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Słowo wstępne

Po pierwszym kontakcie ze zbiorem „Nauczanie jasnogórskie biskupa Igna-
cego Deca” przychodzą spontanicznie na myśl ewangeliczne słowa: „Z obfitości 
serca mówią usta”. Ufam, że nie będzie z mojej strony nadużyciem stwierdzenie, 
że poprzez swoje bogate nauczanie na Jasnej Górze Ksiądz Biskup odsłonił nam 
rąbka tajemnicy swojego serca, które szczególnie ukochało Boga, ale także żywi 
synowską miłość do Maryi. To właśnie przy Jej cudownym wizerunku przez 
wiele lat swojej biskupiej posługi niestrudzenie głosił Chrystusa pielgrzymom, 
którzy szukali duchowego umocnienia u  tronu jasnogórskiej Matki. W  jednej 
ze swych homilii wyraźnie wskazał na wyjątkowy dla wszystkich charakter tego 
sanktuarium mówiąc: „chcemy dziś na Jasnej Górze wspomnieć o  wybraniu 
i o powołaniu miejsca, na którym jesteśmy. To miejsce w planach Bożych wybrała 
Maryja, pierwsza Uczennica Pańska, aby być z uczniami Chrystusa z tej polskiej 
ziemi. Od wielu już lat śpiewamy Jej w pieśni: „Sześćset lat, Maryjo, z nami jesteś, 
z Jasnej Góry wiernie trzymasz straż. Sześćset lat już bronisz nas od nieszczęść, 
by nie zginął polski naród nasz”. Na tym miejscu – jak mówił nasz wielki Papież – 
zawsze czuliśmy się wolni. Tu od wieków przybywali Polacy, by prosić o wolność, 
by nabierać sił do życiowych zadań, osobistych i narodowych” (12 lipca 2008 r., 
XVI Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę). 

Ks. bp Ignacy przybywał tutaj, by w światle Ewangelii wskazywać drogę różnym 
grupom pielgrzymów. Głosił słowo Boże do uczestników pielgrzymek Rodziny 
Radia Maryja, do pątników pieszych pielgrzymek diecezji świdnickiej, prowadził 
rozważania podczas nowenny przygotowującej do uroczystości Matki Bożej Jasno-
górskiej, wielokrotnie zwracał się do młodych maturzystów, a także neoprezbite-
rów przybywających na Jasną Górę, by zawierzyć swoje kapłańskie życie Jezusowi 
i Maryi. Ponadto wygłosił dziesiątki okolicznościowych homilii oraz równie liczne 
rozważania Apelu Jasnogórskiego.
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Dobrze się stało, że podjęto słuszną myśl, by to bogate nauczanie jasnogórskie 
ks. bpa Ignacego Deca zebrać i opublikować. Głoszone przez gorliwego Pasterza 
treści posiadają niezwykle głębokie przesłanie, do którego warto wracać, czerpać 
z niego, inspirować się nim, a przede wszystkim kształtować swoje życie duchowe 
oraz spoglądać na współczesny świat poprzez pryzmat wartości chrześcijańskich. 
Homilie i  rozważania Księdza Biskupa są czystym źródłem, z  którego można 
bezpiecznie czerpać, ponieważ w  nich głoszona jest Ewangelia Jezusa Chrystusa 
osadzona w realiach życia współczesnego człowieka, poparta mocną podbudową 
filozoficzną i światopoglądem chrześcijańskim oraz, co równie ważne, przekazana 
prostym i przystępnym językiem.

Jestem przekonany, że z  wyżej wymienionych powodów liczni czytelnicy 
odnajdą w niniejszym zbiorze treści, których poszukują i które nadal będą pokar-
mem do duchowej odnowy i wzrostu. Kapłani mogą znaleźć w tym miejscu inspi-
racje do własnego przepowiadania. Wierni zabiegający o pogłębianie życia ducho-
wego spotkają słowa zachęty i umocnienia. Stawiający pytania i zagubieni pośród 
moralnych zawirowań współczesności odnajdą bezpieczne drogowskazy i punkty 
odniesienia mocno zakotwiczone w Ewangelii i wartościach chrześcijańskich.

W tym miejscu składam podziękowania ks. bp. Ignacemu Decowi, Konfratrowi 
naszego paulińskiego zakonu, za tę gorliwą pasterską posługę słowa wobec jasno-
górskich pielgrzymów. Dziękuję także za zawsze okazywaną życzliwość wobec pau-
linów, stróżów Jasnej Góry i sług jasnogórskiej Matki. Dziękuję także tym wszyst-
kim, którzy podjęli się trudu przygotowania niniejszej publikacji. Jestem głęboko 
przekonany, ze jest to niezwykle wartościowe dzieło, które przyczyni się do ducho-
wego wzrostu tych, którzy zechcą po nie sięgnąć.

o. Arnold Chrapkowski, generał Zakonu Paulinów
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Święty Jan Paweł II w  swojej homilii wygłoszonej na Jasnej Górze podczas 
Pierwszej Pielgrzymki do Ojczyzny, w  dniu 4 czerwca 1979 roku, powiedział 
m.in.: „Przyzwyczaili się Polacy wszystkie, niezliczone sprawy swojego życia, 
różne jego momenty ważne, rozstrzygające, chwile odpowiedzialne, jak wybór 
drogi życiowej czy powołania, jak narodziny dziecka, jak matura czyli egzamin 
dojrzałości, jak tyle innych… wiązać z tym miejscem, z tym sanktuarium. Przy-
zwyczaili się ze wszystkim przychodzić na Jasną Górę, aby mówić o wszystkim 
swojej Matce, Tej, która tutaj nie tylko ma swój Obraz, swój Wizerunek, jeden 
z najbardziej znanych i najbardziej czczonych na całym świecie – ale która tutaj 
w jakiś szczególny sposób jest. Jest obecna w tajemnicy Chrystusa i Kościoła – 
uczy Sobór. Jest obecna dla każdego i  dla wszystkich, którzy do Niej pielgrzy-
mują – choćby tylko duszą i sercem, choćby tylko ostatnim tchnieniem życia, jeśli 
inaczej nie mogą. Przyzwyczaili się do tego Polacy”. W dalszej części tej homilii, 
mówił: „Drodzy Bracia i Siostry, umiłowany Episkopacie Polski, z naszym wspa-
niałym Prymasem na czele! Tyle razy przybywaliśmy tutaj! Stawaliśmy na tym 
świętym miejscu, przykładaliśmy niejako czujne pasterskie ucho, aby usłyszeć, 
jak bije serce Kościoła i serce Ojczyzny w Sercu Matki. Jasna Góra jest przecież 
nie tylko miejscem pielgrzymek Polaków z Polski i całego świata. Jasna Góra jest 
sanktuarium narodu. Trzeba przykładać ucho do tego świętego miejsca, aby czuć, 
jak bije serce narodu w Sercu Matki. Bije zaś ono, jak wiemy wszystkimi tonami 
dziejów, wszystkimi odgłosami życia. Ile razy biło jękiem polskich cierpień dzie-
jowych! Ale również okrzykami radości i zwycięstwa!”. 

Powyższe słowa św.  Jana Pawła II wyrażają prawdę o  Polakach, o  naszym 
Narodzie, a  równocześnie wskazują na wyjątkowość Jasnej Góry, na jej szcze-
gólne miejsce w sercach Polaków, na maryjny rys polskiej religijności.
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W moim słowie wstępnym chciałbym wskazać na kształtowanie się mojej 
maryjnej pobożności, której owocem jest m.in. zbiór tekstów zamieszczonych 
w  tej książce. Otóż moją pobożność maryjną wyniosłem z  domu rodzinnego, 
z  mojej rodzinnej parafii, z  Sanktuarium Maryjnego Matki Bożej Leżajskiej. 
Początki kultu maryjnego w  moich rodzinnych stronach związane są z  obja-
wieniem się Matki Bożej ze Świętym Józefem w lesie na północnych obrzeżach 
dawnego miasta Leżajska. Maryja wraz ze św.  Józefem objawiła się Tomaszowi 
Michałkowi, pracownikowi browaru leżajskiego, mieszkańcowi pobliskiej wioski 
Giedlarowa. Objawienie miało miejsce w 1590 roku. Rok później na miejscu obja-
wienia postawiono krzyż, a następnie wybudowano drewnianą kaplicę, a potem 
niewielki kościół, w którym umieszczono obraz Matki Bożej, namalowany przed 
rokiem 1590 przez ks. Erazma z zakonu Bożogrobców w Leżajskiej Farze. W roku 
1608 przybyli do Leżajska ojcowie Bernardyni z pobliskiego Przeworska, którym 
władze kościelne zleciły opiekę nad tym miejscem. W latach 1618-1628 wybu-
dowano na miejscu objawień, do dziś istniejącą monumentalną świątynię wraz 
z przylegającym do niej klasztorem. Następnym ważnym wydarzeniem była uro-
czysta koronacja słynącego łaskami obrazu Matki Bożej, której dokonał 8 wrzenia 
1752 roku biskup przemyski Wacław Sierakowski. Warto zauważyć, że dokonało 
się to zaledwie 35 lat po pierwszej koronacji obrazu Matki Bożej poza Rzymem – 
w Polsce w Częstochowie (8 IX 1717). 

W naszym domu rodzinnym, w  którym wychowywało się ośmioro dzieci 
(sześć córek i  dwóch synów), nasza mama codziennie rano śpiewała Godzinki 
o Niepokalanym Poczęciu Najświętszej Maryi Panny oraz inne pieśni maryjne. 
W miesiącu maju śpiewaliśmy codziennie majówki przy krzyżu, który stał przy 
drodze na naszej posesji. Nie mieliśmy jeszcze wtedy we wiosce kościoła, który 
został wybudowany na przełomie roku 1977/1978, stąd też nabożeństwa majowe 
były odprawiane w  dwóch miejscach: przy przydrożnej kapliczce w  Hucisku, 
gdzie obecnie stoi kościół oraz przy naszym rodzinnym, przydrożnym krzyżu. 
Podziwialiśmy naszą mamę Anielę, która niemal w każdą niedzielę udawała się 
pieszo do bazyliki leżajskiej, oddalonej od naszej wioski o 10 km. W miesiącach 
letnich jeździliśmy dość często w  niedziele do Sanktuarium Leżajskiego kon-
nymi furmankami. Niektórzy z  rodzeństwa udawali się do Leżajska rowerami. 
Wioska nie miała komunikacji autobusowej, gdyż droga z Huciska do Leżajska 
do połowy była drogą polną. 
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Mój bliższy kontakt z bazyliką leżajską nastąpił w klasie dziesiątej i jedenastej 
liceum ogólnokształcącego, gdy zamieszkałem u  zamężnej siostry w  Leżajsku,  
w  pobliżu sanktuarium, gdzie przez dwa lata byłem ministrantem. W  klimacie 
pobożności maryjnej zrodziły się w naszej rodzinie trzy powołania. Dwie starsze 
ode mnie siostry wstąpiły do Zgromadzenia Franciszkanek Rodziny Maryi w War-
szawie a  ja po maturze zgłosiłem się do Arcybiskupiego Seminarium Duchow-
nego we Wrocławiu. Na początku drugiego roku studiów zostałem powołany do 
odbycia dwuletniej, zasadniczej służby wojskowej, gdzie próbowano nam wybić 
z głowy seminarium i zawrócić z drogi kapłaństwa. Po szczęśliwym powrocie do 
wspólnoty seminaryjnej, akurat nastąpiła agresja na polskich biskupów ze strony 
komunistów za List jaki skierowali do biskupów niemieckich, w  którym były 
słowa: „Udzielamy przebaczenia i  prosimy o  nie”. Na wiosnę 1966  roku rozpo-
częły się uroczystości Millennium Chrztu Polski. Został sporządzony kalendarz 
uroczystości dla wszystkich polskich diecezji. Centralne uroczystości milenijne 
z udziałem legata papieskiego – ks. kard. Stefana Wyszyńskiego, Prymasa Polski, 
odbyły się na Jasnej Górze 2 i 3 maja 1966 roku. Za zgodą władz seminaryjnych, 
wszyscy klerycy naszego Wrocławskiego Seminarium udali się na Jasną Górę. 
Wieczorem, 2 maja na nabożeństwie majowym rozważanie wygłosi arcybiskup 
wrocławski Bolesław Kominek. Zakończył je słowami: „Jeszcze Polska nie zgi-
nęła i nie zginie”. O północy uczestniczyliśmy we Mszy św. w kaplicy Jasnogór-
skiej, sprawowanej przez biskupa Kazimierza Kowalskiego, biskupa chełmiń-
skiego. Po Mszy św. udałem sie z kilkoma kolegami na Jasnogórskie Wały, by przy 
świetle księżyca odprawić sobie drogę krzyżową. Potem była krótka drzemka na 
kanapie w  korytarzu klasztornym. Rano, o  godz. 6.00, wysłuchaliśmy kazania 
ks.  arcybiskupa Karola Wojtyły, metropolity krakowskiego. O godz. 9.00 spra-
wowano Mszę św. w obrządku grecko-katolickim. O godz. 10.00 rozpoczęła się 
uroczysta procesja na Wałach Jasnogórskich, pod przewodnictwem Księdza Pry-
masa, z obrazem Matki Bożej Częstochowskiej, do ołtarza polowego na Wałach. 
Jako alumn wysokiego wzrostu zostałem zaangażowany, by stanowić kordon 
ochronny dla Księdza Prymasa. Przy ołtarzu znajdował się fotel papieski z ozdo-
bionym kwiatami portretem papieża Pawła VI, którego komuniści nie wpu-
ścili na milenijną uroczystość. Milenijnej sumie, o  godz. 11.00, przewodniczył 
przy ołtarzu polowym na Jasnogórskim Szczycie ks. arcybiskup Karol Wojtyła, 
metropolita krakowski, zaś okolicznościowe kazanie wygłosił ks.  kard. Stefan 
Wyszyński, Prymas Polski, legat papieża Pawła VI na tę uroczystość. Słowo powi-
tania przed milenijną sumą wygłosił ks. arcybiskup Antoni Baraniak z Poznania.  
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Był to hołd złożony Księdzu Prymasowi za jego nieugiętą postawę wobec władz 
komunistycznych. W  powitaniu powiedział m.in. takie słowa: „Ojcze naszego 
Narodu! Im więcej jesteś przez wrogów szkalowany, tym bardziej jesteś przez 
nas kochany”. Wieczorem tego dnia, ks. Prymas wygłosił jeszcze drugie kazanie 
do rzeszy wiernych, którzy przybyli na plac przez Szczytem. W kazaniu nawiązał 
do Listu pasterskiego biskupów polskich do niemieckich. W pewnym momen-
cie postawił pielgrzymom pytanie: czy w imię Ewangelii Jezusa Chrystusa prze-
baczacie Niemcom i  innym naszym wrogom, za zło nam uczynione. Słuchacze 
gromkim głosem krzyknęli trzykrotnie: „Przebaczamy”. 

Tak się zaczęła moja przygoda z Matką Bożą Jasnogórską. Dodam, ze jeszcze 
w roku milenijnym, przyjechaliśmy 21 grudnia na Jasną Górę na nocne czuwa-
nie w  intencji odżegnania niebezpieczeństwa zamknięcia w  Polsce seminariów 
duchownych. Tak rozpoczęta w roku milenijnym więź z Matką Bożą Jasnogórską 
trwa do dzisiaj i wierzę, że będzie trwać do końca moich ziemskich dni. 

W moim życiu kapłańskim i biskupim nawiedziłem Jasną Górę ponad 300 razy. 
Wśród nawiedzeń jasnogórskiego sanktuarium były nawiedzenia publiczne, gdy 
towarzyszyłem jakiejś grupie pielgrzymów oraz nawiedzenia prywatne w czasie 
podróży z Wrocławia do domu rodzinnego w Hucisku koło Leżajska, lub z domu 
rodzinnego do Wrocławia. W latach 1980-2004, gdy mieszkałem we Wrocławiu 
na Ostrowie Tumskim, często odwiedzałem rodziców na Podkarpaciu. Miałem 
do wyboru dwie trasy: trasę przez Śląsk (Oława, Brzeg, Opole, Strzelce Opolskie, 
Katowice, Kraków, Tarnów, Rzeszów), albo trasę przez Częstochowę (Oleśnica. 
Namysłów, Kluczbork, Częstochowa, Szczekociny, Jędrzejów, Chmielnik, Sta-
szów, Łoniów, Tarnobrzeg, Nowa Dęba). Podejmując trasę przez Częstochowę, 
zawsze wstępowałem na Jasną Górę. Były to wtedy modlitewne wizyty prywatne. 
Pierwsze moje publiczne, liturgiczne wystąpienie na Jasnej Górze miało miejsce 
1 czerwca 1984 roku, gdy dane mi było przewodniczyć księżom neoprezbiterom 
z archidiecezji wrocławskiej w ich jasnogórskich prymicjach i wygłosić pierwszą 
homilię w Kaplicy Matki Bożej Jasnogórskiej. Wykaz zapamiętanych, modlitew-
nych wizyt w Jasnogórskim Sanktuarium znajduje się w załączonym w tej księdze 
Aneksie. Chcę dodać, że w marcu 2004 roku na Jasnej Górze odprawiłem sobie 
prywatne rekolekcje przed przyjęciem święceń biskupich, a  w latach pełnienia 
posługi pierwszego biskupa świdnickiego przybywałem każdego roku wiele razy, 
często z jakąś posługą duszpasterską. Z tego też czasu pochodzi najwięcej rozwa-
żań, zamieszczonych w tej książce. 
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Odniosę się jeszcze do struktury niniejszej książki. Wygłoszone w  sank-
tuarium jasnogórskim teksty w  latach 1984–2022 zostały ułożone w  sześciu 
grupach. W  pierwszej znajdują się homilie wygłoszone w  czasie pielgrzymek 
Rodziny Radia Maryja, które od lat odbywają się w  drugą niedzielę lipca. Jest 
ich w sumie osiem. Dwie zostały wygłoszone na Jasnogórskim Szczycie podczas 
głównej Mszy św. w niedzielę, zaś sześć w soboty, na rozpoczęcie pielgrzymki. 

W drugiej części zostały zgrupowane homilie wygłoszone na zakończenie pie-
szej pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną Górę. Jest ich w sumie piętnaście 
i były wygłoszone 9 sierpnia w Kaplicy Jasnogórskiej. 

W trzeciej części znajduje się zapis Nowenny, jaką przeprowadziłem na 
zaproszenie władz Jasnogórskiego Klasztoru, w  dniach 17–25 sierpnia 2008 
roku. Nowenna miała miejsce przed uroczystością Matki Bożej Częstochowskiej 
i miała temat: „Z Maryją w służbie dźwigania się człowieka i narodów. Jubileusz  
700-lecia zatwierdzenia Zakonu św.  Pawła Pierwszego Pustelnika”. Przedpołu-
dniowe konferencje były głoszone w  Jasnogórskiej Kaplicy o  godz. 11.00, zaś 
wieczorne homilie, o godz. 18.30, przy ołtarzu na Jasnogórskim Szczycie. Nad-
mienię, że zapis tej Nowenny został już wydrukowany w książce pt.: „Z Maryją 
w służbie dźwigania się człowieka i narodów” (Świdnica 2009, ss. 135). Dla inte-
gralności jasnogórskiego nauczania został także włączony do niniejszej książki.

Kolejna, czwarta część książki, zawiera rozważania podczas Apeli Jasnogór-
skich. Jest ich w sumie dwadzieścia dwa. 

W piątej grupie znajdują się homilie wygłoszone podczas dorocznych piel-
grzymek maturzystów diecezji świdnickiej w  Kaplicy Matki Bożej. Jest ich 
w sumie trzynaście.

W ostatniej części zostały zamieszczone homilie i rozważania okolicznościowe 
z lat 1984–2022. Jest ich w sumie czterdzieści dwie. 

W końcowych słowach niniejszego „Słowa wstępnego”, chcę wyrazić moją 
wdzięczność wszystkim, którzy mają udział w przygotowaniu i opublikowaniu 
mojego nauczania na Jasnej Górze. Dziękuję Panu Bogu, że Jasna Góra stała sie 
dla mnie, jak zresztą dla wielu Polaków, miejscem szczególnej modlitwy i ducho-
wego odradzania się. Dziękuję w szczególności ojcu Idziemu Matuszewskiemu 
za przyjęcie mnie 8 grudnia 2013 roku do Jasnogórskiej Konfraternii. Serdecznie 
dziękuję Wydawnictwu Jasna Góra za propozycję utrwalenia mojego naucza-
nia jasnogórskiego w jednej pozycji książkowej. Czcigodnemu ojcu generałowi 
Arnoldowi Chrapkowskiemu dziękuję za napisanie do tej książki życzliwej 
„Przedmowy”. Słowa serdecznej wdzięczności adresuję także do ojca Samuela 
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Pacholskiego, przeora klasztoru Jasnogórskiego, a wcześniej – pierwszego pau-
lińskiego proboszcza parafii św. Józefa w Świdnicy, za doświadczaną serdeczność 
i  przyjaźń. Dziękuję także ojcu Waldemarowi Pastusiakowi, kustoszowi Jasnej 
Góry za gościnność i  wszelką życzliwość. Osobne i  szczere słowa wdzięczno-
ści kieruję do ojca Zbigniewa Ptaka, dyrektora PAULINIANUM Wydawnictwa 
Zakonu Paulinów, za trud wydania drukiem tej książki. 

† Ignacy Dec
Biskup senior diecezji świdnickiej 

Świdnica, 30 listopada 2023 roku, w święto św. Andrzeja Apostoła 



I. 
Homilie wygłoszone 
podczas pielgrzymek  

Rodziny Radia Maryja
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Najważniejsze przykazanie  
w nowej Europie 

Jasna Góra, 11 lipca 2004 r. 
XII Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja  

na Jasną Górę, Szczyt Jasnogórski

1. Rodzina Radia Maryja na Jasnej Górze 

Wśród wielkiej rzeszy pielgrzymów indywidualnych i zorganizowanych w prze-
różne grupy, nawiedzających to centralne, narodowe sanktuarium jasnogórskie, 
staje dziś przed Matką i  Królową naszego narodu Rodzina Radia Maryja. Staje 
w takim charakterze już po raz dwunasty. Jest ona dziś w naszym narodzie ogromną 
społecznością, skupioną wokół tego szczególnego daru, jakim jest Radio Maryja, 
daru, który otrzymaliśmy wraz z odzyskaną w latach dziewięćdziesiątych poprzed-
niego stulecia wolnością narodową. Po latach milczenia o Bogu w środkach społecz-
nego przekazu, po długim okresie zniewalania przekazywanego w mediach słowa 
Bóg upomniał się o swoje prawa i pozwolił szlachetnym i odważnym ludziom na 
polskiej ziemi stworzyć niezależne, wolne, katolickie radio, katolicki głos w naszych 
domach, wokół którego ukształtowała się w ciągu kilkunastu lat wspaniała, wielka 
Rodzina Radia Maryja. Dziś na tej górze zwycięstwa, przy boku Matki Najświęt-
szej, dziękujemy ponownie Panu Bogu za ten wielki dar katolickiego, ogólnopol-
skiego radia i Telewizji TRWAM. Dziękujemy za ojca dyrektora Tadeusza Rydzyka, 
za wszystkich ojców prowadzących programy w Radiu Maryja i Telewizji TRWAM, 
za personel świecki, za wszystkich, przyjaciół, dobrodziejów i słuchaczy tego radia 
i tej telewizji. Jakże się cieszymy, że jesteśmy dziś tu razem, że odpowiedzieliśmy 
tak wielkodusznie na apel Ojca Dyrektora i jego wspaniałych współpracowników 
i  stawiliśmy się dzisiaj tak licznie przed tronem Jasnogórskiej Matki i  Królowej. 
Wyrażamy przed Panem Bogiem i  Maryją naszą ogromną radość i  wdzięczność,  
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że to wspaniałe Radio Maryja ukształtowało z nas wielką rodzinę, dziś z pewnością, 
najliczniejszą grupę społeczno-religijną, przybywającą w trudzie pielgrzymim do 
domu naszej Matki i Królowej. Bądźcie przeto, siostry i bracia, serdecznie pozdro-
wieni – przyjaciele i miłośnicy tego radia i Telewizji TRWAM. Niech Pan Bóg na 
tym wybranym przez Maryję miejscu przyjmie od nas naszą wdzięczność, niech 
pomnoży naszą radość i chęć trwania przy prawie Dekalogu, przy Ewangelii i szla-
chetnej tradycji naszych ojców. 

2.  Największe przykazanie  
drogą do osiągnięcia życia wiecznego

Jako Rodzina Radia Maryja sprawujemy dziś na jasnogórskim szczycie Eucha-
rystię, wielką tajemnicę naszej wiary, uobecniającą wśród nas dzieło zbawcze Syna 
Bożego. Do Ofiary Jezusa Chrystusa dołączymy dziś nasz trud pielgrzymi, niewy-
gody i uciążliwości podróży, dołączymy krzyże i bolączki codziennego życia, dołą-
czymy naszą gotowość na pełnienie woli Bożej, także tej trudnej, która wymaga od 
nas wyrzeczenia i  samozaparcia. Zanim dokonamy tego duchowego aktu, zanim 
złączymy się z Ofiarą Jezusa Chrystusa i posilimy się Jego Najświętszym Ciałem, 
przyjęliśmy ze stołu Pańskiego słowa pokarm Bożej prawdy. Pan Bóg przypomniał 
nam w swoim pouczeniu, którędy wiedzie droga do Jego królestwa. Zapytał kiedyś 
człowiek Syna Bożego: „Nauczycielu, co mam czynić, aby osiągnąć życie wieczne?” 
(Łk 10,25). Jezus odesłał go do Prawa, do najważniejszego przykazania. Oznaj-
mił, że zachowanie tego przykazania jest warunkiem wejścia do życia wiecznego. 
To pierwsze, największe przykazanie zawiera dwa człony. Pierwszy dotyczy miłości 
Pana Boga, drugi – miłości bliźniego.

A. Przykazanie miłości Pana Boga
„Będziesz miłował Pana Boga swego całym sercem, całą swoją duszą, całą swoją 

mocą i całym swoim umysłem” (Łk 10,27a). Pan Bóg nie chce byle czego, nie chce 
byle jakiej miłości. Pragnie od nas miłości szczególnej, największej. Każe miłować 
całym sercem, całą duszą, całym umysłem. A więc chce być na pierwszym miejscu 
w naszym życiu, chce być Tym pierwszym i najważniejszym, kogo miłujemy, i to 
największą miłością. Jeśli to najważniejsze przykazanie wypełniamy, to zaznajemy 
smaku życia już tu na ziemi i  przysposabiamy się do szczęśliwego przebywania 
z Bogiem w wieczności.
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Trzeba ubolewać nad tym, że byli i są na ziemi ludzie, którzy wyraźnie lekceważą, 
a czasem nawet odrzucają to pierwsze i najważniejsze przykazanie, dane przez Boga 
dla dobra i pomyślności człowieka. Boli nas to, że owa walka z Bogiem nasiliła się 
tak bardzo w czasach nowożytnych, poczynając od rewolucji francuskiej. To wła-
śnie pod koniec XVIII wieku pojawiali się coraz liczniejsi filozofowie, społecznicy 
i politycy, którzy wmawiali narodom Europy i świata, że ludzie mogą się obejść bez 
Boga, że wierzący hamują rozwój społeczny, że opóźniają stworzenie dobrobytu na 
ziemi. W imię pseudonaukowych haseł religię zaczęto usuwać z życia społecznego.

Historia tego czasu odnotowała epizod, jaki miał miejsce na terenie Francji, 
podczas procesu ogłaszania końca religii chrześcijańskiej. Gdy głosiciele nowego 
porządku przyjechali do małej miejscowości, by ogłosić mieszkańcom zakończe-
nie okresu religijnych zabobonów, by zapowiedzieć erę postępu i  społeczeństwa 
bez Boga i bez religii, by w związku z tym oznajmić, że miejscowy kościół zostaje 
zamieniony na magazyn, wtedy jeden ze starszych gospodarzy, wiedziony zdro-
wym rozsądkiem i  prawym sumieniem, miał powiedzieć: panowie, tak będzie, 
jak ogłaszacie, pójdziemy za wami, jeżeli spełnicie jeden warunek, jeżeli na niebie 
zagasicie gwiazdy. Ludzie mądrzy bronili się, jak mogli, przed narzucaniem im 
nowego, bezbożnego porządku. Niestety, ów francuski, oświeceniowy mit o Bogu, 
który jest wrogiem człowieka, o religii, która rzekomo hamuje postęp i dobrobyt na 
ziemi, nie był li tylko chwilowym zjawiskiem, ale dał impuls do tworzenia nowych 
bezbożnych filozofii i  ideologii. Na  gruncie oświeceniowych idei narodziło się 
w XIX wieku wiele ateistycznych filozofii, na czele z marksizmem i filozofią nihili-
styczną Fryderyka Nietzschego, z których wyrosły w XX wieku dwa totalitaryzmy: 
sowiecki komunizm i niemiecki faszyzm. Systemy te dokonały ogromnego spusto-
szenia na kontynencie europejskim i są w dużej mierze odpowiedzialne za wymor-
dowanie w XX wieku prawie 200 milionów ludzi. Historia XX wieku pokazała, jak 
straszliwy może być człowiek, który pogardzi Bogiem i Jego prawem.

Kilka lat temu Katolicki Uniwersytet Lubelski nadał doktorat honoris causa 
wybitnemu historykowi filozofii z Uniwersytetu św. Krzyża z Mediolanu, prof. Gio-
vanniemu Reale. W  końcowym wykładzie ów włoski filozof, charakteryzując 
współczesne czasy, postawił zaskakujące pytanie, czy można zorganizować życie 
społeczne, polityczne, międzynarodowe bez Boga i bez Jego prawa. Ku zaskocze-
niu niektórych dał odpowiedź pozytywną, ale od razu dodał, że takie życie, taki 
bezbożny świat obróci się wcześniej czy później przeciwko człowiekowi. Historia 
bowiem nieustannie potwierdza prawidłowość, że przekreślanie Boga prowadzi 
do przekreślania człowieka, że tam gdzie wyparto się Boga, relacje między ludźmi 
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wcześniej czy później zaczynają się psuć i dochodzi do zamachu na godność, a także 
na prawa drugiego człowieka.

Smucimy się z tego, że zapomnieli o tym twórcy konstytucji europejskiej, którzy 
mimo wielokrotnych próśb Ojca Świętego Jana Pawła II, mimo tylu petycji płyną-
cych od różnych liczących się środowisk intelektualnych postawili na swoim i przy-
jęli konstytucję bez odwołania się do Boga i bez wspomnienia o chrześcijańskim 
dziedzictwie Europy. Tak mało nauczyli się z mądrości i doświadczenia chociażby 
tej najnowszej historii. Ogromna szkoda, że niektórzy przywódcy i decydenci Unii 
Europejskiej nie chcą zerwać z  ideami racjonalizmu oświecenia i  dziedzictwem 
pozostawionym przez rewolucję francuską, które stały się źródłem liberalizmu 
w  różnych dziedzinach ludzkiego życia. Niepokoimy się, że zasady liberalizmu 
moralnego, odrzucającego Boga i  prawo Dekalogu, są przenoszone dziś na sferę 
gospodarki i  ekonomii, że relacje między ludźmi przestają być kształtowane na 
zasadach ewangelicznej miłości chrześcijańskiej, a zastępuje się je kultem pieniądza 
i chęcią zysku za wszelką cenę.

Niepokojem napawa nas fakt wypaczonego rozumienia tolerancji i  wolno-
ści. Odrywa się je dziś nagminnie od prawdy, a  prawda przecież stoi u  podstaw 
wszelkich wartości. Jest naczelną wartością nie tylko w kulturze, a więc w nauce, 
w  sztuce, w  etyce, religii, ale także w  dziedzinie życia społecznego: w  dziedzinie 
ekonomii i  polityki. Bez prawdy wszystko staje się fałszywe i  podejrzane, nawet 
dobro i piękno, wolność, tolerancja czy nawet miłość. Rozumiemy, dlaczego Chry-
stus powiedział: „poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli” ( J 8,32). 

Dziś na Jasnej Górze, przed tronem Maryi, naszej Matki i Królowej, mówimy 
„nie” dla fałszu, „nie” dla kłamstwa, „nie” dla liberalizmu moralnego, narzucanego 
nam przez niektórych polityków, który odrzuca niezmienne wartości chrześcijań-
skie i  propaguje aborcję, eutanazję i  małżeństwa homoseksualne. Mówimy „nie” 
wobec fałszywie – w oderwaniu od prawdy – rozumianej wolności i tolerancji. Nie 
możemy pogodzić się z  oskarżeniem, że głoszenie niezmiennej prawdy chrześci-
jańskiej jest swoistym fundamentalizmem, stanowiącym zagrożenie dla tolerancji 
i wolności „nowoczesnego człowieka”. Mamy bowiem świadomość, że chrześcijań-
stwo ukształtowało kulturę europejską, dało Europie uniwersytety i  powszechne 
szkolnictwo, stworzyło warunki do zrodzenia się  – właśnie w  Europie, a  nie 
w  żadnej innej cywilizacji na świecie  – nowożytnej nauki, że przyczyniło się do 
powstania szpitali, ochronek, sierocińców, domów opieki i wielu innych instytucji 
dobra publicznego. 
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Dziś na Jasnej Górze mówimy „nie” dla tworzenia państwa ateistycznego, dla 
tych, którzy chcą zasiąść na Bożym tronie i decydować o tym, co dobre, a co złe. 

Gdy o  tym rozmyślamy, przypominają się nam wstrząsające słowa Psalmu 2: 
„Dlaczego narody się buntują, dlaczego knują daremne zamysły, dlaczego władcy 
spiskują przeciw Bogu, wołając: «Stargajmy Jego prawa»?”. Czyż dziś nie słychać 
podobnych okrzyków. „Podnieśmy bunt przeciw Bogu” – wołają dzisiejsi niektórzy 
przywódcy narodów europejskich. 

Dziś na Jasnej Górze deklarujemy, że nie pójdziemy za ich wezwaniem, bo to 
jest tragiczna, wprost upiorna perspektywa dla Europy; nigdy nie zaakceptujemy 
Europy, w której będą wzniecane hasła, że „bez Boga sobie poradzimy; żyjmy tak, 
jakby Boga nie było”. Chcemy mieć Europę chrześcijańską, chcemy być w Euro-
pie, w której będzie się uznawało Boga za gwaranta ładu moralnego w życiu indy-
widualnym i  społecznym, prywatnym i  publicznym. Chcemy być w  Europie, 
w której będzie słyszalne i realizowane Boże wezwanie: „Będziesz miłował Pana 
Boga swego całym sercem, całą swoją duszą, całą swoją mocą i całym swoim umy-
słem” (Łk 10,27a).

Przejdźmy jeszcze do drugiej części najważniejszego przykazania, którego 
zachowanie jest przepustką do życia wiecznego.

B. Przykazanie miłości bliźniego
Brzmi ono: „[…] a swego bliźniego, jak siebie samego” (Łk 10,27b). Ten drugi 

człon stanowi dopełnienie i sprawdzian pierwszego. Chrystus przecież powiedział: 
„Wszystko, co uczyniliście jednemu z  tych najmniejszych braci moich, Mnieście 
uczynili” (Mt 25,40). Zatem nasza pomoc okazywana bliźnim jest przysługą oka-
zywaną samemu Chrystusowi. Nasza miłość do drugiego człowieka jest sprawdzia-
nem autentycznej miłości do Pana Boga. 

Chrystus ilustruje dziś miłość bliźniego przypowieścią o miłosiernym Samary-
taninie. Wielu ważnych, dostojnych notabli przechodziło obok pobitego człowieka. 
Nie zatrzymali się. Przystanął dopiero Samarytanin, człowiek obcy. Ten  okazał 
pobitemu miłosierdzie i do końca zadbał o niego. 

Droga z Jerozolimy do Jerycha trwa. Jest to dziś droga naszego życia. Na tej 
drodze zdarzają się nadal napady, pobicia, rabunki. Na tej drodze grasują zbóje, 
zadający ciosy i rany niewinnym ludziom. Tych zbójów moglibyśmy wymienić, 
nawet po imieniu, ale oszczędźmy to sobie. Wśród nich są na pewno aferzyści, 
którzy okradają drugich i czynią ich biednymi, którzy bogacą się kosztem dru-
gich. Być może, że wśród tych ewangelicznych zbójów są także ludzie z naszego 
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najbliższego otoczenia, którzy także zadają nam rany. Kto ma ich wyłapywać, 
demaskować, unieszkodliwiać, aby nie ranili, aby nie krzywdzili drugich, idących 
spokojnym krokiem drogą życia z Jerozolimy do Jerycha? Tych zbójów powinno 
wyłapywać i  unieszkodliwiać państwo, którego zadaniem jest roztaczać opiekę 
nad wszystkimi obywatelami, dbać o sprawiedliwość i stwarzać wszystkim poczu-
cie bezpieczeństwa. 

Nie możemy jednakże tylko wypominać innym obowiązków. Chcemy także 
ujrzeć nasze zobowiązania. Naszym zadaniem jest podawać pomocną, samarytań-
ską dłoń tym pobitym, poranionym, załamanym, zdołowanym. 

Dziś na Jasnej Górze chcemy odzyskać wrażliwość na będących w potrzebie, na 
znajdujących się w duchowym czy fizycznym poranieniu. Gdzie jak gdzie, ale tu na 
Jasnej Górze, gdy jesteśmy przed naszą wspólną Matką, uświadamiamy sobie, że to 
właśnie Ona miała wrażliwe oczy i pierwsza dostrzegła potrzebę nowożeńców na 
weselu w Kanie i tak wielkodusznie zaradziła tej potrzebie. Chcemy dziś w domu 
naszej Matki odzyskać samarytańską wrażliwość na potrzeby naszych sióstr i braci, 
zwłaszcza tych napadniętych, poranionych przez złych ludzi. 

Być może, że wszyscy jesteśmy dziś trochę chorzy na zmniejszoną wrażliwość na 
potrzeby drugich. Wykazują to różnego rodzaju badania ankietowe i nasza codzienna 
wnikliwa obserwacja. Oto wcale nie tak rzadko daje się słyszeć takie oto słowa: „co to 
mnie obchodzi, to nie moja sprawa, ja się do tego nie mieszam… Są do tego powołani 
specjalni ludzie i stosowne instytucje, niech się tym zajmują”. Czasem też niektórzy 
nie chcą angażować się w niesienie pomocy potrzebującym czy poszkodowanym, by 
uniknąć kłopotliwych przesłuchań, a nawet podejrzeń. 

Zmniejszona wrażliwość na potrzeby drugich widoczna jest czasem w niektó-
rych urzędach, punktach usługowych, sklepach. Osłabia się też stopniowo szeroko 
pojęte życie sąsiedzkie. Rodziny zamykają się przed obcymi i niechętnie powięk-
szają grono znajomych. W takiej atmosferze czujemy się niedobrze. Potrzebujemy 
bowiem oparcia w  przyjaciołach, potrzebujemy pewności, że jest ktoś w  gronie 
naszych bliskich czy znajomych, na kogo zawsze można liczyć. 

Przez dzisiejszy świat biegnie wołanie o prawdziwe człowieczeństwo, o ludzką 
wrażliwość. Albert Schweitzer w końcowym fragmencie swojej autobiografii „Moje 
dzieciństwo i młodość” napisał: „Dojrzałość, ku której powinniśmy się rozwijać, 
polega na tym, abyśmy się stawali coraz bardziej prości, coraz bardziej szczerzy, 
bardziej zgodni, dobrotliwi, współczujący”. Podejmując ten ideał, poświęcił się cał-
kowicie pracy wśród Afrykańczyków. Nie tylko on jeden zasłynął z wrażliwości na 
bliźnich w  potrzebie. Mamy i  w  naszych środowiskach znakomitych samarytan: 
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lekarzy, pielęgniarki, nauczycieli, oddanych bez reszty bezinteresownej pracy wśród 
ludzi. Takie postacie wzbudzają w nas podziw i zachęcają do naśladowania. Dobro 
bowiem jest pociągające. Bądźmy więc o tym przekonani, że warto być dobrym, że 
warto żyć dla drugich, że warto być miłosiernym Samarytaninem.

Usuwajmy nagłaśniane przez niektórych mity, że dziś nie można i  nie warto 
być dobrym, czy mit, że Ewangelia jest nie dla wszystkich, że jej wymogi są tylko 
dla wybranych. Oto dziś nam Bóg przypomniał: „Polecenie to bowiem, które ja 
ci dzisiaj daję, nie przekracza twych możliwości i nie jest poza twoim zasięgiem” 
(Pwt 30,11). A  więc najważniejsze przykazanie nie jest ponad nasze siły. Jego 
zachowanie i wypełnianie leży w granicach naszych możliwości. 

3.  Na linii hasła: „Wstańmy, już czas pójść w apostolat mediów”

W końcowej sekwencji naszej refleksji nawiążmy do hasła naszej tegorocznej 
pielgrzymki. Brzmi ono: „Wstańmy, już czas pójść w apostolat mediów”. „Wstańmy”. 
Powstanie oznacza gotowość do działania, gotowość do podjęcia dzieła. Chcemy 
podjąć apostolat mediów, jednakże w jaki sposób, w jakim wymiarze? Sformułujmy 
kilka zobowiązań na tym polu w kontekście rozważanego dziś Bożego słowa, które 
dotyczyło pierwszego i najważniejszego przykazania.

a. Przylgnijmy na nowo do Bożego prawa, bo to jest gwarancja naszej pomyślno-
ści na ziemi i w niebie. Niech nam bliskie będą słowa wypowiedziane kiedyś przez 
Mojżesza, a  przypomniane dziś w  pierwszym czytaniu: „Będziesz słuchał głosu 
Pana Boga swego, przestrzegając Jego poleceń i postanowień zapisanych w księdze 
tego Prawa” (Pwt 30,10).

b. Dążmy do tego, aby Pan Bóg był w naszym życiu na pierwszym miejscu, aby 
był miłowany całym sercem, całą duszą i całym umysłem. Jest to bowiem gwarancja 
na udane życie ziemskie i przepustka do wieczności.

c. Popierajmy media, które służą krzewieniu prawdy, które są wolne od naci-
sków ideologicznych, które prawdziwie informują i  które w  swoich programach 
promują wartości chrześcijańskie. A takimi mediami są: Radio Maryja, Telewizja 
TRWAM, „Nasz Dziennik”, „Niedziela” i  inne katolickie rozgłośnie i czasopisma. 
Wiemy, jak wielką rolę spełniają te media, zwłaszcza Radio Maryja, dla ludzi samot-
nych, chorych  – przez stwarzanie okazji do wspólnej modlitwy, przez głoszone 
katechezy, przez bezpośrednie transmisje z uroczystości, przez możliwość włącza-
nia się w toczone dyskusje.
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d. Popierajmy także programy religijne w mediach świeckich. Informujmy się 

nawzajem, co warto zobaczyć, czego warto posłuchać. Nie bójmy się także prote-
stować, gdy podważana jest w nich prawda, gdy promuje się antywartości, postawy 
nieewageliczne. Brońmy ludzkiego życia od poczęcia aż do naturalnej śmierci. Sta-
wajmy w obronie godności człowieka, ludzi słabych, biednych i bezrobotnych. Pro-
mujmy zdrowe wartości narodowe i patriotyczne.

e. Popierajmy w naszych wspólnotach parafialnych i  rodzinnych czytelnictwo 
prasy katolickiej: zwłaszcza „Naszego Dziennika”, tygodników i  miesięczników 
katolickich. Niech dzieło Chrystusa będzie obecne nie tylko w  naszych świąty-
niach, ale poprzez media niech będzie niesione w całą przestrzeń polskiego życia.

Maryjo, Jasnogórska Matko naszego Zbawiciela i  nasza Matko! Składamy Ci 
hołd naszej wdzięczności. Dziękujemy, że możemy dziś być u Ciebie. Dziękujemy, 
że jest nam dane być w Rodzinie Radia Maryja. Prosimy o Twoje orędownictwo 
za Ojcem Świętym, za Kościołem Twojego Syna, za naszą Ojczyzną, za Rodziną 
Radia Maryja. „Weź w opiekę naród cały, który żyje dla Twej chwały, niech rozwija 
się wspaniały, Maryjo! Amen.
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Wszyscy nosimy  
pawłowy oścień 

Jasna Góra, 8 lipca 2006 r. 
XIV Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja  

na Jasną Górę, Szczyt Jasnogórski

Wstęp

Jesteśmy pierwszą grupą pielgrzymów Rodziny Radia Maryja przybyłą do 
jasnogórskiego sanktuarium. Jutro dołączą do nas kolejni uczestnicy XIV Piel-
grzymki do domu naszej wspólnej Matki. Jesteśmy radośni i szczęśliwi, że znajdu-
jemy się tutaj, przed Panem Bogiem, u boku Maryi, naszej Matki i Królowej. Jest 
to nasze wielkie religijne, modlitewne, coroczne spotkanie Rodziny Radia Maryja 
i Telewizji Trwam. Naszą modlitewną postawę określa i wyznacza słowo Boże ogło-
szone przed chwilą podczas jasnogórskiej Eucharystii. To słowo staje się światłem 
dla naszego umysłu, umacnia naszą wiarę, kształtuje naszą modlitwę, a potem nasze 
życie. W homilii podejmujemy namysł nad tym Bożym przesłaniem. Naszą reflek-
sję układamy dziś w cztery części.

1.  Jezus odrzucony ongiś  
przez mieszkańców rodzinnego miasta

Odczytana przed chwilą perykopa ewangelijna z XIV niedzieli zwykłej prowadzi 
nas do Nazaretu. Jezus odwiedza swoje rodzinne miasto, gdzie się wychował, gdzie 
spędził swoje dzieciństwo i  młodość. Tu  przeżył trzydzieści lat swego ukrytego 
życia. Stąd wyruszył do palestyńskich wiosek i miast z misją nauczania, objawia-
nia Boga Ojca przez słowa i czyny. W czasie publicznej działalności nie zapomniał 
o  rodzinnych stronach. Odwiedza Nazaret, zachodzi do synagogi, by nauczać.  
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I oto wśród swoich spotyka go zawód, rozczarowanie. Mieszkańcy Nazaretu przyj-
mują Jego słowo podejrzliwie, z niedowierzaniem. Jezus dziwi się ich niedowiar-
stwu, rezygnuje z czynienia cudów. Do niewiernych słuchaczy kieruje słowa pełne 
bólu i żalu: „Tylko w swojej ojczyźnie, wśród swoich krewnych i w swoim domu 
może być prorok tak lekceważony” (Mk 6,4).

Postawa mieszkańców Nazaretu wcale nie była czymś wyjątkowym. Już pro-
rocy Izraela spotykali się z  niechęcią ludu. Przykładem może być prorok Eze-
chiel. Z dzisiejszego pierwszego czytania dowiadujemy się, do jakich ludzi posłał 
go Bóg: „Synu człowieczy, posyłam cię do synów Izraela, do ludu buntowników, 
którzy Mi się sprzeciwiali. Oni i przodkowie ich występowali przeciwko Mnie aż 
do dnia dzisiejszego. To ludzie o bezczelnych twarzach i zatwardziałych sercach”  
(Ez 2,3-4). Niełatwo było prorokowi wśród takich ludzi pełnić misję zleconą przez 
Boga. Wiemy z historii Izraela, że także inni prorocy wiele wycierpieli od swoich 
rodaków. Ich posłanie często spotykało się z  niezrozumieniem, z  dezaprobatą, 
a niekiedy nawet prowadziło do męczeństwa, jak w przypadku św. Jana Chrzciciela 
czy św. Szczepana. 

Starożytny świat pogański także znał przypadki odrzucenia misji ludzi spra-
wiedliwych. Przykładem może tu być filozof grecki Sokrates, którego jego własny 
naród najpierw odrzucił, by po jego śmierci postawić mu pomnik. Norwid wyra-
ził dobitnie tę nieszczęsną historię w słowach: „Coś ty Atenom zrobił, Sokratesie,  
/ Że ci ze złota statuę lud niesie, / Otruwszy pierwej?”.

2. Chrystus odrzucany dzisiaj

Patrząc na Chrystusa, którym pogardzają mieszkańcy rodzinnego Nazaretu, 
myślimy o dzisiejszej rzeczywistości, o współczesnym świecie i naszym życiu. Zauwa-
żamy, że powtarza się w jakiś sposób tamta nazaretańska sytuacja. Potwierdzają się 
słowa z Janowej Ewangelii o Słowie, które stało się ciałem i „przyszło do swojej wła-
sności, a swoi Go nie przyjęli” ( J 1,11). Zechciejmy zauważyć kilka faktów.

a. Chrystus ma dziś niewielką tylko grupę uczniów w Ziemi Świętej, tam, gdzie 
się urodził, nauczał, umarł i  zmartwychwstał. Bolejemy nad tym, gdy pielgrzy-
mujemy do ziemskiej ojczyzny Jezusa, gdy widzimy, że w miejscach przez Niego 
uświęconych żyją dziś agnostycy, ateiści czy wyznawcy innych religii.

b. Chrystus jest dzisiaj pogardzany przez dyrygentów kontynentu europej-
skiego, którzy próbują zaprowadzać nowy porządek życia publicznego, bez religii, 
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bez chrześcijaństwa. Czyż to nie smutne, że Europa, przez tyle wieków chrześci-
jańska, stała się dziś najbardziej zlaicyzowanym kontynentem świata, gdzie jest 
najwięcej agnostyków, liberałów i ateistów? To bardzo niepokojące, gdyż to wła-
śnie tacy dyrygenci, gardzący Bogiem przywódcy narodów, w XX wieku przyspo-
rzyli Europie wielu cierpień i nieszczęść. Słusznie martwimy się, gdy widzimy, że 
ludziom z katolickim rodowodem zamyka się dzisiaj drogę do ważnych stanowisk 
społecznych. Spotkało to na przykład znanego włoskiego filozofa i polityka Rocco 
Buttiglione, przyjaciela Ojca Świętego Jana Pawła II. Nie przyjęto go do orkiestry 
Unii Europejskiej, bo przyznał, że jest zwolennikiem wartości chrześcijańskich. 
Jego osoba nie jest bynajmniej w tym względzie wyjątkiem.

Owo antychrześcijańskie nastawienie niektórych władców dzisiejszej Europy 
przejawia się wyraźnie w  promowaniu aborcji, eutanazji, małżeństw homosek-
sualnych, ruchów feministycznych, a ostatnio ujawniło się w agresywnym ataku 
na Polskę, w tym na Radio Maryja i Telewizję Trwam. Protestujemy przeciwko 
oszczerstwom i  pomówieniom ogłoszonym 15  czerwca  br. przez Parlament 
Europejski. Mówimy otwarcie, że nie mamy nic wspólnego z nietolerancją, anty-
semityzmem, rasizmem, homofobią. A naszej wierności Bogu i zasadom chrze-
ścijańskim nie uważamy za przestępstwo. To błogosławieństwo. 

Solidaryzujemy się z  tymi, którzy ostatnio protestują przeciwko poniżaniu 
i ośmieszaniu naszego prezydenta, katolika.

c. Chrystus bywa także kwestionowany, a  nawet odrzucany przez niektóre 
środowiska w naszym katolickim kraju. Mówił o  tym papież Benedykt XVI do 
polskiej młodzieży na krakowskich Błoniach 27  maja br.: „Nie trzeba wielkiej 
bystrości umysłu, by dostrzec wielorakie objawy odrzucania Jezusa, również tam, 
gdzie Bóg dał nam wzrastać. Jezus niejednokrotnie jest ignorowany, jest wyśmie-
wany, jest ogłaszany królem przeszłości, ale nie teraźniejszości, a tym bardziej nie 
jutra, jest spychany do lamusa spraw i osób, o których nie powinno się mówić 
na głos i w obecności innych”. Czyż ostatnie ataki na ministra edukacji narodo-
wej, akcje z podburzaną i protestującą młodzieżą nie były tego potwierdzeniem? 
Redaktor Dariusz Zalewski pyta we wczorajszym wydaniu „Naszego Dziennika”: 
„Jeśli uczniowie mogą bezkarnie wykrzykiwać hasła wzywające do utopienia 
ministra w  jeziorze, to jak może bronić się przed rozwydrzonymi dzieciakami 
zwykły nauczyciel w gimnazjum czy zawodówce?”. 
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Niepokoją nas także ciągłe przycinki czy wyraźne ataki na Radio Maryja, 
Telewizję Trwam, „Nasz Dziennik” i traktowanie zwolenników i słuchaczy tego 
radia i telewizji przez niektórych dziennikarzy i polityków jako obywateli dru-
giej, gorszej kategorii.

3. Przyczyny postawy dezaprobaty i negacji

Z pewnością warto zastanowić się nad przyczynami takiej postawy dezapro-
baty i  negacji, awersji wobec religii i  chrześcijańskiej moralności. Max Scheler, 
filozof niemiecki XX wieku, powiedział, że człowiek jest jedyną istotą, która 
może mówić „nie”. Wielu ludzi mówi „nie” grzechowi, złu, ale są i  tacy, którzy 
mówią „nie” dobru. Takiego „nie” doświadczył Jezus w Nazarecie, takiego „nie” 
doświadcza dziś Chrystus i Jego Kościół w niektórych środowiskach współcze-
snego świata. 

Gdy zastanowimy się nad powodem takiej sytuacji, możemy dojść do wykrycia 
następujących przyczyn tego niepokojącego zjawiska:

A. Brak dostatecznego rozpoznania dobra
Czasem sprzeciwiamy się czemuś, czego dokładnie nie znamy. Nazaretań-

czycy z  pewnością nie rozpoznali wartości Jezusa. Ci, którzy Mu nie dowie-
rzali i odnosili się do Niego z lekceważeniem, prawdopodobnie znali Go tylko 
powierzchownie. Pobieżne poznanie dobra nie wyzwala tak wielkiego pragnie-
nia zdobycia tego dobra. Natomiast poznanie dogłębne jakiejś wartości zwykle 
wyzwala w  nas duże pragnienie jej zdobycia, posiadania. Jesteśmy bardzo 
wdzięczni Radiu Maryja i Telewizji Trwam, że poprzez katechezy, transmisje 
z  religijnych uroczystości, dyskusje na tematy religijne i  społeczne przybli-
żają nas do prawdy, że odkrywają przed nami dobro, że zachęcają nas do jego 
wyboru, pokochania i spełniania.

B. Postawa pychy
Często przed zachwytem Panem Bogiem, a także prawdą, dobrem, pięknem 

czy innymi wartościami powstrzymuje nas postawa pychy, fałszywej miłości wła-
snej. Są tacy, którym się wydaje, że wszystko najlepiej wiedzą, wszystko lepiej 
potrafią, że nie muszą się już niczego uczyć, że nie potrzebują Boga i że należy żyć 
tak, jakby Go nie było. Bywa, że tacy ludzie krytykują swoich rywali, próbują ich 
ośmieszyć lub przynajmniej pomniejszyć, by coś zyskać dla siebie. Z pewnością 
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takie nastawienie cechowało słuchaczy Jezusa w Nazarecie. Postawa pychy, czyli 
braku pokory, nie sprzyja budowaniu i pogłębianiu międzyludzkich, opartych na 
prawdzie więzów miłości i przyjaźni.

C. Postawa zazdrości
Bywają ludzie, którzy atakują innych, gdy ci do czegoś dochodzą, gdy odnoszą 

jakieś sukcesy. Dlatego zdarza się, że ci, którzy coś robią, przejawiają inicjatywę, są 
krytykowani, ośmieszani, atakowani. Tak zdarza się nie tylko w sejmie czy w zakła-
dach pracy, ale i  na wyższych uczelniach, także w  świecie artystów, wśród ludzi 
kultury i  życia publicznego. Tak zdarza się także w  codziennym szarym życiu, 
w naszych sąsiedztwach. Lekarstwem na tę chorobę jest radość z tego, co się ma, 
a także umiejętność cieszenia się z cudzego sukcesu, gdyż prawdziwe sukcesy i osią-
gnięcia rodzą się pod wpływem Bożej pomocy, są łaską i darem Boga.

D. Przykre doświadczenia
Zdarza się, że wśród ludzi nastawionych negatywnie wobec Pana Boga i Kościoła 

są tacy, którzy doświadczyli czegoś przykrego od ludzi związanych z  Kościołem, 
najczęściej od osób duchownych. Nie odchodząc od prawdy, takim winniśmy wska-
zywać na pouczenie św. Pawła dotyczące naczynia glinianego i skarbu w nim ukry-
tego: „Przechowujemy zaś ten skarb w naczyniach glinianych, aby z Boga była owa 
przeogromna moc, a nie z nas” (2 Kor 4,7). Wartość skarbu nie zależy od naczynia, 
w  jakim się on znajduje. Wartość ta tkwi w tym skarbie. Zatem moc w posłudze 
kapłana pochodzi od Boga, a nie od człowieka, który jest jedynie narzędziem do jej 
przekazania drugiemu człowiekowi. Nie wolno przeto mylić naczynia, które może 
być niekiedy kruche, ze skarbem, który jest w nim przynoszony.

4. Tajemnica ościenia

Pozostał nam jeszcze ostatni fragment homilii. Proszę pozwolić, że nawiążemy 
w nim do treści drugiego czytania. Była w nim mowa o tajemniczym ościeniu dla 
ciała: „Aby nie wynosił mnie zbytnio ogrom objawień – mówi św. Paweł – dany 
mi został oścień dla ciała, wysłannik szatana, aby mnie policzkował” (2 Kor 12,7). 

Apostoł miał świadomość swego wyróżnienia. Przecież to on widział zmar-
twychwstałego Pana pod Damaszkiem, wyraźnie słyszał Jego słowa. To  on 
doświadczył niezwykłych przeżyć. I oto wśród tych olśnień i objawień znalazło 
się i cierpienie, zrobiło się miejsce na krzyż. Trzeba było znosić ów tajemniczy 
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oścień dla ciała, bo tak już jest urządzony ten świat i takie jest życie człowiecze, 
że każda światłość ma trochę cienia, każda słodycz ma trochę goryczy, do każdej 
radości dodana jest szczypta smutku, a do każdego powodzenia – okruch porażki, 
do każdego zdrowia – cień choroby, a każde trwanie ma coś z przemijania.

Dlatego też nie urzeka nas w  pełni radość, nie porywa nas powodzenie, nie 
rozpiera zdrowie, nie satysfakcjonuje zupełnie życie, trwanie. I  to jest do pew-
nego stopnia dramat, a może niekiedy i tragizm ludzkiego losu. Tragizm jako nie-
odłączna cząstka człowieczej doli.

Każdy z  nas ma taki pawłowy oścień. Każdy z  nas ma swoje piekło. Każdy 
z nas nosi w sobie – oprócz tego, co raduje i uszczęśliwia – także to, co boli, doku-
cza, łamie, co powoduje niezadowolenie i próbuje odebrać radość życia. Miał to 
Apostoł. Miał to nawet Chrystus – chociażby owo niepowodzenie w rodzinnym 
mieście, o którym przed chwilą mówiliśmy, ale także inne bolesne doświadczenia 
ze strony faryzeuszów.

Ten oścień mają wszyscy. Mają go duchowni i wierni świeccy. Mają go bogaci 
i biedni, wykształceni i prości, młodzi i dorośli, wierzący i niewierzący. Mają go 
partie polityczne, członkowie PiS, PO, Samoobrony, SLD, Ligi Polskich Rodzin 
czy PSL. Ma go także Radio Maryja i Telewizja Trwam. Ma go dzisiaj cały Naród, 
gdy doświadczamy różnych sprzeczności, bolączek, stresów i  frustracji. Oścień 
dawał nam się we znaki w czasach komunistycznych, gdy staliśmy z kartką w ręku 
za kawałkiem mięsa, mydła czy paczką papierosów. Mamy go i dzisiaj, gdy roz-
przedano za bezcen majątek narodowy, gdy młodzi w poszukiwaniu pracy i ludz-
kich warunków życia nagminnie wyjeżdżają za granicę, gdy wychodzą na jaw 
korupcje, nadużycia, malwersacje, gdy trzeba udowadniać, że w  czasie drugiej 
wojny światowej funkcjonowały na terenie Polski niemieckie, a nie polskie obozy 
koncentracyjne, gdy trzeba się domagać, by zbrodnia katyńska uznana została za 
ludobójstwo, gdy padają niesprawiedliwe, nieuprawnione podejrzenia o współ-
pracę ze Służbą Bezpieczeństwa.

Do  tego ościenia ogólnonarodowego dochodzą ościenie z  naszych rodzin, 
z  naszego życia osobistego, zawodowego, sąsiedzkiego. Wystarczy zapytać: „co 
słychać”, „co nowego”, by dowiedzieć się, co jest ościeniem powodującym ból, 
niepokój, smutek czy nawet lęk, co czyni uciążliwym codzienne życie.

Nie ma więc miejsca ani czasu bez duchowego czy materialnego bólu. Każ-
demu z nas towarzyszy jak cień jakiś tajemniczy oścień. Każdy kosztuje chleba 
cierpienia – duchowego czy fizycznego, psychicznego czy materialnego.
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Nie wiem dokładnie, co w tej chwili jest ościeniem dla ciebie. Ty sam lepiej 
wiesz, co cię boli, co ci dolega. Może tym ościeniem jest twoja sąsiadka, twój 
kolega, twoja koleżanka z  pracy. Może jest nim twój mąż, twoja synowa albo 
twoje dziecko? Może tym ościeniem jest twoja nerwowość, wybuchowość, 
o której wiesz i której nie możesz zwyciężyć. Może jest nim twój grzeszny nałóg, 
z którym już tyle razy usiłowałeś zerwać i się nie udało. Może jest nim niezrozu-
mienie u twoich bliskich. A może ty sam jesteś ościeniem dla twego utrudzonego 
ojca, dla twojej matki, dla twojego pacjenta, ucznia, studenta, pracownika.

Co robić w tej sytuacji? Co dalej? Buntować się, przeklinać, rozpaczać, wal-
czyć, smucić się, godzić się z losem? Nie tędy droga! Trzeba wrócić do św. Pawła. 
Co on robił, gdzie szukał pomocy? „Trzykrotnie – zwierza się Apostoł – prosi-
łem Pana, aby odszedł ode mnie oścień, lecz Pan mi powiedział: »Wystarczy 
ci mojej łaski. Moc bowiem w słabości się doskonali«” (2 Kor 12,8-9). Kto to 
mówi? Mówi to Ten, który przeżył największe piekło – opuszczenia, zdrad ludz-
kich; Ten, który doznał największego tragizmu  – haniebnej śmierci na krzyżu; 
Ten, który wziął na siebie to całe ludzkie piekło. On właśnie mówi: „Wystarczy ci 
mojej łaski. Moc bowiem w słabości się doskonali”. 

Wszystko to, co było piekłem, co było tragiczne, co stanowiło oścień, co 
bolało i wyciskało łzy – to wszystko nadal boli i wyciska łzy, ale ma już głęboki 
sens dzięki krzyżowi Chrystusa. Jest siłą oczyszczającą, która drąży moje wnętrze 
do dna jestestwa, oczyszcza je i przygotowuje na przyjęcie wspaniałego daru – 
mocy Chrystusa.

I może im bardziej jakiś oścień wypala mnie od wewnątrz, tym czystsze jest 
moje serce na przyjęcie mocy Chrystusowej. Im głębiej sięga oścień, tym pełniej 
wypełnia się moje wnętrze mocą z wysoka. Niepowodzenie, utrata, lęk, słabość, 
choroba, śmierć, pokusa, opuszczenie  – to wszystko staje się narzędziem łaski, 
która pogłębia mnie, oczyszcza i przygotowuje dla mocy Chrystusowej.

Im więcej tego w  moim życiu, tym większa możliwość wypełnienia mnie 
mocą Chrystusa. Mogę zatem z wewnętrznym przekonaniem powtórzyć dziś za 
Apostołem jego słowa z końcowego fragmentu dzisiejszego listu: „Będę się więc 
chełpił z  moich słabości, aby zamieszkała we mnie moc Chrystusa. Albowiem 
ilekroć niedomagam, tylekroć jestem mocny” (2 Kor 12,9b.10b).
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Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, te wszystkie ościenie, które nas cisną i bolą, złóżmy 
dzisiaj przed Maryją, na tym jasnogórskim ołtarzu, wierząc, że Ona przedłoży 
je Temu, który napełnia słabych mocą. Prośmy w  tym szczególnym miejscu 
o odnowienie naszej wiary, byśmy mogli – w myśl naszego hasła pielgrzymko-
wego – dzielić się nią jak chlebem z naszymi bliźnimi. 

Zawierzmy na nowo Chrystusowi. Ojciec Święty przypomniał nam w  czasie 
ostatniej pielgrzymki, że jest ważne, w co wierzymy, ale jeszcze ważniejsze, komu 
wierzymy. Wierzymy w  Chrystusa i  wierzymy Chrystusowi. Nie pozwólmy, by 
Chrystus musiał się dziwić, jak kiedyś w Nazarecie, z powodu naszego wątpienia, 
a może i niedowiarstwa. Pamiętajmy, że On czyni cuda i podaje rękę tym, którzy 
wierzą. Przeto raz jeszcze ponawiam zaproszenie: otwórzmy nasze niedomagania, 
ościenie na Jego moc. Nie wstydźmy się chlubić z naszych słabości, by zrobić miej-
sce dla Jego mocy. Prośmy Maryję, by nam wyprosiła łaskę, byśmy mogli za Apo-
stołem powtarzać w każdym czasie i w każdej sytuacji: „Wszystko mogę w Tym, 
który mnie umacnia” (Flp 4,13). Amen.



37

3
 
 
W Kościele i w ojczyźnie  
jako uczniowie Chrystusa 

Jasna Góra, 12 lipca 2008 r. 
XVI Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja  

na Jasną Górę, Szczyt Jasnogórski

Wstęp

Obecną Eucharystią rozpoczynamy bogaty program szesnastej pielgrzymki 
słuchaczy Radia Maryja na Jasną Górę. Pozdrawiam z częstochowskiego wzgórza 
wszystkich obecnych tu pielgrzymów, a  także tych, którzy są jeszcze w drodze, 
oraz tych, którzy jutro przybędą do tronu naszej Matki i  Królowej i  dołączą 
do naszej pielgrzymkowej wspólnoty. To dla nas wielka łaska brać udział w  tej 
manifestacji wiary, składać Bogu dziękczynienie za wolne i  katolickie Radio 
Maryja, Telewizję Trwam, „Nasz Dziennik”, Wyższą Szkołę Kultury Społecznej 
i Medialnej w Toruniu i za inne media katolickie. Przybywamy tu w dorocznej 
pielgrzymce, by ponownie prosić o Boże błogosławieństwo dla naszej ojczyzny, 
będącej ciągle w wielkiej potrzebie, dla Rodziny Radia Maryja i dla samego Radia 
Maryja oraz wszystkich dzieł z nim związanych, które służą naszemu Kościołowi 
i narodowi.

Na  progu naszej pielgrzymki rozważymy w  obecnej homilii trzy wątki, kry-
jące się w  usłyszanym dziś Bożym słowie: wątek powołania, zawarty w  czytaniu 
pierwszym i drugim, oraz dwa następne, zawarte w ewangelii: wątek pogardy dla 
Bożych wartości i szydzenia z nich oraz wątek świadectwa wiary, przyznawania się 
do Chrystusa.
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1. Jesteśmy powołani

Często w  Piśmie Świętym natrafiamy na opisy powołań różnych ludzi 
przez Pana Boga. W  Ewangeliach znajdujemy relacje o  powołaniach Aposto-
łów. W  Dziejach Apostolskich jest zamieszczony opis nawrócenia i  powołania 
św. Pawła Apostoła pod Damaszkiem. W dzisiejszym pierwszym czytaniu została 
nam przypomniana scena powołania proroka Izajasza. Młody Izajasz ujrzał Pana 
Boga, siedzącego na wysokim i  wyniosłym tronie. Usłyszał słowa anielskiego 
uwielbienia: „Święty, Święty, Święty jest Pan Zastępów. Cała ziemia pełna jest 
Jego chwały” (Iz  6,3). Młodzieniec, znając swoją małość i  grzeszność, wpadł 
w  przerażenie i  zawołał: „Biada mi! Jestem zgubiony! Wszak jestem mężem 
o nieczystych wargach […]!” (Iz 6,5). To wyznanie prawdy stało się dobrą glebą 
do przyjęcia oczyszczenia: „twoja wina jest zmazana, zgładzony twój grzech” 
(Iz 6,7). Gdy oczyszczony Izajasz usłyszał wezwanie: „Kogo mam posłać?”, nie 
miał wątpliwości, jaką dać odpowiedź: „Oto ja, poślij mnie!” (Iz 6,8). 

Izajasz nie był wyjątkiem. Także u kolebki naszego powołania do życia i do róż-
nych życiowych zadań stoi ten sam Bóg. Nie wolno nam nigdy zapomnieć, kto nas 
powołał do istnienia, kto już na początku życia oczyścił nas z grzechu pierworod-
nego i uczynił uczniem Chrystusa, kto nas powołał i posłał z życiową misją na drogi 
tego świata.

A. Jasna Góra duchową stolicą narodu
Przypominając sobie o naszym powołaniu, chcemy dziś na Jasnej Górze wspo-

mnieć o wybraniu i o powołaniu miejsca, na którym jesteśmy. To miejsce w planach 
Bożych wybrała Maryja, pierwsza Uczennica Pańska, aby być z uczniami Chrystusa 
z tej polskiej ziemi. Od wielu już lat śpiewamy Jej w pieśni: „Sześćset lat, Maryjo, 
z nami jesteś, z Jasnej Góry wiernie trzymasz straż. Sześćset lat już bronisz nas od 
nieszczęść, by nie zginął polski naród nasz”. Na tym miejscu – jak mówił nasz wielki 
Papież  – zawsze czuliśmy się wolni. Tu  od wieków przybywali Polacy, by prosić 
o wolność, by nabierać sił do życiowych zadań, osobistych i narodowych.

Przybywa tu i nasze pokolenie. Przybywaliśmy w czasach komunistycznych, by 
prosić o wolność dla religii, dla Kościoła. Przybywamy dzisiaj w licznych pielgrzym-
kach oraz indywidualnie i modlimy się, by odrodzona Polska była praworządna, by 
dobrze u siebie gospodarzyła, by nie dała się zniewolić nowym upiorom zła. Mar-
twią nas bardzo ostatnie krajowe i międzynarodowe wydarzenia: widmo upadku 
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stoczni – chluby naszego przemysłu w przeszłości, przepychanki partyjne, szukanie 
haków na politycznych oponentów, polityka odwetu i metoda, by drugiemu doło-
żyć – w miejsce troski o prawdziwe dobro ojczyzny; narastanie w poszczególnych 
krajach rozdźwięku między głosem narodu a  sprawującymi władzę, promowanie 
patologii do rangi obowiązującej normy, odradzająca się pogarda dla prawa Bożego. 
W tak niepokojącej sytuacji tym bardziej czujemy potrzebę trwania na Jasnej Górze 
przed Maryją.

W duchowej stolicy naszego narodu wołamy: „Jasnogórska Pani, Tyś naszą Het-
manką, Polski Tyś Królową i najlepszą Matką”; „Miej w opiece naród cały, który 
żyje dla Twej chwały, niech rozwija się wspaniały, Maryjo!”. Na tym miejscu, siostry 
i bracia, nie możemy myśleć tylko o naszych prywatnych i osobistych sprawach. 
To jest miejsce modlitwy za cały naród. Dlatego będziemy prosić, aby nasi politycy 
przestali się wreszcie kłócić i uprawiać prywatę, a podjęli prawdziwą troską o dobro 
narodu i ojczyzny.

B. Misja Radia Maryja
Mówiąc o  naszym osobistym powołaniu i  o  powołaniu Jasnej Góry, chcemy 

także zwrócić uwagę na jeszcze jedno ważne powołanie w naszym ojczystym pej-
zażu: na powołanie Radia Maryja. Jakże jesteśmy wdzięczni Panu Bogu za to, że 
przed szesnastu przeszło laty, gdy nasza ojczyzna odradzała się ku wolności i suwe-
renności, gdy na rynku medialnym pojawiały się nowe stacje radiowe i  kanały 
telewizyjne oraz tytuły prasowe, za którymi natychmiast stanęli zachodni poten-
taci finansowi, często z liberalistycznymi i ateistycznymi poglądami i planami, gdy 
zaczynał się nowy etap bitwy o  przyszły kształt Polski  – że właśnie wtedy został 
wybrany i  powołany przez Opatrzność kapłan ze zgromadzenia ojców redemp-
torystów, ojciec Tadeusz, by rozległ się „głos katolicki w  naszych domach”. Czyż 
nie powtórzyła się wtedy scena z Księgi proroka Izajasza w nowej, polskiej wersji? 
„Kogo mam posłać?” – „Oto ja, poślij mnie!” 

Przybywamy na to miejsce, by dziękować Bogu za każde powołanie w Kościele, 
za sanktuarium jasnogórskie, dziękować także za powołanie i dar Radia Maryja, 
które pełni w naszej ojczyźnie i za granicą tak doniosłą misję na rzecz Polaków. 
Bardzo się cieszymy, że Radio Maryja jest ogromnym dobrodziejstwem dla 
naszego narodu, że jest bastionem prawdy oraz religijnych i narodowo-patrio-
tycznych wartości. Cenimy sobie Telewizję Trwam, dzięki której codziennie 
możemy znaleźć się na Jasnej Górze na wspólnej modlitwie Apelu Jasnogór-
skiego. Jesteśmy wdzięczni za obecność na rynku prasowym „Naszego Dziennika”,  
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gdzie zamieszcza się najświeższe wiadomości z życia Kościoła oraz cenne teksty 
religijne i  narodowo-patriotyczne, jakich nie znajdziemy w  innych pismach, 
spętanych okowami tzw. poprawności politycznej. Np. w  ostatnich dniach 
tylko w „Naszym Dzienniku” znajdziemy wspomnienie sprzed sześćdziesięciu 
pięciu lat dotyczące okropnych mordów ludności polskiej na Wołyniu przez 
ukraińskich nacjonalistów. Jest to tragiczna, ale zarazem jakże chlubna karta 
narodu – w myśl liturgicznego tekstu: „Chwałą naszą jest krzyż Pana naszego, 
Jezusa Chrystusa”.

Ciesząc się obecnością katolickich mediów, którym przewodzi Radio Maryja, 
martwimy się, że to radio i powstałe przy nim dzieła są przedmiotem nieustających 
zaciekłych ataków i  brutalnych zniewag. I  to stwierdzenie prowadzi nas do dru-
giego wątku obecnego w dzisiejszym słowie Bożym.

2. Radio Maryja przedmiotem pogardy i szyderstwa

W ewangelii dziś odczytanej słyszeliśmy słowa: „Uczeń nie przewyższa 
nauczyciela ani sługa swego pana. […] Jeśli pana domu przezwali Belzebubem, 
o  ileż bardziej jego domowników tak nazwą” (Mt 10,24). Chrystus w tych sło-
wach zapowiedział swoim uczniom pogardę i  wyszydzanie. O  Nim niektórzy 
mówili: „Przez Belzebuba, władcę złych duchów, wyrzuca złe duchy” (Łk 11,15). 
Czyż jeden z polityków nie nazwał ostatnio szatanem także Ojca Dyrektora? Ileż 
pogardy i szyderstw na temat Radia Maryja znajdujemy prawie co dzień w laic-
kiej prasie oraz w ustach niektórych polityków i dziennikarzy. W wielu salonach 
do dobrego tonu należy powiedzieć coś uszczypliwego pod adresem Ojca Dyrek-
tora, o Radiu Maryja czy o Telewizji Trwam.

Sprawa napaści na te media ma szerszy kontekst. Adam Mickiewicz zauważył 
kiedyś, że są ofiary trudniejsze nawet niż wystawienie się na cierpienia, a nawet 
trudniejsze niż oddanie życia za sprawiedliwość i prawdę. Czymś trudniejszym 
niż znoszenie prześladowań fizycznych według niego może być niekiedy znosze-
nie pogardy i szyderstw z powodu swojej wiary i duchowych przekonań.

Wiemy, że co najmniej od czasów oświecenia pogarda i szyderstwo są ulubio-
nym narzędziem walki z chrześcijaństwem. Jest tylko taka różnica, że oświece-
niowcy, a za nimi marksiści i komuniści deklarowali się jako ateusze, jako ludzie 
wyzwoleni z  przesądów religii, jako kreatorzy nowego, szczęśliwego bez Boga 
świata, gdy tymczasem dzisiejsi adwersarze i  reformatorzy Kościoła deklarują 
się niekiedy jako wierzący katolicy. Warto zauważyć  – na co zwrócił ostatnio 
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uwagę o. prof. Jacek Salij – że ludzie, którzy chętnie posługują się pogardą i szy-
derstwem, mało są wrażliwi na argumenty rozumowe i niewiele obchodzi ich to, 
że ranią pewnych konkretnych ludzi. Mówią wiele o rozumie, ale lekceważą sobie 
racjonalne argumenty i  nie reagują na nie, bo w  gruncie rzeczy nie chodzi im 
o prawdę, lecz o zwycięstwo ideologiczne1.

Naszą siłą i mocą w takich sytuacjach powinno być zaufanie do Bożej Opatrz-
ności, oparte na dzisiejszych słowach Chrystusa: „Nie bójcie się tych, którzy 
zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej Tego, który duszę i ciało 
może zatracić w piekle. Czyż nie sprzedają dwóch wróbli za asa? A przecież żaden 
z nich bez woli Ojca waszego nie spadnie na ziemię. U was zaś nawet włosy na 
głowie wszystkie są policzone. Dlatego nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele 
wróbli” (Mt 10,28-31).

Nie boimy się więc ideowych przeciwników, którzy często nas atakują, gdyż chcą 
ukryć prawdę lub odwrócić uwagę od swoich niecnych działań. Abp Henryk Hoser 
w czasie swego ingresu do katedry warszawsko-praskiej, 28 czerwca tego roku powie-
dział, że: „Chociaż istnieją różne zagrożenia, to nie mogą one stwarzać wrażenia, że 
zło jest zawsze silniejsze od dobra. Obawy o przyszłość Kościoła są płonne. Padały 
królestwa, znikały imperia, przemijały ideologie, systemy, reżimy, a Kościół nie tylko 
istnieje w swej głębokiej tożsamości, ale również w postaci instytucjonalnej”.

3. Wezwani do świadectwa wiary

Bracia i siostry, trzecią i ostatnią część naszej refleksji wiążemy ze słowami Pana 
Jezusa: „Do każdego więc, który się przyzna do Mnie przed ludźmi, przyznam się 
i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie. Lecz kto się Mnie zaprze przed ludźmi, 
tego zaprę się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie” (Mt 10,32-33).

Owo przyznawanie się do Chrystusa przed ludźmi może przybierać potrójną 
formę: formę słów, praktyk religijnych i postępowania, czyli postawy życiowej.

A. Przyznawanie się do Chrystusa w słowach
Może mieć ono formę uroczystych deklaracji, ale również kształt prywat-

nych, towarzyskich czy też publicznych rozmów. Uroczyste deklaracje składamy 
podczas przyjmowania sakramentów św., np. w czasie chrztu lub bierzmowania.  
Uroczyste wyznanie wiary składa się także przy przyjmowaniu święceń kapłań-
skich, biskupich oraz przy obejmowaniu ważnych urzędów i funkcji w Kościele.

1 Por. J. Salij, Ewangeliarz, red. R. Bąk, Poznań 2002, s. 283.



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

42

O wiele trudniejsze i  niekiedy ważniejsze jest nasze przyznawanie się do 
Chrystusa w rozmowach prywatnych, w dyskusjach towarzyskich i publicznych. 
W grę wchodzi tu nie tylko wyznanie wiary, ale wypowiadanie poglądów zgod-
nych z  doktryną katolicką, sprzeciwianie się opiniom i  poglądom niezgodnym 
z  nauczaniem Kościoła. Wymaga to niekiedy dużej odwagi. Przykładem mogą 
tu być dzisiejsze dyskusje wokół aborcji, eutanazji, związków homoseksualnych, 
etyki małżeńskiej itd.

Rocco Butiglione, filozof włoski, kandydat na wysokie stanowisko w  Unii 
Europejskiej, gdy testowano jego kandydaturę, nie schował głowy w  piasek, 
ale odważnie sformułował swoje katolickie poglądy na aborcję, związki homo-
seksualne, stosunek Kościoła i państwa. Cena tego oświadczenia była wysoka: 
niedopuszczenie do objęcia stanowiska, o  które zabiegał, by służyć prawdzie 
i dobru człowieka.

W przedostatnim numerze „Gościa Niedzielnego” z  6  lipca, w  artykule 
wstępnym pt. „Poglądy przed drzwiami urzędu”, naczelny redaktor, ks. Marek 
Gancarczyk, ubolewa nad wypowiedziami naszej pani minister zdrowia 
w  związku z  dokonaniem aborcji przez czternastolatkę z  Lublina. Pani mini-
ster określiła się jako praktykująca katoliczka i równocześnie w jej ustach zna-
lazły się takie oto słowa: „Aborcja, która odbywa się zgodnie z  prawem, nie 
jest niczym złym”; „przekonania, z którymi żyjemy, musimy zostawić w przed-
pokoju urzędu, który obejmujemy”. Nie godzimy się z  takim stanowiskiem. 
Nie może być dobrej polityki bez etyki. Poprawności ewangelicznej nie wolno 
zamieniać na poprawność polityczną. Trzeba jednoznacznie przypomnieć, że 
wpatrzony w Ewangelię Kościół zawsze pouczał, iż przepisów prawa państwo-
wego sprzecznych z zasadami moralnymi nie wolno nam przestrzegać. „Trzeba 
bardziej słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29), mówił kiedyś św.  Piotr w  czasie 
przesłuchania przed Sanhedrynem.

W maju bieżącego roku Kościół w Polsce i świat polskiej nauki pożegnał zmar-
łego o. prof. Mieczysława Alberta Krąpca, długoletniego rektora Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, wielkiego filozofa, teologa, myśliciela, humanistę, 
osobistego przyjaciela Ojca Świętego Jana Pawła  II. Człowiek powołany do 
prawdy i do dobra, widziany w perspektywie Boga, był pasją jego życia. Mawiał 
często, że nie każdy musi być lekarzem, profesorem czy artystą, ale każdy musi 
być człowiekiem. Sam nam pokazał na sobie, co to właściwie znaczy. Nie lubili 
go ci, którzy zakrywali prawdę, którzy hołdowali utopijnym ideologiom i gar-
dzili zdrowym rozsądkiem. W dobie zakrywania prawdy i manipulowania nią 
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ojciec profesor widział wielką szansę dla polskiego Kościoła w Radiu Maryja. 
Gdy był młodszy, wygłaszał na jego antenie mądre felietony. Nie dziwimy się, 
że media libertyńskie całkowicie zlekceważyły jego odejście, przemilczały jego 
śmierć i pogrzeb.

B.  Przyznawanie się do Chrystusa poprzez spełnianie praktyk 
religijnych

Przyznajemy się też do Chrystusa przez regularne i pobożne spełnianie praktyk 
religijnych, zwłaszcza przez praktykowanie codziennej modlitwy, uczestniczenie 
w niedzielnej Mszy Świętej, regularne przystępowanie do sakramentu pojedna-
nia i  pokuty, przez udział w  różnych nabożeństwach i  uroczystościach kościel-
nych, przez uczestniczenie w pielgrzymkach religijnych. Nasza obecna doroczna 
pielgrzymka słuchaczy Radia Maryja również stanowi publiczne wyznanie wiary 
i przyznanie się do Chrystusa przed ludźmi.

Cenimy tych, którzy w przeszłości, w trudnych czasach reżimu komunistycz-
nego nie lękali się donosicieli ani ich mocodawców i przyznawali się do Chry-
stusa, uczestnicząc w zakazanych przez ówczesną partię praktykach religijnych.

Przyjeżdżamy na Jasną Górę, by nabrać odwagi w zachęcaniu naszych domow-
ników, sąsiadów, przyjaciół do praktykowania wiary przez modlitwę, na nabo-
żeństwach i w postawie życia zgodnego z prawem Bożym. Wierność Bogu, wiara, 
jeszcze nikomu nie zaszkodziła. Stajemy się wielcy wielkością Pana Boga, w któ-
rego wierzymy i którego wolę wypełniamy.

C. Przyznawanie się do Chrystusa w czynach
Wreszcie naszą wiarę, nasze przyznawanie się do Chrystusa wyrażamy przez 

uczciwe życie, w którym zachowujemy Boże przykazania i spełniamy wymagania 
Ewangelii.

Jesteśmy wdzięczni redakcji „Naszego Dziennika”, że na swoich łamach prezen-
tuje nam sylwetki ludzi niezłomnych, cichych bohaterów wiary, ludzi przywiąza-
nych do Kościoła i do ojczyzny, którzy nie tylko słowem, ale całym swoim życiem, 
jak również przyjmowanym cierpieniem wyznawali wiarę w Chrystusa, wskazywali 
na znaczenie wartości religijnych w życiu osobistym i społecznym.
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4
Zakończenie

Siostry i bracia, nasza tegoroczna pielgrzymka odbywa się pod hasłem: Bądźmy 
uczniami Chrystusa. Tu, na Jasnej Górze, dodajemy: „bądźmy wraz Maryją 
uczniami Chrystusa”. Jest to przepiękne i przedziwne, że Maryja jest dla Chrystusa 
Matką i zarazem Jego pierwszą Uczennicą, że jest także dla Kościoła Matką i zara-
zem najlepszą jego cząstką. Widzimy w  Maryi najpiękniejszy owoc odkupienia 
Chrystusa i najcenniejszy skarb Kościoła.

Chcemy w Jej stylu stawać się coraz lepszymi uczniami Chrystusa, synami i cór-
kami Kościoła oraz naszej ojczyzny. Zakończmy nasze rozważanie prośbą z poran-
nych godzinek o  Jej niepokalanym poczęciu. Niech te słowa będą streszczeniem 
naszych błagalnych modlitw pielgrzymkowych: „Przybądź nam, miłościwa Pani, ku 
pomocy, a wyrwij nas z potężnych nieprzyjaciół mocy”. Amen.
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Otoczmy troską życie 

Jasna Góra, 11 lipca 2009 r. 
Msza św. podczas XVII Pielgrzymki  

Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę,  
Szczyt Jasnogórski

Wstęp

Znajdujemy się w  duchowej stolicy naszego narodu, w  domu naszej jasno-
górskiej Matki i  Królowej. Każdego dnia przybywają tu pielgrzymi z  różnych 
stron Polski, Europy i  świata, indywidualnie i  w  grupach. Oto wybija godzina 
dla dorocznej, siedemnastej już pielgrzymki Rodziny Radia Maryja. Z  jasno-
górskiego szczytu serdecznie pozdrawiam obecnych tu pielgrzymów, a  także 
tych, którzy są w drodze, również tych, którzy jutro przybędą na to święte miej-
sce i  dołączą do naszej pielgrzymkowej wspólnoty. Pozdrawiam też wszyst-
kich, którzy nas słuchają i  oglądają. Przybywamy tu, by dziękować Panu Bogu 
przy Maryi za przeżyty rok, za zachowanie nas przy życiu, za dar wiary, za dar 
doznanego miłosierdzia. Przybywamy, by dziękować za dar katolickich środków 
przekazu, przede wszystkim za Radio Maryja, Telewizję Trwam i dzieła z nimi 
związane: „Nasz Dziennik” i  Wyższą Szkołę Kultury Społecznej i  Medialnej 
w  Toruniu. To  właśnie te media i  te instytucje łączą nas z  Bogiem, umacniają 
naszą wiarę, pozwalają nam lepiej kochać Pana Boga, Kościół i naszą ojczyznę. 
To one kształtują nas w wielką wspólnotę, która zwie się Rodzina Radia Maryja. 
W tej wielkiej rodzinie, która dziś i jutro pielgrzymuje do domu Matki, chcemy 
także wypraszać Boże błogosławieństwo dla Kościoła i dla naszej ojczyzny, dla 
Radia Maryja i Telewizji Trwam, dla Ojca Dyrektora i jego współpracowników, 
dla wszystkich wspomagających te media przez modlitwę i ofiary pieniężne, dla 
całej Rodziny Radia Maryja w Polsce i na świecie.
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Naszą pielgrzymkę odbywamy w  roku duszpasterskim, którego hasłem są 
słowa: Otoczmy troską życie. Słowa te stały się także hasłem naszej tegorocznej 
pielgrzymki.

W ostatnim, sobotnio-niedzielnym wydaniu „Naszego Dziennika” ks. prof. Cze-
sław Bartnik przypomniał nam, że istnieją trzy podstawowe formy i zarazem stopnie 
życia w biosferze: życie wegetatywne (roślinne), życie sensytywne (zwierzęce) i życie 
cielesno-duchowe (ludzkie)2. Nie pomniejszając wartości życia roślinnego i zwierzę-
cego, o  którym tak wiele mówią dziś ekolodzy, chcemy zadumać się przed Matką 
Bożą nad życiem ludzkim, które wszyscy otrzymaliśmy w darze od Boga i które przy-
jął w obręb swojej boskiej osoby Syn Boży, Bóg wcielony – Jezus Chrystus. To nasze 
życie ludzkie, którym zostaliśmy obdarzeni, ma dwie przenikające się sfery: cielesno-
biologiczną i duchową. Nie można tych dwóch sfer naszego życia oddzielić, gdyż są 
one w nas zrośnięte, ale można mówić, jak troszczyć się o oby dwie, jakich wskazówek 
przestrzegać, by nasze życie ziemskie było sensowne i owocne.

1. Troska o ludzkie życie biologiczne

Pan Bóg, obdarzając nas życiem, wpisał w  nie instynkt samozachowawczy.  
W  normalnym stanie, jeżeli jesteśmy psychicznie zdrowi, normalni, walczymy 
zawsze o własne życie. Nie chcemy przedwcześnie umierać. Bronimy swojego życia 
przed agresorem. Poddajemy się operacjom, zażywamy leki, by przezwyciężyć cho-
roby i życie przedłużyć. Są tylko dwie sytuacje, w których oddawano dobrowolnie 
życie: z heroicznej miłości do Boga i człowieka oraz w obronie wiary. Jezus Chry-
stus z miłości oddał swoje życie za nas wszystkich. Ojciec Maksymilian zgodził się 
oddać życie, by ocalić skazanego na śmierć ojca rodziny. Byli też tacy, którzy umierali 
za wiarę – noszą tytuł męczenników. Gdy przyszło im wybierać: wyparcie się wiary 
albo śmierć – wybierali śmierć. Dlatego w Kościele czci się ich jako bohaterów wiary.

Na tych przykładach widzimy, że inny człowiek może nam zabrać życie biolo-
giczne. Jest to wielkie barbarzyństwo, gdy komuś zabiera się jego największą docze-
sną wartość – jego życie. Jesteśmy wstrząśnięci i nie możemy zrozumieć tego, co 
działo się w warszawskiej Cytadeli, co wydarzyło się w Auschwitz, w Katyniu, na 
Wołyniu, na Syberii oraz w  innych miejscach kaźni i  niszczenia ludzkiego życia. 
Trzeba boleć nad każdą ludzką zbrodnią. W Księdze Rodzaju napisane jest, że krew 
Abla, zabitego przez brata Kaina, woła do Boga z ziemi (por. Rdz 4,10). Niestety, 
dziś – podobnie jak w przeszłości – wołanie to nie ustaje, ponieważ ludzka krew 

2 Ks. Cz. Bartnik, Teologia życia, „Nasz Dziennik” nr 155 (3476) z 4–5 lipca 2009 r.
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nadal leje się w wyniku przemocy, niesprawiedliwości i nienawiści. „Kiedy ludzie 
nauczą się, że życie jest święte i należy tylko do Boga?”, pytał Ojciec Święty Bene-
dykt XVI w ubiegłą niedzielę, w czasie rozważania przed modlitwą Anioł Pański 
(5 lipca 2009 r.).

Jakże daleko są od prawdy i od miłości, jakże nierozumni są ci, którzy aprobują 
zabijanie drugich, także tych u początku swego życia i u jego kresu. Okazuje się, że ci 
sami ludzie, którzy się na to zgadzają, mówią dziś o demokracji, o tolerancji, o wol-
ności, o postępie. Jest to wielka hipokryzja i obłuda. Jeżeli w dzisiejszych krajach 
zabija się dzieci nienarodzone, jeżeli praktykuje się aborcję i eutanazję, to nie wolno 
nazywać takiej cywilizacji demokracją. Jest to bowiem zakłamywanie rzeczywisto-
ści. Nie wolno mówić o wspaniałych osiągnięciach cywilizacyjnych, jeżeli odmawia 
się niektórym, zwłaszcza najsłabszym, prawa do życia. Raczej trzeba powiedzieć, 
że w rzeczywistości żyjemy dziś w neobarbarzyńskim i obłudnym świecie, który 
prowadzi walkę z Bogiem i z człowiekiem, bo to zawsze idzie w parze.

Nasz Papież, sługa Boży Jan Paweł II, wielki obrońca życia, kilkakrotnie powta-
rzał: „Naród, który zabija swoje dzieci, jest narodem bez przyszłości”. A  jego 
następca, Ojciec Święty Benedykt XVI, w najnowszej, w tym tygodniu ogłoszonej 
encyklice „Caritas in veritate” (Miłość w prawdzie), napisał: „Otwarcie się na życie 
znajduje się w centrum prawdziwego rozwoju. Kiedy jakieś społeczeństwo zmie-
rza do negowania i  unicestwiania życia, nie znajduje więcej motywacji i  energii 
potrzebnych do zaangażowania się w  służbę prawdziwego dobra człowieka. Jeśli 
zatraca się wrażliwość osobista i społeczna wobec przyjęcia nowego życia, również 
inne formy przyjęcia pożyteczne dla życia społecznego stają się jałowe” (nr 28).

Niszczenie życia bezbronnego to nie tylko aborcja, ale to także zapłodnienie in 
vitro i związane z nim przeróżne operacje na ludzkich embrionach. W naszym kraju 
toczy się dzisiaj dyskusja o tych sprawach. Przygotowuje się projekty ustaw. Zdarza 
się, że niektórzy parlamentarzyści, deklarujący się jako katolicy, nie dają posłuchu 
pasterzom Kościoła, nauce ostatnich wielkich papieży. Zdają się ulegać zasadzie 
poprawności politycznej, narzuconej im przez ich ukrytych bezbożnych moco-
dawców. Trzeba zauważyć, że osiągnięcia nauki w  dziedzinie medycyny wzbu-
dzają z  jednej strony ogromny podziw i  uznanie, a  z drugiej stwarzają ogromne 
zagrożenie dla życia. Sługa Boży Jan Paweł II w Orędziu na Wielki Post 2002 roku 
pisał: „Darem jest powstanie życia i jego cudowny rozwój. I właśnie dlatego, że to 
życie jest darem, nie można uważać, iż się je posiada, czy traktować je jako pry-
watną własność”. Papież podkreślał, że nie wszystko, co możliwe jest z  punktu 
widzenia techniki, jest też godziwe moralnie. Te słowa Jana Pawła II ukazują istotę  
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współczesnego sporu o życie. Jeśli życie oderwie się od kategorii daru, a przyzna 
mu się kategorię produktu, wtedy można już swobodnie nim dysponować, wtedy 
można dowolnie nim manipulować – aż po jego eliminację w postaci śmierci. Nie-
którzy do upadłego mówią o prawie matki do aborcji, albo też o prawie matki do 
potomstwa, natomiast zapominają o ważniejszym prawie dziecka do życia.

Oblicza się, że obecnie jest zamrożonych od 20 do 55 tysięcy ludzkich zarod-
ków, embrionów. Są to ludzie w pierwszym etapie swego życia. Produkcja embrio-
nów jest skutkiem braku norm prawnych w tej dziedzinie. Istnieje zatem potrzeba 
jej regulacji, ale regulacji słusznej, godnej człowieka, czyli po prostu ustawy zakazu-
jącej stosowania zapłodnienia pozaustrojowego, by uniknąć procederu niszczenia 
ludzkich embrionów, mówiąc wprost: zabijania ludzi.

Przybywamy na Jasną Górę, by za przyczyną Matki Bożej prosić Pana Boga, jedy-
nego Dawcę życia, o mądrość i odwagę dla wszystkich narodów świata, dla naszego 
narodu, dla uchwalających prawo o wierność Bożemu prawu – by prosić o przestrze-
ganie w życiu osobistym i publicznym zasad pierwszeństwa osoby przed rzeczą, bycia 
przed posiadaniem, etyki przed techniką, miłości przed sprawiedliwością.

Jakże nie wyrazić wdzięczności Radiu Maryja i Telewizji Trwam, które w prze-
strzeni polskiego Kościoła i narodu, za wielkim Papieżem Polakiem, bronią ludz-
kiego życia od naturalnego poczęcia aż do naturalnej śmierci, a ojciec Rydzyk wraz 
z  księdzem biskupem kaliskim Stanisławem Napierałą zapraszają nas w  każdy 
pierwszy czwartek do sanktuarium św.  Józefa w  Kaliszu na modlitwę o  świętość 
małżeństwa i rodzin, o świętość życia. Ojcze Dyrektorze – Bóg zapłać!

W drugiej części naszej refleksji spójrzmy na nasze życie duchowe, na tę niejako 
drugą połówkę ludzkiego życia.

9. Troska o życie duchowe

Człowiek jest istotą łączącą w  sobie świat niewidzialnego ducha ze światem 
widzialnej materii. Jesteśmy syntezą ciała i ducha, duchem wcielonym albo ciałem 
uduchowionym. Należymy do tego świata i  do Pana Boga. Tak jak życie biolo-
giczne rozwija się w nas na drodze odżywania i dbania o zdrowie fizyczne, tak życie 
duchowe rozwija się na drodze wychowania, na drodze kształtowania intelektu 
i sumienia, na drodze przekazu wiedzy i wiary, na drodze uczenia dobrego myśle-
nia, mówienia i postępowania. Troska o życie duchowe w nas to przede wszystkim 
troska o rzetelną wiedzę i wiarę. Prawdziwa wiedza złączona z religijną wiarą staje 
się mądrością. Stąd też troska o nasze życie duchowe sprowadza się do zdobywania 



I. Homilie wygłoszone podczas pielgrzymek Rodziny Radia Maryja

49

prawdziwej wiedzy, czyli prawdy o świecie i o człowieku (można by powiedzieć: 
prawdy przyrodzonej), oraz zdobywania religijnej wiary (prawdy nadprzyrodzo-
nej), łączącej nas w modlitwie z Bogiem i kształtującej nasze postępowanie.

Ową wiedzę i  religijną wiarę zdobywamy i  formujemy w  rodzinie, w  szkole, 
w parafii. Człowieka najpierw musimy nauczyć poprawnie myśleć, doprowadzić go 
do zdobycia prawdziwej wiedzy o człowieku, o świecie i o Bogu.

Na  domu Długosza w  Krakowie średniowieczni luminarze umieścili napis: 
Nil  est in homine bona mente melius  – „Nie ma w  człowieku nic lepszego nad 
dobrą myśl”. Jest to bardzo mądra maksyma. Oto bowiem z dobrej myśli rodzi się 
dobre słowo i dobry czyn. Winniśmy dziś zapytać, czy dzisiejsza rodzina, a przede 
wszystkim czy dzisiejsza szkoła – od przedszkola aż po uniwersytet – uczy młode 
pokolenie dobrego myślenia. Nasz niepokój jest w  tym względzie usprawiedli-
wiony. Oto w programach edukacyjnych kładzie się nacisk na przekaz informacji, 
i to w jak największym wymiarze, unikając pytania, czy te informacje są prawdziwe 
i czy czynią człowieka lepszym, czy go usposabiają do uczciwości, do troski o dobro 
innych ludzi, o dobro wspólne społeczności lokalnej i narodowej. W programach 
edukacyjnych zapomina się o klasycznej dewizie wychowawczej, że nauka, że zdo-
bywana wiedza winna nas czynić lepszymi moralnie, że powinna się przyczyniać do 
rozwoju naszego człowieczeństwa, piękna naszej osobowości.

Zdobywanie informacji i wiedzy zaspokaja naszą ciekawość o świecie i o czło-
wieku. Jednakże w naszej dociekliwości intelektualnej pojawiają się takie pytania, na 
które nie znajdujemy odpowiedzi w podręcznikach naukowych, w ludzkiej wiedzy 
przyrodzonej. Aby się dowiedzieć, jak to naprawdę jest i  jak powinno być, z nie-
którymi pytaniami i życiowymi sprawami nie wystarczy stanąć przed człowiekiem. 
By się dowiedzieć pełniejszej prawdy o naszym życiu, trzeba stanąć przed Bogiem 
i uwierzyć w to, co On mówi. Trzeba powtórzyć za Apostołem Piotrem: „Panie, do 
kogoż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego” ( J 6,68). „Tobie, Panie, zaufa-
łem, nie zawstydzę się na wieki” (Te Deum).

Abyś posiąść prawdziwą mądrość, musimy się otworzyć na Boże słowo, na 
Ewangelię Jezusa Chrystusa. Nasz ludzki duch może poprawnie funkcjonować, 
dopiero gdy otworzy się na działanie Ducha Świętego. Św. Paweł tak wiele mówił 
o wzmacnianiu naszego ducha darami Ducha Świętego. Nasze życie duchowe osią-
gnie odpowiednią kondycję jedynie wtedy, gdy przyjmujemy niewidzialną Bożą 
moc, którą Tradycja chrześcijańska nazywa łaską Bożą.

Łaska Boża podtrzymuje naszą wiarę. Wiara mieszka w  naszym duchu, który 
uznaje prawdy objawione przez Boga, który zwraca się do Boga w  modlitwie 
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i podejmuje decyzje działania na rzecz dobra. Jakże piękne były owoce przyjęcia 
Ewangelii przez pierwszych chrześcijan, o  czym słyszeliśmy w  drugim czytaniu: 
„Jeden duch i  jedno serce ożywiały wszystkich wierzących. Żaden nie nazywał 
swoim tego, co posiadał, ale wszystko mieli wspólne. […] Każdemu też rozdzie-
lano według potrzeby” (Dz 4,32.35).

Jakże ważna jest troska o  życie wiary, o  to, by w  naszym życiu historia Pana 
Boga nigdy się nie zakończyła. Jeśli ta historia się kończy, wówczas człowiek zostaje 
pozbawiony najważniejszego partnera swojego życia, ważniejszego od mamy, taty, 
żony, męża, dziecka i najbliższego przyjaciela.

Św. Ambroży w  komentarzu do Psalmu 118  napisał: „Otwórz swoje drzwi 
Temu, który przychodzi, otwórz twą duszę, rozszerz wnętrze twego umysłu […]. 
Rozszerz swe serce, wybiegnij naprzeciw wiecznej światłości, «która oświeca 
każdego człowieka». […] Gdy zamykasz drzwi umysłu, Chrystus pozostaje na 
zewnątrz. Wprawdzie zdołałby wejść, ale nieproszony nie chce się wdzierać, nie 
chce zmuszać niechętnych. […] Jeśli zechcesz podnieść bramę twej wiary, wej-
dzie do ciebie Król chwały […]. Dusza więc ma swoje drzwi, ma też swoją bramę. 
Przychodzi i puka do niej Chrystus, puka do drzwi. Otwórz Mu: pragnie wejść, 
pragnie znaleźć oblubienicę czuwającą”.

Drodzy bracia i siostry, jesteśmy dziś świadkami zabijania nie tylko życia bio-
logicznego, ale także życia duchowego w  człowieku, życia wiary, życia Bożego 
w  nas. Jest to bardzo niebezpieczne i  niepokojące. Doświadczenie bowiem uczy, 
że od zabijania życia Bożego w człowieku przechodzi się do zabijania życia biolo-
gicznego. Jeśli nie ma w człowieku Boga, to wszystko wolno. I znowu dziękujemy 
Radiu Maryja i Telewizji Trwam, że bronią życia Bożego w nas, że bronią narodu 
przed zepsuciem, że mają odwagę głosić prawdę, idąc pod prąd.

10. Benedyktyńskie ora et labora

Drodzy bracia i siostry, mądre wskazówki dotyczące naszej troski o życie: i to 
biologiczne, i to duchowe, podał nam św. Benedykt z Nursji, patron dnia dzisiej-
szego, którego papież Paweł VI w roku 1964 ogłosił patronem naszego kontynentu. 
Św. Benedykt żył w latach 480–547, a więc na przełomie starożytności i średnio-
wiecza. Zgromadził przy sobie uczniów i założył klasztor na Monte Cassino. Napi-
sał Regułę, która stała się podstawą życia monastycznego dla całej Europy. Charak-
terystyczną cechą tej Reguły jest umiar. Znalazły się w niej dwa słynne słowa: ora 
et labora – „módl się i pracuj”. Benedykt polecał zachowywać równowagę między 
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życiem kontemplacyjnym i aktywnością zewnętrzną. W ten sposób wytyczył drogę 
życia nie tylko dla mnichów, ale w jakimś sensie i dla wszystkich chrześcijan, gdyż 
dewiza ta odpowiada strukturze człowieka jako istoty cielesno-duchowej. Duch 
ludzki uaktywnia się głównie w modlitwie. W dialogu z Bogiem wzrasta, czuje się 
szczęśliwy. W pracy, zwłaszcza fizycznej, dochodzi do głosu głównie element ciała. 
Wszelako w każdą pracę zaangażowany jest także duch. Benedykt zalecał nie tylko 
pracę fizyczną, ale także umysłową. To właśnie jego mnichom zawdzięczamy manu-
skrypty wielkich dzieł starożytności. „Przykład Reguły św. Benedykta dowodzi, że 
coś, co jest prawdziwe, nigdy nie może się zestarzeć. Forma życia, która pochodzi 
z prawdziwych głębi, zawsze pozostanie aktualna”, mówił przed laty kard. Joseph 
Ratzinger, dzisiejszy papież.

W liturgiczne święto św.  Benedykta odczytaliśmy słowa z  Księgi Przysłów 
mówiące o mądrości. Mądrość tę upatrywał Benedykt w słowie Bożym. Reguła uło-
żona przez św. Benedykta zaczynała się od pierwszego zdania dzisiejszego pierw-
szego czytania: „Synu, jeśli przyjmiesz moje nauki i zachowasz u siebie wskazania, 
ku mądrości nachylisz swe ucho, ku roztropności nakłonisz swe serce” (Prz 2,1-2).

Benedykt dał się ogarnąć mądrości Bożej. Dla Jezusa zostawił wszystko: dom 
rodzinny, rodzeństwo, ojca, matkę. Według obietnicy Chrystusa przypomnianej 
w dzisiejszej ewangelii otrzymał stokroć tyle i odziedziczył życie wieczne, wieniec 
świętości i chwały. Kościół do dziś go wspomina i będzie o nim pamiętał jeszcze 
przez wieki. Benedykt został zauważony i  doceniony w  naszym pokoleniu. Oto 
kard. Joseph Ratzinger, gdy został wybrany na następcę św. Piotra i bezpośredniego 
następcę Jana Pawła II, obrał sobie imię Benedykt. Przez wybór tego właśnie imie-
nia wskazał na aktualność ideałów św. Benedykta.

Św. Benedykt, jako patron naszego kontynentu, przypomina nam dzisiaj o aktu-
alności wartości, jakim służył i  jakie realizował. Jest to przede wszystkim mądrość, 
wyrażająca się w łączeniu modlitwy i pracy. Dzisiejsza zeświecczona Europa kładzie 
nacisk na pracę, i to rozumianą jako towar, a nie jako powinność i przywilej człowieka. 
W ekonomii często lekceważy się etykę i stawia się jedynie na zysk, a Ojciec Święty 
w ostatniej encyklice wyraża pogląd, że ekonomia bez moralności prowadzi do klęski.

Wielu dyrygentów życia publicznego dzisiejszej Europy, przedstawicieli kul-
tury, polityki i  gospodarki zupełnie lekceważy pierwszy człon dewizy św.  Bene-
dykta – ora – potrzebę modlitwy, odniesienia naszego życia do Boga. Nie przejmują 
się przestrogami Kościoła. Nie biorą pod uwagę doświadczenia historii, zwłaszcza 
ostatnich dziesiątków lat, które pokazały, do jakich skutków prowadzi eliminacja 
Boga i Jego prawa z życia osobistego, społecznego, publicznego, międzynarodowego.  
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Słusznie niepokoimy się o  to, by nie powtórzyła się historia bezbożnych ludzi, 
którzy w przeszłości urządzili innym piekło.

Niedawno na rynku księgarskim w  Polsce ukazała się książka Stefana Meet-
schena, niemieckiego dziennikarza żyjącego w Polsce, pt. „Europa bez Chrystusa”. 
Sprawy poruszane w książce dotyczą przyszłości chrześcijaństwa w Europie i samej 
cywilizacji zachodniej. Autor prowadzi nas przez kolejne etapy antychrystiani-
zmu, poczynając od buntowniczych „Beatlesów”, kiedy to uskrzydlona rzekomym 
błogosławieństwem pigułek antykoncepcyjnych i dalekowschodnich narkotyków 
wkroczyła na scenę zachodniej Europy nowa generacja, wypowiadająca wojnę 
wszystkim tradycyjnym autorytetom Europy: pokolenie ‘68. Kościół i jego instytu-
cje – twierdzi Meetschen – były i są dla tego pokolenia czymś najgorszym, co można 
sobie wyobrazić. Dlatego przeciwko niemu skierowali całą swoją agresję, budując 
cywilizację śmierci, której służy polityczna poprawność, feminizm, aborcja, euta-
nazja, homoseksualizm, atak na tradycyjną instytucję małżeństwa i rodziny.

Widzimy wyraźnie, że trendy te wkraczają do Polski, co więcej, znajdują apro-
batę u niektórych naszych polityków, dziennikarzy i w niektórych mediach.

Wiemy, jak wielką rolę w  obronie przed tą niebezpieczną i  zgubną ideologią 
odgrywa Radio Maryja i Telewizja Trwam, także „Nasz Dziennik” oraz tygodnik 
„Niedziela”. Przybywamy na Jasną Górę, do naszej Matki i Królowej, która została 
dana przez Boga naszemu narodowi jako pomoc i obrona, przyjeżdżamy z naszymi 
intencjami osobistymi, rodzinnymi, parafialnymi. Chcemy jednakże na tym miej-
scu, przy Maryi, gorąco podziękować Panu Bogu za dar Radia Maryja i Telewizji 
Trwam. W tych mediach, stworzonych przez o. dyrektora Tadeusza Rydzyka i tak 
pięknie prowadzonych przez zorganizowaną przez niego drużynę ojców redemp-
torystów, znajdujemy duchowe oparcie. To  one służą dziś nowej ewangelizacji. 
To one przydają siły polskiemu Kościołowi i narodowi.

Zakończenie

Maryjo, nasza Matko i  Królowo! „Do  Twej dążym kaplicy, co z  brzegu czeka 
nas. Wśród wichru, nawałnicy, w pochmurny, słotny czas”. Maryjo, przychodzimy 
dziś do Ciebie jako Rodzina Twojego Radia, noszącego Twoje imię. Przychodzimy 
i wołamy: „Przybądź nam, miłościwa Pani, ku pomocy, a wyrwij nas z potężnych 
nieprzyjaciół mocy”; „Przez Twego Syna konanie uproś sercom zmartwychwsta-
nie, w ojców wierze daj wytrwanie […]. Miej w opiece naród cały, który żyje dla 
Twej chwały. Niech rozwija się wspaniały, Maryjo!”. Amen.
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Mocni wiarą 

Jasna Góra, 13 lipca 2013 r. 
XXI Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja  

na Jasną Górę, Szczyt Jasnogórski

Wstęp

Ekscelencje, Najdostojniejsi Księża Biskupi, Czcigodni Ojcowie Paulini, stróże 
jasnogórskiego sanktuarium, Czcigodny Ojcze Dyrektorze Radia Maryja wraz 
z całą obsługą Radia i Telewizji Trwam, Wszyscy drodzy bracia kapłani diecezjalni 
i zakonni wszystkich urzędów i godności, Wielebne siostry zakonne, Drodzy piel-
grzymi, uczestnicy XXI Pielgrzymki Rodziny Radia Maryja, Umiłowani słuchacze 
Radia Maryja i  telewidzowie telewizji Trwam, zgromadzeni przy radioodbiorni-
kach i telewizorach, w kraju i za granicą,

Drodzy bracia i siostry, czciciele Jasnogórskiej Matki i Królowej!
Po raz dwudziesty pierwszy jako Rodzina Radia Maryja przybywamy do Domu 

naszej Matki i  Królowej, do źródła duchowej siły naszego Narodu. Każda nasza 
doroczna pielgrzymka jest inna, gdyż dokonuje się w innym czasie naszego życia 
i w innych okolicznościach życia Kościoła, Ojczyzny i świata. Tym razem przyby-
wamy na Jasną Górę w Roku Wiary; przybywamy, gdy Kościołowi przewodzi od 
kilku miesięcy nowy biskup Rzymu – papież Franciszek; przybywamy, gdy zbliża 
się data kanonizacji bł. Jana Pawła II; przybywamy, gdy zostało nam ogłoszone, że 
Telewizja Trwam otrzyma miejsce na cyfrowym multipleksie, o co zabiegaliśmy tak 
usilnie przez prawie dwa lata; przybywamy, by w tym miejscu podziękować Panu 
Bogu za Jego łaskawość i błogosławieństwo, by w domu Jasnogórskiej Matki i Królo-
wej nabrać duchowych i fizycznych sił do dalszej drogi życia, by wypraszać Boże bło-
gosławieństwo dla Kościoła i dla Ojczyzny. Z jasnogórskiego Wzgórza Zwycięstwa  
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pozdrawiamy wszystkich rodaków, w kraju i za granicą. Pozdrawiamy przede wszyst-
kim pielgrzymów, którzy są w drodze, i  tych, którzy jutro przybędą tu, do  tronu 
naszej Matki i Królowej. Maryja czeka na wszystkich, a my zachęcamy do przybycia 
tutaj słowami pieśni: „Idźmy, tulmy się jak dziatki do serca Maryi Matki, czy nas 
nęka życia trud, czy to winy czerni brud”.

Drodzy pielgrzymi, w ogłoszonej dziś ewangelii znajdujemy trzy ważne wątki, 
które rozważymy na progu naszej pielgrzymki. Pierwszy wątek wyrażamy w  sło-
wach: Kto chce być z Jezusem, będzie pogardzany i będzie cierpiał. Wątek drugi: 
Kto chce być z Jezusem, otrzyma wsparcie od Boga, wesprze go moc Ducha Świę-
tego i  opieka Maryi. I  trzeci wątek: Kto chce być z  Jezusem, jest wezwany do 
publicznego przyznawania się do Niego.

1. Kto chce być z Jezusem, będzie pogardzany i będzie cierpiał

Chrystus mówi dziś do nas: „Uczeń nie przewyższa nauczyciela ani sługa swego 
pana. Wystarczy uczniowi, jeśli będzie jak jego nauczyciel, a sługa jak pan jego. Jeśli 
pana domu przezwali Belzebubem, o  ileż bardziej jego domowników tak nazwą” 
(Mt 10,24-25). Chrystus, jako nasz Nauczyciel, w tych słowach zapowiedział nam, 
Jego uczniom, podobny los do swojego. On był tym, którego tłumy podziwiały, 
ale był także tym, kogo prześladowano. Nas też niekiedy chwalą, ale również nas 
prześladują. O  Jezusie, gdy uzdrawiał, niektórzy złośliwie mówili: „Przez Belze-
buba, władcę złych duchów, wyrzuca złe duchy” (Łk 11,15). Wmawiali Mu, że ma 
w sobie diabła, żeby łatwiej było Go oskarżyć, odrzucić i w końcu stracić na krzyżu. 
Gdy Jezus zapowiadał swoje odrzucenie, swoją mękę i śmierć, Piotr wyraził stanow-
czy sprzeciw i powiedział: „Panie, niech Cię Bóg broni! Nie przyjdzie to nigdy na 
Ciebie” (Mt 16,22). Chrystus skarcił go za taką postawę: „…odwrócił się i rzekł do 
Piotra: «Zejdź Mi z oczu, szatanie! Jesteś Mi zawadą, bo nie myślisz o tym, co Boże, 
ale o tym, co ludzkie»” (Mt 16,23).

W innym czasie Jezus ostrzegał uczniów: „Miejcie się na baczności przed 
ludźmi! Będą was wydawać sądom i w swych synagogach będą was biczować. Nawet 
przed namiestników i królów będą was prowadzić z mego powodu […] Będziecie 
w nienawiści u wszystkich z powodu mego imienia. Lecz kto wytrwa do końca, ten 
będzie zbawiony” (Mt 10,17-18.22). 

My też, tak jak Piotr, z  trudem przyjmujemy te słowa, może nawet woleliby-
śmy ich nie słyszeć, ale widzimy, że one w każdej epoce się wypełniały i dzisiaj się 
spełniają. Są dziś kraje, w  których chrześcijanie są napiętnowani, nawet zabijani.  
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Tak dzieje się dziś w krajach Bliskiego Wschodu czy północnej Afryki. Prasa kato-
licka podała, że w 2011 roku z powodu wiary zginęło w świecie sto tysięcy chrze-
ścijan. W  Europie, także w  Polsce, w  okresie dominacji systemów totalitarnych 
na szeroką skalę mordowani byli kapłani i wierni świeccy. Dokładnie dzisiaj mija 
siedemdziesiąta rocznica męczeńskiej śmierci bł.  Marianny Biernackiej z  Lipska 
nad Biebrzą. Podczas drugiej wojny światowej, w 1943 roku, gestapowcy skazali na 
śmierć jej syna i synową. Młodzi rodzice mieli już dwuletnią córkę i spodziewali się 
drugiego dziecka. Teściowa Marianna postanowiła umrzeć za synową i jej jeszcze 
nienarodzone dziecko. Rozstrzelano ją 13 lipca 1943 roku w miejscowości Naumo-
wicze koło Grodna wraz z  innymi czterdziestoma dziewięcioma mieszkańcami 
Lipska. Ocalona synowa, Anna Biernacka, żyje do dziś. Ma dziewięćdziesiąt sześć 
lat i składa takie świadectwo o swojej teściowej: „Żyliśmy z teściową bardzo dobrze. 
Gdy się wprowadziłam do męża, błogosławiona była już wdową. Zwracałam się do 
niej mamo. Bardzo nam pomagała, zwłaszcza przy prowadzeniu domu. Była dobrą 
gospodynią. Żyliśmy skromnie i szczęśliwie. Codziennie śpiewała Godzinki, odma-
wiała Różaniec, uczestniczyła we Mszy św., a przy pracach często śpiewała religijne 
pieśni”. Do chwały ołtarzy wyniósł Mariannę Biernacką bł. Jana Paweł II 13 czerwca 
1999 roku, w gronie stu ośmiu męczenników drugiej wojny światowej.

Jesteśmy dumni z  takich ludzi jak błogosławiona Marianna, którzy stali się 
bohaterami dzięki swojej wierze i miłości ukształtowanej w Kościele przy Chry-
stusie i Maryi.

Drodzy bracia i siostry, aktualnie za publiczne wyznawanie wiary, za wierność 
Chrystusowi i Kościołowi nie ma kar fizycznych, ale coraz częściej zdarza się kamie-
nowanie medialne. Owo medialne linczowanie praktykują nie tylko opłacani, poli-
tycznie poprawni, mało liczący się z Bogiem dziennikarze, ale także niektórzy tak 
zwani katolicy otwarci, liberalni, wśród których trafi się czasem nawet ksiądz, co 
ostatnio zdarzyło się w katolickiej Polsce. Kolejny hierarcha został zaatakowany za 
wierność prawdzie, za wierność nauce Kościoła, dziś bardzo niewygodnej dla nie-
których środowisk.

Byliśmy i jesteśmy świadkami, w jakiej atmosferze medialnej trwało i trwa ubie-
ganie się katolickiego społeczeństwa o miejsce na multipleksie cyfrowym dla Tele-
wizji Trwam. Wśród naszych adwersarzy, którzy w  wielu przypadkach deklarują 
się jako wierzący katolicy, jakże często można spotkać się z pogardą i szyderstwem 
i małą wrażliwością na argumenty rozumowe, bo w gruncie rzeczy nie chodzi im 
o prawdę, tylko o zwycięstwo ideologiczne, korzyści partyjne. 
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Chrystus dzisiaj dodaje nam odwagi i  aż trzy razy w  Ewangelii mówi nam:  
„Nie bójcie się ludzi” (por. Mt  10,26.28.31). Bogu dziękujemy, że mamy takich 
opatrznościowych mężów wiary, którzy nie boją się ludzi. Wśród nich na pierwszym 
planie widzimy ojca dyrektora Tadeusza Rydzyka. Wierni to widzą i są wdzięczni, 
że mają odważnych pasterzy, którzy nie boją się wilków i przed nimi ich bronią.

2.  Kto chce być z Jezusem, otrzyma wsparcie od Boga,  
wesprze go moc Ducha Świętego i opieka Maryi

Drodzy bracia i siostry, dzisiaj Chrystus przypomina nam także, w czym winna 
tkwić nasza moc w przezwyciężaniu lęku i moc w znoszeniu prześladowań i róż-
nych bolesnych doświadczeń. Tę moc winniśmy odnajdywać w zaufaniu do Bożej 
Opatrzności. Chrystus powiedział: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, 
lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej Tego, który duszę i ciało może zatra-
cić w  piekle. Czyż nie sprzedają dwóch wróbli za asa? A  przecież żaden z  nich 
bez woli Ojca waszego nie spadnie na ziemię. U  was zaś nawet włosy na głowie 
wszystkie są policzone. Dlatego nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele wróbli”  
(Mt 10,28-31). Jesteśmy ważniejsi niż wróble, ważniejsi od każdej istoty żywej, od 
każdego stworzenia na ziemi, gdyż w nas, ludziach, Bóg ukrył swój obraz i swoje 
podobieństwo i nas zabierze z tego świata na wieczność do siebie.

Nie wolno zatem lękać się ideowych przeciwników, którzy atakują, często 
dlatego, by ukryć prawdę o sobie, by zakryć swoje niecne działania, by odwró-
cić uwagę od tego, co jest naprawdę ważne dla naszego życia narodowego i spo-
łecznego. Pan Bóg, nawet dopuszczając na nas jakieś trudne doświadczenia, 
potrafi z nich wyprowadzić dobro. Pokazuje to nam historia egipskiego Józefa, 
o  którym słyszeliśmy w  pierwszym czytaniu. Przypomnijmy, że Józef, jeden 
z dwunastu synów patriarchy Jakuba, z zazdrości został sprzedany przez swoich 
braci kupcom egipskim. W Egipcie znalazł się na dworze faraona. Zarządzał jego 
dworem i  majątkiem państwa. Gdy w  Kanaanie, gdzie mieszkał ojciec Jakub 
z synami, nastał wielki głód, ojciec posłał synów do Egiptu po zboże. Gdy bracia 
przybyli na dwór faraona, nie poznali Józefa, swego brata. Józef sam dał im się 
poznać. Powiedział do nich: „Ja jestem Józef, brat wasz, to ja jestem tym, którego 
sprzedaliście do Egiptu. Ale teraz nie smućcie się i nie wyrzucajcie sobie, żeście 
mnie sprzedali. Bo dla waszego ocalenia od śmierci Bóg wysłał mnie tu przed 
wami” (Rdz 45,4b-5). A  potem jeszcze dodał: „Wy niegdyś knuliście zło prze-
ciwko mnie, Bóg jednak zamierzył to jako dobro, żeby sprawić to, co jest dzisiaj, 
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że przeżył wielki naród. Teraz więc nie bójcie się: będę żywił was i dzieci wasze. 
I tak ich pocieszał, przemawiając do nich serdecznie” (Rdz 50,20-21).

Moi drodzy, Bóg potrafi pisać na krzywych liniach naszego życia proste litery. 
Jedynie Bóg potrafi ze zła wyprowadzić jakieś dobro. Przypomnijmy sobie wyda-
rzenia z powojennej historii. W latach 1953–1956 kard. Stefan Wyszyński, Prymas 
Polski, był uwięziony. W  kraju panował terror stalinowski. Prymas w  więzieniu 
przygotował program Wielkiej Nowenny przygotowującej Naród do obchodów 
Millennium Chrztu Polski, ułożył tekst ślubów jasnogórskich. Wyszedł z więzienia 
jako bohater wiary i Narodu. Ojciec Święty Jan Paweł II padł ofiarą zamachu. Walka 
o jego życie wyzwoliła w Kościele i w świecie wiele modlitwy. Papież dzięki wsta-
wiennictwu Maryi przeżył zamach, wrócił do zdrowia i mówił, że otrzymał łaskę 
cierpienia za Kościół – za Kościół, za który codziennie tak żarliwie się modlił i któ-
remu tak gorliwie służył.

Drodzy bracia i siostry, zawierzajmy się zawsze Bożej Opatrzności. Trudno się 
o  tym mówi i  niełatwo się to przyjmuje, gdy w  tych dniach wspominamy to, co 
działo się w tym czasie na Wołyniu przed siedemdziesięcioma laty, gdy Bóg patrzył, 
jak nasi rodacy byli napadani i w okrutny sposób mordowani. Na Wołyniu znowu 
wypełniły się słowa psalmisty z Psalmu 22: „Sfora psów mnie opada, osacza mnie 
zgraja złoczyńców […] Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?” (Ps 22,17.2) 
W tym kontekście trzeba by także powtórzyć słowa papieża Benedykta XVI, które 
wypowiedział 28 maja 2006 roku w Auschwitz – Oświęcimiu: „Ileż pytań nasuwa 
się w tym miejscu! Ciągle powraca jedno: Gdzie był Bóg w tamtych dniach? Dla-
czego milczał? Jak mógł pozwolić na tak wielkie zniszczenie, na ten tryumf zła? 
Przychodzą na myśl słowa Psalmu 44, zawierające skargę cierpiącego Izraela:  
«…starłeś nas na proch w miejscu szakali i okryłeś nas mrokiem. Lecz to z Twego 
powodu ciągle nas mordują, mają nas za owce na rzeź przeznaczone. Ocknij się! 
Dlaczego śpisz, Panie? Przebudź się! Nie odrzucaj na zawsze! Dlaczego ukrywasz 
Twoje oblicze, zapominasz o nędzy i ucisku naszym? Albowiem dusza nasza pogrą-
żyła się w  prochu, a  ciało przywarło do ziemi. Powstań, przyjdź nam na pomoc 
i wyzwól nas przez swą łaskawość!» (Ps 44,20.23-27)”.

Z pewnością podobnie wołali nasi rodacy, gdy ich w okrutny, nieludzki sposób 
mordowano, pozbawiano niewinnego życia. Ludzie krzyczeli, a Bóg milczał? Dla-
czego milczał? Ktoś odpowiedział: milczał, bo wisiał na krzyżu. Stał się wtedy nie-
mocny, by ochronić ludzką wolność, którą tak haniebnie można było wykorzystać.

„Ten krzyk trwogi  – mówił dalej Papież  – który wzywa Boga w  godzinie 
ogromnej udręki, jest równocześnie wołaniem o pomoc wszystkich ludzi, którzy 
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w historii – wczoraj, dziś i jutro – płacą cierpieniem za umiłowanie Boga, prawdy 
i dobra; a jest ich wielu, również dziś” (Benedykt XVI, Trwajcie mocni w wierze. 
Homilie – Modlitwy – Przemówienia. Polska 2006, Warszawa 2006, s. 129).

Ubolewamy, że wczoraj w naszym Sejmie nie nazwano po imieniu tego, co stało 
się na Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej. Przecież nasze słowa powinny odkry-
wać prawdę, a nie ją zasłaniać. Cena tego zasłaniania jest naprawdę pozorna. Pojed-
nania i przyjaźni nie da się zbudować na rozmiękczonej prawdzie.

3.  Kto chce być z Jezusem, jest wezwany do publicznego 
przyznawania się do Niego

Drodzy bracia i siostry, trzecią i ostatnią część naszej refleksji wiążemy ze sło-
wami Pana Jezusa: „Do  każdego więc, który się przyzna do Mnie przed ludźmi, 
przyznam się i  Ja przed moim Ojcem, który jest w  niebie. Lecz kto się Mnie 
zaprze przed ludźmi, tego zaprę się i  Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie”  
(Mt 10,32-33). Jezus chce być obecny w naszym życiu. Chce, aby inni wiedzieli, że 
jest dla nas najważniejszy i że my dzielimy z Nim Jego poglądy i że Go naśladujemy. 
Wzywa nas przeto, abyśmy publicznie przyznawali się, że do Niego należymy, że do 
Jego nauki się stosujemy. To nasze przyznawanie się do Niego ma miejsce w słowie 
i czynie, w mówieniu i postępowaniu.

A. Przyznawanie się do Chrystusa w słowach
Z pewnością łatwiej nam innych z tego rozliczać, ale każda i każdy z nas winien 

dać odpowiedź za siebie: czy przyznaję się do Chrystusa przed ludźmi? Mamy 
słuszny żal do niektórych polityków i dziennikarzy, którzy deklarują się jako kato-
licy, a głoszą poglądy niezgodne z nauczaniem Kościoła, na przykład w dziedzinie 
aborcji, eutanazji, zapłodnienia in vitro, związków partnerskich, etyki małżeńskiej, 
ideologii gender itd. Zabolało nas oświadczenie jednej ze znanych parlamenta-
rzystek, która powiedziała, że „przekonania, z  którymi żyjemy, musimy zostawić 
w przedpokoju urzędu, który obejmujemy”. Nie godzimy się z takim stanowiskiem. 
Przecież Jezus niczego nam nie chce zepsuć. On chce nam pomóc godnie żyć. 
Wiara w Jezusa, przyjaźń z Nim nie jest do ukrywania i nie może rozciągać się jedy-
nie na sferę życia prywatnego. Nauka Jezusa winna kształtować wszystkie dziedziny 
życia, także sektor życia publicznego. Nie może być dobrej polityki, dobrej gospo-
darki, dobrej nauki, dobrej kultury bez etyki. Poprawności ewangelicznej nie wolno 
zamieniać na poprawność polityczną. Jeśli dzisiaj tkwimy w kryzysie gospodarczym 
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i finansowym, to jest to skutek nieprzestrzegania w życiu osobistym i publicznym 
norm moralnych ustanowionych przez Boga. Odejście od Boga jeszcze nikomu 
nie pomogło, obraca się ono zwykle przeciwko człowiekowi. Zawierzenie Bogu 
owocuje pokojem i Bożym błogosławieństwem. W wierze Bogu, w wierze w Jego 
słowo jest nasze ocalenie i  nasza pomyślność. Przypomniał o  tym papież Bene-
dykt XVI i papież Franciszek w ogłoszonej 5 lipca encyklice Lumen fidei – Światło 
wiary. Znajdujemy tam między innymi takie słowa: „Gdy brakuje światła «wiary», 
wszystko staje się niejasne, nie można odróżnić dobra od zła, drogi prowadzącej do 
celu od drogi, na której błądzimy bez kierunku. Dlatego pilne staje się odzyskanie 
światła, które kryje wiara, bo kiedy gaśnie jej płomień, wszystkie inne światła tracą 
w końcu swój blask” (LF, nr 2–3). Przyjmując te słowa, nie patrzmy jednak jedynie 
na podwórko naszych bliźnich. Zaglądnijmy także do naszych sumień, spójrzmy 
na nasze drogi życia i pytajmy, czy Jezus w nas żyje, czy udzielam Mu moich ust, 
żeby Jego nauka nie była schowana pod korcem, ale aby była na świeczniku mojego 
życia, czy przyznaję się do Jezusa tam, gdzie mieszkam, gdzie pracuję, gdzie odpo-
czywam, tam, gdzie jestem?

Apostoł Piotr, gdy kiedyś znalazł się w opałach przed Sanhedrynem, bowiem 
świadomie przekroczył przepis prawa cywilnego, powiedział klarownie: „Trzeba 
bardziej słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29). Gdy prezentujemy postawę św. Piotra, 
gdy wyznajemy publicznie naszą wiarę i nasze przywiązanie do Chrystusa, oznaj-
miamy, że nie tylko w  Niego wierzymy, nie tylko Go kochamy, ale Jego oczyma 
patrzymy na świat i na bieg wydarzeń.

B. Przyznawanie się do Chrystusa w postępowaniu
Naszą moralność, naszą wiarę winniśmy wyrażać nie tylko w słowach: w rozmo-

wach indywidualnych, w dyskusjach, publicznych debatach, ale w całym naszym 
postępowaniu, w całokształcie naszego życia. W sektorze postępowania ważne są 
dwie dziedziny: dziedzina praktyk religijnych – prywatnych i publicznych – oraz 
dziedzina pracy domowej i  zawodowej. Język łaciński obejmuje te dwa sektory 
określeniem „Ora et labora”  – „Módl się i  pracuj”. Najpierw przyznajemy się do 
Chrystusa, gdy codziennie się modlimy, gdy regularnie uczestniczymy w niedziel-
nej Eucharystii, gdy oczyszczamy się co pewien czas w sakramencie pokuty. Kto 
rozmawia codziennie z Bogiem, kto uczestniczy w niedzielnej i świątecznej Eucha-
rystii, jest świadkiem Chrystusa. Kto tego nie czyni, a jest ochrzczony, jest zdrajcą. 
Cenimy tych, którzy w przeszłości, w trudnych czasach reżimu komunistycznego, 
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nie lękali się donosicieli i ich mocodawców i przyznawali się do Chrystusa, uczest-
nicząc w zakazanych przez ówczesną partię praktykach religijnych.

Jednakże nasze praktykowanie religii, nasze przyznawanie się do Chrystusa 
winno rozciągać się poza nasze świątynie i mieć miejsce w trudach codziennego, 
szarego życia: w chwilach łatwych i trudnych, w chorobie i zdrowiu, w dniach rado-
ści i smutku – zawsze i wszędzie!

Umiłowani pielgrzymi, droga Rodzino Radia Maryja, nasza obecna, doroczna 
pielgrzymka Rodziny Radia Maryja jest też naszym publicznym wyznaniem wiary, 
jest przyznaniem się do Chrystusa przed ludźmi. Przybywamy na Jasną Górę, by 
Bogu za wszystko dziękować. W tym roku przybywamy, by dziękować za perspek-
tywę rozwoju Telewizji Trwam, za dar Radia Maryja i dzieł przy nim powstałych. 
Przybywamy do Domu Jasnogórskiej Matki, by nabrać odwagi do zachęcania 
naszych domowników, sąsiadów, przyjaciół do praktykowania wiary w modlitwie, 
w nabożeństwach i w postawie życia zgodnego z prawem Bożym. Wiara, wierność 
Bogu jeszcze nikomu nie zaszkodziły. Stajemy się wielcy wielkością Pana Boga, 
w którego wierzymy i którego wolę wypełniamy.

Jesteśmy wdzięczni Radiu Maryja, Telewizji Trwam, „Naszemu Dziennikowi”, 
częstochowskiej „Niedzieli” i innym mediom katolickim za przybliżanie nam boha-
terów wiary, ludzi przywiązanych do Pana Boga, do Kościoła i do Ojczyzny, którzy 
nie tylko słowem, ale całym życiem, także przyjmowanym cierpieniem, wyznawali 
wiarę w Chrystusa i promowali na co dzień wartości religijne i narodowe.

Zakończenie

Drodzy bracia i  siostry, umiłowani pielgrzymi, czciciele Maryi Jasnogórskiej, 
połóżmy na tym jasnogórskim ołtarzu Ojczyzny naszą wiarę, nasze przywiązanie 
do Pana Boga, do Kościoła i do tradycji naszych ojców; połóżmy naszą wdzięcz-
ność za przyznanie Telewizji Trwam miejsca na cyfrowym multipleksie, połóżmy 
sprawy trudnego dziś naszej Ojczyzny, Europy i  świata. Dołączmy do tego nas 
samych, naszą gotowość na pełnienie woli Bożej. Prośmy Maryję, by Jej Syn przy-
łączył nas do swojej zbawczej ofiary, którą tu uobecnia, prośmy, by przyjął nasze 
oddanie i nam błogosławił na dalszych drogach naszego życia osobistego, rodzin-
nego i narodowego. Amen.
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Od lęku do odważnego  
przyznawania się do Chrystusa

Jasna Góra, 9 lipca 2016 r. 
XXV Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja  

na Jasną Górę, Szczyt Jasnogórski

Ekscelencje, Najdostojniejsi Księża Biskupi!
Czcigodni Ojcowie Paulini, Stróże Jasnogórskiego Sanktuarium!

Czcigodni Ojcze Dyrektorze Radia Maryja wraz z całą obsługą Radia  
i Telewizji TRWAM!

Wszyscy, Drodzy Bracia Kapłani diecezjalni i zakonni  
wszystkich urzędów i godności!

Wielebne Siostry zakonne!
Przedstawiciele władz państwowych, władz samorządowych, służb mundurowych, 

organizacji społecznych, patriotycznych, kombatanckich i innych!
Drodzy pielgrzymi, uczestnicy XXV pielgrzymki Rodziny Radia Maryja!
Umiłowani słuchacze Radia Maryja i telewidzowie Telewizji TRWAM,  

zgromadzeni przy radioodbiornikach i telewizorach, w kraju i za granicą!
Drodzy bracia i siostry, czciciele Jasnogórskiej Matki i Królowej!

Wstęp

Sprawujemy świętą liturgię eucharystyczną na rozpoczęcie XXV Pielgrzymki 
Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę, do naszej Matki i  Królowej. Szczególnym 
znamieniem naszej tegorocznej pielgrzymki jest to, że odbywamy ją w roku Nad-
zwyczajnego Jubileuszu Miłosierdzia, w  roku 1050. rocznicy chrztu naszego 
narodu oraz w  roku Światowych Dni Młodzieży, które odbędą się w  ostatnim 
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tygodniu tego miesiąca w  Krakowie. Jako Rodzina Radia Maryja przybywamy, 
by włączyć się w  narodowe dziękczynienie za dar chrztu naszego narodu, przy-
jęty 1050  lat temu, za ponadtysiącletnią obecność Chrystusa i  Maryi w  dziejach 
naszej Ojczyzny, a także za okazywane nam Boże miłosierdzie. Przybywamy także 
po to, aby w Domu naszej Matki i Królowej nabrać nowych duchowych sił do dal-
szej drogi życia, by wypraszać Boże Błogosławieństwo dla Kościoła i dla Ojczyzny, 
dla Europy i świata. Z Jasnogórskiego Wzgórza Zwycięstwa pozdrawiamy wszyst-
kich rodaków w kraju i za granicą. Pozdrawiamy serdecznie pielgrzymów, którzy 
są w drodze i tych, którzy jutro dołączą tutaj do nas. Maryja czeka na wszystkich, 
a my zachęcamy do przybycia tutaj słowami pieśni: „Idźmy, tulmy się jak dziatki, do 
serca Maryi Matki, czy nas nęka życia trud, czy to winy czerni brud”.

Drodzy pielgrzymi, w wygłoszonej dziś Ewangelii aż trzy razy Chrystus powtó-
rzył do nas słowa: „Nie bójcie się”. Chcemy zatem na początku naszej pielgrzymki 
rozważyć, jakie miejsce zajmuje w  naszym życiu bojaźń (strach, lęk) i  co z  nim 
zrobić, żeby podobać się Bogu. Refleksję rozłożymy na trzy następujące punkty: 
anatomia strachu – lęku; przezwyciężanie strachu przez ufność w Boże miłosier-
dzie i Bożą Opatrzność oraz odwaga przed ludźmi w przyznawaniu się do Chry-
stusa i w wyznawaniu wiary w dzisiejszej Polsce i w Europie. 

1. Anatomia strachu

Św. Tomasz z Akwinu rzeczywistość strachu umiejscawia w dziedzinie ludzkich 
uczuć i  zalicza go do uczuć gniewliwych. Przeciwieństwem strachu jest odwaga. 
Mówimy niekiedy o kimś, że jest lękliwy, bojaźliwy. Zapytajmy, jakie mogą być przy-
czyny – źródła strachu, bojaźni, lęku. Zwykle jest nim jakieś zło i to zło podwójne, 
zło które popełniliśmy, czyli nasz grzech i wtedy lękamy się kary, albo też zło, które 
nam zagraża ze strony drugiego człowieka i  przyrody, zagraża naszemu zdrowiu, 
naszej pomyślności życiowej, czy w  ogóle naszemu życiu. W  oparciu o  Pismo 
Święte, a także w oparciu o nasze życiowe doświadczenie, możemy wyróżnić strach 
przed Panem Bogiem, przed człowiekiem i przed przyrodą (przed dzikimi zwierzę-
tami a także przed katastrofami naturalnymi (trzęsienia ziemi, powodzie, pożary, 
huragany, trąby powietrzne). Z religijnego punktu widzenia interesuje nas głównie 
strach przed Panem Bogiem i strach przed drugim człowiekiem. Nasz strach przed 
Panem Bogiem może mieć podwójny charakter. Może to być strach przed Bożą 
karą po naszym grzechu. Ten strach niwelujemy przez ufność w Boże miłosierdzie 
i przyjmowanie go w procesie naszego nawrócenia, który obejmuje: przyznanie się 
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do grzechu, nasz żal za grzech, wyznanie grzechu i postanowienie poprawy. W sto-
sunku do Pana Boga może być w nas także inny, szczególny rodzaj strachu, który 
nazywamy bojaźnią Bożą. Ten rodzaj strachu jest czymś pozytywnym, co więcej ten 
rodzaj bojaźni jest jednym z siedmiu darów Ducha Świętego, który zwiemy darem 
Bojaźni Bożej. Przypomnijmy sobie, czym jest w nas i w czym powinna wyrażać się 
ta bojaźń Boża. Najpierw przytoczmy kilka tekstów z Pisma Świętego, w których 
Pan Bóg wzywa nas do przyjmowania takiej postawy bojaźni Bożej. Teksty te spo-
tykamy przede wszystkim w Księgach Mądrościowych i w psalmach. Oto niektóre 
z nich: „Bojaźń Pana wszystko przewyższa” (Syr 25,11), stanowi bowiem źródło 
mądrości: „Cała mądrość – bojaźń Pana, a w całej mądrości jest wypełnienie Prawa” 
(Syr 19,20). „Bojaźń Boża początkiem mądrości – wspaniała zapłata dla tych, co 
według niej postępują”  – obwieszcza psalm 111,10, a  w psalmie 64,10  psalmista 
dodaje: „Ludzie zdjęci bojaźnią sławią dzieła Boże”, zaś autor Księgi Powtórzo-
nego Prawa zachęca: „Strzeż poleceń twego Boga, Jahwe, chodząc Jego drogami, 
by żyć w bojaźni przed Nim” (Pwt 8,6). Stąd też król Salomon w modlitwie błagał 
za swoimi poddanymi: „Niech zachowują bojaźń wobec Ciebie po wszystkie dni 
swego życia” (1 Krl 8,40).

W świetle tych tekstów możemy powiedzieć, iż bojaźń Boża, bojaźń człowieka 
względem Boga, wyraża się w postawie delikatności wobec Boga, w trosce, by Go 
niczym nie obrazić, by trwać zawsze z Nim w przyjaźni, by zawsze ochoczo przyj-
mować i wypełniać każdą wolę Bożą.

Na naszej myślowej drodze idziemy dalej i stawiamy pytanie: jak przezwy-
ciężać lęk?

2. Przezwyciężanie lęku

Historia zbawienia poucza nas, że wszelki lęk, jaki się w nas rodzi wobec Boga, 
wobec człowieka, wobec złowrogich sił przyrody, możemy przezwyciężać przez 
ufność w Boże miłosierdzie, a także przez ufność w Bożą opatrzność.

A.  Przezwyciężanie lęku wobec Boga przez ufność  
w Boże miłosierdzie

Pan Jezus powiedział w dzisiejszej Ewangelii: „Nie bójcie się tych, którzy zabi-
jają ciało, lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej tego, który duszę i ciało może 
zatracić w piekle” (Mt 10,28). Chrystus mówi w tym tekście o Bogu sprawiedli-
wym, który za dobro wynagradza, a za zło karze. O Bogu sprawiedliwym i karzącym  
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mówili wiele prorocy i  psalmiści. U  proroka Jeremiasza czytamy: „Jahwe naszą 
sprawiedliwością” ( Jr  23,6), zaś w  psalmach znajdujemy teksty; „Imię Jego jest 
święte i lęk wzbudza” (Ps 11,9); „Moje serce odczuwa lęk przed Twoimi słowami” 
(Ps  119,9). Jednakże winniśmy pamiętać, że wizję Boga sprawiedliwego Jezus 
Chrystus dopełnił wizją Boga Miłosiernego, Boga, który jest Miłością i Miłosier-
dziem. Chrystus kazał nam patrzeć na Ojca, jako na Ojca pełnego ojcowskiego 
miłosierdzia i ojcowskiej miłości. Jeżeli w czasie starotestamentowym stany zagro-
żenia wynikały z relacji Bóg – człowiek i były objawem świadomości, kim jest Bóg 
i kim jest człowiek, to w czasach nowotestamentowych stany zagrożenia wynikają 
z uświadomionej miłości Boga do człowieka i stanowią egzystencjalną odpowiedź 
na istotne pytanie: czy nasza ludzka miłość odpowiada nieskończonej miłości 
Boga? To dlatego Alonso z powieści Alfreda Koglya powiada: „Nieustannie zadaję 
sobie pytanie pełne lęku, czy moje życie, a zwłaszcza moje czyny, nie są sprzeczne 
z tą miłością, jaką darzy mnie Bóg? I ten lęk to nie bojaźń kary, ale troska o to, by 
nie obrazić mojego Pana”. W tym właśnie kontekście należy rozumieć powiedze-
nie św.  Jana Ewangelisty, że „w miłości nie ma lęku „z  powodu kary, ale jest lęk 
z powodu miłości (por. 1 J 4,18). Stąd też Lew Tołstoj napisał: „Nie można kochać 
tych, których się boimy”. Zatem jeśli Pana Boga się lękamy, z bojaźni przed karą, to 
możemy mieć trudności z miłością do Niego. Nasza bojaźń przed Bogiem winna 
wyrastać przede wszystkim z miłości, a nie z grożącej nam kary. Taką postawę naj-
lepiej wyraził św. Jan Apostoł w Pierwszym swoim Liście: „Myśmy poznali i uwie-
rzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam” (1 J 4,16).

Lęk wobec Pana Boga, a także lęk przed zagrożeniami płynącymi ze strony czło-
wieka i przyrody, można pokonywać także przez wiarę w Bożą Opatrzność, przez 
zawierzenie Bożej Opatrzności.

B. Przezwyciężanie lęku wobec Boga przez ufność w Bożą Opatrzność
Pan Jezus powiedział w  dzisiejszej Ewangelii: „U was zaś policzone są nawet 

wszystkie włosy na głowie. Dlatego nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele 
wróbli” (Mt  10,30-31). Gdy naprawdę ufamy Bogu, gdy naprawdę wierzymy 
w Jego miłość ku nam, w Jego opiekę nad nami, czyli w Jego opatrzność, wówczas 
wyzbywamy się lęku i odpowiadamy Bogu na Jego miłość naszą miłością. Przywo-
łajmy z dziejów zbawienia Boże zapewnienia o Jego miłości i o opiece nad nami. 
Zwykle tak bywało, że posyłani przez Boga z misją do ludzi prorocy przeżywali lęk. 
Obawiali się agresji słuchaczy. Wówczas Pan Bóg najczęściej mówił im takie słowa: 
„Nie bój się, Ja będę z tobą, aby cię wspomagać” (zob. np. Jr 46,28). Takie zapew-
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nienia otrzymywali także ludzie z  kręgu Pana Jezusa. Zachariasz usłyszał słowa 
od anioła: „Nie bój się Zachariaszu” (Łk  1,130-15); Maryja usłyszała od anioła:  
„Nie bój się, Maryjo, znalazłaś bowiem łaskę u  Boga (Łk  1,30); Józef w  swoich 
wątpliwościach usłyszał słowa: „Józefie, synu Dawida, nie bój się wziąć do siebie 
Maryi, twej małżonki” (Mt 1,1.20). Gdy Jezus chodził po jeziorze, wtedy uspokajał 
uczniów: „Odwagi, ja jestem, nie bójcie się” (Mt 14,27), a w czasie burzy wyrzucał 
im: „Czemu bojaźliwi jesteście, ludzie małej wiary?” (Mt 8,26). Po zmartwychwsta-
niu zaś rzekł do niewiast: „Witajcie… nie bójcie się” (Mt 28,9-10), a wcześniej – po 
swoim przemienieniu – uspokajał uczniów: „Wstańcie, nie lękajcie się” (Mt 17,7). 
Przed odejściem do nieba powiedział: „Niech się nie trwoży serce wasze ani się nie 
lęka” ( J 14,27). To wezwanie do odwagi, którego źródłem jest Boża miłość, odnosi 
się także do Kościoła jako wspólnoty: „Przestań się lękać tego, co będziesz cierpiał” 
(Ap 2,10) – kazał Bóg napisać Janowi w Apokalipsie do Kościoła w Smyrnie.

O potrzebie pozbywania się strachu i  zawierzenia Bożej Opatrzności mówili 
nasi narodowi święci m.in.: niedawno kanonizowany św.  Stanisław Papczyński 
(1631–1701), czy św. Zygmunt Szczęsny Feliński w XIX wieku, warszawski arcy-
biskup, wygnaniec.

W naszych narodowych dziejach mieliśmy tyle znaków Bożej Opatrzności. 
Popatrzmy jedynie na znaki ostatnie, powojenne. Wybierzmy z nich jedynie trzy. 
W  trudnym powojennym czasie naporu ateizmu i  bezpardonowej walki z  religią 
i  Kościołem dał nam Bóg wielkiego Prymasa Tysiąclecia kard. Stefana Wyszyń-
skiego. W swoich „Zapiskach więziennych” pod datą 5 października 1954 r. prymas 
napisał: „Największym brakiem apostoła jest lęk. Bo on budzi nieufność do potęgi 
Mistrza, ściska serce i kurczy gardło. Apostoł już nie wyznaje, czy jest jeszcze apo-
stołem. Uczniowie, którzy opuścili Mistrza, już Go nie wyznawali. Dodali odwagi 
oprawcom. Każdy, kto milknie wobec nieprzyjaciół sprawy, rozzuchwala ich. Lęk 
apostoła jest pierwszym sprzymierzeńcem nieprzyjaciół sprawy. „Zmusić do mil-
czenia przez lęk” – to pierwsze zadanie strategii bezbożnej. Terror, stosowany przez 
wszystkie dyktatury, obliczony jest na lękliwość apostołów. Milczenie tylko wtedy 
ma swoją apostolską wymowę, gdy nie odwracam oblicza swego od bijących. Tak 
czynił milczący Chrystus. W tym znaku okazał swoje męstwo. Chrystus nie dał się 
sterroryzować ludziom. Gdy wyszedł na spotkanie hałastry, odważnie powiedział: 
„Jam jest”. („Zapiski więzienne”, 5 X 1954, Warszawa–Ząbki 1981, s. 94). 

W przemówieniu wigilijnym do duchowieństwa w Domu Arcybiskupim w War-
szawie, 24 grudnia 1961 r. m.in. powiedział: „Najbardziej zatrwożonymi księżmi 
w  Polsce są tak zwani „księża postępowi”. Dzięki Bogu, że my jesteśmy wszyscy 
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zacofani i trzymamy się „starego” Boga, którego istotą jest „caritas” (miłość) – „Deus 
Caritas est”. My ufamy tylko „staremu” Bogu, Jemu samemu kłaniać się będziemy. 
Na  przykładach żywych, chodzących nawet po Warszawie, przekonujemy się, że 
jeżeli się innym „bogom” służy, to pozostaje tylko „timor et tremor” (strach i drże-
nie); („Bóg się rodzi – moc truchleje…”, „Przemówienie wigilijne do duchowień-
stwa archidiecezji warszawskiej”, Warszawa, Dom Arcybiskupi, 24 grudnia 1961 r., 
Dzieła zebrane, t. 7, s. 608–611).

Drugim znakiem Bożej Opatrzności w ostatnim czasie, już nie tylko dla Polski, 
ale dla całego Kościoła, Europy i świata był papież św. Jan Paweł II. Już na początku 
swego pontyfikatu zawołał do Kościoła i świata: „Nie lękajcie się! Otwórzcie drzwi 
Chrystusowi”. Św. Jan Paweł II – to naprawdę wielki znak Bożej Opatrzności, znak 
na lepszy świat – oddany Bogu – to wielki prorok naszego czasu – niestrudzony 
obrońca życia, papież godności osoby ludzkiej, papież praw człowieka, papież mło-
dzieży i  rodziny, papież ludzi nauki i kultury, papież modlitwy i  jedności, papież 
maryjny, papież nas wszystkich.

Innym znakiem Bożej opatrzności dla Kościoła w Polsce, dla Polaków miesz-
kających w  Ojczyźnie i  poza jej granicami, jest niewątpliwie Radio Maryja 
i pozostałe dzieła wyrosłe przy nim. Coraz więcej ludzi w Polsce uważa, że Radio 
Maryja jest szczególnym darem Pana Boga dla naszego Kościoła i  narodu na 
trudny czas zagospodarowywania odzyskanej wolności i  zmagania się z  nową, 
nieprzyjazną dla Kościoła, ideologią, jaką jest liberalizm i  relatywizm moralny, 
serwowany przez nową lewicę, neomarksizm. Dziś śmiało możemy powiedzieć, 
że Radio Maryja jest najsilniejszym głosem Kościoła katolickiego w  Polsce, 
w  Europie, a  poniekąd i  w  świecie. To  Radio stanęło po stronie „moherowych 
beretów”, którym udzieliło głosu. Na falach tego Radia synowie i córki naszego 
Narodu mogą się modlić, wyznawać swoją wiarę i  tą wiarą się dzielić. Mogą 
szukać pomocy w  rozwiązywaniu swoich życiowych problemów: religijnych, 
moralnych. Takiego upodmiotowienia i takiego głosu nikt dotąd nie potrafił, czy 
też nie chciał im udzielić. Radio Maryja to Radio, które łączy naród. Dlatego też 
wokół tego Radia zgromadziła się wielka Rodzina Radia Maryja scementowana 
wartościami ewangelicznymi i narodowymi. Dlatego też w 1050. rocznicę chrztu 
naszego narodu, włączamy w nasze dziękczynienie także wdzięczność Panu Bogu 
i ludziom za ten dar tak ważny dla naszego czasu.

Przejdźmy do ostatniej, trzeciej części naszej homilii, związanej z końcowymi 
słowami Chrystusa z dzisiejszej Ewangelii.
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3.  Odwaga w przyznawaniu się przed ludźmi do Chrystusa,  
do Kościoła, do wiary

„Do każdego więc, który przyzna się do Mnie przed ludźmi, przyznam się i Ja 
przed moim Ojcem, który jest w niebie. Lecz kto się Mnie zaprze przed ludźmi, 
tego zaprę się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie” (Mt 10, 32-33). Słowa te 
zawierają wezwanie do publicznego wyznawania naszej osobistej wiary. Jezus chce, 
aby inni wiedzieli, że jest dla nas najważniejszy i że my dzielimy z Nim Jego poglądy 
i że Go naśladujemy. Wzywa nas przeto, abyśmy publicznie przyznawali się, że do 
Niego należymy, że do Jego nauki się stosujemy.

Skoro deklaracja Jezusa dotyczy publicznego wyznawania wiary w  Niego, to 
spróbujmy sobie odpowiedzieć, w czym winno się wyrażać owo przyznawanie się 
do Chrystusa nas Polaków i Europejczyków.

A. Przyznawanie się do Chrystusa w Polsce
Drodzy bracia i siostry, aktualnie, za publiczne wyznawanie wiary, za publiczne 

przyznawanie się do Chrystusa w Polsce nie ma kar fizycznych ani administracyj-
nych, ale dość często, zwłaszcza w mediach komercyjnych z obcym, wrogim Kościo-
łowi kapitałem, raz po raz można się spotkać z medialnym kamienowaniem. Owo 
medialne linczowanie praktykują nie tylko opłacani przez mocodawców, poprawni 
politycznie, mało liczący się z Bogiem dziennikarze, ale także niektórzy tzw. katolicy 
otwarci, liberalni, wśród których trafi się czasem nawet i ksiądz. Pamiętamy naszą 
batalię o miejsce na multipleksie cyfrowym dla Telewizji TRWAM. Wśród naszych 
adwersarzy, którzy w wielu przypadkach deklarowali się jako wierzący katolicy, nie 
tak rzadko można było spotkać się z pogardą, szyderstwem i małą wrażliwością na 
argumenty rozumowe, bo w gruncie rzeczy nie chodziło im o prawdę, tylko o zwy-
cięstwo ideologiczne, o korzyści partyjne.

Chrystus dzisiaj dodaje nam odwagi i aż trzy razy w Ewangelii powtarza słowa: 
„Nie bójcie się ludzi”. Bogu dziękujemy, że mamy takich opatrznościowych mężów 
wiary, którzy nie boją się ludzi, wśród których na pierwszym planie widzimy Ojca 
Dyrektora Tadeusza Rydzyka. Wierni to widzą i są wdzięczni, że mają odważnych 
pasterzy, którzy nie boją się wilków i przed nimi ich bronią.

Nie wolno zatem lękać się ideowych przeciwników, którzy atakują często dlatego, 
żeby ukryć prawdę o sobie, żeby zakryć swoje niecne działania, żeby odwrócić uwagę 
od tego, co jest naprawdę ważne dla naszego życia narodowego i społecznego. 
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Mamy słuszny żal do niektórych polityków i dziennikarzy, dawniej – przeważnie 
z rządzącej przez 8 lat koalicji, a dziś znajdujących się w tzw. totalnej opozycji, którzy 
niejednokrotnie deklarują się jako katolicy, a głoszą poglądy niezgodne z naucza-
niem Kościoła, np. w dziedzinie aborcji, eutanazji, zapłodnienia in vitro, związków 
partnerskich, etyki małżeńskiej, ideologii gender itd. Martwią i bolą nas oświadcze-
nia niektórych osób z życia publicznego, uznających się za ludzi Kościoła, którzy 
są zdania, że „przekonania religijne należą do sfery życia prywatnego i  należy je 
zostawiać w domu albo w kościele, a nie zabierać z sobą do urzędów i miejsc pracy. 
Wiemy, że nie jest to zgodne z etyką katolicką. Dlaczego mamy się bać Chrystusa? 
Przecież On niczego nam nie chce zepsuć, ale chce nam pomóc godnie żyć. Wiara 
w Jezusa, przyjaźń z Nim, nie jest do ukrywania i nie może rozciągać się jedynie 
na sferę życia prywatnego. Nauka Jezusa winna kształtować wszystkie dziedziny 
życia, także sektor życia publicznego. Nie może być dobrej polityki, dobrej gospo-
darki, dobrej nauki, dobrej kultury bez etyki. Poprawności ewangelicznej nie wolno 
zamieniać na poprawność polityczną. Odchodzenie od Boga jeszcze nikomu nie 
pomogło, obraca się ono zwykle przeciwko człowiekowi. Zawierzenie Bogu owo-
cuje pokojem i Bożym błogosławieństwem. W wierze w Boga, w Jego słowo jest 
nasze ocalenie i nasza pomyślność.

Nasze przyznawanie się do Chrystusa winno dokonywać się nie tylko w słowach, 
w rozmowach indywidualnych, w dyskusjach, publicznych debatach, ale w całym 
naszym postępowaniu, w  całokształcie naszego życia. W  sektorze postępowania 
ważne są dwie dziedziny: dziedzina praktyk religijnych: prywatnych i publicznych 
oraz dziedzina pracy domowej i zawodowej. Przyznajemy się do Chrystusa, gdy się 
codziennie modlimy, gdy regularnie uczestniczymy w niedzielnej Eucharystii, gdy 
oczyszczamy się co pewien czas w Sakramencie Pokuty. Kto rozmawia codziennie 
z Bogiem, kto uczestniczy w niedzielnej i świątecznej Eucharystii, jest świadkiem 
Chrystusa, kto tego nie czyni, a jest ochrzczony, jest zdrajcą. Cenimy tych, którzy 
w przeszłości, w trudnych czasach reżimu komunistycznego, nie lękali się donosi-
cieli i ich mocodawców i przyznawali się do Chrystusa, uczestnicząc w zakazanych 
przez ówczesną partię praktykach religijnych.

Nasze praktykowanie religii, nasze przyznawanie się do Chrystusa, winno roz-
ciągać się także poza nasze świątynie i mieć miejsce w trudach codziennego, sza-
rego życia: w chwilach łatwych i trudnych, w chorobie i zdrowiu, w dniach radości 
i smutku – zawsze i wszędzie! Umiłowani pielgrzymi, droga Rodzino Radia Maryja, 
nasza obecna, doroczna pielgrzymka Rodziny Radia Maryja jest też naszym 
publicznym przyznaniem się do Chrystusa przed ludźmi, jest też wyznaniem 



I. Homilie wygłoszone podczas pielgrzymek Rodziny Radia Maryja

69

wiary. Przybywamy na Jasną Górę, by Bogu za wszystko dziękować, dziękować za 
dar chrztu św. dla naszego narodu, dziękować za 25 lat działalności ewangelizacyj-
nej Radia Maryja, za promowanie w tym Radiu wartości ewangelicznych i patrio-
tyczno-narodowych. Chcemy dziękować za misję, jaką pełni Telewizja TRWAM, 
„Nasz Dziennik”, Wyższa Szkoła Kultury Społecznej i Medialnej. Przybywamy do 
Domu Jasnogórskiej Matki, by nabrać odwagi do zachęcania naszych domowni-
ków, sąsiadów, przyjaciół do praktykowania wiary w modlitwie, w nabożeństwach 
i w postawie życia zgodnego z prawem Bożym.

B. Przyznawanie się do Chrystusa w Europie
Na naszym starym kontynencie co pewien czas nasilają się dyskusje o przyszło-

ści Europy, o kształcie Unii Europejskiej. Dyskusja nad Unią wzmogła się wyraź-
nie po ostatnim referendum w Wielkiej Brytanii. Zapowiedziany „brexit” Wielkiej 
Brytanii napędził strachu wielu dygnitarzom europejskim, bowiem „brexit” Anglii 
oznacza kryzys liberalizmu i dyktatury mniejszości. Społeczeństwo brytyjskie nie 
odrzuciło Europy jako takiej, ale Europę liberalną, w której dominują rządy biu-
rokratów, w  której eliminuje się suwerenność poszczególnych państw i  narodów, 
w  której wartości religijne, kulturowe, etyczne są tak wyraźnie marginalizowane. 
W  debacie o  naprawie Europy winien wybrzmieć głos tych, których dotąd spy-
chano na margines, głos tych, którzy zawsze stali i  stoją przy wartościach chrze-
ścijańskich. Dyrygentom współczesnej Europy trzeba ciągle przypominać, że 
Europę zbudowali chrześcijanie i że jej najcenniejsze osiągnięcia wyrosły z gleby 
chrześcijańskiej. Europa bez wartości duchowych nie ma przyszłości. Liberalizm 
zafundował nam w Europie społeczeństwo bez rodziny, bez religii, bez ducha, a my 
przecież potrzebujemy Europy z silną rodziną, silną wolnością religijną, z posza-
nowaniem kultury i tradycji poszczególnych narodów. Niepokoi nas dzisiaj to, że 
w  debacie publicznej nad uzdrowieniem Europy ciągle akcentowane są głównie 
wartości gospodarcze, militarne, polityczne ze wskazaniem na dobrobyt i bezpie-
czeństwo. Jest tu potrzebny silniejszy głos Kościoła. Europy nie można oddać isla-
mowi. Trzeba przywrócić Europie ducha chrześcijańskiego, by mogła przetrwać 
i  być naszym wspólnym domem, ojczyzną ojczyzn, rodziną narodów, scemento-
waną nie tyle gospodarką, sojuszami, paktami, ile wartościami duchowymi: religij-
nymi i moralnymi. Ta iskra duchowa, uzdrawiająca może wyjść z katolickiej Polski. 
Dlatego też z Jasnej Góry wołamy: „Europo, przyznaj się do Chrystusa. On i Jego 
Ewangelia mogą cię ocalić, w Nim jest twoja przyszłość.”
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7
Zakończenie

Drodzy bracia i  siostry, umiłowani pielgrzymi, czciciele Maryi Jasnogórskiej, 
połóżmy na tym jasnogórskim ołtarzu Ojczyzny naszą wiarę i  modlitwę, nasze 
przywiązanie do Pana Boga, do Kościoła, do Maryi i do tradycji naszych ojców; 
połóżmy naszą wdzięczność za dar chrztu narodu, otrzymany przed 1050 laty, za 
dar stworzonej przez poprzednie pokolenia kultury chrześcijańskiej i narodowej; 
połóżmy sprawy trudnego dziś losu naszej Ojczyzny, Europy i świata. Do uobec-
niającej się wśród nas ofiary Jezusa Chrystusa dołączmy nas samych, przede wszyst-
kim naszą gotowość do pełnienia woli Bożej. Prośmy Maryję, by nadal czuwała nad 
Kościołem, nad naszą Ojczyzną, nad Europą, w której sercu geograficznym się znaj-
dujemy. Niech zwycięża wszędzie prawda, dobro i miłosierna miłość. Amen.



71

7
 
 
Najważniejsze przykazanie –  
drogą do życia wiecznego 

Jasna Góra, 14 lipca 2019 r. 
XXVIII Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja  

na Jasną Górę, Szczyt Jasnogórski

Ekscelencje, najdostojniejsi księża biskupi,
Najczcigodniejszy Ojcze Generale (ojcze przeorze jasnogórskiego klasztoru)  

wraz z całą wspólnotą ojców i braci paulinów, 
Czcigodni księża wedle otrzymanych godności i pełnionych urzędów,

Szanowni przedstawiciele parlamentu i rządu Rzeczpospolitej Polskiej,
Szanowni przedstawiciele władz samorządowych wszystkich szczebli,

Droga Rodzino Radia Maryja; wszyscy goście, przybyli z kraju i zza granicy,
Drodzy słuchacze Radia Maryja i widzowie Telewizji Trwam,  

łączący się z nami w tej modlitwie przez fale radiowe i telewizyjny obraz,
Drodzy jasnogórscy pielgrzymi, bracia i siostry w Chrystusie!

Wstęp

Zanim pochylimy się nad czytaniami mszalnymi dzisiejszej niedzieli, aby zgłę-
bić ich aktualną wymowę, spróbujmy najpierw uświadomić sobie, co nas przy-
nagliło i skłoniło do tego, aby po raz dwudziesty ósmy tak licznie się zgromadzić 
na tym świętym miejscu. Pomyślmy najpierw: gdzie jesteśmy, z  czym i  po co tu 
przybyliśmy? Potem zaś podejmiemy główny wątek naszego rozważania łączący się 
z dzisiejszą Ewangelią. 
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1. Gdzie jesteśmy, z czym i po co tu przybyliśmy?

Ojciec Dyrektor, wraz ze swoją ekipą Radia Maryja, przez ostatnie tygodnie 
zwoływał nas na „Jasną Górę Zwycięstwa”. Istotnie, jest to miejsce, które Królowa 
Polski wybrała sobie, aby tu szczególnie okazywać potęgę modlitwy wznoszo-
nej ku Bogu przez Jej niepokalane ręce. Gdybyśmy chcieli opowiedzieć wszyst-
kie duchowne zwycięstwa, jakie przez wieki tutaj się dokonywały, to sądzę, że 
niejedna biblioteka nie pomieściłaby ksiąg, które należałoby napisać. Warto 
dziś przypomnieć choćby kilka wydarzeń historycznych, dzięki którym Jasna 
Góra nieodparcie się kojarzy ze zwycięstwem. Najpierw wspomnijmy cudowną 
obronę Jasnej Góry w czasie potopu szwedzkiego, gdy nadprzyrodzone wydarze-
nia wzbudzały trwogę wśród protestanckich najeźdźców.

W przyszłym roku świętować będziemy setną rocznicę Cudu nad Wisłą, jednego 
z najdonioślejszych wydarzeń w historii nie tylko Polski, ale i Europy, które ponie-
kąd także było zwycięstwem jasnogórskim, choć zgoła nie wszyscy Polacy zdają 
sobie z  tego sprawę. Trzeba jednak wiedzieć, że w krytycznym momencie wojny 
polsko-bolszewickiej, w lipcu i sierpniu 1920 r., tu gdzie teraz jesteśmy, tłumy leżały 
krzyżem modląc się o zwycięstwo młodej armii polskiej nad wielokrotnie potęż-
niejszą Armią Czerwoną.

Ten płaszcz ochronny Maryi dał się zauważyć w  czasie II  wojny światowej, 
zwłaszcza na początku i  pod koniec tej wojny. Wreszcie zwycięstwem jasnogór-
skim, o  którym nie godzi się zapominać, było proklamowanie na tym miejscu 
w uroczystość Matki Bożej Częstochowskiej 1956 r. Jasnogórskich Ślubów Narodu,  
w 300-lecie ślubów lwowskich króla Jana Kazimierza. Jak bowiem śluby lwowskie 
sprawiły, że od owego momentu wrogowie Polski zaczęli ponosić klęski, tak Jasno-
górskie Śluby Narodu sprawiły, że Kościół w Polsce od uciemiężenia przeszedł do 
kontrofensywy, czego pierwszym znakiem było wyjście na wolność prymasa Polski.

Dziś znowu znajdujemy się w rzeczywistości jakby potopu – już nie szwedz-
kiego czy bolszewickiego, ale potopu ideologicznego, zalewającego Polskę od 
zachodu. Z wielu ekscesów wymieńmy jeden. Niespełna miesiąc temu, w dniu, 
gdy odbywała się tutaj coroczna pielgrzymka Podwórkowych Kółek Różańco-
wych Dzieci, ulicami Częstochowy przeszedł tzw. Marsz Równości, będący 
w istocie afirmacją demoralizacji i grzesznych zachowań środowisk LGBT, wspie-
ranych przez ofensywę zagranicznych ośrodków usiłujących narzucić Polsce neo-
pogańską ideologię gender. Środowiska te, będące w Polsce zaledwie nieznaczną 
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mniejszością, nie mogą swoich celów osiągnąć metodami demokratycznymi, dla-
tego posługują się metodami drobnych kroków, tj. faktów dokonanych mających 
posłużyć za precedensy, jak również zuchwałymi prowokacjami. 

Aby te prowokacje odniosły skutek nie taki, jakiego oczekują prowokatorzy, 
lecz taki, jaki zamierzyła opatrzność Boża, trzeba się wsłuchiwać w słowa proro-
ków naszych czasu. Jednym z takich proroctw są słowa kardynała Karola Wojtyły. 
Przyszły papież, odwiedzając w sierpniu 1976 r. Stany Zjednoczone, powiedział: 
„Stoimy dziś w obliczu największej konfrontacji, jaką kiedykolwiek przeżyła ludz-
kość. Nie przypuszczam, aby szerokie kręgi społeczeństwa amerykańskiego, ani 
najszersze kręgi wspólnot chrześcijańskich zdawały sobie z tego w pełni sprawę. 
Stoimy w obliczu ostatecznej konfrontacji między Kościołem a anty-Kościołem, 
Ewangelią i jej zaprzeczeniem. Ta konfrontacja została wpisana w plany Boskiej 
opatrzności; jest to czas próby, w który musi wejść Kościół, a polski w szczegól-
ności. Jest to próba nie tylko naszego narodu i Kościoła. Jest to w pewnym sensie 
test na dwutysiącletnią kulturę i cywilizację chrześcijańską ze wszystkimi jej kon-
sekwencjami: ludzką godnością, prawami osoby, prawami społeczeństw i naro-
dów” (Encyklopedia nauczania społecznego Jana Pawła II, red. ks. prof. Andrzej 
Zwoliński; hasło „Masoneria”).

Jeśli mamy tę próbę przejść zwycięsko, musimy wsłuchać się w inne proroc-
two, które w różnych wersjach wypowiadał sługa Boży prymas kardynał August 
Hlond, a  za nim wielokrotnie je powtarzali sługa Boży kard. Stefan Wyszyński 
oraz św. Jan Paweł II: „Zwycięstwo, gdy przyjdzie, będzie to zwycięstwo Matki 
Najświętszej”. Istotnym dopowiedzeniem jest tu kolejne proroctwo prymasa 
Hlonda: „Nie zwyciężymy bronią, ale modlitwą, pokutą, miłością bliźniego 
i różańcem”. 

Droga Rodzino Radia Maryja, przybyliśmy dzisiaj tak licznie na Jasną Górę 
Zwycięstwa, by Bogu przez ręce Maryi, dziękować, przepraszać i prosić; przyby-
wamy, wszak ojczyzna jest duchowo i moralnie zagrożona. Jesteśmy tu, by wołać: 
„Przybądź nam, miłościwa Pani, ku pomocy, a wyrwij nas z potężnych nieprzy-
jaciół mocy”. 

Po tych słowach wyjaśniających cel naszej pielgrzymki, przejdźmy do przesła-
nia słowa Bożego, które przed chwilą słyszeliśmy.
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2.  Zachowanie najważniejszego przykazania Bożego wczoraj i dziś

W dzisiejszą, XV niedzielę zwykłą, na stole Bożego słowa pojawił się temat 
najważniejszego przykazania, którego zachowanie jest warunkiem wejścia do 
życia wiecznego. Uczony w Prawie zapytał Jezusa: „Nauczycielu, co mam czynić, 
aby osiągnąć życie wieczne?” (Łk 10, 25). Jezus odesłał go do danego przez Boga 
Prawa. Pytający zacytował z Prawa najważniejsze przykazanie: „Będziesz miło-
wał Pana Boga swego całym swoim sercem, całą swoją duszą, całą swoją mocą 
i całym swoim umysłem; a swego bliźniego jak siebie samego” (Łk 10,27). Jezus 
zaakceptował tę odpowiedź i  zachęcił do przestrzegania tego przykazania, aby 
po ziemskim życiu przejść do szczęśliwej wieczności. Drodzy bracia i  siostry, 
zauważmy, że Pan Bóg nie chce od nas byle jakiej miłości. Pragnie od nas miło-
ści szczególnej, największej. Każe miłować siebie całym sercem, całą duszą, całą 
mocą i całym umysłem. Chce być na pierwszym miejscu w naszym życiu, chce 
być tym pierwszym i najważniejszym, kogo miłujemy. Jeśli to najważniejsze przy-
kazanie wypełniamy, to zaznajemy smaku życia już tu na ziemi, i przysposabiamy 
się do szczęśliwego przebywania z Bogiem w wieczności. Historia poświadcza, 
że ludzie zakochani w  Bogu, dla których Bóg był pierwszy w  miłości, czynili 
ten świat lepszym, czynili go przedsionkiem nieba. Chcemy i my zachować taką 
postawę w naszym życiu.

A. Awersja do Boga w czasach nowożytnych
Drodzy pielgrzymi, zanim popatrzymy w nasze serca, zanim spojrzymy na nasz 

dzisiejszy ojczysty dom, by zobaczyć jakie miejsce zajmuje w naszym życiu Bóg, 
popatrzmy na „wczoraj” naszego kontynentu i  naszej ojczyzny, gdyż to „dzisiaj” 
narodziło się z „wczoraj”. Zobaczmy, do czego zawsze doprowadzało zapomnienie 
człowieka o Bogu. W naszej historii byli osaczeni przez złego ducha fałszywi pro-
rocy, którzy zasiewali w  ludzkich umysłach i  sercach podejrzliwość wobec Boga. 
Dążyli do tego, aby ludzie zapomnieli o Bogu, wiele czynili, aby wzbudzić podej-
rzenie w dzieło, które na ziemi dokonał Bóg Wcielony, Odwieczny Syn Boży, „który 
dla nas ludzi i dla naszego zbawienia zstąpił z nieba”.

Na  progu czasów nowożytnych w  kulturze europejskiej pojawił się proces, 
który filozofowie dziejów nazwali deifikacją człowieka. Proces ten, najkró-
cej mówiąc, polegał na odrzuceniu obrazu Boga pozostawionego nam przez 
Chrystusa i  na przypisywaniu człowiekowi boskich przymiotów. Pod koniec 
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XVIII  wieku pojawiali się coraz liczniejsi filozofowie, społecznicy, politycy, 
którzy wmawiali narodom Europy i świata, że ludzie mogą się obejść bez Boga, że 
chrześcijanie zapatrzeni w Boga hamują rozwój społeczny, że opóźniają stworze-
nie dobrobytu na ziemi. W imię pseudonaukowych haseł, religię zaczęto usuwać 
z życia społecznego. W roku 1789 rewolucja francuska zaproponowała budowę 
„nowoczesnego” świata bez Boga, bez religii, bez Kościoła wedle hasła: „wolność, 
równość, braterstwo” (liberte, egalite, fraternite). Szybko jednak okazało się, że 
hasła te, oderwane od Boga, stały się nieskuteczne. Nie pomogła ani gilotyna, 
ani bezbożna propaganda zastosowana do walki z religią i Kościołem. Niestety, 
ów francuski, oświeceniowy mit o Bogu, który jest wrogiem człowieka, o religii, 
która rzekomo hamuje postęp i dobrobyt na ziemi, nie był tylko chwilowym zja-
wiskiem, ale dał impuls do tworzenia nowych bezbożnych filozofii i  ideologii. 
Na gruncie oświeceniowych idei narodziło się w XIX wieku wiele ateistycznych 
filozofii, na czele z marksizmem i filozofią nihilistyczną Fryderyka Nietzschego, 
z  których wyrosły w  XX wieku dwa totalitaryzmy: sowiecki komunizm i  nie-
miecki faszyzm. Systemy te dokonały ogromnego spustoszenia na kontynencie 
europejskim i są w dużej mierze odpowiedzialne za wymordowanie w XX wieku 
prawie 200 milionów ludzi. Trzy dni temu, 11 lipca wspominaliśmy rzeź wołyń-
ską na Polakach w roku 1943, do której ciągle nie chcą się przyznać nasi sąsie-
dzi. Żaden wiek w dziejach świata nie złożył w daninie tak wielkiej liczby ofiar 
z ludzi! Historia XX wieku pokazała, jak okrutny może być człowiek, który prze-
stanie miłować Pana Boga, który pogardzi Bogiem i Jego prawem. Historia jest 
naprawdę nauczycielką życia. Drodzy pielgrzymi, przyszedł czas, by popatrzeć, 
co dzieje się dzisiaj na naszych oczach, w naszym europejskim domu, co także 
zaczyna się dziać w Polsce.

B. Współczesny atak na cywilizację chrześcijańską (kulturę łacińską)
Przez nasz kontynent europejski przesuwa się dzisiaj nowa fala agresji na 

chrześcijaństwo, a  w szczególności na Kościół katolicki. Przeszła fala oświece-
niowa, bolszewicka, nazistowska, a  nadeszła fala neomarksistowska, liberalno-
-lewacka. Nie jest to agresja militarna. W Europie nie ma dziś, przynajmniej na 
razie, gilotyny i więzień dla wyznawców Chrystusa, ale jest dyktatura relatywi-
zmu, zjawisko chrystianofobi, demoralizacji, ośmieszania tego, co chrześcijań-
skie. Słusznie się mówi, że katolicyzm jest dziś najbardziej prześladowaną religią 
w  świecie. W  mediach liberalnych, panoszy się poprawność polityczna, dykto-
wana przez ideologię neomarksizmu. W imię wzniosłych haseł: nowoczesność, 
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wolność, tolerancja, czy demokracja, chce się zniszczyć tradycyjne małżeństwo 
i rodzinę, podcina się korzenie, z której wyrosła kultura europejska i cywilizacja 
chrześcijańska. 

Moi drodzy, przypomnijmy, że cywilizacja chrześcijańska, w  ramach której 
funkcjonuje Kościół katolicki, wspiera się na trzech głównych filarach: greckiej filo-
zofii, rzymskim prawie i judeochrześcijańskiej religii. Wszystkie te filary są dzisiaj 
w różny sposób podcinane i osłabiane.

• Filar filozofii – nauki
Dzisiejsza nauka, niestety, nie wyzwoliła się od wpływów ideologii. W mediach 

liberalnych, jeśli już się coś pisze czy mówi o filozofii, to prezentuje się filozofię 
liberalistyczną, postmodernistyczną, która zbliżona jest wyraźnie do ideologii, 
gdyż nie liczy się z  faktami i  z  regułami zdrowego rozsądku. Zachwyca się nie-
którymi ideami współczesnej pseudopsychologii. Jest to widoczne gołym okiem 
w ideologii gender i w programach ugrupowań LGBT. Na uniwersytetach pogar-
dza się dziś filozofią klasyczną, która na bazie zdrowego rozsądku i  ludzkiego 
doświadczenia wskazywała w makrokosmosie na Pana Boga, a w mikrokosmosie, 
w człowieku, na ludzkiego ducha, który zdolny jest do wiedzy i do wiary, i cieszy 
się zdolnością wolnego wyboru. Pamiętajmy, że z promowanych dziś filozofiach 
zranionych różnymi ideologiami i utopiami, wyrosły europejskie totalitaryzmy. 
Nie jest obojętne jaką filozofię aplikujemy do nauk szczegółowych czy do teo-
logii, z jakim obrazem świata, człowieka i Boga. Dużą rolę odgrywają tu pienią-
dze. Potwierdza się powiedzenie, że gdy pieniądze są na stole, to prawda milczy. 
Prawdy nie kupuje się za pieniądze. Za  pieniądze sprzedaje się kłamstwo. Nie-
stety, proceder ten widoczny jest w niektórych ośrodkach uniwersyteckich, także 
już w  Polsce. Dzieje się niedobrze, gdy nauka poddaje się zniewoleniu ideolo-
gicznemu, gdy z grodu nauki usuwa się etykę, uczciwość badawczą i dydaktyczną. 
Pamiętamy, co się wydarzyło 3 maja tego roku na Uniwersytecie Warszawskim, 
gdzie nas, ludzi Kościoła, obrzucono straszliwym błotem.

• Filar prawa
Jest on dzisiaj zagrożony przede wszystkim przez lekceważenie, a nawet elimina-

cję prawa Bożego: naturalnego i pozytywnego (objawionego), a więc prawa wszcze-
pionego przez Boga w stworzenie, w naturę martwą i żywą – także w człowieka oraz 
prawa danego w dziejach zbawienia, wśród którego na czoło wysuwa się Dekalog 
i Ewangelia Chrystusa. Wiemy, że w majestacie prawa niezakotwiczonego w prawie 
Bożym, dzieje się wiele zła. W majestacie takiego prawa zmierzały kiedyś pociągi do 
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Auschwitz. Św. Piotr wezwany na przesłuchanie przed Sanhedrynem za głoszenie 
zakazanej przez prawo nauki Jezusa, odpowiedział: „Trzeba bardziej słuchać Boga 
niż ludzi” (Dz 5,29). Każde prawo ludzkie powinno być zgodne z prawem Bożym: 
naturalnym i  pozytywnym. Dlatego Kościół protestuje, gdy parlamenty czy inne 
podmioty stanowiące prawo, uchwalają prawa niezgodne z prawem Bożym, z Deka-
logiem, np. prawo do aborcji, do zapłodnienia in vitro, prawo do eutanazji, prawo 
do zawierania związków homoseksualnych. Pamiętamy, że papież Benedykt XVI 
powiedział podczas wizyty apostolskiej w Niemczech, że gremia, które uchwalają 
prawo niezgodne z prawem Bożym, zazwyczaj przeobrażają się w bandę przestęp-
czą. Jakież larum podniosły środowiska LGBT, gdy pracownik IKEA wypowiedział 
się, że promowanie homoseksualizmu, to zgorszenie i  zacytował stosowne frag-
menty Starego i Nowego Testamentu dotyczące zgorszenia i homoseksualizmu, za 
co, jak wiemy, został w trybie natychmiastowym wyrzucony z pracy.

W ostatni czwartek, 11 lipca, zmarł we Francji Vincent Lambert, któremu po 
wyroku sądu odłączono aparat z  pożywieniem. Interweniował papież Franciszek 
i  wiele innych osobistości, żeby człowieka dostępnymi środkami utrzymać przy 
życiu. Postąpiono jednak inaczej. A ludzie mądrzy mówią, że naród, który nie sza-
nuje życia ludzkiego przygotowuje sobie przedsionek piekła. 

• Filar religii judeochrześcijańskiej
Od wielu lat Europa odcina się od korzeni chrześcijańskich. Niektórzy euro-

pejscy politycy, którzy u  nas mają swoich zwolenników, przestrzegają nas przed 
państwem wyznaniowym. Jednakże, jak się dobrze rozejrzymy, to zauważymy, że 
w wielu krajach Europy Zachodniej zapanowało państwo wyznaniowe, tyle tylko, 
że owym wyznaniem nie jest katolicyzm, ale ideologia lewicowo-liberalna, której 
częścią jest ideologia LGBT. Bogu dzięki – Polska jeszcze temu nie uległa. Piewcy 
nowego porządku nie ustają jednak w wysiłkach, by i u nas nastała oświecona dyk-
tatura politycznej poprawności.

Innym, bardzo niepokojącym zjawiskiem jest publiczne znieważanie tego, co 
święte w naszej religii katolickiej: Eucharystii, Krzyża, Jasnogórskiej Ikony, urzą-
dzanie czarnych marszów, a  ostatnio parad równości. Raz po raz pojawiają się 
sztuki teatralne o antykatolickim przesłaniu, z elementami wyszydzania wartości 
chrześcijańskich. Z  drugiej strony nagłaśnia się tezę, że religia jest sprawą pry-
watną i w związku z tym nie powinno się w przestrzeni publicznej nosić symboli 
religijnych, co już tak zdecydowanie zwalczane jest w krajach zachodnich. A my 
wiemy, że ludzie światli i tolerancyjni nie powinni być wrogami symboli religij-
nych. Tyle, że tu nie chodzi tak naprawdę o tolerancję ale o narzucanie jedynie 
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słusznego wyznania liberalno-lewicowego. Widzimy jak tolerancję odrywa się 
dziś od prawdy, a prawda przecież stoi u podstaw wszelkich wartości. Bez prawdy 
wszystko staje się fałszywe i  podejrzane, nawet dobro i  piękno, wolność i  tole-
rancja czy nawet miłość. Rozumiemy, dlaczego Chrystus powiedział: „poznacie 
prawdę, a prawda was wyzwoli” ( J 8,32).

C. Autentyczna miłość Pana Boga prowadzi do miłości człowieka
Drodzy pielgrzymi, dodajmy jeszcze, że w  najważniejszym przykazaniu 

jest także mowa o miłości bliźniego: „Będziesz miłował… bliźniego swego jak 
siebie samego” (Łk 10,27b). Apostoł Jan napisał: „Jeśliby ktoś mówił: «Miłuję 
Boga», a brata swego nienawidził, jest kłamcą, albowiem kto nie miłuje brata 
swego, którego widzi, nie może miłować Boga, którego nie widzi” (1 J 4,20). 
Zatem nasza miłość do drugiego człowieka jest sprawdzianem autentycznej 
miłości do Pana Boga.

Chrystus ilustruje dziś miłość bliźniego przypowieścią o miłosiernym Sama-
rytaninie. Wielu ważnych, dostojnych notabli przechodziło obok pobitego czło-
wieka. Nie zatrzymali się. Przystanął dopiero Samarytanin, człowiek obcy. Ten 
okazał pobitemu miłosierdzie i do końca zadbał o niego.

Droga z Jerozolimy do Jerycha trwa. Jest to dziś droga naszego życia. Na tej 
drodze zdarzają się nadal napady, nieszczęścia zawinione czy też częściej niezawi-
nione. Naszym zadaniem jest podawać pomocną, samarytańską dłoń tym pobi-
tym, poranionym, załamanym, zdołowanym. Dziś, na Jasnej Górze chcemy odzy-
skać wrażliwość na będących w potrzebie, na znajdujących się w duchowym czy 
fizycznym poranieniu. Patrzymy na Maryję. Ona miała wrażliwe oczy i pierwsza 
dostrzegła potrzebę nowożeńców na weselu w  Kanie i  tak wielkodusznie zara-
dziła tej potrzebie. Ona nam ciągle spieszy z pomocą i nas nigdy nie zawodzi.

Cieszymy się, że w środowiskach, w których żyjemy, mamy tak wielu znako-
mitych samarytan: lekarzy, pielęgniarek, nauczycieli, oddanych bez reszty bezin-
teresownej pracy wśród ludzi. Takie postacie wzbudzają w nas podziw i zachęcają 
do naśladowania. Dobro jest bowiem pociągające. Bądźmy więc o tym przeko-
nani, że warto być dobrym, że warto żyć dla drugich, że warto być miłosiernym 
Samarytaninem.
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3.  Na linii hasła: „Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze ziemi –  
tej Ziemi” – jak uleczyć siebie i innych z dzisiejszych zranień?

W końcowej sekwencji naszej refleksji nawiążmy do hasła naszej tegorocznej 
pielgrzymki. Tym hasłem są słowa św. Jana Pawła II wypowiedziane na zakończe-
nie homilii na dawnym placu Zwycięstwa w  Warszawie, przed czterdziestu laty, 
2 czerwca 1979 roku: „Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze ziemi – tej Ziemi”. 
Sformułujmy kilka recept. Zapytajmy, jak usunąć cienie i rozpędzić chmury, które 
pojawiły się nad nami, o których przed chwilą mówiliśmy?

Po  pierwsze: Nie ustawajmy w  modlitwie i  pokucie. Drodzy bracia i  siostry, 
módlmy się więcej do Ducha Świętego, który odnawia oblicze naszej duszy i oblicze 
Kościoła. Podejmujmy systematycznie modlitwę różańcową nie tylko indywidu-
alną, ale także rodzinną, sąsiedzką, parafialną. Módlmy się tak, jakby wszystko zale-
żało od Pana Boga i działajmy tak, jakby wszystko zależało od nas. Jeżeli będziemy 
pilnować modlitwy różańcowej, nikt nas nie pokona, będziemy zwyciężać. 

Nie rezygnujmy także z pokuty, tej codziennej, przez cierpliwe znoszenie róż-
nych dolegliwości związanych z  wiekiem naszego życia i  ciosami zadawanymi 
nam przez bliźnich. Ceńmy sobie sakrament pokuty. Na Zachodzie, tam osłabło 
życie religijne, gdzie przestano mówić o grzechu i potrzebie odzyskiwania przy-
jaźni z Bogiem w sakramencie pokuty.

Po drugie: Św. Jan Paweł II, w czasie pielgrzymek do ojczyzny bardzo się cie-
szył, gdy wierni w odpowiedzi na jego słowa śpiewali: „My chcemy Boga”. Drodzy, 
dbajmy o to, aby Pan Bóg był w naszej wierze i miłości naprawdę na pierwszym 
miejscu i był przez nas najbardziej kochany i słuchany. Strzeżmy obecności Boga 
w nas i wśród nas; w życiu osobistym, rodzinnym i publicznym. Gdy Bóg umiera, 
rodzi się zwykle nienawiść!

Po trzecie: Popierajmy media, które służą krzewieniu prawdy, które są wolne 
od nacisków ideologicznych, które prawdziwie informują i które w swoich pro-
gramach promują wartości chrześcijańskie. A takimi mediami są: Radio Maryja, 
Telewizja Trwam, „Nasz Dziennik”, „Niedziela” i inne katolickie rozgłośnie i cza-
sopisma. Wiemy, jak wielką rolę spełniają te media, zwłaszcza Radio Maryja – 
dla ludzi samotnych i chorych – przez stwarzanie okazji do wspólnej modlitwy, 
przez głoszone katechezy, przez bezpośrednie transmisje z uroczystości, przez 
możliwość włączania się w toczone dyskusje w ramach audycji „Rozmowy nie-
dokończone”.
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Po czwarte: W dzisiejszych lewicowych mediach coraz częściej pojawiają się 
propozycje zreformowania Kościoła. Autorami tych projektów są politycy, dzien-
nikarze, niekiedy przedstawiający się jako wierzący, niepraktykujący. Są także 
zdeklarowani praktykujący katolicy. Co  sądzić o  tych projektach? Odpowiedź 
na to pytanie znajdziemy w liście papieża seniora Benedykta XVI, opublikowa-
nego 15 kwietnia br. Oto jego słowa: „Idea lepszego Kościoła stworzonego przez 
nas samych jest w rzeczywistości propozycją diabła, za pomocą której chce nas 
odciągnąć od Boga żywego, poprzez kłamliwą logikę, na którą zbyt łatwo dajemy 
się nabierać…”.

Po piąte: My, katolicy, zwłaszcza, my, pasterze: biskupi i prezbiterzy, jesteśmy 
dziś posądzani, że w naszych wystąpieniach liturgicznych czy medialnych posłu-
gujemy się mową nienawiści i przez to do takiej mowy zachęcamy naszych wier-
nych. Ostatnio sam tego doświadczyłem, gdy otrzymałem kilka elektronicznych 
tekstów z  takim właśnie zarzutem, po opublikowaniu przeze mnie desygnowa-
nego „Oświadczenia Rady KEP ds. Apostolstwa Świeckich w  sprawie narzuca-
nia ideologii LGBT”. Chcę wyraźnie przypomnieć, o czym wiedzą już uczniowie 
uczęszczający na katechezę, że nie potępiamy osób, nie siejemy wobec nich nie-
nawiści, ale odrzucamy poglądy, opinie niezgodne z  nauką objawioną, z  nauką 
Kościoła, ze zdrowym rozsądkiem. Krytyka nie odnosi się do osoby jako osoby, 
ale do jej słów i czynów. To nie jest poniżanie kogoś, to nie jest akt nienawiści do 
kogoś, to nie jest naruszanie czyjejś godności, ale odrzucenie jakiegoś poglądu 
czy postawy.

Po szóste: Moi drodzy, zło panoszy się i rozlewa, gdy ludzie dobrzy milczą, gdy 
są bierni. Nie milczmy, gdy mówić trzeba. Idąc za wskazaniem papieża Franciszka, 
schodźmy z wygodnej kanapy, by służyć Ewangelii, by służyć prawdzie i dobru. 

Po siódme: Dziś na Jasnej Górze, przed tronem Maryi, naszej Matki i Królowej, 
mówimy „nie” szkodliwej dla rodziny i narodu ideologii gender; mówimy „nie” 
dla liberalizmu moralnego, zawartego w programach środowisk LGBT; mówimy 
„stop” dla seksualizacji dzieci; mówimy „nie” dla związków partnerskich. Nie 
godzimy się z oskarżeniem, że głoszenie niezmiennej prawdy chrześcijańskiej jest 
swoistym fundamentalizmem, stanowiącym zagrożenie dla tolerancji i  wolno-
ści „nowoczesnego człowieka”. Mamy bowiem świadomość, że chrześcijaństwo 
ukształtowało kulturę europejską, dało Europie uniwersytety i powszechne szkol-
nictwo, stworzyło warunki do zrodzenia się – właśnie w Europie, a nie w żadnej 
innej cywilizacji na świecie – nowożytnej nauki, że przyczyniło się do powstania 
szpitali, ochronek, sierocińców, domów opieki i  wielu innych instytucji dobra 
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publicznego. Z kolei tolerancja, raz jeszcze powtórzmy – to postawa odnosząca 
się do osoby, uznania jej niezbywalnej godności, ale nie odnosi się do akcepta-
cji zła i kłamstwa. Tolerancja to nie akceptacja czyichś poglądów czy przekonań. 
Tolerancja – tak, ale nikt nie może być zmuszany do działań sprzecznych ze swoim 
sumieniem. To już król Zygmunt II August mówił: „Nie jestem królem waszych 
sumień”. Dziś na Jasnej Górze mówimy „nie” dla marszów równości, w których 
ma miejsce ubliżanie, ośmieszanie i opluwanie wartości chrześcijańskich i naro-
dowych, które się wykorzystuje do propagowania haseł antykatolickich.

Chcemy mieć Polskę katolicką i Europę chrześcijańską, chcemy być w Euro-
pie, w której będzie się uznawało Boga za gwaranta ładu moralnego w życiu indy-
widualnym i społecznym, prywatnym i publicznym.

Zakończenie

Maryjo, Jasnogórska Matko naszego Zbawiciela i  nasza Matko. Składamy 
Ci hołd naszej wdzięczności. Dziękujemy, że możemy dziś być u  Ciebie. Dzię-
kujemy, że jest nam dane być w  Rodzinie Radia Maryja. Przepraszamy Cię za 
nasze niedociągnięcia, za bluźnierstwa naszych sióstr i braci w człowieczeństwie, 
którzy nie wiedzą, co czynią. Prosimy o  Twoje orędownictwo za Ojcem Świę-
tym, za Kościołem Twojego Syna, za naszą ojczyzną, za Rodziną Radia Maryja. 
Do  Ciebie dziś wołamy i  pokornie prosimy: „Przybądź nam, miłościwa Pani, 
ku pomocy, a wyrwij nas z potężnych nieprzyjaciół mocy”. Amen.
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Od strachu przed ludźmi  
do odwagi i zaufania  
Bożej Opatrzności 

Jasna Góra, 10 lipca 2021 r. 
XXX Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja  

na Jasną Górę, Szczyt Jasnogórski

Ekscelencje, Najdostojniejsi księża biskupi;  
Czcigodni ojcowie Paulini, stróże Jasnogórskiego Sanktuarium; 

Czcigodny Ojcze Tadeuszu, dyrektorze Radia Maryja i powstałych przy nim dzieł – 
wraz z całą obsługą dziennikarską i techniczną tego Radia i Telewizji Trwam;

Czcigodni bracia kapłani diecezjalni i zakonni;  
Wielebne siostry zakonne i osoby życia konsekrowanego; 

Drodzy pielgrzymi, uczestnicy XXX jubileuszowej pielgrzymki słuchaczy Radia Maryja! 
Drodzy słuchacze Radia Maryja i telewidzowie Telewizji Trwam,  

zgromadzeni przy radioodbiornikach i telewizorach –w kraju i za granicą! 
Wszyscy bracia i siostry w Chrystusie, czciciele Jasnogórskiej Matki i Królowej!

Wstęp

Jesteśmy znowu na Jasnej Górze. Przed Matką naszego Narodu staje dzisiaj 
i  jutro Rodzina Radia Maryja. Na  Jasnogórskim Szczycie sprawujemy sobotnią 
Eucharystię, która jak każda Msza  św.  – uobecnia ofiarę zbawczą Pana Jezusa. 
Po wstępnym przeproszeniu i uwielbieniu Trójcy Świętej w hymnie: „Chwała na 
wysokości Bogu” oraz po kolekcie mszalnej, przyjmujemy do naszych umysłów 
i serc pokarm słowa Bożego. To usłyszane słowo chcemy objaśnić w homilii i zaapli-
kować je do naszego codziennego życia. W  modlitwie eucharystycznej złożymy 
dziękczynienie za dzieło stworzenia, odkupienia i uświęcenia, za otrzymane dary, 
w szczególności za dar Radia Maryja i dzieł przy nim powstałych, za wychodzenie 
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z pandemii, za prawdę i dobro, które spływają z niebios na ziemię, za nasze osobiste 
dary otrzymane od Pana Boga i ludzi. Do zbawczej ofiary Pana Jezusa dołączymy 
osobistą ofiarę: nasze bóle, zmartwienia, niepokoje, życiowe zwycięstwa i porażki. 
Gdy zbawcza ofiara przejdzie w etap uczty eucharystycznej, przyjmiemy z ołtarza 
dar Chleba Bożego na dalszą drogę życia, w którym zawarta jest moc, abyśmy zdo-
łali usłyszane słowo Boże wprowadzić w życie. 

W dzisiejszej liturgii słowa, zwłaszcza w odczytanej Ewangelii, Jezus zapowiada, 
że los Kościoła będzie podobny do Jego losu. Dlatego dodaje nam odwagi i otuchy 
w trzykrotnym wezwaniu: „Nie bójcie się ludzi”. Podaje też sposoby przezwycię-
żania lęku. Posłusznym Jego wskazaniom, zapowiada końcowe zwycięstwo. Roz-
ważmy w naszej homilii te trzy wątki.

1. Prześladowanie Jezusa losem Jego uczniów 

Najpierw wspomnijmy wzruszającą historię Józefa, która została nam dziś 
przypomniana w pierwszym czytaniu. To właśnie on, jeden z dwunastu synów 
patriarchy Jakuba, wrzucony przez swoich braci do studni a  potem sprzedany 
przez nich kupcom jak towar, był w jakimś sensie prawzorem Chrystusa. Przyjął 
w cichości od braci upokorzenie, ale potem wybawił ich i ojca od głodu i potrafił 
wszystko braciom przebaczyć. Po śmierci ojca wyjaśnił wystraszonym braciom 
sens tego, co się wydarzyło: „Nie bójcie się. Czyż ja jestem na miejscu Boga? Wy 
niegdyś knuliście zło przeciwko mnie, Bóg jednak zmienił to w dobro, żeby spra-
wić to, co jest dzisiaj, że przeżył wielki naród. Teraz więc nie bójcie się: będę 
żywił was i dzieci wasze” (Rdz 50,19-21). Historia Józefa powtarza się i dzisiaj. 

Na  temat prześladowań wypowiedział się Chrystus do swoich uczniów: 
„Uczeń nie przewyższa nauczyciela ani sługa swego pana. Wystarczy, jeśli uczeń 
będzie jak jego nauczyciel, a sługa – jak jego pan. Jeśli pana domu przezwali Bel-
zebubem, to o ileż bardziej nazwą tak jego domowników” (Mt 10,24-25). Chry-
stus w  tych słowach mówił o  doznawanym prześladowaniu od swoich wrogów 
i  wskazywał, że coś podobnego spotka ich jako Jego uczniów, gdyż „uczeń nie 
przewyższa nauczyciela, ani sługa swego pana” (Mt  10,24). Było to wskazanie, 
że wszyscy chrześcijanie, uczniowie i wyznawcy Jezusa winni mieć świadomość, 
że tak jak ich Mistrz był prześladowany i przez wielu odrzucony, tak i oni będą 
prześladowani, poniżani i odrzucani.
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A. Kościół w dziejach na drodze prześladowań
Ta zapowiedź Pana Jezusa spełniała się w dziejach Kościoła i dziś spełnia się na 

naszych oczach. Każdy wiek dopisywał nowe nazwiska męczenników i prześla-
dowanych bohaterów wiary. Wiemy, że od czasów Oświecenia wyraźnie wzrosła 
agresja przeciwko Kościołowi. Pogarda i szyderstwo stały się ulubionym narzę-
dziem walki z  chrześcijaństwem. Postulat bezpardonowej walki z  Kościołem 
znalazł się na sztandarach nowożytnych rewolucji; rewolucji francuskiej (1789), 
rewolucji bolszewickiej (1917) oraz rewolucji kulturowej (1968). Postulat ten 
przejęli i realizowali wodzowie systemów totalitarnych XX wieku a dzisiaj w nieco 
łagodniejszy sposób realizują lewackie rządy w  wielu krajach świata. Do  wro-
giego Kościołowi nurtu ideologii ateistycznej dochodzi dzisiaj jeszcze agresja ze 
strony ideologii religijnych, zwłaszcza radykalnego islamu. Baczni obserwatorzy 
sytuacji Kościoła informują nas, że chrześcijaństwo jest dziś najbardziej prześla-
dowaną religią w świecie.

B. Kościół współczesny w ogniu krytyki i prześladowań
Drodzy pielgrzymi, bracia i siostry, w wielu krajach Europy Zachodniej, a ostat-

nio także w Polsce, wyraźnie wzmogły się ataki na wartości chrześcijańskie. Obser-
watorzy tych procesów odczytują to jako próbę osłabienia, a nawet obalenia cywi-
lizacji chrześcijańskiej. Procesowi temu sprzyja słabość chrześcijaństwa w krajach 
zachodnich, zapaść demograficzna Zachodu i napływ do Europy imigrantów z inną 
kulturą i religią. Niestety, w ten demontaż chrześcijaństwa włączają się także świa-
domie lub nieświadomie ludzie Kościoła o orientacji lewicowej, naciskani czy też 
finansowani przez ośrodki będące pod dyktatem ideologii neo-marksistowskiej. 
W praktyce wyraża się to w ciągłym naruszaniu fundamentów kultury europejskiej. 
I tak w nauce zastępuje się prawdę ideologią; w etyce milczy się o prawym sumie-
niu i o prawie naturalnym jako źródle prawego postępowania, walkę klas zastępuje 
się walką płci; w sztuce odchodzi się od wartości piękna; a w religii zapomina się 
o świętości jako celu postępowania i całego ludzkiego życia. Może martwić nas to, 
że w procesy te dają się wciągać także niektórzy katolicy z  tzw. „Kościoła otwar-
tego”, wspomagani przez obecnych w  mediach „dyżurnych teologów”: duchow-
nych i  świeckich. Zauważmy, że o  ile dawni reformatorzy Kościoła: włodarze 
Oświecenia, a za nimi marksiści i komuniści deklarowali się jako ateiści, jako ludzie 
wyzwoleni z  przesądów religii, jako ludzie uważający się za kreatorów nowego, 
szczęśliwego świata bez Boga, o tyle dzisiejsi adwersarze i reformatorzy Kościoła 
deklarują się często jako wierzący katolicy. Uważają oni, że włączają się w słuszne 
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dzieło oczyszczania Kościoła, ale zapominają, że żadnej ludzkiej wspólnoty nie 
można owocnie odnowić na bazie fałszywej antropologii, na zamianie prawdy na 
poprawność polityczną, na zniewoleniu przez ideologiczne media. Wiemy, że wiele 
osób z  życia publicznego stało się dziś zakładnikami liberalnych mediów, gdzie 
często mówi się o prawdzie, ale nie mówi się prawdy, gdzie mówi się o demokracji, 
a  się jej zaprzecza w  słowach i  czynach, gdzie mówi się o  wolności, ale rozumie 
się ją jako wolność od obowiązków, od powinności dyktowanej przez sumienie, 
od nakazów i zakazów pochodzących od Boga. My zaś mówimy. że wolność jest 
miarą godności człowieka, że jest darem i zadaniem, że jest ona na usługach prawdy 
i dobra, że jesteśmy wolni, by wybierać prawdę i dobro, by budować a nie niszczyć 
siebie i drugich.

Drodzy bracia i siostry, wszyscy akceptujemy walkę ze złem moralnym i w imię 
Chrystusa wzywamy się do nawrócenia, do pojednania się z  Bogiem i  z  ludźmi, 
zwłaszcza z krzywdzonymi. Jednakże nie wolno nam nie zauważyć, że pod wznio-
słymi hasłami oczyszczenia zdarzają się liczne pomyłki i niesłuszne, nieudokumen-
towane oskarżenia, stwierdzone w  procesach kościelnych i  cywilnych. Chrystus 
nas przestrzega przed pochopnym osądem: „Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni” 
(Mt  7,1). W  niektórych przypadkach ludzie pytają, gdzie podziało się miłosier-
dzie, przecież nie wystarczy o nim tylko mówić, ale także trzeba je czynić. Podobne 
pytania postawił we wczorajszym wydaniu „Naszego Dziennika” ks.  prof.  Paweł 
Bortkiewicz – w felietonie: „Za niezawinione winy”. Pytania te znajdziemy także 
w nowym miesięcznika „Non Possumus”.

C. Ataki na Radio Maryja i powstałe przy nim dzieła
Wśród osób i instytucji dziś atakowanych przez liberalne media znajduje się od 

lat Radio Maryja. Patrząc na trzydziestoletnią działalność ewangelizacyjną tego 
Radia, możemy powiedzieć, że Radio to w  każdym czasie było atakowane przez 
grupy lewackie i liberalne w naszym kraju i za granicą. Były różne formy i sposoby 
tej walki. W ostatnim czasie jesteśmy świadkami nękania Fundacji „Lux Veritatis” 
przez Stowarzyszenie Watchdog Polska za rzekome naruszanie prawa przez tę Fun-
dację. Śledząc to postępowanie, widać gołym okiem, że jest to celowe działanie, 
zmierzające do wyciszenia czy nawet zniszczenia tego medium, które według wielu 
Polaków, w kraju i za granicą, jest darem Opatrzności, aby karmić nasze społeczeń-
stwo tradycyjną, zdrową nauką Kościoła. Wielu słuchaczy tego Radia mówi, że jest 
to także atak na nich. Widzimy, moi drodzy, że nie tylko w Europie Zachodniej, nie 
tylko na forum Parlamentu Europejskiego, ale i w naszym ojczystym Domu trwa 
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duchowa walka między synami ciemności i synami światłości, między cywilizacją 
śmierci i cywilizacją życia, między wspomaganymi często przez zagranicę najemni-
kami i dzielnymi synami i córkami Kościoła i Ojczyny.

2. Strach – jego odmiany i skutki

Drodzy bracia i  siostry, przytoczone procesy i  działania przeciw wartościom 
chrześcijańskim, które stanowią fundament życia indywidualnego, rodzinnego 
i narodowego, mogą dzisiaj budzić u wielu niepokój, a nawet strach i lęk. Przypo-
mnijmy, że strach jest na ogół naszą negatywną postawą emocjonalną wobec jakie-
goś zagrożenia. Możemy mówić o  strachu i  lęku przed zagrożeniami płynącymi 
z przyrody, o strachu przed złymi ludźmi i o strachu przed Panem Bogiem. 

A. Strach i lęk przed żywiołami przyrody
Ludzie lękają się niszczycielskich żywiołów natury: trzęsienia ziemi, powodzi, 

huraganów, trąb powietrznych, pożarów, nieuleczalnych chorób, epidemii, cierpie-
nia i wreszcie śmierci.

B. Strach i lęk przed złymi ludźmi
Strach i  lęk wywołują w nas najczęściej ludzie, zwłaszcza ci, którzy nas niena-

widzą, okłamują, którzy psują nam dobre imię, którzy nas zdradzają. My, katolicy, 
lękamy się tych, którzy usunęli ze swego wnętrza Ducha Świętego i  swoje serce 
oddali na mieszkanie szatanowi. Uważają, że sami mogą określać: co jest dobre 
a co złe, dlatego krzyczą podczas marszów, że aborcja jest „ok”, że istnieje prawo 
do aborcji, że należy zalegalizować związki jednopłciowe i je błogosławić, że dzieci 
i młodzież trzeba uczyć bezpiecznego seksu, że można sobie wedle życzenia zmie-
nić płeć. Nie przejmują się zbytnio tym, gdy im mówimy, że wszelkie zło pocho-
dzi z nieposłuszeństwa Bogu i Jego przykazaniom, że wszelcy „poprawiacze” Pana 
Boga zwykle marnie kończą.

Moi drodzy, niepokoi nas to, że ostatnio w  Parlamencie Europejskim prawo 
do życia zamieniono w prawo do zabijania. Przyjęta przez Parlament Europejski 
rezolucja stwierdza, że wszelkie ograniczanie dostępu do antykoncepcji i aborcji 
stanowi „naruszenie praw człowieka”. Przewodniczący Konferencji Episkopatu 
Polski, ks.  arcybiskup Stanisław Gądecki, jeszcze przed głosowaniem zaapelował 
do posłów Parlamentu Europejskiego o głosowanie przeciwko projektowi rezolu-
cji, a po jej przegłosowaniu napisał na Twitterze, że kultura życia, o jakiej myśleli 
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Ojcowie Założyciele Unii Europejskiej, przeradza się w  kulturę śmierci i  wyklu-
czenia, a ideologia bierze górę nad rozumem”. Moi drodzy, niepokoi nas to, że dla 
Parlamentu Europejskiego ważniejsza jest aborcja niż ratowanie obywateli przed 
pandemią, że ważniejsze jest forsowanie haseł ideologicznych, światopoglądowych, 
w większości antychrześcijańskich, niż podjęcie dyskusji na temat sposobów spra-
wiedliwej odbudowy gospodarki państw, członków Unii Europejskiej. 

W takim świecie, w którym żyjemy, wśród wspomnianych zagrożeń dochodzi 
do nas głos Chrystusa: „Nie bójcie się więc ich! (ludzi). (…) Nie bójcie się tych, 
którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą”. „Nie bójcie się ludzi”. W Wielki 
Piątek wielu patrzyło na krzyż i czuło się zwycięzcami, a przecież okazało się, że 
Ten, który wpośród łotrów wisiał na krzyżu, stał się prawdziwym zwycięzcą i On 
w historii świata zdobył najwięcej ludzkich serc i stał się dla wielu tak ważny i tak 
wielki, że oddawali za Niego i za wartości, które głosił – swoje życie, że za Jego 
sprawą świat zawsze stawał się lepszy. 

Gdy mówimy o  usuwaniu lęku przed ludźmi, nie sposób nie przypomnieć 
jeszcze słów św.  Jana Pawła  II, które były hasłem jego pontyfikatu: „Nie lękajcie 
się!… Otwórzcie drzwi Chrystusowi…”. Gdy naprawdę otworzymy na oścież 
drzwi naszych serc, a także drzwi naszego życia społecznego na Chrystusa, zniknie 
w naszej duszy lęk i strach, a zadomowi się w nas nadzieja i miłość przejawiająca się 
w radości i pokoju. Nie zapomnijmy o uwadze św. Jana Ewangelisty, który wiedział, 
czym jest prawdziwa miłość, gdyż doświadczył jej na Golgocie przy umierającym 
Jezusie. W swoim Pierwszym Liście napisał: „W miłości nie ma lęku, lecz doskonała 
miłość usuwa lęk, ponieważ lęk kojarzy się z karą. Ten zaś, kto się lęka, nie wydo-
skonalił się w miłości” (1 J 4,18).

C. Strach i lęk przed Bogiem
Pan Jezus mówi dziś w  Ewangelii: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, 

lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej Tego, który duszę i ciało może zatracić 
w piekle (Mt 10,28). A więc jest piekło. Jest się czego bać. Za trzy dni będzie 104. 
rocznica, jak dzieci fatimskie widziały to piekło pokazane za sprawą Maryi. Tego 
rodzaju strach, strach przed piekłem, strach przed grzechem jest dobry. Gdy na Gol-
gocie łotr wiszący po lewicy urągał Jezusowi, wówczas skarcił go łotr z prawej strony 
w słowach: „Ty nawet Boga się nie boisz, chociaż tę samą karę ponosisz! My prze-
cież – sprawiedliwie, odbieramy bowiem słuszną karę za nasze uczynki, ale On nic 
złego nie uczynił” (Łk 23,40-41). Takie wyznanie prawdy o Jezusie i o sobie, dopeł-
nione prośbą o niebo, stało się dla niego przepustką do szczęśliwej wieczności.
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Z Pisma Świętego wiemy, że „Bojaźń Boża” jest jednym z siedmiu darów Ducha 
Świętego i  rozumiemy ją jako zachowywanie delikatności przed Bogiem, jakby 
jakiegoś lęku, by Pana Boga niczym nie obrazić. 

Przejdźmy do punktu trzeciego, ostatniego, w którym chcemy odpowiedzieć na 
pytanie, w jaki sposób można przezwyciężyć dzisiejszy lęk przed wspomnianymi 
zagrożeniami. Także na to pytanie znajdziemy odpowiedź w dzisiejszej Ewangelii.

3. Sposoby pokonywania lęku i strachu

W słowach Pana Jezusa skierowanych do nas w dzisiejszej Ewangelii są wymie-
nione dwie drogi, na których możemy pokonywać lęk i strach przed ludźmi. Pierw-
szą z nich jest zaufanie do Bożej Opatrzności, a drugą – podjęcie odważnego przy-
znawania się do Chrystusa w  myślach, słowach i  uczynkach. Drogi te względem 
siebie są uzupełniające, dlatego winniśmy je łączyć. 

A. Wiara i zaufanie w Bożą Opatrzność
Pierwszym sposobem pokonywania strachu jest zaufanie do Bożej Opatrzno-

ści. W Piśmie Świętym, w słowie Bożym znajdujemy wiele zapewnień Pana Boga 
o Jego opiece nad nami. Także w dzisiejszej Ewangelii słyszymy słowa: „Nie bójcie 
się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej Tego, 
który duszę i ciało może zatracić w piekle. Czyż nie sprzedają dwóch wróbli za 
asa? A przecież żaden z nich bez woli Ojca waszego nie spadnie na ziemię. U was 
zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. Dlatego nie bójcie się: jesteście 
ważniejsi niż wiele wróbli” (Mt 10,28-31). Nie bójmy się zatem działań ludzkich, 
które odbieramy jako atak na Pana Boga, na dzieło odkupienia dokonane przez 
Syna Bożego, atak na Kościół i wartości chrześcijańskie. Oczywiście, że w takich 
sytuacjach nie powinniśmy być bierni i  obojętni i  winniśmy podjąć obronę 
prawdy, dobra, sprawiedliwości, uczciwości. Gdy jednak nie możemy w sposób 
ewangeliczny przekonać się o słuszności Bożych słów i naszych dobrych działań, 
pozostaje nam zawsze modlitwa i cierpliwe znoszenie życiowych porażek, które 
Bóg może przemienić w przyszłości w zwycięstwo, tak jak to było w przypadku 
Józefa egipskiego, w życiu samego Jezusa i wielu Jego uczniów w dziejach Kościoła. 
Pamiętajmy, że jesteśmy zawsze w dłoniach Pana Boga. Pan Bóg zapewniał kiedyś 
proroków i innych mężów, których posyłał do swego narodu: „Nie lękaj się ich, 
bo jestem z tobą, aby cię chronić” ( Jr 1,8) – powiedział do Jeremiasza. „Nie bój 
się, Maryjo, znalazłaś bowiem łaskę u Boga” (Łk 1,30) usłyszała Maryja podczas 
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zwiastowania. Józef zaś usłyszał we śnie słowa: „Józefie, synu Dawida, nie bój 
się wziąć do siebie Maryi” (Mt 1,20). Do ufności Panu Bogu jesteśmy zachęcani 
w wielu psalmach, np.: „Powierz Panu swoją drogę i zaufaj Mu: On sam będzie 
działał” (Ps 37,5); „Zrzuć swą troskę na Pana, a On cię podtrzyma” (Ps 55,23a). 

Moi drodzy, tak wielu ludzi doświadczyło prawdziwości tych słów. Mamy tyleż 
na to wzruszających świadectw wierzących ludzi zamieszczonych w pismach kato-
lickich, w żywotach świętych i w wielu dziełach historycznych.

B. Wezwanie do przyznawania się do Chrystusa
Drodzy bracia i siostry, drugim sposobem pokonywania lęku jest odważne przy-

znawanie się do Chrystusa, jako odpowiedź na Jego dzisiejsze ewangeliczne słowa: 
„Do każdego więc, który się przyzna do Mnie przed ludźmi, przyznam się i Ja przed 
moim Ojcem, który jest w niebie. Lecz kto się Mnie zaprze przed ludźmi, tego zaprę 
się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie” (Mt 10,32-33). 

Owo przyznawanie się do Chrystusa przed ludźmi może przybierać trzy główne 
formy: formę myśli, słów i czynów. 

1. Przyznawanie się do Chrystusa w naszych myślach
Jest to jakby przyznawanie się do Chrystusa przed samym sobą. Jest to po 

prostu nasza modlitwa. Pan Bóg patrzy w nasze serca i dobrze wie, kiedy i gdzie 
o Nim myślmy, czyli kiedy z nim świadomie przebywamy i rozmawiamy. Modli-
twa to nie tyle sprawa słów, ale przede wszystkich sprawa myśli i  serca. Jakże 
ważne jest w  naszym życiu myślenie o  Bogu, łączenie się z  Bogiem w  różnym 
czasie i w różnych miejscach naszego życia. Z myślącego o Bogu umysłu i serca, 
rodzi się modlitwa naszych ust i słów. Wtedy modlitwa myśli i serca przechodzi 
w modlitwę słów i czynów. 

2. Przyznawanie się do Chrystusa w naszych słowach
Chrystus mówi do nas w dzisiejszej Ewangelii: „Co mówię wam w ciemności 

powtarzajcie jawnie, a co słyszycie na ucho, rozgłaszajcie na dachach” (Mt 10,27). 
To co od Boga otrzymamy przy lekturze Pisma Świętego, czy usłyszymy w ciszy 
naszych serc, podczas adoracji Najświętszego Sakramentu, powinno być głęboko 
przeżywane w sercach. Przychodzą chwile, gdy to, co znajdzie się w sercu, trzeba 
uzewnętrznić w  mówieniu do Boga i  o  Bogu, a  więc w  modlitwie zewnętrznej 
i w ewangelizacji. „Co mówię wam w ciemności, powtarzajcie jawnie, a co usły-
szycie na ucho, rozgłaszajcie na dachach” (Mt  10,27). W  tych słowach odczy-
tujemy wezwanie do dzielenia się Ewangelią. Jest tu potrzebna odwaga i  zapał 
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apostolski. Wsłuchajmy się przez chwilę w słowa ks. kard. Stefana Wyszyńskiego, 
na dwa miesiące przed jego beatyfikacją. W czasie uroczystości ku czci św. Sta-
nisława biskupa i  męczennika, w  dniu 10  maja 1970  roku, mówił w  Krakowie 
na Skałce: „Światu współczesnemu potrzeba wiary, ale nie tylko wiary cichej, 
lecz wiary, która głośno wyznaje. Niektórzy mówią, że wystarczy sama obecność 
człowieka wierzącego, nie potrzebuje on nic mówić, wystarczy, że jest. Inaczej 
mówił Chrystus i Jego naśladowcy, bo świat potrzebuje ciągle sprawdzianu wiary, 
która jest prawdziwie naszym darem ukrytym, ale życie społeczne w  Kościele 
Bożym wymaga, abyśmy sprawdzian naszej wiary objawiali nie tylko w naszych 
myślach, ale w  słowach i  czynach”. Dalej mówił ks.  Prymas: „Mówcie prawdę, 
chociażby to kosztowało wiele, jak kosztowało Świętego Stanisława. Mógł on 
przecież przemilczeć zło, mógł przewidzieć, co go czeka, jakie będą następstwa 
tej odwagi. A  jednak nie zawahał się. Dał życie – dobry pasterz – za owce, aby 
nie były dotknięte nieprawdą, aby nie cierpiały na skutek tego, że pasterz boi się 
powiedzieć prawdę, choćby królowi”. 

O wiele trudniejsze jest nasze przyznawanie się do Chrystusa w  rozmowach 
prywatnych, w dyskusjach towarzyskich, a zwłaszcza publicznych. Często możemy 
być za to skrytykowani, a nawet wyśmiani. Wchodzi tu w grę nie tylko wyznanie 
wiary, ale wypowiadanie poglądów zgodnych z nauką Kościoła, sprzeciwianie się 
opiniom i poglądom sprzecznym z  tą nauką. Wymaga to niekiedy dużej odwagi. 
Przykładem mogą tu być dzisiejsze dyskusje wokół aborcji, eutanazji, małżeństw 
homoseksualnych, etyki małżeńskiej itd. 

Kiedyś pewna pani minister uznająca się za praktykującą katoliczkę powiedziała: 
„przekonania, z  którymi żyjemy, musimy zostawić w  przedpokoju urzędu, który 
obejmujemy”. Nie godzimy się z takim stanowiskiem. Katolikiem się jest przez całą 
dobę, w  domu, w  kościele, ale także w  pracy, w  życiu prywatnym i  publicznym: 
wszędzie i zawsze.

3. Przyznawanie się do Chrystusa w czynach
Nasze czyny, w których przyznajemy się do Chrystusa, to w pierwszym rzę-

dzie praktyki religijne: publiczna modlitwa, regularne uczestnictwo we Mszy św., 
przystępowanie regularnie do Sakramentu Pokuty, udział w pielgrzymkach, reko-
lekcjach parafialnych, grupowych spotkaniach w  grupach apostolskich. Nasza 
obecna, doroczna pielgrzymka słuchaczy Radia Maryja na Jasną Górę jest też 
naszym publicznym wyznaniem wiary, wyznaniem jak ważna i  potrzebna jest 
nam Maryja, Matka Jezusa i  Matka Kościoła. Przyjeżdżamy na Jasną Górę, by 
nabrać odwagi do zachęcania naszych domowników, sąsiadów, przyjaciół do 



I. Homilie wygłoszone podczas pielgrzymek Rodziny Radia Maryja

91

praktykowania wiary w modlitwie, w nabożeństwach i w postawie życia zgodnego 
z prawem Bożym. Wiara, wierność Bogu jeszcze nikomu nie zaszkodziła. Stajemy 
się wielcy wielkością Pana Boga, w którego wierzymy i którego wolę wypełniamy. 
Nasze przyznawanie się do Chrystusa wyrażamy przez uczciwe życie, w którym 
zachowujemy Boże Przykazania i spełniamy wymagania Ewangelii. 

Przyznajemy się do Chrystusa zachowując Boże przykazania. Przyznajemy się 
do Chrystusa, gdy żyjemy na co dzień Ewangelią, zachowując przede wszystkim 
przykazanie miłości. Przyznajemy się do Chrystusa, gdy w  naszym świadczeniu 
o Chrystusie jest w nas jedność między naszymi myślami, słowami i uczynkami.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, nasza tegoroczna pielgrzymka odbywa się pod hasłem 
„Ewangelia radosną nowiną”. Jako zasłuchani w  Ewangelię i  żyjący Ewangelią 
chcemy promieniować radością, gdyż wiemy, że Boże przykazania i cała Ewange-
lia Jezusa nie są przeciw nam, ale zabezpieczają nasze dobro. Jesteśmy przekonani 
i tego na co dzień doświadczamy, że Ewangelia Jezusa nas nie zniewala, ale wyzwala 
ku pełniejszej wolności i radości. Widzimy to na przykładzie Matki Najświętszej, 
która w modlitwie u swojej krewnej Elżbiety, wyznała: „Wielbi dusza moja Pana 
i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy.” (Łk 1,46a-47).

Chcemy w  Jej stylu być i  stawać się uczniami Chrystusa, synami i  córkami 
Kościoła i naszej Ojczyzny. Niech Ona, nasza Matka i Królowa prowadzi nas w bło-
gosławioną przyszłość. Jej się zawierzamy i  Jej się oddajemy: Pod Twoją obronę, 
uciekamy się Święta Boża Rodzicielko…
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Przybywamy do Maryi,  
by dziękować i prosić 

Jasna Góra, 8 lipca 2023 r. 
XXXII Pielgrzymka 

Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę,  
Szczyt Jasnogórski 

Ekscelencje, Najdostojniejsi Księża Biskupi; 
Czcigodni Ojcowie Paulini, stróże Jasnogórskiego Sanktuarium;

Czcigodny Ojcze Dyrektorze Radia Maryja wraz z całą obsługą Radia i Telewizji Trwam;
Drodzy bracia prezbiterzy diecezjalni i zakonni;

Drogie siostry zakonne i inne osoby życia konsekrowanego;
Szanowni przedstawiciele władz państwowych, samorządowych, służb mundurowych, 

organizacji społecznych, patriotycznych, kombatanckich i innych;
Drodzy pielgrzymi, uczestnicy XXXII Pielgrzymki Rodziny Radia Maryja! 

Drodzy słuchacze Radia Maryja i telewidzowie Telewizji TRWAM,  
zgromadzeni przy radioodbiornikach i telewizorach, w kraju i za granicą!

Drodzy bracia i siostry, czciciele Jasnogórskiej Matki i Królowej!

Wstęp

Na Jasnogórskim Szczycie sprawujemy Eucharystię na rozpoczęcie XXXI Piel-
grzymki Rodziny Radia Maryja, do naszej Matki i Królowej. Do tego świętego miej-
sca możemy odnieść słowa dzisiejszego, pierwszego czytania: „Stanie się na końcu 
czasów, że góra świątyni Pańskiej stać będzie mocno na szczycie gór i  wystrzeli 
ponad pagórki. Wszystkie narody do niej popłyną, mnogie ludy pójdą i  rzekną: 
«Chodźcie, wstąpmy na górę Pańską, do świątyni Boga Jakuba! Niech nas nauczy 
dróg swoich, byśmy kroczyli Jego ścieżkami…»…(…) Chodźcie, …postępujmy 
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w  światłości Pańskiej!” (Iz 2, 2-3.5). Prorok Izajasz mówi o  górze świątyni Pań-
skiej i o narodach, które nań przybywają. Tą górą dla nas jest Jasnogórskie Wzgórze, 
gdzie od kilku wieków stoi świątynia Pańska, w której od ponad sześciuset lat znaj-
duje się szczególny skarb – Ikona Maryi, zwana Czarną Madonną. Wśród licznych 
grup pielgrzymich przybywa dziś i jutro do swojej Matki Rodzina Radia Maryja. 
Przybywamy, by kolejny raz podziękować Panu Bogu, tu przy Maryi za niebieskie 
dary, w  szczególności za dar Radia Maryja, które od trzydziestu dwóch lat gości 
w naszych domach, przynosząc nam słowa prawdy, z zachętą, abyśmy żyli w przy-
jaźni z Bogiem i ludźmi. Przybywamy, by także wypraszać Boże błogosławieństwo 
dla Kościoła i dla Ojczyzny, dla Europy i dla zagubionego dziś świata. Z Jasnogór-
skiego Wzgórza Zwycięstwa pozdrawiamy wszystkich Rodaków, w kraju i za gra-
nicą. Pozdrawiamy serdecznie pielgrzymów, którzy są w drodze i tych, którzy jutro 
dołączą tutaj do nas. Maryja czeka na wszystkich, a my zachęcamy do przybycia, by 
nas było więcej, zachęcamy wszystkich słowami pieśni: „Idźmy tulmy się jak dziatki 
do serca Maryi Matki, czy nas nęka życia trud, czy to winy czerni brud”. 

Na dzisiejszą Eucharystię wybraliśmy Ewangelię o weselu w Kanie Galilejskiej, 
która zawiera szczególne przesłanie dla wszystkich, przesłanie ciągle aktualne, 
godne przyjęcia i przestrzegania w życiu osobistym, rodzinnym i narodowym. 

W ewangelicznym opisie wesela w Kanie dadzą się wyróżnić trzy kręgi dialogu, 
trzy kręgi rozmów: rozmowa Maryi z  Jezusem; rozmowa Maryi ze sługami, roz-
mowa Jezusa ze sługami. Zaaplikujmy treść tych rozmów do współczesnej sytuacji 
naszego życia indywidualnego, rodzinnego i społecznego. 

1. Rozmowa Maryi z Jezusem 

„A kiedy zabrakło wina, Matka Jezusa rzekła do Niego: «Nie mają wina»” ( J 2,3). 
Maryja odkrywa prawdę o sytuacji, w której znaleźli się nowożeńcy. Dostrzega brak 
czegoś, co powinno być. Przedstawia potrzebę Jezusowi: „Nie mają wina”. Z pew-
nością Jezus wiedział o  tym braku, jednakże nie chciał działać sam, ale w  dzieło 
przyjścia nowożeńcom z pomocą włączył Maryję. Chciał, by między ludźmi a Nim 
zawsze była Ona, Matka, którą nam wszystkim podarował. Tak zaczęło się w Kanie 
i  tak trwa to do dziś i  tak będzie do końca świata. Maryja jest z nami, przygląda 
się nam. Maryja pielgrzymuje przez wieki z  Kościołem jako jego Matka. Pierw-
sza zauważa braki i staje w naszych sprawach przed swoim Synem z prośbą, żeby 
pomógł, żeby to, co dla nas niemożliwe, uczynił możliwym. Chrześcijanie wszyst-
kich wieków byli o tym przekonani. W takie wstawiennictwo Maryi mocno wierzył  
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św.  Jan Paweł II. Podczas drugiej pielgrzymki do Ojczyzny, dnia 19 czerwca 
1983 roku, modlił się do Maryi Jasnogórskiej: „O Maryjo, któraś wiedziała w Kanie 
Galilejskiej, że wina nie mają (por. J 2,3). O Maryjo! Przecież Ty wiesz o wszystkim, 
co nas boli. Ty znasz nasze cierpienia, nasze przewinienia i nasze dążenia. Ty wiesz, 
co nurtuje serca narodu oddanego Tobie na tysiąclecie w «macierzyńską niewolę 
miłości…». Powiedz Synowi! Powiedz Synowi o naszym trudnym «dziś»”.

Maryja wie dobrze co nas boli, zna nasze braki i  zagrożenia. Interesuje się 
nami. Po prostu jako Matka kocha nas. Z ostatnich Jej objawień dowiadujemy się, 
jak bardzo martwi się o współczesny świat, który podjął w czasach nowożytnych 
walkę z Bogiem i z Kościołem. W takim wyjątkowym miejscu jak to, w którym 
jesteśmy, przypomnijmy sobie jak ta walka wyglądała, jak dzisiaj przebiega i do 
czego prowadzi. Nazwijmy po imieniu to trudne dziś, owe braki, które nam dzi-
siaj doskwierają, braki, które zna Maryja i z pewnością pragnie, abyśmy i my je 
znali, by je z pomocą Bożą usunąć. 

Moi drodzy, w  latach osiemdziesiątych i  dziewięćdziesiątych poprzedniego 
stulecia, głównie za sprawą Soboru Watykańskiego II, posoborowych papieży, 
zwłaszcza papieża, św. Jana Pawła II i polskiej „Solidarności”, zmieniło się nieco 
oblicze Europy i  poniekąd świata. Gdy runął mur berliński i  rozpadł się blok 
sowiecki, gdy wojska radzieckie opuściły Polskę, wydawało się nam, że upiory 
bezbożne i antykościelne, wyrosłe z rewolucji francuskiej i bolszewickiej, już nie 
powrócą, że nie wróci już komunistyczne zakłamanie, że przestanie obowiązy-
wać poprawność polityczna, że nie odżyją bezbożne ideologie i utopie, godzące 
w Pana Boga i także w człowieka. 

Jednakże obserwacja bieżących wydarzeń wskazuje na coś innego. Walka 
z prawdą i dobrem, pochodzącym od Pana Boga, wcale się nie zakończyła. Szatan 
nie wyjechał na urlop. Wcielił się w nowych ludzi, którzy pod pozorem wzniosłych 
haseł, zadeklarowali podjęcie budowy nowego świata, jednakże świata bez Boga, 
którzy obrali sobie za cel zdechrystianizować Europę  – kontynent, na którym 
mieszkamy. Dzisiaj już widać gołym okiem, że w świecie ma miejsce zaplanowana 
i  zorganizowana akcja zmierzająca do zniszczenia naszej cywilizacji chrześcijań-
skiej – zwłaszcza łacińskiej a poniekąd i całej kultury euroatlantyckiej. Widzimy, jak 
są ostro atakowane trzy główne filary tej cywilizacji i kultury, którymi są: filozofia 
grecka – fundament nauki europejskiej, religia judeochrześcijańska – fundament 
moralności oraz rzymskie prawo – fundament sprawiedliwości.

Popatrzmy bliżej na te dzisiejsze zagrożenia podstaw naszej cywilizacji 
chrześcijańskiej
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A. Niepokoje w dziedzinie nauki 
Od czasu oświecenia i pozytywizmu ośmiesza się i atakuje filozofię klasyczną, 

która narodziła się w starożytnej Grecji. Wiemy, że z tej filozofii wywiodła się nauka 
europejska, że była ona fundamentem uniwersytetów średniowiecznych. Naczelną 
wartością w tej filozofii i  fundowanej na niej nauce, była prawda i moralnie silny 
człowiek – przyjaciel Boga i  ludzi. W XIX wieku zmieniono paradygmat filozofii 
i nauki. Nowa filozofia pozytywistyczna a potem fenomenologiczna i egzystencja-
listyczna przestała wyjaśniać rzeczywistość i odkrywać świat transcendentny, a sku-
piła się głównie na opisywaniu świata, na ujmowaniu związków między zjawiskami, 
nie wychodząc poza to, co doświadczalne, ponad to, co daje się zmierzyć i zważyć. 
Filozofie zaś idealistyczne zajęły się badaniem ludzkiej świadomości a nie rzeczy-
wistym światem. Z pola takiej minimalistycznej filozofii zniknął Bóg. W Europie 
XX wieku pojawiła się nowa filozofia postmodernistyczna i  wszelkiej maści dzi-
siejsze liberalizmy. Odeszły one od obiektywnych kategorii prawdy, dobra, piękna. 
Owe kierunki przekształcają się często w ideologie i utopie. Typowym przykładem 
tego jest dziś lansowana w krajach Unii Europejskiej ideologia gender. Zmierza ona 
do zniszczenia rodziny przez podstępne hasła równości i tolerancji, przez wmawia-
nie nam, że płeć nie jest sprawą natury, ale kultury.

Niszczy się rodzinę przez antykoncepcję i  aborcję. Zasłania się ciężar grze-
chu aborcji wojną wytyczoną Kościołowi z powodu pedofilii, zamykając oczy na 
występki w tej dziedzinie u znanych celebrytów. Podejmuje się próbę zniszczenia 
tradycyjnej rodziny przez legalizację związków partnerskich, przez seksualizację 
dzieci i  młodzieży. Marksistowską walkę klas zamieniono na walkę płci. To, co 
dotąd było uważane za dewiację i patologię, usiłuje się uznawać za obowiązującą 
normę, którą trzeba prawnie zalegalizować. Zdrowa rodzina, jak wiemy, zawsze 
była ostoją narodów. Gdy upadała rodzina, upadały cywilizacje. W  dyskusjach 
medialnych panuje wielki chaos. Nie przestrzega się zasad klasycznego, logicznego 
myślenia. Odchodzi się od zdrowego rozsądku. Odrzuca się argumenty racjonalne 
i  zamienia się je często na inwektywy, epitety w  rodzaju ksenofobia, homofobia, 
fundamentalizm, fanatyzm religijny. 

Innym negatywnym zjawiskiem w  dzisiejszej kulturze jest zniewalanie nauki 
przez ideologie. W  nauce nie zabiega się o  poznanie prawdy o  świecie, o  czło-
wieku, o  prawdziwą narrację historyczną, ale dla niektórych ludzi nauki najważ-
niejsze jest nie kryterium prawdy, ale kryterium poprawności politycznej. Dobitnie 
o tym świadczy casus prof. Aleksandra Nalaskowskiego z Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu. Na jego przykładzie widać, że ważniejsza jest poprawność 
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polityczna niż wierność prawdzie odkrywanej w rzetelnych badaniach naukowych. 
Niepokoi też eliminowanie z nauki etyki i głosu sumienia. 

B. Niepokoje w sferze religii chrześcijańskiej 
Drugim filarem naszej cywilizacji chrześcijańskiej, który jest dziś osłabiany 

i przez wielu atakowany jest religia chrześcijańska, zwłaszcza katolicka. Owa wro-
gość wobec Kościoła katolickiego widoczna jest nie tylko w  krajach muzułmań-
skich, ale także w krajach z tradycjami katolickimi, w których dzisiaj rządy sprawują 
lewacy i liberałowie. Ma to miejsce nie tylko w Chinach, czy w krajach zachodnich, 
ale także w  naszej katolickiej Polsce. Nie tak dawno, przed kilkoma tygodniami, 
byliśmy świadkami bezpardonowego ataku na osobę św.  Jana Pawła  II. Najęci 
dziennikarze, nie grzeszący znajomością warsztatu historycznego, zamierzali pod-
ważyć autorytet wielkiego papieża, który tak wydatnie wpłynął na bieg wydarzeń 
współczesnego Kościoła i świata, który uzdrawiał chory świat słowem Chrystusa 
i ukazywaniem miłosiernego Boga. Wszystkich tych, którym zamącono w głowach 
co do świętości polskiego papieża, trzeba by odesłać do świadków cudów doko-
nanych przez wstawiennictwo św.  Jana Pawła  II. A  jest ich w  skali światowej tak 
wiele. Jedno z ostatnich świadectw udostępniła nam Telewizja Trwam w ostatnią 
niedzielę, 2 lipca br. w amerykańskiej Częstochowie. 

C. Niepokoje w sferze stanowienia i przestrzegania prawa 
Trzecim filarem naszej cywilizacji łacińskiej, który się dziś podcina, jest dzie-

dzina prawa. W  dziedzinie tej podważa się istnienie prawa naturalnego, ustano-
wionego przez Pana Boga w akcie stworzenia. Lansuje się natomiast pozytywizm 
prawny, w  którym podtrzymuje się tezę o  prymacie prawa stanowionego przed 
prawem Bożym: naturalnym i objawionym. Odrywa się moralność od prawa. Lan-
suje się tezę, że prawda jest do ustalenia przez głosowanie. My zaś wiemy, że prawda 
jest dana przez Boga. Człowiek nie jest kreatorem prawdy, ale jej lektorem. 

Najnowsza historia dostarcza dowodów, że w imię prawa stanowionego przez 
niektóre gremia, nawet demokratycznie wybrane, niszczy się poszczególnych ludzi 
albo nawet całe narody. Papież Benedykt XVI przypomniał niemieckim parlamen-
tarzystom, cytując św. Augustyna, że władza, która nie respektuje prawa Bożego, 
staje się wcześniej czy później bandą złoczyńców. 

Mówiąc o  ważności porządku prawnego, trzeba jeszcze dodać, że opacznie 
rozumie się dzisiaj tzw. praworządność, czy też niezawisłość sądów czy szerzej 
niezawisłość wymiaru sprawiedliwości, gdzie nierzadko słyszy się o  wyrokach 
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podejmowanych pod presją jakiejś partii politycznej. Ubliża zdrowemu rozsąd-
kowi fakt zabijania nienarodzonych ludzi, które w  wielu krajach prawnie jest 
dopuszczalne i nie karalne, natomiast w tych samych krajach można być ukara-
nym za potrącenie psa czy kota. Przypomnijmy raz jeszcze słowa św. Jana Pawła 
II wypowiedziane w  Kaliszu 4 czerwca 1997 roku: „Miarą cywilizacji  – miarą 
uniwersalną, ponadczasową, obejmującą wszystkie kultury – jest jej stosunek do 
życia. Cywilizacja, która odrzuca bezbronnych, zasługuje na miano barbarzyń-
skiej. Choćby nawet miała wielkie osiągnięcia gospodarcze, techniczne, arty-
styczne, naukowe”; „Naród, który zabija własne dzieci, staje się narodem bez 
przyszłości”. 

Drodzy bracia i siostry są trzy sektory społeczne, w których i poprzez które roz-
grywa się owa walka z cywilizacją chrześcijańską: media, placówki oświatowe na 
czele z uniwersytetami oraz gremia stanowiące prawo. Niektóre media komercyjne 
w naszym kraju są wprzęgnięte do otwartej lub ukrytej walki z Kościołem. Popraw-
ność polityczna i  pieniądze wyciszają tam prawdę i  dobro. Dlatego tak bardzo 
cenimy Radio Maryja. Telewizję Trwam, „Nasz Dziennik” za rzetelne przedsta-
wianie faktów – wydarzeń i  ich komentowanie wedle wymogów Ewangelii, a nie 
jakiejś partii. Dzięki tym mediom utrzymywanym przez Rodzinę Radia Maryja, 
otrzymujemy obiektywne informacje z życia Kościoła, ale także obiektywne spoj-
rzenie na życie publiczne w Polsce, które często bywa zniekształcane przez media 
komercyjne, z obcym kapitałem, niekiedy wrogie Kościołowi i naszej Ojczyźnie. 

Drodzy bracia i  siostry, Matka Boża, która jest w  Niebie, ale która jest także 
z nami tu, na ziemi, zna lepiej niż my, to, o czym mówimy, i z pewnością rozmawia 
o tym z Jezusem. Maryja zna dobrze także nasze osobiste i rodzinne potrzeby i nie-
domagania. Wolno nam się domyślać, iż mówi do Jezusa, że potrzebna jest nam 
silna wiara, mocna nadzieja, ofiarna miłość, że potrzebni są nam ludzie kształto-
wani na Ewangelii. 

Nie wstydźmy się prosić Maryi w  naszych trudnych sprawach osobistych, 
rodzinnych, narodowych. Ona potrafi je przedłożyć swojemu Synowi, który jest 
mocen obdarzyć nas światłem i  mocą Ducha Świętego. On naprawdę wszystko 
może. Dla Niego nie ma nic niemożliwego. Nasze zwycięstwo, jak mawiali nasi 
wielcy Prymasi: ks. kard. Hlond i ks. kard. Wyszyński – przychodzi przez Maryję. 

Dlatego nie zapominaj o tej Matce. Kiedyś, gdy byłeś dzieckiem, gdy cię coś 
zabolało, gdy cię spotkała jakaś przykrość, jakieś nieszczęście, przybiegałeś do 
swojej mamy. Przytuliła cię, pogłaskała, co mogła to zrobiła, by ci pomóc, byś 
przestał płakać. Dzisiaj jest może już schorowana, nie może cię już pocieszyć 
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i cię wesprzeć i może sama zdana jest na twoją opiekę. Może jednak modli się za 
ciebie, cierpi, o czym ci nie mówi. A jeśli jest już w wieczności, to także pamięta 
o tobie. Prawdziwa miłość sięga bowiem poza grób. Jakkolwiek jest z twoją mamą 
ziemską, ważne jest to, byś pamiętał, że jest wspólna Matka dla tych, którzy 
wierzą w Jezusa i są ochrzczeni w Duchu Świętym. Jest to Matka Kościoła, która 
nigdy się nie starzeje i nigdy nie umiera. Co cię z Nią łączy? Może zapomniałeś, 
że jesteś w Kościele, który jest twoim domem, w którym jest Matka, która jest 
także twoją Matką  – Matką kochającą, zatroskaną o  ciebie? Wypełniając Jezu-
sowe słowa z krzyża „Oto Matka twoja” ( J 19,27 ), Apostoł Jan wziął Ją do siebie, 
Kościół wziął Ją do siebie, nasz naród wziął Ją do siebie. Chcemy tu Jasnej Górze 
się zapytać: czy wziąłem Maryję do siebie; czy wypełniłem testament umierają-
cego Jezusa: „Oto Matka Twoja”? 

Drodzy bracia i siostry, przypomnijmy jeszcze co Maryja powiedziała w Kanie 
do sług, gdy zgłosiła Jezusowi potrzebę nowożeńców, brak wina.

2. Rozmowa Jezusa ze sługami 

„Wtedy Matka Jego powiedziała do sług: «Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie»” ( J 2,5). Zauważmy, że są to ostatnie słowa Maryi, jakie mamy zanotowane 
w Ewangeliach. Trzeba je więc traktować jak testament Maryi wobec nas: „Zrób-
cie wszystko, cokolwiek wam powie”. Zwróćmy uwagę na słowo „wszystko”. Jezusa 
warto i trzeba słuchać we wszystkim, nie tylko w tym co łatwe, co nam się podoba, 
co jest nam na rękę, ale wszystkie Jego wskazania trzeba brać sobie do serca, do 
nich się stosować i  je wypełniać. Ubolewamy, że mamy takich katolików, którzy 
wybierają z nauki Jezusa to, co jest dla nich wygodne, a wskazania i wymogi trudne 
przemilczają albo nawet wprost odrzucają. 

Kochana Rodzino Radia Maryja, gdy w  czasie wspomnianej już drugiej piel-
grzymki do Ojczyzny św. Jan Paweł przypomniał słowa Maryi: „Zróbcie wszystko, 
cokolwiek wam powie”, modlił się do Niej przed Obrazem Jasnogórskim: „Wypo-
wiedz te słowa i  do nas! Wypowiadaj je wciąż! Wypowiadaj je niestrudzenie! 
O Matko Chrystusa, który jest Panem przyszłego wieku….Ty spraw, abyśmy w tym 
naszym trudnym «dziś», Twojego Syna słuchali! Żebyśmy Go słuchali dzień po 
dniu. I uczynek po uczynku. Żebyśmy go słuchali także wówczas, gdy wypowiada 
rzeczy trudne i wymagające! Do kogoż pójdziemy? On ma słowa życia wiecznego” 
(por. J 6,68) (Częstochowa, 19 czerwca 1983).
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Drodzy bracia i siostry, czy naprawdę słuchamy Jezusa? Pamiętajmy, że jeszcze 
nikt z ludzi nie żałował, że był posłuszny Jezusowi. Pomyśl, czy czynisz wszystko, co 
poleca Jezus. Czy modlisz się, aby Jezus był słuchany przez dzisiejszych ludzi, aby 
świat nie odwracał się od swojego Zbawiciela? 

„Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. Powtórzmy jeszcze raz: Jezusa 
trzeba słuchać we wszystkim. Popatrz, jak wygląda świat, gdzie się nie słucha Jezusa. 
W  takim świecie interes własny czy interes partyjny jest ważniejszy niż dobro 
wspólne społeczności, narodu. W takim świecie szerzy się egoizm, korupcja, pazer-
ność na władzę i pieniądz; gra się tu propagandą, kłamstwem, hipokryzją, obłudą. 
W takim świecie burzy się porządek ustanowiony przez Stwórcę, rozbija się rodzinę, 
zabiera się jej dzieci i często się je deprawuje. W takim świecie nie broni się tego, 
co służy człowiekowi, jego rozwojowi, jego pomyślności duchowej i materialnej. 
W takim świecie, gdzie ludzie odwracają się od Boga, odwracają się także od czło-
wieka. W takim świecie nie kocha się ojczyzny, swojej tradycji i kultury. W takim 
świecie, za hasłami: wolność, tolerancja, demokracja, praworządność, postęp, 
nowoczesność, kryje się chaos społeczny, permisywizm i relatywizm moralny, co 
powoduje, że obiecywany raj, okazuje się wierutnym kłamstwem i czystą utopią.

3. Rozmowa Jezusa ze sługami 

„Jezus rzekł do sług: «Napełnijcie stągwie wodą…». Potem powiedział do 
nich: «Zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście weselnemu»” ( J 2,7-8). Udzielając 
nam pomocy, Jezus zaprasza nas do współpracy. Każe nam coś wykonać, spełnić 
jakiś warunek – „Napełnijcie stągwie wodą”. I wysyła nas z tym, co w swoich dło-
niach przemienił, wysyła nas ze swoim darem do innych ludzi: „Zaczerpnijcie teraz 
i zanieście staroście weselnemu”. Jezus posyła nas do ludzi z tym, co nam daje, z tym, 
co od Niego otrzymujemy. To, co mamy od Niego, nie jest tylko dla nas. To jest 
do podzielenia się z drugimi. „Zaczerpnijcie i zanieście”. Zanoście moje słowo do 
ludzi, nieście moją miłość, moją nadzieję, moją radość, mój pokój do tych, za któ-
rych umarłem, których też przez was chcę mieć w mojej owczarni. Niech zechcą 
skosztować i się duchowo ubogacić. 

„Napełnijcie stągwie wodą”. Co znaczą te słowa? Chodzi o  to, abyś spełniał 
solidnie swoje obowiązki, wykonywał solidnie swoją pracę – nie byle jak. Przypo-
mnij sobie; w Kanie słudzy wypełnili stągwie aż po brzegi, a więc nie byle jak, ale 
w  sposób najlepszy. Gdy polecenie Chrystusa wykonujemy dokładnie i  wielko-
dusznie, wtedy On nam błogosławi, uświęca nasze działanie i owoce naszej pracy. 



Swoimi Bożymi dłońmi błogosławi i  przemienia wszystko, co jest wodą naszego 
życia, w to, co lepsze, w wyborne wino owoców naszego wysiłku, nadaje naszemu 
dziełu nową jakość. I to właśnie, co przez nas wykonane i przez Niego pobłogosła-
wione, każe zanieść innym, którym jest to potrzebne. „Zaczerpnijcie i zanieście”. 
Jeśli umiemy się dzielić tym, co otrzymujemy od Boga i  tym, co zdziałamy przy 
Jego pomocy, to faktycznie żyjemy wtedy rzeczywiście nie dla siebie, ale dla dru-
gich, tworzymy na ziemi przedsionek nieba.

Opis wesela w  Kanie kończy się zdaniem: „Taki to początek znaków uczynił 
Jezus w Kanie Galilejskiej. Objawił swoją chwałę i uwierzyli w Niego Jego ucznio-
wie” ( J 2,11). To końcowe zdanie jest przypomnieniem i  zarazem wezwaniem, 
abyśmy z każdej Eucharystii rozchodzili się do naszych domów z odnowioną wiarą 
w Jezusa, z przekonaniem, że jest On dla nas w życiu najważniejszy, że jest Drogą, 
Prawdą i Życiem. 

Zakończenie

Na koniec, pomyślmy, czym możemy Maryi sprawić radość? Przyrzeknijmy Jej 
w duszy, że będziemy pielęgnować codzienną więź z Bogiem, będziemy pamiętać 
nie tylko o swoich potrzebach, ale także o potrzebach naszych bliźnich, o potrze-
bach Kościoła i Ojczyzny. Świat na lepszy zmieniają nie tyle politycy, ile modlący się 
ludzie, którzy ofiarują swoje cierpienia za innych. Czujmy się wszyscy potrzebni! 
Jesteśmy wielcy, gdy się modlimy, gdy cierpimy wraz z Chrystusem za innych. Spo-
tykajmy się chętnie w niedziele i święta na Eucharystii. Bez Jezusa nic nie uda nam 
się zrobić dobrego. „Beze Mnie nic nie możecie uczynić” ( J 15,5b). Trzymajmy 
się zatem Eucharystii, która jest źródłem naszej duchowej mocy, wierności Bogu, 
wierności Maryi, Kościołowi i Ojczyźnie. Amen. 
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Na weselu  
w jasnogórskiej Kanie 

Jasna Góra, 10 sierpnia 2006 r.  
Msza św. w czasie wejścia Pieszej Pielgrzymki  

archidiecezji wrocławskiej i diecezji świdnickiej  
na Jasną Górę, Kaplica Jasnogórska

1. Kontynuując długą tradycję pielgrzymowania 

Po trudzie pielgrzymim jesteście wszyscy u celu. Wita was tutaj Gospodyni tego 
domu, Maryja Jasnogórska, Czarna Madonna. Wita was utrudzonych, ale szczęśli-
wych, bo oto jesteście przed Jej obliczem. Wszyscy już popatrzyliście przed chwilą 
w  Jej łaskawe oczy, a  teraz uczestniczycie w  jasnogórskiej Eucharystii. Chcemy 
sobie w tej chwili uświadomić, że przedłużamy wielowiekową tradycję pielgrzymo-
wania na Jasną Górę. Sięga ona samych początków tego sanktuarium. Przybywali 
tu w ciągu wieków królowie, hetmani, kasztelani, biskupi, a ostatnio nawet papieże, 
a  przede wszystkim spieszyli tu z  wiarą, nadzieją i  miłością prości, bogobojni 
mieszkańcy ziem polskich. Już w 1429 roku król Polski Władysław Jagiełło pisał do 
papieża Marcina V: „Miejsce to utrzymuje się jedynie z jałmużny pielgrzymów oraz 
doznaje wsparcia z napływu ludzi, których mnóstwo zbiega się do owego kościoła 
w nadziei zbawienia”. W krótkim czasie stało się to sanktuarium jednym z najbar-
dziej uczęszczanych miejsc pielgrzymkowych. Szybko bowiem rozniosła się sława 
o cudach zdziałanych za pośrednictwem Matki Bożej”.

Od XVII wieku podążają na Jasną Górę piesze pielgrzymki. Z  Warszawy jest 
w drodze na Jasną Górę najstarsza zorganizowana piesza pielgrzymka, bo już dwie-
ście dziewięćdziesiąta piąta. Ze wszystkich stron Polski, chyba z wszystkich diece-
zji, różne grupy pątników spieszą w tych dniach do domu Matki. Obecnie co roku 
w  pieszych pielgrzymkach do Częstochowy uczestniczy od 200  do 250  tysięcy 
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osób. Ten fenomen pieszych pielgrzymek na Jasną Górę jest wielkim darem Pana 
Boga i charakterystycznym rysem polskiej religijności.

Kilka lat temu zjawili się we Wrocławskiej Kurii Arcybiskupiej dwaj niemieccy 
księża. Wracali z  kilkudniowej podróży po naszym kraju. Zapytano ich, jakie 
wrażenia wywożą z Polski i co ich najbardziej zafascynowało. Odpowiedzieli bez 
wahania, że spotkanie z  pieszą pielgrzymką na Jasną Górę: widok utrudzonych, 
rozmodlonych i rozśpiewanych pielgrzymów, widok pątników spowiadających się 
i uczestniczących w polowej Eucharystii.

Siostry i bracia, kontynuujecie narodową tradycję pieszego pielgrzymowania do 
domu jasnogórskiej Matki. W tym roku pogoda was nie rozpieszczała. Przez wiele 
dni szliście w strugach deszczu, przemoczeni, zziębnięci, z odciskami na stopach. 
Doświadczyliście więc wielkiego utrudzenia, ale pokonaliście słabości duchowe 
i  fizyczne. Waszemu pielgrzymowaniu towarzyszą różne intencje. Przynosicie tu 
podziękowania za różne otrzymane łaski i dary, ale w sercach macie także rozmaite 
prośby. Śmiało przedkładajcie je Matce Najświętszej. Ona tym się nie zasmuci, ale 
bardzo się ucieszy, że macie do Niej tak wielkie zaufanie. To ważne, że wasze inten-
cje wzmacniacie poniesionym trudem, złożoną ofiarą fizycznego wysiłku. 

W dwutygodniku młodzieży katolickiej „Nasza Droga” z sierpnia br., w magazy-
nie wakacyjnym, ks. Zbigniew Kapłański, kilkukrotny uczestnik Pielgrzymki War-
szawskiej, zamieścił świadectwa pielgrzymów na Jasną Górę i zatytułował je: „Pot 
i  pęcherze źródłem cudów, czyli o  zadziwiającej mocy pielgrzymowania”. Wśród 
dziewięciu świadectw tam zamieszczonych jest wypowiedź trzydziestoośmioletniej 
Barbary, która pisze: „17 lat temu nierozważnie skoczyłam do wody i od tego czasu 
poruszam się tylko na wózku. Nigdy nie lubiłam narzekać, taki mam charakter, ale 
nie ma co ukrywać, życie w nieustannej zależności od innych bywa niełatwe. Pod-
czas jakichś rekolekcji usłyszałam, że Pan Bóg »ma słabość« polegającą na tym, że 
wysłucha każdej prośby w dobrej sprawie, jeśli poprze się ją jakimś wyrzeczeniem, 
jakimś trudem ofiarowanym w  tej samej intencji, np. codziennymi modlitwami. 
Gdy spróbowałam 6 lat temu i zobaczyłam, że moi rodzice się pogodzili i odnawiają 
swoją miłość po chyba 20  latach kłótni, to wiedziałam, że nie zrezygnuję z  tego 
sposobu przekonywania Pana Boga, jeśli mi na czymś ogromnie zależy. Co  roku 
mam jakąś nową intencję, nie chodzi o moje sprawy, ale o moich przyjaciół. W tym 
roku jest nawet trochę odwrotnie: Pan Bóg już dał pracę mojemu bratu, który musi 
utrzymać żonę i piątkę dzieci, więc będę dziękować, bo tak należy”. 

Takie słowa zachęcają nas i ośmielają do otwarcia przed Panem Bogiem i przed 
Maryją naszych serc. 
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2. Szczególny charakter pieszej pielgrzymki w 2006 roku

Drodzy pielgrzymi, dziś na Jasnej Górze chcemy zwrócić uwagę na to, że tego-
roczne piesze pielgrzymki odbywają się w roku trzystupięćdziesięciolecia Królew-
skich Ślubów Jana Kazimierza i pięćdziesięciolecia Jasnogórskich Ślubów Narodu. 
Przypomnijmy, że Jan Kazimierz złożył je przed obliczem Matki Bożej Łaskawej 
w katedrze lwowskiej 1 kwietnia 1656 roku. Śluby zaczynały się od słów: „Wielka 
Boga  – Człowieka Matko!” i  były powtarzane później wielokrotnie przed jasno-
górskim Obrazem. Do duchowego dziedzictwa Królewskich Ślubów Jana Kazimie-
rza nawiązał po trzystu latach kard. Stefan Wyszyński, w  sytuacji, gdy na Polskę 
przyszedł nowy potop zniewolenia komunistycznego. W uwięzieniu, w Komańczy, 
16 maja 1956 roku, Prymas Tysiąclecia przygotował tekst Jasnogórskich Ślubów 
Narodu, z  radykalnym programem religijno-moralnej odnowy Narodu. Miesiąc 
później, 24  czerwca, napisał z  Komańczy na Jasną Górę list, w  którym czytamy: 
„Tak mocno wierzę w  to, że Opatrzność dała Polsce dodatkową pomoc, wiążącą 
Naród w trudnych chwilach. Jasna Góra jest tą ostatnią deską ratunku dla Narodu. 
Występuje w sposób szczególnie widoczny wtedy, gdy jest ciężko i gdy już znikąd, 
zda się, nie widać ratunku”.

Śluby ułożone w Komańczy przez kard. Stefana Wyszyńskiego były wypowie-
dziane tu, na Jasnej Górze, 26 sierpnia 1956 roku, jeszcze pod nieobecność Pry-
masa, ale jak się okazało, zwiastowały jego uwolnienie i powiew wolności dla całego 
Narodu. Warto zauważyć, że Śluby były złożone między czerwcowym powstaniem 
poznańskim a październikową odwilżą. 

Na  wartość Jasnogórskich Ślubów Narodu wskazywał wielokrotnie Ojciec 
Święty Jan Paweł  II. W  czasie pierwszej pielgrzymki do Ojczyzny, 4  czerwca 
1979 roku, mówił tu, na Jasnej Górze: „Wielka Boga-Człowieka Matko, Najświętsza 
Dziewico i Pani Jasnogórska […] Niech mi wolno będzie dzisiaj od tych samych 
słów rozpocząć nowy jasnogórski akt oddania, który rodzi się z  tej samej wiary, 
nadziei i miłości, z tradycji ojczystej, w której przez tyle lat uczestniczyłem, a rów-
nocześnie z nowych zadań, które za Twoją sprawą, o Maryjo, zostały powierzone 
mnie, niegodnemu człowiekowi, a  równocześnie Twemu przybranemu synowi” 
( Jan Paweł II, Jasna Góra, 4 czerwca 1979 roku).

Przypomnijmy dzisiaj jeszcze inne słowa Jana Pawła II, wypowiedziane 26 sierp-
nia 1990 roku w Castel Gandolfo: „Trzeba nam stale wracać do tego Ślubowania, 
tak jak dawniejsze pokolenia wracały do Ślubów Jana Kazimierza. Trzeba nam stale 
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na nowo ponawiać rachunek sumienia z tych wszystkich zobowiązań, które w nich 
się zawierają. Są one podstawowe, dotyczące życia Narodu, budują się na prawie 
Bożym, które jest zarazem prawem wpisanym w ludzkie sumienia. Prawo to odczy-
tują zarówno wierzący, jak też niewierzący. Nie co innego też, tylko to moralne 
prawo winno stanowić naturalną podstawę ustroju państwa i  życia społecznego” 
( Jan Paweł II, Castel Gandolfo, 26 sierpnia 1990 roku).

3.  Dzisiejsze spotkanie w Kanie naszego Narodu  
na Jasnej Górze

Drodzy pielgrzymi, jesteśmy w  Kanie naszego Narodu na Jasnej Górze. 
Wesele galilejskie, ucztę weselną z Kany, zastępuje nam Uczta Eucharystyczna, 
w której uczestniczymy. Jest z nami Jezus Chrystus. Jest z nami Maryja w znaku 
świętego Obrazu, dana ku pomocy i  obronie naszego Narodu. Tak jak ongiś 
w Kanie Galilejskiej, tak dziś tu, w naszym zgromadzeniu, są niedomagania. Nam 
też brakuje różnego rodzaju wina. Maryja to widzi. Te nasze braki i bolączki mają 
różne nazwy u każdego i każdej z nas. Może jest to brak silnej wiary, brak miło-
ści, brak sensu życia, brak wierności, wytrwałości, wrażliwości, wdzięczności, 
brak zaufania, zrozumienia, brak radości, brak pracy, brak szansy dostania się na 
studia, brak chęci pozostania w kraju, brak zdrowia, brak perspektyw życia, brak 
prawdziwych przyjaciół.

Mając świadomość tych różnych braków, zwróćmy się do Maryi słowami Jana 
Pawła  II, wypowiedzianymi tutaj 19 czerwca 1983 roku: „O Maryjo, któraś wie-
działa w Kanie Galilejskiej, że wina nie mają. O Maryjo! Przecież Ty wiesz o wszyst-
kim, czego nam brak! O wszystkim, co nas boli: Ty znasz nasze cierpienia, nasze 
przewinienia i nasze dążenia. Ty wiesz, co nurtuje serce Narodu oddanego Tobie na 
tysiąclecie w macierzyńską niewolę miłości… Powiedz Synowi! Powiedz Synowi 
o naszym trudnym dziś. Powiedz o naszym trudnym dziś temu Chrystusowi, któ-
rego przyszliśmy zaprosić w całą naszą przyszłość. Ta przyszłość zaczyna się dziś – 
i zależy od tego, jakie będzie nasze dziś”.

Siostry i bracia, zmarły na początku tego roku ks. Jan Twardowski powiedział, 
że Maryja ma „zgadujące oczy”. Dlatego też nawet nie trzeba Maryi mówić o tych 
brakach, gdyż Ona je widzi, zanim Jej o nich powiemy. Ona pierwsza widzi nasze 
braki i potrzeby, bo patrzy na nas oczyma miłości, patrzy sercem Matki. To dla 
nas bardzo pocieszające. Na  tym zaufaniu nie możemy się jednak zatrzymać. 
Oto Maryja daje nam klucz do rozwiązania wszelkich problemów i  zaradzenia 
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wszelkiego rodzaju potrzebom, a przede wszystkim naszym błędom duchowym, 
moralnym, które tak często są źródłem nędzy materialnej naszych rodzin i całego 
społeczeństwa. Światłem i pomocą w rozwiązaniu naszych ludzkich problemów 
są dla nas słowa Maryi wskazujące na Chrystusa: „Zróbcie wszystko, cokolwiek 
wam powie ( J 2,5). 

„Wypowiedz te słowa i do nas! – prosił sługa Boży Jan Paweł II na Jasnej Górze. – 
Wypowiadaj je wciąż! Wypowiadaj je niestrudzenie! O  Matko Chrystusa, który 
jest Panem przyszłego wieku… Ty spraw, abyśmy w  tym naszym trudnym dziś 
Twojego Syna słuchali! Żebyśmy Go słuchali dzień po dniu. I uczynek po uczynku. 
Żebyśmy go słuchali także wówczas, gdy wypowiada rzeczy trudne i wymagające! 
Do kogóż pójdziemy? On ma słowa życia wiecznego” (por. J 6,68) ( Jan Paweł II, 
Częstochowa, 19 czerwca 1983 roku).

Zauważmy jeszcze, że Jezus w  Kanie, podejmując dzieło pomocy nowożeń-
com, zaprosił ludzi do współpracy ze sobą. „Napełnijcie stągwie wodą”. Dzisiaj 
też na nadejście cudu, na otrzymanie dobra nie możemy czekać bezczynnie. Jezus 
chce nas włączyć w  swoje zbawcze działanie. Trzeba napełniać stągwie wodą, by 
powstało z niej – za sprawą Chrystusa – wyborne wino. Słudzy w Kanie wykonali 
polecenie i się nie zawiedli. 

Na Bogu nigdy nie można się zawieść. 
Niech to dzisiejsze wesele w  jasnogórskiej Kanie, przyjmujące kształt Uczty 

Eucharystycznej, będzie dla nas błogosławione. Oby zakończyło się tym samym 
owocem, co i w Kanie Galilejskiej: „ I uwierzyli w Niego Jego uczniowie” ( J 2,11b). 
Niech woda naszej słabej wiary zamieni się w wyborne wino mocnego zawierzenia 
Chrystusowi i Maryi. Niech woda naszej nadwątlonej nadziei i miłości też prze-
mieni się w  wino mocnej nadziei i  niegasnącej miłości. Niech nas niosą w  przy-
szłość skrzydła naszej wiary, nadziei i miłości.

Maryjo Jasnogórska, prosimy, zaradź naszym brakom. Wyjednaj nam wszyst-
kim łaskę przemiany, byśmy na wzór uczniów z Kany Galilejskiej rozeszli się z tej 
Eucharystii – odnowieni duchowo, bogatsi w wiarę, nadzieję i miłość.
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Maryja wzorem  
i Wspomożycielką w wypełnianiu 
naszego powołania 

Jasna Góra, 9 sierpnia 2007 r. 
Msza św. podczas IV Pieszej Pielgrzymki  
diecezji świdnickiej, Kaplica Jasnogórska

1. Utrudzeni, ale szczęśliwi w domu Matki

Przeżywamy drugi miesiąc wakacyjny, sierpień. Wiemy, że jest to miesiąc maryj-
nych uroczystości, a także miesiąc świąt narodowych. Przypomnijmy, że 2 sierpnia 
liturgia wspominała Matkę Bożą Anielską, 15 sierpnia przypada uroczystość Wnie-
bowzięcia Matki Najświętszej, 22  sierpnia wspomnienie Matki Bożej Królowej 
i 26 sierpnia imieniny Matki Bożej Częstochowskiej.

Miesiąc sierpień to także miesiąc wspomnień, miesiąc rocznic narodowych. 
Aktualnie przeżywamy rocznicę Powstania Warszawskiego, wielkiego zrywu wol-
nościowego naszej stolicy. Pod koniec miesiąca nastąpi kolejna rocznica powsta-
nia „Solidarności”, która tak ściśle się wiąże z  ostatnim etapem dziejów naszego 
narodu, z  odzyskaniem wolności i  suwerenności narodowej. Miesiąc sierpień to 
jednak przede wszystkim miesiąc pieszych pielgrzymek na Jasną Górę, do domu 
Matki. Jest to coś wyjątkowego, co znamionuje nasz naród. Naszymi pieszymi piel-
grzymkami zadziwiamy naszych sąsiadów, którzy patrząc na utrudzonych, rozmo-
dlonych i rozśpiewanych pielgrzymów, mówią, że jest to coś niepojętego. To chyba 
najpiękniejsze, co zabierają z naszej ojczyzny. 

Dzisiaj, 9  sierpnia, kiedy Kościół wspomina św.  Teresę Benedyktę od Krzyża 
(Edytę Stein), jej męczeństwo w obozie koncentracyjnym Auschwitz, na Jasną Górę 
przybyła IV Piesza Pielgrzymka diecezji świdnickiej. Jest to nasza uroczysta chwila, 
nasza godzina spotkania z  Matką. Stajemy dzisiaj przed Maryją nieco umęczeni, 
utrudzeni, ale bardzo szczęśliwi. Stajemy, by Panu Bogu podziękować za drogę, którą 
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mamy za sobą – nie tylko tę pątniczą, ale za całą drogę naszego życia. Każdy i każda 
z nas przebyli jakąś długość tej drogi. Przychodzimy tu, by Panu Bogu przed Matką 
Bożą za wszystko podziękować. Każdy Polak, każda Polka, każdy pątnik, każda pąt-
niczka przybywa na to święte miejsce z wdzięcznością w sercu, ale przynosi także do 
domu Matki różne prośby. I to jest piękne, prawidłowe i potrzebne. Jednakże będąc 
przed Matką Bożą, patrząc w oblicze naszej Matki, winniśmy pamiętać, że Maryja ma 
wobec nas życzenia. Ona pragnie, byśmy Ją naśladowali, byśmy w Jej stylu wypełniali 
nasze powołanie, które dla każdego i każdej z nas jest nieco inne. Każdy bowiem z nas 
idzie przez życie niepowtarzalną, jedyną drogą.

2. W czym winniśmy naśladować Maryję?

W ostatnia niedzielę, w czasie modlitwy południowej Anioł Pański Ojciec Święty 
Benedykt XVI przypomniał wszystkim, że 6  sierpnia 1978  roku, w  uroczystość 
Przemienienia Pańskiego, odszedł do wieczności Paweł VI, wielki papież, który 
dokończył rozpoczęte przez swego poprzednika, bł. Jana XXIII, dzieło II Soboru 
Watykańskiego. Właśnie ten papież zostawił nam bardzo cenny dokument maryjny, 
adhortację apostolską Marialis cultus, ogłoszoną 2 lutego 1974 roku. W adhortacji 
tej papież uwydatnił rysy duchowości Maryi, które pragnę przypomnieć tu, przed 
Maryją Jasnogórską, przypomnieć po to, byśmy lepiej wiedzieli, w czym możemy 
i powinniśmy naśladować Maryję. 

A. Maryja niewiastą kontemplującą i wypełniającą słowo Boże
Maryja była zawsze otwarta na Boże słowo. To słowo kontemplowała, rozwa-

żała w  swoim sercu. Temu słowu była zawsze posłuszna. W  czasie zwiastowania 
powiedziała: „Oto ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!” 
(Łk  1,38). Była to najpiękniejsza w  dziejach odpowiedź na apel Pana Boga, na 
słowo Boże. Patrząc na jasnogórską Madonnę, przypominamy sobie, że i my win-
niśmy być otwarci na Boże słowo, na to Boże słowo odpowiadać posłuszeństwem 
w wierze i w postępowaniu. 

Wiemy, że w  dzisiejszym świecie nagłaśnia się inne poglądy i  promuje inne 
postawy. Niepokoją nas sygnały dochodzące ze świata dalekiego i bliskiego. Miesz-
kamy na kontynencie europejskim, należymy do Unii Europejskiej, w której jest 
tak wiele zeświecczenia i  wrogości wobec Pana Boga. Do  dobrego tonu należy 
drwić sobie z nauki Kościoła. Ludzie ulegający poprawności politycznej i modzie 
obyczajowej wstydzą się przyznawać do Chrystusa. Pamiętamy, że Ojciec Święty 
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Benedykt XVI mówił o tym w czasie ubiegłorocznej pielgrzymki do naszej ojczy-
zny. Zauważył, że w niektórych środowiskach panuje przekonanie, iż o Jezusie nie 
powinno się mówić publicznie, że Jego Osoba należy do historii i nie należy w ogóle 
nawet Jej wspominać. Jakże jest to bolesne dla prawdziwych przyjaciół Chrystusa. 

Drodzy pielgrzymi, dajmy świadectwo naszym życiem, że warto słuchać Pana 
Boga, że od zachowania Jego prawa zależy nie tylko nasze szczęście osobiste 
i rodzinne, ale także sukcesy społeczne, narodowe i międzynarodowe. Niech wizyta 
w domu Matki umocni w nas przekonanie, że życie osobiste, rodzinne, kapłańskie, 
małżeńskie i każde inne trzeba budować na Panu Bogu, na Jego prawie, na Ewan-
gelii przyniesionej nam przez Syna Bożego, naszego Zbawiciela. Niech to przeko-
nanie w nas odżyje i zabierzmy je także do naszych wspólnot, tam gdzie wrócimy. 
Słowem i postawą życia świadczmy, że warto zawierzyć Bogu na wzór Matki Naj-
świętszej, że warto być posłusznym Bogu i  na każdą wolę Bożą, na każde słowo 
Boże odpowiadać „tak”. 

Patrzymy na Maryję Jasnogórską jako na niewiastę, która była zasłuchana 
w Boże słowo i która to słowo wypełniała. Chcemy prosić, żeby Maryja wybłagała 
i nam taką postawę.

B. Maryja niewiastą modlącą się
We wspomnianej adhortacji papież Paweł VI ukazuje Maryję także jako modlącą 

się. Przypomnijmy, że u  św. Elżbiety Maryja wypowiedziała modlitwę uwiel-
bienia. „Wielbi dusza moja Pana i  raduje się duch mój w  Bogu, moim Zbawcy”  
(Łk 1,46-47). Oprócz modlitwy uwielbienia w życiu Maryi była także modlitwa 
błagalna. Przykład takiej modlitwy mamy w Kanie Galilejskiej. Przed chwilą ewan-
gelia przypomniała nam, jak to Maryja zwróciła się do Syna z prośbą: „Nie mają już 
wina” ( J 2,3b). Prośba została wysłuchana. A potem, po zmartwychwstaniu Maryja 
modliła się z apostołami o dary Ducha Świętego. 

Popatrzmy na Matkę Bożą. Dzisiaj przypomina nam Ona o  potrzebie modli-
twy. W pełni zawierzyła w moc Wszechmocnego, gdyż w Nazarecie, w czasie zwia-
stowania usłyszała słowa: „Dla Boga bowiem nie ma nic niemożliwego” (Łk 1,37). 
Chcemy z Jasnej Góry zabrać to orędzie Matki Bożej, przekonanie o tym, jak ważna 
jest modlitwa: modlitwa uwielbienia, wdzięczności i modlitwa błagalna.

Obecni tu kapłani z diecezji świdnickiej, legnickiej i wrocławskiej znają księdza 
Stanisława Orzechowskiego, kapłana archidiecezji wrocławskiej, który już przez 
wiele lat przyprowadza pielgrzymkę wrocławską na Jasną Górę. W  seminarium 
31 maja 2001 roku odbywała się prymicja kapłańska. Księża neoprezbiterzy popro-
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sili ks. Orzechowskiego o wygłoszenie homilii prymicyjnej. W czasie swego wystą-
pienia kaznodzieja złożył bardzo wymowne świadectwo o roli Maryi w jego życiu. 
Przypomniał, że gdy był klerykiem w seminarium, zachorował na gruźlicę. Wtedy 
ta choroba była bardzo trudna do wyleczenia. Rektor seminarium, bp Paweł Latu-
sek, powiedział, że należy się leczyć, a gdy wyleczenie okaże się niemożliwe, trzeba 
będzie wrócić do domu, droga do kapłaństwa zostanie zamknięta. Młody kleryk 
przeżył to nadzwyczaj mocno, gdyż bardzo chciał zostać księdzem. Gdy nadeszły 
najbliższe ferie, pojechał na Jasną Górę, by Matce Bożej to powiedzieć. I  co się 
stało? Choroba ustąpiła. Stanisław został księdzem. Ale na tym się jego przygoda 
z Maryją nie skończyła. Po prawie trzydziestu latach kapłaństwa przyszło drugie 
zagrożenie. Ks. Stanisław zachorował na struny głosowe. Groziła mu utrata głosu 
i mowy. Gdy lekarz mu to oznajmił, ks. Stanisław wiedział, co ma zrobić. Przy naj-
bliższej okazji znowu pojechał na Jasną Górę. Wyżalił się przed Matką Bożą. Powie-
dział Jej, że chce jeszcze mówić, że chce nadal głosić Ewangelię. I został wysłuchany. 

Siostry i bracia, gdybyśmy zapytali jasnogórskich pielgrzymów, co zawdzięczają 
Matce Bożej, z pewnością usłyszelibyśmy wiele zadziwiających odpowiedzi. Nikt 
nie odchodzi stąd z pustymi rękami. 

Naśladujmy Maryję w modlitwie uwielbienia, dziękczynienia i w modlitwie bła-
galnej. Pamiętajmy, jak ważna jest modlitwa w naszym życiu. Ten świat wyziębiony 
z modlitwy trzeba naszą modlitwą ratować, uzdrawiać, wspomagać i przekształcać 
na lepszy. Maryja patrzy na nas i spodziewa się, że będziemy zaczynem gorliwej, 
wytrwałej modlitwy w naszych wspólnotach rodzinnych i parafialnych. 

C. Maryja niewiastą ofiarującą się
I wreszcie chcemy za papieżem Pawłem VI dojrzeć trzeci piękny rys duchowo-

ści Maryi: rys ofiarowania. Maryja jest Matką ofiarującą się. W czasie ofiarowania 
Jezusa w świątyni z ust starca Symeona usłyszała, kim będzie to ofiarowane Dzie-
ciątko, że będzie „przeznaczone na upadek i na powstanie wielu w Izraelu, i na znak, 
któremu sprzeciwiać się będą” (Łk 2,34). I tak się stało, i tak trwa do dziś. Dla jed-
nych Jezus jest powodem do chwały, do chluby, do wielkości, dla innych jest zgor-
szeniem, jest znakiem sprzeciwu. Maryja usłyszała także, że Jej duszę przeniknie 
miecz boleści. I rzeczywiście dokonało się to pod krzyżem Jezusa, gdy przeżywała 
ofiarę życia swego Syna. Patrzymy na Maryję jako na niewiastę, która nieustannie 
się Bogu ofiarowała, każdego dnia odnawiała to ofiarowanie. Co  my ofiarujemy 
Panu Bogu przed Maryją? Z  pewnością przynieśliśmy tu trudy, bolączki pieszej 
pielgrzymki, różne zmartwienia rodzinne, sąsiedzkie, parafialne i diecezjalne. Tak, 
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to wszystko chcemy ofiarować, ale poprośmy też, abyśmy stawali się każdego dnia 
darem dla Boga i dla ludzi, co może wiązać się z krzyżem i cierpieniem, abyśmy żyli 
w postawie ofiarowania się Bogu i ludziom. 

Wspomniana na początku św. Teresa Benedykta od Krzyża, patronka dnia dzi-
siejszego, złożyła ofiarę życia w Auschwitz. Przyjęła spokojnie aresztowanie przez 
gestapo i perspektywę nieuchronnej śmierci. Złożyła dar, dar życia za Kościół i za 
swój naród. Ta szczególna osoba, która była Żydówką, ateistką, chrześcijanką, kar-
melitanką i męczennicą, może być dla nas także wzorem ofiarowania się Panu Bogu.

3. Końcowa zachęta

Siostry i bracia, kończę tę refleksję zachętą, byśmy zostawili tutaj słowa wdzięcz-
ności, uwielbienia, słowa miłości i wiary. Prośmy Matkę Bożą, abyśmy w Jej stylu 
mogli wypełniać nasze powołanie, któremu przyglądaliśmy się w  czasie tej piel-
grzymki, wędrowaliśmy bowiem pod hasłem: Przypatrzmy się powołaniu naszemu. 
Maryja najpiękniej z nas wypełniła swoje powołanie. Oby i nam się udało Ją w tym 
naśladować, a więc wypełniać swoje powołanie w przeświadczeniu, że warto słu-
chać Pana Boga, że warto być Bogu posłusznym w wierze; w przeświadczeniu, że 
na kolanach, na modlitwie rozwiązujemy pomyślnie najwięcej problemów naszego 
życia; w przeświadczeniu, że żyjemy dla Boga i wszystko czynimy na Jego chwałę.

Maryjo, popatrz na swoje dzieci przybyłe z  dolnośląskiej ziemi. Mamy tam 
trudne życie, jak inni synowie i  córki naszej ojczyzny, ale jesteśmy przy Tobie. 
Codziennie Ci śpiewamy: „Maryjo, Królowo Polski, jestem przy Tobie, pamiętam, 
czuwam”. Maryjo, przyjmij nas. Nie potrafimy wszystkiego wypowiedzieć. Może 
nawet nie wiemy, co jest nam najbardziej potrzebne. Może nasze prośby są nawet 
trochę uboczne, a nie najważniejsze według widzenia Bożego. Przyjmij nas, Maryjo, 
przedstaw nas Bogu takimi, jacy jesteśmy. Dzisiaj wołamy do Ciebie: „Przybądź 
nam, miłościwa Pani, ku pomocy, a wyrwij nas z potężnych nieprzyjaciół mocy”. 
Amen.
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Bądźmy uczniami  
Chrystusa z Maryją

Jasna Góra, 9 sierpnia 2008 r. 
Msza św. dla uczestników  

V Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej,  
Kaplica Jasnogórska

1. Jesteśmy u celu

Jesteśmy u celu naszej pielgrzymki: utrudzeni, umęczeni, ale szczęśliwi, gdyż 
w naszym życiu wydarzyło się coś bardzo ważnego. Mamy za sobą V Pieszą Piel-
grzymkę diecezji świdnickiej. Nasze pielgrzymowanie z  najdalszych regionów 
naszej diecezji trwało jedenaście dni. Ukoronowaniem pielgrzymiego trudu jest 
ta Eucharystia sprawowana w tutejszym domu Matki. Osiągnęliśmy cel czasowy 
i  przestrzenny, cel geograficzny naszego wędrowania. Obudźmy świadomość, 
gdzie się znajdujemy. Jesteśmy w  najświętszym sanktuarium naszego kraju, 
w  domu naszej Matki i  Królowej. Tędy dęły wiatry i  wichry od ponad sześciu 
wieków naszej narodowej historii. Tutaj na kamieniach zapisały się kroniki prze-
żyć niezliczonych pielgrzymów. Stąpamy po kamieniach wyszlifowanymi sto-
pami, a nawet kolanami naszych ojców i matek, rolników, robotników, kapłanów, 
naszych poetów, książąt i  królów. Tu  sześciokrotnie pielgrzymował papież Jan 
Paweł II, a także jego następca Benedykt XVI.

Patrzymy na ołtarze i ściany obwieszone wotami. Po prawej stronie jasnogór-
skiego obrazu Czarnej Madonny widzimy złotą różę, a  po lewej przestrzelony, 
naznaczony krwią papieski pas – oznaki wdzięczności największego z rodu Pola-
ków za obecność Maryi w jego życiu. 

Niech nasze zmęczone nogi i  rozradowane serca uszanują te wszystkie omo-
dlone i otaczane pątniczą czcią jasnogórskie klejnoty. Dołączmy do tych jasnogór-
skich skarbów nasz trud, nasze zmęczenie, niedospanie, nasze niewygody, naszą 
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wiarę i miłość do Maryi. Niech ta nasza jasnogórska godzina modlitwy wpisze się 
w modlitwę tych wszystkich, którzy dotąd nawiedzili to miejsce, oraz tych wszyst-
kich, którzy w najbliższych dniach tu przybędą.

2. Co przynosimy Maryi?

Po co tu przybyliśmy? co przynosimy Maryi? co Maryi zostawimy? z czym stąd 
odejdziemy? Oto są ważne pytania u kresu naszego pątniczego trudu.

Drodzy pielgrzymi, przybywamy tu z  dolnośląskiej ziemi z  naszą wdzięczno-
ścią. Tu, przed Maryją, chcemy na tej Eucharystii podziękować Panu Bogu za 
Jego błogosławieństwo dla naszej młodej diecezji, za dar biskupa pomocniczego, 
za kapłanów, którzy trwają na żniwie Pańskim. Chcemy podziękować za wyświę-
conych w tym roku kapłanów, za nowych diakonów, za kleryków, których mamy 
w naszym seminarium. Chcemy też podziękować za kandydatów na pierwszy rok. 
Chcemy podziękować za siostry zakonne, które w tak dużej liczbie ofiarnie służą 
Bogu i ludziom, często tym najbiedniejszym, zapomnianym, będącym w potrzebie. 
Chcemy podziękować za katechetów, którzy mężnie i pokornie głoszą naukę Chry-
stusa w ramach katechezy szkolnej i parafialnej. Chcemy podziękować za tylu szla-
chetnych małżonków i rodziców, podziękować za dziatwę i młodzież uczęszczającą 
na katechezę. Chcemy podziękować za dar naszej diecezjalnej pielgrzymki pieszej, 
za usłyszane słowa prawdy i nadziei, za spotkanych dobrych ludzi, którzy się z nami 
modlili, żywili nas i  przyjmowali na nocny spoczynek. Chcemy podziękować za 
wszystko, czym nas Bóg na co dzień obdarowuje. 

Pan Bóg nigdy się nie gniewa, gdy stajemy przed Nim także z  naszymi proś-
bami i błaganiami. Chrystus nie pogniewał się na Maryję, gdy w Kanie wstawiła się 
za nowożeńcami w potrzebie. Pan Bóg lubi, gdy Go o coś prosimy, nasze prośby 
są bowiem wyrazem uznania naszych ograniczeń i  Jego wszechmocy. Wszyscy 
doświadczamy, jak bardzo a  bardzo niebo naszego życia zasnute jest niekiedy 
chmurami, w  jak wielkie potrzeby spowite jest nasze codzienne życie. Naszych 
próśb może nie będziemy głośno wypowiadać. Niech w ciszy naszych serc zostaną 
złożone na tym ołtarzu, przed Maryją. Tylko nie zapomnijmy ich tu zostawić. 

Z czym stąd odejdziemy, z tego szczególnego miejsca, z jasnogórskiego domu 
Matki? Z pewnością chcielibyśmy od Maryi otrzymać jakieś wskazówki czy dyrek-
tywy na dalszą drogę życia, by tego życia nie przegrać, by go nie zmarnować, ale 
uczynić go bardziej ludzkim i  szczęśliwym. Wyczuwamy, że Maryja ma dla nas 
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pewną wskazówkę, taką samą jak dla sług w Kanie. Brzmi ona: „Zróbcie wszystko, 
cokolwiek wam powie mój Syn” ( J 2,5).

A Jezus mówi jednoznacznie ze wszystkich kart Ewangelii. Trzeba nie tylko się 
modlić, lecz działać, trzeba walczyć o prawdę i dobro, o sprawiedliwość i wolność, 
o szacunek dla każdego człowieka. W tej trosce o prawdę i dobro nie wolno posłu-
giwać się bronią zła. Jezus przez swego Apostoła wzywa: „Nie daj się zwyciężać złu, 
ale zło dobrem zwyciężaj” (Rz 12,21). 

Ważnym wskazaniem związanym z  tegorocznym hasłem roku duszpaster-
skiego i  naszej pielgrzymki: Bądźmy uczniami Chrystusa, są słowa, które czy-
tamy w ewangelii przepisanej na obchodzone dziś święto św. Teresy Benedykty 
od Krzyża  – Edyty Stein. Słowa te były czytane także na wczorajszej liturgii 
świętej na trasie waszej pielgrzymki. Brzmią one: „Jeśli kto chce pójść za Mną, 
niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje” 
(Mt 16,24). Jakże ważne jest owo zapieranie się samego siebie, wtedy gdy nas ata-
kuje zło, aby mu nie ulec. Jakże ważne jest owo zapieranie się samego siebie, gdy 
jesteśmy na drodze do dobra, a piętrzą się przeszkody i przychodzi zwątpienie, 
czy warto. Jakże potrzebne jest owo samozaparcie, aby wytrwać, wytrzymać, by 
pokazać, że się jest uczniem Chrystusa. 

Zechciejmy jeszcze przyjąć całościowe przesłanie jasnogórskiej ewangelii, która 
jest tu czytana najczęściej, ewangelii o weselu w Kanie Galilejskiej.

3. Przesłanie jasnogórskiej ewangelii o weselu w Kanie

Niektórych chrześcijan to zdumiewa, a nawet i trochę gorszy, że swój pierwszy 
cud Jezus uczynił na weselu. Woleliby, żeby Go tam nie było. Chętniej Go widzą 
wśród biednych i chorych. Zauważmy, że Jezus od początku zaskakiwał ludzi, spra-
wiał niespodzianki, nie zachowywał logiki i dyplomacji ludzkiej, często nie mieścił 
się w normach ludzkich wyobrażeń, oczekiwań i planów. Już na początku swojej 
działalności zaskoczył chyba wielu. Dał się zaprosić na wesele i uczynił tam swój 
pierwszy cud. Jezus przez to jakby chciał powiedzieć, że chce być wszędzie z czło-
wiekiem: nie tylko w chwilach biedy i trudnych doświadczeń, ale także w chwilach 
pogody i szczęścia. Z tego wynika, że trzeba Jezusa zapraszać nie tylko na pogrzeby, 
nie tylko do szpitali, nie tylko do samotnych i cierpiących, ale trzeba także zapra-
szać Go na wesela, na chrzciny, na zabawy, na rajdy, wycieczki, jednym słowem, na 
każdą okazję życia. Nie trzeba się bać, że Jezus nam coś zepsuje, że gdy przyjdzie, 
to może wypłoszyć szczęście. Nieprawda! Jezus nigdy nie zawodzi. Nie zawodzi ani 
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w naszej chorobie, ani w naszym szczęściu. Nie przyszedł bowiem po to, by brać, 
ale by dawać i pomagać. Toteż warto takiego Gościa zapraszać wszędzie i mieć Go 
zawsze blisko. Przekonali się o tym nowożeńcy w Kanie. 

Może zapominamy o tym, kto jest najważniejszy. Może Jezusa w naszym życiu 
traktujemy nieco marginalnie, albo nawet jakby Go w ogóle nie było. Nie mamy 
czasu z Nim rozmawiać. Po prostu przestajemy się z Nim liczyć, a zapraszamy do 
naszego życia innych przyjaciół, może tych, którzy obiecują nam jakąś korzyść, nie 
przyczyniają się do wyrzutów sumienia.

Chcemy dziś sobie jasno uświadomić, że Jezus powinien być zawsze naszym 
domownikiem, do którego można się zwracać z każdą prośbą, z każdą biedą: gdy 
zabraknie entuzjazmu, atrakcyjności fizycznej, gdy zakradnie się nuda, zgorzknie-
nie, wzajemne pretensje  – jednym słowem, wtedy gdy zabraknie miłości, ewan-
gelicznego wina. Właśnie wtedy, gdy będziemy szczerze prosić, Chrystus z wody 
rutyny i zgorzknienia, zmęczenia i znudzenia potrafi powoli uczynić nowe wino, 
lepsze od pierwszego, czyli nowy rodzaj miłości koleżeńskiej, małżeńskiej, mniej 
burzliwej od miłości młodzieńczej, ale za to głębszej, trwalszej, opartej na zrozu-
mieniu, na zdolności do przebaczania sobie nawzajem, na zdolności do tolerowania 
wzajemnych braków i błędów.

Wraz z  Jezusem warto także zapraszać do naszych małżeństw i  rodzin, miejsc 
pracy i odpoczynku Jego Matkę. Ona ma dobre oczy, dobrze widzi wszystkie, choćby 
małe i błahe potrzeby. Warto Ją zatrzymać u siebie – i znów: nie tylko na jakimś dys-
kretnym obrazku, lecz żywą, kochaną, jako Tę, na którą można zawsze liczyć, ale także 
jako Tę, z którą trzeba się liczyć i słuchać tego, co mówi, co proponuje, pamiętając 
o Jej słowach z Kany: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). 

Wiedział o tym nasz Papież. Dlatego z Nią szedł przez życie. Jej powiedział: Totus 
Tuus. Papieżowi było zawsze dobrze z Jezusem i z Maryją. Gdy kula zraniła go na 
pl. św. Piotra, wówczas o Niej myślał i do Niej się modlił: „Maryjo, Matko moja!”. 

Maryja nie zawodzi. Warto Ją zapraszać i  mieć w  swoim domu. Gdy kiedyś 
ks. prof. Władysław Sedlak z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego wygłaszał 
rekolekcje, wyznawał przed księżmi, klerykami i osobami świeckimi, że Maryja 
nie zawiodła go nigdy w życiu: na sto próśb zawsze było sto wysłuchań.

Maryjo, nasza Matko i  Królowo, dziś u  Twego jasnogórskiego tronu wołają 
synowie i córki diecezji świdnickiej: „Przybądź nam, miłościwa Pani, ku pomocy!”. 
Zapraszamy Cię w nasze codzienne sprawy. Bądź z nami na drogach naszego życia 
i módl się za nami grzesznymi, teraz i w godzinę śmierci naszej. Amen.
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Odnowa rodziny poprzez  
jej więź z Chrystusem i Maryją 

Jasna Góra, 9 sierpnia 2010 r. 
Msza św. na zakończenie  

VII Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej,  
Kaplica Jasnogórska 

1. Pielgrzymkowe intencje

„Stanie się na końcu czasów, że góra świątyni Pańskiej stanie mocno na wierz-
chu gór i wystrzeli ponad pagórki” (Iz 2,2) – owe słowa proroka Izajasza odnosimy 
dzisiaj do Jasnej Góry, do tej góry szczególnej, która znajduje się na terenie naszej 
ojczyzny. Do  tej góry ciągną pokolenia, dlatego że tu jest polska Kana, w  której 
mieszka i oczekuje na swoje dzieci Matka i Królowa naszego narodu. Od ponad sze-
ściu wieków przybywają tutaj pielgrzymi, nasi poprzednicy w wierze. To miejsce, 
na którym jesteśmy, jest uświęcone modlitwą. Ściany jasnogórskiej kaplicy świad-
czą o wielkiej maryjnej przeszłości naszego narodu, o wielkim pielgrzymowaniu na 
tę górę, gdzie Maryja chciała z nami zamieszkać. Od dawna, gdy tu przychodzimy, 
śpiewamy słowa: „Tyś wielką chlubą naszego narodu”. Tak powtarza nasz naród 
Matce Bożej od wieków i my dzisiaj, idąc śladem naszych poprzedników w wierze, 
przedłużamy to wołanie: „Tyś wielką chlubą naszego narodu, Maryjo! Tyś nam 
Matką i Królową!”.

Siostry i bracia, z wielkim wzruszeniem spoglądamy na oblicze Czarnej Madonny. 
Marzyliśmy o  tym przez wszystkie dni trudu, czekaliśmy na ten moment, kiedy 
bezpośrednio spojrzymy naszej Matce w Jej miłujące oczy, które widzą wszystko, 
które są wrażliwe na wszelkie potrzeby. Patrzymy na Nią z  miłością i  z  wdzięcz-
nością. Nasze serca przepełnione są wdzięcznością, że jest nam dane przebywać 
w domu Matki i sprawować Najświętszą Ofiarę. Jak powiedziałem na wczorajszym 
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apelu i  jak nadmieniłem w  słowie wstępnym, tutaj przynosimy wszystkie nasze 
życiowe sprawy: i wartości duchowe, i materialne, to, co raduje i cieszy, ale i to, co 
boli – wszystko, co mamy. Kładziemy na ołtarzu swoje sprawy, które niekiedy zna 
tylko sam Bóg. Czasem są takie sprawy, o których nikomu nie mówimy, nawet naj-
bliższym przyjaciołom, tylko Bogu i Maryi. To wszystko, co przynieśliśmy z dol-
nośląskiej ziemi, kładziemy dzisiaj na ołtarzu Pańskim, przed wizerunkiem Maryi. 
Są to nie tylko nasze sprawy i sprawy naszych bliskich, ale jako reprezentanci naszej 
diecezji przynosimy sprawy wszystkich mieszkańców naszej dolnośląskiej ziemi, 
a  przede wszystkim diecezji świdnickiej. Kładziemy je z  wiarą przed Maryją, by 
Ona spojrzała na nasze życie, by Jej oczy dostrzegły nie tylko to, co udało się nam 
dobrego uczynić, na te okruchy naszego poświęcenia i miłości, które zawsze gdzieś 
tam się kryją, ale także na nasze braki, na nasze niedociągnięcia. Jej oczy są wrażliwe 
i dostrzegą wszystko, a nasza Matka pomoże temu zaradzić. 

2.  Cud w Kanie Galilejskiej  
znakiem troski Chrystusa o rodzinę

Ewangelia głoszona dzisiaj na naszym liturgicznym zgromadzeniu przywołuje 
nam scenę pobytu Maryi, Jej Syna i Apostołów na weselu w Kanie. Tam Jezus uczy-
nił publicznie swój pierwszy cud. Zanim trafił na orszak pogrzebowy w Nain i zwró-
cił zmarłego młodzieńca matce wdowie, zanim rozmnożył chleb, zanim pochylił 
się nad paralitykami, opętanymi, najpierw przyszedł na wesele. To  jest bardzo 
wymowne, że Chrystus rozpoczął swoją misję od rodziny, że na weselu zaczął 
czynić wielkie znaki wśród ludu. Z  pewnością chciał przez to uhonorować ową 
podstawową komórkę życia społecznego, jaką jest rodzina, którą od wielu, wielu 
lat dzisiaj się niszczy w różny sposób, również administracyjny. Nie sprzyja się dziś 
rodzinie. A oto patrzymy na Jezusa, przypominamy sobie Jego słowa i przyjmujemy 
Jego Ewangelię, Jego wskazania, jak ważna jest rodzina. W rodzinie i na weselu, bo 
wesele to początek rodziny, potrzebny jest Chrystus i jest potrzebna Jego Matka. 

Siostry i bracia, wszyscy pochodzimy z jakiejś rodziny naturalnej. Może mamy 
jeszcze rodziców w  gnieździe rodzinnym, gdy jesteśmy jeszcze młodzi, a  może 
rodzice już odeszli i sami jesteśmy rodzicami, i mamy własne dzieci, z którymi two-
rzymy gniazdo rodzinne. Jesteśmy dziećmi, potem stajemy się rodzicami następ-
nych dzieci. 

Bracia i  siostry, jakie to ważne, żeby w  naszych rodzinach był z  nami Jezus 
i była Maryja, bo wtedy mamy gwarancję, że jeśli nam czegoś braknie, gdy braknie  
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dobrego wina, wówczas Maryja i  Jezus sprawią, że to nowe wino będzie jeszcze 
lepsze od poprzedniego. A brakuje nam wina, brakuje nam miłości, czasem ta miłość 
w małżeństwie się starzeje, wietrzeje, przychodzą dni marazmu, zniecierpliwienia, 
rutyny, rezygnacji, czasem nawet wrogości. Brakuje wina miłości, rodzinnego kli-
matu, prawdy, religijności i jest wielka potrzeba, byśmy na wzór weselników z Kany 
zapraszali Maryję i Jezusa do naszych rodzin. Matka Boża i Jej Syn, nasz Zbawiciel, 
niczego nie zepsują, nie bójmy się. Nie zabiorą nam szczęścia, które mamy – jak 
się nam wydaje – i boimy się, żeby go nie stracić. Maryja zauważy, czego brakuje, 
podejdzie do Jezusa i powie: „Nie mają już wina, miłość zamiera, Synu, są różne 
dolegliwości, zaradź temu”, a do sług: „Uczyńcie, cokolwiek wam powie”.

W tegorocznej pielgrzymce chcemy podkreślić wagę i znaczenie życia rodzin-
nego. Zauważmy, że na drugiej tablicy Mojżeszowej na pierwszym miejscu jest 
przykazanie, które zabezpiecza pozycję rodziców, zastępującym nam Boga na 
ziemi: „Czcij ojca twego i matkę twoją, abyś długo żył na ziemi, którą Pan, Bóg 
twój, da tobie” (Wj 20,12). Z wypełnieniem tego przykazania jest związana obiet-
nica Bożego błogosławieństwa. Chcemy z Jasnej Góry zabrać Chrystusa i Maryję 
do naszych rodzin – w nadziei że w ten sposób zapewnimy dobro naszych wspól-
not rodzinnych.

3. Sytuacja współczesnych rodzin

Mamy świadomość, jak wiele w dzisiejszej rodzinie się dzieje złego. Nawet do 
seminarium przychodzą kandydaci z rozbitych rodzin. Przyjmujemy ich, ale często 
to są osoby zranione, bo gdzie nie ma miłości, serdeczności, tam powstają rany. 
Da się je zaleczyć, są specjalne lekarstwa na te rany, niemniej taka jest rzeczywi-
stość. Powtarzamy sobie, że obecność Jezusa i  Maryi na weselu w  Kanie to jest 
wielka promocja życia rodzinnego i  małżeńskiego. Dzisiaj natomiast próbuje się 
zniszczyć rodzinę przez promocję tzw. małżeństw homoseksualnych. Mówiłem 
w sobotę w homilii, że gdy Polska miała wejść do Unii Europejskiej i Kościół zgła-
szał nasze obawy, wtedy nas przekonywano, żeby naród nasz śmiało wchodził do 
grona narodów Unii Europejskiej i chrystianizował laicyzującą się Europę. Po paru 
latach widzimy, że to my zaczynamy równać do zachodnich tendencji, a sprawujący 
władzę nie pomagają Kościołowi, niekiedy nawet podejmują z nim walkę. Dzisiaj 
pojawiła się wielka szansa, by pokazać całej Europie, że prawdziwe szczęście docze-
sne i wieczne można zbudować na prawie Bożym, na Ewangelii Pana Jezusa. 
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Bolejemy nad tym, że ci, którzy wytyczają kierunki działań w polityce i w gospo-
darce, odcinają się od Pana Boga, a historia nas poucza, że nieprzyjaciele Pana Boga 
stają się wcześniej czy później nieprzyjaciółmi człowieka i od niszczenia tego, co 
Boże, przechodzą później do niszczenia tego, co ludzkie. Dlatego jako ta wybrana 
cząstka, pars sanior – jak nam mówił biskup Latusek w seminarium – „część zdrow-
sza”, bo wy jesteście zdrowszą częścią społeczeństwa, otrzymujecie na Jasnej Górze 
zadanie promowania wartości ewangelicznych w swoich środowiskach rodzinnych, 
sąsiedzkich, miejskich i wiejskich, zadanie przekonywania, że warto słuchać Pana 
Boga. Że zgodnie ze słowami: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5), 
warto budować na najtrwalszym fundamencie, jakim jest słowo Boże, jakim jest 
Ewangelia Chrystusa. 

4. Krzyż lekcją miłości

Dodam jeszcze refleksję związaną z obranym hasłem. To chyba ojciec przeor 
pod natchnieniem Ducha Świętego wybrał słowa, które nam towarzyszyły 
w dziesięciodniowej drodze do domu Matki: W tym znaku zwyciężysz. Wszyscy 
wiedzą, że chodzi o znak krzyża. Dzisiaj w Europie i w Polsce jest on atakowany, 
chociaż jest znakiem miłości, poświęcenia dla innych. Jezus oddał życie za nas 
z miłości i nas wzywa, byśmy czynili podobnie, żebyśmy nie żyli dla siebie, ale 
dla bliźnich. Żyjemy dla drugich, jeżeli siebie zwyciężamy. Krzyż Chrystusowy 
przypomina nam, że zwycięża się przez uniżenie, przez pokorę, przez wyrzecze-
nie się dla innych. Taka jest Ewangelia krzyża: oddawanie swego, nawet tego, co 
najcenniejsze  – życia, by innym pomóc, by ich ocalić. Jezus uczynił to dla nas 
na drzewie krzyża i wzywa nas, byśmy podobnie czynili, byśmy zwyciężali swój 
egoizm, swoje wady, swoją miłość własną, swoje nałogi. Jeżeli będziesz zwyciężał 
siebie, to będzie najcenniejsze zwycięstwo. Jeżeli zdołasz się przeobrazić w lep-
szego człowieka, niż jesteś, to będzie wielkie osiągnięcie. Nikt ci tego nie będzie 
zazdrościł. Gdybyś zwyciężył w sporcie czy w innym życiowym współzawodnic-
twie, to możesz się spotkać z zawiścią tych, którym to się nie udało. Ale wygry-
wając z samym sobą, nie wzbudzisz zazdrości ani nienawiści u nikogo i wpłynie 
to pozytywnie na twoje serce i twoje otoczenie. Zwyciężamy, gdy przyjmujemy 
postawę Jezusa, który oddał siebie dla innych, oddał nawet swoje życie dla nas. 
Zapamiętajcie, żeby w jakimś stopniu zrealizowało się to w waszym życiu. 
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Maryjo Jasnogórska, Ty masz dostęp do naszych serc, mów do nas w  czasie 
Eucharystii i  w  czasie osobistej modlitwy. Powiedz nam coś więcej każdej i  każ-
demu z  nas. Powiedz to, co najważniejsze, co najbardziej potrzebne na dziś i  na 
jutro naszego życia. Cieszymy się, że jesteśmy z Tobą, cieszymy się, że nas kochasz, 
cieszymy się, że jesteś zatroskana, byśmy mieli dobre wino w naszych rodzinach, 
tam gdzie jesteśmy: wino miłości, cierpliwości, wrażliwości, dobroci. Widzisz prze-
cież, że nam tego wina często brakuje. Maryjo, pozwól, że do naszych słów wdzięcz-
ności i podziękowań za to, co otrzymaliśmy, dodamy ufne powierzenie się Twojej 
opiece i  poprosimy, byś zaradziła tym wszystkim potrzebom i  brakom, które się 
pojawiają w naszym życiu. Maryjo, prosimy o to modlitwą, którą sformułowali nasi 
poprzednicy, którą i my dzisiaj powtarzamy: „Pod Twoją obronę”…
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Pielgrzymkowe dziękuję, 
przepraszam, proszę 

Jasna Góra, 9 sierpnia 2011 r. 
Msza św. na zakończenie VIII Pieszej Pielgrzymki  

diecezji świdnickiej, Kaplica Jasnogórska

1. Maryja – Matka dana nam z wysokości Pańskiego Krzyża

Czytana przed chwilą Ewangelia zaprowadziła nas na Golgotę, pod krzyż. Gdy 
Jezus jeszcze żył, popatrzył z krzyża na tych, którzy stali niżej. Byli tam oprawcy, ale 
byli też przyjaciele, i to najbliżsi: Matka, umiłowany uczeń, Maria Magdalena. Jezus 
przekazał Matkę uczniowi, a uczniowi wskazał na Matkę. W momencie odchodze-
nia z  tego świata, gdy dokonywał dzieła Zbawienia, przekazał Maryję wszystkim 
ludziom. Dzisiaj, w tej kaplicy, Chrystus ponownie wypowiada te słowa. Mówi do 
Maryi: „Matko, Niewiasto, oto syn Twój, oto dzieci Twoje, które na Ciebie patrzą”. 
A do nas mówi: „synu, córko, oto Matka twoja, popatrz – jest, patrzy na wszystkich, 
którzy przychodzą”. 

Dziś jest nasza godzina. Jej spojrzenie obejmuje nas, którzy z  dolnośląskiej 
ziemi przybyliśmy do domu Matki. Przybywamy jako dobrzy znajomi, jako 
bliscy Matki Chrystusa, bo na naszej ziemi dolnośląskiej, na której wypełniamy 
nasze powołanie, znamy Ją dobrze. Ona tam chciała być, jest i będzie. Ma u nas 
swoje sanktuarium. Prymas Stefan Wyszyński powiedział o  Bardzie, że Matka 
Najświętsza, Królowa Polski, w tych południowych wrotach naszego kraju obrała 
sobie miejsce, by bronić i  strzec wiary polskiego narodu. Dlatego nazywamy 
Ją Strażniczką naszej wiary. Wczoraj w  tej naszej Częstochowie, u  Matki Bożej 
Strażniczki Wiary Świętej, zgromadziła się dolnośląska Rodzina Radia Maryja. 
Była Telewizja Trwam, było Radio Maryja. Modliliśmy się w różnych sprawach. 
Gdy zaczynałem Mszę Świętą, powiedziałem, że łączymy się w szczególny sposób 
z  naszą pielgrzymką i  z  pątnikami, którzy są w  drodze i  dochodzą do celu, do 
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domu Matki. Przybywamy zatem z  dolnośląskiej ziemi jako miłośnicy Matki 
świętej, którą kochamy, której wiele zawdzięczamy i wiele mamy do powiedze-
nia. Maryja jest wspólną Matką każdej i każdego z nas. Matki ziemskie odcho-
dzą, żegnamy je z wielkim bólem, ale Jezus zostawił nam wszystkim Matkę, która 
nigdy nie umiera. 

Gdy w  dziewiątym roku życia Karol Wojtyła stracił matkę, ojciec powiedział 
mu, wskazując na wizerunek jasnogórski, że odtąd Maryja będzie jego Matką. 
Gdy chłopiec dorósł, powiedział Maryi: „Totus Tuus” – zawsze chcę być cały Twój 
i do Ciebie należeć.

2. Wdzięczność wobec Jasnogórskiej Pani

Drodzy pątnicy, chciałbym przed wami i przed Matką Najświętszą poprowadzić 
refleksję według klucza, który stosował i stosuje ks. bp Józef Pazdur, często powta-
rzający: „dziękuję, przepraszam, proszę”.

Przybywamy dzisiaj do Matki Bożej Jasnogórskiej z dziękczynieniem za świętość 
wielkiego Polaka i za jego beatyfikację. Taka była główna intencja tej pielgrzymki. 
Zresztą nie tylko naszej, bo prawie wszystkie tegoroczne pielgrzymki przychodzą 
tutaj, by w obecności Maryi podziękować Panu Bogu za wybitnego Syna naszego 
narodu i Kościoła. Kładziemy na jasnogórskim ołtarzu wdzięczność i naszą, i tych 
wszystkich, w imieniu których przyszliśmy. Chcemy podziękować za papieża, który 
dał wspaniały przykład i przez którego Bóg przekazał nam wiele mądrych pouczeń, 
jak być człowiekiem, kapłanem, biskupem, matką, mężem – jak być człowiekiem. 

Panie Boże, wśród licznych podziękowań składanych na ołtarzu ojczyzny wyra-
żamy naszą wdzięczność za bł. Jana Pawła II, za jego beatyfikację i za to, że teraz 
możemy jeszcze pełniej liczyć na jego przyjaźń i  jego wspomaganie. A są sygnały 
z całego świata, że ta pomoc przychodzi. 

W ostatnią niedzielę w  Kotlinie Kłodzkiej gościł abp Edward Nowak, który 
mówił o klęczniku w kaplicy papieskiej. W koszyczku obok składane były prośby 
do papieża o modlitwę, które przychodziły z całego świata. Jan Paweł II codzien-
nie zaglądał do tego koszyczka i każdą karteczkę długo trzymał w ręce i modlił się 
zapatrzony w tabernakulum. Były sygnały z całego świata, że w wielu przypadkach 
ta papieska modlitwa była wysłuchana i pomogła tym, którzy prosili. 

Bracia i siostry, dziękujemy za świętość Jana Pawła II i za to wszystko, co Pan 
Bóg przekazał Kościołowi i światu przez jego piękne kapłańskie, biskupie, kardy-
nalskie i papieskie życie.
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Moi drodzy, jako Dolnoślązacy przynosimy także wdzięczność za wyniesio-
nego na ołtarze we wrześniu ubiegłego roku ks. Gerharda Hirschfeldera, którego 
wspominaliśmy w Bobolicach w dniu połączenia nurtów pielgrzymkowych. Wspa-
niały kapłan, świadek Chrystusa, który bardziej cenił prawdę i wierność Chrystu-
sowi aniżeli posłuszeństwo politykom i odważył się powiedzieć z ambony, że kto 
wyrywa wiarę w Chrystusa z serca młodzieży, jest przestępcą. Zapłacił za tę odwagę 
więzieniem i męczeńską śmiercią w Dachau. Został doświadczony krzyżem, ale lek-
tura jego rozważań świadczy, że był wdzięczny Bogu za to wybranie do składania 
świadectwa Chrystusowi, co poczytywał sobie za łaskę.

Moi drodzy, dzisiaj jest dzień wspomnienia Edyty Stein. Też wyrosła z dolnoślą-
skiej ziemi, przeszła przez uniwersytet, była Żydówką, ateistką, potem chrześcijanką, 
wreszcie karmelitanką i na koniec męczennicą. Zginęła tam, gdzie siedemdziesiąt lat 
temu, rok przed nią, z własnej woli, z własnego wyboru, z miłości do brata – ojca 
rodziny, w bunkrze głodowym odchodził do wieczności św. Maksymilian. 

Dziękujemy Panu Bogu za tych wyliczonych i niewyliczonych świadków Chry-
stusa. Każdy z nas ma wiele powodów do wdzięczności. Wszyscy możemy dzięko-
wać za rodziców, za wychowanie, za tyle doświadczonego dobra, które do nas przy-
płynęło z niebios, dalej przypływa i będzie przypływać. My, kapłani, dziękujemy 
za dar powołania. Wszystko dobro, którego doświadczamy, to jest dar Boży. To, co 
piękne i prawdziwe, zawsze ma swoje źródło w Bogu. Jezus mówi: „Beze Mnie nic 
nie możecie uczynić” ( J 15,5). To Bóg jest pierwszym źródłem tych wspaniałych 
wartości, za którymi tęsknimy i o które się modlimy, a które są ciągle atakowane 
przez tych, którzy trzymają z diabłem. 

Siostry i bracia, przez chwilę zastanówmy się, co my możemy umieścić na tacy 
dziękczynienia, co możemy złożyć w darze wdzięczności przed Barankiem Bożym. 
Możemy podziękować choćby za dar życia, bo przecież mogło nas nie być, a jeste-
śmy, wierzymy, widzimy dalej niż nasze oczy fizyczne, bo oprócz nich mamy jeszcze 
wzrok wiary, umocowany w naszej duszy, który sięga poza widzialny świat, do Pana 
Boga, do niebios, do tego domu, do którego zdążamy.

3. „Przepraszam” wypowiedziane u Pani Jasnogórskiej

Siostry i  bracia, jest także drugie ważne słowo: „przepraszam”. Nie wszystko 
nam w  życiu wychodzi. Jakże często klękamy u  kratek konfesjonału, by przyjąć 
Boże Miłosierdzie, by zrzucić ciężar grzechu, który nas gniecie, i odrodzić naszą 
więź z Bogiem. Dlatego tutaj też jest miejsce na przepraszanie. Zobaczcie, ile kon-
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fesjonałów stoi na Jasnej Górze. Jest wieczernik, jest kaplica sakramentu pokuty, 
są konfesjonały w  bazylice i  w  kaplicy. Ileż ludzi podchodzi tam każdego dnia. 
Papież powiedział, że gdyby konfesjonały mogły powiedzieć, co się tutaj dokonało, 
to usłyszelibyśmy o  rzeczywiście wielkich sprawach Bożych i  o  wielkich darach, 
jakie ludzie tutaj otrzymują. W czasie trwania na audiencji u Matki Bożej nie zapo-
mnijmy więc wypowiedzieć także słowa „przepraszam”. Przepraszamy – nie tylko 
za siebie. Tak jak dziękczynienie przynosimy także w  imieniu innych, naszych 
przyjaciół, którzy nie mogli tu przyjść, tak i nasze przeproszenie kierujemy do Pana 
Boga w ich imieniu.

4. Prośba o wstawiennictwo Czarnej Madonny

Moi drodzy, jest też trzecie bardzo ważne słowo, tak bardzo pasujące nam do 
twarzy – „proszę”. We wszystkich naszych sercach jest wiele próśb. Za parę godzin 
wrócimy do codziennego życia. Z pielgrzymkowego uniesienia, z tej uczty ducho-
wej, z rekolekcji w drodze, które trwały dziesięć dni, powrócimy do wcześniejszego 
życia, do tych samych osób, do tych samych zadań. Czasem jest nam ciężko tam 
trwać, trudno świadczyć o Chrystusie, zwłaszcza gdy przychodzi cierpienie i różne 
trudne doświadczenia. Jako wierzący, jako miłośnicy Pana Boga i przyjaciele Matki 
Najświętszej, mamy śmiałość wyciągania ręki i kierowania prośby o pomoc. Apo-
stoł Paweł też był tym, który wyciągał rękę z  prośbą, i  wyznał: „Wszystko mogę 
w Tym, który mnie umacnia” (Flp 4,13). 

Drodzy bracia i siostry, nasza pomoc w imieniu Pana (przed każdym błogosła-
wieństwem pasterze mówią: „Wspomożenie nasze w imieniu Pana”). Jesteśmy silni 
duchowo dzięki Temu, który nas umacnia. „Beze Mnie nic nie możecie uczynić” 
( J  15,5). Nie wstydźmy się kłaść tu próśb. Owszem, potrzebne jest uwielbienie, 
dziękczynienie, przebłaganie, ale potrzebne są też prośby. One są znakiem naszego 
przyznawania się do ograniczoności, do niemocy. Są też sygnałem, że bardzo Pana 
Boga potrzebujemy.

Siostry i bracia, złóżmy te prośby, które przynieśliśmy z naszych miast, z rodzin-
nych parafii, z naszej diecezji, które włożyli nam w serca nasi bliscy, krewni i przy-
jaciele, polecając się naszej modlitwie. Wspomniany abp Edward Nowak mówił 
o tym, że na grób Papieża ludzie przynoszą różne rzeczy, nie tylko kwiaty. Kładą 
tam chore dzieci, przyprowadzają cierpiących na choroby nowotworowe. Niektó-
rzy odchodzą obdarzeni uzdrowieniem. Wierzę głęboko, że także Jasna Góra jest 
miejscem szczególnym. Wybrała je sama Maryja. Wszystkie sanktuaria w  Polsce 
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zostały wybrane przez Nią, a nie przez ludzi. My zaś pielgrzymujemy do Maryi, bo 
obiecała nam, że jeśli będziemy oddawać Bogu cześć w tych wskazanych przez Nią 
miejscach, Ona będzie nas wspomagać. 

„Synu, oto Matka twoja” (por. J  19,27)  – Jezus mówi dzisiaj do każdej i  do 
każdego z  nas. Córko, synu, oto Matka twoja, patrz, nie zapomnij, gdy wrócisz 
do codziennego życia, gdy cię ono doświadczy, gdy zdradzą cię nawet przyjaciele 
(pseudo-przyjaciele, bo prawdziwi przyjaciele nie zdradzają, ale ludzka przyjaźń 
i miłość są niedoskonałe), gdy ci kłody spadną pod nogi, pamiętaj, że jest Matka, 
pamiętaj, że tu byłeś, że patrzyłeś Jej w  oczy i  że tutaj padły słowa: „Oto Matka 
Twoja”, „Niewiasto, oto syn Twój”.

Zakończenie

Pielgrzymka się kończy, tak jak kończy się wszystko na ziemi, także życie.  
Dla pątników i  dla tych, którzy uczestniczyli w  niej duchowo, była ona wielkim 
darem Bożym. Zabierzemy stąd to spojrzenie Matki Najświętszej i  słowa Pana 
Jezusa przypomniane w dzisiejszej ewangelii: „Oto Matka twoja” ( J 19,27),

„Oto syn Twój” ( J  19,26). Maryjo, przemień nas w  lepsze Twoje dzieci i  nie 
zapominaj o nas. Chcemy pamiętać do końca naszych dni, że jesteś nam Matką. 
Maryjo, prowadź nas do bramy naszego życia, byśmy nie zbłądzili. W trudniejszych 
chwilach nasz wzrok niech powraca do Ciebie w jasnogórskim wizerunku. Maryjo, 
pamiętaj, że byliśmy u Ciebie, że próbowaliśmy podziękować, ale nieudolnie, pró-
bowaliśmy przeprosić, też nieudolnie, i zostawiliśmy u Ciebie prośby, żebyś była 
naszą Matką, byśmy Cię kochali i mogli z Tobą iść do końca naszych dni. Amen.
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Zbawczy dialog na weselu  
w Kanie Galilejskiej  
i w Kanie Jasnogórskiej

Jasna Góra, 9 sierpnia 2012 r.  
Msza św. na zakończenie IX Pieszej Pielgrzymki  

diecezji świdnickiej, Kaplica Jasnogórska

Czcigodny Księże, główny przewodniku  
IX Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną Górę  

wraz ze wszystkimi księżmi pielgrzymami, przewodnikami grup, 
Wszyscy czcigodni bracia kapłani obecni w tej koncelebrze,  

na czele z Księdzem Infułatem, 
Szanowni przedstawiciele władz samorządowych  

przybyli z diecezji świdnickiej, 
Umiłowani pielgrzymi, uczestnicy tegorocznej IX Pieszej Pielgrzymki  

diecezji świdnickiej na Jasną Górę, 
Wszyscy inni pielgrzymi, uczestnicy tej jasnogórskiej Eucharystii!

Wstęp

Jesteśmy u  celu naszego pielgrzymiego trudu. Stoimy przed obliczem Jasno-
górskiej Matki i Królowej. Matka Boża patrzy na nas z miłością. Cieszy się bardzo, 
że przybyliśmy do Niej, że jesteśmy tutaj. Patrzy na każdą i  każdego z  nas indy-
widualnie i na wszystkich razem. W Jej sercu jest miejsce dla nas wszystkich, dla 
wszystkich, którzy do Niej przychodzą. Ma wgląd do naszych serc. Wie, z  czym 
przyszliśmy, wie, jakie mamy potrzeby, jakie niedomagania. Zna nasze prośby, 
nasze nadzieje. 

Patrząc w oblicze Maryi, chcemy powrócić do przesłania dzisiejszej Ewangelii. 
Na weselu w Kanie toczył się dialog w trzech kręgach osób. Był to najpierw dialog 
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Maryi z Jezusem, potem dialog Maryi ze sługami i pod koniec – dialog Jezusa ze 
sługami. Wsłuchajmy się raz jeszcze w ten dialog i zastanówmy się, w jaki sposób 
odnosi się on do nas dzisiaj. 

1. Dialog Maryi z Jezusem w naszej sprawie

„A kiedy zabrakło wina, Matka Jezusa rzekła do Niego: «Nie mają już wina»” 
( J 2,3). Maryja ma wrażliwe oczy, zauważa niedostatek nowożeńców i w tej sprawie 
podejmuje dialog z Jezusem. Rozmawia z Nim nie o swojej sprawie, ale o potrzebie 
ludzi. Tak było w Kanie, tak jest w całej historii Kościoła. Maryja rozmawia z Jezu-
sem o sprawach ludzi, o  ich potrzebach. Tak jest także tu, na Jasnej Górze, w tej 
jasnogórskiej Kanie. 

Przypominał nam o  tym bł.  Jan Paweł  II. Podczas drugiej pielgrzymki do 
Ojczyzny, 19 czerwca 1983 roku Ojciec Święty mówił na Jasnej Górze do Maryi: 
„O Maryjo, któraś wiedziała w  Kanie Galilejskiej, że wina nie mają (por. J  2,3). 
O Maryjo! Przecież Ty wiesz o wszystkim, co nas boli! Ty znasz nasze cierpienia, 
nasze przewinienia i nasze dążenia. Ty wiesz, co nurtuje serce Narodu oddanego 
Tobie na tysiąclecie «w macierzyńską niewolę miłości…». Powiedz Synowi! 
Powiedz Synowi o naszym trudnym «dziś». Powiedz o naszym trudnym «dziś» 
temu Chrystusowi, którego przyszliśmy zaprosić w całą naszą przyszłość. Ta przy-
szłość zaczyna się «dziś» – i zależy od tego, jakie będzie nasze «dziś»”. 

Nie wstydźmy się i  my prosić Maryi w  naszych sprawach osobistych, rodzin-
nych, także narodowych. Maryja jest tutaj dla nas i  nasze trudne sprawy potrafi 
przedłożyć swojemu Synowi, naszemu Zbawicielowi. 

2. Dialog Maryi ze sługami w naszej sprawie

„Wtedy Matka Jego powiedziała do sług: «Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie»” ( J  2,5). Zauważmy, że są to ostatnie słowa Maryi, jakie mamy zanoto-
wane w  Ewangeliach. Trzeba je więc traktować jak testament Maryi wobec nas: 
„Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. Zwróćmy uwagę na słowo ‘wszystko’. 
Jezusa warto i trzeba słuchać we wszystkim. Nie tylko w tym, co łatwe, co nam się 
podoba. Wszystkie Jego wskazania trzeba brać sobie do serca, do nich się stosować 
i je wypełniać. Tymczasem mamy takich katolików, którzy wybierają z nauki Jezusa 
to, co jest dla nich wygodne, a wskazania i wymogi trudne przemilczają albo nawet 
wprost odrzucają.
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Gdy w czasie wspomnianej drugiej pielgrzymki do Ojczyzny bł. Jan Paweł II 
przypomniał te słowa Maryi: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” 
( J  2,5), modlił się do Niej: „Wypowiedz te słowa i  do nas! Wypowiadaj je 
wciąż! Wypowiadaj je niestrudzenie! O  Matko Chrystusa, który jest Panem 
przyszłego wieku… Ty spraw – abyśmy w tym naszym trudnym «dziś» Two-
jego Syna słuchali! Żebyśmy Go słuchali dzień po dniu. I uczynek po uczynku. 
Żebyśmy go słuchali także wówczas, gdy wypowiada rzeczy trudne i  wyma-
gające! Do  kogoż pójdziemy? On ma słowa życia wiecznego (por. J  6,68)”  
(Częstochowa, 19 czerwca 1983 roku). 

Słuchajmy zatem Jezusa. Na Górze Przemienienia Ojciec Niebieski oznajmił: 
„To jest mój Syn umiłowany, Jego słuchajcie” (Mk 9,7). Jeszcze nikt z  ludzi nie 
żałował, że był posłuszny Jezusowi. Chcemy zabrać z tego miejsca, stąd, od Matki 
Bożej, Jej ostatnie słowa zapisane w  Ewangelii: „Zróbcie wszystko, cokolwiek 
wam powie” ( J 2,5). Niech te słowa każdego dnia nam się przypominają i stoją 
nam zawsze przed oczyma.

3.  Dialog Jezusa ze sługami i z nami –  
dla dobra naszego i dla dobra innych ludzi

Jezus rzekł do sług: „«Napełnijcie stągwie wodą!» […] Potem do nich powie-
dział: «Zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście weselnemu!»” ( J 2,7.8).

Udzielając nam pomocy, Jezus zaprasza nas do współpracy. Każe nam coś 
wykonać, spełnić jakiś warunek: „Napełnijcie stągwie wodą” ( J 2,7). A później ze 
swoim darem, z tym, co przemienił w swoich dłoniach, wysyła nas do innych ludzi: 
„Zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście weselnemu” ( J 2,8). 

Jezus posyła nas do ludzi z tym, co nam daje, z tym, co od Niego otrzymujemy. 
To, co mamy od Jezusa, nie jest tylko dla nas. To jest do podzielenia się z drugimi. 
„Zaczerpnijcie […] i  zanieście”. Zanoście moje słowo do ludzi, nieście im moją 
miłość i moją nadzieję. Niech zechcą skosztować i ubogacić swoją duszę i ciało.
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Zakończenie

Módlmy się, drodzy pielgrzymi, aby to dzisiejsze wesele w jasnogórskiej Kanie, 
przyjmujące kształt Uczty Eucharystycznej, było dla nas błogosławione, by Pan 
Jezus przemienił tutaj to wszystko, co jest wodą naszego życia, w to, co jest lepsze – 
w wyborne wino Bożych łask, Bożych darów. Prośmy, by i to wesele zakończyło się 
podobnym owocem jak w Kanie Galilejskiej: „I uwierzyli w Niego Jego uczniowie” 
( J 2,11b). 

Niech woda naszej słabej wiary zamieni się w wyborne wino mocnego zawie-
rzenia Chrystusowi i Maryi. Niech woda naszej nadwątlonej nadziei i miłości też 
przemieni się w wino mocnej nadziei i niegasnącej miłości. 

Maryjo Jasnogórska, prosimy, zaradź naszym brakom. Wyjednaj nam wszyst-
kim łaskę przemiany, byśmy na wzór uczniów z Kany Galilejskiej rozeszli się z tej 
Eucharystii odnowieni duchowo, bogatsi w wiarę, nadzieję i miłość. Amen.
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Zaczerpnijcie i zanieście 

Jasna Góra, 9 sierpnia 2013 r. 
Msza św. na zakończenie Jubileuszowej 

X Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej, 
Kaplica Jasnogórska

Czcigodni i drodzy bracia kapłani:  
główny przewodniku X Jubileuszowej Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej,  
przewodnicy poszczególnych grup i przewodnicy innych pieszych pielgrzymek, 

Drogie siostry zakonne i inni przedstawiciele życia konsekrowanego,
Wszyscy drodzy pielgrzymi, czciciele Matki Bożej Jasnogórskiej!

1. Jesteśmy u celu w Domu naszej Matki i Królowej

Jasna Góra to obecnie cel pieszych pielgrzymek zdążających z  różnych stron 
Polski. We Włoszech jest takie powiedzenie: „Wszystkie drogi prowadzą do 
Rzymu”. My, w Polsce – zwłaszcza teraz, w lecie – mówimy: „Wszystkie drogi pro-
wadzą do Częstochowy”  – na Jasną Górę. Tu  pielgrzymi osiągają cel wielodnio-
wego wędrowania. Możemy zatem powiedzieć: jesteśmy u  celu. Wśród różnych 
grup pielgrzymich dzisiaj osiąga ten cel X Jubileuszowa Piesza Pielgrzymka die-
cezji świdnickiej. Zakończył się wielki trud fizyczny i duchowy. Wszyscy jesteście 
szczęśliwi, że tu dotarliście. Macie satysfakcję, że w waszym życiu wydarzyło się coś 
bardzo dobrego – coś, co w nas zostanie, co pozostanie w historii naszego życia, coś, 
z czego będziemy w życiu bardzo zadowoleni. Tego skarbu – wszystkiego, co prze-
żyliście na drogach, ścieżkach, w świątyniach, w miejscach postoju i odpoczynku – 
nikt wam już nie odbierze. A  dzisiaj do tego, co za wami, dochodzi Eucharystia 
w  jasnogórskiej kaplicy. Wszyscy spoglądacie Maryi w  oczy. Ona przede wszyst-
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kim patrzy na was. Każdą i każdym z was bardzo się cieszy. Z pewnością na trasie 
śpiewaliście wiele razy: „Madonno, Czarna Madonno, jak dobrze Twym dzieckiem 
być. O  pozwól, Czarna Madonno, w  ramionach Twoich się skryć”. Już z  pewno-
ścią powiedzieliście Jej, z czym przyszliście: za co dziękujecie, za co przepraszacie 
i o co prosicie. Maryja cieszy się wami i każdą, każdego z was przytula duchowo do 
swego matczynego serca. Jednakże wyczuwamy, że nasza Matka i Królowa pragnie, 
abyśmy przyjęli ochotnie, z wiarą i miłością, przesłanie Bożego słowa.

W każdej Eucharystii są nam dawane dwa bezcenne dary: dar Bożego słowa 
i dar Bożego chleba. Popatrzmy z miłością na te dwa dary.

2. Jasnogórski dar Bożego słowa

Gdy w jasnogórskiej kaplicy sprawujemy Eucharystię dla pielgrzymów, zazwy-
czaj czytamy ewangelię o pierwszym cudzie Pana Jezusa w Kanie Galilejskiej. 

Maryja w  Kanie zauważyła niedostatek nowożeńców. Porozmawiała o  tym 
z Jezusem i powiedziała do sług: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). 
Zauważmy, że w słowach tych zawarte jest wskazanie dla sług i dla nas, abyśmy czy-
nili to, co Jezus nam mówi. Jednocześnie słowa te wskazują na głęboką wiarę Maryi 
w Jezusa i w Jego moc. Matka Boża wierzyła i wiedziała, że cokolwiek Jezus poleci 
ludziom, warte jest spełnienia. To przekonanie Maryi do Jezusa, to Jej zawierzenie 
i zaufanie względem Niego jest bardzo potrzebne także nam. Maryja swoim zawie-
rzeniem okazuje swoją mądrość, daje argument, by nazywać Ją Stolicą Mądrości. 
„Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Maryja w tych słowach wyraziła 
wiarę w moc swego Syna – Jej i naszego Odkupiciela. 

Drodzy pielgrzymi, jeśli w Roku Wiary staramy się pogłębiać naszą wiarę, to tu, 
na Jasnej Górze, jest nam przypomniane to, co jest najważniejsze w wierze: zaufa-
nie do Jezusa, uwierzenie w Jego moc i w Jego miłość do nas. To jest to pierwsze 
i najważniejsze. A potem przychodzi to drugie, też bardzo ważne – abyśmy Jezusa 
posłuchali, wykonali to, co poleca. Takie posłuszeństwo okazali słudzy, którzy na 
polecenie Jezusa: „Napełnijcie stągwie wodą” ( J 2,7a) „napełnili je aż po brzegi” 
( J 2,7b). A więc nie byle jak, ale „aż po brzegi”, czyli wykonali polecenie jak naj-
lepiej, dokładnie. Także gdy chwilę potem Jezus powiedział: „Zaczerpnijcie teraz 
i zanieście staroście weselnemu” ( J 2,8) – wykonali polecenie sumiennie i zanieśli. 

Drodzy bracia i siostry, od Maryi i od sług z Kany uczymy się wierzyć, a także 
odnawiać i pogłębiać naszą wiarę. Powtórzmy, polega ona – po pierwsze – na zaufa-
niu do Jezusa, uwierzeniu w Jego miłość do nas i w Jego moc wobec nas – co jest 
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widoczne w postawie i słowach Maryi, oraz – po drugie – na okazywaniu Jezusowi 
posłuszeństwa, co z kolei wyraźnie widać w postawie sług, którzy dokładnie wyko-
nali polecenia Jezusa.

Pielgrzymka świdnicka obrała sobie za hasło wędrowania słowa: „Panie, przy-
mnóż nam wiary” (Łk 17,5). Nie zapomnijmy tych słów powiedzieć Chrystusowi, 
tu, przed Matką Bożą. Już na początku naszej pielgrzymki, w katedrze świdnickiej, 
przypomnieliśmy sobie, że wiara jest łaską, darmowym darem. Nigdzie nie można 
jej kupić. Żaden człowiek jej nie sprzedaje, nie można jej wyprodukować w żadnej 
fabryce. Żaden człowiek nie może nam tego skarbu dać. Ten skarb pochodzi od 
Boga. Nie zapomnijmy o ten dar poprosić, a z pewnością go otrzymamy. 

Zwróćmy jeszcze uwagę na następne słowa Pana Jezusa wypowiedziane do sług.

3.  „Zaczerpnijcie i zanieście” –  
posłanie, aby być misjonarzem Jezusa

Dar wody przemienionej w wino Jezus kazał przekazać staroście weselnemu 
i  pozostałym uczestnikom wesela. Słudzy wykonali polecenie. My, jako obda-
rowani przez Jezusa w  czasie pielgrzymki i  tu, w  Domu naszej Matki i  Królo-
wej, niczego nie otrzymaliśmy w  całości dla siebie. Dostaliśmy to do podziału 
z  innymi. Pielgrzymka się skończyła. Była wielkim darem, wydarzeniem. Teraz 
trzeba tym darem, tym doświadczeniem się podzielić. Dzieło pielgrzymki nie 
może pozostać bez echa. Pielgrzymka nie może zakończyć się na Jasnej Górze. 
Misja pielgrzymki winna trwać. Bardzo ważne będzie to, co stanie się po piel-
grzymce: „Zaczerpnijcie i zanieście”. 

Przypomnijmy sobie w tym momencie, co Ojciec Święty Franciszek powiedział 
młodym na zakończenie spotkania w Rio de Janeiro. Wysłał ich na wszystkie kon-
tynenty świata, by świadczyli o Chrystusie, by byli Jego misjonarzami, by dzielili 
się swoją wiarą z innymi: z kolegami, z koleżankami. Powtórzmy, niczego nie otrzy-
muje się od Boga wyłącznie dla siebie. Darem wiary, darem miłości trzeba się dzie-
lić z  drugimi. A  popatrzmy, jak to czasem nędznie wygląda w  naszych parafiach. 
Niektórzy przyjdą do kościoła, odstoją godzinę, nie zawsze włączą się w śpiew czy 
wspólne modlitwy, wracają do domu i nie czują zobowiązania, by być świadkiem 
Jezusa, by wykonać Boże zlecenie zawarte w Jego słowie, zwłaszcza w Ewangelii. 
W przypadku niektórych chrześcijan bywa tak, że to, co było w kościele, nie ma 
żadnego wpływu, żadnego przełożenia na życie poza kościołem, na życie prywatne 
w domu i publiczne między ludźmi. 
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„Zaczerpnijcie i  zanieście” ( J  2,8)  – „Idźcie i  czyńcie mi uczniami wszystkie 

narody” (por. Mt 28,19). Prośmy Jezusa i Maryję o łaskę bycia apostołem, bycia 
świadkiem, bycia misjonarzem. Wtedy nasze pielgrzymowanie osiągnie pełniejsze 
owoce i stanie się także darem dla drugich.

Zakończenie

Maryjo, nasza Matko i  Królowo, spoglądamy ufnie w  Twoje oblicze. Dzięku-
jemy, że nas przyjmujesz, dziękujemy, że nas tu wezwałaś. Pomóż nam przedłużyć 
dzieło naszej pielgrzymki tam, gdzie powrócimy. Wyproś nam łaskę dzielenia się 
naszą wiarą i naszą radością spotkania z Tobą. Niech dzieło pielgrzymki trwa, niech 
owocuje na drogach naszego życia. Amen.
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Z Maryją odbudujmy rodzinę 

Jasna Góra, 9 sierpnia 2014 r. 
Msza św. na zakończenie XI Pieszej Pielgrzymki 

diecezji świdnickiej, Kaplica Jasnogórska 

Wstęp

Wśród wielu powiedzeń przekazanych nam przez łacińską tradycję chrześcijań-
ską jest następujące: „Finis coronat opus” – „Cel wieńczy dzieło”. Jesteśmy u celu 
naszego trudu pielgrzymiego. Osiągnięcie tego celu jest zwieńczeniem naszego 
wędrowania. Stoimy przed obliczem Jasnogórskiej Matki i  Królowej. Matka 
Boża patrzy na nas z wielką miłością. Cieszy się bardzo, że przybyliśmy do Niej.  
W Jej sercu jest miejsce dla nas wszystkich, dla wszystkich, którzy tu, do Niej przy-
chodzą. Maryja wie dobrze z czym przyszliśmy, wie jakie mamy potrzeby, jakie nie-
domagania, zna nasze prośby, nasze nadzieje. 

Patrząc na Maryję, powracamy w homilii do ogłoszonego przed chwilą słowa 
Bożego. Tu, przed Matką Bożą najczęściej czytamy Ewangelię o  weselu w  Kanie 
Galilejskiej. Jezus czyni tam pierwszy swój cud. Wychodzi naprzeciw potrzebie 
nowożeńców. Przemienia wodę w wino, którego zabrakło uczestnikom wesela. 

Jest bardzo znamienne, że Jezus uczynił swój pierwszy cud na weselu, gdy 
zawiązywała się nowa rodzina. Nie trudno odkryć intencję Pana Jezusa. Trzeba to 
odczytać jako dowartościowanie instytucji małżeństwa i rodziny. Rodzina stała się 
bardzo ważna dla Kościoła, który przez wieki troszczył się o rodzinę, by była trwała 
i bogobojna. Ojciec Święty Franciszek zapowiedział jesienny Synod Biskupów na 
temat rodziny. Proponuję, abyśmy naszą drogę rekolekcyjną zakończyli refleksją 
nad rodziną. Jest to bardzo stosowne i sensowne, bo jesteśmy w Domu Matki. 
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1. Rodzina naszą pierwszą szkołą wychowania

Większość z  nas tu obecnych przyszło na ten świat w  rodzinie. Otrzymaliśmy 
w darze od Pana Boga naszych rodziców. Nikt z nas sobie nie wybrał ani mamy ani 
taty. Oni są z nadania Bożego. Pan Bóg wybrał nam także czas poczęcia, czas zaistnie-
nia na tej ziemi. Wybierze nam też czas odejścia z tego świata, czas przejścia do wiecz-
ności. Wszyscy – jak tu jesteśmy – mieliśmy, czy jeszcze mamy, jakiś rodzinny dom. 
Mówiąc o rodzinnym domu, nie tyle myślimy o naszym mieszkaniu, podwórku, ale 
przede wszystkim o osobach: o mamie, tacie, babci, dziadziu, o rodzeństwie. 

Patrząc w  oblicze Maryi, zapytajmy się, co zawdzięczamy rodzinnemu do- 
mowi?  – Zawdzięczamy przede wszystkim dar wychowania. Rodzina jest pierw-
szą szkołą wychowania człowieka. Dobrze się dzieje, jak rodzice potrafią dzieci 
uczyć poznawać świat, ale także, jak potrafią przekazywać dzieciom wartości reli-
gijne i moralne. Gdy czytamy życiorysy świętych, to często dowiadujemy się z ich 
wypowiedzi, jak wiele oni zawdzięczają rodzicom, jak bardzo cenią sobie wartości 
wyniesione z rodzinnego domu. Mamy na to wiele przykładów. Wspomnijmy tylko 
św. Jana Pawła II. Papież wielokrotnie wspominał, jak wiele wyniósł z rodzinnego 
domu. W  jego dzieciństwie tak się złożyło, że Bóg wcześnie odwołał jego mamę 
do wieczności. Zmarła mu w dziewiątym roku życia, na kilka tygodni przed jego 
I  Komunią świętą. Gdy mama odeszła do wieczności, ojciec otoczył syna swoją 
ojcowską troską. Swoim przykładem uczył go modlitwy. Prowadził go na piel-
grzymki. Uczył pracowitości, odpowiedzialności, uczciwości. 

Podziękujmy dziś Panu Bogu, tu przed Maryją za nasze domy rodzinne. Wspo-
mnijmy tu przed Matką Bożą naszych rodziców: żyjących i zmarłych. Podziękujmy 
za nich. 

Drodzy pielgrzymi. Nasze życie rodzinne toczy się dalej. Żyjemy nadal 
w naszych rodzinach z rodzicami, albo sami założyliśmy nowe, własne rodziny. 
Przypomnijmy sobie, jak winny wyglądać relacje w naszych rodzinach, w których 
żyjemy. Czego powinniśmy uczyć się w rodzinie?

2. Rodzina pierwszą szkołą prawdy

W rodzinach powinniśmy poznawać prawdę o świecie, o człowieku, o Bogu, 
o historii. Powinniśmy się także uczyć prawdomówności. Jest to ważne zadanie 
dla wszystkich członków rodziny, by unikać kłamstwa. Pamiętajmy, że kłamstwo 
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zawsze prowadzi do następnych grzechów. Z kłamstwa rodzą się kradzieże, nie-
uczciwość, niesolidność, lenistwo. Z domu rodzinnego winniśmy wynieść wrażli-
wość na prawdę, postawę obrzydzenia wobec każdego kłamstwa. Pamiętajmy, że 
ojcem kłamstwa jest szatan. Pan Jezus powiedział: „Poznajcie prawdę, a prawda 
was wyzwoli”.

3. Rodzina pierwszą szkołą wiary

W rodzinie uczymy się także wierzyć i  modlić. Rodzice popełniają ogromny 
błąd wychowawczy, gdy nie dają przykładu modlitwy, gdy nie podejmują dialogu 
na temat Pana Boga, na temat religii. Pamiętajmy, że pierwszymi ewangelizatorami 
są rodzice. 

4. Rodzina pierwszą szkołą miłości

Rodzina winna być dla wszystkich jej członków szkołą miłości. W  rodzinie 
uczymy się życia dla drugich. Staramy się tak żyć, aby innym z nami było dobrze.

5. Z Maryją możemy budować rodzinę silną Bogiem

„A kiedy zabrakło wina, Matka Jezusa rzekła do Niego: «Nie mają wina»” 
( J 2,3). Maryja ma wrażliwe oczy, zauważa niedostatek nowożeńców i w tej sprawie 
podejmuje dialog z Jezusem. Tak było w Kanie, tak jest także, tu, na Jasnej Górze, 
w tej Jasnogórskiej Kanie. Nie wstydźmy się i my prosić Maryi w naszych sprawach 
osobistych, rodzinnych, także narodowych. Maryja jest tutaj dla nas, nasze trudne 
sprawy potrafi przedłożyć swojemu Synowi, naszemu Zbawicielowi. 

„Wtedy Matka Jego powiedziała do sług: «Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie»” ( J  2,5). Zauważmy, że są to ostatnie słowa Maryi, jakie mamy zanoto-
wane w  Ewangeliach. Trzeba je więc traktować jak testament Maryi wobec nas: 
„Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. Zwróćmy uwagę na słowo „wszystko”. 
Jezusa warto i trzeba słuchać we wszystkim, nie tylko w tym co łatwe, co nam się 
podoba, ale wszystkie Jego wskazania trzeba brać sobie do serca i się do nich sto-
sować, i je wypełniać. Mamy takich katolików, którzy wybierają z nauki Jezusa to, 
co jest dla nich wygodne, a wskazania i wymogi trudne przemilczają albo nawet 
wprost odrzucają. 
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A więc, słuchajmy Jezusa. Jeszcze nikt z ludzi nie żałował, że był posłuszny Jezu-

sowi. Chcemy zabrać z  tego miejsca, stąd  – od Matki Bożej  – Jej ostatnie słowa 
zapisane w Ewangelii: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. Niech te słowa 
każdego dnia się nam przypominają, stoją nam zawsze przed oczyma.

„Jezus rzekł do sług: «Napełnijcie stągwie wodą…». Potem powiedział do 
nich: «Zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście weselnemu»” ( J 2,7-8). 

Udzielając nam pomocy, Jezus zaprasza nas do współpracy. Każe nam cos 
wykonać, spełnić jakiś warunek – „Napełnijcie stągwie wodą”. I wysyła nas z tym, 
co w  swoich dłoniach przemienił, wysyła nas ze swoim darem do innych ludzi: 
„Zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście weselnemu”. 

Jezus posyła nas do ludzi z tym, co nam daje, z tym co od Niego otrzymujemy. 
To, co mamy od Jezusa nie jest tylko dla nas. To jest do podzielenia się z drugimi. 
„Zaczerpnijcie i  zanieście”. Zanoście moje słowo do ludzi, nieście moją miłość, 
moją nadzieję, moją miłość do ludzi. Niech zechcą skosztować i  ubogacić swoją 
duszę i ciało.

Zakończenie

Módlmy się drodzy pielgrzymi, aby to dzisiejsze wesele w Jasnogórskiej Kanie, 
przyjmujące kształt Uczty Eucharystycznej, było dla nas błogosławione, by Pan 
Jezus przemienił tutaj to wszystko, co jest wodą naszego życia, w to, co jest lepsze, 
w wyborne wino Bożych łask, Bożych darów. Prośmy, by zakończyło się podobnym 
owocem jak w Kanie Galilejskiej: „I uwierzyli w Niego Jego uczniowie” ( J 2,11b).

Niech woda naszej słabej wiary, zamieni się w wyborne wino mocnego zawie-
rzenia Chrystusowi i Maryi. Niech woda naszej nadwątlonej nadziei i miłości też 
przemieni się w wino mocnej nadziei i niegasnącej miłości. 

Maryjo Jasnogórska, prosimy, zaradź naszym brakom. Wyjednaj nam wszyst-
kim łaskę przemiany, byśmy na wzór uczniów z Kany Galilejskiej, rozeszli się z tej 
Eucharystii – odnowieni duchowo, bogatsi w wiarę, nadzieję i miłość. Amen. 
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Pokarm dla pielgrzymów,  
aby nie ustać w drodze

Jasna Góra, 9 sierpnia 2015 r. 
Msza św. na zakończenie XII Pieszej Pielgrzymki  

diecezji świdnickiej, Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Drodzy pielgrzymi, w homilii obecnej podejmiemy trzy wątki z zakończeniem 
XII  Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną Górę. Tytuł pierwszego 
wątku brzmi: Jesteśmy pielgrzymami. W  drugiej części powiemy o  przesłaniu 
Pana Boga dla pielgrzymów poprzez dzisiejszą liturgię słowa, zaś w  trzeciej  – 
o przesłaniu Matki Najświętszej dla pielgrzymów na dalszą drogę życia.

1. Jesteśmy pielgrzymami

Francuski filozof Gabriel Marcel (1889–1973), przedstawiciel chrześcijań-
skiego egzystencjalizmu, napisał książkę o  człowieku, której dał łaciński tytuł 
„Homo viator”, czyli „Człowiek pielgrzym”. Już w samym tytule wskazał na jeden 
z  najważniejszych wymiarów bytowania ludzkiego. Człowiek jest pielgrzymem, 
jest człowiekiem w drodze. Jest pielgrzymem w sensie geograficznym, przestrzen-
nym, bowiem każdego dnia pokonuje jakąś drogę. Jest to droga do szkoły, do 
pracy, do kościoła, do kolegi, koleżanki. Czasem jest to jakaś podróż po kraju czy 
też podróż zagraniczna. Jest to także pielgrzymowanie religijne, w  naszym przy-
padku, pielgrzymowanie piesze na Jasną Górę. Jednakże należy zauważyć, że czło-
wiek jest także pielgrzymem w wymiarze duchowym. Każdy człowiek jest wezwany 
przez Boga do wzrastania w  świętości i  w  doskonałości moralnej. Powinniśmy 
być w  drodze, aby bardziej „być”, by zmierzać ku doskonałości osobowościowej,  
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moralnej. Każdy człowiek winien doskonalić swoje człowieczeństwo. Mamy świa-
domość, że w każdej chwili możemy stawać się lepsi. Jest to zadanie na każdy czas i na 
każdą życiową sytuację. O pielgrzymowaniu wiele mówi Pismo Święte. W ubiegłą 
niedzielę słyszeliśmy w liturgii w ramach pierwszego czytania o wędrówce narodu 
izraelskiego z niewoli egipskiej do Ziemi Obiecanej. Dzisiaj słyszymy o pielgrzy-
mowaniu proroka Eliasza. Dwunastoletni Pan Jezus pielgrzymował z rodzicami do 
Jerozolimy a potem przemierzał palestyńskie miasta i wsie, by głosić prawdę o kró-
lestwie Bożym.

2.  Przesłanie Pana Boga do pielgrzymów  
przez dzisiejszą liturgię słowa

Najpierw przypomnijmy, że prorok Eliasz żył w  IX wieku przed Chrystu-
sem, w królestwie północnym, czyli w królestwie izraelskim, za panowania króla 
Achaba i jego pogańskiej małżonki Izebel. Wraz z bogatym posagiem małżonka 
ta sprowadziła na dwór królewski kapłanów bożka Baala. Ci fałszywi prorocy 
krzewili kult tego bożka, walcząc z  prawdziwym Bogiem Izraela. Prorok Eliasz 
stanął w obronie wiary w prawdziwego Boga, w którego wierzyli i którego czcili 
Izraelici. Rozprawił się z  prorokami Baala, wykazując im fałsz i  niemoc. Ci fał-
szywi prorocy zostali straceni. Izebel, żona króla Achaba, postanowiła zemścić 
się na Eliaszu i  zamierzała go zabić. Do  tego właśnie zdarzenia nawiązuje dzi-
siejsze pierwsze czytanie. Eliasz musiał ratować się ucieczką. Był przy tym zde-
sperowany, zniechęcony, po prostu stracił ochotę do dalszego życia. Znalazłszy 
się na pustyni, usiadł pod krzakiem i  zapragnął umrzeć. Powiedział do Pana 
Boga: „Wielki już czas o Panie! Odbierz mi życie, bo nie jestem lepszy od moich 
przodków” (1  Krl  19,4). W  takim nastroju położył się spać. I  oto podczas snu 
dwukrotnie budził go anioł i kazał jeść podpłomyk – chleb i pić wodę, gdyż cze-
kała go długa droga. Prorok posłuchał polecenia anioła. Zjadł podpłomyk, wypił 
z  dzbanka wodę i  „mocą tego pożywienia szedł czterdzieści dni i  czterdzieści 
nocy, aż do Bożej góry Horeb” (1 Krl 19,8). Widzimy, że Bóg przez swego anioła 
wspomógł Eliasza. Zachęcił go, by się pokrzepił środkami, jakie daje natura. 
Eliasz wzmocnił się fizycznie przez sen, chleb i wodę i tak wzmocniony powędro-
wał do góry Horeb, Synaj, tam, gdzie Bóg dał ludziom Dekalog, prawo moralne 
do kształtowania życia osobistego, rodzinnego i społecznego na ziemi 

Drodzy pielgrzymi, historia Eliasza w jakimś sensie powtarza się w życiu każdej 
i każdego z nas. Dopóki żyjemy na ziemi, jesteśmy w drodze, podobnie jak Izra-



141

II. Homilie wygłoszone podczas pieszych pielgrzymek diecezji świdnickiej

elici wędrujący przez pustynię do Ziemi Obiecanej, podobnie jak prześladowany 
prorok Eliasz. W  tej drodze często ustajemy, przeżywamy zniechęcenia a  nawet 
załamania i  tak jak Eliasz mówimy do Pana Boga: „Już mam dosyć, Panie Boże; 
zabierz mnie, albo zmień to wszystko, bo już nie wytrzymuję”. I oto Pan Bóg na taką 
trudną godzinę drogi daje wzmocnienie, daje pokarm – w Starym Testamencie dał 
mannę. Eliaszowi dał podpłomyk i wodę, a w Nowym testamencie – dzisiaj nam 
daje swoje słowo pokrzepienia i nadziei oraz Najświętszą Eucharystię. W takiej per-
spektywie cud dokonany wobec Eliasza staje się zapowiedzią prawdziwego cudu, 
który urzeczywistnia się w osobie Jezusa Chrystusa. 

„Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Kto we Mnie wierzy, ma życie wieczne. 
Jam jest chleb życia. Ojcowie wasi jedli mannę na pustyni i pomarli. To jest chleb, 
który z nieba zstępuje, kto go spożywa, nie umrze. Ja jestem chlebem żywym, który 
zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja 
dam, jest moje ciało za życie świata” ( J 6,47-51). Moi drodzy, zauważmy, że w tych 
słowach Jezus najpierw mówi o samym sobie, a potem mówi o Chlebie swego ciała, 
który ofiaruje ludziom do spożywania: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam:  
Kto we Mnie wierzy, ma życie wieczne” ( J 6,47). W tych słowach Jezus oznajmia 
nam, że najpierw On sam jest godny wiary, kto wierzy w Niego, a więc w to, co On 
mówi i czyni, ma życie wieczne. A potem dodaje, że jest Chlebem żywym, który 
zstąpił z nieba, kto Go spożywa będzie żył na wieki. Nie przypadkowo w każdej 
Mszy św. jest najpierw „stół Słowa Bożego”, a dopiero potem następuje właściwa 
Eucharystia, podczas której spożywamy „Chleb życia”. Podobnie było i na pustyni 
w Starym Testamencie, kiedy Bóg dawał ludowi nie tylko chleb materialny, mannę, 
ale również swoje słowo, które objaśniało sens dziejących się wydarzeń. 

Gdy dzisiaj tu, na Jasnej Górze, słyszymy słowa Pana Jezusa o  Chlebie, który 
daje życie, zastanówmy się, jakie miejsce w  naszym życiu zajmuje ten „Pokarm 
z nieba”. Z pewnością wielu z nas spala się za bardzo w głodzie życia doczesnego 
i w trosce o zaspokojenie codziennych potrzeb. Niekiedy zapominamy, że życie to 
coś więcej, że znaczy ono więcej niż jedzenie, picie, umiarkowana zamożność, i od 
czasu do czasu rozrywka i przyjemność. Wszystko to jest dobre na chwilę, lecz nie 
daje szczęścia i nie zaspokaja głodu prawdziwego życia. Św. Augustyn bardzo traf-
nie streścił to w znanym zdaniu: „Niespokojne jest serce człowieka, dopóki nie spo-
cznie w Bogu”. Jedynie więc Bóg jest w stanie samym sobą ukoić tęsknotę naszych 
serc i zaspokoić prawdziwie nasz głód pełnego życia. 
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3. Przesłanie Jasnogórskiej Maryi dla pielgrzymów

Umiłowani pielgrzymi, popatrzmy na koniec naszej refleksji na Maryję. 
Pomyślmy, co ona nam chce powiedzieć. Duch Święty nam podpowiada, że 
przyjmuje od nas dar naszej pielgrzymki, że patrzy w nasze serca i czyta nasze 
myśli i pragnienia naszych serc. Ale z pewnością ma także dla nas wskazówki 
i życzenia, na dalszą drogę naszego życia. Być może, że są one takie, jakie zostały 
wymienione we wczorajszym rozważaniu podczas Apelu Jasnogórskiego. 
Powtórzę je  – gdy jesteśmy przed Maryją na Jasnej Górze, z  całą świadomo-
ścią naszych potrzeb, zagrożeń i  planów stawiamy sobie zwykle pytanie, jak 
zmieniać nas samych w lepszych uczniów Chrystusa, w lepsze dzieci Maryi, jak 
zmienić nas w lepszych synów i córki Kościoła i Ojczyzny, jak zmieniać Polskę 
na lepszą? Od  Matki Bożej otrzymujemy dwa główne wskazania. Pierwsze 
pochodzi z Ewangelii, z Kany Galilejskiej: „Zróbcie wszystko cokolwiek wam 
powie” ( J  2,5). Drugie pochodzi z  ostatnich maryjnych objawień, zwłaszcza 
z objawień z Fatimy: „Odmawiajcie Różaniec”. Idźmy zatem w dalsze życie za 
Chrystusem, czyniąc codziennie to, co On nam poleca i pamiętajmy o Maryi, 
modląc się codziennie na Różańcu.

W książce pt. „Dwa brzegi. Pokonać uzależnienia”, wydanej przez siostry 
loretanki w  2007  roku, znajdujemy następujące świadectwo pana Waldemara 
z Wadowic: „Nadeszły kolejne święta Bożego Narodzenia, a  ja czując potrzebę 
przemiany, przemeblowałem swój pokój, przesuwając meble z miejsca na miej-
sce. Teraz chce mi się z  tego śmiać, gdyż teraz już wiem, że aby przestać pić, 
trzeba było zmienić swoje serce, a  nie przestawiać meble. Przyszedł Sylwester, 
ja znów spojrzałem w  okno i  pomyślałem, że trudno żyć bez wódki, lecz spró-
buję… Miałem wtedy 28  lat. Po  trzech miesiącach poszedłem do pani doktor 
i powiedziałem, że od trzech miesięcy nie piję. Pytała, jak to zrobiłem, a  ja nic 
nie zrobiłem – po prostu wziąłem różaniec do ręki i po roku codziennego odma-
wiania, dostałem za przyczyną Matki Bożej ten skarb od Pana Boga, skarb, jakim 
jest abstynencja od alkoholu. Nie miałem głodu alkoholowego, nie cierpiałem. 
Po prostu trzymałem różaniec w ręku co dzień”. 

Takich świadectw jest bardzo dużo. Jeśli będziemy codziennie modlić się na 
różańcu, nikt nas nie pokona, wszystkiemu podołamy.
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Zakończenie

Maryjo, nasza Jasnogórska Matko i Królowo, jesteśmy z Tobą podczas tej Eucha-
rystii, która w sposób sakramentalny, bezkrwawy uobecnia nam Ofiarę życia Twego 
Syna na Kalwarii na odpuszczenie naszych grzechów, w której jako pierwsza z nas 
uczestniczyłaś. Chcemy z Twoim Synem, tu przed Tobą, ofiarować się Ojcu Nie-
bieskiemu, całej Trójcy Świętej. Chcemy ofiarować naszą wdzięczność za dar życia, 
za dar wiary, za nasz bezpieczny dom, jakim jest Kościół; chcemy ofiarować naszą 
gotowość na pełnienie woli Bożej, wedle Twoich słów: „Zróbcie wszystko, cokol-
wiek wam powie” ( J  2,5). A  Ty łaskawie, o  co serdecznie prosimy, prowadź nas 
dalej przez życie drogami prawdy, dobra i piękna, drogami wiary i miłości. Amen.
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Błogosławieni miłosierni 

Jasna Góra, 9 sierpnia 2016 r. 
Msza św. na zakończenie XIII Pieszej Pielgrzymki  

diecezji świdnickiej, Kaplica Jasnogórska

1. Polska Kana

Bardzo często, gdy jesteśmy na tym miejscu, w domu Matki Jasnogórskiej, czy-
tamy Ewangelię o cudzie w Kanie Galilejskiej. Często nazywamy Jasną Górę naszą 
polską Kaną. Tak ostatnio nazwał to miejsce Ojciec Święty Franciszek. Powiedział, 
że jesteśmy w polskiej Kanie. I wracamy na tym miejscu naszą myślą, idąc za odczy-
taną Ewangelią, do tej Kany Galilejskiej, gdzie Jezus w  trzecim dniu działalności 
publicznej uczynił pierwszy cud. Wybrał małą miejscowość, wybrał mało znanych 
nowożeńców, bo od samego początku Jezus wypełniał swoją misję w  pokorze, 
w uniżeniu, by dać nam wszystkim przykład. 

I my też przychodzimy do Kany naszej polskiej jasnogórskiej, przychodzimy 
z  brakami, może z  wodą zgorzknienia, wyczerpania, z  wodą różnych kryzysów, 
z wodą różnych chorób, bolesnych doświadczeń. Spodziewamy się, że tutaj Maryja 
dostrzeże to wszystko, co jest w naszym sercu, podejdzie do Jezusa i powie, żeby 
On pomógł, żeby zamienił wodę naszej małości w wyborne wino tych przymio-
tów, które powinny zdobić każdego odkupionego człowieka. Również w tej naszej 
Kanie jasnogórskiej, wspominając Kanę Galilejską, przyjmujemy słowa Maryi, 
które są ważne w każdym czasie, w każdym miejscu, słowa, które powiedziała do 
sług, a dzisiaj je do nas kieruje – „zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. Chcemy 
być podobni do sług, którzy na prośbę Jezusa – „napełnijcie stągwie wodą” – napeł-
nili je aż po brzegi, nie byle jak, ale wykonali polecenie jak najlepiej. Potem, gdy 
usłyszeli prośbę – „zanieście teraz staroście weselnemu” – zanieśli, a więc wykonali 
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polecenie. Chcemy i my tutaj odnowić nasze posłuszeństwo wobec tego, co mówi 
Jezus, wiedząc, że nigdy nie przegrywamy, gdy Jezusa słuchamy. Jezus nie chce nas 
pozbawić żadnych wartości, które nam są potrzebne do życia, wręcz przeciwnie, 
chce nas zawsze ubogacać tym, co jest wartościowe.

2. Narzędzia miłosierdzia wskazane przez św. Faustynę

Drodzy bracia i  siostry, nasza tegoroczna pielgrzymka świdnicka miała hasło: 
„błogosławieni miłosierni”. Sądzę, że wiele pielgrzymek, które tu zdążały w  tym 
roku, ma hasło powiązane z Bożym miłosierdziem. Patrzymy na jasnogórski obraz, 
patrzymy na oczy Maryi i odkrywamy w tym wzroku Matki Bożej oczy miłosierne. 
W tym roku w szczególny sposób nazywamy Maryję Matką Miłosierdzia. Dlatego 
chcemy także na zakończenie pielgrzymki rozwinąć wątek miłosierdzia, rozważyć 
go, byśmy po tym spotkaniu z Jasnogórską Maryją i z Jezusem Chrystusem, mogli 
uczynić świat lepszym, czyniąc miłosierdzie. 

Niech w  dzisiejszej refleksji pomoże nam św.  Faustyna, która ze św.  Janem 
Pawłem II była patronką tegorocznych 31. Światowych Dni Młodzieży. W 1937 r. 
Faustyna jako młoda siostra zakonna napisała o narzędziach miłosierdzia, które 
są w człowieku, przez które chce Chrystus okazywać swoje miłosierdzie naszym 
bliźnim. Jakie to są narzędzia? Faustyna wymienia sześć: oczy, uszy, język, ręce, 
nogi i serce. Posłuchajmy, jak się modliła, żeby te narzędzia w niej były sprawne: 
„Dopomóż mi do tego, o Panie, aby oczy moje były miłosierne, bym nigdy nie 
podejrzewała i  nie sądziła według zewnętrznych pozorów, ale upatrywała to, 
co piękne w  duszach bliźnich i  przychodziła im z  pomocą”. Ta prośba św.  Fau-
styny chyba nam się wszystkim podoba i chcielibyśmy te słowa za nią powtórzyć, 
byśmy mieli oczy miłosierne. Przez oczy doświadczamy piękna, widzimy naszych 
przyjaciół, także i wrogów, spoglądamy na naszych bliźnich i rzecz w tym, żeby to 
były zawsze oczy pełne miłosierdzia, żeby nie było podejrzeń, posądzeń, byśmy 
nie sądzili wg pozorów, ale abyśmy potrafili dostrzec to, co piękne w wymiarze 
fizycznym i duchowym. Tak często tego piękna, tego uroku drugiego człowieka 
nie potrafimy dostrzec, a jak Bóg dał nam miłosierne oczy, to jesteśmy w stanie to 
piękno dojrzeć w duszach bliźnich. 

Drugie narzędzie to słuch: „Dopomóż mi, aby słuch mój był miłosierny, bym 
skłaniała się do potrzeb bliźnich, by uszy moje nie były obojętne na bóle i  jęki 
bliźnich”. Jakże też ważna prośba, modlitwa do Ojca Miłosierdzia, byśmy mieli 
słuch miłosierny, byśmy umieli słyszeć drugiego człowieka, zwłaszcza człowieka 
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w potrzebie. Wiemy, że Jezus kiedyś postawił zarzut tym, którzy nie słuchali Jego 
orędzia i mówił o tych, którzy mają oczy, a nie widzą, słuchają, a nie słyszą. Niech 
nas Bóg broni przed taką postawą. Siostry i  bracia, miejmy czas dla wszystkich, 
którzy do nas mówią, nawet gdy nas to nie interesuje, wysłuchajmy cierpliwie 
i pamiętajmy, że jest to uczynek miłosierdzia, jeżeli potrafimy wysłuchać zwłaszcza 
starszych i chorych. Papież Franciszek wskazywał na wagę ludzi starszych, którzy 
w wielu przypadkach przekazują wiarę swoim wnukom, pomagają rodzicom, a nie-
kiedy ich zastępują, żeby to co cenne, to co ważne im przekazać, żeby z  gniazda 
rodzinnego dzieci i wnuki wyniosły wiarę. A więc dopomóż nam Boże, aby słuch 
nasz był miłosierny, byśmy skłaniali się do potrzeb bliźnich, by uszy nasze nie były 
obojętne na bóle i jęki bliźnich. Czy zawsze słyszymy te bóle bliźnich? Czy mamy 
słuch miłosierny, żeby zareagować ewangelicznie na ból człowieka w potrzebie?

Trzecie nasze narzędzie miłosierdzia, jakim nas Bóg obdarzył i które Bóg chce 
mieć do swojej dyspozycji to język – „dopomóż mi Panie, aby język mój był miło-
sierny, bym nigdy nie mówiła gniewnie o  bliźnich, ale dla każdego miała słowo 
pociechy i  przebaczenia”. Tak bywa, że często ludzie się ranią słowami, językiem 
złośliwym, językiem kłamliwym, napastliwym. I  oto gdy dzisiaj patrzymy na 
Maryję Matkę Miłosierdzia, Ona nam przypomina byśmy zawsze dysponowali 
językiem miłosiernym, by nigdy nie mówić źle o bliźnich, bo często możemy się 
mylić. Jedyny Bóg zna pełnię prawdy o człowieku, wykracza poza nasze poznawa-
nie, które jest tylko częściowe i nieintegralne. Dlatego Bóg nam zaleca ostrożność, 
by nie mówić negatywnie o bliźnich, ale dla każdego mieć słowo pociechy i przeba-
czenia. Czy umiesz pocieszać drugich? 

Następne narzędzie, przez które Bóg chce w nas działać to ręce – „dopomóż 
mi Boże, aby ręce moje były miłosierne i pełne dobrych uczynków, bym umiała 
dobrze czynić bliźniemu, na siebie przyjmować cięższe, mozolniejsze prace”. Bóg 
dał ręce, spożywamy nimi posiłki, czasem się bronimy przed czymś, pracujemy. 
Pracujemy na większą chwałę Boga, także na pożytek ludzi. I to jest też wielkie 
narzędzie miłosierdzia. Nie zawsze one są takim narzędziem, ale chodzi o  to, 
byśmy pamiętali, że przez nasze ręce pełne dobrych uczynków przychodzimy 
drugim z pomocą. Wiele uczynków miłosiernych jest podjętych przez nasze ręce. 
I  tu siostra modli się, aby umiała dobrze czynić bliźniemu, na siebie przyjmo-
wać cięższe, mozolniejsze prace. My często spychamy na drugich to, co trudne, 
a chodzi o podjęcie tej pracy i przyjęcie postawy człowieka miłosiernego. Więc 
oddanie swoich rąk dla Jezusa, czynienie tego, co dobre, to najcięższe nakładać 
na swoje ręce, a nie innych. Idziemy dalej – „dopomóż mi, aby nogi moje były 
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miłosierne, bym zawsze spieszyła z pomocą bliźnim, opanowując swoje własne 
znużenie i zmęczenie. Prawdziwe moje odpocznienie jest w usłużności ludziom.” 
Mamy nogi do chodzenia i to chodzenie ma być nakierowane na bliźniego. Ojciec 
Święty mówił, żeby młodzież nie była bierna, ale pełna inwencji, gotowa do wyj-
ścia, do działania, żeby miała buty odpowiednie do wyjścia, do ewangelizacji. 
My też nie zamykajmy się w naszych izdebkach, w twierdzach naszych domów, 
wychodźmy do ludzi z miłością, z miłosierdziem, opanowując własne znużenie 
i zmęczenie. „Prawdziwe moje odpocznienie jest w usłużności bliźnim.” Czy my 
odpoczywamy służąc bliźnim? Piękne wezwanie. 

I ostatnie narzędzie, które wymienia św.  Faustyna  – „Dopomóż mi, Panie, 
aby serce moje było miłosierne, bym czuła ze wszystkimi cierpieniami bliźnich. 
Nikomu nie odmówię serca swego. Obcować będę szczerze nawet z  tymi, o któ-
rych wiem, że nadużywać będą dobroci mojej, a sama zamknę się w najmiłosier-
niejszym Sercu Jezusa. O  własnych cierpieniach będę milczeć. Niech odpocznie 
miłosierdzie Twoje we mnie, o Panie mój”. Siostry i bracia, niech to będzie nasza 
modlitwa, niech to będą też nasze słowa, by po tej pielgrzymce mieć inne serce, by 
Bóg zabrał nam serce skamieniałe, a dał nam serce miłujące, miłosierne, byśmy byli 
czuli, wrażliwi na to, co przeżywają nasi bliźni, zwłaszcza na ich cierpienie. O wła-
snych cierpieniach będę milczeć. Spróbujmy nie być malkontentami, którzy tylko 
narzekają. Bóg wie, co ci dolega, co cię boli, co cię trapi. Dlatego nie ma potrzeby 
na okrągło mówić tylko o sobie. 

Zakończenie

Ostatni passus, mający trochę inny charakter  – „sam mi każesz się ćwiczyć 
w  trzech stopniach miłosierdzia, pierwsze  – uczynek miłosierny, jakiegokolwiek 
będzie rodzaju, drugie słowo miłosierne, jeżeli nie będę mogła czynem to słowem 
i trzecim jest modlitwa, jeżeli nie będę mogła uprawiać czynem lub słowem miło-
sierdzia, to zawsze mogę modlitwą. O  Jezu mój przemień mnie w  siebie, bo Ty 
wszystko możesz”. Niech nam się udzieli ten duch św.  Faustyny, apostołki miło-
sierdzia, tutaj przed Matką Miłosierdzia, żebyśmy stąd odeszli lepsi i bardziej miło-
sierni, byśmy byli gotowi Jezusowi w tej Eucharystii oddać to, co mamy, a więc oczy, 
uszy, język, ręce, nogi i serce. Dla Niego, żeby On przez nas działał i dalej zbawiał 
świat, dalej świat obdarzał miłosierdziem. Niech tak się stanie. Amen. 
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Owocne posłuszeństwo  
wobec wezwań Maryi

Jasna Góra, 9 sierpnia 2017 r. 
Msza św. na zakończenie XIV Pieszej Pielgrzymki  

diecezji świdnickiej, Kaplica Jasnogórska 

Czcigodni bracia kapłani  
na czele ze starszym i młodszym głównym przewodnikiem, 

Bracia diakoni, klerycy, siostry zakonne, 
Kochani pielgrzymi szczególnie z diecezji świdnickiej, a także wszyscy pielgrzymi  

zorganizowani i indywidualni, którzy o tej porze jesteście na Jasnej Górze,
Bracia i siostry w Chrystusie!

1. Wyjątkowa góra wybrana przez Boga

Tutaj na tym miejscu najczęściej śpiewamy słowa pieśni „Tyś wielką chlubą 
naszego narodu”. W tych słowach wyrażamy prawdę, że Matka Boża jest tak bardzo 
związana z  naszym narodem i  jest chlubą tego narodu. Chyba żaden inny naród 
świata takich słów nie wyśpiewuje Matce Najświętszej. Z  tego tytułu jesteśmy 
wyróżnieni. Jesteśmy na Jasnej Górze. Wiele jest gór w Polsce i na świecie, a ta na 
której jesteśmy nazywa się Jasną, Jasna Góra. Słowa proroka Izajasza, które prorok 
wznosił do Góry Syjon, do tych wzgórz, które znajdowały się w Jerozolimie, także 
wzgórza świątynnego: „Stanie się na końcu czasów, że góra świątyni Pańskiej 
stanie mocno na wierzchu gór i wystrzeli ponad pagórki” (Iz 2,2). Te słowa doty-
czą nie tylko Jerozolimy, ale tego miejsca na którym jesteśmy. To jest ta szczególna 
Góra. Góra Jasna w  naszej ojczyźnie, ale także na naszym kontynencie europej-
skim. „Wszystkie narody do niej popłyną, mnogie ludy pójdą i rzekną: Chodźcie, 
wstąpmy na Górę Pańską do świątyni Boga Jakubowego” (Iz 2,3). To także o nas 
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mowa. My przychodzimy, wstępujemy na tę Górę i  jesteśmy w  świątyni Bożej, 
w świątyni Pana, w której oprócz Pana Boga spogląda na nas przez ten cudowny 
obraz Maryja Matka ludzkości, Matka Chrystusa i Matka nasza. „Tyś wielką chlubą 
naszego narodu”. 

Jesteśmy w Domu Matki, w tej szczególnej świątyni naszej Ojczyzny, naszego 
narodu. To co było przedmiotem pragnień, to co było zapowiadane na szlaku piel-
grzymim w  ciągu kilkunastu dni, staje się w  tej chwili rzeczywistością. Jesteśmy 
przy osiągniętym celu. Jesteśmy w Domu Matki i możemy własnymi oczyma spo-
glądać w oczy naszej Matki. Wierzymy, odczuwamy to, że Maryja z tego świętego 
obrazu spogląda na nas swoimi wrażliwymi i miłującymi oczyma i cieszy się każdą 
i każdym z nas.

2. Trwający dialog Matki Bożej z Synem

Na  tej świętej Górze podczas świętej liturgii słuchamy Ewangelii św.  o  weselu 
w Kanie, gdzie Jezus czyni pierwszy cud na prośbę swojej Matki. Pomaga nowożeń-
com. Jakie to wymowne, że pierwszy cud jest na weselu, jest w zawiązującej rodzinie. 

Łucja, jedna z trojga dzieci fatimskich wyznała, że od Matki Bożej usłyszała, że 
batalia o kondycję ludzkości rozegra się na tle walki o rodzinę. Jesteśmy w takim 
czasie, kiedy rodzina jest zagrożona przez różne czynniki takie jak aborcję, gende-
ryzm, alkoholizm i  inne różne niebezpieczeństwa. Rodzinę może uratować tylko 
Pan Bóg. Mamy przekonanie i nadzieję, że to może uczynić za wstawiennictwem 
Matki Chrystusa i  naszej, która rozpoczęła widzialną działalność wobec ludzi 
w Kanie Galilejskiej.

Gdy słuchamy tego opowiadania to możemy zauważyć trzy kręgi dialogu jaki 
toczył się w trakcie tego wesela. Pierwszy krąg dialogu to dialog Maryi z Jezusem: 
„Nie mają już wina” ( J  2,3). Matka staje przed Jezusem i  Jezus wie co te słowa 
znaczą. Gdy był tu św.  Jan Paweł  II i  tę Ewangelię wyjaśniał, to przypomniał, że 
Maryja z Jezusem ciągle rozmawia o naszych sprawach. Tutaj na Jasnej Górze roz-
mawia o  naszych polskich sprawach, bo o  czym może mówić Matka ze Synem. 
Właśnie o  nas, o  ludziach, którzy zostali stworzeni i  powołani do zbawienia, do 
bycia z  Bogiem w  wieczności. Dlatego Ojciec Święty przypomniał, że tyle razy 
Maryja rozmawiała ze Synem tutaj na Jasnej Górze w  sprawach naszego narodu 
i w naszych osobistych sprawach. Ciągle toczy się dialog Maryi z Jezusem, ale czy 
my mamy także świadomość, że moje sprawy osobiste są znane przez Pana Jezusa, 
są przedstawione przez Matkę Bożą. Czasem Jej podpowiadamy co nas boli, co 
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byśmy chcieli, a Maryja zanosi to wszystko do Jezusa i rozmawia z Nim o naszych 
sprawach, zwłaszcza o tych trudnych, które trzeba rozwiązać po Bożemu. Dialog 
Maryi z Jezusem zapoczątkowany w Kanie Galilejskiej trwa w dziejach Kościoła, 
trwa w dniu dzisiejszym i będzie trwał jutro.

3. Dialog Matki Bożej z ewangelicznymi sługami

Drugi krąg dialogu to dialog Maryi ze sługami. Zawiera się on w zdaniu: „Zrób-
cie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J  2,5). Maryja zostawia nam testament. 
To są ostatnie słowa Maryi z czasów jej ziemskiego życia zostawione w Ewange-
liach. W  relacjach dotyczących Drogi Krzyżowej, przy śmierci na Golgocie już 
nie mamy słów Maryi, są tylko słowa Jezusa: „Niewiasto, oto syn Twój”. Następ-
nie rzekł do ucznia: „Oto Matka twoja” ( J 19,26-27). Nie ma już żadnych słów 
Maryi. Te były ostatnie, natomiast pierwsze były przy zwiastowaniu. Jest jeszcze 
kilka innych wypowiedzi. Te  ostatnie słowa w  Kanie są zapisane i  zostawione 
nam do wykonania: „Zróbcie wszystko cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Dzisiaj 
te słowa tutaj usłyszeliśmy. Słyszymy je w naszych parafiach, w naszych wspól-
notach, gdzie się gromadzimy i  celebrujemy Msze św.  Tutaj te słowa nabierają 
szczególnego znaczenia. Jeżeli chcemy wygrać życie doczesne, właściwie i  sen-
sownie je przeżyć i trafić do życia wiecznego, szczęśliwego to trzymajmy się drogi 
wskazanej w  Kanie Galilejskiej i  ciągle przypominanej przez Maryję. „Zróbcie 
wszystko cokolwiek wam powie” ( J 2,5).

4. Dialog Jezusa ze sługami

Trzeci krąg dialogu jaki toczył się w  Kanie  – to dialog Jezusa ze sługami. Są 
tam dwa polecenia: „Napełnijcie stągwie wodą” ( J  2,7). Słudzy pamiętali słowa 
wypowiedziane przez Maryję: „Zróbcie wszystko cokolwiek wam powie” ( J 2,5). 
Jezus powiedział: „Napełnijcie stągwie wodą” ( J 2,7) i jest odpowiedź doskonała: 
„I napełnili je aż po brzegi” ( J 2,7). Następuje potem drugie wskazanie: „Zaczerp-
nijcie teraz i zanieście staroście weselnemu” ( J 2,8). Było to polecenie, by zanieść to 
drugim do rozdania, to jest dla wszystkich. Słudzy wykonali to polecenie. 

Jeżeli my dzisiaj staramy się wykonać to, co do nas Jezus mówi, posłuszni też 
prośbie Matki, naszej Maryi Królowej. Jeżeli robimy to co Jezus mówi to wygry-
wamy. Czasem są jakieś nasze pozorne przegrane, ale to tylko pozorne. Kto wypełnia  
wolę Bożą, kto słucha Jezusa nigdy nie przegrywa, nigdy nie staje się bankrutem. 
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Tak można zinterpretować to wydarzenie w  Kanie, które się odnawia w  różnych 
formach w dziejach Kościoła także w naszych dniach. Do tego centralnego wska-
zania Maryi, które miało miejsce w Kanie chcemy dodać w roku Maryjnym to co 
Maryja powiedziała w Fatimie sto lat temu, te trzy wezwania do nawrócenia, do 
pokuty i do różańca. To jest uszczegółowione wskazanie na nasze czasy, na wiek XX 
i na XXI wiek. Jak papież Benedykt XVI mawiał sprawa Fatimy nie jest zakończona 
i tu zlecenie Matki Bożej nie jest jeszcze wykonane. Nie żałujmy więc pokuty, tych 
odcisków na nogach, tego zmęczenia, które miało miejsce na pielgrzymim szlaku. 
Nic nie pójdzie na marne, to wszystko jest zapisane w pamięci Chrystusa i Maryi. 
Pokuta, przyjmowanie doświadczeń codziennego życia, przyjmowanie na co dzień 
hiobowych wiadomości o chorobie o wypadkach drogowych, jak to przyjmujesz 
w pokorze, w cichości z poddaniem się woli Bożej, to spełniasz dzieło pokuty. Jak 
swoje zadania matki, żony, kapłana, duszpasterza, zakonnej siostry wykonujesz 
dobrze, to co do ciebie należy nie byle jak, to napełniasz stągwie aż po brzegi. Czy-
niąc pokutę może cię to wiele kosztować. Wszystko co wielkie i  ważne, to wiele 
kosztuje. W wielu przypadkach taka pokuta kończy się męczeństwem. 

5. Świadectwo życia męczenników

Dzisiaj nie sposób nie wspomnieć Edyty Stein św.  Teresy Benedykty od 
Krzyża. Dokładnie dzisiaj 9 sierpnia przypada 75 rocznica jej męczeńskiej śmierci 
w  Auschwitz. Szczególna kobieta urodzona we Wrocławiu 12  października 1891 
roku. Studiowała tam i są znane miejsca w których przebywała Edyta jako dziew-
czyna, gdy zdawała maturę, studiowała na Uniwersytecie Wrocławskim. W trzyna-
stym roku życia stała się ateistką, była żydówką i przeszła przez kilka etapów życio-
wych, a więc żydówka, ateistka, chrześcijanka, karmelitanka, męczennica. Było pięć 
etapów w jej życiu. Edyta Stein przeobraziła się w św. Teresę Benedyktę od Krzyża. 
Powiedziała ona, że jej jedyną modlitwą w  latach młodości było poszukiwanie 
prawdy. Przejmującym było doświadczenie, gdy Edyta po chrzcie przyjechała do 
Wrocławia, by odwiedzić swoją mamę, która zabrała ją do synagogi. Poszła, mimo, 
że już odkryła i pokochała Chrystusa. Napisała potem, że było to przeżycie, które 
było dramatem zarówno dla matki jak i córki. Matka bolała, że córka zeszła z drogi 
judaizmu i że stała się chrześcijanką. Córka bolała nad tym, że matka pozostała, że 
nie dane jej było odkryć w Jezusie Zbawcy świata. 

Warto czytać te teksty, które dotyczą św.  Teresy Benedykty od Krzyża, która 
została ogłoszona współpatronką Europy, która poszukując prawdy znalazła ją 
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w  Chrystusowym krzyżu. Podjęła pokutę jadąc z  Holandii przez Europę, także 
przez Wrocław, Lubliniec, miasta jej znane dotarła do Auschwitz i  tam złożyła 
siebie w ofierze na ołtarzu męczeństwa 9 sierpnia 1942 r. Tego samego roku, dzień 
wcześniej został tam zamęczony błogosławiony Gerhard Hirschfelder, którego 
prochy spoczywają przy kościele św.  Bartłomieja w  Kudowie-Zdroju, tam gdzie 
ksiądz starszy przewodnik jest proboszczem. To  ten kapłan miał odwagę powie-
dzieć: „Nie lękam się prawdy”. Powiedział publicznie z  ambony, że kto wydziera 
wiarę Chrystusa z serc młodzieży jest zbrodniarzem, jest przestępcą. Za te słowa 
zapłacił więzieniem, obozem i śmiercią.

Pokutowanie czasem się kończy męczeństwem, nawróceniem. Nikt z  nas nie 
jest doskonały, dlatego stale trzeba się nawracać z tego co dobre na to co lepsze, a z 
tego co złe na to co dobre.

6. Wartość modlitwy różańcowej

Różaniec. W tym roku mówimy tak wiele o wartości modlitwy, o którą prosiła 
Maryja przy wszystkich sześciu zjawieniach. W Fatimie powiedziała dzieciom, żeby 
modliły się na różańcu o zakończenie wojny, żeby Rosja się nawróciła, żeby świat 
uniknął katastrofy i stał się lepszy.

Przytoczę tu świadectwo, które składa Teresa i Jan z Raniżowa. „Był listopad 
1988 roku nasza 3,5-letnia córeczka zachorowała na grypę i wcześniejsza diagnoza 
wskazywała na zapalenie płuc. Po wizycie u lekarza i podanym zastrzyku wrócili-
śmy do domu. Mąż położył się ponieważ czekała go nocna służba. Położyłam więc 
chore dziecko do łóżka i wzięłam do ręki różaniec. Modląc się błagałam Matkę 
Najświętszą, aby była przy moim chorym dziecku. Martusia oddychała ciężko. 
Wierzyłam, że niedługo zacznie działać zastrzyk i  coś się poprawi. Zatopiona 
w  modlitwie, przesuwając paciorki różańca patrzyłam na nasze chore dziecko. 
W pewnej chwili Martusia powiedziała: Boziunia do mnie idzie. Poderwałam się 
na równe nogi, nie wiedząc co robić pobiegłam po termometr, to na pewno maja-
czenie, pewnie ma wysoką gorączkę, tłumaczyłam sobie, ale termometr wskazy-
wał tylko 38  stopni. A  więc to nie były majaki. Martusiu, co widziałaś zapyta-
łam. Boziunię. Tak nazywała Matkę Najświętszą, do której codziennie modliła 
się ze mną i dwiema siostrzyczkami, i zupełnie świadomie dodała: Ty mamuś nie 
mogłaś jej widzieć, bo cały czas patrzyłaś na mnie. To jakiś znak, że coś się dzieje 
z dzieckiem. Pobiegłam do męża i obudziłam go. Trzeba było natychmiast jechać 
na pogotowie, ale pomimo usilnego wykręcania numeru telefon pogotowia  
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milczał. Zadzwoniłam do sąsiada, poprosiłam, aby pojechał z dzieckiem na pogo-
towie. Zostawił rozpoczętą kolację i zaraz podjechał pod nasz dom. Wyruszyliśmy 
czym prędzej do szpitala w Kolbuszowie. Sąsiad zerknął na dziecko i powiedział, 
że źle wygląda i że lepiej jechać do Rzeszowa. Zawróciliśmy i tak szybko jak tylko 
było to możliwe pędziliśmy do Rzeszowa. Kiedy wjechaliśmy do szpitala Martusia 
zaczęła po chwili sinieć i dusić się. To była zapaść. Porwano nam dziecko z rąk. Sły-
szałam bieganie i jakieś głośne polecenia. Mąż nie wytrzymał napięcia psychicznego 
i zaczął płakać. Byłam dziwnie spokojna, tłumaczyłam mężowi, że przecież zdążyli-
śmy. Gdyby Martusia nie zobaczyła Matki Bożej leżała by teraz martwa w łóżeczku 
w domu. Gdybyśmy nie nawrócili z drogi do Kolbuszowej też by nie żyła, bo ten 
szpital wtedy nie posiadał respiratora. Wierzyłam mocno, że to ona, Pani Różań-
cowa przywiodła nas z  chorym dzieckiem, a  więc będzie żyło. Przez długie dwa 
tygodnie trwała walka o życie dziecka. Nie wpuszczano mnie na oddział intensyw-
nej terapii, więc siedziałam pod drzwiami z różańcem w ręku. Nie mogłam inaczej 
pomóc dziecku. Modliłam się, a przechodzący ludzie dziwnie na mnie spoglądali, 
a ja wciąż modliłam się i dziękowałam Matce Najświętszej ufając w Jej orędownic-
two. Po  dwóch tygodniach Martusia wróciła do domu. W  karcie informacyjnej 
napisano, że dziecko przywieziono na oddział w stanie ciężkim. Opiekujący się nim 
lekarz powiedział, że mieliśmy szczęście, bo nikt temu dziecku nie dawał szansy, 
że będzie żyło, a jednak żyje. Czy pan jest wierzący? Zapytałam wówczas lekarza. 
Dlaczego pani o to pyta? Bo coś bym panu powiedziała – powiedziałam wtedy do 
niego – ale nie wiem jak pan to przyjmie. Słuchał wnikliwie, a w jego oku zakrę-
ciła się łza, pokręcił tylko głową jakby niedowierzając. Po chwili powiedział: muszę 
przyznać, że w lepszym stanie zmarło mi dziecko na oddziale, a ona żyje. Wrócili-
śmy do domu szczęśliwi. Na Mszy św. dziękczynnej byliśmy z Martusią. Wtedy była 
mała, a dziś kiedy piszę to świadectwo, nasza Martusia idzie na Jasną Górę w pieszej 
pielgrzymce ze Stalowej Woli. Idzie już trzeci raz, aby osobiście dziękować Matce 
Najświętszej i prosić o szczęście w zdaniu matury. Dnia 8 sierpnia skończyła 18 lat 
właśnie na pielgrzymce, co było jej marzeniem. Na Mszę św. dziękczynną wyjecha-
liśmy z Jędrzejowa aby być z nią wspólnie i dziękować Bogu za wszystkie otrzymane 
łaski prosząc równocześnie o błogosławieństwo Boże na dorosłe życie i nieustającą 
opiekę Matki Najświętszej.”

Różaniec jest naszą codzienną modlitwą. W  naszej parafii przez cały rok 
codziennie przez jedną godzinę trwamy na modlitwie różańcowej bądź wspólnie, 
bądź indywidualnie. Księża to słyszeli mimo zmęczenia, mimo zasypiania i wierni 
też słyszeli czym jest różaniec i jaką ma moc i siłę.
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Zakończenie

W tej sekwencji końcowej chcemy się zachęcić, byśmy przesłanie Matki Bożej 
z Jasnej Góry „Zróbcie wszystko cokolwiek wam powie”, i to co Matka Boża powtó-
rzyła w Fatimie, żebyśmy tego nie zagubili, żebyśmy mieli pod wierzchem w naszych 
sercach i sami ten program Maryjny wypełniali i robili wszystko żeby nasi bracia 
i siostry go wypełniali. Matko nasza spójrz na nas, przyjmij nasze podziękowanie, 
nasze przeproszenie i  nasze prośby i  dołącz do ofiary Twojego Syna, którą tutaj 
spełniamy. Niech Bóg otrzyma od nas uwielbienie i przyjmie naszą wdzięczność 
i niech nam błogosławi przez Twoje ręce, Matko nasza. 
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Rozmowa z Mamą  
w Domu Matki 

Jasna Góra, 9 sierpnia 2018 r. 
Pasterka maryjna podczas XV Pieszej Pielgrzymki  

diecezji świdnickiej, Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Drodzy pielgrzymi, stajemy dzisiaj przed Maryją nieco umęczeni, utrudzeni, 
ale bardzo szczęśliwi, stajemy, by Panu Bogu podziękować za drogę, którą mamy 
za sobą, nie tylko tą pątniczą, ale za całą drogę naszego życia. Każdy i każda z nas, 
przebyliśmy różną długość tej drogi. Przychodzimy tu, by Panu Bogu przed Matką 
Bożą za wszystko podziękować. Każdy Polak, każda Polka, każdy pątnik, każda 
pątniczka, przybywa tu, na to święte miejsce z wdzięcznością w sercu, ale przy-
nosi także do Domu Matki różne prośby. I to jest piękne, prawidłowe i potrzebne. 
Jednakże, będąc tu, przed Matką Bożą, patrząc w oblicze naszej Matki, winniśmy 
pamiętać, że Maryja ma wobec nas życzenia. Ona pragnie, byśmy Ją naśladowali, 
byśmy w Jej stylu wypełniali nasze powołanie, które dla każdego i każdej z nas jest 
nieco inne. Każdy z nas bowiem idzie przez życie niepowtarzalną, jedyną drogą.

Przed trzema dniami minęła 40  rocznica śmierci wielkiego papieża Soboru 
Watykańskiego II – bł. Pawła VI. Wspominał go w ostatnią niedzielę, podczas połu-
dniowej modlitwy Anioł Pański, Ojciec Święty Franciszek. Wspomniał, że 14 paź-
dziernika w Watykanie nastąpi jego kanonizacja. Przypomnę, że papież Paweł VI 
dokończył rozpoczęte przez swego poprzednika, papieża Jana XXIII, dzieło 
Soboru Watykańskiego II. Właśnie tenże papież zostawił nam bardzo cenny doku-
ment maryjny, adhortację apostolską „Marialis cultus”, ogłoszoną 2 lutego 1974 r. 
W adhortacji tej papież uwydatnił rysy duchowości Maryi, które pragnę, tu, przed 
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Maryją Jasnogórską, przypomnieć po to, byśmy lepiej wiedzieli, w czym możemy 
i powinniśmy naśladować Maryję. 

1. Maryja niewiastą kontemplującą i wypełniającą Boże słowo

Maryja była zawsze otwarta na Boże słowo. To słowo kontemplowała, rozwa-
żała w  swoim sercu. Temu słowu była zawsze posłuszna. W  czasie zwiastowania 
powiedziała: „Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa” 
(Łk  1,38). Była to najpiękniejsza w  dziejach odpowiedź na apel Pana Boga, na 
słowo Boże. Patrząc na Madonnę Jasnogórską, przypominamy sobie, że winniśmy 
i my być otwarci na Boże słowo i na to Boże słowo odpowiadać posłuszeństwem – 
posłuszeństwem w wierze i posłuszeństwem w postępowaniu. 

Wiemy, że w  dzisiejszym świecie nagłaśnia się inne poglądy i  promuje się 
inne postawy. Niepokoją nas sygnały dochodzące ze świata dalekiego i bliskiego. 
Jesteśmy na kontynencie europejskim, należymy do Unii Europejskiej, w której 
jest tyleż zeświecczenia i  wrogości wobec Pana Boga. Do  dobrego tonu należy 
drwić sobie z nauki Kościoła. Ludzie ulegający poprawności politycznej i modzie 
obyczajowej wstydzą się przyznawać do Chrystusa. Mówił o tym papież Bene-
dykt XVI, w czasie pielgrzymki do naszej ojczyzny, w maju 2006 roku. Zauwa-
żył, że w  niektórych środowiskach panuje takie przekonanie, że o  Jezusie nie 
powinno się mówić publicznie, że Jego osoba należy do historii i nie należy jej 
nawet publicznie wspominać. Jakże jest to bolesne dla prawdziwych przyjaciół 
Chrystusa. Drodzy pielgrzymi, dajmy świadectwo naszym życiem, że warto słu-
chać Pana Boga, że od zachowania Jego prawa nie tylko zależy nasze szczęście 
osobiste, rodzinne, ale także sukcesy społeczne, narodowe, międzynarodowe. 
Niech to przekonanie umocni się tu, w  Domu Matki, że trzeba budować życie 
osobiste, rodzinne, kapłańskie, małżeńskie i każde inne, na Panu Bogu, na Jego 
prawie, na Ewangelii przyniesionej nam przez Syna Bożego, naszego Zbawiciela. 
Niech to przekonanie w nas odżyje i niech będzie przez nas zabrane do naszych 
wspólnot, tam, gdzie wrócimy, byśmy słowem i postawą życia świadczyli, że warto 
zawierzyć Bogu na wzór Matki Najświętszej, że warto być posłusznym Bogu i na 
każdą wolę Bożą, na każde słowo Boże, mówić „tak”.

Patrzymy na Maryję Jasnogórską jako na niewiastę, która była zasłuchana 
w Boże słowo i która to słowo wypełniała. Chcemy prosić, żeby Maryja nam wybła-
gała taką postawę. 
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2. Maryja niewiastą modląca się

We wspomnianej adhortacji, papież Paweł VI ukazuje także Maryję, jako matkę 
modlącą się. Przypomnijmy, że u  św. Elżbiety Maryja wypowiedziała modlitwę 
uwielbienia. „Wielbi dusza moja Pana i raduje się duch mój w Bogu Zbawcy moim” 
(Łk 1,46). Oprócz modlitwy uwielbienia, w życiu Maryi była także modlitwa bła-
galna. Przykład takiej modlitwy mamy w Kanie Galilejskiej. Przed chwilą przypo-
mniała nam Ewangelia, jak to Maryja zwróciła się do Syna z prośbą: „Nie mają już 
wina” ( J 2,3b). Prośba została wysłuchana. A potem Maryja, po zmartwychwsta-
niu, modliła się z apostołami o dary Ducha Świętego. 

Popatrzmy na Matkę Bożą. Ona dzisiaj nam przypomina o  potrzebie modli-
twy. Ona była pełna zawierzenia w  moc Wszechmocnego, bowiem w  Nazarecie, 
w  czasie zwiastowania usłyszała słowa: „Dla Boga bowiem nie ma nic niemożli-
wego” (Łk 1,37).

Chcemy to orędzie Matki Bożej zabrać z Jasnej Góry, to przekonanie o tym, jak 
ważna jest modlitwa: uwielbienia, wdzięczności i błagalna.

Kapłani tu obecni, z diecezji świdnickiej, legnickiej i wrocławskiej, znają księ-
dza Stanisława Orzechowskiego, kapłana archidiecezji wrocławskiej, który już 
przez wiele lat przyprowadza pielgrzymkę wrocławską na Jasną Górę. 31 maja 
2001 r. odbywały się prymicje kapłańskie w seminarium. Księża neoprezbiterzy 
poprosili ks. Orzechowskiego o wygłoszenie homilii prymicyjnej. W czasie swego 
wystąpienia kaznodzieja złożył bardzo wymowne świadectwo o roli Maryi w jego 
życiu. Przypomniał, że gdy był klerykiem w seminarium, zachorował na gruźlicę. 
Wtedy ta choroba była bardzo trudna do wyleczenia. Rektor seminarium, biskup 
Paweł Latusek powiedział, że należy się leczyć, a gdy nie będzie możliwości wyle-
czenia, trzeba będzie wrócić do domu, droga do kapłaństwa zostanie zamknięta. 
Młody kleryk przeżył to nadzwyczaj mocno, gdyż bardzo chciał zostać księdzem. 
Gdy nadeszły najbliższe ferie, pojechał na Jasną Górę, by Matce Bożej to powie-
dzieć. I  co się stało? Choroba ustąpiła. Stasiu został księdzem. Ale na tym się 
z Maryją nie skończyło. Po prawie 30 latach kapłaństwa przyszło drugie zagroże-
nie. Ks. Stanisław zachorował na struny głosowe. Groziła mu utrata głosu i mowy. 
Gdy lekarz to oznajmił, ks.  Stanisław wiedział, co ma zrobić. Przy najbliższej 
okazji pojechał znowu na Jasną Górę. Wyżalił się przed Matką Bożą. Powiedział 
Jej, że chce jeszcze mówić, że chce nadal głosić Ewangelię. I został wysłuchany. 
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Siostry i bracia, gdybyśmy zapytali jasnogórskich pielgrzymów, co zawdzięczają 
Matce Bożej, z pewnością usłyszelibyśmy wiele zadziwiających odpowiedzi. Nikt 
nie odchodzi stąd z pustymi rękami. 

Naśladujmy Maryję w modlitwie uwielbienia, dziękczynienia i w modlitwie bła-
galnej. Pamiętajmy, jak ważna jest modlitwa w naszym życiu. Ten świat wyziębiony 
z modlitwy trzeba ratować, uzdrawiać, wspomagać i przekształcać na lepszy, naszą 
modlitwą. Maryja patrzy na nas i  spodziewa się, że będziemy zaczynem dobrej, 
wytrwałej modlitwy w naszych wspólnotach rodzinnych i parafialnych. 

3. Maryja niewiastą ofiarującą się

I wreszcie chcemy za papieżem Pawłem VI dojrzeć trzeci, piękny rys ducho-
wości Maryi – rys ofiarowania. Maryja jest Matką ofiarującą się. W czasie ofiaro-
wania Jezusa w świątyni, z ust starca Symeona usłyszała, kim będzie to ofiarowane 
Dzieciątko, że będzie na powstanie i na upadek wielu, na znak, któremu będą się 
sprzeciwiać. I tak się stało, i tak jest do dziś. Dla jednych Jezus jest powodem do 
chwały, do chluby, do wielkości, dla innych jest na upadek, jest znakiem sprze-
ciwu. Maryja usłyszała także, że Jej duszę przeniknie miecz boleści. I przeniknął. 
Dokonało się to pod krzyżem Jezusa, gdy przeżywała ofiarę życia swego syna. 
Patrzymy na Maryję jako na niewiastę, która nieustannie się Bogu ofiarowała, 
każdego dnia to ofiarowanie odnawiała. Co my ofiarujemy Panu Bogu, tu, przed 
Maryją? Z pewnością przynieśliśmy tu trudy, bolączki pieszej pielgrzymki, różne 
zmartwienia rodzinne, sąsiedzkie, parafialne i  diecezjalne. Tak. To  wszystko 
chcemy ofiarować, ale poprośmy też, abyśmy stawali się każdego dnia darem dla 
Boga i dla ludzi, co może wiązać się z krzyżem i cierpieniem, abyśmy żyli w posta-
wie ofiarowania się Bogu i ludziom. 

Wspomniana na początku św. Teresa Benedykta od Krzyża, patronka dnia dzi-
siejszego, złożyła ofiarę życia w obozie oświęcimskim. Podobno miała szansę uwol-
nienia się w ostatniej chwili od śmierci, ale z niej nie skorzystała. Złożyła dar, dar 
życia za Kościół, za swój naród. Ta szczególna osoba, która była żydówką, ateistką, 
chrześcijanką, karmelitanką i męczennicą, może być dla nas także wzorem ofiaro-
wania się Panu Bogu.
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Zakończenie

Siostry i bracia, pomyślmy: za co mamy szczególnie dziękować Maryi i o co Ją 
winniśmy prosić? Kończę tę refleksję zachętą, byśmy tutaj zostawili słowa wdzięcz-
ności, uwielbienia, słowa miłości, słowa wiary, byśmy Matkę Bożą poprosili, abyśmy 
w Jej stylu mogli wypełniać nasze powołanie, któremu przyglądaliśmy się w czasie 
tej pielgrzymki, bowiem wędrowaliśmy pod hasłem: „Przypatrzmy się powoła-
niu naszemu”. Maryja najpiękniej z nas wypełniła swoje powołanie. Oby i nam się 
udało w Jej stylu wypełnić nasze powołanie, a więc w przeświadczeniu, że warto 
słuchać Pana Boga, że warto być Bogu posłusznym w wierze; w przeświadczeniu, że 
na kolanach, na modlitwie, rozwiązujemy pomyślnie najwięcej problemów naszego 
życia; w przeświadczeniu, że żyjemy dla Boga i wszystko czynimy na Jego chwałę.

Maryjo, popatrz na swoje dzieci przybyłe z  dolnośląskiej ziemi. Mamy tam 
trudne życie, jak inni synowie i  córki naszej ojczyzny, ale jesteśmy przy Tobie. 
Codziennie Ci śpiewamy: „Maryjo, Królowo Polski, jestem przy Tobie, pamiętam, 
czuwam”. Maryjo, przyjmij nas, przedstaw nas. Nie potrafimy wszystkiego wypo-
wiedzieć. Może nawet nie wiemy, co jest nam najbardziej potrzebne. Może nasze 
prośby są nawet trochę uboczne, a  nie najważniejsze według widzenia Bożego. 
Przyjmij nas Maryjo, przedstaw nas Bogu takimi, jakimi jesteśmy. Dzisiaj wołamy 
do Ciebie: „Przybądź nam, miłościwa Pani, ku pomocy a wyrwij nas z potężnych 
nieprzyjaciół mocy”. Amen.
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Jasnogórskie przesłanie 

Jasna Góra, 9 sierpnia 2018 r. 
Msza św. na zakończenie XV Pieszej Pielgrzymki  

diecezji świdnickiej, Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Moi drodzy  – jeszcze raz to powtórzę  – jesteśmy w  szczególnej godzinie 
i w szczególnym miejscu. Chciałbym w tej homilii, która jest wygłaszana podczas 
Mszy Świętej, zamykającej XV Pieszą Pielgrzymkę diecezji świdnickiej, powiedzieć 
o  trzech przesłaniach. Pan Jezus nam wybaczy, że zaczniemy od Jego Matki, od 
przesłania Maryi Jasnogórskiej dla nas. Potem powiemy o przesłaniu Pana Jezusa 
i także o przesłaniu patronki dnia dzisiejszego – św. Teresy Benedykty od Krzyża – 
Edyty Stein, która jest związana z dolnośląską ziemią, szczególnie z Wrocławiem, 
ale także z naszą diecezją, bo wielokrotnie bywała na terenie obecnej diecezji świd-
nickiej. Następnie wyciągniemy wnioski dla naszego konkretnego życia.

1. Przesłanie Maryi

Dzisiaj o północy w tej kaplicy była czytana „jasnogórska” Ewangelia o weselu 
w  Kanie. Ojciec Mieczysław też przypomniał te słowa, które najczęściej powta-
rzamy, które są szczególnymi słowami związanymi z Maryją – „Zróbcie wszystko, 
cokolwiek wam powie” ( J 2,5b). To jest to najważniejsze przesłanie Maryi, które 
nam zostawiła. W nocnej homilii, podczas pasterki maryjnej przypomniałem, że 
to jest testament Matki Bożej, ostatnie słowa, jakie ludzie zapisali, które wypowie-
działa Maryja. Inne zostały pominięte, choć też może były ważne, ale te zostały jako 
słowa końcowe – „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. To jest Jej przesłanie 
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dla każdego pokolenia, także dla nas. W  tamtym roku, gdy byliśmy tutaj i  przed 
wieloma laty, gdyśmy tu bywali, to przesłanie było przypominane i  w  tym roku 
także – „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. Maryja kieruje nas na swojego 
Syna, Zbawiciela, który Ją odkupił jako swoją Matkę i nas też odkupił.

2. Przesłanie Pana Jezusa

A co nam powiedział dzisiaj Boży Syn? Wybraliśmy Ewangelię, którą Kościół 
czyta w święto św. Teresy Benedykty od Krzyża – „Kto chce iść za Mną, niech się 
zaprze samego siebie, niech co dnia bierze krzyż swój i  niech Mnie naśladuje!” 
(Łk 9,23). To też są jedne z najbardziej znanych wskazań Pana Jezusa.

„Kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie”. Człowiek dzisiejszy nie 
chce się zapierać samego siebie, często idzie za swoimi zachciankami, pożądli-
wościami ciała, oczu, za pychą żywota, a Pan Jezus każe nam się zapierać, bo nie 
wszystkie nasze dążenia są dobre, nie wszystkie zmierzają we właściwym kierunku. 
Dlatego jest potrzebne samozaparcie, żeby nie iść za tym, co nie idzie w kierunku 
wskazanym przez Boga, ale samozaparcie jest także potrzebne, żeby wytrwać na 
drodze ku dobremu, żeby nie zawracać z drogi, która prowadzi do dobra, z drogi 
prawdy, z drogi miłości, a widzimy, że ludzie zawracają. Czasem mają wątpliwości 
czy to droga właściwa, czy warto, czy się opłaci, czy warto ponosić taki trud, skoro 
owoc może być wątpliwy.

Moi drodzy – „Kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie”. To jest coś 
szczególnie ważnego, byśmy potrafili się zapierać samych siebie, żeby pomniejszać 
zło w naszym życiu i wokół nas, i żeby pomnażać dobro. 

Pan Jezus mówi dalej, że trzeba wziąć krzyż – „Niech co dnia bierze krzyż swój”. 
Trzeba brać krzyż! Wszyscy niesiemy krzyże. Pamiętajmy, że one są wyciosane na 
nasze możliwości. Pan Bóg nie dopuszcza na nas takich krzyży, których nie potrafili-
byśmy unieść. Zaufajmy! Nie ma co narzekać, nie ma co lamentować! Krzyż trzeba 
ucałować i go nieść, bo krzyż jest błogosławieństwem. Do chwały zmartwychwstania 
idzie się drogę krzyżową, przez uniżenie. Jezus sam tę drogę przeszedł i nam ją zosta-
wił, byśmy też szli, byśmy przechodzili przez ciemne doliny, myśląc o tym, że u kresu 
jest zawsze zwycięstwo, bo po Wielkim Piątku jest zawsze zmartwychwstanie. 

„Niech co dnia bierze krzyż swój”. Moi drodzy, nie bójmy się krzyży! Nie trzeba 
ich wyszukiwać, one same na nas spadają, czasem nakładają je na nas inni ludzie, 
nawet nasi najbliżsi, współpracownicy. W rodzinie to może być mąż, czy żona, czy 
teść, czy synowa. Te krzyże mają różne nazwy. Błogosławieni, którzy biorą krzyż im 
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przydzielony, niosą go w cierpliwości, w łagodności i mają doświadczenie, że nie 
niosą go sami, bo spotykamy Szymonów, spotykamy Weroniki, spotykamy ludzi, 
którzy nam pomagają, żeby ten krzyż unieść, żeby nas ten krzyż nie rozłożył, nie 
położył na ziemi. 

I trzecia część tego tryptyku Pana Jezusa, to jest naśladowanie – „I niech Mnie 
naśladuje!”. W czym mamy naśladować Pana Jezusa? We wszystkim! A tak najbar-
dziej możemy sobie przypomnieć o tym, co Pan Jezus mówił: „Uczcie się ode Mnie, 
bo jestem cichy i pokorny sercem” (Mt 11,29a). Brakuje nam – przyznajemy się – 
tej cichości, pokory, łagodności. Na  co dzień nam tego brakuje! „Uczcie się ode 
Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem”. To jest naśladowanie i to jest przesłanie 
Pana Jezusa. 

Maryja mówi do nas: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. On powie-
dział dzisiaj te słowa, bo na każdy czas ma dla nas różne wskazówki, a dzisiaj – taką, 
gdy zatrzymujemy się przed postacią św. Teresy Benedykty od Krzyża. 

I teraz, w trzeciej części będzie przesłanie tej świętej, która jest może mało znana, 
ale jej życie jest bardzo ciekawe i to życie jest także przesłaniem dla nas. Skoro nasza 
pielgrzymka kończy się w dniu jej święta, to mamy zadanie, by odczytać przesłanie 
tej świętej patronki, dzisiaj patronki Europy, osoby szczególnej.

3. Przesłanie św. Teresy Benedykty od Krzyża (Edyty Stein)

Moi drodzy, popatrzmy na życie Edyty Stein, a  w zakonie, w  klasztorze  – 
św. Teresy Benedykty od Krzyża, w trzech odsłonach. Jej życie zamknęło się w latach 
1891–1942 i trwało pięćdziesiąt jeden lat. Są w jej życiu takie cezury. Pierwszy okres 
nazwijmy  – „dom rodzinny”. To  lata 1981–1912, od urodzin do zdania matury. 
Potem mamy okres dziesięciu lat: 1912–1922, od studiów na Uniwersytecie we 
Wrocławiu do przyjęcia chrztu. To jest okres, który możemy nazwać – „droga do 
prawdy, tęsknota za prawdą”. I  trzeci okres: 1922–1942, a więc dwadzieścia lat – 
„droga do męczeństwa w obozie”. Moi drodzy, spójrzmy na ten pierwszy okres i tak 
po kolei. 

Jest dzień 12 października 1891 roku. Tego dnia, w ortodoksyjnych rodzinach 
żydowskich, obchodzono święto pojednania. We Wrocławiu, w  domu rodziny 
żydowskiej Zygfryda i  Augusty Stein, przychodzi na świat jedenaste dziecko, 
córeczka, której nadają imię Edyta. Za  dwa lata umiera ojciec. Ojciec prowadził 
zakład opałowy. Po jego śmierci matka Augusta przejęła ten zakład, bo trzeba było 
utrzymać przy życiu kilkoro dzieci. Edyta potem będzie zachwycona swoją matką, 



163

II. Homilie wygłoszone podczas pieszych pielgrzymek diecezji świdnickiej

będzie ją wspominać przez całe życie, bo ona nauczyła ją męstwa i pracowitości. 
Matka pięknie też prowadziła ten zakład opałowy, szanowała pracowników i potra-
fiła stworzyć właściwą i miłą atmosferę nie tylko w domu rodzinnym z dziećmi, ale 
także z pracownikami. 

Moi drodzy, był taki czas, gdy Edyta w różnych miejscach w Niemczech wygła-
szała piękne wykłady o powołaniu kobiety – jeszcze go wspomnimy – zawsze wtedy 
miała przed oczyma swoją matkę, która wycisnęła w  gnieździe rodzinnym, na 
wszystkich dzieciach, szczególne piętno. Gdy Edyta mówiła o powołaniu kobiety, 
miała przed oczyma swoją mamę, a potem przez te cechy, które widziała u swojej 
mamy, gdy została chrześcijanką, gdy przyjęła chrzest, popatrzyła na Maryję, na 
Matkę Chrystusa.

Moi drodzy, przepiękne teksty, które Edyta pozostawiła nam w  autobiogra-
fii, godne są przypomnienia. Skład opału  – jak wspomina Edyta  – był jej drugim 
domem, a  pracownicy stanowili jedną rodzinę. Dom i  mieszkanie Augusty były 
bardzo skromne w  porównaniu z  innymi kamienicami Wrocławia, ale zawsze ten 
dom był czysty i zadbany. Matka pilnie przestrzegała wszystkich tradycji żydowskich, 
wypełniała skrzętnie z  dziećmi wszystkie przepisy religii mojżeszowej  – modlitwy, 
posty, obchody świąt i  bolała nad tym, że dzieci w  miarę dorastania zaczynają się 
wymykać spod matczynej opieki i że będą zaniedbywać się w tych praktykach reli-
gijnych. Edyta, jako najmłodsze dziecko, była szczególnie umiłowana przez matkę 
i starsze rodzeństwo. Edyta po przyjęciu chrztu, gdy zobaczy bolejącą matkę nad swą 
ochrzczoną córką, będzie tę matkę odprowadzać do synagogi. 

Moi drodzy, sielanka dziecięca Edyty kończy się w  czasie uczęszczania do 
szkoły podstawowej. W  dojrzewającym dziecku zaczyna się chwiać obraz świata 
wyniesiony z  rodzinnego domu. W  trzynastym roku życia Edyta traci wiarę, ale 
nie rezygnuje z poszukiwania prawdy. W 1909 roku kończy dziewięcioletnią szkołę 
podstawową. Po krótkim pobycie u starszej siostry w Hamburgu, podejmuje naukę 
w gimnazjum we Wrocławiu. Ten pierwszy okres, dzieciństwa i młodości, kończy 
się pięknym epizodem. Jest zabawa komersowa po maturze i dyrektor gimnazjum, 
patrząc na Edytę, mówi: „Schlag auf den Stein und Schätze springen hervor”  – 
„Uderzcie w kamień, a wytrysną skarby”. To było powiedzenie prorocze. Ona nazy-
wała się Stein, a to znaczy „kamień” i te skarby wytrysnęły w trakcie jej życia. 

Przychodzimy do drugiego okresu – „poszukiwanie prawdy” – lata 1912–1922. 
Edyta po maturze zapisuje się na Uniwersytet Wrocławski. Są jeszcze dzisiaj te 
miejsca, gdzie ona siedziała na parapetach okiennych i patrzyła na płynącą Odrę, 
na most Uniwersytecki. Była tam tylko cztery semestry. Studiowała nauki histo-
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ryczne, germanistykę i  psychologię, ale Wrocław był dla niej za ciasny, za mały. 
Podczas czwartego semestru studiów wyjechała do Niemiec i  znalazła się wśród 
wielkich ludzi ówczesnej filozofii niemieckiej. Stanęła przed wielkim Edmundem 
Husserlem, twórcą fenomenologii, przed Adolfem Reinachem i  Maxem Schele-
rem. To jest ta trójka mocarzy myśli, którzy wytyczyli w filozofii europejskiej nowy 
kierunek – fenomenologię. 

Tam też nie zabawiła długo. W 1915 roku, gdy już trwała wojna światowa, Edyta 
przerwała studia i  udała się na Morawy, do polowego szpitala wojennego i  prze-
żywała śmierć młodych ludzi. Spotkała się twarzą w  twarz z  cierpieniem. To  był 
też bardzo ważny czas, bardzo ważne doświadczenie. Potem napisała o tym okresie 
swego życia: „Myślałam o moich chorych i cieszyłam się nadejściem poranka, kiedy 
mogłam im usłużyć i zaopatrzyć we wszystko, co potrzeba”. Wtedy nie było w niej 
wiary religijnej, ale to była droga do prawdy. Okres ten wywarł bardzo duży wpływ 
na skonstruowanie „teorii wczucia” – „Einfühlung”. To jest w filozofii bardzo zna-
mienne i to przypisuje się Edycie. Prowadziła wtedy korespondencję z naszym naj-
większym fenomenologiem, jakiego mieliśmy – Romanem Ingardenem. Podobno 
była między nimi przyjaźń i niektórzy sądzili, że zakończy się małżeństwem, ale Pan 
Bóg ma swoje, inne plany. 

Po  roku Edyta wróciła do Husserla i  podążyła za nim do Fryburga. Tam, 
w  1917  roku, w  czasie, gdy były objawienia w  Fatimie, Edyta uzyskała doktorat 
z  wynikiem  – „summa cum laude”. Napisała pracę na temat intuicji. Wciąż trwa 
w Edycie poszukiwanie prawdy.

W sukurs przyszły życiowe doświadczenia, które na drodze jej życia postawił 
Bóg. W listopadzie 1917 roku, zginął asystent Husserla, Adolf Reinach, który wraz 
z żoną przeszedł na wiarę ewangelicką. Edyta jedzie do Getyngi, by złożyć kondo-
lencje wdowie po Reinachu. Jest pełna obawy, w jakim stanie psychicznym znaj-
dzie swoją przyjaciółkę. Edyta napisze potem: „To był pierwszy moment, w którym 
załamała się moja niewiara, kiedy wiara Mojżesza zbladła, i kiedy zajaśniał Chrystus 
w tajemnicy krzyża”. Co tak na nią wtedy wpłynęło? Postawa tej żony, wytyczona 
przez wiarę w Chrystusa Zmartwychwstałego. Jak Edyta zobaczyła takiego świadka 
Jezusa, to coś w niej pękło. Jesienią 1918 roku Edyta zrezygnowała z asystentury 
u Husserla, wróciła do Wrocławia; przychodzą kolejne doświadczenia, które Pan 
Bóg zamieścił na jej drodze życiowej.

Latem 1921 roku przyjechała na kilka tygodni, na wakacje, do swojej przyja-
ciółki Jadwigi Conrad-Martius. To była też znana filozof, która również przeszła na 
wiarę ewangelicką. Wiadomo, że w Niemczech było wtedy więcej protestantów niż 
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katolików, ale to też jest chrześcijaństwo. Pewnego wieczoru Edyta wzięła z półki 
autobiografię św. Teresy z Avila. Czytała książkę całą noc do brzasku poranka, a nad 
ranem zamknęła ją i  powiedziała trzy słowa: „To  jest prawda”. Patrząc wstecz na 
swoje życie, napisze później: „Moja tęsknota do prawdy była moją jedyną modli-
twą”. Nazajutrz kupiła Katechizm Kościoła Katolickiego i Mszał, udała się na Mszę 
Świętą i 1 stycznia 1922 roku przyjęła chrzest, a trzydzieści trzy dni później na Ofia-
rowanie Pańskie, 2 lutego 1922 roku, przyjęła sakrament bierzmowania. I tu mamy 
drugi okres – „droga do prawdy”. Tę prawdę znalazła u stóp Chrystusa. 

I trzecia odsłona, to odcinek prowadzący do męczeństwa. Odbywa podróż do 
Wrocławia – bardzo szczególnie przeżycie. Edyta zjawia się we Wrocławiu u mamy 
i  mówi: „Mamo, jestem katoliczką”. I  tu zaczyna się dramat! Słowa te powodują 
wielki ból obydwu kobiet, matki i córki. Obydwie cierpią z tego powodu – matka, 
że córka przeszła z judaizmu na chrześcijaństwo, a córka cierpi, że mama została, że 
nie idzie z nią na dobrą drogę. To było wielkie cierpienie, ale Edyta odprowadzała 
mamę do synagogi i potem szła do swojego kościoła.

Potem przyszła łaska z góry, z niebios, żeby wstąpić do klasztoru. Nie można 
było spełnić tego pragnienia od razu, dlatego otrzymała posadę nauczycielki języka 
niemieckiego i przebywała w seminarium nauczycielskim dominikanek, w klaszto-
rze św. Magdaleny w Spirze. Prowadziła wykłady – jak już nadmieniłem – o powo-
łaniu kobiety i w tym czasie myślała o swojej mamie, która przez całe życie była dla 
niej ważna. 

Rozpoczęła pisanie habilitacji i  napisała wiele artykułów. Gdy w  Niemczech 
nasilał się ruch antyżydowski, Edyta wstępuje do klasztoru. I oto ostatni przyjazd 
do Wrocławia, ostatnie spotkanie z mamą. Dokładnie w swoje czterdzieste drugie 
urodziny. Jest 12 października 1933 roku. Edyta oznajmia mamie, że wstępuje do 
Karmelu. I  znów wielki dramat pożegnania  – pożegnania córki z  matką. Edyta 
opuszcza dom przy Nowowiejskiej 38. Księża, którzy znają Wrocław, znają to miej-
sce. Tam jest przystanek tramwajowy, który był też przed wojną w tym samym miej-
scu, przy skrzyżowaniu ulic Nowowiejskiej i Kardynała Wyszyńskiego. Tam nastą-
piło pożegnanie: Edyta podobno się oglądnęła, spojrzała  – matka stała w  oknie. 
Z  przystanku tramwajowego dojechała na Dworzec Główny, wsiadła do pociągu 
i 14 października zameldowała się w klasztorze karmelitanek w Kolonii, a wiosną 
następnego roku przyjęła habit i otrzymała imię Teresa Benedykta od Krzyża.

Trzy lata później, 14  września 1936, we Wrocławiu zmarła mama Augu-
sta, w  dniu, kiedy Edyta ponawiała śluby. Edyta w  klasztorze trochę pracowała 
naukowo, ale wiele się też modliła. Napisała ostatnią rozprawę: „Święty Jan od 
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Krzyża – mistyk i doktor Kościoła”. Na końcu z filozofii przeszła w mistykę. Napi-
sała też piękną rozprawę o krzyżu Pana Jezusa.

W listopadzie 1939  roku siostra Teresa Benedykta, w  obawie przed terro-
rem hitlerowskim, zostaje wysłana za granicę do Holandii, do klasztoru w Echt, 
jednak i tutaj dosięga ją zbrodnicza ręka nieprzyjaciół Boga i nieprzyjaciół ludzi – 
gestapowców. 2 sierpnia 1942 roku do klasztoru wpada gestapo i siostrę Teresę, 
wraz z jej rodzoną siostrą Różą, zabierają do obozu. Jadą wagonami bydlęcymi, 
które zostały zaplombowane tam, gdzie był klasztor, a odplombowane dopiero 
w  Auschwitz-Birkenau, w  niemieckim obozie koncentracyjnym. Jest zapis jed-
nego zdania, które Edyta wypowiedziała do siostry Róży: „Idziemy umrzeć za 
naród”. Niektórzy pytają, czy miała na myśli naród żydowski, czy niemiecki – to 
jest do wyjaśnienia – ale być może miała na myśli naród żydowski, bo czuła się 
Żydówką, mimo że stała się chrześcijanką. 

Moi drodzy, to był 9 sierpnia 1942 roku, a więc dzisiaj jest dokładna rocznica – 
siedemdziesiąt sześć lat, a pamiętacie, jak mówiliśmy na szlaku pielgrzymim, że 
1 sierpnia 1942 roku w Dachau zginął nasz błogosławiony Gerhard Hirschfelder. 

To moi drodzy takie przypomnienie, bo rzadko się o niej mówi, ale my, Dol-
noślązacy, mamy szczególny obowiązek, by pamiętać o  wielkich ludziach, któ-
rych Pan Bóg postawił przed nami, na dolnośląskiej ziemi, we Wrocławiu i  na 
całym Dolnym Śląsku. Może mamy podobnych ludzi wśród nas i martwimy się 
ateizmem, porzuceniem religii, porzuceniem praktyk religijnych przez niektó-
rych. Zaufajmy! Pan Bóg ma swoje drogi. Maryja może nam w tym pomóc. 

Już nadmieniłem, że te piękne rysy osobowościowe matki Augusty, Edyta 
później przeniosła na Maryję i wiedziała, że to, co było u jej mamy, to u Maryi 
było najpiękniejsze i najpełniejsze. Pan Bóg tak działa, że w wielu ojcach poka-
zuje nam Ojca Niebieskiego, w wielu matkach pokazuje nam Matkę Najświęt-
szą. Może nie zawsze tak jest dokładnie, ale to jest też dla nas zadanie, aby przez 
panie, które są matkami, przez waszą osobę, przez wasz pryzmat, dzieci i wnuki 
patrzyły na Maryję. Jak jesteście dobre, oddane, bezinteresowne, uśmiechnięte, 
usłużne, to te cechy łatwiej odnajdują w  Maryi. I  tak samo mężczyźni, przez 
wasz pryzmat wasze dzieci i wnuki patrzą na Boga Ojca, który jest Ojcem miło-
sierdzia i sprawiedliwości. 
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Zakończenie

Moi drodzy, w tym roku chciałem przybliżyć Edytę Stein. Mamy zatem to prze-
słanie Matki Bożej – „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”, mamy przesłanie 
Pana Jezusa i one są najważniejsze, ale myślę, że ważne jest też przesłanie św. Teresy 
Benedykty od Krzyża. Zauważmy, że dokładnie w sto siódmą rocznicę jej urodzin 
odbyła się kanonizacja. Było to 12 października 1998 roku. W sto siódme urodziny 
Edyty, Jan Paweł  II wyniósł ją do chwały ołtarzy, a  rok później ogłosił patronką 
Europy. Moi drodzy, czyż nie powinniśmy być Panu Bogu wdzięczni za takich 
ludzi, których On postawił na naszej dolnośląskiej ziemi?

Przyjmijmy te trzy przesłania i  dzielmy się tym, co tutaj otrzymujemy, bo 
to wszystko, co otrzymaliśmy na drodze pątniczej, jest do podziału. Jezus chce 
być znany przez nas, Matka Boża chce być kochana przez nas, za naszą sprawą. 
W Fatimie ciągle mówiła, że chodzi Jej o to, żeby bardziej była poznana i kochana. 
Włączmy się w ten nurt, w ten wysiłek bycia apostołami Pana Jezusa i także apo-
stołami Maryi, bo prawdziwe chrześcijaństwo jest maryjne. Nie ma Bożego Naro-
dzenia, nie ma śmierci Pana Jezusa bez Maryi. Maryja jest w  tych tajemnicach 
zbawienia zawsze obecna.

Matko Boża, popatrz na nas, a my patrzymy w Twoje oczy. Dziękujemy i pro-
simy. Amen.
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Nocne przesłanie  
przed Matką Bożą

Jasna Góra, 9 sierpnia 2019 r. 
Pasterka maryjna podczas XVI Pieszej Pielgrzymi  

diecezji świdnickiej, Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Miałem zamiar mówić homilię wyłącznie o tekstach biblijnych i  to przesłanie 
Bożego słowa zaaplikować do naszych warunków życiowych, ale to będzie jeden 
z końcowych punktów, natomiast, ponieważ jest to noc, a noc ma swój urok, dla-
tego powiemy sobie o  takich szczególnych nocach w  dziejach zbawienia, które 
znajdujemy w Biblii. Powiemy także o dzisiejszej nocy, kiedy na zakończenie piel-
grzymki odprawiamy pasterkę maryjną.

Moi drodzy, najpierw uświadomimy sobie, że mamy takie trzy noce w  ciągu 
roku kalendarzowego i  liturgicznego  – jest bardzo piękna noc Bożego Narodzenia 
z  pasterką, noc pełna światła; jest noc wielkanocna i  jest to uwidocznione nawet 
w nazwie, że jest to noc ważna – Wielkanoc – ale nie w sensie długości, bo ta gru-
dniowa jest dłuższa od kwietniowej, od wielkanocnej, ale w sensie ważności – wielka, 
ważna noc; i jest też noc noworoczna, kiedy żegnamy stary i witamy nowy rok. 

Moi drodzy, noc jest czasem, kiedy Pan Bóg okazywał swoją łaskawość, ale 
wiemy też, że noc do swoich działań wykorzystywał szatan. Ze słyszanej niedawno 
przypowieści pamiętamy, że to w nocy nieprzyjaciel zasiał kąkol, chwast, tam, gdzie 
była pszenica. Mamy w pamięci, że to w nocy zamordowano księdza Jerzego Popie-
łuszkę, że to w nocy są napady i są popełniane różne wykroczenia. Ale noc jest też 
czasem błogosławionym. 
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1. Noce w dziejach zbawienia

Teraz, żeby to sobie jakoś uświadomić, to sięgnijmy do dziejów zbawienia 
i wspomnijmy kilka takich nocy, które mają zapis w Piśmie Świętym. Najpierw 
noc wyjścia narodu wybranego z niewoli egipskiej. To wyjście było w nocy. Była 
pascha, zabijano baranka, kropiono odrzwia, w  nocy przychodzi anioł i  wtedy 
wszyscy pierworodni zginęli. Izraelici wyszli w nocy i nawet nie zdążyli zakwasić 
chleba, dlatego ten chleb, który spożywali na początku, był przaśny. To była ta 
noc wyzwolenia, naród to pamiętał i  na pamiątkę tego doniosłego wydarzenia 
każdego roku była odprawiana pascha. To był mniej więcej wiek XIII przed Chry-
stusem, kiedy Mojżesz otrzymał polecenie od Pana Boga, by wyprowadzić naród 
z niewoli. Ten naród przebywał tam czterysta trzydzieści lat. Wiemy, że tam się 
przeniósł Jakub, dlatego że w  Palestynie był głód i  on tam poszedł do swojego 
syna Józefa, którego bracia sprzedali. Tak się zaczął pobyt Izraelitów w Egipcie, 
który trwał ponad cztery wieki. 

Idźmy dalej. Moi drodzy, patrzymy na Pana Jezusa. W Jego ziemskim życio-
rysie odnajdujemy takie trzy ważne noce. Była wspomniana już noc, kiedy się 
narodził. Dwa dni temu byłem z  moimi gośćmi  – z  moją siostrą i  szwagrem  – 
w Krzeszowie i tam oglądaliśmy te piękne obrazy Willmanna z życia św. Józefa. 
Z jednej strony są smutki, a z drugiej radości św. Józefa. Tam, gdzie są smutki, to 
na pierwszym obrazie jest ukazany ten smutek Józefa, gdy pukał do gospody, żeby 
znaleźć miejsce dla Maryi, która miała rodzić. Narodzenie Pańskie dokonało się 
w nocy i liturgia święta mówi, że ta noc stała się nocą światła – „Światło zabłysło, 
bo Pan się narodził” – śpiewamy w liturgii. Chciałoby się powiedzieć, że to była 
bardzo ważna noc w dziejach zbawienia, kiedy ziemia ujrzała swego Zbawiciela. 
Jezus był najpierw jako Bóg-Człowiek w Maryi i Ona była Świątynią dla Niego 
przez dziewięć miesięcy, a potem Go wydała na świat w takich bardzo dramatycz-
nych okolicznościach, w nocy. 

Moi drodzy, następna, taka ważna noc w  życiu Pana Jezusa, to była noc po 
ostatniej wieczerzy, kiedy Jezus oczekiwał na wyrok śmierci. To była ostatnia noc, 
którą przeżywał przed śmiercią jako człowiek w lochach Piłata, gdy Go pojmano 
i tam wrzucono. Nazajutrz, w piątek, w godzinach rannych odbył się sąd, potem 
wyrok, droga krzyżowa, ukrzyżowanie i  po południu śmierć. Przyjmujemy, że 
była godzina piętnasta i to był czas, kiedy arcykapłan zabijał baranka na pamiątkę 
tego baranka, kiedy Żydzi wychodzili z  niewoli egipskiej. O  tym czasie Jezus 
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umierał jako Baranek Boży i  zastąpił te wszystkie ofiary, które składali Żydzi, 
ofiarą ze swojego życia, dlatego Go nazywamy Barankiem Bożym. To oczekiwa-
nie na oddanie życia było w nocy z czwartku na piątek. 

I jako trzecia jest ta wspaniała noc nazywana Wielką Nocą – noc Zmartwych-
wstania. Przypomnijmy sobie, jak pięknie o tej nocy jest napisane w Exsultecie – 
w Orędziu Paschalnym, gdy diakon lub kapłan śpiewa: „O, zaiste błogosławiona 
noc, jedyna, która była godna poznać czas i  godzinę zmartwychwstania Chry-
stusa”. Jest też przekonanie, że Pan Jezus, gdy wróci po raz wtóry na ziemię, to 
wróci w nocy i dlatego może mówił, żeby czuwać – „Czuwajcie, bo nie wiecie, 
kiedy pan domu przyjdzie” (Mk 13,35a). Przypowieść o dziesięciu pannach też 
potwierdza nam to przypuszczenie, że Pan, gdy powróci w chwale, to będzie czas 
nocnego spoczynku. Tak zamkniemy punkt pierwszy.

2. Noce w naszym życiu

W naszym życiu są różne noce, są np. noce pooperacyjne, bardzo trudne. Kto 
był na operacji, to pamięta, co się przeżywa w pierwszą noc po poważnej opera-
cji, gdy są bóle i  trzeba brać morfinę. Są też noce modlitewne. Zapomnieliśmy 
powiedzieć, że Pan Jezus tak wiele nocy spędzał na modlitwie, zwłaszcza wtedy, 
gdy coś ważnego miało się dziać. Gdy miał wybrać apostołów, to całą noc spę-
dził na modlitwie. To są te noce czuwania. Są też noce poślubne. W historii była 
np. „noc kryształowa”. W czasie wojny też są zanotowane takie szczególne noce, 
kiedy się coś szczególnego działo. I każdy z nas ma takie wspomnienia w swojej 
pamięci, gdy chodzi o czas w nocy, kiedy działają nie tylko siły zła, ale kiedy także 
działa Pan Bóg i nam błogosławi.

Moi drodzy, mam w tym roku jubileusz i to jest taki czas wspomnień, dlatego 
pozwólcie, że wspomnę kilka ważnych nocy z mojego życia. Jak byłem w semina-
rium, to mieliśmy takie wspaniałe noce, gdy na zakończenie roku liturgicznego, 
przed Adwentem, było czuwanie nocne. Starsi księża, którzy ze mną byli w semi-
narium i młodsi księża to pamiętają, bo ten zwyczaj jest dalej podtrzymywany. 
To były piękne noce w życiu seminaryjnym, kiedy poszczególne lata czuwały na 
modlitwie w wyznaczonym czasie, w tę noc zakończenia i  rozpoczęcia nowego 
roku liturgicznego.

Wspomnę też noce, kiedy jako kleryk byłem żołnierzem. Był taki czas, kiedy 
co drugi dzień chodziliśmy na warty i pamiętam, że na nocnych zmianach, kiedy 
się było na posterunku z bronią, to na trasie, przy poszczególnych drzewach, robi-
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łem sobie stacje drogi krzyżowej i ten czas stania dwóch godzin na posterunku, 
przez modlitwę się skracał. 

A potem były noce w kapłaństwie. Najpierw noc przed święceniami kapłań-
skimi, która była prawie bezsenna z  takiego przeżycia, że coś ważnego się 
wydarzy. Z  kapłańskiej posługi szczególnie pamiętam noc, kiedy umierał nasz 
tato  – ojciec ośmiorga dzieci. To  była niedziela, noc z  4  na 5  października 
1987  roku. Byłem wtedy wicedyrektorem Metropolitalnego Wyższego Semi-
narium Duchownego, przyjechałem do domu i wiedziałem, że tata jest ciężko 
chory. W  domu były moje dwie siostry zakonne. Wieczorem u  bernardynów 
w Leżajsku było nabożeństwo św. Franciszka, tzw. „Transitus”, czyli takie przy-
pomnienie śmierci św. Franciszka. Po tym nabożeństwie, na którym modliłem 
się o wypełnienie woli Bożej dla naszego taty, poszedłem do szpitala pożegnać 
się z  nim. Siostry zostały w  szpitalu, a  ja musiałem wracać do Wrocławia, bo 
w poniedziałek miałem zajęcia. To była – jak wspomniałem – noc z niedzieli na 
poniedziałek. Jechałem nocnym pociągiem i też prawie całą noc się modliłem, 
bo wiedziałem, że prawdopodobnie tato umrze. I gdy rano byliśmy na śniada-
niu przyszła wiadomość, że tato zmarł około drugiej w nocy, w obecność sióstr 
zakonnych. To też taka noc, którą warto wspomnieć. 

Moi drodzy, z kapłaństwa wspominam też pewną noc z Wielkiego Tygodnia. 
Był taki zwyczaj, że zwiedzaliśmy groby Pańskie w Wielki Piątek. Pamiętam, że 
o  drugiej w  nocy pojechaliśmy do parafii św.  Bonifacego we Wrocławiu i  o  tej 
godzinie był pełny kościół ludzi. Nie pamiętam, który to był rok, ale to były lata 
osiemdziesiąte. We wszystkich konfesjonałach byli księża i  ludzie, którzy wcze-
śniej nie zdążyli, jeszcze się spowiadali. Była też adoracja prowadzona głośno 
i w ciszy. To mi pozostało w pamięci. Dzisiaj już się tego nie da odtworzyć, jest 
inny czas, ale czy nie warto byłoby wrócić do takich wydarzeń, kiedy księża pro-
wadzą takie pobożne praktyki.

Moi drodzy, wspomnę też noc, kiedy wezwał mnie nuncjusz do Warszawy, 
do Nuncjatury Apostolskiej. To  była noc z  30  na 31 stycznia 2004  roku. Wie-
działem, że coś się kroi, że to chyba będzie pytanie czy się przyjmie zgodę, 
żeby zostać biskupem, bo papież ma takie życzenie. Pamiętam, że byłem wtedy 
w Katowicach, bo należałem do Konferencji Rektorów Akademickich Szkół Pol-
skich, tzw.  „KRASP-u”, a  ja byłem wtedy rektorem Papieskiego Wydziału Teo-
logicznego we Wrocławiu. Pojechałem tam z  rektorem Politechniki Wrocław-
skiej, bo on był wtedy szefem Kolegium Rektorów we Wrocławiu. Wieczorem, 
po obradach idziemy na koncert do Filharmonii Śląskiej i w czasie wchodzenia  
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do filharmonii, zadzwoniła komórka. Odebrałem i słyszę: „Tu nuncjusz apostol-
ski – arcybiskup Kowalczyk – jest pilna sprawa i jest ksiądz proszony do nuncja-
tury”. Powiedziałem, że w tej chwili nie mogę dłużej rozmawiać, bo akurat wcho-
dzę na koncert, ale że zadzwonię, jak tylko koncert się skończy. Potem byliśmy 
na kolacji rektorskiej i po pierwszym daniu poszedłem na korytarz, zadzwoniłem 
i była krótka rozmowa: „Proszę jak najszybciej przyjechać do Warszawy, do nun-
cjatury”. Ja  mówię, że jestem na zjeździe rektorów i  nie mam ze sobą sutanny 
i  usłyszałem: „W jakim stroju ksiądz jest, w  takim niech przyjeżdża”. I  wtedy 
powiedziałem, że jutro przyjadę. Zwolniłem się jeszcze u rektora, że nie będzie 
mnie na obradach w sobotę i rano wyjechałem, ale noc była nieprzespana. Pamię-
tam jednak, że jak się trochę zdrzemnąłem, to mi się mama przyśniła, która już 
nie żyła, bo zmarła 5 listopada 2001. 

Moi drodzy, wspomnę jeszcze jedną noc z mojego kapłańskiego życia, miano-
wicie noc z 1 na 2 kwietnia 2005 roku. Byliśmy wtedy w Ziemi Świętej i  to była 
noc modlitewna z tego tytułu, że w tę noc udawaliśmy się na górę Synaj. Byliśmy 
w hotelu pod górą Synaj, w miejscowości Święta Katarzyna, tam, gdzie jest klasz-
tor prawosławny i wyszliśmy w środku nocy. Wiedzieliśmy, że papież jest w bardzo 
ciężkim stanie. To była rzeczywiście ostatnia noc papieża na ziemi jako żyjącego, 
bo w sobotę wieczorem o 21:37 zmarł, a my w nocy z piątku na sobotę szliśmy na 
górę Synaj, gdzie Mojżesz otrzymał Dekalog. Pamiętam, że z  księżmi, którzy mi 
towarzyszyli, modliliśmy się cały czas z Ojcem Świętym. 

3. Maryja – Matką, mającą na ziemi swoje domy

I jeszcze musimy podjąć trzeci punkt, bo liturgiści by nam nie wybaczyli, gdy-
byśmy nie nawiązali do Bożego słowa, które w  tę szczególną noc, dla nas w  noc 
czuwania, w noc modlitwy, tu, na świętym wzgórzu jasnogórskim, na tej świętej 
ziemi, zostało ogłoszone. 

Moi drodzy, ta piękna wizja św.  Jana Ewangelisty  – „Niewiasta obleczona 
w słońce i księżyc pod jej stopami, a na jej głowie wieniec z gwiazd dwunastu” 
(Ap  12,1b). Nie wiemy czy to był sen, czy to była wizja, może akurat we śnie, 
w  nocy, którą św.  Jan sobie zapamiętał, zapisał i  zostawił ją Kościołowi. Ten, 
który opiekował się Maryją, który na Golgocie usłyszał słowa: „Oto Matka twoja” 
( J 19,27a), otrzymał łaskę, żeby zobaczyć tę Niewiastę w chwale, czyli Wniebo-
wziętą. Dlatego, w  najbliższy czwartek, jak będzie uroczystość Wniebowzięcia, 
będziemy przyglądać się tej wizji – „Niewiasta obleczona w słońce i księżyc pod 
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jej stopami, a na jej głowie wieniec z gwiazd dwunastu”. Ta Niewiasta, to Maryja, 
to nasza Matka, która na ziemi ma swoje domy. Wiemy, że w każdym objawieniu 
była prośba, żeby wybudować świątynię – i w Lourdes, i w Fatimie, i w innych 
miejscach  – żeby tam Matka Boża była poznawana i  kochana. I  to miejsce, na 
którym jesteśmy, też ma taką proweniencję. 

4. Przesłanie Ewangelii – nawiedzenie

Moi drodzy, zaglądamy do Ewangelii, która jest z  bogatym przesłaniem. 
Na temat wątków, które się kryją w dzisiejszej Ewangelii, można wygłosić wiele 
katechez czy homilii. Chciejmy zauważyć choć niektóre wątki. Gdy Maryja 
dowiedziała się, że została Matką Zbawiciela, biegnie z pośpiechem do krewnej 
by jej służyć, bo dowiedziała się w  czasie zwiastowania, że również „Elżbieta, 
poczęła w swej starości syna i jest już w szóstym miesiącu ta, która uchodzi za nie-
płodną” (Łk 1,36). Maryja poszła służyć i była przy Elżbiecie, aż do narodzin Jana 
Chrzciciela. Ale co się działo, gdy nastąpiło to spotkanie? „Gdy Elżbieta usły-
szała pozdrowienie Maryi, poruszyło się dzieciątko w  jej łonie, a  Duch Święty 
napełnił Elżbietę” (Łk  1,41). Tu  już było działanie Jezusa. Jezus tego Ducha 
Świętego, którego obiecał, przekazał później apostołom, żeby mogli podjąć to 
brzemię, które otrzymali: „Idźcie więc i  nauczajcie wszystkie narody, udziela-
jąc im chrztu” (Mt 28,19a). Bez Ducha Świętego byłoby to niemożliwe, bo oni 
ciągle byli wystraszeni, ciągle trwali w traumie po Wielkim Tygodniu i nawet jeśli 
Jezus się ukazywał, to mieli wątpliwości. Nie mogli Go poznać, nie dowierzali, co 
mówiła Maria Magdalena, co mówili uczniowie z Emaus, gdy dawali świadectwo, 
że widzieli Jezusa i Go rozpoznali, nie uwierzył Tomasz i trzeba było mocy Ducha 
Świętego, żeby się zmieniło oblicze serc apostołów. Zatem okazuje się, że tam, 
gdzie był Jezus, tam już wcześniej działał Duch Święty – „Gdy Elżbieta usłyszała 
pozdrowienie Maryi, poruszyło się dzieciątko w jej łonie, a Duch Święty napełnił 
Elżbietę” (Łk 1,41). Jan Chrzciciel też już był napełniony Duchem Świętym. 

Maryja zawsze przychodzi z czymś, przychodzi do nas z Jezusem, gdy nas nawie-
dza i gdy my ją nawiedzamy. To są w naszym życiu te przepiękne, bardzo owocne 
spotkania z Maryją, która nas zawsze prowadzi do Jezusa. Nie ma Maryi bez Jezusa 
i nie ma Jezusa bez Maryi. My ewangelikom mówimy, że nie ma Bożego Narodze-
nia bez Maryi, nie ma pojawienia się Syna Bożego – Mesjasza na ziemi bez Maryi. 
Błogosławieni są ludzie, którzy przychodzą do Maryi i chcą się spotkać. 
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Moi drodzy, jak był tu św. Jan Paweł II, to mówił: „Gdyby te ściany czy konfe-
sjonały jasnogórskie mogły mówić, co się działo w historii tego sanktuarium, ale to 
tylko Bóg wie, to jest tajemnica Boga i ludzi. Niektóre nawrócenia, niektóre świa-
dectwa są bardzo piękne, ujmujące, wzruszające i one są spisane, ale wszystkiego 
nie wiemy, a to, co wiemy, to jest tylko rąbek. Dlatego nasze spotkania z Matką mają 
ten szczególny wymiar. 

Moi drodzy, Elżbieta, dzięki napełnieniu Duchem Świętym mogła powiedzieć 
te słowa: „Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane 
Ci od Pana” (Łk 1,45), a więc pochwała Maryi. Później Maryja też czerpała światło 
i moc od Jezusa, który Ją uświęcał od wewnątrz. Zresztą od samego początku Jezus 
nie chciał mieć Matki grzesznej, dlatego już przy poczęciu Maryja została uwol-
niona od grzechu pierworodnego.

I jest ta pieśń – „Magnificat” – którą Kościół zatrzymał dla siebie i powtarza ją 
każdego dnia w nieszporach. Bogu dzięki, że dzisiaj tę modlitwę mówią też świeccy, 
gdy modlą się brewiarzem, liturgią godzin. Są dwie główne godziny: poranna  – 
jutrznia i wieczorna – nieszpory.

Moi drodzy, na zakończenie parę wersetów z tego kantyku: „Wielbi dusza moja 
Pana, i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy” (Łk 1,46-47). Radość w Bogu, 
to wielka sprawa. Zobaczcie, jakich mamy posępnych katolików. Dzisiaj, jak się pój-
dzie w gości czy na przyjęcie, to są trzy tematy – rachunki, choroby i narzekanie, 
a księża mówią jeszcze o samochodach, ale taki temat najpopularniejszy na spotka-
niach rodzinnych czy sąsiedzkich, to rachunki, choroby i narzekanie na wszystko, 
co jest dookoła. A Maryja mówi: „I raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy”. 
Radość w Bogu wypływa z czystego serca, wypływa z przyjaźni z Bogiem. Kto jest 
obładowany grzechami, to nie będzie się cieszył. Taki może się uśmiechać, ale to 
jest tylko uśmiech wymuszony, przelotny, a  radość jako cnota, czyli taka łatwa 
łatwość do bycia radosnym, to jest dar Ducha Świętego. Maryja go miała – „I raduje 
się duch mój w Bogu, moim Zbawcy”.

Dalej: „Gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny” (Łk  1,49a). Moi 
drodzy, my czasem nie potrafimy dojrzeć tego, co nam Bóg uczynił. Każda i każdy 
z  nas, tu obecnych, każdy człowiek, wiele otrzymał i  otrzymał to wszystko, co 
jest mu potrzebne do zbawienia. To też warto sobie zabrać do serca od Maryi – 
„Gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny. Święte jest Jego imię” (Łk 1,49). 
Powtórzmy, nam też Bóg czyni wielkie rzeczy. Ja mogę to o  sobie powiedzieć 
i można byłoby o tym napisać książkę. Wszystkim nam Bóg błogosławi, a nam się 
wydaje, że jest inaczej. 
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Moi drodzy, w „Magnificat” jest zawarta prawda, że Bóg upodobał sobie ludzi 
pokornych – „Strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych” (Łk 1,52). Pokora! 
Gdyby w małżeństwach mąż miał więcej pokory, gdyby żona miała więcej pokory 
albo teść czy synowa, to jakie piękne byłoby życie małżeńskie. Także, gdyby było 
więcej pokory w kapłaństwie, w seminarium, w kurii, nawet episkopacie i wszędzie, 
to też współpraca i wzajemna więź przyjacielska, byłaby bardziej widoczna.

Zakończenie

Moi drodzy, popatrzmy na Maryję, która nam tę noc podarowała. Jakie to jest 
wyróżnienie być z Maryją przez noc na modlitwie, kiedy ludzie śpią. Czujmy się 
wszyscy wyróżnieni, bo to się już nie powtórzy tak, jak to dzisiaj było. 

Dlatego, Matko Boża, która słuchałaś, jak śpiewaliśmy, jak modliliśmy się na 
różańcu, popatrz w  nasze serca, popatrz, co przenieśliśmy. Każdy będzie mówił 
w ciszy swojego serca, sam za siebie, co przyniósł, za co dziękuje, o co prosi. Popatrz 
w nasze serca i tak, jak mówiliśmy w apelu – przytul nas do swojego serca.
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Poruszeni przy Matce Bożej 
mocą Ducha Świętego

Jasna Góra, 9 sierpnia 2019 r. 
Msza św. na zakończenie  

XVI Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej, 
Kaplica Jasnogórska

1. W mocy Bożego Ducha

Nasze pielgrzymki jasnogórskie prawie ze wszystkich diecezji, które spieszą na 
Jasną Górę każdego roku, włączają się w  program duszpasterski Kościoła, który 
jest wytyczony przez Konferencję Episkopatu Polski. Przypomnę, że poprzedni 
program był poświęcony sakramentowi chrztu świętego i trwał cztery lata. To się 
łączyło z  rokiem 2016, kiedy obchodziliśmy tysiąc pięćdziesiątą rocznicę chrztu 
naszego narodu. Od dwóch lat pracujemy w ramach drugiego programu, którego 
hasłem jest Osoba Ducha Świętego, tak bardzo związana z drugim sakramentem, 
który jest umieszczony na liście siedmiu sakramentów, a więc z sakramentem bierz-
mowania. Hasło tegoroczne brzmi: „W mocy Bożego Ducha”. My, kapłani, mamy 
świadomość, jak ważny to jest program i  jak wielka szansa, by w nas i w naszych 
wiernych odbudować tę świadomość działania Ducha Świętego w  Kościele 
i w ludziach. Dlatego tak nam bardzo zależało i powinno zależeć, żeby tę świado-
mość przekazać młodemu pokoleniu, ponieważ sakrament bierzmowania przyj-
muje zwykle młodzież, która znajduje się w  takim okresie życia, kiedy są różne 
kryzysy wiary, modlitwy i  jeszcze innego rodzaju kryzysy. Na  takim etapie życia 
szczególnie potrzebny jest Duch Święty, żeby pomógł nie tylko wybrać właściwą 
drogę życia, rozpoznać powołanie życiowe, ale żeby pomógł świadczyć o  Jezusie 
Zmartwychwstałym. Realizujemy zatem bardzo ważny program i to też z pewno-
ścią udało się przypomnieć podczas pielgrzymki, rekolekcji w drodze, bo wiemy, 
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że dla wielu młodych sakrament bierzmowania bywa traktowany jako zakończe-
nie edukacji religijnej. Czasem to jest też zakończenie praktyk religijnych, chodze-
nia regularnie na Mszę Świętą, przystępowania do spowiedzi świętej, a to ma być 
zupełnie inaczej. Sakrament bierzmowania, to nie zakończenie, ale początek nowej 
przygody, początek nowego etapu naszego życia, kiedy czujemy się świadkami 
Jezusa Zmartwychwstałego i jesteśmy przez Niego posłani, kiedy jesteśmy misjona-
rzami – jak nam przypomina papież Franciszek – żeby świadczyć. Zobaczcie, jakie 
to świadectwo dzisiaj jest ważne, kiedy Kościół jest spychany na margines, kiedy 
ludzie Kościoła są ośmieszani, kiedy się kpi ze znaków świętych, kiedy się parodiuje 
obrzędy sakralne na różnych festynach czy na różnych marszach. Jest potrzebne 
zdwojone, pomnożone świadectwo z naszej strony, żebyśmy mogli dalej budować 
z Duchem Świętym królestwo Boże w ludzkich sercach. 

Drodzy, bracia i siostry, dlatego temat końcowej homilii nie może odbiegać od 
tego głównego nurtu, który towarzyszy w tym roku Kościołowi w Polsce i także 
wszystkim niemal pielgrzymkom. Jak się wsłuchujemy w  hasła pielgrzymek 
diecezjalnych, to w  większości jest to hasło roku duszpasterskiego  – „W mocy 
Bożego Ducha”.

2. Działanie Ducha Świętego w działalności Chrystusa i Maryi

Przyglądnijmy się w  takim sumarycznym spojrzeniu działaniu Ducha Świę-
tego w działalności Chrystusa, w życiu Maryi – Jego Matki i naszej Matki, w życiu 
Kościoła i w naszym osobistym życiu.

Moi drodzy, Chrystus Pan, żeby mógł stać się człowiekiem, potrzebował nie-
wiasty i  wiemy, że Niewiasta Go poczęła za sprawą Ducha Świętego. W  zwia-
stowaniu Maryja usłyszała to wyjaśnienie: „Duch Święty zstąpi na Ciebie i  moc 
Najwyższego osłoni Cię” (Łk 1,35a), a więc zamieszkanie Syna Bożego na naszej 
ziemi w ludzkiej postaci dokonało się za sprawą Ducha Świętego – w mocy Bożego 
Ducha. Ten Duch Święty ciągle był obecny w życiu Jezusa. Taka manifestacja całej 
Trójcy Świętej miała najpierw miejsce nad Jordanem, a potem także w czasie prze-
mienienia na górze Tabor, które niedawno wspominaliśmy. Jezus miał świadomość 
działania w mocy Ducha Świętego. W mocy Ducha Świętego nauczał, głosił Ewan-
gelię; w mocy Ducha Świętego czynił cuda; w mocy Ducha Świętego wycierpiał 
za nas rany, przeżył to wyniszczenie i śmierć krzyżową; w mocy Ducha Świętego 
zmartwychwstał, a następnie tego Ducha Świętego przekazał Kościołowi, by dzieło, 
które dokonał na ziemi trwało, by było dostępne dla wszystkich pokoleń, które 
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przychodzą regularnie na naszą ziemię. Potrzebna była moc Ducha Świętego, żeby 
to dzieło przetrzymało wszystkie historyczne burze, żeby Bóg był obecny na ziemi 
nie tylko w Kościele, ale w sercach wielu ludzi. 

Najpierw zauważmy, że ta moc Ducha Świętego została przekazana Maryi  – 
pierwszej Córze Kościoła i  zarazem Matce Kościoła, najlepszej cząstce Kościoła, 
ludu Bożego. Zbliżamy się do uroczystości Wniebowzięcia Najświętszej Marii 
Panny i  będziemy się wpatrywać w  Maryję jako w  najdoskonalszy Owoc Ducha 
Świętego, Owoc Kościoła, Owoc ludzkości. Wiemy, że piękno i  wielkość Maryi 
to jest dzieło Boże, to jest – można powiedzieć – owoc działania Ducha Świętego. 
Maryja była przez całe życie zjednoczona z  Duchem Świętym i  to wszystko, co 
mówiła, co czyniła, także w tym zdarzeniu, przypomnianym przez dzisiejszą Ewan-
gelię  – cud w  Kanie Galilejskiej  – Maryja też działała w  mocy Ducha Świętego. 
Dlatego nazywamy Ją Oblubienicą Ducha Świętego. 

Moi drodzy, we wszystkich zjawieniach Maryi, które się pomnożyły w czasach 
nowożytnych, w  rożnych miejscach ziemi, Maryja działa i  pomaga nam w  mocy 
Bożego Ducha. 

3. Duch Święty w życiu Kościoła

Przechodzimy w ten sposób do obecności Ducha Świętego w nas. Wspomnia-
łem już w katedrze świdnickiej, gdy wychodziła główna grupa naszej pielgrzymki, 
że na ziemi, w obecnej epoce, która jest epoką Kościoła i uświęcania ludu Bożego, 
Duch Święty działa przede wszystkim we wspólnocie Kościoła i także w każdym 
jej członku, czyli w  każdym chrześcijaninie, w  każdym człowieku ochrzczonym 
i bierzmowanym. 

Moi drodzy, to, że Duch Święty działa w  Kościele, to jest niemal oczywiste. 
Nie chcą o tym słyszeć ludzie, którzy dali się okraść z wiary szatanowi i jego wysłan-
nikom, którzy do niego przystępują, działają w jego imieniu, sieją zamęt i walczą 
bezskutecznie z  Bogiem. Ta walka trwa i  dzisiaj się ujaskrawia przed naszymi 
oczyma, walka dobra ze złem, walka Ducha Świętego z duchem złym, który został 
pokonany na drzewie krzyża, ale nie został wypędzony z ziemi i dalej ludzi zniewala. 
My winniśmy się przed tym zniewoleniem bronić, a mamy w sobie moc Bożego 
Ducha, żeby tego złego ducha pokonać. 

Moi drodzy, niedawno udzielałem wywiadu w Radiu Wrocław – bo teraz jest 
taka moda na wywiady  – i  zapytano mnie: „Jakie Kościół ma perspektywy?”. 
Powiedziałem, że wspaniałe, że czas Ewangelii jest ciągle przed nami i przyszłość 
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Kościoła jest ciągle przed nami. Pan Jezus powiedział: „Bramy piekielne go nie 
przemogą” (Mt 16,18b); nie przemogły przez dwadzieścia wieków i nie przemogą 
także dzisiaj. Wszelcy poprawiacze Pana Boga, wszelcy wojownicy, którzy podno-
szą rękę na Pana Boga, ostatecznie przegrywają – „Miejcie odwagę: Jam zwyciężył 
świat” ( J 16,33b). Ten Jezus, przybity do krzyża, jest naszym Królem, jest naszym 
Zwycięzcą i  jeżeli idziemy za Nim, to też możemy być krzyżowani, opluwani, ale 
idziemy do zwycięstwa, które zawdzięczamy Duchowi Świętemu, który jest obie-
cany i dawany Kościołowi oraz każdemu pokoleniu, które wypełnia poszczególne 
etapy dziejów Kościoła. 

Dzisiaj Duch Święty nie jest słabszy i ma tę samą moc. To jest ten sam Duch 
Święty, który poruszył apostołów, którzy z tchórzliwych, niepewnych uczniów Pań-
skich, przeobrazili się w heroldów wiary i żadna siła ich nie zatrzymała w głoszeniu 
Ewangelii. To widzimy, jak patrzymy na apostoła Pawła, na apostoła Piotra z Janem, 
którzy działali w Jerozolimie. „Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29) – 
oświadczył Piotr, gdy był zatrzymany i  gdy domagano się zaprzestania głoszenia 
nauki o  Jezusie. Nic nie pomogło, bo najważniejszy był zawsze Jezus, ważniejszy 
nawet niż życie. Dlatego, prawie wszyscy położyli swoje życie na ołtarzu Kościoła 
jako męczennicy. 

Możemy dzisiaj wspomnieć naszych męczenników, męczenników naszego 
czasu. Dziewięć dni temu minęła siedemdziesiąta siódma rocznica śmierci w obozie 
w Dachau, byłego mieszkańca naszej diecezji – błogosławionego Gerharda Hirsch-
feldera – który przez wiele lat był wikariuszem w parafii św. Bartłomieja w Kudo-
wie-Zdroju, tam, gdzie pasterzem jest ksiądz prałat Romuald, a potem w Bystrzycy 
Kłodzkiej. Tam powiedział to słynne zdanie, za które spotkało go więzienie, a osta-
tecznie śmierć: „Wer der Jugend den Glauben an Christus aus dem Herzen reisst, ist 
ein Verbrecher” – „Kto wyrywa młodzieży z serc wiarę w Chrystusa, jest zbrodnia-
rzem”. To zdanie się nie spodobało. Wygłosił je w ostatnią niedzielę lipca 1941 roku, 
gdy widział, co się dzieje, jak diabeł szaleje i działa przez ludzi. Dlatego trafił do wię-
zienia w Kłodzku, następnie został wywieziony do więzienia w Wiedniu i potem 
przetransportowano go do Dachau, gdzie 1  sierpnia 1942  roku zakończył życie. 
To był niemiecki Popiełuszko, obrońca wiary, zwłaszcza wiary u młodzieży. 

Moi drodzy, dzisiaj jest też okrągła rocznica, bo siedemdziesiąt siedem lat temu, 
9 sierpnia 1942 roku, w komorze gazowej zakończyła życie Edyta Stein – św. Teresa 
Benedykta od Krzyża. Najpierw Żydówka, potem ateistka, potem chrześcijanka, 
potem karmelitanka i  na końcu męczennica. Wielka postać dolnośląskiej ziemi. 
Szczyćmy się tym, że mamy takich bohaterów wiary. 



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

180

Moi drodzy, dla Pana Boga i w Kościele nie liczy się tyle narodowość, ile wier-
ność Chrystusowi. Kościół jest obecny w różnych narodach i daje nam te wartości, 
które powinny wpływać na dobre współżycie narodów, żeby nie było wyniszczania. 
Wiemy, że ci, którzy wywoływali awantury w XX wieku, Bogiem pogardzili, krzy-
czeli – „Precz z Bogiem, precz z Chrystusem, precz z Kościołem” i dlatego doszło do 
tego, do czego doszło. To nie chrześcijaństwo ponosi winę za to, co się wydarzyło, 
za wymordowanie prawie dwustu milionów ludzi w XX wieku. Winę za to ponoszą 
ludzie, którzy dali się okraść z wiary, którzy przystali do szatana. Tam, gdzie jest 
szatan, tam jest kłamstwo, tam jest śmierć i tam jest zniewolenie. 

Drodzy, to takie wspomnienie bohaterów wiary, a my jesteśmy na pielgrzymce, 
żeby w  mocy Ducha Świętego tę ofiarę odbudować, żebyśmy byli umocnieni 
w wierze. Pielgrzymka z pewnością temu służyła. Wiara zawsze się wyraża w modli-
twie, bo kto wierzy, ten się modli. Ci, którzy mówią – „jestem wierzący, ale nieprak-
tykujący” – to są kłamcy, to są ludzie, którzy nie wiedzą, co mówią, bo prawdziwa 
wiara wyraża się w modlitwie i oczywiście w świadectwie. 

Moi drodzy, zamykając wątek działania Ducha Świętego w Kościele, zamknijmy 
go tym stwierdzeniem, że Duch Święty stanowi o mocy, o sile i o świętości Kościoła. 
Nasz udział w budowaniu świętości Kościoła jest też ważny, ale wiemy, że jest nie-
wielki, bo to Bóg jest źródłem świętości Kościoła. Dlatego, niech nas żadne straszy-
dło nie zatrzyma i nie wypędzi z naszych serc przekonania, że idąc za Chrystusem 
i działając w mocy Bożego Ducha, jesteśmy na zwycięskiej drodze. Przegrywamy 
czasem bitewki, ale batalii nie możemy przegrać, bo nie przegrał jej Chrystus, nie 
przegrała jej Maryja i my też nie przegramy. Siostry i bracia, czujmy się misjona-
rzami. To, co w nas jest, to jest do podziału, a nie do trzymania pod korcem. Nasze 
światło ma być jasne i oświecać tych ludzi, z którymi żyjemy w rodzinach, w szko-
łach, w parafiach, w diecezjach, w urzędach, także w parlamencie. Tak jak papież 
mówił i prosił: „Otwórzcie drzwi Chrystusowi”, wpuśćcie Go wszędzie, nie tylko 
do waszych serc, ale do przeróżnych wspólnot, gdzie są ludzie, którzy powinni dzia-
łać dla dobra wspólnego, a więc do działu kultury, działu nauki, działu gospodarki, 
działu polityki, działu mediów. A jak jest, to my wiemy! Mamy wiele do zrobienia 
i nie mówmy, że od nas to nic nie zależy, bo nie jestem ministrem, nie jestem dzien-
nikarzem, nie jestem burmistrzem czy jakimś dyrektorem. Wszyscy mamy wielkie 
możliwości, żeby świat czynić lepszym. Jak sama się staniesz lepszą matką, lepszą 
córką, lepszą wnuczką, lepszym dziadkiem, lepszą babcią, to już zmieniasz Kościół 
na lepszy i już zmieniasz świat na lepszy. To jest ewangelizacja.
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4. Działanie Ducha Świętego w wierzących

Moi drodzy, jeszcze parę słów o działaniu Ducha Świętego w nas. Św. Paweł dzi-
siaj powiedział takie słowa: „Bóg wysłał do serc naszych Ducha Syna swego, który 
woła: Abba, Ojcze!” (Ga 4,6b). Abba, Ojcze! To dzięki Duchowi Świętemu możemy 
powtarzać, że Panem jest Jezus, czyli że Jezus jest Chrystusem. To jest skrót, bo my 
mówimy krótko – Jezus Chrystus, ale to jest skrót, w którym jest wyznanie wiary, że 
Jezus z Nazaretu, ten widzialny człowiek, jest także Osobą Boską. Jezus jest Chry-
stusem, Jezus jest Bogiem, Jezus jest Mesjaszem. Bez pomocy Ducha Świętego tego 
nie można powiedzieć, bo wiara jest łaską, jest darem. Mówimy popularnie, że wiara 
jest dana i zadana. Najpierw jest dana, dlatego trzeba się modlić: „Panie, przymnóż 
nam wiary” (Łk  17,5) oraz mówić: „Panie, naucz nas się modlić” (Łk  11,11b). 
Każdy z tych darów – prawda, miłość, wolność, radość, pokój, to są dary, ale także 
wyzwania skierowane do nas. A więc mówimy krótko, że to jest nam dane i zadane, 
zadane do budowania tego przy naszym współudziale, ale w postawie pokory. Jeżeli 
nam się uda coś dobrego stworzyć, osiągnąć, to wychwalajmy Pana Boga, bo to jest 
dzieło Boże, dokonane przez nas jako słabe narzędzie. To jest Bóg, który pokazuje 
swoją moc, to się działo w życiu męczenników i to się dzieje dzisiaj w życiu tych, 
którzy są apostołami wiary i  którzy  – jak często widzimy  – są opluwani. Jednak 
takie opluwanie, takie poniżanie, prowadzi do przyszłego wywyższenia, a Wielkie 
Piątki zamieniają się w radosne poranki wielkanocne. 

Siostry i  bracia, działamy w  mocy Bożego Ducha i  działajmy w  rodzinach, 
w szkołach, wszędzie, a my, kapłani, nauczajmy i siejmy Ewangelię w mocy Bożego 
Ducha. Dlatego, przed każdym wystąpieniem skierujmy myśl do Ducha Świętego: 
„Przyjdź Duchu Święty, napełnij moje serce i  powiedz to, co trzeba powiedzieć 
tym, którzy będą słuchać”. Bez takiego aktu nie powinno się stawać, żeby głosić 
Ewangelię. „Duchu Święty przyjdź prosimy, Twojej łaski nam trzeba”. Kościół ma 
takie wypracowane modlitwy, takie metody, dlatego je szanujmy i posługujmy się 
nimi. Nie krytykujmy tego, co dawne, bo nie wszystko co nowe jest lepsze. Bądźmy 
też otwarci na tradycję Kościoła.

Zatem przepowiadanie Ewangelii tyczy się wszystkich, bo do głoszenia Ewan-
gelii są wezwani wszyscy ochrzczeni. W troszkę innej formie wygląda to ewange-
lizowanie w  rodzinie, w  zakładzie pracy, w  gronie rówieśników, w  szkole, aniżeli 
przy ołtarzu, gdy mówimy kazanie, ale to jest jedno dzieło ewangelizacji w mocy 
Bożego Ducha. Dlatego wołajmy o  światło Ducha Świętego, byśmy byli zawsze 
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bardzo mocno przywiązani do prawdy, do mądrości, która nie jest naszą mądrością, 
ale mądrością Bożą.

Moi drodzy, wszystkie sakramenty święte, które są udzielane w  Kościele, są 
udzielane w mocy Bożego Ducha. Zauważcie, że w każdej formule sakramentalnej 
jest mowa o Duchu Świętym. W sakramencie chrztu – „Ja ciebie chrzczę w imię 
Ojca i Syna, i Ducha Świętego”. W sakramencie bierzmowania – „Przyjmij znamię 
daru Ducha Świętego”. W  Eucharystii  – „Uświęć te dary mocą Twojego Ducha”. 
Kapłan prosi, żeby w mocy Bożego Ducha dokonać transsubstancjacji. Sakrament 
pokuty, rozgrzeszenie także ma formułę i w tej formule jest też obecny Duch Święty. 
Podobnie jest z formułą namaszczenia chorych. Gdy jest udzielany sakrament mał-
żeństwa, to śpiewamy: „O Stworzycielu, Duchu, przyjdź”. Gdy święcimy diakonów 
na kapłanów, to jest wkładanie rąk i przywołanie Ducha Świętego. Zatem zapamię-
tajmy, że w mocy Ducha Świętego świat jest uświęcany. 

Także w mocy Ducha Świętego pochylamy się nad każdym człowiekiem cier-
piącym, nad każdym chorym, nad każdym przegranym, zmarginalizowanym. Jezus 
zawsze stawał po stronie ubogich, po stronie pokornych, po stronie tych, którzy 
cierpieli. My też w mocy Ducha Świętego stawajmy po stronie tych, którzy są słabsi, 
którzy cierpią, którzy są doświadczeni, którzy są schorowani na duchu i na ciele.

Zakończenie

Prośmy Matkę Najświętszą, gdy kładziemy dzisiaj te wszystkie sprawy, nasze 
słowa wdzięczności za to, co za nami, za dary otrzymane na drodze naszego życia. 
Ta droga ma różne wymiary. W moim przypadku ta droga niedawno osiągnęła sie-
demdziesiąt pięć lat i taka liczba się pojawiła. Każdy ma swój czas, każdy ma swoją 
drogę. Pamiętajmy, że dla każdego Pan Bóg wybrał godzinę przyjścia, zaistnienia 
na tym świecie i wybierze nam godzinę odejścia – nie kto inny, tylko On. Dlatego 
czujmy się pielgrzymami. 

Moi drodzy, dzisiaj, gdy składamy Matce Bożej to wszystko, co nieśliśmy 
w  pocie czoła przez tyle dni, złączmy ze słowem  – „dziękujemy”. Dziękujemy 
Ci, Panie Boże, tutaj przed Maryją, w  której sercu jesteśmy, która nas przytula 
do swojego matczynego serca za to, co za nami, że wielkie rzeczy Bóg uczynił 
w naszym życiu. Czasem nie potrafimy tego dojrzeć, a Maryja dojrzała i powie-
działa: „Wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny. Święte jest Jego imię” (Łk 1,49). 
Zostawmy te kosze przeróżnych próśb, dotyczących spraw doczesnych, ale także 
spraw duchowych, kosze nasze i naszych bliskich. Na początku uczyniliśmy też 
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ten akt przeproszenia i  wynagrodzenia Maryi za te bluźnierstwa, które dzieją 
się na świecie. To są też dzieci Maryi, dzieci niegrzeczne, dzieci zagubione i nie 
wolno ich przekreślać. My ciągle tłumaczymy tym dziennikarzom, że co innego 
jest człowiek, a  co innego jest jego ideologia. Czasem ten człowiek zachwyca 
się ideologią, która nie ma nic wspólnego z Panem Bogiem, która się Bogu nie 
podoba. Ideologię odrzucamy, ale człowiekowi podajemy rękę. Jak wczoraj ojciec 
Dariusz pytał księdza arcybiskupa Jędraszewskiego: „Gdyby do księdza arcybi-
skupa przyszedł człowiek i powiedział, że jest tą tęczową zarazą, to czy arcybiskup 
by go tak nazwał?”. Powiedział: „Nie! Człowieka bym uszanował. Gdyby do mnie 
przyszedł, to podałbym mu rękę, bo to jest mój brat w człowieczeństwie. Ale nie 
powiedziałbym „tak” dla ideologii, którą dał się opętać. Dla ideologii mówimy 
„nie”, ale dla człowieka „tak”.

Moi drodzy, niech nam resztę dopowie Duch Święty, w  naszych prywatnych 
refleksjach i modlitwach. Rozejdźmy się potem z tego świętego miejsca odmienieni 
i  w  mocy Ducha Świętego, byśmy dalej szli drogami prawdy, drogami nadziei 
i drogami miłości.
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1
„Błogosławieni ubodzy w duchu,  

albowiem do nich należy królestwo niebieskie” (Mt 5,3).

Bóg jest dla wszystkich,  
zwłaszcza dla ubogich w duchu

Jasna Góra, Dzień pierwszy, niedziela,  
17 sierpnia 2008 r., godz. 9.30, 

Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Umiłowani w  Panu Bracia i  Siostry, rozważaniem niniejszym rozpoczynamy 
naszą drogę myślową w ramach rozpoczynającej się dziś Jasnogórskiej Nowenny 
Narodowej, przygotowującej nas do uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej. 
Temat naszych rozważań brzmi: Z Maryją w służbie dźwigania się człowieka i naro-
dów. Nasze rozważania każdego dnia będą miały dwie odsłony: przedpołudniową 
i  wieczorną. Sesję przedpołudniową złączymy z  Ośmioma błogosławieństwami 
zapisanymi w Ewangelii św. Mateusza, wieczorną zaś połączymy z kolejnymi stu-
leciami działalności Ojców Paulinów, poczynając od wieku XIII, kiedy to powstał 
Zakon Świętego Pawła Pierwszego Pustelnika. Światło i  natchnienie będziemy 
zawsze czerpać z ewangelii dnia, ogłaszanej na codziennej liturgii. U tronu Jasno-
górskiej Matki codziennie będziemy prosić Ducha Świętego o  łaskę rozpoznania 
prawdy i stosowania jej w konkretnych warunkach naszego życia: osobistego, spo-
łecznego, kapłańskiego, zakonnego, rodzinnego, narodowego. 

Jasna Góra jest sanktuarium, jest świątynią całego narodu, żyjącego w kraju 
i za granicą. Stąd też będziemy pokornie i wytrwale prosić nie tylko w naszych 
indywidualnych intencjach, ale będziemy błagać o mądrość dla wszystkich: dla 
rządzących, dla rodziców, wychowawców, dla młodego pokolenia. Będziemy 
prosić o  wierność nas wszystkich Panu Bogu, o  zgodę narodową i  prawdziwą 
troskę o dobro wspólne naszej Ojczyzny. Czas nowenny będzie czasem wielkiej 
modlitwy za nasz ojczysty dom.
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1. Przesłanie Ewangelii XX niedzieli zwykłej roku A

Bracia i  Siostry, w  odczytanej dziś ewangelii znajdujemy dwa wyraźne wątki: 
pierwszy nazwiemy powszechnością zbawienia, drugi – potrzebą silnej wiary oraz 
pokornej i wytrwałej modlitwy. Wątek pierwszy streszcza refren psalmu responso-
ryjnego: „Niech wszystkie ludy sławią Ciebie, Boże” (Ps 67,4a). Wątek drugi odkry-
wają słowa Chrystusa: „O niewiasto, wielka jest twoja wiara; niech ci się stanie, jak 
chcesz” (Mt 15,28).

A. Bóg jest dla wszystkich
Bóg tak często przypominał w dziejach zbawienia, że jest Bogiem wszystkich 

ludzi, wszystkich ludów i narodów. Dzisiaj znajdujemy potwierdzenie tego faktu 
w darze uzdrowienia córki niewiasty kananejskiej, która nie należała do narodu 
wybranego. W pierwszej chwili Chrystus nie zareagował na jej prośbę o uzdro-
wienie jej córki, ciężko dręczonej przez złego ducha. Gdy ona nadal natarczy-
wie i pokornie prosiła, Jezus skierował do niej bardzo surowe, prawie obraźliwe 
słowa: „Niedobrze jest zabrać chleb dzieciom i rzucić psom” (Mt 15,26). Kobieta 
nie obraziła się, ale pełna pokory i odwagi trwała przy swojej prośbie. Odparła 
z odwagą i pokorą: „Tak, Panie, lecz i szczenięta jedzą z okruszyn, które spadają ze 
stołu ich panów” (Mt 15,27). Jezus, widząc jej postawę, wypowiedział w końcu 
pod jej adresem pochwałę i  spełnił jej prośbę: „O niewiasto, wielka jest twoja 
wiara; niech ci się stanie, jak chcesz” (Mt 15,28). Zauważmy, że czynnikiem roz-
strzygającym o udzieleniu daru, o łasce uzdrowienia, nie była tu przynależność 
narodowa, ale wiara w moc zbawczą Chrystusa i usilne błaganie. Wydarzenie to 
poucza, że zbawienie otrzymają od Jezusa ci, którzy mocno wierzą oraz pokornie 
i wytrwale proszą.

Bracia i Siostry, Bóg zatem jest Bogiem nas wszystkich, jest Ojcem wszystkich 
ludów i narodów, a więc nie tylko Żydów, nie tylko nas, Polaków, nie tylko Rosjan, 
Gruzinów, Niemców, Francuzów, Włochów, Brazylijczyków czy Amerykanów. Jest 
Bogiem wszystkich, i wszystkim, którzy wierzą, przynosi zbawienie. Nie jest więc 
tak, jak głoszą Świadkowie Jehowy, że tylko wybrana garstka ludzi jest przez Boga 
umiłowana i że tylko ona dostąpi zbawienia. Nie jest też tak, jak twierdzą niektórzy 
religioznawcy, że jednych zbawia Budda, innych Jezus, a jeszcze innych Mahomet. 
Obecny Ojciec Święty Benedykt XVI – jeszcze jako prefekt Kongregacji Nauki 
Wiary – w deklaracji Dominus Iesus przypomniał, że jest tylko jeden Zbawiciel 
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człowieka i świata, a Jego imię brzmi Jezus Chrystus. Jego zbawienie jest zaadre-
sowane do wszystkich narodów świata i  dzisiaj urzeczywistnia się w  Kościele.  
To  zbawienie może być przyjmowane jedynie w  postawie wiary. Jakby to było 
wspaniale, gdyby wszyscy mieszkańcy ziemi wołali z  wiarą i  wdzięcznością: 
„Niech wszystkie ludy sławią Ciebie, Boże” (Ps 67,4a).

B. Wiara warunkiem przyjęcia daru zbawienia
Bracia i  Siostry, raz jeszcze przypomnijmy końcowe słowa Jezusa wypowie-

dziane do proszącej poganki, niewiasty z  Kanaanu: „O niewiasto, wielka jest 
twoja wiara; niech ci się stanie, jak chcesz” (Mt 15,28). Pamiętamy także słowa 
Chrystusa z ewangelii ubiegłej niedzieli, skierowane do tonącego Piotra: „Czemu 
zwątpiłeś, małej wiary?” (Mt 14,31). Jezus tak często wskazywał ludziom, że bez 
wiary nie można zbliżyć się do Boga, rozpoznać Jego miłości i z Nim się zaprzy-
jaźnić. Św. Paweł, Apostoł Narodów, którego w obecnym roku częściej cytujemy, 
tak często pisał o ważności i potrzebie wiary: „Człowiek osiąga usprawiedliwienie 
przez wiarę (Rz 3,28); „Bo sercem przyjęta wiara prowadzi do usprawiedliwie-
nia” (Rz 10,10); „Łaską bowiem jesteście zbawieni przez wiarę” (Ef 2,8). 

Przykładem wiary dla nas jest postać Abrahama, który przeszedł wprost nie-
wiarygodne próby wiary. Dlatego zyskał sobie miano ojca wiary. Niezwykłym 
przykładem wiary jest Maryja. Jej wiarę pochwaliła krewna Elżbieta: „Błogo-
sławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane Ci od Pana” 
(Łk 1,45). 

Skoro wiara jest tak ważna i  potrzebna do zbawienia, przypomnijmy sobie, 
w jakim człowieku się ona rodzi, co jej w człowieku sprzyja, a co przeszkadza.

Aby otrzymać łaskę wiary, potrzebna jest w nas pokora, która jest w Ewangelii 
nazwana ubóstwem duchowym. Właśnie taką pokorę miała niewiasta kananej-
ska. Chrystus na pierwszym miejscu nazwał ubogich w duchu błogosławionymi, 
czyli szczęśliwymi, i  obiecał im królestwo niebieskie: „Błogosławieni ubodzy 
w duchu, albowiem do nich należy królestwo niebieskie” (Mt 5,3).

2. „Błogosławieni ubodzy w duchu” (Mt 5,3)

Bracia i Siostry, cóż znaczy owo: „Błogosławieni ubodzy w duchu”? Znaczy to: 
nieprzywiązani do niczego, niemający nic i oczekujący wszystkiego od Boga, wolni 
w sercu dla Pana. Są błogosławieni, szczęśliwi, ponieważ w ich sercach jest miejsce 
dla Boga. 



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

190

Tu, przed Matką Bożą, chcemy zauważyć, że na tyle wierzymy, na ile jeste-
śmy ubodzy w  duchu. Słowo „ubogi” w  sensie biblijnym niekoniecznie oznacza  
ubóstwo w znaczeniu materialnym. Ubogim w duchu był np. król Dawid, człowiek 
postawiony na szczycie drabiny społecznej i materialnie zamożny, ale otwarty na 
Boże przebaczenie, o które pokornie prosił po popełnionym grzechu: „Zmiłuj się 
nade mną, Boże, w  łaskawości swojej, w  ogromie swej litości zgładź nieprawość 
moją” (Ps 51,3). Człowiek ubogi duchem to człowiek ogołocony z pewności siebie, 
to ktoś, kto wie, że nie może liczyć na siebie, na własne siły. Taki człowiek ukierun-
kowany jest na oczekiwanie wszystkiego od Boga. Żeby uwierzyć, trzeba odczuć 
swoją słabość, swoją niemoc. Niewiasta kananejska doświadczyła takiej niemocy 
w chorobie córki, dlatego stanęła przed Jezusem z wiarą, że On może pomóc.

Warto zapamiętać: twoja słabość, niemożność, bezradność staje się jakby szcze-
liną, przez którą będzie przeciskała się do twojego serca łaska wiary. Można powie-
dzieć, że poprzez nasze zranienia Bóg daje nam łaskę pogłębienia wiary. Sama miłość 
Boga nie leczy tego, który nie ma ran. Właśnie dlatego, że człowiek leżał pobity na 
ziemi, Samarytanin go podniósł i zaofiarował mu pomoc, złożył dar miłości3.

3.  Nasze życiowe zranienia szansą wiary  
i drogą do przyjęcia daru Boga

Bracie i siostro, jesteś na Jasnej Górze, na miejscu szczególnym dla wierzących 
Polaków. Może i w twoim życiu jest jakaś niegojąca się rana, może jakaś nieprze-
zwyciężona udręka, niepokonany, nieutulony żal czy śmiertelny niepokój, może 
jakaś ukryta gorycz  – i  może uważasz, że wszystko się już skończyło, że tu nie 
da się już nic zrobić. Uwierz, że jest odwrotnie. To wszystko, co cię spotyka, ma 
być dla ciebie kanałem łaski. Pan Bóg musi dopuścić tyle zranień, tyle trudnych 
chwil, abyś poczuł się słaby i przez to otworzył się na łaskę. Gdy poczujesz się 
dotknięty bardzo boleśnie, pamiętaj, że jest to błogosławiony ból, który w tobie 
robi miejsce dla łaski. To wszystko jest dla ciebie szansą pogłębienia wiary. Twoja 
słabość sprawia, że przez wiarę może zamieszkać w tobie moc Boga. Bóg, zbliża-
jąc się do ciebie, musi uczynić cię słabszym, abyś Go potrzebował, byś wierząc 
i coraz bardziej mu ufając, w Nim szukał oparcia, abyś stawał się coraz bardziej 
jego uczniem, ewangelicznym dzieckiem.

3 Por. ks. T. Dajczer, Rozważania o wierze, Częstochowa 1992, s. 49–51.
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Zakończenie

Siostry i Bracia, hasłem naszej tegorocznej nowenny są słowa: Z Maryją w służ-
bie dźwigania się człowieka i narodów. Nasi Ojcowie Paulini, przeżywający w tym 
roku jubileusz 700-lecia zatwierdzenia Zakonu św. Pawła Pierwszego Pustelnika, 
w tym sanktuarium pomagają ludziom dźwigać się ku Panu Bogu. Ich i wszyst-
kich tu przychodzących wspiera w tym Maryja. Stańmy dzisiaj przed Chrystu-
sem, w  obecności Maryi, w  postawie niewiasty kananejskiej, stańmy ubodzy 
w duchu, stańmy z naszymi życiowymi zranieniami, brakami, udręczeniami, ale 
stańmy w pokorze i z głęboką wiarą, że Pan Bóg jest dla nas, że nas może dźwi-
gnąć z naszego niedostatku.

Maryjo, Jasnogórska nasza Królowo, prosimy w  Twojej obecności Pana Boga 
o postawę ubogich w duchu, którym Twój Syn obiecał szczęście. Prosimy o postawę 
niewiasty z Kanaanu, abyśmy nie ustawali w proszeniu, abyśmy nie zrażali się, gdy 
w  pierwszej chwili Twój Syn nas nie wysłuchuje, tak jak zwlekał ze spełnieniem 
prośby owej niewiasty.

Maryjo, prosimy, aby zagubieni ludzie, także niektórzy nasi rodacy w kraju i za 
granicą, odszukali Chrystusa, który żyje z  nami w  Kościele, i  przyłączyli się do 
naszego wielbienia Boga. 

Dzisiaj my na Jasnej Górze, na rozpoczęcie nowenny, w nadziei na Bożą pomoc 
przyłączamy się do wielbienia Boga z całym Kościołem, słowami śpiewanego dziś 
psalmu: „Niech wszystkie ludy sławią Ciebie, Boże. Niech Bóg się zmiłuje nad nami 
i niech nam błogosławi; niech nam ukaże pogodne oblicze! Aby na ziemi znano 
Jego drogę, Jego zbawienie – pośród wszystkich ludów. Niech Ciebie, Boże, wysła-
wiają ludy, niech wszystkie narody dają Ci chwałę! Niech się narody cieszą i weselą, 
bo rządzisz ludami sprawiedliwie i  kierujesz narodami na ziemi. Niech Ciebie, 
Boże, wysławiają ludy, niech wszystkie narody dają Ci chwałę!” (Ps 67,2–6). Amen.
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Historyczny kontekst narodzin 
Zakonu Ojców Paulinów

Jasna Góra, Dzień pierwszy, niedziela,  
17 sierpnia 2008 r., godz. 18.30, 

Szczyt Jasnogórski

1. Zapowiedź tematu jasnogórskiej nowenny

Po  dniach niepogody, pod błękitnym niebem rozpoczynamy dziś w  Jasno-
górskim Sanktuarium nowennę, przez którą przygotujemy się duchowo do uro-
czystości Matki Bożej Częstochowskiej. Jest to już wieloletnia praktyka, którą 
pielęgnują Ojcowie Paulini, od przeszło sześciu wieków stróże tego świętego 
miejsca. Każdego roku Jasnogórska Nowenna przed uroczystością Matki Bożej 
Częstochowskiej posiada wiodący temat, związany zwykle z  obchodzonymi 
jubileuszami i  rocznicami. Dla pewnej ciągłości duszpasterskiej przypomnę, że 
przed rokiem ks.  bp  Wacław Depo, pasterz kościoła zamojsko-lubaczowskiego, 
w ramach tej nowenny podjął temat złotego jubileuszu peregrynacji kopii Jasno-
górskiego Obrazu. W  czasie rozważań przypomniał, jak wielką rolę spełniła 
i nadal spełnia owa peregrynacja w ewangelizacji i w umacnianiu wiary oraz życia 
religijnego i moralnego naszego narodu.

Przed dwoma laty ks.  biskup Stanisław Stefanek, pasterz Kościoła łomżyń-
skiego, w  ramach sierpniowej nowenny rozważał temat jasnogórskich ślubów 
narodu. Mijała bowiem wtedy 350. rocznica lwowskich ślubów króla Jana Kazi-
mierza (1 IV 1656) oraz 50. rocznica jasnogórskich ślubów narodu, ułożonych 
w czasie uwięzienia przez ks. kard. Stefana Wyszyńskiego, a złożonych na Jasnej 
Górze 26 sierpnia 1956 roku w obecności ponad miliona wiernych.

Obecny rok jest także rokiem jubileuszowym. Jak wiemy, upływa on pod 
znakiem świętowania 700-lecia zatwierdzenia Zakonu św.  Pawła Pierwszego 
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Pustelnika. Na Jasnej Górze od wielu już miesięcy nawiązuje się do tego ważnego 
wydarzenia. Jubileusz ów staje się okazją do uwydatnienia roli zakonu paulinów 
w życiu Kościoła, w szczególności Kościoła w naszej Ojczyźnie. 

W związku z obchodzonym jubileuszem zarząd jasnogórskiego klasztoru na 
tegoroczną nowennę proponuje nam temat: Z  Maryją w  służbie dźwigania się 
człowieka i narodów. W czasie codziennych rozważań chcemy sobie uświadomić, 
jak Pan Bóg dźwigał nas z nizin naszych upadków, z nizin naszych słabości, zapo-
mnień – i przyciągał ku sobie. Chcemy też rozważyć rolę tego miejsca, posługi 
Ojców Paulinów oraz tej wielkiej roli, jaką w tym dźwiganiu miała zawsze Matka 
Najświętsza, obecna tu w znaku Jasnogórskiej Ikony. 

Zaproszony do przewodniczenia tym rozważaniom i  modlitwie, co jest dla  
mnie wielkim wyróżnieniem i  przywilejem, proponuję, byśmy w  każdym dniu 
naszej nowenny nasze rozważania na spotkaniach wieczornych układali w formę 
tryptyku. W pierwszej części zechcemy czerpać natchnienie i mądrość z codzien-
nych czytań mszalnych, jakie Kościół wybrał na dni między dwudziestą a dwu-
dziestą pierwszą niedzielą zwykłą w ciągu roku, które przypadają w czasie naszej 
nowenny. To  będzie główne źródło i  przedmiot naszego namysłu. Pamiętając, 
że historia jest naszą nauczycielką, jest naszą magistra vitae – w drugiej części, 
w poszczególnych dniach będziemy wracać kolejno do ostatnich siedmiu wieków 
Kościoła, w których działał Zakon św. Pawła Pierwszego Pustelnika. Zechcemy 
przypomnieć, jaka była rola Jasnej Góry, jak Ojcowie Paulini wraz z  Maryją 
przyczynili się do dzieła odradzania się człowieka i narodu. W trzeciej zaś części 
naszego tryptyku – na bazie doświadczenia biblijnego i historycznego – będziemy 
się zastanawiać, jakie wezwania stoją dziś przed nami, jak w warunkach współ-
czesnych może się dokonywać dźwiganie się człowieka i narodu, byśmy byli lep-
szymi uczniami Chrystusa.

2.  Przesłanie liturgii słowa XX niedzieli zwykłej (rok A):  
Bóg wzywa wszystkich do zbawienia, do wiary,  
do pokory i do wytrwałej modlitwy

Przez wszystkie trzy czytania dzisiejszej liturgii przewija się myśl o powszechno-
ści zbawienia. Pan Bóg chce zbawić wszystkich ludzi. Dzieło zbawienia dokonane 
przez Chrystusa jest darem dla wszystkich pokoleń wszystkich narodów świata.

Jest prawdą, że Bóg najpierw nawiązał bliższy kontakt z jednym narodem. Był to 
naród izraelski. Z tym narodem związał się przymierzem. Ten naród wyprowadził 
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z niewoli egipskiej, zawarł z nim przymierze, przekazał mu przykazania. Do tego 
narodu posyłał potem proroków, którzy w  Jego imieniu upominali grzeszących, 
wzywali do zachowywania Bożego Prawa, nieśli pocieszenie cierpiącym dla spra-
wiedliwości, wreszcie zapowiadali nadejście w  tym właśnie narodzie wysłańca 
Bożego – Mesjasza. Ci sami prorocy zapowiadali także, że Bóg rozszerzy swoje zba-
wienie na wszystkie narody. W dzisiejszym fragmencie Księgi Izajasza jest o tym 
mowa: „dom mój będzie nazwany domem modlitwy dla wszystkich narodów” 
(Iz 56,7). Dom ten – to cały świat, w którym każdego dnia winny brzmieć słowa 
dzisiejszego refrenu psalmu responsoryjnego: „Niech wszystkie ludy sławią Ciebie, 
Boże” (Ps 67,4a).

Także św. Paweł w drugim czytaniu nawiązuje do powszechności zbawienia, gdy 
stwierdza: „Bóg poddał wszystkich nieposłuszeństwu, aby wszystkim okazać swe 
miłosierdzie” (Rz 11,32).

Powszechność zbawienia ujawnia się bardzo wyraźnie w  postawie Jezusa 
wobec niewiasty kananejskiej. W  pierwszej chwili Chrystus nie zareagował na 
jej prośbę, by uzdrowić jej córkę, ciężko dręczoną przez złego ducha. Gdy ona 
nadal natarczywie i  pokornie prosiła, Jezus skierował do niej bardzo surowe, 
prawie obraźliwe słowa: „Niedobrze jest zabrać chleb dzieciom i  rzucić psom” 
(Mt  15,26). Kobieta nie obraziła się, w  pokorze trwała przy swej prośbie. 
Odparła Jezusowi z odwagą i pokorą: „Tak, Panie, lecz i szczenięta jedzą z okru-
szyn, które spadają ze stołu ich panów” (Mt 15,27). Jezus w końcu wypowiedział 
pod jej adresem pochwałę i  spełnił jej prośbę: „O niewiasto, wielka jest twoja 
wiara; niech ci się stanie, jak chcesz” (Mt 15,28). Zauważmy, że czynnikiem roz-
strzygającym o udzieleniu daru, o łasce uzdrowienia, nie była tu przynależność 
narodowa, ale wiara w moc zbawczą Chrystusa i usilne błaganie. Wydarzenie to 
poucza, że zbawienie od Jezusa otrzymają ci, którzy mocno wierzą oraz pokornie 
i wytrwale proszą.

Bóg zatem jest Bogiem dla wszystkich, jest Ojcem wszystkich ludów i naro-
dów, a  więc nie tylko Żydów, nie tylko nas, Polaków, nie tylko Rosjan, Gruzi-
nów, Niemców, Francuzów, Włochów, Brazylijczyków czy Amerykanów. Jest 
Bogiem wszystkich, i  wszystkim, którzy wierzą, ofiarowuje zbawienie, ofiaro-
wuje swoją pomoc. Nie jest więc tak, jak głoszą Świadkowie Jehowy, że tylko 
wybrana garstka ludzi jest przez Boga umiłowana i że tylko ona dostąpi zbawie-
nia. Nie jest też tak, jak niektórzy mówią, że jednych zbawia Budda, innych Jezus, 
a jeszcze innych Mahomet. Obecny Ojciec Święty Benedykt XVI – jeszcze jako 
prefekt Kongregacji Nauki Wiary  – w  deklaracji Dominus Iesus przypomniał, 
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że jest tylko jeden Zbawiciel człowieka i świata, a Jego imię brzmi Jezus Chry-
stus. Jego zbawienie jest zaadresowane do wszystkich narodów świata i  dzisiaj  
urzeczywistnia się w Kościele. Trzeba się tylko otworzyć na dar tego zbawienia, 
w postawie wiary pokornie i wytrwale o nie prosić. 

Bracia i Siostry, prawda ta czytelnie i jednoznacznie jest głoszona tu, na Jasnej 
Górze, gdzie znajduje się ambona naszego narodu. Z  tej ambony wielokrotnie 
przemawiał Jan Paweł  II, a  potem jego następca Benedykt XVI. Przemawiali 
wielcy prymasi, przemawiało wielu biskupów, a najczęściej przemawiają od prze-
szło sześciu wieków Ojcowie Paulini.

3.  Okoliczności narodzin Zakonu św. Pawła I Pustelnika – 
przesłanie XIII wieku

Bracia i Siostry, gdy dzisiaj odwiedzamy Jasną Górę, gdy widzimy posługujących 
tu Ojców Paulinów, gdy słuchamy ich codziennych rozważań podczas Apelu Jasno-
górskiego, zwykle nie zastanawiamy się, skąd się tutaj wzięli, jaką mają historyczną 
metrykę, w czym się przysłużyli Kościołowi w ciągu swojej ponad siedemsetletniej 
działalności.

W ramach naszej nowenny powrócimy do historii, by dostrzec działanie Opatrz-
ności Bożej, rozpoznać Tego, który pisze historię życia ludzi i narodów, każdego 
i  każdej z  nas, który wypisał piórem odwiecznej mądrości także historię Jasnej 
Góry i Ojców Paulinów.

Zakon paulinów, którego pełna nazwa brzmi Zakon św.  Pawła Pierwszego 
Pustelnika (Ordo Sancti Pauli Primi Eremitae), powstał w  początkach XIII 
wieku na Węgrzech. Za swojego ojca i patrona obrał sobie postać św. Pawła z Teb, 
pustelnika, który należał do pierwszych mnichów egipskich z przełomu III i IV 
wieku (228–341). Według dostępnych źródeł historycznych Tebańczyk żył sto 
trzynaście lat, spędzając większość swego życia na pustyni, gdzie w ciszy przeby-
wał z Bogiem i już na ziemi przyzwyczajał się do wieczności. Pierwszym zakon-
nikom węgierskim spodobał się charyzmat św. Pawła Pustelnika: życie w czysto-
ści, ubóstwie i posłuszeństwie, w klimacie modlitwy, miłości Krzyża i przyjaźni 
z  Matką Najświętszą. Pierwszą paulińską wspólnotę zgromadził biskup Bartło-
miej z pustelników rozproszonych w naddunajskich lasach i skalnych grotach. Dla 
tej wspólnoty wybudował w roku 1225 klasztor i kościół pw. św. Jakuba na górze 
Patacs. Jednakże za właściwego ojca i  założyciela zakonu paulińskiego uważa 
się bł. Euzebiusza z Ostrzyhomia, który razem ze swoimi pierwszymi uczniami:  
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Stefanem i Benedyktem, założył na górze Pilis klasztor Świętego Krzyża. W roku 
1250 obydwa klasztory zostały połączone w jeden, a ich wspólnym przełożonym 
został bł.  Euzebiusz. Wkrótce nowo utworzona społeczność zakonna przyjęła 
nazwę Bracia Świętego Pawła, Pierwszego Pustelnika. 

W roku 1308, a więc dokładnie 700 lat temu, papież Klemens V poprzez swo-
jego legata, kard. Gentilisa, nadał wspólnocie paulińskiej regułę św.  Augustyna 
i w ten sposób oficjalnie zatwierdził Zakon św. Pawła Pierwszego Pustelnika. 

Przypominając powyższe fakty, możemy powiedzieć, że zakon pauliński ma 
wspaniałą metrykę historyczną. Narodził się w Kościele w XIII wieku, uważanym 
za złoty wiek kultury średniowiecza. To  właśnie wtedy powstały pierwsze euro-
pejskie uniwersytety: w  Paryżu (1200), Neapolu (1227), Tuluzie (1229), Cam-
bridge (1231), Salamance (1243), Lizbonie (1290). W tym także wieku powstały 
dwa zakony żebracze: franciszkanie i  dominikanie. Już w  swoich początkach 
zakony te wydały znakomitych teologów oraz sławnych świętych. Duchownymi 
synami św. Franciszka z Asyżu (1182–1226) byli: św. Bonawentura (1218–1274), 
św. Antoni Padewski (†1231), bł. Duns Szkot (1270–1308), pierwszymi zaś teo-
logami i zarazem świętymi Zakonu Kaznodziejskiego św. Dominika (1170–1221) 
byli: św. Albert Wielki (1200–1280) i św. Tomasz z Akwinu (1225–1274), u nas 
św.  Jacek Odrowąż (†1257) i  bł. Czesław († 1241). Równolegle z  wielką filozo-
fią i  teologią średniowiecza rozwijała się wspaniała sztuka gotycka ze swoimi 
strzelistymi wieżami. W  wieku XIII nastąpił groźny najazd Tatarów, zatrzymany 
pod Legnicą w 1241 roku, gdzie poległ Henryk Pobożny, syn św. Jadwigi Śląskiej. 
W  XIII wieku, gdy powstał zakon paulinów, nasza polska ziemia wydała wielu 
świętych, wspomnianych już: św. Jacka (†1257), św. Jadwigę Śląską (1174–1243), 
św.  Kingę, bł.  Czesława, bł.  Wincentego Kadłubka (1160–1223), bł.  Bronisławę 
(1200–1259), bł. Salomeę (1212–1268), bł. Jolantę (†1298). W Europie mieliśmy 
także św. Klarę (1193–1253) i św. Elżbietę Węgierską (1207–1231).

4.  Wnioski z przesłania ewangelicznego i historycznego

W trzecim, końcowym fragmencie naszej refleksji sformułujmy kilka wniosków 
i postulatów dla naszego życia religijnego, na kanwie przesłania dzisiejszej liturgii 
słowa i przesłania historycznego XIII wieku, w którym zaistniał w Kościele Zakon 
św. Pawła Pierwszego Pustelnika.
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A. Wnioski z liturgii słowa
• Pan Bóg podaje zbawczą rękę wszystkim ludziom. Wszyscy są wezwani 

do przyjmowania Bożego miłosierdzia, do nawrócenia, do czynienia pokuty, 
do uczestnictwa w Eucharystii, do służby bliźnim, do życia w wiecznej przyjaźni 
z Bogiem. „Bóg poddał wszystkich nieposłuszeństwu, aby wszystkim okazać swe 
miłosierdzie” (Rz 11,32), stwierdził dziś św. Paweł. Zdarzało się nam i innym nie-
posłuszeństwo, dlatego wołamy z naszej ziemi codziennie do niebios: „Dla Jego 
bolesnej Męki miej miłosierdzie dla nas i całego świata”.

• Upatrujmy naszą wielkość w głoszeniu chwały Pana Boga. Oddawanie Bogu 
chwały nigdy nas nie pomniejsza – jak nam chcieli wmówić ideolodzy oświecenia – 
a dziś ich epigoni, pseudonowocześni, rzekomo postępowi, różnej maści liberało-
wie. My wyznajemy, że nasza wielkość leży w oddawaniu Bogu chwały, w posłu-
szeństwie Bogu. Dlatego chcemy jak najczęściej powtarzać słowa dzisiejszej liturgii: 
„Niech wszystkie ludy sławią Ciebie, Boże […]. Niech się narody cieszą i weselą, że 
rządzisz ludami sprawiedliwie” (Ps 67,4-5).

• Bóg oczekuje od nas silnej wiary oraz pokornej i  wytrwałej modlitwy. Nie 
zapomnijmy Chrystusowych słów skierowanych do niewiasty kananejskiej: „O nie-
wiasto, wielka jest twoja wiara; niech ci się stanie, jak chcesz” (Mt 15,28).

Bracie i siostro, masz z pewnością podobne potrzeby jak niewiasta kananejska, 
tyle własnej niemocy, niezagojonych ran, niekończących się udręk, ale jest pytanie, 
bardzo ważne pytanie: czy masz tyle wiary, pokory i wytrwałości, co ewangeliczna 
niewiasta? Ona nie odstąpiła od Jezusa, niczym się nie zraziła i doczekała się wysłu-
chania swej prośby. Pamiętaj, gdy Bóg zwleka, gdy cię jakby nie słyszy, ty nie odstę-
puj, ale trwaj, proś i czekaj.

B. Wnioski z wieku narodzin Zakonu św. Pawła Pierwszego Pustelnika
• Siostry i Bracia, dzisiaj i Ojcom Paulinom, i nam wszystkim, jest nam bardzo 

potrzebny duch św. Pawła, pierwszego pustelnika. Jest nam potrzebna codzienna 
więź z Panem Bogiem, codzienne żywe z Nim przebywanie. Umiej w tym rozkrzy-
czanym świecie szukać chwil wyciszenia, znajdować sobie jakąś pustynię, ewange-
liczną izdebkę, skrytą przed okiem ludzkim, ale odkrytą dla Pana Boga, pomny na 
słowo Pana: „A Ojciec, który widzi w ukryciu, odda tobie” (Mt 6,6).

• Miejmy większy szacunek dla historii. Nie wolno ulegać nagłaśnianemu dziś 
mitowi, że wszystko, co nowsze, co współczesne, jest lepsze od tego, co dawniejsze. 
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Przecież Pan Bóg zawsze był w historii. Także w poprzednich wiekach działał cuda, 
napełniał ludzi mądrością, uzdalniał do bohaterskich czynów i udzielał daru świę-
tości. Wracajmy przeto do pięknych kart historii Kościoła, np. do wieku XIII. Niech 
duch tego stulecia, w którym powstały zakony żebracze, katedry gotyckie, uniwer-
sytety; stulecia, w  którym narodził się zakon paulinów; stulecia, w  którym było 
tylu świętych; stulecia, w którym Bóg był stawiany na pierwszym miejscu – niech 
duch tego stulecia natchnie nas, natchnie nasz naród, narody europejskie i narody 
świata do liczenia się z Bogiem, do odkrywania Jego wielkości i miłości, do zacho-
wywania Jego przykazań. Naprawdę w Bogu jest nasze ocalenie, w Bogu jest nasza 
przyszłość.

• Niech duch naszej nowenny, naszej modlitwy, połączy nas w tych nadchodzą-
cych dniach. Przez transmisję Radia Maryja, Radia Jasna Góra, Radia Fiat bądźmy 
razem przy Maryi w  naszych rodzinach, mieszkaniach, samochodach i  wszędzie, 
gdzie dotrze głos z Jasnej Góry, by w ten sposób dobrze przygotować się do imienin 
naszej Jasnogórskiej Matki. Amen.
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„Błogosławieni, którzy się smucą,  

albowiem oni będą pocieszeni” (Mt 5,4).

Smutek,  
który zamienia się w radość

Jasna Góra, Dzień drugi, poniedziałek,  
18 sierpnia 2008 r., godz. 11.00, 

Kaplica Jasnogórska

Czcigodni Ojcowie i Bracia Paulini,
Przewielebni Księża diecezjalni i zakonni,

Drogie Siostry zakonne!
Kochani dzisiejsi Pielgrzymi Jasnogórskiego Sanktuarium!

Drodzy Słuchacze Radia Maryja, Radia Jasna Góra i Radia Fiat,
Umiłowani w Panu Bracia i Siostry!

Wczoraj rozpoczęliśmy dziewięciodniową modlitwę przed uroczystością Matki 
Bożej Częstochowskiej. W  dniu dzisiejszym, w  drugim dniu nowenny, zgodnie 
z naszym planem, w czasie porannej Eucharystii pochylimy się nad Bożym słowem, 
zwłaszcza nad przesłaniem dzisiejszej ewangelii, w nawiązaniu do drugiego błogo-
sławieństwa, które brzmi: „Błogosławieni, którzy się smucą, albowiem oni będą 
pocieszeni” (Mt 5,4).

1. Przesłanie ewangelii dnia (Mt 19,16-22)

Ewangelia dzisiejsza przybliża nam scenę z bogatym młodzieńcem. Stała się 
ona w Kościele inspiracją do pojawienia się życia zakonnego. W ewangelii tej jest 
mowa o  dwóch różnych drogach do Boga. Droga pierwsza zawarta jest w  sło-
wach: „Jeśli chcesz osiągnąć życie wieczne, zachowaj przykazania” (Mt 19,17b). 
Droga druga wytyczona jest przez słowa: „Jeśli chcesz być doskonały, idź,  
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sprzedaj wszystko, co posiadasz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie. 
Potem przyjdź i chodź za Mną” (Mt 19,21).

Do  życia wiecznego, a  więc i  do zachowania przykazań wezwani są wszyscy. 
Do drogi drugiej, bardziej wymagającej, Chrystus wzywa tylko niektórych. W tej 
ewangelii wezwanie to jest skierowane do bogatego młodzieńca. On jednak w tym 
wezwaniu zauważył tylko ciężar i się go przestraszył. Był bowiem przywiązany do 
swego bogactwa. Bogactwo stało się dla niego ciężarem, jakby kulą u nogi, która mu 
uniemożliwiła pójście za Chrystusem. Chrystus proponował mu porzucenie tego 
ciężaru. Ale tej podniesionej poprzeczki młodzieniec już nie pokonał. Zawrócił. 
Ewangelista odnotował: „Gdy młodzieniec usłyszał te słowa, odszedł zasmucony, 
miał bowiem wiele posiadłości” (Mt 19,22).

2. „Błogosławieni, którzy się smucą” (Mt 5,4)

Skonfrontujmy ten rodzaj smutku młodzieńca ze smutkiem, o którym mówi 
Chrystus w drugim błogosławieństwie: „Błogosławieni, którzy się smucą, albo-
wiem oni będą pocieszeni” (Mt 5,4). Wyczuwamy od razu, że mamy tu do czy-
nienia z  dwoma odmianami smutku: jeden smutek jest efektem przesadnego 
przywiązania do wartości materialnych, a więc smutek może być konsekwencją 
grzechu, jak to miało miejsce u  młodzieńca, natomiast drugi smutek jest skut-
kiem niezawinionego cierpienia, ten smutek przeradza się w radość i w jakieś nie-
pojęte szczęście. 

Ten pierwszy rodzaj smutku jest typowy dla ludzi, którzy grzeszą, którzy 
przekraczają Boże przykazania i równocześnie łamią swoje sumienie. Po czynach 
o  wielkiej złości i  dużym ciężarze gatunkowym przychodzą wyrzuty sumienia. 
Taki smutek przeżywał Judasz po wydaniu Chrystusa, taki smutek przeżywają 
ludzie zachłanni na wartości materialne, ludzie, którzy zabiegają o to, aby więcej 
mieć. Smutek tego rodzaju przeżywają także ludzie źli, gdy widzą, jak powstaje 
dobro, albo też zazdrośnicy, gdy widzą, że bliźniemu się lepiej wiedzie, że osiąga 
większe sukcesy, że bliźni jest chwalony i zdobywa sobie uznanie.

Drugi rodzaj smutku niesie człowiekowi błogosławieństwo. Ten rodzaj 
smutku przeżywał Chrystus. Krótko przed śmiercią, na modlitwie w  Ogrodzie 
Oliwnym powiedział do uczniów: „Smutna jest dusza moja aż do śmierci; zostań-
cie tu i  czuwajcie ze Mną!” (Mt  26,38). Ten rodzaj smutku przeżywała Matka 
Najświętsza. O  Jej smutku mówi hymn ze wspomnienia Matki Bożej Bolesnej 
(15 września):
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 Bolejąca Matka stała 
U stóp krzyża, we łzach cała, 
Kiedy na nim zawisł Syn.

 A w Jej pełnej jęku duszy, 
Od męczarni i katuszy, 
Tkwił miecz ostry naszych win.

 Jakże smutna i strapiona 
Była ta Błogosławiona, 
Z której się narodził Bóg.

 Jak cierpiała i bolała, 
Jakże drżała, gdy widziała 
Dziecię swe wśród śmierci trwóg.

 Któryż człowiek nie zapłacze, 
Widząc męki i rozpacze 
Matki Bożej w żalu tym?

 Któż od smutku się powstrzyma, 
Mając Matkę przed oczyma, 
Która cierpi z Synem swym?

 Widzi, jak za ludzkie winy 
Znosi męki Syn Jedyny, 
Jezus, jak Go smaga bat.

 Widzi, jak samotnie kona 
Owoc Jej czystego łona, 
Dając życie za ten świat.

 Gdy kres dni przede mną stanie, 
Przez Twą Matkę dojść mi, Panie, 
Do zwycięstwa palmy daj.

Smutek Maryi w  czasie Męki Jezusa był błogosławiony. Zamienił się potem 
w  radość Zmartwychwstania. Była to zapowiedź, że każdy smutek towarzyszący 
człowiekowi przy trudnym rodzeniu się dobra, ale też smutek człowieka z obec-
ności zła, przeobraża się potem w radość. Mówił o tym sam Pan Jezus do swoich 



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

202

uczniów, którzy przeżywali smutek po zapowiedzi Jego odejścia: „Zaprawdę, 
zaprawdę, powiadam wam: Wy będziecie płakać, a  świat się będzie weselił.  
Wy będziecie się smucić, ale smutek wasz zamieni się w radość. Kobieta, gdy rodzi, 
doznaje smutku, bo przyszła jej godzina. Gdy jednak urodzi dziecię, już nie pamięta 
o bólu z powodu radości, że człowiek narodził się na świat. Także i wy teraz dozna-
jecie smutku. Znowu jednak was zobaczę, i  rozraduje się serce wasze, a  radości 
waszej nikt wam nie zdoła odebrać” ( J 16,20-22).

3. Z jakim smutkiem przed Panem Bogiem?

Bracia i  Siostry, jesteśmy w  domu Matki. Przybyliśmy tu, do jasnogórskiej 
Kany, nie tylko z radościami, ale i z różnymi smutkami i troskami. Jaki jest to rodzaj 
smutku? Niech nas martwi smutek wynikający z  naszych grzechów, z  obciąże-
nia naszego sumienia, także smutek jako przejaw zazdrości wobec naszych bliź-
nich. Takiego smutku trzeba się jak najszybciej pozbyć przez skruchę i żal, przez 
wyznanie swoich grzechów przed miłującym Bogiem. Iluż to ludzi pozbyło się 
tego rodzaju smutku w  murach Jasnogórskiego Sanktuarium. Przychodzili tu 
pokrzywieni duchowo, niespokojni, z  wyrzutami sumienia. Tu  przeżyli przed 
Bogiem żal, tu przeprosili dobrego Boga za swoje niewierności, tu wyznali grze-
chy i tu zostali oczyszczeni, uwolnieni ze smutku. Ta Kaplica Jasnogórska kryje 
sekrety wielu zranionych i uleczonych ludzkich serc. Jasnogórskie konfesjonały 
były już wiele razy świadkiem przejścia ze smutku grzechu do radości oczyszczo-
nego serca.

Może jednak mamy także smutki wyrastające z doznawanych porażek, przy-
krości, krzywd, zmartwień. Te smutki musimy przetrzymać, bo ten rodzaj smutku 
może przerodzić się w radość. Takiego smutku nie trzeba się wstydzić, takiego 
smutku nie trzeba się lękać, ale taki smutek należy zawierzyć Bogu.

Maryjo, nasza Matko i  Królowo, oto patrzysz w  nasze serca i  widzisz, ile 
w nich niepokoju, niepewności, a także i smutku. Twój Syn, a nasz Pan, powie-
dział: „Błogosławieni, którzy się smucą, albowiem oni będą pocieszeni” (Mt 5,4). 
Mamy sporo smutku, gdy nie możemy sobie poradzić ze złem, z naszymi wadami, 
słabościami. Napełnia nas także smutkiem zło, które jest wokół nas, w życiu pry-
watnym i publicznym, gdy widzimy, jak trudno jest przebijać się prawdzie, dobru. 
Napawa nas smutkiem cierpienie ludzi niewinnych i nasza bezsilność wobec tego 
cierpienia. Nasi praojcowie śpiewali:
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 Matko, pociesz, bo płaczemy, 
Matko prowadź, bo giniemy. 
Ucz nas kochać, choć w cierpieniu, 
Ucz nas cierpieć, lecz w milczeniu.

  Cóż dziwnego, że łzy płyną, 
Gdy to życie łez doliną. 
Dusza smutkiem zamroczona 
Pod ciężarem krzyża kona.

 Wyjednało Twe wstawienie 
Niejednemu już zbawienie. 
Kto swą ufność w Tobie złożył, 
Nowym łaski życiem ożył.

Nie opuszczaj nas, nie opuszczaj nas, Matko, nie opuszczaj nas!

Maryjo, przedłużamy dziś to wołanie i  prosimy, abyśmy otrzymali łaskę speł-
nienia się w naszym życiu słów Twojego Syna: „Błogosławieni, którzy się smucą, 
albowiem oni będą pocieszeni” (Mt 5,4). Amen.
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Paulini na polskiej ziemi –  
początki polskiej Kany

Jasna Góra, Dzień drugi, poniedziałek,  
18 sierpnia 2008 r., godz. 18.30, 

Szczyt Jasnogórski

Czcigodny Ojcze Przeorze jasnogórskiego klasztoru  
wraz z wszystkim Ojcami i Braćmi,

Przewielebni Bracia Kapłani, reprezentujący parafie Częstochowy,
Drogie Siostry zakonne,

Drogie Delegacje parafii częstochowskich,
Drodzy Słuchacze Radia Maryja, Radia Jasna Góra i Radia Fiat!

Umiłowani w Panu Bracia i Siostry!

W ramach naszego przygotowania do nadchodzącej uroczystości Matki Bożej 
Częstochowskiej sprawujemy na Jasnej Górze liturgię Mszy Świętej. W  drugim 
dniu naszej nowenny, zgodnie z naszym planem, pochylimy się nad Bożym słowem, 
zwłaszcza nad przesłaniem ewangelii, w kontekście XIV wieku, by na końcu sfor-
mułować kilka wniosków na dziś i jutro naszego życia osobistego i narodowego.

1. Przesłanie ewangelii dnia (Mt 19,16-22)

Ewangelia dzisiejsza przybliża nam scenę z  bogatym młodzieńcem. Stała się 
ona w Kościele inspiracją do życia zakonnego. W ewangelii tej jest mowa o dwóch 
rodzajach naszej drogi do Pana Boga. Droga pierwsza zawarta jest w słowach: „Jeśli 
chcesz osiągnąć życie wieczne, zachowaj przykazania” (Mt 19,17b). Droga druga 
wytyczona jest przez wezwanie: „Jeśli chcesz być doskonały, idź, sprzedaj wszystko, 
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co posiadasz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie. Potem przyjdź i chodź 
za Mną” (Mt 19,21).

Do  życia wiecznego, a  więc i  do zachowania przykazań wezwani są wszy-
scy. Do  drogi drugiej, bardziej wymagającej, Chrystus wzywa tylko niektórych. 
W ewangelii to wezwanie zostało skierowane do bogatego młodzieńca. On jednak 
w tym wezwaniu zauważył tylko ciężar i się go przestraszył. Był bowiem przywią-
zany do swego bogactwa. Bogactwo stało się dla niego ciężarem, jakby kulą u nogi, 
która mu uniemożliwiła pójście za Chrystusem. Chrystus proponował mu porzu-
cenie tego ciężaru. Ale tej podniesionej poprzeczki młodzieniec już nie pokonał. 
Zawrócił. Ewangelista zanotował: „Gdy młodzieniec usłyszał te słowa, odszedł 
zasmucony, miał bowiem wiele posiadłości” (Mt  19,22). Młodzieniec odszedł, 
gdyż zdawał sobie sprawę z tego, jak wiele traci. Nie wiedział jednak o tym, że mógł 
o wiele więcej zyskać.

Gdy 12 czerwca 1997 roku w Gdańsku, na Westerplatte Ojciec Święty Jan Paweł II 
rozważał z młodzieżą tę ewangeliczną scenę, powiedział, że gdyby ów młodzieniec 
„został z Chrystusem, tak jak Apostołowie, byłby się doczekał jerozolimskiej Paschy. 
Byłby się doczekał krzyża na Golgocie, ale potem i  zmartwychwstania, i  zesłania 
Ducha Świętego. Byłby się doczekał prawdziwej przemiany, jakiej w dniu Pięćdzie-
siątnicy dostąpili Apostołowie […]. Gdyby został, byłby się przekonał o  tym, że 
On – Nauczyciel i Mistrz – «umiłowawszy swoich […], do końca ich umiłował»”.

Używając języka dzisiejszej antropologii personalistycznej, można by powie-
dzieć, że ów młodzieniec postawił na to, aby „więcej mieć” niż „bardziej być”.

2.  Przybycie paulinów do Polski— założenie polskiej Kany

W refleksji historycznej sięgamy dziś do XIV wieku. Już wczoraj przypomnie-
liśmy, że na początku tego wieku, w roku 1308, zatwierdzono Zakon św. Pawła 
Pierwszego Pustelnika. Dziś pytamy, co ważnego wydarzyło się w  następnych 
latach tego wieku, zwłaszcza w  naszym ojczystym domu. Najpierw odnotujmy 
to, że w tym właśnie wieku, konkretnie w roku 1382, przybyli do nas z Węgier, 
z  klasztoru Marianostra (Nasza Maryja) zakonnicy paulińscy w  białych habi-
tach. Sprowadził ich do Częstochowy książę Władysław Opolczyk. W  Czę-
stochowie zakonnicy otrzymali Jasną Górę z  niewielkim kościołem pw. Matki 
Bożej. Za  sprawą Władysława Opolczyka, ale i  królowej Jadwigi, Ojcom i  Bra-
ciom Paulinom powierzono w opiekę przywieziony ze wschodu cudowny wize-
runek Matki Najświętszej, obraz Czarnej Madonny. Tak zaistniała polska Kana, 



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

206

do której przybyła Maryja, zaproszona przez mądrych i dobrych ludzi, którym 
droga była przyszłość Kościoła i narodu. Maryja od sześciu wieków trzyma tutaj 
nad nami straż. Od lat osiemdziesiątych poprzedniego stulecia, od czasu święto-
wania sześćsetlecia obecności Maryi na tym miejscu, śpiewamy Maryi:

Sześćset lat, Maryjo, z nami jesteś, 
Z Jasnej Góry wiernie trzymasz straż. 
Sześćset lat już bronisz nasz od nieszczęść, 
By nie zginął polski naród nasz.

To tak ważne dla nas, dla naszego narodu, że w XIV wieku wielu młodzieńców 
usłyszało głos Chrystusa: „Jeśli chcesz być doskonały, idź, sprzedaj, co posiadasz, 
i  rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie. Potem przyjdź i chodź za Mną” 
(Mt 19,21). Młodzi ludzie wstępowali do klasztorów. Przychodzili także do pau-
linów. To sam Chrystus wzbudzał w nich pragnienie życia w czystości, ubóstwie 
i posłuszeństwie oraz dawał usposobienie do realizacji dewizy św. Benedykta: „ora 
et labora”— „módl się i pracuj”.

Wiek XIV, wiek przybycia do nas paulinów i  ujawnienia się jasnogórskiego 
obrazu, wiek założenia polskiej Kany, dla Europy, zwłaszcza środkowej, był okre-
sem, kiedy tę część kontynentu pokryła gęsta sieć uniwersytetów: w  Grenoble 
(1339), w Pradze (1348), w Pawii (1361), w Krakowie (1364), w Wiedniu (1365), 
w  Heidelbergu (1386), w  Kolonii (1388). W  architekturze rozpowszechniła się 
sztuka gotycka. Poezja włoska wydała wielkiego Dantego (1265–1321) i Petrarkę 
(1304–1374). Politycznie był to wiek wstrząsów, także dla papiestwa. Wtedy wła-
śnie miała miejsce niewola awiniońska papieży (1309–1377), a zaraz potem tzw. 
schizma zachodnia (1378–1417). Między dwiema europejskimi potęgami: Francją 
i Anglią, rozpoczęła się wojna stuletnia (od 1339).

W Polsce, po rozbiciu dzielnicowym, był to pomyślny czas jednoczenia się 
i umacniania narodu, zwłaszcza pod panowaniem Władysława Łokietka, Kazimie-
rza Wielkiego i Władysława Jagiełły. Polska rozszerzyła swe granice, zjednoczyła się 
i wzmocniła politycznie, z drewnianej stała się murowana4. W klimacie pomyślno-
ści kończyła się dynastia piastowska i zaczynała jagiellońska. Po unii z Litwą Polska 
stała się Rzeczpospolitą Obojga Narodów. Niektórzy historycy wyrażają pogląd, 
że Jasna Góra została powołana nie tylko jako duchowa stolica Polski, ale swoim 
oddziaływaniem miała obejmować także naszych sąsiadów z północnego wschodu, 
ze wschodu i z południa.

4 W. Tatarkiewicz, Historia filozofii, t. I, Warszawa 1968, s. 350.
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Pod koniec tego wieku, po śmierci królowej Jadwigi (1397), dzięki jej fundu-
szom przekazanym w  testamencie odnowiono niedawno założony Uniwersytet 
Krakowski, zwłaszcza Wydział Teologiczny. 

Najważniejsze dzieła dla polskiego Kościoła i dla polskiej kultury XIV wieku – 
raz jeszcze podkreślmy  – to przybycie paulinów i  objęcie opieki nad Obrazem 
Jasnogórskim (1382) oraz założenie w Krakowie Uniwersytetu (1364).

3.  Wnioski z przesłania ewangelii dnia i historii XIV wieku

A. Wniosek z ewangelii dnia
• W rozmowie z młodzieńcem Jezus przypomniał nam dzisiaj, dokąd ostatecz-

nie idziemy: do wieczności. Tam jest nasz dom stałego zameldowania. Jezus określił 
drogę do tego celu: „A jeśli chcesz osiągnąć życie wieczne, zachowaj przykazania” 
(Mt 19,17b). Jest to droga dla wszystkich. Jest to fundament życia indywidualnego 
i społecznego, podstawa ładu w ludzkim świecie. Zauważmy, że wszelkie nieszczę-
ścia przychodzą na ludzki świat wtedy, gdy ludzie przestają słuchać Pana Boga, gdy 
odwracają się od Jego przykazań. Ceńmy więc sobie przykazania. Miejmy je zawsze 
przed oczyma. Niech one kształtują nasze życie.

• Ze spotkania z  młodzieńcem dowiadujemy się, że Jezus ustanowił także 
drogę trudniejszą do ostatecznego celu, na której do zachowania przykazań 
dodał wymóg rezygnacji z  posiadania osobistych dóbr materialnych. Na  tej 
drodze ukształtowało się życie zakonne. Jest ono dla Kościoła wielkim darem. 
W  klimacie modlitwy nowennowej dziękujemy Bogu za ten dar. Tu, na Jasnej 
Górze, dziękujemy przede wszystkim za Ojców i  Braci Paulinów, którzy obrali 
drogę życia według rad ewangelicznych. Drodzy Ojcowie i Bracia, cieszymy się 
wami i dziękujemy za was Panu Bogu, dziękujemy za to, co Bóg przekazał jasno-
górskim pielgrzymom przez waszą posługę.

B. Wnioski z doświadczenia historycznego XIV wieku
W części historycznej przypomnieliśmy sobie dzisiaj, że na polskiej ziemi 

w XIV wieku pojawiły się jakby dwie wielkie muzy, dwa centra, ogniska życia narodo-
wego: Jasna Góra (1382) i Uniwersytet Krakowski (1364) – to coś w rodzaju fides et 
ratio. Jasna Góra służy odradzaniu się i pogłębianiu wiary, która jest zawsze istotnym 
składnikiem życia religijnego. Uniwersytet zaś służy prawdzie przyrodzonej, wartości 
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też ogromnie ważnej dla człowieka w wymiarze życia indywidualnego i społecznego. 
Dobrze, jak te dwa skrzydła narodowego życia wzajemnie się wspomagają.

• Jasna Góra to nasz skarb narodowy, miejsce, gdzie się odradza nasza wiara 
i  miłość do Pana Boga. Pozwolę sobie powtórzyć kilka zdań, które wypowie-
działem na tym miejscu 12 lipca 2008 roku, w czasie XVI Pielgrzymki Rodziny 
Radia Maryja: „To miejsce w planach Bożych wybrała Maryja, pierwsza Uczen-
nica Pańska, aby być z uczniami Chrystusa tej polskiej ziemi […]. Tu od wieków 
przybywali Polacy, by prosić o wolność, by nabierać sił do życiowych, osobistych 
i  narodowych zadań. Tu  przybywa nasze pokolenie. Przybywaliśmy w  czasach 
komunistycznych, by prosić o  wolność dla religii, dla Kościoła. Przybywamy 
i dzisiaj w licznych pielgrzymkach oraz indywidualnie, by odrodzona Polska była 
praworządna, by była dobrym gospodarzem u  siebie, by nie dała się zniewolić 
nowym upiorom zła. […] W  tak niepokojącej sytuacji tym bardziej czujemy 
potrzebę bycia tu, na Jasnej Górze, przed Maryją. W duchowej stolicy naszego 
narodu, przed Maryją wołamy: „Jasnogórska Pani, Tyś naszą Hetmanką, Polski 
Tyś Królową i najlepszą Matką”; „Miej w opiece naród cały, który żyje dla Twej 
chwały, niech rozwija się wspaniały, Maryjo”.

• Powołana przez Kościół w XIV wieku w Polsce instytucja uniwersytetu to 
także niezmiernie ważny element naszej narodowej kultury. Jakże wielkie zro-
zumienie dla tej instytucji miała św.  Jadwiga Królowa. Zapisała na rzecz jego 
odnowy swoje klejnoty. Mogła je przekazać biednym. Takie gesty też czyniła, ale 
wiedziała, że trzeba koniecznie wspierać miejsca kształtowania umysłów i  serc 
młodego pokolenia. Jakże to dziś ważne, by popierać zdrową naukę, by dbać 
o taką naukę, która nie tylko czyni nas zasobniejszymi w wiedzę, ale naukę, która 
nas czyni lepszymi i mądrzejszymi.

Przy okazji przypomnijmy, że w  kulturze europejskiej późnego średniowiecza 
liczyły się trzy autorytety, trzy filary życia publicznego. Pierwszym z nich było papie-
stwo, drugim cesarstwo, a trzecim Uniwersytet Paryski. Głosu uniwersytetu słuchały 
różne środowiska społeczne. Powszechnie liczono się z opinią ludzi nauki. Szkoda, że 
dzisiaj jest nieco inaczej, że pierwszorzędną rolę w życiu publicznym zajmują środki 
społecznego przekazu. Można trochę nad tym ubolewać, że uczelnie europejskie w cza-
sach nowożytnych przestały być ośrodkami mądrości i autorytetem w sprawach spo-
łecznych. Nauka nowożytna dała się wprzęgnąć w spory ideologiczne i partyjne. Pamię-
tamy ten czas, kiedy nauka dała się zniewolić ideologii. Zamiast demaskować mity 
i utopie, w dużej części im ulegała.
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Nieważne, jaka była prawda, ważne było, co w  tej sprawie mówiła partia, 
a  konkretnie jej przywódcy. W  latach powojennych jedynym ośrodkiem nie-
zniewolonej, niezależnej myśli był Katolicki Uniwersytet Lubelski. Gdy nam do 
znudzenia narzucano zideologizowaną filozofię marksistowską, mądrzy ludzie, 
m.in. prof. Władysław Tatarkiewicz, mówili: „Od Berlina do Seulu filozofia tylko 
w  KUL-u”. Ludzie nauki powinni między innymi demaskować mity, które są 
nagłaśniane w wielu liberalnych mediach. Nie czynią tego, gdyż wielu z nich albo 
ulega tzw. poprawności politycznej, chce być na fali, albo dlatego że są uzależ-
nieni ekonomicznie od osób finansujących ich badania.

• W  związku z  uniwersytetem i  wspomnieniem św.  Jadwigi Królowej, zatro-
skanej o uniwersytet, zwłaszcza o Wydział Teologii, chcemy tu, na Jasnej Górze, 
dotknąć sprawy teologii i wyrazić pod jej adresem dwa życzenia. Pierwsze, aby teo-
logia – a na niższym szczeblu edukacji religia szkolna, katecheza – nie była nigdy 
wypędzana z uniwersytetów i szkół, aby nie była traktowana po macoszemu, gdyż 
na to nie zasługuje. Kanał teologiczny, religijny dopełnia naszą wiedzę w jej istot-
nej części, gdyż dostarcza bardzo ważnych treści, dotyczących sensu naszego życia 
i prawd o ostatecznym przeznaczeniu człowieka. 

I drugie życzenie: aby teologię uprawiali ludzie głęboko wierzący i  praktyku-
jący, żeby to była teologia modląca się, a nie tylko dyskutująca, żeby teologowie nie 
tylko mówili o Bogu, ale by mówili do Boga. Niepokoją nas niektórzy tzw. dyżurni 
teologowie świeccy, którzy pokazują się w mediach, często tendencyjnie komen-
tują bieżące wydarzenia z życia Kościoła, proponują reformą kościelnych struktur 
i praktyk, a za tym wszystkim stoją jakieś niecne cele. Takim mówimy, że Kościół 
sam potrafi się reformować i nie potrzebuje krytykanctwa ze strony ludzi, którym 
obca jest niekiedy modlitwa i życie sakramentalne. Kościół mogą skutecznie refor-
mować tylko ludzie święci, a nie wyobcowani z codziennego bycia z Panem Bogiem.

Maryjo, nasza Matko, dziękujemy Bogu w tej Eucharystii za Jasną Górę, dzię-
kujemy za Ciebie, za zamieszkanie z nami w tej polskiej Kanie. Jest nam tak dobrze 
z Tobą. Dziękujemy za duchowych synów św. Pawła Pierwszego Pustelnika, którzy 
posługują w tym sanktuarium. Dziękujemy za wszystkie osoby życia konsekrowa-
nego i serdecznie prosimy, aby praca polskiego Kościoła, w tym posługa duszpaster-
ska Jasnej Góry, była wspierana i dopełniania przez wszystkich ludzi dobrej woli, 
także przez ludzi nauki i kultury. Prosimy, abyśmy wszyscy kroczyli przez życie, aż 
do końcowego celu, drogą przypomnianych dziś w ewangelii przykazań. Amen.
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5
„Błogosławieni cisi, albowiem oni  

na własność posiądą ziemię”. (Mt 5,5)

Przestroga przed bogactwem –  
wartość cichości i pokory

Jasna Góra, Dzień trzeci, wtorek,  
19 sierpnia 2008 r., godz. 11.00, 

Kaplica Jasnogórska

Czcigodni Księża na czele z Ojcem Przewodniczącym tej liturgii,
Drogie Siostry zakonne!

Drodzy dzisiejsi Pielgrzymi Jasnogórskiego Sanktuarium!
Drodzy Słuchacze Radia Maryja, Radia Jasna Góra, Radia Fiat,

Umiłowani w Panu Bracia i Siostry!

Idąc naszym nowennowym szlakiem, pochylamy się najpierw w naszej reflek-
sji nad ogłoszonym Bożym słowem, by je złączyć dziś, w trzecim dniu Nowenny 
Jasnogórskiej, z  trzecim błogosławieństwem Chrystusa, które brzmi: „Błogosła-
wieni cisi, albowiem oni na własność posiądą ziemię” (Mt 5,5).

1.  Przesłanie Bożego słowa (Ez 28,1-10; Mt 19,23-30)

Ewangelia dzisiejsza zawiera dwa wyraźne wątki: wątek naszego stosunku 
do dóbr materialnych i  wątek nagrody za dobrowolne pójście za Chrystusem. 
„Łatwiej wielbłądowi przejść przez ucho igielne niż bogatemu wejść do królestwa 
niebieskiego” (Mt 19,24). Wiemy, że te słowa Chrystusa nie są skierowane prze-
ciwko posiadaniu dóbr materialnych. Chrystus ostrzega nas jednak, abyśmy dóbr 
tego świata nie czynili głównym celem naszego życia. Doświadczenie uczy, że 
bogactwo często nie tylko odwraca od Pana Boga, ale także czyni człowieka nie-
czułym na potrzeby drugich. Bogactwa mają w sobie uwodzicielską moc, która 
zdolna jest ujarzmić człowieka. Mamona może się stać konkurentem samego 
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Boga. Przyznajmy, że nawet my chrześcijanie teoretycznie deklarujemy całkowite 
zawierzenie Chrystusowi, ale pilnujemy też naszej ekonomii, by zabezpieczyć 
sobie jak najobfitsze środki do życia. Na złudność dóbr materialnych wskazywał 
kiedyś prorok Ezechiel, gdy zapowiadał upadek świetności miasta Tyru. Warowna 
twierdza morska, mająca znaczenie strategiczne aż do czasów Aleksandra Wiel-
kiego, została ukarana za bezbożną postawę liczenia jedynie na swe bogactwa: 
„Serce twoje stało się wyniosłe z  powodu twego majątku” (Ez  28,5). Prorok 
przypomniał także, że bogactwo często prowadzi do wyniosłości i do zadufania 
w sobie. Władca Tyru, gdy zgromadził majątek, przestał się liczyć z Bogiem, co 
więcej, chciał mieć rozum równy rozumowi Bożemu. Postawa zachłanności na 
bogactwa, postawa pychy przyczyniła się do jego zguby.

Trzeba nam zatem zachować właściwą proporcję między troską o  dobra 
duchowe i o dobra materialne. Materialne też są ważne, gdyż nie jesteśmy prze-
cież czystymi duchami, ale duchami wcielonymi. Stąd też musimy codzien-
nie jeść i  pić, ubrać się. Potrzebne są nam mieszkania, w  zimie ogrzewanie. 
Potrzebne są nam różne środki do godziwego życia. Jednakże troska o sprawy 
materialne – raz jeszcze powtórzmy – nie może urastać do rangi najważniejszej 
sprawy w naszym życiu. Ojciec Święty Jan Paweł II tak często nam przypominał 
o pierwszeństwie bycia przed posiadaniem. Człowiek powinien zabiegać o to, 
aby „pełniej być” aniżeli „więcej mieć”. Jako że o wartości człowieka nie stanowi 
jego mienie, ale przede wszystkim jego bycie, przede wszystkim jego dzielenie 
się z drugimi.

W Sanktuarium Jasnogórskim, gdzie posługują Ojcowie Paulini, nie 
możemy pominąć i  drugiego wątku zawartego w  dzisiejszej ewangelii. Piotr 
zapytał Jezusa: „Oto my opuściliśmy wszystko i  poszliśmy za Tobą, cóż więc 
otrzymamy?” (Mt  19,27). Jezus nie uchylił się od odpowiedzi. Tym, którzy 
dla Niego opuścili wiele, obiecał stokrotną rekompensatę: „I każdy, kto dla 
mego imienia opuści dom, braci lub siostry, ojca lub matkę, dzieci lub pole, 
stokroć tyle otrzyma i  życie wieczne odziedziczy” (Mt  19,29). Co  to jest to 
„stokroć”?, pytają duchowni i  siostry zakonne, których to dotyczy, pytają też 
czasem i  wierni świeccy. Trzeba powiedzieć, że mają kłopoty z  określeniem 
tego „stokroć” ci, którzy tak na niby opuszczają kogoś lub coś dla Chrystusa. 
Owo „stokroć” staje się czytelne jedynie dla tych, którzy naprawdę zostawiają 
wszystko i idą za Mistrzem. Łatwo znajdziemy określenie owej nagrody zawar-
tej w słowie „stokroć” u świętych, np. w Dzienniku św. Faustyny czy chociażby 
w  postawie człowieka, który powierzał się Chrystusowi i  Maryi w  słowach: 
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„Totus Tuus” – „Cały Twój”. Nasz Papież za to, co zostawił w świecie z powodu 
Chrystusa, tak wiele otrzymał. Sam był tego świadomy i myśmy też to widzieli: 
to papieskie, dane od Boga „stokroć”.

2. „Błogosławieni cisi” (Mt 5,5)

W drugiej części naszej refleksji, przygotowującej nas do uroczystości Matki 
Bożej Częstochowskiej, rozważmy dzisiaj, jakie jest przesłanie trzeciego błogo-
sławieństwa zapisanego w  Ewangelii św.  Mateusza: „Błogosławieni cisi, albo-
wiem oni na własność posiądą ziemię” (Mt  5,5). Z  pewnością wyrasta ono 
z wolności od bogactwa tego świata i z bezgranicznego oddania się Bogu. Jezus 
kiedyś powiedział do uczniów: „Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny 
sercem” (Mt  11,29). W  odpowiedzi na te słowa Kościół prosi swojego Pana: 
„Jezu cichy i pokornego serca, uczyń serca nasze według Serca Twego”.

Bóg ma upodobanie w  ludziach cichych i  pokornych. Sprzeciwia się pysz-
nym, a daje łaskę pokornym. Doświadczyła tego w pierwszym rzędzie Maryja 
i wyraziła to w modlitwie Magnificat: „Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej 
[…]. Strącił władców z tronu, a wywyższył pokornych” (Łk 1,48a.52).

Znamy z  historii różnych władców: królów, cesarzy, książąt. Znamy dzier-
żących władzę dzisiaj: prezydentów, premierów, kanclerzy, ministrów. Obser-
wujemy różnych przywódców. Zauważamy, że niektórym  – jak to mówimy  – 
władza uderza do głowy. Stojący u steru często zapominają, przez kogo zostali 
wybrani, komu zawdzięczają swoje wywyższenie, komu mają służyć. Niekiedy 
nawet buńczucznie wynoszą się nad drugich i  zdają się czuć panami wszyst-
kich. Zapominają nawet o Bogu. Nie chcą mieć nad sobą żadnych zwierzchni-
ków. Takim właśnie ludziom sprzeciwia się Bóg. Takich często strąca z tronu.  
Tak bywało niejednokrotnie w Starym Testamencie. Bóg błogosławił władcom, 
dopóki słuchali Jego głosu i  liczyli się z  Jego prawem. Gdy jednak odwracali 
się od Bożego prawa, Bóg ich napominał. Jeśli nie brali sobie napomnień do 
serca, Bóg wycofywał swoje błogosławieństwo i dopuszczał na nich różne kary 
i nieszczęścia.

Podobnie działo się w  historii nowożytnej. Wielcy mocarze, ilekroć wystę-
powali przeciwko porządkowi ustanowionemu przez Boga, z  czasem byli 
przez innych usuwani od władzy i  odchodzili w  zapomnienie. Bóg bowiem 
z czasem strąca nieposłusznych władców z tronu. Wiemy, jak nędznie kończyli 



213

III. Nowenna. Z Maryją w służbie dźwigania się człowieka i narodów

pyszni przywódcy poprzedniego kainowego stulecia, np. wódz Trzeciej Rzeszy, 
sowiecki tyran w Moskwie, komendant obozu w Auschwitz i wielu innych.

Siostry i Bracia, Bóg strąca pysznych z tronu, ale jest także powiedziane, że 
wywyższa pokornych. Tak stało się w przypadku samej Maryi. Za Jej wierność 
i  posłuszeństwo Bóg Ją wywyższył. Jest błogosławiona między niewiastami. 
Została wyniesiona do chwały jako Wniebowzięta i jest czczona przez wszyst-
kie pokolenia.

Wiemy, ile zła wyrządzili światu ludzie niepokorni. Bardzo ciężko żyje się 
i współpracuje z ludźmi pysznymi. Popatrz w środowisko twego życia: na twoje 
małżeństwo, rodzinę, twoje otoczenie. Jeżeli nikt nie chce ustąpić i każdy sądzi, 
że ma rację, że najlepiej wie, że najlepiej potrafi, to jak się wtedy czujesz? Jeśli 
od drugiego oczekujesz cichości, delikatności, to sam staraj się być taki, to 
sama staraj się być taka. Nie bój się, na pokorze niczego nie stracisz. Twoja 
pokora uczyni cię człowiekiem miłosiernym. Bóg jest miłosierny, gdyż jest wła-
śnie pokorny.

3.  Stawiajmy na „bycie” a nie na „posiadanie”,  
na cichość i pokorę

Jesteśmy przed obliczem naszej Matki, która wyznała: „Bo wejrzał na uniżenie 
Służebnicy swojej” (Łk  1,48a), która powiedziała również: „On przejawia moc 
ramienia swego, rozprasza pyszniących się zamysłami serc swoich. Strąca wład-
ców z tronu, a wywyższa pokornych” (Łk 1,51–52).

Ks. kard. Miloslav Vlk, arcybiskup z  Pragi, gdy został wyniesiony do god-
ności kardynalskiej, udzielił wywiadu, w  którym wspominał swoje młode lata 
spędzone pod reżimem komunistycznym. Wtedy mył witryny sklepowe, był 
nagminnie poniżany przez swoich ideologicznych oponentów. Wszystko przyj-
mował w cichości i w pokorze. Gdy w latach odzyskanej wolności dostąpił hono-
rów i wywyższenia, publicznie mówił, że w swoim życiu doświadczył prawdziwo-
ści słów, że „Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokornym daje łaskę”, że faktycznie 
„strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych” (Łk 1,52).

Gdy patrzmy na całkowite oddanie się Maryi Bogu, starajmy się i my odda-
wać Bogu całkowicie, a nie połowicznie, nie tylko częściowo. Tylko wtedy otrzy-
mamy owo „stokroć więcej”. 
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6
Maryjo Jasnogórska, nasza najlepsza Matko, pokorna Służebnico Pańska, 

w  trzecim dniu naszej nowenny, przygotowującej nas do Twoich imienin, pro-
simy Pana Boga, tu, przed Tobą, o  łaskę pokory i cichości. O Tobie śpiewamy: 
„Była cicha i  piękna jak wiosna”. W  Twojej pokorze było Twoje wywyższenie. 
Niech i  na nas wypełnią się słowa błogosławieństwa Twojego Syna o  osiągnię-
ciu na własność niebieskiej ziemi: „Błogosławieni cisi, albowiem oni na własność 
posiądą ziemię” (Mt 5,5). Amen.
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Bogactwo materialne  
zagrożeniem dla Kościoła

Jasna Góra, Dzień trzeci, wtorek,  
19 sierpnia 2008 r., godz. 18.30, 

Szczyt Jasnogórski

Najczcigodniejszy Ojcze Generale Zakonu św. Pawła Pierwszego Pustelnika,
Czcigodny Ojcze Przeorze wraz z całą wspólnotą paulińską,

Przewielebni Księża Proboszczowie i Duszpasterze parafii częstochowskich,
Drogie Siostry zakonne,

Drodzy Pielgrzymi, delegacje częstochowskich parafii,
Drodzy Słuchacze Radia Maryja, Radia Jasna Góra i Słuchający nas przez internet,

Umiłowani w Panu Bracia i Siostry!

Idąc naszym nowennowym szlakiem, pochylamy się dziś najpierw nad ogło-
szonym słowem Bożym, by następnie zaczerpnąć doświadczenia historycznego 
z XV wieku i by poszukiwać odpowiedzi, jak z Maryją możemy służyć w dźwiganiu 
się człowieka i narodów ku Bogu.

1.  Przesłanie Bożego słowa (Ez 28,1-10; Pwt 32; Mt 19,23-30)

Ewangelia dzisiejsza zawiera dwa wyraźne wątki: wątek naszego stosunku 
do dóbr materialnych i  wątek nagrody za dobrowolne pójście za Chrystusem. 
„Łatwiej wielbłądowi przejść przez ucho igielne niż bogatemu wejść do królestwa 
niebieskiego” (Mt  19,24). Wiemy, że owe słowa Chrystusa nie są skierowane 
przeciwko posiadaniu dóbr materialnych. Chrystus ostrzega nas jednak, abyśmy 
dóbr tego świata nie czynili głównym celem naszego życia. Doświadczenie uczy, 
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że bogactwo często nie tylko odwraca od Boga, ale także czyni człowieka nie-
czułym na potrzeby drugich. Bogactwa mają w sobie uwodzicielską moc, która 
zdolna jest ujarzmić człowieka. Mamona może się stać konkurentem samego 
Boga. Przyznajmy, że nawet my chrześcijanie teoretycznie deklarujemy całkowite 
zawierzenie Chrystusowi, ale też pilnujemy naszej ekonomii, by zabezpieczyć 
sobie jak najobfitsze środki do życia. Na złudność dóbr materialnych wskazywał 
kiedyś prorok Ezechiel, gdy zapowiadał upadek świetności miasta Tyru. Warowna 
twierdza morska, posiadająca znaczenie strategiczne aż do czasów Aleksandra 
Wielkiego, została ukarana za bezbożną postawę liczenia jedynie na swe bogac-
twa: „Serce twoje stało się wyniosłe z powodu twego majątku” (Ez 28,5). Prorok 
przypomniał także, że bogactwo często prowadzi do wyniosłości i do zadufania 
w  sobie. Władca Tyru, gdy zgromadził majątek, przestał się liczyć z  Bogiem, 
Co więcej, chciał mieć rozum równy rozumowi Bożemu. Postawa zachłanności 
na bogactwa, postawa pychy przyczyniła się do jego zguby.

Trzeba nam zatem zachować właściwą proporcję między troską o  dobra 
duchowe i  materialne. Te  materialne też są ważne, gdyż nie jesteśmy przecież 
czystymi duchami, ale duchami wcielonymi. Stąd też musimy codziennie jeść 
i pić, ubrać się. Potrzebne są nam mieszkania, w zimie ogrzewanie. Potrzebne są 
nam różne środki do godziwego życia. Jednakże troska o sprawy materialne – raz 
jeszcze powtórzmy – nie może urastać do rangi najważniejszej sprawy w naszym 
życiu. Ojciec Święty Jan Paweł II tak często nam przypominał o pierwszeństwie 
bycia przed posiadaniem. Człowiek powinien zabiegać o  to, aby „pełniej być” 
aniżeli „więcej mieć”. O wartości człowieka nie stanowi bowiem jego mienie, ale 
przede wszystkim jego bycie, jego zdolność do stawania się darem dla drugiego.

W Sanktuarium Jasnogórskim, gdzie posługują Ojcowie Paulini, nie możemy 
pominąć i drugiego wątku zawartego w dzisiejszej ewangelii. Piotr zapytał Jezusa: 
„Oto my opuściliśmy wszystko i  poszliśmy za Tobą, cóż więc otrzymamy?” 
(Mt  19,27). Jezus nie uchylił się od odpowiedzi. Tym, którzy dla Niego wiele 
opuścili, obiecał stokrotną rekompensatę: „I każdy, kto dla mego imienia opuści 
dom, braci lub siostry, ojca lub matkę, dzieci lub pole, stokroć tyle otrzyma i życie 
wieczne odziedziczy” (Mt  19,29). Co  to jest to „stokroć”?, pytają duchowni 
i siostry zakonne, których to dotyczy, i pytają też niekiedy wierni świeccy. Moi 
drodzy, zwykle z określeniem tego „stokroć” mają kłopoty ci, którzy tak na niby 
opuszczają kogoś lub coś dla Chrystusa. Owo „stokroć” staje się czytelne jedy-
nie dla tych, którzy tak naprawdę zostawiają wszystko i idą za Mistrzem. Łatwo 
znajdziemy określenie owej nagrody zawartej w  słowie „stokroć” u  świętych, 



217

III. Nowenna. Z Maryją w służbie dźwigania się człowieka i narodów

np. w Dzienniku św. Faustyny czy chociażby w postawie człowieka, który powta-
rzał Chrystusowi i Maryi: „Totus Tuus” – „Cały Twój”. Papież za to, co zostawił 
w świecie z powodu Chrystusa, tak wiele otrzymał. Sam był tego świadomy i my 
też to widzieliśmy, to papieskie „stokroć”.

2.  Materialne bogactwo Kościoła XV wieku  
przyczyną jego kryzysu

Gdy w drugiej części naszej refleksji mamy przejść do doświadczenia histo-
rycznego XV wieku, możemy od razu powiedzieć, że Kościół w XV wieku zapo-
mniał dość wyraźnie o  czytanym dziś fragmencie Ewangelii. Rzymscy papieże 
chcieli być bardziej świeckimi władcami aniżeli ubogimi pasterzami Kościoła; 
czasem bardziej zabiegali o  sprawy tego świata niż o  sprawy swojej owczarni 
i  o  rozwój Bożego królestwa na ziemi. Niestety, duchowieństwo tego stulecia 
w  dużym stopniu było nastawione materialistycznie. Handlowano stanowi-
skami kościelnymi. W  kategoriach merkantylnych traktowano niekiedy nawet 
sprawę zbawienia. Uwidaczniało się to np. w nauce o odpustach. W takiej sytu-
acji w Kościele zaczęła rodzić się kontestacja nadużyć kleru wyższego i niższego, 
symonii i  powszechnego materializmu. W  Czechach wystąpił głośny reforma-
tor Jan Hus, który został spalony na stosie. W  Kościele zaczęto głośno wołać 
o reformę. Niestety, papieże okazali się za słabi. Byli do pewnego stopnia pora-
żeni niedawną niewolą awiniońską i schizmą zachodnią.

W skali ogólnoświatowej trzeba w tym czasie odnotować pozytywne wydarze-
nia, takie jak np. wynalazek druku, odkrycie Ameryki i innych krajów za oceanem.

W naszym ojczystym domu również mamy do odnotowania kilka pozytywnych 
zjawisk. Trzeba tu wspomnieć polską delegację na Sobór w  Konstancji (1414) 
i ważną misję rektora wszechnicy krakowskiej, Pawła Włodkowica. Wystąpił on na 
soborze z  tezą, że nie wolno nawracać narodów na chrześcijaństwo siłą, ogniem 
i  mieczem. Wiązało się to z  postawą Krzyżaków, którzy właśnie szerzyli naukę 
Chrystusa za pomocą zbrojnego oręża.

O właściwego ducha w  polskim Kościele zabiegali zakonnicy, wśród których 
wyróżnili się w tym czasie bernardyni. W Krakowie głosił kazania słynny kazno-
dzieja św. Jan Kapistran. Ożywił on wydatnie zakon polskich bernardynów. Dwóch 
z nich z tego okresu zostało ostatnio kanonizowanych: św. Jan z Dukli (1414–1484) 
i św. Szymon z Lipnicy (1437–1484).
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Wielki renesans w tym wieku przeżywali paulini. W XV wieku w Polsce powstało 
siedem nowych klasztorów: w Wieruszowie (1401), w Beszowej (1421), w Brdo-
wie (1436), w Oporowie (1453), w Krakowie (1473), w Wielgomłynach (1476), 
w Pińczowie (1484). Jasna Góra torowała sobie drogę do rangi głównego ośrodka 
kultu maryjnego w Polsce.

3.  Wnioski z przesłania biblijnego i historycznego

A. Wnioski z ewangelii dnia

• Gromadźmy sobie skarby w niebie
Bracia i  Siostry, ubóstwo nie było i  nie jest popularne w  szerokich kręgach 

ludzi. Dlaczego? Dlatego, że człowiek z  natury jest chciwy, jest nastawiony na 
posiadanie. Ta tendencja do posiadania ujawnia się już u małych dzieci. Dziecko 
chętnie zagarnia wszystko dla siebie. Jeśli ta wpisana od urodzenia chciwość 
nie jest leczona, może przybrać potem wielkie rozmiary. Chciwość nieleczona 
prowadzi do zła. Ileż to ludzi dla pieniędzy popełniło nawet zabójstwa. Za pie-
niądze Judasz wydał Jezusa. Za  pieniądze człowiek strzelał na placu św.  Piotra 
w  Rzymie do Ojca Świętego. Ogromne sumy pieniędzy wydano w  dziejach na 
walkę z Bogiem. Za czasu reżimu komunistycznego w naszym kraju nie było pie-
niędzy na budowę szpitali, szkół, mieszkań, dróg, ale były pieniądze na opłacanie 
rozbudowanego aparatu bezpieki, różnego rodzaju szpicli, donosicieli i na propa-
gandę ateistyczną.

W ten świat, nastawiony od wieków na pieniądz, wszedł Syn Boży. Przestrze-
gał ludzi przed bogactwem. Dziś nam przypomniał: „Bogaty z trudnością wejdzie 
do królestwa niebieskiego” (Mt 19,23). Chrystus ludzkiemu dążeniu do bogac-
twa przeciwstawiał świat wartości duchowych. Mówił: „Nie gromadźcie sobie 
skarbów na ziemi, gdzie mól i rdza niszczą i gdzie złodzieje włamują się i kradną. 
Gromadźcie sobie skarby w niebie, gdzie ani mól, ani rdza nie niszczą i gdzie zło-
dzieje nie włamują się i nie kradną” (Mt 6,19-20). Chrystus sam to realizował. 
Użalał się kiedyś: „Lisy mają nory i ptaki powietrzne – gniazda, lecz Syn Człowie-
czy nie ma miejsca, gdzie by głowę mógł oprzeć” (Mt 8,20). Jezus był ubogim, 
aby nas swoim ubóstwem ubogacić (2 Kor 8,9). Takiej postawy żąda od swoich 
uczniów, tych dawnych i tych dzisiejszych. Świat stawia na biznes, na pieniądz. 
Naszym ubogim życiem pokazujemy światu, że są inne, ważniejsze wartości.
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• W ewangelii dzisiejszej, w ustach Jezusa znalazły się słowa: „U ludzi to nie-
możliwe, lecz u Boga wszystko jest możliwe” (Mt 19,26). Kiedyś Maryja usłyszała 
podobne słowa od anioła w Nazarecie, w czasie zwiastowania: „Dla Boga bowiem 
nie ma nic niemożliwego” (Łk 1,37). Zapamiętaj: gdy stajesz przed Bogiem, gdy 
patrzysz na bieg życia i gdy ludzie mówią, że tu już nic nie da się zrobić – pamię-
taj, że nad człowiekiem, nad światem jest Bóg, do którego tak często w  liturgii 
zwracamy się w słowach: „Panie, Boże wszechmogący”: „U ludzi to niemożliwe, 
lecz u Boga wszystko jest możliwe” (Mt 19,26). Pamiętaj o tym, gdy cię dotknie 
jakaś bieda.

• Nie żałujmy niczego Panu Bogu. Bogu warto oddać jak najwięcej, więcej, 
niż żąda. Zawsze stokroć nagradza nasze nawet najmniejsze oddanie. Widzimy to 
w życiorysach ludzi, którzy oddali się do dyspozycji Pana Boga i Kościoła. Niczego 
nie stracili, to Boże „stokroć” było zawsze szczęściorodne.

B. Wnioski z doświadczenia historycznego XV wieku

• Najpierw dyrektywa ogólna, prawie że zbieżna z  przesłaniem dzisiejszej 
ewangelii.

Dyrektywa ta brzmi: stawiajmy na wartości ewangeliczne. Wiek XV nie mógł 
wyzbyć się zachłanności na dobra doczesne. Nawet Kościół hierarchiczny uległ tej 
chorobie. Doprowadziło to w konsekwencji do wybuchu reformacji. Wspierajmy 
Kościół nie tylko modlitwą, ale i przykładem naszego ewangelicznego, ubogiego 
życia, pomni na słowa Pana: „I każdy, kto dla mego imienia opuści dom, braci lub 
siostry, ojca i matkę, dzieci lub pole, stokroć tyle otrzyma i życie wieczne odziedzi-
czy” (Mt 19,29). 

Zapamiętaj, gdy umierasz dla miłości własnej, zaczynasz kochać i  stawać się 
darem dla drugiego. Gdy umiera w tobie pragnienie bogacenia się, stajesz się bogaty 
dla nieba, przychodzi to Boże „stokroć”.

• Druga dyrektywa łączy się z dzisiejszym wspomnieniem Pawła Włodkowica, 
rektora Uniwersytetu Krakowskiego z  początku XV wieku. Dyrektywa ta brzmi: 
ceńmy sobie dobrze pojętą tolerancję. Winna to być jednak tolerancja w prawdzie 
i miłości. Nie można tolerować kłamstwa, niesprawiedliwości, korupcji, manipula-
cji. Są tacy, którzy od nas żądają tolerancji dla ich kłamliwych słów i złych czynów, 
a  jednocześnie nie chcą tolerować naszych przekonań, naszych poglądów. Jakże 
nam czasem przykro, że jesteśmy posądzani o  antysemityzm. Boli nas to, że na 
katolika, na księdza, na biskupa można mówić, co się chce, i to bezkarnie. Ileż się 
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wygaduje w mediach na Ojca Tadeusza, dyrektora Radia Maryja. Kilka dni temu 
tu, pod Jasną Górą, szydzono sobie z pielgrzymów, z ludzi spieszących do Maryi 
Jasnogórskiej. Potrzebna była reakcja ojca przeora i  prezydenta Częstochowy. 
Żąda się tolerancji dla takich wybryków, żąda się tolerancji dla muzułmanów, dla 
wyznawców innych religii, żąda się tolerancji dla homoseksualistów, dla aborcji, 
eutanazji, ale zapomina się o tolerancji dla tych, którzy głoszą Ewangelię, i to w czy-
stym wydaniu, w całej rozciągłości, Ewangelię integralną, bez opuszczania tego, co 
zbyt trudne, co dla niektórych może niewygodne.

Maryjo Jasnogórska, nasza Matko i Królowo, która jesteś z nami w każdej bez-
krwawej Ofierze Twojego Syna, tak jak byłaś obecna na Golgocie, dziękujemy w tej 
Eucharystii za tych, którzy opuścili i opuszczają dla Chrystusa wiele. Prosimy, by 
odczuwali radość z odczuwania tego „stokroć więcej”. Usposabiaj nas do gromadze-
nia sobie skarbów w niebie i uproś nam, ale także innym, również naszym nieprzy-
jaciołom, ducha ewangelicznej miłości. Amen.
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„Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, 

albowiem oni będą nasyceni” (Mt 5,6).

Logika Boża i logika ludzka –  
nasza troska o sprawiedliwość

Jasna Góra, Dzień czwarty, środa,  
20 sierpnia 2008 r., godz. 11.00, 

Kaplica Jasnogórska

Czcigodni Bracia,
Drogie Siostry zakonne!

Drodzy, dzisiejsi Pielgrzymi Jasnogórskiego Sanktuarium!
Drodzy Słuchacze Radia Maryja, Radia Jasna Góra, Radia Fiat i internetu,

Umiłowani w Panu Bracia i Siostry!

Trwa nasza Narodowa Nowenna Jasnogórska przed uroczystością Matki Bożej 
Częstochowskiej. Zgodnie z  naszym wstępnym założeniem naszą homilię ukła-
damy w tryptyk. Jej pierwszą częścią będzie refleksja nad przesłaniem odczytanej 
ewangelii. Spróbujemy tę ewangelię powiązać z czwartym już błogosławieństwem 
Jezusa, które brzmi: „Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, albo-
wiem oni będą nasyceni” (Mt 5,6).

1.  Przesłanie Bożego słowa (Ez 34,1-11, Ps 23; Mt 20,1-16a)

Słuchając dzisiejszej opowieści ewangelicznej, możemy być zdziwieni postawą 
gospodarza, który na pozór nie zachował zasady sprawiedliwości, gdyż wszystkim 
najemnikom, zatrudnionym w  winnicy o  różnym czasie, kazał wypłacić tę samą 
sumę. Wszyscy otrzymali po denarze. Po ludzku biorąc, było to niesprawiedliwe. 
Widać to zresztą po reakcji tych, którzy najdłużej pracowali. „Wziąwszy go, szemrali 
przeciw gospodarzowi, mówiąc: «Ci ostatni jedną godzinę pracowali, a zrównałeś 
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ich z nami, którzyśmy znosili ciężar dnia i spiekoty»” (Mt 20,11-12). Jak zareago-
wał na ten wyrzut gospodarz? Odwołał się do czegoś, co przewyższa ludzką spra-
wiedliwość. Zwrócił uwagę na cnotę hojności, dobroci: „Przyjacielu, nie czynię ci 
krzywdy; czy nie o denara umówiłeś się ze mną? Weź, co twoje, i odejdź. Chcę też 
i temu ostatniemu dać tak samo jak tobie. Czy mi nie wolno uczynić ze swoim, co 
chcę? Czy na to złym okiem patrzysz, że ja jestem dobry?” (Mt 20,13-16). A więc 
sprawiedliwość nie była jedyną cechą, która znamionowała gospodarza, ale prze-
jawiła się przy tym także jego dobroć, hojność. Można powiedzieć, że gospodarz 
wobec pierwszych kierował się sprawiedliwością, a wobec drugich – wykazał się 
gestem hojności.

Skoro gospodarz z przypowieści jest obrazem Pana Boga, to Chrystus pragnie 
nam dzisiaj uświadomić, że Bóg jest przebogaty w dobroć, miłosierdzie, że swoją 
sprawiedliwość potrafi łączyć z miłosierdziem. I właśnie tym zaskakuje człowieka. 
Ma inny styl myślenia i działania niż człowiek. W Księdze Izajasza jest napisane: 
„Bo myśli moje nie są myślami waszymi ani wasze drogi moimi drogami – wyrocz-
nia Pana. Bo jak niebiosa górują nad ziemią, tak drogi moje – nad waszymi drogami 
i myśli moje – nad myślami waszymi” (Iz 55,8-9).

Nie rozumiemy czasem strategii Bożego działania. Mamy kłopoty ze zrozumie-
niem końcowych nawróceń wielkich krzywdzicieli, którzy jednają się z Bogiem i – 
jak głosi nauka Kościoła – otrzymują nagrodę w niebie.

W latach sześćdziesiątych poprzedniego stulecia sąd przysięgłych w  Paryżu 
wydał wyrok śmierci na młodego chłopca, Jacqes’a Fescha (1930–1957). Ten 
młody człowiek, zdecydowany ateista, wychowany z dala od jakichkolwiek zasad 
moralnych, napadł na kantor, śmiertelnie ranił właściciela, a  w czasie ucieczki 
zastrzelił policjanta i  poranił wielu z  tych, którzy go usiłowali dopaść i  oddać 
w ręce policji (25 II 1954). Dla ujętego i osadzonego w więzieniu rozpoczęły się 
lata najpierw buntu, potem pogłębiającej się stopniowo zadumy nad złem swo-
jego życia, czas coraz bardziej świadomego poszukiwania Boga, a wreszcie czas 
nawrócenia (marzec 1955 r.). W ostatnią noc przed egzekucją napisał w dzien-
niku: „Za pięć godzin zobaczę Jezusa”. Kiedy po latach arcybiskup Paryża odwie-
dzał skazanych w tym samym więzieniu, wspominając tego nawróconego – wtedy 
już dobrze znanego – skazańca, powiedział, że gdyby kiedyś doszło do jego kano-
nizacji, byłaby to druga w  historii kanonizacja człowieka skazanego na śmierć. 
Pierwszej dokonał sam Chrystus, kiedy z krzyża zapewnił ukrzyżowanego razem 
z Nim łotra o zbawieniu. „Zaprawdę, powiadam ci: Dziś ze Mną będziesz w raju” 
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(Łk  23,43). Ten  także nawrócił się dosłownie w  ostatniej chwili swego życia 
i również otrzymał ów umówiony denar życia nieśmiertelnego.

Bracia i Siostry, my wszyscy, przez sam fakt przyjścia na świat, zawieramy taką 
umowę o życiu i pracy w winnicy Bożej i o zapłacie za to – właśnie w wysokości 
jednego denara  – który to oznacza nieśmiertelne życie w  Bogu, a  więc zapłatę 
najwyższą. Dla jednych jest to zapłata za zaledwie kilka pierwszych młodych lat, 
dla innych – za utrudzenie całego długiego życia.

Z pewnością jest nam trudno to zrozumieć. Zawierzamy to jednak Bogu. Jego 
myśli i Jego drogi są nieco inne niż myśli i drogi nasze. Zawierzmy jednak Jego 
Bożej opatrzności i  miłości. I  bądźmy ostrożni w  sądzeniu i  wydawaniu ocen. 
Pamiętajmy o  konkluzji dzisiejszej ewangelii: „Tak ostatni będą pierwszymi, 
a pierwsi ostatnimi” (Mt 20,16a).

Powyższe przesłanie ewangelicznej przypowieści wiąże się z czwartym błogo-
sławieństwem, mówiącym o pragnących sprawiedliwości. „Błogosławieni, którzy 
łakną i pragną sprawiedliwości, albowiem oni będą nasyceni” (Mt 5,6).

2.  „Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości”  
(Mt 5,6)

Bóg wszczepił w naszą naturę poczucie sprawiedliwości. To poczucie wpisane 
jest w nasze sumienie. Dochodzi ono do głosu, daje o sobie znać w momentach, 
gdy łamana jest sprawiedliwość. Wystąpiło ono u robotników w dzisiejszej przy-
powieści, u tych najwcześniej zatrudnionych w winnicy. Gdy gospodarz na końcu 
wypłacił wszystkim jednakowo, ci pierwsi mieli pretensje. Uważali, że zostali 
skrzywdzeni, mimo że według umowy otrzymali uzgodnioną sumę.

Słusznie mówimy, że sprawiedliwość jest podstawą życia społecznego. Do dziś 
na budynkach sądów można spotkać napis: „Iustitia fundamentum regnorum”. 
Historia nas poucza, że wszystkie protesty społeczne w  Polsce powojennej 
wybuchały właśnie na tym tle. W komunistycznej Polsce nie przestrzegano m.in. 
zasady sprawiedliwości. Niesprawiedliwie dzielono dochód narodowy. Prości 
robotnicy nie mogli pogodzić się z przywilejami, którymi cieszyli się dygnitarze 
partyjni. W dzisiejszym życiu publicznym też zdarzają się protesty medialne czy 
nawet odbywają się manifestacje, pikiety uliczne w sytuacjach, gdy jakaś grupa 
społeczna czuje się pokrzywdzona.

Bracia i Siostry, sprawiedliwość nakazuje oddać to, co się komu należy. Robot-
nicy zabiegają i upominają się o słuszną płacę. Uczniowie i studenci pragną być 
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sprawiedliwie oceniani przez swoich nauczycieli i  profesorów. W  niezawisłych 
sądach czyni się wysiłki, by jak najlepiej rozstrzygać sprawy sporne i  wydawać 
sprawiedliwe wyroki. Zabiegamy także o to i bardzo pragniemy, żeby w mediach 
wygłaszano prawidłowe, to znaczy słuszne, sprawiedliwe oceny i opinie.

Mimo tych wszystkich usiłowań, niestety, codzienne życie dowodzi, że spra-
wiedliwość nie jest przestrzegana, że bywa tak często naruszana w życiu społecz-
nym, a przez to owo życie społeczne staje się uciążliwe.

Jest ważne, byśmy jednak nigdy nie akceptowali niesprawiedliwości, ale 
zawsze zabiegali o sprawiedliwość i jej pragnęli.

3. Nasza troska o sprawiedliwość

Na  Górze Błogosławieństw Chrystus powiedział: „Błogosławieni, którzy 
łakną i  pragną sprawiedliwości, albowiem oni będą nasyceni” (Mt  5,6). Jezus 
nazwał więc łaknących, spragnionych sprawiedliwości błogosławionymi, czyli 
szczęśliwymi. To  dążenie i  pragnienie sprawiedliwości wypływa z  dwóch 
źródeł: z prawa Bożego i z sumienia. W Biblii wychwala się Bożą sprawiedliwość 
i  zamieszcza liczne wezwania do przestrzegania sprawiedliwości. Słowo „spra-
wiedliwość” występuje prawie w każdej księdze Pisma Świętego. Sprawiedliwość 
Boża jest wychwalana przede wszystkim w psalmach: „On miłuje prawo i spra-
wiedliwość” (Ps 33,5); „Prawica Twoja pełna jest sprawiedliwości” (Ps 48,11). 
U proroka Izajasza czytamy: „Zachowujcie prawo i przestrzegajcie sprawiedliwo-
ści, bo moje zbawienie już wnet nadejdzie i moja sprawiedliwość ma się objawić” 
(Iz 56,1). Chrystus nas przestrzega: „Jeśli wasza sprawiedliwość nie będzie więk-
sza niż uczonych w Piśmie, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego” (Mt 5,20);  
„Starajcie się o królestwo Boga i o Jego sprawiedliwość” (Mt 6,33).

Pragnienie sprawiedliwości jest wpisane także w nasze sumienie. Powinni-
śmy przeto je pielęgnować i wypełniać. Zauważmy na koniec, że nasze poczucie 
i  pragnienie sprawiedliwości nie jest tu na ziemi zaspokojone. Tak jak nasza 
ziemska miłość jest kulawa, jak nasza wiara ma braki i zachwiania, tak i  spra-
wiedliwość nie jest doskonała, co nas tu na ziemi trochę, a czasem bardzo boli. 
Musimy jednak być cierpliwi i mimo wszystko zaprowadzać i praktykować spra-
wiedliwość, gdyż Pan zadał nam ją i w swoim prawie objawionym, i w naszym 
sumieniu. Zanim doświadczymy pełnej sprawiedliwości oraz – jak wierzymy – 
również miłosierdzia w  niebie, zapamiętajmy na dziś i  na jutro naszego życia 
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słowa Pana: „Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, albowiem 
oni będą nasyceni” (Mt 5,6).

Maryjo Jasnogórska, nasza Matko i Królowo! Stajemy przed Tobą poranieni 
niesprawiedliwością współczesnego życia. Ileż doświadczyliśmy chwil niespra-
wiedliwego, niezasłużonego cierpienia. Wyproś nam łaskę, abyśmy przetrzy-
mali i  wytrwali z  naszym pragnieniem sprawiedliwości. A  gdy przyjdzie czas 
stanięcia przed Sędzią sprawiedliwym, Ty popatrz matczynym okiem na Two-
jego Syna, aby sprawiedliwość Bożą wobec nas dopełnił swoim miłosierdziem, 
byśmy odczuli radość, usłyszawszy słowa: „Dziś ze Mną będziesz w  raju” 
(Łk 23,43). Amen.
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Reforma Kościoła  
to reforma człowieka

Jasna Góra, Dzień czwarty, środa,  
20 sierpnia 2008 r., godz. 18.30, 

Szczyt Jasnogórski

Najczcigodniejszy Ojcze Generale,
Czcigodny Ojcze Przeorze wraz z całą jasnogórską wspólnotą paulińską,
Przewielebny Księże Rektorze Arcybiskupiego Seminarium Duchownego,

Czcigodni Księża Proboszczowie parafii częstochowskich,
Drogie Siostry zakonne,

Drodzy Pielgrzymi częstochowskich parafii,
Drodzy Słuchacze Radia Maryja, Radia Jasna Góra, Radia Fiat i wszyscy, którzy 

słuchacie nas w różnych miejscach świata przez internet,
Umiłowani w Panu Bracia i Siostry!

Trwa nasza Narodowa Nowenna Jasnogórska przed uroczystością Matki Bożej 
Częstochowskiej. Zgodnie z przyjętym założeniem wstępnym naszą homilię ukła-
damy w tryptyk. Jej pierwszą częścią będzie analiza tekstu ewangelii dnia. W drugim 
etapie przyjrzymy się wydarzeniom, które rozegrały się w XVI wieku, by na końcu 
wyprowadzić przesłanie na dzisiejsze życie.

1. Przesłanie ewangelii dnia (Mt 20,1-16a)

Słuchając dzisiejszej opowieści ewangelicznej, możemy być zdziwieni postawą 
gospodarza, który na pozór nie zachował zasady sprawiedliwości, gdyż wszyst-
kim najemnikom, zatrudnionym w  winnicy o  różnym czasie, kazał wypłacić tę 
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samą sumę. Wszyscy otrzymali po denarze. Po ludzku biorąc, było to niesprawie-
dliwe. Widać to zresztą po reakcji tych, którzy najdłużej pracowali. „Wziąwszy go, 
szemrali przeciw gospodarzowi, mówiąc: «Ci ostatni jedną godzinę pracowali, 
a zrównałeś ich z nami, którzyśmy znosili ciężar dnia i spiekoty»” (Mt 20,11-12). 
Jak zareagował na ten wyrzut gospodarz? Odwołał się do czegoś, co przewyż-
sza ludzką sprawiedliwość. Zwrócił uwagę na cnotę hojności, dobroci: „Przyja-
cielu, nie czynię ci krzywdy; czy nie o denara umówiłeś się ze mną? Weź co twoje 
i odejdź. Chcę też i temu ostatniemu dać tak samo jak tobie. Czy mi nie wolno 
uczynić ze swoim, co zechcę? Czy na to złym okiem patrzysz, że ja jestem dobry?” 
(Mt 20,13-16). A więc sprawiedliwość nie była jedyną cechą, która znamiono-
wała gospodarza, ale przejawiła się tu także jego dobroć, hojność. Można powie-
dzieć, że gospodarz wobec pierwszych kierował się sprawiedliwością, a  wobec 
drugich – wykazał się gestem hojności.

Skoro gospodarz z przypowieści jest obrazem Pana Boga, to Chrystus pragnie 
nam dzisiaj uświadomić, że Bóg jest przebogaty w dobroć, miłosierdzie, że swoją 
sprawiedliwość potrafi łączyć z miłosierdziem. I właśnie tym zaskakuje człowieka. 
Ma inny styl myślenia i działania niż człowiek. W Księdze Izajasza jest napisane: 
„Bo myśli moje nie są myślami waszymi ani wasze drogi moimi drogami – wyrocz-
nia Pana. Bo jak niebiosa górują nad ziemią, tak drogi moje – nad waszymi drogami 
i myśli moje – nad myślami waszymi” (Iz 55,8-9).

Nie rozumiemy czasem strategii Bożego działania. Mamy kłopoty ze zrozumie-
niem końcowych nawróceń wielkich krzywdzicieli, którzy jednają się z Bogiem i – 
jak głosi nauka Kościoła – otrzymują nagrodę w niebie.

W latach sześćdziesiątych poprzedniego stulecia sąd przysięgłych w  Paryżu 
wydał wyrok śmierci na młodego chłopca, Jacqes’a Fescha (1930–1957). Ten 
młody człowiek, zdecydowany ateista, wychowany z dala od jakichkolwiek zasad 
moralnych, napadł na kantor, śmiertelnie ranił właściciela, a  w czasie ucieczki 
zastrzelił policjanta i poranił wielu z tych, którzy go usiłowali dopaść i oddać w ręce 
policji (25 II 1954). Dla ujętego i osadzonego w więzieniu rozpoczęły się najpierw 
lata buntu, potem pogłębiającej się stopniowo zadumy nad złem swojego życia, 
czas coraz bardziej świadomego poszukiwania Boga, a  wreszcie czas nawrócenia 
(marzec 1955 r.). W ostatnią noc przed egzekucją napisał w dzienniku: „Za pięć 
godzin zobaczę Jezusa”. Kiedy po latach arcybiskup Paryża odwiedzał skazanych 
w  tym samym więzieniu, wspominając tego nawróconego  – wtedy już dobrze 
znanego  – skazańca, powiedział, że gdyby kiedyś doszło do jego kanonizacji, 
byłaby to druga w historii kanonizacja człowieka skazanego na śmierć. Pierwszej  
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dokonał sam Chrystus, kiedy z krzyża zapewnił razem z Nim ukrzyżowanego łotra 
o zbawieniu. „Zaprawdę, powiadam ci: Dziś ze mną będziesz w raju” (Łk 23,43). 
Ten także nawrócił się dosłownie w ostatniej chwili swego życia i także otrzymał 
ów umówiony denar życia nieśmiertelnego.

Drodzy Bracia i Siostry, my wszyscy, przez sam fakt przyjścia na świat, zawie-
ramy taką umowę o  życiu i  pracy w  winnicy Bożej i  o  zapłacie za nią  – właśnie 
w wysokości jednego denara – który to oznacza nieśmiertelne życie w Bogu, a więc 
zapłatę najwyższą. Dla jednych jest to zapłata za zaledwie kilka pierwszych mło-
dych lat, dla innych – za utrudzenie całego długiego życia.

Z pewnością jest nam trudno to zrozumieć. Zawierzamy to jednak Bogu. Jego 
myśli i Jego drogi są nieco inne niż nasze myśli i drogi. Zawierzmy jednak Jego Bożej 
Opatrzności i  miłości. I  bądźmy ostrożni w  sądzeniu i  wydawaniu ocen. Pamię-
tajmy o  konkluzji dzisiejszej ewangelii: „Tak ostatni będą pierwszymi, a  pierwsi 
ostatnimi” (Mt 20,16a).

2. Rozbicie jedności Kościoła – Reformacja

W naszej wędrówce przez wieki jesteśmy na przełomie średniowiecza i czasów 
nowożytnych. W  życiu Kościoła przełom ten został spowodowany przez refor-
mację: wystąpienia Lutra, Kalwina i Zwingliego. Po raz drugi w dziejach Kościoła 
dokonano schizmy. Powstały Kościoły protestanckie i Kościół anglikański. Nastą-
pił rozłam w doktrynie i praktyce liturgicznej Kościoła. Zwolennicy reformatorów 
Lutra i  Kalwina odwrócili się od strony instytucjonalnej Kościoła. Podważono 
katolicką naukę o  sakramentach, zwłaszcza o  sakramencie Eucharystii, pokuty 
i kapłaństwa. Można pytać, kto zawinił, że ów rozłam nastąpił. Z pewnością wina 
była po stronie tych, którzy za mało robili na rzecz potrzebnej reformy Kościoła, 
ale wina była także po stronie reformatorów, którzy posunęli się za daleko, wylali 
dziecko z kąpielą i pod koniec realizowali niekiedy prywatne, ambicjonalne cele. 
Z przykrością, ale w poczuciu prawdy musimy powiedzieć, że na przełomie XIV 
i XV wieku spełniła się zapowiedź Bożej przestrogi z dzisiejszego fragmentu Księgi 
Ezechiela: „Rozproszyły się owce moje, bo nie miały pasterza […]; pasterze zaś 
nie szukali owiec moich, bo pasterze sami siebie paśli, a nie paśli moich owiec” 
(Ez  34,5.8b). Niektórzy pasterze, widząc, co się dzieje, widząc, że owczarnia 
Chrystusa się rozprasza i ulega podziałowi, poderwali się do działania, do reformy 
Kościoła i jego odnowy. Do Trydentu zwołano sobór powszechny, który z prze-
rwami obradował 18  lat (1545–1563). Sobór odrzucił doktrynę reformatorów  
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i  wyłożył naukę katolicką o  prawdach wiary podważanych przez protestantów. 
Powołał do istnienia instytucję seminariów duchownych, powołanych, aby przy-
gotowywać kandydatów do kapłaństwa. Ważnym wydarzeniem w życiu Kościoła 
XVI wieku było powstanie zakonu jezuitów. W  Hiszpanii pojawili się wielcy 
mistycy: św. Jan od Krzyża i św. Teresa z Ávila. 

Polska, w porównaniu z krajami zachodnimi Europy, nie poddawała się tak łatwo 
myśli protestanckiej. Zawdzięczamy to kultowi maryjnemu i  postawie naszych 
biskupów, wśród których największą sławę zyskał kard. Stanisław Hozjusz, biskup 
warmiński, uczestnik Soboru Trydenckiego. Za jego też sprawą w roku 1563 poja-
wił się w Polsce pierwszy nuncjusz papieski. Kard. Hozjusz wpłynął na króla Ste-
fana Batorego tak, że na synodzie prowincjonalnym w  Piotrkowie, w  1577  roku 
przyjęto w Polsce uchwały trydenckie.

Dodajmy jeszcze, że pierwsze ćwierćwiecze XVI wieku było czasem szczytu 
rozwoju zakonu paulinów, który w  krajach Europy, a  nawet w  Palestynie i  Egip-
cie w  ośmiu prowincjach liczył 300  klasztorów. Klęska wojska węgierskiego pod 
Mohaczem w  1526  roku przyniosła wielkie spustoszenie zakonu. Turcy zburzyli 
dziesiątki klasztorów, spłonęły archiwa i  biblioteki, wielu zakonników ponio-
sło śmierć męczeńską. Negatywny wpływ wywarł też na zakon okres reformacji. 
Po klęskach na Węgrzech centrum życia zakonnego zaczęło powoli przesuwać się 
w stronę Jasnej Góry.

3.  Wnioski na dziś z ewangelii dnia i z wydarzeń XVI wieku

A. Sugestie wypływające z ewangelii dnia

• Z przypowieści o robotnikach w winnicy możemy wysnuć prawdę, że nikomu 
z nas nie wolno się uważać za lepszego od innych. Ten błąd popełnili robotnicy, 
którzy pracowali w winnicy od samego rana. Otóż jeśli ktoś z nas ma to szczęście, 
że służy Bogu od swojej młodości i zachowuje Boże przykazania, niech za to Panu 
Bogu dziękuje, ale niech się z tego powodu nie uważa za lepszego od innych – nawet 
od tych, którzy może daleko odeszli od Boga i nie liczą się z Jego przykazaniami. 
Jednakże warto modlić się za tych ludzi, ażeby przynajmniej za pięć dwunasta trafili 
do celu, zawinęli do portu, gdzie się czci i kocha Pana Boga.

• Dzisiejsza przypowieść potwierdza to, że odzywa się w  nas poczucie spra-
wiedliwości, które bywa niezaspokojone. W takiej sytuacji ważne są dwa zadania: 
z  jednej strony winniśmy pielęgnować pragnienie sprawiedliwości, bo do tego 
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wezwał nas Chrystus w  czwartym błogosławieństwie, z  drugiej jednak strony  – 
w sytuacji, gdy na ziemi praktyka sprawiedliwości i jej zachowanie jest niedosko-
nałe, ułomne – trzeba przetrzymać ból niesprawiedliwości, bo każde cierpienie dla 
sprawiedliwości będzie przez Boga policzone i nagrodzone.

B. Wnioski z wydarzeń dziejów Kościoła XVI wieku

• Wiek XVI – jak sobie przypomnieliśmy – był wiekiem reformacji. Reforma 
była nieudana, gdyż ponownie nastąpił podział owczarni Chrystusa. Z  Kościoła 
katolickiego wyłoniły się Kościoły protestanckie i anglikańskie. To rozbicie stało 
się  – i  do dziś pozostaje zgorszeniem, z  którym nie może sobie poradzić ruch 
ekumeniczny. Z tego, co się wówczas stało, możemy wyciągnąć dwie wskazówki. 
Wskazówka pierwsza: każdą dobrą reformę należy zaczynać od odbudowy czło-
wieka. To właśnie człowiek najpierw powinien być reformowany, a nie struktury 
kościelne czy mienie materialne. Trzeba człowieka dźwignąć z upadku, zafascyno-
wać go Panem Bogiem i  Ewangelią Chrystusa. Dobra reforma świata musi prze-
chodzić przez serce, przez wnętrze człowieka. Wskazówka druga: każdą reformę 
należy zaczynać od zmiany samego siebie. Było i  jest wielu reformatorów, którzy 
są nastawieni na reformę drugich. Niektórzy dzisiejsi medialni reformatorzy aż się 
palą do reformy dzisiejszego Kościoła. A Kościół obdarzony w światło i moc Ducha 
Świętego potrafi się sam zreformować. Ma ku temu sprawdzone środki.

Ty także: jeśli jesteś mężem, żoną, babcią, dziadkiem, teściową, kapłanem, 
osobą samotną  – zaczynaj naprawę świata i  Kościoła od reformy samego, samej 
siebie. Znasz z pewnością odpowiedź bł. Matki Teresy z Kalkuty, która na pytanie 
dziennikarza, co należy zmienić dziś w Kościele, odpowiedziała: mnie i ciebie.

Jasna Góra, kaplica Cudownego Obrazu, jasnogórskie konfesjonały  – to 
sprawdzone i  skuteczne miejsce odradzania duchowego człowieka, moralnej 
i religijnej naprawy naszego narodu. Wie o tym Polska, dlatego tu ciągnie, dlatego 
tu pielgrzymuje.

• W  XV wieku niektórzy gorszyli się postawą pasterzy Kościoła. I  dziś nie-
ugruntowani w wierze gorszą się jakimś upadkiem księdza czy jakimś niestosow-
nym zachowaniem osoby duchownej. Niektórzy nawet tym tłumaczą zaniecha-
nie swoich praktyk religijnych i zachowywania dystansu do Kościoła. Wszystkim 
tym trzeba przypomnieć pouczenie św.  Pawła o  skarbie i  naczyniu glinianym. 
Wartość skarbu nigdy nie zależy od naczynia, w  którym się znajduje. Wartość 
skarbu płynie z  niego samego, a  nie z  naczynia, nawet najdroższego. Wartość 
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daru, który przekazuje kapłan w  posłudze sakramentalnej, nie zależy od niego, 
od tego, jakim jest naczyniem dla tego daru, ale od samego Dawcy daru, czyli 
od Pana Boga. Przypomnijmy słowa św.  Pawła Apostoła: „Przechowujemy zaś 
ten skarb w naczyniach glinianych, aby z Boga była owa przeogromna moc, a nie 
z nas” (2 Kor 4,7).

Drodzy Bracia i Siostry, nie mieszajmy nigdy skarbu z naczyniem. Skarb jest 
z Boga, natomiast naczynie jest ludzkie, czasem bardzo kruche. Świeccy Bracia 
i Siostry, módlcie się, aby te naczynia dla skarbu Bożego były jak najmocniejsze, 
módlcie się za nas, wypraszajcie dla waszych kapłanów łaskę świętości.

Maryjo, Jasnogórska Matko i Królowo! Na miejscu uświęconym Twoją obec-
nością składamy dziś na ołtarzu Chrystusa naszą wdzięczność za kapłanów, szcze-
gólnie za Ojców Paulinów, którzy przez wieki na tym miejscu pomagają dźwigać 
się i odradzać duchowo zagubionym ludziom. Do wdzięczności dodajemy prośbę: 
niech Jasna Góra pozostanie nadal miejscem duchowego odradzania się człowieka 
i narodów. Niech tej łaski odnowy dostępują także nasi pasterze: biskupi i kapłani, 
którzy tu przyjeżdżają. O to Cię prosimy, Matko Najwyższego Kapłana, Dobrego 
Pasterza. Amen.
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„Błogosławieni miłosierni, 
albowiem oni miłosierdzia dostąpią” (Mt 5,7)

Zaproszeni na ucztę  
przez Ojca i posłani  
do czynienia miłosierdzia

Jasna Góra, Dzień piąty, czwartek,  
21 sierpnia 2008 r., godz. 11.00, 

Kaplica Jasnogórska

Czcigodni Bracia Kapłani, Koncelebransi,
Drodzy jasnogórscy Pielgrzymi,

Drodzy Słuchacze Radia Maryja, Radia Jasna Góra,  
słuchający nas za pośrednictwem internetu,

Umiłowani w Panu Bracia i Siostry!

Na Jasnej Górze trwa Narodowa Nowenna przed uroczystością Matki Bożej 
Częstochowskiej. Przypomnę, że w  ramach tej nowenny, w  czasie Mszy  św. 
przedpołudniowej o  godz. 11.00, naszą refleksję nad słowem Bożym łączymy 
z  przesłaniem kolejnych błogosławieństw ewangelicznych, a  w czasie Mszy  św. 
wieczornych, sprawowanych na Jasnej Górze o  godz. 18.30, odnosimy się do 
najważniejszych wydarzeń dziejów Kościoła, ostatnich siedmiu wieków historii. 
W historii biblijnej i w historii Kościoła szukamy mądrości i wskazówek dla dzi-
siejszego życia. Dziś ubogacimy się treścią piątego błogosławieństwa: „Błogosła-
wieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią” (Mt 5,7).

1. Przesłanie ewangelii dnia (Mt 22,1-14)

W ewangelii dzisiejszej Chrystus opowiada o uczcie, którą król wyprawił swo-
jemu synowi i wysłał na nią zaproszenie do wielu, aby przybyli ucztować radośnie 
razem. Zaproszeni zlekceważyli zaproszenie gospodarza. Król się bardzo zdener-
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wował i kazał ukarać tych, którzy nie chcieli przyjść. Kazał wprowadzić innych na 
ucztę, by cała sala zapełniła się biesiadnikami. I znowu stało się coś nieoczekiwa-
nego i niepokojącego. Wśród biesiadników król spotkał człowieka, który nie był 
ubrany w strój weselny. I znowu wpadł w gniew i okazał swoje niezadowolenie. 

Owa przypowieść poucza nas, że jesteśmy ciągle zapraszani na ucztowanie 
z Bogiem. Taką najczęstszą ucztą, w której uczestniczymy i na której ucztujemy 
z Bogiem, jest Msza Święta – Eucharystia. Rozpoznajemy to po tym, że podczas 
Eucharystii jest nam dawany pokarm i napój. 

Wsłuchując się uważnie w dzisiejszą przypowieść, dowiadujemy się, że na uczto-
wanie z  Bogiem przychodzi się w  odpowiednim stroju, przychodzi się w  szacie 
godowej. Wiemy, że ta odświętna szata godowa to nie tyle nasze odświętne ubra-
nie, świąteczna suknia, płaszcz, buty, ale to przede wszystkim odświętna szata 
naszego wnętrza, naszego serca. Świąteczny strój człowieka, zdążającego na spo-
tkanie z Chrystusem na uczcie eucharystycznej, to właśnie czyste sumienie, czyste 
serce. Ozdobę tej szaty stanowią piękne, szlachetne przymioty ludzkiego serca: 
silna wiara, niezłomna nadzieja, płomienna miłość, dobre uczynki, ciche znoszenie 
upokorzeń, cierpień. 

Nasze uczestniczenie w  Eucharystii winno nas przysposabiać do uczynków 
miłości, do miłosierdzia, do służby. Przypomnijmy, że na pierwszej Mszy Świę-
tej w  Wieczerniku Chrystus wstał od wieczerzy, przepasał się i  umywał nogi 
uczniom. Przez ten gest chciał oznajmić, że od modlitwy i przyjmowania Ciała 
Pańskiego należy przechodzić do służby. 

Służących drugich, miłosiernych, Chrystus nazywa błogosławionymi i obie-
cuje im dar miłosierdzia Bożego: „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miło-
sierdzia dostąpią” (Mt 5,7). 

2. „Błogosławieni miłosierni” (Mt 5,7)

Miłosierdzie Boże zostało przypomniane w ostatnich czasach za sprawą św. Fau-
styny (1905–1938). Chrystus wybrał tę prostą siostrę zakonną, aby przypomnieć 
dzisiejszemu Kościołowi i  światu o  nieskończonym miłosierdziu Bożym wobec 
człowieka. Kościół przyjął jej orędzie o Bożym miłosierdziu, otrzymane od Chry-
stusa. W szczególny sposób przejął je i rozpowszechnił sługa Boży Jan Paweł II.

Przypomnienie prawdy o  Bożym miłosierdziu ma dwa główne cele. Pierw-
szym z nich jest uświadomienie ludziom, jak wielkie jest Boże miłosierdzie i jak 
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bardzo od początku ogarnia ono człowieka i cały świat. Drugim zaś – jest uwraż-
liwienie człowieka na potrzeby drugich i czynienie miłosierdzia na co dzień.

Gdy wnikamy w  historię zbawienia, możemy zauważyć, że miłosierdzie Boże 
objawiało się na całej jej przestrzeni, a więc w dziele Stworzenia, Wcielenia i Odku-
pienia. Z Pisma Świętego dowiadujemy się, że świat został stworzony przez Boga 
z  miłości. Ta miłość Boża do stworzenia przybrała kształt miłosierdzia, z  chwilą 
gdy człowiek popełnił grzech, gdy sprzeciwił się prawu danemu przez Stwórcę. 
Po upadku Bóg nie odwrócił się od człowieka, ale właśnie obdarzał go odtąd miło-
ścią miłosierną, czyli miłosierdziem. W  encyklice „Dives in misericordia” Ojciec 
Święty Jan Paweł II podkreślił to w słowach: „Miłosierdzie jest bowiem nieodzow-
nym wymiarem miłości, jest jakby drugim jej imieniem, a zarazem właściwym spo-
sobem jej objawiania się i realizacji wobec rzeczywistości zła, które jest w świecie, 
które dotyka i  osacza człowieka, które wdziera się również do jego serca i  może 
go «zatracić w piekle» (Mt 10,28)” (DM 7). Na podstawie tego tekstu możemy 
wyjaśnić, kiedy miłość staje się miłosierdziem. Otóż miłosierdzie jest to dar miłości 
adresowany dla kogoś, kto nań nie zasługuje, kto jest pogrążony w jakimś złu. Nie 
mówimy np. że miłość matki jest miłosierna wobec dobrego, posłusznego dziecka. 
Ona otacza go miłością, a nie miłosierdziem. Jednakże może zdarzyć się, że dziecko 
wykroczy przeciw matce i  zasłuży na naganę czy nawet na karę. Wtedy właśnie 
miłość matki do dziecka zyskuje rys miłosierdzia. Podobną miłością miłosierną, ale 
w o wiele większym wymiarze, obdarza nas Bóg, jako że wszyscy jesteśmy wobec 
Niego grzesznikami. 

Szczytowym przejawem miłosierdzia Boga wobec człowieka jest Wcielenie 
Syna Bożego, Jego zamieszkanie w postaci ludzkiej na ziemi i  Jego dzieło Odku-
pienia. Chrystus powiedział do Nikodema: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że 
Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał 
życie wieczne” ( J 3,16). Wcielony Syn Boży jest objawieniem miłosierdzia Ojca. 
To objawianie dopełniło się w dziele Odkupienia: w Męce, śmierci i Zmartwych-
wstaniu Chrystusa.

3.  Wezwani do praktykowania miłosierdzia w czynie,  
słowie i w modlitwie

Zapytajmy teraz o nasze zobowiązania i zadania wobec doznawanego od Boga 
miłosierdzia, czyli o  naszą odpowiedź na otrzymywane miłosierdzie. Pierwszą 
powinnością jest przyjmowanie postawy wdzięczności wobec Boga za ten dar. 
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Jednakże na wdzięczności nie można poprzestać. Sam bowiem Bóg wzywa nas 
w Piśmie Świętym: „Bądźcie miłosierni, jak Ojciec wasz jest miłosierny” (Łk 6,36); 
„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią” (Mt 5,7); „Chcę 
raczej miłosierdzia niż ofiary” (Mt  9,13; 12,7); „Bądźcie nawzajem dla siebie 
dobrzy i miłosierni” (Ef 4,32); „Obleczcie się w serdeczne miłosierdzie” (Kol 3,12). 

Świadczenie miłosierdzia w  świecie może wyrażać się w  potrójnej formie: 
w czynie, w słowie i w modlitwie.

A. Miłosierdzie wyrażane w czynach
Jest to podstawowa, najważniejsza forma świadczenia miłosierdzia. Kościół od 

wieków zachęcał do pełnienia uczynków miłosierdzia. W dawnym katechizmie były 
wyróżniane uczynki miłosierne względem duszy i  uczynki miłosierne względem 
ciała. Warto je przypomnieć. Uczynki co do duszy to: grzesznych upominać, nie-
umiejętnych pouczać, wątpiącym dobrze radzić, strapionych pocieszać, krzywdy 
cierpliwie znosić, urazy chętnie darować, modlić się za żywych i umarłych; nato-
miast uczynki miłosierne co do ciała to: łaknących nakarmić, pragnących napoić, 
nagich przyodziać, podróżnych w  dom przyjąć, więźniów pocieszać, chorych 
nawiedzać, umarłych grzebać. Te wszystkie uczynki nie straciły nic na aktualności.

B. Miłosierdzie wyrażane w słowach
Ludzkie słowo może być też bardzo skutecznym i doniosłym sposobem oka-

zywania i głoszenia miłosierdzia. Nasze słowo może być przecież nie tylko nośni-
kiem prawdy, ale także miłości. W duchu miłosierdzia chrześcijańskiego możemy 
poprzez nasze słowo nieść miłość w formie pocieszania, podnoszenia na duchu, 
w formie udzielania dobrych rad, także w formie przebaczania tym, którzy nam 
zawinili. Możemy sobie przypomnieć ludzi, którzy nas pocieszali w naszych utra-
pieniach, którzy nas podnosili na duchu, gdyśmy byli przywaleni jakimś nieszczę-
ściem. Gdy ktoś nam przychodzi z  pomocą w  ciężkiej sytuacji życia, to jakby 
zabłysło nam światło słońca. Cenimy sobie ludzi, którzy nas obdarzają życzliwym 
słowem, którzy potrafią doradzić, także wstawić się za nami, gdy nas ktoś atakuje. 
Sami też nie żałujmy słów dobroci i wsparcia dla cierpiących i pokrzywdzonych.

C. Miłosierdzie wyrażane w modlitwie
Ojciec Święty Jan Paweł II – na podstawie Dzienniczka św. Siostry Faustyny – 

tak często przypominał, jak bardzo dzisiejszy świat potrzebuje Bożego miłosierdzia. 
W czasie konsekracji Świątyni Bożego Miłosierdzia w Łagiewnikach, 17 sierpnia  
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2002  roku, mówił: „Na  wszystkich kontynentach z  głębin ludzkiego cierpie-
nia zdaje się wznosić wołanie o  miłosierdzie. Tam gdzie panuje nienawiść, chęć 
odwetu, gdzie wojna przynosi ból i śmierć niewinnych, potrzeba łaski miłosierdzia, 
która koi ludzkie umysły i serca i rodzi pokój. Gdzie brak szacunku dla życia i god-
ności człowieka, potrzeba miłosiernej miłości Boga, w której świetle odsłania się 
niewypowiedziana wartość każdego ludzkiego istnienia. Potrzeba miłosierdzia, aby 
wszelka niesprawiedliwość na świecie znalazła kres w blasku prawdy”.

W Koronce do Miłosierdzia Bożego wypowiadamy słowa: „Ojcze Przedwieczny, 
ofiaruję Ci Ciało i Krew, Duszę i Bóstwo najmilszego Syna Twojego, a Pana naszego, 
Jezusa Chrystusa, na przebłaganie za grzechy nasze i całego świata. Dla Jego bole-
snej Męki miej miłosierdzie dla nas i całego świata”.

Ojciec Święty Jan Paweł II, zapytany kiedyś przez dziennikarza, o co najczęściej 
się modli, odpowiedział krótko: o miłosierdzie Boże dla świata.

Maryjo Jasnogórska, wśród licznych tytułów, jakie Ci nadajemy, jest tytuł Matki 
Miłosierdzia. Na Bożym ołtarzu, przed Tobą, kładziemy dziś tu naszą wdzięczność 
za doznane dotąd miłosierdzie Boże i dołączamy prośbę, abyśmy potrafili szerzyć 
miłosierdzie w naszym życiu: w czynach, w słowie i w modlitwie. Maryjo, Matko 
Miłosierdzia, módl się za nami. Amen.
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Od uczestniczenia  
do życia Eucharystią –  
potrzeba obrony wartości 
religijnych i narodowych

Jasna Góra, Dzień piąty, czwartek,  
21 sierpnia 2008 r., godz. 18.30, 

Szczyt Jasnogórski

Najczcigodniejszy Ojcze Generale,
Czcigodny Ojcze Przeorze wraz z całą jasnogórską wspólnotą paulińską,

Czcigodni Bracia Kapłani, Proboszczowie parafii Częstochowy,
Drogie Siostry zakonne,

Drodzy dzisiejsi Pielgrzymi częstochowskich parafii,
Drodzy Słuchacze Radia Maryja, Radia Jasna Góra i Radia Fiat,

Umiłowani w Panu, Bracia i Siostry!

Trwa nasza wielka modlitwa i refleksja w ramach Narodowej Nowenny przed 
uroczystością Matki Bożej Częstochowskiej. Zapraszamy się w  tej chwili do 
refleksji nad dzisiejszą ewangelią, a potem do spojrzenia na przesłanie wydarzeń 
XVII wieku dla naszego XXI stulecia.

1. Przesłanie ewangelii dnia (Mt 22,1-14)

Jesteśmy bardzo radzi, że właśnie w  czwartek wieczorem możemy słuchać 
ewangelii o uczcie, bowiem każdy czwartek jest małą pamiątką uczty Wieczernika, 
poprzedzającej Mękę i śmierć Chrystusa.

Pismo Święte opowiada nam o różnych ucztach. W wielu z nich brał udział sam 
Syn Boży, Jezus Chrystus. Dla przykładu wymieńmy tu: wesele w  Kanie Galilej-
skiej, ucztę u celnika Mateusza, ucztę u Zacheusza, spotkanie przy stole u pewnego  
faryzeusza, wreszcie ucztę w  Wieczerniku, którą popularnie nazywamy Ostatnią 
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Wieczerzą. W ewangelii dzisiejszej Chrystus opowiada o uczcie, jaką król wyprawił 
swojemu synowi i na którą wysłał zaproszenie do wielu, aby przybyli razem radośnie 
ucztować. Zaproszeni zlekceważyli zaproszenie gospodarza. Król bardzo się zdener-
wował i kazał ukarać tych, którzy nie chcieli przyjść. Kazał wprowadzić innych na 
ucztę, by cała sala zapełniła się biesiadnikami. I znowu stało się coś nieoczekiwanego 
i niepokojącego. Wśród biesiadników król spotkał człowieka, który nie był ubrany 
w strój weselny. I znowu się rozgniewał, i okazał swoje niezadowolenie.

Owa przypowieść poucza nas, że jesteśmy ciągle zapraszani na ucztowanie 
z Bogiem. Taką najczęstszą ucztą, w której uczestniczymy i na której ucztujemy 
z Bogiem, jest Msza Święta – Eucharystia. Rozpoznajemy to po tym, że podczas 
Eucharystii jest nam dawany pokarm i napój.

Wsłuchując się uważnie w dzisiejszą przypowieść, dowiadujemy się, że na uczto-
wanie z Bogiem przychodzi się w odpowiednim stroju, przychodzi się w szacie godo-
wej. Ta odświętna szata godowa to nie tyle nasze odświętne ubranie, świąteczna 
suknia, płaszcz, buty, ale to przede wszystkim odświętna szata naszego wnętrza, 
naszego serca. Świąteczny strój człowieka, zdążającego na spotkanie z Chrystusem 
na uczcie eucharystycznej, to właśnie czyste sumienie, czyste serce. Ozdobę tej szaty 
stanowią piękne i  szlachetne przymioty ludzkiego serca: silna wiara, niezawodna 
nadzieja, płomienna miłość, ciche znoszenie upokorzeń i  cierpień, służba drugim. 
Zatroskani o zewnętrzne szaty, zapatrzeni w nowoczesny wystrój mieszkań, urzędów, 
sklepów i ulic, tak łatwo możemy zapomnieć o potrzebie stroju weselnego dla naszej 
duszy. Może się zdarzyć tak, że pod piękną modną kreacją znajduje się bardzo brudna 
i brzydka dusza, wnętrze człowieka wypełnione grzechami i wadami. A może i z kolei 
być tak, że pod przepoconymi ubraniami roboczymi, pod zwykłymi płaszczami kryje 
się wspaniały strój duszy. Ideałem byłoby, gdyby naszej estetyce zewnętrznej, schlud-
nemu, czystemu, skromnemu strojowi zewnętrznemu odpowiadał, towarzyszył 
piękny, ozdobiony dobrocią i miłością strój wewnętrzny.

2.  Wiek XVII – podniesienie prestiżu Jasnej Góry  
w czasie potopu szwedzkiego

Naszą refleksją historyczną obejmujemy dziś XVII wiek. W  filozofii euro-
pejskiej był to wiek wielkich systemów, które zapoczątkował Kartezjusz, nazy-
wany ojcem filozofii nowożytnej, ojcem filozofii podmiotu, świadomości, 
ojcem nowożytnego racjonalizmu i  subiektywizmu. W nauce był to wiek licz-
nych odkryć, zwłaszcza w dziedzinie fizyki, astronomii, geometrii, matematyki,  
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medycyny. W  pierwszej połowie tego stulecia środkową Europę zniszczyła 
wojna trzydziestoletnia (1618–1648). W naszej narodowej historii był to także 
wiek narodowych batalii: czas potopu szwedzkiego, czas wojen polsko-kozac-
kich, czas słynnej odsieczy wiedeńskiej (1683).

W historię potopu szwedzkiego jest wpisana obrona Jasnej Góry pod przy-
wództwem ojca Kordeckiego. Wydarzenie to wywarło niezwykły wpływ na bieg 
wydarzeń narodowych, w  szczególny sposób przyczyniło się do rozsławienia 
Jasnej Góry. Można powiedzieć, że od XVII wieku zakon pauliński przeżywał 
swój rozkwit na polskiej ziemi. Na terenie naszego kraju powstało w tym wieku 
sześć nowych jego placówek: w  Konopnicy (1632), w  Łęczeszycach (1639), 
św. Barbary w Częstochowie (1646), w Topolnie (1658), w Warszawie (1661) 
i  we Włodawie (1698). Ojcowie Paulini weszli w  bardzo żywy i  prężny okres 
działalności apostolskiej, nauczania ludu przez misje. Oddawali się również 
pracy naukowej. Niejednokrotnie stawali na czele narodowych zrywów, jako 
obrońcy wartości religijnych i  narodowych. Zakonnicy poszerzali swą działal-
ność duszpasterską, otaczając opieką chorych i cierpiących. 

Odnotujmy także w tym wieku słynne śluby króla Jan Kazimierza, złożone 
1 kwietnia 1656 roku w katedrze lwowskiej przed obliczem Matki Bożej Łaska-
wej. W  tym też czasie rozpowszechnił się tytuł Matki Bożej Królowej Polski. 
Przyczyniła się do tego – jak mówią historycy – m.in. rozpowszechniana przez 
wielkiego kanclerza litewskiego Albrychta, relacja Stanisława Radziwiłła 
o  widzeniu jezuity Juliusza Mancinellego, któremu Maryja miała powiedzieć: 
„nazywaj mnie Królową Polski”. Oficjalnie tytułem tym nazwał Maryję król Jan 
Kazimierz w tekście wspomnianych ślubów lwowskich.

3.  Aplikacja ewangelicznego przesłania i wydarzeń Kościoła 
Polskiego XVII wieku do teraz i jutra naszego życia

A. Sugestie z ewangelii dnia

• Uczta Pańska trwa. Pan nie przestaje nas zapraszać. Boże zaproszenie jest per-
manentne. Bóg chce z nami ucztować, przebywać nie tylko kiedyś w wieczności, ale 
także tu, na ziemi.

• Nie wolno Bogu odmawiać. Nie wolno się wymawiać ani podawać różnych 
powodów naszego opuszczania uczty z Panem Bogiem. Z dzisiejszej przypowieści 
wynika, że Bóg nie lubi, jak mu ludzie odmawiają, jak gardzą Jego zaproszeniem. 
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A  popatrzmy, jak to u  nas jest, jak wielu ludzi się wymawia i  odmawia udziału 
w uczcie. Na wizytacjach duszpasterskich w parafiach księża proboszczowie skła-
dają relację z życia religijnego swoich parafii, m.in. informują, jaki procent miesz-
kańców parafii uczestniczy regularnie w niedzielnej Mszy Świętej. Przeprowadza 
się też w tej dziedzinie badania socjologiczne. Okazuje się, że w niektórych para-
fiach, np. w diecezjach Polski południowo-wschodniej, liczba uczestników w nie-
dzielnej Eucharystii przekracza 50 proc., ale są też regiony Polski, w których nie 
sięga nawet 20 proc. A więc faktycznie: wielu odmawia.

• Na  ucztę z  Panem Bogiem przychodźmy zawsze w  odświętnej szacie, nie 
tylko tej zewnętrznej, ale przede wszystkim tej wewnętrznej. Jak szatę pobrudzi-
łeś, jak się wymazałeś w błocie grzechu, nałogu, to trzeba się umyć, trzeba ubranie, 
garnitur, suknię wyprać. Bóg ma wszelkie proszki na zmycie brudu, na usunięcie 
plam grzechu. Dlatego nie lekceważmy Bożej przestrogi. Przypomnijmy jeszcze 
raz, że król bardzo się zdenerwował, gdy zobaczył na sali weselnej człowieka nie-
mającego stroju weselnego. Raz jeszcze podkreślmy, że chodzi tu przede wszyst-
kim o strój duchowy, o strój naszego serca i naszego umysłu.

• Na uczcie Pańskiej warto być. Tu bowiem otrzymujemy pokarm, w którym 
tkwi życiodajna moc. Przypomnijmy bardzo ważne słowa św. Pawła, patrona obec-
nego roku: „Wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia” (Flp 4,13). Ze wszystkim 
sobie damy radę, gdy będziemy od Boga przyjmować Jego umocnienie.

Spotykamy dziś coraz więcej ludzi narzekających. Niektórzy mówią: „Ja już nie 
wytrzymuję, ja już znajduję się u kresu sił. O mnie chyba już Bóg zapomniał, albo 
w ogóle Go nie ma, bo gdyby był, to przecież lepiej by mi się wiodło”. Co takim 
powiedzieć? – próbować przekonać do Eucharystii. Tych, którzy Eucharystię prze-
żywają dobrze, nikt nie jest w  stanie pokonać. Ci wszystko zdołają przetrzymać: 
„Wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia” (Flp 4,13). Dlatego przychodźmy na 
Ucztę Baranka, nabierajmy mocy, byśmy wszystkiemu mogli sprostać razem z Tym, 
który nas umacnia.

• Gdy z przypowieści dowiadujemy się o potrzebie posiadania odpowiedniej 
szaty godowej, możemy popatrzeć na Jasną Górę jako na taką moralną pralnię 
brudnej bielizny duchowej (myślę, że Ojciec Generał wybaczy mi to porówna-
nie), albo też  – lepiej powiedzieć  – jako na narodową szatnię przywdziewania 
czystych, duchowych szat. Ileż ludzi na tym miejscu w ciągu wieków dźwignęło 
się z  nizin swego życia. Ileż doświadczyło na tym miejscu prawdziwości słów: 
„Wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia” (Flp 4,13).
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B. Przesłanie wieku XVII dla naszego pokolenia
Wiek XVII był dla nas pod pewnym względem wiekiem wielkiej chluby. Rzecz-

pospolita Obojga Narodów była w tym czasie napadana przez sąsiadów z północy 
i z południowego wschodu. Prawie wszystkie wojny prowadzone na ziemiach pol-
skich, jak również walki z udziałem Polaków miały charakter obronny. Kulminacja 
tej obrony była tu, na Jasnej Górze, w roku 1655.

Druga wielka batalia obronna w tym wieku miała miejsce pod Wiedniem w roku 
1683. Tutaj chodziło już o obronę całej chrześcijańskiej Europy przed islamem. Nie 
było sprawą przypadku, że król Jan III Sobieski wyruszał na odsiecz właśnie stąd. 
W Sali Rycerskiej są obrazy, które to przypominają.

Ta pierwsza, tutejsza, jasnogórska obrona, jak również druga, wiedeńska, była 
to obrona wartości chrześcijańskich, katolickich, narodowych.

Siostry i  Bracia, cały czas w  naszym życiu trzeba nam czegoś bronić, trzeba 
bronić zagrożonych wartości, tak w życiu osobistym i rodzinnym, jak i publicznym 
oraz narodowym. Ojciec Święty sługa Boży Jan Paweł  II w Gdańsku, na Wester-
platte w 1997 roku mówił do młodzieży o potrzebie obrony jakiegoś osobistego 
Westerplatte.

Wiek XVII przypomina nam, że trzeba bronić sprawdzonych wartości, zwłasz-
cza religijnych, moralnych i  narodowych. Jakie to przykre, że tych, którzy stają 
w obronie tych wartości, dziś się krytykuje, a nawet ośmiesza. Tak jest np. z Radiem 
Maryja, Telewizją Trwam, z „Naszym Dziennikiem”, z „Niedzielą” czy innymi kato-
lickimi mediami. Jakże możemy mieć zaufanie do tych, którzy to czynią. Gdy na to 
patrzymy, wówczas nasuwa się pytanie: czyżby nam zaczęło brakować instynktu 
samozachowawczego, czy może wchodzi tu w grę jakaś celowa akcja, wymierzona 
w dobro Kościoła i narodu?

Zobaczcie, jak Europa Zachodnia tanio sprzedaje swoje chrześcijaństwo, 
pozbywa się tego, czegośmy bronili w poprzednich wiekach. Miejmy oczy otwarte. 
Nie dajmy się oszukiwać niektórym medialnym mentorom, którzy  – jak na to 
wygląda – zaprzedali się jakimś nieprzyjaznym nam siłom.

Maryjo, Jasnogórska Królowo Polski, pamiętasz ten czas, gdy to miejsce, na 
którym jesteśmy, było otoczone kordonem nieprzyjaciół. Ojcowie Paulini, wtedy 
tu obecni, z  o. Augustynem Kordeckim na czele, wsparci miłością do Ciebie 
i Twoim wstawiennictwem, dali nam przykład obrony wielkich wartości. Wspie-
raj nas, byśmy i my strzegli tego dziedzictwa, dziedzictwa wiary, krzyża, Ewangelii, 
dziedzictwa narodu, a siłę do tego abyśmy czerpali z uczty eucharystycznej, także 
z tej, którą teraz sprawujemy. Amen.
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11
„Błogosławieni czystego serca, 

albowiem oni Boga oglądać będą” (Mt 5,8)

Maryja wzywa nas  
do służby i do czystości

Jasna Góra, Dzień szósty, piątek,  
22 sierpnia 2008 r., godz. 11.00, 

Kaplica Jasnogórska

Czcigodni Bracia Kapłani,
Drogie Siostry zakonne,

Drodzy Państwo Jubilaci,
Drodzy Pielgrzymi, obecni dziś na Jasnej Górze,

Drodzy Słuchacze Radia Maryja, Radia Jasna Góra, słuchający nas przez internet,
Umiłowani w Panu Bracia i Siostry!

Na  szlaku naszej Narodowej Nowenny Jasnogórskiej przeżywamy dziś dzień 
maryjny, kiedy to czcimy Maryję jako naszą Królową. Z osobą Maryi dobrze nam 
będzie złączyć szóste błogosławieństwo Pana Jezusa, które brzmi: „Błogosławieni 
czystego serca, albowiem oni Boga oglądać będą” (Mt 5,8).

1.  Przesłanie Bożego słowa – Maryja jako służebnica Pańska, 
czyli królowa (Iz 9,1-3.5-6; Łk 1,26-38)

W roku 1954, w  cztery lata po ogłoszeniu dogmatu o  Wniebowzięciu Naj-
świętszej Maryi Panny (1  XI 1950), kiedy Kościół powszechny obchodził setną 
rocznicę ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny 
(8 XII 1854), papież Pius XII dla uświetnienia tego jubileuszu ustanowił święto 
Najświętszej Maryi Panny Królowej. Na  pierwszy rzut oka tytuł ten jakby nie  
przystawał do Matki Bożej, gdyż Maryja nazwała się służebnicą Pańską i stała się 
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u kresu życia Chrystusa Mater Dolorosa, Matką Bolesną. Jednakże w Piśmie Świę-
tym są teksty, które mówią o  królowej. Przed tygodniem podczas uroczystości 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny śpiewany był psalm: „Stoi królowa po 
Twojej prawicy”. Był także wtedy przypomniany Janowy obraz Niewiasty z  jego 
Apokalipsy: „Niewiasta obleczona w słońce i księżyc pod Jej stopami, a nad głową 
wieniec z gwiazd dwunastu” (Ap 12,1).

Prawda o  królewskiej godności Najświętszej Maryi Panny była obecna 
w Kościele od pierwszych wieków chrześcijaństwa. Znali ją już ojcowie Kościoła. 
Papież Pius XII w encyklice Ad coeli Reginam (1954) przytacza teksty teologów, 
którzy Maryję nazywali Królową. Powołuje się także na formularze mszalne (Wnie-
bowzięcie, Siedem Boleści NMP, Maryi Panny z Lourdes), antyfony brewiarzowe 
(Salve Regina, Ave Regina coelorum, Regina coeli laetare) oraz Litanię loretańską, 
w której kilka ostatnich wezwań dotyczy Maryi Królowej.

Ewangelia dzisiejszego maryjnego święta prowadzi nas do Nazaretu. Maryja 
w scenie zwiastowania prezentuje się nam jako osoba, która rozważa Boże słowo 
przyniesione przez anioła: „Ona zmieszała się na te słowa i rozważała, co miałoby 
znaczyć to pozdrowienie” (Łk 1,29). Maryja ujawnia się także jako ktoś, kto docieka 
prawdy: „Jakże się to stanie, skoro nie znam męża?” (Łk 1,34). Wreszcie Maryja 
ukazuje się jako pokorna służebnica Pańska, przyjmująca w pełni Bożą propozycję, 
by zostać Matką Mesjasza: „Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według 
twego słowa” (Łk 1,38). W słowach tych wyraziła zgodę na przyjęcie woli Bożej. 
Przyjęcie postawy służebnicy Boga stało się podstawą nadania Maryi tytułu Królo-
wej, królować bowiem w znaczeniu biblijnym – to znaczy służyć. Maryja nazwała 
się służebnicą Pańską. Całe życie służyła Bogu i Chrystusowi, a po Jego odejściu do 
nieba służy Kościołowi. Niesie uczniom Chrystusa, którzy przyzywają Jej pomocy. 
Mamy na to tak wiele dowodów w sanktuariach maryjnych, zwłaszcza tu, na Jasnej 
Górze. Świadczą o tym m.in. wota, które widzimy w ołtarzu głównym i na ścianach 
Jasnogórskiej Kaplicy. Świadczą o tym liczne tabliczki ze słowami wdzięczności za 
otrzymane łaski, które znajdujemy w sanktuariach maryjnych całego świata. 

Zechciejmy dzisiaj, tej naszej Matce i  Królowej, która nam służy niesieniem 
pomocy – zechciejmy się Jej przypodobać i popatrzeć na piękny rys Jej życia, który 
jest Jej ozdobą. Jest to rys czystości. Na Maryi wypełniły się już słowa szóstego bło-
gosławieństwa, którego treść chcemy dziś rozważyć: „Błogosławieni czystego serca, 
albowiem oni Boga oglądać będą” (Mt 5,8). Maryja ogląda Boga w chwale Wniebo-
wzięcia, gdyż była czystego serca.
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2. „Błogosławieni czystego serca” (Mt 5,8)
Drodzy Pielgrzymi, zauważmy, że jako ludzie mamy spore kłopoty, by 

zachować ewangeliczną czystość, tak jak mamy kłopoty z ewangelicznym ubó-
stwem i posłuszeństwem. Przez wielu czystość bywa dziś pogardzana i wyszy-
dzana. Diabeł korzysta dziś z osiągnięć technicznych człowieka, żeby wmówić 
ludziom, że Bóg się pomylił, wzywając ludzi do zachowywania czystego serca 
i  czystego życia w  celibacie, w  bezżeństwie, przed małżeństwem i  w  małżeń-
stwie. Wrogowie Pana Boga mówią, że są to postulaty przeciw ludzkiej natu-
rze, by człowieka ograbić z radosnych, przyjemnych przeżyć. Stąd też kolorowa 
prasa, filmy, obrazki w Internecie, młodzieżowe pisma proponują rozwiązłość, 
pełną swobodę seksualną w imię wyzwolenia człowieka ze staroświeckich zwy-
czajów i zasad. Znamy konsekwencje takich działań: zabijanie poczętych dzieci, 
poranienie psychiczne matek, rozwody, ból opuszczonych dzieci, przeróżne 
konflikty, a  nawet dramaty ludzkich sumień  – czyli nowe formy zniewolenia. 
Potwierdza się prawidłowość, że kto się wyzwala z  przykazań Bożych, wpada 
w nową niewolę, niszczy siebie i drugich.

Drodzy Pielgrzymi, wobec nasilonej propagandy spokojnie mówimy, że Pan 
Bóg nie odwołał dotąd i nie odwoła w przyszłości swoich przykazań, które dał 
nam dla naszego dobra, dla naszej pomyślności i naszego szczęścia. To odwieczne 
spojrzenie na sferę popędu seksualnego i czystości Bóg potwierdził przez swo-
jego Syna, Jezusa Chrystusa. Oto zauważmy: Jezus był bezżenny, czysty. Już na 
początku otoczył się ludźmi czystymi, dziewiczymi. Urodził się z niepokalanej, 
dziewiczej Matki, poddał  się opiece dziewiczego Józefa, uczynił umiłowanym 
uczniem dziewiczego Jana, który jako jedyny z  wybranych uczniów został pod 
krzyżem i tam Jezus oddał mu w opiekę swoją Matkę.

Bezżenność i czystość Jezusa nie wypływały z jakiejś pogardy dla miłości, także 
tej zmysłowej, erotycznej. Przecież ona też pochodzi od Boga. Jednakże Jezus 
ten rodzaj miłości chciał podporządkować miłości wyższej, doskonalszej, która 
winna wypełniać serce ludzkie, chciał powiedzieć, że człowiek prawdziwie może 
kochać tylko duchem, że ciało ma być wpisane w  miłość duchową. Przestrze-
gana czystość jest znakiem zwycięstwa ducha nad ciałem, jest potwierdzeniem, 
że w człowieku duch może panować nad ciałem, że jest to jakiś znak wielkości 
człowieka w przyrodzie, bo żadne zwierzę nie jest zdolne do takiego opanowania.

Wiemy z doświadczenia, że czystość jest cnotą trudną, czasem nawet bardzo 
trudną, wymagającą wielu wyrzeczeń. W  wielu przypadkach może być ciężką 
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pokutą, która wymaga ogromnego samozaparcia, przynajmniej w pewnych sytu-
acjach czy okresach życia.

Czystość jest darem Bożym, o który trzeba pokornie prosić, ale jest też wiel-
kim zadaniem, wymagającym od nas samozaparcia, ostrożności, cierpliwości 
i pokory.

3. Przesłanie Maryi, naszej Królowej i Matki najczystszej

Drodzy Pielgrzymi, jakie wnioski wyciągniemy z  tej refleksji poświęconej 
Maryi, naszej Królowej i Matce nieskalanej, najczystszej, dziewiczej?

• Podziękujmy dziś Matce Bożej tu, na Jasnej Górze, że jako nasza Królowa 
jest do naszych usług, że przez wieki na tym miejscu wyprosiła ludziom, którzy 
tu przybywali, wiele darów. Podziękujmy, że dzisiaj jest z naszym pokoleniem, że 
nas przyjmuje, że nam pomaga.

• Maryja jako Królowa chce być królową naszych serc; chce mieć miejsce 
w naszych sercach, chce, żebyśmy na co dzień o Niej myśleli, do Niej kierowali 
nasze myśli i za Jej wstawiennictwem się modlili. Maryja będzie się cieszyć, gdy 
będziemy – na Jej wzór – służyć innym.

• Maryja jako Matka najczystsza może nam pomóc w zachowaniu czystości: 
w naszym życiu kapłańskim, zakonnym, samotnym, przedmałżeńskim, małżeń-
skim. Być może, że doświadczamy na co dzień w tej sferze życia różnych słabości, 
niepowodzeń, upadków. Co  jest ważne, nie wolno przyzwyczajać się do grze-
chów, nie wolno poddawać się grzesznym przyzwyczajeniom, nałogom. Musimy 
zawsze wierzyć i  mieć nadzieję, że może być lepiej. W  tym wszystkim mamy 
Maryję po naszej stronie. Ona nas rozumie. Śpiewamy przecież o Niej: „Matka, 
która wszystko rozumie, sercem ogarnia każdego z nas”.

Prośmy Maryję nie tylko o dar czystości dla nas, ale prośmy także, żeby nam 
pomagała wychowywać w szacunku do czystości nasze młode pokolenie: dziatwę 
i młodzież, naszych przyjaciół, narzeczonych, małżonków.

Maryjo, nasza Królowo, Dziewico Niepokalana, patrzymy w  Twoje święte 
oblicze i  dziękujemy Ci, że jesteś dla nas, że tak jak kiedyś byłaś służebnicą 
Pańską, tak dziś jesteś służebnicą Kościoła, tak jak kiedyś służyłaś Chrystusowi, 
tak dziś służysz Kościołowi.
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Maryjo, dziś, gdy rozważaliśmy wartość czystości, potrzebę posiadania czy-

stego serca, prosimy pokornie my, Twoje dzieci, pomóż nam zachowywać czy-
stość naszych dusz i  ciał. Znane są Ci nasze kłopoty i  trudności w  tym wzglę-
dzie. Mamy doświadczenie szatana, który „jak lew ryczący krąży, szukając, kogo 
pożreć” (1 P 5,8). Maryjo, prosimy: „przybądź nam, miłościwa Pani, ku pomocy, 
a wyrwij nas z potężnych nieprzyjaciół mocy”. Amen



247

12
 
 
Maryja Królowa wzywa nas  
do służby i wierności Bogu

Jasna Góra, Dzień szósty, piątek,  
22 sierpnia 2008 r., godz. 18.30, 

Szczyt Jasnogórski

Najczcigodniejszy Ojcze Generale,
Czcigodny Ojcze Przeorze wraz z całą jasnogórską wspólnotą  

Ojców i Braci Paulinów,
Drodzy Bracia Kapłani, Proboszczowie i Duszpasterze częstochowskich parafii,

Drogie Siostry zakonne!
Drodzy częstochowscy Pielgrzymi,

Drodzy Słuchacze Radia Maryja, Radia Jasna Góra, Radia Fiat,
Umiłowani w Panu Bracia i Siostry!

Patrzymy dziś na Matkę Najświętszą jako na naszą Królową. W  Sanktuarium 
Jasnogórskim nazywamy Maryję Królową Polski, tu jest czczona przede wszystkim 
pod tym tytułem, a dziś przypominamy sobie, że jest Ona także Królową aniołów, 
patriarchów, proroków, apostołów, męczenników, wyznawców, dziewic, Królową 
wszystkich świętych. Wiemy, że Maryja jest Królową nie w sensie światowym, ale 
w sensie historiozbawczym, biblijnym, a w tym sensie królować – znaczy służyć. 

Jesteśmy w szóstym dniu naszej Jasnogórskiej Nowenny Narodowej. W naszej 
refleksji przedpołudniowej staraliśmy się zauważyć, że na Maryi już wypełniły się 
słowa szóstego błogosławieństwa Pana Jezusa: „Błogosławieni czystego serca, albo-
wiem oni Boga oglądać będą” (Mt 5,8). Maryja ogląda Boga w chwale wniebowzię-
cia, gdyż była czystego serca. 
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Obecnie postać Maryi Królowej złączymy z  naszą narodową historią XVIII 
wieku. Pod koniec z  orędzia dzisiejszej ewangelii i  z  naszej osiemnastowiecznej 
historii wyciągniemy odpowiednie wnioski na temat naszego dzisiejszego dźwiga-
nia się ku Bogu.

1. Przesłanie ewangelii dnia (Łk 1,26-38)

Ewangelia dzisiejszego maryjnego wspomnienia prowadzi nas do Nazaretu. 
Maryja w scenie zwiastowania prezentuje się nam jako osoba, która rozważa Boże 
słowo, przyniesione przez anioła: „Ona zmieszała się na te słowa i rozważała, co 
miałoby znaczyć to pozdrowienie” (Łk  1,29). Ujawnia się także jako ktoś, kto 
docieka prawdy: „Jakże się to stanie, skoro nie znam męża?” (Łk 1,34). Wreszcie 
ukazuje się jako pokorna służebnica Pańska, przyjmująca w  pełni Bożą propo-
zycję, by zostać Matką Mesjasza: „Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie 
według twego słowa” (Łk 1,38). W tych ostatnich słowach Maryja wyraziła zgodę 
na zamieszkanie Syna Bożego na ziemi. Przyjęcie postawy służebnicy Pańskiej 
stało się podstawą nadania Maryi tytułu Królowej, gdyż – jak przed chwilą wspo-
mnieliśmy – królować w znaczeniu biblijnym – to znaczy służyć. Maryja nazwała 
się służebnicą Pańską. Całe życie służyła Bogu i Chrystusowi, a po Jego odejściu 
do nieba służy Kościołowi. Niesie pomoc uczniom Chrystusa, którzy Ją wzy-
wają. Mamy na to tak wiele dowodów w sanktuariach maryjnych, zwłaszcza tu, 
na Jasnej Górze. Świadczą o tym m.in. wota, które widzimy obok świętego wize-
runku Czarnej Madonny i  na ścianach Jasnogórskiej Kaplicy. Świadczą o  tym 
także liczne tabliczki ze słowami wdzięczności za otrzymane łaski, które znajdu-
jemy w sanktuariach maryjnych całego świata.

2. Główne narodowe wydarzenia w wieku XVIII

Drodzy dzisiejsi Pielgrzymi, w  XVIII wieku Maryja Jasnogórska była już 
bardzo mocno obecna w  życiu religijnym naszego narodu. Przypomnijmy, że 
wiek ten jest nazywany wiekiem oświecenia. Przeszedł w  warunkach bardziej 
pokojowych niż poprzednie. W świecie polityki pojawiły się nowe siły. W roku 
1701 Prusy zostały królestwem, co stało się symbolem przyszłej potęgi Nie-
miec. W roku 1703 założono Petersburg – symbol przyszłej potęgi Rosji. W roku 
1704  Anglicy zajęli Gibraltar  – był to symbol przyszłej światowej potęgi Wiel-
kiej Brytanii. Wiek XVIII był w polityce z  jednej strony wiekiem absolutyzmu, 
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z drugiej zaś – dążeń wolnościowych. Absolutyzm reprezentowali nasi sąsiedzi: 
Fryderyk Wielki, Katarzyna II, Maria Teresa. Doprowadzili do rozbiorów Polski 
i  wykreślenia jej z  mapy Europy. Ruchy wolnościowe objęły natomiast Stany 
Zjednoczone, które uzyskały niepodległość (1776). Dla Francji wiek XVIII był 
wiekiem absolutyzmu, ale zakończył się rewolucją (1789). Idee tej rewolucji, 
z jej bezbożnymi hasłami, niezwykle mocno oddziałały na następne dwa wieki.

Dla naszego kraju wiek ten przyniósł niestety upadek obyczajów, kryzys moral-
ności, kryzys rodziny, wychowania. Był to czynnik sprzyjający pozbawieniu nas 
suwerenności przez zaborców. W tym smutnym wieku musimy także odnotować 
jasne wydarzenie, jakim były obrady Sejmu Czteroletniego i Konstytucja 3 Maja. 
Konstytucja była wyrazem dążeń do ukrócenia samowoli, warcholstwa, prywaty, 
sprzedajności i  egoizmu klasowego znacznej części magnaterii i  uzależnionej od 
niej biedoty szlacheckiej. Była wysiłkiem w  kierunku zachowania suwerenności 
Polski, choć już okrojonej po pierwszym rozbiorze. Po  podpisaniu konstytucji 
zwolennicy naprawy Rzeczypospolitej w porywie entuzjazmu zanieśli króla Stani-
sława na ramionach do katedry warszawskiej. W Europie wszystkie światłe umysły 
chórem niezliczonych pochwał przyjęły wieść o  pokojowym zrywie Polaków, 
który się obył bez rozlewu krwi. Można powiedzieć, że Polska na pewien czas stała 
się bohaterem numer jeden cywilizowanego świata. Jednakże caryca Katarzyna, 
w zmowie z królem pruskim, postanowiła nie dopuścić do uzdrowienia organizmu 
Rzeczypospolitej. Na  zaproszenie sprzedajnych zdrajców kraju przyszła brutalna 
interwencja. Za parę lat Polskę wykreślono z mapy Europy. Wydawało się wówczas, 
że Polska stała się wielkim tragicznym cmentarzyskiem prawdy, sprawiedliwości 
i wolności. Jednakże ludzie ewangelicznej wiary wiedzieli, że słowo, które pocho-
dzi od Boga, słowo prawdy, sprawiedliwości, wolności i autentycznej miłości, nie 
może umrzeć na wieki. Jeżeli nawet zostanie ukrzyżowane, pogrzebane i przywa-
lone kamieniem przemocy, wstanie z grobu5.

Popatrzymy jeszcze na ludzi tego czasu w białych paulińskich habitach. Jest tu 
do odnotowania rok 1717. Ósmego września tegoż roku jasnogórski wizerunek 
Czarnej Madonny został ozdobiony koronami. Była to pierwsza koronacja obrazu 
Matki Bożej poza Rzymem. U  schyłku XVIII wieku polska prowincja paulinów 
liczyła ponad 80  klasztorów, rezydencji, parafii i  administratur. Zakonnicy nadal 
poszerzali swoją działalność duszpasterską. Oddawali się posłudze głoszenia słowa 
pielgrzymom i sprawowania sakramentów.

Wyciągnijmy wnioski z powyższych refleksji.

5 Ks. A. Zienkiewicz, Kazania i homilie na różne okazje, Kraków 2005, s. 136.
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3.  Sugestie na dziś i jutro naszego religijnego  
i narodowego życia

A. Wnioski z przekazu ewangelicznego

• Wracamy do Nazaretu, do sceny zwiastowania. Ewangelista zanotował: 
„Ona zmieszała się na te słowa i  rozważała, co miałoby znaczyć to pozdrowie-
nie” (Łk 1,29). Rozważanie Bożej mowy, Bożego słowa – jakie to ważne dla nas. 
Świat dziś tonie w ludzkim gadaniu, i to w gadaniu często nieodpowiedzialnym, 
przewrotnym, z  ukrytymi złymi celami. Ceńmy Ojców Paulinów, że w  swoim 
charyzmacie mają modlitwę, kontemplację Bożego słowa, umiłowanie krzyża 
i cześć do Matki Najświętszej. Sami nastawiajmy odbiorniki naszych serc na fale, 
na których nadaje Bóg. Wiemy, że na co dzień w  tym dziele przekazu Bożego 
słowa naszym wiernym Polakom w kraju i za granicą ma tak wielki udział Radio 
Maryja i Telewizja Trwam. Dziękujemy z tego miejsca, z Jasnogórskiego Sank-
tuarium, Ojcu Dyrektorowi Tadeuszowi Rydzykowi za to, co czyni ze swoimi 
współbraćmi dla Kościoła i dla narodu.

• „Jakże się to stanie, skoro nie znam męża?” (Łk  1,34). Maryja docieka 
prawdy. A  ty, czy dociekasz prawdy w  świecie, w  którym prawda jest sprytnie 
zakrywana albo rozmydlana? Jeśli jesteś matką czy babcią, jak wychowujesz 
swoje dzieci, wnuki? czy żyjesz wobec nich w  prawdzie? Przypomnę słowa 
ks.  arcybiskupa Tokarczuka, którymi się kierował w  całej posłudze biskupiej: 
„Prawdą żyć, prawdy bronić i prawdy się domagać”.

• „Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa” 
(Łk  1,38). Czy możesz powiedzieć, że jesteś sługą, służebnicą Pana Boga, czy 
przyjmujesz bez sprzeciwu, szemrania i  narzekania każdą Jego wolę wobec 
ciebie? Czy jesteś także sługą człowieka? – gdyż Bogu służy się w ludziach. Jeśli 
jesteś przełożonym, jesteś na kierowniczym stanowisku, czy możesz powie-
dzieć, że jesteś sługą, służebnicą twoich podwładnych, czy jesteś dla nich ojcem, 
matką, bratem, siostrą, przyjacielem, przyjaciółką? Jeśli jesteś żoną, mężem, 
czy możesz się nazwać służebnicą twego męża, sługą twojej żony? Jak chcesz, 
to uwierz, że tu znajduje się klucz do twojej wielkości, do twojego szczęścia. 
Mali ludzie chcą rządzić drugimi, wydawać im rozkazy, polecenia. Wielcy ludzie 
zdobywają pierwszeństwo i wielkość przez służbę na wzór Maryi i Tego, który 



251

III. Nowenna. Z Maryją w służbie dźwigania się człowieka i narodów

powiedział, że „nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i dać swoje życie 
na okup za wielu” (Mt 20,28).

• Przypomniane dziś wydarzenie Zwiastowania jest chwilą zaistnienia Syna 
Bożego w  ludzkiej naturze. Jest to chwila poczęcia z  Ducha Świętego w  łonie 
Maryi ludzkiej egzystencji Jezusa. Gdy czcimy to wydarzenie, 25 marca co roku 
obchodzimy wtedy też Dzień Świętości Życia. Modlimy się za niewiasty w stanie 
błogosławionym. Mówią nam, że dotąd na świecie nie narodziło się po poczęciu 
ok. 1 miliarda ludzi, w tym także dziesiątków milionów Polaków. Papież Polak, 
wielki obrońca życia, często powtarzał, a na ziemi polskiej mówił to z bólem: 
„Naród, który zabija swoje dzieci, jest narodem bez przyszłości”. Niektórzy 
mówią, że aborcja tak wielkich rozmiarów jest zemstą szatana za wcielenie Syna 
Bożego. Trzeba nam wołać: „Miej miłosierdzie dla nas i całego świata”.

B. Wnioski z doświadczenia historycznego XVIII wieku

• Dbajmy o wartości moralno-religijne w życiu rodzinnym i społecznym. Są 
one podstawą siły duchowej narodu. Niewola narodowa zawitała do nas wtedy, 
gdy interesy prywatne przedkładano nad interes narodu, gdy brakowało wierno-
ści zasadom moralnym. Nie wolno zapominać, że w tamtym czasie alkoholizm, 
obżarstwo, rozpasanie moralne ułatwiły naszym sąsiadom pozbawienie nas 
niepodległości. Naród poróżniony, obarczony wadami i  nałogami jest zawsze 
łatwiejszy do pozbawienia suwerenności.

Niech pamiętają o  tym także ci, których naród wybrał, aby troszczyli się 
o dobro wspólne wszystkich Polaków.

• Wracajmy do ideałów Konstytucji 3  Maja. Pamiętajmy, że w  imię idei 
zawartej w  tej konstytucji odbywały się zrywy powstańcze, aby sobie, światu 
i Bogu ogłosić wolę życia, samodzielnego urządzenia naszej Ojczyzny w duchu 
sprawiedliwości i  poszanowania podstawowych praw człowieka. Późniejszy 
czas, czas narodowych powstań, łącznie z Powstaniem Warszawskim, które co 
roku w sierpniu wspominamy, potwierdził, że prawda, wolność, miłość, patrio-
tyzm, niepodległość, ukrzyżowane w Targowicy, odradzają się i stają się moto-
rem dźwigania się człowieka i narodu.

Trzeba to przypominać dziś tym, którzy o tym zapominają.
Maryjo, Jasnogórska Matko i nasza Królowo, dziękujemy Bogu w tej Eucha-

rystii za wybranie Cię na Matkę Syna Bożego. Dziękujemy Tobie, że jako Słu-
żebnica Pańska służysz dziś Kościołowi, także nam, Polakom, synom i córkom 
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spod znaku Orła Białego. Miejscem tej szczególnej służby jest to Jasnogórskie 
Sanktuarium. Kolejny raz dziękujmy za to bycie z nami i niesienie nam pomocy. 
Dziękujemy za posługę Ojców Paulinów, Twoich duchowych synów. Składamy 
także prośbę, byśmy w Twoim stylu byli sługami i służebnicami Pana Boga i dru-
giego człowieka, byśmy służyli każdemu ludzkiemu życiu, od poczęcia aż do 
naturalnej śmierci. Amen.
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„Błogosławieni, którzy wprowadzają pokój, 

albowiem oni będą nazwani synami Bożymi” (Mt 5,9).

Powołani  
do wprowadzania pokoju

Jasna Góra, Dzień siódmy, sobota,  
23 sierpnia 2008 r., godz. 11.00, 

Kaplica Jasnogórska

Czcigodni Bracia Kapłani, diecezjalni i zakonni,
Drogie Siostry zakonne,

Drodzy jasnogórscy Pielgrzymi,
Drodzy Słuchacze, którzy odbieracie ten głos przez internet,

Umiłowani w Panu Bracia i Siostry!

Jesteśmy w  siódmym dniu przygotowania do uroczystości Matki Bożej Czę-
stochowskiej. Dziś maryjny, sobotni dzień. Naszą refleksję nad ewangelią dnia 
połączymy na tej Mszy Świętej z siódmym błogosławieństwem Pana Jezusa, które 
brzmi: „Błogosławieni, którzy wprowadzają pokój, albowiem oni będą nazwani 
synami Bożymi” (Mt 5,9).

1. Przesłanie ewangelii dnia (Mt 23,1-12)

W dzisiejszej ewangelii Chrystus demaskuje ludzi pysznych, obłudnych, wynio-
słych, którzy szukają samych siebie, którzy chcą być wszędzie pierwsi i ważni. Przy-
pomnijmy słowa Pana: „Na katedrze Mojżesza zasiedli uczeni w Piśmie i faryzeusze. 
[…] Wszystkie swe uczynki spełniają w tym celu, żeby się ludziom pokazać. […] 
Lubią zaszczytne miejsca na ucztach i pierwsze krzesła w synagogach. Chcą, by ich 
pozdrawiano na rynkach i żeby ludzie nazywali ich Rabbi” (Mt 23,2.5a.6-7).

Chrystus odrzuca taką postawę i daje inne wskazania: „Otóż wy nie pozwalaj-
cie nazywać się Rabbi, albowiem jeden jest wasz Nauczyciel, a wy wszyscy braćmi 
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jesteście. Nikogo też na ziemi nie nazywajcie waszym ojcem; jeden bowiem jest 
Ojciec wasz, Ten w niebie. Nie chciejcie również, żeby was nazywano mistrzami, 
bo jeden jest tylko wasz Mistrz, Chrystus” (Mt 23,8-10).

W słowach tych Chrystus przypomina, że On jest naszym jedynym Nauczy-
cielem i jedynym Mistrzem. Z tego stwierdzenia wynikają ważne konsekwencje. 
Chrystus jest tym Nauczycielem, który zna pełną prawdę o Bogu, o człowieku 
i  o  świecie. Zna także najlepsze metody wychowawcze, najlepsze recepty na 
duchowe dojrzewanie człowieka. Nazywa się także naszym jedynym Mistrzem, 
czyli kimś, kto w każdej sprawie ma autorytet i jest godny zaufania i naśladowa-
nia. Ten autorytet Nauczyciela i Mistrza Chrystus złączył z wielką pokorą. Nigdy 
nie patrzył na ludzi z góry. Nigdy nie kazał sobie usługiwać, ale jak sam powie-
dział: „nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i dać swoje życie na okup 
za wielu” (Mt 20,28).

W tej postawie uniżenia i pokornej służby Chrystus miał i ma wielu znakomi-
tych świadków, którzy w Jego stylu wydeptywali sobie drogi ku świętości. Wśród 
nich jest najpierw św. Jan Chrzciciel, który powiedział o Tym, któremu przygo-
towywał drogę: „Potrzeba, by On wzrastał, a ja się umniejszał” ( J 3,30). Wśród 
nich jest Maryja, pokorna Służebnica Pańska. Wśród nich są naśladowcy naszego 
Mistrza i  Nauczyciela we wszystkich epokach dziejów Kościoła. Są i  dzisiejsi 
świadkowie Chrystusa, którzy w swoim życiu nie szukają siebie, swojej chwały, ale 
wszystko czynią, aby wzrastała chwała Boga. Słowem i czynem naśladują postawę 
psalmisty, który ongiś wołał: „Nie nam, Panie, nie nam, lecz Twemu imieniu daj 
chwałę” (Ps 115,1). Bóg więc lubuje się w ludziach prostych i pokornych, w tych, 
którzy nie szukają siebie, ale zabiegają o pomnażanie chwały Bożej.

Oto przed nami jasny program życia: „Największy z was niech będzie waszym 
sługą. Kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie wywyższony” 
(Mt 23,11-12).

Drodzy Pielgrzymi, dziś przed Matką Bożą chcemy sobie uświadomić, że 
właśnie w  takim stylu pokory, ale i  odwagi, z  nastawieniem na przysparzanie 
chwały Bogu, winniśmy być orędownikami i sprawcami Bożego pokoju w środo-
wisku naszego życia. Chrystus na Górze Błogosławieństw wypowiedział słowa: 
„Błogosławieni, którzy wprowadzają pokój, albowiem oni będą nazwani synami 
Bożymi” (Mt 5,9).
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2.  „Błogosławieni, którzy wprowadzają pokój” (Mt 5,9)

Przypomnijmy, że pokój jest owocem miłości. Tak jak miłość jest darem i zada-
niem, tak darem i zadaniem jest również pokój. Chrystus obdarzył darem pokoju 
wylęknionych uczniów po swoim zmartwychwstaniu. Ten pokój był im bardzo 
potrzebny. Wszyscy bowiem bardzo się przestraszyli, byli pełni lęku, bo widzieli, 
jak tragicznie zakończyła się historia życia ich Mistrza. Lękali się, by nie spotkał 
ich ten sam los. Jezus Zmartwychwstały przyszedł do nich i dwukrotnie wypowie-
dział słowa: „Pokój wam!” ( J 20,19b.21). Uczniowie przyjęli ten wielkanocny dar 
i napełnili się radością. Od tamtego czasu Chrystus nieustannie udziela tego daru 
wszystkim, którzy w Niego wierzą. 

Dziś ten dar pokoju jest udzielany przede wszystkim na każdej Mszy Świętej. 
W  czasie przygotowania do przyjęcia Komunii św.  kapłan mówi: „Pokój Pański 
niech zawsze będzie z wami”. Ten dar pokoju jest nam bardzo potrzebny. Jest w nas 
przecież wiele niepokoju i lęku.

Gdy Ojciec Święty przyjechał w  czerwcu 1983  roku po raz drugi do naszej 
Ojczyzny, w Polsce trwał jeszcze stan wojenny. Wielu ludzi było internowanych. 
Społeczeństwo było skłócone i  wystraszone. W  takiej sytuacji Papież na zakoń-
czenie powitalnego przemówienia powiedział bardzo ważne słowa: „Pokój Tobie, 
Polsko, Ojczyzno moja. Pokój Tobie!”. Słowa te obudziły w  ludziach nadzieję 
i bardzo podniosły na duchu upokorzony, rzucony na kolana naród. 

Drodzy pielgrzymi, być może, że wielu z nas przybyło do Maryi, na Jasną Górę 
z różnymi niepokojami i lękami. Gdzież tych lęków i niepokojów nie ma? Nękają 
nas przecież choroby, nawiedzają nieszczęścia, niepowodzenia, czyhają różne 
niebezpieczeństwa. Martwimy się naszymi bliskimi, którzy może chorują czy nie 
radzą sobie w życiu. Wszyscy bardziej lub mniej boimy się śmierci, chociaż wszyscy 
chcemy być w niebie.

Drodzy Bracia i Siostry, zechcemy stąd, od Maryi, odejść uspokojeni, podnie-
sieni na duchu. Przyjmijmy od Chrystusa w tej Eucharystii dar pokoju i podzielmy 
się nim po powrocie z naszymi bliskimi.

3.  Jesteśmy posłani z Eucharystii do zaprowadzania pokoju

Jednakże pokój – jak powiedzieliśmy wcześniej – jest nie tylko darem Pana Boga, 
ale jest także naszym zadaniem. Chrystus powiedział: „Błogosławieni, którzy wpro-
wadzają pokój, albowiem oni będą nazwani synami Bożymi” (Mt  5,9). Z  każdej 
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Eucharystii jesteśmy posyłani, aby zaprowadzać pokój i w ten sposób zasługiwać 
sobie na miano błogosławionych. Kierujmy przeto chętnie do naszych bliźnich 
słowa pokoju, nadziei i pocieszenia. To słowo pokoju kierowane do drugich niech 
się opiera na głębokiej wierze w miłość i w dobroć Pana Boga do nas. Niech wyrasta 
także z naszej przyjaźni z Matką Najświętszą. 

Maryjo, nasza Matko! Nazywamy Cię Królową Pokoju. Prosimy Cię serdecz-
nie, wypraszaj nam łaskę pokoju. Niech pokój ogarnie zwaśnione, będące w stanie 
wojny narody. Wypraszaj dar pokoju dla naszej Ojczyzny, dla naszych rodzin, śro-
dowisk pracy, szkół, uczelni, dla naszych serc. Królowo Pokoju, módl się za nami. 
Amen.
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Budować życie społeczne 
i kulturalne na Bożym prawie

Jasna Góra, Dzień siódmy, sobota,  
23 sierpnia 2008 r., godz. 18.30, 

Szczyt Jasnogórski

Najczcigodniejszy Ojcze Generale,
Czcigodny Ojcze Przeorze wraz z całą jasnogórską wspólnotą Ojców Paulinów,

Przewielebni Księża Proboszczowie, Duszpasterze parafii Częstochowy,
Drogie Siostry zakonne,

Drodzy, dzisiejsi Pielgrzymi z parafii częstochowskich,
Drodzy Słuchacze Radia Maryja, Radia Jasna Góra, Radia Fiat.

Umiłowani w Panu Bracia i Siostry,

Jesteśmy już w  siódmym dniu przygotowania do uroczystości Matki Bożej 
Częstochowskiej. Także dzisiejszą refleksję homilijną ułożymy w tryptyk. Roz-
poczniemy od zadumy nad przesłaniem dzisiejszej ewangelii. W  naszym histo-
rycznym pochodzie dochodzimy dziś już do XIX wieku. Na końcu sformułujemy 
praktyczne wnioski i wskazówki na nasze dzisiejsze życie.

1. Przesłanie ewangelii dnia (Mt 23,1-12)

Drodzy Bracia i  Siostry, czciciele Jasnogórskiej Maryi, w  naszym otoczeniu 
niemal codziennie ocieramy się o  ludzi, którzy patrzą na nas z góry. Uważają się 
za lepszych i mądrzejszych od nas. Często ujawniają skłonność do rządzenia dru-
gimi, do narzucania innym swego zdania. Potrafią znakomicie rozkazywać, usta-
lać drugim obowiązki, wyznaczać im zadania. Sami zaś nie chcą się do niczego  



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

258

zobowiązywać. Lubią błyszczeć na ważnych publicznych spotkaniach. Zajmują 
pierwsze miejsca. Bardzo chcą, żeby ich zauważyć, pochwalić, docenić. Zazwyczaj 
bywają to ludzie, którzy piastują kierownicze stanowiska, którzy mają swoich pod-
władnych, chociaż nie tylko, gdyż pyszałków nie brakuje też na tzw. nizinach spo-
łecznych. Ludzi tego typu Chrystus demaskuje i piętnuje w dzisiejszej ewangelii. Są 
to uczeni w Piśmie i faryzeusze. Wytyka im obłudne praktyki życiowe.

Przypomnijmy słowa Chrystusa: „Na  katedrze Mojżesza zasiedli uczeni 
w Piśmie i faryzeusze. […] Wszystkie swe uczynki spełniają w tym celu, żeby się 
ludziom podobać. […] Lubią zaszczytne miejsca na ucztach i  pierwsze krzesła 
w  synagogach. Chcą, by ich pozdrawiano na rynkach i  żeby ludzie nazywali ich 
Rabbi” (Mt 23,2.5a.6-7).

Chrystus odrzuca taką postawę i daje inne wskazania: „Otóż wy nie pozwalaj-
cie nazywać się Rabbi, albowiem jeden jest wasz Nauczyciel, a wy wszyscy braćmi 
jesteście. Nikogo też na ziemi nie nazywajcie waszym ojcem; jeden bowiem jest 
Ojciec wasz, Ten w niebie. Nie chciejcie również, żeby was nazywano mistrzami, 
bo jeden jest tylko wasz Mistrz, Chrystus” (Mt 23,8-10).

W słowach tych Chrystus przypomina, że On jest naszym jedynym Nauczycie-
lem i jedynym Mistrzem. Z tego stwierdzenia wynikają ważne konsekwencje. Chry-
stus jest tym Nauczycielem, który zna pełną prawdę o Bogu, o człowieku i o świecie. 
Zna także najlepsze metody wychowawcze, najlepsze recepty na duchowe dojrze-
wanie człowieka. Nazywa się także naszym jedynym Mistrzem, czyli kimś, kto 
w każdej sprawie ma autorytet i  jest godny naśladowania. Ten autorytet Nauczy-
ciela i Mistrza Chrystus złączył z wielką pokorą. Nigdy nie patrzył na ludzi z góry. 
Nigdy nie kazał sobie usługiwać, ale jak sam powiedział: „nie przyszedł, aby Mu 
służono, lecz aby służyć i dać swoje życie na okup za wielu” (Mt 20,28). Apostoł 
Paweł zaś o Nim napisał: „On istniejąc w postaci Bożej, nie skorzystał ze sposob-
ności, aby na równi być z Bogiem, lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać 
sługi, stawszy się podobnym do ludzi. A w zewnętrznym przejawie uznany za czło-
wieka, uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci – i  to śmierci 
krzyżowej” (Flp 2,6-8).

W tej postawie uniżenia i  pokornej służby Chrystus ma wielu znakomitych 
świadków, którzy w Jego stylu wydeptywali sobie drogi ku świętości. Wśród nich 
jest najpierw św. Jan Chrzciciel, który powiedział o Tym, któremu przygotowywał 
drogę: „Potrzeba, by On wzrastał, a  ja się umniejszał” ( J  3,30). Wśród nich jest 
Maryja, pokorna Służebnica Pańska. Wśród nich są naśladowcy naszego Mistrza 
i Nauczyciela we wszystkich epokach dziejów Kościoła. Są i dzisiejsi świadkowie 
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Chrystusa, którzy w  swoim życiu nie szukają siebie, swojej chwały, ale wszystko 
czynią, aby wzrastała chwała Boga. Słowem i  czynem naśladują postawę psalmi-
sty, który ongiś wołał: „Nie nam, Panie, nie nam, lecz Twemu imieniu daj chwałę” 
(Ps 115,1). Bóg więc lubuje się w ludziach prostych i pokornych, w tych, którzy nie 
szukają siebie, ale zabiegają o pomnażanie chwały Bożej.

Oto przed nami jasny program życia: „Największy z was niech będzie waszym 
sługą. Kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie wywyższony” 
(Mt  23,11-12). Jakże nam trudno niekiedy stosować się do tych słów. Tyle 
w naszym życiu pogoni za wielkością, za znaczeniem, tak wiele usiłowań, by nad 
innymi panować, by im rozkazywać, ileż próżności, ileż zabiegów o swoją chwałę, 
o swoje stołki, ile niezdrowych ambicji. Drażnią nas takie postawy u innych, tam na 
szczytach, w świecie polityków, przedsiębiorców, urzędników. Spotykamy jednak 
także postawy zaskakujące, pozytywne, godne naśladowania.

2. Doświadczenia XIX stulecia

W życiu politycznym wiek XIX rozpoczynał się od wojen napoleońskich, zakoń-
czonych kongresem wiedeńskim w 1815 roku. W dziedzinie filozofii zaczął się ten 
wiek od systemów filozofii idealistycznej w wydaniu Fichtego, Schellinga i Hegla. 
Systemy te wpłynęły wydatnie na polską filozofię mesjanistyczną, także na litera-
turę polskiego romantyzmu. Środek i  drugą połowę XIX stulecia wypełniły sys-
temy filozofii marksistowskiej, pozytywistycznej, empirystycznej i  nihilistycznej 
Fryderyka Nietzschego. Wszystkie te systemy filozoficzne negowały Boga i wrogo 
odnosiły się do religii chrześcijańskiej. Na fundamentach tych filozofii doszło do 
wybuchu rewolucji w Rosji carskiej i do zbudowania w XX wieku dwóch totalitary-
zmów: bolszewickiego i hitlerowskiego.

Na  polu nauki trzeba odnotować w  tym wieku nowe odkrycia i  wynalazki. 
Jednym z  nich było wynalezienie maszyny parowej i  wprowadzenie kolei żela-
znej. Wiek XIX to także wiek rozwoju różnych dziedzin przemysłu. Wiązało się to 
z powstaniem nowej grupy społecznej, tzw. klasy robotniczej, proletariatu. 

W Kościele powszechnym w tym wieku trwał najdłużej po św. Piotrze trwający 
pontyfikat bł. Piusa IX. Kierował on Kościołem prawie 32 lata (1846–1878). Jedną 
z  pierwszych najważniejszych jego aktów wewnątrzkościelnych było ogłosze-
nie 8 grudnia 1854 roku dogmatu o Niepokalanym Poczęciu Najświętszej Maryi 
Panny. Pod koniec pontyfikatu zwołał i przeprowadził I Sobór Watykański (1870). 
W czasie jego pontyfikatu w Pirenejach, w Lourdes, 11 lutego 1858 roku Bernadetcie  
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Soubirous zjawiła się Matka Boża. W  tym roku obchodzimy 150. rocznicę tego 
wielkiego maryjnego objawienia.

Dla Polski wiek XIX był wiekiem niewoli narodowej i zrywów powstańczych. 
Zaczęły się zsyłki syberyjskie. Kościół Polski śpiewał: „Przed Twe ołtarze zano-
sim błaganie, Ojczyznę wolną racz nam wrócić, Panie”. W  drugiej połowie tegoż 
wieku przeniesiono walkę o wolność Ojczyzny z pól bitewnych na obszar polskiej 
kultury. Tak często sługa Boży Jan Paweł II był pełen podziwu dla dzieł przeróż-
nych dziedzin kultury dziewiętnastego stulecia. Nasi wielcy narodowi wieszczo-
wie, poeci, pisarze, muzycy, malarze – to ludzie tego właśnie czasu. Dodajmy także, 
że w  XIX  wieku powstało w  Polsce najwięcej zgromadzeń zakonnych żeńskich 
i  męskich. Dla przykładu wymieńmy kilka z  nich: siostry franciszkanki Rodziny 
Maryi, elżbietanki, marianki, jadwiżanki, honoratki, służebniczki itd. W Kościele 
tego wieku powstało zgromadzenie salezjanów, założone przez św. Jana Bosco. Pod-
jęło ono pracę wychowawczą nad młodzieżą.

I spójrzmy jeszcze na Jasną Górę i posługę Ojców Paulinów w wieku narodowej 
niewoli. Historycy paulińscy twierdzą, że rozbiory Polski i  okres narodowej nie-
woli stał się dla zakonu czasem bardzo niekorzystnym. Trwający w pełni rozkwit 
działalności duszpasterskiej i  życia intelektualnego został gwałtownie przerwany 
przez kasatę klasztorów. Ze wszystkich istniejących klasztorów na terenie dawnej 
Rzeczypospolitej Obojga Narodów dekrety kasacyjne zlikwidowały m.in. klasztory 
w Wieluniu, Beszowej, Brdowie, Pińczowie, Oporowie, Warszawie, Wieruszowie, 
Starej Częstochowie, Konopnicy, Włodawie, Leśniowie, Leśnej Podlaskiej. Z  tej 
dziejowej zawieruchy ocalały jedynie dwa: klasztor jasnogórski i krakowski. Jasna 
Góra była miejscem wspólnych spotkań i  wspólnej modlitwy Polaków z  trzech 
zaborów. To tu właśnie – jak powiedział Jan Paweł II – Polacy zawsze czuli się wolni.

3.  Przesłanie ewangelii dnia i wydarzeń XIX wieku na dziś

A. Wnioski z przekazu ewangelicznego

• Głośmy chwałę Pana Boga. Nie zabiegaj tak o swoje sprawy, o własne interesy, 
o własną chwałę. Szukaj przede wszystkim chwały Bożej i dobra drugich. W głosze-
niu chwały Boga leży twoja wielkość. W  uroczyste dni przed słuchaniem Bożego 
słowa śpiewamy albo odmawiamy hymn Chwała na wysokości Bogu. Jest w  nim 
zawarta prawda, że owocem głoszenia chwały Pana Boga jest pokój na ziemi. Wynika 
z tego, że ilekroć ludzie zapominają o niesieniu chwały Boga, tylekroć ziemia cierpi 
na brak pokoju. Pamiętaj więc, że chwała Boża jest warunkiem pokoju na ziemi.
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• Zabiegajmy o pokorę. Żyj tak, żeby innym z Tobą było dobrze, a Pan sam cię 
wywyższy, zatroszczy się o twoją pomyślność w stosownej chwili, albowiem: „Kto 
się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie wywyższony” (Mt 23,12).

• Reformę zaczynajmy od siebie. Uczeni w Piśmie i faryzeusze pouczali innych, 
nakładali na nich ciężary, czasem nie do uniesienia, a sami palcem ich nie chcieli 
ruszyć. Jak zechcesz, żeby cię słuchano, najpierw czyń to, czego żądasz od drugich. 
Pamiętaj, masz być pierwszym wykonawcą poleceń, propozycji składanych drugim.

• Pozostańmy przy Chrystusie. 
Na  wierchuszce światowej trwa walka o  wpływy. Toczy się batalia o  surowce 

energetyczne: ropę, gaz. Stosuje się przy tym szantaże. Kandydaci na przywódców 
narodów, szefowie partii politycznych zabiegają o wyborców. Co kilka dni patrzą na 
słupki sondaży poparcia społecznego dla swoich partii. W tym wyścigu do najwyż-
szych foteli nie przebiera się w środkach. Przede wszystkim składa się nieodpowie-
dzialne obietnice. Jak wiele się robi, żeby mieć za sobą środki przekazu.

Wśród tych, którzy chcą prowadzić ludzkość ku przyszłości, jest żyjący w Kościele 
Chrystus, który dziś mówi do nas: „Otóż wy nie pozwalajcie nazywać się Rabbi, 
albowiem jeden jest wasz Nauczyciel, a wy wszyscy braćmi jesteście. Nikogo też na 
ziemi nie nazywajcie waszym ojcem; jeden bowiem jest Ojciec wasz, Ten w niebie. 
Nie chciejcie również, żeby was nazywano mistrzami, bo jeden jest tylko wasz Mistrz, 
Chrystus” (Mt 23,8-10).

Siostry i  Bracia, pozostańmy przy Chrystusie. Nie przegramy. On ma dla nas 
prawdę na ustach, a w sercu miłość. Nie szukajmy innych nauczycieli i mistrzów, 
pozostańmy przy Nim.

B. Wnioski z doświadczenia historycznego XIX wieku
Wiek XIX pokazał nam bardzo wyraźnie, że Pan Bóg potrafi na krzywych liniach 

życia pisać proste litery, że potrafi ze zła wyprowadzić dobro. Polska XIX stulecia 
tęskniła za wolnością. Były zrywy powstańcze, a  potem zsyłki syberyjskie, prze-
różne restrykcje ze strony zaborców. Jednocześnie w takim trudnym czasie rodziły 
się wielkie dzieła, wielkie pomniki narodowej kultury, zwłaszcza w  literaturze,  
malarstwie i muzyce. Powstało tak wiele nowych zgromadzeń zakonnych, które do 
dziś ofiarnie posługują w Kościele. Zauważmy, że te wszystkie wielkie dzieła wyrosły 
z gleby chrześcijańskiej, ewangelicznej. Bóg jeden potrafi tworzyć dobro, w czasie 
gdy szaleje zło. Europa XIX-wieczna była zalewana myślą ateistyczną. Najpierw 
był pozytywizm Comte’a, potem materializm Marksa i  Engelsa, a  potem jeszcze 
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nihilizm Fryderyka Nietzschego. Wszystkim tym wymienionym nie podobała się 
religia. Na fali walki z Kościołem nastąpiła kasata zakonów. I oto, jakby na przekór 
temu wszystkiemu, życie religijne nie zamierało, ale się pogłębiało. W tym wieku 
trudnym, wieku narastającej walki z  Kościołem, Pan Bóg pomnożył w  Kościele 
dobro. Tylko dla Niego nie ma rzeczy niemożliwych (por. Łk 1,37).

Maryjo, i  końcowe słowo do Ciebie. Gdzie pomieścisz tyle myśli i  uczuć do 
Ciebie kierowanych od Twoich tak licznych pielgrzymów? Czasem przychodzi 
nam taka dziwna myśl: co byłoby z nami, gdyby nie było Jasnej Góry? Jakże cie-
szymy się tym miejscem, gdzie z nami przebywasz i nam pomagasz. Dziś, w dniach 
poprzedzających Twoje jasnogórskie imieniny, mówimy: Jak to dobrze, że jesteś, 
jak to dobrze, że jest Jasna Góra, jak to dobrze, że są Ojcowie Paulini, jak to dobrze, 
że Jezus, Twój Syn, jest naszym Nauczycielem i Mistrzem. Amen.
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15
„Błogosławieni, którzy cierpią prześladowania dla sprawiedliwości. 

albowiem do nich należy królestwo niebieskie” (Mt 5,10)

Cierpienie,  
które prowadzi do chwały

Jasna Góra, Dzień ósmy, niedziela,  
24 sierpnia 2008 r., godz. 11.00, 

Kaplica Jasnogórska

Czcigodni Bracia Kapłani, Księża diecezjalni i zakonni,
Drodzy Pielgrzymi dnia dzisiejszego,
Umiłowani w Panu Bracia i Siostry,

Czciciele Jasnogórskiej Maryi!

Przeżywamy XXI niedzielę zwykłą, która na Jasnej Górze jest ósmym dniem 
Narodowej Nowenny przed uroczystością Matki Bożej Częstochowskiej. Od ośmiu 
dni przyglądamy się ziemskiemu życiu Maryi i Jej obecności w dziejach chrześci-
jaństwa, a  także Jej wkładowi w  życie Kościoła dzisiejszego. Każdego dnia o  tej 
porze, o godz. 11.00, w tej kaplicy zastanawiamy się nad przesłaniem Ośmiu bło-
gosławieństw, które Pan Jezus wypowiedział na górze, nad brzegiem Jeziora Gali-
lejskiego. Na dzisiaj zostało nam do rozważenia ostatnie błogosławieństwo, które 
brzmi: „Błogosławieni, którzy cierpią prześladowania dla sprawiedliwości, albo-
wiem do nich należy królestwo niebieskie” (Mt 5,10). Błogosławieństwa są uwa-
żane za serce Ewangelii Pana Jezusa. Wszystkie błogosławieństwa najdoskonalej 
wypełniły się w  życiu Matki Bożej, także to ostatnie, którego treść i  przesłanie 
chcemy teraz rozważyć.
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1. Fakt prześladowań dla sprawiedliwości

„Błogosławieni, którzy cierpią prześladowania dla sprawiedliwości, albo-
wiem do nich należy królestwo niebieskie” (Mt  5,10). Jezus w  tych słowach 
wskazuje na fakt cierpień i prześladowań, na coś, co trwa niemal od początku 
świata, od pierwszego grzechu. Już Kain prześladował i zabił swego sprawiedli-
wego brata Abla. Synowie Jakuba prześladowali i sprzedali swego brata Józefa, 
który był sprawiedliwy i lubiany przez ojca. Prześladowanie stało się szczegól-
nym doświadczeniem proroków. Wielu z nich było kamienowanych. Chrystus 
żalił się kiedyś i mówił: „Jeruzalem, Jeruzalem, ty zabijasz proroków i kamienu-
jesz tych, którzy do ciebie są posłani” (Mt 23,37).

Ofiarą prześladowań padł św. Jan Chrzciciel: za to, że wypomniał Herodowi 
grzech cudzołóstwa. Chrystus był prześladowany przez faryzeuszów i  uczo-
nych w  Piśmie. To  prześladowanie zakończyło się śmiercią na krzyżu. Jezus 
zapowiedział prześladowania swoim uczniom. Mówił: „Wtedy wydadzą was 
na udrękę i będą was zabijać, i będziecie w nienawiści u wszystkich narodów, 
z powodu mego imienia” (Mt 24,9). Pierwszym uczniem Chrystusa, na którym 
wypełniły się te słowa, był św. Szczepan. Otworzył on długą listę męczenników 
Kościoła. Każdy wiek dziejów Kościoła dopisywał do tej listy nowe nazwiska. 
Kościół w Polsce też dopisał kilka imion, m.in. św. Wojciecha, św. Stanisława, 
św. Andrzeja Bobolę, św. Maksymiliana, czy ostatnio ks. Jerzego Popiełuszkę. 

Nie wszystkich prześladowanych spotkała śmierć. Tych, którzy za Chry-
stusa nie giną, ale jednak cierpią, było i  jest też tak wielu. Wskażmy przykła-
dowo na tych, którzy są nam znani. Kardynał Stefan Wyszyński przebywał trzy 
lata w  więzieniu, dlatego że był wiernym uczniem Chrystusa, gorliwym, nie-
ustraszonym pasterzem Kościoła. Kard. Karol Wojtyła, gdy pojechał do Pragi 
na pogrzeb swego przyjaciela, kard. Tomáška, nie pozwolono mu tam odprawić 
Mszy Świętej, utrudniano mu budowę kościoła w  Nowej Hucie, a  potem na 
placu św. Piotra w Rzymie ugodziła go kula zamachowca.

Za  Chrystusa i  dla Chrystusa, dla sprawiedliwości cierpią dzisiaj Jego 
wyznawcy w  wielu krajach, m.in. katolicy w  Chinach wierni Stolicy Apostol-
skiej. Dla sprawiedliwości, za Chrystusa kilka dni temu w Blachowni, niedaleko 
Częstochowy, został w bestialski sposób zamordowany kapłan, proboszcz para-
fii. Dziś w Wieluniu odbywa się jego pogrzeb.
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Chrystus nazwał wszystkich cierpiących i prześladowanych dla sprawiedli-
wości błogosławionymi. Zauważmy jeszcze, że wśród nich na pierwszym miej-
scu jest Maryja, która szła za Jezusem Drogą Krzyżową i przeżywała Jego Mękę 
i konanie na krzyżu.

2.  Nasz udział w cierpieniach i w prześladowaniach  
dla sprawiedliwości
Drodzy Pielgrzymi, może dziś w naszym kraju nie ma tak drastycznych prze-

śladowań z  powodu praktykowanej wiary. Niemniej jednak nikt z  nas nie jest 
wolny od codziennych cierpień, udręczeń. Niektóre z  nich może są przez nas 
zawinione, ale jest sporo i takich cierpień, na które sobie nie zasłużyliśmy jakimś 
złym postępowaniem. Zdarza się nam cierpieć niewinnie. To jest właśnie to cier-
pienie dla sprawiedliwości. I bywa tak, że tego cierpienia nie da się tak szybko 
oddalić i usunąć z naszego życia. Może ten ból i żal, ten ucisk przynieśliśmy dziś ze 
sobą tu, na Jasną Górę. Wiemy, że możemy zawsze włączać to wszystko w Ofiarę 
Chrystusa, w której uczestniczymy, a dziś chcemy to wszystko położyć na tym 
ołtarzu, przed Maryją Jasnogórską. Chcę wam powiedzieć, że to, co tu położy-
cie, zwłaszcza wasze cierpienia, prześladowania dla prawdy, dla sprawiedliwości, 
dobry Bóg dojrzy i przyjmie. Może to być także dar dla Maryi, wszak Ona bardzo 
się cieszy, gdy garniemy się do Pana Boga, gdy nasze sprawy przedkładamy Ojcu 
przez Jej Syna w Duchu Świętym. Dlatego też wyszukajmy w zakątkach naszego 
życia wszystko to, co zasługuje na miano cierpienia, prześladowania dla sprawie-
dliwości. To właśnie możemy Bogu zaofiarować, za to właśnie Chrystus obiecał 
królestwo niebieskie. 

3. Za kogo uważamy Jezusa?
Drodzy Pielgrzymi, nasza dzisiejsza refleksja byłaby niepełna, gdybyśmy nie 

odnieśli się do dzisiejszego przesłania ewangelicznego. Chrystus postawił kiedyś 
uczniom dwa pytania. Pytanie pierwsze o to, co sądzą o Nim ludzie: „Za kogo 
ludzie uważają Syna Człowieczego?” (Mt 16,13b); oraz pytanie drugie, co sądzą 
o Nim sami uczniowie: „A wy za kogo Mnie uważacie?” (Mt 16,15). Te pytania 
stawia się dziś także nam, obecnym w tej kaplicy, przed Matką Bożą Jasnogórską. 
Możemy sobie uświadomić, za kogo dziś ludzie uważają Jezusa. Wielu z pewno-
ścią – za Boga, za Zbawcę człowieka i świata, za najlepszego Mistrza i Nauczy-
ciela, za Drogę, Prawdę i Życie, za Światłość świata, za Przyjaciela.



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

266

16
Ważniejsze dla nas jest pytanie drugie: „A wy za kogo Mnie uważacie?” 

(Mt  16,15). Za  kogo Mnie uważasz, Elżbieto, Ryszardzie, Mario, Jacku, Edyto, 
Krzysztofie? Piotr powiedział za wszystkich: „Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga 
żywego” (Mt 16,16). Odpowiedzmy tak samo i my. Odpowiedzmy tak, aby sły-
szała Jego Matka, żeby cieszyła się tym naszym wyznaniem. 

Będzie dobrze, gdy tu, na Jasnej Górze, powiększy się nasze pragnienie, by 
ludzie nam najbliżsi: nasze dzieci, które wychowujemy, nasi sąsiedzi, wśród któ-
rych żyjemy, też mogli w słowach i w całej postawie życia przedłużać Piotrowe 
wyznanie: „Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego” (Mt 16,16). Niech ta wiara się 
w nas umocni, niech ta odpowiedź nabierze tu, na Jasnej Górze, nowej mocy.

Maryjo Jasnogórska, nasza Matko i Królowo, jesteśmy przy Tobie, pamiętamy, 
czuwamy. Maryjo, która wiele wycierpiałaś dla sprawiedliwości i osiągnęłaś już 
królestwo niebieskie, pomóż nam  – na Twój wzór  – stać wiernie pod krzyżem 
Chrystusa, przetrzymać gorycz i ból Wielkiego Piątku, by potem dostąpić rado-
ści i szczęścia Zmartwychwstania. Amen.
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16
 
 
W Kościele  
z Piotrem naszych czasów

Jasna Góra, Dzień ósmy, niedziela,  
24 sierpnia 2008 r., godz. 19.00, 

Szczyt Jasnogórski

Ekscelencje, najdostojniejsi Księża Biskupi,
Najczcigodniejszy Ojcze Generale,

Czcigodny Ojcze Przeorze wraz z całą jasnogórską wspólnotą Ojców i Braci Paulinów,
Drodzy Bracia Kapłani, przybyli z archidiecezji łódzkiej,  

a także Księża Proboszczowie i Duszpasterze częstochowskich parafii,
Drogie Siostry zakonne,

Drodzy Pielgrzymi archidiecezji łódzkiej, miasta Częstochowy  
i Pielgrzymi indywidualni,

Drodzy Słuchacze Radia Maryja, Radia Jasna Góra i Radia Fiat,
Umiłowani w Panu Bracia i Siostry!

Chyli się ku końcowi Dzień Pański, XXI niedziela w ciągu roku. O tej porze, 
na św. Bartłomieja, odlatują od nas bociany, co zwiastuje rychłe nadejście jesieni, 
a potem zimy. W Sanktuarium Jasnogórskim dobiega końca Narodowa Nowenna 
przez uroczystością Matki Bożej Częstochowskiej, którą lubimy nazywać jasno-
górskimi imieninami Maryi. W  naszej dzisiejszej refleksji przedpołudniowej 
w Kaplicy Jasnogórskiej zajęliśmy się refleksją nad treścią ósmego błogosławień-
stwa Chrystusa, które brzmi: „Błogosławieni, którzy cierpią prześladowania 
dla sprawiedliwości, albowiem do nich należy królestwo niebieskie” (Mt 5,10). 
Także to błogosławieństwo najdoskonalej wypełniło się w życiu Maryi.



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

268

Obecnie przesłanie dzisiejszej ewangelii łączymy ze znakami czasu danymi nam 
przez Pana Boga w XX wieku, wieku, w którym większość z nas się urodziła i prze-
żyła sporo lat.

1. Dwa pytania Chrystusa
Drodzy pielgrzymi, wiemy, że głównym tematem nauczania Pana Jezusa 

była prawda o królestwie Bożym. Przedstawiał ją w formie różnych przypowie-
ści. W  obcowaniu ze słuchaczami od czasu do czasu uczniowie także zadawali 
Mu pytania. Bywało i tak czasem, że sam Chrystus stawiał słuchaczom pytania. 
Świadectwem tego jest dzisiejszy fragment Ewangelii. Jezus w  okolicy Cezarei 
Filipowej, niedaleko źródeł Jordanu, postawił uczniom dwa ważne pytania. Pyta-
nie pierwsze: „Za kogo ludzie uważają Syna Człowieczego?” (Mt 16,13b); oraz 
pytanie drugie: „A wy za kogo Mnie uważacie?” (Mt 16,15). Były to dwa różne 
pytania. Pierwsze dotyczyło opinii ludzi na temat Jezusa. Drugie  – stanowiska 
własnego. Odpowiedź na pierwsze pytanie była wspólna, zbiorowa: „A oni odpo-
wiedzieli: «Jedni za Jana Chrzciciela, inni za Eliasza, jeszcze inni za Jeremiasza 
albo za jednego z proroków»” (Mt 16,14). Odpowiedź ta nie była zbyt zaanga-
żowana, nie wyrażała bowiem osobistego, personalnego związku z Chrystusem. 
Tu tylko zostało powiedziane, co inni sądzą o Chrystusie. 

Pytanie drugie: „A wy za kogo Mnie uważacie?” (Mt 16,15), było pytaniem 
o  wyrażenie własnego przekonania, osobistego zdania na temat Jezusa. Dla-
tego i  odpowiedź była osobista, jednostkowa: „Odpowiedział Szymon Piotr: 
«Ty  jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego»” (Mt  16,16). W  odpowiedzi tej Piotr 
wyraził swoje przekonanie, swoją wiarę. Chrystus zaraz zwrócił uwagę na to, że 
odpowiedzi takiej można udzielić tylko przy pomocy samego Boga: „Albowiem 
nie objawiły ci tego ciało i krew, lecz Ojciec mój, który jest w niebie” (Mt 16,17).

Druga sekwencja ewangelii dzisiejszej niedzieli zawiera zapowiedź prymatu, 
zapowiedź, która później stała się rzeczywistością. Piotr z  woli Chrystusa stał 
się skałą, opoką, fundamentem dla budowli Kościoła. Piotr otrzymał klucze tej 
budowli, czyli władzę zarządzania, rozwiązywania i związywania.

2. Znaki czasu w historii XX wieku
Wiek XX jest nam bliski i na ogół znany. Niemniej przypomnijmy to, co było 

w nim najważniejsze dla świata i Europy, dla Kościoła, dla Polski, dla Jasnej Góry 
i Ojców Paulinów.
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III. Nowenna. Z Maryją w służbie dźwigania się człowieka i narodów

A. Wiek XX dla świata i Europy
Był to wiek dwóch, strasznych w  skutkach wojen światowych, wywołanych 

przez dwa bezbożne systemy totalitarne, które ze sobą najpierw współpraco-
wały, a potem starły się (w drugim etapie drugiej wojny światowej). W wieku XX 
wymordowano w czasie wojen światowych, wojen regionalnych, rewolucji bol-
szewickiej i innych rewolucji oraz w miejscach kaźni prawie 200 milionów ludzi. 
To się nie zdarzyło w dotychczasowej historii świata. Stąd też wiek ten otrzymał 
miano „wieku kainowego”.

W skali świata był to wiek wielkiego rozwoju nauki i  techniki, wiek lotów 
kosmicznych, pierwszego lądowania człowieka na Księżycu, rozwoju komputerów 
i wynalazku Internetu. 

B. Wiek XX dla Kościoła
Na początku odnotujmy to, że na początku tego wieku, w roku 1917, gdy trwała 

jeszcze pierwsza wojna światowa i zbliżała się rewolucja bolszewicka w Rosji, Matka 
Boża objawiła się w Fatimie trójce dzieci: Hiacyncie, Łucji i Franciszkowi, i przez 
nie przekazała światu orędzie z wezwaniem do modlitwy i pokuty. 

Głównym wydarzeniem w historii Kościoła XX wieku był II Sobór Watykań-
ski, który obradował w latach 1962–1965. Było to także stulecie wielkich papieży, 
poczynając od Leona XIII, św.  Piusa X, a  kończąc na Janie Pawle  II Wielkim. 
Drugi Sobór Watykański dokonał odnowy duchowej Kościoła, zmienił liturgię, 
wprowadzając do niej języki narodowe, i podjął wysiłek zmierzający do zjedno-
czenia chrześcijaństwa.

C. Wiek XX dla Polski
Był to wiek odzyskania niepodległości w  roku 1918, bolesnych doświadczeń 

związanych z  drugą wojną światową, potem ucisku reżimu komunistycznego, 
a następnie powstania „Solidarności” i tzw. jesieni ludów w roku 1989. 

Dla Kościoła w Polsce był to wiek wielkich maryjnych prymasów. Był to wiek 
świętowania w roku 1966 Millennium Chrztu Polski; był to wiek historycznego 
wydarzenia, jakim był wybór przed trzydziestu laty kard. Karola Wojtyły na 
papieża. A potem był to czas błogosławionych pielgrzymek Papieża Rodaka do 
Ojczyzny.

Na niwie polskiego Kościoła pod koniec stulecia, jako owoc zmian ustrojo-
wych i  społecznych, trzeba odnotować powrót nauki religii do szkół, powrót 
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wydziałów teologicznych w struktury uniwersytetów oraz zawarcie konkordatu 
między Stolicą Apostolską i rządem Rzeczpospolitej Polskiej.

Mówiąc o  Kościele w  Polsce w  XX stuleciu, nie możemy nie wspomnieć 
powstania w  roku 1991 Radia Maryja i  kilka lat później Telewizji Trwam, co 
miało i ma dla Kościoła w Polsce i dla Polaków w kraju i za granicą olbrzymie 
znaczenie.

D. Wiek XX dla Jasnej Góry i Ojców Paulinów
Na  początku tego wieku  – jak wspominaliśmy kilka dni temu  – w  roku 

1904 papież św. Pius X ustanowił święto Matki Bożej Częstochowskiej, a w roku 
1910, uprzedzając cara, podarował dla Obrazu Jasnogórskiego korony. 

W roku 1923 papież Pius XI, na prośbę polskich biskupów, ustanowił dzień 
3 maja świętem Matki Bożej Królowej Polski. 

W 300. rocznicę ślubów lwowskich Jana Kazimierza, 26 sierpnia 1956 roku, 
na Jasnej Górze Episkopat Polski w duchowej łączności z uwięzionym ks. kard. 
Stefanem Wyszyńskim, Prymasem Polski, złożył śluby jasnogórskie wedle tekstu 
ułożonego przez Księdza Prymasa. Następne wielkie ślubowanie odbyło się na 
Jasnej Górze 3  maja 1966  roku, w  czasie centralnych narodowych obchodów 
Millennium Chrztu Polski.

W ostatniej dekadzie XX wieku Jasna Góra gościła sześciokrotnie papieża 
Jana Pawła  II Wielkiego (1979, 1983, 1987, 1991, 1997, 1999). Przy okazji 
nawiedzin Jasnej Góry Ojciec Święty zawsze przewidywał osobliwe spotkanie, 
połączone z  ciepłym, ojcowskim słowem dla stróżów Jasnej Góry: z  Ojcami 
i Braćmi Paulinami.

Od roku 1957 trwa w Polsce aż do dziś peregrynacja kopii Cudownego Obrazu 
Matki Bożej Częstochowskiej, która ma ogromne znaczenie w dziele umacniania 
wiary i w dziele kształtowania życia religijnego i patriotycznego naszego narodu. 
Od tego też czasu każdego dnia, o godz. 21.00, na Jasnej Górze odbywa się Apel 
Jasnogórski, od kilu lat transmitowany przez Radio Maryja i Telewizję Trwam, 
co ma też ogromne znaczenie w kształtowaniu pobożności maryjnej i w konsoli-
dowaniu narodu. 

Wiek XX dla Jasnej Góry to wreszcie wiek wzmożonych pielgrzymek pie-
szych i  w  związku z  tym wzrost aktywności duszpasterskiej Ojców Paulinów.  
Są oni bardzo spracowani w tej codziennej, ofiarnej służbie. Mogłem tego osobi-
ście doświadczyć w ciągu minionego tygodnia.
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III. Nowenna. Z Maryją w służbie dźwigania się człowieka i narodów

3.  Sugestie dla jutra naszego życia religijnego i narodowego

• Jezus kiedyś pytał uczniów pod Cezareą Filipową: „A wy za kogo Mnie uwa-
żacie?” (Mt  16,15). Dziś to pytanie stawia nam. Nośmy to pytanie codziennie 
w sercu: Kim jest dla mnie Chrystus? Kim, Jezu, jesteś dla mnie na co dzień, co 
mnie z Tobą łączy, co chcesz, abym czynił? 

Nie zapomnij, jaką odpowiedź na to pytanie dawał sługa Boży Jan Paweł  II 
Wielki. W dniu inauguracji swego pontyfikatu, 22 października 1978 roku, mówił 
na placu św.  Piotra: „Wy wszyscy, którzy macie szczęście wierzyć, Wy wszyscy, 
którzy jeszcze szukacie Boga, i  Wy dręczeni wątpliwością: przyjmijcie  – dziś raz 
jeszcze z  tego miejsca świętego  – słowa wypowiedziane ongiś przez Szymona 
Piotra. W tych słowach jest wiara Kościoła. I w tych słowach jest nowa i ostateczna 
prawda o  człowieku: «Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego»”. Tę odpowiedź 
z  placu św.  Piotra Jan Paweł  II potwierdzał codziennie, gdy klękał do modlitwy, 
gdy codziennie odprawiał drogę krzyżową, gdy sprawował Najświętszą Ofiarę, gdy 
stawał przed tłumami na Watykanie w czasie pielgrzymek, także wtedy, gdy leżał na 
szpitalnym łóżku w klinice Gemelli, gdy przestał chodzić i przestał mówić. Bierzmy 
z niego wzór. To przecież nasz rodak, syn naszej wspólnej Ojczyzny.

• Zapowiadając prymat Piotra, Jezus mówił, że Kościół zbudowany na nim jako 
na skale przetrwa wszelkie zawieruchy dziejowe: „Bramy piekielne go nie prze-
mogą” (Mt 16,18). Na różnych frontach trwa walka z Kościołem. W Blachowni, 
w pobliżu tego świętego miejsca, zamordowano w bestialski sposób kapłana, dusz-
pasterza, proboszcza. Dziś jest jego pogrzeb. Odnawia się i powraca postawa kryty-
kanctwa wobec Kościoła. Są tacy chrześcijanie, katolicy, którzy prezentują postawę 
ciągłego sprzeciwu, ciągłej negacji, ciągłego krytykanctwa. Jako uczniowie Chry-
stusa musimy nieustannie uczyć się miłości do Kościoła, do Kościoła takiego, jakim 
jest. Kościół jest przecież naszą Matką, a matkę kocha się zawsze. Gdy twoja mama 
popełni błąd, gdy przeżyje jakąś słabość – czy ją przestaniesz kochać i będziesz ją 
krytykował i obnosił to publicznie? Podobnie i wobec Matki Kościoła trzeba przyj-
mować taką postawę, postawę miłości.

• Jako naród katolicki i  maryjny bądźmy wdzięczni Bogu za dar papieża Jana 
Pawła II. Wracajmy do jego dziedzictwa, do jego nauczania, do jego znamienitych 
powiedzeń, haseł, np. „Otwórzcie drzwi Chrystusowi”; „Nie lękajcie się!”; „Musicie 
od siebie wymagać, nawet gdyby inni od was nie wymagali”; „Wypłyń na głębię”; 
„Naród, który zabija własne dzieci, jest narodem bez przyszłości”.
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17
• Kochajmy Jasną Górę, dom Matki, polską Kanę. Ona była dla nas ostoją 

w czasie burzliwych dziejów naszej narodowej historii: w czasie potopu szwedz-
kiego, w okresie zaborów, w mrokach okupacji, w czasie walki komunizmu z Kościo-
łem, jest też naszą ostoją dziś, w czasie naporu bezbożnej myśli i postaw liberalizmu.

Pielgrzymujmy tu duchowo, wysyłajmy dzieci, wnuki, młodzież, wspierajmy 
też Ojców i Braci Paulinów w tej wielkiej służbie na rzecz dźwigania się człowieka 
i narodów przy wsparciu Jasnogórskiej Pani.

Jasnogórska Matko i  Królowo, dziękujemy Ci za wszystko, dziękujemy za te 
piękne, pogodne nowennowe dni i prosimy: „Módl się za nami grzesznymi teraz 
i w godzinę śmierci naszej”. Amen.
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Z Chrystusem  
w przyszłość Kościoła i świata

Jasna Góra, Dzień dziewiąty, poniedziałek  
25 sierpnia 2008 r., godz. 19.00, 

Szczyt Jasnogórski (homilia niewygłoszona)

Wstęp

Dobiega kresu nasza, tegoroczna Narodowa Nowenna przed uroczystością 
Matki Bożej Jasnogórskiej. Wchodzimy już w  świętowanie jutrzejszej uroczysto-
ści Imienin naszej Jasnogórskiej Matki. W  ostatniej, nowennowej homilii połą-
czymy przesłanie odczytanego słowa Bożego z obecną sytuacją Kościoła i świata. 
W  naszym pochodzie przez wieki dziś zatrzymamy się na wieku XXI, który jest 
jeszcze bardzo młody, gdyż ma zaledwie niespełna osiem lat. W końcowej fazie roz-
ważania spróbujemy zastanowić się, jakie wyzwania, w  świetle Ewangelii, stawia 
nam ten rozpoczęty, nowy wiek.

1.  Przesłanie liturgii słowa (Iz 61,9-11; Łk 2,41-51)

Ogłoszone dziś słowo Boże zawiera kilka wątków. Pierwszym z nich to wątek 
radości. Z ust proroka Izajasza słyszeliśmy słowa: „Ogromnie się weselę w Panu, 
dusza moja raduje się w Bogu moim, bo mnie przyodział w szaty zbawienia, okrył 
mnie płaszczem sprawiedliwości” (Iz  61,10). Słowa te odnosimy w  pierwszym 
rzędzie do Maryi. To  właśnie Ona słowa te  – prawie w  dokładnym brzmieniu  – 
wypowiedziała u  krewnej Elżbiety, w  swoim „Magnificat”: „Wielbi dusza moja 
Pana, i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy, bo wejrzał na uniżenie Służeb-
nicy swojej” (Łk 1,46–48a). Maryja radowała się w Bogu, gdyż Bóg Ją „przyodział 
w szaty zbawienia” i okrył Ją „płaszczem sprawiedliwości”. Ona pierwsza, w pełnym 
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wymiarze, przyjęła dar zbawienia. Została napełniona świętością, co stało się dla 
Niej źródłem radości i szczęścia.

W ogłoszonej dziś Ewangelii widzimy Maryję towarzyszącą Jezusowi w  piel-
grzymce do Jerozolimy. Ewangelista odnotował, że „Rodzice Jego chodzili co roku 
do Jerozolimy na Święto Paschy” (Łk 2,41). Pielgrzymka z dwunastoletnim Jezu-
sem do świątyni odbyła się z przygodą. Jezus zagubił się i przez to sprawił przykrość 
swoim Rodzicom. Po trzech dniach został znaleziony. Przy tej okazji wyjaśnił, jaka 
jest i  jaka będzie Jego misja: „Powinienem być w tym, co należy do mego Ojca” 
(Łk 2,49).

Idąc szlakiem naszej Nowenny, zwróćmy teraz uwagę na najważniejsze wydarze-
nia rozpoczętego dwudziestego pierwszego stulecia.

2. Główne wydarzenia progu XXI wieku

W pierwszym roku nowego stulecia i tysiąclecia jest do odnotowania tragiczny 
dzień 11 września, kiedy to nastąpił atak terrorystyczny w Stanach Zjednoczonych. 
Z  krajobrazu Nowego Yorku znikły dwie najwyższe wieże World Trade Center. 
Świat zamarł z przerażenia. Półtora roku później, w marcu 2003, zaczęła się wojna 
w Iraku, która trwa do dziś.

W Europie ważnym wydarzeniem początku nowego wieku było poszerzenie 
Unii Europejskiej. Polska wraz z innymi dziewięcioma krajami dołączyła do krajów 
unijnych. Miało to miejsce 1 maja 2004 roku.

Na  progu nowego stulecia ważne wydarzenia rozegrały się także w  Kościele 
powszechnym i  polskim. Najpierw, w  sierpniu 2002  roku, gościliśmy na naszej 
ojczystej ziemi Ojca Świętego Jana Pawła  II. Czas pokazał, że była to jego ostat-
nia pielgrzymka do Ojczyzny. Ojciec Święty przybył do nas z przesłaniem Bożego 
miłosierdzia. Temat pielgrzymki brzmiał: „Bóg bogaty w  miłosierdzie”. Najważ-
niejszym wydarzeniem tej pielgrzymki było ustanowienie w Krakowie, w Łagiew-
nikach, Światowego Sanktuarium Bożego Miłosierdzia. Z  pewnością pamiętamy 
ostatnie słowa Papieża wypowiedziane na lotnisku w Balicach, przed wejściem do 
samolotu: „Żal odjeżdżać”.

Przeżywaliśmy potem powolne odchodzenie od nas naszego wielkiego Rodaka. 
Pełni współczucia i modlitwy patrzyliśmy jak pisał sługa Boży swoim cierpieniem 
piętnastą encyklikę. Wraz z  całym Kościołem i  światem przeżywaliśmy głęboko 
jego odejście i  jego pogrzeb. Do  Watykanu zjechały się głowy państwa z  całego 
świata, w  liczbie dotąd niespotykanej. Przybyli licznie kardynałowie, biskupi, 
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kapłani i wierni świeccy ze wszystkich kontynentów. Potem przyszedł czas ocze-
kiwania na wybór następcy naszego Papieża. Kościół otrzymał Piotra naszych 
czasów w osobie kardynała Józefa Ratzingera, dotychczasowego Prefekta Kongre-
gacji Nauki Wiary i  bliskiego współpracownika naszego Papieża. Uradowało nas 
to, że podjął kontynuację linii swego wielkiego Poprzednika. W rok po wyborze, 
dostąpiliśmy zaszczytu gościć go na polskiej ziemi. Benedykt XVI przybył do nas, 
by umocnić nas w wierze. Tak często przywoływał przed nami hasło pielgrzymki, 
słowa św. Pawła Apostoła: „Trwajcie mocni w wierze”.

Patrząc na Kościół i świat początku dwudziestego pierwszego wieku, winniśmy 
zauważyć to, że jest to czas nasilonego naporu myśli liberalitycznej i libertyńskiej, 
co przełożyło się na nową walkę z Kościołem. Od dziesiątków lat Kościół nie może 
powstrzymać ataków na ludzkie życie w jego fazie prenatalnej i terminalnej. W imię 
rzekomego postępu i  dobrobytu praktykuje się w  wielu krajach na szeroką skalę 
aborcję i eutanazję. Nie ustają także ataki na tradycyjny, chrześcijański model mał-
żeństwa i rodziny. W imię rzekomej tolerancji i równouprawnienia lansuje się mał-
żeństwa homoseksualne. To, co dotąd uważano za wypaczenie, próbuje się uzna-
wać za normę.

Europa jest zagrożona islamem. Kraje zachodnie zapełniły się meczetami. 
Lansuje się laicki model wychowania dzieci i młodzieży. Dyrygenci Unii Euro-
pejskiej wyrzekają się wartości chrześcijańskich. Zachodzi obawa, czy przyjęcie 
traktatu lizbońskiego, nie pozbawi poszczególnych państw, zwłaszcza mniej-
szych, suwerenności. Niektórzy przewidują, że Unia Europejska w takim wyda-
niu, może stać się w  przyszłości państwem dwu lub trzynarodowym, a  reszta 
zostanie sprowadzona do proletariatu, bez rodziny, bez ojczyzny, bez wiary, bez 
własności. Wielki niepokój może też wzbudzać ideologizacja nauki i kultury oraz 
mediów, które działają coraz wyraźniej pod dyktando mocodawców i  finansi-
stów. Owocem zideologizowania polityki a w części nauki i kultury jest uleganie 
wymogom tzw. poprawności politycznej.

W takiej sytuacji wspomagaliśmy i  wspomagamy modlitwą starania naszych 
wielkich papieży o obecność Chrystusa w życiu publicznym. Benedykt XVI powtó-
rzył w dniu inauguracji swego pontyfikatu słowa swojego wielkiego Poprzednika: 
„Otwórzcie drzwi Chrystusowi”. Prawdziwi prorocy naszego czasu wołają: „Europa 
będzie chrześcijańska, albo jej w ogóle nie będzie”.

Siostry i bracia, w trzeciej, końcowej części naszej refleksji, sformułujmy kilka 
wniosków, wynikających z dzisiejszego słowa Bożego i wspomnianych wydarzeń 
naszego czasu. 
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3.  Przesłanie liturgii słowa i wydarzeń początku  
dwudziestego pierwszego stulecia

A. Wezwania wypływające z przesłania liturgii słowa

• Z pierwszego czytania wyprowadzamy wezwanie do radości. Mimo tego czar-
nego scenariusza obecnego czasu, nie wolno nam tracić nadziei. Historia, teraźniej-
szość i przyszłość należą do Pana Boga. Bóg jest silniejszy od człowieka. Wbrew 
pozorom i  wbrew wszystkiemu, jest wiele powodów do chrześcijańskiej nadziei 
i radości. Pierwszym jej motywem jest fakt naszego istnienia. Mogło nas nie być, 
a  jesteśmy. Jesteśmy dlatego, gdyż Bóg chciał nas mieć. Jesteśmy owocem Jego 
miłości. Bóg miłuje wszelkie stworzenie. Szczególną miłością otacza to stworzenie, 
które nosi w  sobie podobieństwo do Niego, a  więc nas  – ludzi. Czyż nie jest to 
powód do nadziei i radości?

Bóg jest także tym, kto nieustannie okazuje nam swoje miłosierdzie, „przy-
odziewa nas w szaty zbawienia”, w szaty świętości. Pierwszy raz przyodział nas na 
chrzcie św. A potem, gdy te szaty brudziliśmy naszymi grzechami, przyoblekał nas 
w nowe, czyste odzienie, udzielając nam swego przebaczenia. Tyle już razy przyj-
mowaliśmy Boże miłosierdzie, tyle już razy Bóg na nowo ubierał nas „w szaty zba-
wienia”, w szaty łaski uświęcającej. To jest też powód do radości przed Bogiem.

• Rozważając scenę pielgrzymki Jezusa z  Maryją i  Józefem do Jerozolimy na 
święto Paschy, odkrywamy wezwanie do mądrego wychowania młodego pokole-
nia. Zadanie to spoczywa najpierw na rodzicach. W naszych rodzinach powinni-
śmy z dziećmi wypełniać praktyki religijne. Pamiętamy mądre powiedzenie: „słowa 
pouczają, przykłady pociągają”. Znamy  – być może  – rodziców, którzy zachęcają 
swe dzieci do chodzenia do kościoła, a sami tego nie czynią. Wówczas dzieci nabie-
rają przekonania, że praktyki religijne są przeznaczone tylko dla dzieci i  stąd też 
chcą jak najszybciej stać się dorosłymi.

W dziele wychowania rodzinę winni wspierać nauczyciele i  wychowawcy 
w szkole. Są nam dziś bardzo potrzebni dobrzy, mądrzy wychowawcy. Słyszy się 
dziś narzekania na młode pokolenie. Zarzuca się mu np. brak posłuszeństwa czy 
brak patriotyzmu. Żeby być w prawdzie, trzeba powiedzieć, że winę za to ponosi 
często starsze pokolenie. Wszelkie kryzysy dzieci i  młodzieży są bowiem zwykle 
poprzedzane jeszcze większym kryzysem dorosłych. Niedojrzałe postawy dzieci 
i młodzieży są często wręcz odbiciem lustrzanym słabości i błędów ludzi dorosłych. 
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To  przecież nie dzieci czy młodzież, lecz dorośli wymyślają toksyczne ideologie 
o wychowaniu „bez stresów”, o prawach bez obowiązków, o szkole „neutralnej świa-
topoglądowo”, o spontanicznej samorealizacji, o nacjonalizmie, fundamentalizmie 
itp. Dlatego jeszcze raz powtórzmy, że potrzebujemy dziś bardziej aniżeli kiedy 
indziej, kompetentnych, mądrych, rozmodlonych, odpowiedzialnych wychowaw-
ców. W chorej kulturze ponowoczesności młodym ludziom jest trudniej dorastać 
do ich własnych marzeń – często z winy wielu dorosłych (ks. M. Dziewiecki, „Nasz 
Dziennik”, 3 marca 2008, nr 53, s. 5). Trzeba także ubolewać, że w mediach naj-
głośniej wypowiadają się cynicy i  demoralizatorzy. Winniśmy więc wiele czynić, 
by w naszych rodzinach, świątyniach, szkołach, na spotkaniach oficjalnych i towa-
rzyskich prezentować postawy zdrowego patriotyzmu i zasady personalistycznego, 
chrześcijańskiego wychowania.

• Ewangelia dzisiejsza zakończyła się słowami: „A Matka Jego chowała wier-
nie wszystkie te wspomnienia w  swym sercu” (Łk  2,51). Maryja jest dla nas 
także szczególnym wzorem i wezwaniem do słuchania, rozważania i wypełnia-
nia słowa Bożego.

Ojciec Święty Jan Paweł  II w  czasie trzeciej pielgrzymki do Ojczyzny, 
w  1987  roku, mówił w  Szczecinie: „Trzeba, żeby nam się podobało słowo Boże. 
Trzeba mieć upodobanie w słowie Bożym. Jeśli jest upodobanie w słowie Bożym, 
to za nim idzie działanie w duchu tego Słowa. I oto bardzo nam chodzi, o to bardzo 
chodzi Kościołowi w  Polsce, wszystkim moim braciom biskupom tu obecnym 
z księdzem Prymasem na czele”.

Słowo Boże ma szczególną wartość. Jest ono ciągle aktualne, zawsze prawdziwe. 
Zapewnia nas o miłości Boga do nas. Uczy na żyć w przyjaźni z Bogiem i bliźnimi. 
Stawia nam także wymagania, ale są one dla naszego dobra. Patrzymy na Maryję, 
pierwszą uczennicę Pana. Ona słuchała słowa Bożego, rozważała je w swoim sercu 
i  wypełniała w  codziennym życiu. Szukajmy i  my w  słowie Bożym mądrości, 
dzielmy się tym Słowem z innymi. Tym Słowem budujmy lepszy świat. 

B. Przesłanie znaków czasu początku XXI wieku

• Najpierw ustosunkujmy się do faktu terroryzmu. Jest on rzeczywiście wielkim 
złem. Jednakże trzeba powiedzieć, że w świecie trwa walka ze skutkami terroryzmu. 
Mało kto zastanawia się nad jego przyczynami i mało kto podejmuje działania, żeby 
te przyczyny usunąć. Wydaje się, że zjawiska terroryzmu nie da się zwalczyć siłą, ale 
są tu potrzebne zjednoczone, wielopłaszczyznowe działania prewencyjne.
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Podobnie ma się sprawa z toczonymi wojnami. Wojny zawsze są prowadzone 
o coś, zwykle o jakieś wartości materialne. Jest tu potrzebny na każdym szczeblu 
i na każdym etapie dialog. Stolica Apostolska zawsze występowała przeciw wojnie 
w Iraku i w Ziemi Świętej i nie przestaje wzywać strony konfliktu do wzajemnych 
rozmów i pertraktacji.

• W związku z wrogością i agresywnością wobec życia poczętego i manipulacją 
ludzkimi embrionami, musimy się oprzeć fali zakamuflowanego barbarzyństwa, 
skądkolwiek by ona przychodziła. Nasz Papież wielokrotnie powtarzał: „Naród, 
który zabija swoje dzieci jest narodem bez przyszłości”.

• Wreszcie jako chrześcijanie, nie poddajmy się fałszywym modom i mitom, nie 
ulegajmy poprawności politycznej. Ceńmy te media i  te tylko wspierajmy, które 
nie ulegają takiej poprawności, ale kierują się wymogami prawdy i dobra. Na pol-
skim rynku medialnym takimi mediami są Radio Maryja, Telewizja Trwam i dzieła 
z nimi związane. Wspierajmy je duchowo i materialnie, by Polacy mogli otrzymy-
wać zdrowy pokarm dla swego ducha. Ciągle dziękujemy Panu Bogu za ten wielki 
dar na tak trudne czasy walki o  prawdę i  o  dobro. Ponawiamy słowa serdecznej 
wdzięczności wobec Ojca Tadeusza Rydzyka i całej ekipy Radia Maryja, Telewi-
zji Trwam, „Naszego Dziennika”, Wyższej Szkoły Kultury Medialnej i Społecznej 
w Toruniu. Dziękujemy z Jasnej Góry za to, co czynicie dla Kościoła i dla Narodu.

Zakończenie

Jasnogórska Pani, Matko Chrystusa i Matko Kościoła, nasza Matko i Królowo, 
oto stajemy już do świętowania Twoich Imienin. Dziękujemy Ci, że z nami jesteś, 
że masz dla nas czas, że masz dla nas swoje kochające serce. Przyjmij naszą modli-
twę zanoszoną od dziewięciu dni w czasie naszej Nowenny. W obliczu naporu zła, 
nie przestajemy Cię prosić słowami pieśni: „Miej w opiece naród cały, który żyje 
dla Twej chwały, niech rozwija się wspaniały, Maryjo!”. Amen.
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Formatorzy alumnów  
przed Matką i Królową 

Jasna Góra, 22 kwietnia 1993 r.  
Rozważanie podczas sympozjum po wizytacji  

Apostolskiej Seminariów Duchownych w Polsce,  
Kaplica Jasnogórska

Godzina Apelu Jasnogórskiego to godzina szczególnej modlitwy, to godzina jed-
noczenia się z Bogiem przez jasnogórski obraz Czarnej Madonny, to godzina jedno-
czenia się z Ojcem Świętym na Watykanie. Apel przed obrazem Jasnogórskiej Pani 
to także chwila jednoczenia się całego Kościoła w Polsce, jego pasterzy, wspólnot 
diecezjalnych i parafialnych, rodzin zakonnych, seminariów duchownych, rodzin 
katolickich, dziatwy i młodzieży. W jedności z Ojcem Świętym i całym Kościołem 
w Polsce stajemy przed obliczem Jasnogórskiej Matki i Królowej ze słowami modli-
twy uwielbienia, dziękczynienia i prośby.

Dzień, który powoli dobiega końca, był dniem szczególnym tu, na Jasnej Górze. 
Tego dnia o godz. 8.00 rano sprawowana była tutaj, w tej kaplicy, uroczysta Eucha-
rystia, której przewodniczył ks.  kard. Pio Laghi, Prefekt Kongregacji Wychowa-
nia Katolickiego. W Eucharystii uczestniczyli wszyscy polscy kardynałowie, nun-
cjusz apostolski, wielu arcybiskupów i biskupów, ojcowie prowincjałowie różnych 
zakonów, rektorzy wyższych seminariów duchownych diecezjalnych i zakonnych. 
Umocnieni Bożym słowem i  Bożym chlebem uczestnicy tej Eucharystii podjęli 
obrady nad formacją kandydatów do kapłaństwa, pochylili się nad jedną z najważ-
niejszych spraw Kościoła w Polsce i w świecie.

W tej wieczornej modlitwie przynosimy tu przed Maryję Jasnogórską wielką 
wdzięczność Bogu za to wszystko, co się dokonało tego dnia. Do naszych podzięko-
wań dołączmy gorące prośby. Matko nasza najlepsza, pokorna Służebnico Pańska, 
Oblubienico Ducha Świętego, Matko kapłanów, powierzamy Tobie na nowo  
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Najwyższego Kapłana Kościoła, Ojca Świętego Jana Pawła II. Zawierzamy księdza 
Prymasa, wszystkich biskupów naszej Ojczyzny. Zawierzamy kapłanów diecezjal-
nych i  zakonnych. Polecamy szczególnie obecnych tu rektorów i  wszystkich for-
matorów: profesorów i wychowawców wyższych seminariów duchownych diece-
zjalnych i zakonnych w Polsce i na świecie. Prosimy Cię Matko, Stolico Mądrości, 
Matko Dobrej Rady, o światło Ducha Świętego dla nich.

Zawierzamy Ci, Matko naszych alumnów, seminarzystów, nowicjuszy, wszyst-
kich, którzy weszli na drogę formacji kapłańskiej. Prowadź ich wraz nami dobrą 
drogą do ołtarzy Pańskich. 

Maryjo, czuwaj nad całym naszym Kościołem, nad naszą Ojczyzną, nad mał-
żonkami, rodzicami, dziatwą i młodzieżą. W szczególny sposób wspomóż wszyst-
kich pielgrzymów, którzy w tej godzinie modlitwy patrzą na Twoje oblicze.

Maryjo! Nasza Matko, przyjmij naszą modlitwę.
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Maryjo, jestem przy Tobie,  
pamiętam, czuwam 

Jasna Góra, 19 sierpnia 2008 r.  
Kaplica Jasnogórska

1. Godziny modlitwy w ciągu dnia

Maryjo, nasza Matko i Królowo! Oto stajemy przed Tobą, gdy dobiega kresu 
trzeci dzień naszej Narodowej Nowenny, przygotowującej nas do Twoich jasnogór-
skich imienin. Odchodzi do historii kolejny dzień. Śpiewamy niekiedy o tej porze: 
„Znów jeden dzień odfrunął nam jak ptak. Panience swej piosenkę na dobranoc 
zaśpiewać chcę w ostatniej chwili dnia”. Maryjo, śpiewamy Ci w naszych sercach 
hymn wdzięczności za to, że jesteś z nami, że nam pomagasz, że nas kochasz. 

Maryjo, w ciągu każdego dnia w naszej pobożności wyłaniają się nam ostatnio 
trzy ważne godziny modlitwy:

•  Godzina 12.00 – godzina południa – to godzina poświęcona tajemnicy wcie-
lenia; godzina wspomnienia zamieszkania Syna Bożego z nami na ziemi. Prze-
rywamy wówczas pracę i modlimy się modlitwą Anioł Pański, w niedziele – 
w  miarę możliwości  – łączymy się w  tej modlitwie z  następcą św.  Piotra 
i przyjmujemy jego pouczenie i błogosławieństwo.

•  Godzina 15.00 – godzina poświęcona tajemnicy odkupienia, godzina wspo-
mnienia Męki i  śmierci Chrystusa, godzina Bożego miłosierdzia. Wołamy 
wtedy do naszego Ojca w niebie: „Dla Jego bolesnej Męki miej miłosierdzie 
dla nas i całego świata”.

•  Godzina 21.00 – godzina maryjna, godzina zamykająca dzień, godzina Apelu 
Jasnogórskiego. Dzięki łaskawości Telewizji Trwam wiele naszych mieszkań 
o  tej porze zamienia się jakby w  Kaplicę Jasnogórską. Jesteśmy wtedy tutaj, 
duchowo i wizualnie, razem z ludźmi, którzy tu się modlą.
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Maryjo, oto patrzymy w  Twoje jasnogórskie oblicze i  śpiewamy o  tej porze: 
„Maryjo, Królowo Polski, jestem przy Tobie, pamiętam, czuwam”. Od czasu do 
czasu jest nam potrzebna refleksja nad treścią i wymową tych szczególnych, tych 
bardzo ważnych słów, by uchronić się od rutyny i powierzchowności.

2.  Treść słów: „Jestem przy Tobie, pamiętam, czuwam”

A. Jestem
Maryjo, to nasze „jestem” jest odpowiedzią na Boże „jestem”, na „jestem” Two-

jego Syna. i na Twoje „jestem”. W dziejach zbawienia Bóg niejednokrotnie wypo-
wiadał słowo „jestem” wobec człowieka. Pierwszy raz wypowiedział je u podnóża 
góry Synaj. Gdy Mojżesz rozmawiał z Bogiem obecnym w krzaku ognistym i gdy 
otrzymał polecenie udania się z  misją do uciemiężonego narodu, wtedy odważ-
nie zapytał o imię Pana Boga: „Oto pójdę do Izraelitów i powiem im: Bóg ojców 
naszych posłał mnie do was. Lecz gdy oni mnie zapytają, jakie jest Jego imię, to cóż 
im mam powiedzieć?” (Wj 3,13). I właśnie wtedy przyszły wódz narodu wybra-
nego usłyszał słowa: „JESTEM, KTÓRY JESTEM. […] Tak powiesz synom Izra-
ela: JESTEM posłał mnie do was” (Wj 3,14).

Wielu proroków w  chwili lęku przed otrzymaną trudną misją słyszało potem 
z  niebios to Boże zapewnienie: „Nie bój się, Ja będę z  tobą” (por. np. Pwt  3,2; 
Joz 1,9; Rt 3,11; Iz 41,10.13.14; 43,1.5; Jr 1,8; Ez 2,6; Ag 2,5; Za 8,14).

To  Boże „jestem” stało się dla świata jeszcze bardziej czytelne, gdy Syn Boży 
zamieszkał z nami na ziemi. Samo imię Emmanuel, określające Boga Wcielonego, 
oznacza: „Bóg z nami”.

Maryjo, chcemy przypomnieć sobie tu, przed Tobą, znamienny epizod z życia 
Chrystusa i Jego uczniów. Oto pewnej nocy, gdy o czwartej straży nocnej Syn Twój 
kroczył po falach jeziora w stronę łodzi rybackiej swoich uczniów, gdy ich wtedy 
ogarnął lęk, Jezus powiedział: „Odwagi! Ja jestem, nie bójcie się!” (Mt 14,27).

Potem, gdy Jezus, odchodząc do nieba, powiedział: „A oto Ja jestem z  wami 
przez wszystkie dni, aż do skończenia świata” (Mt 28,20b).

Maryjo, cieszy nas to „jestem” twojego Syna, którego doświadczamy w każdej 
Eucharystii. Cieszy nas Twoje „jestem” w Kościele, cieszy nas to Twoje „jestem” tu, 
na Jasnej Górze.

Maryjo, mamy świadomość, mamy doświadczenie Twego „jestem”. Wyrażamy 
to w  pieśni: „Sześćset lat, Maryjo, z  nami jesteś, z  Jasnej Góry wiernie trzymasz 
straż. Sześćset lat już bronisz nas od nieszczęść, by nie zginął polski naród nasz”.
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Maryjo, to nasze, „jestem przy Tobie” zawarte w Apelu stanowi naszą skromną 
odpowiedź na Twoje „jestem”, na Twoją obecność wśród nas. Chcemy być z Tobą, 
pozostawać przy Tobie, bo Ty kochasz. Każdy z nas wierzy, że nas kochasz miłością 
jedyną, nieodwołalną. Stąd to nasze: „jestem przy Tobie”.

B. Pamiętam
Drugie ważne słowo Apelu Jasnogórskiego to słowo: „pamiętam”. I  znowu, 

chcemy wyznać, że jest ono odpowiedzią na Boże „pamiętam” i na Twoje, Maryjo, 
„pamiętam”. Wierzymy, że Bóg pamięta o  nas. Jego pamięć nazywamy miłością. 
Wierzymy, Maryjo, i doświadczamy, że Ty pamiętasz o nas. Te jasnogórskie wota, 
znajdujące się przy Twoim wizerunku i na ścianach tej kaplicy, są wyrazem ludzkiej 
wdzięczności, że pamiętasz o nas, że nam pomagasz, że nas kochasz. 

Cóż oznacza to nasze „pamiętam”, to nasze „jestem przy Tobie, pamiętam”? 
Pamiętam, że zaistniałem na ziemi z miłości Bożej. Pamiętam i wiem, że Pan Bóg 
chciał mnie mieć, dlatego jestem, istnieję, żyję. Pamiętam, że w  czasie chrztu 
św. zostałem dzieckiem Bożym. Pamiętam, że Bóg mnie kocha. Pamiętam, co Bóg 
mi uczynił i co czyni w moim życiu. Pamiętam o Bożych przykazaniach; pamiętam, 
dokąd idę; pamiętam, z czego będę na końcu sądzony. 

Pamiętam, Maryjo, że jesteś moją Matką – Matką, która mi nigdy nie umrze, 
Matką, którą spotkam kiedyś w niebie.

C. Czuwam
I trzecie ważne słowo naszego apelu to słowo „czuwam”. I znowu wychodzimy 

od przekonania, że Bóg czuwa nad nami. To Boże czuwanie nad nami i nad światem 
nazywamy Bożą Opatrznością. „U was nawet włosy na głowie wszystkie są poli-
czone. Dlatego nie bójcie się, jesteście ważniejsi niż wiele wróbli” (Mt 10,30–31), 
powiedział Twój Syn.

Jezus wiele razy mówił o  potrzebie czuwania: „Czuwajcie więc i  módlcie się 
w każdym czasie” (Łk 21,36); „Czuwajcie więc, bo nie wiecie, w którym dniu Pan 
wasz przyjdzie” (Mt 24,42); „Lecz co wam mówię, mówię wszystkim: Czuwajcie!” 
(Mk 13,37). 

Maryjo, wiemy, że Chrystus, Twój Syn, czuwa nad nami. Wiemy, że Ty, Maryjo, 
także czuwasz nad każdą i każdym z nas.

Maryjo, głośno zastanawiamy się przed Tobą, cóż oznacza to nasze „czuwam”:
Czuwam, abym nie obrażał Pana Boga, abym nie łamał Jego prawa.
Czuwam, abym nie łamał mojego sumienia i sumienia innych.



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

286

3
Czuwam, abym opierał się szatanowi, o  którym Apostoł Piotr powiedział,  
że „jak lew krąży, szukając, kogo pożreć” (1 P 5,8–9).
Czuwam, abym był człowiekiem prawdy i miłosierdzia.
Czuwam, abym nie powtarzał grzechu, który mi się przydarzył.
Czuwam, abym unikał okazji do grzechu.
Czuwam, abym wyprzedzał drugich w czynieniu dobra.
Czuwam, abym nie chował urazy, gdy mnie ktoś skrzywdzi.
Czuwam, abym się nie zniechęcał w dążeniu do dobrych celów.
Czuwam, abym wytrwał pod krzyżem mego życia.
Czuwam, aby mnie ktoś nie odciągnął od czynienia dobra.
Czuwam, abym żył w prawdzie i miłości.
Czuwam, aby mój Pan, a  Twój Syn, gdy przyjdzie po mnie, „znalazł mnie 
czuwającym na modlitwie i  pełnym wdzięczności” (por. druga prefacja 
adwentowa).

Maryjo, Królowo Polski, jeszcze raz – wpatrzeni w Twoje oblicze – powtarzamy 
w duchu te głębokie, ważne i zobowiązujące słowa: „Jestem przy Tobie, pamiętam, 
czuwam”. Amen.
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Maryjo, jak to dobrze,  
że jesteś!

Jasna Góra, 24 sierpnia 2008 r.  
Kaplica Jasnogórska

Maryjo, Jasnogórska nasza Matko i Królowo,

Dobiega powoli kresu nasza Narodowa Nowenna przed Twoimi jasnogór-
skimi imieninami. Chcieliśmy przez nią duchowo przygotować się do świętowa-
nia nadchodzącej uroczystości. Przychodzi powoli czas na podsumowanie naszej 
modlitwy i naszej nowennowej drogi. Nasze medytacje w czasie nowenny biegły 
dwoma równoległymi torami. Przedpołudniowy szlak nowennowy prowadził 
drogą Chrystusowych błogosławieństw, które codziennie osadzaliśmy w ewangelii 
dnia. Zauważyliśmy, że wszystkie błogosławieństwa, wypowiedziane przez Jezusa, 
Twojego Syna, najdoskonalej wypełniły się w  Twoim życiu i  doprowadziły Cię 
do niebieskiej chwały i nagrody. Nasza refleksja dała nam sposobność, by przypo-
mnieć sobie, jak wyglądało, Maryjo, Twoje ziemskie życie – i zauważyć, że biegło 
ono drogą Ośmiu błogosławieństw.

Maryjo, byłaś uboga w duchu, zasmucona pod krzyżem i cicha na co dzień. Łak-
nęłaś i pragnęłaś sprawiedliwości, byłaś miłosierna, czystego serca, niosłaś ludziom 
pokój, wycierpiałaś wiele prześladowań dla sprawiedliwości. Dlatego też Bóg uczy-
nił Cię uczestniczką wiecznego szczęścia, wziął Cię na niebieskie komnaty.

Maryjo, wpatrzeni w  Twoje oblicze, codziennie prosiliśmy, by Twoja droga 
Ośmiu błogosławieństw stała się naszą drogą. Wieczorny natomiast szlak 
nowenny skupiony był wokół wspólnotowej celebracji Mszy Świętej przed czę-
stochowskim szczytem i  prowadził nas w  rozważaniach przez dzieje Kościoła, 
w  którym od siedmiu wieków posługują Ojcowie Paulini, duchowi synowie 
św.  Pawła Pierwszego Pustelnika. Na  tym szlaku odkrywaliśmy Twoją obec-
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ność i  Twoje działanie w  życiu Kościoła, w  szczególności tu, na Jasnej Górze. 
Ten powrót do historii był bardzo potrzebny, by przekonać się, że byłaś w naszej 
narodowej historii z poprzednimi pokoleniami Polaków, by wspierać wszystkich 
w  wymiarze życia nadprzyrodzonego i  doczesnego, a  zwłaszcza by nas wspo-
magać w dźwiganiu się duchowym i odradzaniu się do życia dzieci Bożych, tak 
w wymiarze życia osobistego, jak i narodowego.

W przeddzień Twoich imienin jeszcze raz powtarzamy słowa: „Sześćset lat, 
Maryjo, z nami jesteś, z Jasnej Góry wiernie trzymasz straż. Sześćset lat już bro-
nisz nasz od nieszczęść, by nie zginął polski naród nasz”.

„Bronisz nas od nieszczęść” – pytamy – od jakich? Nie zawsze może od nie-
szczęść fizycznych, gdyż te są jakoś wpisane w bieg ziemskiego życia. One muszą 
być. Ziemia jeszcze teraz nie może stać się niebem. Te udręczenia są naszym losem 
i  jest w nich zawarta wola Boża wobec nas. Bóg nas czasem przez nie upomina 
i przywołuje do siebie. Na ziemi są choroby, zdarzają się od czasu do czasu kata-
strofy naturalne: trzęsienia ziemi, powodzie, huragany, trąby powietrzne, pożary. 
Zdarzają się wypadki drogowe. Są napady, zabójstwa i w końcu jest śmierć, której 
mniej lub bardziej wszyscy się boimy, chociaż chcemy być w niebie. 

Maryjo, dziękujemy za ochronę w  naszych nieszczęściach tego rodzaju, ale 
jeszcze bardziej sobie cenimy i jesteśmy wdzięczni, że nas bronisz od nieszczęść 
niewiary, beznadziei, znieczulicy, obojętności, niewrażliwości, przeciętności. 

Zagadnął mnie wczoraj jeden z ojców: „Mówisz już siódmy dzień i nie powie-
działeś jeszcze, na czym będzie polegało owo świętowanie imienin Maryi, o co 
właściwie chodzi w tej nowennie, jaka ona ma cel, co będzie najważniejsze, gdy 
w  najbliższy wtorek staniemy z  naszymi pasterzami przed ołtarzem jasnogór-
skim, gdy media katolickie, Radio Maryja i Telewizja Trwam, pozwolą rozszerzyć 
to świętowanie jasnogórskie na cały kraj i jeszcze dalej”.

Można dać odpowiedź: to wszystko, co zostało powiedziane w ciszy naszych 
serc, w modlitwie, i to wszystko, co zostało powiedziane głośno w naszych homi-
liach, rozważaniach, miało za cel, abyśmy na imieniny Maryi, naszej wspólnej 
Matki, powiedzieli: „Maryjo, jak to dobrze, że jesteś, jakże się cieszymy, że byłaś 
z poprzednimi pokoleniami naszych rodaków, że dziś jesteś z nami, że jesteś tu, 
na Jasnej Górze. Chcemy wyznać, że jesteś tu nam bardzo potrzebna”.

Człowiek potrzebuje matki. Dlatego tak boleśnie przeżywamy śmierć, odej-
ście naszej matki ziemskiej. Boimy się wtedy, że zostaniemy sierotami, bez miło-
ści, że już nikt nie wypowie naszego imienia z taką miłością, jak to czyniła mama. 
Im człowiek staje starszy, tym bardziej zdaje sobie sprawę, że nasze imię najmilej 
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brzmiało w ustach naszej mamy. Tutaj, w Kaplicy Jasnogórskiej, można zauwa-
żyć, jak dzieciątka podążają na kolanach za mamą dookoła ołtarza. Za  mamą 
pójdą wszędzie.

Na Jasną Górę przybywamy, by sobie przypomnieć, by zyskać potwierdzenie, że 
jest w Kościele Matka. Tego gdzie indziej tak dobrze jak tu nie widać. Trzeba przy-
być na Jasną Górę, by się przekonać, że w Kościele, że w naszym życiu jest Matka – 
Matka, która nigdy nie umiera, która się nie starzeje, Matka która pozostaje zawsze 
młoda, „Matka, która wszystko rozumie, sercem ogarnia każdego z nas”.

Maryjo, przez kilka dni przygotowywaliśmy się wraz z  całym narodem do 
Twojej nadchodzącej uroczystości, aby odnowić z  Tobą nasze przymierze, aby 
z nową miłością, z nowym przekonaniem powiedzieć Ci w dzień Twoich imie-
nin: „Jak to dobrze, że jesteś!”.

W Twoim jasnogórskim domu i wszędzie, dokąd dociera ten głos i ten obraz, 
przyłączamy się do Twojej modlitwy i mówimy wraz z Tobą: „Wielbi dusza moja 
Pana i raduje się duch mój w Bogu, Zbawicielu moim” (Łk 1,46b–47).

Maryjo, Twoimi słowami chcemy mówić do Ojca w niebie. Czyż może być dla 
Ciebie większa imieninowa radość niż przyjąć nasze głosy, nasze serca i dołączyć 
do Twego głosu i Twego serca, i wołać: „Wielbi dusza moja Pana. I raduje się duch 
mój w Bogu, Zbawcy moim”?

Jakże to ważne, by świat nie zaniechał oddawania Bogu chwały. W tym prze-
cież leży jego pomyślność i błogosławiona przyszłość. 

Jakże to ważne, by Bóg ciągle powracał na właściwe, to znaczy pierwsze miej-
sce, abyśmy wszystko czynili na Jego większą chwałę. Jakże to ważne również, 
abyśmy potrafili radować się przed Bogiem, cieszyć się Jego obecnością, tak jak 
to Ty, Maryjo, czyniłaś.

Maryjo, wiemy, że ciągle za mało wielbimy Boga, a za wiele myślimy o sobie, 
że za mało cieszymy się Panem Bogiem. Chcemy się poprawić z okazji Twoich 
imienin.

Maryjo, kończy się dzień, kończy się niedziela, podczas której Twój Syn na 
świętej liturgii postawił nam pytanie – to samo, które ongiś postawił pierwszym 
uczniom pod Cezareą Filipową: „A wy za kogo Mnie uważacie?’ (Mt  16,15). 
Odpowiadamy Twemu Synowi, w  Twojej obecności, w  pokorze i  miłości: 
„Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego” (Mt 16,16). Amen.
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Diecezja świdnicka  
w domu Matki i Królowej

Jasna Góra, 8 sierpnia 2009 r. 
Kaplica Jasnogórska

Maryjo Jasnogórska, nasza Matko i Królowo!

Kończy się kolejny dzień i kolejny tydzień w naszym życiu. U kresu dnia 8 sierp-
nia stajemy przed Tobą, nasza najlepsza Matko i Królowo. O tej porze, Maryjo, 
nigdy nie jesteś tu sama. Każdego wieczoru jest tu mnóstwo ludzi, a  poprzez 
Radio Maryja i  Telewizję Trwam dołączają się do tej jasnogórskiej wspólnoty 
rzesze Twoich przyjaciół w różnych miejscach Polski i świata. W godzinie Apelu 
wiele ludzkich mieszkań zamienia się w kaplicę, w miejsce modlitwy, w miejsce 
spotkania z Tobą.

Przed chwilą zaśpiewaliśmy najstarszą maryjną pieśń Polaków: „Bogurodzica 
Dziewica, Bogiem sławiena Maryja”, a  następnie słowa Apelu: „Maryjo, Kró-
lowo Polski! Jestem przy Tobie, pamiętam, czuwam”. Maryjo, chcemy być zawsze 
przy Tobie, bo przy matce zawsze jest dobrze. Pamiętamy, kim jesteś dla nas, jak 
bardzo nas miłujesz i jak bardzo się o nas troszczysz. Chcemy także czuwać przy 
Tobie i przy Tobie trwać. Z wielką miłością patrzymy, Maryjo, w Twoje święte 
oblicze. Aktualnie przeżywamy intensywny czas pielgrzymek pieszych. Codzien-
nie przybywają tu nowi pielgrzymi. Z  różnych stron Polski spieszą do Ciebie, 
jasnogórsko Matko, nasi bracia i  siostry z  plecakiem na ramieniu, z  różańcem 
w  ręku, z  uśmiechem na twarzy. Są utrudzeni, ale radośni i  szczęśliwi. Idą nie-
kiedy w  spiekocie południowego słońca, a  czasem w  strugach deszczu. Niosą 
w  swoich sercach wdzięczność za otrzymane łaski, ale mają także przeróżne 
prośby i sprawy do omówienia z Tobą. Idą z wiarą w sens i wartość tego pielgrzy-
mowania. Idą z nadzieją przemiany swojego życia na lepsze. Ich serca wypełnia 
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siostrzana i  braterska miłość. To  pielgrzymowanie jest przedziwnym fenome-
nem w skali całego świata. Okazuje się, że Jasna Góra jest jedynym sanktuarium 
w świecie, które ma tak ogromny zasięg przestrzenny pielgrzymowania. Długość 
niektórych tras sięga 500, a nawet i ponad 600 kilometrów, a czas pielgrzymowa-
nia przekracza niekiedy trzy tygodnie. Wśród uczestników pielgrzymek są ludzie 
w różnym wieku, ale w większości młodzi. 

Niektórzy, patrząc na ten fenomen pielgrzymowania, zachodzą w  głowę 
i  zadają sobie pytanie, jak to możliwe w  świecie wygodnictwa, szukania przy-
jemności i  korzyści, że młodzi ludzie z  domów, w  których jest niekiedy kilka 
samochodów, decydują się na pielgrzymi trud. Zostawiają swoje wygodne łóżko, 
telewizor i  komputer, decydują się na spanie w  namiocie, w  szkole, w  remizie, 
na podłodze lub w stodole na sianie, poddają się surowemu regulaminowi piel-
grzymki: wczesnemu wstawaniu, milczeniu. Skąd taka determinacja?

My, wierzący, odczytujemy ten fenomen pieszego pielgrzymowania jako 
dar Boży, dar niebios na nasze trudne czasy. Maryjo, to Twoja obecność na tym 
miejscu nas tu przyciąga. To Ty pragniesz, abyśmy do Ciebie przychodzili. Piel-
grzymki te, złączone z  wysiłkiem, ale i  z  duchową przemianą ludzkich serc, są 
wielką łaską Twojego Syna, w której Ty masz swój udział jako nasza Matka i Kró-
lowa, jako Matka Kościoła. 

Atmosfera tych pielgrzymek jest wyjątkowa, trudna do opisania i  przekaza-
nia. Trzeba się w nią zanurzyć i ją współtworzyć. Mamy niekiedy żal do mediów, 
zwłaszcza tych pozostających z lewej strony, że poprawność polityczna zabrania 
im pisania i mówienia o tym, co naprawdę dzieje się na pielgrzymkach, o tym, co 
najważniejsze: że ludzie młodzi się modlą, że korzystają z sakramentów, że robią 
sobie postanowienia, składają przyrzeczenia, że szukają źródeł nadziei na nie-
pewną przyszłość. Świeckie media tworzą często zafałszowany obraz pielgrzymki 
i tego, co się na niej dzieje. Pielgrzymka to coś więcej niż migawki, jakie widać na 
zdjęciach i w telewizyjnych relacjach. Pielgrzymka to przede wszystkim wielka 
modlitwa, poczynając od porannych godzinek, poprzez różaniec, koronkę do 
Bożego Miłosierdzia, drogę krzyżową, wspólny śpiew pieśni religijnych, a koń-
cząc na codziennym Apelu Jasnogórskim i  duchowym jednoczeniu się z  Tobą, 
Maryjo, w tej kaplicy. Pielgrzymka to czas głoszenia i rozważania Bożego słowa, to 
czas refleksji i zadumy nad własnym życiem, nad życiem Kościoła i narodu. Piel-
grzymka to czas wielkich wyrzeczeń i okazywania innym dobroci. Pielgrzymka 
to również podejmowanie szlachetnych zobowiązań. Jedynie Panu Bogu znane 
są wszystkie trudy i wyrzeczenia, najpiękniejsze przeżycia i postanowienia tych 
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szczególnych rekolekcji w drodze. Maryjo, dziękujemy Ci za dar pielgrzymek pie-
szych i wszystkich innych. Jest to znak, że prawdziwie jesteś naszą Królową. 

Maryjo, Jasnogórska Pani, wśród grup pielgrzymich zdążających do Ciebie 
dochodzi do Twego domu VI Piesza Pielgrzymka diecezji świdnickiej. Przycho-
dzimy z Dolnego Śląska, z ziem, które po wiekach powróciły przed ponad sześć-
dziesięciu laty do Macierzy. Nasi bracia komuniści, którzy kształtowali nasze 
życie społeczno-polityczne po drugiej wojnie światowej, chcieli urządzić na tych 
ziemiach poligon ateizmu. To tam stacjonowały od wojny do lat dziewięćdziesią-
tych wojska sowieckie. To tam nie dopuszczono do uwłaszczenia ludności wiej-
skiej. To tam ludziom przybyłym z Kresów Wschodnich i z różnych stron Polski, 
mieszkańcom niemającym jednolitej tradycji religijnej, usiłowano zaszczepić 
bakcyl ateizmu. Nie udało się. Wśród ludu Bożego stanęli kapłani i  biskupi. 
To  oni jako pierwsi przystąpili do odbudowy zniszczonych świątyń i  plebanii, 
miast i wiosek, dróg i mostów. To oni swoją postawą zachęcali wiernych do zago-
spodarowywania tych ziem. Nowi mieszkańcy Dolnego Śląska przynieśli ze sobą 
miłość i  wierność do Pana Boga, do Kościoła i  jego pasterzy, do ojczyzny, do 
Ciebie, Maryjo. Pasterze Kościoła czuwali, żeby im nie wyrwano z serc wiary. 

Na  dolnośląskiej ziemi odżyły, Maryjo, Twoje sanktuaria. Jest ich najwięcej 
na terenie diecezji świdnickiej. Maryjo, jesteś z nami w Bardzie jako Strażniczka 
Wiary. Dokładnie pięćdziesiąt lat temu, 15 sierpnia 1959 roku, Prymas Tysiącle-
cia kard. Stefan Wyszyński, Twój wielki czciciel, Maryjo, powiedział w Bardzie 
takie słowa: „Bardo usadowiło się w  przełomie Nysy Kłodzkiej, tworząc połu-
dniowe wrota do Polski. Tymi właśnie wrotami weszło do Polski chrześcijaństwo 
i  u tych wrót Królowa Polski założyła jedną ze swoich stolic, aby czuwała nad 
wiarą narodu polskiego”. Maryjo, jesteś z nami w Wambierzycach, gdzie czcimy 
Cię jako Królową Rodzin. Pod takim tytułem za kilka dni, w uroczystość Wnie-
bowzięcia, na prośbę władz samorządowych i  wielu Twoich czcicieli będziesz 
ogłoszona Patronką Ziemi Kłodzkiej. Maryjo, jesteś z nami także na górze Iglicz-
nej jako Przyczyna Naszej Radości. Jesteś w Bobolicach koło Ząbkowic Śląskich 
i  w  Wałbrzychu jako Matka Bolesna. Pod takim tytułem Wałbrzych chce Cię 
mieć za swoją Patronkę. 

Jasnogórska Matko i  Królowo, w  pięciolecie istnienia diecezji świdnickiej 
przynosimy Ci w  trudzie pielgrzymim naszą wdzięczność. Jutro na porannej 
Eucharystii stawimy się przed Tobą, w Twojej obecności, by dziękować wszech-
mogącemu i  dobremu Bogu za dar Jego błogosławieństwa w  dziele tworzenia 
nowej diecezji. Chcemy dziękować za biskupa pomocniczego, którego otrzyma-
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liśmy, za kapłanów diecezjalnych i zakonnych, za osoby życia konsekrowanego. 
Chcemy dziękować szczególnie za wspólnotę Wyższego Seminarium Duchow-
nego w Świdnicy, za alumnów, w pierwszym rzędzie za kandydatów, którzy przy-
szli na pierwszy rok, by rozpocząć swoją drogę do kapłaństwa. Chcemy dzięko-
wać za diecezjalną „Caritas” i za inne instytucje diecezjalne. Chcemy dziękować 
za dar peregrynacji obrazu Jezusa Miłosiernego, która przynosi obfite owoce. 

Maryjo, przynosimy Ci znój naszych rolników, obecnie zapracowanych przy 
żniwach. Przynosimy trud pracowników różnych zakładów, firm oraz instytucji. 
Przynosimy ból bezrobotnych i poszukujących pracy. Przynosimy niepokój eme-
rytów i rencistów. Przynosimy modlitwę ludzi chorych i cierpiących. 

Maryjo, składamy także na jasnogórskim ołtarzu cierpienia i trudne doświad-
czenia powodzian, zwłaszcza z  Kotliny Kłodzkiej. Kładziemy w  pielgrzymim 
trudzie wszystkie nasze radości, osiągnięcia, nadzieje, ale także bóle i strapienia, 
porażki i  niepokoje. W  godzinie Apelu Jasnogórskiego włączamy się w  wielką 
modlitwę w intencjach całego Kościoła, Ojca Świętego Benedykta XVI, wszyst-
kich pasterzy Kościoła powszechnego i polskiego, kleryków, osoby życia konse-
krowanego. W dzisiejsze liturgiczne wspomnienie św. Dominika polecamy Twojej 
łaskawej opiece zakon dominikański: ojców, braci i siostry. Naszą modlitwą obej-
mujemy rodziny, dziatwę i młodzież. Modlimy się także za rządzących i sprawu-
jących funkcje publiczne, by byli stróżami Bożego prawa w życiu publicznym, by 
szukali prawdziwego dobra wspólnego narodu. Specjalnie zaś polecamy Twojej 
łaskawej opiece wszystkich dzisiejszych pielgrzymów i tych, którzy są w drodze 
do Twojego jasnogórskiego domu. Polecamy intencje zapisane w Wielkiej księ-
dze modlitwy apelowej.

W tych wszystkich intencjach Kościoła, w  intencjach osobistych i  społecz-
nych modlimy się, rozważając niedawno przeżywaną w  liturgii tajemnicę prze-
mienienia Pańskiego. Prosimy o dobre przemiany w naszych sercach, w Kościele, 
w ojczyźnie i w świecie.

„Ojcze nasz, któryś jest w niebie”…
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W tym znaku zwyciężysz 

Jasna Góra, 8 sierpnia 2010 r. 
Kaplica Jasnogórska

Maryjo, jasnogórska nasza Matko i Królowo! Oto stajemy przed Tobą ponow-
nie do apelu. Chcemy dziś w nim przedstawić Ci trzy wątki: wątek liturgiczny, piel-
grzymkowy i wątek związany z hasłem VII Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej: 
W tym znaku zwyciężysz.

1. Wątek liturgiczny

Maryjo, chyli się ku końcowi kolejny dzień naszego życia. Była to niedziela, 
dzień, który upamiętnia zmartwychwstanie Twojego Syna i  pierwsze zesłanie 
Ducha Świętego na Kościół, którego jesteś Matką. 

U kresu tego dnia, który odchodzi do historii, chcemy przed Tobą przywołać 
słowa Twojego Syna, przypomniane dziś w liturgii Kościoła: „Niech będą prze-
pasane biodra wasze i zapalone pochodnie. A wy podobni do ludzi oczekujących 
swego pana, kiedy z uczty weselnej powróci; aby mu zaraz otworzyć, gdy nadej-
dzie i  zakołacze. Szczęśliwi owi słudzy, których pan zastanie czuwających, gdy 
nadejdzie […]. Wy też bądźcie gotowi, gdyż o godzinie, której się nie domyśla-
cie, Syn Człowieczy przyjdzie” (Łk 12,35-37.40). 

Maryjo, nie jesteśmy jeszcze w naszym ostatecznym domu. Pan życia, Stwórca 
świata, umieścił nas na ziemi, na którą przysłał nam swojego Syna. Jezus odszedł 
stąd jako widzialny, pozostał z  nami ukryty w  słowie i  w  sakramentach. Przed 
swoim odejściem powiedział do uczniów: „Idę przecież przygotować wam miejsce. 
A gdy odejdę i przygotuję wam miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, 
abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem” ( J 14,2-3). 
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Gdy dziś słuchamy tych słów, nie sposób nie wspomnieć wydarzenia 
z 10 kwietnia 2010 roku. W katastrofie pod Smoleńskiem Twój Syn przyszedł, 
Maryjo, po grupę ludzi z pierwszego rzędu naszego życia publicznego. Nie wiemy, 
czy wszyscy byli gotowi na to zaskakujące spotkanie z Twoim Synem, czy Twój 
Syn zastał ich czuwających, czy doznali szczęścia z ujrzenia powracającego Pana. 
Modlimy się za nich, by znaleźli w niebie obfitość pokoju i miłości, których na 
ziemi tak mało doznali. Królowo nieba, prosimy: niech im będzie dobrze w nie-
bieskim mieszkaniu. 

2. Wątek pielgrzymkowy

Maryjo, nasza Matko i Królowo, do Twej jasnogórskiej stolicy przybywają regu-
larnie pielgrzymi. W ostatnim czasie z różnych stron Polski spieszą do Ciebie pieszo 
nasi bracia i siostry: z plecakiem na ramieniu, z różańcem w ręku, z uśmiechem na 
twarzy. Są utrudzeni, ale radośni i szczęśliwi. Idą niekiedy w spiekocie południo-
wego słońca, a czasem w strugach deszczu. Niosą w swoich sercach wdzięczność za 
otrzymane łaski, ale mają także przeróżne prośby i sprawy do omówienia z Tobą. 
Idą z  nadzieją przemiany swojego życia na lepsze. Ich serca wypełnia siostrzana 
i braterska miłość. 

Maryjo, Pani Jasnogórska, wśród grup pielgrzymich zdążających do Ciebie 
dochodzi do Twego domu VII Piesza Pielgrzymka diecezji świdnickiej. Tuż po 
niej przybędzie piesza pielgrzymka z diecezji legnickiej, a dzień później – z archi-
diecezji wrocławskiej. Przychodzimy z Dolnego Śląska, z ziem, które po drugiej 
wojnie światowej powróciły do macierzy. Nasi bracia, sprawujący rządy w powo-
jennej Polsce z  mandatu sowieckich mocodawców, mieli za zadanie uczynić te 
ziemie poligonem ateizmu. To właśnie na ziemiach zachodnich stacjonowały od 
wojny do lat dziewięćdziesiątych wojska sowieckie. To tam nie dopuszczono do 
uwłaszczenia ludności wiejskiej. To tam ludziom przybyłym z Kresów Wschod-
nich i z różnych stron Polski, mieszkańcom niemającym jednolitej tradycji reli-
gijnej, wmawiano, że trzeba skończyć z religią, że trzeba zapomnieć o Kościele. 
Nie  udało  się zateizować tych ziem. Wśród ludu Bożego stanęli tam bowiem 
kapłani i  biskupi. To  oni jako pierwsi przystąpili do odbudowy zniszczonych 
świątyń i plebanii, miast i wiosek, szkół i szpitali, dróg i mostów. 

Pani Jasnogórska, przynosimy Ci z dolnośląskiej ziemi naszą wiarę, przywiąza-
nie do Pana Boga, do Kościoła, do Ciebie, Maryjo, przywiązanie do wartości religij-
nych i narodowych. Przynosimy także nasze niepokoje i zmartwienia. 
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Cieszymy się, że na ziemi dolnośląskiej jesteś z nami w Bardzie jako Strażniczka 
Wiary Świętej, że jesteś w Wambierzycach jako Królowa Rodzin, że jesteś na górze 
Iglicznej jako Przyczyna Naszej Radości, że jesteś w Krzeszowie jako Pani Łaskawa, 
że jesteś w Wałbrzychu jako Matka Bolesna.

Maryjo, jutro o godzinie dziewiątej, a więc za niespełna dwanaście godzin, gdy 
będziemy sprawować Eucharystię przed Twoim wizerunkiem, położymy na ołtarzu 
wszystkie nasze sprawy: naszą wdzięczność za dary nadprzyrodzone i  doczesne. 
Ofiarujemy także trud rolników i pracowników licznych przedsiębiorstw, zakładów 
i biur; złożymy na ołtarzu ból bezrobotnych i poszukujących pracy, niepokój eme-
rytów i rencistów, dar cierpienia chorych, troskę i prośbę o zachowanie młodego 
pokolenia na drogach wiary i wierności Bogu i Kościołowi.

3. Wątek związany z hasłem pielgrzymki

Maryjo, wśród wielu tytułów, które Twoje dzieci Ci przyznały, jest tytuł 
„Matka Boża Zwycięska”. Pod takim wezwaniem byłaś kiedyś czczona na Kresach 
Wschodnich, np. w Mariampolu, a dzisiaj we Wrocławiu, w kościele Na Piasku, 
i  w  wielu innych świątyniach naszej ojczyzny. Przypisując Ci ten tytuł, wyzna-
jemy, że byłaś i  jesteś zwyciężczynią. Odniosłaś zwycięstwo nad szatanem. 
Pokonałaś dobrem wszelkie zło, które natrafiłaś w  swoim życiu. Masz najwięk-
szy udział w zwycięstwie Twego Syna, który powiedział: „Miejcie odwagę: Jam 
zwyciężył świat” ( J 16,33). Twemu Synowi, a naszemu Panu śpiewamy w czasie 
paschalnym: „Zwycięzca śmierci, piekła i szatana”. To zwycięstwo Twojego Syna 
dokonało się na krzyżu. Gdy Jezus na nim zawisł, ludzie myśleli, że to jest Jego 
ostateczna klęska, wielka przegrana, a to było przecież wielkie zwycięstwo, zwy-
cięstwo przez posłuszeństwo, uniżenie, pokorę, wierność i wytrwałość, zwycię-
stwo przez miłość aż po śmierć. 

W prefacji o  Krzyżu świętym wypowiadamy słowa: „Na  drzewie rajskim 
śmierć wzięła początek, na drzewie Krzyża powstało nowe życie, a szatan, który 
na drzewie zwyciężył, na drzewie również został pokonany przez naszego Pana, 
Jezusa Chrystusa”. Krzyż Twego Syna jest więc znakiem zwycięstwa, stąd nasze 
hasło: W  tym znaku zwyciężysz. Dlatego śpiewamy: „Zwyciężymy, Chryste, 
przez Twój krzyż”. 

Maryjo, gdy to wspominamy, uświadamiamy sobie, że i my jesteśmy powołani 
do zwyciężania. O jakich zwycięstwach mówimy w naszym życiu i które zwycię-
stwa są najważniejsze? 
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Ze zwycięstwami spotykamy się w świecie sportu. Są zwycięzcy w lekkiej atle-
tyce: w biegach, skokach, rzutach. Są zwycięstwa w dyscyplinach indywidualnych 
oraz w grach i zawodach zespołowych. Zwycięstwo w jakiejś dyscyplinie sportu jest 
zwykle nagrodą za pracowitość, poświęcenie, wyrzeczenie, za wytrwały trening. 

Mówimy o zwycięstwach militarnych. Wychwalamy bohaterów narodowych: 
np. tych spod Grunwaldu, spod Wiednia, uczestników bitwy warszawskiej – za 
odwagę i waleczność.

Są zwycięstwa w świecie polityki. Są zwycięzcy wyborów prezydenckich, par-
lamentarnych, samorządowych, po których może opuszczać nas radość i szczę-
ście, w miarę jak zwycięzcy przestają służyć dobru wspólnemu, a zaczynają dbać 
o interesy osobiste i własnej partii. 

O zwycięstwach mówimy także w  nauce, kulturze i  gospodarce. Słyszymy 
o zwycięzcach w różnych olimpiadach, konkursach, przetargach itp.

I w  naszym życiu są zwycięstwa: te najważniejsze  – zwycięstwa moralno-
-duchowe, których owocem jest radość i szczęście. Są to zwycięstwa nad samym 
sobą, a  nie nad innym człowiekiem. Przychodzą one wtedy, gdy pokonujemy 
samych siebie: swój egoizm, miłość własną, lenistwo, wady, nałogi, złe skłonno-
ści, kiedy pokonujemy pokusy, kiedy pokonujemy zło dobrem, kiedy idziemy 
za wskazaniem Apostoła: „Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężaj” 
(Rz  12,21). Zauważmy, że zwycięstwa moralne i  duchowe nie wywołują kon-
fliktów, nikomu nie zagrażają, nikomu nie szkodzą, nikt nam ich nie zazdrości, 
podczas gdy tamte przed chwilą wspominane wzbudzają zazwyczaj zazdrość, 
a czasem nawet nienawiść i agresję.

Zakończenie

Maryjo, to sanktuarium, gdzie jesteś z nami, bywa nazywane Jasną Górą Zwycię-
stwa. Tu, przy Tobie, nabieramy mocy do zwyciężania. Przy Tobie – zwyciężamy!

Maryjo, na koniec pokornie prosimy, byśmy patrząc na krzyż Twojego Syna, 
mogli odnosić zwycięstwa moralno-duchowe, zwycięstwa przez prawdę, pokorę, 
służbę, cierpliwość, wytrwałość, dobro i miłość.
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Miej w opiece naród cały

Jasna Góra, 9 sierpnia 2011 r. 
Rozważanie w dniu przybycia  

VIII Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej  
na Jasną Górę, Kaplica Jasnogórska

Maryjo, nasza Jasnogórska Matko i Królowo, gdy przychodzimy do Ciebie o tej 
porze, niektórym z nas mogą przypomnieć się słowa piosenki: „Zapada zmrok, już 
świat ukołysany, znów jeden dzień odfrunął nam jak ptak”. Odfrunął do przeszłości 
kolejny dzień naszego życia. Po nocy, jutro, znowu wróci nowy dzień, ale będzie 
trochę inny niż dzisiejszy. Każdy dzień chcemy kończyć z Bogiem, a najlepiej nam 
jest na takim zakończeniu – z Tobą, z Matką. Wielu z nas pamięta, jak nasze mamy 
układały nas do snu; składały nam ręce do modlitwy i nas całowały. Maryjo, jesteś 
Matką nas wszystkich. Potrzebujemy Twojego wieczornego spojrzenia, Twojego 
duchowego pocałunku, gdy dzień odchodzi do przeszłości i nadchodzi czas noc-
nego spoczynku.

Maryjo, popatrz na nas i przyjmij nasze dzisiejsze: „Jestem przy Tobie, pamię-
tam, czuwam!” W dniu, który odchodzi, przybyli do Ciebie kolejni pielgrzymi. Dzi-
siaj byli to przede wszystkim pielgrzymi z VIII Pieszej Pielgrzymki diecezji świd-
nickiej. O  godzinie dziewiątej byliśmy tu, przed Tobą. Przeżyliśmy jasnogórską 
Eucharystię, która była zwieńczeniem dziesięciodniowego pielgrzymiego trudu. 
Na ołtarzu Twojego Syna, tu, przed Tobą, położyliśmy przyniesione z dolnośląskiej 
ziemi podziękowania. Dokonaliśmy aktu przeproszenia. Zostawiliśmy nasze osobi-
ste prośby i prośby powierzone nam przez innych. Wszystko to Twój Syn w swoim 
akcie ofiarniczym, w Twojej obecności, oddał Ojcu, na większą Jego chwałę. W spra-
wowanej Eucharystii odżyły i  dosięgły nas słowa Twojego Syna, wypowiedziane 
z krzyża: „Niewiasto, oto syn Twój […] Synu, oto Matka twoja” (por. J 19,26.27). 
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Maryjo, znowu je usłyszałaś i my, następcy Jana, też je usłyszeliśmy. Jezus wskazał 
na nas, że jesteśmy Twoimi dziećmi: synami i córkami. Wszystkim nam wskazał na 
Ciebie, że jesteś naszą Matką: „Oto Matka twoja” ( J 19,27). Tu, w tej kaplicy, przed 
Tobą, słowa te nabierają wyjątkowej mocy i szczególnej aktualności. 

Maryjo, tu, na Jasnej Górze, myślimy i mówimy przed Tobą nie tylko o sprawach 
osobistych, prywatnych czy regionalnych. Tu  jest miejsce, na którym się mówi 
o całym narodzie, o Polsce. Tu modlimy się za cały naród, za Kościół, za ojczyznę. 

Gdy patrzymy na historię pielgrzymek na Jasną Górę, przekonujemy się, jak nasi 
poprzednicy potrzebowali Ciebie, potrzebowali Matki. Gdy szerzyły się zarazy, 
epidemie pochłaniające dziesiątki, a  czasem i  setki tysięcy ofiar; gdy nawiedzały 
nas klęski żywiołowe, gdy przetaczały się przez nasz kraj wojny, gdy upadał w naro-
dzie duch, nasi poprzednicy w wierze wiedzieli, gdzie szukać, gdzie znaleźć oca-
lenie. Przybywali tu  – do swojej Matki i  Królowej  – i  nigdy nie byli zawiedzeni. 
Tu się duchowo odradzali. Tu zawsze czuli się wolni – jak mówił bł. Jan Paweł II. 
Tu zawsze nabierali nadziei na przetrwanie, na zwycięstwo. 

Maryjo, wiemy, że każde pokolenie miało swoje bolączki, swoje krzyże, swoje 
troski i  niepokoje. W  każdym pokoleniu przez wieki śpiewano przed Tobą: 
„Gwiazdo śliczna, wspaniała, Częstochowska Maryja, do Ciebie się uciekamy, 
o Maryja, Maryja. Słyszeliśmy wdzięczny głos, jak Maryja woła nas: «Pójdźcie do 
mnie, moje dzieci, przyszedł czas, ach, przyszedł czas»”; „Jasnogórska Pani, Tyś 
naszą Hetmanką, Polski Tyś Królową i najlepszą Matką”. 

Maryjo, z Tobą przetrwaliśmy czas wojen, czas powstań narodowych, czas klęsk 
i epidemii, czas Katynia i Oświęcimia, czas zsyłek syberyjskich i mordów ukraiń-
skich, a potem – czas komunistycznej ateizacji, czas walki z Bogiem i Kościołem. 
Po tamtych upiorach przeszłości przyszło nam się dziś zmagać z nowymi, bardziej 
zakamuflowanymi i  skrzętnie przez media ukrywanymi upiorami. Mają one dziś 
nowe barwy, nowe imiona i nazwy, nowe opakowania. Oddychamy dziś zatrutym 
powietrzem kłamstwa, poprawności politycznej, agresywnej debaty publicznej, 
napastliwości, ataków na to, co uczciwe i święte. Najęto tak wielu PR-owców, by 
ośmieszać prawdziwe wartości  – rodem z  Ewangelii, dziś głoszone i  promowane 
przede wszystkim przez Radio Maryja i  Telewizję Trwam. W  to miejsce pod-
suwa się i  promuje podstępnie pseudowartości. Wypadło nam dzisiaj bronić nie 
tylko wiary, ale i rozumu, zdrowego rozsądku, tak bardzo cenionego w klasycznej 
filozofii, w  zdrowej nauce, w  wierze Kościoła, wartości cenionych przez naszych 
największych bohaterów narodowych i  świętych. W  niektórych mediach karmi 
się ludzi zatrutymi pastylkami, w  oprawie pięknych słów przemyca się truciznę.  
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A wszystkiemu temu nadaje się parafkę rzekomej nowoczesności, postępu i uczo-
ności. Wygląda to jakby diabeł ubrał się w ornat i dzwonił na Mszę Świętą. 

Pan Jezus przestrzegał: „Strzeżcie się fałszywych proroków, którzy przychodzą 
do was w owczej skórze, a wewnątrz są drapieżnymi wilkami” (Mt 7,15). Doświad-
czyliśmy tych wilków nawet tutaj, na Jasnej Górze, gdy 10  lipca br., w  czasie 
XIX Pielgrzymki Rodziny Radia Maryja wtargnęły nieproszone na miejsce modli-
twy. Doświadczamy ich, gdy słyszymy o projektach opodatkowania jasnogórskich 
pielgrzymów. 

Maryjo, dziś w święto św. Teresy Benedykty od Krzyża, współpatronki Europy, 
możemy sobie przypomnieć, że gdy trwały dyskusje czy powinniśmy wejść do 
Unii Europejskiej, mówiono nam, że przed Polską stoi wielka szansa ewangelizacji 
krajów unijnych, ewangelizacji zeświecczonej Europy. Kościół przyjął to wyzwanie, 
ale bardzo liczył na wsparcie polskiego rządu i parlamentu. Liczył na to, że w Polsce, 
w  kraju katolickim, będą promowane i  bronione wartości religijne i  moralne, że 
będzie tworzone sprawiedliwe i  słuszne prawo, mające na celu dobro wspólne 
wszystkich obywateli  – prawo wyrastające z  prawa Bożego, z  prawa naturalnego, 
a oto nasz parlament zafundował nam parę ustaw kłócących się z prawem Bożym 
i ludzkim sumieniem. Niektórzy nazwali to wprost schizofrenią i pytali, jak mogą to 
czynić posłowie przyznający się do katolicyzmu. Jest to przykład uprawiania poli-
tyki bez etyki, a to bywa bardzo niebezpieczne. Ostatnio bracia Węgrzy zdystanso-
wali nas w odwadze dochowywania wierności prawdzie, sumieniu i prawu Bożemu. 

Martwimy się, że dotąd nie przebiła się w Polsce ustawa o całkowitej prawnej 
ochronie życia ludzkiego od poczęcia aż do naturalnej śmierci. Widzimy ogromną 
presję na parlamentarzystów, by uchwalić ustawę aprobującą metodę in vitro. 
Przekonuje się posłów, żeby podjęto drogę legislacyjną prowadzącą do legalizacji 
związków homoseksualnych, odwołując się przy tym do zasady równości, wolności 
i tolerancji. A to przecież nie ma nic wspólnego ze zdrową antropologią, ze zdrową 
psychologią, pedagogią i  filozofią społeczną, ze zdrowym rozsądkiem. Rodzi się 
pytanie, do jakiej szkoły chodzili ci piewcy rzekomego postępu i rzekomej nowo-
czesności, skoro nie wiedzą na przykład, kiedy zaczyna się ludzkie życie i co to jest 
małżeństwo? 

Maryjo, Matko nasza, przed kim mamy się wyżalić i gdzie mamy szukać pomocy, 
abyśmy zatrzymali proces niszczenia narodu i  mogli budować dobrą przyszłość 
i  szczęście naszej ojczyzny. Wzorem naszych praojców, wielkich Polaków, przy-
chodzimy do Ciebie jako naszej Matki i Królowej; przychodzimy i modlimy się za 
wszystkich. Przedstawiamy Ci nie tylko sprawy osobiste, rodzinne, parafialne, die-



301

IV. Apele jasnogórskie

cezjalne, ale także sprawy ogólnopolskie, tak bardzo ważne sprawy społeczno-poli-
tyczne. Nigdy nie zapominamy przed Tobą o naszych braciach i siostrach sprawują-
cych funkcje publiczne: parlamentarne i samorządowe, ludziach wybranych przez 
naród, aby dbali o pomyślność ojczyzny, by nie ulegali presji nieżyczliwych nam 
ośrodków światowej polityki. Prosimy, aby mieli odwagę sprzeciwiać się kłamstwu 
i złu, aby więcej cenili prawdę, dobro, piękno, dobro narodu, by wierność prawdzie, 
dobru wspólnemu nie była przyczyną spychania niektórych ludzi na margines albo 
wręcz usuwania ich z życia publicznego. 

Maryjo, modlimy się o nowych Rejtanów, Wyszyńskich, Popiełuszków, Janów 
Pawłów II. Ojczyzna bowiem potrzebuje prawdziwie oddanych jej synów i córek. 

Maryjo, prosimy, by nie brała góry zasada: „gdzie mówią pieniądze, tam milczy 
prawda”, by pamiętano, że nie wolno za cenę wyrzekania się prawdy, wyrzekania się 
uczciwości sprzedawać stanowisk i funkcji społecznych. 

Maryjo, chroń nas przed zepsuciem osobistym i społecznym. W dniach sierp-
niowych rocznic narodowych i Twoich uroczystości, w dniach jasnogórskich piel-
grzymek, prosimy: „Miej w opiece naród cały, który żyje dla Twej chwały. Niech 
rozwija się wspaniały, Maryjo”. Amen.
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Przybądź nam,  
miłościwa Pani, ku pomocy 

Jasna Góra, 8 sierpnia 2012 r. 
Rozważanie w przeddzień przybycia  

IX Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej  
na Jasną Górę, Kaplica Jasnogórska

Maryjo, nasza Jasnogórska Matko i  Królowo, wyznaliśmy ponownie przed 
chwilą, że jesteśmy przy Tobie, że pamiętamy, że czuwamy. Jak to dobrze, że w naszej 
narodowej pobożności ukształtowały się szczególne godziny modlitwy. Osobiste 
modlitwy poranne i wieczorne odmawiamy w różnym czasie, gdyż o różnej porze 
budzimy się, wstajemy i  kładziemy na nocny spoczynek. Także o  różnym czasie 
uczestniczymy w Eucharystii, uwzględniając nasze możliwości, obowiązki i zada-
nia. Jednakże w trakcie każdego dnia są godziny szczególne, które wzywają nas do 
modlitwy osobistej i wspólnej. 

Najpierw jest to godzina dwunasta w  południe, gdy słońce jest najwyżej na 
horyzoncie. W  wielu miejscowościach wzywają nas wtedy do modlitwy dzwony 
naszych świątyń. Podejmujemy wówczas modlitwę Anioł Pański. Wspominamy 
w niej zamieszkanie Syna Bożego na ziemi i prosimy o pokój wieczny dla naszych 
zmarłych. 

Później przychodzi godzina piętnasta – godzina Bożego Miłosierdzia, wskazana 
nam przez św. siostrę Faustynę. Godzina ta przypomina nam śmierć Chrystusa na 
Krzyżu za nasze zbawienie. Stojąc pod krzyżem Chrystusa, wołamy: „Miej miło-
sierdzie dla nas i całego świata”. 

I jest też piękna godzina wieczorna, godzina dwudziesta pierwsza  – godzina 
Apelu Jasnogórskiego. O  tej porze jesteśmy, Maryjo, przed Tobą. Osobiście nie 
możemy być na Jasnej Górze codziennie, ale dzięki katolickim mediom, zwłaszcza 
dzięki Telewizji Trwam, jesteśmy tutaj niemal każdego dnia. Jasnogórska kaplica 
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i Twój święty Wizerunek, Maryjo, goszczą w wielu naszych domach na ekranach 
telewizorów i to daje nam możliwość trwania w jedności modlitewnej z Tobą i tym 
świętym miejscem. 

Maryjo, nasza najlepsza Matko, trwa czas pieszych pielgrzymek do Twej Jasno-
górskiej Kany. Ze wszystkich stron naszej Ojczyzny spieszą ku Tobie pielgrzymi. 
Nie zważają na trudności, na zmęczenie, na spiekotę upałów czy uciążliwości ulew-
nego deszczu. Na wiele dni pątnicy zrezygnowali z telewizji, Internetu, z wygod-
nych łóżek, ciepłych, regularnych posiłków, z wygodnych sanitariatów. Wiedzeni 
miłością do Ciebie, Maryjo, idą i  niosą w  swoich sercach różne sprawy: i  swoje 
osobiste, i  swoich najbliższych, także sprawy rodzinne, sprawy parafii, diecezji, 
Kościoła i Ojczyzny. 

Jutro w godzinach rannych przed Twoim Obliczem, Maryjo, staną pielgrzymi 
z diecezji świdnickiej. Przybędą po raz dziewiąty. Maryjo, z pewnością znajdziesz 
czas i  miejsce w  swoim sercu, aby ich przyjąć, aby ich wysłuchać, aby uprosić 
u Twego Syna przemianę wody – tego, co niedoskonałe, co egoistyczne, w to, co 
lepsze – w wyborne wino mocniejszej wiary, silniejszej nadziei i gorętszej miłości. 

Przychodzimy z  terenów, gdzie widać wyraźnie jeszcze ślady i  blizny drugiej 
wojny światowej. Przychodzimy z  regionu, który w  zamierzeniu powojennych 
komunistów miał stać się poligonem ateizmu i tak zwanego nowoczesnego, socja-
listycznego społeczeństwa bez Boga, bez wartości religijnych. Dzięki postawie 
pasterzy Kościoła nie udało się najemnikom bezbożnej ideologii osiągnąć takiego 
celu. Po  transformacji ustrojowej pojawiły się nowe zagrożenia i  nowe bolączki, 
tak zresztą jak w całym kraju. Zniknęli wprawdzie więźniowie polityczni, powró-
ciła wolność słowa w  życiu prywatnym, ale zostaliśmy poranieni skutkami tak 
zwanej prywatyzacji, czyli wyprzedaży majątku narodowego, co doprowadziło 
do zamknięcia kopalń, do upadku wielu znanych i  cenionych zakładów przemy-
słowych, a to z kolei wygenerowało ogromne bezrobocie i spowodowało ucieczkę 
młodego pokolenia za granicę w poszukiwaniu pracy i lepszych warunków życia. 

Maryjo, Jasnogórska Pani, jeszcze bardziej niż sprawy ekonomiczne, materialne, 
niepokoi nas narastająca walka z wartościami katolickimi i patriotycznymi. Mamy 
przekonanie, oparte na doświadczeniu historycznym, że nie można zbudować uda-
nego życia społecznego i  zapewnić mieszkańcom ziemi pomyślności bez funda-
mentu, jakim jest Dekalog, Boże prawo, nauka Jezusa Chrystusa. Wchodząc do Unii 
Europejskiej, mieliśmy nadzieję na poprawę naszego bytu narodowego i ubogace-
nie laicyzującej się Europy wartościami chrześcijańskimi. Po paru latach jesteśmy 
zaniepokojeni, bo wiatr sekularyzacji, wiejący z Zachodu, jest zbyt silny i poddają 
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się mu warstwy sprawujące władzę. Widoczne to jest między innymi w działalno-
ści naszego Parlamentu, który ma tak wielkie trudności z uchwalaniem dobrego, 
słusznego prawa, ponieważ zbyt często kieruje się narzucanymi z zewnątrz racjami 
ideologicznymi, partyjnymi, a  nie zdrowym rozsądkiem. Gdy znikają kryteria 
etyczne w sferze stanowienia prawa i zarządzania państwem, województwem, mia-
stem, powiatem czy gminą, wtedy górę bierze interes prywatny, a  nie narodowy, 
a demokracja powoli przekształca się w totalitaryzm. Wyrzekająca się etyki dzia-
łalność naukowo-kulturalna, polityczna i  gospodarcza prowadzi do dekadencji 
życia społecznego, narodowego. Na dłuższą metę nawet media nie pomogą, by to 
zagłuszyć czy zakłamać. Sumienia, prawdy, zdrowego rozsądku nie da się zupełnie 
zniszczyć, okłamać. Można zniszczyć, a nawet zabić człowieka, ale nie da się zabić 
prawdy i dobra. Ludzie ubolewają dziś, że media komercyjne i publiczne nie bronią 
wystarczająco ludzi pracy przed wyzyskiem i  niesprawiedliwością, że nie bronią 
wystarczająco polskiej rodziny przed dewiacjami lansowanymi przez grupy femi-
nistyczne i  liberalistyczne. Nie przestajemy mówić głośno, że ciągle nie jest zała-
twiona sprawa przyznania miejsca na multipleksie Telewizji Trwam – w imię plu-
ralizmu medialnego, w imię dobrej demokracji, w której wolność słowa i wierność 
prawdzie są wysoko cenione. 

Maryjo, Jasnogórska Matko i  Królowo, to są nasze wspólne sprawy, które tu, 
na Jasną Górę, przynoszą pielgrzymi z różnych stron Polski. Mamy ponadto wiele 
trudnych spraw osobistych, prywatnych, rodzinnych. Maryjo, przychodzimy z tym 
wszystkim do Ciebie, zachęceni pieśnią naszych ojców w wierze: „Idźmy, tulmy się 
jak dziatki, do serca Maryi Matki, czy nas nęka życia trud, czy to winy czerni brud”. 

Maryjo, nasza Wspomożycielko, gdy polscy biskupi podczas potopu szwedz-
kiego zwrócili się do papieża Aleksandra  VII o  pomoc w  walce z  protestanckim 
najeźdźcą na Polskę, Papież im odpowiedział: „Maryja was uratuje. Jej się powierz-
cie, Jej uroczyście ofiarujcie…”. 

Maryjo, patrząc w Twoje jasnogórskie oblicze, wierzymy i ufamy, że przyjdziesz 
nam z  pomocą. Upraszaj nam wszystkim łaskę przemiany w  lepszych uczniów 
i świadków Twojego Syna. Niech tu, przed Tobą, odnawia się nasza wiara, wzmac-
nia nasza nadzieja, niech wstępuje w nasze serca głębsza miłość do Boga, do Ciebie, 
do Kościoła i Ojczyzny.

Maryjo, ufnie wołamy tego wieczoru: „Przybądź nam, miłościwa Pani, ku 
pomocy”. Amen.
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Polska dostatnia i szczęśliwa  
to Polska katolicka

Jasna Góra, 8 sierpnia 2013 r. 
Rozważanie w przeddzień przybycia  
Jubileuszowej X Pieszej Pielgrzymki  

diecezji świdnickiej na Jasną Górę,  
Kaplica Jasnogórska

Maryjo, nasza Jasnogórska Matko i Królowo, kolejny raz ostatnie chwile odcho-
dzącego dnia spędzamy z Tobą, my – tutaj, bezpośrednio wpatrzeni w Twój Święty 
Wizerunek, inni  – za pośrednictwem mediów katolickich, zwłaszcza Telewizji 
Trwam. Patrzą na Ciebie kolejni pielgrzymi tegorocznego lata. Wśród nich są już 
obecni niektórzy kapłani i  wierni świeccy z  X Jubileuszowej Pieszej Pielgrzymki 
diecezji świdnickiej, którzy jutro o poranku oficjalnie wejdą w progi Twego Domu. 
Jesteśmy tu w  gronie różnych pielgrzymów, by do trzech wyśpiewanych przed 
chwilą słów: „Jestem. Pamiętam. Czuwam” dołączyć jeszcze trzy następne: „Dzię-
kuję. Przepraszam. Proszę”. 

Maryjo, dziękujemy, że to Ty jesteś dla nas, że to Ty pamiętasz o nas, że to Ty 
czuwasz nad nami. Nasze „Jestem. Pamiętam. Czuwam” jest może tylko ułomną 
odpowiedzią na Twoje bycie dla nas, na Twoją pamięć o nas i na Twoje czuwanie 
nad nami. Maryjo, dziękujemy za łaskę wiary, nadziei i miłości, która sprowadza 
nas do Ciebie. Na Jasną Górę prowadzi nas światło wiary. To światło jest bardzo 
ważne i bardzo potrzebne. Ojciec Święty Franciszek napisał w pierwszej encyklice 
swojego pontyfikatu: „Gdy brakuje światła «wiary», wszystko staje się niejasne, 
nie można odróżnić dobra od zła, drogi prowadzącej do celu od drogi, na której 
błądzimy bez kierunku. Dlatego pilne staje się odzyskanie światła, które kryje 
wiara, bo kiedy gaśnie jej płomień, wszystkie inne światła tracą w końcu swój blask” 
(LF,  nr 2–3). Maryjo, dziękujemy, że dotąd nie zagasł płomień wiary w  naszych 
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sercach, mimo że diabeł przez złych ludzi chciałby go w nas zagasić. Przychodzimy 
do Ciebie, by tutaj, w Twoim Domu, ten płomień naszej wiary stał się silniejszy. 
Maryjo, dziękujemy, że możemy do Ciebie przychodzić, że możemy się przed Tobą 
wyżalić, że możemy Cię prosić. Dziękujemy, że mimo obrzydzania w niektórych 
mediach i w niektórych środowiskach nauki Twojego Syna, tyle ludzi trwa wier-
nie przy Bogu, przy Chrystusie, przy Tobie, że tak wielu synów i tak wiele córek 
naszej Ojczyzny powtarza za Piotrem z  Galilei i  za Piotrem naszych czasów:  
„Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego” (Mt 16,16).

Maryjo, nasza Matko i Królowo, przychodzimy do Ciebie ze słowem „przepra-
szam”. Powodów do przepraszania jest wiele. Maryjo, raz jeszcze przepraszamy Cię 
za to, co wydarzyło się tutaj 9 grudnia ubiegłego roku – za znieważenie Twojego 
Świętego Wizerunku, i to przez mieszkańca Świdnicy. Twój Syn, gdy był krzyżo-
wany przez oprawców na Golgocie, modlił się: „Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, 
co czynią” (Łk 23,34). Chcemy za Twoim Synem tę modlitwę powtarzać za tych, 
którzy dziś świadomie czy nieświadomie zwalczają lub znieważają to, co święte. 
Zasiewanie kąkolu do pszenicy w czasach komunistycznych i w dobie dzisiejszego 
liberalizmu i relatywizmu zrobiło swoje. Ziemie zachodnie naszej Ojczyzny przez 
wiele lat były i nadal jeszcze są traktowane po macoszemu; przez wiele lat były trak-
towane jako poligon ateizmu. Maryjo, przepraszamy za grzechy własne i  cudze. 
Przepraszamy za grzechy zaniedbania, za zbyt małą gorliwość, za letniość i prze-
ciętność. Przepraszamy za małą wyrazistość naszego ewangelicznego świadectwa. 
Przepraszamy za wszystko, co się Bogu nie podobało. 

Maryjo, nasza najlepsza Matko, ciśnie się nam na usta także słowo „proszę”. 
Kierując się hierarchią próśb zawartą w modlitwie „Ojcze nasz…”, prosimy przede 
wszystkim o dar wiary dla nas, dla ludzi, których kochamy; prosimy o ten dar dla 
ludzi, którzy z różnych powodów go utracili, abyśmy wszyscy „poznali i uwierzyli 
miłości, jaką Bóg ma ku nam” (por. 1 J 4,16). Maryjo, tu, przed Tobą, wołamy do 
Twojego Syna: „Panie, przymnóż nam wiary” (Łk 17,5), takiej wiary, która góry 
przenosi i prowadzi do czynów miłości. Prosimy, abyśmy nie zapominali o Twoich 
słowach z  Kany, skierowanych do sług i  do nas wszystkich: „Zróbcie wszystko, 
cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Sam Ojciec Niebieski potwierdził te słowa na Górze 
Przemienienia: „To  jest Syn mój, Wybrany, Jego słuchajcie” (Łk  9,35). Maryjo, 
Ty sama wiesz i widzisz, jak jesteśmy oporni i jak nam nie wychodzi to słuchanie 
na co dzień Twojego Syna. Jest nam potrzebna moc Ducha Świętego do słucha-
nia i czynienia tego, co Twój Syn poleca. Maryjo, ponownie powiedz: „Nie mają 
już wina” ( J 2,3). Maryjo, tutaj, na Jasnej Górze, nazywamy Cię Królową Polski. 
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Dlatego nie prosimy jedynie w naszych osobistych, rodzinnych, parafialnych czy 
diecezjalnych sprawach. Tutaj przedstawiamy prośby tyczące także całej naszej 
Ojczyzny, wszystkich Polaków w kraju i za granicą. Bolejemy nad tym, co dzieje się 
w naszym ojczystym domu: pogłębiające się aż do granic nienawiści podziały poli-
tyczne, szczucie jednych przeciw drugim, gorszące przywileje władzy, wykluczenie 
setek tysięcy młodych ludzi z dostępu do rynku pracy, skazywanie ich przez to na 
emigrację i  pozbawienie Ojczyzny, ogromne zadłużanie państwa, zawłaszczanie 
mediów publicznych, wyszydzanie patriotyzmu, rodziny i  Kościoła, wykorzysty-
wanie wypowiedzi Ojca Świętego Franciszka jako bicza na rzekomo bogaty i zaco-
fany Kościół w Polsce. 

Wszystkim Polakom, także naszej władzy ustawodawczej, wykonawczej i sądow-
niczej, a również medialnej, przypominamy słowa papieża Pawła VI – przedwczoraj 
obchodziliśmy trzydziestą piątą rocznicę jego śmierci. Słowa te Paweł VI wypowie-
dział 1 grudnia 1977 roku, a później dwukrotnie były cytowane przez papieża Jana 
Pawła II w Belwederze wobec władz, podczas pierwszej i drugiej pielgrzymki do 
Ojczyzny. Słowa te brzmią: „Polska dostatnia i szczęśliwa leży… w interesie pokoju 
i dobrej współpracy między narodami”. Polska dostatnia i szczęśliwa – to nie Polska 
odchodząca od wiary, to nie Polska walcząca z Bogiem i Kościołem, to nie Polska 
ośmieszająca wartości katolickie i  narodowe, to nie Polska zamykająca zakłady 
pracy, pozbawiająca się młodego pokolenia, to nie Polska zamykająca szkoły, to nie 
Polska kierowana z  zewnątrz. Polska dostatnia i  szczęśliwa jako warunek pokoju 
i dobrej współpracy między narodami to Polska zjednoczona wewnętrznie wokół 
wartości katolickich i narodowych, to Polska wolna i niepodległa, Polska, w której 
troszczymy się o  drugich, a  nie o  siebie. Polska dostatnia i  szczęśliwa to Polska 
stanowiąca słuszne prawa, to Polska chroniąca życie od poczęcia aż do naturalnej 
śmierci, to Polska solidarna i zjednoczona. Jedność narodu – jak ostatnio napisał 
jeden z dziennikarzy katolickich – ma większe znaczenie dla utrzymania niepod-
ległości niż jakiekolwiek sojusze. Polska dostatnia i szczęśliwa to Polska widziana 
ostatnio oczyma bł. Jana Pawła II, zostawiona w całym jego nauczaniu. 

Maryjo, Matko nasza, w kolejny wieczór powierzamy się Tobie, zawierzamy Ci 
Kościół, zawierzamy Ojczyznę. Jesteśmy pewni, że tu, w jasnogórskiej Kanie, Twój 
Syn nadal będzie przemieniał wodę naszej słabości, ułomności, wodę zafałszowa-
nia, nieszczerości, niewrażliwości, bierności, przeciętności w wyborne wino silnej 
wiary, niezłomnej nadziei i ewangelicznej miłości. Amen.



308

9
 
Matko, Królowo,  
wspierać chciej w niedoli  
wierny oddany Tobie lud 

Jasna Góra, 8 sierpnia 2014 r. 
Rozważanie w przeddzień przybycia  

XI Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej  
na Jasną Górę, Kaplica Jasnogórska 

Maryjo, Jasnogórska nasza Matko i  Królowo, u  kresu kończącego się, kolej-
nego dnia naszego życia, jesteśmy przed Tobą. Jesteśmy tu, w  Jasnogórskiej 
kaplicy i  są przed Tobą z  nami widzowie Telewizji Trwam, którzy o  tej porze 
zamieniają swoje mieszkania w  domowe kaplice i  modlą się z  nami. Maryjo, 
kończy się dzień 8  sierpnia, dzień w  którym Kościół wspomina św.  Dominika, 
wiernego ucznia Twojego Syna i Twojego czciciela, który wraz ze św. Francisz-
kiem z Asyżu został wybrany przez Boga, aby odnowić Kościół XIII wieku. Dzień 
dzisiejszy, to także kolejny piątek naszego życia, dzień tygodnia przypominający 
nam śmierć Twojego Syna na Golgocie na zgładzenie naszych grzechów. Byłaś 
tam Matko, gdy umierał Twój Syn za nas. Stałaś koło umiłowanego ucznia i Marii 
Magdaleny. Tam zostałaś mianowana na naszą Matkę, na Matkę odkupionej ludz-
kości. Cieszymy się bardzo, że mamy Ciebie jako Matkę, Matkę, która się nie sta-
rzeje i nigdy nie umiera, która jest dla wszystkich pokoleń. Jasna Góra to Twój 
główny dom w naszej Ojczyźnie, do którego od wieków przybywają pielgrzymi. 
Jesteśmy aktualnie w czasie pielgrzymek pieszych. Na pielgrzymiej trasie są wiel-
kie pielgrzymki z Warszawy, Krakowa, Radomia i z innych diecezji i miast. Jutro 
w godzinach rannych przybędzie tu, na Jasną Górę, po raz jedenasty piesza piel-
grzymka z  diecezji świdnickiej; przybędzie z  wdzięcznością, że swój matczyny 
płaszcz rozciągasz także na dolnośląską ziemię, że od dziesięciu lat możemy cie-
szyć się Twoją opieką jako mieszkańcy diecezji świdnickiej.
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Maryjo, przyjmij nas. Jutro rano, o  godz. 9.00, będziemy sprawować tutaj, 
w kaplicy, przed Twoim obliczem, Eucharystię. Prosimy pokornie o łaskawe spoj-
rzenie na każdą i każdego z nas, na każdego pielgrzyma. Spojrzyj łaskawie na całą 
naszą diecezję, obchodzącą w tym roku dziesięciolecie swego istnienia.

Dzisiaj, w  piątkowy wieczór, chcemy jeszcze na chwilę powrócić do Słowa 
Bożego, które było głoszone podczas dzisiejszej liturgii. W Ewangelii dzisiejszej sły-
szeliśmy słowa twojego Syna: „Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego 
siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje” (Mt 16,24). Ten pasyjny 
tryptyk tak dobrze wpisuje się w klimat naszej piątkowej modlitwy.

1.  „Jeśli kto chce pójść za Mną,  
niech się zaprze samego siebie…”

Co oznacza owo „Zaparcie się samego siebie?” – Zaparcie się samego siebie 
zakłada, że jesteśmy wolni – wolni wobec dobra i zła. Obserwacja nas samych, 
refleksja nad naszą ludzką naturą, pozwala nam odkryć zasadę moralną wpisaną 
w naszą naturę, ujawniająca się w głosie naszego sumienia. Brzmi ona: „Dobro 
należy czynić, a  zła unikać”. Realizacja tej dyrektywy moralnego postępowania 
leży w  naszych rękach, w  gestii naszej wolności. Wybór i  czynienie dobra nie 
jest łatwe. Wymaga od nas wysiłku, a często wręcz zapierania się samego siebie. 
Podobnie sprzeciw wobec zła i  jego odrzucenie, również wiąże się z wysiłkiem 
i  samozaparciem. Jakże czasem nam trudno przychodzi przemówić do osoby, 
która nas skrzywdziła, jak trudno jej przebaczyć. Ileż trzeba czasem samozapar-
cia, żeby zdobyć się na taki gest pojednania, przebaczenia wobec człowieka, który 
nas zranił, poniżył, zniesławił. Podobnie, jakże trudno niekiedy odejść od grze-
chu, zerwać z nałogiem, unikać okazji do grzechu. Ileż to może nas kosztować? – 
Owo samozaparcie jakże jest ważne i potrzebne wtedy, gdy dobro staje się trudne 
do zdobycia, gdy w imię prawdy i miłości trzeba iść pod prąd, gdy próby zerwania 
ze złem nie przynoszą rezultatów.

Maryjo, prosimy Cię, abyśmy byli duchowo mocni, abyśmy potrafili zapierać 
się samych siebie, ażeby dobru zawsze mówić „tak” a złu „nie”, aby iść odważnie 
za głosem sumienia, nie bacząc na opinię publiczną czy lansowaną poprawność 
polityczną.
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2. „Jeśli kto chce pójść za Mną… niech weźmie krzyż swój…”

Na ziemi trzeba nieść krzyże, które są różne: duchowe, psychiczne, fizyczne. Są 
one wyciosane na nasze możliwości i wszystkie są do uniesienia, jeśli otwieramy się 
na Bożą pomoc i pamiętamy o słowach św. Pawła: „Wszystko mogę w Tym, który 
mnie umacnia”. Jeśli jest prawdą, że w każdej miłości jest krzyż, to z tego wynika, że 
bez niesienia krzyża nie ma na ziemi prawdziwego, ludzkiego życia. 

Maryjo, nasza Matko, któraś niosła godnie krzyż za swoim Synem, prosimy 
pokornie, abyśmy w  niesieniu krzyża widzieli sens, dar, jaki możemy ofiarować 
Bogu i bliźnim. 

3. „Jeśli kto chce pójść za Mną… niech Mnie naśladuje”

Maryjo, pytamy się przed Tobą, w czym możemy i powinniśmy naśladować 
Jezusa? Są tu do wskazania trzy dziedziny: myślenie, mówienie i działanie. W życiu 
naszym winniśmy poznawać myślenie Pana Jezusa. Tego myślenia uczymy się 
podczas lektury i medytacji Ewangelii, najlepiej na adoracji, na kolanach. Nam 
się ciągle narzuca myślenie światowe, czysto ludzkie. Narzucają nam je dzisiaj 
media, a my dość często im ulegamy i patrzymy na bieg wydarzeń, i oceniamy je 
czysto po ludzku. Kiedyś Chrystus zwrócił uwagę Piotrowi karcąc go, „Jesteś mi 
zawadą, bo nie myślisz po Bożemu, lecz po ludzku” (Mt 16,23).

Jezusa winniśmy naśladować w mówieniu. Chrystus zawsze przemawiał języ-
kiem prawdy i miłości, językiem pokory i odwagi. A my? – Nam się przydarza 
różnie. Przydarzają się nam przekręty, uniki, uleganie poprawności politycznej, 
nie narażanie się dla tzw. świętego spokoju. Jezus powiedział; „Niech wasza 
mowa będzie: «Tak, tak; nie, nie»„ (Mt 5,37). 

Naśladowanie Jezusa w czynach. Jezus zawsze, we wszystkim, wypełniał wolę 
swego Ojca. Powiedział do uczniów: „Moim pokarmem jest wypełnić wolę Tego, 
który Mnie posłał i  wykonać Jego dzieło” ( J  4,34). Kiedy indziej mówił: „… 
uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca…” (Mt 11,29); „Lecz kto 
by między wami chciał stać się wielkim, niech będzie waszym sługą (…) na wzór 
Syna Człowieczego, który nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i  dać 
swoje życie na okup za wielu” (Mt 20,26.28).

Maryjo, nasza Matko i Królowo, pamiętamy o Twoich słowach z Kany: „Zrób-
cie wszystko, cokolwiek wam powie”. ( J 2,5). Dziś Jezus nam powiedział: „Jeśli 
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kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój 
i niech Mnie naśladuje” (Mt 16,24). 

Maryjo, Jasnogórska Matko Kościoła, patrzymy w Twoje matczyne oczy, czu-
jemy Twoje kochające nas serce. Dziękujemy, że jesteś z  nami. Dziękujemy, że 
ocierałaś łzy naszym poprzednikom. Takie były w  przeszłości ciężkie te sierp-
niowe pierwsze dni: 5  sierpnia 1864  roku, stracenie na szubienicy w  Warsza-
wie na Placu Cytadeli, na oczach tłumów, dyktatora Powstania Styczniowego 
Romualda Traugutta i  jego towarzyszy; tragiczna rzeź powstańców Warszawy 
w  1944  r.; dwie bomby atomowe zrzucone na Hiroszimę i  Nagasaki w  1945  r. 
A  dziś, też świat jest niespokojny. Giną ludzie na Bliskim Wschodzie, giną na 
Ukrainie. U nas w życiu publicznym trwa walka z prawdą, dobrem, sprawiedliwo-
ścią, uczciwością. Nie dają za wygraną piewcy cywilizacji śmierci, którą św. Jan 
Paweł II, nazwał barbarzyństwem naszych czasów. 

Maryjo, Jasnogórska Pani, u  Syna swego wstawiaj się za nami. Wołamy do 
Ciebie słowami pieśni: „Matko, Królowo, wspierać chciej w  niedoli wierny 
oddany Tobie lud”. Amen.
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Powołani do świętości 

Jasna Góra, 15 października 2014 r. 
Kaplica Jasnogórska

Maryjo, Jasnogórska Matko Kościoła! W  słowach Apelu Jasnogórskiego: 
„Jestem, przy Tobie, pamiętam, czuwam” odnawiamy i wyrażamy naszą miłość do 
Ciebie oraz naszą wdzięczność, że to Ty pierwsza jesteś dla nas, że pamiętasz o nas, 
że czuwasz nad nami.

Słowa naszej wieczornej modlitwy apelowej są zwykle kształtowane przez 
czytania liturgiczne danego dnia oraz przez bieżące wydarzenia w życiu Kościoła 
i świata. 

Oto jesteśmy po XVI Dniu Papieskim, którego hasło brzmiało: „Jan Paweł II – 
świętymi bądźcie”. Jutro minie 36 rocznica wyboru kardynała Karola Wojtyły na 
Stolicę Piotrową. W Rzymie trwa III Nadzwyczajny Synod Biskupów poświęcony 
małżeństwu i rodzinie. Dzisiaj w hiszpańskiej Awili zainaugurowano Rok Terezjań-
ski, z  okazji 500  rocznicy urodzin wielkiej hiszpańskiej karmelitanki mistyczki, 
św. Teresy – kobiety i nauczycielki modlitwy. Kościół w dzisiejszej liturgii zanosił 
do Boga następującą modlitwę: „Boże, Ty przez swojego Ducha natchnąłeś świętą 
Teresę do doskonałości, spraw, abyśmy się karmili jej duchową nauką i zapalili się 
pragnieniem świętości”. 

Maryjo, Twoja czcicielka Teresa z Awili zapaliła się pragnieniem świętości i tę 
świętość osiągnęła w  heroicznym stopniu. Chcemy dzisiaj przed Tobą zadumać 
się nad świętością, która jest naszym podstawowym powołaniem. Św. Jan Paweł II 
przypomniał nam, że świętość jest dla wszystkich, że posiada u każdego człowieka 
różne odcienie. W Starym Sączu, podczas pielgrzymki do Ojczyzny mówił: „Święci 
nie przemijają. Żyją i wołają o naszą świętość”. 
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Maryjo, każda prawdziwa świętość musi mieć odniesienie do Pana Boga. Teresa 
z  Awili wypowiedziała słynne zdanie, które bywa często cytowane: „Solo Dios 
basta” („Bóg sam wystarcza”). Jakże ważne są dzisiaj te słowa, gdy parlamenty 
państw zachodnich na czele z parlamentem Unii Europejskiej, mówią raczej „basta” 
Bogu. Wskazania Pana Boga są dla nich zbyteczne, dlatego lekceważą je w swoich 
działaniach, przede wszystkim w stanowieniu prawa, które – dość często – pozo-
staje w kolizji z prawem Bożym: naturalnym i objawionym. 

Maryjo, na Twoim przykładzie widzimy, że miarą świętości jest wierne wypeł-
nianie każdej woli Bożej. W tym wypełnianiu woli Bożej zawsze natrafiamy na czło-
wieka, poczynając od osób, z którymi żyjemy na co dzień w naszych rodzinach. 

W jubileuszowym roku Terezjańskim będziemy powracać do pism wielkiej 
świętej i do jej życia, by ugruntować w sobie przekonanie, że największy sens czło-
wieczeństwa można odkryć jedynie w Bogu. Teresa odbyła podróż w głąb siebie, 
a poznając siebie, odkryła Boga. „Poszukuj siebie we Mnie i szukaj Mnie w tobie” 
usłyszała od Boga. Człowiek jest piękny, bo stworzył go Bóg. Celem życia człowieka 
jest głębokie życie z Bogiem. 

Obcowanie z Bogiem owocuje w radości. Ojciec św. Franciszek w Liście skie-
rowanym do Karmelitów z okazji 500-lecia urodzin św. Teresy z Awila i ogłoszenia 
Roku Terezjańskiego, napisał, że św. Teresa jest przykładem świętości, która zaowo-
cowała w radości i modlitwie. 

Podobne przymioty miała świętość Jana Pawła II. Zawsze miał czas na modli-
twę. Ks. kard. Stanisław Dziwisz zauważył, że całe życie Jana Pawła II było modli-
twą, że wszystko, co mówił i czynił było przepojone modlitwą. Dlatego też był taki 
spokojny, uśmiechnięty, oddany każdemu człowiekowi. 

Jasnogórska Matko Kościoła, mamy świadomość, że pierwszą szkołą świętości 
ma być rodzinny dom, w którym jest kochająca, zatroskana mama, w którym jest 
tato, ojciec, jako odwzorowanie Boga Ojca, który jest miłosierny i sprawiedliwy.

O świętości w rodzinie mówił tak wiele św. Jan Paweł II. Pierwszy Synod swego 
pontyfikatu poświęcił rodzinie. Za  jego wzorem Ojciec Święty Franciszek także 
pierwszy, obecnie trwający Synod, poświęcił rodzinie. Owocem Synodu Jana Pawła II 
była adhortacja apostolska „Familaris consortio”. Wątki tej adhortacji rozwijał potem 
w katechezach środowych w cyklu „Teologia ciała”. Nie przypadkowo Ojciec Święty 
Franciszek w homilii kanonizacyjnej nazwał Jana Pawła II papieżem rodziny. 

Maryjo, Twój wielki syn duchowy Jan Paweł  II, który tak często Ci powta-
rzał „Totus Tuus”, pokazał światu wiele wspaniałych matek i ojców. Wśród nich 
jest św.  Joanna, Beretta Molla, matka, która heroicznie oddała życie za swoje 
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dziecko. Trzeba zauważyć, że świętość Joanny wykracza poza przymiot obrony 
życia. Bereta Molla była świętą żoną. Syn Świętej Pierluigi mówi o swojej matce, 
że miała mocny charakter, wiedziała, czego chce, że chce małżeństwa i rodziny, 
opartej wyłącznie na Bogu i Jego prawie. W jednym z  listów do męża napisała: 
„Pietro, chcę być dla Ciebie silną kobietą z Ewangelii… Jaka mam być i co robić, 
byś Ty był szczęśliwy?… Przyjmując Sakrament Miłości staniemy się Piotrze 
współpracownikami Boga w  dziele stworzenia. Możemy już teraz oddać Mu 
nasze przyszłe dzieci, by Go kochały i Mu służyły”. 

Św. Joanna wiedziała, że jedyny przepis na małżeństwo i  rodzinę skompono-
wał Bóg. Mawiała do swoich koleżanek: „Jeśli ktoś nie potrafi kochać, nie może iść 
drogą małżeństwa. Kochać znaczy pragnąć udoskonalać się, przezwyciężając swój 
egoizm, dać się w całości. Miłość musi być bezwarunkowa, pełna, poddana jedynie 
Bożemu prawu – na wieki”. 

Jakże daleko od takiej wizji miłości odeszły dzisiejsze feministki. 
Maryjo, nasza najlepsza Matko i Królowo, powierzamy ci dzisiaj nasze rodziny. 

Prosimy, aby były dziś pierwszymi szkołami miłości. Polecamy samych siebie, 
abyśmy na drogach naszego życia zdobywali świętość wypełniając wiernie wolę 
Bożą. Amen.
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Z Maryją i przez Maryję,  
wierni Bogu, Kościołowi 
i Ojczyźnie 

Jasna Góra, 20 marca 2015 r. 
Kaplica Jasnogórska

Maryjo, Jasnogórska Matko Kościoła! Na cmentarzu w Arlingthon w Stanach 
Zjednoczonych na płycie grobowej prezydenta Ameryki  – Johna Kennedy’ego 
napisano słowa z  jego inauguracyjnej mowy: „Nie pytaj, co może zrobić Ame-
ryka dla ciebie, ale pytaj, co ty możesz zrobić dla niej”. 

Maryjo, nie mamy odwagi pytać, co Ty możesz zrobić dla nas, wszak Ty sama 
dobrze to wiesz, ale od przeszło pięćdziesięciu lat, każdego wieczoru, jako Polacy, 
których Ty jesteś Królową, powtarzamy Ci tu, na Jasnej Górze, i na tylu innych 
miejscach polskiej ziemi, a  także w  wielu miejscach świata, gdzie biją polskie 
serca – powtarzamy każdego wieczoru słowa: „Maryjo, Królowo Polski, jestem 
przy Tobie, pamiętam, czuwam!”. W  słowach tych kryje się nasz skromny gest 
wdzięczności i miłości do Ciebie za Twoją miłość i opiekę nad nami. 

Maryjo, nasza Matko i Królowo! 
Dzisiaj jest piątek, dzień, który nam przypomina o śmierci Twojego Syna za 

nas na drzewie krzyża. Za dwa tygodnie będzie Wielki Piątek – ten najważniejszy 
w roku, ten jakby rocznicowy, w którym będziemy wszyscy zaproszeni na Gol-
gotę, pod krzyż Twojego Syna. Wiemy, że tam byłaś, milcząca, jako Matka, prze-
szyta mieczem boleści. To  miejsce z  pewnością było najtrudniejsze dla Ciebie 
na Ziemi, o wiele trudniejsze niż stajnia betlejemska, niż ucieczka do Egiptu czy 
zagubienie Jezusa w świątyni.

My dziś patrzymy na krzyż z  wdzięcznością wobec Twojego Syna, że zgodził 
się oddać swoje życie na zgładzenie naszych grzechów; patrzymy z wdzięcznością,  
że wisząc na krzyżu, oddał nam Ciebie, abyś była także naszą Matką. Nasza miłość 
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do Jezusa rozszerza się na Ciebie, gdyż miałaś szczególny udział w tej miłości Jezusa 
do nas, gdyż z Jego woli stałaś się naszą Matką, Matką odkupionej ludzkości. 

Maryjo, dziękujemy Ci także za to, że przyjęłaś dzisiaj na tym miejscu mło-
dzież maturalną z  diecezji świdnickiej i  legnickiej wraz z  jej pasterzami, kate-
chetami i nauczycielami. Bądź dla niej Matką na wszystkich ścieżkach ich życia. 
Niech pokochają drogę prawdy, uczciwości i  świętości. Niech podążają przez 
życie za Chrystusem. Niech uważają Go za swego najlepszego Nauczyciela, Prze-
wodnika i Przyjaciela. 

Maryjo, nasza Matko, często podczas Jasnogórskich Apeli nawiązujemy do 
słowa Bożego, które w danym dniu dochodzi do nas przez liturgię Kościoła. Dzi-
siaj słyszeliśmy słowa ze Starego Testamentu, które dotyczyły Twojego Syna: 
„Dotknijmy go obelgą i  katuszą, by poznać jego łagodność i  doświadczyć jego 
cierpliwości. Zasądźmy go na śmierć haniebną, bo jak mówił, będzie ocalony” 
(Mdr 2, 19-20). 

Mamy świadomość, że ten sąd nad Jezusem trwa. Słowa Księgi Mądrości 
są dziś bardzo aktualne: „Zróbmy zasadzkę na sprawiedliwego, bo nam niewy-
godny: sprzeciwia się naszym sprawom, zarzuca nam łamanie prawa, wypomina 
nam błędy naszych obyczajów” (Mdr 2, 12). 

Maryjo, mamy w pamięci słowa Twojego Syna: „Kto was słucha, Mnie słucha, 
a kto wami gardzi Mną gardzi” (Łk 10, 16). Dziś powyższe słowa odnosimy także 
do Kościoła, który sprzeciwia się temu, co czynią bezbożni. Tyle razy Kościół 
upomina się o szacunek dla życia, od poczęcia aż do naturalnej śmierci; dlatego 
tyleż razy wyrażał i wyraża sprzeciw wobec aborcji, zapłodnieniu „in vitro”, czy 
ostatnio wobec ratyfikacji „Konwencji antyprzemocowej”. Boli nas, jak autory-
tety dyżurne w  mediach liberalnych nazywają to fanatyzmem religijnym. Boli 
nas, gdy niekiedy słyszymy o odradzaniu się demonów polskiego patriotyzmu. 

Jasnogórska Matko, gdy jesteśmy atakowani, to niekiedy zastanawiamy się, 
czy jako ludzie także dotknięci słabością, jako grzesznicy, mamy prawo upominać 
publicznych grzeszników. Sądzimy, że tak, bowiem Chrystus nie przekazał władzy 
upominania aniołom, ale swym wybranym uczniom, którzy też byli grzesznikami. 
Czynił to np. św. Paweł, który jako pierwszy uważał się za grzesznika. 

Maryjo, nasza Królowo, w wielu naszych diecezjach jest wznawiana i rozsze-
rzana Krucjata Różańcowa w intencji Ojczyzny, by nas nie okradziono z wiary, 
z miłości do Pana Boga, do Kościoła, do Ojczyzny.
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Chcemy się modlić za Ojczyznę, by odbudowała zniszczoną gospodarkę, by 
młode pokolenie nie musiało szukać przyszłości w innych krajach, ale w swoim 
ojczystym domu. 

Chcemy się modlić, by ludzie bezbożni nie zatruwali ducha narodu różnymi 
ideologiami, mitami i manipulacjami, by nie udało się im wygaszać w Polakach 
pamięci.

Chcemy błagać Boga, by edukacja młodego pokolenia w rodzinach i w szkołach 
była oparta na wartościach ewangelicznych i patriotycznych, by stanowione prawo 
przez parlament i inne gremia wyrastało z prawa naturalnego i objawionego. 

Maryjo, wypraszaj nam na dziś i jutro Boże światło i Bożą moc, abyśmy nie-
ustannie się nawracali i wierzyli w Ewangelię.
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Maryjo, Królowo Polski,  
jestem przy Tobie, pamiętam, 
czuwam! 

Jasna Góra, 2 maja 2015 r. 
Kaplica Jasnogórska

„Maryjo, Królowo Polski, jestem przy Tobie, pamiętam, czuwam!”. Słowa te 
nabierają pełniejszego znaczenia oraz szczególnej aktualności i mocy w dzisiejszy 
wieczór, w dniu, kiedy obchodzimy w naszej Ojczyźnie uroczystość Matki Bożej 
Królowej Polski. Maryjo Jasnogórska, jesteś naszą Matką i naszą Królową! Tytuł 
ten od tak wielu lat złączony jest z  Twoim Jasnogórskim Wizerunkiem. Dzięku-
jemy, że możemy Cię tak nazywać, że możemy do Ciebie przychodzić i zwracać się 
do Ciebie, jako do naszej Matki i Królowej.

Maryjo Jasnogórska, dzisiaj w  Twoją uroczystość, od lat wracamy do daty 
3 maja 1791 r., kiedy to Sejm Pierwszej Rzeczpospolitej uchwalił Ustawę Zasad-
niczą, która przeszła do historii pod nazwą Konstytucji 3  Maja. Dramatyczne 
okoliczności towarzyszyły uchwaleniu tego dokumentu. Rzeczpospolita chyliła 
się ku upadkowi. Była już częściowo rozebrana, okrojona. W bliskiej perspekty-
wie unosiło się widmo następnych rozbiorów. Patriotyczna część naszych parla-
mentarzystów chciała ratować tonącą Rzeczpospolitą. Udało się uchwalić wspa-
niałą Ustawę, ale jak wiemy, nie udało się obronić niepodległości upadającego 
państwa. Wkrótce nastąpił drugi i trzeci rozbiór Polski. Polska znikła na 123 lata 
z mapy Europy. Jednakże Konstytucja 3 Maja przyświecała wszystkim później-
szym zrywom wolnościowym. Do niej odwoływały się siły patriotyczne naszego 
narodu. W  niektórych okresach historii nakazywano milczenie o  tym wyda-
rzeniu. Dzisiaj znowu głośno mówimy o  ideach tej Konstytucji, by wszystkich 
synów i córki naszej Ojczyzny pobudzać do odpowiedzialności za nasz wspólny 
ojczysty Dom, zwłaszcza tych, którzy zostali wybrani przez Naród, by Ojczyzną 
nie kupczyli, ale dbali o prawdziwe jej dobro i o pomyślną jej przyszłość. 
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Maryjo, nasza Matko i  Królowo, wiemy, że jesteś najlepszą cząstką i  zarazem 
Matką całego Kościoła. Weszłaś w  historię Ludu Bożego Nowego Przymierza. 
Szczególną cześć i miłość znalazłaś w polskim narodzie. Sama wyraziłaś życzenie, 
aby ten naród nazywał Cię Królową. I tak się też stało. Tak wielu synów i córek tego 
narodu każdego wieczoru Ci śpiewa: „Maryjo, Królowo Polski, jestem przy Tobie, 
pamiętam, czuwam”. 

Jasnogórska Królowo, za dwa lata będziemy obchodzić trzechsetną rocznicę 
koronacji Twojego Jasnogórskiego Wizerunku i  zarazem czcić będziemy setną 
rocznicę Twoich objawień w  Fatimie. Przygotowujemy się już od kilku lat do 
świętowania tej rocznicy. Wiemy, że wolą Twoją jest, abyśmy trwali na modli-
twie różańcowej i  pełnili dzieła pokuty, spełniali uczynki miłosierdzia. Wiemy, 
że modlitwa różańcowa towarzyszyła Kościołowi w  czasie różnych zagrożeń. 
Jest to widoczne w  historii naszego kontynentu i  w  dziejach naszego narodu. 
Na różańcu modlono się podczas klęsk żywiołowych, podczas epidemii nieule-
czalnych chorób, podczas zagrożeń ze strony islamu. Wielkie krucjaty różańcowe 
miały miejsce zwłaszcza w XVI i w XVII wieku, gdy Europa była zagrożona przez 
wyznawców Mahometa. Kościół jest przekonany, że zwycięstwo odniesione pod 
Lepanto w roku 1571 i pod Wiedniem w roku 1683 zawdzięczamy Twemu wsta-
wiennictwu, za sprawą modlitwy różańcowej. 

Jasnogórska Matko i  Królowo! Dzisiaj jesteśmy świadomi nowych zagro-
żeń, jakie czyhają nad Europą i  Polską. Na  kontynencie europejskim postę-
puje laicyzacja i  sekularyzacja. Gardzi się Bogiem i  Kościołem. Coraz częściej 
jest ustanawiane prawo nie mające zakorzenienia w  prawie Bożym  – natural-
nym i objawionym. Zagrożona jest rodzina przez bezbożną ideologię „gender”. 
W  parlamentach krajów europejskich nie może się przebić ustawa chroniąca 
życie ludzkie od poczęcia aż do naturalnej śmierci. Trwa nadal rzeź niewinnych, 
nienarodzonych, bezbronnych dzieci. W  wielu krajach zachodnich zadoma-
wia się i umacnia islam, którego przedstawiciele niszczą chrześcijan na bliskim 
Wschodzie i w innych częściach świata. Niepokojące zjawiska mają miejsce także 
w naszym ojczystym domu, o czym tak dosadnie pisze w dzisiejszym „Naszym 
Dzienniku” ks. prof. Czesław Bartnik, a jeden z naszych katolickich dziennikarzy, 
uważny obserwator życia publicznego, napisał ostatnio: „Zamiast merytorycz-
nej dyskusji funduje się nam kampanię nienawiści  – również wobec Kościoła, 
bo Kościół znowu wypowiada się na drażliwe społeczne tematy. Tymczasem to 
nie Kościół zdecydował o graniu w kampanii wyborczej sporem wokół „in vitro”, 
tabletki wczesnoporonnej, związków partnerskich czy ratyfikacji „genderowej”  
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konwencji. Jest to efekt cynizmu szczególnie tych polityków, którzy jako trzymający 
władzę, decydują o  politycznym kalendarzu. W  nakręcaniu sporów światopoglą-
dowych widzą szansę odwrócenia uwagi społeczeństwa od znikających emerytur, 
rosnącego zadłużenia państwa, kryzysu rodziny, braku perspektyw dla młodzieży 
czy od pokus rozliczania rządzących z niespełnionych obietnic. A Kościół nie może 
zaprzestać stawania po stronie godności i  praw człowieka. Podobnie zresztą jak 
na czas kampanii nie zamyka jadłodajni dla ubogich, hospicjów czy przedszkoli” 
(ks. H Zieliński, Emocje zamiast myślenia, „Idziemy”, nr 16, 19 kwietnia 2015, s. 2). 

Maryjo, wiemy, że w obliczu tych zagrożeń, nie wystarczą dyskusje, petycje, 
protesty czy inne jeszcze formy zatroskania o pomyślność duchową i doczesną 
naszej Ojczyzny. Potrzebna jest wzmożona modlitwa, zwłaszcza modlitwa różań-
cowa, pokuta i osobiste nawrócenie. 

W takiej sytuacji bardzo potrzebne jest nam wzmocnienie, pogłębienie 
i  poszerzenie trwającej już u  nas Krucjaty Różańcowej za Ojczyznę. Od kilku 
lat, z  inicjatywy Ojców Paulinów, kustoszów Twojego Jasnogórskiego Sanktu-
arium, polecana jest codzienna modlitwa jedną dziesiątką różańca z  intencją: 
„Z Maryją, Królową Polski módlmy się o Polskę wierną Bogu, Krzyżowi i Ewan-
gelii, o wypełnienie Jasnogórskich Ślubów Narodu”.

Dzisiaj, w  Twoje święto, nasza Matko i  Królowo, apelujemy z  Jasnej Góry 
o włączenie się naszych wiernych w dzieło Krucjaty Różańcowej. Wydaje się, że 
jest to wielka potrzeba obecnego czasu, by naszej Ojczyźnie udzielić potrzebnego 
duchowego wsparcia. Bogaci o  wcześniejsze doświadczenia, z  myślą o  rozwoju 
właściwej struktury formacyjnej, twórzmy diecezjalne i  parafialne sekretariaty 
Krucjaty Różańcowej za Ojczyznę. W sekretariatach – zanim złożone deklaracje 
odeślemy na Jasną Górę – wcześniej w specjalnej księdze odnotowujmy wszyst-
kie osoby, zarówno te, które odnowią swoją wyrażoną już kiedyś przynależność 
do Krucjaty, jak również te, które przystąpią do niej po raz pierwszy.

W diecezji świdnickiej do każdej parafii dotarły ostatnio deklaracje przystą-
pienia do Krucjaty oraz specjalnie przygotowane okolicznościowe dziesiątki 
różańca, z biało-czerwonymi paciorkami oraz z wizerunkiem Pana Jezusa Miło-
siernego i św. Jana Pawła II. Wszystkich, którym leży na sercu sprawa duchowego 
odrodzenia Polski, wszystkich, którym nie jest obojętny teraźniejszy i  przy-
szły los naszej Ojczyzny, zbudowanej na pewnym fundamencie niezmiennych 
Boskich przykazań – szczerze zachęcamy i prosimy o włączenie się w to modli-
tewne dzieło jakim jest modlitwa różańcowa za Ojczyznę. 
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Jasnogórska nasza Matko i Królowo, Twojej łaskawej opiece powierzamy ani-
matorów duchowej adopcji dziecka poczętego, którzy odprawiają w Częstocho-
wie swoje doroczne rekolekcje i dziś są tu z nami. Polecamy wszystkich chorych 
i  cierpiących, a  wśród nich ks.  biskupa Józefa Pazdura z  Wrocławia. Polecamy 
Ci naszą kochaną Ojczyznę i wołamy do niebios: „Boże, Ty dałeś narodowi pol-
skiemu w Najświętszej Maryi Pannie, przedziwną pomoc i obronę, spraw łaska-
wie, aby za wstawiennictwem naszej Matki i Królowej, religia nieustannie cieszyła 
się wolnością, a ojczyzna rozwijała się w pokoju”. Niech tak się stanie. Amen.
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Wielkie „tak” dla Krucjaty 
Różańcowej za Ojczyznę

Jasna Góra, 8 sierpnia 2015 r. 
Rozważanie w przeddzień przybycia  

XII Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej  
na Jasną Górę, Kaplica Jasnogórska

Maryjo, nasza Jasnogórska Matko i  Królowo, kończy się kolejny dzień 
i  kolejny tydzień naszego życia. Cieszymy się, że możemy tę chwilę wieczorną 
spędzić  z Tobą. Cieszą się z pewnością także telewidzowie i radiosłuchacze, że 
poprzez obraz telewizyjny i głos antenowy mogą być uczestnikami tej wieczornej 
modlitwy apelowej. Jasnogórska Matko, w  miesiącu lipcu i  sierpniu ze wszyst-
kich stron Polski spieszą do Ciebie piesi pielgrzymi. Niektórzy już przybyli, inni 
są w drodze, a jeszcze inni przybędą w ciągu najbliższych dni i tygodni. Dzisiaj 
w części a  jutro w godzinach rannych w całości, stanie tu, przed Tobą, Maryjo, 
XII Piesza Pielgrzymka diecezji świdnickiej. Wraz z  podziękowaniami i  proś-
bami, przyniosą Ci dziesięciodniowy trud pielgrzymowania, w tym roku – piel-
grzymowania w wielkiej spiekocie sierpniowego upału. 

Maryjo, przybywamy z południowego zachodu naszej Ojczyzny. Chcemy Ci 
podziękować, że wśród wielu regionów naszego kraju, pokochałaś także dolno-
śląską ziemię. Na terenie obecnej diecezji świdnickiej wybrałaś sobie już przed 
wieloma wiekami wiele miejsc, w  których zapragnęłaś przebywać i  przyjmo-
wać uczniów Twojego Syna, mieszkańców i  pielgrzymów tamtych miast i  wsi. 
Spotykamy się z Tobą w Bardzie, u ojców redemptorystów, gdzie jesteś czczona 
jako Strażniczka Wiary Świętej; w  Wambierzycach, gdzie wraz z  ojcami Fran-
ciszkanami patrzymy na Ciebie jako na Królową Rodzin; na Górze Iglicznej, 
gdzie jesteś wysławiana jako Przyczyna naszej radości. Jako Matka Bolesna jesteś 
otaczana czcią w Bobolicach, w Starym Wielisławiu, w Wałbrzychu. Jako Matka 
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Nieustającej Pomocy jesteś czczona w  Polanicy-Zdroju, w  Wałbrzychu, jako 
Uzdrowienie Chorych – w katedrze świdnickiej. O Twoim sanktuarium w Bar-
dzie powiedział kard. Stefan Wyszyński roku 1959 takie słowa: „Bardo usadowiło 
się w przełomie Nysy Kłodzkiej, tworząc południowe wrota do Polski. Tymi wła-
śnie wrotami weszło do Polski chrześcijaństwo i u tych wrót Królowa Polski zało-
żyła jedną ze swoich stolic, aby czuwać nad wiarą narodu polskiego. Dziwne były 
koleje naszego narodu. Maryja jednak nigdy o narodzie swoim nie zapomniała 
i  gdy może najmniej o  tym myślał, przygotowała mu na Ziemiach Zachodnich 
mieszkanie” (15 VIII 1959). 

W latach powojennych w trzech najważniejszych sanktuariach, należących dziś 
do diecezji świdnickiej, otrzymałaś Maryjo, wraz z  Dzieciątkiem, korony na swe 
skronie. Patrząc chronologicznie, 3  lipca 1966  roku ukoronował Twoją Figurkę 
w Bardzie arcybiskup Bolesław Kominek, późniejszy kardynał. W Wambierzycach, 
Twoją Figurkę ozdobił koronami 17 sierpnia 1980 roku, kard. Stefan Wyszyński, 
Prymas Polski. Była to dla niego ostatnia koronacja przed odejściem do wieczności. 
Figurkę z Góry Iglicznej, złączoną z wezwaniem „Przyczyna naszej radości”, ukoro-
nował sam papież św. Jan Paweł II, w czasie swego pierwszego pobytu we Wrocła-
wiu, 21 czerwca 1983 roku. 

Maryjo, z  dolnośląskiej ziemi przynosimy Ci nie tylko naszą wdzięczność za 
Twoją obecność z nami i za Twoją łaskawość, jakiej doświadczamy, ale przynosimy 
także różne prośby, troski i  niepokoje. Mamy świadomość, że powojenni miesz-
kańcy Ziem Zachodnich, to przybysze z różnych stron Polski i Europy, a w szcze-
gólności wygnańcy z gniazd rodzinnych z dawnych Kresów Wschodnich. Trzeba 
przypomnieć, że na tej nowej ziemi swego życia zostali bardzo uzależnieni od władz 
komunistycznej Polski. To  tam do lat dziewięćdziesiątych poprzedniego stulecia 
stacjonowały wojska radzieckie. Niby strzegły nas przed agresją z  Zachodu, ale 
także pilnowały socjalizmu w  Polsce. Władza ludowa powtarzała mieszkańcom 
Ziem Odzyskanych, że jeśli będą jej posłuszni, to szybko dostąpią dobrobytu. 
Zmarły niedawno we Wrocławiu bp Józef Pazdur mawiał, że ziemie te traktowały 
ówczesne władze jako poligon ateizmu. Rzeczywiście czas pokazał, że tam, gdzie 
było silniejsze uzależnienie ludzi od ateistycznej władzy, łatwiej następowała laicy-
zacja. Komunistyczni agenci wykorzystywali fakt wykorzenienia tej ludności z reli-
gijnej tradycji, w jakiej trwali kiedyś w swoich dawnych parafiach i diecezjach. Ślady 
i skutki tych procesów laicyzacyjnych odczuwalne są do dziś. Widać to po niższej 
frekwencji wiernych na niedzielnych Mszach św. w stosunku do innych regionów 
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Polski, zwłaszcza Polski południowo-wschodniej, a także widać to po ostatnich gło-
sowaniach w wyborach samorządowych czy prezydenckich. 

Maryjo, nasza Matko, nasi wielcy pasterze mawiali nam, a ostatnio powtórzył 
to nowy prezydent Rzeczypospolitej, że Polska jest jedna. Mamy jedną kulturę, 
jedną tradycję historyczną, jedną religię i jedną Jasną Górę. Św. Jan Paweł II, nasz 
Rodak, wyprowadził nas i  Europę z  gorsetu komunizmu, a  potem dawał nam 
wskazówki, jak budować nową Polskę, Polskę demokratyczną i  katolicką. Gdy 
ustał komunistyczny wiatr ze Wschodu, zawiał silny wiatr liberalizmu i relatywi-
zmu z Zachodu. Polska, która, wedle św. Siostry Faustyny została wezwana przez 
Chrystusa, aby stać się iskrą miłosierdzia i ewangelicznych wartości dla innych 
narodów, niestety, w  jakimś stopniu uległa zachodniej propagandzie przeciw 
Bogu i  Kościołowi. Widać to u  nas w  medialnych atakach na duchowieństwo, 
podjętych zaraz po śmierci św. Jana Pawła II, a w ostatnich miesiącach – w kre-
owaniu przez nasz Parlament ustaw godzących w dobro małżeństwa i rodziny, jak 
również widać to w pogorszeniu się jakości dialogu społecznego i politycznego. 

Maryjo, nasza Matko, gdy jesteśmy przed Tobą na Jasnej Górze, stawiamy sobie 
przed Tobą pytanie, jak zmieniać Polskę na lepszą? Jak zmienić nas samych w lep-
szych synów i córki Kościoła i Ojczyzny? Tu, u Ciebie Maryjo, otrzymujemy zawsze 
dwa główne Twoje wskazania. Pierwsze pochodzi z Ewangelii, z Kany Galilejskiej: 
„Zróbcie wszystko cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Drugie przekazałaś nam w nie-
dawnych Twoich objawieniach, zwłaszcza w Fatimie: „Odmawiajcie Różaniec”. 

Nowy prezydent Rzeczypospolitej nakreślił nam kierunki dobrych zmian dla 
naszego ojczystego domu. Wstępuje w nas nadzieja na odnowienie oblicza naszej 
ziemi, naszej Ojczyzny. Jednakże sam prezydent tego nie dokona. Nie możemy 
stać z  boku, nie możemy jedynie kibicować. Winniśmy być obecni w  tym pro-
cesie odnowy. Oprócz różnych form pożądanej naszej obecności w tym proce-
sie odnowy, jest jedna najpewniejsza i zawsze potrzebna. Jest to nasza modlitwa. 
Trzeba nam powrócić do Krucjaty Różańcowej o Polskę wierną Bogu, Krzyżowi 
i Ewangelii, oraz o wypełnienie Jasnogórskich Ślubów Narodu. Niektórych ludzi, 
nawet niektórych duchownych, może zrażać słowo „krucjata”, które wedle nie-
których posiada obciążenia historyczne. Przypomnę, że kiedyś było podobnie 
ze słowem „niewola”, gdy kard. Stefan Wyszyński mówił o naszym oddaniu się 
w niewolę miłości dla Maryi za wolność Kościoła w świecie i w naszej Ojczyź-
nie. Wówczas niektórzy krytykowali takie sformułowanie, a  kard. Karol Woj-
tyła wyjaśniał, że to trudne słowo akurat w tym przypadku nas nie boli, że jest 
tu odpowiednie, bowiem być w niewoli miłości Maryi to łaska, przywilej, a nie 
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obciążenie. Możemy podobnie zaakceptować wyrażenie: „Krucjata Różańcowa”. 
Kiedyś Stalin na jednej z konferencji, gdy mówiono mu, że papież będzie prze-
ciw temu, co on proponuje, zapytał: „A ile dywizji ma papież?”. Dla niego było 
to pytanie retoryczne, a  dla nas nie musi być retoryczne. Papież nie miał i  nie 
ma dywizji wojsk zmechanizowanych, pancernych czy lotniczych, ale może mieć 
tysiące a  nawet miliony dywizji ludzi trzymających w  ręku Różaniec, dywizji 
ludzi modlących się. Kościół w  Polsce też może mieć takie Boże dywizje ludzi 
modlących się na różańcu o duchową, moralną i materialną pomyślność naszej 
Ojczyzny. 

Maryjo, zapal w nas, zapal w naszym narodzie i w całym Kościele, miłość do 
modlitwy różańcowej, by odnawiało się oblicze ziemi, także tej naszej polskiej 
ziemi. Amen.
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Tyś wielką chlubą  
naszego Narodu

Jasna Góra, 8 sierpnia 2016 r. 
Rozważanie w przeddzień przybycia  

XIII Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej  
na Jasną Górę, Kaplica Jasnogórska

Maryjo, nasza Matko i Królowo, przeżywamy przed Tobą godzinę Apelu Jasno-
górskiego. Naszą wdzięczność i  przywiązanie do Ciebie wyraziliśmy w  słowach: 
„Jestem przy Tobie, pamiętam, czuwam”. Dzisiaj do grona pielgrzymów przybywa-
jących do Ciebie dołączają już pielgrzymi przybyli z  diecezji świdnickiej, którzy 
jutro rano, o godz. 9.00, staną tu przed Tobą w komplecie, by poranną Euchary-
stią zakończyć swoją XIII Pieszą Pielgrzymkę do Ciebie. Przynosimy Ci naszą 
wdzięczność, że wybrałaś tyle miejsc na dolnośląskiej ziemi, aby przypominać nam 
o  wartościach ewangelicznych i  aby udzielać nam różnorakiej pomocy. Przyno-
simy w sercach do Ciebie wszystkie sprawy naszej diecezji, a także intencje własne, 
rodzinne i parafialne. Przybywamy, by zawierzyć Ci cząstkę Twojego ukochanego 
narodu, obejmującą diecezję świdnicką.

Maryjo, nasza Matko i Królowo, kilkanaście dni temu, dnia 28 lipca br., przybył 
do Ciebie jako pielgrzym Piotr naszych czasów, Ojciec Święty Franciszek, sternik 
łodzi Kościoła obecnego czasu. Chcemy sobie przypomnieć i utrwalić Jego przesła-
nie przekazane z Jasnogórskiej ambony do naszego narodu, w 1050 rocznicę jego 
chrztu, w  trwającym Roku Miłosierdzia. Wierzymy, że to przesłanie zrodziło się 
z natchnienia Ducha Świętego i jest adresowane do nas, zwłaszcza na obecny etap 
naszej narodowej historii. 

Papież Franciszek przypomniał nam, że Bóg wobec świata, wobec ludzkości, 
działa w  pokorze, dyskretnie i  konkretnie, nie tyle jako władca i  Pan, ale jako 
Ojciec Miłosierdzia. Tak działał, gdy nastała pełnia czasu, gdy wysłał do Ciebie 
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w  Nazarecie Archanioła Gabriela, tak działał, gdy Syn Boży rodził się z  Ciebie 
jako człowiek w Betlejemskiej Grocie. Tak też było w zaciszu Kany Galilejskiej 
z  pierwszym cudem na weselu w  anonimowej małej, nieznanej rodzinie. I  tak 
też było na Golgocie, u kresu ziemskiego życia Syna Bożego. „Bóg nas zbawia – 
mówił Ojciec Święty Franciszek – stając się małym, bliskim i konkretnym”. Woli 
pozwolić się ogarnąć przez to, co jest małe, w przeciwieństwie do człowieka, który 
dąży, by posiadać wciąż coś większego. Pan „cichy i pokornego serca” (Mt 11,29), 
woli prostaczków, którym objawione jest królestwo Boże (por. Mt 11,25); oni są 
wielcy w Jego oczach i na nich patrzy (por. Iz 62,2). W tym kontekście Ojciec 
Święty wspomniał polskich męczenników, którzy sprawili, że zajaśniała bez-
bronna moc Ewangelii. Mówił o ludziach prostych, a jednak niezwykłych, którzy 
potrafili świadczyć o  umiłowaniu Boga pośród wielu prób w  naszej narodowej 
historii. Mówił o  łagodnych i  zdecydowanych głosicielach Miłosierdzia, wspo-
minając św. Jana Pawła II i św. Faustynę. „Poprzez te «kanały» swojej miłości – 
mówił Papież – Pan sprawił, że owe bezcenne dary dotarły do całego Kościoła 
i całej ludzkości”. 

Jasnogórska Pani, nasza Matko i Królowo, szczególnie nas ucieszyły słowa Ojca 
Świętego Franciszka dotyczące Twojej roli w  dziejach zbawienia i  Twojej wspo-
magającej obecności, tu na Jasnej Górze, w polskiej Kanie. Papież mówił na Jasno-
górskim Szczycie: „Jeżeli istnieje jakakolwiek ludzka chwała, jakaś nasza zasługa 
w pełni czasu, to jest nią Ona: To Ona jest ową przestrzenią zachowaną w wolności 
od zła, w której Bóg się odzwierciedlił; to Ona jest schodami, które przemierzył 
Bóg, aby zejść do nas i stać się bliskim i konkretnym: to Ona jest najjaśniejszym 
znakiem pełni czasu”. 

I jeszcze słowa Piotra naszych czasów o wadze tego miejsca, na którym stoimy: 
„Tutaj, na Jasnej Górze, podobnie jak w Kanie, Maryja oferuje nam swoją bliskość 
i pomaga nam odkryć, czego brakuje do pełni życia. Teraz, podobnie jak wówczas, 
czyni to z macierzyńską troską, ze swoją obecnością i dobrą radą, ucząc nas unika-
nia arbitralnych decyzji i szemrań w naszych wspólnotach.”

Maryjo, po przypomnieniu tych papieskich słów, chcemy prosić o dar pokory 
i  odwagi, abyśmy byli pokornymi i  odważnymi świadkami Twojego Syna, Two-
jego i naszego Zbawiciela, abyśmy byli świadkami Jego Ewangelii, Jego Miłosier-
dzia, abyśmy Go naśladowali w Jego pokorze i miłosiernej miłości. Maryjo, popatrz 
w  nasze serca, popatrz także w  serca tych, którzy Cię widzą na ekranach swoich 
telewizorów, tak bardzo potrzebujemy w  naszej słabości Twojego wstawiennic-
twa. Jednakże, nie chcemy myśleć tylko o sobie, ale prosimy za cały nasz ojczysty 
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dom, prosimy za cały nasz kontynent, aby pozostał przy Ewangelii Twojego Syna. 
Nie możemy tego pojąć, że np. we Francji giną przy ołtarzu z  rąk innowierców 
kapłani, słudzy Twojego Syna, a  równocześnie znieważa się i zniewala ludzi bro-
niących obecności świątyń, które się bezpardonowo rozbiera. Wybierz nas, abyśmy 
przez naszą modlitwę, pokutę i  chrześcijańskie świadectwo życia pomogli tym, 
którzy wskutek obłędnej ideologii odwracają się od dziedzictwa chrześcijańskiego, 
sądząc, że Bóg nie jest im do niczego potrzebny. My dobrze wiemy, że dotąd nikt 
nie zbudował sprawiedliwego i godnego człowieka systemu społecznego bez zasad 
i praw danych ludzkości przez Boga. Maryjo, Matko nasza, jeśli przed Tobą dobrze 
myślimy i czujemy, to prosimy, abyśmy nie dali się zwieść niektórym zachodnim 
rządzącym liberałom, abyśmy mieli odwagę odrzucać utopijne, bezbożne ideolo-
gie, które niekiedy przebierają się w szaty prawdy, dobra i piękna. 

Maryjo, bierzemy do ręki każdego dnia nasz różaniec, który zleciłaś nam w Orę-
dziu Fatimskim. Maryjo, uciekamy się do Ciebie, bądź nam Matką tu i w niebie! 
Amen.
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Maryjo –  
cali i w pełni dla Ciebie

Jasna Góra, 8 sierpnia 2017 r. 
Rozważanie w przeddzień przybycia  

XIV Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej  
na Jasną Górę, Kaplica Jasnogórska 

Maryjo, nasza Jasnogórska Matko i  Królowo, trwa czas pielgrzymowania, 
czas przybywania pieszych pielgrzymek do Ciebie, na Jasną Górę Zwycięstwa. 
Każdego roku naszemu pielgrzymowaniu towarzyszą różne intencje związane 
z obchodzonymi rocznicami i okolicznościami naszego życia osobistego, rodzin-
nego, parafialnego, diecezjalnego i narodowego. Przed trzema laty dziękowaliśmy 
tutaj, u Twego tronu, za wyniesienie do chwały ołtarzy Twojego Syna, naszego 
wielkiego Rodaka, który Ci całe życie powtarzał: „Totus Tuus”. Przed dwoma laty 
dziękowaliśmy za wybór nowego prezydenta i  pojawienie się nadziei na dobrą 
zmianę. W  tamtym roku, w  roku 1050-lecia chrztu naszego narodu, dziękowa-
liśmy za obecność Kościoła w  naszych dziejach i  prosiliśmy o  wierność dzie-
dzictwu naszych ojców. Dziękowaliśmy także za doświadczenie wiary i  radości 
młodego Kościoła z  czasu Światowych Dni Młodzieży w  Krakowie, a  także za 
orędzie przekazane nam tu, na Jasnej Górze i w Krakowie, przez Ojca Świętego 
Franciszka. W tym roku przynosimy radość i wdzięczność, że już trzysta lat Twój 
wizerunek Jasnogórski zdobią papieskie korony, którym chcemy przymnożyć 
blasku naszymi dobrymi uczynkami i miłością do Ciebie, Maryjo, nasza Matko 
i Królowo. Przynosimy także wdzięczność za Twoje fatimskie przesłanie, w roku 
stulecia Twoich objawień w Fatimie.

W ten nurt wdzięczności włącza się dzisiaj i jutro XIV Piesza Pielgrzymka die-
cezji świdnickiej. Przybywamy z Dolnego Śląska, z tzw. Ziem Odzyskanych, które 
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po II  Wojnie Światowej wróciły do Macierzy i  które dla Polski socjalistycznej 
miały być poligonem ateizmu. Jednakże dzięki postawie naszych pasterzy, ducho-
wieństwa i wielu wiernych świeckich, ateizacja nie powiodła się. Maryjo, Jasno-
górska Matko i Królowo, mamy świadomość, że dzięki Twojej pomocy trwamy 
we wierze, trwamy przy Twoim Synu, przy Jego Ewangelii i przy Jego Krzyżu. My, 
mieszkańcy Dolnego Śląska, zwłaszcza z terenu diecezji świdnickiej, przynosimy 
Ci w naszych sercach, w trudzie pielgrzymim na Jasną Górę, naszą wdzięczność 
za Twoją obecność w Twoich sanktuariach na terenie naszej diecezji, gdzie przyj-
mujesz różnych pielgrzymów. Dziękujemy za sanktuarium w Bardzie, stróżowa-
nym przez ojców redemptorystów, gdzie jesteś czczona jako Strażniczka Wiary, 
gdzie przyjeżdżamy, by odnawiać i pogłębiać naszą wiarę, wsłuchując się w słowa 
św.  Elżbiety do Ciebie skierowane: „Błogosławiona jesteś, która uwierzyłaś, że 
spełnią się słowa powiedziane Ci od Pana” (Łk 1,45). Dziękujemy za sanktuarium 
w Wambierzycach, gdzie spoglądamy na Ciebie jako na Królową Rodzin, przy-
pominając sobie Twoją obecność na weselu w Kanie i Twoje słowa tam powie-
dziane: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J  2,5). Tam się głównie 
modlimy o duchową kondycję dla naszych rodzin, dziś zagrożonych przez abor-
cję, genderyzm, rozwody, alkoholizm, pracę zawodową w niedzielę. Dziękujemy 
za sanktuarium na Górze Iglicznej, gdzie jesteś czczona jako „Przyczyna naszej 
radości”, gdzie wsłuchując się w  Twoje słowa: „I raduje się duch mój w  Bogu, 
moim Zbawcy” (Łk 1,47), modlimy się o radość z wielbienia i miłowania Pana 
Boga. Dziękujemy także za sanktuaria, gdzie czcimy Cię jako Matkę Bolesną: 
w  Bobolicach, Starym Wielisławiu, w  Wałbrzychu. Przybywamy tam niekiedy 
z poranionymi sercami, z cierpieniem i różnymi krzyżami, by patrząc na Ciebie, 
uczyć się pokornego wypełniania każdej woli Bożej i  przeżywać we właściwej 
postawie owe, nasze przechodzenia przez ciemne doliny. Wreszcie dziękujmy Ci 
nasza Matko i Królowo za przyjęcie koron na Twój wizerunek znajdujący się od 
przeszło pięciu wieków w katedrze świdnickiej, które nałożył na Twoje skronie 
13  maja br. legat papieski kard. Zenon Grocholewski. Jesteś tam czczona jako 
„Uzdrowienie chorych”. Stąd też coraz więcej przybywa tam wiernych chorych na 
duszy i na ciele, aby upraszać u Ciebie łaskę uzdrowienia. 

Jako przedstawiciele wspólnoty diecezjalnej chcemy także podziękować za 
Twoje nawiedzenie w znaku Figury Fatimskiej wszystkich wspólnot parafialnych 
w czasie trzyletniej peregrynacji tejże Figury w naszej diecezji. Pokornie prosimy 
o obfite i trwałe owoce tego nawiedzenia. 
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Maryjo, Matko nasza, popatrz z tego Jasnogórskiego Obrazu nie tylko na obec-
nych tu pielgrzymów, ale także, na tych, którzy Cię widzą na ekranach telewizo-
rów czy Internetu, czy też słyszą nasze modlitwy i pieśni na falach Radia Maryja 
i Radia Jasna Góra. Wszyscy się do Ciebie uciekamy, Twojej pomocy wzywamy, 
prosząc Cię o wstawiennictwo w naszych sprawach. Przyjmij naszą wdzięczność 
za dotychczasową Twoją pomoc i  miłość. Nie gardź także naszymi prośbami, 
których mamy wiele. Prosimy nie tylko w  sprawach osobistych, rodzinnych, 
w sprawach naszych bliskich, ale także w sprawach narodowych i narodów świata, 
zwłaszcza tych narodów, które doświadczają dziś cierpienia, wojen, niesprawie-
dliwości, ucisku ze strony silniejszych. Maryjo, wypraszaj nam dary Ducha Świę-
tego, aby głosiciele bezbożnych ideologii i zgubnych utopii nie triumfowali, nie 
zniewalali i nie zwodzili prawych ludzi, zwłaszcza naszej młodzieży, zwodniczymi 
hasłami, które w pięknych opakowaniach niosą zaraźliwy jad kłamstwa i zła. 

W duchu św. Jana Pawła II wyznajemy Ci, że jesteśmy cali i w pełni dla ciebie, 
że jesteśmy, pamiętamy i czuwamy. Amen.
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Maryja uczy nas spełniać 
uczynki miłosierdzia

Jasna Góra, 15 marca 2018 r. 
Rozważanie w przeddzień przybycia  

XIV Pielgrzymki Maturzystów diecezji świdnickiej  
na Jasną Górę, Kaplica Jasnogórska

Maryjo, nasza Jasnogórska Matko i  Królowo, kończymy kolejny dzień naszej 
wielkopostnej wędrówki ku Świętom Wielkanocnym. Wczoraj, 14  marca, minął 
miesiąc tego wspólnego wędrowania. Do  celu pozostały jeszcze dwa tygodnie. 
Na  drodze dobrze jest czynić przystanki, by zastanowić się, czy dobrze idziemy, 
czy pamiętamy o programie jaki podjęliśmy w dniu wyruszenia w drogę, obecnie – 
w  wielkopostną podróż. Maryjo, wpatrując się kolejny wieczór w  Twój Święty 
Jasnogórski Wizerunek, pragniemy przypomnieć sobie, że w  Środę Popielcową, 
gdy wkraczaliśmy w wielkopostny okres, przyjęliśmy od Twojego Syna wezwanie 
do spełniania trzech, połączonych ze sobą, uczynków pokutnych: modlitwy, postu 
i jałmużny. By za dwa tygodnie nie było za późno, chcemy dzisiaj zastanowić się, co 
się w naszym życiu już zmieniło, a co jeszcze mogłoby się zmienić na naszej wiel-
kopostnej drodze. Maryjo, jesteś Mamą nas wszystkich. Dzieci uczą się najwięcej 
od swojej mamy. Chcemy dziś na nowo zauważyć, że Twoja droga ziemskiego życia 
miała charakter drogi wielkopostnej, bowiem była wypełniona modlitwą, postem – 
pokutą i jałmużną – służbą. Chcemy wspomnieć te chwile z Twojego życia, by zmo-
bilizować się i  w  Twoim stylu spełniać te uczynki w  naszym życiu, byśmy mogli 
podobać się Bogu. 

Modlitwa. Maryjo, nie znamy treści Twojej modlitwy z czasów Twojej mło-
dości, z  dnia zwiastowania. Wystarczy nam jednak modlitwa, wypowiedziana 
u krewnej Elżbiety, zapisana w Ewangelii św. Łukasza: „Wielbi dusza moja Pana 
i  raduje się duch mój w  Bogu, moim Zbawcy” (Łk  1,46-47). Maryjo, jakież 
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piękne słowa! A  oto my, ciągle za mało wielbimy Boga. Nie umiemy radować 
się Bogiem. Wolimy jak nas chwalą i nami się cieszą. Maryjo, Ty dalej mówiłaś: 
„Wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny; a  święte jest Jego imię” (Łk  1,49). 
A oto my, nie potrafimy zauważyć, jak wielkie rzeczy czyni Bóg także nam. Często 
spoglądamy na Pana Boga przez pryzmat tego, czego nam nie dał, a nie tego, co 
nam dał. Mamy niekiedy nawet żal, pretensje do Pana Boga, że nam nie dał tego, 
co bardzo chcieliśmy mieć. Maryjo, Ty uczysz nas innej postawy. Ty potrafiłaś 
rozpoznać i wychwalać sposób działania Pana Boga, mówiłaś bowiem: „A Jego 
miłosierdzie z pokolenia na pokolenie nad tymi, którzy się Go boją… On rozpra-
sza pyszniących się zamysłami serc swoich. Strąca władców z tronu, a wywyższa 
pokornych. Głodnych syci dobrami, a bogaczy odprawia z niczym” (Łk 1,50-53). 
Nasza, dobra Matko, Ty wskazałaś nam na logikę Bożego działania, która jest 
inna od naszej, ludzkiej. Maryjo, tak bardzo chcielibyśmy mieć Twoje oczy, Twój 
umysł i Twoje serce, by tak jak Ty patrzeć na Pana Boga, doświadczać Jego miło-
sierdzia i  innych wielkich rzeczy, które nam Bóg czyni. Maryjo, może jesteśmy 
przed Bogiem za bardzo petentami, żebrakami, którzy ciągle czegoś chcą. Z pew-
nością, Bóg się na nas za to nie obraża, ale czyż, patrząc na Ciebie, nie powinni-
śmy stawać przed Bogiem częściej z uwielbieniem i dziękczynieniem? 

Post – pokuta. Maryjo, nie brakowało w Twoim życiu chwil pokuty, wyrzecze-
nia, cierpienia: odrzucenie przez ludzi w Betlejem przed wydaniem na świat Jezusa; 
ratowanie Jego życia przed Herodem w ucieczce do Egiptu; zagubienie dwunasto-
letniego Jezusa w  świątyni, w  Jerozolimie, przeżywanie męki i  śmierci Jezusa na 
Golgocie. A  oto nam tak często trudno przyjąć cierpienie, niepowodzenie, jakąś 
przegraną  – jako pokutę. Maryjo, popatrz na naszą dotychczas przebytą tego-
roczną, wielkopostną drogę. Z pewnością musimy się zawstydzić, że za mało łączy-
liśmy się w naszej pokucie z cierpiącym Chrystusem, a przecież nasze cierpienie 
złączone z krzyżem Chrystusa jest drogą do nieba. Dlatego powtarzamy dziś przed 
Tobą końcową zwrotkę z Gorzkich Żali: „O Maryjo, Ciebie proszę, niech Jezusa 
rany noszę i serdecznie rozważam”. 

Jałmużna  – służba. Maryjo, przypomnijmy sobie przed Twoim Jasnogórskim 
obliczem jeszcze dwie ewangeliczne sceny: nawiedzenie krewnej Elżbiety i wesele 
w  Kanie Galilejskiej. Po  zwiastowaniu udałaś się do krewnej Elżbiety, o  której 
się dowiedziałaś od anioła, że w  starości swojej poczęła wymodlonego syna i  że 
już sześć miesięcy nosi go pod sercem. Jaką wielką radość jej sprawiłaś swoim 
przyjściem. Gospodyni domu natychmiast rozpoznała Dar z  jakim przyszłaś 
i zaraz powiedziała: „Skoro głos Twego pozdrowienia zabrzmiał w moich uszach,  
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poruszyło się z radości dzieciątko w moim łonie. Błogosławiona jesteś któraś uwie-
rzyła, że spełnią się słowa powiedziane ci od Pana” (Łk 1,44-45). Maryjo, pytamy 
się przed Tobą, jak wyglądają nasze wizyty u naszych krewnych, u przyjaciół, sąsia-
dów? Z czym do nich przychodzimy? Z jakim darem? Nasza jałmużna serca może 
mieć różne imiona. Byłoby dla nas duchową korzyścią, gdybyśmy potrafili nazwać 
i wymienić to, co ofiarujemy w darze bliźnim. 

Maryjo, Twoja druga „usługa”, znana nam z Ewangelii, miała miejsce na weselu 
w  Kanie. Jezusa skłoniłaś do pierwszego cudu: „Nie mają już wina”; „Zróbcie 
wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2, 3b.5). To nie tylko był dar dla nowożeńców, 
ale dar dla Kościoła wszystkich czasów: dar Twoich słów do Jezusa i do nas, zapo-
wiedź, że będziesz w naszych sprawach interweniować u swojego Syna i wezwanie 
do nas, abyśmy czynili wszystko, co twój Syn nam powie. Słuchamy w  Wielkim 
Poście intensywniej, niż kiedy indziej, Jezusowych wskazań. Każdego dnia jest ich 
tak wiele. Większość z nich to wezwania do służby, do miłości Boga i bliźniego, do 
stawania się darem dla drugich. 

Nasza droga Mamo, Mamo nas wszystkich, uproś nam światło i  moc Ducha 
Świętego, abyśmy potrafili Cię naśladować w modlitwie, pokucie i w darowaniu się 
drugim.

Jasnogórska Matko i Królowo, w ostatnim czasie niemal każdego dnia przyby-
wają do Ciebie w  trudzie pielgrzymim młodzi ludzie, stojący przed egzaminem 
dojrzałości, wyruszający w dorosłe życie. Jutro w godzinach rannych przybędą do 
Ciebie maturzyści z Dolnego Śląska, z diecezji świdnickiej. Prosimy, abyś im i nam, 
wszystkim garnącym się do Ciebie, pomogła lepiej się modlić, cieszyć się więcej 
i  pełniej Panem Bogiem, w  cichości pokutować, wytrwale wypełniać wolę Bożą 
i świadczyć, że Twój Syn jest jedynym i powszechnym Zbawicielem świata. Amen.
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Świętość Maryi wyrzeźbiona 
darami Ducha Świętego 

Jasna Góra, 8 sierpnia 2018 r. 
Rozważanie w przeddzień przybycia  

XV Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej  
na Jasną Górę, Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Maryjo, nasza Matko i Jasnogórska Królowo Polski! W kolejny wieczór stajemy 
przed Tobą na tym miejscu w  kaplicy Jasnogórskiej. Każdego dnia pojawiają się 
tu nowi pielgrzymi, nawiedzający to święte miejsce. Dzisiaj przybywają do Ciebie 
pielgrzymi, Twoi czciciele z diecezji świdnickiej. Jutro oficjalnie w godzinach ran-
nych zameldują się przed Tobą pielgrzymi piesi, którzy dziewięć dni w upale i skwa-
rze słońca wędrowali ku Tobie z dolnośląskiej ziemi, z okolic Świdnicy, Dzierżo-
niowa, Kłodzka, Wałbrzycha i Ząbkowic Śląskich. Podczas obecnego apelu chcemy 
naszą modlitewną refleksję skoncentrować wokół trzech pytań: „Do kogo przycho-
dzimy?” Z czym przychodzimy?” „Z czym chcielibyśmy stąd odejść?”.

1. Do kogo przychodzimy?

Maryjo, odpowiedź jest jasna i prosta: przychodzimy do Ciebie, jako do naszej 
Matki i Królowej naszego narodu. W roku duszpasterskim, którego hasło brzmi: 
„Jesteśmy napełnieni Duchem Świętym”, chcemy powiedzieć, że przychodzimy 
do Ciebie jako do Matki, napełnionej Duchem Świętym. Maryjo, Twoją świę-
tość wyrzeźbił Duch Święty siedmiorakimi darami: darem mądrości i  rozumu, 
rady i męstwa, umiejętności i pobożności, darem bojaźni Bożej. Dlatego też nazy-
wamy Cię: „Przybytkiem Ducha Świętego”, „Panną roztropną”, „Stolicą mądrości”, 
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„Matką dobrej rady”, „Królową Męczenników”, „Różą duchowną”, „Przybytkiem 
sławnym pobożności”, „Matką nieskalaną”. Te i inne tytuły wyrażają, Maryjo, Twoje 
duchowe piękno i blask Twojej świętości. W godzinkach porannych wysławiamy 
Cię słowami: „Jak lilia między cierniem, tak przyjaciółka moja między córkami 
Adamowymi” (Pnp 2,2); „Cała piękna jesteś, przyjaciółko moja, a zmaza pierwo-
rodna nigdy w Tobie nie powstała” (Pnp 4,7). A w jednej z pieśni ku Twojej czci, 
śpiewamy: „O Lilijo, jakżeś Ty wspaniała, wszelkich cnót rozlewasz woń”. Maryjo, 
wypraszaj nam łaskę dobrej współpracy z Duchem Świętym. 

2. Z czym przychodzimy?

Jasnogórska Matko, przychodzimy do Ciebie, i to chyba wszyscy, z wdzięczno-
ścią i z mnóstwem próśb, a niekiedy także ze słowem „przepraszam”. Przynosimy 
tu sprawy osobiste, rodzinne, sprawy naszych przyjaciół i  znajomych, a  także 
naszych parafii, diecezji, jak również sprawy narodowe, europejskie, ogólnoko-
ścielne i  ogólnoświatowe. Nasze podziękowania za otrzymane dobra osobiste, 
za łaski otrzymane przez naszych domowników, przyjaciół, kolegów, koleżanek, 
znajomych, są indywidualne i  bardzo zróżnicowane, wszak każdy z  nas to ktoś 
inny, żyjący w innych warunkach i wypełniający sobie właściwe życiowe powo-
łanie. Natomiast motywy wdzięczności za dobra otrzymane w przestrzeni życia 
społecznego, narodowego, są podobne, a niekiedy takie same. Z tych motywów 
ogólniejszych wymieńmy niektóre. 

W obecnym roku 2018, przynosimy na to święte miejsce wdzięczność za 
naszą ojczyznę, która po I wojnie światowej zmartwychwstała, wróciła na mapę 
Europy, która potem, po ponownym zniewoleniu wojennym i powojennym, pod 
koniec dwudziestego stulecia, wybiła się na pełniejszą niepodległość. Tę ostatnią 
wolność otrzymaliśmy w darze bez daniny krwi, do której przywykły poprzed-
nie pokolenia Polaków. I choć ta dzisiejsza Polska nie spełnia wszystkich naszych 
marzeń, to jednak jest krajem wolnym, krajem naszym, ojczystym domem. Jak 
nam św. Jan Paweł II przypomniał: jest matką, która wiele wycierpiała i ma prawo 
do naszej miłości. Za  taką matkę trzeba nam dziękować. Maryjo, dziękujemy 
że jesteś Matką i  Królową tej ojczyzny i  tego narodu. Maryjo dziękujemy, że 
w naszym ojczystym domu mamy ludzi, którzy myślą, czują i czynią po katolicku 
i po polsku, służąc w pierwszym rzędzie drugim, troszcząc się przede wszystkim 
o dobro wspólne narodu. 
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Maryjo, dziękujemy za Kościół, który jest także naszą matką, matką zatro-
skaną o  nasz wieczny los  – Kościół, który jest naszym rodzinnym domem, 
w  którym czujemy się wszyscy krewnymi i  bliskimi. Dziękujemy za naszych 
pasterzy, Ojca św., biskupów i prezbiterów, za osoby życia konsekrowanego, za 
wielką rzeszę laikatu katolickiego, którzy mimo swoich różnych słabości i prze-
ciwności, prowadzą nas drogami prawdy, nadziei i ewangelicznej miłości. Maryjo, 
dziękujemy za przewodników pielgrzymkowych, za służby pielgrzymkowe i  za 
wszystkich pielgrzymów, a także za spotkanych dobrych ludzi, którzy otwierali 
dla pielgrzymów swoje domy i serca. 

Maryjo, Matko nasza, oprócz podziękowań, przynosimy do Ciebie, przed 
Twój jasnogórski tron, także niezliczoną ilość próśb. Nie ma chyba nikogo, kto by 
o coś nie prosił, pamiętając, co uczyniłaś na weselu w Kanie Galilejskiej i co czy-
nisz w swoich światowych, narodowych i regionalnych sanktuariach. Nie przesta-
jemy prosić o dar osobistej świętości, o wierność Bogu i ludziom, o nasze zdrowie 
duchowe i fizyczne. Nie przestajemy prosić o pomoc w obronie wiary, w obronie 
życia nienarodzonych, o zwycięstwo dobra nad złem, prawdy nad kłamstwem, pra-
wości przed manipulacją, mataczeniem. Prosimy o  dar nowych powołań kapłań-
skich, zakonnych i misyjnych. Jasnogórska Matko, w trakcie przeobrażania naszej 
ojczyzny w bardziej sprawiedliwy, demokratyczny, katolicki i solidarny dom, pro-
simy o dar jedności w narodzie, by wygasła brutalna walka o władzę, duch napastli-
wości i odwetu, aby toczyła się merytoryczna, przyjazna dyskusja wokół dróg i spo-
sobów budowania prawdziwego dobra narodu i godnego miejsca Polski w gronie 
wspólnoty narodów naszego kontynentu.

3. Z czym chcielibyśmy stąd odejść?

Jasnogórska Matko i Królowo, na to pytanie odpowiemy krótko, nawiązując 
do słów św. Pawła z Listu do Efezjan, które słyszeliśmy w liturgii słowa w ostat-
nią XVIII niedzielę zwykłą: „(…) trzeba porzucić dawnego człowieka, który 
ulega zepsuciu na skutek zwodniczych żądz (…) i  przyoblec się w  człowieka 
nowego, stworzonego na obraz Boga, w sprawiedliwości i prawdziwej świętości  
(Ef 4,22-24). Maryjo, chcemy „porzucić dawnego człowieka”, człowieka grze-
chu, chcemy zmienić myślenie światowe na ewangeliczne, chcemy rozstać się 
z żądzami tego świata: pożądliwością ciała, pożądliwością oczu i pychą żywota. 
Chcemy Maryjo, tu przed Tobą, przyoblec się w  nowego człowieka. Chcemy 
włożyć strój heroldów prawdy, zwiastunów nadziei i sług miłości. Amen.
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Jak Maryja –  
w mocy Bożego Ducha 

Jasna Góra, 8 sierpnia 2019 r. 
Rozważanie w przeddzień przybycia  

XVI Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej  
na Jasną Górę, Kaplica Jasnogórska

1. Przychodzimy do Matki nas wszystkich

„Idźmy, tulmy się, jak dziatki, do serca Maryi Matki; czy nas nęka życia trud, 
czy to winy czerni brud”. 

Maryjo, Matko nasza i Jasnogórska Królowo Polski – w słowach tej pieśni, nasi 
poprzednicy w wierze, pozostawili nam zachętę do przychodzenia do Ciebie, do 
tulenia się do Twojego matczynego serca i poświęcania się Twemu Niepokalanemu 
Sercu. Jest to zgodne z Twoim życzeniem, które nam przekazałaś przez dzieci fatim-
skie. Cieszymy się, że w  Twoim matczynym sercu wszyscy jesteśmy obecni. Jest 
tam miejsce dla wszystkich nas, dla każdego człowieka. Jak głosi mszalna prefacja: 
„Przyjmując pod krzyżem testament Bożej miłości, wzięłaś za swoje dzieci wszyst-
kich ludzi, którzy przez śmierć Chrystusa narodzili się do życia wiecznego”. Jak 
to dobrze, że jesteśmy w Twoim sercu, jak to dobrze, że nas kochasz i to miłością 
podobną do miłości Twego Syna, mimo naszych grzechów i słabości. 

Maryjo, do grona pielgrzymów, którzy tulą się do Twojego matczynego serca, 
dołączają dzisiaj i  jutro piesi pielgrzymi z  diecezji świdnickiej, diecezji, która 
w tym roku świętuje swoje piętnastolecie. Po dziewięciu dniach wędrówki przy-
chodzimy do Ciebie, jako Twoje dzieci, których nęka życia trud i których winy 
czerni brud. Pytamy się przed Tobą, jaki życia trud nas dziś nęka i  jakie winy 
obciążają nasze serca, jakie winy czernią brudem nasze dusze? 
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2. Trudy nękające nasze życie i winy czerniące nasze dusze

Są trudy cielesne, psychiczne i  duchowe. Są trudy osobiste, rodzinne, spo-
łeczne, narodowe. Z pewnością wielu spośród nas ma świadomość trudów ciele-
snych. Wszyscy mamy jakieś niedomagania biologiczne. Przynosimy do Ciebie, 
nasza Mamo, prośby naszych bliskich, których kochamy i którym chcielibyśmy 
pomóc, a  którzy niosą krzyże różnych chorób, abyś ich wspomogła. O  wiele 
poważniejsze i często bardziej bolesne są trudy psychiczne i duchowe: mąż alko-
holik, niewierny współmałżonek, syn, córka, którzy nie chcą się modlić, którzy 
nie dają się nakłonić do uczestniczenia w niedzielnej Eucharystii, pójścia do spo-
wiedzi, którzy może są zarażeni nieposłuszeństwem, arogancją, agresją, seksem, 
a niektórzy nawet narkotykami, czy jeszcze jakimś innym schorzeniem psychicz-
nym czy duchowym. Nękają nas trudy, rany, choroby naszego życia publicznego, 
narodowego. Starsi mówią, że nawet za czasów komunistycznych nie było takich 
zachowań i  takich działań antykościelnych, bluźnierczych, jak dzisiaj, że diabeł 
zrzucił szaty czerwone i  przebrał się w  szaty tęczowe. Wierni Kościoła katolic-
kiego bywają dziś poniżani i  boleśnie doświadczani nie przez więzienia, czy 
zadawanie cierpień fizycznych, jak to było w  minionych czasach i  jak to bywa 
i dziś w niektórych krajach azjatyckich czy afrykańskich, ale przez kamienowa-
nie medialne za wypowiedzi w  obronie wartości katolickich i  narodowych, za 
sprzeciw wobec znieważania świętych znaków i  parodiowanie świętych obrzę-
dów. Martwią nas tzw. marsze równości, bezkarne hejtowanie tych, którzy bronią 
prawdy i zdrowej moralności. 

Maryjo, Matko nas wszystkich, jedni i drudzy, zarówno Twoi miłośnicy, ale 
i  ci, którzy Cię znieważają, są Twoimi dziećmi. Wszyscy oni, którzy stoją po 
obydwu stronach barykady, przez śmierć Twojego Syna, narodzili się do życia 
wiecznego i z tego tytułu są także Twoimi dziećmi. 

Maryjo, nasza Matko, nie chcemy patrzeć jedynie na grzechy innych, na grze-
chy społeczne, na grzechy i winy pokazywane w mediach, ale mamy także nasze 
osobiste obciążenia, nasze złe myśli, złe zamiary, nasze słowa pozbawione prawdy 
i miłości, nasz brak wrażliwości na braci i  siostry w potrzebie, nasze czyny złe, 
a także naszą bierność wobec zła, brak świadczenia o Twoim zmartwychwstałym 
Synu. To wszystko nas nęka i czerni nasze dusze. Przynosimy to wszystko w tru-
dzie pielgrzymim do Ciebie i składamy przed Tobą. Jako Matka Boga-Człowieka, 
przyjmij ten bagaż naszych spraw i przyjdź nam z pomocą. 
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3. Wołanie do Maryi o pomoc

Maryjo, Ty widzisz, że w naszej modlitwie i w naszych rozmowach nie ma nie-
nawiści wobec tych, którzy nas atakują. Staramy się miłować wszystkich, także 
naszych ideowych i  religijnych nieprzyjaciół, pomni na słowa Twojego Syna: 
„Miłujcie waszych nieprzyjaciół; dobrze czyńcie tym, którzy was nienawidzą; bło-
gosławcie tym, którzy was przeklinają, i módlcie się za tych, którzy was oczerniają”’ 
(Łk  6,27-28). Odpowiadając na te słowa, gdy słyszymy o  ostatnich atakach na 
ks.  abpa Marka Jędraszewskiego, przedłużamy modlitwę św.  Szczepana, prosząc: 
„Panie, nie poczytaj im tego grzechu” (Dz 7,60). 

Prosimy Cię nasza Matko i  Królowo, wypraszaj nam moc Ducha Świętego, 
abyśmy nigdy nie wyrażali zgody na grzech, abyśmy nigdy nie przyzwyczaili się do 
grzechu. Prosimy o  łaskę nawracania się dla nas, nawracania się ze zła na dobro, 
z kłamstwa na prawdę, z nałogu na cnotę, z tego co dobre, na to co lepsze. 

Maryjo, nasza Jasnogórska Matko i Królowo, hasłem, które towarzyszyło naszej 
pielgrzymce z  diecezji świdnickiej w  drodze do Ciebie, były słowa: „W mocy 
Bożego Ducha”. Mamy świadomość, że tylko w  mocy Bożego Ducha możemy 
odkrywać prawdę, głosić ją, bronić jej i domagać się jej od drugich. Mamy świado-
mość, że tylko w mocy Bożego Ducha jesteśmy zdolni przebaczać naszym winowaj-
com i czynić wszystkim dobrze, że tylko w mocy Bożego Ducha, tak jak Maryja – 
możemy unieść wszystkie krzyże. 

O naszych ziemskich mamach śpiewamy: „Gdy duszę twą przeszyje bólu grot, 
do matki dąż i  gdy opuści cię już cały świat, u  matki wciąż; tam znajdziesz bólu 
ukojenie, tam znajdziesz smutku zapomnienie, tam znajdzie twe stroskane serce, 
pokój w rozterce”. 

Maryjo, wiemy, że u Ciebie jest jeszcze więcej dobroci i miłości niż u naszych 
ziemskich matek, dlatego, Oblubienico Ducha Świętego, Tobie się zawierzamy, do 
Twego serca się tulimy.
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„Zróbcie wszystko,  
cokolwiek wam powie” ( J 2,5) 

Jasna Góra, 21 lutego 2020 r. 
Rozważanie podczas pielgrzymki przybyłej  

na czuwanie nocne z parafii św. Józefa ze Świdnicy,  
Kaplica Jasnogórska

Maryjo, Jasnogórska Matko i  Polski Królowo, dobiega kresu kolejny dzień 
naszego życia. Mamy wielkie szczęście, że od wielu już lat możemy każdy dzień 
kończyć Jasnogórskim Apelem, będąc tutaj, a  częściej łącząc się z  tym świętym 
miejscem przez posługę Telewizji Trwam, Radia Maryja, Internetu, Radia Jasna 
Góra czy jeszcze innych mediów katolickich. 

Maryjo, św. Jan Paweł II wielokrotnie powtarzał, że Jasna Góra jest polską Kaną 
Galilejską, gdzie Ty, jako nasza Matka i Królowa, jesteś obecna w rodzinie swojego 
Narodu, w duchowej stolicy naszej Ojczyzny. 

Tutaj często jest czytana Ewangelia o weselu w Kanie Galilejskiej i przypomi-
nane są Twoje słowa, wypowiedziane do sług: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie” ( J 2,5). Wiemy, że są to ostatnie Twoje słowa z czasu Twojego ziemskiego 
życia zapisane w Ewangelii. 

Codziennie w czasie sprawowania Eucharystii Twój Syn kieruje do nas słowa, 
które są adresowane do wszystkich pokoleń. Pozwól, Maryjo, nasza Matko, że przy-
toczymy słowa Twojego Syna skierowane do nas w  Ewangelii dnia dzisiejszego: 
„Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż 
swój i niech Mnie naśladuje” (Mk 8,34). Dzisiaj, w piątek, w dzień przypomina-
jący nam Twój pobyt na Kalwarii pod krzyżem Twego Syna, słowa te zasługują na 
krótką chociażby refleksję. 

– „Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie…”. Co to znaczy: 
„zaprzeć się samego siebie”? Zapierać się samego siebie znaczy mówić „tak” dla 
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prawdy, „tak” dla dobra, to znaczy nigdy nie rezygnować z mówienia prawdy i czy-
nienia dobra. „Zapierać się samego siebie” to znaczy mówić „nie” wobec kłamstwa, 
zła i nienawiści. „Zapierać się samego siebie” to znaczy trwać za wszelką cenę przy 
swoim dobrym postanowieniu, żeby skończyć z konkretnym grzechem, żeby wyjść 
z jakiegoś nałogu, ze złego nawyku. 

„Zapierać się samego siebie” to zwyciężać siebie w kierunku wyboru i trwania 
przy prawdzie i  przy czynieniu dobra, to nie ulegać poprawności politycznej, to 
odrzucać kompromis w sprawach wiary i moralności, to nie iść na układy i nie pak-
tować z kłamstwem i złem za cenę judaszowych srebrników. 

„Zapierać się samego siebie” to także umniejszać moje „ja”, „ja” wypełnione 
pychą, na rzecz Ciebie, na rzecz Twojej obecności w moim sercu. Im mniej mojego 
„ja” we mnie, tym więcej miejsca dla Twojego „Ty” we mnie. 

– „Jeśli kto chce pójść za Mną […] niech weźmie krzyż swój…”. Nie mamy iść 
z  krzyżem Chrystusa za samym sobą czy za drugim człowiekiem, ale mamy iść 
z własnym krzyżem za Chrystusem. Za Jezusem nie wolno iść bez własnego krzyża. 
Gdy idę za Jezusem z moim krzyżem, ten krzyż staje się lżejszy i jest możliwy do 
uniesienia oraz nabiera wymiaru zbawczego. 

– „Jeśli kto chce pójść za Mną […] niech Mnie naśladuje”. Naśladujemy Chry-
stusa w modlitwie, w posłuszeństwie Bogu, w służeniu Bogu i  ludziom; naśladu-
jemy Jezusa w łagodności, wytrwałości, w wierności prawdzie i dobru, w czynieniu 
prawdy w miłości.

Maryjo, mamy świadomość, że to Ty dałaś nam przykład, jak iść za Jezusem, 
zapierając się samego siebie, niosąc za Nim swój krzyż, naśladując Jezusa we 
wszystkim. 

Maryjo, chcemy przytoczyć następne słowa Twojego Syna wypowiedziane 
w dzisiejszej liturgii słowa, pamiętając o Twojej radzie: „Zróbcie wszystko, cokol-
wiek wam powie” ( J 2,5). 

– „Cóż bowiem za korzyść stanowi dla człowieka zyskać cały świat, a  swoją 
duszę utracić? Bo cóż może dać człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mk 8,36-37). 

Patrzymy na świat, w  którym toczy się walka o  władzę, o  pieniądze, o  stano-
wiska, o  urzędy, o  bogactwa. Spoglądamy na świat, w  którym panuje kult ciała 
i patologicznych, perwersyjnych działań i zachowań, które w wielu krajach Europa 
legalizuje. Niewielu myśli, co będzie dalej. Widać wyraźnie, że niektórzy w troskach 
doczesnych zatracają swoje dusze. 

Wczoraj, 20 lutego, minęła setna rocznica śmierci św. Hiacynty Marto – jednej 
z trojga fatimskich dzieci. W czasie objawień w Fatimie w 1917 r. trojgu pastuszkom, 
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Maryjo, nasza Pani, zapowiedziałaś, że dwoje z nich – Franciszka i Hiacyntę – wnet 
zabierzesz do nieba. Brat Hiacynty – Franciszek – zmarł na tzw. grypę hiszpankę 
już 4 kwietnia 1919 r., w niecałe dwa lata po sześciu spotkaniach z Tobą, Maryjo, 
w 1917 r. Hiacynta cierpiała na tę samą śmiertelną chorobę. Zmarła 20 lutego 1920 r., 
mając niespełna dziesięć lat. Na łożu śmierci powiedziała: „W świecie popełnia się 
dużo, bardzo dużo grzechów ciężkich. Gdyby ludzie wiedzieli, co to jest wieczność, 
zrobiliby wszystko, aby zmienić życie”. Tak na łożu śmierci mówiła dziewczynka, 
której – Maryjo – 13 lipca 1917 r. pokazałaś piekło. To widzenie bardzo przeraziło 
trójkę dzieci. A Chrystus powiedział: „Cóż bowiem za korzyść stanowi dla czło-
wieka zyskać cały świat, a swoją duszę utracić? Bo cóż może dać człowiek w zamian 
za swoją duszę?” (Mk 8,36-37). Ludzie leczą się z chorób organicznych, cielesnych. 
Z ubiegania się o nakłady finansowe na walkę z chorobami, zwłaszcza trudnymi do 
pokonania, politycy czynią sobie przetargową kartę wyborczą. A gdzie podziała się 
troska o piękną, zdrową duszę, o Boże, ewangeliczne myślenie, o prawdziwe, życz-
liwe, braterskie i siostrzane mówienie i działanie dla drugich i z drugimi, a nie prze-
ciw drugim, i tylko po to, by zyskać osobistą czy partyjną korzyść.

Maryjo, nasza Matko i Królowo, rozważając słowo Twojego Syna w kontekście 
naszego życia osobistego, rodzinnego i narodowego, przybywamy dziś do Ciebie 
z wielką nadzieją na Twoją pomoc. Maryjo, w Twoje sierpniowe imieniny, w uro-
czystość Matki Bożej Częstochowskiej, modlimy się: „Wszechmogący i miłosierny 
Boże, Ty dałeś narodowi polskiemu w  Najświętszej Maryi Pannie przedziwną 
pomoc i obronę, a Jej święty obraz jasnogórski wsławiłeś niezwykłą czcią wiernych. 
Spraw, prosimy…”. Słowa te zachęcają nas do modlitwy o Twoje wstawiennictwo. 

Maryjo, do grona proszących Cię dzisiaj o pomoc i wstawiennictwo dołączają 
wierni z parafii św. Józefa w Świdnicy. Przybywamy na nocne czuwanie, by wypra-
szać u Ciebie dla rodzin, dla diecezji, dla pielgrzymów, dla narodu i świata prze-
dziwną pomoc i obronę.
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„Nawracajcie się i wierzcie  
w Ewangelię” (Mk 1,15) 

Jasna Góra, 19 lutego 2021 r. 
Rozważanie podczas pielgrzymki przybyłej  

na czuwanie nocne z parafii św. Józefa ze Świdnicy,  
Kaplica Jasnogórska

Maryjo, Jasnogórska Matko i  Polski Królowo, przed dwoma dniami, w  Środę 
Popielcową, przed przyjęciem popiołu na nasze głowy, usłyszeliśmy słowa Twojego 
Syna: „Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię” (Mk 1,15). Słowa te po raz pierwszy 
wypowiedział Twój Syn na początku swojej publicznej działalności, gdy modlił się 
na pustyni i gdy odrzucił pokusy szatana. Od tego wezwania rozpoczął działalność 
publiczną i swoje nauczanie. Jest to jedno z najważniejszych wezwań skierowanych 
do wszystkich ludzi, tak jak Twoje Maryjo wezwanie: „Zróbcie wszystko, cokol-
wiek wam powie” ( J 2,5).

Maryjo, Jasnogórska Służebnico Pańska, kolejny raz, na progu naszej wielko-
postnej drogi, chcemy się pochylić tutaj, przez Tobą, nad tym wielkopostnym 
wezwaniem Twojego Syna: „Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię” (Mk 1,15).

„Nawracajcie się”. Co  to znaczy? Najpierw trzeba powiedzieć, że wezwa-
nie to skierowane jest do wszystkich ludzi, nie tylko do wielkich grzeszników, 
ateistów, gorszycieli, ale także do nas, wierzących i  praktykujących. Wszyscy 
powinniśmy zmieniać myślenie, a za nim – postępowanie z czysto ludzkiego na 
ewangeliczne, wskazane w słowie Bożym. Przecież wszyscy możemy być lepsi 
niż jesteśmy. „Nawracajcie się”, a więc nie jeden raz, nie kilka razy, ale każdego 
dnia, w każdym czasie. 

Nawracanie się jest procesem, który rozpoczyna się w naszym wnętrzu. Naj-
pierw trzeba skontrolować nasze myślenie, wartościowanie, plany, marzenia,  
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by w  konsekwencji mogło się zmienić nasze działanie. W  procesie naszego 
nawracania się trzeba na początku zajrzeć w nasze sumienie i uświadomić sobie, 
jakie miejsce zajmuje Bóg w moim wnętrzu i w moim życiu. W tym spojrzeniu 
na siebie trzeba ujrzeć, trzeba odnaleźć grzech. Zobaczenie grzechu i przyzna-
nie się do niego jest pierwszym etapem w  procesie naszego nawracania się. 
Król Dawid po grzesznym uczynku wyznał: „Uznaję bowiem nieprawość moją, 
a  grzech mój jest zawsze przede mną” (Ps  50,5). Dziś, w  dobie zamazywania 
prawdy o  człowieku, także zaciera się prawdę o  grzechu. Co  więcej, próbuje 
się nawet wmawiać człowiekowi, że poczucie grzechu, połączone z  przyzna-
waniem się do winy, jest czymś z  pogranicza choroby psychicznej i  jest dla 
człowieka bardzo szkodliwe. Trzeba tu jednak jasno powiedzieć, że przyzna-
wanie się do grzechu, do popełnionego zła, jest wyznaniem prawdy o  sobie, 
o nas i przeciwnie: wmawianie sobie bezgrzeszności jest po prostu kłamstwem. 
Maryjo, umiłowany uczeń Twojego Syna, z którym stałaś pod krzyżem, napisał 
potem w swoim Liście: „Jeżeli mówimy, że nie mamy grzechu, to samych siebie 
oszukujemy i nie ma w nas prawdy” (1 J 1,8). 

Drugim etapem naszego nawracania się jest wyznanie grzechu. Do  grzechu 
trzeba się nie tylko przyznać, ale go także wyznać, po prostu  – trzeba grzech 
z siebie wyrzucić. Gdy człowiek się czymś zatruje, lekarz usiłuje wydostać tru-
ciznę z  jego organizmu. Grzech uznany, ale nie wyznany, dalej jest ciężarem 
wewnętrznym człowieka. Grzech trzeba wyznać przed Bogiem, Dawid wyznając 
grzech, powiedział: „Przeciwko Tobie zgrzeszyłem i uczyniłem, co złe jest przed 
Tobą” (Ps  50,6), a  syn skruszony wyznał:: „Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu 
i względem ciebie” (Łk 15,21).

Trzecim etapem naszego nawracania się jest odwrócenie się od grzechu. Wobec 
częstych powrotów do tych samych grzechów, czasem pytamy, czy jest możliwe 
takie odwrócenie się od grzechu. Na pewno jest możliwe. Życie potwierdza, że jest 
to możliwe, gdyż są ludzie, którzy to przeżyli, którzy swoją decyzją wspartą łaską 
Bożą, wyszli z grzesznych kolein swego życia.

Druga część wezwania: „Wierzcie w Ewangelię”. Człowiek nawracający się wierzy 
jakby nową wiarą w Ewangelię. Wierzy, że Jezus Chrystus żyje dziś i działa tu i teraz 
w Kościele. Wierzy, że prawda zawarta w nauczaniu Jezusa ma najwyższą wartość, 
że Chrystus „ma słowa życia wiecznego”. Wierzyć w Ewangelię, to nie tylko akcepto-
wać Boże słowo, ale także wypełniać to słowo, czyli w wierzeniu Ewangelii zawarte 
jest także okazywanie Bogu posłuszeństwa. Odnowienie wiary w  Ewangelię,  
wiary, która wyraża się w  adoracji, w  wielbieniu Boga i  wiary wyrażającej się  
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w służbie, w dziełach miłości, można uważać za główny cel Wielkiego Postu, za naj-
lepszy sposób przygotowania się do Świąt Wielkanocnych. 

Maryjo, nasza Matko, jesteś dla nas wzorem trwania w  adoracji Boga, wiary 
w Jego przebaczającą miłość, wiary, która owocuje w wiernym wypełnianiu słowa 
Bożego. Maryjo, wypraszaj nam łaskę upodabniania się do Ciebie w  myśleniu, 
mówieniu i działaniu. 

Maryjo, do grona proszących Cię dzisiaj o pomoc i wstawiennictwo dołączają 
wierni z parafii św. Józefa ze Świdnicy. Przybywamy na nocne czuwanie, by wypra-
szać dla rodzin, dla diecezji, dla pielgrzymów, dla Kościoła, Narodu i świata łaskę 
jak najlepszej odpowiedzi na wezwanie Twojego Syna: „Nawracajcie się i wierzcie 
w Ewangelię” (Mk 1,15).
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Matka ucząca nas  
niesienia krzyża  
i naśladowania Chrystusa 

Jasna Góra, 18 lutego 2022 r. 
Rozważanie podczas pielgrzymki przybyłej  

na czuwanie nocne z parafii św. Józefa ze Świdnicy,  
Kaplica Jasnogórska

Maryjo, nasza Jasnogórska Matko i Królowo, kończy się kolejny dzień naszego 
życia. Mamy wielkie szczęście, że możemy go kończyć na modlitwie przed Tobą, 
tutaj, na tym świętym miejscu, przed Twoim obliczem. Jesteśmy w  modlitewnej 
łączności z  tymi, którzy o tej porze łączą się z Tobą i z nami tu obecnymi, przez 
przekaz Telewizji Trwam i  inne urządzenia medialne. Pamiętamy z  lat naszego 
dzieciństwa, jak to nasze mamy układały nas do snu. Ty, Maryjo, jesteś Mamą nas 
wszystkich. Z  wdzięcznością i  miłością spoglądamy na Twój święty Jasnogórski 
Wizerunek, aby przyjąć Twoje łaskawe spojrzenie na nas, przed zakończeniem 
kolejnego dnia naszego życia. 

Maryjo, nasza Matko, w Kanie Galilejskiej skierowałaś do sług i do nas wszyst-
kich, testamentalne słowa: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J  2,5). 
Słowo Twojego Syna, przechowywane w  skarbcu Kościoła, przychodzi do nas 
przez codzienną liturgię Mszy świętej. Dziś, w piątek VI tygodnia zwykłego słysze-
liśmy w Ewangelii słowa Twojego Syna: „Jeśli kto chce iść za Mną, niech się zaprze 
samego siebie, niech co dnia weźmie swój krzyż i niech Mnie naśladuje” (Łk 9,23). 

W słowach tych zawarty jest tryptyk. Pierwszą jego część stanowią słowa: „Jeśli 
kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie”. Maryjo, chodziłaś z Jezusem do 
świątyni na święto Paschy, byłaś z Nim na co dzień w Nazarecie, byłaś w Kanie Gali-
lejskiej, poszłaś za Nim na Golgotę. Z miłości do Syna zapierałaś się samej siebie 
aby być wierną Bogu. Pytamy się dziś przed Tobą, co to znaczy dla nas „zaprzeć się 
samego siebie”? Duch Święty nam podpowiada, że jest to przezwyciężanie samego 
siebie, które może dokonywać się w dwóch kierunkach: wobec dobra i wobec zła. 
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Wobec dobra zapieramy się samych siebie i  mówimy „tak”, by to dobro zdobyć; 
wobec zła – mówimy „nie”, by je odrzucić. To „tak” i to „nie” zwykle wiele kosztuje, 
wymaga „zaparcia się samego siebie”. Udane zapieranie się samego siebie jest zna-
kiem i miarą naszej osobowej godności. Św. Jan Paweł II nazwał je samostanowie-
niem, które wskazuje na nasze samopanowanie i samoposiadanie. 

Druga część tryptyku Chrystusa brzmi: „Jeśli kto chce iść za Mną (…) niech 
co dnia weźmie swój krzyż”. Maryjo, Matko Syna Bożego i  Matko nasza, zanim 
ujrzałaś krzyż na ramionach swego Syna, zanim zobaczyłaś Go wiszącego, cierpią-
cego i umierającego na krzyżu, niosłaś codziennie z Nim swój życiowy krzyż. Nasze 
życiowe krzyże, które wynikają z naszego powołania, z naszych codziennych zadań, 
mają różne imiona i niekiedy nas uciskają. Wielu z nas wówczas narzeka, czasem 
wyzywa, a nawet przeklina. Ty, Maryjo, niosłaś swoje krzyże w cichości, z podda-
niem się woli Bożej. Ciebie nasi ojcowie prosili o pomoc w dźwiganiu ich krzyży, 
śpiewając: „Matko, nie opuszczaj nas! Matko pociesz, bo płaczemy; Matko pro-
wadź, bo zginiemy, ucz nas kochać, choć w cierpieniu, ucz nas cierpieć, lecz w mil-
czeniu… Matko, nie opuszczaj nas!”. Ponawiamy tę prośbę dla nas, dla naszego 
pokolenia, dla uciskanych i opluwanych, dla narodów doświadczanych przez dzi-
siejszych oprawców. Maryjo, prosimy, abyśmy za Apostołem mogli powtarzać: 
„Wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia” (Flp 4,13). 

I trzecia część piątkowego tryptyku: „Jeśli kto chce iść za Mną (…) niech Mnie 
naśladuje”. Maryjo, Ty byłaś pierwszą, najwierniejszą z ludzi naśladowczynią Zba-
wiciela świata. Pytamy się dziś przed Tobą: czy my naprawdę naśladujemy Chry-
stusa?; czy naśladujemy Go: w wypełnianiu woli Bożej, w modlitwie, w cierpieniu, 
w mówieniu prawdy, w przebaczaniu, w życiu w postawie daru dla drugich?

Maryjo, na zakończenie tych słów wypowiedzianych przed Tobą, prosimy 
o przyjęcie serdecznej wdzięczności od pielgrzymów przybyłych dzisiaj ze Świd-
nicy z Ojcami Paulinami tam posługującymi. Po powrocie do Macierzy, w latach 
powojennych, te, tzw. ziemie odzyskane komuniści nazywali „poligonem ateizmu”. 
Ślad po tej zaplanowanej akcji pozostał. Maryjo, przybywamy do Ciebie, by z wiarą 
i miłością pokornie prosić: „Święta Maryjo, Matko Boża, módl się za nami, grzesz-
nymi teraz i w godzinę śmierci naszej. Amen.”.
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„Jestem z nieba!” –  
105. rocznica I. zjawienia się  
Maryi w Fatimie 

Jasna Góra, 13 maja 2022 r. 
Rozważanie w liturgiczne wspomnienie  

Matki Bożej Fatimskiej, Kaplica Jasnogórska

Maryjo, nasza Matko i  Królowo, dobiega końca dzień 13  maja 2022  roku.  
Od przeszło stu lat w ten majowy dzień w kręgach kościelnych jest wspominane 
wydarzenie, które miało miejsce 105  lat temu, w  Fatimie, w  niedzielę, 13  maja 
1917  roku. Pozwól nasza Matko i  Królowo, że na dzisiejszym spotkaniu z  Tobą 
podczas Apelu Jasnogórskiego przywołamy to wydarzenie, opowiedziane i opisane 
przez Łucję, którą wybrałaś Maryjo, aby przekazała światu Twoje orędzie skie-
rowane do mieszkańców ziemi. Był to czas, kiedy w  Europie toczyła się krwawa 
pierwsza wojna światowa. Na  frontach wojennych ginęli ludzie. W  Rosji bolsze-
wicy przygotowali bezbożną rewolucję. W  Rzymie i  w  innych stolicach europej-
skich mnożyły się manifestacje masońskie wzywające do walki z Kościołem i do 
niszczenia chrześcijaństwa. W takim to szczególnym czasie Bóg wysłał Cię Maryjo 
z niebios, abyś w portugalskiej Fatimie w Dolinie Cova da Iria, w Dolinie Pokoju, 
przekazała światu orędzie pokoju. Twoje zjawienie przygotował Anioł Portugalii, 
który przedstawił się również jako Anioł Pokoju. 

Jasnogórska nasza Matko, od chwili wniebowzięcia jesteś w  niebie, najbliżej 
Trójcy Świętej, najbliżej Syna Bożego, którego za sprawą Ducha Świętego poczęłaś 
w swoim łonie jako człowieka a potem wydałaś Go światu w Betlejem i wychowa-
łaś. Jako królowa Wszystkich Świętych, ale także jako Matka Kościoła, przychodzisz 
do nas i zjawiasz się w wybranych miejscach, by podawać nam pomocną, matczyną 
dłoń w naszych utrapieniach. Nie mamy na ziemi Twojej fotografii. Na ziemi masz 
wiele wizerunków, wiele twarzy i wiele wybranych przez Ciebie miejsc, w których 
doświadczamy Twojej obecności. 
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Maryjo, chcemy dzisiaj przywołać ów dialog z Twojego pierwszego spotkania 
z pastuszkami fatimskimi: dziesięcioletnią Łucją, dziewięcioletnim Franciszkiem 
i  jego siedmioletnią siostrzyczką Hiacyntą. Dzieci ujrzały Cię na dębie w  doli-
nie Cova da Iria jako piękną Panią, Niewiastę w słońcu. Były nieco wystraszone 
nadchodzącą burzą. Maryjo, rozpoczęłaś z nimi dialog słowami: „Nie bójcie się. 
Nic złego wam nie zrobię!”. To  jakby powtórka słów Chrystusa skierowanych 
do Apostołów. Łucja najstarsza i  bardziej odważna, zapytała: „Skąd Pani jest?”. 
Odpowiedziałaś: „Jestem z  nieba!” Dziewczynka odważnie postawiła następne 
pytanie: „Czego Pani od nas chce?”. Twoja odpowiedź brzmiała: „Przyszłam 
prosić, abyście tu przychodzili przez sześć kolejnych miesięcy, trzynastego 
dnia o  tej samej godzinie. Potem powiem, kim jestem i  czego chcę. Następnie 
wrócę jeszcze siódmy raz”. Po tych słowach Łucja zapytała; „Czy ja także pójdę 
do nieba? – „Tak” – padła Twoja odpowiedź. „A Hiacynta?” – „Też”; „A Franci-
szek?” – „Także, ale musi odmówić jeszcze wiele różańców”. W czasie tej rozmowy 
Łucja przypomniała sobie dwie dziewczynki, które niedawno umarły, a były jej 
koleżankami i uczyły się tkactwa u jej starszej siostry. Zapytała więc: „Czy Maria 
das Neves jest już w niebie?”. Odpowiedziałaś: „Tak, jest”. „A Amelia? – „Zostanie 
w czyśćcu aż do końca świata” – brzmiała twoja odpowiedź. 

Dialog na tym pierwszym spotkaniu z dziećmi zakończył się Twoim pytaniem 
i prośbą. Pytanie brzmiało: „Czy chcecie ofiarować się Bogu, aby znosić wszyst-
kie cierpienia, które On wam ześle jako zadośćuczynienie za grzechy, którymi 
jest obrażany i jako prośba o nawrócenie grzeszników?”. Odpowiedź wybrzmiała: 
„Tak, chcemy!” Po tej odpowiedzi Maryjo, powiedziałaś: „Będziecie więc musieli 
wiele cierpieć, ale łaska Boża będzie waszą mocą i  pocieszeniem”. Rozmowa 
zakończyła się Twoją prośbą: „Odmawiajcie codziennie różaniec, aby uprosić 
pokój dla świata i zakończenie wojny”. 

Jasnogórska Matko, ten przypomniany dialog z pierwszego Twojego spotka-
nia fatimskiego zawiera dla nas wielopunktowe przesłanie:

Punkt pierwszy przesłania: prośba o  przychodzenie do Ciebie. Do  dzieci 
powiedziałaś: „Przyszłam prosić, abyście tu przychodzili przez sześć kolejnych 
miesięcy, trzynastego dnia o tej samej godzinie”. Maryjo jesteś dla nas. Chcesz, 
abyśmy i my przychodzili do Ciebie. Przychodzimy więc – my, Polacy – tu, na 
Jasną Górę i  do innych Twoich miejsc przez ciebie wybranych. Przychodzimy 
i będziemy przychodzić, a chorzy, starcy i Polacy w dalekich krajach mogą przy-
chodzić do Ciebie duchowo przez przekaz medialny. 
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Punkt drugi przesłania: prośba o  zainteresowanie niebem. Łucja zapytała: 
„Czy ja także pójdę do Nieba?”. Próbujemy sobie przypomnieć, czy ktoś z  nas 
takie pytanie już do Ciebie skierował – „Czy ja także pójdę do Nieba?”. To jest 
bardzo dobre pytanie, pytanie o  naszą ostateczną przyszłość. Ale, czy je sobie 
stawiamy? 

Punkt trzeci przesłania: prośba o zgodę na cierpienie. W Fatimie dzieci usły-
szały: „Czy chcecie ofiarować się Bogu, aby znosić wszystkie cierpienia, które On 
wam ześle jako zadośćuczynienie za grzechy, którymi jest obrażany i jako prośba 
o nawrócenie grzeszników? Maryjo, wypraszaj nam łaskę zgody na krzyż, na cier-
pienie, które przemienia ludzkie serca i prowadzi do chwały. 

Punkt czwarty przesłania: Różaniec jest drogą do nieba. Gdy Łucja zapytała 
czy Franciszek będzie też w niebie, usłyszała odpowiedź: „Także, ale musi jeszcze 
odmówić wiele Różańców”. Z tej odpowiedzi wynika, że droga do nieba prowa-
dzi przez Różaniec. 

Maryjo Fatimska i  Jasnogórska, dziękujemy za to przesłanie, chcemy przy 
Tobie pozostać tu, na ziemi i  w  niebie. Dziękujemy za ocalenie życia św.  Jana 
Pawła II 41 lat temu. Amen.





V.  
Homilie wygłoszone  
podczas pielgrzymek 

maturzystów  
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Przez cierpienie do chwały 

Jasna Góra,18 marca 2005 r. 
I Pielgrzymka Maturzystów,  

Kaplica Jasnogórska

Wstęp 

Droga młodzieży, przybliżamy się do Świąt Wielkanocnych. Za  tydzień 
będziemy przezywać Wielki Piątek, jakby rocznicę śmierci Chrystusa na krzyżu. 
Przy tej śmierci na Golgocie obecna była Maryja, Matka Jezusa. W kontekście dzi-
siejszego słowa Bożego, spojrzymy na nasze życie i pomyślmy, co winniśmy w nim 
zmienić, abyśmy się Bogu bardziej podobali, nie tyle ludziom – ile Bogu. 

1. Bóg oparciem dla prześladowanych i cierpiących

W sytuacji prześladowania widzimy dziś proroka Jeremiasza: „Tak, słyszałem 
oszczerstwo wielu: «Trwoga dokoła! Donieście, donieśmy na niego!». Wszy-
scy zaprzyjaźnieni ze mną wypatrują mojego upadku: «Może da się zwieść, tak 
że go zwyciężymy i  wywrzemy swą pomstę na nim»” ( Jr  20,10). Prorok szukał 
ratunku u Pana Boga. Pełen wiary wyznawał: „Ale Pan jest przy mnie jako potężny 
mocarz……. Tobie bowiem powierzyłem swą sprawę” ( Jr 20,11a.12b).

W sytuacji prześladowania patrzymy w  końcowych dniach Wielkiego Postu 
na Jezusa. On w  dzisiejszej Ewangelii mówi, że jeśli ludzie nie dają wiary Jego 
słowom, powinni przynajmniej dać wiarę Jego czynom: „Ukazałem wam wiele 
dobrych czynów, które pochodzą od Ojca. Za który z tych czynów chcecie Mnie 
kamienować? (…) „Jeżeli nie dokonuję dzieł mojego Ojca, to Mi nie wierzcie. 
Jeżeli jednak dokonuję, to choć nie wierzylibyście Mi, wierzcie moim dziełom, 
abyście poznali i wiedzieli, że Ojciec jest we Mnie, a Ja w Ojcu” ( J 10,32. 37-38). 
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Jezus odnosi się w tych słowach do starożytnego powiedzenia, że dzieła są gło-
śniejsze od słów. Ktoś może powiedzieć: „Wierzę, że Bóg istnieje”. To jest jasne 
i przekonywujące stwierdzenie. Mocniejsza byłaby jednak deklaracja: „Naprawdę 
wierzę, że Bóg istnieje”. Jeżeli wiara jest dla mnie „prawdą”, to wyrażam swoją 
wiarę sposobem, w jakim żyję i postępuję. Nasze czyny mówią o wiele więcej o nas 
niż nasze słowa. Jest pewne opowiadanie o umierającej starszej pani, która przez 
pięćdziesiąt lat służyła dobrowolnie potrzebującym. Jej długoletni proboszcz stał 
przy jej łożu śmierci. Przed nim wyznała swą obawę: „Co powiem Panu, gdy Go 
zobaczę?” Proboszcz odpowiedział spokojnie: „Nie mów nic. Pokaż Mu tylko 
ręce”. Bóg jest przejęty bardziej pracą naszych rąk niż brzmieniem naszych słów. 
Głos Boży jest słyszalny najwyraźniej nie w  dźwiękach pochodzących z  nieba, 
ale we wspaniałości Bożego stworzenia. Jezus głosi swą naukę nie tylko słowami, 
ale przede wszystkim dokonując czynów miłości i miłosierdzia. Stajemy się świę-
tymi nie tyle przez mądre słowa ile przez dobre czyny. 

2. Jan Paweł II naśladuje postawę Jezusa w cierpieniu 

Droga młodzieży, zauważmy, że podobną postawę w  cierpieniu prezentuje 
Ojciec Święty Jan Paweł  II. Jego najważniejszym wspomożycielem na drodze 
krzyżowej całego życia jest Bóg. W Nim szuka zawsze pomocy. Dzięki zawierze-
niu Bogu i przyjaźni z Maryją, niesie chlubnie krzyż swego życia do końca. A jest 
to krzyż i cielesny i duchowy. Przypomnijmy, że Papież w 9. roku życia pożegnał 
swoją mamę. Gdy miał 11 lat umarł mu brat Edmund, który był bardzo oddanym 
lekarzem. W 21. roku życia studenta Karola Wojtyły, odszedł do wieczności jego 
ojciec. Karol pozostał sam. Na jego prymicjach nie było już ani mamy, ani taty, 
ani nikogo z rodzeństwa. W latach okupacji przeżywał Karol trudne chwile. Har-
tował się w trudach wojennej poniewierki. A potem krzyż pojawiał się w posłu-
dze kapłańskiej, kardynalskiej i papieskiej. Papież przeżył zamach. Doświadczał 
cierpień moralnych, gdy go nie słuchano, gdy lekceważono jego nawoływania 
o potrzebę powrotu naszego kontynentu do chrześcijańskich korzeni. W ostat-
nich latach przestał chodzić, a dzisiaj ma kłopoty z mówieniem. 

Ten Papież przekazuje nam ważne przesłanie. Nie chcemy poprzestać dziś 
jedynie na zauważeniu jego ewangelicznej postawy w  cierpieniu, ale na tak 
doniosłym spotkaniu modlitewnym, chcemy szerzej spojrzeć na ten pontyfikat. 
Przypomnijmy najważniejsze hasła tego pontyfikatu – do nas adresowane.
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3. Przesłanie Jana Pawła II dla nas

Z bogactwa wskazań naszego wielkiego Papieża jesteśmy zmuszeni, na tej naszej 
dzisiejszej modlitwie wybrać tylko niektóre, te najważniejsze. Wyraźmy je w zosta-
wionych nam przez Papieża wezwaniach:

A. „Nie lękajcie się, otwórzcie drzwi Chrystusowi”
Słowa te wypowiedział Jan Paweł II w niedzielę 22 października 1978 r. w czasie 

inauguracji pontyfikatu, a więc na początku swojej papieskiej posługi. W słowach 
tych wezwał nas najpierw do uwalniania się od wszelkich lęków. Ten lęk może się 
rodzić, gdy dziś patrzymy na ogrom zła, gdy doświadczamy, jak trudno przebić się 
dziś prawdzie i dobru. Papież stojąc przy Chrystusie, przy Jego Ewangelii, przypo-
mina nam, że zło nie może wygrać walki z dobrem. Fałsz nie może zatriumfować 
nad prawdą, wszak za prawdą i  dobrem stoi Ten, który powiedział: „Na  świecie 
doznacie ucisku, ale odwagi! Jam zwyciężył świat” ( J 16,33b). „Nie lękajcie się!” – 
wołał Papież do wszystkich zalęknionych chrześcijan, wstydzących się swej wiary, 
bojących się opinii świata. Piotr naszych czasów prowadzi świat do Chrystusa. 
Wzywał i  ciągle wzywa, by otworzyć dla Chrystusa nie tylko podwoje serc, ale 
także, by otworzyć dla Jego Ewangelii systemy społeczne, polityczne, świat nauki 
i  kultury. Upomina się tak często ciągle o  obecność Chrystusa w  życiu publicz-
nym poszczególnych państw i narodów. Przestrzega, aby Bóg nie stał się „Wielkim 
Nieobecnym” w życiu indywidualnym i społecznym, ponieważ nieobecność Boga 
prowadzi zawsze do pustki, braku sensu istnienia, lęku przed przyszłością oraz do 
rozpaczy, przykrywaną hałaśliwą zabawą.

Przykład owej odwagi i zawierzenia Chrystusowi daje nam sam Papież. Widzimy 
jaki jest odważny i konsekwentny, pełen męstwa i nadziei. Nie pokonały go ani kule 
wysłanego przez złe, ciemne siły, zamachowca, którym się wydawało, że do nich 
należy władza nad światem. Nie odwiódł Go z ewangelicznej drogi hałas libertyń-
skich mediów, domagających się liberalizacji chrześcijańskich zasad moralnych. 

B. „Człowiek jest drogą Kościoła” (RH 14)
Słowa te zostały zapisane w  pierwszej programowej encyklice „Redemptor 

hominis”. Stały się one bardzo charakterystyczne dla całego pontyfikatu. Papież 
od pierwszych chwil swej posługi pochyla się nad człowiekiem. Wzywa wszyst-
kich do zadumy nad człowiekiem, nad jego godnością i zapisanymi w niej pra-
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wami i obowiązkami. Wskazuje wszystkim, zwłaszcza ludziom nauki, na zgubne 
skutki tzw. błędu antropologicznego. Przestrzega przed ideologiami, które lanso-
wały fałszywy obraz człowieka, myląc go albo z Bogiem, jak to czynił hitleryzm, 
albo ze zwierzęciem, jak to czynili komuniści. Na linii troski o człowieka, o jego 
prawdziwą a  nie pozorną godność, odnajdujemy papieskie wysiłki w  obronie 
życia ludzkiego, od poczęcia aż do naturalnej śmierci. Na tej linii o dobro czło-
wieka i całych narodów znajduje się także papieska troska o rodzinę, jako podsta-
wową tkankę całego życia społecznego. Wśród głośnych haseł jego pontyfikatu 
znalazło się także zdanie: „Rodzina drogą Kościoła”. Papież broni rodzinę przed 
demoralizacją. Są mu znane usiłowania wodzów libertyńskich, propagatorów 
rzekomo wolnego, tolerancyjnego świata, którzy zwielokrotnili wysiłki, by zadać 
definitywny cios rodzinie, nagłaśniając tezę, że dotychczasowa rodzina jest źró-
dłem zniewolenia, alienacji, zwłaszcza kobiety. Papież przez cały czas opiera się 
fali homoseksualizmu, płynącej z hasłami wolności i tolerancji. Fala ta z Zachodu 
dotarła także do Polski. Dlatego też, to na polskiej ziemi Papież wypowiedział 
tyleż ważnych słów w obronie życia i właściwego modelu małżeństwa i rodziny.

Na  linii troski o  człowieka jest także papieskie wezwanie do prawidłowego 
rozumienia wolności. Papież przypomina, że wolność jest zależna od prawdy, że 
najbardziej się objawia i kształtuje w prawdzie. Wolność to nie samowola, to nie 
robienie tego, co mi się podoba, to nie hołdowanie hasłu: „róbta co chceta”, ale to 
świadomy i wolny wybór dobra.

Na  tej linii leży także jego zatroskanie o  zachowanie pokoju i  o  sprawiedli-
wość społeczną w dzisiejszym świecie. W tym kontekście też rozbrzmiewa papie-
skie orędzie o  Bożym miłosierdziu. Papież zainspirowany św.  siostrą Faustyną, 
od lat wzywa do otwierania się na Boże miłosierdzie i do czynienia miłosierdzia 
wobec potrzebujących.

C. „Duc in altum” – Wypłyń na głębię” (Łk 5,4)
Niniejsze słowa Chrystusa zamieścił Jan Paweł II w Liście Apostolskim „Novo 

millennio ineunte”. Jak wiemy, List ten zawierał przesłanie dla Kościoła i świata 
na rozpoczęty dwudziesty pierwszy wiek i trzecie tysiąclecie chrześcijaństwa. 

„Duc in altum”  – „Wypłyń na głębię”  – to wezwanie do nowego, lepszego 
działania. Jest to apel do głębszego zaangażowania się w  swoją pracę, w  swoje 
powołanie. „Duc in altum” – to tyle, co – nie dryfuj na mieliźnie. Nie powtarzaj  
wypłowiałych sloganów, nie bądź byle jakim, nie ulegaj stereotypom, kochaj 
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swoje powołanie. Cokolwiek czynisz, staraj się to wykonywać jak najlepiej, 
z zaangażowaniem, z sercem. 

To  „duc in altum”  – to tyle co pasja poznawania Boga i  człowieka, to także 
troska o  przekształcanie siebie w  kogoś lepszego, w  podobnego do Chrystusa. 
Wypłyń na głębię” – to nic innego, jak zaangażowanie się w zdobywanie święto-
ści. „Świętość jest zawsze młoda” warto ja zdobywać.

Zakończenie

Droga młodzieży, wdzięczni Panu Bogu za tak wielkie dokonania naszego 
Papieża, prośmy dziś Jasnogórską Matkę, której wielokrotnie Papież zawierzał 
Kościół i samego siebie, prośmy o wsparcie Pana Boga w jego dalszej posłudze dla 
dobra Kościoła i świata. Módlmy się także za nas o wierność Bogu i Kościołowi na 
drogach naszego życia, byśmy samych siebie i nasze otoczenie kształtowali słowem 
Bożym które trwa na wieki. Amen.
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Maryja wzorem  
chrześcijańskiego życia 

Jasna Góra, 17 marca 2006 r. 
II Pielgrzymka Maturzystów,  

Kaplica Jasnogórska

1.  Jasna Góra szczególnym miejscem  
w dziejach narodu polskiego

Jesteśmy w domu Matki, w domu na ziemi polskiej szczególnym, miejscu uświę-
conym od przeszło 600 lat obecnością wizerunku Czarnej Madonny, ziemi uświę-
conej także modlitwą pielgrzymów, którzy do tego miejsca przybywają od przeszło 
sześciu wieków. 

Jak słyszeliśmy przed południem w  czasie konferencji, przybywają w  różnym 
czasie, w  różnym wieku różne stany; przybywają dzieci po Pierwszej Komunii 
Świętej, by oddać się w opiekę tej Matki, która nigdy nie umiera, która jest zawsze 
młoda, która jest Matką nas wszystkich. Przybywają maturzyści, gdy mają zdać 
egzamin dojrzałości, ale także gdy mają podjąć ważne decyzje, które czasem obo-
wiązują potem przez całe życie. W takim ważnym momencie przybywacie dzisiaj, 
drodzy maturzyści, do naszej wspólnej Matki ze swoimi sprawami. Przybywają tutaj 
także kapłani. Najpierw klerycy, żeby wytrwać na drodze do kapłaństwa, a potem 
gdy już otrzymają dar kapłaństwa, wówczas przybywają, by odprawić prymicje, by 
podziękować Matce Bożej i pod Jej opieką podjąć posługę kapłańską. Przybywają 
biskupi, przybywają różne stany, górnicy, rolnicy, przybywają prawnicy, nauczy-
ciele, parlamentarzyści, przybywa Rodzina Radia Maryja. Wprost trudno zliczyć 
te wszystkie zespoły, grupy społeczne, które tu przybywają, a  także pielgrzymów 
indywidualnych.
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Przybywamy tutaj, bo tu jest miejsce szczególne, tu jest dom Matki, tutaj czu-
jemy się wolni, tutaj nasze serca się przeobrażają. Spoglądamy na Matkę w obrazie 
jasnogórskim. Ona też na nas patrzy, patrzy w nasze serca, widzi całe nasze życie 
i wszystkich nas obejmuje jedyną, szczególną miłością.

2. Uczyć się od Maryi świętości życia

Przybywamy tutaj nie tylko po to, żeby Matce Bożej przedłożyć różne nasze 
prośby, o  których mówiliśmy przed południem, ale przybywamy także po to, 
żeby popatrzeć na Matkę w tym celu, żeby odkryć Jej piękno duchowe, żeby Nią 
się zachwycić i żeby Ją naśladować. Ona była tylko człowiekiem, ale człowiekiem 
najświętszym, dlatego przy Jej imieniu kładziemy przedrostek „naj-”  – Najświęt-
sza Maryja Panna. Inni są tylko święci, a Ona jest najświętsza, jest pierwsza wśród 
wszystkich świętych, jest napełniona świętością. Od początku z  łaski Bożej była 
napełniona świętością, Bożą świętością, i w tę świętość Bożą, którą otrzymała, włą-
czyła całe swoje serce, całe swoje życie. 

3. Maryja wzorem postawy słuchania słowa Bożego

Maryja jest dla nas Matką słuchającą Bożego słowa. Gdy patrzymy na Jej życie, 
odkrywamy Jej rys zapatrzenia się w  Pana Boga, a  więc zasłuchania się w  Jego 
słowo. Tak było w  Nazarecie, gdy prowadziła dialog z  aniołem. Zakończyła roz-
mowę oznajmieniem: „Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego 
słowa!” (Łk 1,38), a więc Maryja przyjęła słowo Boga przekazane przez anioła i je 
zaakceptowała. 

Chcemy się uczyć od Maryi słuchania Bożego słowa, które jest ciągle w Kościele 
głoszone. Wiemy, że także ludzie głoszą słowo, głoszą je dzisiaj w sposób jakiś zwie-
lokrotniony: w mediach, w prasie, w telewizji, w radiu. Zauważamy jednak, jakież 
to słowo ludzkie jest czasem mylące, zdradliwe, podstępne, kłamliwe, raniące dru-
giego człowieka. Natomiast słowo Boże zawsze niesie prawdę, „wieczną prawdę 
w sobie ma” i jest aktualne, jest światłem na drogach naszego ziemskiego życia. Dla-
tego zabierzemy z tego świętego miejsca, od Matki Najświętszej, to właśnie umiło-
wanie Bożego słowa, żebyśmy nigdy nie gardzili Bożym słowem. „Kiedy Bóg mówi, 
nie gardź Jego słowem” (Ps 95,7c-8a), taka jest przestroga. 

Nasz kochany Ojciec Święty w Koszalinie wzywał przed laty tych, którzy go słu-
chali: „Oby nam się słowo Boże zawsze podobało”. Pamiętajcie, młodzi przyjaciele, 
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Ewangelia jest najsilniejszą myślą na naszej ziemi, najlepszą receptą na udane życie, 
najlepszą receptą na szczęście, o  którym marzymy, dlatego na wzór Matki Bożej 
bądźmy zawsze otwarci na głos Boga mówiącego do nas. 

Na słowo Boże do Niej kierowane Maryja odpowiadała wiarą, dlatego usłyszała 
pochwałę od swojej krewnej Elżbiety: „Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że 
spełnią się słowa powiedziane Ci od Pana” (Łk 1,45). I my też uczmy się na słowo 
Boże odpowiadać wiarą. „Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecz-
nego” ( J 6,68). Dlatego zapamiętajmy sobie na całe życie, że kto słucha Pana Boga, 
ten nigdy nie będzie bankrutem, ten zawsze wygrywa. Owszem, czasem cierpi, 
czasem to go może wiele kosztować, gdy chce być wierny Panu Bogu, ale kto słucha 
Pana Boga, zawsze zwycięża. 

Często młodzieży bierzmowanej przytaczam krótki epizod z  życia św.  Jana 
Vianneya, który – jak wiecie – był cenionym spowiednikiem, wielkim duszpaste-
rzem laickiej Francji. Ciągnęły do niego rzesze ludzi, bo rozpoznały w nim kogoś 
mądrego, kto daje bardzo mądre recepty na udane życie. I tenże ksiądz pod koniec 
swego życia, krótko przed śmiercią zwierzył się swemu przyjacielowi. Co powie-
dział? Powiedział, że w  życiu spotkał różnych ludzi, z  wieloma rozmawiał, ale 
nikogo nie spotkał, kto by żałował, że słuchał Pana Boga.

4. Maryja uczy nas modlitwy

Patrząc na Matkę Najświętszą, zauważamy, że Maryja jest dla nas także przy-
kładem modlitwy, jest dla nas Matką modlącą się. W  Kanie Galilejskiej wyraziła 
prośbę: „Nie mają już wina” ( J 2,3), a wcześniej u św. Elżbiety powiedziała: „Wielbi 
dusza moja Pana i  raduje się duch mój w  Bogu, moim Zbawcy” (Łk  1,46-47), 
a  potem gdy Jezus dokonał dzieła zbawienia, gdy oczekiwano w  gronie Aposto-
łów na dary Ducha Świętego, Maryja wraz z pierwszym Kościołem w Wieczerniku 
trwała na modlitwie.

Droga młodzieży, bez modlitwy nie ma życia chrześcijańskiego, dlatego też 
zabierzemy z  tego miejsca, od Matki Bożej, zamiłowanie do modlitwy, do bycia 
z Panem Bogiem na co dzień. Kto się modli, zawsze jest wielki, kto się modli, nigdy 
nie traci czasu, dlatego będziemy prosić Matkę Bożą o szczególny dar modlitwy, 
byśmy chodzili po ziemi jako ludzie, którzy nie tylko w Boga wierzą, nie tylko słu-
chają Jego słowa, ale także do Boga mówią. Do Boga trzeba mówić.

Teologia jest nauką o Bogu i jak wiemy, na wydziałach teologicznych wiele się 
o Bogu mówi. Studentom podaje się więc pewną bardzo praktyczną wskazówkę, 
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że na studiach teologicznych nie można poprzestać tylko na mówieniu o  Bogu, 
ale trzeba także mówić do Boga. W życiu też nie można tylko mówić o Bogu, ale 
trzeba też mówić do Boga, czyli modlić się. Pamiętajmy, że jest to uczynek pokutny, 
zadany nam przez Chrystusa na Wielki Post. Kto był w Środę Popielcową, to słyszał 
o trzech uczynkach pokutnych, są to: modlitwa, post i jałmużna.

5. Maryja wzorem postawy ofiarowania się Bogu

I wreszcie, droga młodzieży, Matka Najświętsza jest dla nas wzorem Matki ofia-
rującej się. Ofiarowała Jezusa w świątyni jerozolimskiej, a drugie Jej wielkie ofiaro-
wanie odbyło się na Golgocie, gdy właściwie składała swego Syna w ofierze. Jezus 
sam, jak wiemy, wydał się dobrowolnie na mękę, ale też chcemy sobie uświadomić, 
że był Synem Maryi i Maryja jako matka, gdy stała pod krzyżem, złożyła wielką 
ofiarę swego cierpienia, przeżywając śmierć swojego Syna. I właśnie dlatego Matka 
Najświętsza jest dla nas wzorem naszego ofiarowania się Panu Bogu, które często 
kosztuje nas wiele wysiłku, wiele wyrzeczeń. Dlatego chcemy się tutaj u  Maryi 
nauczyć i zabrać z tego miejsca przeświadczenie, że nasze codzienne życie powin-
niśmy ciągle ofiarowywać Bogu, aby dokonywało się ono na większą chwałę Pana 
Boga. A ofiara zawsze się łączy z trudem, z cierpieniem – tak jak ofiara krzyżowa, 
tak jak ofiara Matki Najświętszej na Golgocie. 

Przypomnijcie sobie, jak Ojciec Święty Jan Paweł II, gdy przebywał na polskiej 
ziemi, mówił wam o Westerplatte, mówił, że każdy powinien mieć swoje Wester-
platte, którego trzeba bronić. Może to jest właśnie wiara, może to jest czystość, 
może to jest wierność jakimś wartościom, wierność uczciwości, wierność miłości, 
posłuszeństwo rodzicom. Jest wiele tych wartości, które mogą stanowić dla nas 
takie Westerplatte, którego trzeba bronić, a ta obrona może nas drogo kosztować. 
Pamiętajmy jednak, że kto się nie poświęci, niczego nie dokona. Ojciec Święty tak 
często mówił do was młodych, żebyście od siebie wiele wymagali, żebyście nie szu-
kali życia łatwego, lecz uczyli się służenia, bo kto służy, ten jest wielki na wzór Matki 
Najświętszej, która się nazwała służebnicą Pańską. 

6. Naśladować Maryję w codzienności

A więc, droga młodzieży, zamykając tę refleksję, jeszcze raz zbierzmy wnioski 
w jednym zdaniu. Gdy dzisiaj przedstawiamy tutaj Matce Bożej różne prośby, to 
miejmy na myśli również te rysy, które zdobiły Jej osobę, i prośmy, żeby coś z tych 



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

364

3
rysów udało nam się w nasze życie osobiste wprowadzić. Mamy zawsze być otwarci 
na Boże słowo i według tego słowa kształtować swoje życie, mamy odpowiadać na 
to słowo naszą wiarą, modlitwą, a także ofiarą. Zgodnie z życzeniem Pana Jezusa 
przez życie idźmy, służąc innym ludziom. Gdy się nauczymy służenia w wieku mło-
dzieńczym, to potem będziemy uszczęśliwiać drugich jako małżonki, jako matki, 
jako ojcowie, jako mężowie, jako księża, jako katecheci, jako pełniący różne zawody, 
wypełniający różne powołania, bo każde powołanie jest powołaniem do służby, do 
dawania, a nie do brania. Dlatego prośmy o te dary Matkę Najświętszą i bądźmy 
pewni, że również inne prośby, które przy tym dołączymy: i egzamin maturalny, 
i  nasze życiowe wybory, o  których dzisiaj mówiliśmy, też będą przez Pana Boga 
pobłogosławione i przez Matkę Najświętszą wsparte.

Maryjo, popatrz na nasze serca, na serca naszej młodzieży: takiej pięknej, pełnej 
entuzjazmu. Przyjmij prośby, które się kryją w  tych sercach, i  pozwól nam być 
podobnymi do Ciebie, w Twoim stylu przejść przez ziemię w postawie otwarcia 
na słowo Boże, w postawie wiary, w postawie modlitwy i w postawie służby. Amen.
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Trwajcie mocni w wierze 

Jasna Góra, 16 marca 2007 r. 
III Pielgrzymka Maturzystów,  

Kaplica Jasnogórska

Przeżywamy trzecią pielgrzymkę maturzystów diecezji świdnickiej na Jasną Górę. 
O godzinie dziesiątej wysłuchaliśmy konferencji o powołaniu. Ksiądz prelegent przy-
pomniał nam, że jesteśmy powołani do uczenia się, do rozwoju duchowego, do przy-
jaźni, a następnie wskazał, jak to powołanie odkrywać i jak je realizować. Potem udali-
śmy się na szlak drogi krzyżowej. Stanęliśmy przy Chrystusie, który za nas na drodze 
krzyża wycierpiał rany. Próbowaliśmy odnaleźć siebie samych na drodze krzyżowej. 
Oto teraz kulminacyjny punkt naszej pielgrzymki, celebracja Eucharystii, wielkiej 
tajemnicy naszej wiary. Pielgrzymkę naszą odbywamy pod hasłem: „Trwajcie mocni 
w wierze” (1 Kor 16,13) – jest to nawiązanie do ubiegłorocznej majowej pielgrzymki 
Ojca Świętego Benedykta XVI do naszej ojczyzny. Wiemy, że Papież zostawił nam 
wiele pięknych myśli i na różnych miejscach ciągle nawiązywał do tego przewodniego 
hasła: „Trwajcie mocni w wierze”. Chciałbym tutaj niektóre myśli przypomnieć, dzi-
siaj, gdy jesteśmy u Matki Bożej, gdy chcemy z tego miejsca zabrać nową wiarą, nową 
nadzieję i nową miłość w nasze życie, które jest przed nami.

1. Trzy elementy wiary

A. Prawdy wiary
Ojciec Święty wskazał, że w wierze są – czy też powinny być obecne – trzy ważne 

elementy. Pierwszy element to są prawdy wiary, w które wierzymy. Poznajemy je od 
wczesnych lat dziecięcych, w  domu rodzinnym, potem w  szkole na katechizacji. 
Ojciec Święty powiedział, że te prawdy wiary należy traktować integralnie, a nie 
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wybiórczo. Powiedział to na kanwie dzisiejszych tendencji. Niektórzy bowiem 
ludzie omijają, opuszczają trudne prawdy wiary i nie wierzą w nie. Przyjmują tylko 
to, co jest dla nich wygodne. Dzisiaj też gołym okiem widać, jak ta tendencja trwa 
i się pogłębia. W Polsce od wielu miesięcy toczy się dyskusja nad ochroną życia, 
społeczeństwo się mobilizuje, w parlamencie odbywają się konferencje i dysputy. 
Przeraża nas to, że tak wielu ludzi nie może pojąć, czym jest życie od poczęcia aż 
do naturalnej śmierci. Prof. Bartnik napisał ostatnio w artykule w „Naszym Dzien-
niku”, że są tacy ludzie, którzy nie są zdolni pojąć, czym jest życie i  jaka jest jego 
wartość. Są po prostu nierozumni, nieracjonalni. Mówią to czasem ludzie mie-
niący się katolikami, chrześcijanami, uczniami Chrystusa. Jeżeli zostało nam przy-
pomniane, że prawdy wiary trzeba traktować integralnie, to jest to bardzo ważne, 
byśmy całą naukę Chrystusa Pana akceptowali, zachwycali się nią i odkryli w niej 
wielką wartość. Prawdy wiary możemy sobie przyswajać przede wszystkim przez 
lekturę księgi życia, księgi nadziei, jaką jest Pismo Święte. To takie ważne, byśmy 
odkrywali właściwe oblicze Pana Boga, bo czasem mamy je nieco zniekształcone, 
żebyśmy wiedzieli, w  jakiego Boga wierzymy, kim jest Pan Bóg. Ojciec Święty 
przypomniał nam, opierając się na Objawieniu, podstawową definicję Pana Boga: 
Bóg jest miłością, a słowo „żyję”, „jestem” tłumaczymy: „jestem kochany”, „jestem 
miłowany” – najpierw przez Pana Boga. Gdyby Bóg mnie nie kochał, to by mnie 
nie było, nie istniałbym, moje istnienie jest pierwszym świadectwem, że Bóg mnie 
miłuje, że jest miłością.

B. Wiem, komu wierzę
Ważne jest również – przypomniał Papież – komu wierzymy. Ludzie wierzą 

różnym mistrzom, różnym przywódcom. Chrześcijanie wierzą Bogu Wcielo-
nemu, Jezusowi Chrystusowi. Ten, kto wierzy, pozostaje zawsze w więzi osobi-
stej, personalnej z Jezusem. Jest to bardzo ważny element naszej wiary, popularnie 
nazywany modlitwą. Całe piękno osoby Jana Pawła II, osoby, którą niemal cały 
świat się zachwycił, wyrastała z jego modlitwy, z jego przyjaźni z Jezusem Chrystu-
sem, którą odnawiał każdego dnia na Eucharystii, na medytacji, na drodze krzy-
żowej, którą podobno każdego dnia odprawiał. Jakie to ważne, byśmy codziennie 
umacniali więź z Panem Bogiem, byśmy za Nim tęsknili, byśmy się Nim cieszyli. 
„Raduje się duch mój w Bogu, Zbawcy moim” (Łk 1,47), wyznała Maryja, która 
jest pierwszą w gronie ludzi wierzących naszej ziemi, przewodzi nam w wierze, 
dlatego została pochwalona przez krewną Elżbietę: „Błogosławiona jesteś, któraś 
uwierzyła” (Łk 1,45). Jeżeli kogoś kochamy, a zawsze kogoś kochamy: rodziców, 
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koleżankę, kolegę, wtedy bardzo się cieszymy, że jesteśmy razem, chcemy razem 
spędzać czas, dzielić się radościami i troskami. Jeżeli między nami a Bogiem jest 
wiara i miłość, to winniśmy dążyć do przebywania w kontakcie z Nim. 

C. Posłuszeństwo Bogu
Trzecim elementem wymienionym przez Ojca Świętego, który powinien 

cechować wiarę człowieka dojrzałego, jest posłuszeństwo Bogu, a  konkretnie 
posłuszeństwo Bożym przykazaniom. Wszystkie przykazania można streścić 
w podwójnym przykazaniu miłości Boga i bliźniego. Jezus przypomniał, że miłość 
do Pana Boga nie może być byle jaka, ale mamy miłować Pana Boga swego całym 
swoim sercem, całą swoją duszą, całym swoim umysłem i całą swoją mocą, a więc 
najpełniej, jak tylko potrafimy. Dopiero taka miłość, taka intensywna miłość 
uszczęśliwia nas i  daje nam wiele duchowej radości. Jest w  nas taka tendencja, 
żeby innym wydawać rozkazy, polecenia, rządzić nimi, i denerwujemy się, że nie 
jesteśmy słuchani, że nasze zalecenia nie są respektowane. Chrystus natomiast 
powiada: „Kto by między wami chciał stać się wielkim, niech będzie waszym 
sługą” (Mt 20,26). Z tego wynika, że najpierw trzeba umieć rozporządzać samym 
sobą, sobie rozkazy wydawać i je wykonywać, bo miłowanie to nic innego jak słu-
żenie, to darowanie siebie – jak powiedział Jan Paweł II. To jest bezinteresowny 
dar mnie samego dla ciebie. Tak żyję, żeby tobie ze mną było dobrze, żebyś ty 
przy mnie wzrastał na wielkiego człowieka. Zobaczmy, jak dzisiaj ludzie buntują 
się przeciwko Panu Bogu, jak nie chcą Boga słuchać, wciąż na nowo odradza się 
hasło: „Żyjmy tak, jakby Boga nie było”. Mamy w  pamięci ostatnie wydarzenia 
w naszym kraju, wystąpienie wicepremiera w Heidelbergu – przypomniał oczy-
wiste sprawy dla katolika, że aborcja jest wielkim złem, że szerzenie homoseksu-
alizmu też jest czymś niewłaściwym – spotkało się z krytyką. Przeraża nas nie-
ewangeliczne myślenie wielu ludzi.

2. Postawić w życiu na Chrystusa i wstawiennictwo Maryi

Przyjechaliśmy na Jasną Górą, żeby między innymi nabrać siły do właściwego 
życia, żeby odnowić tu naszą wiarą i miłość do Pana Boga, żebyśmy w naszym 
życiu byli świadkami Chrystusa Zmartwychwstałego, żebyśmy potrafili płynąć 
pod prąd, sprzeciwiać się tym, którzy z Bogiem walczą, którzy Boga wypędzają 
z życia publicznego, byśmy się nie bali. Nasz Papież zaczynał pontyfikat od słów 
„Nie bójcie się, otwórzcie drzwi Chrystusowi!”. Papież Benedykt XVI nawiązał do 
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tych słów i sam je powtórzył na inauguracji swojego pontyfikatu, a wam młodym 
powiedział na Błoniach: „Budujcie dom na skale”, na Chrystusie, nie słuchajcie 
innych mistrzów, bo ich nie znajdziecie, bo oni was oszukają. Jezus was nie chce 
oszukać, kto Jemu się powierza, nigdy nie przegrywa. Chrystus jest po waszej 
stronie. Dokonując wielkich wyborów, rozpoznając wasze powołanie, kierunek 
waszego życia, czyńcie to wszystko w postawie przyjaźni z Jezusem Chrystusem. 
On sprawi, że Duch Święty będzie was oświecał i będzie waszą mocą, będzie was 
uzdalniał do dobrych wyborów moralnych i do wierności im, bo czasem tak jest, 
że wierność i przyjaźń są zbyt krótkie, a wybory moralne przynoszą konsekwen-
cje i domagają się wierności aż do śmierci. 

Kończąc tę refleksję, chciałbym wraz z wami modlić się, byśmy na tym świę-
tym miejscu, uświęconym obecnością Matki Bożej, modlitwą pokoleń naszych 
rodaków, gdy wybiła godzina waszej wizyty w domu Matki, w jasnogórskim sank-
tuarium naszego narodu, zostali napełnieni silną, mężną wiarą, nadzieją opartą na 
Bogu, byśmy zostali wewnętrznie przemienieni w ludzi miłujących, którzy całą 
swą duszą, całym swym sercem i umysłem będą miłować Pana Boga. Nie ma innej 
drogi do szczęścia, do samospełnienia się, do godnego przejścia przez ziemię.

Maryjo, która nas widzisz, która zostałaś pozdrowiona i pochwalona za swoją 
wiarę, patrzymy w Twoje matczyne oczy jako Twoje dzieci. Przed nami droga, 
przed niektórymi z nas jeszcze długa, przed innymi krótsza. Maryjo, prosimy Cię, 
niech Bóg Najświętszy przyjmie nas wszystkich w ofierze, naszą gotowość na peł-
nienie woli Bożej. Maryjo, która masz wzrok wyostrzony, bo zauważyłaś w Kanie 
Galilejskiej, że na weselu brakuje wina, i widzisz też, jakiego wina każdemu z nas 
brakuje, zwłaszcza w  sferze duchowej, prosimy, podejdź do swego Syna na tej 
Eucharystii i  wyjednaj nam to wszystko, co jest nam potrzebne, byśmy mogli 
czynić to, co Twój Syn nam mówi. Amen.
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Z Chrystusem i Maryją 
w dalsze życie

Jasna Góra, 4 kwietnia 2008 r. 
IV Pielgrzymka Maturzystów,  

Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Wpatrujemy się już od wielu chwil w oblicze Matki Bożej. Jesteśmy w szcze-
gólnym miejscu naszej Ojczyzny, nazywanym polską Kaną albo Domem 
Matki. Przybywamy dzisiaj w  trudzie pielgrzymim z  Dolnego Śląska. Włą-
czamy się w wielki nurt pielgrzymowania do tego świętego miejsca i przyby-
wamy jako jedna z  licznych o  tej porze pielgrzymek młodzieży maturalnej, 
żeby się pokazać Matce – tej Matce, która jest dla nas najważniejsza, która jest 
naszą wspólną Matką.

Wszyscy mamy lub mieliśmy nasze mamy ziemskie. Kochamy je bardzo i sami 
doświadczamy ich miłości. Kiedy przyciśnie nas bieda, biegniemy do mamy, 
żalimy się. Mama zawsze potrafi jakoś zaradzić naszej biedzie, naszym kłopotom. 
Ale nasze ziemskie mamy z  czasem odchodzą do wieczności. Wiedział o  tym 
Chrystus, dlatego gdy umierał na krzyżu, podarował nam swoją matkę, byśmy 
tu, na ziemi, zawsze mieli matkę – taką, która nigdy się nie starzeje i nigdy nie 
umiera. Znamy tę matkę. Jest to Matka Jezusa i  Matka Kościoła, Matka każdej 
z nas i każdego z nas. 

Patrzymy w  Jej oblicze. Ona spogląda na nas z  nieba przez ten cudowny 
wizerunek.
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1. Maryja w Kanie Galilejskiej i w życiu Kościoła

Dzisiejsza Ewangelia pokazuje nam scenę wesela w  Kanie Galilejskiej. 
Zwróćmy uwagę, że Maryja pierwsza zauważyła niedostatek nowożeńców i przy-
szła do Jezusa ze słowami: „Nie mają już wina” ( J 2,3b). Do sług zaś powiedziała: 
„Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Wiedziała, bowiem, że Syn 
tam czyni cuda, gdzie ludzie wierzą, gdzie spełniają Jego polecenia. Gdy Jezus 
powiedział do sług, aby napełnili stągwie wodą, i  gdy słudzy napełnili je aż po 
brzegi, stał się cud. Jezus przemienił wodę w wino. To bardzo wymowne, że w ten 
pierwszy swój cud Chrystus włączył swoją Matkę. Była to zapowiedź tego, jaką 
rolę będzie pełnić Maryja w przyszłości wśród uczniów Chrystusa.

Droga młodzieży, od tamtego czasu Maryja jest wszędzie tam, gdzie jest Jej 
Syn. Była na szlaku drogi krzyżowej, była przy śmierci, była przy Zesłaniu Ducha 
Świętego, a potem powędrowała w dzieje Kościoła. Idzie przez wieki z pokole-
niami uczniów Chrystusa i kontynuuje swoje działanie z Kany Galilejskiej. Jest 
pośredniczką w rozdawaniu różnorakich darów przez Chrystusa. Czyni to szcze-
gólnie w swoich sanktuariach, także tu, na Jasnej Górze.

Droga młodzieży, popatrzcie na ściany jasnogórskiej kaplicy. Ileż tu znaków 
ludzkiej wdzięczności dla Maryi za wysłuchane prośby, za otrzymane dary. Przed 
chwilą o. Sebastian wskazywał na otoczenie obrazu Czarnej Madonny. Skierował 
nasz wzrok na przestrzelony pas papieski, zakrwawiony znak, że Maryja pomogła 
i uratowała życie Papieża Polaka. Po zamachu jeszcze przez dwadzieścia cztery 
lata mógł służyć Kościołowi. Popatrzmy na te kule, które wiszą na bocznych ścia-
nach, ogarnijmy wzrokiem te przeróżne wota. O czym one świadczą? Świadczą 
przede wszystkim o tym, że Maryja pomaga i wyprasza różne łaski. 

My też się spodziewamy, że nam pomoże. Wszyscy jesteśmy w potrzebie: i my, 
kapłani, i wierni świeccy; starsi i młodsi – wszyscy pielgrzymi – stajemy przed 
Maryją z różnymi potrzebami. Wy, młodzi, maturzyści, też macie w waszych ser-
cach wiele próśb. Zapamiętajmy – Maryja pomaga, Maryja widzi nasze potrzeby 
i potrafi tym potrzebom zaradzić. 

Droga młodzieży, przed wami przyszłość. Jesteście jakby dopiero w godzinach 
rannych waszego życia. Jeślibyśmy chcieli ująć życie w obrazie jednego dnia, to 
powiemy, że jesteście na początku dnia, gdzieś tak po śniadaniu. Przed wami 
dorosłe życie. 
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Jakże ta dzisiejsza pielgrzymka jest potrzebna, byście popatrzyli w oczy Matki 
Bożej, byście powierzyli Jej samych siebie. Ona wie, co robić z tymi wszystkimi 
sprawami, które was niepokoją, które was może nawet bolą czy martwią. Ona 
naprawdę wie i naprawdę pomoże.

2. Prośba do Maryi o umocnienie w wierze

Ojciec Sebastian wspomniał, że źli ludzie, których nigdy nie brakowało 
i  którzy dzisiaj są także, najczęściej atakują młodzież. Chcą ją pozyskać. My 
wiemy, że mamy znakomitą młodzież. Dzieci i  młodzież to z  pewnością naj-
zdrowsza część naszego Narodu. Zauważamy jednak, że wśród starszych są gor-
szyciele, którzy mienią się przywódcami, którzy chcą być słuchani, którzy chcą 
dla swoich nośnych, często zewnętrznie atrakcyjnych, ale w  rzeczywistości 
bardzo zgubnych haseł, pozyskać młodzież. Widać gołym okiem, jak niektórzy 
z nich deprawują młode pokolenie przez głoszenie nieprawdy, przez podstępne 
reklamy i różne manipulacje. Ci uwodziciele mają ogromne możliwości, dyspo-
nują mediami. Widzimy, jak niektórzy, mało krytyczni z młodych, dają się zma-
nipulować. Z bólem wysłuchujemy oświadczeń niektórych młodych, że prawda 
jest tylko w telewizji, w prasie, że prawdy nie ma u księdza, u katechety, gdyż oni 
muszą tak mówić, bo mają w szkole za to płacone. Boli nas, gdy ci zafałszowani 
przywódcy osiągają sukcesy, przyciągając część młodzieży na swoją stronę. 

Droga młodzieży, chcielibyśmy wszyscy, żeby ten dzisiejszy dzień zapadł wam 
w pamięć, w wasze serce, żebyście z tej pielgrzymki powrócili do swoich rodzin, 
do swoich szkół, do swoich parafii, do swoich miast i wiosek jako ludzie ugrun-
towani w wierze. 

Dzisiejsza Ewangelia kończy się słowami: „Taki to początek znaków uczynił 
Jezus w Kanie Galilejskiej. Objawił swoją chwałę i uwierzyli w Niego Jego ucznio-
wie” ( J 2,11). Oby się i z nami stało dzisiaj coś podobnego, byśmy mocniej uwie-
rzyli w Jezusa. Największym życzeniem Matki Bożej, która patrzy na nas, jest to, 
byśmy uwierzyli w Jej Syna i w Nim rozpoznali – na całe życie – naszego Mistrza, 
Katechetę, naszego najlepszego Przyjaciela. 

Ten Mistrz już przez dwa tysiące lat prowadzi pokolenia ludzi. Prowadzi ich 
drogami prawdy i miłości. Dajmy się i my Mu prowadzić.
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3. Przestrogi i zachęty w Domu Matki

Zwróćmy jeszcze uwagę na pierwsze czytanie. Było ono bardzo piękne 
i wymowne. Gamaliel na posiedzeniu Rady Żydowskiej udzielił zgromadzonym 
dobrej rady. Sanhedryn chciał surowo ukarać Apostołów za przekroczenie zakazu 
nauczania o Jezusie. Gamaliel kazał zostawić ich w spokoju. Tłumaczył, że jeśli 
ich nauczanie jest prawdziwe, to i tak żadna siła nie będzie w stanie zniszczyć tego 
dzieła. Jeżeli zaś jest błędne, to samo upadnie i zostanie zapomniane. Przypomniał 
im niejakiego Teodasa, który niedawno temu wystąpił, podając się za kogoś nie-
zwykłego. Przyłączyło się do niego około czterystu ludzi. On jednak został zabity, 
a wszyscy zwolennicy zostali rozproszeni i ślad po nich zaginął. Podobna histo-
ria wydarzyła się z Judaszem Galilejczykiem. Gamaliel radził zatem, by zostawić 
Apostołów w spokoju: „Jeżeli bowiem od ludzi pochodzi ta myśl czy sprawa, roz-
padnie się, a  jeżeli rzeczywiście od Boga pochodzi, nie potraficie ich zniszczyć 
i może się czasem okazać, że walczycie z Bogiem” (Dz 5,38b-39). 

Droga młodzieży, w  kontekście tego oświadczenia Gamaliela popatrzmy na 
nasze czasy. W XIX wieku narodziła się filozofia marksistowska, bardzo nieprzy-
jazna religii i  Kościołowi. Nie wszyscy wiedzieli, że jest to filozofia utopijna. 
Kościół przestrzegał. Kapłani i biskupi ostrzegali, ale wielu ludzi nie posłuchało. 
Trzeba było czekać prawie sto pięćdziesiąt lat, żeby się okazało, że to jest utopia, 
że wizja ludzkiego szczęścia, o którym mówiono w tej filozofii, jest zafałszowana. 
Przypomnijmy, że kilkanaście tysięcy polskich oficerów bez sądu, bez wyroku, 
w Katyniu i w innych miejscach Golgoty Wschodu zginęło z rąk tych ludzi, którzy 
obiecywali raj na ziemi. Dzisiaj skompromitowany marksizm się wyciszył. 

Słyszeliście z pewnością o Leszku Kołakowskim. W młodym wieku pasjono-
wał się marksizmem. Uważał, że to jest jedyna racjonalna filozofia. Jeden spo-
śród księży tu obecnych napisał pracę magisterską na temat walki Kołakowskiego 
z  chrześcijaństwem. W  swoich młodzieńczych polemikach filozof obrzucał 
chrześcijan różnymi epitetami. Obrażał ludzi Kościoła, ale potem się zreflekto-
wał. Gdy zobaczył, co czynią zwolennicy tej filozofii, poddał ją krytyce. Teraz jest 
wielkim adwersarzem tej filozofii, która dzisiaj jest w stadium wielkiego upadku. 
Dlaczego upadła? Dlatego że była nieprawdziwa. 

Są jednak inne upiory, które odżywają. Trwa walka z  Bogiem. Trwają zabiegi 
zmierzające do ograniczenia życia religijnego i zepchnięcia wiary do dziedziny życia 
prywatnego. Nagłaśnia się hasła liberalistyczne i ateistyczne w rodzaju: „żyjmy tak, 
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jakby Boga nie było”. Postuluje się wolność od wszystkiego, a w szczególności od 
Bożych przykazań, które rzekomo zniewalają. To  jest właśnie nowe zniewalanie 
człowieka. Kto daje posłuch takim hasłom, wchodzi na drogę zniewolenia.

Droga młodzieży, jeśli to przypomniałem, to po to, byśmy sobie tu, u Matki 
Bożej, uświadomili, że warto być przyjacielem Pana Boga, że warto przyjaźnić 
się na co dzień z Jezusem – Bogiem Wcielonym. Kto za Nim idzie i Go słucha, 
wygrywa życie doczesne i życie wieczne, ma możliwość zasmakowania szczęścia. 

Mówimy wiele o  miłości. Marzymy o  miłości. Ludzie mądrzy mówią, że 
jeżeli ktoś chce kochać, musi dotknąć krzyża. Dzisiaj nieśliśmy krzyż w  czasie 
drogi krzyżowej na wałach jasnogórskich. Jeśli chcemy kochać i być kochanymi, 
musimy zdecydować się na krzyż. Nie ma pięknej miłości, która uszczęśliwia, 
o której marzymy, za którą tęsknimy, bez krzyża, bez poświęcenia.

Droga młodzieży, powrócimy do naszych wspólnot rodzinnych, sąsiedzkich, 
parafialnych, szkolnych, do naszych miast i  wiosek. Powróćmy z  tego miejsca 
jako ludzie ugruntowani w wierze, jako ludzie przekonani, że jesteśmy na dobrej 
drodze wtedy, gdy idziemy za Chrystusem, gdy traktujemy Go jako naszego 
Mistrza, jako naszego najlepszego Nauczyciela i Przyjaciela.

Zakończenie

Droga młodzieży, zapamiętajmy tę chwilę naszej wizyty u  Maryi na Jasnej 
Górze, zapamiętajmy tę Eucharystię. Owoce tej Mszy ofiaruję za was, abyście 
wygrali wasze życie. Może niektórzy z  was już tkwią w  jakiejś niewoli  – w  nie-
woli narkotyków, alkoholu, nieczystości, krytykanctwa. Będę się modlić z wami 
o  to, żebyście wyszli na prostą. Wyjście jest możliwe. Jest możliwe odwróce-
nie się od zła. Będziemy się modlić, byśmy byli Chrystusowi, czyli byśmy byli 
uczniami, uczennicami Chrystusa. To jest piękny tytuł i z takim tytułem jest nam 
do twarzy – być uczniem Chrystusa – mieć Chrystusa za swego Mistrza. Jeśli tak 
pozostanie przez całe życie, to mamy życie wygrane. Będę się modlił, żebyście się 
ugruntowali w wierze, a dla tych, którzy już gdzieś się pogubili – o łaskę wyjścia 
na prostą. Prośmy wszyscy Chrystusa przez pośrednictwo Maryi, abyśmy mieli 
zdrowe, silne wiarą i miłością młode pokolenie. Amen.
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Święty Józef w życiu  
Jezusa Chrystusa i Kościoła 

Jasna Góra, 19 czerwca 2010 r. 
VI Pielgrzymka Maturzystów,  

Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Droga młodzieży, nasza tegoroczna pielgrzymka wypadła nam 19 marca, kiedy 
Kościół obchodzi uroczystość św.  Józefa Oblubieńca Najświętszej Maryi Panny. 
Duchowość św.  Józefa jest bardzo bliska duchowości Maryi. Miał od podobne 
usposobienie wobec Boga jak i Maryja. Był w Bogu rozkochany i przede wszystkim 
posłuszny Jego woli. Przypatrzmy się jego sylwetce, byśmy mogli się także przypo-
dobać Maryi. W naszej refleksji homilijnej, podejmijmy trzy pytania: kim był Józef 
w życiu ziemskim?, kim jest w życiu Kościoła? i jakie przesłanie nam zostawił?

1. Św. Józef w swoim życiu ziemskim

Tradycja ewangeliczna ukazuje jego życie ziemskie jakby w trzech wymiarach. 
Mówi o nim jako o mężu i oblubieńcu Maryi. Przedstawia jako świadka Bożego 
narodzenia i  jako opiekuna, wychowawcę i żywiciela Jezusa, krótko mówiąc jako 
głowę i stróża Świętej Rodziny.

A. Mąż – Oblubieniec Maryi
Z zapisu Ewangelii dowiadujemy się najpierw, że Józef był zaślubiony 

z Maryją, że był jej mężem. W ewangelicznym opisie zwiastowania jest powie-
dziane: „Posłał Bóg anioła Gabriela do miasta w Galilei, zwanego Nazaret, do 
Dziewicy poślubionej mężowi, imieniem Józef, z  rodu Dawida; a  Dziewicy 
było na imię Maryja” (Łk 1,26-27). Także anioł Pański, który Józefowi nakazał 
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zatrzymać brzemienną Maryję przy sobie, mówi o niej jako o jego małżonce: 
„Józefie, synu Dawida, nie bój się wziąć do siebie Maryi, twej Małżonki” 
(Mt 1,20). Mówiąc o Józefie jako mężu Maryi dodajmy od razu, że ich małżeń-
stwo było związkiem szczególnym, było małżeństwem zachowującym ślub czy-
stości. Stwierdza to sama Maryja, gdy w czasie zwiastowania po słowach anioła: 
„Oto poczniesz i porodzisz Syna” (Łk 1,30), stawia aniołowi pytanie: „Jakże się 
to stanie, skoro nie znam męża?” (Łk 1,35). Zatem miłość oblubieńcza między 
Maryją i  Józefem miała charakter przede wszystkim duchowy. Zauważmy, że 
Jezus otoczył się już od początku ludźmi czystymi, rodzicami, którzy potrafili 
żyć wyższymi wartościami.

B. Świadek Bożego narodzenia
Józef  – za pouczeniem Bożym  – przyjął spokojnie wiadomość o  poczęciu 

Jezusa z Ducha Świętego. Gdy mu to wyjaśnił anioł, „Józef uczynił tak, jak mu 
polecił anioł Pański: wziął Małżonkę do siebie” (Mt 1,24). Potem udał się z brze-
mienną Maryją do Betlejem na spis ludności. I tu stał się świadkiem Bożego naro-
dzenia. Wraz z  Maryją był świadkiem przyjścia na świat Syna Bożego. Następ-
nie był świadkiem pokłonu pasterzy, którzy – wezwani przez aniołów – przybyli 
z darami do narodzonego Dziecięcia. Ósmego dnia po narodzeniu poddał Dzie-
cię obrzezaniu i  nadał Mu imię Jezus. Był też świadkiem pokłonu Mędrców ze 
Wschodu (por. Mt 2,11). Czterdziestego dnia po narodzeniu dokonał aktu ofia-
rowania pierworodnego Syna w  świątyni. Tam usłyszał prorocze słowa Syme-
ona. Swoją troskę o Jezusa wydłużył na całe Jego życie ukryte w Nazarecie, aż do 
swojej śmierci.

C. Opiekun, żywiciel i wychowawca Jezusa w Nazarecie
W Nazarecie Jezus wzrastał „w mądrości, w latach i łasce” (Łk 2,52), wzrastał 

w  środowisku św.  Rodziny, pod opieką Józefa, na którym spoczywało zadanie 
wychowania, żywienia i odziewania Jezusa, nauczania Go Prawa i zawodu, zgod-
nie z  powinnościami przypadającymi ojcu. Nigdy się nie dowiemy, jak biegło 
to codzienne życie w  rodzinie Nazaretańskiej. O  czym rozmawiali przy pracy? 
Co robili w długie zimowe wieczory? Jedno trzeba powiedzieć. Józef dostąpił tej 
szczególnej łaski, by być tak blisko Jezusa, by stać się Jego żywicielem, opieku-
nem i  wychowawcą. Przez wiele lat przebywał w  obecności Boga Wcielonego. 
W tym właśnie tkwi wielkość i szczególność jego powołania.
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2. Św. Józef w życiu Kościoła

Św. Józef nie został zapomniany przez ludzi. Wyznawcy Chrystusa od pierw-
szych wieków chrześcijaństwa o Nim pamiętają i oddają mu cześć. Kult św. Józefa 
szerzył się w  ciągu wieków, zarówno w  Kościele Wschodnim jak i  Zachodnim. 
Szczególnie nasilał się w  trudnych okresach historii Kościoła. Św.  Józefa czcili 
niemal wszyscy wielcy święci Kościoła. 

W ostatnich trzech wiekach powstało szereg zakonów męskich i żeńskich, które 
obrały go za swego Patrona. Pod jego wezwaniem zostało wzniesionych wiele 
kościołów i kaplic. Szczególną cześć do św. Józefa żywili papieże ostatnich stu lat. 
Wydali wiele dokumentów, w których podkreślali wielkość św. Józefa i wzywali do 
naśladowania i do wzywania jego pomocy w różnych potrzebach. Papież Pius IX 
w r. 1871 ogłosił św. Józefa Patronem Kościoła Powszechnego. Jego następca Leon 
XIII w roku 1889, w encyklice „Quamquam pluries” obwołał go patronem wszyst-
kich robotników katolickich. Papież Benedykt XV ogłosił go patronem dobrej 
śmierci. Do niego modlili się więźniowie obozów koncentracyjnych, szczególnie 
w Dachau. 

Papież Pius XII, ustanawiając 1 maja świętem św. Józefa Robotnika, powiedział 
do robotników. „Powtarzam wam to jeszcze raz  – jeśli chcecie żyć blisko Jezusa 
idźcie do Józefa”. Ogłosił go też patronem wszystkich katolickich stowarzyszeń 
robotniczych. 

Papież Jan XXIII nazwał św.  Józefa patronem wszystkich ludzi wierzących 
w  Chrystusa i  wprowadził jego imię do Kanonu Rzymskiego. Jego następca, 
Paweł VI wygłosił wiele przemówień, w których wzywał wiernych do polecania się 
opiece św. Józefa. Nasz Papież, Jan Paweł II, w r. 1989 wydał adhortację apostolską 
o św. Józefie, zaczynającą się od słów: „Redemptoris custos” – „Stróż Odkupiciela”. 
Dziś wielkim czcicielem św. Józefa jest Ojciec Święty Benedykt XVI.

W Polsce centralne miejsce kultu św. Józefa znajduje się w Kaliszu a w świecie 
w Montrealu w Kanadzie. Znamy modlitwę ułożoną do św. Józefa jeszcze przez 
papieża Leona XIII, którą odmawiamy w  październiku po różańcu: „Oddal od 
nas ukochany Ojcze, wszelką zarazę błędów i  zepsucia… przybądź nam łaska-
wie z pomocą niebiańską w walce z mocami ciemności… a jak niegdyś uratowa-
łeś Dziecię Jezus od niebezpieczeństwa, które groziło Jego życiu, tak teraz broń 
Kościoła Bożego od wrogich zasadzek i wszelkiej przeciwności” (por. Leon XIII, 
„Oratio ad Sanctum Josephum” dołączona do tekstu encykliki: „Quamquam  
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pluries”, 15.08.1889). Rzeczywiście, widzimy w  św. Józefie naszego obrońcę. 
On kiedyś bronił Jezusa przed różnymi niebezpieczeństwami. On żył dla Niego. 
On  służył św.  Rodzinie. Dziś ochrania współczesną rodzinę Jezusa, jaką jest 
Kościół. Dziś św. Józef służy temu Kościołowi. Wierzymy w to mocno, dlatego 
chcemy się powierzać ciągle na nowo Jego opiece.

3. Przesłanie św. Józefa dla nas

Wśród licznych cnót św.  Józefa, które zdobiły jego osobowość, uwydatnijmy 
dziś trzy: zawierzenie Bogu z poddaniem się Jego woli, cicha kontemplacja Boga 
i uświęcanie się przez pracę.

A. Zawierzenie Bogu – poddanie się woli Bożej.
Dzisiejsza liturgia zestawia św.  Józefa w drugim czytaniu z Abrahamem. Józef 

potrafił zawierzyć bez reszty Bogu w przeciwnościach. A tych przeciwności było 
sporo. Od początku jakby się mu nie wiodło. Przecież mógł mieć normalne małżeń-
stwo, swoje dzieci. A jednak Bóg chciał inaczej. Chciał, by jego życie było bezintere-
sowną służbą innym. Józef nie oburzał się, nie narzekał. Umiał być darem dla Boga 
i dla ludzi, gdyż był posłuszny, jak ongiś Abraham. Umiał słuchać. Na jego osobie 
okazało się, że słuchanie innych, umiejętność kierowania sobą, jest warunkiem, aby 
człowiek mógł być darem dla Boga i dla ludzi. Nikt nie żałował jeszcze, że wypełniał 
wolę Bożą. 

B. Cicha kontemplacja Boga
Św. Józef był człowiekiem modlitwy i pobożności, był człowiekiem cichej ado-

racji Boga. Świat potrzebuje twojej modlitwy. Na początku W. Postu Jezus ci powie-
dział: „Ty zaś, gdy chcesz się modlić, wejdź do swej izdebki, zamknij drzwi i módl 
się do Ojca twego, który jest w ukryciu. A Ojciec twój, który widzi w ukryciu, odda 
tobie” (Mt 6,6). Czy masz taką izdebkę? Ile czasu poświęcasz codziennie na modli-
twę? Popatrz na Matkę Teresę. Czy wiesz dlaczego stała się tak wielka, dlaczego tyle 
w życiu dokonała? – bo się dobrze i wiele modliła.

C. Uświęcanie się przez pracę
Św. Józef był człowiekiem pracy. Był cieślą. W pocie czoła zarabiał na chleb. 

Był żywicielem Jezusa i Maryi. Jezus musiał widzieć jego spracowane ręce. Akcep-
tował ten ojcowski trud, tym bardziej, że Józef nie robił niczego na pokaz, nie po 
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to by go ludzie chwalili, nie po to, by się czegoś dorobić, by zbić jakieś bogactwo. 
Praca dla niego była środkiem osobistego uświęcania. Przez pracę Józef oddawał 
chwałę Bogu.

Jak pracujesz? Czy umiesz się pracą modlić? A może czekasz tylko na pochwały? 
Może ciągle pragniesz, by to, co robisz, ludzie oglądali i cię podziwiali. Czy to, co 
robisz, starasz się robić najlepiej? Czy możesz powiedzieć, że praca jest źródłem 
twojego uświęcenia?

Zakończenie

Droga młodzieży, drodzy bracia i siostry, tak jak wobec każdego świętego, tak 
i wobec św. Józefa mamy dwa główne zobowiązania; proszenie go o wstawiennic-
two w  różnych potrzebach i  naśladowanie go w  wierności Bogu i  człowiekowi. 
Niech Maryja i  św. Józef będą naszymi niebieskimi wspomożycielami i  przyja-
ciółmi. Amen.
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Budujmy życie  
na Chrystusie

Jasna Góra, 18 marca 2011 r. 
VII Pielgrzymka Maturzystów,  

Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Jesteśmy na miejscu świętym. Zawsze kiedy tu przychodzimy, chcemy sobie na 
początku uświadomić, gdzie się znajdujemy. Jesteśmy na świętym skrawku polskiej 
ziemi, między Wisłą i Odrą, który Maryja sobie wybrała, by być z nami, z naszym 
narodem i  z  naszym Kościołem. Przybywamy na miejsce uświęcone obecnością 
Matki Najświętszej i modlitwą wiernych od przeszło 600 lat. Pielgrzymki do Często-
chowy trwają od wieków i nie ustają, a nawet zyskują na popularności. Każda diece-
zja organizuje latem pieszą pielgrzymkę na Jasną Górę. Także nasza młoda diecezja 
świdnicka, która za tydzień będzie obchodzić siedmiolecie swojego istnienia, co roku 
latem pielgrzymuje pieszo na Jasną Górę i 9 sierpnia uroczystą Eucharystią w kaplicy 
Matki Bożej kończy swój pielgrzymi trud. Druga nasza pielgrzymka na Jasną Górę to 
pielgrzymka marcowa, pielgrzymka maturzystów w trzeci piątek marca.

1. Cel naszej pielgrzymki

Drodzy młodzi przyjaciele, kochani maturzyści, dziś nadszedł dla was szcze-
gólny dzień, dzień waszej wizyty u Pani Jasnogórskiej. Przybywacie tu, by modlić 
się o szczęśliwy przebieg egzaminu maturalnego. Jest to bowiem pierwszy ważny 
egzamin w życiu, nazywany egzaminem dojrzałości. Potem przychodzą egzaminy 
na studiach: egzaminy semestralne, a pod koniec studiów egzamin magisterski. 
Egzamin maturalny łączy się z  wyborem kierunku studiów i  w  jakimś sensie 
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z wyborem drogi życiowej, gdyż po osiągnięciu wieku dojrzałości niektórzy już 
wybierają sobie partnerów życiowych do małżeństwa. Jesteście zatem w ważnej, 
poniekąd przełomowej chwili życia, stąd też wasza obecność u Matki Bożej ma 
tak wielkie znaczenie. Trzeba tu, przed Matką Bożą, pomyśleć o swoim życiowym 
powołaniu. To powołanie trzeba odkryć i podjąć stosowne wybory moralne, by 
wkroczyć roztropnie w  dojrzałe, dorosłe życie. Do  tego potrzebujemy Bożego 
światła, gdyż nasze władze duchowe, intelekt i  wola, są ograniczone. Jest nam 
potrzebne światło i  moc Ducha Świętego do rozpoznania i  podjęcia właściwej 
drogi życia. Dlatego chcemy się modlić o to wszystko przed Matką Bożą.

2. Młodzi wychyleni w przyszłość

Moi drodzy, życie ludzkie można najogólniej podzielić na trzy okresy: naj-
pierw przeżywamy dzieciństwo i młodość (do wieku osiemnastu lat, do matury), 
potem przychodzi wiek dojrzały, a  następnie starość, tak zwana jesień życia. 
W wieku młodzieńczym wybiegamy myślą w przyszłość. Jest to czas marzeń, czas 
planów, czas poszukiwania szczęścia. W wieku dojrzałym zwykle żyjemy teraźniej-
szością: mamy różne problemy, czasem bardzo trudne, które niesie każdy dzień. 
Trzeba je rozwiązywać, trzeba się codziennie mierzyć z  życiem, z  jego kłopo-
tami i problemami. I wreszcie przychodzi wiek podeszły, kiedy chętnie wracamy 
do przeszłości: wspominamy dzieciństwo, młodość, lata, które przeżyliśmy na 
ziemi. Wy, maturzyści, jesteście w tym pierwszym etapie, w którym spogląda się 
w przyszłość. Zarówno wam, jak i nam wszystkim zależy na tym, żebyście pięknie 
przeżyli życie, ponieważ życie jest tylko jedno. Życia na ziemi nie można powtó-
rzyć, mamy tylko jedną jego odsłonę. Jest więc bardzo potrzebne i ważne, byśmy 
je pięknie przeżyli, byśmy go nie zmarnowali, nie przegrali. Wiemy z doświadcze-
nia, że czasem ludzie przegrywają swoje życie, marnują je. Niekiedy patrzymy na 
życie ludzi, którzy zbliżają się do odejścia z tego świata. Niektórzy bardzo żałują 
i wprost mówią, że przegrali swoje życie. Są też tacy, którzy są zadowoleni, dzię-
kują Bogu, że się im udało to życie względnie dobrze przeżyć. 

Skoro dzisiaj jesteście u  Matki Bożej, to właśnie po to, żeby tutaj nabrać 
duchowych sił, duchowej mocy, byście mogli wyruszyć w  dalsze, dorosłe już 
życie i kształtować je według woli Bożej. 
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3. Wskazania Jana Pawła II dla młodzieży

Droga młodzieży, w młodym wieku pojawia się przed nami wiele różnych pro-
pozycji. O młodzież wszyscy zabiegają: Kościół, państwo, politycy, różne partie 
i  stronnictwa. Chcą mieć młodzież za sobą, chcą ją przekonać do głoszonych 
przez siebie wartości. Kościół chce was, młodzi, przekonać do wartości, które 
na świat przyniósł Jezus Chrystus, do Jego Ewangelii, do Jego sposobu patrzenia 
na życie. To Jezus Chrystus ma najwłaściwszy klucz do udanego życia, dlatego 
Jemu warto zawierzyć i Jego sobie obrać za pierwszego, najważniejszego Mistrza 
i Przewodnika przez życie. 

Obecny Wielki Post jest nam zadany jako czas przygotowania do beatyfikacji 
sługi Bożego Jana Pawła II. Dlatego częściej niż kiedy indziej wracamy do nauki 
Ojca Świętego i do przesłania, jakie zostawił zwłaszcza nam Polakom, gdy dzie-
więciokrotnie pielgrzymował do naszej ojczyzny. Na Jasnej Górze był jako papież 
sześć razy.

A. Otwórzcie drzwi Chrystusowi!
Moi drodzy, wyciągnijmy dziś z  jego wielkiego dziedzictwa myślowego trzy 

hasła, które znamionowały jego pontyfikat, które nadal pozostają ważne i aktu-
alne. Najpierw hasło postawione na początku jego papieskiej posługi: „Otwórz-
cie drzwi Chrystusowi!”. Wezwanie to dotyczyło nie tylko otwarcia naszych serc 
dla Pana Jezusa, ale także otwarcia na Chrystusa życia społecznego, a więc kul-
tury, nauki, polityki, gospodarki, żeby Chrystus miał najwięcej do powiedzenia 
w tych wszystkich obszarach życia publicznego. 

Dzisiaj Europejski Trybunał Praw Człowieka ma wydać wyrok w  sprawie 
krzyża w  państwowych szkołach i  urzędach. Wszyscy z  niepokojem oczekują, 
jaki ten wyrok będzie. Czy Chrystus otrzyma przyzwolenie na obecność w życiu 
publicznym w krajach europejskich, czy też nie? Przyjechaliśmy na Jasną Górę po 
to, by wpatrując się w oblicze Matki Bożej, powiedzieć, że chcemy być przy Chry-
stusie. Chcemy patrzeć na Jego krzyż, chcemy cieszyć się Jego zmartwychwsta-
niem. Chcemy widzieć znaki święte związane z Jego zbawczym dziełem nie tylko 
w naszych świątyniach, ale także w przestrzeni życia publicznego. Chcemy przy 
Matce Bożej powtórzyć słowa św. Piotra: „Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz 
słowa życia wiecznego” ( J 6,68). 
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Dzisiejsza ewangelia przypomniała nam pierwszy cud Pana Jezusa w Kanie Gali-
lejskiej i słowa Matki Najświętszej, które wypowiedziała: „Zróbcie wszystko, cokol-
wiek wam powie” ( J 2,5). Słowa te odnoszą się dziś do nas, do każdego pielgrzyma, 
który kiedykolwiek tu przybywa: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie Jezus”. 
Ważne jest, byśmy w naszym życiu Chrystusa uznali za Mistrza, byśmy Jego Ewan-
gelię cenili najwyżej. Ewangelia jest na ziemi najsilniejszą myślą, jest najlepszą pro-
pozycją na udane życie. Zauważamy, że nauka Pana Jezusa czasem jest wyśmiewana 
i zwalczana, jednak ten, kto na niej buduje życie, buduje na skale, na właściwym, 
mocnym fundamencie. Mamy jeszcze w pamięci obrazy tragedii w Japonii po trzę-
sieniu ziemi, po fali tsunami. Najczęściej fale zmiatały te domy, które były osadzone 
na słabym fundamencie, a domy postawione na mocnym fundamencie mogły się 
ostać, nie zostały zniszczone. 

Drodzy bracia i siostry, droga młodzieży, trzeba budować dom życia na mocnym 
fundamencie. Tym fundamentem jest Jezus Chrystus. To  prawda, że jakieś inne 
propozycje możecie czasem spotkać w  Internecie, w  mediach, na spotkaniach, 
w waszych szkołach. Przedstawia się tam niekiedy odmienne od chrześcijańskich 
wartości i cele. Będziemy się modlić, żebyście na nowo odkryli wartość nauki Pana 
Jezusa, byście Jego propozycję zaakceptowali i swoje młode życie, a potem dorosłe 
budowali na Jego Ewangelii. Wtedy wygracie życie doczesne i wieczne. „Otwórzcie 
drzwi Chrystusowi!” – zachowajcie w pamięci to ważne papieskie wezwanie. 

Wróciliśmy wraz z  innymi biskupami z  Konferencji Episkopatu, jaka odbyła 
się w tym tygodniu w Zakopanem z racji stulecia domu rekolekcyjnego, tzw. Księ-
żówki. Mogliśmy tam zobaczyć, chyba jako pierwsi, film pt. „Jan Paweł II”. Szuka-
łem was. Wydaje się, że to najlepszy z dotychczasowych filmów o Papieżu. Tam jest 
pokazany właśnie ten moment: Ojciec Święty, który woła przed światem: „Otwórz-
cie drzwi Chrystusowi!”. 

B. Musicie od siebie wymagać, nawet gdyby inni od was nie wymagali!
Droga młodzieży, drugie wezwanie, które zostało zaadresowane szczególnie do 

was, brzmi: „Musicie od siebie wymagać, nawet gdyby inni od was nie wymagali”. 
Wypowiedział je Jan Paweł II do młodzieży na Jasnej Górze 18 czerwca 1983 roku. 
Papież przypomniał, że do wielkości idzie się przez stawianie sobie wymagań. Kto 
się nie poświęci, nie zaprze się samego siebie, nie weźmie krzyża, ten do niczego nie 
dojdzie. Wartości wyższe, szczęściorodne, wyrastają z naszego posłuszeństwa Panu 
Bogu i ze stawiania sobie wymagań. 
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Przez wiele lat byłem rektorem Papieskiego Wydziału Teologicznego we Wro-
cławiu. Wspominam egzaminy magisterskie, gdy każdy student, patrząc na swoją 
pracę magisterską, trzymał ją z  radością niczym swoje „duchowe dziecię”, które 
potrafił wydać na świat. Napisanie takiej pracy zwykle kosztowało wiele wyrzeczeń 
i poświęcenia, ale potem następowała radość, że otrzymało się tytuł magistra. To są 
może drobiazgi, ale bardzo pouczające. Kto się nie poświęci, niczego nie dokona. 

Na polskim Wybrzeżu Ojciec Święty, wspominając obronę Westerplatte z wrze-
śnia 1939 roku, powiedział do młodzieży: „Każdy z was, młodzi przyjaciele, znaj-
duje też w  życiu jakieś swoje «Westerplatte». Jakiś wymiar zadań, które musi 
podjąć i wypełnić. Jakąś słuszną sprawę, o którą nie można nie walczyć. Jakiś obo-
wiązek, powinność, od której nie można się uchylić. Nie można «zdezerterować». 
Wreszcie – jakiś porządek prawd i wartości, które trzeba «utrzymać» i «obronić», 
tak jak to Westerplatte, w sobie i wokół siebie. Tak, obronić – dla siebie i dla innych”. 

Są jakieś wartości, których trzeba bronić. W  naszym życiu stajemy niekiedy 
wobec sytuacji, kiedy trzeba bronić swoich przekonań i powiedzieć: „nie” złu, które 
zagraża drogim nam wartościom, a dobru powiedzieć: „tak”, poprzeć prawdę. Droga 
młodzieży, współczesne środki przekazu nie dbają przecież o prawdę. Liberałowie 
twierdzą, że prawdy obiektywnej w ogóle nie ma, że każdy ma swoją prawdę. Nie ma 
prawdy niezmiennej, która obowiązywałaby dziś i jutro. Jest tylko prawda na dziś, 
ad hoc. Tak się bałamuci także młode pokolenie. Ale my stoimy przy Chrystusie. 
„Musicie od siebie wymagać, nawet gdyby inni od was nie wymagali”, to powiedział 
Papież, opierając się na słowach Pana Jezusa: „Kto chce iść za Mną, niech się zaprze 
samego siebie, niech co dnia bierze krzyż swój i niech Mnie naśladuje!” (Łk 9,23). 
Tak powinien postępować uczeń Chrystusa.

C. Wypłyń na głębię!
Dodajmy jeszcze jedno papieskie powiedzenie wyjęte z jego nauczania. W wersji 

łacińskiej brzmi ono: duc in altum – „wypłyń na głębię” (List apostolski Novo mil-
lennio ineunte, nr 1). Jest ono podobne do tego, o którym była mowa przed chwilą. 
To też ważna dyrektywa dla wszystkich ludzi, zwłaszcza dla młodych, żeby odrzucić 
pokusę bylejakości, żeby to, co robimy, robić jak najlepiej, żeby i nasza modlitwa, 
i nasze przebywanie z Panem Bogiem miały jak najlepszą formę. Dążmy do tego, 
aby naszą pracę, naukę, poznawanie świata, a  także naszą zwyczajną, codzienną 
służbę (sprzątanie, zakupy i inne posługi dla naszej rodziny lub szkoły) wypełniać 
jak najlepiej, nie byle jak, by unikać przeciętności, ale wkładać w to serce.
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Droga młodzieży, powiedziałem, że jesteście tu między innymi po to, by odkryć 

swoje powołanie. Są różne powołania. Gdy przygotowywałem się do tej homilii, 
przypomniała mi się wizyta duszpasterska w parafii, gdzie ksiądz proboszcz zapro-
wadził mnie do osoby chorej. Był to chłopiec, który ma już dzisiaj trzydzieści 
lat. Jest sparaliżowany, rusza tylko głową. Po  ukończeniu szkoły gimnazjalnej na 
wakacjach skoczył do wody. Nie znał tej rzeki, nie wiedział, że dno jest tam płyt-
kie, i uszkodził kręgosłup. Jednak się nie załamał. Zdał maturę, nauczył się języka 
angielskiego, nauczył się obsługi komputera i pracy w Internecie. Dziś ma specjalny 
komputer dostosowany do swoich możliwości  – może poruszać brodą  – i  w  ten 
sposób ma kontakt z całym światem. W tym znaczeniu powiemy, że Internet jest 
dla tego człowieka błogosławieństwem, bo nie jest sam, może porozumiewać się 
z innymi ludźmi. To też jest powołanie – wyjątkowe, ale też ma ono sens, bo nic się 
nie dzieje bez woli Bożej. 

Droga młodzieży, w żadnej szkole, na żadnych studiach nikt wam nie odpowie 
na pytania: po co żyję? dlaczego tu jestem? dlaczego powinienem dobrze postępo-
wać? Dlaczego istnieje cierpienie? dlaczego wszystkich spotyka śmierć? Co czeka 
nas po śmierci? Na te pytania możemy usłyszeć odpowiedź jedynie od Chrystusa, 
gdy trwamy blisko przy Nim.

Zakończenie

Kończąc tę refleksję, drodzy młodzi przyjaciele, chcę zachęcić was i wszystkich 
tu obecnych pielgrzymów, byśmy popatrzyli w  oczy Matce Najświętszej, która 
dzisiaj poprzez ewangelię powtórzyła nam słowa, jakie pierwszy raz powiedziała 
w Kanie Galilejskiej: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. Chodzicie na reli-
gię, czytacie prasę katolicką, w każdą niedzielę słuchacie Ewangelii, przypominacie 
sobie, co mówi nam Chrystus. Dlatego będziemy się modlić, byście nową miłością 
przylgnęli do Jezusa, do Jego Ewangelii, do Jego obecności w  Kościele. Na  Nim 
budujmy nasze życie i od Niego czerpmy moc, byśmy potrafili wypełniać te wska-
zania w stylu naszego wielkiego papieża Jana Pawła II. Amen.
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Co jest w życiu ludzkim 
najważniejsze? 

Jasna Góra, 28 marca 2014 r. 
X Jubileuszowa Pielgrzymka Maturzystów,  

Kaplica Jasnogórska

Czcigodni Ojcowie Paulini,  
stróżowie narodowego sanktuarium Matki Bożej Królowej Polski,

Czcigodny Księże Prałacie Marku, wikariuszu biskupi  
i dyrektorze Wydziału Katechetycznego Kurii Biskupiej w Świdnicy,

Wszyscy bracia kapłani tu obecni, wszystkich stopni i godności, koncelebrujący  
tę Eucharystię, zwłaszcza księża przybyli z diecezji świdnickiej z młodzieżą maturalną,

Kochana młodzieży z diecezji świdnickiej oraz z innych diecezji i parafii  
wraz ze swoimi opiekunami,

Drodzy dzisiejsi pielgrzymi do jasnogórskiego sanktuarium, z kraju i z zagranicy.

Wstęp

O każdej porze roku na Jasną Górę spieszą pielgrzymi indywidualni i  zrze-
szeni w grupach. W czasie wczesnowiosennym wśród jasnogórskich pielgrzymów 
widzimy młodzież z klas maturalnych. Dziś do Domu Jasnogórskiej Matki i Królo-
wej przybywa Dziesiąta Pielgrzymka Maturzystów diecezji świdnickiej. Punktem 
centralnym każdej pielgrzymki – także i tej naszej – jest wspólna Eucharystia. Cie-
szymy się, że możemy ją sprawować przed obliczem Jasnogórskiej Matki Kościoła, 
Matki i  Królowej naszego Narodu. Codziennie są tu ludzie z  różnych zakątków 
naszej Ojczyzny i z różnych stron świata. Dzisiaj jest nasz pielgrzymi dzień, nasza 
godzina spotkania z  Bogiem przed Jasnogórską Ikoną naszej Matki i  Królowej.  
Dzisiaj Maryja jest w szczególny sposób dla nas. Ma dla nas czas. Cieszy się z naszego 
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przybycia. Przybywamy tu może duchowo poranieni, obciążeni różnymi dolegliwo-
ściami. O czym będziemy rozmawiać z Maryją? Jaka jest prawda o naszym życiu? 
Natchnienie do naszej rozmowy z  Maryją, do naszej modlitwy: naszych podzię-
kowań i  próśb, przynosi nam słowo Boże, którego przed chwilą wysłuchaliśmy. 
Zawiera ono prawdę o naszym życiu, którą często gubimy w chaosie codziennych 
zajęć. Powrócimy zatem do przekazanego nam dziś Bożego słowa.

1. Przychodzimy do Pana Boga jako grzesznicy

W pierwszym czytaniu, wyjętym dzisiaj z Księgi Proroka Ozeasza, były słowa: 
„To  mówi Pan: «Wróć, Izraelu, do Pana Boga twojego, upadłeś bowiem przez 
własną twą winę! Zabierzcie ze sobą słowa i  nawróćcie się do Pana. Mówcie do 
Niego: ‘Przebacz nam całą naszą winę, w  ten sposób otrzymamy dobro za owoc 
naszych warg […]»” (Oz 14,2-3). Droga młodzieży, Bóg każe nam powrócić, woła 
nas do siebie. Nasze miejsce jest przy Nim.

Po  co mamy wracać? Co  Bóg ma nam do dania? Z  pewnością, w  pierwszym 
rzędzie, nie pieniądze, nie jedzenie, nie fortunę, nawet nie zdrowie fizyczne, ale 
w  pierwszej kolejności: przebaczenie, oczyszczenie z  grzechów. Człowiek sam 
siebie nie może uwolnić od grzechu, od winy. Także nasi bliscy, nawet ci najlepsi, 
sprawdzeni przyjaciele czy też psychologowie, lekarze, doradcy nie mają takiej 
mocy, by oczyścić nas z grzechów. Uwalnianie człowieka od grzechu Bóg zarezer-
wował sobie. Zauważmy, że pierwszoplanową i najważniejszą czynnością Chrystusa 
w czasie Jego publicznej działalności było uwalnianie ludzi od grzechu, od złego 
ducha, od różnych opętań. Gdy Jan Chrzciciel przedstawiał Jezusa swoim uczniom, 
powiedział: „Oto Baranek Boży, który gładzi grzech świata” ( J 1,29b). 

Czy jednak jest nam potrzebne to duchowe oczyszczenie? Czy świadomość 
grzechu, poczucie winy nie jest przypadkiem jakąś chorobą psychiczną, jakąś 
neurozą, z której można i  trzeba się wyleczyć środkami naturalnymi? Owszem, 
tak dzisiaj chce się nam wmówić. Są tacy psychologowie, psychiatrzy, nawet 
wychowawcy, którzy twierdzą, że jesteśmy w  porządku, że nie mamy żadnych 
grzechów i  w  związku z  tym nie ma potrzeby zaprzątać sobie głowy jakimś 
Bogiem, a  z ewentualnego chorobowego stanu poczucia winy można wyleczyć 
się przy pomocy środków farmakologicznych. Głosiciele takiej ideologii zwykle 
są wrogo nastawieni do Kościoła i  do duszpasterzy, którzy mówią o  grzechu, 
o winie i zachęcają do oczyszczenia, do wyznania grzechów i przyjęcia Bożego 
miłosierdzia. Droga młodzieży, pamiętajmy, że poczucie winy, świadomość grze-
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chu nie jest czymś nienormalnym, ale jest częstym i ważnym fragmentem naszego 
życiowego doświadczenia, które powinno kierować nas ku Bogu, by u Niego uzy-
skać oczyszczenie z grzechów.

Droga młodzieży, dla naszego dobra jest pożądany powrót do Boga, który 
oczyszcza nas z grzechów i daje siły do godnego życia. Moi drodzy, takie jest dla nas 
przesłanie od Boga w tekście pierwszego czytania.

2. Co jest w naszym życiu najważniejsze?

W drugiej części naszej refleksji przejdźmy do orędzia dzisiejszej ewangelii. 
Drodzy bracia i  siostry, gdy rozmawiamy dzisiaj na temat młodzieży, niektórzy 
mówią, że to grupa społeczna ludzi wychylona w przyszłość, przepełniona różnymi 
marzeniami, często tęsknotą za szczęściem. Podczas naszej pielgrzymki chciałbym 
wam powiedzieć, że w pogoni za szczęściem tkwi pewna pułapka, na którą wskazywał 
w ostatnich latach Victor Emil Frankl. Ten znany psychiatra i psycholog ostrzegał, 
że ludzie, którzy za cel własnego życia stawiają sobie „bycie szczęśliwym”, zazwyczaj 
doświadczają frustracji. Przekonywał, że szczęście nie jest dostępne „bezpośrednio”, 
że nie da się być szczęśliwym, kiedy żyje się dla tego, by być szczęśliwym. Szczęście 
pojawia się bowiem jako produkt uboczny, jako coś, co daleko przekracza kategorie 
spokoju, zaspokojenia, przyjemności, dobrego nastroju, poczucia bezpieczeństwa. 
Można powiedzieć, że przychodzi wtedy, gdy o nim zapominamy, a celem naszego 
życia czynimy realizację najważniejszych wartości. Owo szczęście pojawia się jako 
swoista nagroda za wierność temu, co w życiu naprawdę jest najważniejsze.

Co jest w naszym życiu naprawdę najważniejsze? Tu ludzie mają różne opinie. 
My chcemy zapytać, co Pan Bóg uważa za najważniejsze dla nas. Odpowiedź na to 
pytanie znajdujemy w dzisiejszej ewangelii. Zapytał kiedyś Jezusa jeden z uczo-
nych w  Piśmie: „Które jest pierwsze ze wszystkich przykazań?” (Mk  12,28c). 
Jezus dał jemu i wszystkim ludziom, także i nam tu obecnym, jasną, jednoznaczną 
odpowiedź: „Pierwsze jest: «Słuchaj, Izraelu, Pan, Bóg nasz, Pan jest jedyny. 
Będziesz miłował Pana, Boga swego, całym swoim sercem, całą swoją duszą, 
całym swoim umysłem i  całą swoją mocą». Drugie jest to: «Będziesz miłował 
bliźniego swego jak siebie samego». Nie ma innego przykazania większego od 
tych” (Mk  12,29-31). Droga młodzieży, za zachowanie tego najważniejszego, 
podwójnego przykazania miłości Boga i bliźniego jest przepiękna nagroda, która 
ma na imię szczęście. 
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Wszyscy ludzie  – także młodzi  – mają wiele kłopotów z  tym najważniejszym 
przykazaniem. Jest ono bowiem bardzo wymagające. Nie jest łatwo miłować Boga 
nade wszystko i pomimo wszystko, i to całym sercem, całą duszą, całym umysłem 
i  całą swoją mocą. Jest tu wymóg, aby Bóg zawsze i  wszędzie był na pierwszym 
miejscu, aby zawsze był dla nas najważniejszy, pierwszy we wszystkim. Przyznajmy, 
że jest to trudne, gdy życie nas kopnie, gdy zdradzi nas przyjaciel, gdy nas dopad-
nie choroba, gdy zachoruje mama czy tato i mimo naszej modlitwy, w cierpieniach 
przedwcześnie odchodzi do wieczności, gdy Pan Bóg poprzewraca nasze życiowe 
plany, gdy ktoś zablokuje nam osiągnięcie wytyczonych celów. Wtedy mogą być 
kłopoty z miłowaniem Boga całym sercem i umysłem.

Niemałe kłopoty mamy także z  zachowaniem drugiego przykazania: miłowa-
nia bliźniego jak siebie samego. Często jest to droga walki, trudu, zmęczenia, trosk 
i przeróżnego cierpienia. Pamiętamy, Jezus nazwał w Kazaniu na Górze błogosła-
wionymi, czyli szczęśliwymi, tych, którzy cierpią, płaczą, którzy są prześladowani, 
smutni, poniżani i obmawiani. Taka jest logika Ewangelii, inna od logiki światowej.

Droga do szczęścia jest więc trudna, ale możliwa. Wytyczył ją dla nas sam Bóg. 
Powtórzmy – jest to droga zachowania pierwszego przykazania: miłowania Boga 
i bliźniego. 

3. Co powiemy naszej Jasnogórskiej Matce?

Moi drodzy, nie jesteśmy jednak przegrani. Jeśli wierzymy i kochamy, to damy 
sobie radę. Tak bardzo liczymy na dzisiejsze spotkanie z  Maryją Jasnogórską. 
Zanim o  cokolwiek Ją poprosimy, przypomnijmy sobie, że Ona zawsze kieruje 
nas do Jezusa i zachęca nas, abyśmy Go słuchali. Na weselu w Kanie Galilejskiej, 
gdy gospodarzom zabrakło wina, Ona zgłosiła to Jezusowi i powiedziała do sług: 
„Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Te same słowa w ciszy serca 
kieruje dziś do nas i będzie się cieszyć, gdy będziemy czynić to, co poleca nam 
Chrystus. A dzisiaj Chrystus przypomniał nam o potrzebie zachowywania pierw-
szego, najważniejszego przykazania. Jeżeli złożymy Maryi obietnicę, że będziemy 
słuchać Jezusa, to tym bardziej możemy liczyć na Jej wsparcie. 

Droga młodzieży, wychowujecie się w rodzinach, w których szczególną rolę 
odgrywają wasze mamy. Wszyscy wiele zawdzięczamy naszym mamom, które nas 
urodziły i  wychowały, i  były tak blisko nas w  pierwszym etapie naszego życia. 
Dzisiaj jesteśmy w Domu Matki. Tu jest Matka nas wszystkich, Maryja, Matka, 
która nigdy się nie starzeje i nigdy nie umiera. Podziękujmy Jej za to, że nas kocha, 
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że zależy Jej na nas wszystkich. Jako Jej dzieci prośmy Ją, by nas wspomagała na 
dalszej drodze naszego życia, by pozwoliła nam doświadczyć Jej opieki, Jej miło-
ści. Prośmy, byśmy nie dali się sprowadzić z drogi prawdy i miłości, z drogi wier-
ności Panu Bogu. Prośmy o światło i moc Ducha Świętego na czas przygotowy-
wania się do egzaminu dojrzałości i o szczęśliwy jego przebieg. Prośmy o pomoc 
w wyborze życiowych dróg, w rozpoznaniu naszego powołania. Idąc za głosem 
bł. Jana Pawła II i Ojca Świętego Franciszka, prośmy, abyśmy nie dali się okraść 
z wiary, nadziei, miłości, z ewangelicznej radości.

Zakończenie

Kochana młodzieży, drodzy pielgrzymi, zapatrzmy się w  twarz Maryi, w  Jej 
kochające oczy. Otwórzmy przed Nią nasze serca i za papieżem Janem Pawłem II 
powtórzmy w duchu słowa, które wypowiedział tutaj 6 czerwca 1979 roku: „Matko, 
przyjmij! Matko, nie opuszczaj! Matko, prowadź!” Amen.
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Dlaczego ludzie  
walczą z Bogiem? 

Jasna Góra, 20 marca 2015 r. 
XI Pielgrzymka Maturzystów,  

Kaplica Jasnogórska

1.  Konflikt między Jezusem a faryzeuszami  
i starszyzną żydowską

Czcigodni bracia kapłani, na czele z księdzem prałatem Markiem, wikariuszem 
biskupim ds. katechezy w diecezji świdnickiej; Szanowni dyrektorzy, nauczyciele 
i  katecheci naszej młodzieży; drodzy maturzyści z  diecezji świdnickiej; drodzy, 
dzisiejsi pielgrzymi do Jasnogórskiej Matki i  Królowej. Im bliżej jesteśmy Świąt 
Wielkanocnych, tym częściej słyszymy w liturgii słowa podczas Eucharystii o nara-
stającym konflikcie między faryzeuszami i  Jezusem z  Nazaretu. W  dzisiejszym 
przesłaniu Bożego słowa ten wątek jest wyraźnie obecny. Najpierw przytoczony 
tekst z  Księgi Mądrości mówi nam o  spisku przeciw sprawiedliwemu: „Mylnie 
rozumując bezbożni mówili sobie: Zróbmy zasadzkę na sprawiedliwego, bo nam 
niewygodny: sprzeciwia się naszym sprawom, zarzuca nam łamanie prawa, wypo-
mina nam błędy naszych obyczajów. Chełpi się, że zna Boga, zwie siebie dzieckiem 
Pańskim… Dotknijmy go obelgą i katuszą, by poznać jego łagodność i doświadczyć 
jego cierpliwości. Zasądźmy go na śmierć haniebną, bo jak mówił, będzie ocalony” 
(Mdr 2,1a.12-22). Słowa te odnosimy do Jezusa Chrystusa. W Ewangelii słyszeli-
śmy, że Jezus przyszedł do Galilei. „Nie chciał bowiem chodzić po Judei, bo Żydzi 
zamierzali Go zabić” ( J 7,1). Jednakże, gdy nadeszło żydowskie Święto Namiotów 
i wielu Izraelitów z całej Judei i Galilei udało się do Jerozolimy, Jezus także przybył 
do świętego miasta, jednakże nie jawnie, ale skrycie. Tu jednak szybko został roz-
poznany. Wielu już wiedziało, że jest przygotowywany spisek na jego życie. Mimo 
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pogróżek, Jezus zaszedł do świątyni, by nauczać. Wrogowie „zamierzali Go pojmać, 
jednakże nikt nie podniósł na Niego ręki, ponieważ godzina Jego jeszcze nie nade-
szła” ( J 7,30). Wiemy, że za jakiś czas, Jezus został schwytany, osądzony i powie-
szony na krzyżu.

Moi drodzy, słuchając dziś o  prześladowaniu Jezusa, zastanówmy się przez 
chwilę, jak dzisiejsi ludzie odnoszą się do Pana Boga, czy się z Nim liczą, czy Go 
kochają i słuchają, czy też nie chcą Go mieć ani w sercu ani w życiu publicznym; 
a jeśli Go prześladują i odwracają się od Niego, to dlaczego?

2. Sektory zabijania Boga dziś

Przyznajmy, że w tak wielu sercach ludzi Bóg jest obecny. Tych ludzi widzimy 
na modlitwie prywatnej, ci ludzie przychodzą regularnie do świątyń, w niedziele 
i święta a nawet w dni powszednie, by uczestniczyć we Mszy św. Usiłują też Ewan-
gelią kształtować swoje życie. Są jednak i  tacy ludzie, którzy zapomnieli o Bogu, 
którzy pozostali jedynie chrześcijanami czy katolikami z  imienia. Są także i  tacy, 
którzy przyłączyli się do tych, którzy z  Bogiem i  Kościołem wyraźnie walczą. 
O takich ludziach mówił nam dzisiaj w porannej konferencji redaktor telewizyjny 
Jan Pospieszalski. Media, zwłaszcza katolickie, nas informują, że toczy się dziś nadal 
otwarta walka z Bogiem, że chce się Pana Boga usunąć z życia publicznego. Przyj-
rzyjmy się dokładnie, z jakich miejsc chce się Boga usunąć.

A. Bóg jest zabijany we wnętrzu człowieka
To  zabijanie może być bardzo powolne, świadome a  czasem i  nieświadome. 

Dokonuje się ono przez zerwanie kontaktu z Pismem Świętym, przez zaniedbywa-
nie modlitwy codziennej, a więc przez wygaszanie więzi z Bogiem, przez zaprze-
stanie uczęszczania na niedzielną Eucharystię, przez zaniedbania w przystępowa-
niu do sakramentu pokuty. U niektórych ludzi wygasa potrzeba Pana Boga w ich 
codziennym życiu. Żyją oni według hasła: „Żyjmy tak, jakby Boga nie było”.

B.  Bóg bywa też zabijany w drugim człowieku,  
zwłaszcza w słabszym od siebie

Czasem to robią jacyś liberalni nauczyciele, ale bywa i tak, że czynią to kole-
żanki i koledzy, a nawet ci, którzy mienią się być naszymi przyjaciółmi. Czasem 
wszystko zrobią, żeby ludzie, z którymi się spotykają przestawali wierzyć. Pamię-
tam takie spotkanie opłatkowe na Uniwersytecie Wrocławskim, gdy jako rektor 
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Papieskiego Wydziału Teologicznego we Wrocławiu zostałem tam zaproszony. 
W  pewnym momencie podeszła do mnie z  opłatkiem w  ręku studentka. Była 
lekko zdenerwowana, miała łzy w oczach. W pierwszej chwili miała kłopoty ze 
sformułowaniem życzeń. Coś tam powiedziała i po chwili dodała, że jest roztrzę-
siona, gdyż przed chwilą składał jej życzenia kolega, z którym od jakiegoś czasu 
się przyjaźniła, i ten powiedział jej kolejny raz, żeby w końcu skończyła z wiarą, 
żeby wyzwoliła się z  religijnych mitów, upiorów. Tak to chłopak chciał zabić 
w niej wiarę, wypędzić z jej serca Pana Boga.

C. Bóg bywa dziś wyrzucany także z przestrzeni życia publicznego
Zabiegali kiedyś o to marksiści, komuniści, a dziś liberałowie, lewacy, potom-

kowie tych pierwszych. To  usuwanie Boga z  przestrzeni życia publicznego, 
z  nauki, kultury: z  uczelni, z  prawodawstwa, z  wychowania jest dziś praktyko-
wane na szeroką skalę niemal w  całej Europie, a  także w  Polsce. Widoczne są 
wysiłki różnych instytucji, różnych ośrodków władzy, by w świecie panowało to, 
co bezbożne, co przeciwne Bogu, co przeciwne Kościołowi. Co jakiś czas wraca 
w Polsce walka z krzyżem, z emblematami religijnymi, jak o tym także mówił dziś 
pan redaktor.

3. Przyczyny dzisiejszej agresji przeciwko Bogu

Zastanówmy się jakie mogą być przyczyny tej dzisiejszej agresji przeciw Bogu. 
Wśród tych przyczyn możemy wymienić następujące:

a.  Niektórzy odreagowują w ten sposób swoją żałosną służalczość wobec ludzi 
niewiele większych od siebie, którzy się czegoś dorobili,

b.  Inni okazują wrogość wobec Pana Boga, by zagłuszyć głos swego sumienia, 
które przypomina im jakieś wielkie grzechy,

c.  Jeszcze inni czynią to w imię diabolicznej pretensji, że to oni nie są Bogiem,

d.  Są i tacy, którzy za większe pieniądze, przechodzą do miejsc pracy, gdzie obo-
wiązuje walka z religią, z Kościołem.

Co na to Pan Bóg? – Jeśli nieraz jest zabijany, to tylko dlatego, że to dopuszcza. 
Trzeba pamiętać, że Jezusa ludzie wielokrotnie chcieli zabić. Zabili Go jednak 
dopiero wtedy, kiedy On się na to zgodził. Jezus dał się ukrzyżować na Golgocie. 
Niby przegrał całą swoją życiową batalię. Tak to też rozumieli Jego uczniowie  
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w czasie Jego męki i  śmierci, gdy wszyscy niemal z  lękiem uciekli, żeby ich nie 
spotkało to samo, co ich Mistrza. Jednakże ta sytuacja nie trwała zbyt długo, 
wszak Chrystus zmartwychwstał i obdarzył swoich uczniów darami Ducha Świę-
tego. I to dzieło Jezusa trwa. Nikt go nie pokona, gdyż Jezus powiedział: „Bramy 
piekielne go nie przemogą” (Mt 16,18b).

4. Nasza nadzieja w Maryi, naszej Matce i Królowej

Droga młodzieży, przybywamy dziś do Maryi, która jest naszą wspólną Matką, 
Matką, która się nam nie starzeje i  nigdy nie umrze, Matką, która nas wszyst-
kich kocha. Tutaj nasi praojcowie, tutaj poprzednie pokolenia, znajdowały moc. 
Tu się duchowo oczyszczali. Tu nadal ciągle przybywają mieszkańcy naszej pol-
skiej ziemi, a także pielgrzymi spoza granic Polski. Tu się duchowo odradzają, tu 
pogłębiają swoją wiarę, tu nabierają sił do życia. Tutaj tak wiele razy był św. Jan 
Paweł II, jako student, jako ksiądz, jako biskup, kardynał i  jako papież. On nas 
zawsze zachęcał, abyśmy tu przybywali, Tu  bowiem czujemy się wolni. Tu  sta-
jemy się zdrowsi i na duchu i często także na ciele.

Dzisiaj jesteście wy, młodzi, którzy wybieracie się w samodzielne życie, któ-
rych czeka w  najbliższym czasie egzamin dojrzałości, a  wkrótce potem będzie 
czas ważnych życiowych decyzji: wybór studiów, poszukiwanie pracy, wybór 
partnera czy partnerki do małżeństwa. To są bardzo ważne decyzje, od których 
potem zależy nasze wygrane lub przegrane życie, życie, które tu na ziemi jest 
tylko jedno, którego tu, na ziemi, nie można powtórzyć. 

Dlatego tu jesteśmy dzisiaj, dlatego tutaj powinniśmy przybywać w przyszło-
ści. Tu jest dom naszej Matki i Królowej. Zobaczcie ile tu zostawionych, wiszą-
cych na ścianach wotów, znaków wdzięczności tyluż ludzi za łaski tu otrzymane 
za przyczyną Maryi. Prośmy dziś Maryję, by nas przytuliła do siebie, jak najlepsza 
nasza Mama, aby nas wzięła za rękę i prowadziła przez życie, abyśmy nie zdradzili 
Jej Syna, naszego Zbawiciela, aby On był dla nas najważniejszy, aby był dla nas 
wszystkich pierwszym nauczycielem i najważniejszym przyjacielem.

Na  cmentarzu w  Arlingthon w  Stanach Zjednoczonych, na płycie grobo-
wej prezydenta Ameryki  – Johna Kennedy’ego wypisano słowa z  jego inaugu-
racyjnej mowy: „Nie pytaj, co może zrobić Ameryka dla ciebie, ale pytam, co 
ty możesz zrobić dla niej”. Droga młodzieży, jak nie powinniśmy pytać, co mi 
może dać moja mama, czy tato, zapominając o pytaniu, co ja im mogę dać, jak 
mogę im życie uczynić łatwiejszym, milszym? – Podobnie i wobec Matki Bożej.  
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Nie powinniśmy jedynie pytać, co nam Maryja może wyprosić, w  czym nam 
może pomóc, ale z  naszej strony też spróbujmy Jej coś obiecać, co możemy 
uczynić dla naszej wspólnej mamy, którą jest Maryja, czym moglibyśmy Ją 
ucieszyć, jakie postanowienie moglibyśmy dziś wobec niej podjąć i tu Jej zosta-
wić. Nie  przegapmy, nie prześpijmy tej chwili. Mamy prawo oczekiwać od 
Maryi wiele, ale też coś Matce Bożej zaofiarujmy. Niech zacieśni się nasza więź 
z Maryją, wtedy będziemy w stanie być w większej przyjaźni z Bogiem. Amen.
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Chrzest narodu i nasz chrzest  
oraz jego konsekwencje 

Jasna Góra, 18 marca 2016 r. 
XII Pielgrzymka Maturzystów,  

Kaplica Jasnogórska

Czcigodni bracia kapłani, kochana młodzieży,  
drodzy pielgrzymi dnia dzisiejszego

Wstęp

Jesteśmy w roku 1050 rocznicy chrztu naszego narodu. Wiele o tym znajdujemy 
w prasie katolickiej. Jest wiele o tym mowy w homiliach, na katechezie oraz na sym-
pozjach i  sesjach naukowych. W  połowie kwietnia odbędą się centralne uroczy-
stości tej rocznicy w Gnieźnie i Poznaniu, z udziałem naszego Episkopatu, władz 
państwowych i samorządowych. Zechciejmy także nasze dzisiejsze rozważanie, tu 
na Jasnej Górze, w Domu naszej Matki i Królowej, poświęcić doniosłości chrztu 
naszego narodu i ważności naszego osobistego chrztu.

1. Chrzest Polski i jego konsekwencje

Drodzy bracia i siostry, jesteśmy w Roku Pańskim 2016, w którym obchodzimy 
1050 rocznicę chrztu naszego narodu. Nasz pierwszy historyczny władca Mieszko 
I, wiosną 966 roku, przyjął chrzest święty a wraz z nim dało się ochrzcić wielu ludzi 
z  kraju Polan. Polanie dołączyli do narodów chrześcijańskich ówczesnej Europy. 
Dzięki temu już 34  lata później, po męczeńskiej śmierci św.  Wojciecha, podczas 
Zjazdu Gnieźnieńskiego w  1000  roku, można było utworzyć polską organizację 
kościelną z metropolią w Gnieźnie, a w roku 1025 książę Bolesław Chrobry mógł 
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przyjąć koronę królewską i  stać się pierwszym królem Polski. To  właśnie dzięki 
przyjęciu chrześcijaństwa, można było budować struktury państwa polskiego.

Historia pokazała, że w ciągu dziesięciu wieków chrześcijaństwo kształtowało 
naszą narodową kulturę. Wydało wielu świętych i bohaterów narodowych. Bez 
żadnej przesady możemy powiedzieć, że najwznioślejsze pomniki naszej kultury 
wyrosły z  gleby Ewangelii. Obchodzona w  tym roku 1050  rocznica przyjęcia 
chrztu, która siłą rzeczy kieruje nas ku naszej narodowej historii, powinna nas 
umocnić w  przekonaniu, jak bardzo kulturotwórcza jest Ewangelia i  jak warto 
bronić wartości ewangelicznych w  naszym życiu osobistym, rodzinnym i  spo-
łecznym – dzisiaj i w przyszłości. Polska, jak i cała Europa, tak wiele zawdzięcza 
chrześcijaństwu i nie ma żadnego powodu, żeby dzisiaj osłabiać chrześcijaństwo 
w Polsce, Europie i w świecie.

Droga młodzieży, jesteśmy mocno zaniepokojeni tym, co dzieje się w dzisiejszej 
Europie, a poniekąd i w Polsce. W tym tygodniu, we wtorek 15 marca, w Warsza-
wie, w  siedzibie Sekretariatu KEP, odbyła się prezentacja książki „Bóg albo nic”. 
W prezentacji wziął udział autor książki, pochodzący z Gwinei kard. Robert Sarah, 
obecnie prefekt Kongregacji Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramentów. W książce 
postawił świetną diagnozę sytuacji chrześcijaństwa w  Europie i  w  świecie. Już 
na początku stwierdził, że dzisiaj mówimy w  Europie o  kryzysie finansowym 
i gospodarczym. W rzeczywistości jednak jest to kryzys wiary w Boga. Bóg został 
wypchnięty z życia publicznego: z polityki, ekonomii, kultury. Nie wróży to Euro-
pie dobrej przyszłości, chyba że przyjdzie jakieś opamiętanie i nastąpi powrót do 
chrześcijańskich korzeni naszego kontynentu.

2. Nasz chrzest i jego konsekwencje

Droga młodzieży, w  drugiej części naszej refleksji zastanówmy się nad 
nami samymi jako ludźmi ochrzczonymi, jako członkami wspólnoty Kościoła. 
W  przyjętym sakramencie chrztu św.  zostaliśmy obmyci z  grzechu pierworod-
nego i  naznaczeni świętą pieczęcią Ducha Świętego. Bóg Ojciec, przez Chry-
stusa w Duchu Świętym, uczynił nas swoimi dziećmi, braćmi Jezusa i świątynią 
Ducha Świętego. Dostąpiliśmy w sakramencie chrztu św. niezwykłego wyniesie-
nia. Przez łaskę darmo daną staliśmy się uczestnikami Boskiej natury. To właśnie 
w czasie naszego chrztu Duch Święty zstąpił na nas i Ojciec Niebieski przyjął nas 
za swoje przybrane dzieci: synów i córki umiłowane. Bóg sobie w nas upodobał. 
To jest pierwszy i najważniejszy tytuł do chluby. Jestem dzieckiem Bożym. To jest 
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pierwsze i  ważniejsze niż być profesorem, aktorką, piosenkarką, sportowcem, 
politykiem, biskupem czy księdzem. Powinniśmy szczycić się tym i być dumni, 
że jesteśmy dziećmi Bożymi. W czasie chrztu spojrzał na nas Bóg i jakby powie-
dział: „Jesteś moja, jesteś mój, jesteś moim dzieckiem umiłowanym, w tobie mam 
upodobanie. Chcę cię mieć dla siebie na zawsze. Chcę dla ciebie szczęścia na 
ziemi i w niebie”. Nie pamiętamy tej doniosłej chwili naszego życia, ale wiemy, 
że był taki dzień i takie miejsce na ziemi, na którym woda chrztu św. spłynęła po 
naszej głowie. Był to szczególny moment naszego życia, chwila naszych narodzin 
dla Boga, do życia dziecka Bożego. Trzeba znać miejsce i  czas naszego chrztu 
i powinniśmy obchodzić rocznicę tego jakże ważnego wydarzenia. 

Droga młodzieży, drodzy bracia i siostry, wspominając dzisiaj ten fakt, że jeste-
śmy ochrzczeni, winniśmy postawić sobie pytania: Co stało się po naszym chrzcie? 
Czy żyjemy łaską chrztu świętego, czyli w mocy Ducha Świętego – my, umiłowani 
przez Boga, naznaczeni pieczęcią Ducha Świętego, w których Bóg ma upodobanie? 
Czy jako ochrzczeni, naprawdę chcemy być świętymi, czy mamy odwagę komuś 
przy okazji imienin czy urodzin życzyć świętości? Św. Jan Paweł II nam często przy-
pominał, abyśmy mieli odwagę być świętymi.

Arturo Mari, znany papieski fotograf, który towarzyszył św. Janowi Pawłowi II 
przez wiele lat jego pontyfikatu, któregoś dnia został pilnie wezwany do kaplicy 
papieskiej. Zobaczył tam dziwną scenę. Ojciec Święty klęczał przy wózku inwa-
lidzkim, na którym siedział młody, mniej więcej 28 letni chłopak, który był ciężko 
chory. Pochodził z niewielkiej miejscowości niedaleko Bresci, z bardzo ubogiej 
rodziny, a  jego sąsiedzi złożyli się na bilet lotniczy, ponieważ jego marzeniem 
było spotkać przed śmiercią papieża. Kiedy przyjechał z bliskimi do Watykanu, 
wniesiono go na górę, a Ojciec Święty przyjął wszystkich w kaplicy, aby się z nimi 
pomodlić. Była to niezwykle wzruszająca scena. Papież klęczał, modląc się i trzy-
mając chłopca za rękę, około 20 minut. Następnie wstał, objął go, pobłogosławił, 
potem rozpiął swą białą szatę, zdjął łańcuszek i nałożył na szyję chłopca, po czym 
go pogłaskał i pocałował. W chwili, gdy miał się oddalić, chłopak chwycił go za 
rękę i  powiedział: „Ojcze Święty, dziękuję. Był to najpiękniejszy dzień mojego 
życia. Mogę powiedzieć jedynie: dziękuję! I do zobaczenia w raju”. Nie był zroz-
paczony, uśmiechał się, jak gdyby szedł na inne spotkanie, jeszcze piękniejsze. 
Zanim chłopiec z  rodziną odeszli, zakonnice przygotowały dla nich woreczek 
z pożywieniem. Dwa dni później chłopiec zmarł. Można zapytać: „Cóż w tym jest 
cudownego, skoro chłopiec nie wyzdrowiał?” – A jednak to był cud miłosierdzia. 
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Być może, że chłopiec nie liczył na cud uzdrowienia, ale chciał spotkać przed 
śmiercią kogoś podobnego do Chrystusa.

Św. Jan Paweł II żył na co dzień tajemnicą chrztu. Gdy podczas pierwszej piel-
grzymki do Polski odwiedził rodzinne Wadowice, gdy wszedł do parafialnego 
kościoła, gdzie został ochrzczony, pierwsze swoje kroki skierował ku chrzcielnicy. 
Wiedział, że to właśnie tam stał się dzieckiem Bożym, że tam się wszystko zaczęło. 

Droga młodzieży, drodzy bracia i siostry, jeszcze raz zapytajmy się: Jak my dziś 
żyjemy tajemnicą otrzymanego chrztu? 

– Nie mówmy, że nam ciężko, że dziś nie można być dobrym, uczciwym, prawym, 
miłosiernym, że niepoważnie jest dziś mówić o dobroci, o świętości. Zresztą jakże 
wielu z nas sobie myśli: „Świętość to nie dla mnie!”. Tak łatwo zwalniamy się z tego 
podstawowego obowiązku. Patrząc na Chrystusa i  Jego ochrzczonych przyjaciół, 
trzeba powiedzieć, że każdy czas jest stosowny, by dobrze czynić, by być miłosier-
nym, by żyć Ewangelią, by stawać się świętym. W każdym czasie można być dobrą 
córką, synem, żoną, mężem, matką, ojcem, dobrym dzieckiem, uczniem. Bóg nam 
powiedział naprawdę podczas naszego chrztu: „W tobie mam upodobanie”. Nie 
zawiedźmy zatem Bożego zaufania i  Jego miłosierdzia. Myślmy, mówmy i  postę-
pujmy, jak przystało na ochrzczonych, prawdziwych uczniów Chrystusa.

Popatrzmy na świętych naszego czasu. Przed kilkoma dniami ogłoszono 
w Watykanie, że 4 września br. nastąpi kanonizacja błogosławionej matki Teresy 
z  Kalkuty. Ojciec Święty Jan Paweł  II powiedział podczas jej beatyfikacji, że 
w trudnym dwudziestym stuleciu właśnie ona pokazała nam, co to znaczy kochać 
bliźniego. Służyła najbiedniejszym z  biednych. Premier Indii powiedział po jej 
śmierci, że była przewodniczką jego narodu. Mówił, że w  pierwszej połowie 
dwudziestego stulecia przewodnikiem Hindusów był Gandhi, a w drugiej poło-
wie – Matka Teresa. Na jej pogrzeb przybyli nie tylko katolicy, ale żegnali ją także 
przedstawiciele innych wielkich religii świata. Matka Teresa żyła mocą przyjętego 
chrztu, dała się prowadzić Duchowi Świętemu. Można do niej odnieść słowa, 
które ongiś odniesiono do Chrystusa: „Przeszła przez życie dobrze czyniąc”. 

Pozwól, że w  tym świętym miejscu, przed Matką Jasnogórską, zapytam cię, 
jaką jesteś córką, jakim jesteś synem dla twoich rodziców, jaką jesteś wnuczką, 
wnukiem dla twojej babci, dziadzia? Jaką jesteś uczennicą, uczniem, koleżanką, 
kolegą w szkole?

Niedawno zmarł we Wrocławiu, w wieku 104 lat najstarszy ksiądz na Dolnym 
Śląsku, kapłan archidiecezji wrocławskiej – ks. Franciszek Rozwód. Gdy kiedyś 
zapytano go, jaką może podać receptę na długowieczność, odpowiedział: 
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„Nie  narzekać; żyć tak, aby innym z  nami było dobrze, a  nie, aby mnie było 
dobrze oraz  – w  każdym zmartwieniu, w  każdej życiowej biedzie, przychodzić 
jak najszybciej do Chrystusa”.

3. Naszą ostoją i mocą Jest Bóg – zaufajmy i zawierzmy Mu!

Droga młodzieży, patrzymy na Jezusa, który u kresu życia doznawał coraz więk-
szej samotności ze strony ludzi. Narastała do Niego wrogość Żydów, szczególnie ze 
strony faryzeuszy i uczonych w Piśmie. Pod koniec życia krąg przyjaciół zmniejszał 
się z każdym dniem; odchodzili od Niego, a jeśli nie odchodzili, to stawali się coraz 
bardziej obcy przez niezrozumienie tego, co On mówił i  co On czuł. Jednakże, 
mimo pustki jaką stworzyli wokół Niego ludzie, Jezus zachowywał spokój i pogodę 
ducha, ponieważ był ściśle zjednoczony z Ojcem. Mówił o tym Żydom w słowach: 
„Ojciec jest we Mnie, a Ja w Ojcu” ( J 10,38b).

Coś podobnego zdarza się i nam ludziom i to w każdym wieku i w różnych sytu-
acjach naszego życia. Jesteśmy czasem osamotnieni w naszych myślach, w naszych 
poglądach czy w  naszych działaniach. Tracimy czasem miejsce w  sercu naszych 
bliskich i  przyjaciół. I  co wtedy?  – Jest sposób na przetrwanie i  przeżycie takiej 
sytuacji opuszczenia i  osamotnienia. Trzeba być blisko Pana Boga. Trzeba być 
jedno z Ojcem, tak jak Chrystus. W takich sytuacjach trzeba sobie powtarzać za 
prorokiem Jeremiaszem słowa, które dzisiaj słyszeliśmy: „Ale Pan jest przy mnie 
jako potężny mocarz, dlatego moi prześladowcy ustaną i nie zwyciężą. Będą bardzo 
zawstydzeni swoją porażką, okryci wieczną i niezapomnianą hańbą” ( Jr 20,11).

Zakończenie

Droga młodzieży, powierzmy się Matce Najświętszej, która jest naszą Matką 
i  Królową. Ona nigdy nie zawodzi. Nie tylko nam wyprosi światło Ducha Świę-
tego na czas naszego egzaminu maturalnego, ale także pomoże nam wybrać drogę 
życia, kierunek życia dorosłego: studia, pracę, zawód, także męża, żonę, czy może 
seminarium duchowne, czy zgromadzenie zakonne. Zawierzmy Maryi nas samych, 
naszych rodziców, nauczycieli, wychowawców, naszych przyjaciół; zawierzmy 
w  słowach naszej wiekowej modlitwy: „Pod Twoją obronę uciekamy się, Święta 
Boża Rodzicielko”.
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Idźcie i głoście – jako 
obdarowani i posłani do 
dzielenia się wiarą i miłością

Jasna Góra, 17 marca 2017 r. 
XIII Pielgrzymka Maturzystów,  

Kaplica Jasnogórska

Czcigodni bracia kapłani, kochana młodzieży,  
drodzy pielgrzymi dnia dzisiejszego!

Wstęp

Gdy przeżywamy w jasnogórskiej kaplicy Eucharystię, czujmy się obdarowani 
przez Boga: Jego słowem, obecnością Maryi na tym świętym miejscu. Rozpoznajmy 
także nasze zadania, jakie Bóg chce nam powierzyć podczas dzisiejszej pielgrzymki.

1. Jako obdarowani przez Boga

Pytamy, czym jesteśmy obdarowani przez Pana Boga? Widocznym i konkret-
nym darem Pana Boga jest Jego słowo, które zostało ogłoszone podczas tej litur-
gii. Zawiera ono ważne przesłanie dla nas, a przez nas także przesłanie dla innych. 
Pochylmy się zatem nad przesłaniem historii Józefa, jednego z  dwunastu synów 
patriarchy Jakuba. Pochylmy się także nad przesłaniem przypowieści Pana Jezusa 
z dzisiejszej Ewangelii.

A. Przesłanie historii Józefa
Józef był najmłodszym, dwunastym i  najbardziej lubianym przez ojca synem 

Jakuba. Urodził się mu z żony Rebeki w późnej starości. Bracia Józefa zauważyli, że 
ich najmłodszy brat Józef jest najbardziej kochany i wyróżniany przez ojca. Z tego 
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powodu wpadli w wielką zazdrość. Postanowili się go pozbyć. Ostatecznie nie zabili 
go, ale sprzedali przejeżdżającym kupcom, którzy byli w  drodze do Egiptu. Tam 
Józef dzięki Bożej Opatrzności znalazł się na dworze faraona. Faraon widząc, że jest 
mądry, uczynił go zarządcą swoich dóbr. Pan Bóg sprawił, ze wkrótce w Izraelu, gdzie 
pozostał ojciec Jakub z synami, nastał wielki głód. Ojciec wysłał synów do Egiptu po 
zboże. Synowie udali się tam i natrafili na swego brata Józefa, który ich rozpoznał i nie 
podjął żadnej zemsty za to, że oni go sprzedali, ale zaopatrzył ich w zboże i polecił 
wrócić i sprowadzić ojca do Egiptu. Bracia wykonali polecenie i tak Izraelici znaleźli 
się w Egipcie, gdzie przebywali ponad czterysta lat, aż do czasu, kiedy Mojżesz na 
zlecenie Boże, wyprowadził uciskany naród z niewoli egipskiej.

Z historii Józefa egipskiego możemy wyprowadzić dwa ważne wnioski. Wniosek 
pierwszy, abyśmy nikomu niczego nie zazdrościli, byśmy nie byli podobni do braci 
Józefa, którzy z  zazdrości chcieli się go pozbyć. Zazdrość jest najgłupszym grze-
chem, z którego nie ma żadnej korzyści, ani materialnej ani duchowej. Żeby ustrzec 
się zazdrości, nie wolno się nigdy porównywać z  drugimi i  zazdrościć bliźnim 
lepszej urody, większych uzdolnień, a także majętności: lepszego domu, ubrania, 
jednym słowem większych pieniędzy. Pan Bóg każdemu i każdej z nas dał to, co jest 
nam potrzebne do zbawienia. Umiejmy się cieszyć tym, co mamy, a także z cudzego 
dobra, z osiągnięć naszych bliźnich. Wtedy będzie nam i innym lżej na duchu.

Drugi wniosek z historii Józefa egipskiego jest taki, że Pan Bóg zawsze potrafi 
wyprowadzić nawet ze zła dobro. Z  grzechu sprzedania Józefa przez braci, Pan 
Bóg wyprowadził wielkie dobro, bowiem Józef w czasie głodu uratował ojca i jego 
synów od śmierci. W ten sposób Józef jako wybawiciel Izraela, stał się zapowiedzią 
Chrystusa, który już nie jeden naród, ale całą ludzkość wyprowadził z niewoli grze-
chu i obronił przed śmiercią wieczną.

B. Przesłanie ewangelicznej przypowieści
Także bardzo pouczająca jest dzisiejsza przypowieść ewangeliczna. Słyszeli-

śmy w niej o dzierżawcach, którym gospodarz przekazał winnicę i potem posyłał 
swoich ludzi, by ci odebrali od rolników należny gospodarzowi plon. Ci zaś wysłan-
ników gospodarza pobili i zabili. W końcu gospodarz posłał do nich swojego syna 
w nadziei, że jego uszanują. Ci nawet nie mieli litości wobec syna i  też go zabili. 
Finał dzierżawców był jednak tragiczny. Za swoją postawę zostali wszyscy wytraceni 
przez gospodarza. Takimi niewdzięcznikami byli faryzeusze, do których Pan Jezus 
skierował tę przypowieść. Jednakże takimi niewdzięcznikami jesteśmy także i my. 
Czasem wydaje się nam, że Bogu niczego nie zawdzięczamy, że nie jesteśmy Mu 
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niczego winni. Kieruje nami, jak tymi dzierżawcami z przypowieści, niewdzięcz-
ność, nieposłuszeństwo i pazerność na mienie materialne.

Droga młodzieży, taką niewdzięczną postawę możemy także mieć wobec 
naszych rodziców, nauczycieli, wychowawców. Czasem nam się wydaje, że niczego 
innym nie zawdzięczamy, że wszystko jest nasze. Mówimy sobie, co tam będę słu-
chał tego, co mówi mama, tato, czy mój katecheta, wychowawca? Oni nie znają 
życia, są starodawni, mnie się też przecież coś od życia należy! Droga młodzieży, 
na posłuszeństwie, na wdzięczności, na skromności, nigdy nie przegrywamy. To się 
wszystko nam jakoś zwraca.

2. Maryja naszym największym darem

Droga młodzieży, wpatrujemy się dzisiaj w Matkę Chrystusa, która z Jego woli 
stała się naszą wspólną Matką. W  Maryi są obecne te przymioty, które Bóg dziś 
wychwala w swoim słowie. Maryja nie była zazdrosna. Stała się wielką przez wiarę, 
przez posłuszeństwo Bogu, przez pokorę, przez wdzięczność wobec Pana Boga. Jest 
niewiastą Ośmiu Błogosławieństw. U św. Elżbiety podczas nawiedzenia wypowie-
działa modlitwę pełną wdzięczności, radości i  pokory: „Wielbi dusza moja Pana 
i raduje się duch mój w Bogu Zbawcy moim. Bo wejrzał na uniżenie swojej służeb-
nicy. Oto bowiem odtąd błogosławić mnie będą wszystkie pokolenia. Gdyż wielkie 
rzeczy uczynił mi Wszechmocny, święte jest imię Jego” (Łk 1,46-49).

Droga młodzieży, nam też, każdej i każdemu z nas Bóg uczynił wielkie rzeczy. 
Powinniśmy to widzieć, za to Boga uwielbiać i radować się w Nim.

3.  Nasze zadanie: „idźcie i głoście” – dzielenie się wiarą, 
nadzieją i miłością z drugimi

W lutowym numerze miesięcznika „List do Pani” (luty 2017  nr 2(25)), na 
str. 38 zamieszczano ciekawy list młodej dziewczyny, Heleny Buczkowskiej z War-
szawy do redakcji. Oto jego ważniejsze fragmenty: „Droga Redakcjo! Pragnę 
podzielić się niedawnymi przeżyciami. Otóż na Światowe Dni Młodzieży, a właści-
wie tydzień wcześniej, zawitały do naszego domu dwie młode Ukrainki. Mieszkały 
u nas przez cały tydzień, więc był czas na wspólne bycie. Dzień przed wyjazdem 
do Krakowa jedna z nich (24 lata) zwróciła się do mnie z prośbą: «Czy mogłaby 
pani napisać katolickie zasady, którymi powinnam się kierować w życiu?». Grom 
z jasnego nieba! Nieprzespana noc, rewizja własnych zasad życiowych… No i napi-
sałam list do Uliany, a moje przemyślenia zawarłam w 10 punktach”.
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Droga młodzieży, chciałbym te punkty przynajmniej w części wam wymienić, 
gdyż są interesujące i mogą się komuś z nas przydać: 

1.  Bóg jest Miłością. Bóg jest naszym Ojcem. Jest we wszystkim, co nas dotyczy 
i nic nie powinno już nas przerażać; 

2. Żyć wolą Bożą w każdej chwili…; 
3.  Dzięki Eucharystii człowiek jest przebóstwiony i powinien świadczyć o Nim 

swoim wyglądem i postępowaniem; 
4.  Pamiętać o Duchu Świętym, który jest nam dany, aby nas bezpiecznie prowa-

dzić. Zwracać się do Niego we wszystkich sprawach; 
5. Kochać osoby postawione na naszej drodze…; 
6.  Prosić Boga w różnych sprawach, ale zawsze dodawać: «Jeżeli to jest zgodne 

z wolą Twoją Panie»; 
7.  Modlić się nawet, kiedy czasami odczuwamy brak radości płynącej z modlitwy; 
8. Doceniać wspólnotę; 
9.  Być pokornym, ponieważ talenty, które mamy «dostaliśmy w  prezencie». 

Dziękować Bogu za wszystko; 
10. W chwilach ataków szatana wzywać księdza egzorcystę. 
Droga młodzieży, umiejmy się dzielić dobrymi radami, tak jak ta wasza niezna-

joma koleżanka z Warszawy. To, co otrzymujemy od Pana Boga, jest do podziału, 
a więc nasza wiara, nasza nadzieja i nasza miłość. Gdy to czynimy, to w jakiś sposób 
odpowiadamy na słowa Pana Jezusa; „Idźcie i głoście” i stajemy się Jego świadkami.

Zakończenie

Droga młodzieży, powierzmy się Matce Najświętszej, która jest naszą Matką 
i Królową. Ona nigdy nie zawodzi. Nie tylko nam wyprosi światło Ducha Świę-
tego na czas naszego egzaminu maturalnego, ale także pomoże nam wybrać 
drogę życia, kierunek dorosłego życia: studia, pracę, zawód, także męża, żonę, 
czy może seminarium duchowne, czy zgromadzenie zakonne. Zawierzmy Maryi 
nas samych, naszych rodziców, katechetów, nauczycieli, wychowawców, naszych 
przyjaciół; zawierzmy w słowach naszej wiekowej modlitwy: „Pod Twoją obronę 
uciekamy się Święta Boża Rodzicielko…”. Amen.
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11
Kim był Jezus Chrystus  
dla naszych poprzedników?  
Kim jest dla nas  
i dla ludzi naszych czasów? 

Częstochowa, 16 marca 2018 r. 
Msza św. podczas XIV Pielgrzymki  
Maturzystów diecezji świdnickiej,  

Kaplica Jasnogórska

Czcigodni Ojcowie i Bracia Paulini,  
kustosze tego Sanktuarium Narodowego Matki Bożej Jasnogórskiej,
Czcigodny księże prałacie Marku, wikariuszu biskupi ds. katechezy  
i dyrektorze Wydziału Katechetycznego Świdnickiej Kurii Biskupiej,

Drodzy księża wszystkich piastowanych godności, pełnionych urzędów,
Drogie osoby życia konsekrowanego,

Czcigodni rodzice, katecheci, dyrektorzy szkół, nauczyciele, wychowawcy  
i przyjaciele naszej młodzieży maturalnej,

Kochana młodzieży, maturzyści przybywający dzisiaj do Matki Bożej Jasnogórskiej 
z diecezji świdnickiej oraz innych szkół i ośrodków naszego kraju,  

które wymienił na początku o. Jan,
Drodzy pielgrzymi dnia dzisiejszego,

Bracia i siostry w Chrystusie!

Wstęp

Proponuję, byśmy dzisiaj w ramach homilii, tutaj przed Matką Bożą, podczas 
naszej pielgrzymki zastanowili się nad trzema pytaniami, które się łączą z przesła-
niem Bożego słowa na dzień dzisiejszy, a  także z  naszą Diecezjalną Pielgrzymką 
Maturzystów. Pytanie pierwsze brzmi: „Kim jest dla nas Chrystus, kim jest dla 
dzisiejszego świata i  dla nas, którzy przybyliśmy dzisiaj na Jasną Górę?”. Pytanie 
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drugie: „Kim my jesteśmy: czy mamy świadomość naszej tożsamości?”. I pytanie 
trzecie: „Co zrobimy, jak ustawimy nasze życie, aby to życie, które mamy jeszcze 
przed sobą, wygrać?”.

1. Kim jest dla nas Chrystus?

To pierwsze pytanie wiąże się z dzisiejszymi czytaniami. Ewangelia dzisiejsza 
prowadzi nas do Jerozolimy, gdzie przybył Pan Jezus na Święto Namiotów. Święto 
to było obchodzone jesienią i można je porównać z naszymi dzisiejszymi dożyn-
kami. Każdego roku, z  końcem sierpnia czy początkiem września, gdy rolnicy 
zbiorą plony z pól, mamy Msze św. dożynkowe i wtedy jest wielkie podziękowa-
nie za urodzaje – Panu Bogu i ludziom, w szczególności rolnikom. Izraelici też coś 
takiego praktykowali. Jesienią gromadzili się w Jerozolimie i w innych miejscach, 
by Panu Bogu dziękować za to, co im urodziła ziemia w danym roku. Przy tej okazji 
nawiązywali także do wielkich wydarzeń ze swojej historii narodowej, szczególnie 
do wyjścia z niewoli egipskiej. To wydarzenie było dla nich najważniejsze, dlatego 
podczas tego święta budowali namioty podobne do tych, które kiedyś budowali 
Żydzi wędrujący do Ziemi Obiecanej. W tych zbudowanych namiotach gromadzili 
się i wychwalali Pana Boga.

Gdy patrzymy na Pana Jezusa przez pryzmat dzisiejszej Ewangelii, zauwa-
żamy, że Jezus był różnie traktowany. Dla jednych był kimś ważnym, był uznawany 
za prawdziwego Mesjasza, którego zapowiadali prorocy. Inni mieli wątpliwości, 
mówiąc, że to nie jest ten, bo mieli inne o Nim wyobrażenie. Ten, na którego cze-
kali, powinien być inny, powinien zmobilizować naród, by wyzwolić się z okupa-
cji rzymskiej i uczynić Izrael potęgą polityczną. Stąd też zdania były podzielone. 
Ta przeciwna Chrystusowi frakcja stawała się coraz mocniejsza i w końcu doszło 
do tego, że Jezus został pojmany, aresztowany i wydano na Niego wyrok śmierci 
przez powieszenie na krzyżu. Jezus przyjął ten wyrok, chociaż był niesprawiedliwy. 
Jako mający wszechmoc Bożą, mógł wszystkiego uniknąć, ale przyjął mękę i śmierć 
z miłości do nas, abyśmy mieli grzechy odpuszczone, i by świat został zbawiony.

Tamtą sytuację sprzed dwóch tysięcy lat przenieśmy w dzisiejszy czas i spójrzmy 
na dzisiejszą ludzkość, na jej stosunek do Jezusa Chrystusa. Możemy powiedzieć, że 
teraz są podobne postawy wśród dzisiejszych mieszkańców ziemi, do tamtych sprzed 
lat. Chrześcijaństwo dzisiaj jest największą z  wielkich religii świata, chociaż samo 
w sobie jest podzielone. To  jest religia obejmująca największą liczbę mieszkańców 
ziemi – ponad dwa miliardy wyznawców. W gronie samego chrześcijaństwa widzimy, 
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że jest różnie. Europa, kontynent na którym żyjemy jest dzisiaj podzielona, gdy idzie 
o stosunek do Pana Boga, do Chrystusa. Dzisiaj Pan Jezus ma wielu przyjaciół. Ma 
ich również wśród młodych ludzi zrzeszonych w  różne grupy apostolskie, w  kręgi 
biblijne, oazy żywego Kościoła, oazę młodzieży Światło Życie, Odnowy w  Duchu 
Świętym, czy w innych grupach apostolskich mających różne nazwy. W tych grupach 
trwa modlitwa, kontemplacja i jest dzielenie się Bożym Słowem. Jest wielka radość, 
że odkryli Chrystusa swojego największego przyjaciela i z przyjaźni do Niego świad-
czą drugim dobro, kształtują swoje życie Jego Ewangelią.

Taka jest tylko część młodzieży i część ludzi dzisiejszego świata. Ta druga część, 
która ma zawsze jakieś zastrzeżenia i  patrzy na Jezusa wrogim okiem, może dzi-
siaj nawet przerażać. Cała Europa poganieje, wykorzenia się z niej chrześcijaństwo 
zwłaszcza przez tych, którzy dyktują życie publiczne w poszczególnych państwach. 
Unia Europejska nie za bardzo ceni te wartości, które ogłosił Pan Jezus i  które 
Kościół pielęgnuje. To wszystko nas niepokoi, bo wszelkie próby odchodzenia od 
Pana Boga zawsze kończyły się dla ludzi, dla człowieka dramatycznie, a nawet tra-
gicznie. Nasze miejsce jest przy Bogu, przy Jezusie Chrystusie, przy Bogu Wcie-
lonym, który jest naszym Zbawicielem, a  także naszym Przewodnikiem życio-
wym. Warto mu zawierzyć i uznawać za największego, najważniejszego przyjaciela 
w naszym życiu. Dzisiaj chcemy tu przed Matką Bożą odpowiedzieć sobie na pyta-
nie: „Kim jest dla mnie Jezus Chrystus?” Jeśli nasza odpowiedź nie bardzo podoba 
się Panu Bogu, Matce Bożej, to trzeba ją zmienić na lepsze i przyłączyć się do tych 
ludzi, którzy wierzą w Chrystusa i Go kochają.

2. Kim my jesteśmy

Wszyscy jesteśmy powołani przez Boga do istnienia jako ludzie. Nie jako kamie-
nie, nie jako zwierzęta, czy rośliny. W świecie odkrywamy siebie samych jako istoty 
podobne do Boga. Tak więc mają one życie osobowe, a kto jest osobą ten myśli, 
ten jest wolny, może wybierać różne wartości dobre i złe, a przede wszystkim może 
kochać. Tylko człowiek mówi: ja wiem, ja rozumiem, ja kocham, mogę a nie muszę, 
powinienem. To są słowa, które wypływają z nas jako z istot podobnych do Pana 
Boga. To Pan Bóg wybrał nam czas życia na ziemi, naród w którym przyszliśmy na 
świat i przede wszystkim wybrał nam rodziców. Nikt z nas sobie ich nie wybierał 
i ja też sobie nie wybrałem mamy. To jest dar od Pana Boga. Rodziców, rodzeństwo 
otrzymaliśmy od Pana Boga w darze. Sami możemy sobie wybierać kandydata na 
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męża, czy kandydatkę na żonę, jakieś ugrupowania społeczne czy partie polityczne. 
To jest nasz wybór, ale pewne sytuacje życiowe są nam dane przez Pana Boga.

Istniejemy, jesteśmy dlatego, bo jest Bóg. Ludzie mądrzy rozumiejący swoje 
życie, mówią: „Panie Boże, jak dobrze że jesteś, bo dzięki Tobie ja jestem. To moje 
jestem, żyję, znaczy, że jestem kochany.” Wszyscy mamy ogromne zapotrzebowanie 
na miłość, żeby tej miłości doznawać, nią żyć i tę miłość czynić. Miłość jest szczę-
ściorodna, dlatego trzeba od tego stwierdzenia wyjść, że pierwszym tym, kto nas 
umiłował miłością pełną, nieodwołalną, jest Bóg. „Czyż może niewiasta zapomnieć 
o swym niemowlęciu ta, która kocha syna swego łona? A nawet, gdyby ona zapo-
mniała, Ja nie zapomnę o tobie” (Iz 49,15).

Zapamiętajmy te słowa: jestem, żyję, to znaczy, że jestem kochany. Odkry-
wamy się jako istoty przez Boga powołane do życia, które istnieją dlatego, że Bóg 
tak chciał i że nas umiłował. W naszej kulturze narodowej i religijnej, w której się 
znajdujemy jesteśmy istotami, które zostały włączone do Kościoła, w  większości 
przypadków na progu naszego życia staliśmy się dziećmi Bożymi. Przyjęliśmy na 
chrzcie świętym dary Ducha Świętego, przy pomocy których potem uświadomili-
śmy sobie czym dla nas są, i które otrzymaliśmy w pełniejszym wymiarze w czasie 
sakramentu bierzmowania.

Tegoroczne hasło duszpasterskie brzmi: „Jesteśmy napełnieni Duchem Świę-
tym”. Chcemy sobie powiedzieć, że Bóg uczynił nas swoim mieszkaniem i  chce 
w nas mieszkać według tego, co powiedział św. Paweł: „Czyż nie wiecie, że ciało 
wasze jest świątynią Ducha Świętego, który w was jest, a którego macie od Boga, 
i że już nie należycie do samych siebie?” (1 Kor 6,19).

My często gubimy świadomość, że jesteśmy świątynią dla Boga. W wielu przy-
padkach u  młodzieży, a  także u  dorosłych te dary Ducha Świętego otrzymane 
na chrzcie, a  potem dopełnione, powiększone w  czasie bierzmowania i  doda-
wane w  każdej Eucharystii gdzieś tam zamroziliśmy w  sobie. Naszym zadaniem 
jest uświadomienie sobie, że tymi darami Ducha Świętego winniśmy się dzielić 
z innymi, a przede wszystkim kształtować nasze życie. 

Duch Święty wzmacnia naszego ducha, który ma dwie władze przez które 
działa. To jest intelekt, rozum i wola. Przez intelekt poznajemy, to jest świat naszej 
wiedzy. Wszyscy, zwłaszcza w  okresie młodym, uczymy się intensywnie poczy-
nając od przedszkola, poprzez szkołę podstawową, gimnazjum, szkołę średnią, 
szkołę wyższą. Niektórzy potem zostają naukowcami. Ostatnio podano informa-
cję o śmierci wielkiego astronoma angielskiego, który był osobą niepełnosprawną. 
Poznawał świat mimo swojej niesprawności fizycznej. 
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Jest jakaś pasja w  okresie młodości, żeby poznawać i  to jest domena naszego 
intelektu. Nie ma jednak człowieka, który by wszystko wiedział, znał wszystkie taj-
niki wiedzy na tej ziemi. Ludzie mądrzy, myślący, wierzący, proszą Ducha Świętego 
o to, by wspomagał naszego ducha, by duch nasz poprzez swój intelekt odkrywał 
prawdę, kochał ją i czynił w miłości. Bez pomocy Ducha Świętego nie wiemy kim 
jesteśmy, nie znamy sensu życia, żebyśmy wiedzieli po co żyjemy, żebyśmy potrafili 
zinterpretować wydarzenia, które dzieją się na naszych oczach i żebyśmy odkrywali 
sens tych wydarzeń. W tym wszystkim potrzebne jest wsparcie Ducha Świętego. 
Kto się otwiera na Jego działanie, ten ma w głowie wszystko bardziej poukładane. 
Duch Święty wzmacnia naszą sferę wolitywną i uzdalnia nas do dobrych wyborów 
moralnych. Złe wybory moralne mają potem tragiczne konsekwencje.

Macie koleżanki i  kolegów, którzy gdzieś zaczęli wybierać to co złe, co miało 
przynosić przyjemność, radość. To są wielkie zranienia, z których trudno się potem 
wyleczyć. Ci, którzy mają Ducha Świętego, Jemu się polecają, wybierają to, co Bóg 
wskazał jako dobro, jako godne wybrania i zastosowania.

Ojciec Święty Jan Paweł II, który dla nas jest szczególnym autorytetem bardzo 
zachęcał młodzież, mówiąc im o wielkich wymaganiach: „ Musicie od siebie wyma-
gać, nawet wtedy, gdyby inni od was nie wymagali”. Mówił też: „Wypłyń na głębię”. 
Sam był tym, kto na te wyzwania odpowiadał swoimi wyborami moralnymi.

Mam tu przed sobą modlitwę, którą wręczył mi ksiądz dyrektor, ksiądz prałat 
Marek. Jest to modlitwa do Ducha Świętego i wszyscy otrzymaliśmy ją na kartecz-
kach przy rejestracji. Jest takie zalecenie, żeby tej modlitwie do Ducha Świętego 
ułożonej przez papieża św. Jana Pawła II, przyjrzeć się: 

„Duchu Święty proszę cię o dar mądrości i lepszego poznawania Ciebie i Twoich 
doskonałości Bożych.

O dar rozumu, dla lepszego zrozumienia Ducha tajemnic wiary świętej.
O dar umiejętności, abym w życiu kierował się zasadami tejże wiary.
O dar rady, abym we wszystkim u Ciebie szukał rady i u Ciebie ją ciągle znajdował.
O dar męstwa aby żadna bojaźń, ani względy ziemskie nie mogły mnie od Ciebie 

oderwać.
O dar pobożności, abym zawsze służył Twojemu Majestatowi z synowską miłością.
O dar bojaźni Bożej, aby żadna bojaźń, ani względy ziemskie nie mogły mnie od 

Ciebie oderwać.”
To  jest także modlitwa dla nas wszystkich, także dla was droga młodzieży. 

Pamiętajcie, że bez pomocy Ducha Świętego nie można się dobrze modlić, nie 
można wierzyć, nie można czynić dobrze, nie można wygrać życia.
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3. Co zrobić, by wygrać życie?

Gdy patrzymy w  oczy Matki Jasnogórskiej, pytamy: „Co  mamy zrobić, aby 
wygrać to życie, które mamy przed sobą?” Dla nas starszych, dla mnie starszego, 
współbrata waszego jest to krótki już okres, natomiast dla was to jest godzina 
ranna. Jeżeli życie porównamy do jednego dnia, to jesteście dopiero przy śniada-
niu, a gdzie jest przedpołudnie, południe, popołudnie, czas podwieczorku, wie-
czór życia. Jeszcze tego wszystkiego przed wami jest wiele, jak Pan Bóg zechce, 
to wam pozwoli wypełnić swoje życie według normalnego planu. Wszyscy jeste-
śmy w  drodze. Mamy jeszcze do przebycia dłuższy, czy krótszy odcinek życia. 
Popatrzmy na Matkę Bożą jako naszą mamę. Mamy nasze ziemskie żyją do czasu, 
potem odchodzą. Wy jeszcze prawie wszyscy macie swoje mamy. My starsi już 
ich nie mamy, ale one pomagają nam w wieczności, bo miłość zawsze sięga poza 
grób. Nie może się miłość kończyć w chwili śmierci biologicznej, ona trwa. Święci 
nam pomagają i  to nie tylko ci z kalendarza liturgicznego, których znamy, któ-
rych czcimy w Kościele, ale również nasi przyjaciele z codziennego życia, którzy 
odeszli. Jak jesteśmy z nimi w  łączności, to możemy poprzez ich pośrednictwo 
otrzymywać pomoc od nich. Chciejmy dziś od Matki Bożej przyjąć życzenie, 
które nam składa, byśmy pamiętali o  Jej słowach z  Kany Galilejskiej: „Zróbcie 
wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5).

Chodzi o to, byśmy dołączyli do tych, którzy Jezusa Chrystusa, Jej Syna, naszego 
Zbawiciela świata na nowo pokochali. Byśmy uznali Go za Pana i Zbawiciela, za 
naszego Króla, za kim pójdziemy i kogo będziemy na pierwszym miejscu słuchać 
wbrew temu, co dzisiaj słyszymy w głosach tego świata, a więc w mediach, w Inter-
necie. Ile tam jest takich tekstów, które pochodzą od ludzi, którzy z Bogiem wojują, 
ale z Bogiem nie wygrają. Mogą wygrać małe bitewki, ale ostateczna wygrana należy 
zawsze do Pana Boga.

Zakończenie

Kończąc tę refleksję prośmy Matkę Bożą – która spogląda w nasze serca i widzi 
z  czym tu przyszliśmy. Wszystko to z  pewnością przedstawi Panu Jezusowi. 
Usłyszmy Jej słowa, które nam powtarza. Są to słowa z Kany, ostatnie, które są zapi-
sane z Jej ust w Ewangeliach: „Zróbcie wszystko cokolwiek wam powie” ( J 2,5). 
To jest ta recepta na wygrane życie, które mamy przed sobą. Amen
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Do pojednania z Bogiem  
przez pojednanie z człowiekiem 

Jasna Góra, 15 marca 2019 r. 
Msza św. podczas XV Pielgrzymki  

Maturzystów na Jasną Górę, 
Kaplica Jasnogórska

Słowo powitania i wprowadzenia do Mszy św.

Czcigodny ojcze przeorze Janie, serdecznie dziękuję w  imieniu kapłanów tu 
obecnych i młodzieży maturalnej z diecezji świdnickiej, a także w imieniu wszyst-
kich tu obecnych pielgrzymów, za słowo powitania i wprowadzenia nas w modli-
tewny klimat tego świętego miejsca. Chcę wyrazić wielką radość z  obecności 
wśród nas księdza prałata dra Marka Korgula, wikariusza biskupiego ds. kate-
chezy i zarazem dyrektora Wydziału Katechetycznego Świdnickiej Kurii Bisku-
piej wraz z jego współpracownikiem ks. Damianem Mroczkowskim. Pozdrawiam 
wszystkich księży, opiekunów naszej młodzieży. Pozdrawiam dyrektorów szkół, 
katechetów, rodziców, a w szczególności was, kochana młodzieży maturalna z die-
cezji świdnickiej i z innych parafii i diecezji. Moi drodzy, młodzi przyjaciele z die-
cezji świdnickiej, jest to już XV pielgrzymka maturzystów, przybywająca na Jasną 
Górę. Poczynając od roku 2005, każdego roku przybywali tu wasi poprzednicy, 
nasi maturzyści, przybywali zawsze w  trzeci piątek marca. Wraz z  wami, droga 
młodzieży, pozdrawiam na tym świętym miejscu wszystkich dzisiejszych jasno-
górskich pielgrzymów z kraju i z zagranicy. Powierzmy się kolejny raz Panu Bogu 
w tej Najświętszej Ofierze, otwórzmy się na Jego słowo i na początku uznajmy 
przed Bogiem nasze winy.



411

V. Homilie wygłoszone podczas pielgrzymek maturzystów diecezji świdnickiej 

 
Wstęp

Drodzy czciciele Matki Bożej Jasnogórskiej, bracia i  siostry w  Chrystusie, 
kochani maturzyści, podczas każdej Mszy  św. otrzymujemy dwa pokarmy dla 
naszego ducha; pokarm Bożego słowa i  pokarm eucharystyczny, czyli pokarm 
Ciała i Krwi Pana Jezusa. W chwili obecnej jesteśmy w trakcie przyjęcia pokarmu 
słowa Bożego. To  słowo jest dla nas, jest na dzisiaj i  na jutro dla każdego, dla 
każdej z nas. Każdy i każda nas, posiada odrębną osobowość, odrębne problemy, 
odrębny pesel. Mamy nieco odmienne życiorysy. Mamy różnych rodziców, okre-
ślone rodzeństwo. Wiemy, że rodzice i  rodzeństwo, to są ludzie nie przez nas 
wybrani. To  Pan Bóg nam ich wybrał, aby byli naszymi rodzicami, siostrami, 
braćmi. My, możemy sobie jednak wybierać przyjaciół.

Moi drodzy, już wiemy jaki jest główny temat dzisiejszego słowa Bożego. Jeśli 
z uwagą wysłuchaliśmy dzisiejszych czytań, to wiemy, że głównym tematem czyta-
nia pierwszego, psalmu responsoryjnego i dzisiejszej Ewangelii, jest problem przeba-
czenia i pojednania. Dlatego też w homilii obecnej zastanowimy się czym jest nasze 
pojednanie z Bogiem i naszymi bliźnimi. Temat ten wydaje się być odpowiedni na 
dzisiejszy piątkowy dzień, jako że każdy piątek nam przypomina to, że Chrystus 
umarł za nas na krzyżu, aby zgładzić nasze grzechy i pojednać nas z Bogiem.

1. Nasze pojednanie z Bogiem

Rozpocznijmy od cytatu z  pierwszego czytania: „To  mówi Pan Bóg: «Jeśliby 
występny porzucił wszystkie swoje grzechy, które popełniał, a  strzegł wszystkich 
moich ustaw i postępowałby według prawa i sprawiedliwości, żyć będzie, a nie umrze: 
nie będą mu poczytane wszystkie grzechy, jakie popełnił, lecz będzie żył dzięki spra-
wiedliwości z jaką postępował. Czyż ma mi zależeć na śmierci występnego, mówi Pan 
Bóg, a nie raczej na tym, by się nawrócił i żył?»” (Ez 18,21-23). Te słowa nam przy-
pominają, że nasze poróżnienie z Panem Bogiem następuje przez nasz grzech, czyli 
przez czyn niezgodny z Bożym przykazaniem, a także z głosem naszego sumienia.

Co należy zrobić, żeby doprowadzić do pojednania się z Panem Bogiem? Żeby 
między nami i Panem Bogiem doszło do pojednania, czyli do odrodzenia się jedno-
ści i przyjaźni potrzeba z naszej ludzkiej strony podjąć działanie, w którym można 
wyróżnić trzy etapy. Jakie? Etap pierwszy – przyznanie się do grzechu; etap drugi – 
wyznanie grzechu oraz etap trzeci – odwrócenie się od grzechu. Przyglądnijmy się 
tym etapom.
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A. Przyznanie się do grzechu
Od razu powiedzmy, że nie jest to łatwe. Dzisiaj się nam tu i owdzie wmawia, 

że uznanie własnego grzechu i wiążące się z tym poczucie winy jest czymś nienor-
malnym; jest po prostu postawą chorobliwą, z której należy się leczyć. Takich ludzi 
odsyła się niekiedy do psychologa albo do psychiatry czy do egzorcysty. A jak to 
jest naprawdę? Katechizm Kościoła Katolickiego poucza, że świadomość własnego 
grzechu i związane z nią poczucie winy jest czymś normalnym, czyli prawidłowym. 
Kto najczęściej ma kłopoty z przyznaniem się do grzechu? Najczęściej z tym mają 
kłopoty egocentrycy, ludzie, którym brakuje pokory. Pokora zaś jest patrzeniem 
na siebie w  prawdzie. Jeśli zauważysz u  siebie czy u  kogoś z  twojego otoczenia 
brak poczucia grzechu i winy, to trzeba pamiętać, że człowiek ten nie zna prawdy 
o samym sobie, próbuje sobie wmówić coś, co nie jest odzwierciedleniem rzeczy-
wistości. Rzecz jasna, że poczucie winy i  świadomość czy też poczucie grzechu 
bywa proporcjonalna do ciężaru, wielkości popełnionego zła.

B. Wyznanie grzechu
Kiedy mamy świadomość grzechu i jest nam z tym grzechem niedobrze, kiedy 

pojawiają się wyrzuty sumienia, jakiś wewnętrzny niepokój, trzeba grzech z siebie 
wyrzucić, czyli wyznać. Nie można tego uczynić gdziekolwiek i przed kimkolwiek. 
Jeśli jesteś katolikiem i uczęszczasz na katechezę, to znasz tę scenę, kiedy Jezus po 
swoim zmartwychwstaniu przyszedł do wystraszonych apostołów, żeby ich poin-
formować, że żyje, że zmartwychwstał, tak jak za życia ziemskiego zapowiadał. 
Wtedy na spotkaniu z  nimi powiedział do nich słowa: „Weźmijcie Ducha Świę-
tego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im 
zatrzymane” ( J 20,22-23).

Droga młodzieży, wiemy, że w  krajach Europy zachodniej w ostatnich latach 
przestali się wierni spowiadać. Sakrament pokuty znajduje się tam w  niemałym 
kryzysie. Jest wiele przyczyn tego zjawiska. Z pewnością osłabienie poczucia grze-
chu, ale także wykreślenie tematu grzechu z  nauczania religijnego, jak również 
wpływ Kościoła protestanckiego, w którym nie uznaje się tego sakramentu. Nasi 
wierni – Polacy, gdy przyjeżdżają do kraju, przystępują chętnie do spowiedzi, by 
mieć pewność pozbycia się grzechów.

C. Odwrócenie się od grzechu
W zakończeniu dzisiejszego pierwszego czytania słyszeliśmy słowa: „A jeśli 

bezbożny odstąpi od bezbożności, której się oddawał, i  postępuje według prawa 
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i sprawiedliwości, to zachowa duszę swoją przy życiu. Zastanowił się i odstąpił od 
wszystkich swoich grzechów, które popełniał, i dlatego na pewno żyć będzie, a nie 
umrze” (Ez 18,27-28). Niektórzy, zwłaszcza nałogowcy twierdzą, że nałogu nie da 
się pokonać, że niektórych grzechów nie da się zaniechać. Jest to złudzenie. Życie 
potwierdza to, że z każdego dołka można wyjść, z każdego bagna, błota, można się 
wydostać. Są ludzie, którzy wyszli na prostą i naprawdę odwrócili się od grzechu.

2. Nasze pojednanie z człowiekiem

Znowu rozpocznijmy od słów Bożych. Jezus dzisiaj nam powiedział: „Jeśli więc 
przyniesiesz dar swój przed ołtarz i tam wspomnisz, że brat twój ma coś przeciw 
tobie, zostaw tam dar swój przed ołtarzem, a najpierw idź i pojednaj się z bratem 
swoim. Potem przyjdź i dar swój ofiaruj!” (Mt 5, 23-24). Pan Jezus w tych słowach 
chce nas pouczyć, że nie ma pojednania z Panem Bogiem bez pojednania się z czło-
wiekiem. W modlitwie „Ojcze nasz” mówimy: „I odpuść nam nasze winy jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom”. Wiemy, niestety, że niektórzy ludzie te słowa 
mówią, a są niepojednani z bliźnimi, wypowiadają te słowa modlitwy kłamliwie.

Zauważmy, że przebaczenie i pojednanie nie oznacza zapomnienia, a także że 
przebaczenie i pojednanie nie usuwa z nas poczucia doznanej krzywdy. Pamiętajmy 
jednak, że przebaczenie i  pojednanie nie sytuuje się na poziomie uczuć, emocji, 
ale na płaszczyźnie naszej woli. Pojednanie z  bliźnim, podobnie jak pojednanie 
z Bogiem, przebiega przez kilka etapów. Pierwszym z nich jest:

A.  Uświadomienie sobie co było złe, na czym zło polegało  
i jakie wywołało skutki

Żeby uruchomić w nas proces pojednania z bliźnim, trzeba mieć świadomość 
jakiej krzywdy się doznało, w wyniku czego narodziło się w nas poczucie krzywdy. 
Trzeba po prostu nazwać doznane zło. Etap drugi – to:

B. Rezygnacja z odpłaty za doznane krzywdy
Uczeń Chrystusa nie odpłaca złem za zło, pamięta o  słowach św.  Pawła Apo-

stoła, które często powtarzał i zawsze praktykował bł. ks. Jerzy Popiełuszko: „Nie 
daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężaj” (Rz  12,21). Trudno jest zapo-
mnieć o krzywdzie, ale można przecież przebaczyć. Postanawiamy, że rezygnujemy 
z  odwetu, że naszą ugodą, naszym spokojem doprowadzimy do pojednania się 
z naszym winowajcą.
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C. Powierzenie osoby krzywdziciela – Bogu
Jest to trzeci etap prowadzący nas do pojednania się z bliźnim. Nasza wielkość 

leży w tym, jeżeli potrafimy naszych krzywdzicieli powierzyć w modlitwie Bogu. Gdy 
tego dokonamy, nie kumuluje się w nas gniew. Jesteśmy wtedy na drodze zaprowa-
dzania zgody i pojednania. Jest to szczególnie ważne w naszych rodzinach, w których 
zachodzą różne poróżnienia. Jeżeli zatem masz jakieś pretensje do mamy czy to taty, 
może uzasadnione, to staraj się podjąć spokojną rozmowę. W życzliwym, spokojnym 
dialogu można wiele sobie wyjaśnić, dojść do osobowego pojednania.

3.  Matka Boża Jasnogórska –  
Matką naszego pojednania z Bogiem i z ludźmi

Drodzy młodzi przyjaciele, kochani maturzyści, w trzeciej części naszej homi-
lijnej refleksji winniśmy nawiązać do Maryi, naszej wspólnej Matki, którą nam 
Chrystus przekazał krótko przed swoją śmiercią na krzyżu. To przekazanie nam 
Matki dokonało się za pośrednictwem Jana Apostoła i  Ewangelisty, umiłowa-
nego ucznia Pana Jezusa. On, jedyny z apostołów, znalazł się pod krzyżem i wraz 
z Maryją i Marią Magdaleną był świadkiem śmierci Jezusa na Golgocie. Jan zgod-
nie z poleceniem Jezusa zabrał Maryję do siebie. Także my dzisiaj powinniśmy 
wziąć Maryję do siebie, zabrać Ją na drogę naszego życia, jako nasza wspólną, 
kochającą nas mamę.

Droga młodzieży, przybywacie dzisiaj jako młodzi pielgrzymi, by modlić się 
o  szczęśliwy przebieg egzaminu maturalnego. Jest to bowiem pierwszy ważny 
egzamin w  życiu, nazywany egzaminem dojrzałości. Egzamin ten łączy się 
z wyborem kierunku studiów i w jakimś sensie z wyborem drogi życia, gdyż po 
osiągnięciu wieku dojrzałości niektórzy już wybierają partnerów życiowych do 
małżeństwa. Jesteście zatem w ważnej, poniekąd przełomowej, chwili życia. Stąd 
też wasza obecność u  Matki Bożej ma tak wielkie znaczenie. Trzeba tu, przed 
Matką Bożą, pomyśleć o swoim życiowym powołaniu. To powołanie trzeba pra-
widłowo odkryć i  podjąć stosowne wybory moralne, by wkroczyć roztropnie 
w dojrzałe, dorosłe życie. Do tego potrzebujemy Bożego światła, bo nasze władze 
duchowe: nasz intelekt – rozum i nasza wola, są ograniczone. Jest nam potrzebne 
światło i moc Ducha Świętego do rozpoznania i podjęcia właściwej drogi życia. 
Dlatego tu właśnie – przed Matką Bożą – chcemy o to wszystko dzisiaj się modlić.

Moi drodzy maturzyści, wy młodzi, jesteście „wychyleni” w przyszłość. Snu-
jecie różne życiowe plany. Zarówno wam, jak i  nam wszystkim, zależy na tym, 
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żebyście życie pięknie przeżyli, bo ono jest tylko jedno. Życia na ziemi nie można 
powtórzyć, jest tylko jedna odsłona tego życia. Jest więc bardzo potrzebne, byśmy 
naszego życia nie zmarnowali, nie przegrali. Wiemy z doświadczenia, że czasem 
ludzie przegrywają swoje życie. Patrzymy czasem na życie ludzi, którzy zbliżają 
się do odejścia z tego świata. Niektórzy bardzo żałują i wprost mówią: przegra-
łem życie. Są też tacy, którzy są zadowoleni, Bogu dziękują, że się udało to życie 
względnie dobrze przeżyć. Skoro dzisiaj jesteśmy tu, u Matki Bożej, to właśnie 
po to, żeby tutaj nabrać duchowych sił, duchowej mocy, byśmy mogli wyruszyć 
w dalsze, już dorosłe życie i kształtować je według woli Bożej.

Droga młodzieży, Matka Boża Jasnogórska chce nam wszystkim dzisiaj przy-
pomnieć słowa, które powiedziała do sług na weselu w Kanie Galilejskiej. Powie-
działa bardzo ważne słowa: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). 
Słowa te odnoszą się dziś do nas, do każdego pielgrzyma, który kiedykolwiek 
i  skądkolwiek tu przybywa: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. Jest 
to takie ważne, byśmy Chrystusa uznali za Mistrza naszego życia, byśmy Jego 
Ewangelię cenili najwyżej. Ewangelia jest na ziemi najsilniejszą myślą, jest naj-
lepszą propozycją na udane życie. Zauważamy, że nauka Pana Jezusa czasem jest 
wyśmiewana i zwalczana. Jednak ten, kto buduje życie na niej, buduje na skale, 
na właściwym, mocnym fundamencie. W czasie katastrof naturalnych: trzęsienia 
ziemi, trąb powietrznych, fal tsunami, widzimy jak żywioły zmiatają domy, które 
wybudowano na byle jakim fundamencie. Podobnie ma się z człowiekiem, jeśli 
budujemy dom naszego życia na mocnym fundamencie, np. na Chrystusie, to 
w czasie życiowych fal tsunami, w czasie burz i zawieruch, zostajemy ocaleni.

Drodzy bracia i  siostry, droga młodzieży, trzeba budować dom życia na 
mocnym fundamencie. Tym mocnym fundamentem  – powtórzmy  – jest Pan 
Jezus. To prawda, że co innego czasem spotykacie w Internecie, w mediach, na 
spotkaniach w waszych szkołach. Padają tam niekiedy odmienne od tych, o któ-
rych w tej chwili mówimy, propozycje. Będziemy się modlić, żebyście na nowo 
odkryli wartość nauki Pana Jezusa, byście Jego propozycję zaakceptowali i życie 
swoje  – to młode, a  potem dorosłe, budowali na Jego Ewangelii. Wtedy macie 
wygrane życie doczesne i  wieczne. Pamiętajmy, co nam mówił papież św.  Jan 
Paweł II: „Otwórzcie drzwi Chrystusowi”. Mówił także do was, młodych: „Musi-
cie od siebie wymagać, nawet gdyby inni od was nie wymagali”( Jasna Góra, 
18 czerwca 1983 r.). Papież przypomniał, że do wielkości idzie się przez stawia-
nie sobie wymagań: kto się nie poświęci, nie zaprze się samego siebie, nie weźmie 
krzyża, ten do niczego nie dojdzie. Wartości wyższe, które są „szczęściorodne”, 
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wyrastają z naszego posłuszeństwa Panu Bogu, z naszego „zapierania się”, stawia-
nia sobie wymagań. „Kto się nie poświęci, niczego nie dokona”.

Na  polskim Wybrzeżu, na Westerplatte, 12  czerwca 1987  r. św.  Jan Paweł  II 
mówił do młodzieży, a więc także do was, a mówił tak: „Każdy z was, młodzi przy-
jaciele, znajduje też w życiu jakieś swoje «Westerplatte». Jakiś wymiar zadań, które 
musi podjąć i wypełnić. Jakąś słuszną sprawę, o którą nie można nie walczyć. Jakiś 
obowiązek, powinność, od której nie można się uchylić. Nie można „zdezertero-
wać”. Wreszcie – jakiś porządek prawd i wartości, które trzeba „utrzymać” i „obro-
nić”, tak jak to Westerplatte, w sobie i wokół siebie. Tak, obronić – dla siebie i dla 
innych». Są jakieś wartości, których trzeba bronić. Dla prawdy, dobra, mówimy 
„tak”, dla kłamstwa, zła, mówimy „nie”.

Droga młodzieży, nikt wam nie odpowie, w żadnej szkole, na żadnych studiach, 
na pytania: „po co żyję?”, „dlaczego tu jestem?”, „dlaczego powinienem dobrze 
postępować?,” „dlaczego cierpienie?”, „dlaczego śmierć?” i „co dalej?” Na te pytania 
możemy usłyszeć odpowiedź jedynie od Chrystusa, gdy jesteśmy przy Nim.

Zakończenie

Kończąc tę refleksję, drodzy młodzi przyjaciele, chcę zachęcić was i wszystkich 
tu obecnych pielgrzymów, byśmy popatrzyli w  oczy Matce Najświętszej, która 
dzisiaj chce nam przekazać słowa, które pierwszy raz powiedziała w  Kanie Gali-
lejskiej: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Chodzimy na religię, 
czytamy prasę katolicką, słuchamy Ewangelii w  każdą niedzielę, przypominamy 
sobie, co mówi nam Chrystus. Dlatego będziemy się modlić, byśmy nową miłością 
przylgnęli do Jezusa, do Jego Ewangelii, do Jego obecności w Kościele; byśmy na 
Nim budowali nasze życie. Będziemy często Go prosić, aby nas napełniał, zwłaszcza 
podczas niedzielnej Eucharystii, światłem i mocą Ducha Świętego, byśmy w Jego 
Bożej mocy myśleli, mówili i działali.
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Do Maryi Jasnogórskiej  
z wdzięcznością i z prośbami 

Jasna Góra, 1 czerwca1984 r. 
Homilia podczas prymicji jasnogórskich  

neoprezbiterów archidiecezji wrocławskiej,  
wyświęconych 26 maja 1984 r.  

w katedrze wrocławskiej,  
Kaplica Jasnogórska

Drodzy księża neoprezbiterzy archidiecezji wrocławskiej.  
Drodzy i czcigodni, dzisiejsi pielgrzymi Jasnogórskiego Sanktuarium!

Wstęp

Jesteśmy na szczególnym miejscu, na Jasnogórskim Wzgórzu, gdzie od sześciu-
set lat czczony jest święty wizerunek Czarnej Madonny. Przybywamy do Jasnogór-
skiej Matki z archidiecezji wrocławskiej, by na tym szczególnym miejscu podzię-
kować za otrzymany dar kapłaństwa i by wypraszać opiekę Matki Najświętszej na 
posługę kapłańską, którą macie, drodzy bracia przed sobą.

Patrzymy na ołtarze i ściany obwieszone wotami. Po prawej stronie Jasnogór-
skiego Obrazu Czarnej Madonny widzimy złotą różę, a po lewej stronie przestrze-
lony, naznaczony krwią, papieski pas  – znaki wdzięczności największego z  rodu 
Polaków wobec Maryi, za Jej obecność w jego życiu.

Niech nasze rozradowane serca uszanują te wszystkie omodlone i otaczane pąt-
niczą czcią, jasnogórskie klejnoty. Dołączmy do tych jasnogórskich skarbów naszą 
wdzięczność za to, co za nami i także nasze prośby dotyczące naszej teraźniejszości 
i przyszłości. 
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1. Przybywamy do Maryi z wdzięcznością

Drodzy bracia, drodzy pielgrzymi, przybywamy tu z  dolnośląskiej ziemi 
z naszą wdzięcznością. Tu, przed Maryją, chcemy w tej Eucharystii podziękować 
Panu Bogu, za Jego błogosławieństwo, które nam towarzyszyło w dotychczaso-
wym życiu, w szczególności w naszej sześcioletniej drodze do kapłaństwa. Wasz 
pobyt w  Metropolitalnym Wyższym Seminarium Duchownym we Wrocławiu 
trwał 6  lat; od roku 1978 do roku 1984. Był to szczególny czas. W pierwszych 
tygodniach waszego pobytu w Seminarium przeżyliście wraz z całym Narodem 
i Kościołem radosny wybór kard. Karola Wojtyły na Stolicę św. Piotra w Rzymie. 
Pod koniec waszego pierwszego roku studiów, w czerwcu 1979 roku, przeżywa-
liście pierwszą pielgrzymkę papieża Jana Pawła II do Ojczyny. Podczas tej piel-
grzymki mieliśmy spotkanie Ojca św. z pielgrzymami z Dolnego Śląska w dniu 
5 czerwca 1979 roku. W następnym roku przeżywaliście falę strajków w różnych 
częściach kraju i powstanie „Solidarności”. Bardzo trudny dla Kościoła, zwłasz-
cza dla Polaków, był rok 1981. Obfitował on w całą serię bolesnych wydarzeń: 
zamach na życie Ojca Świętego Jana Pawła II – 13 maja, choroba i śmierć ks. kard. 
Stefana Wyszyńskiego – 28 maja, a 13 grudnia, w zimową mroźną noc – wprowa-
dzenie w Polsce stanu wojennego. Wielkim, nadziejnym przebłyskiem w czasie 
trwania stanu wojennego była druga pielgrzymka Ojca św.  do Ojczyzny  – 
w czerwcu 1983 r. Ojciec św. podczas tej pielgrzymki odwiedził Wrocław. Było 
to 21 czerwca 1983 r. Wielkie, modlitewne spotkanie z wiernymi miało miejsce 
we Wrocławiu na Partynicach. Byliście na tym spotkaniu z  Ojcem św.  już jako 
diakoni. W grudniu tegoż roku pożegnaliśmy do wieczności ks. biskupa Wincen-
tego Urbana. Za te wszystkie przeżycia, doświadczenia, a w szczególności za łaskę 
święceń prezbiteratu i za prymicyjną radość, podziękujmy szczerze i serdecznie 
Panu Bogu przy Jasnogórskiej Matce. 

2. Przybywamy do Maryi z prośbami

Drodzy bracia, przed wami nowa droga życia, zakryta przed waszymi oczami. 
Przybywamy do naszej Matki, by Ją zaprosić na tę, nową drogę, drogę kapłań-
skiego posługiwania. Wiemy, że Pan Bóg nigdy się nie gniewa, gdy stajemy przed 
Nim z naszymi prośbami i błaganiami. Chrystus nie pogniewał się na Maryję, gdy 
Ona w Kanie Galilejskiej wstawiła się w potrzebie nowożeńców. Pan Bóg lubi, gdy 
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Go o coś prosimy, bo nasze prośby są wyrazem uznania naszych ograniczeń i Jego 
wszechmocy. Wszyscy doświadczamy jak niekiedy bardzo a bardzo niebo naszego 
życia zasnute jest chmurami, w jak wielkie potrzeby spowite jest nasze codzienne 
życie. Niech te nasze prośby w ciszy będą złożone tu, na ołtarzu, przed Maryją.

Drodzy bracia, do podziękowań i próśb dołączmy refleksję związaną z pytaniem 
co zabierzemy na drogę kapłańskiej posługi z tego świętego miejsca; jakie postano-
wienia możemy zostawić Maryi i co możemy też Matce Bożej obiecać, żeby nasze 
kapłaństwo było udane, byśmy mogli doprowadzić do zbawienia siebie i  innych. 
Wyczuwamy, że Maryja ma taką wskazówkę dla nas, taką samą jak dla sług w Kanie. 
Brzmi ona: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Zechciejmy przyjąć 
przesłanie jasnogórskiej Ewangelii, którą odczytaliśmy podczas tej Eucharystii 

3. Przesłanie jasnogórskiej Ewangelii o weselu w Kanie

Drodzy bracia i  siostry, niektórych może „gorszy” to, że Jezus pierwszy cud 
uczynił na weselu. Jezus przez to jakby chciał powiedzieć, że chce być wszędzie 
z  człowiekiem  – nie tylko w  chwilach biedy i  trudnych doświadczeń, ale także 
w  chwilach pogody i  szczęścia. Z  tego wynika, że trzeba Jezusa zapraszać nie 
tylko na pogrzeby, nie tylko do szpitali, nie tylko do samotnych i  cierpiących, 
ale także zapraszać Go na wesela, na chrzciny, na zabawy, na rajdy, wycieczki, 
jednym słowem  – na każdą okazję życia. Nie trzeba się bać, że Jezus nam coś 
zepsuje, że gdy przyjdzie, to może odejść szczęście. Nieprawda! Jezus nigdy nie 
„zawodzi” – nie zawodzi ani w naszej chorobie, ani w naszym szczęściu. Nie przy-
szedł bowiem po to, by brać, ale by dawać i pomagać. Toteż warto takiego Gościa 
zapraszać wszędzie – mieć Go zawsze wśród siebie. Przekonali się o tym nowo-
żeńcy w Kanie.

Chcemy dziś jasno uświadomić sobie, że Jezus powinien być zawsze naszym 
domownikiem, do którego można się zwracać z  każdą prośbą, z  każdą biedą  – 
wtedy gdy zabraknie entuzjazmu, atrakcyjności fizycznej, wtedy, gdy zakradnie 
się nuda, zgorzknienie, wzajemne pretensje – jednym słowem wtedy gdy zabrak-
nie miłości, ewangelicznego wina. Właśnie wtedy Chrystus, gdy będziemy szcze-
rze prosić, z wody rutyny i zgorzknienia, zmęczenia, znudzenia, potrafi powoli 
uczynić nowe wino, lepsze od pierwszego, czyli nowy rodzaj miłości koleżeń-
skiej, małżeńskiej, mniej burzliwej od miłości młodzieńczej, ale za to głębszej, 
trwalszej, opartej na zrozumieniu, na zdolności do przebaczania sobie, zdolności 
do tolerowania wzajemnych braków i błędów.
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Warto także zapraszać z  Jezusem do naszych małżeństw i  rodzin, miejsc 

pracy i odpoczynku, Jego Matkę. Ona ma dobre oczy, dobrze widzi wszystkie 
choćby małe i błahe potrzeby. Warto Ją zatrzymać u siebie – i znów – nie tylko 
na jakimś dyskretnym obrazku, lecz żywą, kochaną, jako Tę, na którą można 
zawsze liczyć, ale także jako Tę, z  którą także trzeba się liczyć i  słuchać tego, 
co mówi, co proponuje, pamiętając o  Jej słowach z  Kany: „Zróbcie wszystko 
cokolwiek wam powie” ( J 2,5).

Zakończenie

Maryjo, nasza Matko i  Królowo, dziś u  Twego jasnogórskiego tronu wołają 
kapłani archidiecezji wrocławskiej: „Błogosław nam nasza Matko miła, błogosław 
nam na pracę i kapłański trud”. Amen.
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Z wdzięcznością Bogu za to,  
co za nami – z prośbą o to,  
co przed nami 

Jasna Góra, 8 czerwca 1985 r. 
Homilia podczas prymicji jasnogórskich  

neoprezbiterów archidiecezji wrocławskiej,  
wyświęconych 1 czerwca 1985 r.  

w katedrze wrocławskiej, Kaplica Jasnogórska  

Drodzy księża neoprezbiterzy archidiecezji wrocławskiej;  
Drodzy i czcigodni, dzisiejsi pielgrzymi Jasnogórskiego Sanktuarium! 

Wstęp

Z wiarą, z  wdzięcznością i  miłością przybywamy dziś do naszej Jasnogórskiej 
Matki. Chcemy tutaj przed Maryją wyrazić Panu Bogu naszą wdzięczność za to, co 
za nami. To co, jest za nami, jest nam na ogół znane. Stąd też wiemy za co powinni-
śmy dziękować Panu Bogu. To zaś, co jest przed nami, jest nam nieznane, jest zakryte 
przed naszymi oczami. Dlatego chcemy zostawić na tym miejscu nasze prośby. 

Nasze słowa wdzięczności i  modlitwy błagalnej wyrazimy na kanwie dzisiej-
szego słowa Bożego, które przed chwilą zostało tu ogłoszone. 

1. Wdzięczność Panu Bogu za to, co za nami

W dzisiejszym pierwszym czytaniu jest nam przypomniany fragment histo-
rii z  życia Tobiasza. Przypomnijmy, że Księga Tobiasza zawiera opowiadanie 
o  pewnej rodzinie izraelskiej z  pokolenia Neftalego, uprowadzonej do niewoli 
asyryjskiej, do Niniwy. Tobiasz był człowiekiem prawym i pobożnym. W czasie 
prześladowań Żydów grzebał porzucone zwłoki pomordowanych, przez co nara-
ził się królowi asyryjskiemu. Z  czasem utracił majątek i  wzrok. Chory Tobiasz 
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posłał swego syna Tobiasza do swego przyjaciela, u którego miał zdeponowane 
pieniądze. Tobiasz ze swoją żoną Sarą modlili się do Boga o szczęśliwą podróż dla 
swego syna. Bóg przydzielił młodemu Tobiaszowi anioła Rafaela, który mu towa-
rzyszył w  podróży i  szczęśliwie przyprowadził go do rodziców. W  dzisiejszym 
fragmencie była mowa jak to uzdrowiony ojciec chciał ze swoim synem wynagro-
dzić towarzyszowi podróży. Ten jednak odmówił zapłaty i  wygłosił pouczenie: 
„Błogosławcie Bogu niebios i wyznawajcie wobec wszystkich żyjących, że wiel-
kie miłosierdzie wam wyświadczył……godzi się ujawniać i ogłaszać o dziełach 
Bożych! Wy zaś błogosławcie Bogu i  opowiadajcie o  wszystkich cudach Jego”. 
Wysławiajcie więc wielkie dzieła Boże!

Drodzy nowo wyświęceni księża, dobry Bóg przeprowadził wasz szczęśliwie 
przez lata studiów seminaryjnych i obdarzył was kapłaństwem. Chcemy wspólnie 
podziękować za ten dar. Także obecnych tu pielgrzymów zachęcamy do wyrażenia 
Panu Bogu wdzięczności za otrzymane dotychczas łaski. Pan Bóg jest naprawdę 
łaskawy i miłosierny i hojny dla nas. 

2. Wartość dzielenia się dobrem duchowym i materialnym

Dzisiejsze słowo Pana Boga wskazuje nam także na wartość dzielenia się prawdą 
i  dobrem, a  także mieniem materialnym. W  czytanym dzisiaj fragmencie Księgi 
Tobiasza były słowa: „Dobra jest modlitwa z postem, a jałmużna znaczy więcej ani-
żeli złoto i skarby; jałmużna bowiem od śmierci uwalnia, ona to z grzechów oczysz-
cza i przyczynia się do znalezienia miłosierdzia i życia wiecznego (Tb 12,8-9). 

W Ewangelii Chrystus ukazuje nam ubogą wdowę, która wrzuca w świątyni do 
skarbony niewielki datek. Wdowa była uboga i – biorąc obiektywnie – wrzuciła 
do skarbony mniej niż inni; lecz Chrystus zwraca uwagę, że ona wrzuciła więcej 
niż inni, „wszyscy bowiem wrzucali z tego, co im zbywało, ona zaś … wrzuciła 
wszystko, co miała…” (Mk 12,44).

Drodzy neoprezbiterzy, drodzy pielgrzymi, nasza hojność na dobre cele 
jest ważną cnotą. Tę hojność trzeba rozumieć jako dawanie siebie dla drugich 
w wymiarze duchowym i materialnym. Pomagajmy drugim, niczego się za to nie 
spodziewając. Nie stawiajmy pytania: co ja będę miał z tego, jaką odniosę korzyść. 
Nasza służba drugim winna być bezinteresowna. Także nasz dar materialny 
winien być dawany bezinteresownie. Zauważmy, że najwięcej szkody przynoszą  
Kościołowi nie sekciarze czy bezbożnicy, lecz katolicy, samolubni, którzy tylko 
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myślą o sobie, którzy swoją pobożność redukują do formalnych modlitw, bez speł-
niania czynów dobroci.

W autentycznej pobożności czy to osoby duchownej czy świeckiej najważ-
niejsze jest zaangażowanie serca.

3. Zawierzenie się Panu Bogu przez Maryję

Drodzy bracia, przed wami lata posługi kapłańskiej. Przybywamy do naszej 
Matki, by Ją zaprosić na tę drogę w kapłańską przyszłość. Jej zawierzmy tę przy-
szłość, która jest przed wami zakryta. Prośmy, aby Maryja w naszych sprawach 
rozmawiała z Jezusem. Ona ma wrażliwe oczy. Módlmy się dzisiaj do Niej, aby 
nawypraszała cnotę wdzięczności, cnotę bezinteresownej hojności. Prośmy, 
abyśmy potrafili być wrażliwi na ludzką biedę: duchową i materialną, prośmy, 
abyśmy nie uciekali od człowieka w  potrzebie, abyśmy innym pomagali być 
dobrymi, cierpliwymi.

Zakończenie

Maryjo, nasza Matko i Królowo, dziękujemy za to, co za nami; dziękujemy za 
dar powołania, za lata formacji duchowej, intelektualnej i duszpasterskiej w latach 
naszego pobytu w seminarium i prosimy, abyśmy każdego dnia na nowo stawali się 
gorliwymi sługami, Pana Boga, Kościoła i człowieka. Amen.
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Na progu kapłaństwa  
w Domu Matki

Jasna Góra, 31 maja 1986 r. 
Homilia podczas prymicji jasnogórskich  

neoprezbiterów archidiecezji wrocławskiej,  
wyświęconych 26 maja 1984 r.  

w katedrze wrocławskiej, 
Kaplica Jasnogórska  

Drodzy księża neoprezbiterzy;  
Drodzy i czcigodni, dzisiejsi pielgrzymi Jasnogórskiego Sanktuarium! 

Wstęp

Nauczeni przykładem naszych poprzedników w wierze przybywamy w ważnych 
chwilach. Przybywamy z naszą wdzięcznością za otrzymane dotąd łaski i by wypra-
szać niebieskie moce na naszą przyszłość. Niech inspiracją do naszego rozważania 
stanie się dzisiejsza Ewangelia o nawiedzeniu św. Elżbiety przez Najświętszą Maryję 
Pannę. Ogarniając naszą myślą opowiadanie ewangeliczne, wskażmy na przesłanie 
tego wydarzenia na nasze życie kapłańskie dla nas duchownych, a  w  przypadku 
wiernych świeckich – na ich życie małżeńskie i rodzinne.

1. Wezwanie do niesienia Chrystusa bliźnim 

Maryja dowiedziawszy się podczas zwiastowania, że jej krewna w swojej sta-
rości porodzi syna, że już jest w  szóstym miesiącu w  stanie błogosławionym, 
postanawia udać się w odwiedziny do swojej krewnej. Była to odległość ponad 
100 kilometrów. Maryja na to spotkanie udaje się z pośpiechem: „W tym czasie 
Maryja wybrała się i poszła z pośpiechem w góry do pewnego miasta” (Łk 1,39). 
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A więc do człowieka idzie się z pośpiechem. Miłość, przyjaźń nie zna ociągania. 
Każde ociąganie się, opóźnianie jest znakiem zamierania gotowości do służenia. 

Spotkanie Maryi z  Elżbietą zaczyna się od pozdrowienia: „Weszła do domu 
Zachariasza i  pozdrowiła Elżbietę” (Łk  1,40). Życzliwe pozdrowienie to pierw-
szy sygnał ofiarowanej dobroci i służby. Za pozdrowieniem następuje przekazanie 
daru: „Gdy Elżbieta usłyszała pozdrowienie Maryi, poruszyło się dzieciątko w Jej 
łonie, a Duch Święty napełnił Elżbietę” (Łk 1,45). Do człowieka idzie się z dobrem, 
a nie z kijem, nie z wymówkami i pretensjami, ale z darem, który ubogaca, napełnia. 

Odpowiedzią na dar spotkania są słowa pochwały i  dziękczynienia: „Błogo-
sławiona jesteś, która uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane Ci od Pana” 
(Łk 1,45). A więc dar ofiarowany ubogaca nie tylko swego odbiorcę, ale także swego 
dawcę. Zauważmy tę strategię działania Matki Chrystusa. Z mocy i z daru zwiasto-
wania wyrasta czyn i dar nawiedzenia. Od głębokiego spotkania z Bogiem przecho-
dzi się do owocnego spotkania z człowiekiem, do służby drugiemu. Tę strategię, 
tę kolejność działania podejmuje i odnawia Kościół w każdym czasie. Ta kolejność 
działania winna być stosowana w życiu każdego ucznia Chrystusa, a w szczególno-
ści w życiu powołanego do służby kapłańskiej w Kościele. Na początku winno być 
zawsze zwiastowanie, doświadczenie Boga, uświadomienie sobie przed Bogiem 
swego powołania, napełnianie się radością i wdzięcznością za dar wezwania i posła-
nia. A potem trzeba iść z pośpiechem do człowieka, by go obdarowywać, by mu 
służyć. Ujawnia się tu prawidłowość: im lepsze, bardziej autentyczne spotkanie 
z  Bogiem, tym gorliwsza i  skuteczniejsza potem służba człowiekowi. Nie wolno 
tu jednak zapomnieć o tym, że służba ta jest niesiona mocą Tego, który powołuje 
i posyła. Maryja niosła do Elżbiety Chrystusa, który Ją uświęcał i który był Jej mocą. 
Ów dar ubogacał dawcę i odbiorcę. Apostoł, niosący i głoszący Chrystusa, jest od 
wewnątrz wspomagany i uświęcany niesionym Darem. 

Oto, drodzy bracia kapłani, udajecie się na żniwo Pańskie. Idziecie do ludzi, 
gdzie was pośle Kościół. Patrzcie na Maryję, nawiedzającą krewnę Elżbietę. Patrz-
cie dobrze, co Ona czyniła, jak Ona nawiedzała. Okażcie się sługami Boga i ludzi. 
Do nikogo nie wybierajcie się z pustym sercem. Jesteście posłani z darem, który 
otrzymaliście w święceniach prezbiteratu. Tym darem jest mądrość, radość, pokój 
i  miłość Chrystusa. Będziecie ubogacać tym darem spotykanych ludzi, parafie, 
rodziny domy, dzieci, młodzież, dorosłych i  starców. Niech się poruszą ludzkie 
serca waszym świadectwem, waszym darem, tak, jak się stało w domu Zachariasza 
przy spotkaniu dwóch niewiast i dwóch Nienarodzonych. 
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2. Maryja w czasie nawiedzenia Elżbiety uczy nas modlitwy

Podczas nawiedzenia krewnej Elżbiety, Maryja wypowiedziała wzorcową 
modlitwę, którą nazywamy „Magnificat”, a  którą przywołuje nam dzisiejsza 
Ewangelia (Łk 1,46-55). Jest to hymn uwielbienia Boga, hymn radości i wdzięcz-
ności za powołanie Maryi na matkę dla Słowa Wcielonego. Kościół ma w wielkiej 
cenie tę modlitwę Maryi i powtarza ją każdego wieczoru ustami osób duchow-
nych i  wiernych świeckich, którzy modlą się liturgią godzin czyli brewiarzem. 
Modlitwa ta zawiera bardzo ważne przesłanie dla Kościoła na każdy czas, dlatego 
jest godna medytacji i  zadumy. Rozważmy zatem niektóre wersety tego modli-
tewnego hymnu.

A. „Wielbi dusza moja Pana” (Łk 1,46)
Maryja miała głębokie przekonanie, że wszystko zawdzięcza Bogu. Owa świado-

mość pogłębiła się w Niej po zwiastowaniu, gdy dowiedziała się, że została wybrana 
na Matkę dla Mesjasza. Dlatego w czasie nawiedzenia krewnej Elżbiety wypowie-
działa hymn uwielbienia i dziękczynienia. Naśladujmy Maryję w oddawaniu Bogu 
chwały. We wszystkim co czynimy starajmy się o chwałę Pana Boga, a nie o naszą 
chwałę. Św. Paweł dał dam w tym względzie wskazówkę: „Czy jecie, czy pijecie, czy 
cokolwiek innego czynicie, wszystko na chwałę Bożą czyńcie” (1 Kor 10,3). Zatem 
całym naszym życiem oddawajmy Bogu chwałę. Całe nasze życie winno być pie-
śnią śpiewaną na chwałę Pana Boga. Jak tak będzie, to Pan nam będzie błogosławił 
i obdarzał nas pokojem. 

Troszczmy się także o chwałę naszych bliźnich. Postępuj tak, by w twoim towa-
rzystwie wszyscy czuli się dobrze. Nie krytykuj tych, którym coś się udało. Nie 
zazdrość innym. Nie pomniejszaj ich zasług. Nie odbieraj im chwały. Umiej się 
cieszyć cudzym sukcesem. To  jest właśnie droga do twojego życiowego sukcesu, 
wskazana przez Pana Boga.

B. „I raduje się duch mój w Bogu Zbawcy moim” (Łk 1,47) 
Wielcy przyjaciele Boga, na czele z Maryją, byli ludźmi wewnętrznej, ducho-

wej radości. A  jak jest u  nas? Jest różnie. Niektórzy ludzie potrafią cieszyć się 
tylko z  wartości przyziemnych: ze zdobytej władzy, z  otrzymanych pieniędzy, 
prezentów, z odniesienia jakiegoś sukcesu, ze zdobycia nagrody, z otrzymanego 
odznaczenia. A są i tacy, którzy cieszą się z cudzego nieszczęścia, albo, że udało im 
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się kogoś poniżyć, kogoś oszukać. Taka radość szybko przemija, mija jak poranna 
rosa. Maryja uczy nas radować się z czegoś innego, przede wszystkim z faktu, że 
jest Bóg, który nas kocha, który nam przebacza i nas wspomaga. O takiej Bożej 
radości mówił nam dzisiaj prorok Sofoniasz: „Wyśpiewuj, Córo Syjońska! Pod-
nieś radosny okrzyk, Izraelu! Ciesz się i wesel się z całego serca, Córo Jeruzalem! 
Oddalił Pan wyroki na ciebie, usunął twego nieprzyjaciela: Król Izraela, Pan, 
jest pośród ciebie, nie będziesz się już bała złego” (So 3,14-15). Tekst wskazuje 
na główny motyw, powód radości. Jest nim obecność Boga pośród ludzi i  Jego 
łaskawość dla wszystkich. Ten sam powód winien nas utrzymywać w  postawie 
duchowej radości, mimo różnych udręczeń i cierpień. Radość nasza winna mieć 
fundament w naszej wierze w obecność Pana Boga wśród nas i w Jego miłość do 
nas. Tę radość można dziś zobaczyć wśród młodzieży oazowej, w ugrupowaniach 
Odnowy w Duchu Świętym. Starajmy się o taką radość. Zachęca nas do tego tak 
często Ojciec Święty Franciszek. Autentyczne chrześcijaństwo jest radosne. Jeśli 
tylko narzekamy i złorzeczymy, to coś źle dzieje się z nami. Trzeba prosić Ducha 
Świętego o łaskę nawrócenia na ewangeliczną radość.

C. „Bo wejrzał na uniżenie swojej służebnicy” (Łk 1,48a) 
Maryja miała świadomość, że Bóg wejrzał na jej uniżenie. Wiedziała, że Bóg na 

Nią wejrzał, że Ją ukochał i to Jej wystarczyło. Pełna wdzięczności i radości wielbiła 
Boga codziennym życiem. Nie ważne były życiowe trudy, odepchnięcie w Betle-
jem przed urodzeniem Jezusa, ucieczka do Egiptu przed Herodem, droga krzy-
żowa i śmierć Jezusa na Golgocie, odejście Chrystusa do nieba. Ona wierzyła, że to 
Boże spojrzenie na Nią wciąż trwa. My też winniśmy pamiętać, że Bóg spogląda na 
nas miłującym okiem w każdym czasie i w każdej sytuacji a to Jego spojrzenie jest 
zawsze spojrzeniem miłości.

D.  „Wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny, święte jest Jego imię” 
(Łk 1,49). 

Maryja miała świadomość jak wielkie rzeczy uczynił Jej Bóg. Bóg wszystkim 
czyni wielkie rzeczy. Wszystkich nas kocha. Gdyby nas nie miłował, to by nas nie 
powołał do istnienia, do życia. Nie wolno nam w to wątpić. Bóg nam naprawdę czyni 
wielkie rzeczy. My czasem mamy na to przesłonięte oczy. Wierzmy we wszechmoc 
Bożą. Ufajmy Bożej Opatrzności wobec nas. 
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E.  „A swoje miłosierdzie zachowuje z pokolenia na pokolenia dla 

tych, co się Go boją” (Łk 1,50)
Wszyscy jesteśmy odbiorcami Bożego miłosierdzia. Bóg już tyle razy przeba-

czył nam nasze grzechy. Nam też każe wszystkim wszystko i zawsze przebaczać. 
Wzywa nas także, abyśmy za Jego wzorem okazywali innym nasze miłosierdzie, 
czyli pełnili wobec nich uczynki miłosierdzia. Chrystus powiedział: „Błogosła-
wieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią” (Mt 5,7). Weźmy to sobie 
do serca i zanieśmy to do naszych rodzin i środowisk życia i naśladujmy Boga – 
tak jak Maryja – w postawie miłosierdzia. 

F. „Strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych” (Łk 1,52). 
Znamy z historii różnych władców, królów, cesarzy, wodzów. Znamy dzisiej-

szych przywódców, dzierżących władzę: prezydentów, premierów, kanclerzy, 
ministrów. Zauważamy, że niektórym uderza władza do głowy. Po  wyborach 
szybko zapominają przez kogo i do czego zostali wybrani. Niekiedy z dużą aro-
gancją odnoszą się do tych, którzy ich wybrali. Czują się panami wszystkich. 
Nawet czują się powołani do własnych interpretacji prawd wiary, do swoistego, 
prywatnego rozumienia wskazań Bożych. Nie przyjmują uwag i wskazań mężów 
Bożych. Tak też bywało w  Starym Testamencie. Bóg błogosławił władcom, 
dopóki słuchali Jego głosu, gdy respektowali Jego prawo. Gdy jednak odwracali 
się od Bożego prawa, byli upominani. Jeśli nie brali sobie tych upomnień do serca, 
Bóg wycofywał od nich swoje błogosławieństwo i dopuszczał na nich różne kary 
i  nieszczęścia. Podobnie działo się w  historii nowożytnej. Wielcy mocarze, ile-
kroć występowali przeciwko porządkowi ustanowionemu przez Boga, z czasem 
byli odsuwani od władzy i odchodzili w zapomnienie. Bóg bowiem strąca niepo-
słusznych, pysznych władców z tronu a wywyższa pokornych. Prawdę tych słów 
potwierdza życie. Znamy tych, na których sprawdziły się te słowa. Jeśli lekceważy 
się prawo Boże, jeśli lekceważy się upomnienia pasterzy Kościoła, to wcześniej 
czy później przychodzi przegrana. Wszelcy poprawiacze Pana Boga, ci wszyscy, 
którzy słuchają bardziej bezbożnych ludzi niż Boga, marnie kończą.

Zakończenie

Maryjo, nasza Matko i Królowo, dziś u Twego jasnogórskiego tronu prosimy, 
abyśmy w Twoim stylu służyli bliźnim, abyśmy ludziom nieśli Chrystusa w naszym 
słowie i w naszym sercu. Amen.
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Od pielgrzymki  
przed obłóczynami  
do pielgrzymki po święceniach

Jasna Góra, 29 maja1987 r. 
Homilia podczas prymicji jasnogórskich  

neoprezbiterów archidiecezji wrocławskiej,  
wyświęconych 23 maja 1987 r.  

w katedrze wrocławskiej,  
Kaplica Jasnogórska 

Drodzy księża neoprezbiterzy archidiecezji wrocławskiej;  
Drodzy i czcigodni, dzisiejsi pielgrzymi Jasnogórskiego Sanktuarium! 

Wstęp

Dobiega końca miesiąc maj, który w  tradycji Kościoła, szczególnie w  Polsce, 
jest poświęcony Najświętszej Maryi Panny. W  miesiącu tym uaktywnia się ruch 
pielgrzymkowy, zwłaszcza na Jasną Górę. Przybywają tu w obecnym czasie dzieci 
pierwszokomunijne, młodzież bierzmowana i  także nowo  – wyświęceni prezbi-
terzy. Dzisiaj są z  nami na tej Eucharystii księża neoprezbiterzy z  archidiecezji 
wrocławskiej, którzy otrzymali dar święceń prezbiteratu przed sześcioma dniami, 
w  sobotę 23  maja br. Przybywają tutaj, by Panu Bogu przed Matką Bożą Jasno-
górską, podziękować za dar powołania kapłańskiego, za sześć lat trwające studia  
filozoficzno-teologiczne i  w  szczególności za otrzymane święcenia kapłańskie. 
Pragną także zawierzyć Matce Bożej swoją posługę kapłańską, którą już wkrótce 
podejmą w wybranych przez biskupów parafiach. 

W dzisiejszej homilii podejmiemy wątek z ich przeszłości seminaryjnej i wątek 
odnoszący się do przyszłości. W oparciu o słowo Boże dziś ogłoszone wskażemy na 
ich zadania i styl pełnienia posługi kapłańskiej. 
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1.  Seminaryjna pielgrzymka na Jasną Górę  

przed przyjęciem stroju duchownego
Drodzy księża neoprezbiterzy, wasza seminaryjna droga do kapłaństwa 

zamknęła się w latach 1981–1987. Rozpoczynaliście waszą drogą do kapłaństwa 
w bardzo trudnym roku. Przypomnę, że był to rok zamachu na życie Jana Pawła II 
(13 V 1981), rok śmieci Prymasa Tysiąclecia kard. Stefana Wyszyńskiego (28 V 
1981), rok wprowadzenia w Polsce stanu wojennego (13 XII 1981). Pod koniec 
waszego drugiego roku studiów przybył do Wrocławia papież Jan Paweł  II, 
w ramach Drugiej Pielgrzymki do Ojczyzny. Był to dzień 21 czerwca 1983 roku. 
Pod koniec wakacji letnich odbyliśmy pieszą pielgrzymkę na Jasną Górę – przed 
przyjęciem stroju duchownego. Miałem zaszczyt przewodniczyć tej pielgrzymce. 
Przypomnę, że odbyła się ona w dniach 1 do 7 września 1983 rok, od czwartku 
do środy. Nasze noclegi mieliśmy w miejscowościach: Solniki Wielkie, Domaszo-
wice, Kluczbork, Gronowice, Panki, Częstochowa. Pielgrzymkę zakończyliśmy 
w środę, 7 września Mszą św. w kaplicy Matki Bożej Jasnogórskiej, której prze-
wodniczył ks. prof. dr hab. Józef Majka, rektor Metropolitalnego Wyższego Semi-
narium Duchownego we Wrocławiu. Homilię zaś wygłosił ks. prałat Władysław 
Bochnak, opiekun waszego roku. Podczas pielgrzymki, jako wasz prefekt miałem 
zaszczyt głosić wam konferencje i brać udział w modlitwach i śpiewach. Były to 
prawdziwe rekolekcje w drodze. Z pewnością wielu z was modliło się wówczas 
gorliwie o umocnienie w powołaniu i o dobre przygotowanie się do kapłaństwa.

2.  Dzisiejsza pielgrzymka na sprawowanie  
Prymicji Jasnogórskich. 
Po czterech latach przybywamy ponownie w takiej grupie – wy już jako kapłani 

Chrystusa, przybywamy, by podziękować za lata formacji seminaryjnej oraz za 
dar święceń prezbiteratu. Będziemy też prosić o  łaski potrzebne wam do owoc-
nego posługiwania kapłańskiego: o dobre, owocne przepowiadanie Bożego słowa, 
o pobożne sprawowanie liturgii Mszy św. i innych sakramentów świętych oraz do 
oddanej posługi chorym i ubogim. 

Dziś przed Matką Bożą pytamy, w  jakim stylu winniśmy pełnić tę trojaką 
posługę. Odpowiedź znajdziemy w dzisiejszym słowie Bożym, które przed chwilą 
przyjęliśmy. Powróćmy zatem do dzisiejszego przesłania Bożego słowa, które dzi-
siaj odnosi się przede wszystkim do was, drodzy bracia neoprezbiterzy. 
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3.  Przesłanie dzisiejszego słowa Bożego na kapłańską posługę
Dzisiejsze słowo Boże jest bardzo wymagające, ale prawdziwe i  aktualne. 

Jezus powiedział: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Wy będziecie płakać 
i  zawodzić, a  świat się będzie weselił. Wy będziecie się smucić, ale smutek 
wasz zamieni się w radość. Kobieta, gdy rodzi, doznaje smutku, bo przyszła jej 
godzina. Gdy jednak urodzi dziecię, już nie pamięta o bólu, z powodu radości, 
że się człowiek narodził na świat” ( J 16, 20-21). Jezus zapowiada prześladowa-
nie swoich uczniów. Zapowiada prześladowanie najpierw Jego pierwszych apo-
stołów a potem wszystkich chrześcijan do końca świata. Przez cierpienie – a nie 
inaczej  – dokonuje się bowiem odkupienie świata. Chrystus ma cierpieć nie 
tylko w  swoim ludzkim ciele, ale i  w  członkach swego Ciała mistycznego czyli 
w nas, i my przez swoje cierpienie dopełniamy zbawczego dzieła Chrystusowego. 
Obserwujemy to zresztą na przykładzie św.  Pawła, choćby w  dzisiejszym frag-
mencie dziejów Apostolskich, gdzie jak czytamy: „Żydzi jednomyślnie wystąpili 
przeciw Pawłowi i przyprowadzili go przed sąd. Na drodze tych cierpień urzeczy-
wistnia się radosne dzieło zbawienia.

W bólach i smutkach musi się rodzić wielkość człowieka. Żadne wartościowe 
dzieło nie wyjdzie z rąk człowieka – bez bolesnej ofiary. Jakiekolwiek dzieło, jeśli 
ma przetrwać i żyć – musi być poczęte w bólu.

Drodzy bracia, takie jest przesłanie dzisiejszej Ewangelii. Tak będzie i w kapłań-
stwie. Po euforii prymicji, po pierwszych tygodniach i miesiącach posługi kapłań-
skiej, mogą pojawić się bolesne doświadczenia. Nie może być inaczej. Jezus szedł 
drogą publicznej działalności tak często pod prąd, natrafiał na wrogów. W końcu 
zadano mu cierpienie i  stracono Go na krzyżu, ale po Wielkim Piątku przyszła 
Wielka Niedziela. Tak będzie i w naszym życiu. 

Zakończenie
Maryjo, nasza Matko i Królowo, dziś u Twego jasnogórskiego tronu wołają nowi 

kapłani diecezji świdnickiej: „Przybądź nam miłościwa Pani ku pomocy”; „Matko, 
nie opuszczaj nas!”. Amen.
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Zawierzenie Maryi,  
by przynosić obfity owoc

Jasna Góra, 27 maja 1988 r. 
Homilia podczas prymicji jasnogórskich  

neoprezbiterów archidiecezji wrocławskiej,  
wyświęconych 21 maja 1988 r.  

w katedrze wrocławskiej,  
Kaplica Jasnogórska  

Drodzy księża neoprezbiterzy archidiecezji wrocławskiej,  
czcigodni pielgrzymi Jasnogórskiego Sanktuarium! 

Wstęp

Przybywamy do Domu naszej Matki i  Królowej. Tu  znajduje się narodowy 
ołtarz i narodowa ambona. Jasna Góra nazywana jest duchową stolicą Polski. Gdy 
tu przybywamy, zwykle spoglądamy i oceniamy przed Matką Bożą naszą dotych-
czasową drogę życia. Często na tym świętym miejscu oczyszczamy się w  Sakra-
mencie Pokuty i podejmujemy postanowienia na przyszłość, na drogę, którą mamy 
jeszcze do przebycia na tej ziemi.

Wśród różnych grup pielgrzymich przybywają tu, zwłaszcza w maju nie tylko 
dzieci pierwszokomunijne, ale także nowo wyświęceni księża, których nazywamy 
neoprezbiterami. 

W obecnej homilii krótko spojrzymy na przebytą drogę, zwłaszcza na ostatni 
jej etap, którym był sześcioletni pobyt w Seminarium Duchownym i pomyślimy 
przed Matką Bożą w jakim stylu będziemy wypełniać nasze kapłańskie powołanie, 
prosząc Maryję, by za nami orędowała u swojego Syna, naszego Zbawiciela. 



435

VI. Prymicje jasnogórskie

 
1. Przybywamy do Maryi z podziękowaniem

Drodzy bracia, drodzy pielgrzymi, przybywamy tu z  dolnośląskiej ziemi, 
przybywamy, by tutaj przy Maryi podziękować za dar nowych kapłanów dla wro-
cławskiego Kościoła. Drodzy bracia, przyszliśmy do Metropolitalnego Wyższego 
Seminarium Duchownego we Wrocławiu razem pod koniec września 1982 roku: 
wy jako kandydaci do kapłaństwa, a  ja, jako najmłodszy stażem wychowawca. 
Nasza wspólna droga przez Seminarium trwała 6 lat. W pierwszym roku naszej 
wspólnej drogi przygotowywaliśmy się do drugiej pielgrzymki Ojca św. do naszej 
Ojczyzny. Trwał wtedy stan wojenny, dlatego papież przybył do nas z rocznym 
opóźnieniem na świętowanie sześćsetnej rocznicy przybycia na Jasną Górę 
obrazu Czarnej Madonny. W  programie tej drugiej pielgrzymki znalazła się 
wizyta Ojca św. we Wrocławiu. Ojciec św. przybył do nas 21 czerwca 1983 roku. 
Wielkie, modlitewne spotkanie z wiernymi miało miejsce we Wrocławiu na Par-
tynicach. Tak uroczyście kończył się pierwszy rok waszego pobytu w  Semina-
rium. W grudniu tegoż roku pożegnaliśmy do wieczności ks. biskupa Wincentego 
Urbana, który przedwcześnie odszedł do wieczności zostawiając nam przykład 
gorliwej pracy i  pobożnej modlitwy. Jesienią w  roku 1984  przeżywaliśmy ból 
związany z porwaniem i zamordowaniem przez oficerów Służby Bezpieczeństwa 
kapelana „Solidarności” ks. Jerzego Popiełuszki. Następny rok 1985 był bardziej 
łaskawy dla nas. 12 stycznia uczestniczyliśmy w święceniach biskupich naszego 
ojca duchownego ks.  prałata Józefa Pazdura, a  kilka miesięcy później, 25  maja 
cieszyliśmy się ozdobieniem metropolity wrocławskiego ks.  arcybiskupa Hen-
ryka Gulbinowicza purpurą kardynalską. W grudniu tegoż roku braliśmy udział 
w  inauguracji Synodu archidiecezji wrocławskiej, zaś pod koniec piątego roku 
waszych studiów, w czerwcu 1987 roku, gościliśmy na ziemi polskiej po raz trzeci 
Ojca Świętego Jana Pawła  II. Pielgrzymowaliśmy do Ojca św., gdy przebywał 
w Łodzi. Wasza droga seminaryjna zakończyła się 21maja br., kiedy to w katedrze 
wrocławskiej narodziliście się do Chrystusowego kapłaństwa. Jesteście już po 
prymicjach w parafiach waszego zamieszkania, a dzisiaj przybyliśmy na prymicje 
jasnogórskie, podczas których dziękujemy Panu Bogu i Matce Bożej za wszystko, 
co otrzymaliśmy z niebios na drodze naszego dotychczasowego życia, w szcze-
gólności za dar powołania i dar święceń kapłańskich. 
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2. Przybywamy do Maryi z prośbami

Drodzy bracia, przed wami droga kapłańskiego posługiwania, nowy etap życia. 
Patrzycie na starszych księży. Są różni. Z  pewnością spotkaliście takich, których 
chcielibyście naśladować. Dzisiaj wszyscy prezbiterzy i  biskupi mają przykład 
posługiwania w  Kościele w  Ojcu Świętym Janie Pawle  II. Tu  na Jasnej Górze 
chcemy sobie uświadomić jak ważnym rysem jego pontyfikatu jest szczególna więź 
z Matką Bożą. Jej powiedział na początku kapłańskiej drogi: „Totus Tuus” i ciągle 
świadczy o tym, jak ważna jest w jego życiu Maryja.

Drodzy bracia zawierzcie siebie i  wszystkich ludzi, którym będziecie służyć 
zawierzcie Chrystusowi przez Maryję. Chciejcie być kapłanami maryjnymi, powie-
rzajcie się Jej każdego dnia i prowadźcie przez Nią ludzi do Chrystusa. Niech nasze 
prośby w  ciszy będą złożone tu, na ołtarzu, przed Maryją. Prośmy Maryję, aby 
nam wyprosiła łaskę głębokiej wiary, abyśmy potrafili wiarę przekazywać naszym 
wiernym, abyśmy pobożnie, z  wielkim namaszczeniem sprawowali codzienną 
liturgię Eucharystii, abyśmy chętnie pełnili posługę w  konfesjonale, i  sami regu-
larnie korzystali z tego Sakramentu Bożego miłosierdzia. Opiekujmy się chorymi, 
ubogimi, zagubionymi traktujmy ich jako skarb Kościoła. Niech oni wspierają was 
modlitwą w waszej posłudze kapłańskiej. 

3. Bądźmy owocującym drzewem

Drodzy bracia, w  trzeciej części naszej refleksji przypomnijmy sobie dzisiej-
szą Ewangelię, którą czytamy w piątek ósmego Tygodnia Zwykłego. Ewangelia ta 
przedstawia nam nieurodzajne drzewo figowe, na którym Chrystus, odczuwając 
głód, daremnie szukał owocu. Czytamy, że Chrystus przeklął to drzewo, by podkre-
ślić jak ważne jest owocowanie. Każdy człowiek powinien mieć ambicję, aby być 
drzewem płodnym, urodzajnym, użytecznym. Szczególnie każdy kapłan powinien 
mieć świadomość, że winien owocować, winien pamiętać, że jest na służbie, że jest 
dla drugich. Dlatego winien być zawsze dyspozycyjny i gotowy do obdarowywania 
drugich bogactwem swojego ducha, swoją wiedzą i swoim sercem. Każdy chrze-
ścijanin, a  w szczególności każdy kapłan, winien być człowiekiem otwartym na 
potrzeby bliźnich. Prośmy dziś Maryję, abyśmy byli owocującymi drzewami, aby 
po owoce przybywali do nas ludzie i by je u nas znajdowali, by odchodzili od nas 
bogatsi duchowo, a także w niektórych przypadkach bogatsi materialnie. 
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Zakończenie

Maryjo, nasza Matko i  Królowo, dziś u  Twego jasnogórskiego tronu wołają 
nowi kapłani diecezji świdnickiej: „Niech drzewo naszego życia wydaje obfite 
owoce dla braci i sióstr, którym będziemy służyć. Ufni w Twoją łaskawość pro-
simy: „Przybądź nam miłościwa Pani ku pomocy”; „Bądź z nami w każdy czas, 
wspieraj i ratuj nas”. Amen.
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Zapatrzeni w trzy niewiasty

Jasna Góra, 10 października 1990 r. 
Homilia wygłoszona podczas pasterki maryjnej  

w czasie nocnego czuwania  
alumnów Metropolitalnego Wyższego  

Seminarium Duchownego z Wrocławia,  
Kaplica Jasnogórska   

Wstęp

W ewangelii dzisiejszej jest przedstawiona wizyta Pana Jezusa w Betanii u przy-
jaciół, którymi byli: Łazarz i jego dwie siostry: Marta i Maria. Powróćmy do tego 
spotkania i  odkryjmy przesłanie, jakie przekazują nam te dwie siostry. Do  tych 
dwóch niewiast dodamy trzecią szczególną niewiastę, którą jest Maryja, Matka 
Chrystusa i nasza Matka. 

1.  Cechy zdobiące siostrę Martę z Betanii: pracowitość 
i gościnność

„Jezus przyszedł do jednej wsi. Tam pewna niewiasta, imieniem Marta, przy-
jęła Go do swego domu. Miała ona siostrę, imieniem Maria, która siadła u nóg 
Pana i przysłuchiwała się Jego mowie. Natomiast Marta uwijała się koło rozma-
itych posług. Przystąpiła więc do Niego i rzekła: «Panie, czy ci to obojętne, że 
moja siostra zostawiła mnie samą przy usługiwaniu? Powiedz jej, żeby mi pomo-
gła». A Pan jej odpowiedział: «Marto, Marto, martwisz się i niepokoisz o wiele, 
a potrzeba (mało albo) tylko jednego. Maria obrała najlepszą cząstkę, której nie 
będzie pozbawiona»” (Łk 10,38-42). W popularnych komentarzach do dzisiej-
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szej ewangelii spotykamy się często z  następującym poglądem: Jezus odrzuca 
a nawet potępia skrajny aktywizm i zabieganie Marty a pochwala i promuje kon-
templację i zasłuchanie się w słowo Boże siostry Marii. W rzeczy samej Jezus nie 
potępia wcale krzątaniny Marty. Przecież On sam i Jego uczniowie często korzy-
stali z zapobiegliwej pracy Marty. W słowach do niej skierowanych nie potępia 
pracy Marty, lecz przypomina, że to nie jest wszystko, że to nie jest najważniejsze. 
Praca do końca nie uszczęśliwia człowieka, gdyż człowiek nie tylko jest obywa-
telem ziemi, lecz i nieba. Potrzeba mu więc czegoś więcej. Potrzeba mu tego, co 
lubiła czynić Maria.

Patrząc na ewangeliczną Martę pytamy samych siebie, czy jesteśmy pracowici, 
czy naszą pracą chwalimy Boga, czy w naszej pracy jesteśmy dokładni, rzetelni? 
Pytamy się także, czy jesteśmy gościnni, hojni? czy umiemy się dzielić z innymi 
tym, co mamy? Polacy podobno słyną z  gościnności. Niech ta dobra tradycja 
trwa i będzie przez nas przedłużana.

2.  Cechy zdobiące siostrę Marię z Betanii –  
zasłuchanie w Boże słowo i modlitwa 

Powiedzieliśmy przed chwilą, że Jezus nie zganił Marty, ale pochwalił Marię 
w  słowach: „Maria obrała najlepszą cząstkę, której nie będzie pozbawiona” 
(Łk 10,42). Maria obrała to, co jest najlepsze, ale to jest tylko cząstka. Żyjąc bowiem 
na ziemi nie możemy zapomnieć o naszych zobowiązaniach ziemskich. Najlepszą 
cząstkę Marii zdobywamy również przez codzienną zapobiegliwość Marty.

Patrząc na postawę Marii, stawiamy sobie pytanie: czy chętnie słucham słowa 
Bożego?; czy biorę udział w  rekolekcjach?; czy czytam prasę katolicką, w  której 
są zamieszczane teksty biblijne?; czy słucham programów katolickiego Radia 
Maryja?; czy oglądam programy religijne w Telewizji Trwam?; czy interesują mnie 
żywoty – biogramy świętych i dzieła ascetyczne, np. Dzienniczek św. Faustyny?

Po spojrzeniu na dwie siostry Łazarza, zauważamy, że są one różne w upodoba-
niach i się znakomicie uzupełniają. Dobry chrześcijanin to ten, kto łączy w sobie 
harmonijnie postawę Marty i Marii: kontemplację z czynem, modlitwę z pracą 
i pracę z modlitwą. Nasz czyn, nasza praca i wszelka aktywność, powinna wyra-
stać z modlitwy. Praca powinna przechodzić w modlitwę a modlitwa w pracę. Tak 
było u Jezusa, u Maryi, tak było u wielu świętych. 
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3. Cechy zdobiące Najświętszą Maryję Pannę

W trzeciej części naszej refleksji spójrzmy na Maryję, jako na niewiastę, która 
w sobie łączy postawę sióstr z Betanii: Marty i Marii. Nie znamy dokładnie ukry-
tego życia Maryi, gdy wychowywała Jezusa w  Nazarecie. Na  pewno była dobrą, 
gościnną matką i gospodynią. Wypełniała na co dzień wolę Bożą, zapisaną w Deka-
logu i  w  prawie Mojżeszowym a  potem przyjmowała ją z  ust samego Jezusa. 
Wypełniała solidnie swoje obowiązki wypływające z  jej powołania. Maryja dała 
się zaprosić na wesele w Kanie Galilejskiej. Tam się pokazała jako osoba wrażliwa 
na ludzkie potrzeby. Gdy zauważyła brak wina, starała się pomóc zmartwionym 
nowożeńcom. Wiedziała, że najlepiej w takiej sytuacji może pomóc Jej Syn. Dla-
tego podeszła do Jezusa i powiedziała „Nie mają wina”. ( J 2,3). Wierzyła, że Jezus 
może przyjść z pomocą w tym kłopocie. Z pewnością pamiętała o słowach, które 
usłyszała od anioła w czasie zwiastowania „Dla Boga bowiem nie ma nic niemożli-
wego” (Łk 1,37). Wtedy powiedziała do sług: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie” ( J 2,5). Zauważmy, że są to ostatnie słowa Maryi, które odnotowali ewan-
geliści. Zatem jest to jakby testament Maryi nam zostawiony: „Zróbcie wszystko, 
cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Słudzy w Kanie Galilejskiej posłuchali Pana Jezusa. 
Zgodnie z Jego poleceniem napełnili stągwie wodą i to nie byle jak, ale napełnili je 
„aż po brzegi”. Jezus przemienił tę wodę w stągwiach w wyborne wino i sprawił, że 
wesele trwało nadal w dobrej atmosferze.

Z tego wydarzenia płynie dla nas przesłanie, że warto zawsze słuchać Pana Boga, 
warto słuchać Boga Wcielonego – Jezusa Chrystusa. Nigdy nie przegrywamy, gdy 
okazujemy Panu Bogu posłuszeństwo. Mądrzy ludzie mówią: „Gdzie jest posłu-
szeństwo, tam jest błogosławieństwo”. Świat staje się przedsionkiem piekła, gdy 
ludzie przestają słuchać Pana Boga i postępują wedle swoich wymyślonych, często 
przewrotnych, zasad. Świat nieposłuszny Bogu staje się nieprzyjazny człowiekowi, 
co więcej – staje się często barbarzyński dla człowieka. Niech to będzie najważniej-
sza myśl, którą zabierzemy z tej jasnogórskiej pielgrzymki.

Zakończenie
Drodzy czciciele Maryi, popatrzmy w  oczy Jasnogórskiej Matce. Maryja 

patrząc na nas chce nam powiedzieć, że nas kocha, że zależy Jej na naszym szczę-
ściu ziemskim i wiecznym. Pragnie, abyśmy wzięli sobie do serca Jej słowa, które 
tu, na Jasnej Górze są najczęściej przypominane: „Zróbcie wszystko, cokolwiek 
wam powie” ( J 2,5). Amen. 
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„Dziękuję”, „przepraszam”, 
„proszę” – przed Bogiem  
w Jasnogórskim Sanktuarium

Jasna Góra, 1 czerwca1994 r. 
Homilia podczas prymicji jasnogórskich  

neoprezbiterów archidiecezji wrocławskiej oraz diecezji legnickiej,  
wyświęconych w archikatedrze wrocławskiej 21 maja 1994 r.  

oraz w katedrze legnickiej – 28 maja 1994 r.,  
Kaplica Jasnogórska  

Drodzy księża neoprezbiterzy archidiecezji wrocławskiej i diecezji legnickiej;  
Czcigodni pielgrzymi Jasnogórskiego Sanktuarium!

Wstęp

Ojciec Święty Jan Paweł II w czasie Pierwszej Pielgrzymki do Ojczyzny, dnia 
4  czerwca 1979  roku, powiedział pod Szczytem Jasnej Góry m.in. takie słowa: 
„Przyzwyczaili się Polacy wszystkie, niezliczone sprawy swojego życia, różne jego 
momenty ważne, rozstrzygające, chwile odpowiedzialne, jak wybór drogi życio-
wej czy powołania, jak narodziny dziecka, jak matura czyli egzamin dojrzałości, 
jak tyle innych… wiązać z tym miejscem, z tym sanktuarium. Przyzwyczaili się 
ze wszystkim przychodzić na Jasną Górę, aby mówić o wszystkim swojej Matce – 
Tej, która tutaj nie tylko ma swój Obraz, swój Wizerunek, jeden z najbardziej zna-
nych i najbardziej czczonych na całym świecie – ale która tutaj w jakiś szczególny 
sposób jest. Jest obecna. Jest obecna w  tajemnicy Chrystusa i  Kościoła  – uczy 
Sobór. Jest obecna dla każdego i dla wszystkich, którzy do Niej pielgrzymują… 
choćby tylko duszą i  sercem, choćby tylko ostatnim tchnieniem życia, jeśli  
inaczej nie mogą. Przyzwyczaili się do tego Polacy (…) Cóż więc dziwnego, że 
i  ja tu dziś przybywam” ( Jan Paweł  II, Pielgrzymki do Ojczyny, Wydawnictwo 
Znak, Kraków 2005, s. 45–46). 
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Drodzy księża neoprezbiterzy, drodzy bracia i  siostry, dziś my przybywamy 
do naszej Matki. Przybywają nowo wyświęci kapłani z  Dolnego Śląska z  Wro-
cławia i z Legnicy; przybywają, by tutaj przy Matce Bożej podziękować za swoje 
życiowe powołanie i  za dar kapłaństwa. Przybywają, by przy Maryi przeprosić 
Pana Boga za swoje niedociągnięcia i  by za pośrednictwem Maryi zawierzyć 
Bogu całą kapłańską przyszłość. 

Chcemy razem z nimi, myśląc o naszym życiu, wypowiedzieć przy tym ołta-
rzu, na tym szczególnym miejscu, trzy ważne słowa: „dziękuję, przepraszam, 
proszę”. Panie Boże, dziękujemy za otrzymane dotąd dary, przepraszamy za nasze 
słabości i zaniedbania i prosimy o Twoje błogosławieństwo na naszą pracę i nasz 
trud, abyśmy jak najlepiej wypełnili otrzymane od Ciebie powołanie.

1. Nasze „dziękuję” Panu Bogu i Maryi

Drodzy księża, drodzy pielgrzymi, dziękujmy w tej Eucharystii Panu Bogu za Jego 
łaskawość i niebieskie wsparcie, które nam towarzyszyło w dotychczasowym życiu, 
w  szczególności w  ostatnim etapie naszego życia. Drodzy neoprezbiterzy, dzię-
kujmy za powołanie kapłańskie, dziękujmy za czas przygotowania do kapłaństwa. 
To przygotowanie obejmowało kilka sektorów waszego życia. Duszą tego przygo-
towania była formacja ascetyczna. Chodziło w niej o pogłębienie wiary, modlitwy, 
o wykorzenianie swoich wad i ozdabianie się cnotami, dobrymi przymiotami, tak 
bardzo potrzebnymi w posłudze kapłańskiej. Czas przygotowania – to także forma-
cja intelektualna, a więc studia filozoficzno-teologiczne. Chodziło w niej o zdoby-
cie narzędzi, którym będziecie ewangelizować dzisiejszy świat. Była także formacja 
duszpasterska, przyuczanie się pod okiem najlepszych duszpasterzy w diecezji, do 
zdobywania ludzi dla Chrystusa. Drodzy bracia, czas waszego przygotowania się do 
kapłaństwa obejmował lata 1988–1994. W czasie waszych studiów seminaryjnych 
gościliśmy w Polsce, w roku 1991, Ojca Świętego Jana Pawła II, który przybył do 
Ojczyny jako papież po raz czwarty. Ta czwarta pielgrzymka Ojca św. miała dwa 
etapy: etap czerwcowy, podczas którego Ojciec św. omawiał Dekalog. Ukazywał na 
jakim fundamencie trzeba budować nową, postkomunistyczną Polskę, Polskę kato-
licką, solidarną i demokratyczną. Drugi etap tej czwartej pielgrzymki miał miejsce 
w sierpniu. Były to VI Światowe Dni Młodzieży.

W czasie waszego pobytu w Seminarium nastąpiła w Polsce reorganizacja sieci 
diecezjalnej. Na Dolnym Śląsku z archidiecezji wrocławskiej wyłoniła się diecezja 
legnicka. Wasza droga do kapłaństwa zakończyła się święceniami kapłańskimi:  
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we Wrocławiu w  dniu 21 maja, zaś w  Legnicy  – tydzień później  – 28  maja 
1994 roku. Za te wszystkie przeżycia, doświadczenia, a w szczególności za łaskę 
święceń prezbiteratu i za prymicyjną radość, chcemy bardzo szczerze podzięko-
wać Panu Bogu przy Jasnogórskiej Matce. 

2. Słowo przeproszenia

Do  słów podziękowania chcemy dołączyć słowo przeproszenia. Pana Boga 
przepraszamy na początku każdej Mszy św., by stać się godnym słuchania słowa 
Bożego i  przyłączyć się do zbawczej ofiary Pana Jezusa i  przyjąć Jego Eucha-
rystyczne Ciało. Pana Boga przepraszamy, gdy przystępujemy do sakramentu 
pokuty i pojednania. To słowo „przepraszam” jest nam „do twarzy” także tu, na 
Jasnej Górze, gdy wpatrujemy się w twarz Naszej Matki w Jej przenikliwe, życz-
liwe oczy. Tak jak w naszym dzieciństwie i młodości przepraszaliśmy nasze mamy, 
gdyśmy gdzieś zawinili, gdy byliśmy czasem nieposłuszni, tak chcemy tutaj, na 
tym świętym miejscu, przeprosić Pana Boga i naszą wspólną Matkę nie tylko za 
złe myśli, słowa i czyny, ale także za nasze zaniedbania, za naszą bierność i prze-
ciętność w dawaniu świadectwa o Chrystusie. 

3. Nasze słowo „proszę”

Drodzy bracia, przed wami nowa droga życia, zakryta przed waszymi oczami. 
Przybywamy do naszej Matki, by Ją zaprosić na tę, nową drogę, na drogę kapłań-
skiego posługiwania. Chcemy, żeby była blisko nas, żeby nas wspomagała i upomi-
nała. Jej obecność na drogach naszego życia zabezpieczy nam Boże błogosławień-
stwo. Wiemy, że Maryja pierwsza zauważyła brak wina w Kanie Galilejskiej i chciała 
nowożeńców wybawić z kłopotu. Wierzyła w moc swojego Syna. W czasie zwiasto-
wania usłyszała słowa: „Dla Boga nie ma nic niemożliwego” (Łk  1,37). Pan Bóg 
nigdy się nie gniewa, gdy nasze prośmy przedkładamy Maryi. Wiemy, że Chrystus 
nie pogniewał się na Maryję, gdy Ona w Kanie Galilejskiej wstawiła się w potrzebie 
nowożeńców. Pan Bóg lubi, gdy Go o coś prosimy przez Maryję i z Maryją, gdyż 
nasze prośby są wyrazem uznania naszych ograniczeń i  Jego wszechmocy. Wszy-
scy doświadczamy jak niekiedy bardzo a bardzo niebo naszego życia zasnute jest 
chmurami, w  jak wielkie potrzeby spowite jest nasze codzienne życie. Niech te 
nasze prośby w ciszy będą złożone tu, na ołtarzu, przed Maryją.
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Zakończenie

Drodzy bracia, przy naszym podziękowaniu, przeproszeniu i proszeniu, chcemy 
usłyszeć słowa Maryi i  zabrać je sobą na każdą chwilę naszego życia. Słowa te 
brzmią: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Niech te słowa będą 
w naszym sercu przez całe nasze życie i niech będą przez nas ochotnie, z radością 
wypełniane. Amen. 
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Dziękczynno-błagalna wizyta  
w Domu Matki 

Jasna Góra, 2 czerwca 1995 r. 
Pielgrzymka Neoprezbiterów  

archidiecezji wrocławskiej,  
Kaplica Jasnogórska

1. Jasna Góra – miejsce szczególne

Wśród maryjnych pieśni, chętnie i często śpiewanych w ostatnich latach, znaj-
duje się pieśń zaczynająca się od słów: „Jest zakątek na tej ziemi, gdzie powracać 
każdy chce, gdzie króluje Jej oblicze, na nim cięte rysy dwie”.

Jesteśmy w tej chwili w tym zakątku naszej ziemi, „gdzie powracać każdy chce”. 
Jesteśmy w  domu Matki i  Królowej naszego narodu. Jesteśmy na szczególnym, 
wyjątkowym miejscu naszej ziemi ojczystej. Tu bije serce narodu – jak powiedział 
Jan Paweł II.

Tak jak śpiewamy w tej pieśni – na to miejsce chętnie powracamy; do tego miejsca, 
tu, przed ten ołtarz, ciągnie nas jakaś siła duchowa. Tu się zawsze czujemy dobrze.

2. Nasze słowa wdzięczności

Drodzy Księża Neoprezbiterzy! Oto stanęliście dzisiaj, przed obliczem Matki 
Królowej Narodu – po raz pierwszy jako kapłani. Tyle razy już tu byliście. Naj-
pierw wielu z was przybyło z pewnością z rodzicami; potem w gronie ministran-
tów, maturzystów, a potem jako klerycy wrocławskiego Seminarium. Chcę wam 
dziś na tym miejscu przywołać na pamięć rok 1992. Na przełomie sierpnia i wrze-
śnia tego roku wędrowaliście przez tydzień pieszo z Wrocławia do Częstochowy. 
Był to dla was czas rekolekcji w drodze przed przyjęciem stroju duchownego – 
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sutanny. Był to jeszcze ten czas, kiedy trzeba było odpowiedzieć sobie na pytanie: 
czy naprawdę jestem powołany?; Panie Boże, czy chcesz mnie mieć kapłanem? 
A potem, gdy was Kościół przyoblekł w kapłański strój, przyjechaliście 15 grud-
nia owego roku autokarem, by pokazać się Matce Bożej w stroju duchownym, by 
wyprosić sobie potrzebne łaski na czas formacji seminaryjnej.

I oto Pan sprawił, że łaska kapłańska stała się waszym udziałem. Po sześciolet-
nich żmudnych studiach filozoficzno-teologicznych, po sześcioletniej formacji 
wewnętrznej, Pan ozdobił was łaską kapłaństwa.

Dzisiaj, kilka dni po święceniach, jesteśmy z  wami przed Matką, by tu przed 
Nią powiedzieć Bogu wielkie „dziękuję”. Boże Wszechmogący, dziękujemy Ci za 
nowych kapłanów, za tych, którzy tu są, za wszystkich, których Kościół w Polsce 
i w świecie otrzymał w tych dniach.

Drodzy Bracia Neoprezbiterzy, dziękujcie jak potraficie za to, co was spotkało, 
za to, że nie zawróciliście z drogi, za to, że staliście się już na wieki kapłanami.

To  piękne słowo „dziękuję”, „dziękujemy” mówią dziś dzieci pierwszokomu-
nijne, które tu przyjechały ze swoimi rodzicami i kapłanami. Kochane Dzieci, oto 
jesteście przed Matką naszego narodu, przed Matką Kościoła. Wiecie, jak bardzo 
kochają was wasze mamusie. Maryja jeszcze więcej nas kocha. Dzisiaj przed Matką 
Jasnogórską mówimy: Panie Boże, dziękujemy za naszych dobrych rodziców, 
którzy nas urodzili i dobrze wychowali; dziękujemy za dar wiary, szczególnie dzię-
kujemy za dar Eucharystii, pierwszej Komunii świętej, który ostatnio dzieci otrzy-
mały. Dziękujemy za naszych katechetów, dziękujemy za wszelkie dobro.

Drodzy Bracia i  Siostry, drodzy Rodzice obecnych tu dzieci i  wszyscy piel-
grzymi tu obecni, mówimy dziś Bogu, tu przed Maryją: „dziękujemy Ci, Boże, za 
wszystko”.

3. Nasze słowa przeproszenia
Na Jasną Górę do Matki Bożej przychodzimy także ze słowami przeproszenia. 

Przed Maryją przepraszamy Boga za nasze grzechy i słabości. Mówimy: „Panie, 
przebacz nam” Mówią to słowo księża neoprezbiterzy, wypowiadają to słowo 
dzieci, rodzice i pielgrzymi. W Jasnogórskim Sanktuarium stoi tyle konfesjona-
łów. To jest to szczególne miejsce, w którym Pana Boga przepraszamy za nasze 
niewierności. Ale nie tylko w konfesjonale, nie tylko na stacjach Drogi Krzyżo-
wej, ale i tu, gdy patrzymy na Maryję, w Jej Jasnogórskie oblicze, chcemy w poko-
rze mówić: Panie Boże, przepraszamy za nasze grzechy. Matko Najświętsza, nie 
gniewaj się na nas, że czasem byliśmy niewierni Twojemu Synowi.
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VI. Prymicje jasnogórskie

4. Nasze prośby i błagania

I trzecie ważne słowo, jakie chcemy dziś przed Maryją Jasnogórską wypowie-
dzieć – to słowo „proszę”. Potrzebujemy bowiem pomocy. Jesteśmy na ziemi wypeł-
nionej złością, chorobami, dolegliwościami, niepowodzeniami. Dlatego wyciągamy 
rękę do Boga. Zresztą, sam Chrystus nas zachęca do proszenia: „Proście, a otrzy-
macie, szukajcie, a znajdziecie, kołaczcie, a wam otworzą”.

Drodzy Księża Neopezbiterzy! Patrzycie z nadzieją w oczy Matki Jasnogórskiej. 
Są one miłujące i  życzliwe. Maryja dostrzega nasze braki. W  Kanie Galilejskiej 
pierwsza zauważyła brak, potrzebę pary młodej. Podobnie i  tu, w Częstochowie, 
w tej polskiej Kanie, widzi, czego nam brak.

Niech z waszych młodych kapłańskich serc będzie skierowane do Boga, a także 
do Maryi patrzącej na nas z nieba przez ten obraz – niech będzie powiedziane 
słowo „proszę”. Maryjo, prowadź nas przez kapłaństwo dobrą, wierną drogą.

Słowo „proszę” kierują także do Maryi dzieci tu obecne. Kochane Dzieci, przed 
wami jeszcze tyle życia na ziemi. A  w tym życiu będzie tyle potrzeb, trudności. 
Powiedzcie Matce Bożej: Maryjo, prosimy Cię, pamiętaj o nas, pomagaj nam.

Drodzy Rodzice dzieci pierwszokomunijnych i wszyscy tu obecni pielgrzymi: 
tu przychodzili kiedyś ludzie, bohaterzy narodowi, w trudnych chwilach dziejów 
naszej Ojczyzny, by prosić Maryję. I  dziś prośmy: Maryjo, bądź z  nami w  każdy 
czas, wspieraj i ochraniaj nas. Amen.
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Matka naszego kapłaństwa 

Jasna Góra, 2 czerwca 1995 r. 
Pielgrzymka Neoprezbiterów  

archidiecezji wrocławskiej,  
Kaplica Jasnogórska

1. W ważnych chwilach w domu Matki

Bywają na ziemi miejsca szczególne. Takim wyjątkowym miejscem jest to, na 
którym w tej chwili jesteśmy – kaplica Matki Bożej Częstochowskiej. Do tego miej-
sca pielgrzymują Polacy. Zjawiają się także obcokrajowcy. Przybywają tu pieszo, 
samochodami, pociągami i  innymi środkami lokomocji zwykle w ważnych chwi-
lach życia.

Jesteśmy dzisiaj z wizytą u Matki Bożej, w Jej narodowym sanktuarium. Wśród 
dzisiejszych pielgrzymów są księża neoprezbiterzy archidiecezji wrocławskiej. 
Drodzy bracia neoprezbiterzy, przybywaliście tu już wiele razy w waszym życiu. 
Bywaliście z  pewnością prywatnie. Pielgrzymowaliście wspólnie jako klerycy. 
Była pielgrzymka piesza z  Wrocławia na Jasną Górę przed przyjęciem sutanny. 
Po obłóczynach przybyliście tutaj podziękować Maryi i oddać się w Jej opiekę 
na dalszą drogę do kapłaństwa. Przybywacie dziś po raz pierwszy jako kapłani, 
przybywacie w szczególnej chwili waszego życia – na progu waszego kapłaństwa. 
Przybywacie tu, by w obecności Maryi podziękować za łaskę powołania, za sześć 
lat studiów teologicznych, za wyrobienie duchowe. Przybywacie, by podzięko-
wać za dar kapłaństwa, który kilka dni temu otrzymaliście w katedrze wrocław-
skiej. Dziękując Panu Bogu za ten dar, równocześnie chcecie się oddać w opiekę 
Maryi, którą słusznie nazywamy Matką kapłanów.
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VI. Prymicje jasnogórskie

2. Przesłanie liturgii słowa

W czasie Eucharystii sprawowanej w jasnogórskiej kaplicy słyszymy Ewange-
lię o godach w Kanie Galilejskiej. Maryja przyszła tam z pomocą nowożeńcom. 
Jako pierwsza zauważyła brak wina i  przedstawiła tę sprawę swojemu Synowi. 
Jezus uczynił – na prośbę swej Matki – swój pierwszy cud. Już tam, na początku 
publicznej działalności Jezusa, Maryja została włączona w dzieło obdarzania ludzi 
Bożą pomocą. Taką funkcję pełni nadal w Kościele. Wiedzą o tym wierni, dlatego 
przychodzą do Niej, by Ona wstawiała się u swego Syna w różnych potrzebach.

Dziś my Maryi Jasnogórskiej zawierzamy siebie. Oddajemy się Jej w  opiekę. 
W szczególny sposób czynią do nowo wyświęceni kapłani. Gdy wyruszają na żniwo 
Pańskie, składają w matczyne dłonie swoją kapłańską przyszłość. Bracia, zawierzcie 
Maryi. Pod Jej opieką wytrwacie na żniwie Pańskim, które z pewnością nie będzie 
łatwe, bo Chrystus swoim uczniom nie obiecał wygodnego życia, wręcz przeciw-
nie, często przypominał, że prawda i dobro rodzą się wśród przeciwności.

3. Zawierzmy na nowo Maryi

Nie tylko księża neoprezbiterzy, ale wszyscy pielgrzymi tu obecni  – jeste-
śmy wypełnieni różnymi troskami. Oddajmy się na nowo Panu Bogu. Wyraźmy 
ponownie naszą gotowość na pełnienie Jego woli. W Matce Najświętszej będziemy 
mieć najlepszą orędowniczkę, która nie zapomni o  nas. Maryjo, Matko nasza, 
Matko tych nowo wyświęconych kapłanów, Matko nas wszystkich, przyjmij nas 
pod płaszcz Twej opieki na dalszą drogę naszego życia: bądź z nami w każdy czas, 
wspieraj i ratuj nas.
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Matka naszego powołania 

Jasna Góra, 1 września 1993 r. 
Pielgrzymka alumnów  

III roku MWSD we Wrocławiu,  
Kaplica Jasnogórska

1. Jasna Góra – dom naszej Matki

Znajdujemy się na szczególnym miejscu. Jesteśmy w domu naszej Matki i Kró-
lowej. Miejsce to uświęcone jest obecnością Tej, która została dana ku obronie 
naszego Kościoła i narodu. Uświęcone jest ono modlitwą wielu pokoleń czcicieli 
Maryi. Tutaj, na to miejsce, przybywali kiedyś nasi królowie. Przybywali hetmani, 
biskupi, kapłani diecezjalni i zakonni. Przybywały licznie siostry zakonne, przy-
bywali pielgrzymi wszystkich stanów i zawodów: młodzi i starsi, zdrowi i chorzy, 
wierzący i wątpiący, Polacy i obcokrajowcy.

Tu, na to szczególne miejsce, pielgrzymował kilkakrotnie Ojciec Święty Jan 
Paweł II. Tu bywał tak często Prymas Tysiąclecia, kardynał Stefan Wyszyński.

Dziś my jesteśmy na tym świętym miejscu. Jesteśmy z różnych stron naszego 
kraju. Reprezentujemy różne zawody i  stany. Jest jedno, co nas łączy  – nasza 
miłość i cześć do naszej Matki i Królowej, która patrzy na nas wszystkich z nieba 
przez swój obraz. Wśród pielgrzymów uczestniczących w tej Eucharystii są kle-
rycy trzeciego roku studiów z Metropolitalnego Wyższego Seminarium Duchow-
nego z Wrocławia. Przybyli tu w pieszej pielgrzymce w ważnym momencie swojej 
drogi do kapłaństwa, przybyli przed przyjęciem sukni kapłańskiej, sutanny. 
Wraz z  nimi dziękujemy Panu Bogu poprzez Maryję za powołania kapłańskie. 
Dziękujemy za kapłanów, za siostry zakonne. Dziękujemy za naszych rodziców,  



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

454

2
za nauczycieli, wychowawców. Dziękujemy Maryi za to, że jest z nami, że wybrała 
to miejsce na swój dom, że chce się z nami tu spotykać.

2. Maryja naszą Matką wspomagającą

Ewangelia, która jest czytana na Eucharystii sprawowanej w cudownej kaplicy 
Matki Bożej, ukazuje nam Maryję na weselu w Kanie Galilejskiej. Na Jej prośbę 
Jezus uczynił swój pierwszy cud. Wyznaczył przez to swojej Matce ważną rolę 
w Kościele. Chciał, aby była Ona pośredniczką w udzielaniu Bożej pomocy, w roz-
dawnictwie łask. Maryja wypełnia tę rolę przez całe dzieje Kościoła. W  Polsce 
w szczególny sposób wypełnia tę rolę tu, w Częstochowie. Ona dziś widzi nasze 
potrzeby. Zawierzamy Jej więc wszystkie sprawy naszego życia. Jej matczynej 
opiece powierzają się dziś nasi bracia klerycy, którzy zmierzają do kapłaństwa. 
Wiemy, że Maryja jest szczególną Matką wszystkich powołanych do służby Bożej. 
Możemy Ją nazwać Matką naszego powołania. Pragniemy, by wszyscy powołani 
zostali kapłanami, by kapłaństwo było dla nich życiową pasją. Powierzamy się 
wszyscy łaskawej opiece naszej Matce i Królowej.

3. Z Maryją w dalszą drogę życia

Nasza, dzisiejsza obecność w  domu Matki winna umocnić nas we wierze. 
Z pewnością jeszcze wiele razy tu będziemy przybywać, będziemy pielgrzymować 
do naszej Matki. Chcemy dzisiaj Maryi powiedzieć, że będziemy do Niej także 
duchowo pielgrzymować. Będziemy się łączyć duchowo z Jasną Górą, szczególnie 
w godzinie Apelu Jasnogórskiego. W chwilach ważnych, trudnych będziemy także 
naszymi myślami i sercami tu, przy Maryi.

Maryjo, Matko nasza, prowadź nas dalej dobrą drogą życia, bądź z nami w każdy 
czas, wspieraj i ratuj nas.
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Wdzięczność i odpowiedzialność  
za powołanie

Jasna Góra,10 maja 2003 r. 
Ogólnopolska pielgrzymka rodzin osób  
powołanych i wspierających powołania,  

Bazylika Jasnogórska

1. Przesłanie słowa Bożego

Na naszej Eucharystii sprawowanej w tym narodowym sanktuarium maryjnym 
zostało ogłoszone słowo Boże. Dotyka ono dziś tajemnicy powołania i powołanych. 
Przypomina nam najpierw o powołaniu Abrahama, który został wezwany do opusz-
czenia swej rodzinnej ziemi i udania się do kraju wskazanego przez Boga: „Wyjdź 
z twojej ziemi rodzinnej i z domu twego ojca do kraju, który ci ukażę” (Rdz 12,1). 
Abraham posłuchał Boga i otrzymał od Niego obfite błogosławieństwo.

W Ewangelii Chrystus mówi o  nagrodzie dla tych, którzy dla Jego imienia 
opuszczają swoje rodzinne zagrody. Jest ona wielka zarówno w tym, jak i w przy-
szłym życiu. Posługa jednania, napominania owocuje w obfitym błogosławieństwie 
Bożym. Powołanie więc łączy się z  rezygnacją, z pozostawieniem wielu dóbr, ale 
dobrze wypełniane – przynosi stokrotne owoce.

Siostry i bracia! Jesteśmy dziś na Jasnej Górze jako rodziny osób powołanych, 
jako ludzie wspierający dzieło powołań, a  wiele i  wielu z  nas jako osoby obda-
rzone powołaniem kapłańskim czy zakonnym. Jutro Niedziela Dobrego Pasterza. 
W naszych świątyniach będą prowadzone rozważania o powołaniu do służby Bożej. 
Wypada nam, tu w Domu Matki, zamyślić się nad tajemnicą powołania.
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2. Powołanie i jego główne odmiany

A. Powołanie do istnienia, do życia
Zauważmy najpierw, że wszystko, co jest – poza Bogiem – jest powołane. Tylko 

Bóg nie jest powołany. Bóg powołał na początku do istnienia stworzenie. Wyzna-
jemy w każdą niedzielę na liturgii, że Bóg stworzył niebo i ziemię. Stwórca powo-
łał do istnienia dwa wielkie domy: niebieski, niewidzialny, niezniszczalny, dom 
naszego stałego, wiecznego zameldowania  – oraz dom ziemski, widzialny świat, 
przeznaczony dla ludzi i innych istot żyjących i nieożywionych. Jesteśmy w Bożym 
domu. Bóg kazał napisać w psalmie: „Do Pana należy ziemia i  to, co ją napełnia, 
świat i jego mieszkańcy” (Ps 24,1). Wiemy, w jakim celu powołał Bóg do istnienia 
stworzenie. Powołał po to, aby oddawało swemu Stwórcy chwałę. Przeto wszelkie 
stworzenie wielbi Boga swoim istnieniem; góry, lasy, pola, rzeki, oceany, rośliny, 
wszelkie zwierzęta, ptaki i gady, a także i ludzie. 

Wśród istot żyjących odnajdujemy siebie samych jako powołanych do istnienia, 
do życia. Mogło nas nie być, a oto jesteśmy. Dlaczego jesteśmy? Jesteśmy dlatego, bo 
jest Bóg, który nas powołał do istnienia. Mogliśmy żyć w innym czasie, np. w wieku 
V, XIII czy XIX, a żyjemy na przełomie XX i XXI wieku. Mogliśmy się narodzić na 
innym kontynencie. A oto jesteśmy w Polsce. Nikt z nas nie wybrał sobie ani czasu, 
ani miejsca życia na ziemi. To Bóg nas powołał do istnienia. To On określił nam 
czas i miejsce życia. Powołanie do istnienia, do życia – to pierwszy dar, jaki otrzy-
maliśmy od Boga. Jest to fundament każdego innego powołania. Dodajmy jeszcze, 
że nasze ludzkie powołanie ma taki sam cel jak i powołanie pozostałego stworzenia. 
Jesteśmy powołani do szerzenia Bożej chwały. Jako istoty rozumne i wolne winni-
śmy to czynić w sposób świadomy i dobrowolny.

B. Powołanie do życia we wspólnocie Kościoła
W powołanie do życia zostało wpisane w  naszym wczesnym dzieciństwie 

powołanie do życia we wspólnocie Kościoła. Przez sakrament chrztu św. staliśmy 
się dziećmi Bożymi i członkami Kościoła. O tym powołaniu mówi św. Jan Ewan-
gelista w  Prologu swojej Ewangelii. „Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjęli, 
dało moc, aby stali się dziećmi Bożymi, tym, którzy wierzą w imię Jego – którzy 
ani z krwi, ani z żądzy ciała, ani z woli męża, ale z Boga się narodzili” ( J 1,12-13). 
Św. Paweł zaś powie o nas chrześcijanach: „Czyż nie wiecie, żeście świątynią Boga 



457

VII. Homilie okolicznościowe 

i że Duch Boży mieszka w was? Jeżeli ktoś zniszczy świątynię Boga, tego zniszczy 
Bóg. Świątynia Boga jest święta, a  wy nią jesteście” (1  Kor  3,16-17). To  życie 
nadprzyrodzone, którego przejawem jest nasza wiara i miłość do Boga, winniśmy 
ciągle rozwijać i pogłębiać.

3. Powołania szczegółowe, specjalne

Bóg każdemu człowiekowi, którego powołuje do życia biologicznego i nadprzy-
rodzonego, wyznacza szczególną drogę życia. Powołuje do wykonywania różnych 
zawodów, różnej pracy, różnych zadań. Wśród tych różnych powołań odnajdujemy 
powołanie do małżeństwa i  kapłaństwa, do życia w  dobrowolnym bezżeństwie. 
Właściwie – można powiedzieć – jest tyle powołań, ile zawodów. Jest tyle powołań, 
ilu ludzi. Każdy człowiek ma swoiste, niepowtarzalne powołanie. Każde powołanie 
jest ważne. Nie powinniśmy zatem pytać, które powołanie jest ważniejsze, godniej-
sze, gdyż wszystkie są godne przyjęcia i wypełniania. Zauważmy, że każde powo-
łanie łączy się z jakąś rezygnacją. Każdy wybór bowiem niesie jakieś ograniczenie. 
Nie można wszystkiego wybrać. Wybierając jedno, rezygnujemy z czegoś drugiego. 
Sam Bóg nie powołuje nas do wszystkiego, ale do określonych funkcji i zadań.

Drodzy rodzice, Bóg powołał was najpierw do życia. W  sakramencie chrztu 
św. powołał was do życia w łasce dzieci Bożych. Z czasem powołał was do założe-
nia rodziny. Wasze małżeństwo, które zawarliście ze sobą przed laty, stało się szcze-
gólnym powołaniem waszego życia. Pan Bóg zlecił wam pójście wspólną drogą 
życia. Przydzielił was wzajemnie do siebie. Wprawdzie kiedyś sami wybraliście 
się nawzajem, ale za waszym wyborem stał i ciągle stoi kochający Bóg. Z waszego 
gniazda rodzinnego ten sam Bóg powołał do kapłaństwa czy życia zakonnego wasze 
dziecko, waszego syna, córkę, brata, siostrę. 

To powołanie kapłańskie czy zakonne jest szczególnym powołaniem, jest szcze-
gólnym wyróżnieniem. Jest ono szczególną łaską i szczególnym zadaniem. Jest – jak 
napisał Jan Paweł II – darem i tajemnicą. Jest darem dla wspólnoty Kościoła. Jest 
darem dla kogoś ze względu na drugich. 

Powołanie to jest łaską, darem darmo danym. Chrystus powiedział do pierw-
szych uczniów, których powołał: „Nie wyście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem 
i  przeznaczyłem was na to, abyście szli i  owoc przynosili, i  by owoc wasz trwał” 
( J 15,16). A więc to nie wasi synowie i córki wybrali Chrystusa, ale On ich wybrał, 
powołał. My powołani wiemy dobrze, że to nie tyle my wybraliśmy Chrystusa, co 
On nas wybrał i powołał. 
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Jest to wielkie wyróżnienie dla waszych synów, dla waszych córek, ale także 
i dla was. Być matką, być ojcem księdza, siostry zakonnej – to wielkie wyróżnienie, 
a zarazem wielkie zadanie.

Powołanie kapłańskie to nie tylko dar, wyróżnienie, za które trzeba nieustannie 
dziękować Bogu, ale także wielkie życiowe zadanie do wypełnienia.

4. Cel powołania kapłańskiego

Powołanie kapłańskie czy zakonne jest powołaniem do przypominania ludziom 
o Bogu, powołaniem do głoszenia prawdy Bożej, zwłaszcza Ewangelii otrzymanej od 
Chrystusa. Jezus powołuje waszych synów, aby jako kapłani szerzyli prawdę, obda-
rzali ludzi mądrością Bożą. Tej mądrości ludzie bardzo potrzebują. Szatan ciągle 
sieje kłamstwo i rujnuje ludzi. Potrzebni są siewcy prawdy, i to siewcy odważni, bez-
kompromisowi, siewcy, którzy nie mówią tego, co się ludziom podoba, ale mówią 
to, co pochodzi od Boga – na wzór św. Jana Chrzciciela, który nie przestraszył się 
Heroda. Gdy zauważył, że Herod za żonę wziął sobie żonę swego brata Filipa, 
zaprotestował: „nie wolno ci mieć żony twego brata” (Mk 6,18). Za to poszedł do 
więzienia i za to zginął.

W tych dniach zostali nam przypomniani inni znakomici siewcy Bożego słowa: 
św. Wojciech, św. Stanisław, biskup i męczennik, św. Andrzej Bobola.

Oprócz działalności nauczycielskiej kapłani pełnią czynności liturgiczne 
i  pasterskie. Sprawują święte obrzędy, szczególnie tajemnicę Eucharystii. Pełnią 
także posługę charytatywną. Jednoczą ludzi wokół wartości ewangelicznych.

5. Formy współpracy rodzin osób powołanych z powołanymi

Drodzy rodzice! Fakt powołania waszych synów i córek do świętej służby Bożej 
stawia przed wami jako rodzicami ważne zadania. Jesteście nadal najbliższymi 
ludźmi waszych powołanych dzieci. Jesteście nadal za nich odpowiedzialni. Przy-
pomnijmy, jakie zobowiązania ciążą na was. 

Pierwszym zadaniem jest codzienna modlitwa. Nie zapominajcie o  codzien-
nej modlitwie. Wasi synowie i wasze córki są powołani do tak ważnych i trudnych 
zadań. Jako kapłan mogę powiedzieć, że do zadań tych często nie dorastamy. Nie-
kiedy przerastają one nasze możliwości i nasze uzdolnienia. Potrzebujemy dużego 
wsparcia modlitewnego. Potrzebujemy ogromu Bożego miłosierdzia. Prosimy 
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o  modlitwę tych, którym na co dzień służymy. Liczymy także, a  może przede 
wszystkim, na modlitwę naszych rodziców, rodzeństwa, przyjaciół, wspomożycieli. 

W roku 1981 Wydawnictwo Pallottinum wydało w Polsce książkę pt: „Sylwetki 
matek kapłanów”. Znajdujemy w niej kilkadziesiąt wypowiedzi – świadectw kapła-
nów o swoich matkach. Jeden z kapłanów napisał: „Kiedy udawałem się na studia 
teologiczne do Krakowa, Matka powiedziała: «Uklęknij, synu. Nie damy ci pienię-
dzy, bo ich nie mamy, ale udzielamy ci błogosławieństwa rodzicielskiego i przyrze-
kamy modlić się za ciebie do końca życia». Ręce Ojca, a potem Matki, spoczęły 
na głowie, uczyniły wielki znak krzyża świętego, sprowadziły do duszy łaski Boże. 
To wydarzenie, a także obietnica modlitwy były dla mnie jedyną dźwignią moralną 
w ciemnościach nocy obozowej i w późniejszych perypetiach życiowych”6. 

Drugim ważnym zadaniem rodzin osób powołanych jest przykładne spełnianie 
praktyk religijnych i codzienne liczenie się z Bogiem przez zachowywanie dobrych 
religijnych i patriotycznych zwyczajów.

Opowiadał nam kiedyś ks.  kardynał Henryk Gulbinowicz, metropolita wro-
cławski, że jego dziadek wychodził rano, zakładał czapkę, brał torbę i błogosławił 
obory, stodoły, pola. Wiedział, że to, co najważniejsze, pochodzi od Boga.

Kilkanaście lat temu na Dolnym Śląsku do jednej z parafii zgłosił się w godzi-
nach rannych neoprezbiter, skierowany przez ordynariusza na pierwszą placówkę 
po święceniach kapłańskich. Przyjechał tam ze swoją mamą. Mama poprosiła 
ks.  proboszcza o  pozwolenie na krótką pielgrzymkę do sanktuarium maryjnego 
w Bardzie Śląskim. W dniu podjęcia pracy kapłańskiej chciała oddać swego syna 
na całe kapłańskie życie opiece Matki Bożej. Ks. proboszcz wyraził zgodę. Dał 
nawet parafialny samochód i  znalazł kierowcę. Do matki i  syna kapłana dosiadła 
się gospodyni. Po odbytej pielgrzymce wyznała, iż tak modlącej się matki jeszcze 
w swoim życiu nie widziała.

Innym ważnym obowiązkiem osób z  rodzin powołanych jest życie zgodne 
z prawem Bożym i własnym sumieniem, innymi słowy, dawanie świadectwa chrze-
ścijańskiego życia. 

Siódmego lutego 1998  r. w  bazylice watykańskiej Ojciec Święty Jan Paweł  II 
przewodniczył uroczystościom pogrzebowym argentyńskiego kardynała Eduardo 
Pironio. W homilii pogrzebowej Papież nawiązał do szczególnej historii życia zmar-
łego, związanej z okolicznościami jego narodzin. Matka kard. Pironio po urodzeniu 
pierwszego dziecka, mając wówczas 18  lat, ciężko zachorowała. Lekarze stwier-
dzili, że następna ciąża będzie stanowiła poważne zagrożenie dla jej życia. Matka 

6 Sylwetki matek kapłanów, Poznań–Warszawa 1981, s. 626.
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przyszłego kardynała udała się po poradę do biskupa pomocniczego w La Placie, 
który jej powiedział, że lekarze mogą się mylić i polecił jej zawierzyć Opatrzności 
Bożej. Matka wydała jeszcze na świat dwadzieścioro dzieci i dożyła 82 lat. Eduardo 
Pironio był ostatnim dzieckiem – dwudziestym pierwszym z kolei. Przyszły kardy-
nał został później następcą tego samego biskupa, który poradził jego mace zawie-
rzyć Opatrzności. Kardynał wiedział o swojej bohaterskiej matce. Może to właśnie 
mobilizowało go do tak gorliwej służby Kościołowi.

Siostry i  bracia, bądźcie dla waszych powołanych dzieci oparciem. Bądźcie 
duchowo obecni w ich życiu. Wasi powołani synowie i córki nie zakładają swoich 
rodzin. Jest to dla nich wielkie wyrzeczenie. Winni znajdować oparcie przede 
wszystkim w was. Bądźcie zatem obecni w ich życiu przede wszystkim przez modli-
twę i ofiarowanie w ich intencji trudów dnia codziennego.

Powierzmy w  tej Eucharystii waszych powołanych synów i  córki, powierzmy 
wszystkich powołanych, powierzmy siebie samych Panu Bogu. Oddajmy ich 
i  siebie w  tym jasnogórskim sanktuarium opiece Matki wszystkich powołanych. 
Ona, która najlepiej wypełniła powołanie otrzymane od Boga, dziś pomaga tym, 
którzy są w trakcie wypełniania powołania tu na ziemi.

Nabierzmy w tym miejscu nowego duchowego entuzjazmu. Powiedzmy sobie 
w duchu, że warto żyć, że warto oddać się całkowicie na służbę Bogu i Kościołowi, 
w  stylu Ojca Świętego Jana Pawła II  – Totus Tuus, bo jest zapowiedziana przez 
Tego, który nas powołał, wielka nagroda: „Nikt nie opuszcza domu, braci, sióstr, 
matki, ojca, dzieci i pól z powodu Mnie i z powodu Ewangelii, żeby nie otrzymał 
stokroć więcej teraz, w tym czasie, domów, braci, sióstr, matek, dzieci i pól wśród 
prześladowań. A życia wiecznego w czasie przyszłym” (Mk 10,29-30). Amen.
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Zatroskani o życiodajną sieć  
słowa Bożego

Jasna Góra, 11–12 października 2003 r. 
XIII Ogólnopolska Pielgrzymka  

Pracowników Wodociągów, Kanalizacji,  
Gospodarki Komunalnej i Ochrony Środowiska,  

Kaplica Jasnogórska

1. Na straży wody naturalnej i wody żywej 

Znajdujemy się w szczególnym miejscu. Jesteśmy w  domu naszej wspólnej 
Matki. Od wieków Matkę tę nazywamy naszą Królową. Przed Jej świętym wizerun-
kiem celebrujemy Eucharystię, sprawujemy najświętszą i najważniejszą czynność 
spośród wszystkich czynności spełnianych na ziemi.

Wśród nas jest wiele osób zajmujących się wodociągami i  kanalizacją, wszak 
rozpoczęła się dziś XIII Ogólnopolska Pielgrzymka Pracowników Wodociągów, 
Kanalizacji, Gospodarki Komunalnej i Ochrony Środowiska na Jasną Górę. Wielu 
z nas tu obecnych troszczy się o zaopatrzenie ludzi w wodę, ten ważny żywioł naszej 
ziemi. Przypomnijmy, jakie znaczenie ma woda w życiu biologicznym, a także reli-
gijnym, liturgicznym.

Wodę znamy z codziennego życia. Wiemy, jak ważna jest dla życia. Podobnie 
jak światło jest warunkiem życia biologicznego. Wody potrzebują ludzie. Potrze-
bujemy jej do mycia, do czyszczenia, do kąpania. Potrzebujemy przede wszyst-
kim do picia, do gaszenia pragnienia i  podtrzymywania życia biologicznego. 
Wody potrzebują wszystkie istoty żywe: rośliny, ptaki, zwierzęta. Gdy brakuje 
wody, życie zamiera. Widzieliśmy z pewnością niejeden raz wypalone pastwiska, 
łąki. Bez wody zielona ziemia zamienia się w wyschnięty step lub pustynię. Woda 
zatem jest konieczna, jak konieczny jest chleb. Stąd mawiali nasi praojcowie:  
„Jak jest chleb i woda, to nie ma głoda”.
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Pan Bóg posługiwał się wodą w dziejach zbawienia. Mojżesz wyprowadził lud 
z niewoli przez wody Morza Czerwonego. Dla Izraelitów woda stała się wybawie-
niem, pogrążając wrogów Egipcjan. Na pustyni woda wyprowadzona ze skały przez 
Mojżesza gasiła pragnienie wędrującego ludu. Prorok Elizeusz polecił trędowatemu 
Naamanowi siedem razy zanurzyć się w  wodach Jordanu, aby odzyskał zdrowie. 
Prorok Ezechiel w swoim widzeniu otrzymanym od Boga widział życiodajną wodę, 
która wypływała spod świątyni i  dokądkolwiek docierała, tam przynosiła życie. 
Chrystus został ochrzczony w wodach Jordanu, uzdrowił przy sadzawce Betesda 
w  Jerozolimie chorego człowieka. Rozmawiał przy studni Jakubowej z  Samary-
tanką o  źródle wody żywej. Z  wodą złączył pierwszy i  najważniejszy sakrament, 
sakrament chrztu. Obmycie wodą w  czasie udzielania chrztu  św. jest znakiem 
obmycia duchowego z grzechu pierworodnego, którego dokonuje sam Bóg. Dla-
tego też chrzest bywa nazywany kąpielą odradzającą.

Woda z dodatkiem „żywa” w ustach Chrystusa oznacza Eucharystię. Woda, jako 
element konieczny do życia biologicznego, stała się także symbolem słowa Bożego. 
To słowo jest nam potrzebne do życia. Chrystus bowiem powiedział: „Nie samym 
chlebem żyje człowiek, ale każdym słowem, które pochodzi z ust Bożych” (Mt 4,4).

2. Słowo Boże w naszym życiu 

Słowo Boże jest zawsze nośnikiem prawdy. Jest zawsze aktualne. Nigdy się nie 
starzeje. Słowo Boże jest skuteczne: to sprawia, co ogłasza. W Księdze proroka Iza-
jasza jest powiedziane: „Zaiste, podobnie jak ulewa i śnieg spadają z nieba i tam nie 
powracają, dopóki nie nawodnią ziemi, nie użyźnią jej i nie zapewnią urodzaju, tak 
iż wydaje nasienie dla siewcy i chleb dla jedzącego, tak słowo, które wychodzi z ust 
moich, nie wraca do Mnie bezowocne, zanim wpierw nie dokona tego, co chciałem, 
i nie spełni pomyślnie swego posłannictwa (Iz 55,10-11).

Na podstawie lektury Pisma św. można wskazać kilka funkcji słowa Bożego:
Słowo Boże stwarza. Kiedy Bóg mówi: „niech się stanie”, to powołuje coś do 

istnienia. Gdy Bóg powiedział: „Niechaj się stanie światłość!” (Rdz 1,3) – stała się 
światłość. Gdy Bóg rzekł: „Niechaj powstaną ciała niebieskie, świecące na sklepie-
niu nieba […]” (Rdz 1,14) – powstały: słońce, księżyc i gwiazdy. Gdy Bóg powie-
dział: „Niechaj ziemia wyda istoty żywe różnego rodzaju […]” (Rdz 1,24) – zaist-
niały różnego rodzaju istoty żyjące.

–  Słowo Boże zbawia. Kiedy Chrystus powiedział do paralityka: „Dziecko, 
odpuszczone są twoje grzechy” (Mk 2,5), a potem: „Wstań, weź swoje nosze 



463

VII. Homilie okolicznościowe 

i  chodź” (Mk  2,11)  – chory „wstał, wziął zaraz swoje nosze i  wyszedł na 
oczach wszystkich” (Mk 2,12a). Dostąpił także łaski odpuszczenia grzechów. 
Gdy Chrystus z krzyża powiedział do łotra po prawicy: „Dziś będziesz ze Mną 
w raju” (Łk 23,43) – dobry łotr został oczyszczony z występków i wprowa-
dzony do nieba. Zatem słowo Boże ogłaszało i sprawiało zbawienie, oczyszcze-
nie, uzdrowienie na duszy i na ciele.

–  Słowo Boże jednoczy, gromadzi. Chrystus Pan gromadził swoim słowem 
wokół siebie rzesze ludzi, budował wspólnotę, tworzył Kościół.

–  Słowo Boże pociesza, budzi nadzieję, zapowiada zwycięstwo dobra nad złem.
–  Słowo Boże także upomina, wzywa do pokuty, do nawrócenia, do wierności. 

W zapisach Ksiąg świętych mamy bardzo dużo tekstów, które o tym mówią.
–  Słowo Boże niesie wyzwolenie: „Poznacie prawdę, a  prawda was wyzwoli” 

( J 8,32) – mówi Chrystus.

3. Nasze obowiązki wobec słowa Bożego 

Słowo Boże dochodzące do nas domaga się z naszej strony wiary. Powinniśmy 
je przyjmować z wiarą: „Obyście usłyszeli dzisiaj głos Jego: Nie zatwardzajcie serc 
waszych […]” (Ps  95,7-8). U  podstaw do naszego podejścia do Bożego słowa 
leży wiara. Wiara jest warunkiem słuchania słowa Bożego, ale i skutkiem słucha-
nia tego słowa. Znamy wyrażenie św.  Pawła: „wiara ze słyszenia” (Rz  10,17)  – 
fides ex auditu. Chrystus bardzo często wskazywał na potrzebę wiary w  słowo 
Boże, które głosił.

Wyróżnijmy nasze główne zadania wobec słowa Bożego:

A. Poznanie słowa Bożego 
Naszym pierwszym obowiązkiem jest poznać słowo, które Bóg do nas kieruje. 

Roman Brandstaetter w książce pt. „Krąg biblijny” wspomina, w  jakim poszano-
waniu była Biblia w  jego domu. Nie trzeba było jej szukać. Leżała na stole. Gdy 
dziadek miał ją wziąć do ręki  – mył ręce. Tenże dziadek powiedział do wnuka: 
„Będziesz tę książkę nieustannie czytał, a gdy się zestarzejesz, to się przekonasz, że 
wszystkie książki, które przeczytasz, wszystkie książki na świecie są tylko nieudol-
nym komentarzem do tej jedynej Księgi”.

Poznawanie słowa Bożego może się dokonywać prywatnie i publicznie, wspól-
notowo. Uroczyście czytamy i poznajemy słowo Boże na liturgii. Jest to słowo dla 
nas na każdy dzień, niedzielne słowo  – na cały tydzień. Mamy pilnować, by nic 
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z tego słowa nie zginęło. Troskę o słowo Boże można porównać z troską o Euchary-
stię. Okruszyny eucharystyczne zbieramy, by ich nie podeptano. Podobnie winni-
śmy dbać o Boże słowo, by nie było deptane, by nie było zapomniane.

B. Przyjęcie słowa Bożego 
Drugi nasz obowiązek wobec słowa Bożego to jego przyjęcie, i to w całej rozcią-

głości. Ludzie niekiedy wybierają z Biblii tylko to, co jest im wygodne, natomiast 
opuszczają prawdy trudne, domagające się ofiary, wyrzeczenia.

Cała Ewangelia jest dla nas, cała domaga się naszej akceptacji. Uczeń Chrystusa 
winien często powtarzać Piotrowe słowa: „Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz 
słowa życia wiecznego” ( J 6,68).

C. Wypełnianie słowa Bożego 
Głosić słowo powinno się w  przekonaniu, że jest ono potrzebne światu; że 

jest ono najzdrowszym pokarmem dla ludzkiego ducha. Chrystus powiedział: 
„Nie  samym chlebem żyje człowiek, ale każdym słowem, które pochodzi z  ust 
Bożych” (Mt 4,4). Ewangelia Chrystusa nie ma równej sobie. Myśl ewangeliczna, 
myśl biblijna jest ciągle najsilniejsza. Żadna ludzka myśl nie może z nią konkuro-
wać. Kto słucha Boga, nie przegrywa. Jeszcze nikt nie żałował, że słuchał Pana Boga.

Wśród mieszkańców naszej ziemi, którzy słuchali Bożego słowa i je wypełniali, 
na pierwszym miejscu widzimy Maryję. Ona przyjęła słowo Boże w  Nazarecie. 
Wypowiedziała przed aniołem: „Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie 
według słowa twego” (Łk 1,38).

Za przyjęcie zwiastowania została pochwalona przez krewną Elżbietę: „Błogo-
sławiona, która uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane Jej od Pana” (Łk 1,45). 
Potem całe życie Maryja rozważała w swoim sercu słowo Boże: „A Matka Jego cho-
wała wiernie wszystkie te sprawy w swym sercu” (Łk 2,51).

Módlmy się dziś na tym szczególnym miejscu o dar dobrego słuchania i wier-
nego wypełniania Bożego słowa. Módlmy się także o  to, abyśmy byli życiodajną 
siecią, przez którą słowo Boże będzie docierać do naszych sióstr i braci.
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W służbie słowu  
prawdy i miłości

Jasna Góra, 2 lipca 2005 r. 
68. Ogólnopolska Pielgrzymka  

Nauczycieli i Wychowawców,  
Szczyt Jasnogórski   

Wstęp

Jesteśmy dzisiaj na Jasnej Górze jako nauczyciele, pedagodzy, jako wycho-
wawcy młodego pokolenia Polaków. Przeżywamy 68. Ogólnopolską Pielgrzymkę 
Nauczycieli na Jasną Górę. Mamy świadomość naszej ważnej misji w  Kościele 
i  w  narodzie. Na  tym szczególnym miejscu, w  domu naszej Matki i  Królowej, 
pochylamy się w refleksji homilijnej nad funkcją naszego słowa i języka, którym 
się posługujemy w naszym życiu prywatnym, rodzinnym, także w życiu publicz-
nym, a przede wszystkim w szkole jako formatorzy młodego pokolenia.

Naszą refleksję ukształtujmy w formie tryptyku: 
1) kim jesteśmy?; 
2) słowo i język jako środek twórczej komunikacji; 
3) etyczny wymiar posługi słowa.

1. Kim jesteśmy – powołanie nauczyciela

W wielu kwestionariuszach personalnych, które wypadło nam już w  życiu 
wypełniać, natrafialiśmy na słowo: „zawód”. Do odpowiedniej rubryki wpisywali-
śmy nazwę wyuczonego czy wykonywanego zawodu: nauczyciel, pedagog, kate-
cheta. Inni wpisywali: pracownik umysłowy, pracownik fizyczny, lekarz, kolejarz, 
górnik, sprzedawca. Dzisiaj natrafiamy na wpisy: biznesmen, przedsiębiorca, 
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cybernetyk, informatyk itp. Są zawody, które wolimy określać mianem powołania.  
Tak jest przede wszystkim w przypadku osoby duchownej. Nie mówimy o zawo-
dzie duchownego, ale o powołaniu kapłańskim. Podobnie jest w przypadku nauczy-
ciela czy pedagoga. Jest to nie tyle zawód, co powołanie, powołanie do kształtowa-
nia młodego człowieka w wymiarze intelektualnym i moralnym.

To  ważne powołanie jest wypełniane w  dużej mierze w  szkole. A  szkoła to 
druga po rodzinie instytucja wychowawcza. Szkoła jest przedłużeniem domu 
rodzinnego. Warto zauważyć, że szkoła spośród niewielu instytucji w naszej kul-
turze europejskiej otrzymała zaszczytne miano matki. Słowo „matka” odnosimy 
do Kościoła. Mówimy: Kościół jest naszą matką, gdyż karmi nas mądrością i nas 
kształtuje, wychowuje. Tytuł matki przypisujemy także ojczyźnie. Ojciec Święty 
Jan Paweł  II wiele razy nam przypominał, że ojczyzna jest naszą matką, która 
wiele wycierpiała i  ma szczególne prawo do naszej czci. Uczył nas miłości do 
matki ojczyzny.

W tradycji europejskiej matką nazwano także szkołę. Od czasów średniowiecza 
mówimy, że szkoła jest alma mater – „matką karmicielką”. Nazwę tę przypisujemy 
wprawdzie w pierwszej kolejności uczelni wyższej, zwłaszcza uniwersytetowi, ale 
możemy ją odnosić do każdej szkoły, również podstawowej, gimnazjalnej i śred-
niej. Szkoła bowiem karmi nas tak jak matka. Karmi nas mlekiem wiedzy i mądro-
ści. Szkoła, tak jak matka, jest wychowawczynią młodego człowieka.

Jako pracownicy szkoły cieszymy się zatem bardzo ważnym powołaniem, gdyż 
nie obrabiamy i nie kształtujemy jakiejś materii, jak np. czyni to górnik, hutnik, 
rolnik, stolarz czy nawet bibliotekarz, ale formujemy i kształtujemy intelektual-
nie, moralnie, a także religijnie drugiego człowieka, zwłaszcza młodego. Dłutem 
pedagoga rzeźbimy w  naszych wychowankach cnoty, czyli nawyki dobrego, 
szlachetnego postępowania. Dlatego przez wieki mawiano: educatio puerorum 
suprema lex – „wychowanie młodego pokolenia jest najwyższym prawem i zada-
niem”. To zadanie wychowania młodego pokolenia, czyli pomaganie w procesie 
doskonalenia osobowościowego, jest nie tylko zadaniem, ale i wielką sztuką. Już 
w  średniowieczu ukuto powiedzenie: ars artium educatio puerorum  – „sztuką 
nad sztukami jest wychowanie młodego pokolenia”.

Nasze oddziaływanie kształceniowe i wychowawcze dokonuje się przez słowo, 
przez przekaz myśli, czyli przez język, oraz przez świadectwo, przykład życia. 
Respektując hasło naszej pielgrzymki: Odpowiednie dać rzeczy słowo, zatrzy-
mujemy się dzisiaj nad słowem.
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VII. Homilie okolicznościowe 

2. Słowo i język jako środek twórczej komunikacji
Słowo jest wyrazem naszej myśli. Słowa układane według reguł składni tworzą 

język. Przypomnijmy, że język jako środek komunikacji naszych myśli posiada trzy 
główne warstwy:

A. Warstwa brzmień słownych
Jest ona umowna. Dana nazwa ma różne brzmienie w różnych językach. Np. my 

Polacy budynek mieszkalny nazywamy „domem”; Niemcy – „das Haus”, Francuzi – 
„la maison”, Włosi – „la casa”. Za pomocą różnych słów wyrażamy te same pojęcia, 
które odnoszą się do tych samych rzeczy.

B. Warstwa znaczeń
Słowa, terminy mają konkretne znaczenia, czyli konkretną treść. Wiemy, jakie 

cechy są potrzebne, aby coś nazwać kotem, samochodem czy człowiekiem.

C. Warstwa przedmiotów
Nasze słowa, czyli nazwy, odnoszą się zawsze do rzeczywistych przedmiotów. 

Logika nazywa je desygnatami. Oznacza to, że nasz język kształtujemy na bazie 
rzeczywistości, bo właśnie rzeczywistość próbujemy jakoś nazywać. Słowa będące 
nazwami odsyłają nas do oznaczanych przedmiotów, a więc język ma zawsze powią-
zanie z rzeczywistością.

Warto może jeszcze przypomnieć, jakie funkcje pełni nasz język. Są one nastę-
pujące: funkcja informacyjna, ekspresyjna i performatywna.

a.  Język jest środkiem komunikacji. W języku przekazujemy innym wiadomości, 
informacje.

b.  W języku wyrażamy nasze emocje. Język jest zatem także środkiem ekspresji 
naszej wewnętrznej radości, smutku, lęku, zachwytu itd.

c.  Język pełni także funkcję performatywną (sprawczą), nadaje niektórym rze-
czom nową godność. Np. przez pewną formułę słowną generał promuje absol-
wentów szkoły oficerskiej na oficerów. Ta funkcja języka widoczna jest także 
w liturgii. Kapłan wypowiada nad chlebem słowa konsekracji i chleb staje się 
we Mszy Świętej Ciałem Chrystusa.

Można też mówić o funkcji społeczno-kulturowej języka. Język jest elementem 
kultury narodu. Stanowi o tożsamości narodowej. Narody utrwalają swoje dzieje 
i dorobek w języku.
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3. Etyczny wymiar posługi słowa

Język jako środek komunikacji międzyludzkiej winien odznaczać się kwalifika-
cjami moralnymi. Spośród tych zasad wymieńmy najważniejsze:

A. Język powinien być nośnikiem prawdy
W naturze człowieka jest zakodowane pragnienie, aby zdobywana wiedza była 

wiedzą prawdziwą. Każdy chce znać prawdę o  rzeczywistości, o  świecie i  o  sobie 
samym. Jeśli nawet człowiek świadomie kłamie i usiłuje innych wprowadzić w błąd, 
to jednak sam mniej więcej wie, jaka jest prawda. Można powiedzieć, że człowiek 
z natury swojej dąży do poznania prawdy. Brak prawdziwej wiedzy czyni go nieza-
dowolonym, a nawet w jakimś stopniu nieszczęśliwym. Kłamstwo, fałsz, staje się tru-
cizną dla ducha ludzkiego. Dlatego też ludzie, którzy uświadomią sobie, że byli lub 
są okłamywani, czują się poniżeni i upokorzeni. Zaczynają protestować, upominać 
się o prawo do prawdziwej, rzetelnej informacji, do prawdziwej wiedzy. Mieliśmy 
w Polsce w tej dziedzinie w ostatnich dziesiątkach lat sporo jaskrawych przykładów.

Prawda leży u  podstaw wszystkich wartości, także dobra, piękna, wolności, 
sprawiedliwości, solidarności i świętości. Może istnieć fałszywe dobro, zwodnicze 
piękno, pozorna sprawiedliwość, fałszywa świętość itd. Prawda jest więc warun-
kiem istnienia wszelkich wartości.

Nauczyciel winien być stróżem i  przekazicielem prawdy. Sam powinien być 
przekonany o roli i wadze prawdy. Z doświadczenia ostatnich lat wynika, że prawda 
była czasem sprzedawana za pieniądze, a właściwie to za pieniądze, często bardzo 
duże, szerzono kłamstwo. Nauczyciele i pedagodzy świadomie fałszowali historię 
i przekazywali ją zniekształconą młodemu pokoleniu, gdyż taki był nakaz. Niekiedy 
też prawdę przemilczali, usuwali niektóre informacje z historii. Dziś wielu się tego 
wstydzi, ale historii nie można powtórzyć, przeszłości człowieka nie można wyma-
zać gumką. Tym zaś, którzy zachowali twarz, pozostali wierni prawdzie i sumieniu, 
okazujemy cześć i szacunek.

Sprawa wierności prawdzie jest aktualna w każdym czasie, także i dzisiaj, gdy 
próbujemy rozstać się z dziedzictwem komunizmu, w którym kłamstwo było głów-
nym środkiem krzewienia ideologii marksistowskiej. Wierność prawdzie, głosze-
nie prawdy i życie w prawdzie to wielka sprawa naszego życia osobistego, rodzin-
nego, narodowego i międzynarodowego. Dobitnie zwrócił na to ostatnio uwagę Jan 
Paweł II w encyklice Veritatis splendor.
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VII. Homilie okolicznościowe 

Dziennikarz André Frossard zapytał kiedyś Jana Pawła II: „Ojcze Święty, gdyby 
trzeba było wybrać z  Ewangelii jakieś szczególnie ważne na dziś zdanie, które 
wybrałby Ojciec Święty i nam zalecił do przestrzegania?”. „Myślałem – zwierzał się 
Frossard – że Papież wybierze zdanie: «To jest moje przykazanie, abyście się wza-
jemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem» ( J 15,12), lecz Jan Paweł II wybrał 
zdanie: «Poznacie prawdę, a  prawda was wyzwoli» ( J  8,32)”. Prawda poznana 
i stosowana, czyniona w miłości – niesie wyzwolenie.

Niedawno udzielałem wywiadu redaktorce jednej z gazet katolickich. Po udzie-
leniu informacji zapytałem, od jak dawna pracuje w redakcji czasopisma katolic-
kiego. Odpowiedziała, że od kilku lat. Przedtem pracowała w  redakcji dziennika 
w  wielkim mieście. Przeżywała konflikt sumienia, gdyż kazano jej zmyślać fakty, 
tendencyjnie je naświetlać, by to, co pisała, było bardziej atrakcyjne, by ludzie 
kupowali ów dziennik i czytali. Pani redaktor myślała, że po ostatnich przemianach 
w naszych kraju coś się zmieni. Czekała jakiś czas cierpliwie, ale tych właściwych 
przemian się nie doczekała. Przyznała, że owszem, wiele się zmieniło, ale to, co naj-
ważniejsze, się nie zmieniło, nie nadeszły te przemiany, na które tak czekała. Dla-
tego stamtąd odeszła, aby spokojnie służyć prawdzie.

Kard. Joachim Meisner, arcybiskup Kolonii, w wywiadzie udzielonym w roku 
1996  redaktorowi naczelnemu „Die Neue Bildpost” powiedział: „Nasze społe-
czeństwo określiło wolność jako najwyższą wartość. Jednakże wolność bez prawdy 
prowadzi do niewoli. Życie bez prawdy prowadzi do zniewolenia”7. Prawda jest 
zatem wartością najwyższą. Prawdzie winien służyć każdy człowiek, a w pierwszej 
kolejności nauczyciel i wychowawca. Język ma odkrywać, odsłaniać prawdę, a nie 
ją zakrywać!

B. Język powinien być nośnikiem miłości (życzliwości)
To drugi doniosły wymóg języka. Warto zatem często się kontrolować, jakim 

językiem przemawiamy do naszych bliźnich: do dzieci, do młodzieży, nawzajem 
do siebie w naszych rodzinach. Jan Paweł II przemawiał zawsze językiem zarówno 
prawdy, jak i miłości. Ludzie to wyczuwali. Wyczuwała to szczególnie młodzież, 
dlatego tak do niego lgnęła. Jakże ludzie sobie dokuczają właśnie przez stoso-
wanie języka agresji, złośliwości, dołowania, poniżania, ośmieszania, egoistycz-
nego krytykowania. Nawet w języku upominania i krytykowania winna kryć się 
miłość, troska o dobro drugiego człowieka.

7 Za: „Gość Niedzielny” nr 23 z 9 VI 1996 r., s. 14.
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C.  Język winien być wykładnikiem naszej osobistej  

i narodowej kultury
Dlatego język powinien być wolny od wulgaryzmów. Winien to być język kul-

tury duchowej. Niestety, rzeczywistość bywa niekiedy inna. Nie dajmy powodów 
ku temu nieeleganckim mówieniem. Zwracajmy uwagę dzieciom i  młodzieży na 
kulturę języka. „Z każdego bezużytecznego słowa, które wypowiedzą ludzie, zdadzą 
sprawę w dzień sądu” (Mt 12,36).

Zakończenie
Praca nauczyciela jest szczególnym powołaniem, powołaniem do czynnego 

towarzyszenia rozwojowi duchowemu drugiego, głównie młodego człowieka. Jest 
przekazywaniem wartości duchowych o wymiarze intelektualno-moralnym. Jest to 
powołanie w każdym czasie niezwykle trudne i odpowiedzialne. Wytrawni nauczy-
ciele i  pedagodzy znają ciężar tego powołania. Dodatkową okolicznością, często 
zniechęcającą pedagogów, jest brak natychmiastowych wyników ich trudnej pracy. 
W  innych sferach życia społecznego, w  innych zawodach, zwłaszcza związanych 
z  działalnością techniczną czy twórczą, wyniki są łatwo widoczne. Pisarz cieszy 
się nowo wydaną książką, inżynier jest dumny z wybudowanej według jego pro-
jektu budowli; rolnik cieszy się wyhodowanymi plonami ziemi. Natomiast z pracą 
nauczyciela jest inaczej. Owocuje ona zazwyczaj w nieco innym rytmie. Często jej 
efekty są mało widoczne, albo też trzeba na nie długo czekać. Jednakże na podsta-
wie życiowego doświadczenia należy powiedzieć, że dobra praca wychowawcza, 
pedagogiczna i nauczycielska przynosi także szczytne, chlubne owoce. Często są 
one widoczne dopiero po upływie wielu lat, ale dają się faktycznie zauważyć.

W konkluzji należy stwierdzić, że powołanie nauczyciela i  pedagoga należy 
do powołań najpiękniejszych, gdyż jest inwestowaniem sił duchowych i  fizycz-
nych nie w materię, ale w żywego, rozwijającego się ducha ludzkiego. Dlatego też 
nauczyciele i pedagodzy winni być otaczani w Kościele, społeczeństwie i narodzie 
szczególną troską i czcią. Jasnogórskiej Matce naszego narodu powierzmy wszyst-
kie trudne sprawy związane z naszą pracą nauczycielską i formacyjną. W Niej roz-
poznajemy najlepszą Nauczycielkę i  Wychowawczynię. Ona bowiem wychowała 
światu Syna Bożego. Ona chce nam dzisiaj pomagać w wychowywaniu uczniów Jej 
Syna. Dlatego też niech nie zabraknie w naszych dalszych wysiłkach pedagogicz-
nych i wychowawczych więzi z Matką Chrystusa. Niech Ona wyprosi wszystkim 
nam, którzy przybyliśmy na to święte miejsce, szczególne dary do naszej dalszej 
pracy nad kształtowaniem umysłów i serc młodych Polaków.
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Z Maryją Jasnogórską  
na polskiej ziemi 

Jasna Góra, 7 sierpnia 2010 r. 
Msza św. z okazji narodowej nowenny  

przed nałożeniem nowych koron i nowego płaszcza  
na jasnogórski wizerunek Matki Bożej, 

Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Cała katolicka Polska i rodacy mieszkający poza jej granicami wiedzą dobrze, 
że zbliżamy się do wrześniowej uroczystości nałożenia na jasnogórski wize-
runek Czarnej Madonny nowych koron i  nowego płaszcza. Ma się to dokonać  
w  100-lecie drugiej koronacji ikony Matki Bożej Częstochowskiej koronami 
otrzymanymi od papieża św. Piusa X. Owa druga koronacja jasnogórska, po utra-
cie pierwszych koron w wyniku kradzieży, odbyła się 22 maja 1910 roku. Nad-
chodząca uroczystość nałożenia nowych koron i  płaszcza jest zaplanowana na 
sobotę, 4 września 2010 roku. Trwa na Jasnej Górze nowenna dziewięciu pierw-
szych sobót miesiąca, rozpoczęta 2  stycznia przez ks.  abp. Henryka Muszyń-
skiego, ówczesnego prymasa Polski. Dzisiaj jest już ostatnia pierwsza sobota 
miesiąca przed nadchodzącą uroczystością.

W naszym dzisiejszym rozważaniu najpierw przypomnimy sobie, co waż-
nego wydarzyło się w Polsce i na świecie w czasie tych 100 lat, kiedy Matka Boża 
i  Dziecię Jezus cieszyli się przyozdobieniem ofiarowanym przez papieża Piusa 
X. W drugiej części zastanowimy się, jakie przesłanie niesie nam obecne wotum 
narodu ufundowane dla Maryi Królowej Polski.
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1. Maryja i Jezus w koronach papieża Piusa X

Podzielmy minione stulecie na cztery dwudziestopięciolecia i  zapytajmy, co 
Maryja przeżywała z narodem w ciągu tego czasu. Zatrzymamy się tylko na niektó-
rych wydarzeniach.

A. Pierwsze dwudziestopięciolecie (1910–1935)
Trzy lata po majowej rekoronacji z początku XX wieku, 30 sierpnia 1913 roku, 

w Częstochowie poświęcono stacje drogi krzyżowej wokół jasnogórskich wałów. 
Był to rok pięćdziesiątej rocznicy wybuchu powstania styczniowego. Odprawiono 
wówczas pierwsze nabożeństwo drogi krzyżowej na wałach z  udziałem trzech 
biskupów, wielu księży i  ponad 200  tys. wiernych. W  latach 1914–1918  trwała 
pierwsza wojna światowa, w  której wykrwawili się nasi sąsiedzi, zaborcy Polski, 
co stało się sprzyjającą okazją do odzyskania przez nasz kraj niepodległości. Pod 
koniec tej wojny miały miejsce dwa bardzo ważne wydarzenia: 13 maja 1917 roku 
trójce dzieci objawiła się w  Fatimie Matka Boża, a  w październiku tegoż roku 
w Rosji wybuchła rewolucja bolszewicka. Podczas gdy Maryja wzywała do zmiany 
świata przez modlitwę różańcową i  pokutę, przywódcy rewolucji bolszewickiej 
podjęli reformę świata przez walkę z religią i zabijanie przeciwników politycznych.

Na progu świeżo odzyskanej niepodległości narodowej, w maryjną uroczystość 
Wniebowzięcia, 15 sierpnia 1920 roku, w czasie bitwy warszawskiej wydarzył się 
tzw. cud nad Wisłą. Katolicka i maryjna Polska ochroniła wówczas Europę Środ-
kową i Zachodnią przed zalewem bolszewizmu. W narodzie narastało przekonanie, 
że wielką rolę w tych wydarzeniach odegrała Jasna Góra. W roku 1920 do Litanii 
loretańskiej włączono tytuł „Królowa Polski”, a w 1923 papież Pius XI ustanowił 
dzień 3 maja świętem Najświętszej Maryi Panny Królowej Polski.

B. Drugie dwudziestopięciolecie (1935–1960)
W drugim dwudziestopięcioleciu rozegrała się nowa tragedia obejmująca 

Polskę, Europę i świat. Przywódcy dwóch bezbożnych totalitaryzmów, hitlerow-
skiego i stalinowskiego, rozpętali drugą wojnę światową. Było to równoznaczne 
z wypowiedzeniem walki Bogu i człowiekowi. Można było gołym okiem zauwa-
żyć, jak nieprzyjaciele Pana Boga stają się nieprzyjaciółmi człowieka. W  tym 
ciemnym czasie nienawiści i  zadawania niewinnym ludziom śmierci nie zgasła 
gwiazda jasnogórskiego sanktuarium. Światło z  Jasnej Góry stawało się tym 
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potężniejsze, im ciemniejsze były narodowe noce. Prawdę tych słów wyraził sam 
generalny gubernator Hans Frank: „Gdy wszystkie światła dla Polski zgasły, to 
wtedy zawsze jeszcze była Święta z Częstochowy i Kościół”8.

Gdy ustała zawierucha wojenna, zniknął z Europy totalitaryzm hitlerowski, ale 
pozostał, wspomagany pod koniec wojny przez aliantów totalitaryzm sowiecki. 
Na polskiej ziemi w czasach pozornego pokoju trwał terror stalinowski. Osadzano 
w więzieniach i rozstrzeliwano byłych żołnierzy Armii Krajowej. Wzrastała liczba 
więźniów politycznych. Został internowany duchowy przywódca narodu, kard. 
Stefan Wyszyński (1953–1956). Naród stał wiernie przy Maryi. Prymas przeżywał 
swoje odosobnienie z Maryją Jasnogórską. Pod koniec swego uwięzienia w Komań-
czy napisał w formie modlitwy i przyrzeczeń Jasnogórskie Śluby Narodu Polskiego. 
Śluby te wypowiedział na Jasnej Górze 26 sierpnia 1956 roku bp Michał Klepacz 
w obecności ponadmilionowej rzeszy wiernych. Zawierzenie Maryi zaowocowało 
zwolnieniem z więzienia Prymasa Polski w dwa miesiące od złożenia ślubów. Jasno-
górskie Śluby Narodu były zapowiedzią Wielkiej Nowenny przed Millennium 
chrztu Polski, której celem było wypełnienie złożonych ślubów. Jednocześnie od 
1957 roku rozpoczęła się w Polsce peregrynacja kopii obrazu Czarnej Madonny. 
Utrwalała się powoli praktyka Apelu Jasnogórskiego.

C. Trzecie dwudziestopięciolecie (1960–1985)
Początek tego czasu to okres II Soboru Watykańskiego (1962–1965). Prymas 

Wyszyński zawiózł i  złożył w  darze papieżowi Pawłowi  VI kopię jasnogórskiego 
wizerunku. Pod koniec trwania soboru, w  listopadzie 1965  roku, biskupi polscy 
skierowali słynne Orędzie do biskupów niemieckich na temat przebaczenia 
i pojednania narodu polskiego i niemieckiego. Nastąpił potem rok milenijny. Cen-
tralne uroczystości Millennium chrztu Polski odbyły się na Jasnej Górze 3  maja 
1966 roku. Prymas Polski, kard. Stefan Wyszyński, wystąpił na nich w roli legata 
papieskiego, jako że ówczesne władze komunistyczne nie wyraziły zgody na przy-
jazd papieża Pawła VI do Polski. W czasie tych uroczystości dokonano milenijnego 
aktu oddania Polski Maryi. Był to akt dziękczynienia za tysiąclecie narodu i pań-
stwa polskiego, za dziesięć wieków wiary i  obecności Maryi w  dziejach narodu. 
Było to szczególne oddanie narodu Królowej Polski – wedle słów Prymasa: odda-
nie w niewolę miłości za wolność Kościoła w Polsce i na świecie.

Przez wiele lat maryjny prymas Polski, kard. Stefan Wyszyński, bronił Polaków 
przed narzucaną administracyjnie ateizacją. Dwanaście lat po swoim Millennium 

8 Dziennik Hansa Franka, oprac. S. Piotrowski, Warszawa 1956, s. 147.



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

474

Polska dała Kościołowi maryjnego papieża, Jana Pawła II, ukształtowanego u boku 
wielkiego Prymasa Tysiąclecia. Prymas mógł jeszcze być gospodarzem pierwszej 
wizyty duszpasterskiej Papieża rodaka w ojczyźnie, w wyniku której narodziła się 
„Solidarność” i powiał wiatr wolności. Po wielkiej euforii wyboru i pierwszej papie-
skiej wizyty w Polsce przyszedł dla Kościoła i dla narodu czas nowych bolesnych 
doświadczeń: 13  maja 1981 roku dokonano zamachu na Jana Pawła  II, 28  maja 
tegoż roku nastąpiła śmierć Prymasa Tysiąclecia, a 13 grudnia ogłoszono w Polsce 
stan wojenny. W  dwa lata później odbyła się druga pielgrzymka Ojca Świętego 
na jasnogórski jubileusz 600-lecia obecności Matki Bożej na Jasnej Górze, piel-
grzymka pamiętna słowami: „Pokój tobie, Polsko, ojczyno moja, pokój tobie!”.

D. Czwarte dwudziestopięciolecie (1985–2010)
Początek ostatniego dwudziestopięciolecia to nasz dalszy marsz ku wolności 

umocniony w roku 1987 trzecią pielgrzymką Jana Pawła II do ojczyzny. Wkrótce 
potem, w roku 1989, nastąpiła słynna jesień ludów. Rozpadł się Związek Radziecki 
i blok sowiecki. Wyszły z Polski sowieckie wojska. Nastał czas Trzeciej Rzeczypo-
spolitej. Papież jeszcze pięciokrotnie przyjeżdżał do wolnej Polski i uczył nas zago-
spodarowywać wolność, tłumaczył nam, na czym ona polega. Wyjaśniał, że wolność 
nie jest samowolą, lecz kieruje się prawdą i miłością oraz kosztuje wiele wyrzeczeń 
i ofiar. W duchu wdzięczności w czasie Wielkiego Jubileuszu Roku 2000 udaliśmy 
się do Ojca Świętego z pielgrzymką narodową. Otrzymaliśmy od niego dar sank-
tuarium Bożego Miłosierdzia w  Łagiewnikach, a  następnie przeżywaliśmy jego 
powolne umieranie, śmierć i pogrzeb. Pocieszeniem po odejściu naszego Papieża 
była pielgrzymka do Polski jego następcy, Benedykta XVI, w maju 2006 roku, która 
także zawiodła go na Jasną Górę. I oto mamy polskie i światowe dziś.

2. Przesłanie nowej rekoronacji

Od sześciu lat jesteśmy w  Unii Europejskiej. Euroentuzjaści obiecywali nam 
dobrobyt, a oto zafundowano nam światowy kryzys finansowy, zubożenie społe-
czeństwa i ogromne zadłużenie kraju. W ciągu dwudziestu lat pod niewinnym płasz-
czykiem prywatyzacji rozprzedano za bezcen majątek narodowy. Dobra te przeszły 
w większości w obce ręce, a co sprzedane, to nie jest już nasze. Na Dolnym Śląsku 
upadło górnictwo, w różnych częściach Polski zbankrutowały większe i mniejsze 
zakłady przemysłowe. Ostatnio upadły polskie stocznie, chluba polskiego prze-
mysłu. Powtórzmy raz jeszcze, że nasz kapitał narodowy przeszedł w dużej mierze 
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w  obce ręce. W  niepolskie ręce przeszły polskie banki, polskie media (głównie 
prasa). Jesteśmy zasypywani zagranicznymi produktami. Na salonach i w mediach 
obowiązuje poprawność polityczna. W  nowej wersji powróciło zakłamanie, sze-
rzenie propagandy sukcesu, ideologii i utopii. Ludzi upominających się o prawdę 
i  sprawiedliwość nazywa się nierzadko fundamentalistami, fanatykami i  oszoło-
mami. Pozostało nam jeszcze wolne Radio Maryja, Telewizja Trwam, „Nasz Dzien-
nik”, częstochowska „Niedziela” oraz niektóre katolickie tygodniki i miesięczniki 
o zasięgu krajowym i regionalnym.

W latach poprzedzających wstąpienie Polski do Unii Europejskiej – w odpowie-
dzi na zastrzeżenia Kościoła – mówiono nam, że Kościół polski po naszym wstąpie-
niu do Unii będzie miał wielką szansę ewangelizacji krajów europejskiej wspólnoty. 
Po kilku latach okazało się, że wywiera się na nas presję, aby Polska dostosowała 
się do zachodniego liberalizmu i moralnego relatywizmu. Za sprawą części naszej 
elity politycznej to nie my dyktujemy nasze poglądy i praktyki, ale nam się je dyk-
tuje. Mieliśmy szansę np. uchwalić wzorcowe ustawy w obronie życia, dać przykład 
narodom świata w walce z aborcją. Szansa ta została zaprzepaszczona. Ostatnio była 
okazja, by przeciwstawić się paradzie homoseksualistów, propagowaniu związków 
jednopłciowych. Niestety, osoby decydujące o tym zawiodły. I oto następuje rów-
nanie Polski do zachodnich manier i postaw. Cieniem na naszym kraju położyło 
się ostatnio nieudzielenie poparcia przez nasze władze rządowi włoskiemu, który 
wniósł petycję o uchylenie wyroku Trybunału Europejskiego, nakazującego zdjęcie 
krzyży we włoskiej szkole. Uczyniły to niektóre inne rządy krajów unijnych. Nie-
stety, władze parlamentarne i rządowe od lat nie wspomagają Kościoła w szerzeniu 
wartości, postaw religijnych i patriotycznych, nie wspierają Kościoła w pełnieniu 
jego misji promowania postaw liczenia się z Bogiem w życiu osobistym i społecz-
nym. Ulegają natomiast presji lewackich haseł i nacisków nowej, ateistycznej lewicy 
europejskiej. Oto powstała teraz ogromna szansa, by zakazać prawnie procederu 
zapłodnienia in vitro, które jest związane z zakamuflowaną aborcją. Mamy więk-
szość katolików w Sejmie i w Senacie. Mamy katolickiego premiera i prezydenta. 
Zobaczymy, jak się sprawy potoczą. Modlimy się o zwycięstwo prawdy nad kłam-
stwem, dobra nad złem.

Drodzy bracia i siostry, w takiej oto sytuacji chcemy złożyć Maryi Jasnogórskiej 
narodowe wotum w postaci nowych koron i nowego płaszcza. Chcemy Jej przez to 
nie tylko podziękować za odzyskany przed dwudziestu laty dar wolności narodu, 
ale chcemy także oddać się w Jej macierzyńską opiekę w obliczu nowych zagrożeń, 
jakie niesie dzisiejsze życie, młoda polska demokracja. Mamy świadomość, że wraz 
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z odzyskaną wolnością polityczną do Polski wpłynęła z Zachodu fala liberalizmu 
i  moralnego relatywizmu. Owe prądy przyczyniają się do nowego zniewolenia, 
tym razem duchowego i  społecznego. Nauczeni doświadczeniem historycznym 
chcemy wiernie stać przy Bogu wraz z Maryją i Kościołem. Uroczystość jasnogór-
ska, która jest przed nami, winna nas bliżej zaprzyjaźnić z Maryją, naszą Królową 
i Matką. Winna dodać nam sił do większego zaangażowania się w promowanie war-
tości chrześcijańskich i narodowych, przede wszystkim w promocję życia, zdrowej 
rodziny, prawdy, dobra i piękna.

Zakończenie

„Niewiasto, oto syn Twój”, powiedział Jezus do Ciebie, Maryjo, wskazując na 
Jana, który reprezentował pod krzyżem wszystkich ludzi. Jemu zaś powiedział: 
„Oto Matka twoja” ( J 19,26-27). Tobie, najlepsza nasza Matko i Królowo, dzięku-
jemy za to, że jesteś z nami. Dziękujemy, że nas kochasz, że nam nieustannie poma-
gasz, że nas wspierasz w walce ze złem.

Maryjo, Jasnogórska Pani, Matko Chrystusa i Matko nasza, oto przybliżamy się 
do dnia nałożenia na Twoje i Twojego Syna skronie nowych koron, a także nowego 
płaszcza. Gestem tym dziękujemy Ci za obecność w  dziejach naszego narodu. 
Zawsze na Ciebie mogliśmy liczyć. Ozdabiając Twój wizerunek nowymi koro-
nami i płaszczem, chcemy prosić, abyś nam pomogła zachować skarb wiary świę-
tej, miłość do Pana Boga i do Kościoła, pozostać wiernymi tradycji naszych ojców. 
Przyjmij naszą modlitwę zanoszoną od ośmiu miesięcy w czasie naszej narodowej 
nowenny. W obliczu naporu zła, w obliczu nowych wezwań, jakie stoją przed nami, 
nie przestajemy Cię prosić słowami pieśni: „Weź w opiekę naród cały, który żyje dla 
Twej chwały, niech rozwija się wspaniały, Maryjo!”. Amen.
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Służba zdrowia  
na drogach prawdy i życia

Jasna Góra, 22 maja 2011 r. 
Ogólnopolska Pielgrzymka  

Pracowników Służby Zdrowia,  
Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Słowo Boże dzisiejszej piątej niedzieli wielkanocnej zawiera wiele ważnych 
wątków. Nie sposób ich wszystkich rozwinąć, dlatego wybierzemy za przedmiot 
naszej medytacji homilijnej tylko jedno zdanie Pana Jezusa z dzisiejszej ewangelii: 
„Ja jestem drogą i prawdą, i życiem” ( J 14,6). Rozważymy, w jakim sensie Chrystus 
jest dla nas drogą, prawdą i  życiem oraz w  jakim znaczeniu my, Jego uczniowie, 
pracownicy służby zdrowia, możemy stawać się dla innych drogą, prawdą i życiem. 
W naszej refleksji skorzystamy z tekstów bł. Jana Pawła II.

1. Chrystus naszą drogą, prawdą i życiem

A. Chrystus jest drogą
„Ja jestem drogą”, mówi o sobie Pan Jezus. W jakim sensie jest On dla nas drogą? 

Najpierw Chrystus Pan jest drogą do mnie samego. Odchodząc od Boga i  Jego 
przykazań, gubię samego siebie. Przestaję rozumieć, kim jestem, po co żyję, dokąd 
idę. Stąd też bł. Jan Paweł II mówił do nas w Warszawie w czasie swojej pierwszej 
pielgrzymki do ojczyzny: „Kościół przyniósł Polsce Chrystusa – to znaczy klucz 
do rozumienia tej wielkiej i podstawowej rzeczywistości, jaką jest człowiek. Czło-
wieka bowiem nie można do końca zrozumieć bez Chrystusa. A raczej: człowiek 
nie może siebie sam do końca zrozumieć bez Chrystusa. Nie może zrozumieć ani 
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kim jest, ani jaka jest jego właściwa godność, ani jakie jest jego powołanie i osta-
teczne przeznaczenie”.

W swojej pierwszej encyklice „Redemptor hominis” napisał, że Chrystus jest 
drogą człowieka, a człowiek jest drogą Kościoła.

Chrystus jest drogą nie tylko do mnie samego, ale jest także drogą do drugiego 
człowieka, do moich bliźnich. Tylko poprzez Chrystusa mogę zawiązać silniejszą 
więź z  drugim człowiekiem. Im mocniej trzymam się Chrystusa i  Go naśladuję, 
tym bardziej wyzwalam się z egoizmu i z różnych form niedojrzałej czy też zdefor-
mowanej miłości. Chrystus jest moją drogą do bliźnich, gdyż uczy mnie bezintere-
sowności, poświęcenia, szacunku dla każdego człowieka

Wreszcie Chrystus jest naszą drogą do Boga: „Nikt nie przychodzi do Ojca 
inaczej jak tylko przeze Mnie” ( J 14,6). Poznanie Ojca jest możliwe jedynie przez 
Chrystusa. Jezus powiedział do Filipa: „Czy nie wierzysz, że Ja jestem w  Ojcu, 
a Ojciec we Mnie?” (w. 10). Jezus jest drogą do Ojca w życiu ziemskim i w życiu 
wiecznym. Do domu Ojca, do zbawienia wiecznego przychodzi się jedynie przez 
Chrystusa. On jest jedynym i  powszechnym Zbawicielem wszystkich ludzi, jak 
przypomniał to kard. Joseph Ratzinger w deklaracji Dominus Iesus.

B. Chrystus jest prawdą
Chrystus mówi do nas: „Ja jestem prawdą”. Dzięki Niemu mogę poznać prawdę 

o  sobie samym, o  moich bliźnich oraz prawdę o  Bogu. W  czasie przesłuchania 
przed Piłatem Jezus powiedział: „Ja się na to narodziłem i na to przyszedłem na 
świat, aby dać świadectwo prawdzie. Każdy, kto jest z prawdy, słucha mojego głosu” 
( J 18,37). Dzięki Chrystusowi wiemy, że Bóg nas nie przestał kochać, mimo że my 
o Nim zapominamy. Dzięki Chrystusowi wiemy, że jesteśmy wezwani do zwycię-
żania zła dobrem, że Jezus poszedł przygotować nam miejsce na wieczne zamiesz-
kanie domu Ojca.

Chrystus objawia prawdę nie tylko o mnie, ale także o innym człowieku. Poka-
zuje mi drugiego człowieka jako brata, którego mam miłować, dla którego mam żyć, 
któremu mam służyć. W moim bliźnim ukrywa się On sam: „Wszystko, co uczyni-
liście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25,40). 
Chrystus objawia nam przede wszystkim prawdę o  Bogu: „Kto Mnie zobaczył, 
zobaczył także i Ojca. […] Wierzcie Mi, że Ja jestem w Ojcu, a Ojciec we Mnie” 
( J 14,9.11).
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C. Chrystus jest życiem
Chrystus mówi: „Ja jestem życiem”. Chociaż dokładnie nie wiemy, na czym 

polega istota życia w przyrodzie, mimo że badają je liczne nauki, to jednak mamy 
doświadczenie życia, bo przecież wszyscy żyjemy. Jako ludzie wierzący mówimy 
nie tylko o życiu biologicznym, ale także o życiu nadprzyrodzonym, o życiu Bożym 
w nas. To życie Boże mamy przenieść z tej ziemi do życia wiecznego. Niewidzialne 
życie Boże płynie od Chrystusa. On jest pełnią życia Bożego, my zaś życie to Boże 
czerpiemy od Niego, gdy przyjmujemy światło i moc Ducha Świętego.

2. Stawać się drogą, prawdą i życiem na wzór Chrystusa

Skoro Pan Jezus wzywa nas do naśladowania siebie, możemy zapytać: W jakim 
sensie każdy z nas, w jakim znaczeniu każdy pracownik służby zdrowia może stawać 
się na wzór Chrystusa drogą, prawdą i życiem?

A. Stawanie się drogą
Mam próbować być dla drugiego człowieka drogą, okazją, by mógł on stawać 

się przy mnie lepszy. Przez naszą służbę, zaangażowanie w opiekę nad naszymi bliź-
nimi, którzy cierpią i chorują, możemy stawać się dla nich drogą do wiary w czło-
wieczeństwo, w uczciwość, drogą do utwierdzania się w przekonaniu, że świat nie 
jest do końca zepsuty, że są ludzie, którzy potrafią kochać, potrafią bezinteresownie 
służyć, że są ludzie, którym zależy na dobru i szczęściu innych.

Jako człowiek, jako uczeń Chrystusa, jako pracownik służby zdrowia mogę 
także stawać się dla innych drogą do wiary i pokochania Pana Boga. Jezus kiedyś 
powiedział: „Tak niech świeci wasze światło przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre 
uczynki i  chwalili Ojca waszego, który jest w  niebie” (Mt  5,16). A  zatem muszę 
siebie zapytać, czy jestem dla innych, dla ludzi, z którymi żyję w mojej rodzinie, dla 
kolegów i koleżanek w pracy, dla moich pacjentów – czy jestem drogą, aby uwie-
rzyli w  miłość, uczciwość, bezinteresowność, drogą, poprzez którą mogą wyjść 
z  kryzysu, z  depresji, z  jakiegoś nieszczęścia? Czy jestem drogą, która gdzieś, na 
jakimś zakręcie pozwala im zobaczyć Pana Boga?

Ktoś kiedyś stwierdził, że ludzie wiary są jedyną Biblią, jaką jeszcze czytają 
współcześni. Dla niektórych ludzi jesteśmy jedyną Ewangelią, z której mogą dowie-
dzieć się o Chrystusie. „Tak niech wasze światło jaśnieje przed ludźmi, aby widzieli 
wasze dobre czyny i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie”.
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Bł. Jan Paweł  II w  czasie swoich spotkań z  pracownikami służby zdrowia, 
w czasie różnych konferencji i sympozjów, a także w czasie spotkań osobistych 
wypowiedział wiele przepięknych myśli, pokazujących nam, kim są chorzy i kim 
my winniśmy być dla nich. Pozwólmy naszemu wielkiemu Papieżowi przemó-
wić na naszej pielgrzymce moimi ustami. Najpierw niech to będą słowa zapisane 
w Liście apostolskim „Salvifici doloris” o chrześcijańskim sensie ludzkiego cier-
pienia z 11 lutego 1984 roku: „Miłosiernym Samarytaninem jest każdy człowiek, 
który zatrzymuje się przy cierpieniu drugiego człowieka, jakiekolwiek by ono 
było. Owo zatrzymanie się nie oznacza ciekawości, ale gotowość. Jest to otwar-
cie jakiejś wewnętrznej dyspozycji serca, które ma także swój wyraz uczuciowy. 
Miłosiernym Samarytaninem jest każdy człowiek wrażliwy na cudze cierpienie, 
człowiek, który «wzrusza się» nieszczęściem bliźniego. Jeżeli Chrystus, znawca 
wnętrza ludzkiego, podkreśla owo wzruszenie, to znaczy że jest ono również 
ważne dla całej naszej postawy wobec cudzego cierpienia. Trzeba więc w sobie 
pielęgnować ową wrażliwość serca, która świadczy o współczuciu z cierpiącym. 
Czasem owo współczucie pozostaje jedynym lub głównym wyrazem naszej 
miłości i solidarności z cierpiącym człowiekiem” (nr 28). I nieco dalej: „Idąc za 
ewangeliczną przypowieścią, można by powiedzieć, że cierpienie, które pod tylu 
różnymi postaciami obecne jest w naszym ludzkim świecie, jest w nim obecne 
także i po to, ażeby wyzwalać w człowieku miłość, ów właśnie bezinteresowny dar 
z własnego «ja» na rzecz innych ludzi, ludzi cierpiących. Świat ludzkiego cier-
pienia przyzywa niejako bez przestanku inny świat: świat ludzkiej miłości – i tę 
bezinteresowną miłość, jaka budzi się w jego sercu i uczynkach, człowiek niejako 
zawdzięcza cierpieniu” (nr 29).

W świetle tych słów możemy powiedzieć, że cierpienie i choroba człowieka są 
dla nas, powołanych do przywracania ludziom zdrowia, okazją do wyzwalania się 
w nas miłości. Przez to możemy stawać się dla nich drogą do odnalezienia przez 
nich i przez nas sensu choroby i cierpienia. W tym kontekście warto jeszcze przyto-
czyć słowa, jakie bł. Jan Paweł II wypowiedział 11 listopada 1983 roku w Wiedniu: 
„W każdym przypadku choroba i  cierpienie są ciężką próbą. Ale świat bez ludzi 
chorych – choć to zabrzmi może paradoksalnie, byłby światem uboższym o prze-
życie ludzkiego współczucia, uboższym o doświadczenie nieegoistycznej, niekiedy 
wręcz heroicznej miłości”.

Moi drodzy, czasem w  różnych ankietach lub w  rozmowach wspomnie-
niowych pojawia się pytanie o  najszczęśliwsze doświadczenie w  życiu, o  naj-
szczęśliwszy okres życia. Wśród odpowiedzi natrafiłem na takie oto wyznanie:  
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„Najszczęśliwszym okresem mojego życia był czas mojego pobytu w szpitalu, gdy 
czuwała nade mną i opiekowała się mną pielęgniarka, osoba o anielskiej dobroci”. 
Tak oto można stawać się drogą do szczęścia innych ludzi.

B. Nasze myślenie, mówienie i życie w prawdzie
„Ja jestem prawdą”, powiedział o sobie Chrystus. W związku z tymi słowami 

zapytajmy, jaki jest nasz stosunek do prawdy, jaką wartość ma prawda w naszym 
życiu. Najpierw przypomnijmy, że w potocznym rozumieniu prawdą nazywamy 
wiedzę zgodną z rzeczywistością, której ona dotyczy. Prawdziwe w naszym inte-
lekcie są te myśli i  opinie, które odpowiadają poznanej rzeczywistości. Każdy 
człowiek ma w sobie zakodowane pragnienie poznania prawdy, czyli chce mieć 
wiedzę zgodną z  istniejącą rzeczywistością. Poznanie prawdy o  czymś napawa 
nas wewnętrznym zadowoleniem i radością. Ojciec Święty Jan Paweł II mawiał 
o blasku prawdy i radości z prawdy: veritatis splendor i veritatis gaudium. Pozna-
nie prawdy jest warunkiem podejmowania właściwych wyborów moralnych 
i słusznego działania.

Pierwszorzędne znaczenie dla dzisiejszego życia indywidualnego i  społecz-
nego, w  tym także dla pracowników służby zdrowia, ma prawda o  człowieku. 
Na  tę prawdę uwrażliwiał nas Jan Paweł  II. Nasz błogosławiony miał świado-
mość, że z fałszu i z kłamstwa zawsze rodzi się zło. Przypomnijmy, że gdy przyszły 
papież wchodził w dorosłe życie, gdy miał dziewiętnaście lat, rozpętała się druga 
wojna światowa. Nastąpił czwarty rozbiór Polski, którego dokonali przedstawi-
ciele hitleryzmu i bolszewizmu. Młody student Karol Wojtyła patrzył na szatań-
skie ideologie, które odrzuciły Boga i Jego przykazania. Widział, że zrodziły się 
one w  umysłach bezbożnych filozofów i  zostały przyjęte przez bezwzględnych 
polityków, przywódców ateistycznych partii. Przyszły papież uświadomił sobie, 
jak ważna jest prawda, i to nie tylko w życiu osobistym, rodzinnym, ale i w życiu 
społeczno-politycznym, narodowym i międzynarodowym. Wiedział, że wszelkie 
działanie ma swoje źródło w ludzkim umyśle. Jako student Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego widywał w Collegium Maius napis: Plus ratio quam vis – „rozum wyższy 
niż siła”. Znał także napis na domu Długosza przy ul. Kanoniczej 25 w Krakowie: 
Nil est in homine bona mente melius – „Nie ma w człowieku nic lepszego nad 
dobrą myśl”. Wiedział, że na początku musi być dobra myśl, z niej bowiem rodzą 
się dobre słowa i dobre działanie. Był świadom, że wielkie zło hitleryzmu i bol-
szewizmu, że ideologia tych systemów ma swoje korzenie w myśli filozoficznej, 
którą wykreowali ludzie bezbożni, gardzący nie tylko Bogiem, Jego prawem, ale 
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także obiektywnym doświadczeniem, zdrowym rozsądkiem, prawym rozumem. 
Nie można było tego nie odkryć, studiując dzieła Marksa, Nietzschego, Troc-
kiego, Freuda, Sartre’a, Adorno czy Horkheimera.

W takiej sytuacji dostrzegał potrzebę uzdrowienia ludzkości i  świata przez 
promocję prawego myślenia i  prawdziwej koncepcji człowieka, społeczeństwa 
i narodu. Jan Paweł II stworzył prawdziwą wizję człowieka najpierw jako filozof, 
etyk, a potem jako teolog. Pokazał, kim jest człowiek, w czym zasadza się jego 
godność, jakie ma prawa i obowiązki.

Trzeba więc odważnie stać na straży tej papieskiej wizji człowieka i społeczeń-
stwa, wizji rodziny i  narodu, w  której jest miejsce dla Pana Boga i  Jego prawa, 
w której jest miejsce na zbawczy krzyż Chrystusa.

Moi drodzy, zauważamy, że chmury kłamstwa, nieprawości, demoralizacji, 
chmury pogardy nie tylko dla Pana Boga, ale także dla ludzkiego rozumu nie znikają 
z horyzontu współczesnego świata. Trwa obecnie wielki napór relatywizmu. Ojciec 
Święty Benedykt XVI często wspomina dziś o dyktaturze relatywizmu, niektórzy 
mówią wprost o  terrorze relatywizmu. Ma on swoje zaplecze w  dzisiejszej post-
modernistycznej filozofii, z odnawianymi hasłami, które lansowano pod koniec lat 
sześćdziesiątych poprzedniego stulecia. Pamiętamy hasła w rodzaju: „Zabrania się 
zabraniać”; „Niszczcie to, co was niszczy”, niszczcie więc porządek prawny, niszcz-
cie państwo, religię, uniwersytety, szkoły, rodzinę, małżeństwo. Dopiero na gruzach 
tego starego świata będziecie mogli zbudować nowy, wolny i szczęśliwy świat, świat 
pozbawiony zakazów i nakazów. Jakaż to przewrotna utopia!

Zauważamy, że zwolennicy takich i podobnych haseł, ludzie o takich przeko-
naniach doszli w krajach Zachodu do władzy w demokratycznych wyborach. Są 
oni wspierani na naszych oczach przez potężne i bogate siły antychrześcijańskie, 
zwłaszcza przez libertyńskie media, w  których obowiązuje poprawność poli-
tyczna. W  imię nierozumnych haseł odrzuca się istnienie obiektywnej prawdy 
i  obiektywnego dobra. Nagłaśnia się tezy, że prawda dla każdego jest inna, że 
może być ustalana przez głosowanie, że była inna wczoraj, a  inna jest dzisiaj 
i inna jeszcze będzie jutro. Tak samo dobro jest dla każdego inne. Nie ma co pytać 
o  prawdziwą religię, gdyż wszystkie mają tę samą wartość. Wobec wszystkiego 
trzeba być tolerancyjnym. I tak oto jesteśmy świadkami dyktatury relatywizmu. 
Jesteśmy świadkami obalania wartości, na jakich zbudowana została licząca dwa-
dzieścia pięć wieków nasza cywilizacja euroatlantycka.
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Jak zauważył ostatnio ks. abp Stanisław Wielgus, muzułmanie dziwią się dziś 
Europejczykom i  mówią, że chrześcijanie Zachodu zdradzili Boga, stając się 
poganami, skoro nie żyją wedle wymagań swojej wiary i religii, skoro nie uczęsz-
czają na niedzielną Mszę, skoro się nie modlą, skoro się rozwodzą i niszczą swoje 
rodziny, skoro niszczą życie nienarodzone, skoro kradną i oszukują, skoro obrzu-
cają błotem swoje największe świętości, skoro nie wypełniają praktyk religijnych, 
skoro postępują tak, jak najwygodniej, a nie tak, jak nakazuje im ich religia.

C. Służba życiu i zdrowiu
„Ja jestem życie”, powiedział Pan Jezus. Co to może oznaczać dla nas? Możemy 

tu wskazać dwa ważne zadania, jakie Bóg nam wyznaczył: troskę o życie i zdrowie 
biologiczne oraz troskę o życie i zdrowie duchowe, o życie Boże w nas.

Moi drodzy, tak jak toczy się dziś bitwa o prawdę, tak toczy się dzisiaj walka 
o  życie człowieka. Najczęściej bywa tak, że ci, którzy zabijają prawdę, niszczą 
także życie. Nasz bł.  Jan Paweł  II stawał w  obronie prawdy i  w  obronie życia. 
Te dwie wartości były u niego ściśle złączone. Kapłanom, katechetom, nauczycie-
lom, wychowawcom przypominał o znaczeniu prawdy, natomiast pracownikom 
służby zdrowia – że są powołani, aby stać na straży życia. Upominał się o prawo 
do życia tych, którzy nie mogą się bronić, o życie dziecka poczętego. Przypomi-
nał, że troska o życie należy nie tylko do rodziny, nie tylko do polityków i parla-
mentarzystów, ale także do lekarzy i wszystkich pracowników służby zdrowia.

Od 28 do 31 października 1998 roku odbywała się w Watykanie XIII Między-
narodowa Konferencja zorganizowana przez Papieską Radę ds. Duszpasterstwa 
Służby Zdrowia. Przedmiotem obrad, w których wzięło udział około 500 osób, 
było zagadnienie: Kościół a  ludzie starsi. Do  tej tematyki nawiązał również 
Ojciec Święty w  przemówieniu wygłoszonym do uczestników konferencji 31 
października. Powiedział tam m.in. takie słowa: „Kościół, powołany do dawania 
prorockiego świadectwa w społeczeństwie, broni życia od chwili poczęcia aż do 
naturalnej śmierci. […] Wbrew zsekularyzowanej mentalności, która nie sza-
nuje życia, zwłaszcza gdy jest ono słabe, musimy stanowczo głosić, że życie to dar 
Boży, którego ochrona jest zadaniem nas wszystkich. Ten obowiązek spoczywa 
nade wszystko na pracownikach służby zdrowia, jako że ich szczególną misją 
jest «służba życiu» we wszystkich jego fazach, zwłaszcza w momentach słabości 
i choroby”.
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7
Zakończenie

Drodzy bracia i  siostry, pracownicy służby zdrowia, powierzmy wszystkie 
sprawy polskiej służby zdrowia Panu Bogu za pośrednictwem naszej Matki i Królo-
wej. Prośmy, by świat lekarski pełnił swoją samarytańską posługę w duchu Ewange-
lii, w duchu Bożego prawa zawartego w Dekalogu i zapisanego w ludzkim sumieniu. 
Módlmy się też o to, by ci, którzy stanowią prawo i są odpowiedzialni za organizację 
służby zdrowia w naszym kraju, liczyli się z godnością ludzi chorych, by nie przed-
kładali ekonomii nad moralność i pieniądza nad człowieka, aby ułatwiali posługę 
medyczną lekarzy i pielęgniarek, by nie trzeba było upominać się o sprawiedliwość 
strajkami i protestami.

Maryjo, Królowo Polski, Uzdrowienie Chorych, wstawiaj się za nami u swego 
Syna w naszych potrzebach. Niech za Twoją przyczyną będzie uzdrowiona polska 
służba zdrowia. Niech pełni swą samarytańską posługę w duchu Ewangelii. Amen.
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Kluby Inteligencji Katolickiej 
w służbie prawdzie

Jasna Góra, 4 czerwca 2011 r. 
XXXI Pielgrzymka Klubów  

Inteligencji Katolickiej w Polsce,  
Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Podczas Mszy  św. sprawowanej w  kaplicy jasnogórskiej dość często czyta się 
ewangelię o  weselu w  Kanie Galilejskiej. Uwydatnia ona pośrednictwo Maryi 
w dokonaniu przez Chrystusa pierwszego cudu – przemiany wody w wino. Bardzo 
ważne w  tym zdarzeniu były słowa Maryi wypowiedziane do sług: „Zróbcie 
wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Życzeniem Maryi było, by ludzie słuchali 
Jej Syna. Jest to bowiem warunek udzielania ludziom pomocy i wysłuchiwania ich 
próśb przez Pana Boga.

Pan Jezus przekazał nam wiele wskazań, skierował do nas dużo różnych próśb, 
zostawił nam swoją naukę. Gdy dziś przybywa do Matki Jasnogórskiej polska inteli-
gencja zrzeszona w Klubach Inteligencji Katolickiej, dobrze będzie, gdy pochylimy 
się nad jednym wskazaniem Chrystusa: „Poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli” 
( J 8,32). Wydaje się bowiem, że głoszenie prawdy i jej obrona jest priorytetowym 
zadaniem naszej inteligencji, czyli ludzi związanych z nauką i zdrowym myśleniem.

1. Inteligencja jako grupa społeczna

Wśród grup społecznych w naszym społeczeństwie i narodzie znaczące miejsce 
zajmuje inteligencja. Są to ludzie z wyższym wykształceniem, którzy wiele czasu 
w swoim życiu poświęcają na studiowanie i refleksję naukową. Wśród inteligencji 
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mamy też wielu twórców kultury. Jeśli zgodzimy się na podział pracy na fizyczną 
i umysłową, to inteligencja oddaje się głównie pracy umysłowej, ma ścisły związek 
z szeroko rozumianą nauką i kulturą. W nauce zaś dobrze uprawianej zawsze celem 
jest prawda, zresztą tak jak w całym ludzkim poznaniu. Poznajemy świat, poznajemy 
człowieka, poznajemy Boga, by zdobyć prawdę o  świecie, o  człowieku, o  Bogu, 
czyli wiedzę zgodną z rzeczywistością, której ona dotyczy. Tak jest w naukach opi-
sowych, doświadczalnych, indukcyjnych, tak jest także w naukach teoretycznych, 
dedukcyjnych. Zabiegamy w nich o to, by nasz umysłowy obraz świata, człowieka 
i Boga był zgodny z poznawaną rzeczywistością. Ale w gronie nauk są także nauki 
normatywne, które dotyczą naszego działania, regulują ludzkie postępowanie. 
Do tej właśnie gałęzi nauki należą normy moralne i religijne, a także prawdy teolo-
giczne. W dużej mierze mają one charakter norm postępowania i działania. W takim 
także znaczeniu mówimy o  prawdzie Ewangelii. Nauka Pana Jezusa zawiera nie 
tylko prawdę o Bogu, o człowieku, o jego grzechu, o odkupieniu, czyli o sposobie 
uwolnienia się od grzechu, o  ostatecznym przeznaczeniu człowieka, ale w  nauce 
Pana Jezusa znajdujemy także dyrektywy moralne, a więc prawdy powinnościowe, 
w których kryje się wezwanie do określonego postępowania. Stąd też Boże przy-
kazania, które mają formę nakazów i zakazów, a także naukę samego Pana Jezusa 
zawierającą wiele wezwań nazywamy w sensie szerszym prawdą. W takim znacze-
niu Pan Jezus powiedział: „Poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli”. Wyzwala nie 
tyle prawda matematyki, biologii czy fizyki, co raczej prawda Ewangelii, w której 
jest mowa o wartościach.

2. Wartość i blask prawdy

Prawda była jednym z  najważniejszych tematów nauczania Ojca Świętego 
Jana Pawła  II. Wymownym tego przykładem jest encyklika „Veritatis splendor”, 
co znaczy „blask prawdy”. W  czasie swoich pielgrzymek Papież chyba najwięcej 
mówił w Polsce na temat prawdy. Chciał bowiem nasz naród wyprowadzić z kłam-
stwa, w jakim pogrążył go komunizm. Oto kilka cytatów z nauczania Jana Pawła II 
w Polsce: „Prawda jest pierwszym i podstawowym warunkiem odnowy społecznej. 
Bez niej nie może być mowy o  dialogu społecznym” (Częstochowa, 19  czerwca 
1983 r., przemówienie do KEP); „Chłopiec, dziewczyna, którzy nauczą się obco-
wać z Bogiem na gruncie wewnętrznej prawdy swego sumienia, są mocni” (Wester-
platte, 12 czerwca 1987 r.); „Cały naród polski musi żyć we wzajemnym zaufaniu, 
a to zaufanie opiera się na prawdzie. […] Od zaufania zbudowanego na prawdzie 
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zależy przyszłość ojczyzny” (Wrocław, 21 czerwca 1983 r.); „Poza prawdą wolność 
nie jest wolnością. Jest pozorem. Jest nawet zniewoleniem” (Olsztyn, 6  czerwca 
1991  r.). Prawda leży u  podstaw wszystkich innych wartości. Jest fundamentem 
miłości, wolności, sprawiedliwości, pokoju, świętości.

Głoszenie prawdy wymaga odwagi. Bł. Jan Paweł  II miał niezwykłą odwagę 
głoszenia prawdy, „nastawania w porę, nie w porę” (2 Tm 4,2). W czasie czwar-
tej pielgrzymki do ojczyzny w  roku 1991 Ojciec Święty mówił o  Dekalogu. 
W Polsce toczył się bój o kwestie związane z prawem aborcyjnym. Jan Paweł II 
nie bał się ostrych słów. Wielu się obruszyło, że zamiast nas chwalić – apodyk-
tycznie poucza. Pojawiły się głosy, że Papież był doskonałym przewodnikiem 
w wychodzeniu z domu niewoli, ale nie potrafi wejść razem z nami do obiecanej 
ziemi wolności. Ojciec Święty nie mówił jednak pod publiczkę. Mówił głośno, 
nieomal krzyczał, o poszanowaniu Bożego prawa, o szacunku dla życia, o wolno-
ści wypaczonej bez prawdy.

Nie wolno bać się mówić prawdy. Papież w wezwaniu: „Nie lękajcie się!” miał na 
myśli także, aby nie lękać się prawdy głosić, prawdy bronić i prawdy się domagać.

3. Zagrożenia dla prawdy

Orędzie Jana Pawła II o prawdzie brzmiało głośno w czasie pierwszych trzech 
pielgrzymek, gdy naród doświadczał jeszcze propagandy komunizmu, który opie-
rał się na filarze kłamstwa i  strachu. Z  chwilą upadku komunizmu pojawiły się 
nowe upiory będące zagrożeniem dla prawdy. Są to hasła liberalizmu i relatywizmu. 
Ojciec Święty Benedykt XVI mówi dziś o dyktaturze relatywizmu, który nie uznaje 
prawdy obiektywnej i obiektywnego dobra, zaprzecza istnieniu prawdy i dobra dla 
wszystkich i na każdy czas, na dziś i na jutro. Nagłaśnia tezę, że wszystko jest jed-
nakowo wartościowe: homoseksualizm i  tradycyjny model rodziny, że wszystkie 
religie są jednakowo prawdziwe, że prawdę i dobro można sobie ustalać samemu, 
a w życiu społecznym – przez głosowanie ze wskazaniem, że większość ma rację, 
czyli większość ustala prawdę.

4. Świat nauki w służbie prawdy

Jan Paweł II wiele mówił ludziom nauki i kultury o służbie prawdzie, o obo-
wiązku jej odkrywania i przekazywania. Do ludzi nauki i kultury mówił w kole-
giacie św.  Anny w  Krakowie 8  czerwca 1997  roku z  okazji 600-lecia Wydziału  
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Teologicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego: „Człowiek ma żywą świadomość, 
że prawda jest poza i ponad nim samym. Człowiek prawdy nie tworzy, ale ona 
sama się przed nim odsłania, gdy jej wytrwale szuka. Poznanie prawdy rodzi 
jedyną w swym rodzaju duchową radość (gaudium veritatis). Któż z was, drodzy 
państwo, w  mniejszym lub większym stopniu nie przeżył takiego momentu 
w swojej pracy badawczej?”.

Z kolei 7 czerwca 1999 roku Papież w przemówieniu do rektorów zebranych 
na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w  Toruniu przekonywał: „Poszukiwanie 
prawdy dokonuje się nie tylko w indywidualnym zmaganiu w bibliotece czy w labo-
ratorium, ale ma także wymiar wspólnotowy. Człowiek udoskonala się bowiem nie 
tylko przez zdobywanie abstrakcyjnej wiedzy o prawdzie, ale także przez żywą rela-
cję z drugim człowiekiem, która wyraża się przez dar z siebie i przez wierność”.

5. Prawda w mediach

Prawda winna być głoszona w życiu indywidualnym i społecznym. Powinna 
rozbrzmiewać w naszych mediach: w prasie, w radiu i telewizji. Dzięki mediom 
prawda może docierać do wielkiej liczby osób. Na rynku środków społecznego 
przekazu trwa dzisiaj walka o  dostęp do mediów i  o  wolność słowa. Jesteśmy 
świadkami zabiegów Kościoła o dostęp do środków przekazu, by za ich pośred-
nictwem ewangelizować ludzi i narody. Doświadczamy przy tym w wielu krajach, 
także i u nas, zjawiska zawłaszczania mediów przez partie rządzące, by wygrywać 
kolejne wybory i uprawiać propagandę sukcesu. Dość często w niektórych kra-
jach używa się mediów do walki z Kościołem, do szerzenia bezbożnictwa, sekula-
ryzmu i ateizmu. Niekiedy w imię tolerancji i pluralizmu dopuszcza się w publicz-
nych, a  nawet komercyjnych mediach programy katolickie, w  których jednak 
pojawiają się tzw. dyżurne autorytety, nie zawsze prezentujące autentyczną naukę 
Kościoła, rozmiękczające naukę chrześcijańską, powodujące niekiedy myślowy 
chaos, uprawiające przy tym niekiedy dyktaturę relatywizmu. Stąd też Kościół 
domaga się mediów katolickich, niezależnych, niekontrolowanych przez struk-
tury państwowe ani partyjne, często zideologizowane i nieżyczliwe Kościołowi. 
W takim też kontekście prowadzi się w Polsce starania o miejsce na cyfrowym 
multipleksie dla katolickiej Telewizji Trwam.
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Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, podziękujmy dziś Panu Bogu za działalność Klubów 
Inteligencji Katolickiej w  naszym kraju. Położyły one wielkie zasługi w  forma-
cji duchowej, teologicznej i  patriotycznej polskiej inteligencji. Za  przyczyną 
Jasnogórskiej Pani prośmy Pana Boga o światło i moc Ducha Świętego na dalszą 
owocną działalność tych gremiów dla dobra polskiego Kościoła i naszej narodo-
wej kultury. Amen.
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Dziękujemy Ci, Ojcze nasz:  
za ziemię, za rolników,  
za chleb powszedni

Jasna Góra, 4 września 2011 r. 
Ogólnopolskie Uroczystości Dożynkowe,  

Szczyt Jasnogórski

Wstęp

Szanowny Panie Prezydencie Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, Eksce-
lencjo, najdostojniejszy Księże Biskupie, delegacie Konferencji Episkopatu Polski 
ds.  Duszpasterstwa Rolników, Szanowny Panie Ministrze Rolnictwa i  Rozwoju 
Wsi wraz z  osobami towarzyszącymi, Najczcigodniejszy Ojcze Generale Zakonu 
Paulinów, Czcigodny Ojcze Przeorze Jasnogórskiego Klasztoru, Czcigodny Księże 
Profesorze, krajowy duszpasterzu rolników, wraz z diecezjalnymi duszpasterzami 
rolników, Wszyscy czcigodni bracia kapłani: diecezjalni i zakonni, Drogie siostry 
zakonne, Umiłowani rolnicy, mieszkańcy wsi i wszyscy dzisiejsi jasnogórscy piel-
grzymi, Drodzy bracia i siostry łączący się z nami za pośrednictwem środków spo-
łecznego przekazu: Radia Maryja, Radia Jasna Góra, Pierwszego Programu Telewi-
zji Polskiej oraz Telewizji Polonia.

W sanktuarium Matki Bożej na Jasnej Górze, gdzie aktualnie jesteśmy, podczas 
liturgii najczęściej czytana jest Ewangelia o  weselu w  Kanie Galilejskiej. Bł. Jan 
Paweł  II, papież, jasnogórski pielgrzym, wielokrotnie nazywał Jasną Górę polską 
Kaną. Tu  bowiem, w  tej polskiej Kanie, Maryja jest obecna od przeszło sześciu-
set lat. To była Jej decyzja, aby tu być z nami. Ona ciągle tu jest, a zmieniają się 
pielgrzymi, którzy tu przybywają, aby ucztować z  Jezusem przy stole euchary-
stycznym. Maryja za każdym razem patrzy na pielgrzymów. Wszystkich tu przy-
bywających bacznie obserwuje i wszystkich ogarnia matczyną miłością. Pierwsza 
dostrzega nasze braki, zmartwienia, dolegliwości. Jako Matka Syna Bożego i Matka 
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nasza mówi do nas wszystkich: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5).  
Ci, którzy posłuchają Jezusa i  czynią to, co On poleca, stają się beneficjentami, 
doznają łaski pomocy dla siebie i dla bliźnich. A co nam mówi Chrystus?, co nam 
poleca? O  tym dowiadujemy się z  jasnogórskiego przepowiadania. Tu, na Jasnej 
Górze, w polskiej Kanie, jest narodowa ambona. Z tej ambony przemawia Chry-
stus do pielgrzymów, przemawia do całego narodu, przemawia w  mocy Ducha 
Świętego przez wybranych przez siebie pasterzy Kościoła. I tak to w postawie wiary 
i posłuszeństwa Chrystusowi następuje dla biesiadników, pielgrzymów jasnogór-
skiej Kany, przemiana wody w wino, przemiana w naszych sercach, i otrzymujemy 
to, co potrzebne do godnego życia dziecka Bożego.

Dziś przybywają do polskiej Kany, z  różnych stron naszej ojczyzny  – rolnicy. 
Przybywają z wieńcami żniwnymi, by podziękować Stwórcy, Gospodarzowi nieba 
i ziemi, za plony ziemi, z których będzie nowy chleb i  inne pożywienie. Rolnicy, 
żywiciele i obrońcy narodu, podczas tego dziękczynienia także słyszą słowa Maryi: 
„Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Uczestnicy tego świętego zgro-
madzenia chcą się dowiedzieć, co Chrystus chce im tu powiedzieć. Chcą usłyszeć 
i wykonać to, co Jezus mówi, by za Jego sprawą woda naszego życia przemieniła się 
w wino, by Jezus usunął niedostatki duchowe i materialne, by mogło trwać wesele 
naszego życia, wesele naszej ojczyzny. Co zatem mówi Chrystus? Z jakim słowem 
staje dziś przed rolnikami? Przywołując światło Ducha Świętego, odkryjmy 
i usłyszmy słowo Chrystusa i Jego Kościoła odnoszące się do realiów polskiej wsi, 
do naszych codziennych zadań osobistych, rodzinnych, rolniczych. Proponuję, 
abyśmy oczyma Bożymi, oczyma Bożej mądrości, spojrzeli na trzy sektory naszego 
rolniczego powołania: najpierw na warsztat pracy – czyli na ziemię, na której pra-
cujemy; następnie na ludzi pracujących w tym warsztacie, czyli na nas, rolników, 
i  wreszcie na podstawowy owoc pracy rolnika, czyli na chleb powszedni. Mamy 
więc do rozważenia trzy wątki: ziemi, rolnika i chleba.

1.  Wątek pierwszy – ziemia  
(nasza karmicielka i podstawa narodowego bytu)

Na  ogół rzadko zastanawiamy się nad ziemią, po której chodzimy, jeździmy, 
na której mieszkamy, pracujemy, odpoczywamy, którą uprawiamy i z której zbie-
ramy plony. Dzisiaj, na dożynkach, gdy przybyli z  hołdem wdzięczności wobec 
Boga i Maryi nasi rolnicy, winniśmy sobie przypomnieć i uświadomić, czym jest 
dla nas ziemia. W odpowiedzi na to pytanie niech nam pomoże jedna z naszych 
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poetek, która napisała: „Bądź pozdrowiona ziemio rodząca, z dobroci Boga, świat  
odradzająca tonami zboża, chlebnymi kłosami, wstęgami rzek, wonnymi lasami. 
Bądź pozdrowiona sadów mrokiem, śpiewem pszczół roju, zachwyconym wzro-
kiem, pięknością kwiatów, tęczą na niebie i  moim sercem bijącym dla ciebie” 
(Maria Majchrzak, Bądź pozdrowiona).

Siostry i bracia, na postawione pytanie możemy odpowiedzieć: ziemia jest naszą 
matką karmicielką. Ziemia żywi nas, ludzi, i zwierzęta. Na ziemi uprawnej rośnie 
i  owocuje zboże, z  którego mamy chleb. Na  ziemi uprawiamy rośliny okopowe 
i  bogate w  witaminy warzywa. Na  ziemi rosną także drzewa owocowe i  krzewy, 
które dostarczają nam owoców. Żywność więc bierze się z ziemi. Ziemia dostarcza 
pokarmu, ale domaga się wkładu człowieka w  postaci pracy. Stąd też ziemia jest 
pierwszym warsztatem pracy dla ludzi produkujących żywność, dla rolników.

Jako nasza karmicielka, ziemia jest naszym podstawowym, naturalnym i  naj-
ważniejszym narodowym bogactwem, skarbem. Gdy ją uprawiamy, pielęgnu-
jemy, spulchniamy, użyźniamy nawozami, wydaje plon, dostarcza nam żywności.  
Ta ziemia kryje w swoim wnętrzu także bogactwa mineralne. Z ziemi wydobywamy 
węgiel, ropę naftową, gaz ziemny, gaz łupkowy, rudę żelaza, miedź, siarkę, metale 
szlachetne i inne minerały i kruszce. Wiemy, że zasób tych naturalnych bogactw nie 
jest nieskończony. Mogą się one kiedyś wyczerpać. I kończą się z czasem w niektó-
rych miejscach pokłady węgla, rudy, miedzi, siarki, ropy naftowej, metali szlachet-
nych. Mogą także ulec zniszczeniu czy zamknięciu fabryki, zakłady produkcyjne. 
W  czasie transformacji ustrojowej zalano w  Polsce wiele kopalń, zwłaszcza na 
Dolnym Śląsku. Upadły na naszych oczach stocznie, huty, cementownie, cukrownie 
i inne zakłady i fabryki. Ów upadek dokonał się w wielu przypadkach pod hasłem 
„prywatyzacji”, a często była to wyprzedaż majątku narodowego, niekiedy za bezcen, 
majątku wypracowanego nawet w trudnych czasach komunistycznych. Na celow-
niku są następne przedsiębiorstwa, energetyka, a nawet lasy państwowe. W wielu 
przypadkach sprzedano przysłowiową kurę znoszącą złote jaja. W  zapaści jest 
polska kolej. Rolnictwo nie może upaść, wszak musimy jeść, aby żyć. Nie można się 
pozbyć najważniejszego skarbu, jakim jest ziemia, nasza karmicielka, podstawowy, 
naturalny skarb narodu i państwa, najważniejszy, niezniszczalny „zakład, warsztat 
pracy”. Póki ma istnieć życie na ziemi, ten zakład nie może być nigdy zamknięty ani 
sprzedany w obce ręce. Dlatego tak ważna jest troska o ziemię i o rolnictwo. Dla-
tego też ziemię trzeba otaczać szczególną miłością, trzeba jej bronić przed agreso-
rami zewnętrznymi, zagranicznymi, i wewnętrznymi, krajowymi. Ojciec Święty Jan 
Paweł II, wychowany na patriotycznych poetach, pisarzach, a w szczególności na 
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pobożności i patriotyzmie kard. Stefana Wyszyńskiego, polską ziemię wielokrotnie 
całował na naszych oczach i nas prosił, abyśmy ją kochali i byli jej wierni, abyśmy 
nie schodzili z ojczystego zagonu.

W ubiegłą niedzielę ks. bp Stanisław Napierała, biskup kaliski, w czasie doży-
nek diecezjalnych w miejscowości Pólko pod Bralinem, niedaleko Kępna, wystąpił 
z apelem, aby nie sprzedawać polskiej ziemi obcokrajowcom, zwłaszcza tym, którzy 
naszą ziemię kiedyś nam zabierali. Mówił tak: „Nie sprzedawajcie ziemi, choć ktoś 
z zagranicy będzie chciał wam za nią suto płacić. Ziemia to wolność i niepodległość, 
utrzymanie jej w polskich rękach to powinność nie tylko ludu pracującego na roli, 
ale wszystkich Polaków, każdego rządu i  parlamentu… Brońmy polskiej ziemi! 
Byłoby to zdradą i kpiną z całego dziedzictwa naszej historii, gdyby dziś, w warun-
kach wolności, sprzedano polską ziemię tym, którzy w przeszłości jako najeźdźcy 
próbowali nam ją zabrać”. Chcemy ten apel powtórzyć tutaj, na forum ogólnopol-
skim, na Jasnej Górze, w  obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
i Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi, w obecności naszych drogich rolników. Trzeba 
ten apel powtórzyć, gdyż mamy świadomość, że w czasie transformacji ustrojowej, 
przy rozwiązywaniu państwowych gospodarstw rolnych, nie dano ziemi pracow-
nikom byłych PGR-ów, chociaż o to prosili. Mówiono im, że nie dadzą sobie rady. 
Wiele ziemi poszło w dzierżawę w obce ręce, w ręce dzierżawców zagranicznych, 
którzy w przyszłości będą mieć prawo pierwokupu.

Tydzień temu, na gminnych dożynkach na Dolnym Śląsku, spotkałem Holen-
dra, który jest właścicielem ponad pięciuset hektarów naszej ziemi. Niedawno prasa 
podała informację, że w 2010 roku resort spraw wewnętrznych wydał 264 pozwo-
lenia na zakup nieruchomości w  Polsce przez cudzoziemców. Dodajmy, że ceny 
naszej ziemi – w porównaniu z cenami w krajach zachodnich – są bardzo niskie.

Drodzy rolnicy, nie zapominajmy o  haśle, jakie było powtarzane przez 
naszych ojców: „tyle wolności, tyle niepodległości, ile własności”. Pamiętajmy, 
że oprócz języka i kultury, ziemia jest podstawą bytu narodu. Bez ziemi, tak jak 
bez domu, bez rodziców, człowiek staje się sierotą, staje się włóczęgą. Dlatego 
kierujemy apel do obecnego i przyszłego parlamentu i  rządu, aby nie stanowili 
prawa sprzyjającego wyprzedaży ziemi w obce ręce. Panie Prezydencie, dzięku-
jemy za zawetowanie ustawy o GMO, ale na tym nie można poprzestać. Mamy 
nadzieję na dalsze wspieranie tego, co szlachetne i  dobre dla naszego narodu. 
Postępujący dziś proces globalizacji musi mieć swoje granice. Tą granicą winna 
być zawsze nasza, polska racja stanu. Tak jak miłość bliźniego zaczynamy – zgod-
nie z  Ewangelią  – od miłości samego siebie, tak szacunek do innych narodów 



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

494

należy zaczynać od okazywania szacunku własnemu narodowi. Najpierw trzeba 
być Polakiem, a potem Europejczykiem.

Na  bramie zakopiańskiego cmentarza widnieje napis: „Ojczyzna to ziemia 
i groby”. Pierwszą podstawą narodu i państwa jest ziemia, która nas karmi i utrzy-
muje przy życiu, a  kiedyś nas przyjmie na wieczny spoczynek. Do  ziemi kiedyś 
wróci nasze ciało i tam będziemy oczekiwać na końcowe zmartwychwstanie. Bracia 
rolnicy, dziękujemy wam za wierność naszej polskiej ziemi i prosimy, mimo trud-
nych warunków – nie opuszczajcie swojego posterunku pracy, swojej służby naro-
dowi. Przekonujcie dzieci i wnuki, żeby wbrew wszystkiemu pozostawali na ojczy-
stej ziemi. Bracia i siostry, nie uciekajcie ze wsi, bo może nam braknąć chleba na 
codzienny stół, na wigilijny opłatek, na stół eucharystyczny.

2. Wątek drugi – rolnicy (Ci, którzy żywią i bronią)

Drodzy bracia i  siostry, w  naszej refleksji chcemy teraz spojrzeć na rolników, 
dla których ziemia jest głównym „warsztatem” pracy. O  ludziach pracujących na 
roli od wieków się mówi, że to są ci, którzy żywią i bronią. Drodzy rolnicy, repre-
zentujecie jeden z najstarszych zawodów świata i wypełniacie niezmiernie ważne 
powołanie. To wy czynicie sobie „ziemię poddaną” (por. Rdz 1,28a). To wy tru-
dzicie się, by nie zabrakło nam chleba powszedniego i innych produktów żywno-
ściowych. Jesteście potrzebni narodowi, bo go żywicie. Ludziom nie wystarczy 
produkcja przemysłowa, nie wystarczą fabryki i  zakłady pracy. Wszyscy potrze-
bują jeść! Naród potrzebuje pracy rolnika, gdyż potrzebuje chleba powszedniego, 
który jest „owocem ziemi i pracy rąk ludzkich”. Żywiciele narodu, patrzymy na was 
z wielką czcią i wdzięcznością. Wiemy dobrze, że większość z was to ludzie głębo-
kiej wiary, przyjaciele Pana Boga i ludzi, to wspaniali synowie Kościoła i narodu. 
Dla wielu z was Bóg znajduje się zawsze na pierwszym miejscu. Wyznajecie waszą 
wiarę w modlitwie, w uczęszczaniu do kościoła, w zachowywaniu Bożych przyka-
zań, w trosce o wasze świątynie, w dzieleniu się tym, co macie z potrzebującymi, 
np. z ofiarami powodzi, pożarów czy innych klęsk żywiołowych i przeróżnych nie-
szczęść. Niesiecie na ramionach liczne krzyże. Mają one różne imiona. Dręczą was 
z pewnością różne choroby i słabości ludzkie, klęski żywiołowe, ale także daje się 
wam we znaki nie zawsze wam sprzyjająca polityka rolna: zawyżone ceny nawozów, 
maszyn rolniczych, środków ochrony roślin i niesprawiedliwe, często zaniżone ceny 
skupu zboża, rzepaku, ziemniaków, buraków czy też żywca, zwierząt hodowlanych, 
brak pewnych rynków zbytu. Jest to wszystko mniej korzystne niż w innych krajach 
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unijnych. Wyczytałem ostatnio, że np. na początku tegorocznych żniw cena psze-
nicy za tonę wynosiła 800 złotych, a po żniwach jest niższa o 200 złotych. Możemy 
zapytać, czy środki produkcji też potanieją o taki sam procent?

Nie można też, przy dzisiejszym rolniczym święcie, nie wspomnieć o polityce 
Unii Europejskiej wobec was. Ciągle nie ma zrównania dopłat z  dopłatami dla 
waszych kolegów z innych krajów unijnych. Dziś jest o tym głośno w Polsce. Czy 
jesteście od nich gorsi? Spodziewamy się, że nasz rząd w czasie polskiej prezydencji 
w Unii Europejskiej zrobi wszystko, by tę sprawę korzystnie dla was załatwić.

Drodzy bracia, jesteście spadkobiercami bardzo chlubnego dziedzictwa naro-
dowego, tradycji polskiej wsi, pielęgnowania zwyczajów rodzinnych, religijnych, 
patriotycznych. Tyle pochwał i  słów uznania wypowiedzieli wobec was wielcy 
Polacy: wieszczowie, ludzie nauki, politycy i przede wszystkim wybitni hierarcho-
wie, na czele z ks. kard. Stefanem Wyszyńskim, Prymasem Tysiąclecia, i bł. Janem 
Pawłem II.

Wincenty Witos, pierwszy przywódca wsi w  odrodzonej Polsce, mąż stanu, 
w trudnym 1920 roku, gdy był premierem, powiedział: „Któż siłę Państwa i nieza-
wodną ostoję ma stanowić? Świadomi, niezależni, zadowoleni chłopi polscy, gdyż 
tacy gotowi są oddać zdrowie i życie za każdą skibę ojczystej ziemi, a cóż dopiero 
w obronie całości ojczyzny?”, zaś w 1928 roku mówił w Wierzchosławicach: „Chłop 
zachował w  najgorszych chwilach ziemię, religię i  narodowość. Te  trzy wartości 
dały podstawę do stworzenia państwa. Bez nich nie moglibyśmy go mieć. Gdzie 
chłop stanął, tam się podstawa przyszłego odrodzenia ostała”.

Tyle mądrych i wzniosłych myśli o was wypowiedział wielki Prymas Tysiącle-
cia. Jeszcze 2 kwietnia 1981 roku, na niecałe dwa miesiące przed śmiercią, spotkał 
się z przedstawicielami Solidarności Wiejskiej. Mówił do nich o znaczeniu uprawy 
ziemi, o pracy dla życia, dla chleba. Wspomniał Macieja Borynę z Chłopów Wła-
dysława Reymonta, jego śmierć z  wyciągniętymi ramionami na ziemi i  poszum 
wichrów: „Gospodarzu nie odchodź – zostań z nami”. I dalej mówił: „Gdy człowiek 
zetknie się bliżej z ogromną siłą duchową, moralną i  społeczną środowiska wiej-
skiego, widzi wyraźnie, jak słuszna jest walka o podstawowe prawa osoby ludzkiej, 
jak uzasadniony jest dodatkowy tytuł przestrzegania tych praw, wynikający z racji 
posiadania ziemi”.

Tym podstawowym prawem osoby ludzkiej jest prawo do życia, dzisiaj lekcewa-
żone i nieprzestrzegane. O tym prawie tak wiele mówił nasz wielki Papież, bł. Jan 
Paweł  II. Nie przepuścił żadnej okazji, by przypomnieć, jak ważna jest ochrona 
życia ludzkiego, zwłaszcza tego bezbronnego i niewinnego. Drodzy bracia rolnicy, 
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wy nie tylko jesteście żywicielami narodu, ale jesteście także jego obrońcami. Dziś 
na Jasnej Górze, w  Domu Matki, prosimy was  – brońcie życia w  waszych rodzi-
nach, w  waszych środowiskach. Nie dajcie się zwieść propagandzie liberalistycz-
nej nagłaśniającej tezę, że obrona poczętego życia jest sprzeczna ze standardami 
europejskimi. Zabijanie dzieci nienarodzonych to prawdziwy holokaust naszych 
czasów. Oblicza się, że w XX wieku aż do dzisiaj zostało zniszczonych około jed-
nego miliarda ludzi. Dlatego Jan Paweł  II tak często powtarzał, że trzeba zejść 
z drogi cywilizacji śmierci, a wejść na drogę budowania cywilizacji życia, że trzeba 
błagać o Boże miłosierdzie dla nas i całego świata. Chwalimy naszych parlamenta-
rzystów, którzy w ostatnią środę (31 sierpnia 2011 roku) odrzucili projekt lewicy 
rozszerzający prawo do aborcji. Wstydzimy się natomiast tych parlamentarzystów, 
którzy przegłosowali odrzucenie projektu obywatelskiego, pod którym złożono 
600 tysięcy podpisów – projektu opowiadającego się za całkowitą ochroną życia 
człowieka od poczęcia aż do naturalnej śmierci. Pocieszające jest to, że brakło nie-
wiele głosów, by projekt zyskał aprobatę większości, ale niestety, tak się nie stało. 
Co myśli sobie w niebie nasz Papież, który na polskiej ziemi – w Kaliszu, w dniu 
4  czerwca 1997  roku  – w  mocy Ducha Świętego  – wypowiedział słowa: „Miarą 
cywilizacji – miarą uniwersalną, ponadczasową, obejmującą wszystkie kultury – jest 
jej stosunek do życia. Cywilizacja, która odrzuca bezbronnych, zasługuje na miano 
barbarzyńskiej. Choćby nawet miała wielkie osiągnięcia gospodarcze, techniczne, 
artystyczne, naukowe… Naród, który zabija własne dzieci, staje się narodem bez 
przyszłości”. I za Matką Teresą Papież powtórzył słowa: „Życie jest najpiękniejszym 
darem Boga… Największym niebezpieczeństwem zagrażającym pokojowi jest dzi-
siaj aborcja… Jedynym, który ma prawo odebrać życie, jest Ten, kto je stworzył. 
Nikt inny nie ma tego prawa: ani matka, ani ojciec, ani lekarz, żadna agencja, żadna 
konferencja, żaden rząd, żaden parlament”.

Drodzy rolnicy, wy to dobrze rozumiecie, bo jesteście ludźmi żyjącymi na co 
dzień z  przyrodą, w  której jest pełno życia. Wiecie dobrze, że żadne zwierzę nie 
wydrapuje sobie płodu ze swego łona, a jeżeli czyni to człowiek, bo mu na to pozwala 
nieludzkie, hańbiące prawo, jest to znak dekadencji człowieczeństwa, dekadencji 
cywilizacji. Tym, którzy nie uznają prawa Bożego i tego nie rozumieją, trzeba by 
powiedzieć: „rozważ to na chłopski rozum”. Okazuje się, że dzisiaj przyszło nam 
bronić już nie tylko wiary, ale także i rozumu. Wbrew temu, co mówią liberałowie, 
nie wolno nawet ułomnego dziecka w łonie matki karać śmiercią. Trzeba je leczyć, 
a nie zabijać. Nie wolno zabijać dziecka poczętego w wyniku gwałtu czy jakiegoś 
przestępstwa. Trzeba ścigać przestępcę, a nie karać śmiercią niewinne dziecko.
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Z jasnogórskiej ambony, w obecności pana Prezydenta Najjaśniejszej Rzeczy-
pospolitej, w dniach trwającej kampanii wyborczej, mówimy kandydatom do par-
lamentu: jeśli nie chcecie bronić życia od poczęcia aż do naturalnej śmierci, jeśli 
nie chcecie i nie macie zamiaru uchwalać dobrego, słusznego prawa, jeśli nie macie 
zamiaru dbać o prawdziwe dobro ojczyzny – to nie ubiegajcie się o władzę, o fotele 
poselskie i senackie, o fotele ministerialne. Polska bowiem potrzebuje ludzi sumie-
nia, broniących prawa Bożego, praw człowieka i narodu, prawa do życia człowieka, 
tego bezbronnego, niewinnego, żyjącego pod sercem matki.

3. Wątek trzeci – chleb, owoc ziemi oraz pracy rąk ludzkich

Drodzy bracia i siostry, pozostaje nam jeszcze trzecia – już krótka – część naszego 
homilijnego tryptyku – wątek chleba, bowiem w warsztacie ziemi rolnicy pracują 
dla chleba. Chleb jest najważniejszym celem i owocem pracy rolnika. Chleb jest 
podstawowym pokarmem podtrzymującym życie biologiczne ludzi. Dlatego też 
ma tak ogromne znaczenie ekonomiczne, ale ma także głęboki sens symboliczny. 
W naszej euroatlantyckiej kulturze chlebem karmimy się od najmłodszych lat, aż 
po kres doczesnego życia. I nigdy chleb nam się nie przejada, nigdy nie mamy go 
dosyć. Codziennie go spożywamy i zawsze nam smakuje. Troska o chleb jest troską 
o życie. Nasi ojcowie mawiali: „Jak jest chleb i woda, to nie ma głoda”. Chleb jest 
symbolem dostatku i pomyślności. Wszystkie nasze życiowe zmagania i troski kon-
centrują się właśnie na tym, żeby „chleb leżał na stole”, żeby go nikomu nie brako-
wało. Chleb posiada bogatą tradycję w polskiej historii i kulturze. W naszej naro-
dowej historii polska gościnność i obrzędowość złączyła się z chrześcijańską wizją 
chleba jako szczególnej świętości. Ugruntowały się w niej piękne tradycje związane 
z chlebem, które do dziś są ważną częścią naszego dziedzictwa kulturowego.

Przypomnijmy, że pierwsi chrześcijanie spotykali się potajemnie na tak zwanym 
łamaniu chleba, które odbywało się na pamiątkę pierwszej wielkoczwartkowej 
Eucharystii. W Polsce to starochrześcijańskie liturgiczne łamanie chleba przekro-
czyło progi świątyń i weszło do każdego domu w postaci dzielenia się opłatkiem 
w  Wigilię Bożego Narodzenia. Dzielenie to, złączone ze słowem życzeń, przeży-
wamy w duchu słów: „ja cię kocham, ja chcę żyć dla ciebie, idźmy dalej przez życie 
razem – w miłości”. Jesteśmy jedynym narodem, który pielęgnuje ten piękny oby-
czaj. Zadomowił się on u nas w klimacie polskiej, słowiańskiej gościnności, na którą 
zwrócił uwagę Mickiewicz w Panu Tadeuszu, opisując dwór w Soplicowie: „Dom 
mieszkalny niewielki, lecz zewsząd chędogi, / I  stodołę miał wielką, i  przy niej  
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trzy stogi […] Brama na wciąż otwarta przechodniom ogłasza, / Że gościnna 
i wszystkich w gościnę zaprasza”.

Z historii wiemy, że rzeczywiście, drzwi każdego polskiego domu bywały kiedyś 
otwarte, nawet w czasie nieobecności gospodarzy, aby strudzony wędrowiec mógł 
w  każdej chwili wejść i  posilić się kawałkiem chleba, który leżał na widocznym, 
honorowym miejscu. Chlebem częstowano wędrowców, chleb dawano dzieciom 
do chrztu, nowożeńcom i żołnierzom idącym na wojnę. Do dzisiaj jeszcze witamy 
chlebem nowożeńców i  ważnych gości. Chleb zawsze był w  Polsce wielką świę-
tością. Wyrzucanie go do śmieci uważane było za ciężki grzech. Przed krojeniem 
nowego bochenka chleba zawsze robiono na nim znak krzyża. Chleba nie wolno 
było jeść w czapce na głowie ani nim się bawić. Jeżeli w czasie posiłku okruszyna 
chleba przypadkiem upadła na ziemię, należało ją szybko podnieść, ucałować 
i  zjeść. Dlatego poeta pisał: „Do  kraju tego, gdzie kruszynę chleba / Podnoszą 
z ziemi przez uszanowanie / Dla darów Nieba… / Tęskno mi, Panie…” (Cyprian 
K. Norwid, Moja piosnka). Rzeczywiście, dla polskich tułaczy, rozsianych po całym 
świecie, chleb był przypomnieniem ojczyzny i budził tęsknotę za krajem.

Wielu z  nas, starszych, z  rozrzewnieniem wspomina smak i  zapach chleba 
z  rodzinnego domu, z  rodzinnego pieca  – bo taki był zawsze najlepszy. Dawniej 
każda rodzina wypiekała bochenki chleba na własne potrzeby w domowym piecu. 
Pamiętamy także wypiekane przed chlebem smaczne podpłomyki. Ten domowy 
chleb przynoszono na pole z masłem i serem, by posilić spracowanych żniwiarzy, 
albo brało się go ze sobą, gdy się pasło krowy.

Dzisiaj chleba prawie już nie pieczemy w domach, ale go kupujemy. Pamiętajmy 
jednak, że ten chleb jest nadal owocem ziemi i pracy rąk ludzkich. Na ten chleb pra-
cujemy wszyscy. Pracują nie tylko rolnicy, młynarze, piekarze, ale wszyscy przecież 
jakoś pracujemy, zarabiamy na chleb, by mógł być na naszym stole.

Na koniec refleksji dotyczącej chleba, zauważmy, że chleb wybrał Chrystus Pan 
do ustanowienia i  celebracji Eucharystii. Od Wielkiego Czwartku Jezus jest dla 
nas Chlebem, który zstąpił z nieba. Jest pokarmem zapewniającym życie wieczne. 
Stało się to dzięki Jego ofierze. Chleb powstający ze zmiażdżenia ziaren, zawiera-
jący w sobie ich życie i dający życie człowiekowi, jest symbolem zmiażdżonego na 
krzyżu życia Chrystusa, który także daje nam nowe życie, życie Boże.

Drodzy bracia i siostry, za chwilę do tego ołtarza będzie przyniesiony i złożony 
przed Bożym majestatem chleb, białe hostie, owoc ziemi i pracy rąk ludzkich. Mocą 
Ducha Świętego ten zwykły chleb będzie przemieniony podczas tej Mszy Świętej 
w Chleb eucharystyczny. Razem z tym chlebem, owocem ziemi otrzymanym od 
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Boga i  owocem pracy naszych rąk, przemienionym w  Ciało Pańskie, ofiarujmy 
Bogu nas samych. A pod koniec naszej celebracji eucharystycznej ten przemieniony 
z  przyniesionego chleba, już Boży Chleb, przyjmiemy do naszych serc, abyśmy 
mieli w sobie Boże życie, abyśmy mocą tego Chleba potrafili zło zwyciężać dobrem 
i poświęcać nasze życie w darze dla naszych sióstr i braci, abyśmy wytrzymali pod 
krzyżami naszego życia, abyśmy umacniali w religijności i w zdrowym patriotyzmie 
nasze polskie rodziny, które są ostoją Kościoła, narodu i państwa.

Zakończenie

Panie Prezydencie, Panie Ministrze, drodzy rolnicy, mieszkańcy wsi i wszyscy 
przyjaciele rolników, wychwalajmy dziś Pana Boga, tutaj, w polskiej Kanie, gdzie 
ma swój tron nasza Matka i  Królowa, którą tak bardzo kochamy i  do której tak 
chętnie przychodzimy. Wychwalajmy Wszechmogącego Boga i dziękujmy Mu za 
wspieranie pracy naszych rąk, zwłaszcza rąk rolników, którzy trudzili się na naszych 
polach, by ziemia wydała plony. Wiemy, jak wiele zależy od Pana Boga, który daje 
zdrowie fizyczne i duchowe, który użycza pogody, który sprawia wzrost i owoco-
wanie naszych pól, działek, ogrodów i  sadów. Dziękujmy dziś w  imieniu całego 
Kościoła i narodu Niebieskiemu Rolnikowi, Gospodarzowi nieba i ziemi, za wspie-
ranie pracy naszych rąk, za Jego dary, za szczęśliwie zebrane zboża, jarzyny i owoce. 
Dziękujmy za zdrowie nas samych i  naszych rodzin, a  także za zdrowie zwierząt 
powierzonych przez Boga naszej trosce, a tak wiernie i bezinteresownie nam służą-
cych. Dziękujemy za to, że odchodzący rok gospodarczy przeżyliśmy, nie cierpiąc 
głodu i zimna. Dziękujmy za to, że nie dotknęły nas klęski żywiołowe w tak wielkich 
rozmiarach, jak w  innych regionach świata. Dziękujmy za zbiory zbóż, z których 
będzie nowy chleb.

Za przyczyną Matki Bożej Jasnogórskiej prośmy także Pana Boga, aby ten chleb 
był sprawiedliwie dzielony dla potrzebujących, by go nikomu na naszym stole i na 
świecie nie brakowało. Prośmy o Bożą opiekę nad polską ziemią, o zgodę w naszym 
ojczystym Domu. Niech dołączy dziś do głosu jasnogórskich pielgrzymów głos 
polskich rolników, głos narodowej modlitwy: „Przed Twe ołtarze zanosim błaga-
nie, ojczyznę wolną pobłogosław, Panie”. Amen.
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Powrót do Pana Boga –  
źródła wszelkiego piękna

Jasna Góra, 3 marca 2013 r. 
XXIX Ogólnopolska Pielgrzymka  

Przewodników Turystycznych,  
Kaplica Jasnogórskau

1. Bóg ukryty w pięknie świata

Drodzy bracia i siostry, szanowni przewodnicy turystyczni, od wieków w kul-
turze ludzkiej – zarówno religijnej, jak i świeckiej – funkcjonują trzy podstawowe 
wartości, które stanowią o szczęściu człowieka. Są nimi: prawda, dobro i piękno. 
Prawda jest najwyższą wartością w poznaniu, zarówno naturalnym, naukowym, 
opartym głównie na rozumie, jak i w poznaniu religijnym, opartym głównie na 
wierze. Dobro jest najwyższą wartością w postępowaniu ludzkim, zaś piękno jest 
zakodowane w dziele stwórczym Pana Boga i w dziełach ludzkich, czyli w sztuce. 
Piękno uznaje się za syntezę prawdy i dobra. To, co jest piękne, musi być praw-
dziwe i  dobre. Źródłem tych trzech podstawowych wartości jest sam Bóg. On 
jest najwyższą Prawdą, najwyższym Dobrem i  najwyższym Pięknem. Wartości 
te polecił nam zdobywać przez jednoczenie się z Nim w prawdzie, miłości i kon-
templacji tego, co prawdziwe i dobre. Zauważmy, że te trzy wartości najpotężniej 
i najgłębiej są zakorzenione w religii chrześcijańskiej. Jezus Chrystus przyniósł 
nam na ziemię prawdę, obdarzył nas dobrem, jakim jest dar zbawienia, zawarty 
w Jego męce, śmierci i zmartwychwstaniu, i wzywa nas do kontemplacji piękna 
zawartego w prawdzie i w dobru.

Pierwszym zadaniem każdego człowieka, a  przede wszystkim przewodnika 
turystycznego, jest dawanie świadectwa o obecności Boga w świecie: w przyrodzie, 
w historii, w kulturze, w życiu osobistym i publicznym. Jeżeli to zadanie traktujemy 
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poważnie i staramy się je wypełniać, to rzeczywiście stajemy się dla drugich prze-
wodnikami do Pana Boga.

Wypełnianie powołania przewodnika turystycznego winno być związane 
z ukazywaniem Pana Boga w pięknie stworzenia, a więc w pięknie przyrody, dzieł 
natury, a  także w  pięknie ludzkich dzieł kulturowych, stworzonych najczęściej 
z wiary i miłości do Pana Boga.

Wśród przewodników turystycznych warto przypomnieć definicję piękna, 
jaką podał św. Tomasz z Akwinu. Brzmi ona: „Pulchra sunt, quae visa placent” – 
„Piękne jest to, co ujrzane, wzbudza upodobanie”. Piękno tworzą trzy podsta-
wowe składniki: integritas – zupełność, doskonałość; harmonia – proporcja oraz 
claritas – jasność. Przeżycie pięknościowe, estetyczne, dopełnia nasze przeżycia 
poznawcze i moralne (prawdy i dobra). Tak jak doświadczenie prawdy i dobra 
ubogaca naszego ducha, tak również i  doświadczenie piękna czyni ducha „peł-
niejszym”, bogatszym.

Hasłem waszej tegorocznej – XXIX Ogólnopolskiej Pielgrzymki Przewodni-
ków Turystycznych na Jasną Górę są słowa: „Ziemia Kłodzka na straży wiary”. 
Ziemia kłodzka została nazwana przez naszych poprzedników „krainą Pana Boga 
i Maryi”. Możemy tam odkryć Pana Boga w pięknie przyrody, w krajobrazie uro-
czych gór i dolin, pokrytych lasami, łąkami i polami, które przecina siatka rzek 
i górskich strumieni. Od wieków przybywają tam ludzie z dolin, żeby podziwiać 
wspaniałość dzieł Bożych, żeby w  kontemplacji pięknych widoków, dzieł przy-
rody, odzyskiwać zdrowie duszy i ciała, żeby odnajdywać wielkość i piękno Pana 
Boga. W związku z tym warto zauważyć, że na ziemi kłodzkiej mamy pięć uzdro-
wisk, do których przybywają kuracjusze z całej Polski.

Jednakże na ziemi kłodzkiej doświadczamy piękna Boga nie tylko w  Jego 
dziele stwórczym. Można tam doświadczyć piękna także w  dziełach rąk ludz-
kich i ludzkiego umysłu. W dziełach tych spotykamy wiele znaków wiary byłych 
i  obecnych mieszkańców tej ziemi. Tymi szczególnymi znakami wiary i  miło-
ści do Pana Boga są świątynie, na czele z  sanktuariami maryjnymi. To  właśnie 
w świątyniach nasi poprzednicy w wierze pozostawili nam wiele znaków swojej 
wiary i miłości do Pana Boga i do Matki Najświętszej. Jest tam wiele piękna do 
odkrycia i do kontemplacji.

Gdy dzisiaj jesteśmy u Matki Bożej Jasnogórskiej, winniśmy się zastanowić, 
czy potrafimy te znaki wiary poprawnie odczytywać, czy dla oprowadzanych grup 
stajemy się przewodnikami do Pana Boga jako źródła prawdy, dobra i piękna; czy 
potrafimy zachwycać ludzi Panem Bogiem, Jego pięknem w  przyrodzie, Jego 
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pięknem w  nas. Młodzież śpiewa dziś chętnie ładną piosenkę: „Jesteśmy piękni 
pięknem Twoim, Panie”.

Drodzy bracia i siostry, w okresie Wielkiego Postu musimy koniecznie powie-
dzieć, że każda pielgrzymka do miejsc świętych, zwłaszcza tu, na Jasną Górę, 
winna łączyć się z  naszym nawróceniem. Człowiek winien się nawracać wiele 
razy w życiu, bo nie zawsze potrafimy trwać w bliskości Pana Boga. Chrystus nie 
potrzebował nawrócenia, gdyż był jedno z  Ojcem zarówno w  wymiarze swego 
bóstwa, jak i  człowieczeństwa, my natomiast potrzebujemy nawracania się. 
Do takiego nawracania wzywa nas dzisiaj Pan Jezus.

2. Wielkopostne wezwanie do nawrócenia

W ewangelii Jezus wspomina dwa tragiczne zdarzenia i  dwukrotnie powta-
rza ostrzeżenie: „Jeśli się nie nawrócicie, wszyscy podobnie zginiecie” (Łk 13,3). 
Te  ostrzeżenia były podyktowane Jego miłością do ludzi. Niebezpieczeństwo 
śmierci, i to wiecznej, grozi tym, którzy trwają w grzechach i nie myślą o oczysz-
czeniu się z nich, i nie chcą słyszeć o żadnym nawróceniu.

W czasie rekolekcji wielkopostnych w niektórych parafiach wierni śpiewają: 
„Nie zamykajmy serc, zbawienia nadszedł czas, gdy Chrystus wzywa nas, może 
ostatni raz”. Bóg i ciebie ostrzegał w twoim życiu. Czy wiesz, kiedy to było? Czy 
odczytałeś poprawnie Jego mowę? Często jest to mowa poprzez wydarzenia, które 
rozgrywają się wokół ciebie, w których niekiedy uczestniczysz. Z pewnością w tej 
mowie Boga jest także wiele ostrzeżeń i wezwań. Trzeba się dzisiaj zastanowić, 
jaka jest nasza reakcja na te różne Boże przestrogi. Należy także rozważyć, jaka 
jest nasza reakcja na wielkopostne, w tym i dzisiejsze, wezwanie do nawrócenia.

Gdy padają wezwania do nawrócenia, rodzi się w nas pokusa, by je odnosić 
jedynie do innych. Istotnie, gdy widzimy, co dzisiaj dzieje się w Polsce i w świe-
cie, aż chciałoby się wołać: „Nawróć się, Polsko! Nawróć się, polski parlamen-
cie, rządzie! Nawróćcie się, polscy politycy, dziennikarze! Nawróćcie się, ludzie 
nauki, działacze społeczni, samorządowcy! Nie sprzedawajcie i  nie zdradzajcie 
prawdy za pieniądze, nie wchodźcie na drogę Judasza, bo Chrystus mówi dzisiaj: 
«Jeśli się nie nawrócicie, wszyscy tak samo zginiecie» (Łk 13,5)”. Gdy czasem 
Kościół woła ustami swoich pasterzy o nawrócenie się ludzi stanowiących nie-
słuszne prawo czy dziennikarzy posługujących w mediach – o nawrócenie się na 
drogę prawdy, miłości i patriotyzmu – to niekiedy słychać ripostę wzywającą nas 
do nawrócenia na to, co oni głoszą. A my im mówimy, że nawracamy się tylko 
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na to, co przez Boga ustalone, co jest fundamentem życia na ziemi. My do tego 
wracamy i  przy tym chcemy trwać. Nie chcemy zdradzać niezawodnej prawdy 
i odchodzić od sprawdzonych wartości: dobra, piękna, sprawiedliwości, miłości, 
uczciwości. My przy tym zostajemy, byśmy nie przegrali życia na ziemi i nie prze-
grali wieczności.

Rzecz w  tym, abyśmy rzeczywiście odnawiali naszą wiarę, nawracali się 
codziennie na jałmużnę, modlitwę i post.

Gdy mówimy o nawracaniu się, chcemy przypomnieć sobie także dzisiejszy 
ewangeliczny obraz ogrodnika i drzewa.

3. Bóg daje nam jeszcze szansę

Drogi bracie, droga siostro, zostałeś zasadzony w ogrodzie świata jak drzewo 
figowe w winnicy. Bóg – pierwszy Gospodarz tej winnicy – przychodzi od czasu 
do czasu, by zobaczyć, jakie owoce przynoszą zasadzone drzewa, i  już od lat 
szuka owoców na drzewie twego życia. Pamiętasz, że ogrodnikowi kazał wyci-
nać drzewa jałowe? Co jest z twoim drzewem? Czy przynosi owoce? W dzisiejszą 
niedzielę pytanie brzmi: Czy widoczne są w twoim życiu owoce nawrócenia? I co 
będzie, gdy Bóg tych owoców dzisiaj nie znajdzie? Nie przejmujesz się tym? Nie 
bierzesz poważnie ostrzeżenia: „lecz jeśli się nie nawrócicie, wszyscy podobnie 
zginiecie” (Łk  13,3)? Jeśli ta groźba dotąd się nie spełniła, to może dlatego, że 
ktoś z twoich bliskich prosił za tobą, aby cię jeszcze nie usuwać, aby cię jeszcze 
zostawić w  ogrodzie świata. Może to była twoja babcia, przyjaciółka czy jakaś 
inna osoba, której na tobie zależy. Wśród twoich obrońców na pewno na pierw-
szym miejscu jest sam Chrystus, który za ciebie wycierpiał rany i  oddał życie. 
Może musiał już wiele razy prosić Gospodarza ogrodu świata: „Panie, jeszcze na 
ten rok je pozostaw; ja okopię je i obłożę nawozem; może wyda owoc. A jeśli nie, 
w przyszłości możesz je wyciąć” (Łk 13,8-9). A więc jeszcze jest szansa, jeszcze 
nie wszystko stracone. Chcesz się uratować przed wycięciem? Chcesz uniknąć 
śmierci wiecznej? Decyzja należy do ciebie: „lecz jeśli się nie nawrócicie, wszyscy 
podobnie zginiecie” (Łk 13,3). „Obyście usłyszeli dzisiaj głos Jego: «Nie zatwar-
dzajcie serc waszych»” (Ps 95,7b-8a). Amen.
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Pomóżmy Polsce obronić  
wartości chrześcijańskie

Jasna Góra, 15 czerwca 2013 r. 
Ogólnopolska Pielgrzymka Akcji Katolickiej,  

Szczyt Jasnogórski

Wstęp

Do domu Jasnogórskiej Matki i Królowej każdego dnia przybywają pielgrzymi 
indywidualni i  grupowi, pielgrzymi różnych formacji kościelnych i  cywilnych. 
Dzisiaj do tronu Królowej Polski przybywa kolejny raz doroczna pielgrzymka 
członków Akcji Katolickiej z całej Polski. Drodzy bracia i siostry, jesteście bardzo 
ważnym ugrupowaniem apostolskim, które odrodziło się w  naszym kraju po 
upadku komunizmu, ugrupowaniem składającym się z  wiernych świeckich. 
Waszym głównym zadaniem jest wspieranie pasterzy Kościoła w  budowaniu 
życia wiary w ludzkich sercach i troska o obecność Pana Boga i wartości chrze-
ścijańskich w  przestrzeni życia publicznego naszej Ojczyzny. Przybywamy na 
Jasną Górę, by wspólnie oddać chwałę Bogu przy tronie naszej Matki i  Królo-
wej, by podziękować za otrzymane łaski. Przybywamy w Roku Wiary, by wyznać 
tu naszą wiarę, by ją pogłębić, ożywić i umocnić. Przybywamy, by przed Matką 
Bożą uświadomić sobie, jakie są nasze zadania w kontekście dzisiejszej sytuacji 
religijnej i społeczno-politycznej naszego kraju. Przybywamy, by prosić Maryję 
o wsparcie w wypełnianiu naszej misji apostolskiej w ramach życia osobistego, 
rodzinnego, społecznego i narodowego.

Podczas jasnogórskich pielgrzymek w  liturgii świętej tu sprawowanej naj-
częściej jest przypominana i  ogłaszana Ewangelia o  weselu w  Kanie Galilej-
skiej. W opisanej uczcie weselnej są trzy wyraźne epizody, które warto zauważyć 
i  odnieść do dzisiejszego życia: epizod pierwszy  – dostrzeżenie przez Maryję 



505

VII. Homilie okolicznościowe 

niedostatku u  ludzi i  dialog w  tej sprawie z  Jezusem; epizod drugi  – rozmowa 
Maryi ze sługami i epizod trzeci – polecenie Jezusa wydane sługom. Spróbujmy 
to wydarzenie ewangeliczne odnieść do naszego, współczesnego życia. O czym 
Maryja może rozmawiać z Jezusem w naszych sprawach? Co Maryja chce nam 
przekazać? Z jaką misją Jezus pośle nas z tego jasnogórskiego wzgórza?

1. O niedostatkach naszego życia osobistego i społecznego

„A kiedy zabrakło wina, Matka Jezusa mówi do Niego: «Nie mają już wina»” 
( J  2,3). Maryja zawsze miała i  nadal ma wrażliwe oczy, zauważa niedostatek 
nowożeńców i w tej sprawie podejmuje dialog z Jezusem. Podejmuje ów dialog 
nie w  swojej sprawie, ale w  potrzebie ludzi. Tak było w  Kanie, tak jest w  całej 
historii Kościoła. Maryja rozmawia z Jezusem o sprawach ludzi, o ich potrzebach. 
Tak jest także tutaj, na Jasnej Górze, w tej jasnogórskiej Kanie.

Trzydzieści lat temu, 19 czerwca 1983 roku, gdy nasza Ojczyzna skrępowana 
była jeszcze rygorem stanu wojennego, mówił o  tym na Jasnej Górze bł.  Jan 
Paweł  II. Mówił wtedy do Maryi o  nas w  naszym imieniu: „O Maryjo, któraś 
wiedziała w Kanie Galilejskiej, że wina nie mają. O Maryjo! Przecież Ty wiesz 
o wszystkim, czego nam brak! O wszystkim, co nas boli: Ty znasz nasze cierpie-
nia, nasze przewinienia i nasze dążenia. Ty wiesz, co nurtuje serce Narodu odda-
nego Tobie na tysiąclecie w macierzyńską niewolę miłości… Powiedz Synowi! 
Powiedz Synowi o naszym trudnym dziś. Powiedz o naszym trudnym dziś Temu 
Chrystusowi, którego przyszliśmy zaprosić w całą naszą przyszłość. Ta przyszłość 
zaczyna się dziś – i zależy od tego, jakie będzie nasze dziś”. To dziś ciągle dla nas 
trwa.

O czym Maryja może dziś mówić Synowi w naszych sprawach? Z pewnością 
widzi najlepiej nasze aktualne niedostatki: duchowe i  materialne. Widzi najle-
piej różne zagrożenia, widzi chmury nadciągające nad Polskę. Jakie są to niedo-
statki? Jakie chmury przykrywają dziś Polskę? W sektorze życia religijnego jest 
to osłabienie wiary, obojętność religijna wielu katolików, wygasanie u niektórych 
chrześcijan potrzeby modlitwy, opuszczanie niedzielnej Eucharystii, nieświę-
towanie niedzieli, niedowartościowanie życia sakramentalnego w  niektórych 
rodzinach. W sektorze życia społecznego i publicznego – kryzys wartości chrze-
ścijańskich w działalności polityków i dziennikarzy, eliminacja zasad etycznych 
z  życia gospodarczego, kulturalnego i  politycznego. Przejawem tego jest walka 
o stanowiska, nastawienie, by od Ojczyzny najwięcej wziąć dla siebie, by z sukna 
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Ojczyzny odciąć coś dla siebie. Groźną chmurą, która okryła nasz kraj, jest zakry-
wanie prawdy i propaganda, uprawiana przez ludzi mających w ręku pieniądze, 
często publiczne, i tych, którzy mają media. W sektorze życia gospodarczego zja-
wiskiem negatywnym, trwającym od wielu lat, jest doprowadzanie do upadłości 
zakładów i generowanie przez to ogromnego bezrobocia. Konsekwencją jest emi-
gracja za pracą. W tamtym roku w poszukiwaniu pracy wyjechało z Polski ponad 
90  tysięcy ludzi, przeważnie młodych. Przed kilkoma laty partie ubiegające się 
o mandat rządzenia Polską obiecywały stworzenie miejsc pracy w naszej Ojczyź-
nie. Mówiono nawet, że wielu z emigracji powróci do zielonej wyspy, jaką stanie 
się Polska. A oto widzimy, że proces emigracji trwa, a ci, którzy wyjechali, jakoś 
nie wracają, mimo że tęsknią za Ojczyzną. Jest to prawdziwy narodowy dramat.

Mówiąc o niedostatkach, nie możemy nie wspomnieć o nacierającej ideolo-
gii gender. Jest to bardzo groźne zjawisko, zauważalne już w  sektorze oświaty 
i wychowania. Ma to związek z osłabianiem prestiżu i pozycji tradycyjnego mał-
żeństwa i  rodziny na rzecz związków partnerskich, aborcji, eutanazji, zapłod-
nienia in vitro. Wielki niepokój musi budzić dążenie do wprowadzenia edukacji 
seksualnej już w przedszkolach i szkołach podstawowych. To zamach na zdrową 
kondycję Narodu. Jest tu potrzebny zdecydowany sprzeciw rodziców i organiza-
cji katolickich, także sprzeciw Akcji Katolickiej.

W tym tygodniu, we wtorek, 11 czerwca, w Krakowie w sanktuarium bł. Jana 
Pawła  II odbył się pogrzeb ks.  kard. Stanisława Nagyego, wybitnego teologa, 
przyjaciela naszego Papieża. W  najnowszych numerach tygodników katolic-
kich jest kilka tekstów poświęconych temu wybitnemu hierarsze polskiego 
Kościoła. Profesor Andrzej Nowak wspomina konferencję naukową, jaką zor-
ganizował w  czerwcu 1994  roku w  Collegium Novum Uniwersytetu Jagielloń-
skiego  – sesję z  okazji 15-lecia pierwszej pielgrzymki Jana Pawła  II do Ojczy-
zny. Jednym z  głównych prelegentów na tej sesji był ks.  prof. Stanisław Nagy. 
Pod koniec swego wystąpienia Ksiądz Prelegent wspomniał epizod ze wspólnej 
eskapady narciarskiej z kardynałem Wojtyłą. Mówił tak: „Kiedyś, podczas jednej 
z wypraw narciarskich wracaliśmy w zapadający szybko wieczór z płonącym czer-
wienią niebem, w okolicy Wołowca, Rakonia i Grzesia. Kardynał nagle odwrócił 
się, przerwał swoje skupione myślenie i patrząc z zadumą na przepiękny widok, 
powiedział z  dziwną mocą i  głębokim zatroskaniem: «A oni  – wiadomo kto  – 
chcą zniszczyć ten Naród»”.
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2. Wskazania Maryi

„Wtedy Matka Jego powiedziała do sług: «Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie»” ( J 2,5). Zauważmy, że są to ostatnie słowa Maryi, jakie mamy zanoto-
wane w ewangeliach. Trzeba więc traktować je jak testament Maryi wobec nas: 
„Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5b). Zwróćmy uwagę na słowo 
„wszystko”. Jezusa warto i  trzeba słuchać we wszystkim, a  nie tylko w  tym, co 
łatwe i co nam się podoba. Wszystkie Jego wskazania trzeba brać sobie do serca, 
do nich się stosować i je wypełniać. Mamy takich katolików, którzy z nauki Jezusa 
wybierają tylko to, co jest dla nich wygodne, a wskazania i wymogi trudne prze-
milczają albo nawet wprost odrzucają.

Gdy w  czasie wspomnianej drugiej pielgrzymki do Ojczyzny bł.  Jan Paweł 
przypomniał te słowa Maryi: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” 
( J 2,5b), modlił się do Niej: „Wypowiedz te słowa i do nas! Wypowiadaj je wciąż! 
Wypowiadaj je niestrudzenie! O Matko Chrystusa, który jest Panem przyszłego 
wieku… Ty spraw, abyśmy w tym naszym trudnym dziś Twojego Syna słuchali! 
Żebyśmy Go słuchali dzień po dniu. I uczynek po uczynku. Żebyśmy go słuchali 
także wówczas, gdy wypowiada rzeczy trudne i  wymagające! Do  kogóż pój-
dziemy? On ma słowa życia wiecznego (por. J 6,68)” (Częstochowa, 19 czerwca 
1983 roku).

A więc słuchajmy Jezusa. Na  Górze Przemienienia Ojciec Niebieski oznaj-
mił: „To jest mój Syn umiłowany, Jego słuchajcie” (Mk 9,7b). Jeszcze nikt z ludzi 
nie żałował, że był posłuszny Jezusowi. Chcemy zabrać z tego miejsca, stąd, od 
Matki Bożej, Jej ostatnie słowa zapisane w Ewangelii: „Zróbcie wszystko, cokol-
wiek wam powie” ( J 2,5b). Niech te słowa każdego dnia nam się przypominają 
i zawsze stoją nam przed oczyma.

Bolejemy nad tym, że próbuje się nas dzisiaj odciągnąć od Chrystusa, 
a  Kościół zreformować i  ukształtować wedle własnych laickich pomysłów. 
To bardzo groźne zjawisko, za którym stoją lewaccy ateiści, potomkowie mark-
sistów i komunistów. Przypomnijmy przy okazji, że największe błędy kulturowe 
i  gospodarcze i  zarazem największe zbrodnie w  dziejach ludzkości popełniali 
ateiści, a zarazem niejednokrotnie wrogowie chrześcijaństwa, którzy za to nigdy 
publicznie nie żałowali i nie przeprosili. W XX wieku za sprawą systemów totali-
tarnych wymordowano w świecie prawie 200 milionów ludzi. Na koncie nazizmu 
jest 50 milionów, na koncie komunizmu 150 milionów.
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3. Zlecenie Jezusa

„Jezus rzekł do sług: «Napełnijcie stągwie wodą» […] Potem do nich powie-
dział: «Zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście weselnemu»” ( J 2,7.8). Udzie-
lając nam pomocy, Jezus zaprasza nas do współpracy. Każe nam coś wykonać, 
spełnić jakiś warunek: „Napełnijcie stągwie wodą” ( J 2,7). I wysyła nas z tym, co 
w swoich dłoniach przemienił – ze swoim darem – do innych ludzi: „Zaczerp-
nijcie teraz i  zanieście staroście weselnemu” ( J  2,8). Jezus posyła nas do ludzi 
z  tym, co nam daje, z  tym, co od Niego otrzymujemy. To, co mamy od Jezusa, 
nie jest tylko dla nas. To jest do podzielenia się z drugimi. „Zaczerpnijcie […] 
i zanieście”. Zanieście moje słowo do ludzi. Nieście do ludzi moją miłość i moją 
nadzieję. Niech zechcą skosztować i ubogacić swoją duszę i ciało. To jest nasze 
zadanie, zadanie także dla członków Akcji Katolickiej.

Drodzy bracia i siostry, wśród ważnych zadań, jakie spoczywają dziś na nas, 
szczególnie na zorganizowanych grupach apostolskich, w  tym także na Akcji 
Katolickiej, jest po pierwsze obrona wartości chrześcijańskich, protestowanie 
przeciw kłamstwu i przeciw stanowieniu prawa niezgodnego z prawem Bożym – 
naturalnym i objawionym. Nie zgadzajmy się na poprawianie Pana Boga, bo to 
prowadzi do zguby człowieka. Jan Paweł  II tak często powtarzał, że cywiliza-
cje, które sprzeciwiają się Bogu, które odrzucają Jego prawo, obracają się także 
przeciw człowiekowi. Stawajmy więc w obronie prawdy, dobra i innych wartości 
chrześcijańskich. Po drugie – naszym ciągle ważnym zadaniem jest domaganie 
się  – w  imię demokracji  – niedyskryminowania mediów katolickich. Katolicy 
mają prawo głosu, mają prawo uczestniczenia w życiu publicznym – kościelnym 
i  narodowym, mają prawo do wolności słowa. Jako obywatele płacący podatki 
mają także prawo do przydziału najnowszych osiągnięć technicznych, które mogą 
służyć krzewieniu nauki Chrystusa. Osiągnięcia techniki mają stawać się dobrem 
do sprawiedliwego podziału dla wszystkich, nie tylko dla rządzących czy partii, 
by utrzymały się przy władzy, by wygrały wybory. Jest to dobro do podziału dla 
wszystkich opcji politycznych, społecznych i wyznaniowych.

Ponieważ społeczeństwo polskie w  większości jest katolickie, także głos 
Kościoła winien być obecny w przestrzeni medialnej. Nie chodzi jednak o głos 
drapieżnych wilków, przebranych w  owcze odzienie, ale o  głos Kościoła, za 
którym stoją pasterze owczarni Chrystusowej, na czele z  biskupem Rzymu. 
Mając to na uwadze, nie ustawajmy w modlitwie i w innych działaniach w obronie  
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Radia Maryja i  Telewizji Trwam, w  domaganiu się dla tej telewizji miejsca na 
cyfrowym multipleksie.

Niech trwa w naszych domach, rodzinach, parafiach krucjata modlitwy w imię 
Jezusa o wierność Bogu, krzyżowi, Ewangelii i Kościołowi, o wierność naszym 
katolickim i narodowym wartościom.

Zakończenie

Maryjo, Jasnogórska Pani, przybywamy tu, na to święte, omodlone przez wieki 
miejsce, z  naszymi dolegliwościami; przybywamy, żeby odnowić naszą wiarę 
i  miłość do Pana Boga, do Twego Syna, do Ciebie. Przekaż nasze troski Swemu 
Synowi. Prosimy Cię: „naszymi prośbami racz nie gardzić […] Synowi swojemu 
nas polecaj, swojemu Synowi nas oddawaj”. Amen.
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W postawie św. Franciszka  
z Asyżu zmieniajmy świat  
na lepszy

Jasna Góra, 20 lipca 2013 r. 
XX Ogólnopolska Pielgrzymka  

Franciszkańskiego Zakonu Świeckich w Polsce  
w ramach Dziewięcioletniej Nowenny przed Jubileuszem  

800. rocznicy powstania Trzeciego Zakonu  
Świętego Franciszka, Szczyt Jasnogórski

Wstęp

Czcigodny ojcze przeorze Sebastianie wraz ze wszystkim ojcami i braćmi pauli-
nami z jasnogórskiego klasztoru, Czcigodny ojcze Marianie, przewodniczący Kon-
ferencji Asystentów Narodowych wraz z  pozostałymi asystentami narodowymi 
i  regionalnymi, Czcigodni bracia kapłani diecezjalni i zakonni, z ojcami francisz-
kanami na czele, Droga siostro Joanno, przełożona generalna Franciszkańskiego 
Zakonu Świeckich, Wszyscy drodzy bracia i siostry, członkowie Franciszkańskiego 
Zakonu Świeckich, Drodzy pielgrzymi, czciciele Matki Bożej Jasnogórskiej!

Jesteśmy na Jasnej Górze. Nazwa tego miejsca wskazuje na jasność, która wypeł-
nia to wzgórze. Ta jasność to nic innego jak mądrość Boża. Przychodzimy tu, by 
napełnić się tą mądrością. To tutaj wypełniają się słowa proroka Izajasza, które sły-
szeliśmy: „Stanie się na końcu czasów, że góra świątyni Pana stanie mocno na szczy-
cie gór i wystrzeli ponad pagórki. Wszystkie narody do niej popłyną, mnogie ludy 
pójdą i rzekną: «Chodźcie, wstąpmy na górę Pana do świątyni Boga Jakuba. Niech 
nas nauczy dróg swoich, byśmy kroczyli Jego ścieżkami»” (Iz 2, 2-3). Wstąpiliśmy 
na górę Pana, tu, na miejsce, które zwiemy Jasną Górą, by Bóg nauczył nas dróg 
swoich, byśmy „kroczyli Jego ścieżkami”. Przybywamy tu jako członkowie Francisz-
kańskiego Zakonu Świeckich, jako świecka rodzina franciszkańska.
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1. Oryginalność i aktualność dzieła św. Franciszka z Asyżu

Przybywamy na Jasną Górę po raz dwudziesty w  dorocznej pielgrzymce, aby 
ponownie dziękować Panu Bogu za nasze powołanie franciszkańskie, a także aby 
uświadomić sobie naszą franciszkańską misję, nasze apostolskie zadania w  dzi-
siejszym Kościele i  świecie. Nasz święty zakonodawca, patriarcha Franciszek, po 
swoim nawróceniu odbudował duchowo średniowieczny Kościół, który uległ 
duchowi tego świata. Przypomnijmy, że w epoce św. Franciszka na Starym Kon-
tynencie nastąpiły duże zmiany społeczne. Europa przeobrażała się wówczas ze 
świata rolniczego, feudalnego – w świat miejski, ze świata stabilnego, związanego 
z ziemią – w świat wędrujących kupców, ze świata zbudowanego na poddaństwie – 
w świat ludzi wolnych i dążących do braterstwa i równości.

Franciszek, na początku, sam był kupcem i to właśnie w świecie kupców odkrył 
dominację pieniądza, spotkał ludzi nastawionych na zysk, żądnych pieniądza i władzy. 
Taka ich postawa stała się powodem nowego ucisku i nowych nierówności. Rozsze-
rzała się coraz bardziej warstwa ludzi biednych. Franciszek odwrócił się od dominacji 
pieniądza i żądzy władzy i poszedł za przykładem Chrystusa, pokornego i ubogiego. 
Idąc drogą ubóstwa, zaczął zmieniać Kościół i świat. Stworzył ewangeliczne brater-
stwo otwarte na wszystkich. To, czego nie udało się zrobić mocno zmaterializowanym 
ludziom Kościoła, osobom duchownym, a także grupie kupców z powodu panowa-
nia pieniądza, Franciszek zrealizował, idąc drogą ubóstwa.

Kiedy Franciszek, przejęty biedą ludu, klęczał w  kościele św.  Damiana przed 
Jezusem Ukrzyżowanym, ogarnął go nowy duch. Patrząc na krzyż, Franciszek 
uświadomił sobie, że Bóg Jezusa Chrystusa nie jest Bogiem panów Kościoła, zrozu-
miał, że nie jest to Bóg feudalnych ani świętych wojen. Tym bardziej nie jest to Bóg 
uprzywilejowanych, bogatych kupców. Ten Bóg na krzyżu nie ma nic wspólnego 
z pieniądzem i władzą. Nie jest to Bóg władca. On jest zupełnie kimś innym. On 
jest na samym dole nędzy świata. Ten wiszący na krzyżu Jezus, który przed wcie-
leniem uczestniczył w  Bożej chwale i  był ponad wszystkim, stał się człowiekiem 
pośród małych pokornych. Utożsamił się z pobitymi, powieszonymi i ukrzyżowa-
nymi wszystkich czasów. Przed krzyżem Chrystusa w duszy Franciszka zrodziła się 
decyzja naśladowania Syna Bożego w Jego pokorze i ubóstwie, decyzja rezygnacji 
z bycia nad innymi i stania się jednym z nich, ich bratem.

Drodzy bracia i siostry, dzisiaj w świecie doświadczamy czegoś podobnego do 
tego, czego doświadczał św. Franciszek. W naszym świecie toczy się walka o władzę, 
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o wartości materialne. Wielcy finansiści i bankierzy, kierując się żądzą zysku, spo-
wodowali kryzys gospodarczy i finansowy. Między partiami politycznymi toczy się 
walka o władzę, o stołki, o dostęp do pieniądza. Dokonuje się to w sytuacji, gdy 
poszerza się warstwa ludzi ubogich i  naprawdę biednych. Bogactwo świata znaj-
duje się dziś w ręku zaledwie kilku procent ludzi. Sprawujący władzę w Europie, 
dyrygenci Unii Europejskiej, patrzą krzywym okiem na Kościół, bo jest dla nich 
niewygodny, bo demaskuje ich niecne czyny. Dlatego też w całej Europie trwa dziś 
walka z Kościołem, ośmiesza się biskupów i księży. Chce się pozbawić ich autory-
tetu i wpływu na wiernych.

Drodzy bracia i siostry, współczesnemu światu jest potrzebny nowy Franciszek. 
Świat dzisiejszy można uzdrowić przez powrót do Ewangelii  – powrót w  duchu 
św. Franciszka. Może dlatego wybrany w marcu bieżącego roku na biskupa Rzymu 
argentyński kardynał Bergoglio obrał sobie imię Franciszek. Widzimy, jak ten Papież 
służy Kościołowi w stylu św. Franciszka. Na każdym kroku przypomina o potrze-
bie ubóstwa, pokory, aktywności, radości, powszechnego braterstwa, solidarności 
z biednymi. Kilka dni temu (10 lipca) na Twitterze napisał: „Jeśli chcemy naślado-
wać Chrystusa, nie możemy szukać życia wygodnego i spokojnego. To będzie życie 
wymagające, ale pełne radości”.

Drodzy bracia i siostry, bądźmy wdzięczni Panu Bogu, że otrzymaliśmy francisz-
kańskie powołanie. Na samej wdzięczności nie chcemy jednak poprzestać. Na tym 
ogólnopolskim spotkaniu w domu naszej Matki i Królowej jako duchowi synowie 
i córki św. Franciszka chcemy się zastanowić nad naszymi zadaniami w dzisiejszym 
Kościele i świecie. W przypomnieniu tych zadań niech nam pomoże Boże słowo, 
które usłyszeliśmy dzisiaj w liturgii, a zwłaszcza ewangelia o pierwszym cudzie Pana 
Jezusa w Kanie Galilejskiej.

2.  Przesłanie Ewangelii o pierwszym cudzie Jezusa  
w Kanie Galilejskiej

A. Wezwani do żywej wiary w Jezusową miłość do nas i w Jego moc
W Kanie Galilejskiej Maryja zauważyła brak wina i powiedziała o tym Jezu-

sowi, a następnie zwróciła się do sług: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” 
( J 2,5b). Zwykle dostrzegamy, że w tych słowach jest zawarte wezwanie, byśmy 
słuchali Jezusa. To prawda, ale najpierw powinniśmy zauważyć, że w słowach tych 
Maryja wyraziła swoją głęboką wiarę w Jezusa i w Jego moc. Wierzyła i wiedziała, 
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że cokolwiek Jej Syn poleci ludziom, warte jest spełnienia. To przekonanie Maryi 
do Jezusa, to Jej zawierzenie i zaufanie do Niego także nam jest bardzo potrzebne. 
Maryja swoim zawierzeniem okazuje swoją mądrość, daje argument, by nazywać 
Ją Stolicą Mądrości. „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5b). Maryja 
w tych słowach wyraziła wiarę w moc swego Syna – Jej i naszego Odkupiciela.

Drodzy bracia i siostry, jeśli w Roku Wiary staramy się pogłębiać naszą wiarę, 
to tu, na Jasnej Górze, jest nam przypomniane to, co jest najważniejsze w wierze: 
zaufanie do Jezusa, uwierzenie w Jego moc i w Jego miłość do nas. To jest pierw-
sze i  najważniejsze, a  potem przychodzi to drugie, też bardzo ważne  – abyśmy 
okazali posłuch temu, co Jezus do nas mówi. Takie posłuszeństwo okazali słudzy, 
którzy na polecenie Jezusa: „Napełnijcie stągwie wodą” ( J 2,7b), „napełnili je aż 
po brzegi” ( J 2,7c). A więc nie byle jak, ale „aż po brzegi”, czyli wykonali polecenie 
jak najlepiej, dokładnie. Także gdy chwilę potem Jezus powiedział: „Zaczerpnij-
cie teraz i zanieście staroście weselnemu” ( J 2,8) – wykonali polecenie sumiennie 
i zanieśli.

Drodzy bracia i siostry, od Maryi i od sług z Kany uczymy się wierzyć, a także 
odnawiać i  pogłębiać naszą wiarę. Powtórzmy, polega ona  – po pierwsze  – na 
zaufaniu do Jezusa, uwierzeniu w Jego miłość do nas i w Jego moc wobec nas – 
co jest widoczne w  postawie i  słowach Maryi, oraz  – po drugie  – na okazywa-
niu Jezusowi posłuszeństwa, co z kolei wyraźnie widać w postawie sług, którzy 
dokładnie wykonali polecenia Jezusa.

Piękny wzór takiej wiary znajdujemy w osobie św. Franciszka z Asyżu. Uczył 
się wiary od Maryi, którą kochał i czcił w swoim życiu. Okazywał posłuszeństwo 
Chrystusowi i Jego Kościołowi. Przypomnijmy, jak Franciszek odziany w łach-
many padł na kolana przed najpotężniejszym człowiekiem Europy trzynastego 
wieku – przed papieżem Innocentym III. Nie chciał reformować Kościoła na 
własną rękę, chciał pozostać w  jedności z  papieżem. Biskup Rzymu wyraził 
zgodę i  zatwierdził ustnie franciszkańską regułę. Franciszek słuchał Kościoła 
takiego, jaki wówczas był, a był w głębokim kryzysie. Nie był rewolucjonistą. 
On  naprawdę kochał Kościół. Ten duch pokory i  posłuszeństwa Założyciela 
towarzyszy do dziś jego duchowym synom. Gdy w  kwietniu 2009  roku trzej 
generałowie obecnego zakonu franciszkańskiego, który liczy około trzydziestu 
tysięcy członków, padli na kolana przed papieżem Benedyktem XVI, powie-
dzieli to samo, co Biedaczyna z Asyżu. Właśnie takiego Kościoła chcemy słu-
chać, bo ten Kościół jest naszą matką.
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A jak jest u nas? Jest różnie. Bywa podobnie, ale jest też niepodobnie. Znamy 
ostatnio tak nagłośnioną sprawę ks.  Wojciecha Lemańskiego, którego ks.  abp 
Henryk Hoser odwołał z urzędu proboszcza za nieposłuszeństwo nauce Kościoła. 
Proboszcz się obraził. Początkowo nie dostosował się do decyzji swego biskupa. 
Po  pocieszenie pobiegł do telewizji, gdzie tylko czyha się na takie przypadki, 
i pożalił się na swego przełożonego. Wszelkie zło przychodzi na świat wówczas, 
gdy ludzie nie chcą słuchać Pana Boga, gdy krytykują bez miłości dzieło Jezusa, 
jakim jest Kościół.

Mówiąc o  wartości i  potrzebie wiary, nie sposób nie wspomnieć o  najnow-
szym dokumencie Kościoła, jakim jest ogłoszona 5  lipca br. encyklika dwóch 
papieży – Benedykta XVI i Franciszka – nosząca tytuł „Lumen fidei” – Światło 
wiary. W dokumencie tym czytamy, że „Gdy brakuje światła wiary, wszystko staje 
się niejasne, nie można odróżnić dobra od zła, drogi prowadzącej do celu od 
drogi, na której błądzimy bez kierunku. W tym chaosie dzisiejszym pilne staje się 
odzyskanie światła, które jest właściwą cechą wiary, bo kiedy gaśnie jej płomień, 
wszystkie inne światła tracą w końcu swój blask” (LF, nr 2–3). To światło nie jest 
wytworem człowieka, ale pochodzi od Boga, który jest miłością. Dzięki wierze 
człowiek otrzymuje nowe oczy. Widzi dalej i  głębiej, sięga wzrokiem poza ten 
świat materialny. Widzi prawdziwie.

Drodzy bracia i  siostry, powróćmy jeszcze na chwilę do wesela w Kanie, by 
oprócz wiary Maryi i sług zauważyć jeszcze coś innego, równie ważnego. Zwróćmy 
uwagę na to, że Jezus dokonał swojego pierwszego cudu na weselu, podczas któ-
rego zawiązało się nowe małżeństwo, które z pewnością stało się rodziną. Przyj-
mujemy, że Jezus wybrał na pierwszy swój cud wesele małżeńskie, by podkreślić, 
jak ważna jest ta instytucja, która istnieje od początku świata, która jest starsza 
nawet od Kościoła.

B. Wezwani do pielęgnowania miłości
Pan Bóg powołał instytucję małżeństwa, by ludzie uczyli się kochać, kochać 

nawzajem w rodzinie, w perspektywie Pana Boga. Już w pierwszej księdze Pisma 
Świętego, w Księdze Rodzaju, znajdujemy słowa, które Bóg wypowiedział przy 
stworzeniu pierwszych ludzi: „Dlatego to mężczyzna opuszcza ojca swego i matkę 
swoją i  łączy się ze swą żoną tak ściśle, że stają się jednym ciałem” (Rdz 2,24). 
Większość z  nas przyszła na świat w  rodzinie. Tam wzrastaliśmy, tam uczono 
nas modlitwy i życia w wierze i miłości. Rodzina jest zawsze podstawą narodu. 
Naród jest silny siłą rodziny. Narody w  dziejach upadały, gdy marniała w  nich 
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rodzina. A zauważmy, że rozkład rodziny jest dziełem ludzi, którzy nie potrafią 
słuchać Pana Boga, którzy idą za podszeptem szatana. Diabeł upodobał sobie 
dwie instytucje, które nieustannie najbardziej atakuje i chce osłabić, a zapewne – 
gdyby mógł – to i  zniszczyć: rodzinę i Kościół. Rozbijanie rodziny i  rozbijanie 
Kościoła – to podstawowa diabelska czynność. Wiedział o  tym św. Franciszek, 
dlatego założył zakon pierwszy i  drugi dla umacniania jedności Kościoła, by 
osoby konsekrowane ochraniały Kościół modlitwą i  ewangelicznym sposobem 
życia: w ubóstwie, czystości i posłuszeństwie. Powołał do istnienia także trzeci 
zakon  – dla osób świeckich: samotnych, ale także dla żyjących w  małżeństwie 
i w rodzinie – właśnie dla umacniania rodziny, aby na świecie było więcej natu-
ralnej i nadprzyrodzonej miłości.

Rodzina jest dzisiaj osłabiana i  rozbijana na różne sposoby, przez czynniki 
względem niej wewnętrzne i  zewnętrzne. Czynniki wewnętrznie osłabiające 
rodzinę to słabsza zdolność do niesienia krzyża, do poświęcania się, do wytrwania, 
do cierpliwości, to także mniejsza zdolność do zatracania swojego „ja” i mniejsza 
zdolność do życia w postawie daru dla „ty”. Są także czynniki zewnętrzne osła-
biające dziś rodzinę. Wymieńmy niektóre: błędna polityka państwa, bezrobocie, 
propaganda medialna wyśmiewająca rodziny wielodzietne. W  mediach lansuje 
się hasło: jak najwięcej przyjemności i  jak najmniej dzieci. W dziedzinie dziet-
ności zajmujemy dwieście dwunaste miejsce, dwunaste od końca. Dlatego też 
mówimy o zapaści demograficznej, o wymieraniu naszego Narodu. Konsekwen-
cją tego jest dziś zamykanie mniejszych szkół, zwłaszcza w wioskach i w małych 
miastach. Wśród czynników zewnętrznych zagrażających dziś bardzo rodzinie 
jest wprowadzanie na siłę przedwczesnego wychowania seksualnego. Naciski 
płyną tu od ludzi, którzy ulegają ideologii gender. W niektórych regionach Polski 
już wydano na to sporo pieniędzy.

Drodzy bracia i siostry, winniśmy zrobić wszystko, by ochronić młode poko-
lenie przed zakusami wprowadzania przedwczesnego i  niechrześcijańskiego 
wychowania seksualnego. Nie wolno ludziom poprawiać Pana Boga, bo wszelkie 
takie poprawki godzą w  człowieka. Człowiek nieliczący się z  Bogiem dziczeje. 
Dzieci nie są państwowe, ale przynależą do rodziców i to oni powinni decydo-
wać o profilu ich wychowania, a nie państwo, które dzisiaj robi wrażenie, jakby 
celowo chciało zniszczyć rodzinę. Jest dziś potrzebna wielka modlitwa, wielka 
Krucjata Różańcowa, a  także zdecydowane i  odważne upominanie się o  dobre 
wychowanie naszych dzieci i młodzieży.
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3. Szczegółowe zadania świeckiej rodziny franciszkańskiej

W trzeciej części naszej refleksji zwróćmy uwagę na szczegółowe zadania wyni-
kające z przynależności do świeckiej rodziny franciszkańskiej.

A. Realizacja hasła „ora et labora”
Jako członkowie Franciszkańskiego Zakonu Świeckich winniśmy pamiętać 

o  aktualności hasła św.  Benedykta „ora et labora”  – „módl się i  pracuj”. Hasło to 
odnosi się nie tylko do osób życia konsekrowanego i do osób duchownych, ale także 
do ludzi świeckich, a zwłaszcza do świeckiej rodziny franciszkańskiej. Starajmy się 
wypełniać nasze codzienne życie modlitwą i pracą. Sama modlitwa i sama praca nie 
wystarczy. Musi być i jedno, i drugie. Trzeba tak się modlić, jakby wszystko zależało 
od Pana Boga, i trzeba tak pracować, jakby wszystko zależało od nas, ludzi. Wspie-
rajmy naszą modlitwą Ojca Świętego, naszych pasterzy, aby byli pokorni i odważni, 
aby bronili owieczki przed wilkami, aby jak najlepiej służyli swoim owieczkom. 
Niech także podoba się Bogu nasza praca, wykonywana na Jego większą chwałę 
i na pożytek ludzi.

B. Życie wedle rad ewangelicznych
Członkowie Franciszkańskiego Zakonu Świeckich nie składają ślubów ubóstwa, 

czystości i  posłuszeństwa, ale winni żyć duchem tych rad ewangelicznych. Ubó-
stwo, czystość i posłuszeństwo nie są dziś w modzie. Co gorsze, są dziś nagminnie 
ośmieszane i deprecjonowane. A przecież Pan Jezus spędził życie ziemskie w posta-
wie ubóstwa, czystości i  posłuszeństwa. Tą drogą poszedł potem nasz patriarcha 
św. Franciszek z Asyżu. Jako jego duchowi synowie i córki winniśmy ducha tych rad 
ewangelicznych przestrzegać w naszym życiu i bronić tych wartości w środowisku, 
w którym żyjemy.

C.  Dzielenie się z drugimi pokojem i dobrem wedle pozdrowienia 
„Pokój i dobro”

Zwróćmy uwagę, jak ważny program odnowy religijnej i  moralnej świata 
zawarty jest we Franciszkowym haśle: „pokój i  dobro”. Jakie to ważne, abyśmy 
byli zwiastunami pokoju. Pokój w naszym sercu rodzi się za sprawą wiary, prawdy 
i miłości. Nie ma pokoju wśród ludzi bez zawierzenia Bogu, bez życia w prawdzie 
i w miłości. Tak wielu ludzi jest dziś przestraszonych, zalęknionych i w związku 
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z tym niespokojnych. Jesteśmy do nich posłani przez Chrystusa z Franciszkową 
pokorą, prostotą, miłością i radością.

Dzielenie czyni nas bogatszymi. Pokoju nie wolno zatrzymywać w sercu. Trzeba 
się nim dzielić z drugimi. Podobnie dobro, które nosimy w sobie, w naszych ser-
cach, nie jest tylko dla nas. Winniśmy nim obdarzać naszych bliźnich, tak jak to 
czynił Franciszek.

W pewnej rodzinie zmarła młoda matka. Ojciec został z grupką dzieci, które 
były zrozpaczone po odejściu mamy. Ojciec wówczas pocieszał swoje dzieci 
i mówił im, że Pan Bóg o nich nie zapomni. Jeśli Bóg pamięta o najmniejszym 
robaczku, to będzie także o  nich pamiętał. Dzieci zawierzyły, posłuchały ojca 
i  wszystkie zbudowały piękny dom życia na skale bezgranicznego zaufania do 
Pana Boga, na Jego Prawie.

Dzielmy się na co dzień naszą wiarą, pokojem, radością i dobrem. Nieśmy Fran-
ciszkowe „Pokój i dobro” w przyszłość naszego życia.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, prośmy Maryję Jasnogórską, abyśmy przeżyli tu, na tym 
wzgórzu jasnogórskim, cud przemiany, by Jezus za sprawą Maryi przemienił wodę 
naszego nijakiego życia w wyborne wino żywej wiary, niezłomnej nadziei i ofiar-
nej miłości. Niech nas uzdolni do naprawy naszych rodzin i środowisk, w których 
żyjemy. Niech pokój i dobro za naszą przyczyną, z naszym udziałem, szerzą się na 
świecie. Amen.
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Krucjata Różańcowa

Jasna Góra, 28 września 2013 r. 
Pasterka maryjna w ramach miesięcznego  

czuwania członków Krucjaty Różańcowej,  
Kaplica Jasnogórska

1. Liturgia wzywająca do modlitwy

Dzisiejsze pierwsze czytanie zakończyło się bardzo wymownym zdaniem: 
„Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z  niewiastami, Maryją, 
Matką Jezusa, i braćmi Jego” (Dz 1,14). Maryja była więc obecna w modlitwie pier-
wotnego Kościoła i w postawie modlitwy oczekiwała wraz z Apostołami na obie-
canego Ducha Świętego. Wiedziała, że o Boże dary należy prosić, że wobec Boga 
trzeba przyjmować postawę modlitwy – uwielbienia, dziękczynienia i prośby. Dała 
temu wyraz w modlitwie wypowiedzianej u św. Elżbiety.

Dzisiejsze wspomnienie maryjne przypomina nam o wartości modlitwy różań-
cowej. Powinniśmy do tej modlitwy powrócić i jeszcze więcej ją pokochać.

Modlitwę różańcową bardzo zalecają papieże. W ciągu ostatnich trzech wieków 
ukazało się blisko sto pięćdziesiąt dokumentów papieskich poświęconych tej właśnie 
modlitwie. Leon  XII ogłosił miesiąc październik miesiącem różańcowym. Papież 
Paweł  VI nazwał różaniec streszczeniem całej Ewangelii. Jan Paweł  II był wielkim 
miłośnikiem modlitwy różańcowej. Często był widziany z różańcem w ręku.

Do  modlitwy różańcowej wzywa nas sama Maryja. Zachętę do tej modlitwy 
wyraziła w objawieniach w Fatimie w czasie pierwszej wojny światowej. Począwszy 
od 13 maja 1917 roku, ukazywała się tam dzieciom: Łucji, Hiacyncie i Francisz-
kowi. Dzieci widziały ją zawsze trzynastego dnia miesiąca – od maja aż do paździer-
nika. Maryja ukazywała się dzieciom z różańcem w ręku. Sześciokrotnie też dzieci 
podczas objawień usłyszały Maryjne wezwanie: „Odmawiajcie różaniec”. Dlatego 
wypełniamy życzenie Maryi, jeśli modlimy się na różańcu.
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Świat można zmienić przez modlitwę i pokutę. Jesteśmy w trudnym czasie naszej 
historii. Nie potrafimy dobrze zagospodarować naszej wolności. W życiu społeczno 
-politycznym toczy się walka o przyszły kształt Polski. Ma się rozstrzygnąć, czy Polska 
będzie krajem katolickim, zachowującym swoją ponadtysiącletnią chrześcijańską 
historię, czy będzie krajem laickim, neutralnym światopoglądowo. Nie mówmy, że 
my nic nie możemy zmienić, że od nas nic nie zależy. Jan Paweł II powiedział kiedyś: 
„Nie ruchliwe stolice są decydującymi ośrodkami historii świata i  świętości. Praw-
dziwymi ośrodkami historii świata są ciche miejsca modlitwy ludzi. Tam, gdzie się 
modli, tam się decyduje. Nie tylko o naszym życiu po śmierci, ale także o wydarze-
niach tego świata”. Możemy zatem przez modlitwę wpływać na wydarzenia świata, na 
bieg historii. Możemy wiele wartości obronić naszym różańcem.

2. Rola modlitwy różańcowej w historii

Modlitwa różańcowa była mocą duchową Kościoła, szczególnie w czasach nowo-
żytnych, gdy nad Europą pojawiały się różne zagrożenia. Było to zwłaszcza na progu 
czasów nowożytnych. Przypomnijmy, że trzysta trzydzieści lat temu, 12 września 
1683 roku, miała miejsce odsiecz wiedeńska. Ta wiktoria wiedeńska to jedna z pięk-
niejszych i chwalebniejszych kart naszej narodowej historii. Muzułmańscy Turcy 
na progu czasów nowożytnych dwukrotnie zaatakowali chrześcijańską Europę. 
Najpierw drogą morską w roku 1571. Pod Lepanto spotkała się na Morzu Śród-
ziemnym potężna flota turecka i o wiele skromniejsza flota chrześcijańska, głównie 
włoska i hiszpańska. Historycy mówią, że miał wtedy miejsce cud różańcowy. Gdy 
wojska Wielkiej Ligi Chrześcijańskiej walczyły na morzu z  wyznawcami Maho-
meta, papież Pius V ujrzał w trakcie odmawiania różańca Maryję osłaniającą nie-
bieskim płaszczem chrześcijańską flotę. W tym samym czasie nad zatoką, w której 
trwało wielkie starcie, nieoczekiwanie pojawiła się gęsta mgła, która pokrzyżowała 
szyki mahometan. Aby upamiętnić zwycięstwo floty chrześcijańskiej pod Lepanto, 
wyproszone modlitwą różańcową, papież Pius  V wprowadził w  Kościele wspo-
mnienie Najświętszej Maryi Panny Różańcowej i wyznaczył je na dzień 7 paździer-
nika. Po przeszło stu latach Turcy ponownie wyruszyli na podbój chrześcijańskiej 
Europy, tym razem drogą lądową, pod wodzą wezyra Kara Mustafy. Ich celem był 
Rzym i zamienienie Bazyliki św. Piotra w meczet. Droga do Rzymu prowadziła przez 
Wiedeń. W obliczu wielkiego zagrożenia papież Innocenty XI wezwał chrześcijan 
do modlitwy różańcowej. Chrześcijańskie kraje Europy zaczęły tworzyć koalicję. 
Początkowo król Jan III Sobieski odmówił cesarzowi Leopoldowi przyłączenia się 
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do wojsk cesarskich. Polska była bowiem wyniszczona wojnami, zwłaszcza poto-
pem szwedzkim. Gdy jednak na dworze królewskim zjawił się wysłannik papieża 
z prośbą: „Królu, ratuj chrześcijaństwo”, król nie odmówił. Wielką rolę w budowie 
przymierza antytureckiego odegrał kapucyn – o. Marek d’Aviano, którego beaty-
fikował bł.  Jan Paweł  II w 2003 roku. Król, nawiedziwszy sanktuaria maryjne na 
Jasnej Górze i w Piekarach Śląskich, wyruszył pod Wiedeń. Przed bitwą, o godzinie 
czwartej rano, uczestniczył we Mszy Świętej na Kahlenbergu i powiedział do żołnie-
rzy: „Walczymy za Matkę Bożą Częstochowską… musimy ocalić nie tylko Wiedeń, 
musimy ocalić całe chrześcijaństwo!” Armia turecka liczyła sto czterdzieści tysięcy 
żołnierzy. Siły księcia Karola Lotaryńskiego liczyły trzydzieści dwa tysiące ludzi, 
fortyfikacji broniło jedenaście tysięcy, król Sobieski przyprowadził dwadzieścia 
siedem tysięcy żołnierzy z Korony. Trwająca dwa dni bitwa zakończyła się 12 wrze-
śnia 1683 roku całkowitym zwycięstwem nad wielokrotnie liczniejszymi Turkami. 
Sobieski wysłał kuriera z wiadomością do Papieża. Był to najkrótszy list w historii 
Polski: „Venimus, vidimus, Deus vicit” – „Przybyliśmy, zobaczyliśmy, Bóg zwycię-
żył”. Wtedy po raz kolejny potwierdziła się moc modlitwy różańcowej. Dlatego po 
tym zwycięstwie papież Innocenty  XI ustanowił kolejne święto maryjne: święto 
Najświętszego Imienia Maryi, które wyznaczono na dzień 12 września – rocznicę 
wiktorii wiedeńskiej.

3. Wezwanie do rozwijania Krucjaty Różańcowej

Umiłowani w Panu, w dzisiejszej liturgii spoglądamy na Maryję w scenie zwia-
stowania. Jest ujmująca, najpierw wychwalona przez samego Boga: „Bądź pozdro-
wiona, Maryjo, jesteś pełna łaski, Pan jest z Tobą” (Łk 1,28). Pan Bóg mówi, że to 
Ją właśnie wybrał na matkę dla Mesjasza: „Nie bój się, Maryjo, znalazłaś bowiem 
łaskę u Boga. Oto poczniesz i porodzisz Syna, któremu nadasz imię Jezus. Będzie 
On wielki i zostanie nazwany Synem Najwyższego, a Pan Bóg da Mu tron Jego pra-
ojca, Dawida. Będzie panował nad domem Jakuba na wieki, a Jego panowaniu nie 
będzie końca” (Łk  1,30-33); „Duch Święty zstąpi na Ciebie i  moc Najwyższego 
osłoni Cię. Dlatego też Święte, które się narodzi, będzie nazwane Synem Bożym” 
(Łk 1,35). Przez posłuszne i wielkoduszne „Oto ja służebnica Pańska, niech mi się 
stanie według twego słowa” (Łk 1,38) odwieczny Syn Boży przyjął ludzką naturę 
i zstąpił na ziemię: „Słowo stało się ciałem i zamieszkało wśród nas” ( J 1,14). Nastą-
piła nowa era w dziejach świata. Na ziemi zamieszkał Bóg w ludzkiej postaci – naj-
pierw pod sercem Maryi, a potem ujrzała Go ziemia w Betlejem. Na końcu, w kwie-
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cie życia, zawisł na krzyżu, przyjął od nas i za nas wyrok śmierci. Wisząc na krzyżu, 
podarował nam swoją Matkę, abyśmy mieli wszyscy wspólną Matkę, która nigdy 
nam nie umrze i nigdy nas nie zawiedzie.

Maryja ze sceny zwiastowania została utrwalona w Kościele nie tylko na licznych 
obrazach, ale przede wszystkim w modlitwie „Zdrowaś Maryjo…”. Pozdrawiamy 
w Niej Maryję słowami anioła ze zwiastowania, a więc słowami pochodzącymi od 
Boga. Mówimy, że jest łaski pełna, że jest błogosławiona między niewiastami, że 
owocem Jej życia jest Jezus. A w drugiej części prosimy Maryję, by się modliła za 
nas, grzesznych  – teraz i  w  godzinę naszej śmierci. „Teraz”  – gdy jesteśmy udrę-
czeni, czasem schorowani, często przygnieceni różnymi krzyżami. Mówimy więc 
do Maryi: „módl się za nami grzesznymi teraz”. Maryi w opiekę oddajemy się także 
wtedy, gdy przyjdzie nam opuszczać ten świat: „Święta Maryjo, Matko Boża, módl 
się za nami, grzesznymi, teraz i w godzinę śmierci naszej”. Kto tak modli się gorli-
wie za życia, nie musi obawiać się umierania. Maryja stanie przy jego łożu śmierci 
i przeprowadzi go do szczęśliwej wieczności.

Siostry i bracia, wiemy, że tę modlitwę powtarzamy wiele razy w Różańcu świę-
tym. Przed chwilą wspomnieliśmy, że Różaniec wiele razy ratował Europę w chwi-
lach wielkich zagrożeń. Dziś trwa Wielka Krucjata Różańcowa na Węgrzech i widać 
już owoce tej modlitwy. Od ponad dwóch lat trwa także Krucjata Różańcowa za 
Ojczyznę w Polsce. Jeżeli chcemy ocalić Ojczyznę, trzeba nam mocno i wytrwale 
przesuwać codziennie paciorki różańca. Nie ma w  Europie wojny militarnej, ale 
jest wojna gospodarcza i cicha wojna religijna. Wyraźnie widać, że tę wojnę prze-
grywamy. Już nikt nie wierzy w polską zieloną wyspę. Sprzedano – położono nam 
gospodarczo Polskę, a  Europę oddajemy powoli islamowi. Trzeba wziąć do ręki 
różaniec, aby znaleźli się ludzie, którzy odbudują Polskę duchowo i  gospodar-
czo; aby znaleźli się ludzie, którzy będą budować jutro Polski na Bożym prawie; 
by znaleźli się ludzie, którzy powiedzą zdecydowane „nie” aborcji, „nie” legalizacji 
związków partnerskich, „nie” procederowi zapłodnienia in vitro; aby znaleźli się 
ludzie, którzy oprą się naciskom środowisk obcych, lansujących praktyki wrogie 
Kościołowi i  Ojczyźnie; aby znaleźli się ludzie, którzy odbudują polską rodzinę, 
polską szkołę, polską służbę zdrowia, polską kulturę, gospodarkę i  politykę; aby 
znaleźli się tacy, którzy poprowadzą Naród drogami wiary, sprawiedliwości, pokoju 
i miłości. Bardzo nas boli, gdy widzimy, jak nasi przywódcy tak mało kochają to, 
co religijne, co katolickie i co polskie. Bardzo ufamy Maryi i liczymy na Jej pomoc, 
bo Ona bardzo pokochała nasz Naród i w wielu miejscach się objawiła, i pozostała 
w wielu sanktuariach.
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Nie wolno nam zwątpić i zdezerterować w wierze, nadziei i miłości. W scenie 

zwiastowania są słowa, o których czasem zapominamy. Maryja usłyszała: „Dla Boga 
bowiem nie ma nic niemożliwego” (Łk 1,37). Kardynał Stefan Wyszyński, Prymas 
Tysiąclecia, zwierzył się kiedyś, że w czasach naporu komunizmu były trudne sytu-
acje w relacjach między Kościołem a państwem, kiedy wydawało się, że niektóre 
sprawy nie mogą być rozwiązane, a jednak gdy ludzie się modlili, jakieś rozwiąza-
nie, często dobre dla Kościoła, się znalazło.

Drodzy bracia i siostry, nie wszyscy mamy możność powiedzenia czegoś przez 
media czy wyjazdu do Warszawy na protesty społeczne; nie wszyscy mamy okazję 
do publicznego wyrażania naszej dezaprobaty dla czegoś, co się nam nie podoba, 
co szkodzi Kościołowi i Narodowi, ale wszyscy mamy dostęp do różańca. Wszyscy 
mamy dostęp do Pana Jezusa, do Matki Bożej. Naszą modlitwą, naszym cichym 
cierpieniem, naszym szarym, ewangelicznym życiem możemy zmieniać świat na 
lepszy. Losy świata, losy Ojczyzny, losy Kościoła nie zależą tak bardzo od ludzi 
z  pierwszych stron gazet świeckich czy nawet kościelnych, ale w  dużej mierze 
zależą od tych, którzy trwają na modlitwie, którzy trzymają w ręku różaniec, którzy 
w cichości cierpią i ofiarują swoje krzyże za zwyciężanie zła dobrem, którzy trzy-
mają się zbawczej dłoni Chrystusa i przychodzą po pomoc do Jego Matki. Niech 
dzisiejsza uroczystość zwiąże nas jeszcze silniej z tym miejscem, gdzie Maryja jest 
i nadal chce być z nami, niech nas umocni w wierze, że Bóg nam będzie błogosławił, 
gdy będziemy Mu wierni.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, niech zakończeniem naszego rozważania będzie modlitwa 
do Maryi, którą Ojciec Święty Franciszek zamieścił w zakończeniu swojej ostatniej 
encykliki „Lumen fidei”  – Światło wiary: „Matko, wspomóż naszą wiarę! Otwórz 
nas na słuchanie Słowa, byśmy rozpoznali głos Boga i Jego wezwanie. Obudź w nas 
pragnienie, by iść za Nim, wychodząc z  naszej ziemi i  przyjmując Jego obietnicę. 
Pomóż nam, abyśmy pozwolili dotknąć się przez Jego miłość, byśmy mogli dotknąć 
Go wiarą. Pomóż nam w pełni Mu się zawierzyć, wierzyć w Jego miłość, zwłaszcza 
w chwilach zgryzoty i krzyża, gdy nasza wiara wezwana jest do dojrzewania. Zasiewaj 
w naszej wierze radość Zmartwychwstałego. Przypominaj nam, że ten, kto wierzy, 
nigdy nie jest sam. Naucz nas patrzeć oczami Jezusa, aby On był światłem na naszej 
drodze. Niech światło wiary wzrasta w nas coraz bardziej, aż nadejdzie ten dzień bez 
zmierzchu, którym jest sam Chrystus, Twój Syn, nasz Pan!” Amen.
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Z Maryją ku wieczności 

Jasna Góra, 29 listopada 2013 r. 
Kaplica Jasnogórska 

1. Chrześcijańska czasoprzestrzeń

Życie na ziemi toczy się w czasie i przestrzeni. W tej chwili jesteśmy w szcze-
gólnej przestrzeni  – w  kaplicy jasnogórskiej i  wpatrujemy się w  oblicze naszej 
Matki i Królowej. Jest to miejsce przez wszystkich Polaków szczególnie umiło-
wane – miejsce, do którego chętnie przybywamy, by stanąć przed naszą Matką, 
by spojrzeć w Jej oczy, by się z Nią dzielić tym, co jest w naszym życiu radością, 
bólem i troską. Jesteśmy zatem w szczególnej przestrzeni, w umiłowanym miej-
scu naszego Narodu.

Ważny jest także czas, w którym jesteśmy, bo oto dobiega kresu kolejny rok 
kościelny – 2012/2013. Jego hasłem duszpasterskim były słowa: „Być solą ziemi”. 
Pod tym hasłem Kościół w  naszej Ojczyźnie pracował przez ostatni rok. „Być 
solą ziemi”. Wiemy, że sól jako związek chemiczny, chlorek sodu, ma szczególne 
właściwości. Zwykle wskazujemy na dwie z  nich: sól nadaje smak potrawom, 
a także jest środkiem konserwującym. My – jako chrześcijanie – naszym myśle-
niem, naszym mówieniem i przede wszystkim naszym stylem bycia mamy nada-
wać smak życiu chrześcijańskiemu, nadawać smak światu, w  którym żyjemy, 
a także winniśmy być czynnikiem konserwującym wartości ewangeliczne, które 
nigdy się nie starzeją, aby zawsze były świeże i obecne w naszym życiu osobistym 
i publicznym. „Być solą ziemi” – ten program duszpasterski zamykamy jutrzej-
szym dniem i  przystąpimy do nowego programu czteroletniego. Jego pierwszy 
okres będzie miał hasło: „Wierzę w Syna Bożego”.
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2. Spojrzenie w przyszłość oczami wiary

Moi drodzy, zamykając rok kościelny i  liturgiczny, a także powoli zbliżając się 
do końca listopada, uświadamiamy sobie, że zawsze w tym czasie Kościół napełnia 
nas myślą eschatologiczną. Jest to taka szczególna futurologia – nauka o przyszło-
ści, nauka Kościoła, która jako część teologii nazywa się eschatologią, a więc nauką 
o rzeczach ostatecznych. Poczynając od pierwszego dnia listopada, poprzez Dzień 
Zaduszny i wszystkie kolejne dni, Kościół w liturgii wskazywał nam na to, co przed 
nami, i to przed nami w tej najdalszej, końcowej perspektywie.

Dzisiejsze teksty biblijne także są wypełnione myślą eschatologiczną. Wizja 
proroka Daniela jest wizją Jezusa Króla, któremu jest oddane panowanie. Jego 
panowanie jest wiecznym panowaniem, które nie przeminie, a Jego królestwo nie 
ulegnie zagładzie. Na razie jesteśmy w ziemskim królestwie Bożym. Kościół jest tą 
wspólnotą, którą nazywamy królestwem Bożym tutaj, na ziemi. Królestwo Boże jest 
w nas, jeśli wierzymy, jeśli mamy więź z Panem Bogiem, jeśli Pana Boga kochamy. 
W wymiarze społecznym natomiast to Kościół jest wspólnotą, która tworzy kró-
lestwo Boże. Jesteśmy zatem w  królestwie Bożym, królestwo Boże jest między 
nami. Wiemy jednak, że kiedyś znajdzie ono wypełnienie w królestwie wiecznym 
i wtedy – jak wskazuje tekst biblijny – Jezus objawi się nam jako widzialny Król nie 
tylko tego królestwa Bożego, które jest na ziemi, w  doczesności  – nie tylko jako 
Król Kościoła, ale także jako Król tego królestwa, które nigdy nie ulegnie zagładzie.

Pan Jezus w dzisiejszej ewangelii zapewnia nas, że to wszystko, co powiedział, 
także to, co powiedział o przyszłości, na pewno się stanie. Wskazał też na pewne 
znaki, które poprzedzą Jego powtórne przyjście. Każde pokolenie szukało tych 
znaków i także my ich szukamy. Dzisiaj też możemy powiedzieć, że żyjemy w cza-
sach eschatologicznych i chociaż nie wiemy, kiedy Pan przybędzie, nie ma wątpli-
wości, że przybędzie na pewno. Sam przecież powiedział: „Zaprawdę, powiadam 
wam: Nie przeminie to pokolenie, aż się to wszystko stanie. Niebo i ziemia prze-
miną, ale moje słowa nie przeminą” (Mt 24,34-35; por. Mk 13,30-31; Łk 21,32-33).

Moi drodzy, Pan Jezus zapowiedział zburzenie Jerozolimy. Pamiętamy, że 
wtedy zapłakał. Ta zapowiedź spełniła się, i to dosyć szybko, bo już w 70 roku po 
narodzeniu Pana Jezusa legła w gruzach Jerozolima, a wraz z nią także wspaniała 
świątynia, jeden z siedmiu ówczesnych cudów świata. Ponieważ spełniła się już 
ta zapowiedź Pana Jezusa, z pewnością spełni się także druga przepowiednia – 
o Jego powtórnym przyjściu.
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VII. Homilie okolicznościowe 

Moi drodzy, jeśli jednak myślimy o przyszłości, to zawsze musimy pamiętać 
o  tej przyszłości dla nas bliższej, którą będzie śmierć  – zamknięcie życia ziem-
skiego i przejście przez bramę śmierci do wieczności. To też jest rzeczywistość, 
która jest przed nami i  jest bardzo ważna. Moi drodzy, to Pan Bóg wyznaczył 
nam początek życia ziemskiego i także On wybierze nam czas zakończenia tego 
życia. To jest dar Boży. Nikt z nas nie wiedział, że będzie żył akurat na przełomie 
dwudziestego i dwudziestego pierwszego wieku. Nasze istnienie, nasze życie jest 
pierwszym darem Bożym, jaki otrzymaliśmy. Pan Bóg także podejmie decyzję, 
kiedy przeprowadzić nas z  tego świata do świata wiecznego, który nie przemi-
nie – do tego królestwa, które będzie trwać zawsze.

Moi drodzy, właściwie całe nasze życie jest przygotowaniem do dnia przejścia 
do wieczności. Gdy rozmawiano z mamusią bł. ks. Jerzego Popiełuszki niedługo 
przed jej śmiercią, mówiła, że pragnie dobrze, szczęśliwie umrzeć. To  bardzo 
ważne, byśmy dobrze odeszli z  tego świata  – w  klimacie przyjaźni z  Bogiem  – 
i trafili do szczęśliwej wieczności.

3. Maryjne zawierzenie

Moi drodzy, skoro jesteśmy tutaj, na Jasnej Górze, zwróćmy uwagę, jak ważna 
jest nasza modlitwa do Matki Najświętszej ta, którą nieustannie powtarzamy. 
Najpierw pozdrawiamy w  niej Maryję tak, jak pozdrowił Ją anioł w  Nazarecie, 
gdy mówił, że jest błogosławiona między niewiastami i pełna łaski, że Jezus jest 
owocem Jej życia. W  drugiej części tej modlitwy prosimy Maryję o  Jej wsta-
wiennictwo, o  Jej modlitwę: „Módl się za nami grzesznymi…”. Kiedy? Teraz  – 
gdy trwa życie, gdy mamy na ramionach różne krzyże, gdy mamy różne zmar-
twienia, gdy nie radzimy sobie z  różnymi życiowymi sprawami. Prosimy więc 
Maryję: Maryjo, pomóż, „módl się za nami grzesznymi teraz” i zaraz dodajemy: 
„i w  godzinę śmierci naszej”, prosząc Matkę Bożą, by była przy naszej śmierci. 
Jeżeli często będziemy powtarzać te słowa w życiu, Ona na pewno będzie przy 
nas także w ostatnich chwilach. Zauważmy, że Maryja była obecna przy najważ-
niejszej śmierci, jaka była na ziemi  – była na Golgocie, gdy na krzyżu umierał 
Jezus. Była tam, patrzyła, współcierpiała. Nie sposób opisać tego, co działo się 
w  sercu Matki Jezusa, wypełnionym nieskończoną miłością do Syna, gdy Ten 
umierał. Maryja to przeżyła, przetrzymała w  wierze, w  wierności, w  tym fiat, 
które wypowiedziała w czasie zwiastowania. Miejmy pewność, że jeśli będziemy 
Ją o  to prosić, będzie towarzyszyć także naszemu odchodzeniu z  tego świata.  
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Dlatego z  miłością i  serdecznością powtarzajmy zdrowaśki, przychodźmy do 
Maryi i wpatrujmy się w Jej oblicze. Z  jasnogórskiej kaplicy zabieramy tę pew-
ność, że Maryja modli się za nas, pomaga nam i będzie z nami, gdy trzeba będzie 
przejść przez bramę śmierci do wieczności.

Moi drodzy, wszyscy chcemy być w niebie, ale boimy się śmierci. Ten lęk jest 
naturalny. Jeśli jednak przyjaźnimy się z Panem Bogiem, jeśli nasza więź z Panem 
Bogiem się pogłębia, to ten strach wycisza się i  oddala. Dlatego obserwujemy, 
że wielu ludzi oczekuje na śmierć z  jakąś nadzieją, a  nawet z  pewną nostalgią. 
Święty Maksymilian w ostatnich latach swojego życia śpiewał do Matki Najświęt-
szej pieśń, w której wyrażał radość, że wkrótce zobaczy Matkę Najświętszą taką, 
jaką Ona jest. W postawie ojca Maksymiliana widać było tęsknotę za oglądaniem 
Maryi w wieczności.

Zakończenie

Moi drodzy, na zakończenie przypomnijmy słowa Pana Jezusa, które skierował 
do uczniów, a także do nas: „Niech się nie trwoży serce wasze. Wierzycie w Boga? 
I we Mnie wierzcie! W domu Ojca Mego jest mieszkań wiele. Gdyby tak nie było, 
to bym wam powiedział. Idę przecież przygotować wam miejsce. A  gdy odejdę 
i przygotuję wam miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście i wy 
byli tam, gdzie Ja jestem” ( J 14,1-3). Jezus wzywa nas zatem, byśmy w Niego wie-
rzyli i ufali, że w wieczności jest przygotowane dla nas miejsce. Zapewnia nas o tym 
sam Pan Jezus. Te słowa często są przypominane w czasie pogrzebu, gdy żegnamy 
naszych przyjaciół do wieczności. Jezus przyjdzie po nas, żeby nas przeprowadzić 
z  tego świata do świata wiecznego. Modlimy się, aby także Maryja towarzyszyła 
nam w  tym przejściu do wieczności. Kiedy to się spełni, to później nastąpi jesz-
cze to, co nazywamy końcem świata i powtórnym przyjściem Pana Jezusa. Będzie 
to Jego przyjście do całej ludzkości, by podsumować całą ludzką historię. Naszą 
wiarę w  powtórne przyjście Jezusa wyrażamy podczas każdej Mszy Świętej, gdy 
mówimy: „…i oczekujemy Twego przyjścia w chwale”.

Siostry i  bracia, popatrzmy na Maryję  – w  Jej oczy, które nas miłują, w  Jej 
serce, które otacza nas miłością – i w tej dzisiejszej porannej Eucharystii na nowo 
powierzmy się Matce Bożej i prośmy Ją, by dalej z nami wędrowała, by się za nami 
modliła teraz i w godzinie śmierci naszej. Amen.



527

14
 
 
Świętość Matki  
wsparciem Jej dzieci 

Jasna Góra, 8 grudnia 2013 r. 
W uroczystość Niepokalanego Poczęcia NMP,  

Kaplica Jasnogórska

1. Tajemnica świętości Maryi

Jest naszym szczególnym wyróżnieniem i przywilejem przeżywać uroczystość 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii Panny tutaj, na Jasnej Górze, w domu 
naszej Matki i Królowej. Stajemy dzisiaj przed Maryją, naszą Matką, jako Niepoka-
lanie Poczętą. Tę świętość Maryi potwierdził sam Bóg poprzez anioła, który przybył 
do Nazaretu, by oznajmić młodej dziewczynie, że została wybrana na Matkę Syna 
Bożego: „Anioł wszedł do Niej i rzekł: Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z Tobą” 
(Łk 1,28). Bóg napełnił Maryję świętością, ponieważ powołał Ją na Matkę Mesja-
sza. Jezus nie chciał narodzić się z matki grzesznej, dlatego Maryja już na początku 
została obdarzona przywilejem niepokalanego poczęcia i poczęła się w łonie swojej 
matki, św. Anny, bez grzechu pierworodnego. Potem w życiu nie popełniła także 
żadnego grzechu osobistego. Przeszła przez życie w postawie świętości. Jej świętość 
polegała na wypełnianiu woli Bożej, każdej woli Bożej. Maryja była wierna temu, 
co odpowiedziała aniołowi: „Oto ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według 
twego słowa” (Łk 1,38).

Zbawienie Chrystusa dokonane na krzyżu objęło Maryję w pełnym wymiarze. 
Ona jako jedyna spośród ludzkiej rodziny przyjęła to zbawienie w pełni. Związanie 
Maryi z Jezusem było najpełniejsze, bo sięgało w przeszłość, dotykało teraźniejszo-
ści i wychylało się ku przyszłości. Sięgało w przeszłość, bo zanim jeszcze Jezus umarł 
na krzyżu, Maryja poczęła się bez grzechu pierworodnego. Potem, w czasie życia 
ziemskiego, była najbliżej Jezusa – i w Betlejem, i później podczas Jego działalności, 
a szczególnie podczas męki i śmierci krzyżowej. Na Golgocie Matka Boża patrzyła 
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na śmierć swojego Syna, patrzyła na Zbawcę świata, który z  miłości umierał za 
wszystkich ludzi. Z tej zbawczej śmierci także Ona otrzymała dar – dar niepokala-
nego poczęcia, dar przeżycia życia ludzkiego w świętości. Dzisiaj w liturgii Maryja 
jest przedstawiona jako nowa Ewa. Ta pierwsza Ewa  – rajska, matka wszystkich 
żyjących – dała się zwieść szatanowi. Potrzebna była więc nowa niewiasta, która nie 
zawiedzie. Niewiastą tą, nową Ewą, jest Maryja, od poczęcia aż do wniebowzięcia 
wypełniona świętością. Wiemy, że wszyscy ludzie czekają w grobach na końcowe 
uwielbienie, na końcowe zmartwychwstanie, a Maryja już została uwielbiona. Jezus 
zabrał Ją z ciałem i duszą do chwały niebieskiej. Maryja już jest Królową Wniebo-
wziętą. Słusznie mówimy, że zbawienie Pana Jezusa w pełni objęło Maryję.

2. Chrześcijańskie powołanie do świętości
Dzisiaj dziękujemy Panu Bogu za dar Maryi i za dar Jej świętości. Świętość Matki 

Bożej jest dla nas wzorem, wezwaniem i przypomnieniem, że my także mamy być 
świętymi, że nas również Bóg powołał do świętości. Zdobywanie świętości polega 
na wypełnianiu każdej woli Bożej. Dziękując Panu Bogu za Maryję i za Jej świętość, 
chcemy za Jej przyczyną prosić dzisiaj, w  tę piękną, grudniowo-adwentową uro-
czystość, o moc Ducha Świętego, byśmy też potrafili wypełniać każdą wolę Bożą, 
byśmy w trudzie i znoju wydeptywali sobie drogi do świętości. To są drogi wiary, 
drogi miłości, drogi wypełniania woli Bożej. Moi drodzy, chcemy nie tylko prosić 
o łaskę kroczenia do świętości, ale też chcemy na nowo zaprosić Maryję do naszych 
rodzin, do naszego życia osobistego, by była z nami. Ona jest Matką nas wszyst-
kich, Matką, która nigdy nie umiera, zawsze jest młoda i nigdy się nie starzeje. Ona 
daje nam znaki swojej obecności, pokazuje, że jest i nas kocha. Wiemy, że z Maryją 
podołamy wszystkiemu, a  mamy trudne czasy  – rodzina jest w  kryzysie, różne 
zagrożenia czyhają na nasz Naród. Mówimy o tym wszystkim w kazaniach.

Dzisiaj, gdy patrzymy na Maryję Niepokalanie Poczętą, uświadamiamy sobie, 
że z  Maryją wszystko pokonamy, wszystko zwyciężymy, bo Ona, rodząc Jezusa, 
wydając na świat to szczególne potomstwo, jakim jest Syn Boży, przyczyniła się do 
zwycięstwa nad szatanem. Dlatego pokonanie szatana, który dzisiaj złamał i uwięził 
wielu ludzi, jest możliwe tylko przy Bożej pomocy i w ścisłej więzi z Maryją.

Maryjo Jasnogórska, prosimy Cię, idź z nami przez życie, pozwól nam odczuwać 
Twoją obecność w naszym życiu i uproś nam taką łaskę, byśmy wypełniając wolę 
Bożą nam wyznaczoną – a każdy z nas ma inną wolę Bożą – wzrastali w świętości 
i kiedyś połączyli się w niebie z Panem Bogiem i rzeszą świętych. Amen.
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Jasna Góra i ojcowie paulini 
kiedyś i teraz

Jasna Góra, 8 grudnia 2013 r. 
Słowo podziękowania za włączenie  

do Konfraterni Zakonu Paulinów,  
Refektarz klasztorny

Moi drodzy, dziękowałem już w kaplicy Matki Bożej, ale tam niektórzy mogli 
nie słyszeć, dlatego tutaj, w  szerszym gronie, przy stole obiadowym, chciałbym 
bardzo podziękować tym, którzy zadecydowali, by nas obu tutaj obecnych włączyć 
dzisiaj do Konfraterni Zakonu Paulinów.

To  wielkie wyróżnienie, które bardzo sobie cenimy. Przy różnych okazjach 
otrzymałem już kilka takich wyróżnień, ale to cenię sobie najbardziej, bo ma ono 
wymiar maryjny, jasnogórski i pauliński. Ksiądz Franciszek wspominał losy swojej 
więzi z  jasnogórskim sanktuarium. Ja też, idąc tropem mojego przyjaciela Fran-
ciszka, chcę powiedzieć, że taka więź z jasnogórskim sanktuarium, z Matką Bożą 
Jasnogórską, w  moim przypadku tak na dobre nawiązała się w  1966  roku, kiedy 
świętowaliśmy Millennium Chrztu Polski, a na Jasnej Górze 2 i 3 maja odbyła się 
główna uroczystość milenijna. Jest tutaj świadek tamtych wydarzeń – ojciec generał 
Jerzy Tomziński był wtedy szefem Jasnej Góry. Ja byłem klerykiem trzeciego roku, 
po wojsku. Przyjechałem tu 2 maja. Arcybiskup Bolesław Kominek wygłosił kaza-
nie, które zakończył słowami: „Jeszcze Polska nie zginęła. I nie zginie”. O godzinie 
dwunastej biskup Kowalski odprawiał Pasterkę. Byłem z kolegami na tej Pasterce 
i potem od godziny drugiej do piątej drzemaliśmy trochę na klasztornym korytarzu 
na parterze. To zapisało się w mojej pamięci. Następnego dnia Mszę Świętą sprawo-
wał arcybiskup Wojtyła, najpierw o godzinie szóstej. Była wspaniała pogoda. Mówił 
takie bardzo trudne kazanie. Potem o  godzinie dziewiątej nabożeństwo mieli 
wierni z obrządku greckokatolickiego, a następnie była uroczysta suma. Ja byłem  
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w kordonie tuż za Prymasem. Byłem wyższego wzrostu, a utworzono taki kordon, 
który ochraniał prymasa Wyszyńskiego. Był straszny napór ludzi z tyłu, a on szedł 
tuż za obrazem. Pamiętam, że podczas procesji po wałach jasnogórskich byłem w tej 
pierwszej grupie, która wstrzymywała natłok ludu na kardynała Wyszyńskiego. 
Pamiętam też wspaniałe powitanie arcybiskupa Baraniaka. Na fotelu Pawła VI były 
kwiaty, bo papież nie został wpuszczony do Polski. Taki właśnie był mój pierwszy 
związek z Jasną Górą w czasach kleryckich.

Później, 27 czerwca 1969 roku, miałem tutaj prymicje jasnogórskie, wcześniej 
nawet niż w Leżajsku. Przywiózł nas tutaj biskup Latusek i mieliśmy koncelebrę 
prymicyjną. Potem, kiedy przez trzynaście lat pracowałem w seminarium, przyjeż-
dżałem na Jasną Górę z klerykami po obłóczynach, a także z neoprezbiterami po 
święceniach prezbiteratu, zawsze pod koniec maja. W 1983 roku przyprowadziłem 
tutaj kleryków w pieszej pielgrzymce. Szliśmy z Wrocławia około stu osiemdziesię-
ciu kilometrów przez siedem dni. To też mam w swoim życiorysie. Później, kiedy 
byłem wykładowcą w seminarium, to jadąc do mamy na Podkarpacie, zwykle wybie-
rałem trasę przez Namysłów, Kluczbork, Olesno i Jasną Górę. Zatrzymywałem się 
tutaj prywatnie, żeby się pomodlić i prosić Matkę Bożą o wsparcie – zarówno jadąc 
na Podkarpacie, jak i  w  drodze powrotnej. Tak było przez wiele lat. Gdy potem 
otrzymałem nominację na biskupa świdnickiego, wybrałem Jasną Górę, żeby tutaj 
odprawić rekolekcje i przygotować się do przyjęcia sakry. Pamiętam ten marzec – 
tutaj był jeszcze śnieg. Gdy zostałem biskupem, każdego roku jestem tu wielokrot-
nie. W tym roku, 2013, jestem tutaj po raz jedenasty.

Chciałbym dołączyć się do serdecznych podziękowań księdza prałata Fran-
ciszka. Rzeczywiście, zakon pauliński wyróżnia się szczególną gorliwością. Moi 
drodzy, widać to, gdy odwiedzamy klasztorne kaplice. Trzeba wyrazić wielkie 
uznanie dla waszej wspólnoty paulińskiej, która wspólnie modli się w  chórze, 
każdego dnia kilkakrotnie nawiedza kaplicę, wspólnie modli się liturgią godzin. 
Dziękujemy za to wasze piękne świadectwo i za dar modlitwy dla całego Kościoła 
w Polsce.

Polscy księża, zwłaszcza diecezjalni, którzy przyprowadzają tu pielgrzymki, 
są urzeczeni gościnnością paulinów. Zawsze są zapraszani na posiłki, co bardzo 
sobie cenią. Sam też doświadczam wielkiej gościnności wspólnoty paulińskiej 
i  bardzo za nią dziękuję. Cieszę się, że przez dzisiejsze włączenie do Konfra-
terni jeszcze bardziej będę obecny we wspólnocie ojców paulinów, i  cieszę się, 
że zostałem tak przybliżony. Sam też wykonałem pewne małe gesty. Wspomnę 
tylko jeden. Mianowicie zaprosiłem ojców paulinów do Świdnicy, do nowej die-
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cezji. Świdnica nie miała w ogóle męskiej wspólnoty zakonnej, a  teraz ojcowie 
paulini są tą wspólnotą, która posługuje w parafii św.  Józefa. Po krótkim czasie 
ich posługiwania ludzie bardzo się cieszą z przybycia ojców paulinów, a prowa-
dzona przez nich wspólnota jest wzorcową parafią w Świdnicy. Bardzo dziękuję 
ojcu generałowi za przyjęcie zaproszenia i przysłanie paulinów do Świdnicy. Gdy 
była inauguracja tego duszpasterstwa, powiedziałem, że przez obecność ojców 
paulinów w Świdnicy nasza diecezja przybliży się do Matki Bożej Jasnogórskiej, 
a także do wspólnoty ojców paulinów. I tak rzeczywiście się stało.

Kończąc, dziękuję za wszystko, także za gest włączenia do Konfraterni. Pragnę 
złożyć serdeczne podziękowanie ojcu generałowi, zarządowi zakonu, ojcu prze-
orowi – na którego w Świdnicy czeka jeszcze pierścień – i wszystkim ojcom i bra-
ciom.

Na Jasnej Górze jestem prawie każdego dnia, najczęściej o godzinie dwudzie-
stej pierwszej. Rzadko kiedy nie ma mnie na Apelu. Nawet kiedy jadę z  sekre-
tarzem, wracam z  parafii, to w  samochodzie słuchamy Apelu Jasnogórskiego. 
Najczęściej jednak jestem w domu, gdzie przychodzą do mnie siostry i na jakiś 
czas moje mieszkanie zamienia się w jasnogórską kaplicę, bo na ekranie widnieje 
Ikona Matki Bożej Jasnogórskiej. W ten sposób codziennie o godzinie dwudzie-
stej pierwszej nawiązuję szczególną łączność z  całą wspólnotą ojców paulinów 
i oczywiście z Matką Bożą Jasnogórską. Bóg zapłać i wszystkiego dobrego.
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Umacniani Duchem Świętym 

Jasna Góra, 24 maja 2014 r. 
Ogólnopolska Pielgrzymka  

Pracowników Służby Zdrowia,  
Kaplica Jasnogórska

1. Ukierunkowanie na Ducha Świętego

Przeżywamy drugą część okresu wielkanocnego. Zauważmy, że pierwsze trzy 
niedziele wielkanocne przypomniały nam spotkania Chrystusa Zmartwychwsta-
łego z uczniami. W czwartą niedzielę wielkanocną patrzyliśmy na Chrystusa jako 
na dobrego Pasterza, który oddał swoje życie za owce, czyli za nas. Ostatnie trzy 
niedziele tego okresu ukierunkowują nas już na Ducha Świętego. W dzisiejszej 
liturgii słowa słyszeliśmy już sporo o Duchu Świętym, którego Chrystus obiecał 
zesłać. Zesłanie Ducha Świętego, przyjęcie Jego darów, miało być konsekwen-
cją miłości do Chrystusa, wyrażającej się w zachowaniu przykazań: „Jeżeli Mnie 
miłujecie, będziecie zachowywać moje przykazania. Ja zaś będę prosił Ojca, 
a innego Pocieszyciela da wam, aby z wami był na zawsze, Ducha prawdy, którego 
świat przyjąć nie może, ponieważ Go nie widzi ani nie zna” ( J 14,15-17a).

Zgodnie z obietnicą Duch Święty został zesłany na apostołów i Maryję, którzy 
byli zgromadzeni na modlitwie w Wieczerniku. To zesłanie Ducha Świętego prze-
obraziło uczniów Pańskich w nowych ludzi. Zniknął strach, lęk. Wstąpiła w nich 
odwaga i zapał do głoszenia nauki Chrystusa. Apostołowie otwarli Wieczernik. 
Poszli głosić Ewangelię i  dawać świadectwo o  Chrystusie Zmartwychwstałym. 
Kościół wyszedł z zamknięcia, przełamał strach, podjął działalność ewangeliza-
cyjną. Stąd mówimy, że w dzień Zesłania Ducha Świętego narodził się Kościół, 
czy też mówiąc dokładniej w  ten dzień ujawnił się światu, rozpoczął swoją  
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działalność. Święty Piotr wygłosił w tym dniu wielkie kazanie, po którym wielu 
słuchaczy przyłączyło się do grona wyznawców Chrystusa.

Dzisiejszy fragment Dziejów Apostolskich opowiada nam, jak to do Samarii 
zostali wysłani Piotr i Jan, żeby przekazać ochrzczonym Ducha Świętego. „Wtedy 
więc apostołowie wkładali na nich ręce, a  oni otrzymywali Ducha Świętego” 
(Dz 8,17). Od tamtych apostolskich czasów Duch Święty jest nieustannie zsy-
łany na Kościół. Ożywia w nim wiarę i uzdalnia do życia w miłości.

2. Duch Święty w życiu Chrystusa

Działalność Ducha Świętego ujawniła się najpierw już w  życiu Jezusa. Jezus 
został poczęty z Ducha Świętego. W czasie zwiastowania Maryja usłyszała: „Duch 
Święty zstąpi na Ciebie i Moc Najwyższego Cię osłoni” (Łk 1,35). Gdy Jezus przyj-
mował w  Jordanie z  rąk Jana chrzest, wówczas Duch Święty w  postaci gołębicy 
zstąpił na Niego. Gdy pewnego razu w synagodze w Nazarecie czytał tekst proroka 
Izajasza, w którym były słowa: „Duch Pański spoczywa na Mnie, ponieważ Mnie 
namaścił i posłał Mnie…” (Łk 4,18; por. Iz 61,1), Pan Jezus wyjaśnił, że ten tekst 
mówi o Nim: „Dziś spełniły się te słowa Pisma, któreście słyszeli” (Łk 4,21). Cała 
działalność nauczycielska, cudotwórcza, męka, śmierć i zmartwychwstanie doko-
nały się w mocy Ducha Świętego.

Tego Ducha Świętego Jezus obiecał Kościołowi, swoim uczniom, i  tak też się 
stało. Duch Święty został wylany na apostołów i  uczynił z  nich świadków Chry-
stusa. Od tamtego czasu działa w Kościele.

3. Duch Święty w życiu Kościoła

Duch Święty działa w Kościele jako całości, jako mistycznym Ciele Chrystusa, 
a  także w  duszy poszczególnego człowieka. W  mocy Ducha Świętego Kościół 
przez wieki i dziś prowadzi swoją działalność. W mocy Ducha Świętego Kościół 
naucza. Duch Święty zachowuje go w wierności nauce Chrystusa. Dodaje głosi-
cielom odwagi. Wielu siewców Bożego słowa w mocy Ducha Świętego oddało za 
wiarę w Chrystusa swoje życie.

W mocy Ducha Świętego Kościół sprawuje swoją liturgię, sakramenty święte, 
czyli prowadzi dzieło uświęcania ludzi. W  każdym sakramencie działa Duch 
Święty. Nie tylko w sakramencie bierzmowania, ale wszystkie sakramenty święte 
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sprawuje Kościół w mocy Ducha Świętego. Wszystkie też sakramenty przynoszą 
przyjmującym je dary Ducha Świętego.

W sakramencie chrztu kapłan modli się nad dzieckiem: „Wszechmogący 
wieczny Boże… pokornie Cię błagamy, abyś to dziecko uwolnił od grzechu pier-
worodnego i uczynił swoją świątynią i mieszkaniem Ducha Świętego”. A potem 
to dziecko jest chrzczone w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego.

W sakramencie bierzmowania są wypowiadane słowa: „Przyjmij znamię daru 
Ducha Świętego”. Młody człowiek otrzymuje wtedy siedmiorakie dary Ducha 
Świętego.

W sakramencie pokuty, gdy kapłan rozgrzesza penitenta, w formule rozgrze-
szenia mówi: „i zesłał Ducha Świętego na odpuszczenie grzechów”. Gdy zmar-
twychwstały Chrystus przyszedł do Wieczernika do uczniów, powiedział do 
nich: „Pokój wam” a następnie: „Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuści-
cie grzechy, są im odpuszczone…” ( J 20,22b-23a). Kościół więc w mocy Ducha 
Świętego odpuszcza grzechy.

W sakramencie Eucharystii kapłan modli się: „Uświęć te dary mocą Twojego 
Ducha, aby stały się, ciałem i  krwią Pana Naszego Jezusa Chrystusa”. W  mocy 
Ducha Świętego kapłan przemienia chleb w ciało, a wino w krew Pańską.

W sakramencie chorych kapłan mówi: „Przez to święte namaszczenie niech 
Pan w swoim nieskończonym miłosierdziu wspomoże cię łaską Ducha Świętego. 
Pan, który odpuszcza ci grzechy, niech cię wybawi i łaskawie podźwignie. Amen”.

Przy udzielaniu sakramentu kapłaństwa biskup mówi: „Wysłuchaj nas, Panie, 
nasz Boże, i obdarz swoje sługi błogosławieństwem Ducha Świętego oraz mocą 
łaski kapłaństwa”.

W sakramencie małżeństwa kapłan modli się: „Prośmy Ducha Świętego, aby 
uświęcił ten związek i dał narzeczonym łaskę wytrwania”.

4. Duch Święty w życiu św. Jana Pawła II

Duch Święty pomagał ludziom stawać się świętymi. Możemy to zauważyć 
bardzo łatwo, patrząc na życie św. Jana Pawła II. Papież od dzieciństwa dał się pro-
wadzić Duchowi Świętemu. Codziennie się modlił o Jego dary, a do takiej modli-
twy zachęcił go jeszcze w dzieciństwie jego ojciec. Wielka mądrość naszego Papieża 
i jego wielka miłość do Pana Boga, do człowieka, do Kościoła, do Ojczyzny była 
wspierana przez Ducha Świętego.
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5. Duch Święty w życiu pracownika służby zdrowia

Każdy ochrzczony ma szansę stać się świętym, o  ile otworzy się na działanie 
Ducha Świętego. Dziś, podczas pielgrzymki pracowników służby zdrowia, możemy 
powiedzieć, że wasza posługa może być bardzo dobrą drogą ku świętości, pod 
warunkiem że otworzycie się na dary Ducha Świętego.

Służba zdrowia  – charakter waszej pracy zawiera się w  samej nazwie ‘służba’. 
Lekarz czy pielęgniarka, idąc do pracy, idzie na służbę, na służbę człowiekowi 
w potrzebie.

Posłuchajcie jeszcze  – na zakończenie  – kilku pięknych tekstów Ojca Świę-
tego o was, zawartych w jego liście apostolskim „Salvifici doloris”. O chrześcijań-
skim sensie ludzkiego cierpienia, ogłoszonym przed dwudziestu laty, 11 lutego 
1984 roku: „Miłosiernym Samarytaninem jest każdy człowiek wrażliwy na cudze 
cierpienie, człowiek, który «wzrusza się» nieszczęściem bliźniego. Jeżeli Chrystus, 
znawca wnętrza ludzkiego, podkreśla owo wzruszenie, to znaczy, że jest ono rów-
nież ważne dla całej naszej postawy wobec cudzego cierpienia. Trzeba więc w sobie 
pielęgnować ową wrażliwość serca, która świadczy o  współczuciu z  cierpiącym. 
Czasem owo współczucie pozostaje jedynym lub głównym wyrazem naszej miłości 
i solidarności z cierpiącym człowiekiem […] Jakże bardzo samarytański jest zawód 
lekarzy czy pielęgniarki, czy inne im podobne! Ze względu na «ewangeliczną» 
treść, jaka się w nim zawiera, skłonni jesteśmy myśleć tutaj bardziej o powołaniu, 
nie tylko o zawodzie. Instytucje zaś, które na przestrzeni pokoleń pełniły posługę 
samarytańską, w naszych czasach jeszcze bardziej się rozbudowały i wyspecjalizo-
wały […] Idąc za ewangeliczną przypowieścią, można by powiedzieć, że cierpie-
nie, które pod tylu różnymi postaciami obecne jest w naszym ludzkim świecie, jest 
w nim obecne także i po to, ażeby wyzwalać w człowieku miłość, ów właśnie bez-
interesowny dar z własnego «ja» na rzecz innych ludzi, ludzi cierpiących. Świat 
ludzkiego cierpienia przyzywa niejako bez przestanku inny świat: świat ludzkiej 
miłości – i tę bezinteresowną miłość, jaka budzi się w jego sercu i uczynkach, czło-
wiek niejako zawdzięcza cierpieniu”.

Drodzy bracia i  siostry, prośmy Ducha Świętego za przyczyną Pani Jasnogór-
skiej, abyśmy w duchu miłości bliźniego wypełniali nasze powołanie. Amen.
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Przyszłość Polski i świata  
w modlitwie różańcowej

Jasna Góra, 5 października 2014 r. 
Msza św. z udziałem Róż Różańcowych,  

Szczyt Jasnogórski

Wstęp

W pierwszą niedzielę października przybywają na Jasną Górę Różańcowe Róże 
i członkowie Krucjaty Różańcowej. Przybywamy tutaj pokłonić się Maryi, naszej 
Matce i Królowej; przybywamy tym razem także po to, by sobie przypomnieć, jak 
ważna jest modlitwa różańcowa, którą zanosimy każdego dnia przed Boży Maje-
stat, za pośrednictwem Matki Najświętszej.

1. Początek i struktura modlitwy różańcowej

Najpierw przypomnijmy, że modlitwa różańcowa narodziła się w  Kościele 
w wiekach średnich. Jej pojawienie się zawdzięczamy św. Dominikowi i św. Fran-
ciszkowi z  Asyżu, założycielom zakonów żebraczych. Ma ona charakter biblijny, 
gdyż jest poświęcona rozważaniu tajemnic z życia Pana Jezusa i Matki Najświętszej, 
zapisanych w  ewangeliach. Pierwotnie całą historię Pana Jezusa i  Maryi zawarto 
w  piętnastu tajemnicach różańcowych. Po  kilku wiekach św.  Jan Paweł  II dodał 
pięć tajemnic światła. Każda z  dwudziestu tajemnic ma dwie spinające klamry. 
Początkowa klamra to modlitwa „Ojcze nasz”, ułożona przez samego Chrystusa. 
Klamra końcowa to uwielbienie Trójcy Przenajświętszej słowami: „Chwała Ojcu 
i Synowi i Duchowi Świętemu”. Między tymi klamrami powtarzamy dziesięć razy 
modlitwę pozdrowienia anielskiego. W jej pierwszej części przypominamy Maryi 
słowa, które usłyszała podczas zwiastowania. Z pewnością Maryja się cieszy, że Jej  
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przypominamy to wielkie wydarzenie wybrania ją na Matkę dla Mesjasza. W dru-
giej części pozdrowienia anielskiego kierujemy do Maryi prośbę, aby modliła się za 
nas „teraz i w godzinę naszej śmierci”. Prosimy zatem o wsparcie „teraz”, gdy mamy 
tyle zmartwień i zagrożeń. Prosimy także, aby była przy nas, gdy będziemy odcho-
dzić z tego świata, a wszystkich nas to czeka. Możemy być pewni, że kto tę modli-
twę odmawia wiele razy każdego dnia, ten nie powinien się lękać śmierci. Maryja 
nas na pewno nie zawiedzie. Będzie pamiętać w  godzinę naszej śmierci, abyśmy 
dobrze odeszli z tego świata.

2. Skuteczność modlitwy różańcowej w dziejach Kościoła

Mówiąc o modlitwie różańcowej, już na początku, trzeba wskazać na jej moc 
i  skuteczność. Skuteczność modlitwy różańcowej ujawniła się w  szczególny 
sposób na progu czasów nowożytnych. Najpierw w drugiej połowie XVI wieku, 
wkrótce po wybuchu Reformacji, po rozbiciu Kościoła na Zachodzie, na Europę 
nadciągnęła nawałnica turecka, niosąca ze sobą nową religię, religię Mahometa. 
To wielkie zagrożenie przeraziło papieża Piusa V. W obliczu nadchodzącego nie-
bezpieczeństwa wezwał on całą chrześcijańską Europę do modlitwy różańcowej. 
Do decydującej bitwy, między potężną flotą turecką i niewielką flotą chrześcijań-
ską, doszło na Morzu Śródziemnym pod Lepanto, 7 października 1571 r. W dniu 
bitwy papież św. Pius V miał widzenie, jak obie floty zwarły się w walce, a Maryja 
rozpostarła swój opiekuńczy płaszcz nad chrześcijańskim wojskiem. I  z  wielką 
radością ogłosił zwycięstwo na dwa tygodnie wcześniej, zanim oficjalny kurier 
dotarł z tą wieścią do Rzymu. Po tym, że Ojciec św. wobec całego ludu dzięko-
wał Bogu za zwycięstwo, o którym nie mógł się dowiedzieć ludzkimi sposobami, 
wszyscy poznali i uwierzyli, że było to naprawdę zwycięstwo różańcowe. Dumni 
Wenecjanie po tej bitwie wznieśli w swym mieście kaplicę Matki Bożej Różań-
cowej, a na jej ścianach wypisali pokorne, wiekopomne, słowa: „Non virtus, non 
arma, non duces, sed Mariae Rosiae victores nos fecit” „Nie odwaga, nie broń, nie 
dowódcy, ale Maria Różańcowa uczyniła nas zwycięzcami”. Zapanowało bowiem 
powszechne przekonanie, że nad potężną armią turecką zwyciężyła jeszcze 
potężniejsza armia różańcowa. Papież św.  Pius  V na pamiątkę tego zwycięstwa 
ustanowił święto Matki Bożej Zwycięskiej, przemianowane z czasem na święto 
Matki Bożej Różańcowej. W ten sposób została upamiętniona pierwsza w dzie-
jach Chrześcijaństwa Krucjata Różańcowa.
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Po  przeszło stu latach, w  XVII wieku Turcy znowu zagrozili chrześcijań-
skiej Europie. Tym razem obrali drogą lądową. Ich celem było zdobycie Rzymu 
i zamienienie Bazyliki św. Piotra na meczet. W jednym z objawień św. Małgorzaty 
Marii Alacoque Chrystus zapowiedział podbój kontynentu przez muzułmanów, 
których panowanie potrwałoby następne pięć wieków. Po wielu miesiącach bole-
snych aktów pokuty oraz żarliwych modlitw, wynagradzających Bogu za grze-
chy ludzi i  błagań o  uratowanie Europy, Zbawiciel powiedział, że prośby ludu 
zostały wysłuchane i że „znalazł się król, który pokonawszy Turków, nie przypisze 
zwycięstwa sobie, ale Bogu i Matce Chrystusa”. Jak wiemy, w drodze do Rzymu, 
Turcy otoczyli Wiedeń. Papież Innocenty wezwał kraje chrześcijańskie do modli-
twy różańcowej. Kościół katolicki w Europie podjął drugą Krucjatę Różańcową. 
Oczy wielu skierowały się na polskiego króla Jana III Sobieskiego. Królowi nie-
łatwo było uzyskać zgodę od Sejmu, ale wszystkie przeszkody udało się usunąć. 
Król miał świadomość, że trzeba obronić chrześcijaństwo przed islamem. Pospie-
szył na pomoc. Decydująca bitwa rozegrała się 11 i 12 września 1683 roku pod 
Wiedniem. Po zwycięstwie król wysłał depeszę do papieża, w której były słowa: 
„Venimus, vidimus, Deus vicit”  – „Przybyliśmy, zobaczyliśmy, Bóg zwycię-
żył”. Na pamiątkę tego zwycięstwa, zostało ustanowione święto Imienia Maryi, 
obchodzone 12 września.

3. Aktualne zagrożenia chrześcijaństwa

Drodzy bracia i siostry, dzisiaj świat wypełniony jest nowymi zagrożeniami. 
W  pierwszym rzędzie widzimy wielkie zagrożenie dla samej wiary. Wiemy, że 
wiara ma potężnych nieprzyjaciół. Stale jej zagraża kusiciel diabeł, który wszel-
kimi sposobami usiłuje odciągnąć ludzi od Boga. Chyba jeszcze w żadnej epoce 
szatan nie usidlił ludu chrześcijańskiego tak skutecznie, jak ma to miejsce obec-
nie. A ludzie bez Boga stają się wobec złego ducha bezbronni. Występując prze-
ciw Bogu niszczą siebie i drugich.

Na wielkie spustoszenia niewiary zwracał już uwagę nasz narodowy wieszcz 
Adam Mickiewicz. Podczas jednego ze swoich paryskich wykładów na katedrze 
Literatur Słowiańskich, w  College de France, mówił: „(…) Polsce cios zadany 
religii katolickiej wywracał od razu Rzeczpospolitą, bo tu wszystkie zwyczaje 
wojenne i  cywilne, opierały się na mocnej wierze w  zależność bezpośrednią 
świata ziemskiego od świata wyższego, w to objawienie się tego związku, które 
nazywamy cudami. Z tej wiary wypływa cała moralna i polityczna siła organizmu 
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Polski; do niej też trzeba było odwoływać się zawsze, ilekroć chodziło o wydoby-
cie z narodu potęgi czynnej, bądź odpornej.”

Dziś, drodzy bracia i siostry, zaistniało dla Europy nowe zagrożenie ze strony 
islamu. Wyznawcy Mahometa w  ostatnich latach przybyli legalnie do Europy 
Zachodniej, bowiem w  Europie przystąpiono do niszczenia rodziny, poprzez 
aborcję, środki antykoncepcyjne i wszelką walkę z życiem. W Europie zachodniej 
zabrakło rąk do pracy. Dziś Europa przegrywa z islamem w demografii. Wyznawcy 
islamu rozmnażają się i  zaludniają ziemię, a  rdzenni Europejczycy, owładnięci 
cywilizacją śmierci, mają najczęściej po jednym dziecku. Sami muzułmanie 
mówią: „Jeszcze trzy pokolenia, a Europa będzie nasza”. W Państwie Islamskim 
w Iraku i w Syrii słychać pogróżki wobec chrześcijan. Wyznawcy Mahometa sta-
wiają ultimatum, od wieków mieszkającym tam wyznawcom Chrystusa: „Albo 
przechodzicie na islam, albo wynosicie się stąd”. Jeśli nie przyjmują tej alterna-
tywy, są zabijani.

Europa jeśli nie będzie chrześcijańska, nie będzie w stanie obronić się przed 
islamem. Niepokoi nas to, że budowniczowie nowej Europy za wszelką cenę chcą 
się odciąć od chrześcijańskich korzeni narodów naszego kontynentu. Niemal 
wszystkie parlamenty europejskie, włącznie z  centralnym Parlamentem Euro-
pejskim, raz po raz uchwalają prawo niezgodne z  prawem naturalnym i  z  obja-
wionym prawem Bożym. Przykładem tego jest uchwalone prawo do aborcji, do 
eutanazji, do zawierania związków partnerskich między osobami tej samej płci. 
A  ostatnio w  Polsce dąży się za wszelką cenę w  parlamencie, żeby ratyfikować 
„Konwencję Rady Europy o zapobieganiu i zwalczaniu przemocy wobec kobiet 
i przemocy domowej”, która poza piękną nazwą, zawiera postulaty zmierzające 
do zniszczenia tradycyjnej rodziny. W obliczu tych zagrożeń jest nam potrzebna 
nowa, potężna Krucjata Różańcowa.

4. Wielcy prorocy naszego czasu

Drodzy bracia i siostry, w księgach historycznych Starego Testamentu czytamy, 
jak Izraelici odwracali się od Boga swoich ojców, który ich wyprowadził z  ziemi 
egipskiej, i  czynili to, co było złe w  oczach Jego, kłaniając się bóstwom kananej-
skim. Wtedy Pan wydawał ich w  ręce pogańskich ciemiężców, którzy ich łupili 
i niemiłosiernie uciskali, ale równocześnie wzbudzał sędziów, z którymi była ręka 
Pańska. Za ich sprawą synowie Izraela nawracali się do Pana, Boga swego, i w imię 
Jego pokonywali swoich wrogów. Także w  naszych czasach Bóg wzbudził takich 
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„sędziów”, proroków zwycięstwa, które ma przyjść przez Maryję. Wśród tych pro-
roków trzeba wymienić trzech wielkich pasterzy i duchowych przywódców naszego 
narodu, sługi Boże – kardynałów Augusta Hlonda i Stefana Wyszyńskiego, wielkich 
prymasów, oraz Ojca Świętego Jana Pawła II.

Kard. Hlond był wielkim promotorem Krucjaty Różańcowej. W  jednym ze 
swoich wystąpień mówił: „Modlitwa za Polskę to nie sprawa osobista lub naro-
dowa, lecz sprawa Boża, gdyż chodzi o królestwo Boże, które tutaj ma się rozpo-
cząć i rozszerzyć na cały świat”; „Codziennie, we wszystkich kościołach ma być 
odmawiany różaniec za Ojczyznę. Jedyna broń, której Polska używając, odniesie 
zwycięstwo, jest różaniec” oraz „Cały naród powinien wziąć do ręki różaniec”. 
Prymas Wyszyński, który „postawił wszystko na Maryję”, poświęcając Chrzciel-
nicę Tysiąclecia, 31 maja 1965 r., mówił: „(…) [kard. Hlond] to bowiem powie-
dział: «Zwycięstwo, gdy przyjdzie, będzie to zwycięstwo Matki Najświętszej». 
Ja jestem tylko wykonawcą jego programu. Pracuję nad tym, aby to zwycięstwo 
przyszło i aby było to zwycięstwo Matki Najświętszej. Ono przyjdzie i będzie Jej 
zwycięstwem.”

W uznaniu tej wielkiej pracy Prymasa Tysiąclecia kontynuujemy jego walkę 
duchową modląc się „o Polskę wierną Bogu, Krzyżowi i Ewangelii, oraz o wypeł-
nienie Jasnogórskich Ślubów Narodu”. Uzasadnienie dla tej duchowej walki znaj-
dujemy w słowach Pana Jezusa, które zapisała w swoim „Dzienniczku” św. Fau-
styna Kowalska: „Polskę szczególnie umiłowałem, a jeżeli posłuszna będzie woli 
Mojej, wywyższę ją w potędze i świętości. Z niej wyjdzie iskra, która przygotuje 
świat na ostateczne przyjście moje” (1732). Ojciec Święty Jan Paweł II nazwał 
te słowa „zobowiązującą obietnicą Pana Jezusa”, gdy podczas swej ostatniej piel-
grzymki do Ojczyzny konsekrował światowe sanktuarium Bożego Miłosierdzia, 
a już dwa miesiące później, listem apostolskim „Rosarium Virginis Mariae”, ogło-
sił Rok Różańca Świętego, odkrywając i ustanawiając tajemnice światła. Czyż tym 
sposobem nie dał nam do zrozumienia, abyśmy modlili się wytrwale o  Polskę 
posłuszną woli Najwyższego „z radością dziękując Ojcu, który nas uzdolnił do 
uczestnictwa w dziale świętych w światłości, który wyrwał nas z władzy ciemno-
ści i przeniósł do królestwa Syna miłości Jego…”

„Kościół zawsze uznawał szczególną skuteczność tej modlitwy, powierzając 
jej wspólnemu odmawianiu, stałemu jej praktykowaniu, najtrudniejsze sprawy. 
W chwilach, gdy samo chrześcijaństwo było zagrożone, mocy tej właśnie modli-
twy przypisywano ocalenie przed niebezpieczeństwem, a  Matkę Bożą Różań-
cową czczono jako Tę, która wyjednywała wybawienie.”
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„Trudności, jakie na początku tego nowego tysiąclecia pojawiają się na świa-
towym horyzoncie, skłaniają nas, by uznać, że nadzieję na mniej mroczną przy-
szłość może w nas wzbudzić jedynie interwencja z Wysoka, zdolna pokierować 
sercami tych wszystkich, którzy żyją w sytuacjach konfliktowych, i tych, którzy 
trzymają w swych rękach losy narodów” (39–40).

5. Aktualność Jasnogórskich Ślubów Narodu

Kluczem do duchowego odrodzenia Ojczyzny naszej są Jasnogórskie Śluby 
Narodu. Przez nie bowiem związaliśmy się nowym przymierzem z naszą Matką 
i  Królową Wniebowziętą, Pośredniczką łask wszelkich. Od ich wypełnienia 
zależy Boże błogosławieństwo dla naszej ziemi. Musimy nieustannie sobie uświa-
damiać, że są one aktem ważnym i wiążącym. Niech nam wystarczy już samo to, 
że miały one  – jak się przekonaliśmy  – potężną moc rażenia: Wkrótce po ich 
publicznym złożeniu tu, na Jasnej Górze, „Królowa Polski wniebowzięta” wzięła 
pod płaszcz swej opieki Kościół w  Ojczyźnie naszej, który od prześladowania 
przeszedł do kontrofensywy, do odzyskiwania wolności i  urzędów, umysłów 
i  sumień, a  ich autor, Prymas Tysiąclecia, wyszedł z  więzienia jako prawdziwy 
zwycięzca. Podobnie było 300  lat wcześniej, gdy król Jan Kazimierz, składając 
śluby lwowskie, całą Rzeczpospolitą, natenczas znajdującą się niemal w całości 
pod okupacją szwedzką i  rosyjską, oddał pod „osobliwą opiekę” Bogurodzicy, 
która Ojczyznę naszą z beznadziejnej sytuacji wyprowadziła.

Aby zrozumieć, że Jasnogórskie Śluby Narodu nie są tylko wyrazem prywat-
nej pobożności kard. Wyszyńskiego, ale są prawem Bożym i najwyższym prawem 
Rzeczypospolitej, warto prześledzić ich genezę. Gdy sobie uświadomimy wszyst-
kie te dziejowe prawidłowości, dochodzimy do zrozumienia, że Jasnogórskie 
Śluby Narodu są celem „pielgrzymstwa polskiego” – kluczem do tego, aby Polska 
mogła „powrócić do siebie”. Dziś już wiemy, że sami z siebie nie jesteśmy zdolni 
ich wypełnić, lecz tylko z Bożą pomocą. Na  to konieczna jest Krucjata Różań-
cowa za Ojczyznę, aby Jasnogórskie Śluby Narodu były dla „tej ziemi” błogosła-
wieństwem! Św. ojciec Pio mawiał, że różańcem zwyciężamy szatana.
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18
Zakończenie

Chcemy, drodzy bracia i  siostry, z  nowym zapałem podjąć modlitwę różań-
cową. Chcemy się modlić w  intencji rodzin, aby były silne Bogiem, aby były 
Kościołem domowym, aby były szkołą wiary, nadziei i  miłości. Chcemy się 
modlić za naszą Ojczyznę, aby pozostała wierna Bogu, Krzyżowi i Ewangelii, by 
pamiętała o Jasnogórskich Ślubach Narodu. Przed nami wybory samorządowe, 
następnie prezydenckie i  parlamentarne. Potrzebne nam będzie światło Ducha 
Świętego. Polska potrzebuje odnowy moralnej. Chcemy mieć uczciwych poli-
tyków, dziennikarzy. Chcemy także modlić się o pokój, o zachowanie wiary na 
naszym kontynencie. Zabierzmy z  tego świętego miejsca modlitewny zapał do 
trwania na modlitwie różańcowej, aby Polska i  świat stawały się lepsze, aby na 
ziemi umacniało się królestwo Boże. Amen.
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Przez modlitwę i pracę  
ku świętości

Jasna Góra, 16 października 2014 r. 
Msza św. dziękczynna za kanonizację  

św. Zygmunta Szczęsnego Felińskiego,  
Kaplica Jasnogórska 

Wstęp
Myślę, że wasz założyciel, którego zapraszamy na tę świętą nocną liturgię – by 

z wami był, wasz ojciec, który was założył i czuwa nad wami – nie będzie miał nic 
przeciwko temu jeżeli rozważymy taką ważną sprawę dla sióstr zakonnych, jaką 
jest dewiza sformułowana w czasach jeszcze chrześcijańskiej starożytności: „Ora et 
labora” – „Módl się i pracuj”. Ta dewiza jest szczególnie ważna i aktualna dla osób 
życia konsekrowanego, dla kapłanów i także wszystkich wierzących. Ale my powo-
łani w  szczególny sposób winniśmy tę dewizę realizować. Chciałbym tę dewizę 
uplastycznić, prezentując trzy niewiasty – św. Teresę z Avila – patronkę dnia wczo-
rajszego, św. Jadwigę Śląską – patronkę dnia dzisiejszego, 16 października, patronkę 
dnia wyboru kardynała Wojtyły na papieża i trzecia niewiasta to Maryja – nie może 
być inaczej – jako wzór wszystkich niewiast i dla matek, dla małżonek, dla osób 
konsekrowanych, dla wszystkich nas Maryja jest szczególnym wzorem.

1. Potrzeba światu ludzi modlitwy
Drogie siostry, zostałyście powołane, żeby być ludźmi modlitwy, żeby się 

modlić za drugich. Tak jak modlimy się za rodziców, póki jeszcze żyją, dziękując 
za dar wychowania, potem modlimy się za rodziców zmarłych, zawsze musimy 
pamiętać komu zawdzięczamy dobre wychowanie i  to ciepło domu rodzinnego. 
Tak więc modlitwa wyniesiona z  naszych rodzinnych gniazd, ona w  zakonie 
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powinna się pogłębić i być taka bardzo trwała, bardzo żywa. Pamiętamy co Ojciec 
Święty powiedział, gdy wspominał swoje lata dziecięce, że zamiłowanie do modli-
twy wyniósł z domu rodzinnego, przypomniał wszystkim, jak to w nocy się kiedyś 
budził i widział ojca, który na kolanach klęczał i modlił się. Nie trzeba było takiego 
chłopczyka do modlitwy zapędzać jak coś takiego widział, to chętnie się modlił. 
Proszę sióstr, świat dzisiaj jest wyziębiony z modlitwy, dlatego klasztory, seminaria 
duchowne, plebanie powinny zostać oazami modlitwy. Jak modlimy się to stoimy 
na straży wartości, które na ziemię przyniósł Pan Jezus.

Św. Teresa z  Avila była cała w  Bogu rozkochana i  te dzieła, które napisała są 
dzisiaj aktualne, pokazujące jak powinniśmy z Panem Bogiem przebywać. Wiecie 
o tym, że Edyta Stein, która też dzisiaj jest świętą, która najpierw była Żydówką, 
potem ateistką, potem chrześcijanką, potem karmelitanką, potem męczennicą, że 
ona się nawróciła pod wpływem autobiografii właśnie św. Teresy z Avila. Pojechała 
do swojej przyjaciółki, to była jesień 1931 roku i wzięła z półki, gdzie było wiele 
książek, autobiografię Teresy. Czytała całą noc bez zamknięcia i gdy zamknęła na 
końcu książkę powiedziała – to jest prawda. 1 stycznia 1932 roku przyjęła chrzest, 
wróciła do Wrocławia, mamie powiedziała, że została chrześcijanką. Był wielki 
dramat, wielki dramat dwóch kobiet. Matka bolała jako Żydówka, jako przedsta-
wicielka religii judaistycznej, że córka odeszła od niej w wierze i  stała się uczen-
nicą Chrystusa. A córka bolała, że mama pozostała tam, gdzie była, że nie odnalazła 
Jezusa, dramat dwóch kobiet. To wspominamy, żeby pokazać jak wielką rolę speł-
niają takie osoby modlitwy, w tym przypadku św. Teresy Wielkiej.

Powtórzmy, że jesteśmy powołani, żeby trwać na modlitwie. Jeżeli modlitwa 
wygasa to nasze życie duchowe zamiera i staje się byle jakie. Modlitwa nas trzyma 
w powołaniu. To widać w życiu każdego świętego. U Jana Pawła II to było szczegól-
nie widoczne, całą swoją wielką działalność, podziwianą przez świat wyprowadzał 
z chwil modlitwy. Dlatego pamiętajmy jak to „ora” – nasze „módl się” jest bardzo 
ważne. Jeżeli widzimy, że czasem odchodzą księża czy siostry i wracają do świata, to 
jeżeli się przyglądniemy jaka była droga do tego odejścia, to jedno daje się stwier-
dzić  – zanik modlitwy. Kiedyś na Dolnym Śląsku było takie spotkanie kapłań-
skie, bo zwykle kapłani się spotykają każdego roku na koleżeńskich spotkaniach 
w okolicy rocznicy święceń kapłańskich, i zaproszono także tych, którzy odeszli, 
zdjęli sutannę. Jeden przyjechał, odważny był i  przyjechał, był na Mszy Świętej, 
potem na obiedzie, pod koniec były przemówienia i  on też poprosił o  głos. Nie 
mógł za wiele mówić, ale mówił: „Drodzy koledzy, trwajcie, pilnujcie modlitwy”,  
tyle tylko powiedział i się rozpłakał, bo w jego przypadku ten zanik modlitwy spra-
wił, że rozstał się z kapłańską posługą. To nasze pierwsze zadanie – modlitwa.
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2. Czyny miłosierdzia potwierdzeniem wiary

Drugie zadanie to czyn, czyn według charyzmatu zgromadzenia. Znacie swój 
charyzmat swojego zgromadzenia. Jest potrzebna też praca. Jesteśmy na służbie 
Panu Bogu i człowiekowi. Przypomnijmy, jak to praktykowała błogosławiona Matka 
Teresa. W programie życia jej zakonnic była nie tylko Eucharystia, ale zawsze była 
też adoracja Najświętszego Sakramentu. Matka, jak się adoracja kończyła, mówiła 
tak: „A teraz drogie siostry idziecie do tego samego Chrystusa, w którego wpatry-
wałyście się w  monstrancji, do tego samego Chrystusa, który ukrywa się w  cho-
rych, w umierających, to jest ten sam Chrystus i Jemu będziecie służyć.”

Gdy mówimy o tym drugim zadaniu, to chcemy wspomnieć św. Jadwigę Śląską, 
ona też była rozkochana w modlitwie. Przybyła na Śląsk, żeby poślubić Henryka 
Brodatego. Urodziła siedmioro dzieci, wszystkie przeżyła. Ostatni syn zginął pod 
Legnicą w wojnie z Tatarami. Matka pełna tych doświadczeń życiowych, ale przede 
wszystkim, jak mówi o  niej historia, to była matka ubogich, która nie tylko fun-
dowała klasztory, przytułki, szpitale, domy dla ludzi biednych, ale sama w jednym 
służyła i karmiła i odziewała. Na Śląsku nazywano ją Matką ludu śląskiego.

Jadwiga – pełna miłosierdzia. Proszę sióstr, to jest wasze wielkie zadanie, żeby 
służyć człowiekowi. Wiele sióstr pracuje w szpitalach, w różnych miejscach gdzie są 
chorzy, w domach gdzie są starcy. Bywałem w wielu takich miejscach i napatrzyłem 
się na tą posługę. To  jest takie piękne jak siostra się uśmiecha, jak jest wrażliwa, 
jak nie jest opryskliwa tylko taka ujmująca, serdeczna, zainteresowana, serce by 
wyjęła i dała tej potrzebującej, tej cierpiącej osobie. I to jest piękne. Byłem kiedyś 
na pogrzebie siostry zakonnej i były przemówienia, ktoś powiedział – to był anioł 
w habicie, bo pracowała w szpitalu. Chyba to powiedziała osoba, która w tym szpi-
talu leżała i na pogrzeb przyszła jak się dowiedziała, że siostra zmarła i dała świadec-
two kim była ta siostra.

Kochane siostry, ludzie wam nie zapomną waszej dobroci, waszej służby ale nie 
byle jakiej tylko oddanej, serdecznej, pełnej serca. Zobaczcie jak Pan Jezus powie-
dział: „Napełnijcie stągwie wodą”, to ci słudzy nie wykonali tego byle jak ale, jak 
ewangelia powiada, napełnili aż po brzegi. Wykonali polecenie Pana Jezusa dokład-
nie. Czasem nam grozi bylejakość i  w  kapłaństwie, w  zakonach, takie byle jakie 
wykonywanie pracy, mechaniczne spełnianie codziennych obowiązków a  chodzi 
o to, żeby to co robimy było jak najlepiej zrobione. Nie z musu, nie z nakazu, bo tak 
ktoś nam polecił, przełożona poleciła wykonać obowiązki, ale właśnie jako wolę 
Bożą, jako coś co jest dla mnie szansą, żeby stać się lepszą. Pamiętajmy, przez dobre 
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czyny najpierw my sami stajemy się lepszymi, chociaż ta dobroć przechodzi na 
innych, na tych, którym służymy.

A więc proszę sióstr, miłosierdzie, nagłośnione przez Jana Pawła II, przez siostrę 
Faustynę to jest to „labora”, w tej posłudze ludziom w domach dziecka, szpitalach, 
domach starców, na katechezie, w przeróżnych miejscach – żebyście były aniołami. 
Aniołami w  pięknych habitach. To  jest piękne jak słyszymy czasem takie słowa 
ujmujące, pełne wdzięku, pod adresem sióstr zakonnych wypowiadane. Dlatego 
uśmiech, dlatego nie grymas, zgorzknienie ale radość.

3. Wdzięczność i uwielbienie Boga poprzez służbę i pokorę

I patrzymy na koniec na Matkę Najświętszą, Ona te wszystkie różne przymioty 
zbiera w sobie. To co nas zawsze u Maryi zadziwia to nie tylko wrażliwe oczy, które 
widzą czego nam potrzeba ale przede wszystkim radość  – „Wielbi dusza moja 
Pana i  raduje się duch mój w Bogu zbawcy moim”. Jakie to ważne, żeby te słowa 
Matki Bożej były też naszymi, żebyśmy się potrafili radować, żeby siostry potrafiły 
się radować w  Bogu, Zbawcy świata. Dalej, żeby były na wzór Maryi pokorne  – 
„Bo wejrzał na uniżenie swojej służebnicy gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszech-
mocny, święte jest imię Jego.”

Proszę sióstr, Bóg tak wiele wielkich rzeczy nam uczynił, a my czasem nie dzię-
kujemy, uważamy, że to się nam należało, a Maryja mówi: „Gdyż wielkie rzeczy 
uczynił mi Wszechmocny”. Nie ma ludzi nie obdarowanych. Wszyscy jesteśmy 
obdarowani przez Pana Boga i  z  Jego miłosierdzia korzystamy, Jego miłości 
doświadczamy, dlatego trzeba sobie mówić: „Wielkie rzeczy uczynił mi Wszech-
mocny”. Ten Wszechmocny „strąca władców z  tronu a  wywyższa pokornych”. 
Proszę sióstr, pokora jest potrzebna dla posłuszeństwa, a  przez posłuszeństwo 
zostaliśmy zbawieni. Jezus nas odkupił przez posłuszeństwo woli Ojca. A  my 
czasem się wzdrygamy. Dzisiaj świat nie chce być posłuszny, wszyscy chcą rządzić, 
a ten jest wielki kto służy. Pan Jezus powiedział: „Syn Człowieczy nie przyszedł 
aby Mu służono ale żeby służyć i oddać swoje życie na okup za wielu. Kto chce być 
między wami wielki niech będzie niewolnikiem, niech będzie sługą”. Do służby 
jest zawsze potrzebna pokora, a jej nam ciągle brakuje. Ktoś powiedział, że trzy 
cnoty są najważniejsze w życiu każdego człowieka – pierwsza ma na imię pokora, 
druga pokora i trzecia cnota też pokora. Kto chce być posłuszny Panu Bogu i też 
przełożonym, bo słuchajcie, nie ma demokracji w Kościele, w zakonach; są trzy 
miejsca gdzie nie ma demokracji  – w  rodzinie gdzie są rodzice, którzy kierują 
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rodziną, w wojsku gdzie jest generał, są oficerowie, są rekruci, nie ma demokracji, 
są ci, którzy rządzą i ci, co wykonują rozkazy i w Kościele. Osoby życia konse-
krowanego to jest ten ogród Boży, to jest ta szczególna cząstka Kościoła i tu też 
nie ma demokracji, a gdzie nie ma demokracji to jest potrzebna pokora, żeby być 
posłusznym, a na posłuszeństwie się nigdy nie traci.

4. Powołanie do dzielenia się ze światem owocami życia wiary

Co jeszcze chcemy na zakończenie u Matki Bożej podkreślić? – Wskazaliśmy 
na radość z doświadczenia Pana Boga, na pokorę, na Jej służbę ale także chcemy 
sobie uświadomić, że te słowa, wypowiedziane w  Kanie, to są ostatnie słowa 
Matki Bożej jakie powiedziała na ziemi jakie nam Ewangelia przedstawia. Pierw-
sze to te, jakie powiedziała w czasie zwiastowania, potem tych słów było trochę, 
a te są już ostanie: „Zróbcie wszystko cokolwiek wam powie”. I to jest Jej życze-
nie, żebyśmy zrobili wszystko cokolwiek Pan Jezus nam mówi, nie byle jak ale jak 
najlepiej. A Pan Jezus co powiedział w Kanie? – „Zaczerpnijcie teraz i zanieście 
staroście weselnemu”. I ci zanieśli. To jest nasze zadanie, żeby to co od Pana Boga 
otrzymujemy na naszych modlitwach, na naszych konferencjach, rekolekcjach, 
to co jest w  sercu, żeby tym się podzielić. To  co nam Bóg daje  – miłosierdzie, 
radość, wiarę – to jest do podziału z drugimi, a więc ewangelizacja, powiedzmy 
tak po góralsku „na całego”, żebyśmy to mieli we krwi, że jesteśmy apostołami, 
apostołkami wszędzie i w szpitalu, i na ulicy, i w urzędzie, żebyśmy byli aposto-
łami ewangelizatorami.

Dziękujemy za wyniesienie waszego założyciela do chwały świętości, za tę pie-
częć, którą Kościół postawił przez papieża Benedykta XVI. Cieszę się, że siostry 
mnie zaprosiły, żeby być z  wami, żeby się włączyć w  podziękowanie, gdy mija 
piąta rocznica postawienia tej pieczęci Kościoła nad świętością waszego zało-
życiela. Niech się on w niebie wami cieszy, każdą siostrą i tą najmłodszą postu-
lantką, nowicjuszką i tymi staruszkami już. Niech się wasz założyciel cieszy jako 
z duchowych córek, a wy mu nie sprawiajcie przykrości i go nie zawiedźcie, bo On 
tam przy Jezusie stoi i tak mu zależy, żeby wszystkie siostry tego zgromadzenia 
były podobne do Maryi, do wielkich poprzedniczek, które chodziły w habitach. 
O to się módlmy tutaj, przed Matką Bożą, patrzmy w to oblicze Maryi i prośmy, 
żebyśmy wszyscy pięknie dalej szli drogą pokory, drogą modlitwy, drogą miło-
sierdzia, drogą miłości. Amen.
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Potężna siła i skuteczność 
modlitwy różańcowej

Jasna Góra, 1 sierpnia 2015 r. 
Msza św. dla Krucjaty Różańcowej, 

Bazylika Jasnogórska

1. Tajemnica wcielenia utrwalona w modlitwie różańcowej

Jeślibyśmy chcieli postawić pytanie w  czym jest utrwalona najbardziej 
Ewangelia, którą czytamy, która mówi o  zamieszkaniu Syna Bożego na ziemi, 
to musimy powiedzieć, że najbardziej jest ona obecna, utrwalona w modlitwie 
różańcowej. Każde pozdrowienie anielskie nawiązuje do tego wydarzenia, to 
są słowa wzięte od anioła, który te słowa wypowiedział przed Maryją: „Bądź 
pozdrowiona, pełna łaski, Pan z tobą, błogosławiona jesteś między niewiastami”. 
Podobnie mówimy w każdej „zdrowaśce”, przypominamy Matce Bożej ten naj-
ważniejszy i  z  pewnością najpiękniejszy moment w  Jej życiu kiedy się dowie-
działa, że zostaje wybrana na Matkę dla Mesjasza, Matkę Odkupiciela świata. 
„Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z  tobą, błogosławiona jesteś między nie-
wiastami”. Gdy Maryja wypowiedziała słowa: „Oto ja służebnica Pańska niech 
mi się stanie według słowa Twego”, wtedy Jezus  – Syn Boży odwieczny Bóg, 
nie przestając być Bogiem  – stał się człowiekiem, zamieszkał na naszej ziemi 
z nami, stał się Bogiem dla nas, przyszedł na świat, żeby nas odkupić, żeby za 
nas umrzeć, On sprawiedliwy za nas niesprawiedliwych. Bardzo się cieszymy, 
że tajemnica wcielenia najpełniej jest utrwalona w modlitwie różańcowej, którą 
Matka Najświętsza sama przykazała Kościołowi.
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2. Dzieje krucjat różańcowych

Przypomnijmy, że to się dokonało w XIII wieku za sprawą św. Dominika, który 
chciał nawrócić heretyków, którzy chcieli na swój sposób reformować Kościół. 
Były podejmowane różne formy – dyskusje, apele, podjęto post, wyrzeczenia w tej 
intencji, ale najbardziej pomogła modlitwa różańcowa przekazana przez Maryję 
św.  Dominikowi. Ta modlitwa różańcowa weszła w  pobożność Ludu Bożego 
i  szybko okazało się jak ona jest skuteczna. Znacie zapewne książkę Wincentego 
Łaszewskiego „X Krucjata”. Autor mówi o dziewięciu krucjatach różańcowych, jakie 
były podejmowane w historii Kościoła, poczynając od XVI wieku. Na końcu oznaj-
mia, że jest potrzebna ta X krucjata różańcowa – dzisiaj jest potrzebna w Polsce, 
Europie i całym świecie, żebyśmy się obronili przed złem, żebyśmy pozostali wierni 
Bogu, wierni krzyżowi, Ewangelii, wierni Maryi.

Wspomnijmy te najważniejsze krucjaty różańcowe. Pierwsza odbyła się 
w XVI wieku, kiedy miała miejsce reformacja, gdy kościół został osłabiony i islam 
stał się bardzo agresywny i  nastąpiło zagrożenie chrześcijaństwa przez islam. 
Została podjęta modlitwa różańcowa nakazana, zalecana przez papieża Piusa V. 
To były czasy po Soborze Trydenckim. Rok 1571, Lepanto, wielka bitwa morska 
pomiędzy flotą turecką, islamską a  chrześcijańską, głównie wenecką i  hiszpań-
ską. To była walka Dawida z Goliatem. Chrześcijanie byli bardzo słabo uzbrojeni, 
a flota turecka była wielokrotnie większa i lepiej uzbrojona. Ale trwały modlitwy 
różańcowe i dokonało się pierwsze wielkie zwycięstwo na naszym kontynencie 
za sprawą modlitwy różańcowej. Na  pamiątkę tego zwycięstwa mamy święto 
Matki Bożej Różańcowej obchodzone 7 października. Była to wyraźna interwen-
cja Matki Bożej, wyraźna pomoc tym ludziom, którzy byli zagrożeni.

Moi drodzy, potem był Chocim, a potem Wiedeń, odsiecz wiedeńska, wielkie 
potyczki lądowe z armią turecką, z udziałem Polaków ze strony koalicji chrześcijań-
skiej. To jedno i drugie zwycięstwo zawdzięczamy modlitwie różańcowej. To nie 
odwaga, to nie wodzowie zwyciężali, ale Maryja, która słyszała to wołanie ludzi: 
„Święta Maryjo, Matko Boża módl się za nami grzesznymi teraz i w godzinę naszej 
śmierci”. „Teraz” gdy nam jest ciężko, gdy jesteśmy zagrożeni przez wrogów  – 
i Maryja zawsze odpowiadała wielkodusznie na to wołanie ludzi.

Wspomnijmy jeszcze rok 1920, gdy bolszewizm chciał się rozprzestrzenić 
na cały świat. W międzynarodówce są słowa: „Gdy związek nasz bratni ogarnie 
ludzki ród” – uczyliśmy się tego w szkołach. I taki był zamiar. Europa Zachodnia 
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wtedy nie zdawała sobie sprawy, co to może być i  niektórzy ulegali propagan-
dzie sowieckiej i pomagali bolszewikom w tej agresji na Polskę. Nie mieli pojęcia,  
co może to przynieść. I  moi drodzy, obroniliśmy się i  to zwycięstwo przyszło 
15  sierpnia 1920  roku, kiedy Kościół oddaje cześć Maryi Wniebowziętej. Cud 
nad Wisłą, Bitwa Warszawska, jedna z największych bitew w dziejach świata. Jest 
dokumentacja historyczna, która potwierdza, że to było zwycięstwo Maryi, że 
ono się dokonało za sprawą modlitwy różańcowej.

Z najnowszych cudów sprawionych przez Maryję, przez modlitwę różańcową, 
było wyzwolenie Austrii w 1955 roku, gdy była zajęta przez Sowietów. Austria się 
modliła, było tam pół miliona ludzi objętych krucjatą różańcową. Sowieci nawet 
nie chcieli słyszeć o wycofaniu, ale jak 13 kwietnia 1955 r. pojechała delegacja, to 
otrzymała obietnicę, że Austria będzie wolna. Ostatni sowiecki żołnierz opuścił 
ten kraj w październiku, miesiącu różańcowym i stała się Austria wolna.

Na  końcu wspomnijmy Węgry. Kardynał Péter Erdő zorganizował kolejną 
krucjatę w  2006  roku i  dzisiaj Węgry są innym krajem niż były na początku 
XXI wieku. Kardynał stanął przed Maryją i powiedział, że naród idzie w złym kie-
runku, że jest źle rządzony, źle kierowany przez przywódców. Naród to zrozumiał 
i dał się zachęcić do modlitwy różańcowej. Dzisiaj widzimy owoce tej modlitwy.

Moi drodzy, czy ta dziesiąta krucjata ma nastąpić? – Ona już trwa, ona się już 
zaczęła, ale może jeszcze nie jest taka jaka powinna być. Matka Boża może nie 
jest jeszcze z tej krucjaty w pełni zadowolona. Trzeba was pochwalić, że pielęgnu-
jecie te spotkania, one nie są bezowocne, one przynoszą wielkie owoce. Może 
nie o wszystkich wiemy, ale jeśli się modlimy, jeśli trzymamy różaniec w ręku, to 
jesteśmy wielcy. Nikt nas nie zwycięży jak będziemy powtarzać: „Święta Maryjo, 
Matko Boża módl się za nami grzesznymi” teraz, gdy jest zagrożenie, ale także 
bądź z nami w dniu naszej śmierci.

3. Współczesność domaga się nowej krucjaty różańcowej

Moi drodzy, na początku powiedziałem, że tej krucjaty potrzebuje dzisiaj cały 
świat, szczególnie Europa, bo najwięcej ateistów jest dzisiaj w  Europie. Może 
nawet za komuny nie było tylu ateistów ile dzisiaj. Popatrzmy co się dzieje  – 
broniliśmy się przez wieki przed islamem, a  islam taką metodą łagodną wszedł 
w  naszą kulturę europejską. Chcemy wpierać chrześcijaństwo, bo jest słabe.  
Nie może być pustki, jeśli Europejczycy gardzą chrześcijaństwem i  Chrystusa 
nie chcą mieć w miejscu publicznym, to pustki nie może być – przyjdzie islam.  
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Dzisiaj w  krajach zachodnich widzimy w  każdej miejscowości meczety. Moi 
drodzy, byłoby bardzo niekorzystnie gdyby upadła cywilizacja łacińska  – 
a wszystko się czyni w Europie, żeby ona upadła. Walczy się z religią, z dobrym 
prawem, z dobrą filozofią się walczy.

Dzisiaj już nie tylko trzeba bronić wiary, ale także rozumu. Mamy świado-
mość, co się w Polsce dokonało w ostatnich miesiącach. Brak rozumu, brak zdro-
wego rozsądku i to czynią ludzie, którzy mówią, że są wierzący. Zobaczcie, w roku 
św.  Jana Pawła  II uchwalono trzy ustawy, które godzą w  małżeństwo i  rodzinę 
i  zmierzają do zniszczenia, obalenia rodziny, a  jak rodzinę obalimy to obalimy 
cywilizację. Cywilizacje upadały wtedy, gdy była niszczona rodzina. A te wszyst-
kie trzy ustawy, o konwencji anty przemocy, o tzw. leczeniu bezpłodności metodą 
„in vitro” i ostatnia o zmianie płci – one wszystkie godzą w rodzinę. Arcybiskup 
Dzięga nazwał ustawę, którą prezydent podpisał, ustawą zbrodniczą. To  jest 
hańba, to jest barbarzyństwo, to jest brak rozumu i dlatego, jeśli apele nie poma-
gają, pozostała tylko modlitwa. Tak jak Maryja w Fatimie powiedziała, że świat 
można ocalić od katastrofy przez modlitwę i przez pokutę. Nie pomagają apele, 
nie pomagają dyskusje, więc potrzebna jest wielka modlitwa, jest potrzebna 
solidna krucjata różańcowa. My ją podjęliśmy za Ojczyznę, ale trzeba ją rozsze-
rzyć o nasz kontynent i trzeba się też modlić w intencji całego świata.

Dlatego siostry i bracia, dobrze, że tu jesteście. Dobrze, że czuwacie na modli-
twie, że powtarzacie te zdrowaśki do Matki Bożej, bo one nie idą w próżnię, ale 
przynoszą plon – nawet nie wiemy kiedy i jak – bo Boża logika działania jest inna 
od naszej. Wszystko czyńmy, żeby ta krucjata różańcowa nabierała rozmachu, 
żebyśmy obronili te wartości, które nam Bóg przekazał, które zostały przyjęte 
przez naszych poprzedników, a dzisiaj ludzie źli, opętani szatanem, chcieliby je 
wyrwać. Zobaczcie, to co było dawniej patologią, dzisiaj się uchwala jako obo-
wiązujące ustawy.

Siostry i  bracia, niech to wystarczy na tę dzisiejszą noc  – noc wspomnienia 
wybuchu Powstania Warszawskiego, jak pięknie o  tym mówił Papież, św.  Jan 
Paweł  II. Tutaj jest pas Papieża, niemy świadek męczeństwa naszego wielkiego 
rodaka. Kto go ocalił? – Maryja, w rocznicę swego zjawienia w Fatimie. Jak zama-
chowiec Ali Agca zapytał Jana Pawła  II, dlaczego nie zginął, bo miał najlepszą 
broń i wszystko było najlepiej wyćwiczone, Papież odpowiedział, że to człowiek 
strzela a Pan Bóg nosi kule. Siostry i bracia wiemy co mówił prymas Wyszyński, 
trzymajmy się Maryi, Ona nam pomaga w każdym czasie.



Nauczanie jasnogórskie biskupa Ignacego Deca

552

20
Dzisiaj też jest potrzebne zwycięstwo. Zobaczcie, ile ludziom namieszano 

w głowie przez te media, które są opłacane przez ateuszów. Wielkie pieniądze, nie 
ma pieniędzy dla biednych, dla chorych, ale są pieniądze by opłacić tych, którzy 
otumaniają. Jak otumanili nasz naród w części. Widzimy pewne przebudzenie, co 
jest darem Boga, ale dalej część narodu jest ogłupiona.

W tamtym tygodniu po Mszy Świętej, którą odprawiłem, podeszła do mnie pani, 
przedstawiła się, że jest z Poznania, wysłuchała kazania, które mówiłem i zapytała, 
dlaczego Kościół dzisiaj tak się miesza do polityki, dlaczego tak opanował wszyst-
kie dziedziny życia i  chce wszędzie rządzić. Powiedziała, że jest katoliczką, więc 
miałem doświadczenie jak bardzo dzisiaj nawet katolicy są poglądowo zwichro-
wani właśnie przez to pranie mózgu, które ma miejsce w naszych mediach. Polska 
jest wyprzedana, jak jeździmy po parafiach ile młodych ludzi wyjechało do pracy 
za granicę. Zobaczcie zrujnowano gospodarkę a teraz rujnują morale i to w tempie 
przyspieszonym. Te trzy ustawy są zabójcze.

Zakończenie

Dlatego siostry i  bracia, mamy instrument, którym możemy się posłużyć, by 
w  Polsce i  świecie było lepiej. To  jest właśnie modlitwa różańcowa. Jeszcze raz 
powtórzę – jak będziemy pilnować tej modlitwy i dołączać nowych ludzi do grona 
modlących się na różańcu, to nas nikt nie pokona. Maryja usłyszała w Nazarecie – 
dla Boga nie ma nic niemożliwego. „Chociażbym przechodził przez ciemną dolinę, 
zła się nie ulęknę, bo Ty jesteś ze mną”. Jest z nami Chrystus, jest z nami Maryja, 
dlatego zawierzmy i czyńmy pokutę i módlmy się, żeby ocalić nasz naród, rodzinę 
i wszystkie wartości ewangeliczne, które są szczęściorodne, które są nam potrzebne 
do godnego życia. Amen.
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Razem z Maryją  
posileni Eucharystią  
w drodze do celu ostatecznego

Jasna Góra, 9 sierpnia 2015 r. 
Msza św. dla uczestników pielgrzymki  

Krucjaty Różańcowej,  
Bazylika Jasnogórska

Wstęp

W homilii obecnej chciałbym poruszyć trzy wątki. Wątek pierwszy  – jeste-
śmy wszyscy pielgrzymami, wątek drugi przesłanie Pana Boga do pielgrzymów 
poprzez dzisiejszą liturgię słowa i wątek trzeci – przesłanie Maryi Jasnogórskiej 
do pielgrzymów.

1. Jesteśmy wszyscy pielgrzymami

Filozof francuski Marcel, przedstawiciel egzystencjalizmu chrześcijańskiego, 
napisał wiele książek filozoficznych, wśród których jest „Homo viator” czyli 
„Człowiek pielgrzym”, wędrowiec. Wskazał na bardzo ważny rys naszego ludz-
kiego bytowania na ziemi, jesteśmy w drodze, jesteśmy pielgrzymami. Wiemy, że 
ta pielgrzymka najpierw ma wymiar geograficzny, przestrzenny, poruszamy się 
w przestrzeni i w czasie. Chodziliśmy najpierw do szkoły, była droga do szkoły, 
droga do kościoła, droga do sklepu, potem droga do zakładu pracy, droga do róż-
nych miejsc, które nawiedzaliśmy, braliśmy udział w  różnych podróżach krajo-
wych i  zagranicznych i  przede wszystkim uczestniczymy w  pielgrzymkach reli-
gijnych, między innymi w  pielgrzymce pieszej na Jasną Górę, a  więc jesteśmy 
wędrowcami. Wiemy, że cel ostateczny tej pielgrzymki to jest wieczność. Tu są 
takie tylko etapy ziemskiego wędrowania, które zaczynamy i kończymy, a będzie 
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ten cel po którym już nie będzie dalszego wędrowania, będzie osiągnięty cel osta-
teczny jakim jest wieczność.

Wędrowanie nasze ma także wymiar duchowy. Wiemy, że Bóg nas wezwał do 
świętości, do doskonałości i naszym zadaniem życiowym jest to byśmy wzrastali 
w człowieczeństwie, żebyśmy wzrastali w świętości, żebyśmy się doskonalili bo nikt 
z nas nie jest nigdy w pełni doskonały, możemy zawsze być jeszcze kimś więcej niż 
jesteśmy w sensie moralnym. Bo w sensie bytowym jesteśmy istotami, które noszą 
w  sobie godność, jesteśmy podobni do Boga, ale w  sensie moralnym, osobowo-
ściowym jesteśmy w drodze, jesteśmy pielgrzymami ku jakiejś pełni, do której nam 
tak trudno niekiedy iść, ale do której jesteśmy wezwani. Jesteśmy pielgrzymami. 
Pielgrzymka nasza życiowa trwa od kolebki, od urodzenia, nawet od poczęcia aż 
do naturalnej śmierci. Jakie jest przesłanie do pielgrzymów, które dzisiaj do nas kie-
ruje Bóg? – W słowie Bożym jest wiele powiedziane o ludzkim pielgrzymowaniu. 
W ostatnim czasie słuchaliśmy w ramach I czytania liturgicznego w dni powsze-
dnie o  tej wędrówce szczególnej jaką było czterdziestoletnie wędrowanie Izraeli-
tów, Narodu Wybranego z ziemi niewoli, z ziemi egipskiej do Ziemi Obiecanej, do 
kraju wolności i na tej drodze były różne wołania, były różne szemrania, były różne 
odstępstwa. I Pan Bóg wyjaśnia przez Mojżesza jak trzeba żyć żeby dojść do końca, 
dał zasady, żeby według nich kształtować swoje życie osobiste, rodzinne, społeczne 
i międzynarodowe. Dał też upomnienia i wezwania do nawrócenia.

2. Przesłanie liturgii słowa dla pielgrzymów

Także prorok Eliasz, który jest bohaterem dzisiejszego pierwszego czytania jest 
zaprezentowany nam przez Księgę Królewską jako wędrowiec. Przypomnijmy, że 
żył w  IX wieku za czasów panowania króla Achaba, który wziął sobie za żonę 
pogankę Izebel i która, gdy przybyła na dwór królewski, to nie tylko przyniosła ze 
sobą wielki posag, ale także ponad 500 kapłanów, proroków, którzy czcili Baala. 
Oni podjęli walkę z prawdziwymi prorokami Pana Boga, przede wszystkim z pro-
rokiem Eliaszem. Wiemy, że tę walkę Eliasz wygrał wtedy, gdy okazała się moc 
Boża, gdy zapalił się za przyczyną modlitwy Eliasza stos, na którym była złożona 
ofiara. Prorocy Baala zostali zniszczeni. Małżonka Izebel chciała się zemścić na 
proroku Eliaszu.

Dzisiejsze czytanie pokazuje nam, jak prorok wychodzi na pustynię, jest zała-
many i  jest zmęczony życiem. Zatrzymuje się pod krzakiem i  prosi Boga, żeby 
go zabrał, żeby nie musiał już być tu na ziemi. Ale Bóg miał inny cel, inny plan.  
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Gdy ten zasnął ze zmęczenia anioł go zbudził dwukrotnie ze słowami: „Wstań, 
jedz i  pij”. Znalazły się tam nieoczekiwanie podpłomyki i  dzban wody. Prorok 
wykonał to zlecenie. Zjadł chleb, napił się wody i  mocą tego pokarmu szedł 
40 dni i 40 nocy do świętej góry Horeb, góry Synaj, gdzie Bóg obdarzył ludzkość 
prawem naturalnym, Dekalogiem.

Bracia i siostry, widzimy, że to co przeżył prorok Eliasz jest także naszym udzia-
łem. My też mamy chwile załamania, kiedy nam się wydaje, że nie ma sensu dalej 
żyć, że nas wszyscy opuścili i mówimy sobie, ja już więcej nie wytrzymam, ja nie 
widzę sensu dalszego życia. Wtedy Bóg przychodzi z pomocą i nam pokazuje sens 
życia i daje nam umocnienie. Czym zostajemy umocnieni w chwilach szemrania, 
w  chwilach załamania, które mieli nie tylko prorocy, ale my wszyscy mamy?  – 
Są  dwa wielkie skarby, które Bóg nam dzisiaj wskazuje, dla nas pielgrzymów na 
chwile załamania, na chwile bezsensu, na te ciemne doliny, przez które nam wypada 
przechodzić. Jakie są te skarby? W  czym tkwi nasza moc?  – To  jest Jezus Chry-
stus. Dzisiaj powiada do nas: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, kto we Mnie 
wierzy ma życie wieczne”. Najpierw On sam jest naszą mocą, bo On działa dzisiaj 
w mocy Ducha Świętego dlatego Apostoł mówi dzisiaj w  liście do Efezjan: „Nie 
zasmucajcie świętego Ducha Bożego, którym zostaliście opieczętowani”. To opie-
czętowanie posiadamy od chrztu świętego. Moc Ducha Świętego, której czasem nie 
doceniamy, a tę moc nam daje Chrystus, w którego wierzymy. „Kto we Mnie wierzy 
ma życie wieczne. Beze Mnie nic uczynić nie możecie”. Dlatego siostry i bracia, Bóg 
nam dzisiaj na nowo pokazuje Przewodnika naszej ziemskiej drogi, ziemskiej piel-
grzymki. Jest nim Jezus Chrystus. Ale Jezus Chrystus, Zbawiciel świata daje nam 
coś szczególnego, daje nam wielki skarb, daje nam Chleb. Manna na pustyni była 
zapowiedzią tego Chleba, który daje moc do wędrowania. Eliaszowi dał moc do 
wędrowania przez 40 dni i nocy, a nam daje na każdy dzień, na każdy tydzień, gdy 
jesteśmy na Eucharystii. I  oto Jezus mówi: „Jam jest Chleb Życia. Ojcowie wasi 
jedli mannę na pustyni i pomarli. To jest chleb, który z nieba zstępuje, kto go spo-
żywa nie umrze”.

Moi drodzy, my tak czasem inwestujemy w chleb powszedni, który jest ważny. 
Chcemy się urządzić w życiu, zdobyć pracę, kupić ładne mieszkanie, wszystko to 
jest ważne i potrzebne, bo jesteśmy na ziemi, jeszcze nie w niebie, nie w wieczno-
ści. Potrzebujemy też warunków materialnych do życia, ale widzimy, że czasem ta 
troska o to co materialne, co widzialne jest przesadna. Zobaczcie jak się ludzie o te 
wartości dzisiaj rozbijają, nawet się zabijają. Jaka jest pogoń za władzą, za pienią-
dzem i  potem wszystko się zostawia. Pan Jan Kulczyk też wszystko zostawił, był 
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najbogatszym Polakiem i przyszło wezwanie do tej przystani ostatniej. Wszystko 
zostało. I wszyscy inni będą musieli wszystko zostawić. A co zostanie? – Zostanie 
wieczność. To co Jezus mówi: „Kto spożywa ten Chleb nie umrze, ale żyć będzie 
na wieki”.

Moi drodzy, to jest przesłanie do nas, do pielgrzymów. Dzisiaj Bóg przez świętą 
liturgię nam je podaje, byśmy spożywali ten Chleb z wiarą, z miłością, byśmy nie 
ustali w  drodze, byśmy potrafili zło zwyciężać dobrem, byśmy wszystkie krzyże 
unieśli, byśmy przebyli mężnie przez wszystkie ciemne doliny. „Beze Mnie nic 
uczynić nie możecie. Ja jestem Chlebem Żywym, który zstąpił z  nieba. Jeśli kto 
spożywa ten chleb będzie żył na wieki”. Pilnujcie się skarbu, który ma na imię Jezus 
Chrystus, Słowo odwieczne, które stało się Ciałem. Pilnujcie prawdy. Słowo Boże 
zawiera prawdę. Otrzymujemy ten pokarm Słowa Bożego na każdej Eucharystii, 
kiedy słuchamy podczas liturgii słowa przesłania słowa Bożego. Pilnujmy słowa 
Bożego, bo ono nam przynosi prawdę, która wiecznie trwa w  tym zakłamanym 
świecie, gdzie się manipuluje i fałszuje rzeczywistość.

Drugi skarb to Eucharystia. Liturgia słowa, liturgia Eucharystii. Jezus wybrał 
chleb, najważniejszy pokarm na ziemi, o który prosimy w pacierzu: „Chleba naszego 
powszedniego daj nam dzisiaj”. Dzięki tej obecności w chlebie Bożym, Jezus jest 
wszędzie tam gdzie jest Eucharystia, tam gdzie są wierni przy kapłanie, przy ołtarzu 
Pańskim. To  jest pomnożona obecność Jezusa, danie szansy wszystkim ludziom, 
żeby Go dotknąć, żeby Go przyjąć, żeby Nim się nacieszyć. Dwa skarby – słowo 
Boże, które niesie prawdę, to jest pokarm najzdrowszy dla naszego ducha i Eucha-
rystia, Chleb Chrystusowy, który daje nam moc, byśmy czynili to, co nam Apostoł 
Paweł mówił w czytaniu: „Bądźcie dla siebie nawzajem dobrzy, miłosierni, prze-
baczajcie sobie nawzajem, tak jak Bóg przebaczył w Chrystusie, postępujcie drogą 
miłości”. Nie wykonamy tego, jeżeli nie będziemy przyjmować Bożego chleba. 
„Beze Mnie nic uczynić nie możecie”. I  tak oto zamykamy część drugą, przecho-
dzimy do końcowej części.

3. Przesłanie Matki Bożej Jasnogórskiej do pielgrzymów

Patrzymy na Maryję, do Niej przyszliśmy i dzisiejsza Eucharystia ma szczególny 
charakter, bo jest sprawowana na miejscu uświęconym obecnością Pani Jasnogór-
skiej i uświęconym modlitwą wiernych, naszych poprzedników, którzy tu przycho-
dzili. Co nam Matka Boża chce powiedzieć? – Jest wiele wskazań Matki Bożej do 
nas, zauważmy dwa. Pierwsze wezwanie pochodzi z Ewangelii, z Kany Galilejskiej: 
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„Zróbcie wszystko cokolwiek wam powie”, a  więc ponowne wezwanie, byśmy 
trwali przy Jezusie, byśmy zasłuchani byli w Jego słowo, byśmy Jego słowem kształ-
towali naszą codzienność. „Zróbcie wszystko cokolwiek wam powie”. Popatrzmy 
na Maryję. Ona tu na Jasnej Górze te same słowa nam przypomina, powtarza do 
tego pokolenia, do tych, którzy są w tej chwili w drodze, tak jak kiedyś te słowa kie-
rowała do tych, którzy byli przed nami. „Zróbcie wszystko cokolwiek wam powie”.

Drugie wskazanie Maryi jest wzięte z ostatnich objawień Matki Bożej na naszej 
ziemi. Było ich wiele, ale właściwie wszystkie są podobne do siebie i we wszystkich 
się pojawia wezwanie – odmawiajcie różaniec, czyńcie pokutę. Szczególnie orędzie 
fatimskie zawiera takie przesłanie. Siostry i bracia, w historii mieliśmy kilka krucjat 
różańcowych. Autor w książce „X krucjata” wspomina o tych krucjatach. Teraz też 
jesteśmy zachęcani do modlitwy w  intencji ojczyzny, o wierność Bogu w wypeł-
nianiu prawa, w  intencji rodziny. Zobaczcie jak pomogła Węgrom, którzy też są 
w Unii Europejskiej. Nie dali się zniewolić ideologią, która płynie od nieprzyjaciół 
Pana Boga. Dlatego moi drodzy, przyjmijmy to orędzie Matki Bożej, byśmy po tej 
pielgrzymce jeszcze bardziej kochali różaniec, by nie było dnia, kiedy nie odmó-
wimy przynajmniej dziesiątki różańca. To jest też moc na drogę dla pielgrzymów – 
różaniec. Jeżeli będziemy pilnować tej modlitwy, nikt nas nie pokona i wszystko 
przetrwamy, wszystko zniesiemy.

Posłuchajcie na koniec świadectwa, które złożył Waldemar z Wadowic. Jest ono 
zapisane w książce „Dwa brzegi. Pokonać uzależnienia”.

„Nadeszły kolejne święta Bożego Narodzenia. Ja czując potrzebę przemiany 
przemeblowałem swój pokój, przesuwając meble z miejsca na miejsce. Teraz chce 
mi się z tego śmiać gdyż wiem, że aby przestać pić trzeba było zmienić swoje serce, 
a nie przestawiać meble. Przyszedł sylwester i ja znowu spojrzałem w okno i pomy-
ślałem, że trudno żyć bez wódki lecz spróbuję. Miałem wtedy 28 lat. Po 3 miesią-
cach poszedłem do pani doktor i powiedziałem, że od 3 miesięcy nie piję. Pytała 
jak to zrobiłem. A ja nic nie zrobiłem, po prostu wziąłem różaniec do ręki i po roku 
codziennego odmawiania dostałem za przyczyną Matki Bożej ten skarb od Boga. 
Skarb jakim jest abstynencja od alkoholu. Nie miałem głodu alkoholowego, nie 
cierpiałem, po prostu trzymałem różaniec w ręku codziennie”.

Ileż takich podobnych świadectw kryje się w  ludzkich sercach. Dlatego moi 
drodzy, zawierzmy Maryi i  dzisiaj, składając u  Niej te wszystkie prośby, podzię-
kowania, nasze utrudzenie, przyjmijmy od Niej te dwa wezwania  – odmawiajcie 
różaniec, czyńcie pokutę. „Zróbcie wszystko cokolwiek wam powie”, a więc chodzi 
o to, byśmy Jezusa uważali za najważniejszego i abyśmy w ręku trzymali różaniec. 
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Byśmy powtarzali do Maryi: „Módl się za nami grzesznymi teraz”, gdy jest tyle 
zagrożeń, gdy nie możemy sobie poradzić z wieloma sprawami i także w godzinę 
naszej śmierci.

Kończymy spojrzeniem na Maryję, wszyscy popatrzą na Maryję, a ja wypowiem 
słowa do Matki Bożej zamykające to rozważanie: „Maryjo nasza Jasnogórska Matko 
i Królowo jesteśmy z Tobą podczas tej Eucharystii, która w sposób sakramentalny 
i bezkrwawy uobecnia nam ofiarę Twego Syna na Kalwarii na odpuszczenie naszych 
grzechów, w której jako pierwsza uczestniczyłaś. Chcemy z Twoim Synem tu przed 
Tobą ofiarować się Ojcu Niebieskiemu, na nowo ofiarować się całej Trójcy Świętej. 
Chcemy ofiarować naszą wdzięczność za dar życia, za dar wiary, za nasz bezpieczny 
dom jakim jest Kościół. Chcemy ofiarować naszą gotowość na pełnienie każdej woli 
Bożej wedle Twoich słów: zróbcie wszystko cokolwiek wam powie. Ofiarujemy Ci 
nasze utrudzenie pielgrzymkowe, wszystko to co nieśliśmy przez drogi pielgrzy-
mowania do Ciebie i tu zostawiamy na ołtarzu. Przekaż to wszystko Synowi. Niech 
to wszystko będzie ofiarowane na większą cześć i chwałę Boga w Trójcy jedynego, 
a Ty łaskawie prowadź nas dalej jako nasza Matka, która nam nigdy nie umiera, jest 
zawsze dla nas młoda, prowadź nas dalej przez życie drogami prawdy, piękna, wiary 
i miłości”. Amen.
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Żył treścią  
Jasnogórskiego Apelu

Jasna Góra, 30 listopada 2015 r. 
Słowo pożegnania podczas Mszy św. pogrzebowej  

o. Zachariasza Szczepana Jabłońskiego,  
Bazylika Jasnogórska

Ojca Profesora Zachariasza w  ostatnich latach można było najczęściej spo-
tkać i zobaczyć na Apelu Jasnogórskim, gdy był od początku do końca zapatrzony 
w  Ikonę Jasnogórskiej Maryi. Maryja była Matką i  Przewodniczką jego życia, 
a Jasna Góra była dla niego drugim domem rodzinnym. Żegnając go dzisiaj, patrząc 
na jego trumnę, możemy powiedzieć, że o. Zachariasz żył treścią Apelu Jasnogór-
skiego, tym tryptykiem: „Jestem, Pamiętam, Czuwam”.

„Jestem” – jestem dla Ciebie Panie Boże, jestem dyspozycyjny, jestem gotowy 
przyjąć każdą Twoją wolę, każde cierpienie, każde doświadczenie. Maryjo, jestem 
także dla Ciebie jako mojej Matki, jako Matki Kościoła, jako Matki Zbawiciela. 
To „Jestem” było także adresowane do każdego człowieka. Zawsze był wrażliwy na 
ludzką biedę, na każdą prośbę, która do niego docierała. Chciał wszystkiemu zara-
dzić, żeby ludzie mieli się lepiej.

„Pamiętam” – pamiętam Boże, kim Ty jesteś. Pamiętam, że jestem Twoim dziec-
kiem. Maryjo pamiętam, że jestem Twoim synem. Pamiętam kim byłaś w dziejach 
naszego Narodu. Pamiętam, że jesteś naszą Matką i  Królową. Pamiętam ile nam 
pomogłaś, ile wysłuchałaś próśb, tych, które były do Ciebie kierowane w dziejach 
naszej Ojczyzny, Matki która tak wiele wycierpiała.

„Czuwam” – czuwam, abym zawsze był Twoim dobrym dzieckiem Panie Boże. 
Maryjo, abym był zawsze dobrym Twoim synem. Czuwam, żeby Ojczyzna kroczyła 
dobrą drogą: drogą prawdy, drogą sprawiedliwości, drogą miłości, drogą pokoju.
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Drogi Przyjacielu, Ojcze Zachariaszu, trzymałeś rękę na pulsie. Byłeś nie tylko 

obserwatorem życia Kościoła, życia społeczno-politycznego naszego Narodu 
i innych narodów, ale także byłeś uczestnikiem tego życia i na Apelach Jasnogór-
skich poprzez Radio Maryja i Telewizję Trwam mówiłeś, co myśli Kościół, o tym 
co się w nim dzieje, czym naród żyje. Wskazywałeś na różne kłamstwa, na różne 
manipulacje, zawsze stałeś po stronie prawdy, po stronie dobra, po stronie przyja-
ciół Pana Boga.

Dziękujemy Bogu za ciebie, za to kim byłeś dla nas i dziękujemy tobie za twoje 
świadectwo kapłańskiego i zakonnego życia. Spoczywaj w pokoju i gdy zapukamy 
do bram nieba, gdy się skończą nasze dni, wyjdź po nas ze swoją i naszą Matką, 
otwórz nam bramy, byśmy byli razem z Bogiem na zawsze. Amen.
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Wezwani do proszenia  
w imię Jezusa,  
by przez media ewangelizować 
środowisko życia

Jasna Góra, 12 maja 2018 r. 
Msza św. na rozpoczęcie sympozjum  

„EFFATHA – Parafio, otwórz się!”  
Rady KEP ds. Apostolstwa Świeckich,  

Kaplica Jasnogórska  

Wstęp

Czcigodni ojcowie paulini i bracia kapłani obecni w naszej koncelebrze, Drodzy 
członkowie Rady KEP ds. Apostolstwa Świeckich, Drodzy uczestnicy sympozjum 
„EFFATHA – Parafio, otwórz się!”, Wielebne siostry zakonne, Drodzy pielgrzymi, 
bracia i siostry w Chrystusie, czciciele Matki Bożej Jasnogórskiej!

W dzisiejszej Ewangelii Chrystus przypomina nam, skąd przyszedł do nas na 
ziemię i dokąd odszedł od nas z ziemi: „Wyszedłem od Ojca i przyszedłem na świat; 
znowu opuszczam świat i wracam do Ojca” ( J 16,28). Poleca nam także prosić Ojca 
w Jego imię i zapewnia o wysłuchaniu naszych próśb: „O cokolwiek byście prosili 
Ojca, da wam w imię moje… Proście, a otrzymacie, aby radość wasza była pełna” 
( J 16,23b).

Rozważmy te słowa w kontekście tematu naszego sympozjum KEP ds. Apostol-
stwa Świeckich na temat: „EFFATHA – Parafio, otwórz się!”.

1. Skąd przyszedł Jezus na ziemię i dokąd z niej odszedł?

Ojciec Święty Benedykt XVI w  książce „Jezus z  Nazaretu”, w  tomie poświę-
conym dzieciństwu Jezusa, dał pierwszemu rozdziałowi tytuł „Skąd Ty jesteś? 
( J 19,9). Takie właśnie pytanie postawił Piłat oskarżonemu Jezusowi podczas prze-
słuchania. Rzymski namiestnik zapytał o  pochodzenie Jezusa, chcąc zrozumieć, 
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kim On właściwie jest i czego chce. Jezus sam wcześniej testował ludzi, czy wiedzą 
skąd i po co przyszedł. W dyskusji o niewidomym od urodzenia, który został uzdro-
wiony i odzyskał wzrok, ludzie mówili: „My wiemy, że Bóg przemówił do Mojże-
sza. Co do niego ( Jezusa) zaś nie wiemy, skąd przychodzi” ( J 9,29). Jezus testował 
także najbliższych uczniów, pytając: „Za  kogo uważają Mnie ludzie? (…) A  wy 
za kogo Mnie uważacie?” (Mk 8,27nn). Kim jest Jezus? Skąd pochodzi? Obydwa 
pytania ściśle łączą się ze sobą.

W Ewangelii są opisane dwa wydarzenia, podczas których sam Bóg Ojciec 
przedstawił Jezusa, skąd i  po co przyszedł na ziemię. Najpierw było to podczas 
chrztu w Jordanie. Kiedy Jezus przyjąwszy chrzest z rąk Jana, wychodził z wód Jor-
danu, otworzyły się niebiosa i  Duch Święty w  postaci gołębicy zstąpił na Niego. 
Wówczas z nieba dał się słyszeć głos: „Ten jest mój Syn umiłowany, w którym mam 
upodobanie” (Mt 3,17). Prawda ta została potem powtórzona i dopełniona pod-
czas przemienienia na górze Tabor, w obecności Piotra, Jakuba i Jana: „Oto obłok 
świetlany osłonił ich, a z obłoku odezwał się głos: «To  jest mój Syn umiłowany, 
w którym mam upodobanie, Jego słuchajcie»” (Mt 17,5).

Jezus przyszedł na świat od Ojca. Tam, w niebie istniał od początku. Ewange-
lista Jan napisał w  prologu swojej Ewangelii: „Na  początku było Słowo, a  Słowo 
było u Boga, i Bogiem było Słowo” ( J 1,1). My zaistnieliśmy w czasie, a On istniał 
od początku, od zawsze, a  w czasie narodził się na ziemi jako człowiek, aby nas 
zbawić. Gdy tę prawdę wspominamy tu, w Jasnogórskim Sanktuarium, nie możemy 
nie dodać, że w przyjściu Jezusa na świat i w wypełnieniu Jego misji, szczególną 
rolę odegrała Maryja, jako błogosławiona, która uwierzyła. Papież Benedykt XVI 
w Liście apostolskim „Porta Fidei” („Podwoje wiary”) zapowiadającym Rok Wiary, 
napisał: „Przez wiarę Maryja przyjęła słowa Anioła i  uwierzyła w  Zwiastowanie, 
że stanie się Matką Boga w posłuszeństwie swego oddania (por. Łk 1,38). Nawie-
dzając św.  Elżbietę, wzniosła swoją pieśń pochwalną do Najwyższego, za cuda, 
jakich dokonywał w tych, którzy się Jemu powierzają (por. Łk 1,46-55). Z radością 
i drżeniem urodziła swego jedynego Syna, zachowując nienaruszone dziewictwo  
(por. Łk 2,6-7). Ufając swemu oblubieńcowi, Józefowi, uszła z Jezusem do Egiptu, 
aby uratować Go przed prześladowaniami Heroda (por. Mt  2,13-15). Z  tą samą 
wiarą szła za nauczającym Panem i pozostała z Nim aż do Golgoty (por J 19,25-27). 
W  wierze cieszyła się owocami zmartwychwstania Jezusa i  zachowując w  swoim 
sercu wszelkie wspomnienia (por. Łk 2,19-51), przekazała je Dwunastu zgroma-
dzonym z nią w Wieczerniku, aby otrzymać Ducha Świętego (por. Dz 1,14;2,1-4)”.
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Drodzy bracia i siostry, Jezus przyszedł do nas na świat od Ojca. Dokonawszy 
dzieła zbawienia, odszedł z powrotem do Ojca. Jutro będziemy pochylać się nad 
tajemnicą Jego wniebowstąpienia. Poszedł tam, by wstawiać się za nami u  Ojca 
i aby nam przygotować wieczne mieszkanie w niebie.

Przejdźmy do drugiego wątku dzisiejszej Ewangelii, wątku modlitwy w imię 
Jezusa.

2. Zaproszenie do proszenia w imię Jezusa

„Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: «O cokolwiek byście prosili Ojca, 
da wam w  imię moje… Proście a  otrzymacie, aby radość wasza była pełna»”.  
( J 16,23-24). Mamy prosić Ojca w  imię Jezusa. Gdy o tym mówimy, trzeba sobie 
przypomnieć co znaczy imię „Jezus”? Imię „Jezus” znaczy „Bóg wybawia” – i  takie 
było znaczenie tego imienia w każdym przypadku, gdy było ono nadawane w tradycji 
narodu izraelskiego. Nadawali je rodzice swoim synom. W przypadku Jezusa, Syna 
Maryi, imię to zostało wybrane i nadane wcześniej, przed urodzeniem, zgodnie ze 
wskazówkami udzielonymi Maryi przy zwiastowaniu anielskim (Łk 1,31) i Józefowi 
we śnie (Mt 1,21). „Nadano Niemowlęciu imię Jezus” – mówi ewangelista Łukasz – 
gdyż tym imieniem „nazwał” je anioł zanim poczęło się w łonie (Matki).

Zgodnie z  planem Bożej opatrzności, Jezus nie tylko nosi imię, które mówi 
o zbawieniu: „Bóg wybawia”, ale także jest tym, którego imię oznacza – jest Zbawi-
cielem. Anioł w noc betlejemską powiedział do pasterzy: „Nie bójcie się! Oto zwia-
stuję wam radość wielką… dziś w mieście dawidowym narodził się wam Zbawiciel 
(Łk  2,10-11). Apostołowie  – po zesłaniu Ducha Świętego  – nauczali z  odwagą: 
„Nie ma w żadnym innym zbawienia, gdyż nie dano ludziom pod niebem żadnego 
innego imienia, w którym moglibyśmy być zbawieni” (Dz 4,12).

Drodzy bracia i  siostry, drodzy pielgrzymi, co to znaczy prosić Ojca w  imię 
Jezusa? Znaczy to przede wszystkim, że tylko w zjednoczeniu z Chrystusem mamy 
zwracać się do Ojca Niebieskiego. Wyrazem zaś tego zjednoczenia nie może być 
tylko formalna końcówka naszej modlitwy, która brzmi: „przez Chrystusa Pana 
naszego”. To  byłoby za mało. Nasze zjednoczenie z  Chrystusem dokonuje się na 
zasadzie miłości i tylko na tej zasadzie Bóg wysłuchuje naszej modlitwy. Chrystus 
nam tłumaczy: „W owym dniu będziecie prosić w imię moje i nie mówię wam, że Ja 
będę musiał prosić Ojca za wami, albowiem Ojciec sam was miłuje, bo wyście Mnie 
umiłowali i uwierzyli, że wyszedłem od Boga” ( J 16, 26-27). Umiłować Chrystusa, 
to znaczy umiłować to wszystko, co On umiłował, nade wszystko zaś wolę Bożą; 
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nie prosi się wówczas o nic, co byłoby sprzeczne z wolą Bożą, a więc wszelka prośba 
ma szanse wysłuchania nie tylko dlatego, że przedmiot modlitwy będzie zgodny 
z  wolą Bożą, ale że i  sposób modlitwy będzie właściwy  – człowiek zjednoczony 
z Chrystusem. Trzeba więc nieustannie prosić Ducha Świętego o wewnętrzne zjed-
noczenie z Chrystusem, byśmy mogli być włączeni w owo wiekuiste wstawianie się 
Chrystusa i za nas samych, i za cały świat.

Drodzy pielgrzymi, wobec dzisiejszych słów Pana Jezusa, winniśmy skontrolo-
wać naszą modlitwę. Są tu ważne dwa pytania, na które trzeba sobie odpowiedzieć. 
Pytanie pierwsze: czy nie przypisujemy większego znaczenia modlitwom pry-
watnym, aniżeli wspólnotowym, liturgicznym, przede wszystkim Mszy św., gdzie 
Chrystus jest głównym modlącym się i ofiarującym? I pytanie drugie: czy szuka-
jąc różnych pośredników w zanoszonych prośbach nie zapominamy, że pierwszym 
i  najskuteczniejszym Pośrednikiem jest Chrystus? Czy zatem Jego kult i  Osoba 
nie ustępują na dalszy plan wobec kultu niektórych świętych? Pamiętajmy zawsze 
o tym, że źródłem nadprzyrodzonej mocy jest Bóg. Jeśli nam święci pomagają, to 
trzeba wiedzieć, że moc otrzymywana za ich wstawiennictwem pochodzi zawsze 
od Boga. Nawet nasze prośby zanoszone do Matki Bożej są przez Nią przekazy-
wane Bogu. Zwróćmy uwagę, że na weselu w Kanie, Maryja była jedynie pośred-
niczką. Cudu na Jej prośbę dokonał sam Chrystus. Także apostołowie, jeśli czynili 
cuda, to czynili je mocą Chrystusa.

Dlatego tak ważny jest dobry udział w Eucharystii, tak ważna jest nasza modlitwa 
przed Najświętszym Sakramentem. Przychodźmy do Jezusa na adorację. W wielu 
miastach są adoracje. Wzrasta ilość kościołów, w których adoruje się Najświętszy 
Sakrament, gdzie ludzie w ciszy przebywają z Chrystusem Eucharystycznym.

3.  Refleksje związane z sympozjum:  
„EFFATHA Parafio, otwórz się!”

A. Parafio, otwórz się na apostolstwo świeckich
Sobór Watykański II tak bardzo chciał odnowić chrześcijaństwo przez większe 

zaangażowanie ludzi świeckich w dzieło ewangelizacji.
Świeccy mają ogromne możliwości apostołowania, jakich nie mają księża i sio-

stry zakonne. W rodzinach, w miejscach publicznych, miejscach pracy powinni być 
świadkami Chrystusa. Powinni wnosić wartości chrześcijańskie w życie rodzinne, 
społeczne i publiczne, w świat nauki, kultury, polityki i gospodarki. Bez pomocy 
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świeckich, bez ich udziału nie można mówić o  skutecznym głoszeniu Ewangelii. 
Hierarchia Kościoła sama nie podoła temu zadaniu, sama nie da rady! 

Wypełnianie nakazu Chrystusa by iść na cały świat i nauczać wszystkie narody, 
to dzieło nas wszystkich, zarówno duchownych jak i  świeckich. Najgłębszą racją 
w apostołowaniu świeckich jest przyjęcie przez nich sakramentów świętych chrztu 
i bierzmowania. One nas predysponują do zaangażowania w apostolstwo. Papieskie 
wezwanie Jana Pawła II na początku pontyfikatu „Otwórzcie drzwi Chrystusowi” 
nie odnosiło się tylko do otwarcia ludzkich serc, ale do otwarcia przestrzeni życia 
publicznego dla Chrystusa i Ewangelii.

Apostolstwo wymaga rozwagi, roztropności, czujności. Z jednej strony wiemy, 
że Ewangelia jest dla wszystkich i  trzeba się nią dzielić ze wszystkimi. Z  drugiej 
strony zauważamy, że relacje z Kościołem wykorzystywane bywają instrumental-
nie dla osiągania pewnych celów politycznych, zwłaszcza w okresie wyborów. Tak 
może być wykorzystywany nawet udział w uroczystościach religijnych czy w spo-
tkaniach kręgów katolickich. Musimy być w  takich sytuacjach roztropni, by nie 
legitymizować tego typu relacji.

Apostolstwo świeckich jest jak wielki, uśpiony olbrzym. Sobór Watykański II, 
a potem papieże posoborowi przywiązywali dużą wagę, żeby tego olbrzyma obu-
dzić, by aktywnie włączył się w dzieło ewangelizacji. Potrzebna jest dobra organi-
zacja, w której dokonywać się będzie formacja religijna laikatu, żeby apostołowanie 
było bardziej świadome i zaangażowane. W większości parafii w Polsce nie mamy 
jeszcze odpowiednich ludzi do prowadzenia takiej formacji; jest wiele parafii, 
w których nie ma np. Akcji Katolickiej. Można prowadzić ewangelizację i bez struk-
tur ewangelizacyjnych, ale potrzeba, by księża byli do tego przekonani. Widać, 
że dotychczas współpraca biskupów i kapłanów z  laikatem jest niewystarczająca. 
W tej dziedzinie mamy wiele jeszcze do zrobienia.

Pierwsze co możemy zrobić, to modlitwa, żeby chrześcijanie trzymali się war-
tości ewangelicznych, żeby nie żyli w  hipokryzji, nie sprzedawali prawdy za pie-
niądze i  inne korzyści materialne. Potrzebne są spotkania, wymiana myśli jak się 
organizować, żeby formować liderów wśród laikatu, którzy wchodziliby w  różne 
sektory życia publicznego. Niestety, wśród duchownych często nie ma zrozumienia 
dla tych spraw.

Oczywiście Kościół natrafia w swojej działalności na wiele przeszkód zewnętrz-
nych. My, kapłani, doświadczamy jak nasze wypowiedzi wyrwane z kontekstu są 
błędnie interpretowane, a celem takich manipulacji jest osłabianie i pomniejszanie 
autorytetu Kościoła. Trzeba jednak powiedzieć, za papieżem Benedyktem XVI,  
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że największy wróg Kościoła nie znajduje się na zewnątrz Kościoła, ale w jego wnę-
trzu. Jest nim bierność i  uśpienie chrześcijan. Chrześcijanie nie wiedząc kim są, 
tracą entuzjazm wiary.

Mówiąc o  apostolstwie świeckich, nie wolno dopuszczać przeakcentowania 
w drugą stronę, jak to stało się na zachodzie Europy, gdzie rola księdza została zmar-
ginalizowana. Duchowny jest tam potrzebny tylko do odprawiania Mszy św., a laicy 
przejmując zadania kapłana w parafii, nie zawsze wykonują je w duchu Ewangelii.

B. Parafio, otwórz się na katolickie media
Drodzy bracia i siostry, przyjeżdżamy na Jasną Górę z różnych stron Polski, by 

tutaj, w Domu Matki, pogłębić naszą wiarę, by dar wiary wypraszać dla naszych 
bliskich, którzy tu nie mogą, czy też nie chcą przyjechać. Mamy świadomość, że 
życie wiary i modlitwy jest u nas ciągle zagrożone, bowiem w kryzysie znajduje 
się rodzina. Widzimy to szczególnie wtedy, gdy przygotowujemy rodziców do 
chrztu ich dzieci, gdy przygotowujemy dzieci do pierwszej spowiedzi i Komunii 
świętej, gdy przygotowujemy młodzież do sakramentu bierzmowania. Owszem, 
mamy część dzieci i  młodzieży o  niezłym stanie życia religijnego. Takie dzieci 
i  młodzież pochodzą z  rodzin, gdzie jeszcze modlą się rodzice, gdzie rodzice 
uczęszczają regularnie do kościoła. Jest jednak wielu w  młodym pokoleniu, 
w których sercach i umysłach tli się jeszcze jakaś słaba wiara, ale u których wyga-
sła prawie zupełnie modlitwa. Największym problemem dla dziatwy, a szczegól-
nie dla naszej młodzieży, jest brak osobistego doświadczenia Boga. I to przeraża 
wielu księży. Rodzi się pytanie: jak tych młodych nauczyć modlić się? Wiara bez 
modlitwy jest pusta, jest nijaka.

Moi drodzy, w takiej sytuacji winniśmy bardziej się otworzyć na media kato-
lickie. Mamy prasę katolicką ogólnopolską: „Niedziela”, „Gość Niedzielny”, 
„Przewodnik Katolicki”, „Idziemy”, „Nasz Dziennik”. Mamy periodyki parafialne. 
Mamy Radio Maryja, Telewizję Trwam, radia regionalne. Przy ich pomocy 
możemy obronić wartości moralne, religijne i narodowe. Bardzo przeszkadzają 
nam w  procesie ewangelizacji media lewicowe, opanowane i  kierowane przez 
ludzi bezbożnych. Jest potrzebna wielka mobilizacja sił religijnych i narodowych 
w dzieło religijnego i moralnego odrodzenia polskiej rodziny i polskiego narodu. 
Jest tu potrzebna wielka modlitwa i  aktywność społeczna. Trzeba nam zacho-
wać wiarę i obronić wartości religijne, katolickie i narodowe, z którymi toczy się 
walka w Unii Europejskiej i którą to walkę przenosi się do naszego kraju.
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Nie ustawajmy w modlitwach, byśmy w Polsce zachowali zdrową religijność. 
Niech trwa w naszych domach, rodzinach, parafiach krucjata modlitwy w  imię 
Jezusa o wierność Bogu, Krzyżowi, Ewangelii i Kościołowi, o wierność naszym 
katolickim i narodowym wartościom.

Zakończenie

Maryjo, Pani Jasnogórska, przed Twoim cudownym wizerunkiem sprawujemy 
Najświętszą Ofiarę. Przybywamy tu, na to święte – omodlone przez wieki – miej-
sce, z naszymi troskami, dolegliwościami. Przybywamy, żeby odnowić naszą wiarę 
i  miłość do Pana Boga, do Twego Syna, do Ciebie. Przekaż nasze troski Swemu 
Synowi. Prosimy Cię: „naszymi prośbami racz nie gardzić… Z Synem Swoim nas 
pojednaj, Synowi Swojemu nas polecaj, Synowi Twojemu nas oddawaj”. Amen.
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W duchu św. Franciszka 
z Asyżu odnawiajmy  
Kościół Chrystusowy

Jasna Góra, 21 lipca 2018 r. 
XXV Ogólnopolska Pielgrzymka  

Franciszkańskiego Zakonu Świeckich w Polsce  
w ramach dziewięcioletniej nowenny przed  

jubileuszem 800. rocznicy powstania  
Trzeciego Zakonu Świętego Franciszka,  

Szczyt Jasnogórski

Wstęp

Czcigodni ojcowie i  bracia paulini, stróżowie tego narodowego sanktuarium, 
Czcigodni bracia kapłani diecezjalni i  zakonni z  ojcami franciszkanami na czele, 
Czcigodni asystenci narodowi, regionalni i  miejscowi wspólnoty Franciszkań-
skiego Zakonu Świeckich, Droga siostro Joanno, przełożona generalna Francisz-
kańskiego Zakonu Świeckich, Wszyscy: siostry i bracia, członkowie Franciszkań-
skiego Zakonu Świeckich, Drodzy pielgrzymi, czciciele Matki Bożej Jasnogórskiej! 

Szczególnym fenomenem polskiej religijności są pielgrzymki z  różnych stron 
Polski i zza granicy do polskiej Kany, na Jasną Górę. W ostatnim czasie, przed świę-
tem Matki Bożej Szkaplerznej, przybyły na Jasną Górę pierwsze tegoroczne piel-
grzymki piesze, zwłaszcza dwie największe: z archidiecezji poznańskiej i archidie-
cezji przemyskiej. Niemal do końca sierpnia będą przybywać następne pielgrzymki 
piesze ze wszystkich polskich diecezji. W międzyczasie przez cały rok przybywają 
pielgrzymki autokarowe, rowerowe, motocyklowe, samochodowe różnych stanów, 
grup społecznych i  zawodowych oraz pielgrzymi indywidualni z  Polski, Europy 
i świata. Wczoraj i dzisiaj melduje się u Matki Bożej Jasnogórskiej, Matki i Królowej 
naszego narodu, XXV Jubileuszowa Ogólnopolska Pielgrzymka Franciszkańskiego 
Zakonu Świeckich. Nasza jubileuszowa pielgrzymka, jak słyszeliśmy, przybywa 
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w Roku Ducha Świętego, w ramach dziewięcioletniej nowenny przez 800 rocznicą 
powstania III Zakonu Świętego Franciszka, w 40-lecie zatwierdzenia odnowionej 
Reguły Franciszkańskiego Zakonu Świeckich przez papieża bł. Pawła VI, w roku 
setnej rocznicy odzyskania niepodległości przez naszą ojczyznę. Przybywamy do 
Maryi, by odnowić i pogłębić franciszkański charyzmat osób świeckich, tak bardzo 
potrzebny Kościołowi powszechnemu i  Kościołowi w  Polsce. Przybywamy, by 
podziękować Panu Bogu i Matce Najświętszej za dar św. Franciszka dla Kościoła. 
Przybywamy, by zaczerpnąć na tym szczególnym miejscu duchowej energii i mocy 
do pełnienia dobrych czynów na większą chwałę Boga i pożytek ludzi, które tak 
cenił św. Franciszek.

W naszym obecnym rozważaniu pochylimy się nad przesłaniem ewangelicz-
nego wydarzenia wesela w Kanie Galilejskiej. Przesłanie z wesela w Kanie, dopeł-
nimy wskazaniem na wartość franciszkańskiego charyzmatu w odnowie religijnej 
i moralnej rodziny, Kościoła i narodu. Homilię układamy w tryptyk. Jego pierwszą 
częścią będzie przesłanie Maryi i  Jezusa z  Kany Galilejskiej. W  środkowej części 
powiemy jak św. Franciszek odpowiedział na to orędzie z Kany. W trzeciej części 
wskażemy na aktualność Franciszkowego życia w  postawie rad ewangelicznych: 
ubóstwa, czystości i posłuszeństwa, a także na znaczenie hasła „Pokój i Dobro” dla 
rodziny, dla narodu, dla Europy i dla świata.

1. Przesłanie Maryi i Jezusa z Kany Galilejskiej

Pobyt Jezusa na weselu w Kanie Galilejskiej był poprzedzony spotkaniem Jezusa 
z Janem Chrzcicielem i wyborem przez Jezusa pierwszych apostołów. Na początku 
swojej publicznej działalności, Jezus został zaproszony na wesele do Kany. Była tam 
także jego Matka i kilku Jego uczniów. Tutaj właśnie, w zawiązującej się rodzinie, 
Jezus zaplanował uczynienie pierwszego cudu. W  dokonanie pierwszego cudu 
Jezus włączył swoją Matkę, by zapowiedzieć w  ten sposób Jej pośrednictwo i  Jej 
wstawiennictwo w  naszych sprawach, w  naszych potrzebach. Jezus już w  Kanie 
chciał, żeby Maryja jako pierwsza zauważyła brak wina, i  żeby to właśnie Ona 
powiedziała to Jezusowi i  poprosiła o  pomoc. Po  rozmowie z  Jezusem na temat 
zauważonego braku wina, powiedziała do sług: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie” ( J  2,5). W  słowach tych wyraziła wiarę w  moc swojego Syna. Z  pewno-
ścią pamiętała słowa anioła ze zwiastowania: „Dla Boga nie ma nic niemożliwego” 
(Łk 1, 37). Wierzyła, że Jezus może zaradzić potrzebie. Wierzyła także, że cokol-
wiek Jezus poleci ludziom, warte jest spełnienia. Dlatego natychmiast powiedziała 
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sługom: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Warto zauważyć, że są 
to ostatnie słowa Maryi, jakie znajdujemy w Ewangeliach. W czasie procesu Jezusa, 
także na Kalwarii i po zmartwychwstaniu, Maryja jest milcząca. Można zatem te 
słowa z Kany, skierowane do sług, uważać jako testament Maryi dla nas: „Zróbcie 
wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Od wieków nasz naród doświadcza, że 
słowa te Maryja przekazuje wszystkim pielgrzymom tu, w polskiej Kanie, na Jasnej 
Górze: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J  2,5). A  Jezus mówi nam 
różne słowa. Podczas każdej Eucharystii mówi: „Bierzcie i  jedzcie: To  jest ciało 
moje”. Innym razem przypomina: „Jak Mnie umiłował Ojciec, tak i Ja was umiło-
wałem. Trwajcie w  miłości mojej” (15,9); „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy 
utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie na siebie moje jarzmo 
i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla 
dusz waszych” (Mt 11,28-29); „Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajem-
nie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem, żebyście i wy tak się wzajemnie miłowali” 
( J  13,34); „Jeżeli trwacie w  nauce mojej, jesteście prawdziwie moimi uczniami 
i poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli” ( J 8,31-32).

Przypomnijmy także pierwsze słowa z  Kany: „Napełnijcie stągwie wodą” 
( J 2,7); „Zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście weselnemu” ( J 2,8). Słudzy wyko-
nali obydwa polecenia. Napełnili stągwie i  to nie byle jak, ale dokładnie, „aż po 
brzegi”, tak jak z pewnością Jezus chciał. Słudzy wykonali także drugie polecenie 
Jezusa i  zanieśli przemienioną wodę w  wino, staroście weselnemu. Widzimy, że 
warto było posłuchać Jezusa, warto było wykonać dokładnie wszystkie Jego polece-
nia. Drodzy bracia i siostry, zaufajmy i my Jezusowi, uwierzmy na nowo w Jego moc 
i w Jego miłość do nas, wykonujmy Jego polecenia. Wszystko, co wykonujemy na 
polecenie Jezusa, jest oddawaniem Bogu chwały i zawsze prowadzi do osiągnięcia 
jakiegoś dobra, jakiegoś pożytku duchowego. Tym posłuszeństwem okazywanym 
Chrystusowi sprawiamy także wielką radość Maryi.

2.  Odpowiedź Franciszka z Asyżu  
na wezwanie Chrystusa i Maryi

Drodzy bracia i siostry, popatrzmy teraz jak wypełniał polecenia Jezusa św. Fran-
ciszek z Asyżu, jak wypełniał polecenie Maryi: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie” ( J 2,5). Franciszek był chłopcem bardzo uzdolnionym. Był bardzo wraż-
liwy na piękno. Kochał muzykę. Był bezgranicznie szczery i wielkoduszny. Dzięki 
tym cechom był bardzo lubiany wśród rówieśników. Często popadał w  konflikt 
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z  zachłannym ojcem. Zanim stanął przed Chrystusem w  postawie ubóstwa, czy-
stości i posłuszeństwa, doświadczył biedy tego świata, który lekceważy sobie Pana 
Boga i próbuje tak żyć, jakby Go nie było.

W 1201 r. Franciszek wziął udział w wojnie, jaka rozgorzała między Asyżem 
a Perugią. Przez cały rok przebywał w niewoli. Potem zachorował. Wskutek cho-
roby zaczął zastanawiać się nad sensem swojego życia. W wyniku refleksji porzu-
cił beztroskie życie. Postanowił szukać sławy. Zaciągnął się w tym celu do wojska. 
Zdobył ostrogi rycerskie. Jednakże droga rycerska nie była jego powołaniem. 
W  swoim wnętrzu usłyszał wołanie do porzucenia świata. Podjął życie pośród 
modlitw, postów i jałmużny. Pewnego razu, gdy trwał na modlitwie w kościółku 
św.  Damiana, usłyszał głos Chrystusa, który go wzywał, aby odbudował dom 
Boży, popadający w ruinę: „Franciszku odbuduj mój Kościół”. Franciszek pojął 
to dosłownie. Zabrał się więc za remont kościółka św. Damiana. W sprawę wkro-
czył zdumiony ojciec. Wytoczył synowi sprawę sądową, a potem go wydziedzi-
czył. Franciszek nadal wgłębiał się w Ewangelię Chrystusa. Zaczął ją pojmować 
bardzo na serio. W  Ewangelii zafascynowały go wezwania Chrystusa do życia 
w  ubóstwie, czystości i  posłuszeństwie. Zrozumiał, że tylko na tej ewangelicz-
nej, radykalnej drodze można odbudować żywy Kościół Jezusa Chrystusa, który 
zapatrzył się w tym czasie zbyt mocno w doczesność, w światowy przepych. Fran-
ciszek zgromadził przy sobie braci, podjął życie wspólnotowe w postawie ubó-
stwa, czystości i posłuszeństwa Bogu i Kościołowi. W takiej też postawie rozpo-
czął głoszenie słowa Bożego. Z dwunastoma braćmi podążył do Rzymu, by prosić 
papieża Innocentego  III o  zatwierdzenie reguły. Papież, po pewnym wahaniu, 
zatwierdził regułę. Franciszek wrócił do Umbrii i podjął jeszcze bardziej inten-
sywną pracę apostolską. Osiadł przy kościółku Matki Bożej Anielskiej, na tere-
nie nazywanym Porcjunkulą. W 1211 roku powstał pierwszy klasztor w Bolonii. 
W tym czasie Franciszek wręczył habit Klarze, która dała początek żeńskiej gałęzi 
zakonu. Zaczął podróżować i  głosić Ewangelię. Na  Zielone Świątki 1215  roku 
zebrał w  Porcjunkuli pierwszą kapitułę. Następnie uczestniczył w  obradach 
Soboru Laterańskiego IV, w czasie którego otrzymał nowe zatwierdzenie reguły 
oraz poznał się ze św. Dominikiem. W r. 1219 brał udział w wyprawie krzyżowej. 
Marzył o  nawróceniu sułtana. Zwiedził Ziemię Świętą. Potem wrócił do Italii. 
W 1221 założył trzeci zakon dla świeckich. W roku 1223 urządził w Greccio sta-
jenkę betlejemską – pierwszą szopkę w kościele. Na górze Alwerni otrzymał styg-
maty męki Pańskiej. Zmarł 3 października 1226 roku. Został kanonizowany po 
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dwóch latach od śmierci, w roku 1228, przez swojego przyjaciela kard. Ugolino, 
który wstąpił na tron papieski jako Grzegorz IX.

Franciszek pod wpływem Ducha Świętego, odnowił średniowieczny Kościół. 
Duch Boży wytyczył przez niego Kościołowi właściwą drogę, z  której ówczesny 
Kościół zszedł. Franciszek odszedł do nieba, ale na ziemi pozostała jego duchowa 
rodzina, rozgałęziona w trzech zakonach. Ta rodzina trwa do dzisiaj. Jeśli pozosta-
nie wierna swemu założycielowi, to nadal będzie wiodącą, charyzmatyczną cząstką 
Kościoła. Franciszek dobrze przestudiował i przemodlił Ewangelię. Gdy patrzymy 
na dzieło jego życia, możemy powiedzieć, że naprawdę przejął się słowami Maryi 
z  Kany Galilejskiej: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J  2,5). Franci-
szek zwrócił uwagę na słowo „wszystko”. W jego czasach wielu było takich, którzy 
wybierali z Ewangelii Jezusa to, co łatwe, co nie wymaga samozaparcia, niesienia 
krzyża, a więc nie przejmowali się wszystkimi wskazaniami i poleceniami. Franci-
szek wybrał także to najtrudniejsze, wybrał rady ewangeliczne: ubóstwo, czystość, 
posłuszeństwo, które wymagają tak wiele samozaparcia. To był naprawdę dobry lek 
na chorobę trzynastowiecznego Kościoła.

3.  Aktualność Franciszkowego charyzmatu życia  
w postawie rad ewangelicznych

Drodzy bracia i siostry, droga rodzino franciszkańska, styl życia św. Franciszka 
w postawie rad ewangelicznych, aczkolwiek przez wielu podziwiany, nie ma jednak 
dzisiaj zbyt wielu zwolenników. Co więcej, w mediach świeckich, liberalistycznych, 
bywa często ośmieszany a nawet wyszydzany, a trzeba powiedzieć, że jest to sku-
teczny lek, by uzdrowić współczesny świat, zwłaszcza nasz europejski kontynent. 
Rozważmy, co dzisiaj się mówi i pisze o ubóstwie, czystości i posłuszeństwie.

A. Ewangeliczne ubóstwo
Moi drodzy, wiemy i  doświadczamy, że człowiek z  natury jest chciwcem, jest 

pazerny na posiadanie, na to, aby jak najwięcej mieć. Tendencja do posiadania 
ujawnia się już u małych dzieci. Dziecko, gdy otrzyma coś od rodziców, niechętnie 
dzieli się z bratem czy siostrą. Woli brać, aniżeli dawać. Jeśli – ta wpisana od urodze-
nia – chciwość, egoistyczna zachłanność, nie jest pilnowana, nie jest leczona, póź-
niej może przybrać duże rozmiary i może stać się nieszczęściem dla człowieka i dla 
jego otoczenia. Chciwość nieleczona, nietrzymana w ryzach, prowadzi do różnych 
konfliktów. Ileż to ludzi w pogoni za bogactwem, za majętnością, za pieniądzem, 
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popełniło zło. Za pieniądze, za 30 srebrników, wydał Judasz Jezusa. Za pieniądze 
żołnierze żydowscy rozpowiadali, że Chrystus nie zmartwychwstał. W  czasach 
komunistycznych za pieniądze ludzie donosili jedni na drugich, wydawali party-
zantów, żołnierzy wyklętych. Za pieniądze szerzono i szerzy się niewiarę, prowadzi 
się walkę z Bogiem i Kościołem, prowadzi się walkę z prawdą. Stąd jest powiedze-
nie: „Jeśli na stole leżą pieniądze, to milczy prawda”. W ustrojach totalitarnych bra-
kowało pieniędzy na budowę szpitali, szkół, ośrodków zdrowia, dróg, mieszkań, ale 
zawsze były pieniądze na służbę bezpieczeństwa, na szerzenie ideologii ateistycznej.

Dzisiaj także toczy się walka o stołki, wielu przedsiębiorców nastawionych jest 
na natychmiastowy zysk. Nie liczy się człowiek, pracownik, liczy się na pierwszym 
miejscu materialna korzyść, zysk. Gdy otwieramy Ewangelię, znajdujemy w  niej 
zupełnie inne rady Chrystusa: „Starajcie się naprzód o królestwo Boga i o jego spra-
wiedliwość, a to wszystko będzie wam dodane” (Mt 6,33); „Zaprawdę powiadam 
wam: Bogaty z trudnością wejdzie do królestwa niebieskiego. Łatwiej jest wielbłą-
dowi przejść przez ucho igielne niż bogatemu wejść do królestwa niebieskiego” 
(Mt 19,23-24); Sprzedaj wszystko, co masz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb 
w niebie, potem przyjdź i pójdź za Mną” (Łk 18,22); „Nie noście z sobą trzosa ani 
torby, ani sandałów” (Łk 10,4). Chrystus ludzkim zapędom ku bogactwu docze-
snemu przeciwstawił świat wartości duchowych. Mówił: „Nie gromadźcie sobie 
skarbów na ziemi, gdzie mól i rdza niszczą i gdzie złodzieje włamują się, i kradną. 
Gromadźcie sobie skarby w niebie, gdzie ani mól, ani rdza nie niszczą, i gdzie zło-
dzieje się nie włamują, i  nie kradną. Bo gdzie jest skarb twój, tam będzie i  serce 
twoje” (Mt  6,19-21). Przypomnijmy, że z  tego świata do wieczności zabierzemy 
tylko dobre uczynki, które będą zdobić niebieski dom na zawsze.

Drodzy, duchowe córki i duchowi synowie św. Franciszka, św. Franciszek prze-
jął się tymi słowami i podjął życie w ewangelicznym ubóstwie. Postawił na wartości 
duchowe, szczególnie na miłość. Na  wzór Chrystusa, będąc materialnie ubogim 
stał się bogatym duchowo. Drodzy bracia i  siostry, bogactwo zawsze szkodziło 
Kościołowi, utrudniało pracę ewangelizacyjną. Dzisiaj zauważamy, że największe 
sukcesy duszpasterskie odnoszą księża, którzy nie są zapatrzeni w bogactwo docze-
sne Kościoła, ale którzy bezinteresownie służą ludziom i pomagają biednym, którzy 
nie wołają o pieniądze, ale nieustannie dziękują ludziom za hojność na inwestycje, 
które służą dziełom ewangelizacji i miłosierdzia.
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B. Ewangeliczna czystość
Moi drodzy, tak jak ewangeliczne ubóstwo nie jest dziś popularne, podobnie 

i  ewangeliczna czystość bywa dzisiaj ośmieszana. Prorocy tego świata propagują 
rozwiązłość. Mają ku temu bogate środki: kolorową prasę, Internet, taśmy wideo, 
reklamy. Wskutek tego natarcia nieczystości i  rozwiązłości, wielu młodych wkra-
cza w życie dorosłe jako poranieni. Te rany jest trudno zagoić. Szatan zbiera swoje 
żniwo. Praca nad czystością uczy nas opanowania, kierowania sobą. Praca nad 
czystością czyni nas dyspozycyjnymi dla drugich. Wiemy jak ważna jest czystość 
przedmałżeńska, jak ważna jest też stosowna czystość małżeńska, która pozwala 
małżonkom trwać w miłości i pokonywać różne kryzysy małżeńskie.

Drodzy bracia i siostry, nie bójmy się iść dzisiaj pod prąd. Nazywajmy zło złem, 
a dobro dobrem. Jezus otaczał się ludźmi czystymi. Narodził się z przeczystej Dzie-
wicy. Jako opiekuna miał czystego Józefa. Na  ucznia umiłowanego wybrał sobie 
bezżennego Jana. Jezus sam będąc czysty, pomagał nieczystym stawać się czystymi, 
jak to uczynił z Marią Magdaleną, patronką dnia jutrzejszego.

Moi drodzy, jako członkowie Franciszkańskiego Zakonu Świeckich, pomagajmy 
naszym dzieciom i wnukom cenić ewangeliczną czystość. Czystość staje się ozdobą 
prawdziwej miłości.

C. Ewangeliczne posłuszeństwo
Mówi się dzisiaj powszechnie o kryzysie posłuszeństwa. Żalą się rodzice, że dzieci 

nie chcą ich słuchać. Narzekają także nauczyciele na brak posłuszeństwa u uczniów. 
O kryzysie posłuszeństwa mówi się w Kościele, zwłaszcza na zachodzie. Posłuszeń-
stwo jest problemem w seminariach duchownych, w klasztorach męskich i żeńskich. 
Skąd się wziął ten kryzys? Przyczyny kryzysu tkwią po części w ludzkiej naturze, która 
jest zraniona grzechem pierworodnym, co ujawnia się w postawie pychy. Źródło kry-
zysu posłuszeństwa tkwi także w lansowanej dziś błędnej koncepcji wolności, a także 
w lansowanym dziś fałszywym rozumieniu ludzkiej wolności. Dzisiaj akcentuje się 
wolność „od”: zobowiązań, nakazów, zakazów. Wolność „od” może być usprawiedli-
wiona jedynie jako wolność od zła. Ważniejsza jest wolność rozumiana jako wolność 
„do” – wolność do wartości. Nie ma prawdziwej wolności bez prawdy i dobra. Wol-
ność najpełniej doświadczamy w posłuszeństwie. Kto jest posłuszny, ma doświadcze-
nie wolności. Jestem posłuszny, bo chcę, bo jestem wolny.

Chrystus odkupił nas przez swoje posłuszeństwo Ojcu. Jezus mówił: „Moim 
pokarmem jest wypełnić wolę Tego, który Mnie posłał, wykonać Jego dzieło” 
( J 4,34). Pokorę i posłuszeństwo Chrystusa wychwalał potem św. Paweł, gdy pisał: 
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„On istniejąc w  postaci Bożej, nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być 
z Bogiem, lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy się podob-
nym do ludzi. A  w zewnętrznym przejawie, uznany za człowieka, uniżył samego 
siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci – i to śmierci krzyżowej” (Flp 2,6-8).

Moi drodzy, warunkiem posłuszeństwa jest pokora. Człowiek pyszny zwykle 
nie jest posłuszny, albo ma też ogromne kłopoty z  byciem posłusznym. Pokora, 
to skarb duchowy w człowieku. Pokora w małżeństwie, w kapłaństwie, w różnych 
wspólnotach kościelnych i świeckich prowadzi do wspaniałych rezultatów. Przypo-
mnijmy jak to Franciszek, odziany w łachmany, padł na kolana przed najpotężniej-
szym człowiekiem Europy XIII wieku, przed papieżem Innocentym III. Nie chciał 
reformować Kościoła na własną rękę. Franciszek nie zraził się żądaniami papieża. 
Pokazał wielką lekcję pokory. Wykonał wszystkie polecenia biskupa Rzymu. Stanął 
na końcu przed nim i  powiedział: „Panie, uczyniłem co mi nakazałeś. Posłuchaj 
teraz mojej prośby”. Papież wyraził zgodę i zatwierdził ustnie franciszkańską regułę. 
Franciszek słuchał Kościoła takiego, jaki wówczas był, a był w potwornym kryzy-
sie. Franciszek nie był rewolucjonistą. On naprawdę kochał Kościół. Ten duch 
pokory i  posłuszeństwa założyciela towarzyszy do dziś jego duchowym synom. 
Gdy w kwietniu 2009 roku, trzej generałowie obecnego zakonu franciszkańskiego, 
który liczy ok. 30 tysięcy członków, gdy padli na kolana przed papieżem Benedyk-
tem XVI, powiedzieli to samo, co Biedaczyna z Asyżu. Właśnie takiego Kościoła 
chcemy słuchać, bo ten Kościół jest naszą matką.

A jak jest u nas? Jest różnie. Zapamiętajmy, że wszelkie zło przychodzi na świat 
wówczas, gdy ludzie nie chcą słuchać Pana Boga, gdy krytykują bez miłości dzieło 
Jezusa, jakim jest Kościół, że wszelkie kryzysy społeczne, polityczne, gospodarcze, 
finansowe rodzą się z kryzysów moralnych.

W końcowej części naszej refleksji nad aktualnością ideałów św.  Franciszka, 
przypomnijmy sobie jeszcze jak ważny jest program odnowy religijnej i moralnej 
świata zawarty we franciszkowym haśle: „Pokój i Dobro”. Jakie to ważne, abyśmy 
byli zwiastunami pokoju. Pokój w naszym sercu rodzi się za sprawą wiary, prawdy 
i miłości. Nie ma pokoju wśród ludzi bez zawierzenia Bogu, bez życia w prawdzie 
i  w  miłości. Prawdziwy pokój rodzi się w  człowieku, który oddaje chwałę Bogu, 
który Pana Boga stawia na pierwszym miejscu w swoim życiu. Tak wielu ludzi jest 
dziś przestraszonych, zalęknionych i w związku z tym niespokojnych. Jesteśmy do 
nich posłani przez Chrystusa z franciszkową pokorą, prostotą, miłością i radością.

Franciszek kochał wszystkich i  niósł pokój i  dobro wszystkim. Nawet śmierć 
nazywał siostrą. W jego sercu palił się zawsze wielki ogień miłości do Pana Boga, 
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do ludzi i do całego stworzenia. Jego powiedzenie, że „miłość nie jest kochana” jest 
dziś tak bardzo prawdziwe i aktualne.

Jako członkowie Franciszkańskiego Zakonu Świeckich winniśmy dziękować 
Bogu, że udzielił nam takiego powołania, że odkryliśmy w  sobie pragnienie, by 
wejść do tej franciszkańskiej rodziny osób świeckich. To, że duch św. Franciszka, 
jego ideały, są nam dziś tak bardzo potrzebne, potwierdza nam często Ojciec Święty 
Franciszek. Przypomina nam na każdym kroku o  potrzebie ubóstwa, pokory, 
aktywności, radości.

Drodzy bracia i siostry, za sprawą obecnego papieża powracają dziś do Kościoła 
ideały św. Franciszka. Dzisiejszemu Kościołowi potrzebny jest duch św. Franciszka, 
jego styl życia w pokornej wierze, w prostocie ducha, w postawie ubóstwa, czysto-
ści, posłuszeństwa, radości i miłości. Świat patrzy i zważa nie tyle na to, co mówimy, 
ale patrzy jak żyjemy. Nasze życie jest księgą, którą czytają jeszcze ludzie. Świat 
dzisiejszy, także Kościół współczesny, potrzebuje dzisiaj nowych Franciszków.  
Starajmy się do nich należeć.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, prośmy Maryję Jasnogórską, abyśmy przeżyli tu, na tym 
Wzgórzu Jasnogórskim, cud przemiany, by Jezus za sprawą Maryi, przemienił wodę 
naszego nijakiego życia w wyborne wino żywej wiary, niezłomnej nadziei i ofiar-
nej miłości. Niech nas uzdolni do naprawy naszych rodzin i środowisk, w których 
żyjemy. Niech pokój i  dobro za naszą przyczyną, z  naszym udziałem, szerzą się 
w świecie na większą chwałę Boga i na pożytek duchowy ludzi. Amen.
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Bądźcie odważni  
ufający Panu 

Jasna Góra, 4 lutego 2019 r. 
Msza św. na rozpoczęcie rekolekcji  

dla duszpasterzy ludzi pracy,  
Kaplica Jasnogórska 

1. Rola rekolekcji w życiu duchowym

Na to święte miejsce przybywają pielgrzymi wielokrotnie w ciągu roku. Są tacy, 
którzy to miejsce odwiedzają po kilka, czy nawet kilkanaście razy w  roku. Przy-
bywają pielgrzymki diecezjalne, piesze, parafialne. Przybywają przedstawiciele róż-
nych zawodów, instytucji, uczniowie różnych szkół, osoby duchowne, osoby życia 
konsekrowanego, a także ludzie świeccy. Wszyscy przybywają tutaj, by pokazać się 
Matce, która z  woli Jezusa jest także naszą Matką. Ona nas rozumie, wspomaga, 
pociesza i  tutaj, na tym miejscu, jest obecna od przeszło sześciu wieków. Tutaj 
wszystkim wskazuje kierunek dalszej drogi życiowej.

W ubiegłym tygodniu te miejsca zajmowali kapłani, którzy są spowiednikami, 
ojcami duchownymi, a dzisiaj na rekolekcje przybyła nowa grupa kapłanów z róż-
nych stron Polski, którzy opiekują się ludźmi pracy. Przybywają tutaj, by przed 
Matką Bożą odprawić doroczne rekolekcje święte. Są one wszystkim potrzebne. 
Cały Episkopat również przybywa tutaj w  listopadzie na swoje doroczne reko-
lekcje, na modlitwę, na rozważania, by także przystąpić do sakramentu pokuty. 
Wszystkim, bez względu na stan, potrzebna jest duchowa odnowa, refleksja, przy-
stanek, by z perspektywy popatrzeć na drogę, która jest już przebyta, jak również 
zastanowić się nad przyszłością, która jest przed nami. To jest czas, kiedy trzeba się 
zastanowić, co trzeba z życia usunąć, poprawić w nim, żeby Panu Bogu się podo-
bało. Po to są właśnie tutaj te spotkania rekolekcyjne.
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Tak jak samochody co pewien czas wymagają przeglądu, żeby dobrze funkcjo-
nowały, dając poczucie bezpieczeństwa, tak i nam ludziom potrzebny jest taki prze-
gląd duchowy przed Panem Bogiem. Ta nasza droga, pielgrzymka do wieczności, 
dzięki tym rekolekcjom będzie udana i owocna.

Dzisiaj w tej pierwszej Mszy św. rozpoczynającej rekolekcje, tu w kaplicy przed 
Matką Bożą przywołujemy Ducha Świętego. Niech On oświeci nasze umysły, by 
Jego moc wstąpiła w nas, żebyśmy mogli na nowo uruchomić te skarby Boże, które 
otrzymaliśmy na chrzcie św. i bierzmowaniu, a my kapłani, jeszcze w święceniach 
kapłańskich. Jest to bardzo potrzebne. W tej odnowie, w tej refleksji nad naszym 
życiem, nad przebytą drogą, w tych planach na przyszłość może nam bardzo pomóc 
Boże słowo. Przychodzi ono w pierwszej części Mszy św., w liturgii słowa.

2. Przesłanie Bożego słowa światłem na drodze nawrócenia

Od wielu dni czytamy w  ramach pierwszego czytania List do Hebrajczyków. 
Dzisiaj mamy ważny fragment tego Listu. Jego autor wymienia wspaniałych mężów 
z pierwszego Przymierza. Oni pokazali czym jest wiara i w różny sposób, w różnym 
czasie byli obrońcami wiary w  jednego Boga. Tę wiarę przekazywali tej społecz-
ności, wśród której żyli. Jest wymieniony Gedeon, Barak, Samson, Jefte, Dawid, 
Samuel i prorocy, mężowie wiary. Prowadzili naród w kierunku tego czasu, kiedy 
na ziemi miał się pojawić Mesjasz. Było też wspomniane o tym, że ta droga była 
bardzo trudna. Wiodła przez różne ciemne doliny i było na niej wiele cierpienia. 
Było biczowanie, kajdany, przerzynanie piłą, przebijanie mieczem, inne uciski 
i utrapienia. To był znak, że z wyznawaniem wiary, w trosce o wiarę zawsze będzie 
obecne cierpienie i będzie potrzebna ofiara. Trzeba zaświadczyć, że to, czego bro-
nimy, jest cenne i wartościowe.

Pouczająca jest także dzisiejsza scena, którą św. Marek w Ewangelii przytacza. 
Słuchamy tekstów z jego Ewangelii i wiemy, że dosyć dokładnie opisuje cuda Pana 
Jezusa. Bardzo wiele miejsca poświęcał w Ewangeliach wykazywaniu, że Chrystus 
przez nauczanie i swoje cuda potwierdzał, że jest Synem Bożym.

Opis dzisiejszego cudu jest dosyć długi, ciekawy, choć trudny do przyjęcia. Jezus 
przybywa na wschodni brzeg Jeziora Tyberiadzkiego do kraju Gerazeńczyków, do 
kraju pogańskiego. Tam natrafia na człowieka opętanego przez duchy nieczyste. 
Był zniewolony tak, że rwał łańcuchy, rozrywał pęta i nikt nie potrafił go poskro-
mić. Stanął przed Jezusem, który po rozmowie z tym człowiekiem wypędził z niego 
złe duchy. Nie był to tylko jeden duch, ale jest powiedziane, że był to cały legion.  
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Człowiek ten był szczególnie skrępowany tym złem ze strony duchów nieczystych, 
ale nie była to przeszkoda dla Jezusa. W tym miejscu okazało się, że nie ma takiej 
sytuacji życiowej, z której Jezus nie mógłby człowieka podnieść.

To, że mamy powiedziane o tym całym legionie duchów złych, które opętały tego 
człowieka, to jest wskazanie, że czasem nas także może zło opętać w różnych wymia-
rach. Mówi się, że wady, grzechy chodzą parami, a czasem nawet grupami. Bywa tak, 
że obżarstwo jest łączone z pijaństwem, nieczystością, z kradzieżą. Czasem jest to taka 
niewola uciążliwa. Dla Pana Boga nie ma rzeczy niemożliwych. Bóg wcielony Jezus 
Chrystus z każdym złem sobie poradził. Nie tylko wtedy, kiedy chodził po ziemi, ale 
także teraz, gdy żyje i działa w Kościele z tą samą mocą. Z naszej strony potrzebne jest 
tylko to otwarcie się i uwierzenie, że On nas może uzdrowić i oczyścić.

3. Współczesna posługa na rzecz wolności i zachowania wiary

Pracujemy dzisiaj w szczególnym czasie. Zawsze tak było w historii, że zło było 
pomieszane z dobrem. Dzisiaj tego opętania przez złego ducha nie brakuje, dlatego 
śpieszymy do Jezusa z wielką wiarą, że On nas może uzdrowić.

Warto przeczytać dzisiejszy wywiad ks. arcybiskupa jubilata, obecnego z nami, 
na temat pękniętej tożsamości. Jest tam postawiona diagnoza świata, rzeczywisto-
ści w której żyjemy. Jest bardzo ważne, by poprawnie odczytać diagnozę, zastoso-
wać właściwą terapię i z tej choroby wyjść.

Słuchając Ewangelii o wypędzeniu demonów, mogła przyjść taka myśl, że może 
Pan Jezus skrzywdził tych ludzi, hodowców świń, których było dwa tysiące. Mogli 
wiele stracić. Dlaczego tak wielkiej ceny trzeba było, by tego człowieka uwolnić. 
Otrzymał wielki dar, jakim jest wolność od demonów.

Dzisiaj otrzymanie wolności duchowej w naszym narodzie, w naszych wspól-
notach parafialnych, też może wiele kosztować. Pamiętać należy o  tym, co było 
w  Starym Testamencie, że troska o  zachowanie wiary była trudna i  kosztowała 
wiele ofiar. Dziś też jest ta troska, by Bóg był najważniejszy na ziemi, żeby Boże 
królestwo było budowane w ludzkich sercach. To też może wiele kosztować.

Prośmy Matkę Najświętszą, do której przybyliśmy, by spojrzała na nasze życie 
i  zauważyła co jest nam potrzebne, by woda naszego życia była przemieniona 
w wyborne wino. Tego może dokonać Pan Jezus, bo dla Niego nie ma rzeczy nie-
możliwych. On nas wyprowadza z niewoli do wolności swoich uczniów. „Bądźcie 
odważni ufający Panu”  – tak mówi do nas Jezus. Chcemy to przed Matką Bożą 
powtórzyć w przekonaniu, że Matka Boża może nam w tym wszystkim dopomóc.
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Wartość wiary  
w życiu każdego człowieka 

Jasna Góra, 5 lutego 2019 r. 
Msza św. podczas rekolekcji  

dla duszpasterzy ludzi pracy,  
Kaplica Jasnogórska 

1. Ludzie wiary

„Nie bój się, wierz tylko!” (Mk  5,36). Takie słowa powiedział Pan Jezus do 
przełożonego synagogi, który miał wielkie zmartwienie, bo mu zmarła ukochana 
córka. Te słowa niech będą mottem naszych rekolekcyjnych rozważań. „Nie bój 
się, wierz tylko!” (Mk 5,36). To słowa Pana Jezusa zaadresowane do Jaira, a także 
do wszystkich nas.

W dzisiejszej liturgii widzimy, że Jezus jest otoczony ludźmi pełnymi wiary. 
Jak parzymy na Maryję naszą Matkę i Królową, to powiemy, że Maryja jest taką 
pierwszą córką wiary, jest jej prawzorem. Usłyszała pochwałę wiary z ust Elżbiety, 
swojej krewnej. „Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią się słowa 
powiedziane Ci od Pana” (Łk 1, 45).

Bohaterów wiary spotykamy dzisiaj przy Panu Jezusie. Jest to wspomniany prze-
łożony synagogi Jair i  także kobieta, która od dwunastu lat cierpiała na krwotok. 
Oboje prezentują się przy Chrystusie jako ludzie wiary. Niewiasta była przeświad-
czona, że wystarczy tylko dotknąć się szaty Jezusa, a będzie uzdrowiona. Jezus zapy-
tał kto Go dotknął, bo poczuł, że to dotknięcie było inne niż te wszystkie dotknięcia 
pochodzące od napierającego na Niego tłumu. To dotkniecie było z wiarą, dlatego 
stał się cud. Kobieta została uzdrowiona.

Podobnie i Jair mocno wierzył, choć mówiono mu, że córka umarła i nie trzeba 
już prosić Jezusa, by przyszedł. Pan Jezus jednak uczynił cud i zmarłą córkę przy-
wrócił do życia.
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Mamy dzisiaj w  liturgii św.  z  otoczenia Jezusa ludzi, którzy z  Nim obcowali 
w postawie wiary, dlatego otrzymali to, o co prosili. Do tych osób dołączamy także 
świętą Agatę dziewicę i  męczennicę, która z  pewnością, gdy była torturowana, 
mogła ocalić życie zapierając się wiary. Jednak dla niej Jezus był najważniejszy. Był 
ważniejszy niż jej życie. Oddała je, by przy Jezusie zostać na zawsze.

2. Rekolekcje czasem odnowy i pomnożenia wiary

Przyjechaliśmy tu na Jasną Górę po to, by naszą wiarę odświeżyć i  pogłębić. 
Uważamy się wszyscy za wierzących, ale wiemy, że wiara jest nierówna wierze. 
Zawsze można wierzyć pełniej, głębiej, doskonalej. Pamiętamy o prośbie jednego 
z apostołów: „Panie wierzę, ale zaradź niedowiarstwu memu” (Mk 9, 24).

W każdej wierze obecna jest niewiara, nawet u tych, którzy wierzą bardzo mocno, 
którzy dają świadectwo swojej wierze, ale gdzieś tam może się kryć jakiś niewielki 
procent niewiary. Wiara nie jest czymś oczywistym, jest darem i  zadaniem. Jest 
darem, to znaczy otrzymujemy ją za darmo od Pana Boga. Pan Jezus na to wska-
zywał, że kto wierzy, ma szczególny dar. „Nikt nie może przyjść do Mnie, jeżeli go 
nie pociągnie Ojciec, który Mnie posłał; Ja zaś wskrzeszę go w dniu ostatecznym” 
( J 6,44). Gdy Piotr wyznał: „Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego” (Mt 16,15) i dał 
odpowiedź w której była wiara wyrażona, to Chrystus powiedział: „Błogosławiony 
jesteś, Szymonie, synu Jony. Albowiem nie objawiły ci tego ciało i krew, lecz Ojciec 
mój, który jest w niebie” (Mt 16,17). Uświadamiał ludziom, że wiara jest wielkim 
darem. O ten dar trzeba się modlić i prosić, dlatego ta prośba apostołów: „Panie, 
przymnóż nam wiary” (Łk 17,5) jest taka aktualna dla wszystkich, także dla kapła-
nów, biskupów, papieża. Przypomnijmy sobie pielgrzymkę papieża Benedykta 
XVI do Polski w maju 2006 r. Za hasło pielgrzymki obrał słowa: „Trwajcie mocni 
w wierze”. Na początku przy powitaniu powiedział, że przyjeżdża do nas, aby umac-
niać nas w wierze, bo to jest zadanie Piotra otrzymane od samego Jezusa. Po chwili 
dodał, że także przyjechał po to, żeby jego wiara stała się silniejsza.

Kard. Meissner, który urodził się we Wrocławiu, przyjeżdżając w swoje rodzinne 
strony, mówił, że podczas pobytu doświadczał tutaj wiary. Bogatszy duchowo 
wracał do swojej ojczyzny. Kard. Kominek słynny hierarcha, który przygotował orę-
dzie do biskupów niemieckich przed Milenium w 1965 roku, gdy chciał pochwalić 
jakiegoś księdza, to mówił, że to jest ksiądz wierzący. W  takich słowach wyrażał 
uznanie dla kapłana.
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26
3. Napełnienie wiarą – warunkiem skutecznej posługi

Jesteśmy posłani przez Pana, żeby umacniać nasze siostry i braci w wierze, i by to 
zadanie wypełniać, sami powinniśmy być napełnieni wiarą. Ma ona trzy elementy 
w swojej strukturze. Jest to zespół prawd, które przyjmujemy za prawdziwe, a więc 
to, w co wierzymy. Ważniejszy jest czynnik drugi, czyli komu wierzymy. Wierzymy 
Panu Bogu. W wierze jest zawsze zaufanie. „Jezu ufam Tobie”. To wyznanie, które 
Pan Jezus podpowiedział siostrze Faustynie, to jest właśnie wyznanie wiary. To jest 
zaufanie, które wyraża się w  modlitwie. Kto wierzy, nie tylko przyjmuje intelek-
tem zespół prawd zawartych w  katechizmie, Składzie apostolskim, ale rozmawia 
z Bogiem i  jest z Nim w więzi personalnej. Kto wierzy jest także posłuszny Panu 
Bogu. W  wierze jest posłuszeństwo. To  wiemy na przykładzie Abrahama, który 
objawił się jako człowiek wiary przez bezgraniczne posłuszeństwo nawet wtedy, 
kiedy trzeba było wykonać polecenie i złożyć syna w ofierze.

Postawa wiary urzeczywistnia się w nas. Pan Jezus najbardziej wychwalał wiarę 
u  ludzi, których spotykał. To  było dla Niego najważniejsze. Tam gdzie widział 
wiarę, tam czynił cuda. Pan Jezus czasem dopuszcza wiele prób naszej wiary.  
Są to różne katastrofy, wypadki drogowe, cierpienie niewinnych ludzi, cierpienie 
dzieci niepełnosprawnych w domach dziecka. Często to są cierpienia niezawinione 
i wtedy rodzi się pytanie – Gdzie jest Bóg? Żydzi do dzisiaj pytają, gdzie był Bóg, 
gdy dymiły kominy krematoriów w Auschwitz. Gdzie był Bóg, gdy Jezus wisiał na 
krzyżu i wołał: „Boże mój, Boże mój, czemuś Mnie opuścił” (Mt 27, 46). Pytany 
o to był papież Benedykt XVI. Odpowiedział, że wtedy Bóg był na krzyżu. Nie na 
wszystkie pytania mamy odpowiedzi, ale jeśli wierzymy, to ufamy, że Bóg jest miłu-
jący, dobry i że nam nigdy nie odmówi pomocy.

Zakończenie
Patrzymy na Maryję, na tę, która uwierzyła i jest Błogosławiona. Może Ona nam 

też u swojego Syna dar wiary uprosić. My, jako kapłani wierzący, teologowie, mamy 
się modlić o  przymnożenie nam wiary. „Panie wierzę, ale zaradź niedowiarstwu 
memu” (Mk 9,24). Niech wśród naszych próśb jakie Matce Bożej przedkładamy, 
będzie i ta, byśmy stąd, po tym trzydniowym spotkaniu modlitewnym, odjechali 
jako mężowie wiary. Byśmy tą pogłębioną tutaj wiarą umacniali potem nasze sio-
stry i braci, którym służymy.



583

26
 
 
Błogosławieni, którzy cierpią 
prześladowanie za wiarę 

Jasna Góra, 6 lutego 2019 r. 
Msza św. podczas rekolekcji  

dla duszpasterzy ludzi pracy,  
Kaplica Jasnogórska

Wstęp
Codzienna liturgia wyznacza nam temat do refleksji homilijnej. Wczoraj poja-

wił się temat wiary, gdyśmy słuchali o uzdrowieniu niewiasty chorej na krwotok. 
Drugim tematem było wskrzeszenie przez Jezusa córki przełożonego synagogi, 
Jaira. „Nie bój się, wierz tylko” (Mk 5,36).

Dzisiaj mamy kolejny temat w  słowie Bożym. Tym tematem jest cierpienie 
i prześladowanie za wiarę. Pierwsze czytanie mówi nam o pobycie Jezusa w Naza-
recie, w Jego rodzinnej miejscowości. Najpierw Jezusowi towarzyszył zachwyt ludzi 
zgromadzonych w synagodze, gdzie komentował księgę proroka Izajasza, wygłosił 
krótką mowę. Powiedział w niej, że te słowa spełniły się dziś na Nim, ale potem od 
tego entuzjazmu ludzie przeszli do nienawiści. Chcieli nawet strącić Go ze skały.

Przez to wszystko mamy przypomniane, że nasza więź z Panem Jezusem łączy 
się zawsze z cierpieniem i z prześladowaniami. Dziś będziemy mówić nie o cierpie-
niu fizycznym związanym z chorobami, ale o  tym cierpieniu, które pochodzi od 
ludzi, którzy tu, na ziemi, zwalczają dzieło Jezusa Chrystusa.

1. Chrystus doświadczający odrzucenia i cierpienia
Najpierw spoglądamy na Chrystusa. On jako pierwszy wiele wycierpiał za to, 

że na ziemi głosił te prawdy, które Ojciec Mu zlecił. Opowiadał o miłości Boga do 
człowieka, odsłaniał perspektywę życia wiecznego i wzywał do pójścia taką drogą 
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życia, która poprowadzi do wiecznej szczęśliwości. Od samego początku Pan 
Jezus napotykał nie tylko na entuzjazm ludzi, ale także na ich opór, który ciągle 
narastał. Wszystko zaczęło się w Nazarecie, w Jego rodzinnym mieście. Tam były 
zadane pierwsze ciosy, które Go spotkały od ludzi. Potem na drodze ewangeliza-
cyjnej tych ciosów było coraz więcej i one skumulowały się w Wielkim Tygodniu. 
Wtedy to przyszła godzina cierpienia dla Jezusa. Przestał mówić, przestał czynić 
cuda. Na krzyżu był kuszony. „Ej, Ty, który burzysz przybytek i w trzech dniach go 
odbudowujesz, zejdź z krzyża i wybaw samego siebie!”. „Innych wybawiał, siebie 
nie może wybawić. Mesjasz, król Izraela, niechże teraz zejdzie z krzyża, żebyśmy 
widzieli i uwierzyli” (Mk 15,29-32). „Zaufał Bogu: niechże Go teraz wybawi, jeśli 
Go miłuje. Przecież powiedział: Jestem Synem Bożym” (Mt 27,43).

Jezus nie zszedł z krzyża, nie wycofał się z oddania życia za nas, bo do końca nas 
umiłował. Swoim cierpieniem nadał sens każdemu cierpieniu, które jest składane 
w darze dla drugich w imię Jezusa.

2. Cierpienie wpisane w życie uczniów Chrystusa
W dzisiejszym pierwszym czytaniu były słowa dotyczące cierpienia wyjęte 

z  Listu do Hebrajczyków: „Synu mój, nie lekceważ karania Pana, nie upadaj na 
duchu, gdy On cię doświadcza. Bo kogo miłuje Pan, tego karze, chłoszcze zaś każ-
dego, którego za syna przyjmuje” (Hbr 12,5-8). Apostołowie od razu zostali wpro-
wadzeni na drogę cierpienia. Pierwszym męczennikiem był św.  Szczepan, który 
został ukamienowany, bo był wiernym uczniem Chrystusa, był pełen Ducha Świę-
tego. Nie mówił tego, co by się spodobało słuchaczom, ale mówił to, co usłyszał od 
samego Jezusa.

W Dziejach Apostolskich czytamy o uczniach takie słowa: „A oni odchodzili 
sprzed Sanhedrynu i cieszyli się, że stali się godni cierpieć dla imienia Jezusa. Nie 
przestawali też co dzień nauczać w świątyni i po domach i głosić Dobrą Nowinę 
o Jezusie Chrystusie” (Dz 5,42). To był dla nich zaszczyt, że mogli cierpieć dla 
Jezusa. Gdy Piotr był pytany dlaczego nauczają w  imię Jezusa, które zostało 
zakazane, to odpowiedział: „Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29). 
W pierwszym wieku było wielu świadków Pana Jezusa, którzy dla Niego oddali 
życie. Wczoraj wspominaliśmy św. Agatę, jedną z dziewic i męczennic z pierw-
szych wieków chrześcijaństwa. Potem każdy wiek dopisywał do listy męczenni-
ków kolejne osoby.

Gdy chrześcijaństwo pojawiło się na naszych polskich ziemiach, też do tej 
listy zaczęliśmy dopisywać swoich męczenników. Został dopisany św.  Wojciech,  
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św. Stanisław, biskup Szczepanowski, św. Andrzej Bobola i wielu innych. W ostat-
nim czasie dopisany został nasz współbrat w  kapłaństwie bł.  ksiądz Jerzy Popie-
łuszko, który oddał życie 19 października 1984 r. nie dlatego, że chrzcił dzieci, że 
odprawiał Mszę św., ale przede wszystkim dlatego, że był odważny w  głoszeniu 
Bożego słowa. Był kapelanem „Solidarności”. Wzywał do przebaczenia, do wierno-
ści Bożemu prawu, do wierności Ewangelii, dlatego stracił życie. Nie tylko on, bo są 
też inni świadkowie Ewangelii. Sprawców tych zbrodni do dziś nie wykryto.

Tych prześladowań za wiarę dzisiaj nie brakuje. Szczególnie te prześladowania 
za bycie chrześcijaninem nasiliły się. Nina Shea, doradca w komisji do spraw wol-
ności religii w gabinecie prezydenta Billa Clintona, zamieściła w książce informa-
cję, że w XX wieku zginęło więcej chrześcijan, niż w poprzednich XIX wiekach, od 
czasu narodzenia Chrystusa. Dzisiaj co kilka minut ginie chrześcijanin, za wiarę 
w  Chrystusa. Mamy w  pamięci historię Asi Bibi, kobiety pakistańskiej, na którą 
wydano wyrok śmierci. Dobrzy ludzie włożyli wiele wysiłku i zabiegali o to, by ją 
uratować przed wyrokiem islamu.

Z Bliskiego Wschodu informują nas, że chrześcijanie są tam wypędzani przez 
wyznawców Mahometa z ziemi, która do nich należy, na której się urodzili. Dostają 
propozycję przejścia na islam, jeśli się nie zgodzą, to muszą uciekać, bo spotka 
ich śmierć. Krytyka wobec Mahometa jest niedopuszczalna, bo od razu jest sąd, 
a uczucia religijne katolików można obrażać bezkarnie.

3. Wartość świadectwa cierpienia
To  jest też dla nas okazja, byśmy dawali świadectwo kim jesteśmy i  to jest 

droga do umacniania się chrześcijaństwa w dzisiejszym świecie. Chrześcijaństwu 
potrzebne jest nasze świadectwo wierności Panu Bogu. Do tego trzeba czerpać siły 
od Jezusa, który udziela nam Ducha Świętego. „Nie bój się, wierz tylko!” (Mk 5,36). 
Nigdy Pan Bóg nie daje nam krzyży, których nie moglibyśmy unieść. Są wyciosane 
na miarę naszych możliwości. Ufajmy, nie bójmy się, nie żałujmy swojego świadec-
twa cierpienia, żeby dzieło Jezusa było widoczne i obecne w dzisiejszym świecie. 
Pan Jezus ma nas dzisiaj jako świadków, więc czyńmy wszystko, by Jego dzieło nie 
zostało zniszczone, bo to dzieło uszczęśliwia świat.

Prośmy Matkę Bożą, która też wiele wycierpiała, by nam u swojego Syna wypro-
siła tę moc, byśmy świadczyli o tym, kim jesteśmy i umacniali Kościół mocami nie 
swoimi, ale mocą Ducha Świętego, przedłużając dzieło zbawcze Chrystusa.
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Jesteśmy wezwani  
do budowania  
cywilizacji miłości 

Jasna Góra, 6 lutego 2019 r. 
Msza św. na zakończenie rekolekcji  

duszpasterzy ludzi pracy,  
Kaplica Jasnogórska 

1. Bilans czasu rozważań

Gdy kończymy drogę rekolekcyjną przed Matką Bożą, wypada nam doko-
nać pewnego podsumowania, rekapitulacji naszych rozważań rekolekcyjnych. 
Najpierw droga liturgiczna. Słyszeliśmy Ewangelię o człowieku opętanym przez 
legion złych duchów. To było przypomnienie, że mamy oczyścić się w miłosier-
dziu Bożym, wyrzucić to z siebie, co się Panu Bogu nie podoba.

W drugim dniu słyszeliśmy Ewangelię o niewieście, która pełna wiary dotknęła 
szat Jezusa wierząc, że przez to otrzyma łaskę zdrowia. Patrzyliśmy także na Jaira, 
przełożonego synagogi, któremu zmarła córka. Prosił o  cud wskrzeszenia, któ-
rego Jezus dokonał. Te słowa, które Pan Jezus powiedział do Jaira stały się hasłem 
przewodnim naszej drogi rekolekcyjnej. „Nie bój się, wierz tylko!” (Mk 5,36).

Wczoraj patrzyliśmy na Jezusa, który jest odrzucony w swoim rodzinnym mie-
ście, w Nazarecie. To było przypomnienie, że nas też ludzie otaczają czcią, śpie-
wają „hosanna”, ale są takie dni kiedy wołają „ukrzyżuj”, kiedy nas odrzucają. Było 
też wezwanie, byśmy wiernie stali przy Chrystusie i pamiętali o tym, że prawdę 
ewangeliczną trzeba niekiedy okupić cierpieniem.

Dzisiaj mamy Maryję w liturgii słowa na weselu w Kanie. Spójrzmy na drogę 
rozważań w kaplicy, w domu św. Jana Pawła II. W pierwszym dniu przypomnie-
liśmy sobie, że nasza posługa kapłańska ma się toczyć drogą modlitwy i  pracy. 
To jest droga każdego człowieka, także każdego kapłana, to jest wypełnienie życia 
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modlitwą, rozmowa z Panem Bogiem, ale także działaniem, w którym naczelną 
zasadą jest miłość.

Przypomnieliśmy sobie główne myśli św. Jana Pawła II z ośmiu pielgrzymek 
do naszej ojczyzny. To co powiedział na polskiej ziemi jest aktualne do dziś i tymi 
jego wskazaniami możemy leczyć choroby, które dzisiaj dotknęły nasz naród.

Przypomnieliśmy sobie, że jesteśmy wezwani do budowania cywilizacji miło-
ści, o  której tak wiele mówili ostatni papieże, szczególnie nasz rodak św.  Jan 
Paweł  II. W  dniu wczorajszym przypomnieliśmy sobie tę potrójną misję, jaką 
nam Pan Jezus zlecił w sakramencie święceń. To misja głoszenia Bożego Słowa, 
misja głoszenia prawdy Bożej, misja uświęcania, sprawowania św. liturgii na czele 
z  Eucharystią, także misja okazywania miłości wszystkim ludziom oraz misja 
pasterska. Możemy powiedzieć, że zabierzemy z  tego świętego miejsca wielkie 
skarby, które będziemy przedkładać ludziom. To  są trzy skarby: skarb Bożego 
Słowa, skarb Eucharystii i skarb Maryi.

Jeśli przyglądamy się postaciom, które w polskiej historii zapisały piękne karty 
swoim życiem, to ci najwięksi zapisali się jako siewcy Bożego słowa. Dzielili się 
skarbem mądrości Bożej w  przepowiadaniu Bożego słowa, byli jako ci, którzy 
klęczeli przed Najświętszym Sakramentem. Z Eucharystii czerpali moc i siłę do 
codziennych zadań, wpatrując się w  Maryję, która jest wzorem każdej cnoty, 
każdej przyjaźni z Bogiem.

2. Obecność Maryi w życiu wierzących

Patrzymy na Maryję i myślimy o tym, by też zabrać tę miłość do Niej i dzielić 
się miłością z naszymi wiernymi. Mamy im przypominać, jak bardzo jest ważna, 
pomocna w duszpasterzowaniu. Wyprowadzamy tę prawdę z wydarzenia z Kany 
Galilejskiej. Maryja wiedziała, kim jest Jezus, dlatego gdy zauważyła brak wina, to 
pełna wiary przyszła do Niego i powiedziała: „Nie mają już wina” ( J 2,3). To jest 
dialog Matki z Synem. W Kanie był jego początek i ten dialog dalej trwa.

Pan Jezus chciał, by pomiędzy Nim a nami była Ona jako Pośredniczka, by dobro 
niebieskie przychodziło w Jej obecności, za Jej interwencją. To pierwsze przesłanie 
z Kany, że Maryja jest przez Jezusa włączona w Jego dzieło zbawienia. Wiemy o tym 
i dlatego tu pielgrzymujemy, stawiając na Matkę Bożą w naszej posłudze kapłań-
skiej. Maryja prosi o pomoc u Jezusa w naszych potrzebach, w naszych sprawach, 
w naszej sytuacji, bo jest naszą Matką, Matką każdego pokolenia.
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Dziękujmy Matce Bożej, że ma wrażliwe oczy i  prowadzi dialog z  Jezusem 
w naszych codziennych, niekiedy trudnych sprawach. Potem mamy dialog Maryi 
ze sługami: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). Maryja wierzy, że to 
co Jezus powie będzie dobre, będzie zbawienne i trzeba to wykonać.

Chcemy z  tymi słowami Maryi odejść, bo są to słowa jakby testamentalne. 
To są ostatnie słowa, jakie zapisali ewangeliści, bo potem Maryja już nic nie mówi. 
W działalności Jezusa jest wyciszona, także pod krzyżem jest wyciszona i rozmo-
dlona jako Matka Bolesna. W Kanie są Jej ostatnie słowa, choć wcześniej było ich 
wiele. „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5). To jest życzenie, które do 
nas kieruje za każdym razem ilekroć tu jesteśmy, ilekroć czytamy Ewangelię o tym 
wydarzeniu.

Potem jest dialog Jezusa ze sługami: „Napełnijcie stągwie wodą. I napełnili je 
aż po brzegi. Potem do nich powiedział: „Zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście 
weselnemu!” ( J 2,7-9). Słudzy dokładnie wykonali polecenie Pana Jezusa, i zanieśli 
wodę przemienioną w wino do starosty weselnego.

Wykonując to, co mówi Jezus, wygrywamy choć czasem to boli i wymaga od 
nas szczególnej ofiary. Warto słuchać Jezusa, bo to jest szczęściorodne już tu, na 
ziemi. Zanim w niebie będzie pełnia naszego szczęścia, to już tu, na ziemi mamy 
jego namiastki, ale tylko wtedy, kiedy Pana Boga słuchamy, wykonujemy to, co do 
nas mówi i wykonujemy także polecenia Maryi. „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie”( J 2,5).

„Zaczerpnijcie teraz i  zanieście staroście weselnemu!” ( J  2,8). Te  słowa są 
także do nas skierowane. Zanieście to wszystko, co tutaj przeżyliście w  Domu 
Matki, co zdobyliście, co was ubogaciło. Te skarby zanieście i podzielcie się nimi 
z drugimi. To jest misja kapłanów i ludzi świeckich, byśmy tym co otrzymujemy 
od Boga, dzielili się. Dobro, prawda, piękno jest do podziału z drugimi i nie wolno 
tego zatrzymywać dla siebie. To są wartości szczęściorodne. Naszym zadaniem 
jest miłowanie, uszczęśliwianie ludzi nie swoimi darami, ale darami niebieskimi 
otrzymanymi od Boga.

3. Znaczenie zawierzenia Matce Bożej swego życia

Prośmy Matkę Bożą, żebyśmy dzisiaj z  tymi darami Bożego Słowa z  Jasnej 
Góry powędrowali w  nasze miejsca posługi, do naszych wspólnot parafialnych. 
W Bożych słowach jest moc i światło Ducha Świętego, która to moc jest w Chlebie 
eucharystycznym. Przypominajmy ludziom, że jest Maryja, która nas kocha i która 
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zawsze jest z  nami. To  jest nasza Matka, która nam nigdy nie umiera i  nigdy się 
nie starzeje. Jest nam dana by pomagać i pomaga nam w Lourdes, w Fatimie, w La 
Salette, na Jasnej Górze i  w  wielu innych miejscach na ziemi. Wszędzie objawia 
swoją obecność i swoją miłość do nas, dlatego ceńmy sobie te skarby i dzielmy się 
nimi z naszymi wiernymi.

Maryjo, Matko nasza dziękujemy za to, co przeżyliśmy tu, w  Twoim Domu. 
Maryjo dziękujemy za wszystko i  prosimy byś z  nami była nadal na drogach 
naszego życia, a także wtedy, gdy nadejdzie czas przejścia. To pozdrowienie, które 
anioł przyniósł z nieba powtarzajmy chętnie każdego dnia. Prosimy byś się za nami 
modliła teraz i w godzinę śmierci naszej.
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Wezwani i poświęceni  
ku jedności 

Jasna Góra, 20 lipca 2019 r. 
XXVI Ogólnopolska Pielgrzymka  

Franciszkańskiego Zakonu Świeckich,  
Szczyt Jasnogórski

Wstęp

Czcigodni Ojcowie Paulini, kustosze tego świętego miejsca, na którym jeste-
śmy, Drodzy Bracia kapłani, obecni dzisiaj na Jasnej Górze: ojcowie i  księża 
dyrektorzy, asystenci krajowi i regionalni i inni opiekunowie Franciszkańskiego 
Zakonu Świeckich, Droga Siostro Joanno, Przełożona Narodowa Franciszkań-
skiego Zakonu Świeckich w naszej ojczyźnie, Drogie Siostry Przełożone poszcze-
gólnych regionów naszego kraju, Drodzy jasnogórscy pielgrzymi, bracia i siostry 
w Chrystusie!

Przybyliśmy po raz dwudziesty szósty do Domu Matki, tu, na Jasną Górę, 
jako wspólnota Franciszkańskiego Zakonu Świeckich. Wraz z Zakonem Pierw-
szym i Drugim stanowimy wielką Rodzinę Franciszkańską, pozdrawiającą się na 
co dzień słowami św. Franciszka: „Pokój i dobro”. Przybywamy dzisiaj do naszej 
Matki i Królowej, żeby podziękować Panu Bogu za to wszystko, co otrzymaliśmy 
w darze od Niego na drogach naszego życia i żeby wypraszać Boże błogosławień-
stwo na dalszą drogę, którą mamy jeszcze do przebycia tutaj, na ziemi.

Pozwólcie, drodzy bracia i  siostry, że w  tegorocznej homilii nawiążemy naj-
pierw do usłyszanego słowa Bożego, a  potem pochylimy się, zgodnie z  hasłem 
tegorocznej pielgrzymki, nad naszym powołaniem i  posłaniem do budowania 
jedności z Bogiem i między ludźmi.
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1. Przesłanie Bożego słowa

Drodzy bracia i siostry, w dzisiejszej liturgii spoglądamy na naród izraelski, który 
pod wodzą Mojżesza, po czterystu trzydziestu latach niewoli egipskiej, wychodził 
na wolność i kierował się ku Ziemi Obiecanej. To wyjście z Egiptu dokonało się 
w nocy i było bardzo pośpieszne. Lękano się bowiem, żeby faraon nie rozmyślił się 
i nie zatrzymał Izraelitów. Przypomnijmy, że trzeba było aż dziesięciu plag, dzie-
sięciu kar, które Pan Bóg wymierzył Egipcjanom, żeby faraon zgodził się wypuścić 
uciemiężony naród. Faraon zwlekał z wydaniem zgody na wyjście z Egiptu, gdyż 
Izraelici stanowili dla Egipcjan tanią siłę roboczą. Wiemy, że ta wędrówka przez 
pustynię do Ziemi Obiecanej trwała czterdzieści lat. Miała różne etapy. Były okresy 
wspaniałe, kiedy Izraelici wychwalali Boga, kiedy na Synaju Mojżesz ogłaszał Boże 
prawo, Dekalog  – Dziesięć Przykazań. Były także sytuacje, kiedy naród szemrał, 
narzekał na Mojżesza, miał pretensje do Boga Izraela i kiedy oddawał cześć obcym 
bożkom, za co był upominany, karcony i karany przez prawdziwego Boga.

Drodzy bracia i siostry, coś podobnego się dzieje i w naszym życiu. My też jeste-
śmy w drodze. Nasza droga przez ziemię trwa zwykle kilkadziesiąt lat. Z każdym 
dniem nam przybywa dni, miesięcy i lat życia. Droga, którą mamy przed sobą ciągle 
się skraca, a droga przebyta się wydłuża. Dla każdego człowieka przychodzi czas 
przejścia z  życia ziemskiego do życia wiecznego. Ważne jest to, że przejdziemy 
w  nicość, w  pustkę, ale wejdziemy do Domu Ojca. Takie zapewnienie mamy od 
Pana Jezusa, który za nas umarł i dla nas zmartwychwstał.

Drodzy bracia i siostry, wróćmy do tego wątku, że wyjście narodu wybranego 
z niewoli egipskiej miało miejsce w nocy. Ta noc wyjścia była bardzo ważna i była 
znaczona Bożym błogosławieństwem. Potem w historii Izraela i świata pojawiły się 
następne ważne noce, które wybrał Bóg, żeby dokonać wielkich rzeczy dla ludzi. 
Przypomnijmy, że taką nocą była noc Bożego Narodzenia, podczas której ziemia 
ujrzała swego Zbawiciela, noc, która była wypełniona światłem, gdy przybył do nas 
z niebios, z miłości do świata i człowieka, Syn Boży. Stał się człowiekiem, ponie-
waż nas ukochał i chciał być jednym z nas. Każdego roku 24 grudnia wspominamy 
tamtą betlejemską noc w  naszych świątyniach i  dziękujemy Bogu za dar tamtej 
nocy betlejemskiej, za ludzkie narodzenie Syna Bożego.

Moi drodzy, jest także druga szczególna noc  – noc zmartwychwstania. Jezus 
złożony w grobie, zmartwychwstał w nocy. Gdy wczesnym rankiem po szabacie, 
niewiasty przyszły do grobu, żeby dokończyć obrzędów pogrzebowych na Jezusie, 
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zastały kamień odwalony od grobu, w którym nie było już ciała Jezusa. Tego wiel-
kanocnego poranka Jezus ukazał się niewiastom i uczniom, i potwierdził, że żyje, że 
zmartwychwstał. Zmartwychwstanie Pańskie dokonało się w nocy, dlatego w Wigi-
lię Paschalną, gdy nadchodzi Wielkanoc, czuwamy na modlitwie. Sama nazwa świąt 
paschalnych – Wielkanoc, wskazuje na ważność tej nocy zmartwychwstania.

Drodzy pielgrzymi, wiemy, że w nocy dokonuje się czasem wiele zła. Są napady, 
kradzieże. Dlatego też niektórzy mówią, że noc należy do diabła, ale pamiętajmy – 
Bóg jest silniejszy i tego diabła przepędza.

Moi drodzy, motyw wędrowania przez ziemię znajdujemy także w  dzisiejszej 
Ewangelii. Oto widzimy Pana Jezusa w  drodze, który odwiedza miasta i  wioski, 
spotyka wiwatujące tłumy, ale także natrafia na przeciwników, na faryzeuszy i uczo-
nych w Piśmie, którzy tylko czyhali, żeby Go na czymś przyłapać, oskarżyć i skom-
promitować. Dzisiejszy tekst ewangeliczny niesie nam wielką pochwałę dla Jezusa, 
Syna Bożego, naszego Zbawiciela. Mówi o nim, że jest po prostu cichy, że nie gasi 
knotka tlącego się, że nie niszczy trzciny nadłamanej, że w  jego imieniu narody 
pokładać będą nadzieję. Jezus Chrystus przeszedł przez życie drogę, która wynosiła 
trzydzieści trzy lata. Tu, na naszej ziemi, dokonał dzieła zbawienia. Odszedł, ale 
zesłał swoim uczniom, swojemu Kościołowi, światło i moc Ducha Świętego. Dzisiaj 
czyni to nadal. Jego Kościół rozrósł się i jest obecny na wszystkich kontynentach 
świata. Kościół otrzymuje Ducha Świętego, żeby w Jego mocy, przypominał dzieło 
Jezusa, żeby to dzieło Jezusa celebrował, szczególnie w  Eucharystii i  żeby z  tego 
dzieła Jezusa rodziła się miłość do braci i sióstr, zwłaszcza do tych, którzy chorują, 
którzy się źle mają, którzy cierpią.

Moi drodzy, zauważmy, Pan Jezus nie miał skończonych studiów, nie napisał 
żadnej książki, nie pełnił żadnego wyuczonego zawodu, a  przygarnął do siebie 
największą liczbę mieszkańców ziemi. Od czasów apostolskich Kościół rozrósł 
się w wielkie drzewo. Mimo że dzisiaj widzimy tych, którzy od Kościoła odcho-
dzą, to jednak Kościół trwa. Owszem, w  niektórych krajach Europy dzisiaj się 
kurczy, ale w  innych częściach świata się rozrasta. Europejczycy jakby się zmę-
czyli chrześcijaństwem, jakby się chrześcijaństwa wstydzili. Posądzają chrześci-
jaństwo o zacofanie, o hamowanie postępu, o czym mówiliśmy tydzień temu na 
tym miejscu, gdy była wielka pielgrzymka Rodziny Radia Maryja. Zauważmy, 
że mimo tendencji antykościelnych, Chrystus żyje w tak wielu ludzkich sercach. 
To On gromadzi wokół siebie największą rzeszę ludzi i moi drodzy, ci, którzy go 
poznali i pokochali, potrafili się zapierać samych siebie, potrafili zmienić swoje 
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życie, potrafili odejść od zła, by podobać się Jemu, by Jego Ewangelię przyjąć nie 
tylko umysłem, ale także żeby nią kształtować swoje codzienne życie.

Drodzy pielgrzymi, po tej refleksji nad usłyszanym słowem Bożym, przejdziemy 
jeszcze do wątku, który jest zawarty w  tegorocznym haśle naszej pielgrzymki: 
„Poświęceni ku jedności”.

2. Jesteśmy powołani do budowania i do trwania w jedności

A. Szatan wrogiem jedności
Drodzy bracia i siostry, zauważmy, że na początku, jak nam mówi Pismo Święte, 

świat był jednością. Człowiek był w jedności z Bogiem i z drugim człowiekiem. Jed-
nakże na ziemi pojawił się szatan. Skąd się wziął? Skąd przyszedł? Został wypędzony 
z nieba. Szatan to anioł, który sprzeciwił się Bogu. Powiedział: „Non serviam!” – 
„Nie będę Ci służył!”. Dla takiego zbuntowanego anioła miejsca w niebie już nie 
mogło być. Został wypędzony nie tylko do piekła, ale przyszedł także na ziemię, 
żeby kusić i  niszczyć człowieka. Wiemy, że w  raju człowiek z  szatanem przegrał 
pierwszą rundę walki i ta przegrana spowodowała wielkie spustoszenie w rodzaju 
ludzkim. W  wyniku porażki z  szatanem nasza natura ludzka, która na początku 
była nastawiona na dobro, została osłabiona. Grzech naszych prarodziców poróż-
nił ludzi z  Bogiem i  między sobą. Jednakże już w  raju Bóg obiecał człowiekowi 
pomoc. Okazało się, że ludzie sami nie byli w stanie naprawić błędu, który popeł-
nili na początku. Ta naprawa zranionej ludzkiej natury została dokonana przez 
Jezusa Chrystusa, który jako odwieczny Syn Boży, przyjął w  czasie naszą ludzką 
naturę, stając się z miłości do nas człowiekiem. Sam o tym powiedział w rozmowie 
z Nikodemem: „Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby 
każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne” ( J, 3,16). I właśnie 
zbawcze dzieło Jezusa, Jego Ewangelia, która jest prawdą i Jego śmierć na krzyżu, 
która jest darem miłości, jest podaniem Bożej, zbawczej ręki człowiekowi. Czło-
wiek stanął przed szansą trwania w jedności z Bogiem i między sobą. W Ewangelii 
św. Jana czytamy, że w czasie narady Sanhedrynu, najwyższy kapłan żydowski Kaj-
fasz, wypowiedział proroctwo, że: „Jezus ma umrzeć za naród, i nie tylko za naród, 
ale także po to, by rozproszone dzieci Boże zgromadzić w jedno” ( J 11,51b-52). 
To dzieło jednoczenia ludzi z Bogiem i między sobą zlecił Chrystus Kościołowi. 
To  jednoczenie będzie trwać do końca świata. Na naszej ziemi będzie się toczyć 
walka między synami Światłości – którzy pod wodzą Jezusa, w mocy Ducha Świę-
tego, świat będą jednoczyć  –  z  synami ciemności, którzy, dając posłuch diabłu, 
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będą ciągle ludzi między sobą dzielić. Możemy powiedzieć, że Duch Święty jed-
noczy ludzi z Bogiem i między sobą, natomiast duch zły ciągle ludzi dzieli i skłóca. 
Skoro mamy należeć do synów Światłości, którzy są wezwani do zaprowadzania 
w mocy Ducha Świętego jedności, wskażmy na samą wartość jedności i na sposoby 
jej budowania w sobie i w relacji do drugich.

B. Wartość jedności
Najpierw wskażmy na wielką wartość jedności. Już w  filozofii greckiej 

wychwalano jedność, zwłaszcza w  nurcie filozofii Platona, gdzie jedność utoż-
samiano z  najwyższą doskonałością. Z  czasem na wartość jedności wskazywali 
zwykli ludzie. Odbiciem tego były ludowe powiedzenia wychwalające jedność: 
„Gdzie jedność włada, tam szczęście wpada!”, „W jedności siła!”. Nasz narodowy 
wieszcz wołał „Razem młodzi przyjaciele!”. Wiemy z doświadczenia, że jedność 
jest bardzo cenną wartością, że jest szczęściorodna, że w jedności dobrze się czu-
jemy. Jakże cenimy sobie dobre, zjednoczone miłością rodziny. Do domu rodzin-
nego, w  którym panuje jedność i  miłość, chętnie się wraca z  każdej podróży, 
z najlepszego urlopu, z wakacji. Wiemy, że dobrze się nam żyje w parafii, w diece-
zji, w narodzie, gdzie panuje jedność i przeciwnie, jesteśmy sfrustrowani, często 
przygnębieni, gdy przebywamy w gronie ludzi poróżnionych ze sobą. Niestety, 
musimy powiedzieć, że nasze rodziny i inne społeczności są dzisiaj chore na brak 
jedności. Wiemy, że ciągle wzrasta liczba rozbitych, poróżnionych małżeństw. 
Podobno w niektórych regionach naszego kraju ponad 40% małżeństw rozcho-
dzi się w  ciągu kilku lat po ślubie. Jakże to wielki dramat dla dzieci. Są potem 
wielkie trudności, żeby uleczyć ich rany, żeby w nich przywrócić wiarę w miłość. 
Dzieci są poranione, wiedząc, że nie mogą naśladować swoich rodziców, których 
nadal kochają. A rodzice się tłumaczą, że oni też mają prawo do szczęścia. To jest 
jednak droga do szczęścia pozornego, wszak szczęścia się nie zbuduje na nie-
szczęściu drugich, w tym przypadku na nieszczęściu dzieci. Tak to czasem ludzie 
egoistycznie patrzą na siebie, nie liczą się z dobrem drugich.

Moi drodzy, bolejemy także nad brakiem jedności w narodzie. Widzimy, że to 
poróżnienie w  narodzie się pogłębia, zwłaszcza wśród elit politycznych i  partyj-
nych. Jesteśmy wezwani do modlitwy i do dobrego działania, aby obalać mury wro-
gości, aby nie było agresji i niszczenia drugich.

Drodzy bracia i siostry, po wskazaniu na wartość jedności i na jej ciągły brak, 
wskażmy na przestrzeń jej zaprowadzania.
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C. Sektory zaprowadzania jedności
Zaprowadzanie jedności należy zaczynać od samego siebie, bowiem doświad-

czamy w  sobie pewnego rozbicia, jakiegoś rozdwojenia. W  czym to rozdwojenie 
zachodzi? U niektórych ludzi, może także u wielu z nas, nie ma jedności między 
naszym myśleniem, mówieniem i działaniem. Czasem u siebie tego nie zauważamy, 
ale łatwiej to nam zauważyć u naszych bliźnich. Spotykamy ludzi, którzy co innego 
myślą, co innego mówią i  co innego czynią. Najczęściej nie ma jedności między 
mówieniem a  działaniem. Jesteśmy wezwani, aby się kontrolować i  zaprowadzać 
w  nas jedność, byśmy byli przejrzyści, jednoznaczni. Takim przejrzystym czło-
wiekiem był np. św. Jan Paweł II. Ktokolwiek go spotykał, doświadczał, że Papież 
zawsze mówił, to myślał i to czynił, co mówił. Dlatego pamiętajmy, nie będziemy 
apostołami jednoczenia, jeżeli nie będziemy dbać o  tę jedność w  nas, o  jedność 
między mówieniem i działaniem, o jedność między naszą wiarą i życiem, między 
rozumem i  wolą. Czasem tę jedność niszczymy przez niepotrzebne słowa. Jest 
potrzeba, abyśmy więcej słuchali, aniżeli mówili. Zauważmy, że Pan Bóg dał nam 
dwoje uszu, a jedne usta. Z tego wynika, że słuchać trzeba jakby dwa razy więcej, 
aniżeli mówić. Żeby było mniej konfliktów w naszych małżeństwach i rodzinach, 
to starajmy się więcej słuchać niż mówić. I wtedy właśnie będziemy na drodze do 
budowania jedności w małżeństwie, w rodzinie, z sąsiadami. A więc mniej zbęd-
nego, podejrzliwego mówienia, rozgłaszania rzeczy niesprawdzonych, a więcej słu-
chania, więcej medytacji, więcej ciszy.

Moi drodzy, to jest właśnie droga do jednoczenia. Zaczynamy ją od jednoczenia 
nas samych. Oprócz wyżej wspomnianej przestrzeni: myślenia, mówienia i dzia-
łania, możemy zauważyć jeszcze inną przestrzeń, w  której potrzebne jest zapro-
wadzanie jedności. Chodzi o budowanie jedności między intelektem i wolą. Wola 
powinna wybierać to, co rozum pozna jako dobre, bo człowiek może wybierać 
dobro albo zło. Jeżeli wybiera dobro, to buduje siebie i drugich. Jeżeli wybiera zło, to 
niszczy siebie i drugich. Wolność jest miarą godności osoby ludzkiej mawiał często 
św.  Jan Paweł  II. Jest wielkim darem, danym nam przez Boga, abyśmy budowali 
siebie, nasze człowieczeństwo, naszą osobowość. Abyśmy dobrze wykorzystywali 
dar otrzymanej wolności do budowania siebie i wzrastania w jedności i w świętości, 
jest potrzebna modlitwa do Ducha Świętego. W mocy Bożego Ducha można siebie, 
innych i cały świat czynić lepszym. Od naszej modlitwy i od naszego wysiłku zależy 
nasze wzrastanie w jedności i miłości.

Wskażmy jeszcze na czynniki, które sprzyjają i utrudniają budowanie jedności.
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3. Czynniki ułatwiające i utrudniające budowanie jedności

Ważnym czynnikiem, który ułatwia nam zaprowadzanie jedności jest pokora. 
Możemy powiedzieć, że drogą do jedności w małżeństwie, w rodzinie jest pokora. 
Trzeba być świadomym, że nie wszystko wiem, nie wszystko potrafię. Pokora 
uzdalnia nas do bycia posłusznym Bogu i  ludziom. Pan Jezus powiedział  – kto 
się wywyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, będzie wywyższony. Po Wielkim 
Piątku, po uniżeniu Syna Bożego w Jego męce i śmierci krzyżowej, przyszło wywyż-
szenie w  zmartwychwstaniu. I  w  naszym życiu też jest podobnie, jeżeli jesteśmy 
przy Bogu, to Bóg nam pomaga przechodzić przez ciemne doliny i dojść do Wiel-
kiej Niedzieli, do zmartwychwstania. Dlatego moi drodzy, nie wstydźmy się być 
pokorni, nie wstydźmy się być posłuszni Panu Bogu i ludziom.

Drodzy pielgrzymi, wskażmy jeszcze na czynniki, na postawy utrudniające 
budowanie jedności. Jednym z tych postaw jest zazdrość. Nie wolno siebie porów-
nywać z  drugimi, bo jak porównujemy siebie, to wtedy, po prostu, zwykle nisz-
czymy jedność, wtedy się oddalamy od drugich przez zazdrość. Zwykle zazdro-
ścimy sobie wartości materialnych, lepszego samochodu, większego mieszkania, 
większej kasy. Wartości materialne są konfliktogenne, ale jak jesteśmy zatroskani 
o dobra duchowe, by być pokornym, by być cierpliwym, by być radosnym, goto-
wym do przebaczenia, to wtedy nie jest to źródłem konfliktów. Nikt nam nie będzie 
zazdrościł, że jesteśmy pokorni, że jesteśmy cisi, że jesteśmy właśnie posłuszni.

Pozwólcie, że w końcowej części przytoczę jeszcze dwie ilustracje wzięte z życia. 
W mojej sąsiedniej miejscowości, gdzie się urodziłem, w czasie okupacji niemiec-
kiej było podziemie; wielu gospodarzy należało do Armii Krajowej. Dowiedzieli 
się o  tym Niemcy od konfidentów, od szmalcowników. Niemcy w  nocy z  19  na 
20 czerwca 1943 r., z soboty na niedzielę, otoczyli wioskę i od szóstej godziny rano 
do godziny szesnastej spędzali mężczyzn do miejscowej szkoły. Każdy gospodarz 
po wejściu na salę wypowiadał głośno swoje imię i nazwisko. Zdrajca siedział za 
dywanikiem i dawał Niemcom znak do jakiej grupy należy tego mężczyznę skie-
rować. Jedynka oznaczała wolność, dwójka na roboty przymusowe do Niemiec, 
trójka do obozu koncentracyjnego, czwórka na śmierć. O godzinie szesnastej, gdy 
zakończono ten sąd, okazało się, że siedemdziesięciu sześciu gospodarzy skazano 
na śmierć. Najpierw ich na podwórku szkolnym torturowano, a potem przeprowa-
dzono koło plebani, za którą znajdował się wzgórek, taki wał i  tam ich rozstrze-
lano strzałem w tył głowy. Kobiety: żony, matki, nie mogły rozpoznać ich twarzy. 
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Wszystko do wydarzyło się wskutek zdrady tych, którzy potargali jedność ze swoimi 
i za marne materialne korzyści przystali do wrogów. Diabeł i dzisiaj posługuje się tą 
samą metodą; łapie ludzi na lep pieniądza. Dowiadujemy się, że i dzisiaj za pienią-
dze niszczy się ludzi. Nawet na uniwersytetach, kto nie jest poprawny politycznie, 
ten nie otrzymuje grantów, nie awansuje i go na margines spychają. Natomiast ci, 
którzy się godzą na ideologię gender, na programy genderowskie, LGBT, otrzymują 
duże subwencje. Moi drodzy, jest droga diabelska do rozbijania ludzi. Jako ucznio-
wie Chrystusa pamiętajmy, że jesteśmy posłani, aby jednoczyć ludzi wokół prawdy, 
wokół dobra, wokół Ewangelii, wokół krzyża Chrystusa.

I drugi przykład  – pozytywny. Nasz pisarz Jerzy Zawiejski napisał nowelę 
pt.  „Koniec ucieczki”. Opowiada o  lekarzu, który ożenił się i  wkrótce po ślubie 
zostawił swoją wybraną i poszedł sobie w siną dal. Żona po pewnym czasie urodziła 
syna. Syn w wieku kilkunastu lat zachorował i jak się okazało, zachorował śmiertel-
nie. Była zabawa sylwestrowa. Na zabawę przyszedł ów pan doktor, który zostawił 
żonę. Ludzie bawili się w lokalu, żegnali stary rok. Naraz wpadł na salę jakiś zdy-
szany człowiek. Wołał podniesionym głosem o  ratunek, gdyż w  pobliżu umierał 
młody chłopiec. Lekarza ktoś rozpoznał i poprosił o pomoc. Dał się namówić, ale 
nie przeczuwał, co może się stać. Gdy wszedł do domu chorego, zobaczył w łóżku 
swego syna. Syn był jeszcze przytomny. Popatrzył i powiedział jedno zdanie: Tatu-
siu, wiedziałem że zanim umrę, wrócisz! I to zdanie „położyło” tego lekarza, pana 
doktora „na łopatki”. Syn zmarł, nie można go było uratować, ale co się stało? Mąż 
wrócił do żony. Nie związał się na trwałe z kimś innym. Mógł wrócić do swojej ślub-
nej żony i wrócił. Później ją pytał – jak to się stało, że ten syn tak się zachował, że 
wypowiedział takie ciepłe słowa? Żona opowiedziała mu historię życia z dzieckiem, 
które nie miało koło siebie ojca. Wyznała mężowi, że nigdy nic złego na niego do 
syna nie powiedziała, ale cierpliwie czekała i modliła się. Moi drodzy, oto widzimy, 
jaką moc ma dobroć, miłość, przebaczenie i wytrwałość.

Zakończenie

Siostry i  bracia, kończąc to nasze rozważanie, chciejmy prosić Matkę Bożą, 
która jest dana nam ku pomocy, ku obronie, żebyśmy czuli się jako posłani do jed-
noczenia, żebyśmy nie dzielili ludzi, ale jednoczyli. Fundamentem jednoczenia 
może być tylko prawda, dobro i miłość. Prośmy Pana Boga, abyśmy za wstawien-
nictwem Maryi Jasnogórskiej, w duchu naszego św. ojca Franciszka, byli aposto-
łami jedności i miłości.
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Spełnienie człowieka  
w zjednoczeniu z Bogiem 

Jasna Góra, 28 sierpnia 2019 r. 
Msza św. we wspomnienie św. Augustyna, 

Kaplica Jasnogórska 

1. Słowo ludzkie i słowo Boże

Pochylmy się nad Bożym słowem, które zostało ogłoszone, i uczyńmy z niego taki 
tryptyk. Pierwsze dwie części będą się odnosiły do pierwszego czytania Ewangelii, 
a trzecia część będzie się odnosić do patrona dnia dzisiejszego – św. Augustyna.

Czytanie pierwsze możemy streścić w  haśle: „Słowo ludzkie i  słowo Boże”. 
Posługujemy się ludzkim słowem, które powinno być zawsze przekaźnikiem 
prawdy, miłości i  serdeczności, którą mamy wewnątrz. Nie zawsze jednak tak 
jest, bo czasem słowo ludzkie, wychodzące nawet od przyjaciela, może nas ranić. 
Czasem tym faktem jesteśmy zawiedzeni, bo słowo jest kłamliwe, dokuczliwe. 
Słowo Boże natomiast jest zawsze prawdziwe, pełne mądrości i pełne miłości do 
nas. Dlatego chcemy w  takim dzisiejszym zgiełku, kiedy jest tyle słów ludzkich 
mówionych, usłyszeć Boże słowo. Gdy jesteśmy na Eucharystii mamy pewność, że 
to co z ambony jest mówione, co jest czytane z ksiąg świętych, to pochodzi od Boga. 
To jest wielki skarb. To jest ten pierwszy pokarm, który otrzymujemy na Euchary-
stii. Zanim otrzymamy chleb najświętszy, Komunię św., to wcześniej otrzymujemy 
pokarm Bożego słowa. Jakie to ważne, byśmy to słowo Boże zabierali ze sobą i je 
kontemplowali, i nim kształtowali swoje życie, jak to czyniła Matka Najświętsza. 
Ona rozważała to słowo Boże w czasie zwiastowania, a potem przez całe życie była 
Matką kontemplującą Boże słowo. Słowo Boże jest zawsze ważniejsze, jest pełne 
prawdy i pełne miłości.
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2. Człowiek zewnętrzny i człowiek wewnętrzny

Ewangelię dzisiejszą możemy wyrazić w takich słowach: „człowiek zewnętrzny 
i człowiek wewnętrzny”. Pan Jezus zwraca nam uwagę, że są ludzie, którzy chcą 
ładnie zewnętrznie wyglądać, są ładnie ubrani, są ułożeni, ale czasem za tą 
zewnętrzną osłoną kryje się plugastwo wewnętrzne, nieprawość, hipokryzja. 
Naszym zadaniem jest to, byśmy bardziej dbali o  wygląd wewnętrzny, a  nie 
o wygląd zewnętrzny. Trzeba ładnie wyglądać, być przyzwoicie ubranym, to jest 
ważne, ale pamiętajmy, że Bóg przede wszystkim patrzy na nasze wnętrze, czy 
tam jest prawość, miłość, wrażliwość.

Dzisiaj przed Matką Bożą chcemy prosić o  to, byśmy byli do Niej podobni, 
w  tym wyglądzie wewnętrznym, byśmy się Panu Bogu zawsze podobali, nie byli 
hipokrytami. To słowo „biada”, wypowiedziane przez Pana Jezusa, by nas ominęło.

3. Przesłanie myśli św. Augustyna

Trzeci punkt naszej homilii, to spojrzenie na św. Augustyna, patrona dnia dzi-
siejszego. Prof. Tatarkiewicz napisał w „Historii filozofii”, że to był człowiek pełen 
wewnętrznych dramatów, gdzie ludzka słabość, grzeszność, przemieniła się potem 
w wielką świętość. Zwróćmy uwagę na trzy hasła, które w jego dorobku filozoficz-
nym, teologicznym, znajdujemy. Pierwsze zdanie z  jego najważniejszego dzieła 
„Wyznania” napisanego w formie modlitwy, to piękna rozprawa teologiczno-filozo-
ficzna, zaczynająca się od słów: „Stworzyłeś nas Boże dla siebie i niespokojne jest 
serce nasze, dopóki Ciebie nie odnajdzie”.

Święta prawda. Augustyn odkrył, że Bóg nas stworzył dla siebie, my jesteśmy 
na Niego zdani i nie zaznamy szczęścia tu, na ziemi, jeżeli Boga nie odnajdziemy. 
Będziemy Go mieć przed sobą, przed nami w sposób doskonalszy, ale na ziemi to 
jest czas szukania Pana Boga i odnajdywania Go. „Stworzyłeś nas Boże dla siebie 
i niespokojne jest serce nasze, dopóki Ciebie nie odnajdzie”. Augustyn to przeżył. 
Szukał Pana Boga wiele, wiele lat; towarzyszyła mu modlitwa matki Moniki. Była 
zawsze przy nim: w Mediolanie, w Rzymie, gdzie się uczył, gdzie prowadził wykłady 
i modliła się za niego. W trzydziestym trzecim roku życia Augustyn przyjął chrzest 
na Wielkanoc w Mediolanie, z rąk św. Ambrożego biskupa Mediolanu. Znalazł ten 
skarb, jakim jest Bóg.
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Św. Augustyn jest myślicielem wewnętrznego doświadczenia. Kładł nacisk na 

ducha. Powiedział, że go nic nie interesuje co jest w świecie, ale przede wszystkim 
Boga i duszę pragnie poznać. To były dwie rzeczywistości, które poznawał, którym 
poświęcił całe swoje dzieła. Bóg i dusza to były najważniejsze dla niego tematy roz-
myślań, dzieł filozoficzno-teologicznych, które napisał. Powiedział pięknie: „Wejdź 
w swoje wnętrze, tam odnajdziesz Boga”. Boga odnajdujemy nie tylko w chmurach, 
w  kosmosie, gdy patrzymy na gwiaździste niebo, ale w  sobie, w  swoim wnętrzu. 
Pamięć, intelekt i wola to są trzy władze duszy, które odbijają w nas Trójcę Świętą.

Trzecia refleksja dotycząca Augustyna, to jest nauka o tzw. iluminacji. To jest 
przekonanie, żeby mieć prawy umysł, który idzie do prawdy i  by mieć w  sercu 
miłość. Trzeba mieć moc i  światło Ducha Świętego. Bóg nas oświeca. Jesteśmy 
w  roku, który ma hasło „W mocy Bożego Ducha”. Bądźmy otwarci na Bożego 
Ducha, żebyśmy byli bliżej prawdy, byśmy mieli więcej miłości w  naszym sercu. 
Bóg nas oświeca. Kto jest ochrzczony, kto jest bierzmowany, jest człowiekiem 
Bożym. Dzisiaj jest wielu ludzi, którzy wydają się być przez diabła opętani. Nie, 
diabeł nie ma nad nami władzy. Tylko Duch Święty ma nad nami władzę od chrztu, 
od bierzmowania, wierzmy w to. Bądźmy zawsze otwarci na działanie Ducha Świę-
tego. W Jego mocy myślmy, mówmy i działajmy tak, jak to czyniła Matka Najświęt-
sza, jak to czynili nasi święci.

Módlmy się, byśmy te postawy dzisiaj wyczytane w  słowie Bożym, także 
w  osobie św.  Augustyna, mogli urzeczywistniać w  naszym życiu i  wydeptywali 
sobie drogi do świętości.
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Modlitwą różańcową 
zmieniamy siebie, rodzinę, 
Polskę, Europę i świat 

Jasna Góra, 6 października 2019 r. 
Msza św. na Jasnogórskim Szczycie  

do Róż Różańcowych,  
Szczyt Jasnogórski

Wstęp
Czcigodni Ojcze Marku, krajowy dyrektorze Jasnogórskiej Rodziny Różań-

cowej, Wszyscy czcigodni bracia kapłani: diecezjalni i  zakonni, Wielebne siostry 
zakonne, Drodzy członkowie Róż Różańcowych w  naszej ojczyźnie, Wszyscy, 
drodzy, jasnogórscy pielgrzymi!

W pierwszą niedzielę października przybywają na Jasną Górę Różańcowe Róże 
i członkowie Jasnogórskiej Rodziny Różańcowej. Przybywamy tutaj pokłonić się 
Maryi, naszej Matce i Królowej; przybywamy tym razem także po to, by sobie przy-
pomnieć jak ważna jest modlitwa różańcowa, którą zanosimy każdego dnia przed 
Boży Majestat za pośrednictwem Matki Najświętszej.

1. Początek i struktura modlitwy różańcowej
Najpierw przypomnijmy, że modlitwa różańcowa narodziła się w  Kościele 

w wiekach średnich. Jej pojawienie się zawdzięczamy św. Dominikowi i św. Fran-
ciszkowi z Asyżu, założycielom zakonów żebraczych. Ma charakter biblijny, gdyż 
jest poświęcona rozważaniu tajemnic z  życia Pana Jezusa i  Matki Najświętszej, 
zapisanych w ewangeliach. Pierwotnie całą historię Pana Jezusa i Maryi zawarto 
w piętnastu tajemnicach różańcowych. Po kilku wiekach św. Jan Paweł II dodał 
pięć tajemnic światła. Każda z dwudziestu tajemnic ma dwie spinające klamry. 
Początkowa klamra to modlitwa „Ojcze nasz”, ułożona przez samego Chrystusa. 
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Klamra końcowa to uwielbienie Trójcy Przenajświętszej słowami: „Chwała Ojcu 
i Synowi i Duchowi Świętemu”. Między tymi klamrami powtarzamy dziesięć razy 
modlitwę pozdrowienia anielskiego. W jej pierwszej części przypominamy Maryi 
słowa, które usłyszała podczas zwiastowania i nawiedzenia św. Elżbiety. Z pew-
nością Maryja się cieszy, że Jej przypominamy te wielkie wydarzenia wybrania ją 
na Matkę dla Mesjasza. W drugiej części pozdrowienia anielskiego kierujemy do 
Maryi prośbę, aby modliła się za nas „teraz i w godzinę naszej śmierci”. Prosimy 
zatem o  wsparcie „teraz”, gdy mamy tyle zmartwień i  zagrożeń. Prosimy także, 
aby była przy nas, gdy będziemy odchodzić z  tego świata, a  wszystkich nas to 
czeka. Możemy być pewni, że kto tę modlitwę odmawia wiele razy każdego dnia, 
ten nie powinien się lękać śmierci. Maryja nas na pewno nie zawiedzie. Będzie 
pamiętać w godzinę naszej śmierci, abyśmy dobrze odeszli z tego świata.

Mówiąc o modlitwie różańcowej, już na początku, trzeba wskazać na jej moc 
i skuteczność.

2. Skuteczność modlitwy różańcowej w dziejach Kościoła
Skuteczność modlitwy różańcowej ujawniła się w szczególny sposób w nowo-

żytnych dziejach Europy. Najpierw w drugiej połowie XVI w., wkrótce po wybuchu 
reformacji, po rozbiciu Kościoła na Zachodzie, na Europę nadciągnęła nawałnica 
turecka, niosąca ze sobą nową religię, religię Mahometa. To  wielkie zagrożenie 
przeraziło papieża Piusa V. W obliczu nadchodzącego niebezpieczeństwa wezwał 
on całą chrześcijańską Europę do modlitwy różańcowej. Do  decydującej bitwy 
między potężną flotą turecką i  niewielką flotą chrześcijańską doszło na Morzu 
Śródziemnym, pod Lepanto, 7 października 1571 r. W dniu bitwy papież św. Pius V 
miał widzenie, jak obie floty zwarły się w walce, a Maryja rozpostarła swój opie-
kuńczy płaszcz nad chrześcijańskim wojskiem. I z wielką radością ogłosił zwycię-
stwo na 2 tygodnie wcześniej, zanim oficjalny kurier dotarł z tą wieścią do Rzymu. 
Po tym, że Ojciec św. wobec całego ludu dziękował Bogu za zwycięstwo, o którym 
nie mógł się dowiedzieć ludzkimi sposobami, wszyscy poznali i uwierzyli, że było 
to naprawdę zwycięstwo różańcowe. Dumni wenecjanie po tej bitwie wznie-
śli w  swym mieście kaplicę Matki Bożej Różańcowej, a  na jej ścianach wypisali 
pokorne, wiekopomne, słowa: „Non virtus, non arma, non duces, sed Maria Rosa-
rii victores nos fecit”. – „Nie odwaga, nie broń, nie dowódcy, ale Maria Różańcowa 
uczyniła nas zwycięzcami”. Zapanowało bowiem powszechne przekonanie, że nad 
potężną armią turecką zwyciężyła jeszcze potężniejsza armia różańcowa.
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Papież św. Pius V na pamiątkę tego zwycięstwa ustanowił święto Matki Bożej 
Zwycięskiej, przemianowane z czasem na święto Matki Bożej Różańcowej. W ten 
sposób została upamiętniona pierwsza w  dziejach chrześcijaństwa  – Krucjata 
Różańcowa.

Po  przeszło stu latach, w  XVII wieku, Turcy znowu zagrozili chrześcijańskiej 
Europie. Tym razem obrali drogę lądową. Ich celem było zdobycie Rzymu i zamie-
nienie bazyliki św. Piotra na meczet. W jednym z objawień św. Małgorzaty Marii 
Alacoque Chrystus zapowiedział podbój kontynentu przez muzułmanów, których 
panowanie potrwałoby następne pięć wieków. Po  wielu miesiącach bolesnych 
aktów pokuty oraz żarliwych modlitw, wynagradzających Bogu za grzechy ludzi 
i błagań o uratowanie Europy, Zbawiciel powiedział, że prośby ludu zostały wysłu-
chane i że „znalazł się król, który pokonawszy Turków, nie przypisze zwycięstwa 
sobie, ale Bogu i Matce Chrystusa”. Jak wiemy, w drodze do Rzymu, Turcy otoczyli 
Wiedeń. Papież Innocenty wezwał kraje chrześcijańskie do modlitwy różańcowej. 
Kościół katolicki w Europie podjął drugą Krucjatę Różańcową. Oczy wielu skie-
rowały się na polskiego króla Jana III Sobieskiego. Królowi niełatwo było uzyskać 
zgodę od Sejmu, ale wszystkie przeszkody udało się usunąć. Król miał świadomość, 
że trzeba obronić chrześcijaństwo przed islamem. Pospieszył na pomoc. Decydu-
jąca bitwa rozegrała się 11 i 12 września 1683 r. pod Wiedniem. Po zwycięstwie 
król wysłał depeszę do papieża, w której były słowa: „Venimus, vidimus, Deus vicit”. 
„Przybyliśmy, zobaczyliśmy, Bóg zwyciężył”. Na pamiątkę tego zwycięstwa, zostało 
ustanowione święto Imienia Maryi, obchodzone 12 września.

Publiczna, ogólnonarodowa modlitwa różańcowa była podjęta w roku 1920, gdy 
zarazą bolszewicką chciano zarazić całą Europę. Różaniec święty odmawiano zbio-
rowo i prywatnie podczas niemieckiej i bolszewickiej okupacji w czasie II wojny 
światowej. Modlono się w schronach, w obozach koncentracyjnych, w łagrach, na 
frontach i w wielu innych miejscach.

3. Aktualne zagrożenia chrześcijaństwa
Drodzy bracia i  siostry, dzisiaj świat wypełniony jest nowymi zagrożeniami. 

W pierwszym rzędzie widzimy wielkie zagrożenie dla samej wiary. Wiemy, że wiara 
ma potężnych nieprzyjaciół. Stale jej zagraża kusiciel, diabeł, który wszelkimi spo-
sobami usiłuje odciągnąć ludzi od Boga. Chyba jeszcze w żadnej epoce szatan nie 
usidlił ludu chrześcijańskiego tak skutecznie, jak ma to miejsce obecnie. A ludzie 
bez Boga stają się wobec złego ducha bezbronni. Występując przeciw Bogu, niszczą 
siebie i drugich
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Na  wielkie spustoszenia niewiary zwracał już uwagę nasz narodowy wieszcz 
Adam Mickiewicz. Podczas jednego ze swoich paryskich wykładów na Katedrze 
Literatur Słowiańskich, w College de France, mówił:

„(…) w Polsce cios zadany religii katolickiej wywracał od razu Rzeczpospolitą, 
bo tu wszystkie zwyczaje wojenne i cywilne, opierały się na mocnej wierze w zależ-
ność bezpośrednią świata ziemskiego od świata wyższego, w to objawienie się tego 
związku, które nazywamy cudami. Z tej wiary wypływa cała moralna i polityczna 
siła organizmu Polski; do niej też trzeba było odwoływać się zawsze, ilekroć cho-
dziło o wydobycie z narodu potęgi czynnej, bądź odpornej”.

Dziś, drodzy bracia i  siostry, zaistniało dla Europy nowe zagrożenie ze strony 
islamu. Wyznawcy Mahometa w  ostatnich latach przybyli legalnie do Europy 
Zachodniej, bowiem w Europie przystąpiono do niszczenia rodziny, poprzez abor-
cję, środki antykoncepcyjne i wszelką walkę z życiem. W Europie zachodniej zabra-
kło rąk do pracy. Dziś Europa przegrywa z islamem w demografii. Wyznawcy islamu 
rozmnażają się i zaludniają ziemię, a rdzenni Europejczycy, owładnięci cywilizacją 
śmierci, mają najczęściej po jednym dziecku. Sami muzułmanie mówią: „Jeszcze 
3 pokolenia, a Europa będzie nasza”. W państwie islamskim, w Iraku i w Syrii, sły-
chać pogróżki wobec chrześcijan. Wyznawcy Mahometa stawiają ultimatum od 
wieków mieszkającym tam wyznawcom Chrystusa: albo przechodzicie na islam, 
albo wynosicie się stąd. Jeśli nie przyjmują tej alternatywy, są zabijani. Chrześcijanie 
są dziś najbardziej prześladowaną religią na świecie. Nasi bracia i siostry w wierze 
Chrystusa giną szczególnie w krajach Bliskiego Wschodu, w Afryce i w Azji.

Europa jeśli nie będzie chrześcijańska, nie będzie w  stanie obronić się przed 
islamem. Niepokoi nas to, że budowniczowie nowej Europy za wszelką cenę chcą 
się odciąć od chrześcijańskich korzeni narodów naszego kontynentu. Niemal 
wszystkie parlamenty europejskie, włącznie z centralnym – Parlamentem Europej-
skim, raz po raz uchwalają prawo niezgodne z prawem naturalnym i z objawionym 
prawem Bożym. Przykładem tego jest uchwalone prawo do aborcji, do eutanazji, 
do zawierania związków partnerskich między osobami tej samej płci. Jesteśmy 
dziś świadkami zmasowanych ataków na rodzinę. Rodzina w Europie i w świecie, 
a także w naszej ojczyźnie, jest osłabiana przez aborcję, antykoncepcję, eutanazję. 
Nie ustaje agresja na życie ludzkie, zwłaszcza w  najsłabszych jego fazach, przed 
narodzeniem i przed naturalną śmiercią.

W obliczu tych zagrożeń jest nam potrzebna nowa, potężna Krucjata Różańcowa.
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4. Wielcy prorocy naszego czasu

Drodzy bracia i siostry, w księgach historycznych Starego Testamentu czytamy 
jak Izraelici odwracali się od Boga swoich ojców, który ich wyprowadził z  ziemi 
egipskiej i czynili to, co było złe w oczach Jego, kłaniając się bóstwom kananejskim. 
Wtedy Pan wydawał ich w ręce pogańskich ciemiężców, którzy ich łupili i niemiło-
siernie uciskali, ale równocześnie wzbudzał opatrznościowych mężów, z którymi 
była ręka Pańska. Za ich sprawą synowie Izraela nawracali się do Pana Boga i w imię 
Jego pokonywali swoich wrogów.

Także w  naszych czasach Bóg wzbudził takich proroków zwycięstwa, które 
ma przyjść przez Maryję. Wśród tych proroków trzeba wymienić trzech wielkich 
pasterzy i  duchowych przywódców naszego narodu: sługi Boże  – kardynałów: 
Augusta Hlonda i Stefana Wyszyńskiego, wielkich prymasów, oraz Ojca Świętego 
Jana Pawła II.

Kard. Hlond był wielkim promotorem krucjaty różańcowej. W  jednym ze 
swoich wystąpień mówił: „Modlitwa za Polskę to nie sprawa osobista lub naro-
dowa, lecz sprawa Boża, gdyż chodzi o  królestwo Boże, które tutaj ma się roz-
począć i rozszerzyć na cały świat; codziennie, we wszystkich kościołach ma być 
odmawiany różaniec za Ojczyznę. Jedyna broń, której Polska używając, odniesie 
zwycięstwo, jest różaniec” oraz „Cały naród powinien wziąć do ręki różaniec”. 
Prymas Wyszyński, który „postawił wszystko na Maryję”, poświęcając Chrzciel-
nicę Tysiąclecia, 31 maja 1965 r., mówił: „(…) [Kard. Hlond] to bowiem powie-
dział: «Zwycięstwo, gdy przyjdzie, będzie to zwycięstwo Matki Najświętszej». 
Ja jestem tylko wykonawcą jego programu. Pracuję nad tym, aby to zwycięstwo 
przyszło i  aby było to zwycięstwo Matki Najświętszej. Ono przyjdzie i  będzie 
Jej zwycięstwem.” W  uznaniu tej wielkiej pracy Prymasa Tysiąclecia, kontynu-
ujemy jego walkę duchową modląc się „o Polskę wierną Bogu, Krzyżowi i Ewan-
gelii, oraz o  wypełnienie Jasnogórskich Ślubów Narodu”. Uzasadnienie dla tej 
duchowej walki znajdujemy w  słowach Pana Jezusa, które zapisała w  swoim 
Dzienniczku św.  Faustyna Kowalska: „Polskę szczególnie umiłowałem, a  jeżeli 
posłuszna będzie woli Mojej, wywyższę ją w  potędze i  świętości. Z  niej wyj-
dzie iskra, która przygotuje świat na ostateczne przyjście Moje” (1732). Ojciec 
Święty Jan Paweł  II nazwał te słowa „zobowiązującą obietnicą Pana Jezusa”, 
gdy podczas swej ostatniej pielgrzymki do ojczyzny konsekrował światowe 
sanktuarium Bożego Miłosierdzia, a  już 2  miesiące później listem apostolskim  
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„Rosarium Virginis Mariae” ogłosił Rok Różańca Świętego, odkrywając i ustana-
wiając tajemnice światła. Czyż tym sposobem nie dał nam do zrozumienia, abyśmy 
modlili się wytrwale o  Polskę posłuszną woli Najwyższego „z radością dziękując 
Ojcu, który nas uzdolnił do uczestnictwa w  dziale świętych w  światłości, który 
wyrwał nas z władzy ciemności i przeniósł do królestwa Syna miłości Jego…

Kościół zawsze uznawał szczególną skuteczność tej modlitwy, powierzając 
jej wspólnemu odmawianiu, stałemu jej praktykowaniu, najtrudniejsze sprawy. 
W chwilach, gdy samo chrześcijaństwo było zagrożone, mocy tej właśnie modli-
twy przypisywano ocalenie przed niebezpieczeństwem, a Matkę Bożą Różańcową 
czczono jako Tę, która wyjednywała wybawienie.(…)

Trudności, jakie na początku tego nowego tysiąclecia pojawiają się na świato-
wym horyzoncie, skłaniają nas, by uznać, że nadzieję na mniej mroczną przyszłość 
może w nas wzbudzić jedynie interwencja z Wysoka, zdolna pokierować sercami 
tych wszystkich, którzy żyją w sytuacjach konfliktowych, i  tych, którzy trzymają 
w swych rękach losy narodów” (39-40).

5. Aktualność Jasnogórskich Ślubów Narodu

Kluczem do duchowego odrodzenia ojczyzny naszej są Jasnogórskie Śluby 
Narodu. Przez nie bowiem związaliśmy się nowym przymierzem z naszą Matką 
i  Królową Wniebowziętą, Pośredniczką łask wszelkich. Od ich wypełnienia 
zależy Boże błogosławieństwo dla naszej ziemi. Musimy nieustannie sobie uświa-
damiać, że są aktem ważnym i wiążącym. Niech nam wystarczy już samo to, że 
miały – jak się przekonaliśmy – potężną moc rażenia: Wkrótce po ich publicz-
nym złożeniu tu, na Jasnej Górze, „Królowa Polski wniebowzięta wzięła pod 
płaszcz swej opieki Kościół w  ojczyźnie naszej, który od prześladowania prze-
szedł do kontrofensywy, do odzyskiwania wolności i urzędów, umysłów i sumień, 
a ich autor, Prymas Tysiąclecia, wyszedł z więzienia jako prawdziwy zwycięzca. 
Podobnie było 300 lat wcześniej, gdy król Jan Kazimierz, składając śluby lwow-
skie, całą Rzeczpospolitą, natenczas znajdującą się niemal w całości pod okupa-
cją szwedzką i rosyjską, oddał pod osobliwą opiekę Bogurodzicy, która ojczyznę 
naszą z beznadziejnej sytuacji wyprowadziła.

Aby zrozumieć, że Jasnogórskie Śluby Narodu nie są tylko wyrazem prywatnej 
pobożności kard. Wyszyńskiego, ale są prawem Bożym i najwyższym prawem Rze-
czypospolitej, warto prześledzić ich genezę. Gdy sobie uświadomimy wszystkie 
te dziejowe prawidłowości, dochodzimy do zrozumienia, że Jasnogórskie Śluby 
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Narodu są celem pielgrzymstwa polskiego – kluczem do tego, aby Polska mogła 
powrócić do siebie.”

Dziś już wiemy, że sami z  siebie nie jesteśmy zdolni ich wypełnić, lecz tylko 
z Bożą pomocą. Na to konieczna jest Krucjata Różańcowa za ojczyznę, aby Jasno-
górskie Śluby Narodu były dla tej ziemi błogosławieństwem! Św. ojciec Pio mawiał, 
że różańcem zwyciężamy szatana.

Zakończenie

Chcemy, drodzy bracia i siostry, z nowym zapałem podjąć modlitwę różańcową. 
Chcemy się modlić w intencji rodzin, aby były silne Bogiem, aby były Kościołem 
domowym, aby były szkołą wiary, nadziei i miłości. Chcemy się modlić za naszą 
ojczyznę, aby pozostała wierna Bogu, Krzyżowi i Ewangelii, by pamiętała o Jasno-
górskich Ślubach Narodu. Przed nami wybory parlamentarne a potem prezydenc-
kie. Potrzebne nam będzie światło Ducha Świętego. Polska potrzebuje odnowy 
moralnej. Chcemy mieć uczciwych polityków, dziennikarzy. Chcemy także modlić 
się o pokój, o zachowanie wiary na naszym kontynencie. Zabierzmy z tego świę-
tego miejsca modlitewny zapał do trwania na modlitwie różańcowej, aby Polska 
i świat stawały się lepsze, aby na ziemi umacniało się królestwo Boże.
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Zwycięstwo przychodzi  
przez różaniec 

Jasna Góra, 29 listopada 2019 r. 
Pasterka maryjna  

podczas czuwania Krucjaty Różańcowej,  
Kaplica Sakramentu Pokuty

Wstęp

Jesteśmy w  domu Matki. Nie położyliśmy się dzisiaj spać o  normalnej porze, 
ale przybyliśmy, żeby naśladować Pana Jezusa, który – jak wiemy – raz po raz spę-
dzał całe noce na modlitwie. Gdy coś ważnego miało się wydarzyć, wtedy się wiele 
modlił. Gdy np. miał wybrać apostołów, tę najbliższą dwunastkę spośród uczniów, 
to przed wyborem – jak mówi Ewangelia całą noc spędził na modlitwie. My też przy-
jeżdżamy, nie tylko Krucjata Różańcowa, ale także inne grupy i niemal codziennie 
jest tu nocne czuwanie, żeby się modlić nie tylko we własnych intencjach, ale także 
w intencjach Kościoła i naszej ojczyzny.

Moi drodzy, w homilii, którą teraz mam wygłosić, chciałbym się najpierw odnieść 
do Bożego słowa, które zostało ogłoszone, bo ono jest najważniejsze, a w drugiej 
części nawiązać do różańca jako do naszej modlitwy, tak dzisiaj ważnej i potrzebnej.

1. Przesłanie Bożego słowa

Zaczynamy od refleksji nad Bożym słowem. Kto chodzi do kościoła codzien-
nie to wie, że teksty czytane w listopadzie podczas liturgii słowa dotyczą prawd 
eschatologicznych, czyli prawd ostatecznych, tego, co będzie na końcu i  nie 
będzie miało końca, czyli tego, co dotyczy wieczności. Czytamy w  ostatnich 
tygodniach Ewangelię św.  Łukasza i  ona we fragmentach przybliża nam mowę 
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Pana Jezusa o  sprawach ostatecznych. To  się nazywa mowa eschatologiczna. 
Natomiast w ramach pierwszego czytania w poprzednich tygodniach, mieliśmy 
lekturę z Ksiąg Machabejskich, które opowiadają nam o powstaniu żydowskim 
w II wieku przed Chrystusem, kiedy byli znani tacy bohaterowie wiary, Macha-
beusze – Matatiasz, Juda. To byli ci, którzy odbudowali świątynię, którą zniszczył 
po raz drugi Antioch Epifanes. To było w II wieku przed Chrystusem, a wiemy, że 
w VI wieku przed Chrystusem ta piękna budowla, którą postawił Salomon, była 
zniszczona przez Nabuchodonozora i to się wiązało potem z niewolą babilońską. 
Właśnie wtedy działał prorok Daniel, którego teksty czytamy w ostatnim tygo-
dniu roku kościelnego, w którym teraz jesteśmy. Jutro będzie zakończenie roku 
kościelnego i zarazem zakończenie listopada.

Prorok Daniel jest prorokiem bardzo trudnym do zrozumienia, bo jego księga 
zawiera wiele wizji prorockich. Nie wszystkie dotyczą przyszłości, niektóre także 
przeszłości, bo przeszłość też można ujmować w  wizjach. Jest też w  nich dużo 
różnych liczb, dlatego wielu się na tych księgach prorockich opiera. Dzisiaj trzeba 
wytłumaczyć, co to są te bestie, o  których słyszeliśmy w  czytanym fragmencie 
Księgi Daniela. Możemy krótko powiedzieć, że to są wichrzyciele, przeciwnicy 
Boga i człowieka. Tak by można było o nich powiedzieć. Bestią nazywano Cesar-
stwo Rzymskie. Dlaczego? Dlatego, bo od samego początku, gdy się narodziło 
chrześcijaństwo, to zaatakowano uczniów Chrystusowych. Wiemy, że św. Szcze-
pan był pierwszą ofiarą tej zbrodni, która dotyczyła chrześcijan. Wszyscy aposto-
łowie, oprócz św. Jana, też oddali życie w sposób męczeński. Także św. Andrzej 
Apostoł  – patron jutrzejszego dnia  – został ukrzyżowany. Z  tego tytułu Cesar-
stwo Rzymskie, które poprzez cesarzy niszczyło rodzące się chrześcijaństwo, 
nazwano bestiami.

Są także bestie nowożytne. Kogo możemy nazwać taką bestią? Np. marksizm 
czy dwa totalitaryzmy  – sowiecki, ten czerwony i  nazistowski, hitlerowski, czyli 
brunatny. To  były takie bestie, które walczyły z  Bogiem, a  kto walczy z  Bogiem, 
to przechodzi z czasem, a niekiedy bardzo szybko do walki z człowiekiem. Pamię-
tajmy, że niszczyciele Pana Boga, ci, którzy depczą Pana Boga, przechodzą do nisz-
czenia, do deptania człowieka i takich ludzi czy takie grupy ludzi, nazywa się bestią.

Tam było tych bestii wiele i  dzisiaj też jest ich wiele. Wymieniłem trzy, ale 
możemy wymienić inne bestie, które dzisiaj walczą z  Bogiem, które chcą Pana 
Boga poprawić. Np. ideologia gender czy cała doktryna LGBT, którą nam pokazują 
w telewizji, to jest też jakiś rodzaj bestii, czyli grupy ludzi czy też ideologii, która 
sprzeciwia się Bożej nauce, Bożemu Objawieniu.
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Moi drodzy, ale była też dzisiaj mowa o Synu Człowieczym, o Panu Bogu, który 
nad tymi bestiami panuje. Szatan nigdy nie wygra walki z Bogiem i żadna bestia 
też nigdy nie wygra ostatecznie. Zobaczcie, wszystkie bestie leżą dzisiaj na śmiet-
niku historii – i Stalin, i Hitler, i inni przywódcy, którzy wypowiedzieli walkę Bogu, 
którzy krzyczeli precz z  Bogiem, precz z  Chrystusem, precz z  Kościołem, precz 
z krzyżem, precz z Maryją. Oni wszyscy wylądowali na śmietniku historii, a boha-
terowie wiary żyją w naszej pamięci, np. św. Jan Paweł II, św. Maksymilian Kolbe, 
bł. ksiądz Jerzy Popiełuszko. Wspominamy też apostołów, męczenników, wyznaw-
ców, dziewice, wspominamy bohaterów wiary.

Dlatego, moi drodzy, niech te bestie nas nie przestraszą, bo jesteśmy moc-
niejsi, bo po naszej stronie jest Bóg, po naszej stronie jest Chrystus ukrzyżowany 
i  zmartwychwstały. Wiemy, że krzyż nie był końcem, tylko etapem w  przyszłym 
zmartwychwstaniu. Na Chrystusa patrzymy zawsze w perspektywie krzyża i zmar-
twychwstania. To jest cały Chrystus, bo jak patrzymy tylko na krzyż, to możemy się 
złamać, a jak tylko na zmartwychwstanie, to też pomijamy całą prawdę o cierpie-
niu, które jest tu, na ziemi. Żadna nauka i technika go nie wypędzi i ono na zawsze 
pozostanie. Pan Jezus uświęcił cierpienie, bo wybrał je jako środek zbawienia. Dla-
tego mówimy: „Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami” albo 
„Przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył”.

Dlatego trzymamy się Chrystusa i w mocy Ducha Świętego jesteśmy zdolni do 
uciszenia tych bestii, które raz po raz wynurzają się na powierzchnię wody, stają się 
widoczne i nas straszą. Nie trzeba się bać! Jeszcze raz powtarzam, że naszą mocą jest 
Bóg i w Nim jest nasze wspomożenie. Tak często mówimy: „Wspomożenie nasze 
w imieniu Pana” albo modlimy się na początku modlitwy: „Boże, wejrzyj ku wspo-
możeniu memu”. Prosimy wtedy Pana Boga, a nie ducha złego. Zły duch ma tylko 
takie ograniczone działania z dopustu Bożego i nigdy nie wygra walki z Bogiem.

Moi drodzy, w  Ewangelii mamy znowu przypomniane te wydarzenia, które 
poprzedzą koniec świata. Dzisiaj też można dopatrzeć się tych wydarzeń, które 
są bardzo trudne i w jakiś sposób ten koniec zapowiadają, tylko nie wiemy, kiedy 
on będzie. Koniec świata będzie jednak na pewno i na pewno będzie sąd osta-
teczny. Sąd szczegółowy jest w chwili, gdy umieramy i  już wtedy jesteśmy osą-
dzeni, a potem nic już nie możemy zmienić, bo po śmierci nie można się nawró-
cić. Nawracamy się za życia, a  po śmierci mogą nam tylko pomóc nasi bracia, 
tak jak wy, gdy modlicie się na różańcu, możecie pomagać waszym zmarłym. 
Może brakło czasu, żeby im się odwdzięczyć za to, co od nich otrzymaliśmy, od 
naszych rodziców, od naszych dziadków, od naszych dobrodziejów, którzy są już 
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po drugiej stronie. Dlatego modlitwa za zmarłych jest bardzo potrzebna, także ta 
różańcowa. Modlimy się, bo oni już nie mogą się sami zmienić, ich może zmienić 
tylko Bóg na naszą prośbę, jeśli Go prosimy. To jest ten sens modlitwy za dusze 
w czyśćcu cierpiące, za naszych zmarłych.

Moi drodzy, za tym, co powiedział Pan Jezus o sprawach ostatecznych, o sądzie 
ostatecznym, o końcu świata, stoi Chrystus Pan – nie człowiek, nie filozof, ale 
Bóg-Człowiek. Jak Jezus zapowiedział zburzenie Jerozolimy i świątyni, to to się 
sprawdziło w 70 roku za cesarza Wespazjana. Wtedy wódz rzymski Tytus spalił 
całą Jerozolimę, świątynia legła w gruzach i do dzisiaj nie jest odbudowana. Prze-
trwała tysiąc lat, od wieku X p.n.e. do 70 roku po Chrystusie. Możemy obliczyć, 
że za pięćdziesiąt lat będzie dwutysięczna rocznica zburzenia świątyni w Jerozo-
limie. Świątynia jerozolimska upadła, nie podniosła się, ale powstały świątynie 
chrześcijańskie i pojawił się nowy lud Boży. Ten stary odrzucił Mesjasza i nie roz-
poznał czasu swego nawiedzenia. Pan Jezus żalił się na Jerozolimę, że to miasto: 
„nie rozpoznało czasu twojego nawiedzenia” (Łk 19,44b). Bóg cię nawiedził, a ty 
tego Boga nie rozpoznałaś.

Moi drodzy, zapowiedź zniszczenia Jerozolimy i świątyni sprawdziła się, dlatego 
tak samo spełni się zapowiedź Pana Jezusa dotycząca końca świata i sądu ostatecz-
nego. To jest pewna prawda, która jest przed nami: „Niebo i ziemia przeminą, ale 
moje słowa nie przeminą” (Łk  21,33). To  są słowa, które warto pamiętać. Albo 
też inne słowa, które słyszeliśmy w tym tygodniu: „Nabierzcie ducha i podnieście 
głowy, ponieważ zbliża się wasze odkupienie” (Łk 21,28). Ludzie wierzący podno-
szą głowę, nabierają ducha, bo mają nadzieję na zbawienie, na miłosierdzie Boże. 
Jeszcze raz powtarzam, że miłosierdzie Boże przyjmujemy na ziemi, a potem będzie 
sprawiedliwość, bo Bóg jest nie tylko miłosierny. Dzisiaj zapomina się i prawie nic 
się nie mówi o Bogu sprawiedliwym. Pan Bóg potrafi przepięknie i doskonale łączyć 
sprawiedliwość z miłosierdziem. Nam to nie bardzo wychodzi, ale Pan Bóg potrafi 
być Bogiem miłosiernym i  sprawiedliwym. Warto te teksty zapamiętać. I  jeszcze 
jeden tekst, który był czytany: „Bądź wierny aż do śmierci, a dam ci wieniec życia” 
(Ap  2,10b). Przy Panu Bogu nie można być tylko dzień czy dwa, podobnie jak 
sakrament małżeństwa zawieramy nie na pięć lat i jak będzie dobrze, to będziemy 
dalej ze sobą, a jak nie, to się rozejdziemy, tylko na całe życie. Przyjaźń z Bogiem ma 
trwać całe życie ziemskie i całą wieczność, i tu jest potrzebne trwanie: „Bądź wierny 
aż do śmierci, a dam ci wieniec życia”. To taki komentarz do dzisiejszych czytań, do 
słowa Bożego, które na naszej liturgii zostało ogłoszone.
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2. Geneza, struktura i znaczenie modlitwy różańcowej

Przechodzimy do drugiego wątku, do wątku związanego z  naszą modlitwą 
różańcową, bardzo ważną, bardzo potrzebną i  sprawdzoną w  Kościele. Może 
najpierw przypomnijmy króciutko historię modlitwy różańcowej i  krótko 
wspomnijmy zwycięstwa wymodlone na różańcu, a potem omówimy strukturę 
różańca i także podamy jakiś przykład.

Moi drodzy, różaniec narodził się na początku wieku XIII za sprawą św. Domi-
nika, który miał widzenia Matki Bożej. Według legendy, która pojawiła się w XV 
wieku, miał spotkanie i rozmowę z Matką Bożą i otrzymał różaniec. Matka Boża 
powiedziała, że to, co on chciał pokonać dyskusjami, a potem postem, ascezą, to 
da się pokonać modlitwą różańcową. O co chodziło? Chodziło o zwycięstwo nad 
heretykami. To  byli albigensi i  katarowie, którzy wypaczali naukę chrześcijań-
ską, zmieniali Ewangelię i to było wielkie zagrożenie. Wszelkie herezje są wielkim 
zagrożeniem dla Kościoła, dlatego trzeba się dużo modlić do Ducha Świętego, 
żeby iść za tymi, którzy głoszą prawowierną naukę Pana Jezusa. W wieku XII, gdy 
Dominik posłuchał Matki Bożej, katarowie i albigensi, którzy przeinaczyli Ewan-
gelię, szybko zniknęli. Nie ma dzisiaj czasu, żeby wchodzić w szczegóły i musimy 
na to patrzeć tylko pobieżnie.

Moi drodzy, tak, jak nadmieniłem, siła i  potęga modlitwy różańcowej  – 
według księdza Wincentego Łaszewskiego – objawiła się podczas pierwszej kru-
cjaty, mianowicie w 1571 roku pod Lepanto. Wiemy, że islam, który powstał na 
początku wieku VII, stał się bardzo ekspansywny, agresywny. Pozajmował miej-
sca święte, uświęcone przez Pana Jezusa, przez Maryję i apostołów, i dlatego były 
krucjaty zbrojne, wyprawy krzyżowe – tak historia je nazywa – żeby uwolnić te 
tereny spod tych, którzy wyznawali wiarę w Allaha i w jego proroka Mahometa.

To była taka forma walki zbrojnej, a jest też forma krucjaty duchowej, modli-
tewnej. Przyznam się, jak z nuncjuszem mówiliśmy o krucjacie i w listach paster-
skich pisaliśmy o Krucjacie Różańcowej, to nawet niektórzy biskupi mówili, że to 
za ostro, bo krucjata kojarzy się z czołgami, karabinami, z bronią, z armatami. Tak 
pytał Stalin, jak go straszyli papieżem: „Ile papież ma dywizji?”. Papież ma dywi-
zje, tylko inne. Jakie? My jesteśmy jego dywizją, jak jesteśmy z różańcami w ręku 
i się modlimy. To jest potęga i to jest broń duchowa, której bardzo boi się diabeł. 
Podobno św.  Maksymilian, jak miał zaczynać modlitwę różańcową, to mówił: 
„Idę strzelać do szatana, bo szatan najbardziej boi się krzyża i różańca”.
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Moi drodzy, nie będziemy omawiać wszystkich krucjat, ale pod Lepanto, 
za Piusa V, to było wielkie zwycięstwo dzięki modlitwie różańcowej, do której 
papież, biskup Rzymu, wezwał Europę. Nie wszyscy do niej przystąpili, ale gdy 
trwała wojna, to były procesje, modlono się na statkach floty weneckiej i hisz-
pańskiej, bo głównie taka flota brała udział w  tej walce z  o  wiele większą flotą 
turecką w zatoce pod Lepanto. Później mówiono: Nie zwyciężyliśmy bronią, ale 
modlitwą. Maryja zwyciężyła.

Moi drodzy, mamy potem Chocim – rok 1620  i druga potyczka z Turkami. 
Potem przyszedł Wiedeń, rok 1683, i nasz król Jan III Sobieski – maryjny król – 
który też, odpowiadając na prośbę papieża, stanął na czele zjednoczonych sił 
chrześcijańskich. Turcy chcieli zamienić bazylikę św. Piotra na meczet i na stajnie 
dla koni, ale to się nie udało i też dzięki modlitwie różańcowej zostało odniesione 
zwycięstwo. Po  tamtym pierwszym, mamy pamiątkę liturgiczną, to jest święto 
Matki Bożej Różańcowej, obchodzone 7 października, bo ta bitwa rozegrała się 
7  października 1571, a  po drugim zwycięstwie na lądzie, koło Wiednia, mamy 
dzień Imienia Maryi, obchodzony 12 września.

Potem mamy kolejne zwycięstwa, które przychodziły przez modlitwę różań-
cową i  tak możemy dojść do czasów dzisiejszych. To, że Rosjanie w 1955 roku 
opuścili Austrię, która stała się neutralna, to też było dzięki modlitwie różań-
cowej, która została podjęta na Węgrzech. Nie możemy też oczywiście opuścić 
roku 1920. Za ponad pół roku będzie setna rocznica Bitwy Warszawskiej. Wiecie 
o tym, że nawet Rosjanie opowiadali, jak widzieli Maryję, która płaszczem ochra-
nia stolicę. Wielu nie wierzyło, że taki cud się wydarzy i prawie wszyscy liczyli się 
z  przegraną, ale zadziałały siły wyższe, bo ludzie strzelają, ludzie walczą, a  Pan 
Bóg wszystkim kieruje i to Pan Bóg kule nosi.

Zrobię taką dygresję, którą opowiadał nam kardynał Dziwisz. Jak papież św. Jan 
Paweł II odwiedził w grudniu 1983 swojego niedoszłego zabójcę Ali Agcę, to ten, 
jak go zobaczył, powiedział  – „Ojcze Święty, dlaczego ty żyjesz? Miałeś nie żyć, 
wszystko było przygotowane, wyćwiczone, a  ty nie zginąłeś”. A  papież w  swoim 
stylu powiedział – „Bo to jest tak, że człowiek strzela, a Pan Bóg nosi kule”.

Moi drodzy, wystarczy tej historii, bo można by godzinami o  tym mówić. 
Teraz wątek spojrzenia na strukturę modlitwy. Chcę powiedzieć, że na początku 
była tylko połowa „zdrowaśki”, czyli słowa wzięte z  Ewangelii  – ze zwiastowa-
nia i z nawiedzenia św. Elżbiety – od słów „Zdrowaś Mario” do słów „błogosła-
wiony owoc żywota Twojego, Jezus”. Natomiast ta część „Święta Maryjo, Matko 
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Boża, módl się za nami” dopiero potem została dodana, jak były tragedie, jak były 
zarazy, które dziesiątkowały ludzi.

Każda „dziesiątka” ma piękny układ i  zawiera dwie klamry. Jakie? Pierwsza, 
to „Ojcze nasz”, czyli Modlitwa Pańska, którą Pan Jezus nam zostawił i  druga 
klamra, to uwielbienie Trójcy Świętej – „Chwała Ojcu i Synowi, i Duchowi Świę-
temu”, a w środku jest dziesięć „zdrowasiek”.

Moi drodzy, Matka Boża nie potrzebuje tej modlitwy, bo jest już święta, jest 
szczęśliwa w niebie, ale z pewnością bardzo się cieszy, jak Jej przypominamy to, 
co Ją spotkało, bo w „zdrowaśkach” przypominamy Maryi, że jest błogosławiona 
między niewiastami, że owocem Jej łona i życia jest Jezus, że jest łaski pełna, czyli 
święta od początku do końca, od niepokalanego poczęcia aż do wniebowzięcia.

Wędrujemy przez tajemnice radosne. Jesteśmy w Nazarecie przy zwiastowa-
niu; w Ain Karim u św. Elżbiety, gdzie Maryja wypowiada piękne teksty – modli-
twę „Magnificat”; jesteśmy w  Betlejem; jesteśmy w  świątyni przy ofiarowaniu 
i przy znalezieniu Pana Jezusa.

Potem są tajemnice światła  – chrzest Jezusa i  początek działalności; cud 
w Kanie Galilejskiej; głoszenie Ewangelii oraz wzywanie do pokuty i nawrócenia; 
góra Tabor i przemienienie Pańskie ze słowami: „Panie, dobrze, że tu jesteśmy” 
(Mt 17,4a). My też, tak jak Piotr, mówimy w środku nocy: „Panie Boże, dobrze 
nam tu być, dobrze, że tu jesteśmy”; i jest także Eucharystia. Będziemy teraz mieć 
program duszpasterski poświęcony Eucharystii.

Potem w tajemnicach bolesnych jest męka Pana Jezusa – Ogrójec; biczowa-
nie; cierniem ukoronowanie; droga krzyżowa ze stacjami i śmierć Pana Jezusa za 
nas. On, sprawiedliwy, z miłości do nas, bo nas pokochał, oddał życie, żebyśmy 
żyli, żebyśmy mieli przebaczone grzechy. To  było to przebłaganie Boga za nas. 
Jezus, sprawiedliwy, umarł za nas, niesprawiedliwych.

I potem jeszcze tajemnice chwalebne  – zmartwychwstanie, wniebowstąpie-
nie, zesłanie Ducha Świętego. Nie wolno o tym zapomnieć. Jutro kończymy pro-
gram o Duchu Świętym. Przypomnę, że w pierwszym roku było hasło: „Jesteśmy 
napełnieni Duchem Świętym”, a zobaczcie, ilu ludzi w to nie wierzy albo nie zdaje 
sobie z  tego sprawy. Są ochrzczeni, wybierzmowani i nic z  tego nie zostało, bo 
niektórzy zaniedbali te skarby, jakoś je unieruchomili albo włożyli do zamrażarki, 
żeby były nieczynne, żeby były zamrożone. Wierzmy w to, że jesteśmy napełnieni 
Duchem Świętym. Mamy prawo modlić się do Ducha Świętego, tak jak to czynił 
każdego dnia św.  Jan Paweł  II. Ja też od wielu lat odmawiam tę modlitwę do 
Ducha Świętego, którą modlił się papież.
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A drugi rok miał hasło: „W mocy Bożego Ducha”. W  mocy Bożego Ducha 
myślmy ewangelicznie – nie po światowemu, tylko po Bożemu – mówmy języ-
kiem prawdy, językiem serca, bo ci, co mówią o mowie nienawiści, ci, którzy naj-
bardziej krzyczą, to waśnie oni mówią w taki sposób. To jest to słynne – „złodziej 
przyszedł, łapać złodzieja”. Zatem, kto ma Ducha Świętego, to mówi językiem 
serca, językiem miłości, językiem przebaczenia.

Była u mnie dwa razy w ciągu tygodnia taka pani, żona rektora jednej z uczelni 
wrocławskich, bo w jej małżeństwie była wielka nienawiść, rozeszła się z mężem, 
syn ją podał do sądu i sądzi się z synem. Mówi, że jest wierząca, a mąż troszkę 
liberał, lewicowiec. Jakie to są zatem tragedie, jakie zakręty na drogach życia nie-
których ludzi. Moi drodzy, w mocy Ducha Świętego wszystko można wyprosto-
wać. To tyle na temat tej części o strukturze modlitwy różańcowej.

Jeszcze opowiem przykład o  księdzu z  mojej diecezji świdnickiej. Gdy był 
w seminarium, to kiepsko mu szła nauka, przełożeni mieli zastrzeżenia i powie-
dzieli: „Słuchaj, weź sobie urlop na rok czasu” i  poszedł na urlop. Jego mama, 
jak się o  tym dowiedziała, to się wystraszyła, ale była kobietą naprawdę Bożą, 
podobną do Matki Bożej i co zrobiła? Pomnożyła modlitwę różańcową i cały rok 
się modliła za niego, żeby wrócił z tej praktyki. Dopiero potem o tym się dowie-
dział. I wrócił do seminarium, został księdzem, były święcenia i prymicje, a dzi-
siaj jest proboszczem na Dolnym Śląsku, w  Kotlinie Kłodzkiej i  bardzo ładnie 
pracuje. Opowiadając mi o tym, powiedział: „Wiem, że dzięki mamie zostałem 
księdzem, bo sam nie wiedziałem, co robić i te trudności tak się nawarstwiły, że 
w pewnym momencie powiedziałem, że dam sobie spokój, bo Pan Bóg chyba nie 
chce, abym był księdzem.” Jego mama się cały czas modliła i wiedział, że dzięki 
niej został księdzem. On to oczywiście zaakceptował, cieszył się i dziękował Bogu, 
że został kapłanem. Ale przyszedł czas odejścia mamy i mama zmarła. Przyjechał 
na pogrzeb, rozmawia z rodziną, z siostrami i pyta się: „Gdzie jest ten różaniec, 
na którym mama się modliła?”. Usłyszał odpowiedź: „Daliśmy mamie do trumny 
i mama ma ręce oplecione tym różańcem”. I wiecie, co zrobił? Jak wszyscy przed 
pogrzebem położyli się spać, to on otworzył trumnę, wziął ten różaniec i założył 
swój, zrobił taką zamianę, bo chciał mieć taką szczególną pamiątkę po mamie, 
pamiątkę, która była związana z uratowaniem jego powołania. Do dzisiaj ma ten 
różaniec i muszę powiedzieć, że go ludzie chwalą, że to najlepszy ksiądz w diece-
zji. Żyje ubogo, pracuje z oddaniem i bardzo dużo modli się w kościele. Ludzie, 
jak przychodzą na Mszę Świętą, to on już jest w kościele i czeka na nich w konfe-
sjonale. Moi drodzy, takie cuda sprawia różaniec.
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32
Zakończenie

Kończąc, jeszcze raz bardzo wam dziękuję, drodzy bracia i siostry, za to, że poko-
chaliście różaniec. Ja też, jak poszedłem do wojska, to mama dała mi różaniec, który 
mam do dzisiaj. Wróciłem z wojska po dwóch latach, a nie było łatwo, bo chcieli nas 
„zwekslować” z drogi do kapłaństwa i skierować gdzie indziej. Mogę też powiedzieć 
za tymi, którzy mówią, że zwycięstwo przychodzi przez różaniec. Nie wiem czy 
macie książkę ojca Rydzyka, wydaną w 2003 roku – bo myślę, że wszyscy słuchają 
Radia Maryja i oglądają Telewizję Trwam – „Zwycięstwo przychodzi przez z róża-
niec”. Jest tam dziewięćdziesiąt świadectw ludzi, którzy zaświadczają, co otrzymali 
za sprawą modlitwy różańcowej. My też dalej w tym się utwierdzajmy i w tym prze-
konaniu idźmy dalej z różańcem w ręku, by nas zło nie pokonało i byśmy wszyscy 
trafili do nieba.
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Na wzór św. Andrzeja Apostoła, 
świadczyć o Chrystusie 

Jasna Góra, 30 listopada 2019 r. 
Msza św.,  

Kaplica Jasnogórska 

1. Prezentacja postaci św. Andrzeja Apostoła

Każdego roku miesiąc listopad kończymy świętem św.  Andrzeja Apostoła. 
Andrzej był bratem św.  Piotra, pochodził z  Betsaidy. Mieszkał w  Kafarnaum. 
Na  początku był uczniem św.  Jana Chrzciciela. Gdy Jan Chrzciciel przedstawił 
Jezusa ludziom mówiąc: „Oto Baranek Boży”, dwaj uczniowie Jana poszli za Jezu-
sem. Byli to Andrzej i Jan. Poszli za Jezusem do Jego domu. Andrzej powiedział 
potem swojemu bratu Piotrowi „Znaleźliśmy Mesjasza i  przyprowadził go do 
Jezusa” (por. J 1,35-42). Andrzej jest wielokrotnie wymieniany w gronie aposto-
łów. Wraz z Piotrem, Jakubem i Janem pytał Jezusa o znak paruzji i czas zburzenia 
świątyni jerozolimskiej (Mk 13,3). Wymieniony jest w relacji o cudzie rozmno-
żenia chleba. Powiedział wtedy do Jezusa o  chłopcu, który miał pięć chlebów 
jęczmiennych i dwie ryby (por Mk 6,8). Po uroczystym wjeździe Jezusa do Jero-
zolimy, razem z Filipem przyprowadził do Jezusa Greków (por. J 12,22). W Dzie-
jach Apostolskich 1,13  wspomniany jest wśród uczniów zebranych w  wieczer-
niku po wniebowstąpieniu Jezusa.

Nie wiemy dokładnie, gdzie powędrował apostoł po zesłaniu Ducha Świętego. 
Stara tradycja mówi, że głosił Ewangelię w Azji Mniejszej i że został ukrzyżowany 
w Achai. Kult jego rozprzestrzenił się najpierw na Wschodzie, a potem na Zacho-
dzie. Tak jak św.  Piotr jest patronem Kościoła zachodniego, tak św.  Andrzej jest 
uważany za patrona Kościoła na Wschodzie. Papież Paweł VI w roku 1964 przekazał 
jego relikwie do katedry św. Andrzeja w Patras, gdzie św. Andrzej był ukrzyżowany.
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2. Przesłanie tekstów biblijnych

W dzisiejszej liturgii mszalnej, w modlitwie dnia św. Andrzej jest wspomniany 
jako głosiciel Ewangelii i Pasterz Kościoła. Słowo Boże dziś głoszone przypomina 
nam, że Pan Jezus powoływał uczniów, aby głosili słowo Boże. Z głoszenia Bożego 
słowa rodzi się bowiem wiara: „Przeto wiara rodzi się z  tego, co się słyszy, tym 
zaś, co się słyszy jest słowo Chrystusa…. Po całej ziemi rozszedł się ich głos, aż na 
krańce świata ich słowa… Jak piękne stopy tych, którzy zwiastują dobrą nowinę” 
(Rz 10,9-18).

Są to słowa św. Pawła z Listu do Rzymian. Głoszenie słowa Bożego było głów-
nym zadaniem apostołów. Uczniowie otrzymali polecenie: „Idźcie i  nauczajcie”. 
Dziś jest to zadanie nasze. Św. Andrzej jest także nazwany Pasterzem Kościoła. Pan 
Jezus powiedział do uczniów: „Będziecie mi świadkami”. Głoszenie Bożego słowa 
winno być potwierdzane świadectwem życia. Zwróćmy uwagę na tę misję, na tę 
podwójną misję apostoła Andrzeja, która dziś jest także naszą misją.

3. Świadkami Chrystusa na wzór apostoła Andrzeja

Dzisiaj Jezus nas wezwał, abyśmy przedłużali głoszenie dobrej nowiny 
o Jezusie, aby przez to głoszenie słowa o Chrystusie odradzała się i umacniała 
wiara w ludziach. Posłał nas, abyśmy to, co głosimy, potwierdzali świadectwem 
naszego życia.

Słowo Boże jest zawsze mocne i świeże. Jest punktualne. Nigdy się nie spóźnia. 
Duch Święty zapewnia słowu wieczną młodość. Słowo Boże jest fundamentem 
wszystkiego. Jednym z mankamentów związanych ze słowem Bożym u głosicieli 
może być mała wiara w moc, w skuteczność Bożego słowa. Nie wolno zamieniać 
mówienia o  Bogu, w  mówienie o  ludziach. Warto pamiętać o  mądrej dyrekty-
wie dla kapłanów: Zajmij się Jezusem a On zajmie się tobą – zajmij się słowem 
Bożym, Jezusem, a nie swoimi sprawami. Czy czasem w naszych rozmowach nie 
mówimy za dużo o  naszych ludzkich sprawach na niekorzyść mówienia o  spra-
wach Bożych? Czasem mówimy więcej o ludziach niż o Bogu. Niekiedy pasterze 
myślą o potrzebach słuchaczy, by im podobało się nasze mówienie, a nie starają 
się mówić tego, co naprawdę Bóg chce, żeby ludzie wiedzieli. Każde ludzkie słowo 
jest słabe. Pasterz ma być pierwszym wierzącym w  moc słowa. O  skuteczności 
słowa decyduje w dużej mierze wiara głoszącego. W sprawowaniu liturgii sakra-
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mentów św. dar łaski pochodzi od Boga. Sakramenty działają „ex opere operato”. 
Kapłan może być niegodny jako Liturg, jako szafarz sakramentów, a Bóg i tak spra-
wia skutek. Inaczej jest w  misji głoszenia słowa. Słowo Boże przemienia innych 
wtedy, gdy kapłan, kaznodzieja głosi go z mocą i z przekonaniem w jego moc.

Apostołowie po Zesłaniu Ducha Świętego byli zdumieni, że otrzymali tak wielki 
dar, że wstąpiła w nich tak wielka odwaga. Nie bali się odtąd więzień. Nie bali się 
prześladowań, nie bali się nawet śmierci. Kapłan musi wierzyć, że ma w sobie dar 
Ducha, że Duch Święty się nim posługuje. Duch Święty nadaje moc naszemu 
słowu, jeśli w to wierzymy.

Kard. Ratzinger często mawiał, że przyszłość Kościoła zależeć będzie od tych, 
którzy wierzą, od świętych. Kościół bez wiary słabnie i upada.

Nie wystarczy głosić Ewangelię. Trzeba ją głosić ewangelicznie, to znaczy 
z  wiarą i  miłością. Dziś Zachód wyrzuca Chrystusa poza mury miasta. Zachód 
widzi Kościół jako skansen, przechowujący pamiątki przeszłości. Kościół może być 
ocalony wiarą księży i wiernych świeckich.

O żywotności Kościoła nie decydują programy duszpasterskie, ale spotkania 
ludzi z Bogiem. Wiary nie przekazują struktury kościelne, ale osoby. Wiara może 
przenosić się z osoby na osobę.

Przed nami czas Adwentu. Jest to czas ciszy, modlitwy, czas czuwania, czas gło-
szenia i  medytacji Bożego słowa. Głoszenie słowa potwierdzamy świadectwem 
życia. Apostołowie potwierdzili prawdziwość słowa śmiercią. Nam Pan wyznaczył 
mniejsze świadectwo, świadectwo naszego ewangelicznego życia: życia w postawie 
pokory, szacunku, miłości, cierpliwości i pokoju.

Zakończenie

W scenie Andrzeja jest uwydatniona jego rola. Andrzej przyprowadził swego 
brata do Chrystusa. W  tym andrzejowym dziele, możemy i  my się odnaleźć. 
Możemy powiedzieć, że i naszym zadaniem jest przyprowadzanie innych do Chry-
stusa. Naśladujmy więc św.  Andrzeja w  jego entuzjazmie bycia przy Chrystusie 
i w dziele przyprowadzania innych do Niego. Niech nam wszystkim zależy na tym, 
by inni lepiej znali Chrystusa. Mądrze i roztropnie prowadźmy działanie apostol-
skie w tym względzie. Św. Andrzeju, patronie nasz, wspomagaj nas w tym dziele.
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Kana Galilejska miejscem 
objawienia chwały Jezusa 

Jasna Góra, 22 lutego 2020 r. 
Pasterka maryjna podczas czuwania  

wiernych diecezji świdnickiej,  
Kaplica Jasnogórska 

Wstęp
Rozpoczynamy to rozważanie w klimacie radości, który został tu stworzony, bo 

przed Panem Bogiem zawsze mamy się radować. Chcemy naśladować Matkę Bożą, 
która powiedziała w modlitwie „Magnificat”: „Wielbi dusza moja Pana i raduje się 
duch mój w Bogu, moim Zbawcy” (Łk 1,46). Mamy w życiu wiele zmartwień, róż-
nych krzyży, trudnych doświadczeń, ale kiedy jesteśmy przed Panem Bogiem, przy 
Matce, to chcemy odzyskać tę radość na ziemi, zanim będzie pełna radość w niebie. 
Także na ziemi chcemy się w Bogu radować.

Ojciec Marcin powiedział, że bardzo ważne jest słowo Boże, ponieważ ono 
budzi naszą wiarę, która jest odpowiedzią na to, co mówi Bóg. Chcemy powrócić 
do słowa Bożego, które przed chwilą zostało ogłoszone. Chcemy zatrzymać się nad 
Ewangelią, która jest nam znana od dzieciństwa i która tyle razy do nas docierała, 
a jednak nam nie powszednieje, bo za każdym razem możemy odkryć w niej jakiś 
nowy wymiar Bożej prawdy.

1. Cztery kręgi dialogu w Kanie
Po wysłuchaniu dzisiejszej Ewangelii o weselu w Kanie Galilejskiej, gdzie Pan Jezus 

dokonał pierwszego cudu, zwracamy uwagę na rozmowy, jakie tam się toczyły. Mamy 
tam cztery kręgi dialogu. Najpierw jest dialog Maryi z Jezusem, potem dialog Maryi 
ze sługami, dalej dialog Pana Jezusa ze sługami i dialog starosty z panem młodym.
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Najpierw jest rozmowa Maryi z Jezusem: „Nie mają już wina” ( J 2,3). Matka 
Jezusa ma wrażliwe oczy i jako pierwsza zauważa kłopotliwy dla młodych niedosta-
tek wina. Z tym spostrzeżeniem przychodzi do Syna. Pan Jezus odpowiada Matce: 
„Czyż to moja lub Twoja sprawa, Niewiasto?” ( J 2,4). Rozmowa ta wskazuje, że 
Maryja rozmawia ze swoim Synem o  naszych sprawach bezpośrednio. Tak było 
w  Kanie Galilejskiej, tak jest w  dziejach Kościoła i  tak jest dzisiaj. Jeśli jesteśmy 
przyjaciółmi Maryi, jeśli Ją kochamy, jeśli do Niej się modlimy, Ona na pewno roz-
mawia z Jezusem o naszych sprawach w trosce o nas.

Papież Jan Paweł II, gdy był tutaj w 1991 r. na VI Światowych Dniach Mło-
dzieży, mówił, że Maryja rozmawia z Jezusem w sprawach dotyczących naszego 
narodu i w naszych społecznych sprawach. Modlił się wtedy do Matki Bożej, by 
nadal to czyniła. Jesteśmy Jej za to wdzięczni. Pan Jezus wie, czego nam potrzeba, 
bo jest Bogiem, ale chciał, by o ludzkich trudnych sprawach mówiła Mu Maryja. 
To jest Jego decyzja, a my cieszymy się, że w swoich spawach możemy zwracać 
się do Matki o  Jej pośrednictwo u Boga. „Idźmy, tulmy się jak dziatki do serca 
Maryi Matki”. Przychodźmy więc do Niej i pamiętajmy, że Ona jest naszą ostoją 
i wspomożycielką.

Drugi krąg to dialog Maryi ze sługami: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie” ( J  2,5). To  zdanie Maryi jest zdaniem testamentalnym, bo jest ostatnim 
zdaniem Maryi, które zostało zapisane w  Ewangelii. Jeśli nawet coś mówiła pod 
krzyżem, Jej słowa nie zostały odnotowane. Słowa testamentalne, te wypowie-
dziane w Kanie, mają zatem szczególne znaczenie. Jeśli posłuchamy naszej Matki, 
Maryi, to przyjdzie na nas Boże błogosławieństwo, to przyjdzie znak od Boga, od 
Syna Bożego. Warto te słowa testamentalne Maryi stale mieć w sercu i stosować się 
do nich, i innych prosić o to i przyprowadzać do Jezusa, by też usłyszeli to zaprosze-
nie Maryi. „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” ( J 2,5).

Trzeci krąg dialogu to dialog Jezusa ze sługami: „Napełnijcie stągwie wodą!” 
( J  2,7). Słudzy wykonali polecenie Maryi, która powiedziała, żeby zrobili 
wszystko, co powie Jezus, i zarazem wykonali Jego polecenie. Wykonali to pole-
cenie nie byle jak, ale z sercem: „I napełnili je aż po brzegi” ( J 2,7). Okazało się, 
że było to przesłanie zbawienne w skutkach dla całej ludzkiej historii. Kto Boga 
słucha, nigdy nie przegrywa. Posłuszeństwo Bogu przeradza się w błogosławień-
stwo, dlatego tak ważne jest wypełnianie woli Bożej zawartej w  przykazaniach 
i wskazaniach ewangelicznych, które otrzymaliśmy. Mamy wsłuchiwać się w to, 
co Jezus mówi, żebyśmy wiedzieli, co mamy robić, dlatego trzeba czytać Ewange-
lię i słuchać jej na każdej Mszy św.
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Gdy słudzy napełnili stągwie wodą, Jezus powiedział: „Zaczerpnijcie teraz 
i zanieście staroście weselnemu!” ( J 2,8). Było to nowe polecenie: podzielcie się 
tym z drugimi, to jest dane dla wszystkich. A był to dar cudowny. Gdy Pan Jezus 
wydawał to polecenie, woda już stała się winem.

Również do nas Pan Jezus mówi na każdej Mszy św.: to, coście usłyszeli, to, że 
doświadczyliście mojej miłości, gdy przyjęliście Komunię św., to jest dotknięcie się 
mojej Osoby podczas Eucharystii. Idźcie z tym do ludzi, zanieście prawdę, którą tu 
usłyszeliście. Zanieście miłość do waszych sióstr i braci.

Znowu jesteśmy świadkami posłuszeństwa. „Oni zaś zanieśli” ( J 2,8). To posłu-
szeństwo w drugim etapie stało się błogosławieństwem.

Mamy jeszcze czwarty krąg dialogu. Starosta, gdy skosztował wina, prosił, by 
słudzy przywołali pana młodego, i powiedział: „Każdy człowiek stawia najpierw 
dobre wino, a gdy się napiją, wówczas gorsze. Ty zachowałeś dobre wino aż do 
tej pory” ( J 2,10). To była wielka pochwała dla pana młodego, choć on o całej 
sprawie nie wiedział. W tym epizodzie jest podkreślone, jak ważne jest to, co Bóg 
daje. To wino, które wyszło z rąk Jezusa, było najlepsze. Co daje nam Bóg, jest dla 
nas najlepsze.

2. Cud w Kanie jako nobilitacja małżeństwa

Wydarzenia w  Kanie Galilejskiej rozegrały się na początku działalności Pana 
Jezusa. Na weselu Jezus uczynił swój pierwszy cud. Zapewne nieprzypadkowo, bo 
to była wielka promocja małżeństwa i rodziny. Jezus mógł zupełnie gdzie indziej 
uczynić cud, ale uczynił go, będąc wśród ludzi, którzy zakładali nową rodzinę. 
Na tym przykładzie widać, jak ważna jest dla Pana Boga rodzina. Rodzina i mał-
żeństwo są starsze niż Kościół. Dzisiaj degraduje się rolę małżeństwa, promując 
związki partnerskie, co jest poprawianiem Pana Boga. Wszelcy poprawiacze Pana 
Boga zwykle marnie kończą, dlatego Kościół tak bardzo strzeże małżeństwa.

Gościł w  Świdnicy kandydat na prezydenta Robert Biedroń, który wyraźnie 
domaga się związków partnerskich. Nie ma na to zgody Kościoła. Nikogo nie potę-
piamy, ale złych propozycji nie chcemy przyjmować. To nie jest odrzucanie czło-
wieka, ale odrzucenie pewnej zasady, która jest niezdrowa i nie pochodzi od Boga. 
Wszystkich trzeba szanować i chcemy, by nas również szanowano. Oni chcą tole-
rancji, ale nas nie chcą tolerować. Tymczasem to ma działać w obie strony.

Pan Jezus przez fakt dokonania cudu podczas wesela dowartościował małżeń-
stwo i  rodzinę. Patrząc na ten gest Pana Jezusa, promujmy rodzinę w  kształcie, 
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w  jakim wyszła z  zamysłu Bożego, a  nie taką, którą chcą stworzyć ludzie. Warto 
zapraszać Jezusa i Maryję w każdej sytuacji naszego życia. Nie tylko na pogrzeby 
czy do szpitala, by ulżyli w cierpieniu, ale także w chwilach radości i na wszystkie 
inne życiowe okazje. Niech Jezus zawsze będzie obecny w naszym życiu, zarówno 
w dni słotne, jak i pogodne; kiedy wszystko dobrze się układa i gdy przeżywamy 
kryzysy. Warto zawsze mieć przy sobie Jezusa i Maryję.

Ewangelicy na Matkę Bożą patrzą trochę z boku i z niedowierzaniem, a czczą 
Boże Narodzenie. Tymczasem nie byłoby Bożego Narodzenia bez Maryi, która jest 
centralną postacią tego wydarzenia. Dziecię Boże ktoś urodził, dlatego Maryja zaj-
muje w Kościele miejsce szczególne i jest tak kochana. Przez to ludzie garną się do 
wszystkich sanktuariów. Pilnujmy tego, by Jezus i  Maryja zawsze i  wszędzie byli 
z  nami. Jeśli małżonkowie w  swoim życiu wypędzą Jezusa ze swoich serc, to ich 
miłość małżeńska będzie zagrożona. Jest wiele rozwodów i to jest znak, że tam Jezus 
został wypchnięty z życia. Z Jezusem i Maryją małżeńska miłość nie przekwitnie. 
Hinduski poeta Rabindranath Tagore napisał: „Nie pozwolę przekwitnąć miłości 
mojej”, dodajmy: do Pana Boga, do Maryi.

Starajmy się nadawać naszym spotkaniom, uroczystościom rodzinnym i  jubi-
leuszowym religijny charakter. Niech Jezus zawsze będzie dla nas ważny i obecny 
w każdej chwili naszego życia.
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Bazylika św. Piotra  
matką kościołów na świecie 

Jasna Góra, 22 lutego 2020 r. 
Msza św. poranna,  

Kaplica Jasnogórska 

1. Święty Piotr – wybrany apostoł Chrystusa

W dzisiejsze święto mamy sposobność, by przypomnieć sobie sylwetkę 
św.  Piotra, którego Pan Jezus wybrał na najważniejszą osobę kolegium apostol-
skiego, na pierwszego papieża. Warto spojrzeć na urząd papieża w  ciągu dwóch 
tysięcy lat Kościoła i na Piotra naszych czasów, którym jest papież Franciszek.

Święty Piotr Apostoł pochodził z  Betsaidy. Miał brata Andrzeja, który został 
powołany przez Jezusa i  przyprowadził do Niego Piotra, później włączonego do 
grona najbliższych przyjaciół Mistrza z Nazaretu. Piotr jako pierwszy uznał Jezusa 
za Mesjasza. Był bardzo aktywnym apostołem, choć miał porywczy charakter. 
To z jego łodzi Pan Jezus często nauczał. Jeśli Jezus czynił gdzieś coś ważnego, to 
zapraszał tam Piotra, Jakuba i jego brata Jana. Tych trzech apostołów Jezus wyraźnie 
wyróżniał. Byli oni obecni przy wskrzeszeniu córki Jaira, na górze Tabor. Spośród 
nich szczególne miejsce zajmował Piotr. I on jednak miał chwile słabości. W czasie 
procesu Jezusa, gdy trzeba było Go bronić, wszyscy stchórzyli, także Piotr, choć 
wcześniej zapewniał, że nigdy Go nie zostawi: „Choćby wszyscy zwątpili w Ciebie, 
ja nigdy nie zwątpię” (Mt 26,33). Mimo takiej deklaracji, w chwili próby okazał się 
słaby i zaparł się Jezusa aż trzykrotnie: „Wtedy on zaczął się zaklinać i przysięgać, 
mówiąc: «Nie znam tego Człowieka!» I zaraz kur zapiał” (Mt 26,74). Po zmar-
twychwstaniu, gdy Pan Jezus spotkał się z  apostołami nad jeziorem Genezaret, 
trzykrotnie zapytał Piotra: „«Szymonie, synu Jana, czy miłujesz Mnie więcej ani-
żeli ci?» Odpowiedział Mu: «Tak, Panie, Ty wiesz, że Cię kocham»” ( J 21,15).  



625

VII. Homilie okolicznościowe 

Piotr trzykrotnie potwierdził, że kocha Pana Jezusa i to była jakby rekompensata za 
to trzykrotne zaparcie się Mistrza.

Wspomnijmy wydarzenie z dzisiejszej Ewangelii i to, co się działo pod Cezareą 
Filipową, która leży na północy Galilei, skąd wypływa rzeka Jordan. Tam Pan Jezus 
postawił uczniom dwa pytania, przy czym drugie z nich wymagało osobistej dekla-
racji. „Jezus zapytał ich: «A wy za kogo Mnie uważacie?»” (Mt 16,15). Szymon 
Piotr w  imieniu wszystkich powiedział: „Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego” 
(Mt  16,16). Pan Jezus pochwalił to wyznanie, ale od razu wyjaśnił, że Piotr nie 
powiedział tego od siebie, ale otrzymał dar z nieba, żeby w ten sposób wyznać wiarę 
w Mesjasza. Potem, gdy Piotr nauczał z Janem w Jerozolimie, ciągle wracał do tego 
swojego wyznania spod Cezarei Filipowej. A gdy podczas przesłuchania przed San-
hedrynem Apostołowie zostali zapytani, dlaczego nauczają o Jezusie, mimo że to 
zakazane, Piotr odpowiedział: „Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29). 
To zdanie ważne jest w każdym czasie, także dzisiaj.

W czasie nasilonych prześladowań chrześcijan Piotra namówiono, żeby opu-
ścił Rzym i ochronił swoje życie ze względu na to, że był świadkiem zmartwych-
wstania Pana Jezusa. Piotr posłuchał rady i opuścił Rzym. W pewnym momencie 
drogę zastąpił mu Chrystus idący w  kierunku miasta. Piotr zapytał; „Quo vadis, 
Domine?”  – „Dokąd idziesz, Panie?” W  odpowiedzi usłyszał słowa Pana Jezusa, 
że idzie do Rzymu, by po raz drugi dać się ukrzyżować. Piotr zrozumiał, zawrócił 
do miasta i tam oddał życie za Jezusa. Według tradycji został ukrzyżowany głową 
w dół. Nie czuł się godny umierać tak samo jak jego Mistrz. Na jego grobie dzisiaj 
stoi bazylika, która jest miejscem kultu dla ludzi z całego świata. Wewnątrz bazyliki 
jest figura św. Piotra, która dziś jest ubrana w szaty liturgiczne.

2. Papież – Piotr naszych czasów

Każdy papież jest następcą św. Piotra. Tak wiele tronów na świecie się zawaliło, 
a tron Piotrowy trwa. Pan Jezus powiedział Piotrowi: „Ty jesteś Piotr, czyli Skała, 
i na tej Skale zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne go nie przemogą” (Mt 16,18). 
W  gronie następców św.  Piotra był Polak  – św.  Jan Paweł  II. Jego pontyfikat był 
trzeci co do długości trwania – po św. Piotrze, który najdłużej kierował Kościołem, 
i Piusie IX, który w XIX w. był papieżem przez ponad 30 lat. Jan Paweł II kierował 
Kościołem ponad 26 lat. Chcielibyśmy, aby obecny Papież ogłosił go Janem Pawłem 
Wielkim i patronem Europy. Stulecie urodzin Jana Pawła II będziemy świętować 
uroczyście w maju. Nazywaliśmy go Piotrem naszych czasów. Po Janie Pawle II był 
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35
papież Benedykt XVI, który jeszcze żyje jako papież senior, i jest teraz papież Fran-
ciszek. Każdy z papieży otrzymał od Ducha Świętego inny talent, inne uzdolnienia. 
Ci ostatni papieże doskonale się uzupełniają. Ostatnio słyszeliśmy, że papież Fran-
ciszek udzielił wywiadu o Janie Pawle II, w którym podkreślił jego wielkość.

Dzisiaj, gdy wspominamy św.  Piotra  – pierwszego papieża, mamy modlić się 
za obecnego papieża Franciszka  – Piotra naszych czasów. Kościół rzymski wie-
dzie prym w  Kościele powszechnym, a  papież jest widzialną głową Kościoła na 
ziemi. Papież Franciszek w każdą niedzielę prosi nas o modlitwę, bo jest mu bardzo 
potrzebna, by dobrze prowadzić cały Kościół. Wszelkich reformatorów Kościoła 
dzisiaj nie brakuje. Niestety, nie żyją oni jego sprawami, lecz chcą go zreformować 
po swojemu.

Módlmy się, by łódź Piotrowa bezpiecznie płynęła dalej.
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„Poznacie prawdę,  
a prawda was wyzwoli”

Częstochowa, 5 lipca 2020 r. 
Msza św. z okazji 77. rocznicy ludobójstwa  

na Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej,  
uroczystości zorganizowanej w ramach  

Narodowego Dnia Pamięci Ofiar Ludobójstwa  
dokonanego przez ukraińskich nacjonalistów  

na obywatelach II Rzeczypospolitej Polskiej  
oraz sprawiedliwych Ukraińców za pomoc  

i udzielane schronienie Polakom  
przed ukraińsko-banderowskimi ludobójcami, 

Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Czcigodni bracia kapłani na czele z o. Waldemarem, kustoszem tego sanktu-
arium; Drodzy członkowie rodzin pomordowanych na Kresach Południowo-
-Wschodnich; Szanowny Panie Ministrze, Sekretarzu Stanu w  Kancelarii Pre-
zydenta RP; Szanowny Panie Ministrze, Szefie Urzędu do Spraw Kombatantów 
i  Osób Represjonowanych; Szanowny Panie Szczepanie Siekierka, prezesie 
Stowarzyszenia Upamiętnienia Ofiar Zbrodni Ukraińskich Nacjonalistów we 
Wrocławiu; Szanowne panie posłanki Parlamentu Europejskiego, przedstawi-
ciele władz wojewódzkich, powiatowych i samorządowych; Drodzy członkowie 
Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich, wszystkich 
organizacji kresowych, kombatanckich, sybirackich, przedstawiciele placówek 
oświatowych z pocztami sztandarowymi; Wszyscy, drodzy uczestnicy tej świętej 
liturgii, bracia i siostry w Chrystusie!
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Naszą refleksję poświęconą pamięci ofiar zbrodni na Wołyniu i w Małopolsce 
Wschodniej z okresu drugiej wojny światowej, rozpocznijmy od przesłania dzisiej-
szej Ewangelii.

1. Chrystusowy tryptyk
W Ewangelii na XIV niedzielę zwykłą Chrystus ofiaruje nam wspaniały tryp-

tyk. Pierwsza jego część jest modlitwą: „Wysławiam Cię, Ojcze, Panie nieba 
i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i  roztropnymi, a objawiłeś je pro-
staczkom. Tak, Ojcze, gdyż takie było Twoje upodobanie” (Mt 11,25-26). Bóg 
objawia się ludziom prostym i  pokornym, a  nie mędrcom tego świata. Ojcem 
pychy jest szatan. Szczególnym wzorem pokory jest Jezus Chrystus, nasz Zbawi-
ciel. Wzorem pokory jest Maryja, Matka Chrystusa i Matka Kościoła.

Druga część tryptyku, to słowa: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni 
i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię” (Mt 11,28). Co jest naszym utrudzeniem 
i  obciążeniem? Z  pewnością nasze grzechy, wady, nałogi, może choroby, a  może 
drugi człowiek, ten, z którym dzielimy codzienne życie. Gdzie szukamy pomocy? 
Jak sobie radzimy z utrudzeniem i obciążeniem? Może ciągle narzekamy, skarżymy 
się do drugich, przeklinamy, szukamy rady, pociechy u przyjaciół i może zapomnie-
liśmy, że nasz wspomożyciel, nasz lekarz jest tak blisko. Przychodźmy do Chry-
stusa, przekazujmy Jemu wszystkie nasze utrudzenia i  obciążenia. Dostąpimy na 
pewno pokrzepienia.

Trzecia część tryptyku, to słowa: „Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode 
Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. 
Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11,29-30). Dziś 
niektórzy chrześcijanie zdejmują z siebie jarzmo Chrystusa, zrzucają Jego brzemię, 
brzemię Bożych przykazań. Zrobiono to już na Zachodzie. Niektórzy przestali się 
modlić, uczęszczać do kościoła, przyjmować święte sakramenty. Traktują wska-
zania Ewangelii jako nierealne, niedzisiejsze. Do  czego dochodzą?  – Najczęściej 
do frustracji, do bezsensu, do rozgoryczenia. Gdy kwestionuje się Pana Boga, to 
zazwyczaj nie szanuje się i człowieka. Ewangelia niesie wyzwolenie. Boże przykaza-
nia są naprawdę słodkim jarzmem. Obowiązki wynikające z Bożego prawa, to lekkie 
brzemię. Jezus stoi po stronie tych, którzy pełnią wolę Bożą, tym daje ukojenie. Jeśli 
chcemy wygrać życie doczesne i wieczne, bierzmy jarzmo Chrystusa i nieśmy Jego 
brzemię. Ewangelia niesie wyzwolenie.
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2. Dzisiejszy spór o prawdę historyczną

Moi drodzy, to drastyczne deptanie Bożych przykazań miało miejsce pod-
czas II wojny światowej. Dzisiaj mówimy, że tak jaskrawo uwidoczniło się to na 
Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej, zwłaszcza w roku 1943. Do dziś dzieli to 
nasze narody, gdyż różna jest narracja o tych zdarzeniach po obu stronach gra-
nicy. Szukamy drogi pojednania. Warunkiem pojednania jest poznanie prawdy 
historycznej o tych wydarzeniach. Jest potrzebne prawdziwe wskazanie, kto był 
zbrodniarzem, a kto ofiarą. Prawda o złu, o grzechu, należy do integralnej prawdy 
o nas. Toczy się dzisiaj w świecie wielki spór o prawdę. Niektórzy nam wmawiają, 
że prawdy obiektywnej nie ma, że każdy ma swoją prawdę, albo raczej mniema-
nie, pogląd, o świecie, o wydarzeniach, o samym sobie. Jeśli nie ma prawdy obiek-
tywnej, prawdy dla wszystkich, to wszystko jest dozwolone, to tym samym jest 
zabijanie, co i ochrona życia.

Toczy się dzisiaj także spór o  prawdę historii. Tak było z  prawdą o  Katyniu, 
tak jest z prawdą o Smoleńsku, tak jest również z prawdą o ludobójstwie na Woły-
niu i w Małopolsce Wschodniej, tak jest z prawdą o  II wojnie światowej i wyda-
rzeniach powojennych. Badanie prawdy o przeszłości należy zostawić historykom 
i nie trzeba ulegać tym, którzy mówią: „zostawmy to”. Nie kłóćmy się o historię. 
Nie rozgrzebujmy tragicznych wydarzeń i nie odnawiajmy ran. Przy takim podej-
ściu, można by powiedzieć zresztą, tak już dziś niektórzy mówią– zostawmy Jezusa, 
skończmy z chrześcijaństwem, nie przejmujmy się Kościołem. To już było i się nie 
sprawdziło. Zostawmy to! Tak mówili do niedawna marksiści, tak dzisiaj wtórują 
ich ideowi potomkowie. A my mówimy „Historia magistra vitae est” („historia jest 
nauczycielką życia”). Historia jest naszą nauczycielką. Dlatego wracamy do niej, by 
się z niej uczyć, by nie powtarzać błędów, by dowiadywać się, do czego prowadzi 
życie pozbawione szacunku dla Bożego prawa. Wracamy do historii, by wyciągać 
wnioski na przyszłość, na dzisiaj i na jutro naszego życia.

3. Ku prawdzie o zbrodniach na Wołyniu
Gdy w  najbliższych dniach mija siedemdziesiąta siódma rocznica rzezi na 

Wołyniu i w przedwojennej Małopolsce Wschodniej, nie sposób nie przypomnieć 
ustalonych już przez historyków faktów i  zastanowić się nad ich przesłaniem na 
dziś i jutro życia naszych słowiańskich narodów. Przypomnijmy to, co jest pewne. 
Oddajmy głos świadkom tamtych tragicznych wydarzeń.
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We wrześniu 1939  r., po przeszło dwudziestu latach odbudowywania naszej 
państwowości, zostaliśmy zaatakowani przez hitleryzm i  bolszewizm. Nasi sąsie-
dzi dokonali czwartego rozbioru Polski. Zaraz po aneksji naszego kraju zaczęły się 
wywózki do obozów zagłady. Z  terenów wschodnich wywożono naszych roda-
ków na Sybir. Pierwsza zsyłka odbyła się w mroźną noc z 9/10 lutego 1940 roku, 
a potem były następne. Historycy obliczają, że w sumie wywieziono na „nieludzką 
ziemię” ok. 1,5 mln naszych rodaków.

Gdy Niemcy zaatakowali Sowietów w czerwcu 1941 roku, doszły nowe zbrod-
nie – ukraińskie. W II Rzeczypospolitej mieszkali na Kresach Wschodnich Polacy, 
Ukraińcy i Żydzi. Przez wiele lat nacje te żyły w zgodzie. Zawierano małżeństwa 
między Polakami i  Ukraińcami. Jednakże narodziła się tam pod wpływem nie-
mieckiego okupanta zbrodnicza ideologia z  hasłem „Ukraina dla Ukraińców”. 
Ukraińcy marzyli o niepodległości, o własnym państwie. Nasi wrogowie podsunęli 
im myśl, że pierwszym krokiem do wolnej Ukrainy będzie wymordowanie Pola-
ków. Zbrodnie ukraińskie zaczęły się już w 1939 roku, a nasiliły się wiosną i latem 
1943 roku. W nocy z 11 na 12 lipca 1943 roku, w prawosławne i grekokatolickie 
święto Apostołów Piotra i Pawła, uzbrojone bandy Ukraińców z Organizacji Ukra-
ińskich Nacjonalistów i Ukraińskiej Powstańczej Armii (OUN i UPA) napadły na 
około sto polskich wsi na Wołyniu, brutalnie mordując mieszkańców i obracając 
w perzynę ich domostwa. Niewielu Polaków z zaatakowanych miejscowości uszło 
spod ukraińskiej siekiery, noża i innych narzędzi zbrodni. Historycy podają szacun-
kowo, że w Małopolsce Wschodniej wymordowano wówczas ponad 100 tys. Pola-
ków, na samym Wołyniu około 70 tys. W sumie na Kresach Południowo-Wschod-
nich w latach 1939–1947 zamordowano ponad 200 tys. osób narodowości polskiej. 
Rzucono hasło: „Wyrżnąć naród polski!”. Niektórzy mówią, że były to bardziej 
bestialskie morderstwa aniżeli nawet w  wykonaniu Niemców czy bolszewików. 
Owo zabijanie ludzi przez Ukraińców połączone było ze specjalnym rytuałem. 
To  było torturowanie ludzi w  strasznych męczarniach. Oddajmy na chwilę głos 
jednemu ze zbrodniarzy o nazwisku Jurij Stelmaszczuk „Rudy”, jednemu z dowód-
ców Ukraińskiej Powstańczej Armii. Oto fragment jego zeznania: „29 i 30 sierpnia 
ja wraz z oddziałem w sile 700 uzbrojonych ludzi, zgodnie z rozkazem dowódcy 
Okręgu Wojskowego «Ołecha», totalnie wyrżnąłem całą polską ludność na terenie 
rejonów hołobskiego, kowelskiego, siedleszczańskiego, mackiewskiego i lubomel-
skiego, dokonałem grabieży całego majątku ruchomego i spaliłem jej mienie nieru-
chome. W sumie w tych rejonach w ciągu 29 i 30 sierpnia 1943 roku powyrzynałem 
i zastrzeliłem ponad 15 tys. spokojnych mieszkańców, wśród których byli starcy, 
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kobiety i dzieci. Dokonaliśmy tego w sposób następujący: Po spędzeniu wszystkich 
mieszkańców bez wyjątku do jednego miejsca, otaczaliśmy ich i zaczynaliśmy rzeź. 
Następnie, gdy już nie zostało ani jednego żywego człowieka, kopaliśmy głębokie 
jamy, wrzucaliśmy w nie wszystkie trupy, zasypywaliśmy ziemią i, aby ukryć ślady, 
zapalaliśmy ogromne ogniska, i  szliśmy dalej. W  ten sposób przechodziliśmy od 
wsi do wsi, aż zniszczyliśmy całą ludność – ponad 15 tys. ludzi”.

Drugie świadectwo: Henryk Komański, były mieszkaniec Jezioran Szlachec-
kich, któremu udało się uniknąć śmierci, wspomina: „Byłem świadkiem śmierci 
mojej babci, którą wrzucono do studni i ciotek, które zakłuto nożami w Jeziora-
nach Szlacheckich, gdzie zostało zamordowanych ok. 80 osób. Pozostali na zawsze 
w miejscach mordu. Nie było czasu ich pochować, bo trzeba było uciekać”.

Inny świadek zbrodni tego czasu, Romuald Wernik, autor wielu książek o Kre-
sach, mieszkający od roku 1948 w Londynie, opowiada: „Miałem kuzynkę matki, 
która wyszła za mąż za Ukraińca. Żeby wstąpić do UPA, Ukrainiec musiał zamor-
dować swoją żonę Polkę i swoje dzieci, gdyż były małe i nie mogły pójść do UPA. 
Ukrainiec razem z  synami zarąbali matkę i  żonę we trójkę siekierami. Takich 
udokumentowanych wypadków jest kilkaset. To było stoczenie się w największe 
bagno. Tego nie można sobie nawet wyobrazić”. W  innym miejscu tenże autor 
ujawnia: „Mamy zdjęcia spod Buczacza, gdzie polskie dzieci przybito po pię-
cioro (tzw. wianuszki) do drzew w dużej starej alei lipowej i nazwano to «drogą 
do wolnej Ukrainy». Ponadto dzieci rozdzierano za nogi. W Porośli wyrżnięto 
wioskę, później w domu sołtysa oficerowie UPA pili i jedli, ciesząc się, że Pola-
ków «wyrżnęli». Przybili nożem do blatu stołu dwumiesięczne dziecko i  wsa-
dzili mu w usta kiszony ogórek”.

Drodzy bracia i  siostry! Gdy przytaczamy te świadectwa, możemy przywołać 
tekst z  Ewangelii św.  Mateusza o  rzezi niemowląt w  Betlejem. Brzmi on nastę-
pująco: „Wtedy Herod, widząc, że go mędrcy zawiedli, wpadł w  straszny gniew. 
Posłał oprawców do Betlejem i całej okolicy i kazał pozabijać wszystkich chłopców 
w wieku do lat dwóch, stosownie do czasu, o którym dowiedział się od mędrców. 
Wtedy spełniły się słowa proroka Jeremiasza: «Krzyk usłyszano w Rama, płacz i jęk 
wielki. Rachel opłakuje swe dzieci i nie chce utulić się w żalu, bo już ich nie ma»” 
(Mt 2,16-18). Na Wołyniu nawet nie miał kto opłakiwać tak mordowanych dzieci, 
bo wszystkich zarzynano. Wypełniły się też słowa psalmisty z  Psalmu 22: „Sfora 
psów mnie napadała, osaczyła mnie zgraja złoczyńców…. Boże mój, Boże mój, 
czemuś mnie opuścił”.
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Drodzy bracia i siostry, to są tylko maleńkie migawki z tych okrutnych dni, z tej 
strasznej zbrodni. Jest to wszystko już dość szeroko opisane i dobrze udokumento-
wane. Historycy nadal prowadzą badania, ustalają fakty, chociaż je niekiedy tenden-
cyjnie interpretują. Jest w tym wszystkim potrzebna wielka pokora po każdej stro-
nie i łaska uznania winy, przyznania się do grzechu. Od przyznania się do grzechu 
zaczyna się każde nawrócenie, przebaczenie i pojednanie. Drodzy bracia i siostry, 
gdy w tych dniach mija siedemdziesiąta siódma rocznica ludobójstwa na Wołyniu, 
oprócz modlitwy za ofiary i  katów, zachodzi potrzeba postawienia pytania, jakie 
jest przesłanie tych tragicznych wydarzeń na dziś i jutro naszego życia narodowego 
i międzynarodowego?

4. Przesłanie zbrodni wołyńskiej

Najpierw przypomnijmy, jaki jest cel wspominania tych tragicznych kart 
naszej narodowej historii. Jeśli dziś mówimy o tych bolesnych wydarzeniach, to 
nie po to, aby drażnić potomków osób odpowiedzialnych za te zbrodnie, nie po 
to, aby odnawiać dawne rany, ale po to, by nie zamazywać prawdy, gdyż prawda 
jest warunkiem wzajemnego przebaczenia i pojednania. Bez prawdy nie możemy 
budować dobrych stosunków między narodami. Bez prawdy nie można budować 
pomyślnej przyszłości. Prawda jest warunkiem podejmowania dzieł miłości i jest 
drogą do zbawienia. Ujawniło się to jakże wyraźnie na Golgocie, gdy Jezus umie-
rał za zbawienie ludzi. W otoczeniu Jezusa kończyli życie dwaj złoczyńcy. Jeden 
z nich urągał Jezusowi, mówiąc: „«Czyż ty nie jesteś Mesjaszem? Wybaw więc 
siebie i nas». Lecz drugi, karcąc go, rzekł: «Ty nawet Boga się nie boisz, chociaż 
tę samą karę ponosisz? My przecież – sprawiedliwie, odbieramy bowiem słuszną 
karę za nasze uczynki, ale On nic złego nie uczynił». I dodał: «Jezu, wspomnij na 
mnie, gdy przyjdziesz do swego królestwa». Jezus mu odpowiedział: «Zaprawdę 
powiadam ci: Dziś będziesz ze Mną w  raju»” (Łk  23,39-43). Skruszony łotr 
wyznał prawdę o  Chrystusie, o  Jego niewinności. Z  tej prawdy wyrosła prośba 
o miejsce w królestwie. I Jezus mu to miejsce obiecał.

Gdy papież Benedykt XVI wynosił w  roku 2011 do chwały ołtarzy naszego 
wielkiego rodaka Jana Pawła II, powiedział wówczas w homilii, że Jan Paweł II 
bronił dwóch wielkich wartości: prawdy i  życia. Wielokrotnie powtarzał, że 
prawda jest warunkiem wolności. Nie będzie w Polsce wolności, nie będzie wol-
ności w  Europie ani w  świecie, jeżeli nie będzie prawdy. Stąd też wracamy do 
historii, by poznać prawdę, nawet tę najtrudniejszą i najboleśniejszą. Poznać ją 
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nie po to, aby nadal nienawidzić, żeby wzywać do odwetu, bo to byłoby zaprze-
czeniem Ewangelii. Trzeba przebaczyć i iść dalej w zgodzie, ku lepszej wspólnej 
przyszłości. Pan Bóg przysłał nas na świat nie po to, aby innych zabijać i niszczyć, 
ale aby innym pomagać, żeby sobie nawzajem służyć.

Zbrodnia wołyńska przypomina nam, że wszelkie zło rodzi się z nieposłuszeń-
stwa Panu Bogu. Doświadczenie historyczne mówi nam, że gdy człowiek odwróci 
się od Pana Boga, to odwraca się również od człowieka. Niszczyciele Pana Boga 
stają się łatwo niszczycielami ludzi. Nie wolno dążyć do żadnych celów kosztem 
zabijania człowieka. „Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29).

Zakończenie

Drodzy bracia i  siostry, przywołajmy z  wieczności do tej świętej liturgii 
naszych rodaków, którzy przed siedemdziesięcioma siedmioma laty byli bestial-
sko mordowani. Niech zbawcza krew Chrystusa wybieli szaty ich życia. Niech 
upodobnieni do Chrystusa w  umieraniu, staną się do Niego podobni w  Jego 
uwielbieniu. Módlmy się także, aby czas tej zbrodni, czystek etnicznych, nigdy 
i nigdzie już się nie powtórzył na ziemi. Niech Bóg wejrzy na Kościół posługu-
jący na naszych ziemiach i pomoże polskiemu oraz ukraińskiemu narodowi, aby 
żyjąc w pokoju dzieliły się swym duchowym bogactwem oraz wnosiły swój wkład 
w jedność i przyszłość Europy.

Słowo przed końcowym błogosławieństwem

Drodzy bracia i siostry, dziękuję za zaproszenie na tę uroczystość. Przybywamy 
tu, na Jasną Górę, aby składać hołd naszej Matce i Królowej, aby Jej dziękować za 
opiekę nad nami. Przyjeżdżamy także, aby tu uczyć się zdrowego patriotyzmu. 
Przed nami wybory prezydenckie. Pokażmy, kim jesteśmy, za czym się opowiadamy, 
na jakim fundamencie, na jakich wartościach chcemy budować Polskę solidarną, 
sprawiedliwą, katolicką i  prawdziwie demokratyczną. Warto w  tym momencie 
naszych dziejów przywołać pytanie pana premiera Jana Olszewskiego, postawione 
w Sejmie przy obalaniu jego rządu. Pytanie to nie brzmiało: „Jaka Polska będzie? 
Ale „Czyja Polska będzie? Niech Bóg Wszechmogący nam błogosławi, niech błogo-
sławi Kościołowi i Ojczyźnie, niech błogosławi Europie i światu.
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Ad maiora natus sum –  
do wyższych rzeczy  
jestem stworzony 

Jasna Góra, 18 września 2020 r. 
Msza św. podczas rekolekcji  

dla Bractwa NMP Królowej Korony Polskiej, 
Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Na początku naszej rekolekcyjnej drogi liturgia Kościoła przybliża nam postać 
świętego młodzieńca i  obdarza nas słowem Bożym, odnoszącym się do niego 
i do nas. Przypomnijmy najpierw w zarysie biogram św. Stanisława Kostki i zasta-
nówmy się nad przesłaniem dla nas jego życia, a potem odnieśmy do naszego życia 
usłyszane dziś słowo Boże.

1. Rys biograficzny św. Stanisława Kostki

Stanisław Kostka urodził się w  Rostkowie koło Przasnysza w  końcu grudnia 
1550  roku. W  czternastym roku życia wraz ze starszym bratem Pawłem i  peda-
gogiem Bilińskim wysłano go do Wiednia. Tam podjął naukę w  gimnazjum 
cesarskim, prowadzonym przez jezuitów. Był uczniem bardzo uzdolnionym 
i  pilnym, dlatego robił duże postępy w  nauce. Równocześnie prowadził głębo-
kie życie religijne. Wkrótce zrodziło się w  nim powołanie kapłańskie. Reali-
zacji powołania sprzeciwiła się jednak rodzina. Stanisław postawił na swoim. 
W sierpniu 1567 roku opuścił potajemnie Wiedeń i udał się pieszo przez Bawarię 
do Rzymu. W  październiku tegoż roku został przyjęty do Towarzystwa Jezuso-
wego przez samego generała jezuitów Franciszka Borgiasza. Nowicjat odbywał 
przy kościele św.  Andrzeja na Kwirynale. Wszystkich zachwycił swoją ducho-
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wością, rozmodleniem i  dojrzałością życiową. Wnet jednak zapadł na zdrowiu,  
zachorował na malarię i niespodziewanie zmarł 14 sierpnia 1568 roku, mając zale-
dwie 18 lat. Stosunkowo szybko rozpowszechnił się jego kult zarówno we Wło-
szech, jak i w Polsce. Stanisław został ogłoszony patronem młodzieży. Najpierw 
był czczony w dniu 13 listopada, zaś od kilkunastu lat czcimy go w liturgii Kościoła 
18 września, łącząc jego osobę z jesiennym dniem modlitw za młodzież.

Św. Stanisławowi przypisywane jest powiedzenie: „ad maiora natus sum”  –  
„do wyższych rzeczy jestem stworzony”. Słowa te, na pierwszy rzut oka, można by 
zinterpretować niekorzystnie dla św.  Stanisława. Można by w  nich widzieć prze-
jaw jakiejś pychy czy niezdrowej ambicji. Jednakże, w słowach tych kryje się wielka 
mądrość. Owe „maiora” – „wyższe rzeczy” – to są wyższe wartości. Wskazują one 
na maksymalizm etyczny. Zawarte jest w nich pragnienie dążenia do wyższych war-
tości duchowych i ich osiągania modlitwą i osobistym wysiłkiem.

Tego typu program zalecają wybitni pedagodzy i  wychowawcy. Młody czło-
wiek winien widzieć ideały, wartości godne zdobywania. Winny go one fascyno-
wać i mobilizować do wysiłku, by je w trudzie i znoju zdobywać. Ważne jest to, by 
chcieć stawać się dobrym, doskonałym, świętym. Dobre pragnienia są początkiem 
naszej drogi do duchowego sukcesu.

Wspomniana dewiza życia św.  Stanisława Kostki wiąże się jeszcze z  inną 
zasadą ewangeliczną, mianowicie, że w  drodze do osiągnięcia dobra, trzeba 
umieć zapierać się samego siebie, brać na co dzień krzyż i  naśladować Chry-
stusa (por. Mt  16,24). Św.  Stanisław nam przypomina, że każde wielkie dobro 
trzeba okupić wysiłkiem, często cierpieniem. Mówią mądrzy ludzie: „kto się nie 
poświęci, niczego nie dokona”; „per aspera ad astra” – „przez ciernie do gwiazd”; 
„per crucem ad lucem” – „przez krzyż do światła”. Zasady te są tak ważne także 
w pracy nad osobistą czystością moralną. Czystość jest też wartością, którą trzeba 
często okupić wyrzeczeniem, opanowaniem, samozaparciem, ale taka postawa 
owocuje potem w dojrzałej miłości.

2. Kto wypełnia wolę Bożą, trwa na wieki

W pierwszym czytaniu, wyjętym z Pierwszego Listu św. Jana Apostoła, otrzymu-
jemy przestrogę przed miłowaniem tego, co promuje świat, ten świat w znaczeniu 
negatywnym, który jest przeciwny Bogu. Apostoł przestrzega nas przed potrójną 
pożądliwością świata. Ta potrójna pożądliwość to pożądliwość ciała, pożądliwość 
oczu i pycha tego życia.
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Pożądliwość ciała płynie z  otrzymanego od Boga popędu seksualnego. Ten 
popęd jest dany do przekazywania życia, aby trwał na ziemi rodzaj ludzki. Jednakże 
popęd seksualny u człowieka, w odróżnieniu od tego popędu w świecie zwierzę-
cym, winien być kierowany rozumem i winien realizować się w określonych przez 
Stwórcę warunkach i  okolicznościach, a  więc w  małżeństwie i  rodzinie. Wiemy 
z doświadczenia, jak wielkie dramaty a nawet tragedie powoduje niewłaściwe kie-
rowanie swoją pożądliwością cielesną.

Druga pożądliwość to pożądliwość oczu. Jest to przesadna pogoń za wartościami 
materialnymi. Jest to pazerność, aby więcej mieć. A wiemy, że i tak w chwili śmierci 
musimy wszystko zostawić tu na ziemi. Idziemy do wieczności tylko z uczynkami: 
dobrymi lub złymi, a o zostawiony majątek kłócą się niekiedy członkowie rodziny 
zmarłego.

Trzeci rodzaj pożądliwości wymieniony przez św. Jana Apostoła to pycha tego 
życia. Utożsamiamy ją z pogonią za władzą, za sławą, za pozycją społeczną, która 
daje władzę i pieniądze. Widzimy dzisiaj gołym okiem, jakie stosuje się kombinacje, 
jakie stosuje się środki, by zdobyć władzę, czy jakieś intratne stanowisko. Apostoł 
zakończył tę przestrogę słowami: „Świat zaś przemija, a z nim jego pożądliwość; 
kto zaś wypełnia wolę Bożą, ten trwa na wieki” (1 J 2,17).

3. Przesłanie Ewangelii dnia – święto św. Stanisława Kostki

W dzisiejszej Ewangelii czytamy o zagubieniu się Jezusa w czasie dorocznej piel-
grzymki do Jerozolimy. Jezus świadomym działaniem był powodem zmartwienia 
rodziców, ale postawił wyżej „sprawy Ojca”, ewangelizację pielgrzymów w  świą-
tyni, aniżeli przykrość uczynioną swoim rodzicom. Coś podobnego spotykamy 
w życiu św. Stanisława Kostki, który wstąpienie do klasztoru i oddanie się na służbę 
Bogu i ludziom w kapłaństwie postawił wyżej aniżeli przykrość, jaką sprawił swoim 
rodzicom. Naśladując Chrystusa, wskazał na potrzebę zachowywania właściwej 
hierarchii wartości.

Moi drodzy, niektórzy mają problem ze św. Stanisławem Kostką. Jak traktować 
młodzieńca, który był nieposłuszny rodzicom, uciekł z  domu, by zostać jezuitą? 
Mówiono mu, że jest za młody, mało doświadczony, innymi słowy, niedojrzały. 
Przyszłość, jaką mu planowano, była zupełnie różna od stanu zakonnego. Używano 
wszelkich możliwych środków, by zrezygnował ze swoich planów. On zaś miał tylko 
jeden argument: pragnienie bycia bliżej Boga, całkowite oddanie Mu swojego życia 
w ubóstwie, czystości i posłuszeństwie w zakonie. Rodzice mogli powtórzyć pyta-
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nie Maryi: „Synu, czemu nam to uczyniłeś?” Odpowiedź była jedna: tu jest moje 
miejsce, moje życie jest własnością Boga i  tylko jemu chcę je dać. Tu  widać, jak 
inna jest miara mądrości Bożej. Nie liczba lat, nie wyuczone formułki, ale czystość 
serca, otwarte ucho i serce na głos Boga, szukanie Jego woli i podążanie Jego drogą. 
To jest właśnie mądrość, którą Bóg ofiaruje człowiekowi.

I jeszcze jeden wniosek z  dzisiejszej Ewangelii może być ważny. Uczmy się 
od Maryi wierności w  wypełnianiu obowiązków religijnych: tych wynikających 
z Bożego prawa, ale także tych wypracowanych przez tradycję narodową. W przy-
padku Maryi były to coroczne pielgrzymki do Jerozolimy, do świętego miasta na 
spotkanie z  Bogiem i  z  ludźmi. Ewangelista Łukasz nadmienił: „Rodzice Jezusa 
chodzili co roku do Jerozolimy na Święto Paschy”. (Łk 2,41). Przestrzegajmy i my 
zdrowej tradycji kościelnej i narodowej.

Zakończenie

Prośmy dziś naszą Matkę Jasnogórską, ale także i św. Stanisława Kostkę, patrona 
naszej młodzieży o taką właśnie Stanisławową mądrość dla naszej młodzieży, by nie 
szukała w życiu łatwizny, by stawiała sobie ambitne, zdrowe cele i drogą rzetelnego 
wysiłku, samozaparcia dojrzewała i dorastała do świętości.
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Jako słuchacze, wypełniający  
i siewcy Bożego słowa

Jasna Góra, 19 września 2020 r. 
Msza św. podczas rekolekcji  

dla Bractwa NMP Królowej Korony Polski  
i uczestników Pielgrzymki Seniorów na Jasną Górę  

Bazylika Jasnogórska

Wstęp

Czcigodni bracia w  powołaniu kapłańskim; Drodzy uczestnicy rekolekcji dla 
Bractwa NMP Królowej Korony Polskiej; Drodzy Uczestnicy Ogólnopolskiej Piel-
grzymki Seniorów na Jasną Górę; Drodzy pielgrzymi, siostry i bracia w Chrystusie!

Bóg od wieków kieruje do ludzi swoje słowo. Ta siejba Boża trwa do dzisiaj 
i  będzie trwać do końca świata. Szczególnym miejscem zasiewu słowa Bożego 
jest Eucharystia. Jej pierwszą częścią jest liturgia słowa Bożego. Oto dzisiaj, tu 
na Jasnej Górze, Bóg, odwieczny Siewca, rzucił ziarno swojego słowa na glebę 
naszych umysłów i  serc. W  ramach pierwszego czytania zasiał to słowo przez 
św. Pawła Apostoła, z jego Pierwszego Listu do Koryntian, a w ramach Ewangelii 
przez św. Łukasza Ewangelistę.

Moi drodzy, zauważmy, że wobec Bożego słowa, występujemy w kilku rolach. 
Wymieńmy trzy najważniejsze: możemy i powinniśmy być odbiorcami – glebą dla 
Bożego słowa, powinniśmy Boże słowo zachowywać, czyli nim żyć oraz powin-
niśmy Boże słowo głosić, czyli być jego siewcami. Gdy to uświadomimy sobie, to 
możemy skonstruować plan naszej homilii, która będzie miała trzy główne części: 
my – jako gleba dla Bożego słowa; zachowywanie, czyli życie słowem Bożym oraz 
nasze apostolstwo ewangelizacyjne.
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1. Nasze umysły i serca jako gleba dla Bożego słowa

Bóg przedstawia się nam dziś jako siewca, który zasiewa swoje słowo na 
glebie naszych umysłów i  serc. W  przypowieści o  siewcy Pan Jezus wymienia 
cztery rodzaje gleby. Pierwszy rodzaj – to gleba, która jest drogą. Oznacza ona 
tych ludzi, „którzy słuchają słowa; potem przychodzi diabeł i zabiera słowo z ich 
serca, żeby nie uwierzyli i nie byli zbawieni” (Łk 8,12). Drugi rodzaj gleby – to 
gleba skalista. Oznacza ona tych, którzy „z radością przyjmują słowo, lecz nie 
mają korzeni: wierzą do czasu, a w chwili pokusy odstępują” (Łk 8,13). Trzeci 
rodzaj gleby – to gleba ciernista. Oznacza ona tych, „którzy słuchają słowa, lecz 
potem odchodzą zagłuszeni przez troski, bogactwa i rozkosze życia, nie wydają 
owocu” (Łk  8,14). I  czwarty rodzaj gleby, który wymienia Pan Jezus, to gleba 
urodzajna, żyzna. Oznacza ona tych, „którzy wysłuchawszy słowa sercem szla-
chetnym i dobrym, zatrzymują je i wydają owoc dzięki wytrwałości” (Łk 8,15). 
Zauważmy, że ziarno siane jest jednakowe dla wszystkich. Ma te same możliwości 
kiełkowania i wzrostu. Jeśli nie wszystkie ziarna kiełkują i wzrastają, dzieje się tak 
nie z powodu ziarna, ale z powodu gleby. Tak może się zdarzyć u każdej i każdego 
z nas. Nasze serce może być zatwardziałe z powodu przeszłych przeżyć, naszych 
grzechów. Jesteśmy wtedy podobni do gleby będącej wydeptaną ścieżką. Może 
być i tak, że usłyszane słowa podobają się nam i nawet powodują zachwyt, ale po 
krótkiej próbie wprowadzenia ich w  życie zachwyt mija i  zapominamy o  nich. 
Jesteśmy wtedy podobni do gleby skalistej. Może być i tak, że słowo Boże padnie 
w  nas na glebę ciernistą, to znaczy w  sytuację, w  której jesteśmy przeniknięci 
sprawami tego świata, które uważamy za najważniejsze i wtedy Bóg nie może ze 
swoim słowem przebić się na pierwsze miejsce.

Po  tym przypomnieniu rodzajów gleby, postawmy sobie pytanie, jaką glebą 
jestem dla Bożego słowa? Czy jestem glebą podobną do drogi, do skały, do cierni, 
gdzie Boże słowo przepada, nie przynosi owocu, czy też glebą żyzną, na której 
dzięki poświęceniu i wytrwałości pojawiają się dorodne owoce? To jest pytanie na 
codzienny rachunek sumienia, także pytanie na naszą jasnogórską pielgrzymkę, 
na nasze rekolekcje, pytanie, na które dzisiaj powinniśmy sobie odpowiedzieć, 
tu na Jasnej Górze, przed Jezusem i Maryją.

Przejdźmy do następnego wątku.
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2. Przyjęcie i wypełnianie słowa Bożego

Słowo Boże przychodzące od Boga do nas domaga się z  naszej strony wiary. 
Wiara jest warunkiem słuchania słowa Bożego, ale jest także i skutkiem tego Słowa. 
Żeby uwierzyć Bogu, trzeba najpierw przyjąć i poznać to, co mówi Bóg. Czasem 
potrzebne jest tu wyjaśnienie i  temu powinna służyć homilia albo jakiś dobry 
komentarz biblijny. Adhortacja papieska „Verbum Domini” – „Słowo Pana” mówi, 
że na początku musi być poznawanie Bożego słowa. To słowo Boże jest tak bogate, 
że za każdym razem, gdy przychodzi do nas, to nam przynosi coś nowego, czego 
jeszcze nie wiedzieliśmy. Czasem Ewangelię czytamy dziesiątki razy i odkrywamy 
coś, czego do tej pory nie widzieliśmy. Słyszeliśmy z pewnością o Romanie Brand-
staetterze, który będąc Żydem, stał się chrześcijaninem i opowiedział się za Jezusem. 
Gdy był kiedyś w Wyższym Seminarium Duchownym we Wrocławiu, zapytaliśmy 
go w dyskusji: „Co urzekło pana w chrześcijaństwie, co urzekło pana u Chrystusa, 
że stał się pan Jego uczniem?”. Odpowiedział, że zgodność słowa Bożego Starego 
i Nowego Testamentu. W swojej książce „Krąg biblijny” Brandstaetter wspomina 
rodzinny dom, gdzie Biblia zawsze leżała na stole, nie trzeba było jej szukać. Gdy 
dziadek miał ją wziąć do rąk, to najpierw mył ręce. Ten dziadek pewnego dnia 
powiedział do wnuka: „Będziesz tę książkę nieustannie czytał, a gdy się zestarze-
jesz, to się przekonasz, że wszystkie książki, które przeczytasz, wszystkie książki 
na świecie są tylko nieudolnym komentarzem do tej jedynej księgi”. Ważne słowa, 
godne uznania i  zapamiętania. Gdy w  1881 roku umierał w  Petersburgu znany 
pisarz rosyjski Fiodor Dostojewski, przed śmiercią kazał sobie przynieść i czytać 
Ewangelię, która mu towarzyszyła w bolesnych latach więzienia na Syberii. Potem 
przekazał ją swoim dzieciom i powiedział: „Czytajcie tę księgę, żyjcie nią”.

Moi drodzy, podczas Mszy św. czytamy uroczyście fragmenty Pisma Świętego. 
Słowo Boże czytane podczas niedzielnej Eucharystii jest szczególnym darem Pana 
Boga na rozpoczynający się tydzień. Słowo Boże ogłaszane na codziennej Mszy św. 
jest darem Pana Boga na konkretny dzień. Winniśmy do tego słowa wracać i żyć 
nim na co dzień. Troskę o Boże słowo można porównać do troski o Eucharystię, 
o  kruszyny eucharystyczne, które zbieramy, by nie były podeptane, by nie były 
znieważone. Podobnie winniśmy dbać o Boże Słowo, by nie było zapomniane, by 
nie było podeptane. Pewnym przedłużeniem poznawania Pisma Świętego, Bożego 
słowa jest nasza lektura dobrych książek religijnych, jest czytanie prasy katolic-
kiej, słuchanie Radia, choćby Radia Maryja, które ma zasięg ogólnoświatowy.  
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Dokument papieski „Verbum Domini” zachęca do tworzenia kręgów biblijnych, by 
można było słowo Boże lepiej poznawać i się nim dzielić.

Drodzy bracia i siostry, mówiąc o poznawaniu słowa Bożego, winniśmy sobie 
przypomnieć o obowiązku integralnej akceptacji Bożego słowa. Wiemy, że spoty-
kamy chrześcijan, zwłaszcza w życiu publicznym, którzy przyznają się do katolic-
kiej wiary, którzy nawet spełniają regularnie praktyki duszpasterskie, a nie przyj-
mują niektórych prawd zawartych w Piśmie Świętym. Nie przyjmują np. zasady 
moralnej, nakazującej chronić życie ludzkie od poczęcia aż do naturalnej śmierci. 
Wielu parlamentarzystów, a także katolików z kręgów życia publicznego jest za 
stosowaniem zapłodnienia in vitro, które z punktu widzenia etyki katolickiej jest 
niedozwolone, gdyż zawiera ukrytą aborcję. Jest to jakaś schizofrenia wiary. Tacy 
ludzie mają wiele twarzy. Wiemy, że niektórzy wybierają z Biblii to tylko, co jest 
dla nich wygodne, a odrzucają to, co jest trudne. Mówią, że są katolikami, a apro-
bują np. małżeństwa homoseksualne. Wiemy, że w takich sprawach nie może być 
dyscypliny partyjnej, bo to jest sprawa sumienia. To  jest gwałt na sumieniach, 
gdy się nakazuje dyscyplinę głosowania w takich sprawach i wskazuje się, jak się 
ma głosować. „Jak nie zagłosujesz, to nie będzie cię na liście w następnych wybo-
rach” i niektórzy się boją.

Pamiętajmy, ze cała Ewangelia jest dla nas i cała domaga się akceptacji. Akcep-
tacja słowa Bożego, to przypominanie ludziom aż do znudzenia, że nie można 
być wybiórczym, gdy idzie o przyjmowanie Bożego słowa.

Następnym naszym zadaniem, związanym z Bożym słowem jest wypełnianie 
Bożego słowa. Pan Jezus w wielu miejscach o tym mówił, że „nie ten, który mówi 
«Panie, Panie» wejdzie do Królestwa Bożego, ale ten, kto wypełnia wolę mego 
Ojca”. Nie można się zatrzymać na poznaniu, na akceptacji, jest też potrzebne 
wypełnianie  – „Błogosławieni, którzy słuchają słowa Bożego i  je wypełniają”  – 
często można spotkać takie napisy na ambonach. Ostatni problem, którym zamy-
kamy naszą refleksję poświęconą Bożemu słowu, mianowicie, czy mamy podej-
mować sprawy związane z polityką. To jest dzisiaj kość niezgody. My mówimy, że 
„tak”, a ci się denerwują, jak księża podejmą jakiś problem społeczny. Każda dzia-
łalność ludzka domaga się oceny moralnej i działalność polityków także. Kościół 
nie może zamknąć ust, gdy politycy tworzą prawo niezgodne z prawem natural-
nym, z prawem Bożym. Nie możemy milczeć, nawet za cenę strat materialnych 
czy innych. Mamy prawo w sprawach społecznych, narodowych wypowiadać się 
jako obywatele, a także jako pasterze, jako stróże wartości religijnych i narodo-
wych. Tutaj nie można sobie pozwolić na zamknięcie ust.
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3. Nasze apostolstwo ewangelizacyjne

Drodzy pielgrzymi i  rekolektanci, w  trzeciej, końcowej części chcemy jeszcze 
dopowiedzieć, że słowo Boże przyjęte, przemyślane i wprowadzane w nasze życie, 
jest do dzielenia się z  drugimi. Pan Jezus przed odejściem do nieba powiedział 
do uczniów: „Idźcie na cały świat i  głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu” 
(Mk 16,15). To głoszenie Ewangelii nie obejmuje jedynie warstwy werbalnej, war-
stwy słowa, ale jest głoszeniem także poprzez czyny, poprzez postawę życia. Mówiąc 
inaczej, jest zasiewem słowa Bożego naszym słowem i  naszym życiem. Głosząc 
słowo Boże, spełniamy dobry uczynek, kierujemy kogoś na drogę prawdy i miłości. 
Ewangelia Chrystusa nie ma równej sobie, myśl biblijna jest ciągle najsilniejsza tu 
na ziemi. Trzeba to jasno powiedzieć i często przypominać, że Ewangelia chociaż 
jest zwalczana i deptana, to jest niepokonana. Pan Jezus powiedział: „Na świecie 
doznacie ucisku, ale odwagi! Jam zwyciężył świat” ( J 16, 33b). Za Ewangelią stoi 
sam Chrystus. On został za prawdę ukrzyżowany, ale zmartwychwstał. Ilekroć się 
krzyżuje prawdę, miłość, to potem następuje jej zmartwychwstanie.

Moi drodzy, mówiąc o  siejbie Bożego słowa, przypomnijmy sobie bardzo 
wymowną scenę z powieści „Chłopi” Władysława Reymonta. Gdy odchodził z tego 
świata Boryna, bohater powieści, w gorączce przedśmiertelnej zerwał się i ruszył na 
pole. Nabrał w podwiniętą koszulę ziemi i zaczął siać, bo wiedział, że siejba jest dla 
życia, że siejba jest dla chleba. Podczas tej czynności padł martwy na rolę. A wiatr 
jakby wołał: „Gospodarzu nie odchodź!”.

Drodzy pielgrzymi, Pan Bóg w  historii zbawienia w  różny sposób siał swoje 
słowo. Zasiewał je bezpośrednio, objawiając się człowiekowi w jego duszy. Byli tacy 
ludzie, którzy mieli doświadczania mistyczne, mieli wizje Pana Boga i słyszeli Jego 
głos, otrzymywali polecenie od Boga, by to słowo komuś przekazać. Miało to miej-
sce np. u św. Faustyny, która to wszystko, czego doświadczyła przed Chrystusem, 
na Jego polecenie notowała w  swoim „Dzienniczku”, by Boży przekaz dotarł do 
następnych pokoleń.

Moi drodzy, najczęściej jednak Pan Bóg głosił i głosi swoje słowo przez ludzi, 
których wybiera i posyła. Kiedyś wybierał proroków. Gdy nastała pełnia czasu, 
przysłał na świat swojego Syna, jako naszego Zbawiciela. On stał się najważ-
niejszym siewcą Bożego słowa na ziemi. Tę misję siania Bożego słowa przekazał 
potem apostołom i całemu Kościołowi. Tę misję otrzymujemy na chrzcie świę-
tym, potem jej odnowienie następuje podczas sakramentu bierzmowania. Jezus 
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zaprasza nas do zasiewu Bożego słowa. Wraz z  pierwszym Siewcą, którym jest 
Chrystus, powinniśmy wyjść ze swoich domów, zejść z  wygodnej kanapy, jak 
nam mówił papież Franciszek, porzucić samych siebie, czyli naszą małoduszność 
i egocentryzm, by wraz z Nim siać ziarna słowa Bożego. Świat, w którym żyjemy 
i  któremu mamy głosić Boże słowo, jest bardzo różny, jest dla słowa Bożego 
różną glebą. Nie powinniśmy się jednak tym zrażać, ani się bać, że nasze starania 
i  świadectwo życia chrześcijańskiego nie przyniosą wielkiego plonu. Wyjdźmy 
ponownie siać z Jezusem. Resztę Jemu zostawmy, wiedząc, że to On jedynie daje 
wzrost i  zapewnia, że wiele zasianych przez nas ziaren, mocą Ducha Świętego 
wykiełkuje i wyda plon. Pamiętajmy, że każde zdrowe ziarno nosi w sobie zaro-
dek życia i potężne siły witalne, wielkie energie życiowe. Siły te są tak potężne, 
że potrafią nieraz przebić twardą pokrywę asfaltu, rozsadzić nawet potężną 
skałę. Dzięki tym siłom małe ziarenko wyrasta w wielką roślinę, w piękny kłos, 
w wielkie drzewo rodzące owoce. Pamiętajmy i wierzmy w to mocno, że również 
w słowie Bożym tkwi ukryta, jak w ziarnie, tajemnicza, potężna siła witalna, siła 
tak wielka, że potrafi wydać owoce na życie wieczne. Mówi o tym dziś Apostoł 
Narodów: „Zasiewa się zniszczalne – powstaje zaś niezniszczalne; sieje się nie-
chwalebne – powstaje chwalebne; sieje się słabe – powstaje mocne; zasiewa się 
ciało zmysłowe – powstaje ciało duchowe” (1 Kor 15,42-44a). Stąd też śpiewa-
liśmy dziś po pierwszym czytaniu refren: „W światłości wiecznej będę widział 
Boga” (por. Ps 56(55),14c).

Na  koniec wspomnijmy o  znakomitych siewcach Bożego słowa. Na  ich czele 
są na pewno nasi wielcy hierarchowie: św. Jan Paweł II i  sługa Boży kard. Stefan 
Wyszyński. Sięgajmy jak najczęściej do ich tekstów.

Zakończenie

Drodzy pielgrzymi, skierujmy prośbę, abyśmy byli zawsze urodzajną glebą dla 
Bożego słowa, byśmy nigdy nie zagłuszali w sobie głosu Pana Boga, byśmy nasta-
wiali odbiorniki naszych serc na częstotliwości, na których nadaje nam swoje 
słowo Bóg. Prośmy także, abyśmy mieli w sobie entuzjazm do dzielenia się słowem 
Bożym, abyśmy przez to byli obecni w dziele budowania lepszego świata.
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Chwała bohaterom  
z Kresów Wschodnich

Jasna Góra, 19 września 2020 r. 
Msza św. z okazji pielgrzymki Kresowian na Jasną Górę 

w 81. rocznicę napaści Sowietów na Polskę  
(17 września 1939 r.),  

Kaplica Jasnogórska  

Wstęp

Czcigodni bracia kapłani na czele z  Ojcem przeorem Marcinem; Wielebne 
osoby życia konsekrowanego; Szanowny Panie Szczepanie Siekierka, prezesie Sto-
warzyszenia Upamiętnienia Ofiar Zbrodni Ukraińskich Nacjonalistów; Drodzy 
Kresowianie, przedstawiciele Stowarzyszenia Miłośników Lwowa i Kresów Połu-
dniowo-Wschodnich i  wszyscy, dzisiejsi jasnogórscy pielgrzymi, bracia i  siostry 
w Chrystusie!

W obecnej homilii połączymy wątek patriotyczno-narodowy z wątkiem biblijno-
-liturgicznym. Pierwszy będzie związany z  upamiętnianiem zbrodni ukraińskich 
nacjonalistów i obchodzoną w tych dniach 81. rocznicą agresji Związku Sowiec-
kiego na Polskę, która miała miejsce 17  września 1939  roku, zaś wątek biblijno-
-liturgiczny odniesiemy do dzisiejszego słowa Bożego, które przed chwilą zostało 
ogłoszone na naszej liturgii.

1. Wrzesień miesiącem powrotu do bolesnej przeszłości

Drodzy bracia i siostry, przybliżamy się do przejścia od kalendarzowego lata 
i wejścia w kalendarzową jesień. To przejście dokonuje się w miesiącu wrześniu. 
Dla nas Polaków jest to miesiąc powrotu do bolesnej przeszłości. Wspominamy 
w  tym miesiącu przede wszystkim wybuch II  wojny światowej. Pierwszego  
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września tego roku minęła 81. rocznica agresji niemieckiej na nasz kraj, przed-
wczoraj zaś  – w  ostatni czwartek, minęła 81. rocznica napadu Sowietów na 
naszą Ojczyznę. Broniący się przez ponad dwa tygodnie naród przed zachodnim 
najeźdźcą, otrzymał cios w plecy ze strony wschodniego agresora. W ten sposób 
został dokonany czwarty rozbiór Polski i Ojczyzna nasza weszła w ciemną dolinę 
okupacji niemieckiej i sowieckiej. Zaczęła się nowa, dotąd niespotykana w histo-
rii gehenna naszego Narodu. Już za kilka miesięcy, po rozpętaniu wojny w strefie 
sowieckiej, 10 lutego 1940 r. zaczęły się wywózki na Sybir. Bezczelnie wyrywano 
rodziny ze swoich gniazd i  w  bydlęcych wagonach, jak zwierzęta, wywożono 
w krainę śniegów, mrozów i lodów, w krainę głodu i tęsknoty za utraconą Ojczy-
zną i ojcowizną. W czasie wywózek wielu rodaków umarło już w drodze, a potem 
tam, gdzie ich wypędzono z wagonów, czy też sań, którymi dojeżdżali na miejsce 
zesłania. W tym samym roku, wczesną wiosną zginęli jeńcy wojenni rozstrzelani 
w lasach katyńskich i innych miejscach. Trzy lata później, w roku 1943, nasiliły 
się mordy na Polakach przez ukraińskie bandy UPA. Okrucieństwom nie było 
końca. Tak wyrafinowanych mordów, na taką skalę, nie znał dotąd świat. Nikt 
dokładnie nie potrafi zliczyć, ilu naszych rodaków pochłonęła Golgota Wschodu.

Każdego roku, we wrześniu, wspominamy to martyrologium naszego narodu, 
nie po to, by siać nienawiść, by myśleć, broń Boże, o jakimś odwecie, ale czynimy 
to w imię prawdy historycznej, gdyż tylko na prawdzie można budować pokój i jed-
ność między narodami. Jest to także nasze zobowiązanie wobec tych, którzy cier-
pieli i zginęli za to, że byli Polakami, naszymi rodakami i także za to, że byli katoli-
kami. Nasz wieszcz wyznał w modlitwie; „Jeżeli zapomnimy o nich, Ty, wielki Boże 
zapomnij o nas”. A więc pamiętamy, modlimy się za naszych bohaterów i prosimy 
Pana Boga o wieczny pokój dla nich, a także prosimy, by wspominana historia nigdy 
się już nie powtórzyła.

Przechodzimy do wątku biblijno-liturgicznego. W  dzisiejszych czytaniach 
mszalnych przewijają się dwa tematy: temat naszego przyszłego zmartwychwstania 
i temat słowa Bożego kierowanego do ludzi o różnej wrażliwości na to słowo.

2. Znaczenie zmartwychwstania Chrystusa

Moi drodzy, temat zmartwychwstania rozważamy najszerzej podczas Świąt 
Wielkanocnych i w następującym po nich okresie wielkanocnym. O zmartwych-
wstaniu mówimy także podczas pogrzebów, gdyż Pan Jezus zapowiedział zmar-
twychwstanie ciał, które my w trumnach czy w urnach składamy do ziemi. Wypada 
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nam podjąć tę prawdę podczas uroczystości, gdy wspominamy naszych bohaterów 
narodowych, gdyż oni oddali życie doczesne, ale żyją życiem wiecznym.

W dzisiejszym fragmencie Pierwszego Listu św.  Pawła do Koryntian Apo-
stoł Narodów stawia pytanie: „A jak zmartwychwstają umarli?” (1 Kor 15,35). 
I sam odpowiada: „Zasiewa się zniszczalne, powstaje zaś niezniszczalne; sieje się 
niechwalebne, powstaje chwalebne; sieje się słabe, powstaje mocne; zasiewa się 
zmysłowe, powstaje ciało duchowe. Jeżeli jest ciało ziemskie, powstanie też ciało 
niebieskie” (1 Kor,15,42-44).

Moi drodzy, tę prawdę o ciele zmartwychwstałym apostoł skonstruował mając 
przed oczyma ciało zmartwychwstałego Jezusa, który po swoim zmartwychwsta-
niu miał ciało uwielbione. Takie właśnie ciało uwielbione otrzymamy przy koń-
cowym zmartwychwstaniu.

Drodzy bracia i  siostry, mamy dzisiaj sposobność przypomnieć sobie, co 
oznacza dla świata i dla nas wydarzenie, jakim jest zmartwychwstanie Jezusa.

a.  Po  pierwsze: Zmartwychwstanie uwierzytelnia całe dzieło życia Jezusa 
Chrystusa, łącznie z  Jego męką i  śmiercią na krzyżu. Jezus zwyciężając 
śmierć, potwierdził, że to wszystko co powiedział i  co uczynił, jest praw-
dziwe, ma nieocenioną wartość dla człowieka i  świata. Gdyby nie było 
zmartwychwstania, dzieło Chrystusa zostałoby zapomniane. Gdyby nie 
było zmartwychwstania, nie byłoby chrześcijaństwa. Gdyby nie było zmar-
twychwstania, nie byłoby nas tu dziś w Kościele.

b.  Po drugie: Zmartwychwstanie Jezusa oznajmia nam też, że prawda i dobro 
ostatecznie zawsze zwyciężają. Prawdy i dobra nie można do końca ukrzy-
żować, zniszczyć, zadeptać. Jakże przeliczyli się Żydzi. Sądzili, że śmierć 
Jezusa załatwi wszystko, bo tak często bywało w historii, że zabijano niewy-
godnych ludzi i kończyła się ich ziemska historia. Śmierć Jezusa przyniosła 
inne owoce. Ta śmierć była absolutnie niewinna i  dlatego została zwycię-
żona. Ta śmierć niczego nie zakończyła, a właściwie rozpoczęła. Nie zdo-
łano ukrzyżować i zabić prawdy i dobra. Prawda i dobro zmartwychwstają.

c.  Po  trzecie: Zmartwychwstanie Pana Jezusa zapowiada nam nasze zmar-
twychwstanie. Chrystus jako pierwszy powstał z  grobu. Z  Chrystusem 
wszyscy zmartwychwstaniemy. Wyrażamy tę wiarę w pieśni wielkanocnej: 
„Chrystus zmartwychwstan jest, nam na przykład dan jest, iż my mamy 
zmartwychwstać, z  Panem Bogiem królować. Alleluja”. A  więc na końcu 
jest życie, a nie śmierć. Wszyscy chcemy być w niebie, a boimy się umierać. 
Życie po śmierci może nam tylko zapewnić Bóg. Zapowiedzią tego życia 
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jest zmartwychwstanie Chrystusa. Kiedyś kard. Ratzinger, obecnie papież 
senior, powiedział: „Słowo o życiu wiecznym wypowiadane dziś jest zbyt 
cicho w Kościele, tak jakbyśmy się tego słowa wstydzili”.

d.  Po  czwarte: Do  chwały zmartwychwstania idzie się przez krzyż, przez 
cierpienie, tak jak szedł Chrystus. Warto żyć, warto wytrwać w cierpieniu 
z  Chrystusem, warto w  Niego wierzyć. On powiedział: „Ja jestem zmar-
twychwstaniem i życiem. Kto we Mnie wierzy, to choćby umarł, żyć będzie. 
Każdy, kto żyje i wierzy we Mnie, nie umrze na wieki” ( J 11,25-26). On też 
powiedział: „Kto wytrwa do końca, ten będzie zbawiony” (Mt 10,22b).

e.  Po  piąte: Zmartwychwstanie Pańskie jest wezwaniem do nowego, odmie-
nionego życia tu na ziemi. Apostoł Paweł napisał: „Jeśliście razem z Chry-
stusem powstali z  martwych, szukajcie tego co w  górze, gdzie przebywa 
Chrystus, zasiadając po prawicy Boga. Dążcie do tego, co w górze, nie do 
tego, co na ziemi. Umarliście bowiem i wasze życie jest ukryte z Chrystu-
sem w Bogu” (Kol 3,1-3).

Zatem, trzeba nam spoglądać w  górę. Nie wolno patrzeć tylko na ziemię. 
To nie jest dom naszego stałego zameldowania. To jest dom naszego tymczaso-
wego miejsca pobytu.

Drodzy bracia i siostry, do tych refleksji o znaczeniu dla nas zmartwychwsta-
nia Pana Jezusa, dołączmy jeszcze świadectwo św.  Jana Pawła  II o  zmartwych-
wstaniu naszego Zbawiciela, z  racji setnej rocznicy jego urodzin, którą w  tym 
roku świętujemy.

3.  Świadectwo św. Jana Pawła II  
o zmartwychwstaniu Chrystusa

Prawdę o  zmartwychwstaniu Chrystusa św.  Jan Paweł  II wyrażał w  orędziach 
wielkanocnych, które wygłaszał w bazylice św. Piotra w Watykanie. Spośród jego 
wielu orędzi wielkanocnych wybierzmy dwa: z roku 1980 i 1998. W Orędziu wiel-
kanocnym „Urbi et Orbi”, 6 kwietnia 1980 r., Jan Paweł II mówił: „Kościół wciąż na 
nowo głosi Zmartwychwstałego Chrystusa. Kościół z radością powtarza ludziom 
słowa apostołów i niewiast wypowiedziane w ten promienny poranek, gdy śmierć 
została pokonana. Kościół głosi, że żyje Ten…, który umarł na krzyżu i  objawia 
pełnię życia.

Niech także ten świat, który dzisiaj – niestety – na różne sposoby zdaje się 
pragnąć „śmierci Boga”, usłyszy orędzie zmartwychwstania. Wy wszyscy, którzy 
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głosicie „śmierć Boga”, którzy szukacie sposobu, by usunąć Boga z  ludzkiego 
świata, wstrzymajcie się i  pomyślcie, czy «śmierć Boga», nie niesie w  sobie 
nieuchronnej «śmierci człowieka»…

Chrystus zmartwychwstał. On jest kamieniem węgielnym. Już próbowano 
odrzucić Go i  pokonać, ze strażą i  opieczętowanym kamieniem grobowym. Ale 
kamień ten został odwalony. Chrystus zmartwychwstał.

Nie odrzucajcie Go wy, którzy budujecie ludzki świat. Nie odrzucajcie Go wy, 
którzy w  jakikolwiek sposób, w  jakiejkolwiek dziedzinie budujecie świat dzisiej-
szy i jutrzejszy. Którzy budujecie świat kultury i cywilizacji; świat ekonomii i poli-
tyki; świat nauki i informacji. Którzy budujecie świat pokoju… lub wojny? Którzy 
budujecie świat ładu… lub terroru? Nie odrzucajcie Chrystusa: On jest kamieniem 
węgielnym!

Niech żaden człowiek Go nie odrzuca  – bo każdy jest budowniczym swego 
losu: budowniczym lub niszczycielem swojego istnienia”.

Moi drodzy, 18 lat później, 12 kwietnia 1998 r., w Orędziu wielkanocnym „Urbi 
et Orbi” Jan Paweł  II zwracał się do Kościoła i  świata: „Tak, dzisiaj przemawiają 
świadkowie: nie tylko ci pierwsi, naoczni, ale także ci, którzy przejęli od nich 
orędzie wielkanocne i  dawali świadectwo Chrystusowi ukrzyżowanemu i  zmar-
twychwstałemu z  pokolenia na pokolenie. Niektórzy świadczyli aż do przelania 
krwi i dzięki nim Kościół tworzył się i nadal tworzy nawet w okresach gwałtow-
nych prześladowań i  największego sprzeciwu. Na  tym nieustannym świadectwie 
budował się Kościół, który żyje dzisiaj na całej ziemi. Dzień dzisiejszy jest świętem 
wszystkich świadków, również świadków naszego stulecia, którzy głosili Chrystusa 
«wśród wielkiego ucisku» (Ap 7,14), wyznając Jego śmierć i zmartwychwstanie 
w obozach koncentracyjnych i łagrach, pod groźbą bomb i karabinów, pośród ter-
roru i ślepej nienawiści, jakie boleśnie dotykają poszczególne osoby i całe narody. 
Wszyscy oni przychodzą dzisiaj z  wielkiego ucisku i  śpiewają chwałę Chrystusa: 
w Nim, zmartwychwstałym z mroków śmierci, objawiło się życie”.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, wypraszajmy dla naszych narodowych bohaterów szczę-
śliwą wieczność; wypraszajmy pokój wieczny dla tych, którzy zginęli podczas 
II wojny światowej w obozach zagłady, w sowieckich łagrach, podczas rzezi wołyń-
skiej i w okresie terroru komunistycznego. Niech żyją z Bogiem na wieki.
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Boża i ludzka sprawiedliwość 

Jasna Góra, 20 września 2020 r. 
Msza św. na zakończenie rekolekcji  

dla Bractwa NMP Królowej Korony Polskiej,  
Kaplica Jasnogórska  

Wstęp

Nasza obecna homilia ma tytuł: „Boża i  ludzka sprawiedliwość”. Podejmiemy 
w niej interpretację dzisiejszej przypowieści. Jest ona dosyć trudna do zrozumienia. 
Posiada różne komentarze biblijne i liturgiczne.

Spróbujemy też podsumować drogę naszych trzydniowych rekolekcji, które 
zamykamy końcową Eucharystią, połączoną z  aktem zawierzenia się Najświęt-
szemu Sercu Maryi.

1. Nasze ludzkie poczucie sprawiedliwości

Mówimy w naszym codziennym życiu o poczuciu sprawiedliwości. Jest ono 
wpisane w naszą naturę. Jeżeli gdzieś pracujemy, domagamy się słusznej zapłaty. 
Jeśli komuś wyświadczymy jakieś dobro, spełnimy jakąś przysługę, to spodzie-
wamy się jakiejś nagrody, albo przynajmniej jakiegoś uznania. W różnych transak-
cjach handlowych, w pracach zleconych, zabiegamy, aby była zachowana zasada 
sprawiedliwości. Jeśli spotykamy się z  krzywdą, niesprawiedliwością, to potra-
fimy protestować. Protesty społeczne, jakie miały miejsce w Polsce po II wojnie 
światowej, były w dużej mierze wołaniem o sprawiedliwość.

Poczucie sprawiedliwości funkcjonuje także w  szkolnictwie. Żalą się nie-
kiedy uczniowie, studenci, że bywają krzywdzeni przez niektórych nauczycieli,  
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profesorów. Z  kolei, słyszy się powiedzenie tego rodzaju: to jest sprawiedliwy 
nauczyciel, to jest sprawiedliwy profesor. Jest wymagający, ale nikogo nie skrzyw-
dzi. O poczuciu sprawiedliwości jest dziś mowa w Ewangelii.

2. Sprawiedliwość Boga połączona z miłosierdziem

Słuchając dzisiejszej opowieści ewangelicznej, możemy być zdziwieni postawą 
gospodarza, który jakby nie zachował zasady sprawiedliwości, gdyż wszystkim 
najemnikom, zatrudnionym w  winnicy o  różnym czasie, kazał wypłacić taką 
samą sumę. Wszyscy otrzymali po denarze. Po  ludzku biorąc, było to niemo-
ralne, niesprawiedliwe. Widać to zresztą po reakcji tych, którzy najdłużej praco-
wali. „Wziąwszy go, szemrali przeciw gospodarzowi, mówiąc: «Ci ostatni, jedną 
godzinę pracowali, a zrównałeś ich z nami, którzyśmy znosili ciężar dnia i spie-
koty»” (Mt 20,11-13). Jak zareagował na ten wyrzut gospodarz? Odwołał się do 
czegoś, co przewyższa ludzką sprawiedliwość. Zwrócił uwagę na cnotę hojności, 
dobroci: „Przyjacielu, nie czynię ci krzywdy; czy nie o denara umówiłeś się ze 
mną? Weź co twoje i odejdź. Chcę też i temu ostatniemu dać tak samo jak tobie. 
Czy mi nie wolno uczynić z wami co chcę? Czy na to złym okiem patrzysz, że 
ja jestem dobry?” (Mt 20,13-16). A więc sprawiedliwość nie była jedyną cechą, 
która znamionowała gospodarza, ale weszła tu w grę także dobroć, hojność.

Skoro gospodarz z przypowieści jest obrazem Pana Boga, to Chrystus pragnie 
nam dzisiaj uświadomić, że Bóg jest przebogaty w dobroć, miłosierdzie, że swoją 
sprawiedliwość potrafi łączyć ze swoim miłosierdziem. I właśnie tym zaskakuje 
człowieka. Ma inny styl myślenia i działania, niż człowiek: „Bo myśli moje nie są 
myślami waszymi, ani wasze drogi moimi drogami, mówi Pan. Bo jak niebiosa 
górują nad ziemią, tak drogi moje nad waszymi drogami i myśli moje nad myślami 
waszymi” (Iz 55,8-9).

3. Bóg nas zaskakuje swym działaniem

Nie rozumiemy czasem strategii Bożego działania. Mamy kłopoty ze zrozumie-
niem końcowych nawróceń wielkich krzywdzicieli, którzy jednają się z  Bogiem 
i według nauki Kościoła, otrzymują nagrodę w niebie.

Kilkanaście lat temu sąd przysięgłych w Paryżu wydał wyrok śmierci na mło-
dego chłopca J. Fescha (1930–1957). Ten młody człowiek, zdecydowany ateista, 
wychowany z dala od jakichkolwiek zasad moralnych, napadł na kantor, śmiertel-
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nie ranił właściciela, a w czasie ucieczki zastrzelił policjanta i poranił wielu z tych, 
którzy go usiłowali dopaść i  oddać w  ręce policji (25  II  1954). Ujętemu i  osa-
dzonemu w  więzieniu rozpoczęły się lata najpierw buntu, potem pogłębiającej 
się stopniowo zadumy nad złem własnego życia, czas coraz bardziej świadomego 
poszukiwania Boga, a wreszcie czas nawrócenia (marzec 1955 r.). W ostatnią noc 
przed egzekucją napisał w dzienniku: „Za 5 godzin zobaczę Jezusa”. Arcybiskup 
Paryża, kiedy po latach odwiedzał skazanych w tym samym więzieniu, wspomi-
nając tego nawróconego – wtedy już dobrze znanego – skazańca, powiedział, że 
jeśliby kiedyś doszło do jego kanonizacji, byłaby to druga w historii kanonizacja 
człowieka skazanego na śmierć. Pierwszej dokonał sam Chrystus, kiedy z krzyża 
zapewnił razem z  Nim ukrzyżowanego łotra o  zbawieniu. „Zaprawdę powia-
dam ci, dziś jeszcze ze mną będziesz w raju” (Łk 23,43). Ten także nawrócił się 
dosłownie w ostatniej chwili swego życia i także otrzymał ów umówiony denar 
życia nieśmiertelnego.

My wszyscy, przez sam fakt przyjścia na świat, zawieramy umowę o  życiu 
i pracy w winnicy Bożej i o zapłacie za to właśnie w wysokości 1 denara – który to 
oznacza nieśmiertelne życie w Bogu, a więc zapłatę najwyższą. Dla jednych jest 
to zapłata za zaledwie kilka pierwszych młodych lat, dla innych – za utrudzenie 
całego długiego życia.

Zakończenie

Z pewnością, jest nam trudno to zrozumieć. Zawierzamy jednak Bogu. Jego 
myśli i Jego drogi są nieco inne, niż myśli i drogi nasze. Zawierzmy jednak Jego Bożej 
Opatrzności i  Miłości. I  bądźmy ostrożni w  sądzeniu i  wydawaniu ocen. Pamię-
tajmy o  konkluzji dzisiejszej Ewangelii: „Tak ostatni będą pierwszymi, a  pierwsi 
ostatnimi” (Mt 20,16a).
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Duchowe filary Wielkiego Postu 

Jasna Góra 20 lutego 2021 r.  
Pasterka maryjna podczas dorocznej pielgrzymki  

wiernych z parafii św. Józefa w Świdnicy  
na Jasną Górę w sobotę po Popielcu,  

Kaplica Jasnogórska 

Wstęp

Drodzy bracia i  siostry. Okres Wielkiego Postu, w  którym przygotowujemy 
się do Świąt Wielkanocnych, posiada dwa liturgiczne hasła, które są zaczerpnięte 
z Ewangelii. Pierwsze brzmi: „Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię” (Mk 1,15), 
a drugie: modlitwa, post i jałmużna. Pochylmy się nad tymi hasłami, jakby filarami, 
na których jest zbudowany Wielki Post.

1. „Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię” (Mk 1,15)

Zdanie to Pan Jezus wypowiedział na początku swojej publicznej działalności. 
Może ono uchodzić za główne przesłanie Jezusa dla nas na Wielki Post, a ponie-
kąd i  na całe nasze ziemskie życie. Nawracanie się jest procesem, który rozpo-
czyna się w naszym wnętrzu. Najpierw musi się zmienić nasze myślenie, by mogło 
się zmienić nasze działanie. Z myślenia czysto ludzkiego, trzeba przejść do myśle-
nia Bożego. Jednym z pierwszych elementów owej wewnętrznej przemiany jest 
zobaczenie swojego grzechu, po prostu przyznanie się do grzechu. Dziś, w dobie 
zamazywania prawdy o człowieku, zaciera się także prawdę o grzechu. Świado-
mość grzechu i  poczucie winy uznaje się za chorobę. Jest to zwykłe kłamstwo.  
W Liście św. Jana Apostoła czytamy: „Jeżeli mówimy, że nie mamy grzechu, to 
samych siebie oszukujemy i nie ma w nas prawdy” (1 J 1,8). 
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Drugim etapem naszego nawracania się jest wyznanie grzechu. Do grzechu 
trzeba się nie tylko przyznać, ale także go wyznać, po prostu  – trzeba grzech 
z siebie wyrzucić. Gdy człowiek się czymś zatruje, lekarz usiłuje wydostać tru-
ciznę z  jego organizmu. Grzech uznany, ale nie wyznany, dalej jest ciężarem 
wewnętrznym człowieka. 

Trzecim etapem naszego nawracania się jest odwrócenie się od grzechu. 
W katechizmie nazywa się to mocnym postanowieniem poprawy. Wobec częstych 
powrotów do tych samych grzechów, pytamy, czy jest możliwe takie odwrócenie 
się od grzechu. Na pewno jest możliwe. Życie potwierdza, że tak, gdyż są ludzie, 
którzy taki proces przeszli. 

„Wierzcie w Ewangelię”. Jest to druga część wezwania na Wielki Post. Czło-
wiek nawracający się wierzy jakby nową wiarą w  Ewangelię. Wierzy, że Jezus 
Chrystus żyje dziś i działa tu i teraz w Kościele. Wierzy, że Chrystus ma zawsze 
rację, że „ma słowa życia wiecznego”, że wiara w Ewangelię wyraża się w okazywa-
niu Bogu posłuszeństwa. Nawracanie się i wiara w Ewangelię to najlepszy sposób 
przygotowania się do świąt wielkanocnych. 

2. Dopełniające się uczynki pokutne

Drodzy bracia i siostry, możemy krótko powiedzieć, że w okresie Wielkiego 
Postu powinno być w  naszym życiu więcej dobrej modlitwy, więcej dobrego 
postu i  więcej ofiarnej służby i  pomocy okazywanej naszym bliźnim, szczegól-
nie potrzebującym. Chrystus daje nam wskazówkę, abyśmy uczynków tych nie 
spełniali na pokaz, aby je ludzie widzieli i nas może podziwiali i chwalili, ale dys-
kretnie, bez rozgłosu, bez dziennikarzy, bez kamer telewizyjnych, wszak: „Ojciec 
twój, który widzi w ukryciu, odda tobie” (Mt 6,18). 

Praktyka dobrych uczynków: modlitwy, postu i  jałmużny, prowadzi nas do 
duchowego uzdrowienia, do naszego duchowego wzrostu. Pamiętajmy jednak, 
że te trzy leki, trzy uczynki, muszą być aplikowane, czyli spełniane łącznie. Wska-
zywali na to ojcowie Kościoła, którzy pouczali, że modlitwa jest to taki ptak, 
który żeby dofrunąć do nieba, musi mieć dwa skrzydła: skrzydło postu i skrzydło 
dzieł miłosierdzia. To samo mówili o poście, że jest to taki ptak, który nigdzie 
nie dofrunie, jeśli zabraknie mu skrzydła modlitwy i skrzydła dzieł miłosierdzia. 
I  podobnie jest z  miłosierdziem: Miłosierdzie to ptak, który nie osiągnie celu, 
jeśli zabraknie mu skrzydła modlitwy i skrzydła postu. 
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Moi drodzy, te leki a zarazem filary, na których budujemy życie chrześcijańskie, 
trzeba nam na początku Wielkiego Postu zabrać z  Kościoła i  je wszystkie razem 
stosować. Jeśli chcemy być duchowo zdrowi i przyjść w zdrowej kondycji naszego 
ducha na wielkanocną rezurekcję, to trzeba podjąć tę terapię. 

3. Spojrzenie na poszczególne uczynki pokutne

A. Więcej dobrej modlitwy
W modlitwie zawsze chodzi o wewnętrzne zjednoczenie z Bogiem, o doświad-

czenie miłującej obecności Pana Boga. Pan Jezus kiedyś powiedział: „Trwajcie we 
Mnie, a Ja w was trwał będę. […] Kto trwa we Mnie, a Ja w nim, ten przynosi 
owoc obfity, ponieważ beze Mnie nic nie możecie uczynić” ( J 15,4-5). Modląc 
się w Wielkim Poście, odrzućmy z modlitwy to, co zbędne, co nieistotne, może 
jakąś oprawę zewnętrzną, a  nastawmy się na wnętrze. Do tego potrzebna jest 
samotność i  cisza, owa ewangeliczna „izdebka” z  zamkniętymi drzwiami, bez 
włączonego radia czy telewizora. Jezus najczęściej modlił się w  samotności, na 
pustyni, na różnych górach, a  przed swoją męką i  śmiercią na Górze Oliwnej. 
Winniśmy sobie znaleźć taką izdebkę. Może być ona ulokowana w naszym miesz-
kaniu, w jakimś kąciku; może to być kaplica adoracji Najświętszego Sakramentu 
w  naszych świątyniach; może to być nawet park miejski czy nawet pociąg lub 
autobus. Pan Bóg jest wszędzie dostępny i wszędzie można Go osiągnąć, niejako 
„dotknąć” naszym kochającym sercem. Dodajmy, że w naszej modlitwie bardzo 
nam pomaga słowo Boże, dlatego na modlitwie czytajmy i medytujmy fragmenty 
Ewangelii; pytajmy, co z nich trzeba wziąć do mojego codziennego życia. 

B. Więcej dobrego postu
Przypomnijmy, że nie chodzi tu jedynie o odmawianie sobie pewnych pokar-

mów czy napojów, czy też odmawianie sobie, rezygnację z  przyjemnych zajęć. 
Post to także, a może przede wszystkim, ciche przyjmowanie trudnych życiowych 
codziennych doświadczeń, chorób, posądzeń, krzywd od naszych bliźnich. Post to 
także cierpliwe i  solidne wypełnianie naszych codziennych obowiązków: ojca, 
matki, babci, dziadka, lekarza, nauczyciela, sekretarki, kierowcy, sklepowej itd. 

Gdy idzie o  post polegający na odmawianiu sobie pokarmów, to owszem 
ważne są racje medyczne, zdrowotne, np. by utrzymać kondycje fizyczną,  
by zdobywać medale, bić rekordy. Takie cele są ważne, ale oprócz tych pobu-
dek doczesnych, ziemskich, wielkie znaczenie ma post z pobudek religijnych, po 
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prostu, by podobać się Panu Bogu. Taki post można nazwać postem z Chrystu-
sem i dla Chrystusa. Tego rodzaju postu uczmy powoli także nasze dzieci i wnuki. 
Taki post jest znakiem panowania naszego ducha nad ciałem.

Jak już zostało to wspomniane, post trzeba łączyć z uczynkami miłosierdzia. 
W dzisiejszym pierwszym czytaniu, wyjętym z Księgi proroka Izajasza, słyszeli-
śmy słowa: „Jeśli u  siebie usuniesz jarzmo, przestaniesz grozić palcem i  mówić 
przewrotnie, jeśli podasz twój chleb zgłodniałemu i  nakarmisz duszę przygnę-
bioną, wówczas twe światło zabłyśnie w ciemnościach, a twoja ciemność stanie 
się południem” (Iz 58,9b-10). 

C. Więcej ofiarności i życzliwości dla bliźnich
Budźmy w  sobie wrażliwość na człowieka w  potrzebie. Dzielenie się zawsze 

w  pierwszej kolejności ubogaca dającego. Święty Jan Paweł  II tak często nam 
przypominał, że miłość to bezinteresowny dar z siebie dla drugiego. Dzielmy się 
prawdą, dobrem i miłością, naszym „byciem” i „mieniem”. Nasz wielki Papież wie-
lokrotnie także powtarzał, że człowiek nie jest wielki przez to, co posiada, co wie 
czy co potrafi, ale przede wszystkim jest wielki wtedy, gdy dzieli się sobą z bliźnimi. 

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, przed nami wielkopostna terapia naszego ducha. Nie 
zaniechajmy jej. Prośmy Ducha Św. o światło i moc do podjęcia naszej wielkopost-
nej przemiany i dobrego przygotowania się do świąt wielkanocnych. Amen
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Pokarm słowa Bożego 

Jasna Góra, 11 września 2021 r. 
Msza św. w ramach 65. Dni Modlitw  

Ruchu Kultury Chrześcijańskiej „Odrodzenie”, 
Kaplica Jasnogórska 

Wstęp

Otrzymaliśmy przed chwilą dar Bożego słowa. To  jest pierwszy pokarm pod-
czas Eucharystii, a drugim pokarmem będzie ciało i krew Pańska, którą przyjmiemy 
pod koniec tej Najświętszej Ofiary. Teraz jesteśmy nakarmieni Bożym słowem. 
Ono jest ciągle ważne, ciągle piękne, bardzo aktualne, godne medytacji i zastoso-
wania w życiu.

1. Chrystus przyszedł na świat, by zbawić grzeszników

Moi drodzy, od wczorajszego dnia w  ramach pierwszego czytania czytamy 
Pierwszy List św. Pawła Apostoła do Tymoteusza, natomiast aż do czasu Adwentu 
czytamy Ewangelię św. Łukasza.

Można powiedzieć, że w pierwszym czytaniu św. Paweł oznajmia nam, kim jest 
Chrystus i  kim my jesteśmy. Chrystus jest Zbawicielem i  został przysłany przez 
Ojca po to, żeby zbawić grzeszników. Jest powiedziane: „Chrystus Jezus przyszedł 
na świat zbawić grzeszników”  – i  Apostoł dodaje  – „spośród których ja jestem 
pierwszy” (1 Tm 1,15b). Św. Paweł miał świadomość, że jest grzesznikiem i potrze-
buje wybawienia, które płynie od Chrystusa. 

Moi drodzy, dzisiaj poczucie winy, poczucie grzeszności, bywa zatracane. Mało 
się mówi o grzechu, o pokucie, o piekle. Musimy wrócić do tych tematów, bo one 
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też należą do Ewangelii Jezusa Chrystusa. Dlatego chcemy się uznawać za grzeszni-
ków, a naszym Zbawicielem jest Jezus Chrystus. Sami się z grzechów nie uwolnimy. 
To Bóg jest tym, który nam przebacza grzechy.

2. Czyny ujawniają człowieka

W dzisiejszej Ewangelii możemy odnaleźć trzy wątki. Wątek pierwszy, to wątek 
głoszący, że tak, jak jakość drzewa poznaje się po owocach, tak jakość i wielkość 
człowieka poznaje się po jego czynach. To  jest bardzo ważne. Ksiądz kardynał 
Wojtyła – późniejszy papież – powiedział, że czyny, to jest takie okno, przez które 
patrzymy na osobę. Po czynach ujawnia się, kim jest człowiek. Pamiętajmy o tym, 
że mamy spełniać dobre czyny, które wskazują na to, kim jesteśmy. 

Drugi wątek, to wątek, który zawiera się w  słowach, że dobro i  zło rodzi się 
z naszego wnętrza. Pan Jezus powiada: „Dobry człowiek z dobrego skarbca swego 
serca wydobywa dobro, a zły człowiek ze złego skarbca wydobywa zło. Bo o obfi-
tości serca mówią jego usta” (Łk 6,45). W Krakowie na odrzwiach rektoratu Papie-
skiego Uniwersytetu Jana Pawła II widnieją słowa, które nam zostawili mistrzowie 
średniowiecza: „Nil est in homine bona mente melius”  – „Nie ma nic lepszego 
w człowieku nad dobrą myśl”. Dlatego tak ważne jest nasze myślenie, nasze wnętrze, 
byśmy mieli głowę uporządkowaną, byśmy widzieli, co jest dobre i mieli właściwą 
wizję Pana Boga. To z naszego wnętrza rodzą się nasze czyny – i zło i dobro – dla-
tego ta troska o wnętrze jest bardzo ważna. To wnętrze my kształtujemy i budujemy 
przede wszystkim Bożym słowem, żeby nasze myślenie, nasze wartościowanie, było 
podobne do wartościowania Pana Boga. Zatem dbajmy o nasze wnętrze, z którego 
pochodzi dobro i zło.

I trzeci wątek z dzisiejszej Ewangelii, to wątek, który można wyrazić w słowach, 
że czyny są ważniejsze od słów. Nie wystarczy zatrzymać się na etapie deklaracji 
słownych, ale te słowa, które wypowiadamy, trzeba potwierdzać dobrymi czynami. 
U naszych świętych u św. Jana Pawła II czy u kardynała Stefana Wyszyńskiego, któ-
rego jutro będziemy wynosić do chwały ołtarzy, była przedziwna jedność między 
myśleniem, mówieniem i działaniem. Wiemy, że są ludzie, którzy co innego myślą, 
co innego mówią, a jeszcze co innego czynią. Jest zatem potrzebne złączenie, jed-
ność, między myśleniem, mówieniem i działaniem.

Moi drodzy, jeszcze raz powtórzmy, że nie można się zatrzymać tylko na dekla-
racjach, mówić: „Panie, Panie”, słuchać Bożego słowa, a  tym się nie przejmować 
i nie wprowadzać tego w czyn. Pan Jezus porównuje człowieka, który słucha, a nie 
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czyni tego, co do niego przychodzi, do kogoś, kto buduje dom na piasku. Gdy 
potem przychodzi niepogoda, jakieś burze i ulewy, to ten dom się rozpada. Nato-
miast ten, kto słucha i słowo Boże wprowadza w czyn, jest podobny do człowieka, 
który buduje dom na mocnym fundamencie, na skale.

Zakończenie

Drodzy bracia i  siostry, jesteśmy na najważniejszym wydarzeniu dnia dzisiej-
szego, jakim jest Eucharystia. Potem będą wykłady, będą spotkania, rozmowy, 
dyskusje, ale pamiętajmy, że najważniejsza jest Eucharystia, bo to jest najświętsza 
czynność, jaką spełniamy na ziemi, na której otrzymujemy dwa pokarmy – pokarm 
Bożego słowa i pokarm Najświętszego ciała Pańskiego. To biologiczne pożywienie 
czerpiemy z ziemi i ono jest potrzebne, byśmy żyli biologicznie, a nasz duch otrzy-
muje pokarm od Pana Boga. To jest pokarm niebieski, czyli to jest Boże słowo, to 
jest ciało Pańskie i także dary Ducha Świętego. 

Prośmy tutaj przed Matką Najświętszą, byśmy podczas tej pielgrzymki, podczas 
tych dni modlitw, napełnili się Bożą mądrością, Bożą miłością i byśmy tak uboga-
ceni mogli potem podjąć dalszą drogę przez ziemię do królestwa niebieskiego.
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Wielkość i szczęście w służbie 
biednym i pogardzanym

Jasna Góra, 27 września 2021 r. 
Homilia podczas Mszy św.,  

Kaplica Jasnogórska

1. Światowa i ewangeliczna droga do wielkości 

Drodzy Jasnogórscy Pielgrzymi, obserwując nas samych i  naszych bliźnich, 
zauważamy, że w naszych działaniach zabiegamy o pierwszeństwo, o to, by być 
zauważonym, pochwalonym. W  naszej naturze wpisana jest chęć do znacze-
nia, do sławy, do panowania nad drugimi. Zauważamy, że często jednak mamy 
świecką, światową wizję wielkości. Szukamy jej na drodze zdobywania władzy, 
sławy, kariery, kasy i doczesnego bogactwa. Taka postawa znamionowała nawet 
uczniów Chrystusa. Gdy Jezus zauważył, że jego słuchacze, w tym Jego najbliżsi 
uczniowie, marzyli o wielkości i być może liczyli na zrobienie przy Nim kariery, 
postawił przy sobie dziecko i rzekł do uczniów: „Kto by to dziecko przyjął w imię 
moje, Mnie przyjmuje, a kto by Mnie przyjął, przyjmuje Tego, który Mnie posłał. 
Kto bowiem jest najmniejszy wśród was wszystkich, ten jest wielki” (Łk 9,48). 
Wiemy, że dziecko jest symbolem tego, co małe, kruche, potrzebujące wsparcia. 
Przyjąć małe dziecko oznacza pomoc i wsparcie, służbę małym, biednym potrze-
bującym. Zatem kto marzy i  pragnie być wielkim, ten powinien poświęcić się 
służbie najmniejszym, pogardzanym. Chrystus stał się wielkim przez służbę naj-
mniejszym. Stał się wielki nie przez panowanie nad ludźmi, lecz przez oddanie się 
w ręce ludzi. Największy w Kościele jest ten, kto przez służbę najmniejszym sam 
stał się najmniejszy. Jezus, który przyszedł służyć i stał się pokorny, zmienił skalę 
ludzkich wartości. W Jego szkole najmniejsi są największymi a panujący sługami. 
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Na takiej drodze Maryja stała się wielką, pierwszą służebnicą Boga i ludzi. Taką 
pozostała w Kościele, do takiej przychodzimy i taką kochamy. 

Moi drodzy, Pan Bóg chce, żebyśmy mieli wobec Niego postawę dziecka, żeby-
śmy mieli zaufanie, tak jak dziecko wobec mamy czy taty, żebyśmy wierzyli w to, co 
Pan Bóg mówi i nie podejrzewali Go o jakieś niecne cele i zamiary wobec nas. Bóg 
chce, żebyśmy po prostu wierzyli dziecięcą wiarą w Jego miłość do nas.

2.  Jeden z przykładów zdobywania pierwszeństwa  
przez służbę najuboższym

Drodzy jasnogórscy pielgrzymi, gdy dzisiaj Chrystus pokazuje nam drogę 
do wielkości w  Kościele, rodzinie i  narodzie, popatrzmy na człowieka naszych 
czasów, który wybrał drogę do wielkości wskazaną przez Chrystusa. Takim czło-
wiekiem był Adam Chmielowski, dzisiaj św. brat Albert. Przypomnijmy jego syl-
wetkę. Urodził się w Igołomi koła Krakowa w 1845 roku. Od młodości odznaczał 
się talentem malarskim. Jako niespełna dwudziestoletni młodzieniec wziął udział 
w  Powstaniu Styczniowym, w  którym stracił nogę, pozostając do końca życia 
kaleką. Po ukończeniu studiów malarskich, krajowych i  zagranicznych, podjął 
pracę artystyczną. Zapowiadał się jako znakomity malarz, ceniony przez wiel-
kich mistrzów pędzla. Jednakże po niedługim czasie okazało się, że to nie było 
dla niego pierwszorzędne powołanie. Adam zostawił pędzel i  farby, by pochy-
lić się nad ubogim, bezdomnym człowiekiem. Podjął działalność charytatywną 
wobec krakowskich biedaków. Założył Zgromadzenie Braci i  Sióstr Posługu-
jących Ubogim, zwany od jego imienia albertynami. Brat Albert wybrał drogę 
do wielkości wskazaną przez Chrystusa. Przez służbę dla najmniejszych, stał się 
największy. Apostoł ubogich zmarł w Krakowie w roku 1916. Dnia 22 czerwca 
1983  r. papież Jan Paweł  II zaliczył go w  Krakowie w  poczet błogosławionych. 
Ten sam papież kanonizował go 12 listopada 1989 r. w Rzymie. 

O jego wielkości już w roku 1966 tak powiedział abp Karol Wojtyła, metro-
polita krakowski, gdy świętowano pięćdziesiątą rocznicę jego śmierci: „W służ-
bie miłosierdzia nawet fundusze nie są najważniejsze, nawet domy, zakłady, 
szpitale nie są najważniejsze, chociaż są to środki niezbędne. Najważniejszy jest 
człowiek; trzeba świadczyć swoim człowieczeństwem, sobą. Tutaj brat Albert 
jest dla nas nieporównanym wzorem. Nie miał prawie żadnych środków, nie 
dysponował żadnymi funduszami, żadnymi gotowymi instytucjami, postanowił 
dawać siebie. Dlatego rzucił go Bóg na kolana przed człowiekiem najbardziej 
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wydziedziczonym, ażeby dawał siebie. I  dawał do końca swoich dni, dawał ze 
wszystkich sił. Był to wyraz jego wiary i miłości”. 

Drodzy pielgrzymi, prośmy Panią Jasnogórską, abyśmy przekonali się do 
drogi do wielkości wskazanej przez Jej Syna Jezusa Chrystusa. Maryja jako pierw-
sza z nas ludzi przeszła tą drogą i stała się wielka. Prośmy Ją o wstawiennictwo, 
abyśmy na drogach służby naszym bliźnim zdobywali wielkość i pierwszeństwo. 
Niech ta Eucharystia, którą sprawujemy, przemieni nas w nowych ludzi i niech 
też wyzwoli w nas taką postawę dziecka, byśmy jak dzieci, pełni zaufania, pełni 
ufności, zawsze przebywali z Panem Bogiem. Amen.
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Błogosławiony  
Stefan kard. Wyszyński  
i św. Jan Paweł II – wierni słudzy 
Maryi, Kościoła i Ojczyzny

Jasna Góra, 19 lutego 2022 r.  
Pasterka maryjna podczas dorocznej pielgrzymki  

wiernych z parafii św. Józefa w Świdnicy  
na Jasną Górę, Kaplica Jasnogórska

Wstęp 

Czcigodni bracia kapłani, drodzy pielgrzymi, zachowując charakter dziękczynny 
naszej świdnickiej pielgrzymki za dar beatyfikacji kard. Stefana Wyszyńskiego, 
połączymy przesłanie ogłoszonego słowa Bożego z bł. kard. Stefanem Wyszyńskim 
a także św. Janem Pawłem II, wskazując na ich wielką cześć do Maryi, do Kościoła 
i do Ojczyzny.

1. Góra Tabor i Jasna Góra

Ewangelia soboty VI tygodnia zwykłego prowadzi nas na Górę Przemienienia. 
Jezus kochał góry. Chętnie na nie wychodził i  zabierał na nie swoich uczniów, 
głównie na modlitwę. Wiedział, że góry mają dla ludzi naturalne walory, aby być 
bliżej Boga.

Kto chodził po górach, kto wspinał się i zdobywał górskie szczyty, ten dobrze 
wie, że z góry mamy lepszy ogląd świata. Na górze możemy doświadczyć blisko-
ści Boga jako Stwórcy. W górach jest nie tylko cisza i świeże powietrze, ale góry 
pozwalają nam odejść od codzienności i  stanąć przed Bogiem na tle stworzenia. 
Nie przypadkowo Bóg wybierał góry na miejsce spotkań z człowiekiem, na miejsce 
objawiania się człowiekowi. Wspomnijmy dwie góry ze Starego Testamentu, górę 
Moria i górę Synaj. Na górze Moria Abraham miał złożyć w ofierze Bogu swego 
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jedynego syna Izaaka. Tam miała miejsce próba jego wiary. Na górze Synaj Mojżesz 
rozmawiał z Bogiem i otrzymał dla ludzi Dekalog – Dziesięć Przykazań. 

Góry także pojawiły się w  działalności publicznej Pana Jezusa. Po przyjęciu 
chrztu w Jordanie, Jezus udał się na Górę Kuszenia. Tam podczas modlitwy odrzu-
cił pokusy szatana. Wkrótce potem udał się na Górę Błogosławieństw, gdzie wygło-
sił programowe kazanie, rozpoczynające się od Ośmiu Błogosławieństw, w których 
przedstawił jakby konstytucję dla królestwa Bożego, które przyszedł założyć na 
ziemi. Następnie w czasie swojej publicznej działalności często udawał się na nocną 
modlitwę. Tak było przed wyborem pierwszych uczniów, tak było przed Jego męką 
i śmiercią krzyżową na Górze Oliwnej i na Golgocie. 

W dzisiejszej Ewangelii widzimy Jezusa na Górze Przemienienia. Ewangeli-
sta Marek zaznaczył: „Po sześciu dniach Jezus wziął z  sobą Piotra, Jakuba i  Jana, 
i zaprowadził ich samych osobno na górę wysoką. Tam się przemienił wobec nich” 
(Mk 9,2). Co oznaczało przemienienie Chrystusa i jakie przesłanie przekazał Bóg 
w tym wydarzeniu? Na górze Tabor Jezus odsłonił trzem wybranym uczniom swoje 
bóstwo. Uczniowie mieli szczególne doświadczenie, którego nie potrafili opisać. 
Ewangelista jedynie zanotował: „Jego odzienie stało się lśniąco białe, tak jak żaden 
na ziemi folusznik wybielić nie zdoła” (Mk 9,3). Uczniowie w tajemniczy sposób 
jakby „dotknęli” bóstwa Chrystusa. Nabyli przez to przeżycie przekonania, że 
Chrystus nie jest tylko człowiekiem, ale prawdziwym Bogiem. Jezus dokonał tego, 
by umocnić wiarę uczniów na czas nadchodzącej męki i śmierci krzyżowej Jezusa. 

Na górze Tabor Bóg wypowiedział do obecnych tam i do całej ludzkości bardzo 
ważne słowa o Jezusie: „To jest mój Syn umiłowany, Jego słuchajcie” (Mk 9,7b). 
Jezus, jako Odwieczny Syn Boży, przyszedł na ziemię z Ewangelią, z prawdą o zba-
wieniu i o życiu wiecznym. Bóg Ojciec na Taborze podczas przemienienia Jezusa 
nazwał Go umiłowanym Synem i polecił Go słuchać. „Jego słuchajcie”. Będąc przed 
Maryją nie sposób nie wspomnieć podobnych słów, które wypowiedziała Maryja 
do sług na weselu w Kanie Galilejskiej: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” 
( J 2, 5). Wiemy, jaki był błogosławiony owoc posłuszeństwa sług. Zapamiętajmy 
sobie, że kto słucha Chrystusa, który jest Bogiem Wcielonym, nigdy nie przegrywa, 
nie staje się nigdy bankrutem. Wygrywa życie doczesne i wieczne. 

„To jest mój Syn umiłowany, Jego słuchajcie!” (Mk 9,7b). Z góry Tabor zabie-
ramy zobowiązanie, by słuchać Chrystusa. Niech nas nie zniechęcają do trwania 
przy Panu Bogu różne wydarzenia w  życiu publicznym: dzisiejsza nagonka na 
Kościół, nagonka na niektórych biskupów, nagonka na papieża św. Jana Pawła II, 
a ostatnio na papieża seniora Benedykta XVI, nagonka na ojca Tadeusza Rydzyka, 
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nagonka na Radio Maryja, na Telewizję Trwam. Nie dajmy się zwieść. Róbmy 
swoje. Czyńmy to, co nam polecił Chrystus. 

Moi drodzy, jesteśmy dzisiaj i my na górze, którą od wieków nazywamy Jasną 
Górą. Tu  od ponad sześciu wieków przybywają nasi rodacy z  różnych regionów 
kraju i zza granicy. Przybywają do Domu Matki, by się modlić, oczyszczać z grze-
chów i wypraszać sobie i swoim bliskim potrzebne łaski.

Po tym spojrzeniu na górę Tabor, popatrzmy dziś na Jasnej Górze na dwóch 
wielkich Bożych mężów w naszej najnowszej historii – patrząc chronologicznie – 
na bł. kard. Stefana Wyszyńskiego i na św. Jana Pawła II. 

2.  Błogosławiony Stefan kard. Wyszyński i św. Jan Paweł II – 
przymierze ich umysłów i serc

Moi drodzy pielgrzymi, patrząc na czas powojenny, możemy powiedzieć, że 
Polska po II  wojnie światowej nie miała szczęścia do wielkich polityków, myśli-
cieli społecznych, ekonomistów czy nawet ludzi nauki i kultury, natomiast wydała 
w tym czasie znakomitych ludzi Kościoła, spośród których szczególną charyzmą 
odznaczyli się dwaj hierarchowie: bł. Stefan kard. Wyszyński (1901–1981) i  św. 
Jan Paweł  II, papież (1920–2005). Kard. Stefan Wyszyński, urodzony 3 sierpnia 
1901 r., był starszy od Jana Pawła II o 19 lat. Gdy 3 sierpnia 1924 r., w 23. rocznicę 
swoich urodzin, późniejszy Prymas przyjmował święcenia kapłańskie w  bazylice 
katedralnej we Włocławku z  rąk biskupa Wojciecha Stanisława Owczarka, Karol 
Wojtyła miał dopiero 4 lata. Gdy Karol Wojtyła przyjmował święcenia kapłańskie 1 
listopada 1946 r. w kaplicy w domu arcybiskupów krakowskich z rąk kard. Adama 
Stefana Sapiehy, ks. Stefan Wyszyński był już od kilku miesięcy biskupem lubelskim. 
Można powiedzieć, że ks. Karol Wojtyła, późniejszy biskup, kardynał i papież, był 
duchowym uczniem kard. Stefana Wyszyńskiego, a potem jako kardynał stał się od 
roku 1967 najbliższym jego współpracownikiem i jego zastępcą w Konferencji Epi-
skopatu Polski. Sam Jan Paweł II wyznał, że kard. Wyszyński był dla niego ducho-
wym ojcem. Opatrzność Boża sprawiła, że między tymi hierarchami zawiązała się 
serdeczna przyjaźń i owocna współpraca w posłudze Kościołowi w Polsce. Można 
mówić o swoistym przymierzu ich umysłów i serc, jakie ich połączyło w posłudze 
Kościołowi w Polsce i w świecie. 

Warto przypomnieć pamiętne słowa św. Jana Pawła II, wypowiedziane w Rzymie 
podczas audiencji dla Polaków, w  dniu 23 października 1978  r.: „Nie byłoby na 
Stolicy Piotrowej tego papieża Polaka, który dziś pełen bojaźni Bożej, ale i pełen 
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ufności rozpoczyna nowy pontyfikat, gdyby nie było Twojej wiary, nie cofającej się 
przed więzieniem i cierpieniem, Twojej heroicznej nadziei, Twojego zawierzenia 
bez reszty Matce Kościoła, gdyby nie było Jasnej Góry – i tego całego okresu dzie-
jów Kościoła w Ojczyźnie naszej, które związane są z Twoim biskupim i pryma-
sowskim posługiwaniem”. Były to bardzo znaczące słowa wdzięczności i przyjaźni.

3.  Od utraty matek ziemskich  
do odkrycia wspólnej Matki – Maryi 

Gdy spoglądamy na domy rodzinne i lata dziecięce kard. Stefana Wyszyńskiego 
i św. Jana Pawła II zauważamy pewne analogie. Kard. Wyszyński przyszedł na świat 
3 sierpnia 1901 r. w Zuzeli nad Bugiem. Był synem Stanisława, miejscowego organi-
sty i Julianny z d. Karp. Wychowywał się w gronie trzech sióstr i brata, który zmarł 
w 11. roku życia. W rodzinnym domu panowała atmosfera religijna. Na ścianach 
wisiały religijne obrazy, a wśród nich obraz Matki Bożej Ostrobramskiej z Wilna 
i  wizerunek Matki Bożej Częstochowskiej z  Jasnej Góry. Wspominając swój 
rodzinny dom, Ksiądz Prymas opowiadał, że mama Julianna była wielką czcicielką 
Matki Bożej Ostrobramskiej, do której odbywała pielgrzymki. Tato zaś był czcicie-
lem Matki Bożej Jasnogórskiej. Co wieczór rodzina Wyszyńskich klękała wspólnie 
przy domowym ołtarzyku, by odmawiać różaniec. To doświadczenie wyniesione 
z  Zuzeli ukształtowało przyszłego prymasa na całe życie. W  kwietniu 1910  roku 
rodzina Wyszyńskich przeniosła się do pobliskiego, oddalonego od Zuzeli o 17 km, 
Andrzejewa. Tam, pół roku później, 31 października 1910 r., zmarła mama Julianna, 
po urodzeniu kolejnego dziecka, dziewczynki, która żyła tylko jeden miesiąc. 
Wychowaniem syna i rodzeństwa zajął się ojciec. 

Coś podobnego wydarzyło się w  domu rodzinnym Jana Pawła  II w  Wado-
wicach. Syn Karol, późniejszy papież, był trzecim dzieckiem w  rodzinie Karola 
i  Emilii Kaczorowskiej. Brat Edmund był starszy od Karola o  14 lat. Drugie 
dziecko, dziewczynka, żyła zaledwie kilka dni. Gdy Karol miał 9 lat i  przygoto-
wywał się do pierwszej spowiedzi i Komunii Świętej, odeszła do wieczności jego 
mama Emilia. Mama zmarła 13 kwietnia 1929  r., gdy dziewięcioletni Lolek był 
w szkole. Po śmierci mamy, ster całego wychowania małego Lolka przejął ojciec. 
Papież przy różnych okazjach wspominał swojego ojca i  podkreślał, że po nim 
odziedziczył umiłowanie modlitwy, cechę pracowitości i  odpowiedzialności. 
Potwierdza to kard. Stanisław Dziwisz, który towarzyszył 39 lat arcybiskupowi, 
kardynałowi i papieżowi. Sekretarz papieża zauważył, że Jan Paweł II wspominał 
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rodziców w  czasie całego pontyfikatu: „Najwięcej mówił o  swym ojcu, którego 
uważał za najlepszego przyjaciela i powiernika, za «niezwykłego człowieka», jak 
sam to określał. Widywał go w  nocy klęczącego i  modlącego się przy zapalonej 
lampie. To mocne świadectwo, zwłaszcza że Karol Wojtyła senior był wojsko-
wym. Żołnierz, silny mężczyzna, który wstaje w nocy, by się modlić”. Nieco dalej 
kard. Dziwisz dodaje: „Mogłem obserwować na co dzień, przez czterdzieści lat, jak 
wielki wpływ wywarli na Papieża jego rodzice. Jak ukształtowali jego duchowość”.

W podobnej atmosferze religijnej i  patriotycznej wychowywał się i  wzra-
stał chłopiec Stefan Wyszyński. Wielokrotnie wspominał o  tym Ksiądz Prymas, 
a w szczególności w 1971 roku z okazji 70. rocznicy swoich urodzin, wskazując, że 
wiano dobrego wychowania wyniósł z rodzinnego domu. 

Konkludując refleksję nad domem rodzinnym i  młodością kard. Stefana 
Wyszyńskiego i papieża Jana Pawła II, możemy zauważyć, że obydwaj hierarcho-
wie w swoim wczesnym dzieciństwie stracili swoje matki. Z pewnością był to jeden 
z czynników, który sprawił, że już z domu rodzinnego wynieśli miłość do Maryi, 
Matki Chrystusa i Matki Kościoła. 

4.  Błogosławiony Stefan kard. Wyszyński i św. Jan Paweł II 
obrońcy rodziny i Narodu 

Kard. Stefan Wyszyński i św. Jan Paweł II zostawili nam wspaniałe wypowiedzi 
na temat rodziny jako podstawowej komórki życia społecznego i rodziny rodzin, 
jaką jest naród i  ojczysty dom. Jak mocno problematyka małżeństwa i  rodziny 
leżała Prymasowi na sercu świadczy fakt, że w programie Wielkiej Nowenny, przy-
gotowującej naród do świętowania millennium chrześcijaństwa w Polsce, aż trzy 
lata poświęcił Prymas małżeństwu i rodzinie. Trzeci rok Wielkiej Nowenny (1959–
1960) był poświęcony hasłu: „Przyrzekamy stać na straży budzącego się życia”. 
Czwarty rok Wielkiej Nowenny (1960–1961) upływał pod hasłem: „Przyrzekamy 
wierność małżeńską”, zaś piąty rok miał hasło: „Przyrzekamy świętość ogniska 
domowego” (Rodzina Bogiem silna). 

Coś podobnego należy powiedzieć o św. Janie Pawle II. Z racji swojego papie-
skiego urzędu św. Jan Paweł II ubogacił Kościół i świat wspaniałymi tekstami doty-
czących małżeństwa i  rodziny. Wymieńmy tu tylko dwa najważniejsze: Adhorta-
cję apostolską Familiaris consortio o zadaniach rodziny chrześcijańskiej w świecie 
współczesnym, ogłoszoną 22 listopada 1981 r. oraz List apostolski do rodzin z okazji 
Roku Rodziny 1994, ogłoszony 2 lutego 1994 r. Trzeba by też przypomnieć, że już 
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na początku swego pontyfikatu wiele uwagi małżeństwu i rodzinie poświęcił Papież 
w cyklu katechez środowych zatytułowanym: „Mężczyzną i niewiastą stworzył ich”, 
wygłoszonym w latach 1979–1984. 

Nasi najwybitniejsi hierarchowie: św.  Jan Paweł  II i  kard. Stefan Wyszyński 
uczyli nas także zdrowego patriotyzmu. Pozostawili ważne teksty dotyczące naszej 
Ojczyzny. Zachowując porządek chronologiczny, przypomnijmy najpierw znane 
powiedzenie Księdza Prymasa: „Po Bogu kocham najbardziej Ojczyznę”. 25 wrze-
śnia 1953 r., w dzień swego uwięzienia, Prymas powiedział: „Gdy będę w więzieniu, 
a powiedzą wam, że Prymas zdradził sprawy Boże – nie wierzcie. Gdyby mówili, że 
Prymas ma nieczyste ręce – nie wierzcie. Gdyby mówili, że Prymas stchórzył – nie 
wierzcie. Gdy będą mówili, że Prymas działa przeciwko narodowi i naszej Ojczyź-
nie – nie wierzcie. Kocham Ojczyznę więcej niż własne serce i wszystko, co czynię 
dla Kościoła, czynię dla niej”. O miłości do Ojczyzny pięknie powiedział Prymas 
w archikatedrze warszawskiej 6 stycznia 1981 r., a więc kilka miesięcy przed swoją 
śmiercią: „Tak często słyszy się zdanie: «Piękną i zaszczytną rzeczą jest umrzeć za 
Ojczyznę». Jednakże trudniej jest niekiedy żyć dla Ojczyzny. Można w odruchu 
bohaterskim oddać swoje życie na polu walki, ale to trwa krótko. Większym nieraz 
bohaterstwem jest żyć, trwać, wytrzymać całe lata… Wytrwać dla Ojczyzny, nabrać 
zaufania do niej, mieć gotowość oddania jej wszystkiego z siebie… Jakże ważna jest 
świadomość, że jesteśmy na służbie temu Narodowi, który przez całe wieki przy-
gotowywał nam ojczystą ziemię, na której nam wypadło dziś żyć. Jesteśmy z tym 
Narodem tak bardzo związani”. 

Idąc za myślą wielkiego Prymasa, możemy powiedzieć, że los naszego kraju 
nie zależy dzisiaj od męstwa na polu walki, ale od uczciwości w pracy i wybierania 
mądrych rządców. Obserwując dzisiejsze życie publiczne możemy powiedzieć, że 
Polakom łatwiej przychodziło bić się za Ojczyznę na frontach i w walkach party-
zanckich, niż dla niej uczciwie pracować. Jest nam dziś potrzebny kapitał społeczny, 
który zdobywa się przez uczciwą i odpowiedzialną pracę na większą chwałę Boga 
i na pożytek ludzi, dodajmy na pożytek Ojczyzny. 

Z licznych wypowiedzi św.  Jana Pawła  II o  ojczyźnie, przypomnijmy dwa 
teksty. Pierwszy to słowa wypowiedziane 3 maja 1981  r. na placu św.  Piotra 
w Rzymie: „Ojczyzna jest darem i jest równocześnie zadaniem. Na ten dar skła-
dają się całe jej dzieje, wspólna przeszłość, wiara, ludzie święci, bohaterowie 
narodowi, obyczaje, język, pomniki kultury: literatura, sztuka, nauka”. Ojczyzna 
to ziemia i groby, jak głosi napis na bramie cmentarza w Zakopanem. Ojczyzna 
więc to ogromne bogactwo, powierzone człowiekowi, to wielki dar, który należy 
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wielkodusznie przyjąć i mieć wobec niego wielką cześć. Ojczyzna jest także zada-
niem. Papież pokazywał nam w czasie swoich pielgrzymek do Ojczyzny, jak to 
zadanie wypełniać.

Wzruszające słowa o  ojczyźnie jako matce wypowiedział św.  Jan Paweł  II 
16  czerwca 1983  r. podczas przemówienia powitalnego na warszawskim Okęciu 
na rozpoczęcie drugiej pielgrzymki do Ojczyzny. Powiedział wówczas tak: „Pierw-
szym słowem wypowiedzianym w  milczeniu i  na klęczkach, był pocałunek tej 
ziemi, ojczystej ziemi […]. Pocałunek złożony na ziemi polskiej ma jednak dla 
mnie sens szczególny. Jest to jakby pocałunek złożony na rękach matki – albowiem 
Ojczyzna jest naszą matką ziemską. Polska jest matką szczególną. Niełatwe są jej 
dzieje, zwłaszcza na przestrzeni ostatnich stuleci. Jest matką, która wiele przecier-
piała i wciąż na nowo cierpi. Dlatego też ma prawo do miłości szczególnej”. Dziś te 
słowa odczytujemy jako testament dla nas wszystkich. Winniśmy ojczyznę trakto-
wać jako matkę.

Zakończenie

W końcowych słowach naszej refleksji trzeba powiedzieć, że przypomniani tu 
przed Matką Bożą nasi hierarchowie: bł. kard. Stefan Wyszyński i św. Jan Paweł II 
są wielkim darem Pana Boga dla Kościoła, dla naszej Ojczyzny i dla świata. Można 
ich nazwać prorokami naszego czasu, nauczycielami i  świadkami wiary Kościoła 
naszej epoki. Ich dziedzictwo myślowe i całe dzieło życia wytycza nam drogę, którą 
powinniśmy iść, by wygrać życie doczesne i wieczne. Amen. 
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Widzenie, słuchanie i mówienie

Jasna Góra, 19 lutego 2022 r. 
Homilia podczas Mszy św.,  

Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Ewangelia dzisiejsza przenosi nas na górę, gdzie Jezus objawił trzem swoim 
uczniom swoje bóstwo. Ewangeliści nie podają nazwy tej góry. Wedle najstarszej 
tradycji była to góra Tabor, leżąca na południowo-zachodniej stronie Jeziora Gali-
lejskiego, niedaleko Nazaretu i  Kany Galilejskiej. Ewangelista Marek zapisał, że 
„Jezus wziął z sobą Piotra, Jakuba i Jana i zaprowadził ich samych osobno na górę 
wysoką. Tam się przemienił wobec nich” (Mk 9,2). Było to umocnienie ich wiary 
na czas męki i śmierci krzyżowej ich Mistrza. 

1. Jesteśmy na Jasnej Górze

Drodzy bracia i  siostry, my dzisiaj także jesteśmy na Górze, którą od wieków 
nazywamy Jasną Górą. Tutaj także dzieją się wielkie sprawy między Bogiem 
a przybywającymi tu pielgrzymami. Święty Jan Paweł II w dniu 19 czerwca 1983 r. 
mówił na Jasnej Górze: „Iluż w  ciągu tych sześciu wieków przeszło przez jasno-
górskie sanktuarium pielgrzymów? Iluż tutaj się nawróciło, przechodząc od złego 
do dobrego użycia swojej wolności? Iluż odzyskało prawdziwą godność przybra-
nych Synów Bożych? Jak wiele o tym mogłaby powiedzieć kaplica Jasnogórskiego 
Obrazu? Jak wiele mogłyby powiedzieć konfesjonały całej bazyliki? Ile mogłaby 
powiedzieć droga krzyżowa na wałach? Olbrzymi rozdział historii ludzkich dusz!” 
( Jan Paweł II, Pielgrzymki do Ojczyzny, Kraków 2005, s. 273). 
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Moi drodzy, miejmy świadomość, że jesteśmy na miejscu szczególnym, jesteśmy 
w sanktuarium Matki Bożej Jasnogórskiej, gdzie każdego dnia dokonują się wielkie 
sprawy między Panem Bogiem, Maryją i ludźmi tu przybywającymi. Pochylmy się 
nad wydarzeniem, jakie przywołuje dzisiejsza Ewangelia i  zaaplikujmy je do nas. 
Mając w pamięci także fragment Listu św. Jakuba, rozważmy następujący tryptyk: 
widzenie, słuchanie i mówienie. 

2. Nasze widzenie – doświadczenie Boga 

Chrystus na Taborze odsłonił trzem wybranym uczniom swoje bóstwo. Ucznio-
wie nie potrafili opisać tego, co widzieli. Ewangelista jedynie zanotował: „Jego 
odzienie stało się lśniąco białe, tak jak żaden na ziemi folusznik wybielić nie zdoła” 
(Mk  9,3). Uczniowie w  tajemniczy sposób jakby „dotknęli” bóstwa Chrystusa. 
Nabyli przez to przeżycie przekonania, że Chrystus jest nie tylko człowiekiem, 
ale prawdziwym Synem Bożym. Oni po prostu doświadczyli przez chwilę bóstwa 
Jezusa. Jaki wynika z  tego wniosek dla nas? My też winniśmy widzieć w naszym 
życiu Pana Boga, widzieć Go wzrokiem naszej wiary nie tylko w świątyni, ale także 
w codzienności naszego życia. Na co dzień patrzymy na ludzi, na domy, na przy-
rodę. Winniśmy także na co dzień doświadczać obecności Pana Boga. W Ewangelii 
dzisiejszej słyszeliśmy słowa: „Wtedy Piotr rzekł do Jezusa: «Rabbi, dobrze, że tu 
jesteśmy»” (Mk 9,5). Z Panem Jezusem winno nam być zawsze dobrze. W naszej 
modlitwie niech się znajdą słowa: „Panie, Jezu, dobrze mi jest z Tobą. Dobrze mi 
jest z  Twoją nauką, z  Twoją Ewangelią, dobrze mi z  Tobą pod krzyżem. Z  Tobą 
zawsze i wszędzie mi jest dobrze: i w kościele, i w domu, i w pracy, i szpitalu, i na 
weselu, i na pogrzebie, i w dniach zdrowia i w chorobie, i w radości i w cierpieniu. 

3. Nasze słuchanie Boga

W dalszej części ewangelicznej relacji o tym, co się działo na górze Tabor, czy-
tamy: „I zjawił się obłok, osłaniający ich, a z obłoku odezwał się głos: «To jest mój 
Syn umiłowany, Jego słuchajcie»” (Mk 9,7). Na ziemię przyszedł poprzez Maryję 
Syn Boży, przyszedł z Ewangelią, abyśmy ją przyjęli i nią żyli, abyśmy Jezusa słu-
chali. Maryja w Kanie Galilejskiej powiedziała do sług: „Zróbcie wszystko, cokol-
wiek wam powie” ( J 2,5). Wiemy, jaki był błogosławiony owoc posłuszeństwa sług. 
Zapamiętajmy sobie, że kto słucha Pana Boga, nigdy nie przegrywa, nie staje się 
nigdy bankrutem. Wygrywa życie doczesne i wieczne. 
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„To jest mój Syn umiłowany, Jego słuchajcie” (Mk 9,7). Z góry Tabor zabieramy 
zobowiązanie, by słuchać Syna Bożego, naszego Zbawiciela. Niech nas nie zniechę-
cają do trwania przy Panu Bogu różne wydarzenia w życiu publicznym: dzisiejsza 
nagonka na Kościół, nagonka na niektórych biskupów, na ojca Tadeusza Rydzyka, 
nagonka na Radio Maryja, na Telewizję Trwam. Nie dajmy się zwieść. Róbmy 
swoje. Czyńmy to, co nam polecił Chrystus. 

4. Nasze mówienie

W ostatnim punkcie odwołamy się do dzisiejszych słów z Listu św. Jakuba Apo-
stoła. Pamiętamy, że dzisiejszy fragment jego Listu dotyczy naszego języka, który 
jest środkiem naszej międzyludzkiej komunikacji. Święty Jakub zauważa, że naszym 
językiem, naszą mową, wielbimy Boga, pocieszamy także ludzi, ale równocze-
śnie potrafimy naszą mową ludzi ranić, potrafimy ludzi przeklinać. Apostoł pisze: 
„Z tych samych ust wychodzi błogosławieństwo i przekleństwo” ( Jk 3,10). Wiemy 
z doświadczenia, że nasze złośliwe mówienie jest źródłem konfliktów w rodzinie, 
w narodzie, w dysputach politycznych, w sporach sądowych. Grzechy języka pro-
wadzą potem do grzesznych czynów. 

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, prośmy Matkę Najświętszą, abyśmy te trzy wspomniane 
działania właściwie spełniali, abyśmy okiem naszej wiary widzieli Pana Boga, który 
jest nad nami, między nami i w nas, abyśmy pamiętali, że znajdujemy się w Jego 
ojcowskich dłoniach. Za przyczyną Maryi prośmy Boga, abyśmy zawsze byli 
posłuszni słowu Chrystusa, abyśmy najpierw to słowo usłyszeli. Dzisiaj to słowo 
Boże jest zagłuszane przez słowo ludzkie, które zewsząd do nas przychodzi. Wiemy, 
że czasem bywa ono podstępne, kłamliwe, a czasem jest także złośliwe, nasiąknięte 
jadem. Słowo Boże natomiast jest zawsze prawdziwe, zawsze aktualne. Bóg przema-
wia do nas zawsze językiem miłości i to, co nam proponuje, do czego nas wzywa, 
ma zawsze na celu nasze dobro. Prośmy także Maryję, by nam wyprosiła dar łagod-
nej, życzliwej mowy, abyśmy zawsze przemawiali językiem prawdy i miłości. Amen. 



672

45
 
 
Chrystus wybiera nas  
na swoich świadków

Jasna Góra, 14 maja 2022 r. 
Homilia podczas Mszy św.  

w święto św. Macieja Apostoła,  
Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Umiłowani czciciele Matki Bożej Jasnogórskiej. W dzisiejszych czytaniach jest 
mowa o  wybieraniu ludzi, aby byli świadkami Chrystusa zmartwychwstałego. 
Pochylmy się nad tym słowem Bożym, które jest także dla nas bardzo aktualne. 

1. Bóg wybiera przez ludzi 

Gdy miano wybrać na miejsce Judasza nowego Apostoła, uczniowie modlili się: 
„Ty, Panie, znasz serca wszystkich, wskaż z tych dwóch jednego, którego wybrałeś, 
by zajął miejsce w tym posługiwaniu i w apostolstwie, któremu sprzeniewierzył się 
Judasz, aby pójść swoją drogą” (Dz 1,24-25). 

To, że to sam Bóg wybiera tych, których chce, a nie człowiek, powiedział sam 
Chrystus: „Nie wyście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem i przeznaczyłem was na 
to, abyście szli i owoc przynosili, i by owoc wasz trwał, aby wszystko dał wam Ojciec, 
o cokolwiek Go poprosicie w imię moje” ( J 15, 16). Jednakże jest tak, że Chrystus 
Pan wskazuje drogę do kapłaństwa przez różnych ludzi, przez papieża, kapłanów, 
katechetów. Dosyć często powołanie kapłańskie rodzi się w grupach ministrantów 
czy też w różnych innych grupach apostolskich. Czasem o ilości powołań decyduje 
jakieś ważne wydarzenie w życiu Kościoła. W wielu seminariach świata, zwłaszcza 
w naszym kraju, najwięcej kandydatów na pierwszy rok studiów zgłosiło się w roku 
2005, w roku śmierci św. Jana Pawła II. 
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2. Powołani, aby świadczyć o miłości Boga do nas 

Powołani, namaszczeni i posłani słudzy Kościoła, nasi kapłani, stają się świad-
kami Jezusa Chrystusa. Swoje świadectwo o Chrystusie składają w głoszeniu słowa 
Bożego, w  posłudze sakramentalnej, a  także w  trosce o  biednych i  chorych. We 
wszystkich tych działaniach są jakby wysłannikami Boga. Przypominają ludziom, 
którym służą, jak dobry jest Bóg, jak bardzo troszczy się o nas. Wzywają przy tym 
do okazywania Bogu posłuszeństwa. Posłuszeństwo Bogu jest naszą odpowiedzią 
na miłość Pana Boga do nas. 

3. Powołani, aby miłować bliźnich 

Moi drodzy, cała posługa ludzi powołanych winna być ich darem dla ludzi, 
którym służą, ale winna też być zaproszeniem do okazywania miłości bliźnim, 
zwłaszcza tym najbliższym, z  którymi się mieszka czy pracuje. W  ten sposób 
wszyscy wierni są wezwani do świadczenia o  Chrystusie. Ktokolwiek naśladuje 
Chrystusa w Jego oddaniu się ludziom i okazywaniu drugim miłości, składa tym 
samym świadectwo właśnie o Chrystusie. Jako powołani przez Chrystusa do bycia 
w Kościele czujmy się wszyscy powołani do składania świadectwa, że jesteśmy Jego 
uczniami. 

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, prośmy Pana Boga za przyczyną Matki Bożej Jasnogór-
skiej, abyśmy pamiętali, że Bóg nas kocha w każdym czasie i abyśmy czynili dobrze 
bliźnim, w imię miłości Pana Boga do nas. Amen. 



674

46
 
 
 
Bądźmy sługami jedni drugich

Jasna Góra, 26 września 2022 r.  
Homilia podczas Mszy św.,  

Kaplica Jasnogórska

Wstęp

Drodzy czciciele Matki Bożej Jasnogórskiej, naszej Matki i Królowej, dzisiejsza 
liturgia ma dwóch głównych bohaterów – Hioba i Pana Jezusa. Chronologicznie 
pierwszym jest Hiob, człowiek doświadczony cierpieniem. 

1.  Cierpiący Hiob – człowiek doświadczony cierpieniem 
i zawsze wierny Bogu

Usłyszeliśmy dziś z czytanego fragmentu Księgi Hioba, że nadszedł taki czas, 
kiedy w  jednym momencie Hiobowi zawalił się świat. Rozbójnicy zniszczyli mu 
trzodę, pozabijali mu owce, wielbłądy i woły, także jego dzieci zostały zabite i został 
sam, ale nie stracił zaufania do Pana Boga. Powiedział: „Dał Pan i  zabrał Pan” 
(Hi 1,21b). Jest on dla nas wzorem naszego zachowania w cierpieniu. Bóg jest nad 
nami i nas prowadzi, dlatego – jak to czynił Hiob – trzeba nam w każdym położeniu 
i w każdej sytuacji zaufać Bogu, zawierzyć się Jego Opatrzności i Miłości. 

2.  Jezus wskazuje drogę do pierwszeństwa i do wielkości

W Ewangelii dzisiejszej widzimy Pana Jezusa, który koryguje postawę swoich 
uczniów, marzących o  zdobyciu wielkości w  życiu. Uczniowie zastanawiali się, 
jak zdobyć wielkość i  Pan Jezus dał im wizualną odpowiedź. Wziął dziecko,  
postawił je przy sobie i  rzekł do nich: „Kto przyjmuje to dziecko w imię moje, 
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Mnie przyjmuje” (Łk 9,48a). Jezus więc utożsamił się z dzieckiem. Był to przejaw 
Jego wielkiej pokory.

Moi drodzy, wszyscy mamy mniejsze czy większe doświadczenie z  dziećmi 
i wiemy, że jak dziecku zagraża niebezpieczeństwo, to biegnie do mamy, do taty, 
do babci i  szuka schronienia. Dziecko przychodzi do mamy, do taty, do babci 
czy dziadzia, przytula się i wie, że jest kochane przez rodziców, przez dziadków 
i w tę miłość wierzy. My natomiast zachowujemy się różnie. Czasem narzekamy, 
szukamy wsparcia u krewnych, u przyjaciół. Są jednak tacy, którzy milczą i pod-
dają się woli Bożej. Proszą Pana Boga o siły do uniesienia krzyża. Jakie to ważne, 
byśmy w  każdej trudnej sytuacji trwali przy Bogu i  zachowywali się jak małe 
dzieci wobec rodziców.

Moi drodzy, jest jeszcze inny powód, byśmy na naszej życiowej drodze zacho-
wywali się jak dzieci. Małe dzieci są prostolinijne, prawdomówne, dopóki starsi ich 
nie zgorszą. Ponadto dzieci nie mają grzesznej przeszłości. My, dorośli niesiemy 
na barkach większe czy mniejsze brzemię grzechów. Wiemy, że grzechy wyznane 
ze szczerością i z żalem przed Bogiem w konfesjonale, zostały nam odpuszczone. 
Jednakże po niektórych grzechach, zwłaszcza ciężkich, zostają rany, które się nie 
zabliźniają i niekiedy krwawią do końca życia. To brzemię grzechów jest czasem 
dla nas dużym ciężarem, dlatego trzeba uwierzyć w Boże miłosierdzie, wiedząc, 
że szatan może nam podsuwać wątpliwości w miłość Bożą do nas. 

Zamykając wątek naszego dążenia do pierwszeństwa i do podobania się Bogu, 
zapamiętamy, że złudne są światowe drogi rzekomo prowadzące do pierwszeń-
stwa i do wielkości, takie jak: dążenie do władzy, do sławy, do doczesnego bogac-
twa, do panowania nad drugimi. Na takich drogach budowali swoją pozorną 
wielkość przywódcy ustrojów totalitarnych. Dzisiaj taką drogą kroczy przywódca 
Federacji Rosyjskiej, który chce zniewolić naród ukraiński. Nie zależy mu na tym, 
żeby go ludzie kochali, ale żeby się go lękali.

Pan Jezus wskazał nam inną drogę, drogę służby, drogę posłuszeństwa drugim, 
przede wszystkim Panu Bogu, ale także ludziom, którzy są naszymi przełożonymi. 
Jak rozkazujemy i okazujemy swoją władzę zwykle jesteśmy mali, natomiast jak 
służymy, to jesteśmy na drodze do wielkości. I na koniec przykład z życia. 
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3. Służba prawdzie i dobru to drugie imię miłości

Gdy odwiedzałem parafie w  ramach wizytacji pasterskiej, to niemal w  każdej 
parafii odwiedzałem z księdzem proboszczem chorych. W mojej pamięci zapisała 
się jedna z wizyt w rodzinie, w której rodzice znajdowali się w średnim wieku, mając 
już dorosłe dzieci. Młodzi rodzice mieli dobrą pracę. Mając kilkoro dzieci wybudo-
wali duży mieszkalny dom. Gdy wszedłem z księdzem proboszczem do mieszkania, 
zobaczyłem uśmiechniętego męża, który nas powitał, a obok leżała jego żona, wal-
czącą z chorobą nowotworową. Na nocnym taborecie stał krzyżyk i leżał różaniec. 
Chorej i  jej mężowi udzieliłem Komunii Świętej, a potem wywiązała się ciekawa 
rozmowa. Ojciec rodziny, mąż chorej żony, rozpoczął rozmowę mniej więcej od 
takich słów: „Proszę księdza biskupa, jaki ja jestem teraz szczęśliwy, że jestem sługą 
mojej żony. Mieliśmy taki dobry czas, kiedy mieliśmy sporo pieniędzy, wybudo-
waliśmy dom, w którym tu jesteśmy, wykształciliśmy dzieci, a potem spotkał nas 
taki krzyż i ten krzyż wzięliśmy we dwójkę i go niesiemy. Teraz dopiero wiem, kim 
jestem, że jestem mężem, że jestem sługą. Nauczyłem się gotować, nauczyłem się 
prać, nauczyłem się sprzątać i  służyć żonie”. Byłem zbudowany tą wypowiedzią. 
W oczach żony ujrzałem łzy.

Moi drodzy, to jest droga do wielkości  – droga służby. Mężczyzna nie zosta-
wił żony, nie poszedł do innej, zdrowej, młodszej kobiety, ale został przy swojej 
żonie i jej służył. Za jakiś czas dowiedziałem się, że żona zmarła i była wielka żałość. 
Po jakimś czasie ksiądz proboszcz powiedział, że ta choroba i śmierć małżonki jesz-
cze bardziej umocniła duchowo tego męża, który stał się wdowcem i który dobrze 
wiedział, że wielkość zdobywa się przez służbę. 

Zakończenie

Patrząc na Maryję Jasnogórską, która w czasie zwiastowania nazwała się „służeb-
nicą Pańską”, módlmy się dzisiaj, byśmy byli sługami, byśmy naszą wielkość zdoby-
wali, nie panując nad drugimi, nie kłócąc się z nimi, ale abyśmy byli jako słudzy jedni 
drugich. Mężowie niech będą sługami swoich żon, a żony niech będą służebnicami 
swoich mężów. Dzieci niech będą sługami rodziców, a rodzice też w pewnym stylu 
niech będą sługami swoich dzieci. Niech ta droga służby prowadzi nas do szczęścia 
ziemskiego i wiecznego. Amen.
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Wziąć Maryję do siebie

Jasna Góra, 3 maja 2023 r. 
Pasterka maryjna w czasie  

nocnego modlitewnego czuwania  
Bractwa Najświętszej Maryi Panny  

Królowej Korony Polskiej,  
Kaplica Jasnogórska 

Wstęp 

Ewangelia uroczystości Najświętszej Maryi Panny Królowej Polski przenosi 
nas na Kalwarię i  przywołuje nam słowa wypowiedziane z  krzyża do Maryi 
i  Apostoła Jana przez konającego Jezusa. Słowa te zostawił nam w  Ewangelii 
naoczny świadek tego wydarzenia, umiłowany uczeń Jezusa, Jan. Przywołajmy na 
początku naszego rozważania te słowa: „A obok krzyża Jezusowego stały: Matka 
Jego i  siostra Matki Jego, Maria, żona Kleofasa i Maria Magdalena. Kiedy więc 
Jezus ujrzał Matkę i stojącego obok Niej ucznia, którego miłował, rzekł do Matki: 
«Niewiasto, oto syn Twój». Następnie rzekł do ucznia: «Oto Matka twoja».  
I od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie” ( J 19,25-27). Zatrzymajmy się w naszym 
rozważaniu na ostatnim zdaniu tych słów: „I od tej godziny uczeń wziął Ją do 
siebie” ( J 19,27b). W  rozważaniu zwrócimy uwagę na trzy wątki. W  pierwszej 
części powiemy o  tym, że Kościół wziął Maryję do siebie, w  drugiej części, że 
nasz polski naród wziął Maryję do siebie i w trzeciej części, że każdy i każda z nas 
powinniśmy wziąć Maryję do siebie. 
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1. „Uczeń wziął Ją do siebie” – czyli Kościół wziął Ją do siebie

Wracamy na Kalwarię. Jezus umierając powierzył swoją Matkę uczniowi, któ-
rego miłował, z którym się przyjaźnił. Z pewnością tak sobie myślał: Ja odchodzę, 
wy zostańcie, bądźcie razem. Matko zostawiam Ci najlepszego opiekuna, aby był 
dobry dla Ciebie i kochał Cię tak, jak Ja Cię kochałem i kocham. I uczeń wziął 
Maryję do siebie. Nie znamy dokładnych losów Maryi po odejściu Jezusa do 
nieba, ale możemy przypuszczać, że apostoł Jan wypełnił jak najlepiej to życzenie 
Jezusa, które otrzymał od Jezusa wiszącego na krzyżu. Zaopiekował się Maryją 
do końca dni Jej ziemskiego życia i z pewnością był w jakimś stopniu świadkiem 
wniebowzięcia Matki Bożej. Mamy takie obrazy, które przedstawiają pogrzeb 
Matki Bożej, na który przybyli wszyscy apostołowie i gdy przybyli do grobu Matki 
Bożej grób był pusty tylko znaleźli piękne, świeże kwiaty w tym grobie. To był 
znak, że Maryja została z duszą i ciałem wzięta do nieba. Tak mówi nam nasza 
tradycja chrześcijańska. Apostoł Jan otrzymał łaskę zobaczenia Maryi uwielbio-
nej w niebie. Ten obraz wywyższonej niewiasty jest nam co roku przypominany 
15 sierpnia, w uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny. Jan ujrzał 
Niewiastę obleczoną w słońce, z księżycem pod Jej stopami, z wieńcem dwunastu 
gwiazd na głowie. To była wizja Maryi wniebowziętej. 

W osobie Jana Kościół zabrał Maryję do siebie. Z  Dziejów Apostolskich 
wiemy, że gdy apostołowie w  Jerozolimie oczekiwali na zesłanie Ducha Świę-
tego Maryja była z nimi, modliła się z tym Kościołem apostolskim, przebywała 
wraz z apostołami i potem odeszła do nieba. Pozostała jednak w sposób duchowy 
z  ludem pielgrzymującym Kościoła, jako jego Matka. W  431 roku, na Soborze 
w Efezie, oficjalnie ogłoszono, że Maryja jest Matką Boga, jest Bożą Rodzicielką, 
gdyż niektórzy mówili, że tylko dała ciało Jezusowi i jest matką Jezusa jako czło-
wieka, a nie jest Matką Boga. Biskupi zaś na soborze orzekli, że Maryja jest praw-
dziwie Matką Bożą i od razu wyrażono to w modlitwie, tej, którą znamy, która 
jest jedną z najstarszych modlitw do Matki Bożej: „Pod Twoją obronę uciekamy 
się Święta Boża Rodzicielko. Są tu słowa „Święta Boża Rodzicielko”. Maryja jest 
rzeczywiście Matką Boga, Matką Syna Bożego, który jest Bogiem i człowiekiem. 
W  rok po ogłoszeniu na soborze dogmatu, w  Rzymie wybudowano maryjną 
świątynię nazwaną „Santa Maria Maggiore” (Matka Boża Większa). Znajduje się 
w niej jedna z najstarszych ikon maryjnych w Kościele katolickim – „Salus Populi 
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Romani”, (Ocalenie Ludu Rzymskiego). Jest to jedna z  czterech bazylik rzym-
skich i tam papieże od czasu do czasu nawiedzają Maryję. 

Moi drodzy, Kościół miał i  ma Maryję u  siebie przez całe wieki i  do Maryi 
słał i  śle różne prośby. Powstawały przeróżne nabożeństwa maryjne, powsta-
wały zakony maryjne, a na początku II tysiąclecia pojawił się Różaniec za sprawą 
św. Dominika i św. Franciszka. Zauważmy, że pierwsza część pozdrowienia aniel-
skiego została wzięta z Ewangelii, ze sceny zwiastowania, a drugą część dodano 
pod koniec średniowiecza, gdy w Europie wybuchła wielka zaraza dżumy i połowa 
ówczesnej ludności zmarła. Nie było lekarstwa na tę zaraźliwą chorobę. Wtedy 
do Maryi zawołano i dodano tę drugą część pozdrowienia anielskiego: „Święta 
Maryjo, Matko Boża, módl się za nami grzesznymi teraz i  w godzinę śmierci 
naszej”. Do dzisiaj tak się modlimy, prosząc, by Maryja modliła się za nami teraz, 
gdy mamy tyle kłopotów, tyle trudności, ale by także przyszła nas przeprowadzić 
z życia ziemskiego do życia niebieskiego. Kto tę modlitwę odmawia jak najczę-
ściej, to może mieć pewność, że Maryja przyjdzie po niego i  w czasie śmierci 
będzie przy nim. 

Moi drodzy, w czasach nowożytnych Kościół ogłosił dwa dogmaty maryjne, 
już po tym czasie, kiedy odeszli od Kościoła protestanci. W  1854 roku. został 
ogłoszony dogmat o Niepokalanym Poczęciu Maryi, a niecałe 100 lat później – 
w 1950 roku – dogmat o wniebowzięciu Maryi z duszą i ciałem. Możemy zatem 
powiedzieć, że Kościół wziął do siebie Maryję jako swoją Matkę. Oddaje Jej cześć, 
naśladuje Ją w wierze, nadziei i miłości oraz kieruje do Niej różne prośby, doty-
czące spraw duchowych i doczesnych. Św. Papież Paweł VI, pod koniec Soboru 
Watykańskiego II uroczyście ogłosił Maryję Matką Kościoła. 

Przejdźmy do drugiej części – naród polski wziął Maryję do siebie. 

2. Naród Polski wziął Maryję do siebie

Kto zna historię Polski, tego nie trzeba przekonywać, że tak było i  tak jest, 
począwszy od roku kiedy na Jasnej Górze pojawił się obraz Czarnej Madonny 
w  1382  r. Ale już wcześniej, pierwsze katedry, które się pojawiły na polskiej 
ziemi miały wezwanie Matki Bożej. Metropolia pierwsza powstała na polskich 
ziemiach w  1000  r. miała wezwanie Matki Najświętszej. Katedra gnieźnieńska, 
katedra płocka, katedra we Włocławku noszą imię Matki Bożej Wniebowziętej. 
Kościół mariacki w Krakowie, kolegiata w Łęczycy, w Kaliszu, także katedra we 
Lwowie, to są kościoły wzniesione pod wezwaniem Matki Najświętszej. Nasz 
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pierwszy hymn narodowy, pierwsza pieśń narodowa – „Bogurodzica Dziewica”, 
to pieśń maryjna. Gdy Jan Gutenberg wynalazł druk i zaczęto drukować teksty 
dotąd napisane ręcznie, to w Polsce wydrukowano jako pierwszy tekst modlitwę 
Zdrowaś Maryjo. 

Drodzy bracia i  siostry, najwięcej w  Polsce mamy świątyń pod wezwaniem 
Matki Bożej, najwięcej mamy zgromadzeń zakonnych, związanych z  Maryją. 
Pierwsza parafia w  Stanach Zjednoczonych w  1854  r. otrzymała wezwanie 
maryjne, także pierwsza parafia na wschód od Uralu w Tomsku nosi wezwanie 
Matki Bożej Różańcowej. Zakony żeńskie i męskie mają w swoich tytułach imię 
Matki Bożej. Możemy powiedzieć, że nasz naród jest maryjny. Mamy tyle sanktu-
ariów na czele z Jasną Górą. Jest też Kalwaria Zebrzydowska, którą cenił św. Jan 
Paweł  II. W  Polsce południowo wschodniej mamy Leżajsk i  Kalwarię Pacław-
ską. Możemy więc powiedzieć, że wzięliśmy Maryję do naszej narodowej histo-
rii. Mamy więc Maryję u siebie i  trzeba tej obecności pilnować. Doceniamy to, 
że prezydent, zaraz po wyborze, pierwszą podróż odbył na Jasną Górę, a prezes 
Kaczyński nawet nie pojechał na wieczór wyborczy w dniu wyborów tylko był 
na Jasnej Górze i się modlił przed Matką Bożą. Moi drodzy, to jest dobry znak 
nadziei. Wiemy, że są także inne głosy, ciągle nam zarzucają, że chcemy stworzyć 
państwo wyznaniowe, a siły liberalne chcą państwa neutralnego, czyli w rzeczy-
wistości państwa ateistycznego. My mówimy, że jesteśmy uczniami Chrystusa 
i dziećmi Maryi i mamy do Maryi wielkie zaufanie bo nasze dzieje potwierdzają, 
że Maryja nas wielokrotnie ratowała w różnych opresjach narodowych i osobi-
stych. Dlatego tak ważne jest, żeby Maryja pozostała u  nas, żeby naród polski 
miał ją nadal u siebie. 

3. Zabierzmy na nowo Maryję w nasze życie

Każdy i  każda z  nas powinna się starać, aby Maryja była obecna w  naszym 
życiu, aby Ją zabierać każdego dnia na nowo do siebie, do swojej rodziny, do swo-
jego serca, żeby przeżywać wędrówkę życiową z Maryją, ze świadomością, że to 
jest ta Matka wszystkich, która nam nigdy nie umiera, która jest zawsze dla nas 
młoda i nas zawsze kocha. Jej miłość do Jezusa i do nas jest miłością największą, 
jaka kiedykolwiek kryła się w ludzkich sercach. Nie wolno o tym zapomnieć. Jak 
o tym pamiętamy, to sobie ze wszystkim poradzimy. 
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Zapytajmy, co to znaczy Maryję wziąć do siebie? Po pierwsze: to znaczy, żeby-
śmy Maryję naśladowali. Trzeba Maryję naśladować przede wszystkim w wypeł-
nianiu każdej woli Bożej i umieć służyć innym ludziom tak, jak Ona to czyniła. 

Pozwólcie, że odwołam się do mojego doświadczenia duszpasterskiego. 
W czasie wizytacji kanonicznych, proszę księży proboszczów o to, aby w planie 
wizytacji była wizyta u chorych. Przed kilkoma laty, podczas jednej z wizytacji, 
proboszcz zaprowadził mnie do domu chorej osoby. Zastałem tam pięćdziesię-
cioletnią chorą kobietę, a  obok niej uśmiechniętego męża. Byłem zdziwiony,  
że przy obłożnie chorej żonie stał radosny mąż. Po chwili powiedział do mnie, 
że to jest jego małżonka, a  on jest jej sługą. Kiedyś ona mi usługiwała, a  teraz 
ja jestem jej sługą i  tak się cieszę, że mogę jej służyć. Nauczyłem się gotować, 
prać, sprzątać i  jest mi z  tym dobrze. 15 lat temu mieliśmy wielkie pieniądze, 
był biznes, ale nie byłem wtedy tak szczęśliwy jak dzisiaj, gdy mogę koło mojej 
żony chodzić i jej usługiwać. Zobaczyłem na stoliku różaniec. Chora była także 
uśmiechnięta i pogodzona z wola Bożą. 

Moi drodzy, to jest przyjęcie i wypełnianie woli Bożej w stylu Maryi. Wziąć 
do siebie Maryję to znaczy także modlić się do Niej, a  najpiękniejsza, najbar-
dziej znana i  najładniejsza modlitwa, to jest różaniec. Przypomnijmy sobie, że 
we wszystkich zjawieniach Matki Bożej w czasach nowożytnych Maryja prosiła 
o modlitwę różańcową. W sześciokrotnym zjawieniu się w Fatimie w 1917 roku, 
dzieci widziały Ją z  różańcem w  ręku. Gdy 13 października 1917 roku był cud 
słońca i  było tam 70  tysięcy ludzi, wtedy Maryja pastuszkom powiedziała kim 
jest – „jestem Matką Bożą Różańcową”. 

Moi drodzy, Wincenty Łaszewski napisał książkę „X Krucjata Różańcowa”. 
Opisał tam 9 krucjat różańcowych jakie były w dziejach Europy, począwszy od 
wieku XVI, od roku 1571, gdy miała miejsce krucjata przed bitwą pod Lepanto, 
bitwą morską między flotą turecką i chrześcijańską. Sytuacja ówczesna w Euro-
pie przypominała historię pojedynku Dawida z  Goliatem. Uzbrojony Goliat 
to była flota turecka, a my chrześcijanie – stanęliśmy z dawidową procą. Napi-
sano potem, że to nie wojownicy wygrali, to Maryja odniosła zwycięstwo, wszak 
papież Pius V zarządził wielką modlitwę różańcową. Tych krucjat różańcowych 
było wiele. 

We współczesnej literaturze katolickiej znajdziemy wiele świadectw potwier-
dzających otrzymanie przeróżnych łask za wstawiennictwem Maryi. Mamy 
też ciekawe, niekiedy przejmujące świadectwa, o  roli Maryi w  naszym życiu, 
składane na falach Radia Maryja. Niedawno takie świadectwo złożyła podczas 
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„Rozmów niedokończonych „ pani Maria Pawłowska, twierdząc, że jeżeli za alko-
holikiem jest mur modlitwy, to nałóg można pokonać. To właśnie ona z dziećmi 
odmawiała różaniec i chodziła pieszo z Poznania do Częstochowy z pielgrzymką 
w intencji wyjścia z choroby alkoholowej jej męża, ojca kilkorga dzieci. Uzdro-
wiony mąż i ojciec wyznał, że Panu Bogu dziękuje za swoją żonę i dzieci, że nie 
straciły nadziei, że dzięki ich wytrwałej modlitwie wyszedł z niewoli nałogu. 

Zakończenie

Drodzy czciciele Matki Bożej Jasnogórskiej, wszyscy mamy różne potrzeby 
duchowe i materialne, doświadczamy na co dzień wielu zmartwień i dolegliwości. 
Zabierzmy na nowo Maryję w nasze życie. Ona pomogła w Kanie Galilejskiej. Jako 
Matka Kościoła pamięta o nas. Weźmy Maryję do siebie na drogę życia, którą mamy 
jeszcze do przebycia, aby Ona była z  nami, by nas prowadziła ze swoim Synem  
do szczęśliwej wieczności. Amen. 
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Nawiedzenia sanktuarium Matki Bożej Jasnogórskiej  
przez księdza biskupa Ignacego Deca (1966–2023)

▶ Rok 1966   
 1.  2–4 V 1966 – Centralne uroczystości tysiąclecia Chrztu Polski, przewod-

niczenie – ks. kard. Stefan Wyszyński – Prymas Polski – legat papieski.

 2.  21–22  XII 1966  – Czuwanie nocne w  Jasnogórskiej kaplicy w  intencji 
odżegnania niebezpieczeństwa zamknięcia seminariów duchownych. 

▶ Rok 1967   
 3.  25 X 1967 – Udział w nabożeństwie różańcowym w Kaplicy Matki Bożej 

Jasnogórskiej w  drodze do Lublina na KUL  – na III  Tydzień Eklezjolo-
giczny na temat: „Wychowanie do chrześcijaństwa” (26–29 X 1967). 

▶ Rok 1969   
 4.  2 VII 1969 – Prymicje jasnogórskie wraz z kolegami – neoprezbiterami – 

pod przewodnictwem ks. bpa Pawła Latuska, godz. 17.30. 

▶ Rok 1977   
 5.  Pielgrzymka autokarowa z wiernymi parafii pw. św. Rodziny z Wrocławia. 

▶ Rok 1979   
 6.  5–6 VI 1979 Spotkanie pielgrzymów Dolnego i Górnego Śląska z Janem 

Pawłem II na Jasnej Górze – 5 czerwca: Msza św. na Jasnej Górze; 6 czerwca 
spotkanie z kapłanami w katedrze częstochowskiej. 

 7.  lipiec 1979 – pielgrzymka samochodem „Zastawa” z mamą i siostrzenicą 
Teresą, w drodze do Skrzeszew. 
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▶ Rok 1980   
 8.  27–28  XI 1980  – Pielgrzymka kapłanów archidiecezji wrocławskiej na 

Jasną Górę; początek 27 XI, godz. 21.00; godz. 24 Msza św. abp Henryk 
Gulbinowicz; czuwanie nocne; godz.  8.00 Msza bp Wincenty Urban; 
zakończenie – obiad – godz. 12.30. 

▶ Rok 1981   
 9.  27  VI 1981  – Śluby wieczyste siostry Józefy w  Częstochowie, Francisz-

kanki Rodziny Maryi.

 10.  9 VII 1981 – Pielgrzymka z panią Marią Trawińską i Brigitte Borta z RFN – 
uczestnictwo we Mszy  św. odprawionej przez ks.  abpa Józefa Glempa, 
nowo mianowanego Prymasa Polski. 

▶ Rok 1983   
 11.  6–7 IX 1983 Pobyt pieszej pielgrzymki alumnów II roku MWSD z Wro-

cławia na Jasnej Górze – byłem przewodnikiem tej pielgrzymki, trwającej 
osiem dni.

▶ Rok 1984   
 12.  1  VI 1984  – Pielgrzymka neoprezbiterów archidiecezji wrocławskiej na 

Jasną Górę. O  godz.  11.00 przewodniczyłem w  kaplicy Matki Mszy  św. 
i wygłosiłem pierwszą homilię na Jasnej Górze. 

▶ Rok 1985   
 13.  8  VI 1985  – Pielgrzymka neoprezbiterów archidiecezji wrocławskiej na 

Jasną Górę – prymicje jasnogórskie, Mszy św. przewodniczył ks. Włady-
sław Bochnak – ja wygłosiłem homilię. 

▶ Rok 1986   
 14.  10–12 IV 1986 – Udział w sympozjum powołaniowym na Jasnej Górze, 

codzienna celebra w kaplicy Matki Bożej Jasnogórskiej. 

 15.  4 V 1986 – Pielgrzymka MWSD na Jasną Górę, z racji 50-lecia ślubów mło-
dzieży akademickiej; przewodnictwo Mszy św. – ks. kard. Henryk Gulbi-
nowicz, homilia – kard. Józef Glemp, Prymas Polski.
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 16.  31  V 1986  – Pielgrzymka neoprezbiterów archidiecezji wrocławskiej 
na Jasną Górę  – prymicje jasnogórskie; godz.  11.00 przewodniczyłem 
Mszy św. i wygłosiłem homilię.

 17.  9 VI 1986 – Pielgrzymka na Jasną Górę z gośćmi z RFN; Góra św. Anny, 
Jasna Góra, Kraków – nocleg, Kalwaria Zebrzydowska, Wadowice.

 18.  13 VIII 1986 – Wyjazd do Częstochowy z domu rodzinnego po pielgrzymów,  
długa modlitwa w Kaplicy Jasnogórskiej. 

▶ Rok 1987   
 19.  27  V 1987  – Podczas pielgrzymki: 27–28  V 1987  – podróż po Polsce 

z  gośćmi z  RFN; Jasna Góra, Kraków, Oświęcim, Wadowice, Kalwaria 
Zebrzydowska – 27–28 V 1987 – nocleg w Krakowie. 

 20.  29  V 1987  – Pielgrzymka neoprezbiterów archidiecezji wrocławskiej na 
Jasną Górę – prymicje jasnogórskie; godz. 9.00 przewodniczyłem Mszy św. 
i wygłosiłem homilię.

 21.  27 X 1987 – pielgrzymka przedstawicieli parafii archidiecezji wrocławskiej 
do Częstochowy. 

▶ Rok 1988   
 22.  13–14 IV 1988 – Pielgrzymka z ks. Hansem Haukiem i panią Anni Walsch – 

z Republiki Federalnej Niemiec.

 23.  2 V 1988 – W drodze powrotnej z Leżajska do Wrocławia.

 24.  27 V 1988 – Z neoprezbiterami, godz. 10.00 Msza św. – przewodniczenie 
i homilia (obecni byli państwo Anna i Edgar Hacker z RFN).

 25.  31 VIII 1988 – Z biskupem Józefem Pazdurem i ks. Władysławem Bochna-
kiem i klerykami III roku studiów z Metropolitalnego Wyższego Semina-
rium Duchownego we Wrocławiu. 

▶ Rok 1989   
 26.  3 I 1989 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 27.  8 IV 1989 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 28.  27 V 1989 – Z neoprezbiterami, godz. 12.00 Msza św. – przewodniczenie; 
homilia – ks. Andrzej Jagiełło. 
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 29.  11  VII 1989  – W  drodze z  domu rodzinnego (siostra Marysia, szwagier 
Mieczysław, siostrzeniec Ryszard) do Wrocławia.

 30.  19 VIII 1989 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 31.  11 IX 1989 – W drodze z gośćmi z Wrocławia do Leżajska.

 32.  5 X 1989 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego. 

▶ Rok 1990   
 33.  25 V 1990 – Z neoprezbiterami, godz. 10.00 – Msza św. – przewodniczenie 

i homilia – bp Józef Pazdur.

 34.  8 VII 1990 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 35.  18  VIII 1990  – W  drodze z  Wrocławia do domu rodzinnego (s. Józefa, 
Anna i Helena).

 36.  20 VIII 1990 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 37.  19 IX 1990 – W drodze z pogrzebu śp. Stanisławy Biskup – z Bodzentyna 
(udział w Apelu Jasnogórskim).

 38.  9–10 X 1990 – Noc czuwania modlitewnego – z o. Mirosławem Ratajcza-
kiem i piętnastoma klerykami z Metropolitalnego Wyższego Seminarium 
Duchownego z Wrocławia i z klerykami z Kalwarii Zebrzydowskiej; o pół-
nocy pasterka maryjna – przewodniczenie i homilia.

 39.  4  XI 1990  – W  drodze z  domu rodzinnego do Wrocławia (z Tomkiem 
i jego mamą), udział w koncelebrze w kaplicy Matki Bożej, godz. 11.00. 

▶ Rok 1991   
 40.  10 IV 1991 – Pielgrzymka na Jasną Górę z ks. Hansem Haukiem, probosz-

czem parafii Hattersheim (RFN) i z jego kuzynką i Anną Culoso; Msza św. 
w Kaplicy Jasnogórskiej, o godz. 18.30.

 41.  17  VI 1991  – W  drodze powrotnej z  mojej habilitacji z  KUL-u (13  VI 
1991) i z domu rodzinnego.

 42.  10 VII 1991 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia; uczestniczy-
łem w kaplicy Matki Bożej w Apelu Jasnogórskim.

 43.  15 VIII 1991 – Udział w VI Światowym Dniu Młodzieży na Jasnej Górze, 
jako uczestnik Kongresu Teologicznego KUL; godz. 17.30 – przedstawie-
nie się Ojcu Świętemu w  Bibliotece Klasztornej, ucałowanie pierścienia 
Rybaka.
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 44. 25 IX 1991 – W drodze powrotnej z domu rodzinnego do Wrocławia.

 45.  4 XI 1991 – W drodze powrotnej z domu rodzinnego do Wrocławia. 

▶ Rok 1992   
 46.  10 II 1992 – W drodze do domu rodzinnego z ks. mgr. Adamem Prażakiem 

do Dębicy.

 47.  25 II 1992 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 48.  10 III 1992 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia. 

 49.   30  V 1992  – W  drodze do domu rodzinnego na prymicje ks.  Adama 
Laska  – towarzyszyli mi ks.  Adam Lasek, jego rodzice i  moja siostra 
zakonna Anna Dec.

 50.  2 VI 1992 – W drodze z domu rodzinnego z prymicji; jechali ze mną Zbi-
gniew Siwiec i Gabryśka.

 51.  5 VI 1992 – Prymicje jasnogórskie, Msza św. z neoprezbiterami pod moim 
przewodnictwem i z homilią ks. Mariana Biskupa. 

 52.  26 VI 1992 – W drodze na 30-lecie matury – z koleżanką z Liceum Ogól-
nokształcącego Anną Ziają Karp – do Leżajska.

 53.  1 VII 1992 – W drodze powrotnej z domu rodzinnego do Wrocławia.

 54.  1  VIII 1992  – W  drodze do domu rodzinnego  – przed wyjazdem do 
Niemiec. 

 55.  1 IX 1992 – W drodze z domu rodzinnego, po powrocie z USA.

 56.  2 IX 1992 – Przybycie pieszej pielgrzymki alumnów III roku na Jasną Górę, 
przewodniczenie Mszy św. o godz. 10.00, z homilią ks. Mariana Biskupa.

 57.  12 IX 1992 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia – z Ryszardem 
Sudołem.

 58.  26 IX 1992 – W drodze do domu rodzinnego.

 59.  28 IX 1992 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia. 

 60.  4 XI 1992 – W drodze powrotnej z domu rodzinnego. 

▶ Rok 1993   
 61.  8 I 1993 – W drodze do Leżajska na pogrzeb Józefy Sudoł, mamy Ryśka.

 62.  22 II 1993 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.
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 63.  15 IV 1993 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia. 

 64.  21–23 IV 1993 – Sympozjum po wizytacji seminariów duchownych kard. 
Laghi. 22 IV 1993 – wygłosiłem o godz. 21.00 w kaplicy Matki Bożej Jasno-
górskiej rozważanie w czasie Apelu Jasnogórskiego.

 65.  25 IV 1993 – W drodze z domu rodzinnego – z diakonem Zbigniewem 
Siwcem.

 66.  28  V 1993  – Prymicje jasnogórskie, godz.  10.00, przewodniczenie  – 
ks. Ignacy Dec; homilia – ks. Marian Biskup.

 67.  29  VI 1993  – W  drodze do domu rodzinnego  – z  Joanną Warchoł, stu-
dentką I roku psychologii Uniwersytetu Wrocławskiego. 

 68.  6 VII 1993 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia, przed wyjaz-
dem do RFN.

 69.  6 VIII 1993 – W drodze do domu rodzinnego, po powrocie z RFN.

 70.  1  IX 1993  – Przybycie pieszej pielgrzymki kleryków III  roku studiów 
w  MWSD we Wrocławiu; przewodniczenie i  wygłoszenie homilii, 
godz. 10.00. 

 71.  15 IX 1993 – Z grupą pielgrzymów z Hattersheim (RFN).

 72.  25 IX 1993 – W drodze do domu rodzinnego.

 73.  27 IX 1993 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia. 

 74.  3 XI 1993 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia. 

▶ Rok 1994   
 75.  1 I 1994 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 76.  6 IV 1994 – W drodze z domu rodzinnego po świętach wielkanocnych.

 77.  1 VI 1994 – Prymicje jasnogórskie, godz. 11.00 Msza św. Przewodniczył 
ks. Stefan Regmunt; homilia – ks. Dec.

 78.  29 VI 1994 – W drodze z domu rodzinnego, z jubileuszu 25-lecia kapłań-
stwa. 

 79.  8 VIII 1994 – W drodze do Wrocławia z domu rodzinnego; uczestniczenie 
w Apelu Jasnogórskim.

 80.  13 VIII 1994 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.
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Aneks

 81.  8 IX 1994 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (do Jędrzejowa 
jechał o. Aleksy, cysters).

 82.  3 XI 1994 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia. 

▶ Rok 1995   
 83.  1 I 1995 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia z siostrą Anną i sio-

strą Józefą; uczestniczenie w Apelu Jasnogórskim.

 84.  2 VI 1995 – Prymicje Jasnogórskie, godz. 11.00; przewodniczenie i wygło-
szenie homilii.

 85.  14  VII 1995  – W  drodze z  Wrocławia do domu rodzinnego na chrzest 
Michała Zygmunta, syna siostrzeńca Ryszarda.

 86.  19 VII 1995 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia; uczestnictwo 
w Apelu Jasnogórskim.

 87.  9 IX 1995 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 88.  15 IX 1995 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 89.  3 XI 1995 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia. 

▶ Rok 1996   
 90.  4 III 1996 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego (z o. Martynia-

nem Darzyckim OFM).

 91.  8 III 1996 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 92.  30 III 1996 – W drodze z Wrocławia na rekolekcje do Leżajskiej Fary.

 93.  27  IV 1996  – W  drodze z  Wrocławia do domu rodzinnego na chrzest 
Dominika Kozłowskiego.

 94.  5 VII 1996 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 95.  10 VII 1996 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 96.  14 VIII 1996 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 97.  25 VIII 1996 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 98.  17 IX 1996 – W drodze do domu rodzinnego (po operacji przepukliny –  
4 IX 1996 z ks. Wiesławem Szczęchem). 

 99.  25 IX 1996 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (z ks. Wiesła-
wem Szczęchem). 
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▶ Rok 1997   
 100.  5 II 1997 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego (z ks. Wiesławem 

Szczęchem).

 101.  7 II 1997 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (z ks. Wiesławem 
Szczęchem).

 102.  3 IV 1997 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 103.  23 VII 1997 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia. 

 104.  12 IX 1997 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 105.  15 IX 1997 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 106.  4 X 1997 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego (z ks. Wiesławem 
Szczęchem).

 107.  5 X 1997 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (z ks. Wiesławem 
Szczęchem). 

▶ Rok 1998   
 108.  3 I 1998 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (z mamą ks. Wie-

sława Szczęcha i jej siostrą Marią). 

 109.  28 II 1998 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego (z ks. Wiesławem 
Szczęchem).

 110.  3 III 1998 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (z ks. Wiesławem 
Szczęchem). 

 111.  2 V 1998 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 112.  5 V 1998 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 113.  7 VII 1998 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 114.  22 VII 1998 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 115.  21 VIII 1998 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 116.  24 VIII 1998 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 117.  7 IX 1998 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 118.  11 IX 1998 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia. 

 119.  31 X 1998 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego (z siostrą rodzoną 
Marią i siostrą elżbietanką Katarzyną).
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Aneks

 120.  3 XI 1998 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (razem z s. Kata-
rzyną i Marcinem Kołodziejem, studentem Politechniki Wrocławskiej). 

▶ Rok 1999   
 121.  2 I 1999 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (razem z trzema 

siostrami elżbietankami).

 122.  4 III 1999 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego (z ks. Wiesławem 
Szczęchem – jego samochodem – na urodziny naszej mamy Anieli).

 123.  6 III 1999 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (z ks. Wiesławem 
Szczęchem).

 124.  2 IV 1999 – Wielki Piętek – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 125.  8  IV 1999  – W  drodze z  domu rodzinnego do Wrocławia (z Marcinem 
Kiełbowiczem, studentem Akademii Rolniczej we Wrocławiu). 

 126.  29 IV 1999 – Spotkanie z kard. Laghi prefektem Kongregacji Wychowania 
Katolickiego. Spotkania w sześciu grupach na temat formacji seminaryjnej. 
Byli przedstawiciele wszystkich polskich seminariów. 

 127.  7  VII 1999  – W  drodze z  Wrocławia do domu rodzinnego; udział 
w koncelebrze, godz. 9.30.

 128.  21VII 1999  – W  drodze z  domu rodzinnego do Wrocławia; udział 
w koncelebrze.

 129.  30 VIII 1999 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 130.  3 IX 1999 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego. 

 131.  9 IX 1999 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia; udział w kon-
celebrze, godz. 11.00. 

▶ Rok 2000   
 132.  13 VII 2000 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego 

 133.  16 VII 2000 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia z siostrami 
elżbietankami.

 132.  10 VIII 2000 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego. 

 135.  29 VIII 2000 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 136.  14 IX 2000 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 137.  17 IX 2000 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia. 
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 138.  19 X 2000 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia; uczestnictwo 
w nabożeństwie różańcowym.

 139.  31 X 2000 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego (z ks. Wiesławem 
Szczęchem jego samochodem).

 140.  3 XI 2000 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (z ks. Wiesławem 
Szczęchem, z jego ciotką i studentem Marcinem Kiełbowiczem). 

▶ Rok 2001   
 141.  4 I 2001 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia. 

 142.  15 II 2001 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 143.  13 IV 2001 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 144.  19 IV 2001 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (z Marcinem 
Kiełbowiczem, studentem Akademii Rolniczej we Wrocławiu).

 145.  26 IV 2001 – Pielgrzymka na Jasną Górę (z ks. Hansem Haukiem i Józefem 
Sfeirem z RFN).

 146.  10 VI 2001 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 147.  7 VII 2001 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 148.  11 VII 2001 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 149.  9 VIII 2001 – W drodze do Lublina na pogrzeb ks. prof. Władysława 
Piwowarskiego.

 150.  21 VIII 2001 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 151.  7 X 2001 – W drodze z Wrocławia i Krakowa do domu rodzinnego, udział 
w nabożeństwie różańcowym.

 152.  9 XI 2001 – W drodze z pogrzebu mamy do Wrocławia. 

▶ Rok 2002   
 153.  27 II 2002 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego (z ks. M. Bisku-

pem – na pogrzeb szwagra Mieczysława Zygmunta).

 154.  1 III 2012 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (z ks. M. Bisku-
pem – z pogrzebu szwagra Mieczysława Zygmunta).

 155.  30 III 2002 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 156.  23 VI 2002 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (z Anną Karp ze 
zjazdu maturalnego, uczestnictwo w Apelu Jasnogórskim).
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Aneks

 157.  4 IX 2002 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 158.  9 IX 2002 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia (z bratem Micha-
łem OFM). 

▶ Rok 2003   
 159.  24 IV 2003 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia; udział w konce-

lebrze w kaplicy Matki Bożej Jasnogórskiej, godz. 11.00.

 160.  10  V 2003  – W  drodze na uroczystość I  Komunii  św. w  mojej rodzinie 
na Podkarpaciu: Leżajsk Bazylika, Fara, Wola Zarczycka; udział w  kon-
celebrze o  godz.  11.00 w  Bazylice Jasnogórskiej pod przewodnictwem 
ks.  bpa  Edwarda Janiaka, podczas której wygłosiłem homilię do rodzin 
osób powołanych. 

 161.  21 V 2003 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego na pogrzeb mamy 
szwagra Ryszarda Balickiego.

 162.  22 V 2003 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 163.  24 VII 2003 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia.

 164.  2 IX 2003 – Z ks. dr Marianem Biskupem, rektorem MWSD we Wrocławiu 
do kleryków III roku kończących pieszą pielgrzymkę przed obłóczynami.

 165.  19 IX 2003 – W drodze z Wrocławia do domu rodzinnego.

 166.  22 IX 2003 – W drodze z domu rodzinnego do Wrocławia; udział w konce-
lebrze w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 11.00.

 167.  11 X 2003 – Wyjazd z ks. Andrzejem Tomko; godz. 14.00, w sali o Kor-
deckiego wykład pt.: „Bóg bogaty w miłosierdzie”; godz. 17.00 – modlitwa 
różańcowa; godz. 18.30 udział w koncelebrze i wygłoszenie homilii. 

▶ Rok 2004   
 168.  13–20 III 2004 – Rekolekcje osobiste przed święceniami biskupimi. 

 169.  2–3  V 2004  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Królowej Polski: 
2 V 2004 – sesja Rady Stałej i Rady Biskupów Diecezjalnych, godz. 11.00; 
3  V  2004  – udział w  koncelebrze w  gronie księży biskupów na Szczycie 
Jasnogórskim, pod przewodnictwem ks.  kard. Franciszka Macharskiego, 
metropolity krakowskiego, z  homilią ks.  kard. Józefa Glempa, Prymasa 
Polski, godz. 11.00. 
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 170.  11 VII 2004 – XII Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę: – 
Msza św. z homilią na Szczycie Jasnogórskim, godz. 11.00. 

 171.  10 VIII 2004 – Wejście I Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną 
Górę, Msza św. z homilią w kaplicy Matki Bożej Jasnogórskiej, godz. 9.00.

 172.  25–26  VIII 2004  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej 
(sesja Rady Stałej i  Rady Biskupów Diecezjalnych KEP  – 25  VIII 2004, 
godz. 14.00; udział w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie 
Jasnogórskim, pod przewodnictwem ks.  abpa Józefa Michalika, metro-
polity przemyskiego, przewodniczącego KEP, z  homilią ks.  kard. Józefa 
Glempa, Prymasa Polski, 26 VIII 2004, godz. 11.00).

 173.  22–26 XI 2004 – Rekolekcje KEP, prowadził ks. prof. dr hab. Jerzy Szymik 
z Katowic. 

▶ Rok 2005   
 174.  18  III 2005  – Przewodniczenie II  Diecezjalnej Pielgrzymce Maturzy-

stów diecezji świdnickiej; – Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, 
godz. 13.30.

 175.  2–3  V  2005  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Królowej Polski: 
2 V 2005 – sesja Rady Stałej i Rady Biskupów Diecezjalnych, godz. 11.00; 
3  V  2005  – udział w  koncelebrze w  gronie księży biskupów na Szczycie 
Jasnogórskim, pod przewodnictwem ks.  kard. Franciszka Macharskiego, 
metropolity krakowskiego, z  homilią ks.  kard. Józefa Glempa, Prymasa 
Polski, godz. 11.00. 

 176.  2  VII 2005  – Msza  św. z  homilią na Szczycie Jasnogórskim podczas 
68. Ogólnopolskiej Pielgrzymki Nauczycieli i Wychowawców, godz. 12.00.

 177.  10  VII 2005  – XIV Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę: 
udział we Mszy św. pod przewodnictwem ks. abpa Stanisława Napierały, 
biskupa kaliskiego i  z  homilią ks.  bpa Józefa Zawitkowskiego, biskupa 
pomocniczego diecezji łowickiej, godz. 11.00. 

 178.  25–26  VIII 2005  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej 
(sesja Rady Stałej i  Rady Biskupów Diecezjalnych KEP  – 25  VIII 2005, 
godz. 11.00; udział w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie 
Jasnogórskim, pod przewodnictwem ks. abpa Stanisława Dziwisza, metro-
polity krakowskiego i z homilią ks. kard. Józefa Glempa, Prymasa Polski, 
26 VIII 2005, godz. 11.00).
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Aneks

 179.  14–17 XI 2005 – Rekolekcje KEP, prowadził o. prof. dr hab. Jacek Salij OP 
z Warszawy. 

▶ Rok 2006   
 180.  17 III 2006 – Przewodniczenie III Diecezjalnej Pielgrzymce Maturzystów 

diecezji świdnickiej; Msza św. w homilią w kaplicy Matki Bożej Jasnogór-
skiej, godz. 13.30.

 181.  2–3  V 2006  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Królowej Polski: 
2 V 2006 – sesja Rady Stałej i Rady Biskupów Diecezjalnych, godz. 11.00; 
3  V  2006  – udział w  koncelebrze w  gronie księży biskupów na Szczy-
cie Jasnogórskim, pod przewodnictwem ks.  kard. Mariana Jaworskiego, 
metropolity lwowskiego i  z  homilią ks.  kard. Józefa Glempa, Prymasa 
Polski, godz. 11.00. 

 182.  8–9 VII 2006 – XIV Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę: 
8 VII 2006 – Msza św. z homilią na Szczycie Jasnogórskim, godz. 18.00; 
9 VII 2006 – udział we Mszy św. na Szczycie Jasnogórskim pod przewod-
nictwem i z homilią ks. abpa Sławoja Leszka Głódzia, metropolity gdań-
skiego, godz. 11.00. 

 183.  10  VIII 2006  – Wejście III  Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na 
Jasną Górę, Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 11.00.

 184.  25–26  VIII 2006  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej 
(sesja Rady Stałej i  Rady Biskupów Diecezjalnych KEP  – 25  VIII 2006, 
godz. 11.00; udział w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie 
Jasnogórskim, pod przewodnictwem ks.  abpa Józefa Michalika, metro-
polity przemyskiego, przewodniczącego KEP, z  homilią ks.  kard. Józefa 
Glempa, Prymasa Polski, 26 VIII 2006, godz. 11.00).

 185.  20–23 XI 2006 – Rekolekcje KEP, prowadził ks. prof. dr hab. Marek Staro-
wiejski z Warszawy. 

▶ Rok 2007   
 186.  16  III 2007  – Przewodniczenie IV Diecezjalnej Pielgrzymce Maturzy-

stów diecezji świdnickiej; Msza  św. w  homilią w  Kaplicy Jasnogórskiej, 
godz. 13.30.
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 187.  2–3  V 2007  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Królowej Polski: 
2 V 2007 – sesja Rady Stałej i Rady Biskupów Diecezjalnych, godz. 11.00; 
3 V 2007 – udział w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie 
Jasnogórskim pod przewodnictwem ks.  abpa Józefa Michalika, metro-
polity przemyskiego, przewodniczącego KEP, z homilią ks. kard. Józefa 
Glempa, Prymasa Polski, 26 VIII 2007, godz. 11.00. 

 188.  8  VII 2007  – XVI Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę: 
udział we Mszy  św. pod przewodnictwem i  z  homilią ks.  abpa Andrzeja 
Dzięgi, biskupa sandomierskiego, godz. 11.00. 

 189.  9 VIII 2007 – Wejście IV Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną 
Górę, Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 9.00.

 190.  25–26 VIII 2007 – Udział w uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej 
(sesja Rady Stałej i Rady Biskupów Diecezjalnych KEP – 25 VIII 2007, 
godz.  11.00; udział w  koncelebrze w  gronie księży biskupów na Szczy-
cie Jasnogórskim, pod przewodnictwem ks.  kard. Stanisława Dziwisza, 
metropolity krakowskiego, z  homilią ks.  kard. Józefa Glempa, Prymasa 
Polski, 26 VIII 2007, godz. 11.00).

 191.  19–22  XI 2007  – Rekolekcje KEP, prowadził ks.  prof. dr hab. Edward  
Staniek z Krakowa. 

▶ Rok 2008   
 192.  4 IV 2008 – Pielgrzymka maturzystów diecezji świdnickiej na Jasną Górę; 

Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 13.30. 

 193.  2–3 V 2008 – Zebranie Rady Stałej i Rady Biskupów Diecezjalnych KEP 
(2  V 2008, godz.  11.00–17.00; Msza  św. na Szczycie Jasnogórskim ku 
czci Matki Bożej Królowej Polski pod przewodnictwem ks.  abpa Józefa 
Michalika, metropolity przemyskiego, przewodniczącego KEP, z homilią 
ks. kard. Józefa Glempa, Prymasa Polski, 3 V 2008, godz. 11.00).

 194.  12–13 VII 2008 – XVI Ogólnopolska Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja 
na Jasną Górę: 12 VII 2008 – Msza św. z homilią na Szczycie Jasnogórskim, 
godz. 18.00; udział w koncelebrze na Szczycie Jasnogórskim pod przewod-
nictwem i z homilią ks. biskupa Antoniego Pacyfika Dydycza, biskupa dro-
hiczyńskiego, godz. 11.00. 

 195.  9 VIII 2008 – Wejście VII Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną 
Górę, Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 9.00.



697

Aneks

 196.  17–25 VIII 2008 – Przeprowadzenie Jasnogórskiej Narodowej Nowenny 
przed uroczystością Matki Bożej Częstochowskiej w  roku Jubileuszu  
700-lecia zatwierdzenia Zakonu św. Pawła Pierwszego Pustelnika.

 197.  25–26 VIII 2008 – Udział w uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej; 
25  VIII 2008  – sesja Rady Stałej i  Rady Biskupów Diecezjalnych KEP, 
godz. 11.00; 26 VIII 2008 – udział w koncelebrze w gronie księży bisku-
pów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewodnictwem ks. kard. Stanisława 
Dziwisza, metropolity krakowskiego, z  homilią ks.  kard. Józefa Glempa, 
Prymasa Polski, godz. 11.00. 

 198.  24–27  XI 2008  – Rekolekcje KEP, prowadził ks.  prof. dr hab. Andrzej  
Szostek OMI, KUL. 

▶ Rok 2009   
 199.  2  V 2009  – Zebranie Rady Stałej i  Rady Biskupów Diecezjalnych KEP, 

godz. 11.00.

 200.  11–12 VII 2009 – XVII Ogólnopolska Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja 
na Jasną Górę: 11 VII 2009 – Msza św. na Szczycie Jasnogórskim z homilią, 
godz. 18.00; 12 VII 2009 – udział w koncelebrze na Szczycie Jasnogórskim 
pod przewodnictwem i z homilią ks. bpa Wacława Depo, biskupa zamoj-
sko-lubaczowskiego, godz. 11.00. 

 201.  8–9 VIII 2009 – Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego (8 VIII 2009, 
godz. 21.00); wejście VI Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną 
Górę, Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 9.00. 

 202.  25–26 VIII 2009 – Udział w uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej; 
25  VIII 2009  – sesja Rady Stałej i  Rady Biskupów Diecezjalnych KEP, 
godz. 11.00; 26 VIII 2009 – udział w koncelebrze w gronie księży bisku-
pów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewodnictwem ks. kard. Stanisława 
Dziwisza, metropolity krakowskiego, z  homilią ks.  kard. Józefa Glempa, 
Prymasa Polski, godz. 11.00. 

 203.  23–26  XI 2009  – Rekolekcje KEP, prowadził ks.  prof. dr hab. Michał  
Bednarz z Tarnowa. 
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▶ Rok 2010   
 204.  19 III 2010 – Pielgrzymka maturzystów diecezji świdnickiej na Jasną Górę; 

Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 11.00. 

 205.  1  V 2010  – Ogólnopolska Pielgrzymka biskupów i  kapłanów na Jasną 
Górę. Msza św. w Bazylice Jasnogórskiej pod przewodnictwem i z homilią 
ks. kard. Claudio Humesa z Watykanu, godz. 13.30.

 206.  11 VII 2010 – XVIII Ogólnopolska Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja 
na Jasną Górę: udział w koncelebrze na Szczycie Jasnogórskim pod prze-
wodnictwem i  z  homilią ks.  bpa Stefana Regmunta, biskupa zielonogór-
sko-gorzowskiego, godz. 11.00. 

 207.  7 VIII 2010 – Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej – ósmy miesiąc 
Narodowej Nowenny przed przyjęciem nowych koron NMP, godz. 18.00. 

 208.  8–9 VIII 2010 – Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego (8 VIII 2010, 
godz. 21.00); wejście VII Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną 
Górę, Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 9.00. 

 209.  25–26 VIII 2010 – Udział w uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej; 
25  VIII 2010  – sesja Rady Biskupów Diecezjalnych KEP, godz.  11.00; 
26 VIII 2010 – udział w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie 
Jasnogórskim, pod przewodnictwem ks. abpa Józefa Kowalczyka, metro-
polity gnieźnieńskiego, Prymasa Polski, z homilią ks. abpa Sławoja Leszka 
Głódzia, metropolity gdańskiego, godz. 11.00. 

 210.  22–25 XI 2010 – Rekolekcje KEP, prowadził ks. biskup prof. dr hab. Kazi-
mierz Ryczan, biskup kielecki. 

▶ Rok 2011   
 211.  18 III 2011 – Pielgrzymka maturzystów diecezji świdnickiej na Jasną Górę; 

Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 11.00. 

 212.  22  V 2011  – Ogólnopolska Pielgrzymka Pracowników Służby Zdrowia; 
Msza  św. na Szczycie Jasnogórskim pod przewodnictwem ks.  biskupa 
Stefana Regmunta, biskupa zielonogórsko-gorzowskiego, z  homilią 
ks. biskupa Ignacego Deca, biskupa świdnickiego, godz. 11.00.

 213.  4  VI 2011  – Ogólnopolska Pielgrzymka Klubów Inteligencji Katolic-
kiej; Msza św. w Kaplicy Jasnogórskiej pod przewodnictwem i z homilią 
ks. biskupa Ignacego Deca, biskupa świdnickiego, godz. 9.30.
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 214.  9–10 VII 2011 – XIX Ogólnopolska Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja 
na Jasną Górę; 9 VII 2011 – udział w koncelebrze na Szczycie Jasnogór-
skim pod przewodnictwem ks. biskupa Stanisława Stefanka, biskupa łom-
żyńskiego; godz. 18.00; 10 VII 2011 – udział w koncelebrze na Szczycie 
Jasnogórskim pod przewodnictwem i  z  homilią ks.  arcybiskupa Mieczy-
sława Mokrzyckiego, metropolity lwowskiego, godz. 11.00.

 215.  9  VIII 2011  – Wejście VIII Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na 
Jasną Górę: Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 9.00; rozwa-
żanie podczas Apelu Jasnogórskiego, godz. 21.00.

 216.  25–26  VIII 2011  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Częstochow-
skiej; 25  VIII 2011  – sesja Rady Biskupów Diecezjalnych, godz.  11.00; 
26 VIII 2011 – udział w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie 
Jasnogórskim, pod przewodnictwem ks. abpa Józefa Kowalczyka, metro-
polity gnieźnieńskiego, Prymasa Polski i z homilią ks. abpa Józefa Micha-
lika, metropolity przemyskiego, przewodniczącego KEP, godz. 11.00. 

 217.  4 IX 2011 – Jasnogórskie Dożynki Rolników; Msza św. z homilią na Szczy-
cie Jasnogórskim z udziałem Bronisława Komorowskiego, prezydenta RP, 
godz. 11.00.

 218.  21–24  XI 2011  – Rekolekcje KEP, prowadził ks.  Krzysztof Wons,  
salwatorianin. 

▶ Rok 2012   
 219.  2 II 2012 – Krótka modlitwa na Jasnej Górze przy okazji Ingresu ks. arcy-

biskupa Wacława Depo do archikatedry częstochowskiej.

 220.  28 III 2012 – Krótka modlitwa na Jasnej Górze w drodze na pogrzeb śp. 
ks. biskupa Edwarda Materskiego, biskupa radomskiego.

 221.  2–3  V 2012  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Królowej Polski (2  V 
2012  – sesja biskupów diecezjalnych, godz.  11.00; 3  V 2012  – udział 
w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod 
przewodnictwem ks.  abpa Stanisława Gądeckiego, metropolity poznań-
skiego i  z  homilią ks.  abpa Józefa Michalika, metropolity przemyskiego, 
przewodniczącego KEP, godz. 11.00. 
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 222.  7–8  VII 2012  – XX Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę, 
7 VII 2012 – udział we Mszy św. na Szczycie Jasnogórskim, godz. 18.00; 
8 VII 2012 – udział we Mszy św. pod przewodnictwem ks. abpa Josepha 
Tobina z Rzymu i z homilią ks. bpa Kazimierza Ryczana, biskupa kielec-
kiego, godz. 11.00. 

 223.  8–9 VIII 2012 – Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego (8 VIII 2012, 
godz. 21.00); wejście IX Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną 
Górę, Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 9.00. 

 224.  25–26 VIII 2012 – Udział w uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej; 
25 VIII 2012 – sesja Rady Biskupów Diecezjalnych, godz. 11.00; 26 VIII 
2012 – udział w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasno-
górskim, pod przewodnictwem ks. abpa Józefa Kowalczyka, metropolity 
gnieźnieńskiego, Prymasa Polski, z homilią ks. abpa Wacława Depo, metro-
polity częstochowskiego, godz. 11.00. 

▶ Rok 2013   
 225.  2–3  III 2013  – XXIX Ogólnopolska Pielgrzymka Przewodników Tury-

stycznych na Jasną Górę; Msza św. z homilią 3 III 2013, godz. 8.30.

 226.  10  IV 2013  – Ogólnopolskie Sympozjum Mariologiczno-Maryjne na 
temat: „Jasnogórska Szkoła Wiary”; prelekcja: „Kulturotwórcza rola Jasno-
górskiej Szkoły Wiary”.

 227.  2–3  V 2013  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Królowej Polski (2  V 
2013  – sesja biskupów diecezjalnych, godz.  11.00; 3  V 2013  – udział 
w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod 
przewodnictwem i z homilią ks. abpa Józefa Michalika, metropolity prze-
myskiego, przewodniczącego KEP, godz. 11.00). 

 228.  15 VI 2013 – Ogólnopolska Pielgrzymka Akcji Katolickiej na Jasną Górę; 
przewodniczenie i  homilia podczas Mszy  św. na Szczycie Jasnogórskim, 
godz. 11.30. 

 229.  13–14  VII 2013  – XXII Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną 
Górę – Msza św. z homilią na Szczycie Jasnogórskim, sobota, 13 VII 2013, 
godz.  18.00; 14  VII 2013  – udział we Mszy  św. pod przewodnictwem 
ks.  bpa Sławoja Leszka Głódzia, metropolity gdańskiego i  z  homilią 
ks. abpa Wacława Depo, metropolity częstochowskiego, godz. 11.00.
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 230.  20  VII 2013  – XXVI Ogólnopolska Pielgrzymka Franciszkańskiego 
Zakonu Świeckich; Przewodniczenie Mszy  św. i  wygłoszenie homilii na 
Jasnogórskim Szczycie, godz. 11.00. 

 231.  8–9  VIII 2013  – Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego (8  VIII 
2013, godz.  21.00); wejście X Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej 
na Jasną Górę, Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 9.00. 

 232.  26 VIII 2013 – Uroczystość Matki Bożej Częstochowskiej; udział w kon-
celebrze w  gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod 
przewodnictwem i  z  homilią ks.  abpa Józefa Kowalczyka, metropolity 
gnieźnieńskiego, Prymasa Polski, godz. 11.00; sesja Rady Biskupów Die-
cezjalnych, godz. 15.00.

 233.  27–29  IX 2013  – Czuwanie nocne z  członkami Krucjaty Różańcowej; 
Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 24.00.

 234.  25–28  XI 2013  – Rekolekcje KEP, prowadził bp Edward Dajczak 
z Koszalina.

 235.  8 XII 2013 – Msza św. z homilią, przyjęcie do Konfraterni Jasnogórskiej, 
godz. 11.00.

▶ Rok 2014   
 236.  27–28 III 2014 – Przewodniczenie X Diecezjalnej Pielgrzymce Maturzy-

stów diecezji świdnickiej (27  III 2014  – udział w  Apelu Jasnogórskim; 
godz. 21.00; 28 III 2014 – Msza św. w homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, 
godz. 11.00).

 237.  2–3  V 2014  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Królowej Polski 
(2 V 2014 – udział w Apelu Jasnogórskim, godz. 21.00; 3 V 2014 – udział 
w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod 
przewodnictwem i z homilią ks. abpa Stanisława Gądeckiego, metropolity 
poznańskiego, przewodniczącego KEP, godz. 11.00). 

 238.  24–25  V 2014  – 90. Ogólnopolska Pielgrzymka Pracowników Służby 
Zdrowia; przewodniczenie i homilia podczas Mszy św. w Kaplicy Jasno-
górskiej, godz. 23.30. 

 239.  13 VII 2014 – XXIII Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę – 
udział we Mszy św. pod przewodnictwem i z homilią ks. biskupa Zygmunta 
Zimowskiego, biskupa radomskiego, godz. 11.00.
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 240.  8–9 VIII 2014 – Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego (8 VIII 2014, 
godz. 21.00); wejście XI Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną 
Górę, Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 9.00. 

 241.  16 VIII 2014 – Udział w koncelebrze podczas święceń biskupich o. Łuka-
sza Buzuna, Bazylika Jasnogórska, godz. 11.00.

 242.  25–26  VIII 2014  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej 
(sesja Rady Biskupów Diecezjalnych KEP  – 25  VIII 2014, godz.  11.00; 
udział w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, 
pod przewodnictwem i z homilią ks. abpa Wojciecha Polaka, metropolity 
gnieźnieńskiego, Prymasa Polski – 26 VIII 2014, godz. 11.00).

 243.  5 X 2014 – Msza św. z homilią na Szczycie Jasnogórskim dla Jasnogórskiej 
Rodziny Różańcowej, godz. 11.00.

 244.  15–16 X 2014 – Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego (15 X 2014, 
godz. 21.00); Msza św. z homilią dla sióstr Franciszkanek Rodziny Maryi – 
dziękczynienie za kanonizację św.  Zygmunta Szczęsnego Felińskiego, 
16 X 2014, godz. 00.00.

 245.  24–27 XI 2014 – Rekolekcje KEP, prowadził ks. prof. dr hab. Bogdan Częsz 
z Poznania.

▶ Rok 2015   
 246.  20 III 2015 – Przewodniczenie XI Diecezjalnej Pielgrzymce Maturzystów 

diecezji świdnickiej (20  III 2015  – Msza  św. w  homilią w  kaplicy Matki 
Bożej Jasnogórskiej, godz.  13.00; rozważanie podczas Apelu Jasnogór-
skiego, 20 III 2015, godz. 21.00.).

 247.  2–3  V 2015  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Królowej Polski 
(2 V 2015 – rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego, godz. 21.00; 3 V 
2015 – udział w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasno-
górskim, pod przewodnictwem i z homilią ks. abpa Stanisława Gądeckiego, 
metropolity poznańskiego, przewodniczącego KEP, godz. 11.00). 

 248.  11–12  VII 2015  – XXIV Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną 
Górę (11  VII 2015  – udział w  koncelebrze na Szczycie Jasnogórskim 
pod przewodnictwem i z homilią ks. bpa Antoniego Pacyfika Dydycza, 
godz.  18.00; 12  VII 2015  – udział we Mszy  św. pod przewodnictwem 
i  z  homilią ks.  abpa  Andrzeja Dzięgi, metropolity szczecińsko-kamień-
skiego, godz. 11.00). 
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 249.  31 VII – 1 VIII 2015 – Msza  św. z  homilią w  Kaplicy Jasnogórskiej dla 
członków Krucjaty Różańcowej, godz. 24.00.

 250.  8–9  VIII 2015  – Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego (8  VIII 
2015, godz. 21.00); wejście XII Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej 
na Jasną Górę, Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 9.00. 

 251.  25–26 VIII 2015 – Udział w uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej 
(sesja Rady Biskupów Diecezjalnych KEP – 25 VIII 2015, godz. 11.00; 
udział w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, 
pod przewodnictwem i z homilią ks. abpa Wojciecha Polaka, metropolity 
gnieźnieńskiego, Prymasa Polski – 26 VIII 2015, godz. 11.00).

 252.  23–26 XI 2015 – Rekolekcje KEP, prowadził o. prof. Andrzej Wodka CSsR 
z Rzymu.

 253.  30 XI 2015 – Udział w koncelebrze Mszy św. pogrzebowej śp. prof. dra hab. 
Szczepana Zachariasza Jabłońskiego w Bazylice Jasnogórskiej, godz. 11.00.

▶ Rok 2016   
 254.  20 II 2016 – Udział w koncelebrze w czasie obchodów 25-lecia święceń 

biskupich ks. abpa Sławoja Leszka Głódzia, godz. 11.00.

 255.  18 III 2016 – Przewodniczenie XII Diecezjalnej Pielgrzymce Maturzystów 
diecezji świdnickiej (18 III 2016 – Msza św. w homilią w Kaplicy Jasnogór-
skiej, godz. 11.00).

 256.  2–3 V 2016 – Udział w uroczystości Matki Bożej Królowej Polski (sesja 
biskupów diecezjalnych KEP – 2 V 2016, godz. 11.00; udział w koncele-
brze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewod-
nictwem i z homilią ks. abpa Stanisława Gądeckiego, metropolity poznań-
skiego, przewodniczącego KEP, godz. 11.00). 

 257.  31V 2016 – Udział w sympozjum: „Miłosierdzie. Kościół. Maryja”.

 258.  9–10 VII 2016 – XXV Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę 
(9  VII 2016  – przewodniczenie i  homilia podczas Mszy  św. na Szczycie 
Jasnogórskim, godz. 18.00; 10 VII 2016 – udział we Mszy św. pod prze-
wodnictwem ks. abpa Stanisława Gądeckiego, metropolity poznańskiego, 
przewodniczącego KEP, godz. 11.00. 

 259.  28 VII 2016 – Udział w koncelebrze pod przewodnictwem Ojca Świętego 
Franciszka, godz. 10.30.
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 260.  8–9 VIII 2016 – Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego (8 VIII 2016, 
godz. 21.00); wejście XIII Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną 
Górę, Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 9.00. 

 261.  26 VIII 2016 – Uroczystość Matki Bożej Częstochowskiej; udział w konce-
lebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewod-
nictwem i  z  homilią ks.  abpa Wojciecha Polaka, metropolity gnieźnień-
skiego, Prymasa Polski, godz. 11.00).

 262.  22–25 XI 2016 – Rekolekcje KEP, prowadził o. dr Ryszard Szmydki OMI.

▶ Rok 2017   
 263.  17  III 2017  – Przewodniczenie XIII Diecezjalnej Pielgrzymce Maturzy-

stów diecezji świdnickiej (17  III 2017  – Msza  św. w  homilią w  Kaplicy 
Jasnogórskiej, godz. 11.00).

 264.  3 V 2017 – Uroczystość Matki Bożej Królowej Polski; udział w konce-
lebrze w  gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod prze-
wodnictwem i  z  homilią ks.  abpa Stanisława Gądeckiego, metropolity 
poznańskiego, przewodniczącego KEP, godz. 11.00. 

 265.  8–9 VII 2017 – XXVI Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę 
(8 VII 2017, udział we Mszy św. pod przewodnictwem i z homilią ks. bpa 
Stanisława Napierały, biskupa seniora diecezji kaliskiej, godz.  18.00; 
9  VII  2017, udział we Mszy  św. pod przewodnictwem i  z  homilią 
ks. abpa Jana Romeo Pawłowskiego z Watykanu, godz. 11.00). 

 266.  8–9  VIII 2017  – Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego (8 VIII, 
godz.  21.00); Wejście XIV Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na 
Jasną Górę, Msza  św. z  homilią w  Kaplicy Jasnogórskiej (9  VIII 2017, 
godz. 9.00).

 267.  25–26 VIII 2017 – Uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej; sesja Rady 
Biskupów Diecezjalnych KEP – 25 VIII 2017, godz. 11.00; udział w konce-
lebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewod-
nictwem ks. abpa Salvatore Pennacchio, nuncjusza apostolskiego w Polsce, 
i z homilią ks. abpa Wojciecha Polaka, metropolity gnieźnieńskiego, Pry-
masa Polski – 26 VIII 2017, godz. 11.00.

 268.  20–23  XI 2017  – Rekolekcje KEP, prowadził ks.  prałat Paweł Ptasznik 
z Rzymu.
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▶ Rok 2018   
 269.  15–16 III 2018 – Przewodniczenie XIV Diecezjalnej Pielgrzymce Matu-

rzystów diecezji świdnickiej (15  III 2018  – Rozważanie podczas Apelu 
Jasnogórskiego, godz. 21.00; 16 III 2018 – Msza św. w homilią w Kaplicy 
Jasnogórskiej, godz. 11.00).

 270.  3 V 2018 – Uroczystość Matki Bożej Królowej Polski; udział w koncele-
brze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewod-
nictwem i z homilią ks. abpa Stanisława Gądeckiego, metropolity poznań-
skiego, przewodniczącego KEP, godz. 11.00.

 271.  11–12  V 2018  – Sympozjum Rady KEP ds. Apostolstwa Świeckich na 
temat: „Effata – Parafio otwórz się”. 

 272.  7–8  VII 2018  – XXVII Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną 
Górę; 7 VII 2018, udział we Mszy św. pod przewodnictwem i z homilią 
ks. bpa Antoniego Pacyfika Dydycza, godz. 18.00; 8 VII 2018, udział we 
Mszy św. pod przewodnictwem i z homilią ks. kard. Zenona Grocholew-
skiego, godz. 11.00. 

 273.  21  VII 2018  – XXVI Ogólnopolska Pielgrzymka Franciszkańskiego 
Zakonu Świeckich; Przewodniczenie Mszy  św. i  wygłoszenie homilii na 
Szczycie Jasnogórskim, godz. 11.00. 

 274.  8–9  VIII 2018  – Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego (8 VIII, 
godz. 21.00); wejście XV Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną 
Górę, Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej; 9 VIII 2018, godz. 9.00. 

 275.  25–26  VIII 2018  – Udział w  uroczystości Matki Bożej Częstochowskiej 
(sesja Rady Biskupów Diecezjalnych KEP  – 25  VIII 2018, godz.  11.00; 
udział w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, 
pod przewodnictwem i z homilią ks. abpa Wojciecha Polaka, metropolity 
gnieźnieńskiego, Prymasa Polski – 26 VIII 2018, godz. 11.00).

 276.  19–22 XI 2018 – Rekolekcje KEP, prowadził o. dr Ernest Siekierka OFM.

▶ Rok 2019   
 277.  4–7 II 2019 – Przewodniczenie rekolekcjom dla duszpasterzy ludzi pracy. 

 278.  15  III 2019  – Przewodniczenie XV Diecezjalnej Pielgrzymce Maturzy-
stów diecezji świdnickiej (Msza św.  w  homilią w  Kaplicy Jasnogórskiej, 
godz. 11.00).
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 279.  3 V 2019 – Uroczystość Matki Bożej Królowej Polski; udział w koncele-
brze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewod-
nictwem i z homilią ks. abpa Stanisława Gądeckiego, metropolity poznań-
skiego, przewodniczącego KEP, godz. 11.00. 

 280.  13–14  VII 2019  – XXVIII Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną 
Górę; przewodniczenie koncelebrze i wygłoszenie homilii: 14 VII 2019, 
godz. 11.00. 

 281.  20  VII 2019  – XXVI Ogólnopolska Pielgrzymka Franciszkańskiego 
Zakonu Świeckich; Przewodniczenie Mszy  św. i  wygłoszenie homilii na 
Szczycie Jasnogórskim, godz. 11.00. 

 282.  8–9  VIII 2019  – Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego (8 VIII, 
godz. 21.00); wejście XVI Pieszej Pielgrzymki diecezji świdnickiej na Jasną 
Górę, Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 9.00. 

 283.  26–28  VIII 2019  – Uroczystość Matki Bożej Częstochowskiej; udział 
w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod 
przewodnictwem i z homilią ks. abpa Wojciecha Polaka, metropolity gnieź-
nieńskiego, Prymasa Polski; sesja Rady Biskupów Diecezjalnych KEP  – 
27 VIII 2019; Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz.6.00. 

 284.  6–7  X 2019  – Msza  św. z  homilią na Szczycie Jasnogórskim dla Jasno-
górskiej Rodziny Różańcowej, godz. 11.00; 7 X 2019 – Inauguracja roku 
akademickiego w  Metropolitalnym Wyższym Seminarium Duchownym 
w Częstochowie: Wykład inauguracyjny pt. „Współczesne ideologie – kon-
tekst historyczny i filozoficzny”. 

 285.  18–21 XI 2019 – Rekolekcje KEP; prowadził o. dr Wojciech Giertych OP 
z Watykanu. 

 286.  29–30  XI 2019  – Czuwanie nocne z  członkami Krucjaty Różańcowej 
29  XI  2019, Msza  św. z  homilią w  kaplicy Matki Bożej Jasnogórskiej, 
godz.  23.00; 39  XI 2019  – Msza  św. z  homilią w  Kaplicy Jasnogórskiej, 
godz. 8.45.

▶ Rok 2020   
 287.  21–22  II 2020  – Pielgrzymka z  wiernymi z  parafii pw. św.  Józefa ze 

Świdnicy: 21  II 2020; godz.  21.00  – Rozważanie apelowe; 21  II 2020, 
godz. 24.00 – pasterska maryjna; przewodniczenie i homilia; 22 II 2020, 
godz. 9.30; Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej.
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 288.  3 V 2020 – Uroczystość Matki Bożej Królowej Polski; udział w koncele-
brze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewod-
nictwem i z homilią ks. abpa Stanisława Gądeckiego, metropolity poznań-
skiego, przewodniczącego KEP, godz. 11.00. 

 289.  4–5 VII 2020 – Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej, godz. 9.30; 
poświęcenie tablic upamiętniających zbrodnie na Wołyniu, godz. 9.00. 

 290.  11 VII 2020 – XXIX Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę; 
koncelebra na Szczycie Jasnogórskim pod przewodnictwem i  z  homilią 
ks. abpa Marka Jędraszewskiego, metropolity krakowskiego, godz. 15.00. 

 291.  26 VIII 2020 – Uroczystość Matki Bożej Częstochowskiej; udział w konce-
lebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewod-
nictwem i  z  homilią ks.  abpa Wojciecha Polaka, metropolity gnieźnień-
skiego, Prymasa Polski. 

 292.  18–20 IX 2020 – Przewodniczenie rekolekcjom dla Bractwa Najświętszej 
Maryi Panny Królowej Korony Polskiej na temat: „Świadectwo o  Maryi 
św. Jana Pawła II i Sługi Bożego kard. Stefana Wyszyńskiego – wzorem dla 
naszej pobożności maryjnej”.

▶ Rok 2021   
 293.  19–20  II 2021  – Pielgrzymka z  wiernymi z  parafii pw. św.  Józefa ze 

Świdnicy: 19  II 2021; godz.  21.00  – Rozważanie apelowe; 19  II 2021, 
godz. 24.00 – pasterska maryjna; przewodniczenie i homilia; 20 II 2021, 
godz. 9.30; Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej.

 294.  10 IV 2021 – Wizyta bez posługi.

 295.  3 V 2021 – Uroczystość Matki Bożej Królowej Polski; udział w koncele-
brze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewod-
nictwem i z homilią ks. abpa Stanisława Gądeckiego, metropolity poznań-
skiego, przewodniczącego KEP, godz. 11.00. 

 296.  10–11 VII 2021 – XXX Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę; 
koncelebra na Szczycie Jasnogórskim pod przewodnictwem i  z  homilią 
ks. abpa Wacława Depo, metropolity częstochowskiego. 

 297.  26 VIII 2021 – Uroczystość Matki Bożej Częstochowskiej; udział w konce-
lebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim pod przewod-
nictwem i  z  homilią ks.  abpa Wojciecha Polaka, metropolity gnieźnień-
skiego, Prymasa Polski. 
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 298.  10–11 IX 2021 – 65. Dni Modlitw Ruchu Kultury Chrześcijańskiej „Odro-
dzenie”; wykład pt.: „Wyzwania dla Kościoła I połowy XXI wieku w świe-
tle nauczania św. Jana Pawła II i kard. Stefana Wyszyńskiego”. 

 299.  26–27 IX 2021 – Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej.

 300.  15–18 XI 2021 – Rekolekcje KEP, prowadził o. prof. Zdzisław Kijas ORM 
Conv; 17 XI 2021 Udział w pogrzebie ks. abpa Stanisława Nowaka.

▶ Rok 2022   
 301.  18–19 II 2022 – Pielgrzymka z wiernymi z parafii pw. św. Józefa ze Świd-

nicy: 18 II godz. 21.00 – Rozważanie apelowe; 18 II godz. 24.00 – pasterka 
maryjna; przewodniczenie i  homilia; 19  II 2022, godz.  7.30; Msza  św. 
z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej.

 302.  3 V 2022 – Uroczystość Matki Bożej Królowej Polski; udział w koncele-
brze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewod-
nictwem i z homilią ks. abpa Stanisława Gądeckiego, metropolity poznań-
skiego, przewodniczącego KEP, godz. 11.00. 

 303.  12–14 V 2022 – Rozważanie apelowe 13 V 2022, godz. 21.00; 14 V 2022, 
godz. 7.30 Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej. 

 304.  10 VII 2022 – XXXI Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę; 
koncelebra na Szczycie Jasnogórskim pod przewodnictwem i  z  homilią 
ks. abpa Adama Szala, metropolity przemyskiego, godz. 11.00. 

 305.  25–26  VIII 2022  – Uroczystość Matki Bożej Częstochowskiej; udział 
w koncelebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod 
przewodnictwem i  z  homilią ks.  abpa Wojciecha Polaka, metropolity 
gnieźnieńskiego, Prymasa Polski; godz. 11.00. 

 306.  26–27 IX 2022 – Pobyt na Jasnej Górze w związku z imieninami ks. arcybi-
skupa Wacława Depo; Msza św. z homilią w Kaplicy Jasnogórskiej – 26 IX 
2022, godz. 18.30; udział w Apelu Jasnogórskim – 26 IX 2022, godz. 21.00.

 307.  14–17 XI 2022 – Rekolekcje KEP, prowadził ks. dr hab. Waldemar Turek, 
szef Sekcji dokumentów łacińskich watykańskiego Sekretariatu Stanu, 
wykładowca języka łacińskiego na Uniwersytecie Salezjańskim w Rzymie.
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▶ Rok 2023   
 308.  2–3 V 2023 – Uroczystość Matki Bożej Królowej Polski; udział w konce-

lebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewod-
nictwem i z homilią ks. abpa Stanisława Gądeckiego, metropolity poznań-
skiego, przewodniczącego KEP, godz. 11.00. 

 309.  27 VI 2023 – Z okazji przyjazdu po siostrę Józefę Dec FRM – po odpra-
wionych rekolekcjach (godz. 14.00–15.45). 

 310.  8–9 VII 2023 – XXXII Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja na Jasną Górę; 
8 VII, godz. 18.00 – przewodniczenie i wygłoszenie homilii na rozpoczęcie  
pielgrzymki, 9 VII, godz. 11.00 – koncelebra na Szczycie Jasnogórskim pod 
przewodnictwem i z homilią ks. abpa Marka Jędraszewskiego, metropolity 
krakowskiego, zastępcy przewodniczącego KEP. 

 311.  26 VIII 2023 – Uroczystość Matki Bożej Królowej Polski; udział w konce-
lebrze w gronie księży biskupów na Szczycie Jasnogórskim, pod przewod-
nictwem i  z homilią ks.  abpa Wojciecha Polaka, metropolity gnieźnień-
skiego, Prymasa Polski; godz. 11.00. 

 312.  25 IX 2023 – Pobyt na Jasnej Górze w związku z  imieninami ks. arcybi-
skupa Wacława Depo, metropolity częstochowskiego (godz. 15.30–16.00).

 313.  21–24 XI 2023  – Rekolekcje KEP, prowadził ks.  prof. dr hab. Henryk 
Pietras SJ, patrolog, bizantynolog, profesor nauk teologicznych, dyrektor 
Wydawnictwa WAM (1992–2010), rektor Akademii Ignatianum w  Kra-
kowie (2010–2014). 








